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Odszkodowania za wypadki przy pracy w  przemy­
śle b r y t y j s k im   12 294

Ubezpieczenia wypadkowe w Italii . 12 293

613.6 HIGIENA ZAWODOWA. HIGIENA PRACY
Hozer 1 Oczyszczanie rąk po pracy . . . .  5 111

„  „   6 135
Szumski J. Służba lekarska i społeczna w zakła­

dach fabrycznych Siemensa w Berlinie . 7 151
Szumski J. W spółczesna medycyna w  służbie św ia­

ta p r a c y  9 195

613.62 CHOROBY ZAWODOWE. DZIAŁ OGÓLNY
Chorobv zawodowe w Italii . . . .  2 47
Choroby zawodowe w  Niemczech . . . .  2 47

615.9 ZATRUCIA I TRUCIZNY

Ciężki wypadek przy pracy z trójchioretylenem . 12 282
Powikłane porażenie ramion skutkiem zatrucia oło­

wiem   12 283
Przyrząd zam ykający samoczynnie dopływ gazu

przy palnikach kuch en n ych  3/4 71
Uruchomienie aparatury do odtruwania gazu w G a­

zowni M iejskiej w  W a rs z a w ie   12 292
Zatrucia tlenkiem węgla powstałym z w ysycha jące j

farby o l e j n e j   12 284

616.24 PYLICE

Ankieta w  spraw ie krzemicy w przem yśle belg ij­
skim  5 118

K r z e m i c a  2 35
Zwalczanie chorób płucnych w kopalnictwie bry­

tyjskim   10 237
Zwalczanie krzemicy środkami technicznymi . 11 244

617.5 +  616.089 URAZY. LECZENIE URAZÓW

Niedbalstwo przyczyną ciężkiego urazu 1 11

617.7 URAZY OCZU I OCHRONA OCZU

Ochrona oczu przy tokarkach i frezarkach . . .  11 251
Szyba ochronna zamiast o k u la ró w ....................................2 37

614.83 WYBUCHY. WALKA Z WYBUCHAMI I PO­
ŻARAMI. MAGAZYNOWANIE MAT. WYBUCH.

Brak części zamiennych przyczyną wypadków . 12 283
Lewicki M. Wybuchy pyłów , gazów i par . . 3 / 4  84
Nowy typ przeciwwybuchowych bezpieczników to­

pikowych   12 280
Wybuch w  fabryce a c e t y le n u .........................................  12 282
Wybuch zbiornika z kwasem chromowym . . .  12 283

614.84 POŻARY. SPRZĘT POŻARNICZY. INSTALACJE 
I ŚRODKI GAŚNICZE

Bezpieczna ręczna pompa obrotowa . . 3 / 4  70
Czern ielewski S. Stałe instalacje gaśnicze . 3/4 59
Drożdżewski A. Środki g a ś n i c z e .................................. 3/4 78
Drożdżewski A. Środki ostrożności przy gaszeniu

m ateriałów c h e m ic z n y c h ............................................3/4 81
Gaszenie pożaru w  zakładach elektrycznych przy

pomocy w o d y ..........................................................................8 177

V



Nr zesz.
Kosewski E. Przeciwpożarowe zaopatrzenie wodne

w  zakładach p r z e m y s ło w y c h .......................................... 3/4
M etalowe ramy i małe szyby w  oknach zakładów

przem ysłowych ......................................................................3/4
Nowa drabina p o ż a rn ic z a .............................................................3/4
Nowy typ sikawki s t r a ż a c k ie j ...................................... 3/4
Nowy typ samochodu strażackiego . . . 3 / 4
Przeciwpożarowe instytucje za granicę . . . 3/4
Przenośny zbiornik brezentowy dla straży ognio­

wych ...................................................................................................... 7
Schemat automatycznej sygnalizacji cieplnej . . 3/4
Sikawki strażackie do gaszenia płonących samo­

lotów .................................................................................................. 3/4
Skusiew icz T. Akcja Okręgowego Inspektoratu Pra­

cy w  Łodzi w  kierunku podniesienia stanu bez­
pieczeństwa pożarowego w  fabrykach . . . 3 / 4

Skusiew icz T.Nowoczesny plan obrony przeciw po­
żarow ej o b i e k t u ...................................................................... 3/4

Tabeau 1  Przeciwpożarowa sygnalizacja e lek­
tryczna .................................................................................................. 3/4

Wybuch w  fabryce a c e ty le n u ........................................................8

614.8(0) BEZPIECZEŃSTWO PRACY. DZIAŁ OGÓLNY
Adam iecki W. Istota zagadnienia bezpieczeństwa

i higieny p r a c y   . . .  12
Bagiński W. Odpowiedzialność za n iebezpieczeń­

stwo produkcji a wypadek przy pracy . . .  1
Działalność służby bezpieczeństwa pracy w  papier­

ni C. H. Dittrich w  M ikołowie w r. 1936 . . .  6
Fidler A. Bezpieczeństwo i higiena pracy a służba

pracy m ł o d z i e ż y .......................................................................... 2
Ilustrowanie opisów wypadków przy pomocy ry­

sunków ....................................................................................................12
Kulczycki W. Działalność Zakładu Ubezpieczeń Spo­

łecznych w  zakresie  walki z wypadkami przy
p r a c y ....................................................................................................12

Łomnicki Z. Rola taryfy składek za ubezpieczenie 
od wypadków w  akcji bezpieczeństwa pracy . 12

Leppert Z. Przykład stosowania zasad bezp ieczeń­
stwa i higieny p r a c y .................................................................7

Manowarda Z. Bezpieczeństwo i higiena pracy w 
Państwowych Zakładach Inżynierii . . . .  11

Manowarda Z. Bezpieczeństwo pracy równoważne
z zagadnieniami p r o d u k c j i ........................................................9

Nie zastaw iać p r z e jś ć ........................................................................12
Nowy licznik o b ro tó w ........................................................................10
Umiejętność i pom ysłowość w  organizowaniu czyn­

ności —  rękojm ią bezpiecznej p racy . . . 1 2
W ydział bezpieczeństwa pracy w  fabryce „Stom il"

w  P o zn a n iu ...........................................................................................10
Z działalności koła bezpieczeństwa pracy przy Za­

kładach Przemysłu Tłuszczowego i O le jarskiego
„Union" S. A. w  G d y n i...............................................................12

Zagadnienie bezpieczeństwa pracy w  przem yśle w 
programie walnego zebrania Związku Przemysłu 
C h e m ic z n e g o .................................................................................12

621.18 KOTŁY, MASZYNY PAROWE
Dwa śm iertelne wypadki przy oczyszczaniu skrap­

laczy turbin p a r o w y c h .................................................................8

621.3 ELEKTROTECHNIKA
Samoczynny wyłącznik US o podwójnym w yzw a­

laniu ......................................................................................................... 3/4

Nr zesz. Str.
Silnik elektryczny o zewnętrznym wirniku . . .  2 38
Skrzywan T. Urządzenia elektryczne a pożary . . 3/4 74
Sprawdzanie i z o la t o r ó w  5 107
Zasięg skutecznego działania piorunochronów . 6 134

621.4 MOTORY CIEPLNE
N ieszczęśliwy wypadek przy silniku wysokopręż­

nym   10 229

621.75 WARSZTATY MECHANICZNE I BUDOWA 
MASZYN

Nowa nakrętka, koronkowa . . .  . . .  1 12

621.77 WYTWÓRNIE PRZEDMIOTÓW METALOWYCH 
O KSZTAŁTACH SPECJALNYCH. WALCOWNIE. 
DRUCIARNIE. KOTLARNIE

Bezpieczne skręcanie końców drutu . . . .  9 203
Praktyczne sposoby gięcia zimnego żelaza . . 8 178
Przecinanie siatek d ru c ia n y ch  1 13
Przy podnoszeniu arkuszy blachy posługiwać się

n o ż e m   9 203
Witki z drutu używane do podwieszania ciężarów  . 7 156

621.8 PĘDNIE
Osłony przy p ę d n ia c h  3/4 72
Zabezpieczenie pasa przy maszynie parowej 1 13

621.86 +  621.87 PRZYRZĄDY DO PRZENOSZENIA: 
WINDY, DZWIGARKI. PRZYRZĄDY 
DO WYŁADOWYWANIA: DŹWIGI
SUWNICE I 2ÓRAWIE. PODNOŚNI­
KI. LINY. ŁAŃCUCHY

Całkow icie zabezpieczona przesuwnica ręczna . 11 250
Instrukcja w  spraw ie zakupu, użycia i konserwacji 

łańcuchów. Projekt Związku Polskich Hut Żelaz­
nych .................................................................  . . .  8 183

Otwierany na zaw iasach pomost do dźwigu . 1 12
Pomocniczy przyrząd do przeładunku . . . . 11 251
Praktyczne zabezpieczenie lin przed ścieraniem  1 12
Przyrząd pomocniczy do dźwigania pakietów blachy

w a lc o w a n e j 11 250
Przyrząd pomocniczy do ładowania blach do kry­

tych wagonów . .  11 251
Udoskonalenie p r z e s u w n i c y   10 227
Wałki do przetaczania c i ę ż a r ó w  11 250
W ciąganie beczek na p la t f o r m y   10 227
Wózek do przewozu b e c z e k  5 106

621.9 OBRABIARKI I NARZĘDZIA. PRASY
Imadło do przedmiotów o krzywych lub asym e­

trycznych p o w ie rz c h n ia c h   10 226
Dogodny i praw idłowy sposób przytwierdzenia

i m a d ł a  8 178
Osłona od odprysków przy przecinakach pneuma­

tycznych ...................................................................................................... 1 1 2
Porwanie ubrania przez wrzeciono w iertarki . 1 11
Zapobieganie odpryskom przy przecinaniu metali

na z i m n o  11 251

621.92 SZLIFIERKI
Dzikowski A. Rozerwanie się  tarcz szlifierskich 5 101
Szlifierka z w e n ty la to re m  2 37

S łr .

56

70
73
71
71
50

157
62

70

66

58

63
181

265

8

140

42

277

285

264

158

255

200
278
228

278

237

292

291

182

72

VI



621.979 PRASY DO METALI
Nowe urządzenie ochronne do pras mimośrodo-

w y c h ................................................................................................. 12 281

622 KAMIENIOŁOMY I GÓRNICTWO
Bezpieczeństwo i higiena pracy na terenie Pań­

stwowych Kamieniołomów w łanow ej Dolinie 1 22

625.78 ROBOTY DROGOWE. ULICE MIEJSKIE 
I DROGI

Nr zesz. Sfr.

Badanie próbki osadu i masy do zalewania . . 8 181
Ochrona w ł a z u ........................................................................... 9 202
Pokrywa przy w łazie  zaopatrzona w  poręcze . 10 227
Porządek to b e z p ie c z e ń s t w o   9 202
Przenośne zagrody ty m cza so w e   9 202
Ulepszony kozioł ż e l a z n y  2 37
Wybuch skrapiarki przy zalewaniu bruku bitumem 8 180

645.497 DRABINY
Tanie udoskonalenia d r a b in  5 107
„Tydzień drabiny" w  przem yśle austriackim . . 12 293

656 TRANSPORT
Bezpieczny zacisk do prowizorycznego łączenia

s z y n  2 36
Heibrecht 3. Bezpieczeństwo i higiena pracy w

porcie Gdyńskim w 1935 i 1936 r  12 268
Platformy bezpieczeństwa przy lokomotywach . 2 37
Przenoszenie balonów szklanych z płynami żrą­

cymi   10 226
Taśmy pomocnicze przy ręko jeściach taczkowych 1 12
Ułatwiony transport p ia s k u  5 106
Usprawnienie tra n sp o rtu  5 107

661 PRZEMYSŁ CHEMICZNY
Naczynia na płyny palne . . .  . . .  3/4 70
Ochraniacz otworu w  zbiornikach na płyny palne 3/4 70
Piłat Z. Bezpieczna obsługa aparatury chemicznej 8 171 
Samoczynny przyrząd alarmowy do kontroli prze­

pływu p ły n ó w  11 250

664 PRZEMYSŁ SPOŻYWCZY. PRZECHOWYWA­
NIE PRODUKTÓW

Osłona zapobiegająca rozchodzeniu się pary
z błotniarek w  cu k ro w n ia ch  8 179

Podgórski P. Bezpieczeństwo pracy w  cukrow­
nictw ie   3/4 90

Przemysł młynarski przystępuje do akcji bez­
pieczeństwa i higieny p r a c y   12 289

Sławiński W. Bezpieczeństwo pracy w przemy­
śle czekoladowym w  P o ls c e  5 108

W ypadek zgniecenia próżniowego przewodu
przez zewnętrzne ciśnienie atmosferyczne 1 11

667.6 FARBY, MALOWANIE, POLITUROWANIE, 
LAKIEROWANIE

Usprawnione w yłączanie napędu kadzi farbiar-
s k i c h  7 154

W ieszak do w iaderek m a la rsk ich  8 178

669 PRZEMYSŁ METALOWY
Bezpieczne składowanie stali cylindrycznej . 11 251

Nr zesz. Sfr.
674 PRZEMYSŁ DRZEWNY
Franz R. Zabezpieczenie przeciwodrzutowe przy 

piłach tarczowych do drzewa z samoczynnym 
posuwem i przy piłach w ielotarczowych . . 1 16

Narzędzia pomocnicze do heblarek . . . . 7 157
Niebezpieczeństwo nieszczęśliwych wypadków

przy przygotowywaniu drzewa opałowego 10 228
Piła tarczowa do cięcia drzewa na opał . . .  10 226
Płytkowe urządzenie (chwytaki) ochronne przy

obrabiarkach do d r z e w a   9 202
Przyrząd ułatw iający ścinanie drzew . 5 106
Schmidt F. Fi. Zabezpieczenie przed wypadkami

przy nowoczesnych frezach stolarskich 2 43
Sprężyny zabezp ieczające przy frezarkach do

d r z e w a   10 227
Szybkie zdejm owanie kory z drzewa . . . . 8 179
Uiządzenia zabezp ieczające manipulującego przy

traku w p o d z ie m iu  1 14
  , 11 253

Urządzenie dociskowe przy piłach tarczowych
do drewna o p a ło w e g o  1 13

Z działalności Komisji bezp. pracy przy Zw. Fabr.
Dykt i F o rn ie ró w   10 236

675 PRZEMYSŁ SKÓRZANY. GARBARSTWO
Bezpieczeństwo i higiena pracy w garbarstw ie 8 190

677 PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY
Nowy przyrząd do przewlekania nici w czółenku

t k a c k i m ..........................................................................  10 226
O „całow an iu" czółenek tkackich . . . 7 149
Osłona wału p o strzyg a rk i 7 156
Przestalski M. Opisy kilku wypadków przy pracy

w łódzkim przem yśle włókienniczym . . 7 148
Przyrząd do usuwania kurzu z maszyn przędzal­

niczych   10 226
Sprzęgło do samoczynnego przerywania napędu

wałków  t r z e p a rk i 7 155
Zabezpieczenie rąk przy trzeparce . . . . 7 154
Zatrzaskowa ręko jeść do uruchamiania wrze-

c i e n n i c y ...................................................................................7 154

69 PRZEMYSŁ BUDOWLANY
Małecki L. Przyczyny wypadków na rusztowa­

niach d r a b in o w y c h  6 132
Mazurkiewicz A. Organizacja bezpieczeństwa

pracy w budownictwie w e Francji . . 6 120
M iędzynarodowa konferencja robotników budo­

wlanych i drzewnych w W arszaw ie . . .  12 292
Niedbalstwo przy wznoszeniu rusztowań budo­

wlanych  2 35
O krok od w y p a d k u ..............................................................2 35
Przenośny aparat rentgenowski do badań prze­

mysłowych  6 131
Przykład bezpiecznego rusztowania w iszącego . 6 130
Sieć ochronna przy budowie mostu . . . .  2 36
Sposób bezpiecznego odbierania materiału bu­

dowlanego na pokład rusztowania . . .  6 131
Stan bezpieczeństwa i higieny pracy w  przemy­

śle  b u d o w la n y m ........................................................ 12 292
Słupołazy do konstrukcyj żelaznych . . 12 278
Szelki ochronne dla robotników . . . . . 6 131
Zabezpieczenie bloku na rusztowaniu budowla­

nym  6 130
Zabezpieczenie malarzy przy robotach budowla­

nych  6 130

VII



N r z e sz . S t r . Ni- z e s z . S tr .
Zabezpieczenie otworów na budowlach nic nie Stosowanie zużytych kabli na terenie zakładów

k o s z t u j e .............................................................................................6 130 p r a c y   10 229
Zawieszanie ciężaru na pętli przy robotach bu- Z działalności Komisji Bezpieczeństwa Pracy w

d o w l a n y c h ...........................................................................  10 229 M inisterstwie Opieki Społecznej . 8 185

614.88 PIERWSZA POMOC W WYPADKACH 
PRZY PRACY

Apteczka p o d r ę c z n a ..................................................................8 184
Kałczak S. Organizacja p ierw szej pomocy w

łódzkim przem yśle włókienniczym . . . .  7 146
Kursy ratownictwa fabrycznego dla pracowni­

ków zatrudnionych w  średnim i drobnym prze­
myśle .....................................................................................................12

Kursy ratownictwa w przem yśle austriackim . . 12
Pierwsza pomoc w  razie n ieszczęśliwego w y­

padku przy pracy w H o la n d ii..............................................1

614.89 UBRANIE I SPRZĘT OCHRONNY
Chrońmy ręce r o b o t n ik ó w ....................................................... 5
Ochraniacze do o b u w ia .............................................................. 12
Rękawiczki dla s z k la r z y .................................................................6
Skórzany pas b e z p ie c z e ń s t w a .............................................. 2
Ubrania robotnicze w  św ietle nowych przepisów 

niemieckich o zapobieganiu nieszczęśliwym
w yp ad ko m .............................................................................................2

Zabezpieczenie klatki p iersiow ej i żeber przed
uciskiem korby u w ie r t ła ........................................................2

Zabezpieczenie przed upadkiem narzędzi na 
głowy p rze ch o d n ió w ...............................................  12

628.5 +  725.4 TECHNOLOGIA SANITARNA PRZE­
MYSŁOWA. URZĄDZENIA HIGIENICZ­
NE I KULTURALNE W WARSZTATACH 
PRACY. BUDOWNICTWO FABRYCZNE

O czyszczanie przewodów ściekow ych przy zle­
wach i u m yw a ln ia ch  8 178

Urządzenia higieniczne i kulturalne dla robotni­
ków przedsiębiorstw  Lasów Państwowych 7 161

628.83 OGRZEWANIE I WENTYLACJA. REGULACJA 
WILGOTNOŚCI

Przyrząd dr Wilhelma Staronki, prof. Akademii 
Górniczej w  Krakowie, sygnalizujący tlenek 
węgla w  p o w ie t r z u  2 39

292
293

24

106
278
130
36

26

36

278

628.9 OŚWIETLENIE
Bezpieczna latarka elektryczna 
Nowa lampa rtęciowa 
Sztuczne światło słoneczne .

5 106 
2 39
2 39

658 TEORIA ORGANIZACJI PRZEDSIĘBIORSTWA

Akcja bezpieczeństwa pracy na terenie Sp.
Akc. H. Ceg ielsk i w  Poznaniu . . 3 / 4

Akcja bezpieczeństwa pracy w Związku Inżynie­
rów Chemików R. P......................................................................5

Kuszner B. Karta w y p a d ko w a ....................................................... 9
Manowarda Z. Organizacja bezpieczeństwa pra­

cy w  Państwowych Zakładach Inżynierii .
Paluch E. N iem ieckie obozy robotnicze przy bu­

dowie autostrad . • ...............................................
Sławiński W. Bezpieczeństwo pracy w  małych

i średnich zakładach przem ysłowych . 8 175

92

118
192

6 128

658.2 ZAKŁADY, FABRYKI, WARSZTATY. UŻYT­
KOWANIE, SPRZĘT, ROZKŁAD POMIESZ­
CZEŃ, NAPĘD, URZĄDZENIA DO PRACY 
CIĄGŁEJ. SKŁADOWANIE

Dobre narzędzie ułatwia p r a c ę ..............................................5
Ręczny magnes do chwytania gwoździ . . .  8
Rogowski M. Zagadnienie w y jść  z pomieszczeń

p r z e m y s ło w y c h ......................................................................3/4
W iązanie pojedyńczego szeregu worków . . 5

659 PROPAGANDA

Akcja propagandowa ISS na terenie m. Byd­
goszczy ....................................................................................

Film pośw ięcony propagandzie bezpieczeństwa
p o ż a ro w e g o ...................................................................

Kalendarz bezpieczeństwa i higieny pracy na rok 
1938 Instytutu Spraw Spot. —  III str. okładki 

Konkurs na hasła bezpieczeństwa pracy . 
Nagradzanie zasług w  zakresie bezpieczeństwa

i higieny p r a c y ......................................
Nowe plakaty ostrzegawcze Instytutu Spraw Spo

łecznych ...........................................................................
Nowy konkurs na plakaty ostrzegawcze .
Odczyt inż. A. M azurkiewicza dla członków Zw

Przem. Chemicznego R. P......................................
Plakat I. S. S. Nr 9 „O strożn ie" . . . .
Plakaty Instytutu Spraw Społecznych na Wysta

w ie w Paryżu .................................................................
Plakaty Instytutu Spraw Społ. —  III str. okładki 
Plakaty Instytutu Spraw Społ. —  III str. okładki 
Pokaz filmu drzewnego I. S. S. na terenie Wilna 
Pokaz filmu o bezp ieczeństw ie pracy w  tartaku

w  H a jn ó w c e ............................................................................
Pomysły p ro p a g a n d o w e ........................................................
Propaganda I. S. S. na terenie m. Poznania . 
Przem ysłowcy francuscy nagradzają in icjatywę 

twórczą w  zakresie  bezpieczeństwa pracy . 
Rafalski E. Prasa w służbie akcji bezpieczeństwa

p r a c y ..............................................................................................
Rozstrzygnięcie konkursu na hasło bezpieczeń­

stwa p r a c y ...........................................................................
Rozstrzygnięcie konkursu na najlepszy temat do

plakatu o s trze g a w c z e g o ...............................................
Rozstrzygnięcie konkursu na plakaty ostrzegawcze 
Skuteczne metody propagandy bezpieczeństwa
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R O K  I I S T Y C Z E Ń  — 1 9 3 7  R . Nr 1

PRZEDRUK DOZWOLONY --  Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO I ZASTRZEŻENIEM PRAW AUTORÓW

K
■ m.AŻDY, kto szczerze przejmuje się sprawą bezpieczeństwa 

i higieny pracy, kto w podnoszeniu poziomu organizacji naszych warsztatów, w ulepszaniu gospodarki czynnikiem ludz­
kim w produkcji, w podnoszeniu wartości i godności pracy człowieka —  widzi znamiona istotnego postępu gospodar­
czego, społecznego i kulturalnego, m oie stwierdzić z zadowoleniem, że w tej dziedzinie rok 1936 zaznaczył się w Pol­
sce dodatnio.

Poszliśmy naprzód. Posunęliśmy się o jeden, dwa, trzy —  może nawet w ięcej kroków. Gdy są do tego podstawy, 
aby stwierdzić z całym wewnętrznym przekonaniem, że się  idzie naprzód, choć powoli, choć jeszcze  niezdarnie, trochę 
na czworakach, z przystankami, ale jednak n a p r z ó d  —  to przyznać należy, że wielka wstępuje w serca otucha, nie 
ma bowiem w życiu nic gorszego, jak kołowanie na miejscu nie ma nic bardziej beznadziejnego, jak dreptanie ciągłe  
na tym samym podwórku, z oczami utkwionymi w te same zjawiska, zwłaszcza gdy odczuwa się choćby podświado­
mie istnienie zjawisk innych, nowych, doskonalszych i piękniejszych.

Pragnęłoby się, aby postęp był szybszy. O tak, zapewne... Ale życie nie nadąża zwykle za myślą i wyobraźnią. 
Nie może i często z całą świadomością nie chce nadążać, aby nie wybiec poza granicę możliwych osiągnięć.

A w ięc posunęliśmy się naprzód? Bądźmy z tego zadowoleni, nawet bardzo zadowoleni.
* Ale na czymże opieramy to sw oje przekonanie?

Na tym, że nie było niemal dnia w ciągu roku 1936, zwłaszcza w drugiej jego połowie, żeby nie napływały
z różnych zakątków Polski, od różnych ludzi, prostych i wykształconych, nieznanych i znanych, zapytania, żądania, uwa­
gi, krytyka, nagany i pochwały, głosy św iadczące, że coraz w ięce j ludzi w Polsce zdaje sobie sprawę z ważności za­
gadnień, którym Instytut poświęca skromną swą pracę, że coraz w ięcej ludzi —  przedsiębiorców, inżynierów, lekarzy, 
techników i robotników zabiera się do realizowania w swych warsztatach zasad racjonalnej organizacji pracy człowieka, 
z pełnym przekonaniem o słuszności tych zasad i ich głębokiego związku ze wzrostem dobrobytu materialnego, pozio­
mu kulturalnego i harmonii stosunków społecznych.

Na tym, że nie ma już prawie poważnej gałęzi produkcji w Polsce, która by nie zapoczątkowała, bądź nie myślała
o zapoczątkowaniu na szeroką skalę akcji bezpieczeństwa i higieny pracy.

Wystarczy choć częściow o w yliczyć: a w ięc —  rolnictwo, leśnictwo, przemysł drzewny, hutnictwo, przemysł pa­
pierniczy, cukrowniczy, związek przemysłu średniego i drobnego, zrzeszający kilkadziesiąt różnych branż, górnictwo, 
komunikacja i budownictwo. W r. 1936 potworzone zostały w odpowiednich związkach specjalne komisje i wyznacze­
ni ludzie do organizowania prac. Urządzono kilka kursów, w ydaje się biuletyny, instrukcje. Dziesiątki ludzi wprzęgnięto
do pracy.

Nie ma zatem przesady w twierdzeniu, że w 1936 roku p o s z l i ś m y  n a p r z ó d .
Składając wszystkim swym Czytelnikom najlepsze życzenia z okazji Nowego Roku, Redakcja wyraża nadzieję, że 

nadchodzący rok zaznaczy się dalszym, nie mniejszym postępem w tej dziedzinie.
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P r a c e  I n s t y t u t u  S p r a w  S p o ł e c z n y c h  
wobec aktualnych  zad ań  polityki społecznej

K azim ierz Korniłowicz
D yrektor Instytutu Spraw Społecznych

W y ją te k  z  p r z e m ó w ie n ia  p ro g ra m o w e g o , w y g ło szo n e g o  na p o s ie d ze n iu  R a d y  Z a rzą d za ją c e j 
I n s ty tu tu  S p ra w  S p o łe c z n y c h  dn ia  25 lis to p a d a  1936 r.

P ro g ra m  szczegółow y p ra c  b ad a w c z y c h  i p ro p a g a n d o w y c h  
In s ty tu tu  S p raw  S p o łeczn y ch  n a  ro k  1937, o p raco w an y  
p rz e z  R a d ę  N au k o w ą  I n s ty tu tu ,  p rz e d k ła d a m  do z a tw ie r ­
d z e n ia  R a d z ie  Z a rz ą d z a ją c e j.

Z a w ie ra  on w ykaz ty c h  w szy stk ich  b a d a ń  i p ra c , k tó re  są 
ju ż  ro z p o c z ę te  i z o s ta n ą  za k o ń c z o n e  i e w e n tu a ln ie  o p u b li­
k o w an e  w ro k u  n a jb liż sz y m , o raz  ty c h  te m a tó w , k tó re  I n ­
s ty tu t  zam ie rz a  d o p ie ro  w ziąć  n a  w a rsz ta t sw ych b a d a ń . 
W ykaz te n , u ło żo n y  w c h ro n o lo g ic z n e j k o le jn o śc i r e a liz a c ji  
p r a c  o b e jm u je  45 p o zy cy j w d z ia le  b e z p ie c z e ń s tw a  i h ig jen y  
p ra c y , 28 p o zy cy j w d z ia le  u b e z p ie c z e ń  sp o łe czn y ch , 
7 w' d z ia le  zd ro w ia  p u b lic z n e g o , 22 w d z ia le  ry n k u  
p ra c y  i b e z ro b o c ia , 8 w d z ia le  u s ta w o d a w stw a  i u s tro ju  
p ra c y , o raz  5 p ozycy j w z a k re s ie  ogó ln y ch  p r a c  b ad aw c zy ch .

J e s t  rzeczą  oczy w is tą , że o m ó w ien ie  szczegó łow e ta k  
znaczn eg o  z a k re su  p ra c  I n s ty tu tu  n ie  je s t m o żliw e  w r a ­
m ach  p o sie d z e n ia  R a d y  Z a rz ą d z a ją c e j i są d zę , że n ie  b y ło ­
by celow e. N a to m ia s t uw ażam  za  sw ój o b o w iązek  o św ie tlić  
p ro g ra m  p ra c  I n s ty tu tu  w in n e j p ła szczy źn ie , d ąż ą c  do 
s y n t e t y c z n e g o  sc h a ra k te ry z o w a n ia  teg o  p ro g ra m u  
i u w aża ją c  a n a liz ę  n ie k tó ry c h  w y b ran y ch  te m a tó w  b a d a ń  ty l ­
ko  za n ie z b ę d n ą  i lu s tr a c ję  w ażn ie jszy ch  o d c in k ó w  p ro g ra m u .

O g ra n ic z a ją c  w te n  sposób  sw e z a d a n ie , je d n o c z e śn ie  m u ­
szę je  ro zsze rzy ć  w in n y m  k ie ru n k u :

sy n te ty c z n e  u ję c ie  d z ia ła ln o śc i I n s ty tu tu  n ie  p o zw a la  p o ­
p rz e s ta ć  na  je d n o ro c z n y m  p rz e k ro ju  te j  d z ia ła ln o śc i, lecz  w y­
suw a k o n ie c z n o ść  choć n a jb a rd z ie j  ogó ln eg o  rz u tu  oka na 
u b ie g łe  5 la t , k tó re  nas d z ie lą  od  ch w ili p o w s ta n ia  In s ty tu tu .

I n s ty tu t  p o w sta ł w ty m  ce lu , ab y  b a d a n ia  n au k o w e  w p rząc  
w s łu ż b ę  życia  sp o łeczn eg o , ab y  m ó c  d z ię k i te m u  z a m ie rz e ­
n ia  w z a k re s ie  p o li ty k i  sp o łe czn e j o p rz e ć  n a  g ru n to w n e j 
a n a liz ie  rzeczy w is to śc i i ab y  m óc s tw ie rd z ić  s k u t e c z ­
n o ś ć  a k c ji , p ro w a d z o n e j p rz e z  p a ń s tw o  i sp o łe czeń stw o , 
w z a k re s ie  p o le p sz e n ia  w a ru n k ó w  b y tu  i p ra c y .

N ie  od ra z u  s z e ro k i z a k re s  p lan o w eg o  o d d z ia ły w a n ia  p a ń ­
stw a  n a  k sz ta łto w a n ie  życia  sp o łe czn eg o  m óg ł zn a le ź ć  o d ­
b ic ie  w n a u k o w e j d z ia ła ln o śc i I n s ty tu tu .

Ju ż  s ta tu t  I n s ty tu tu  w y su n ą ł n a  p la n  p ie rw szy  d z ia ła ln o ś ­
ci I n s ty tu tu  sp raw y  b e z p i e c z e ń s t w a  i h i g i e n y  
p r a c y  o ra z  sp raw y  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h .  
N a ra s ta ją c y  k ry zy s zm usił do sz e ro k ie g o  u w z g lę d n ie n ia  
w p ra c a c h  I n s ty tu tu  p ro b le m ó w  b e z r o b o c i a  i w a ru n ­
ków  b y tu  p ra c o w n ik ó w  n a je m n y c h . D o p ie ro  w la ta c h  o s ta t ­
n ich  I n s ty tu t  w szed ł n a  te re n  z a g a d n ie ń  u s t a w o d a w ­
s t w a  i u s t r o j u  p r a c y  i ro z p o c z ą ł p ra c e  n a d  p r o ­
b lem em  o rg a n iz a c ji  p o w szech n e j s ł u ż b y  z d r o w i a .  
S p ra w y  o p i e k i  s p o ł e c z n e j  w śc isłym  teg o  słow a 
z n a c z e n iu  by ły  p o ru sz a n e  w b a d a n ia c h  I n s ty tu tu  je d y n ie  
f ra g m e n ta ry c z n ie , g łó w n ie  w zw iązk u  z w a lk ą  ze sk u tk a m i 
sp o łe czn y m i b e z ro b o c ia  i c ze k a ją  n a  sze rsze  u w zg lęd n ien ie .

O g ra n ic z a n ie  b a d a ń  I n s ty tu tu  do  p ew n eg o  w y c in k a  z a ­

g a d n ie ń  sp o łe czn y ch  o k aza ło  się celow ym  ze w zg lęd u  n a  k o ­
n ieczn o ść  p o g łę b ie n ia  s tu d ió w  i is to tn ie  f a c h o w e g o  
o św ie tle n ia  b a d a n y c h  p ro b lem ó w , a by ło  k o n ieczn o śc ią  w o­
b ec  szczu p łeg o  p e rso n e lu  k ie ro w n iczeg o  I n s ty tu tu ,  w obec 
b ra k u  p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y ch , b ęd ący c h  fa ch o w cam i w z a ­
k re s ie  s tu d io w a n y c h  z a g a d n ie ń , w reszc ie  w obec z a s trz e ż o n e ­
g o  s ta tu to w o  p rz e z n a c z e n ia  ś ro d k ó w  f in an so w y ch  In s ty tu tu  
d o s ta rc z a n y c h  p rz e z  in s ty tu c je  u b ezp ie c z e n io w e ,— bow iem  w y ­
n ik a  z ty c h  z a s trz e ż e ń , że p ra c e  In s ty tu tu ,  w y k ra c z a ją c e  p o ­
za b ez p ie c z e ń stw o  p ra c y  i u b e z p ie c z e n ia  sp o łe czn e , m a ją  być 
w y k o n y w an e  ze śro d k ó w , u z y sk an y ch  na  te  ce le  z in n y ch  
ź ró d e ł. T y m  „ in n y m “ ź ró d łem , d o ty ch czas  n ie m a l jed y n y m , 
b y ła  sk ro m n a  su b w e n c ja  d la  I n s ty tu tu  ze  s tro n y  M in is te r ­
s tw a  O p ie k i S p o łecznej.

P rz y s tę p u ją c  p rz e d  5-c iu  la ty  do an a liz y  p ro b le m ó w  b e z ­
p i e c z e ń s t w a  p r a c y ,  I n s ty tu t  Ofiarl się n a  t e z i e ,  
że a k c ja  zw a lcz an ia  w y p ad k ó w  w z a tru d n ie n iu , jeże li m a być 
sk u te c z n a , n ie  m oże b y ć  p ro w a d z o n a  bez  w sp ó łd z ia ła n ia  ze 
s tro n y  k ie ro w n ic tw a  w a rsz ta tó w  p ra c y , a ty m  h a rd z ie j n ie  
m oże być  w p ro w a d z a n a  w brew  w oli teg o  k ie ro w n ic tw a . T e ­
za ta  w y n ik a ła  z p rz e św ia d c z e n ia , że n ie b e z p ie c z e ń s tw o  w y­
p a d k ó w  w w a rsz ta c ie  p ra c y  n a ra s ta  s ta le  d z ię k i n ie u c h w y t­
nym  n ie ra z  d la  je d n o ra z o w e g o  o b se rw a to ra  z a n i e d b a ­
n i o m  o r g a n i z a c y j n y m  i że da się z re d u k o w a ć  ty l ­
ko  p rz e z  w y tw o rz e n ie  w śró d  ca łego  p e rso n e lu  w a rsz ta tu , 
a zw łaszcza  u  k ie ro w n ik ó w  i te c h n ik ó w , św iad o m o śc i, że d o ­
b ra  o rg a n iz a c ja  p ra c y  i b e z p ie c z e ń s tw o  p ra c y  są to  z ja w is ­
ka w z a j e m n i e  od sie b ie  za leżn e . N ie n e g u ją c  d u że j ro li 
p a ń s tw a  w b u d z e n iu  te j  św iadom ości d ro g ą  p r z y m u s u  
i n a k a z u  p rz e z  o rg a n y  In s p e k c ji  P ra c y , I n s ty tu t  u zn a ł, 
że d ro g a  ta , ja k k o lw ie k  k o n ie c z n a , n ie  m oże b y ć  w y s ta rc z a ­
jąca . S zczu p ło ść  a p a ra tu  In sp e k c ji  P ra c y  i o b a rc z a n ie  je j 
sz e re g ie m  n ie  m n ie j w ażnych  fu n k c y j (re g u lo w a n ie  z a ta r ­
gów , k o n tro la  p rz e s trz e g a n ia  u s ta w y  o czasie  p ra c y )  
w y tw arza  tę  sy tu a c ję , że k o n tro la  z a k ła d u  p ra c y  ze 
w zględu n a  b e z p ie c z e ń s tw o  m oże być  ty lk o  d o ry w cza , a n a k a z  
i k a r a  m ogą d z ia ła ć  ra c z e j ja k o  p rz y k ła d . P o s tę p  i cy w iliza ­
c ja  w z a k re s ie  te c h n ik i  w sp ó łc zesn e j s tw a rz a ją  n iem o żliw o ść  
w ie lo s tro n n e g o  p o g łę b ia n ia  w ied zy  fa c h o w e j p rz e z  in ­
sp e k to ró w  p ra c y , z k tó ry c h  w ie lu  n ie  je s t  in ż y n ie ra m i 
i id z ie  ra c z e j w k ie ru n k u  p o g łę b ia n ia  sw ych w iad o m o śc i 
p ra w n ic z y c h . A n a liz a  p rz y c z y n  w y p ad k ó w  w z a tru d n ie n iu  w y ­
k a z u je , że z n acz n a  część w y p ad k ó w  p rzy  m aszy n ach  z d a rz a  
się  n ie  w czas ie  ich  n o rm a ln e g o  b ieg u , a le  w m o m e n ta c h  z e ­
p su c ia  się , czyszczeń , re m o n tó w , —  a w ty c h  m o m e n ta c h  
k o n tro la  z z e w n ą trz  n ie  je s t zb y t re a ln a , —  że  z re sz tą  p o n a d  
5 0%  w y p ad k ó w  m a sw ą p rzy czy n ę  n ie  w b ra k u  o słon , lecz 
w z łe j o rg a n iz a c ji o g ó ln e j p ra c y , w y ra ż a ją c e j się  zw łaszcza 
w w y p a d k a c h  p rz y  tra n sp o rc ie , p rz y  sk ła d o w a n iu , ład o w a n iu  
itp . K o n tro la  z ak ład ó w  p ra c y  ze  s tro n y  In sp e k c ji  P ra c y  je s t 
ty m  b a rd z ie j u t ru d n io n a , że In sp e k c ja  n ie  m a m ożn o śc i o p e ­
ro w a n ia  z e s ta w ie n ia m i s ta ty s ty c z n y m i, d o ty czący m i c z ę s to ­
tliw o śc i i c iężk o śc i w y p ad k ó w  w d an y m  w a rsz ta c ie , a lb o ­



w iem  z es taw ien ia  te  p rz e w a ż n ie  n ie  są p ro w a d z o n e  w w a r­
sz ta ta c h  p ra c y  ( jak  to  się d z ie je  w p rz e d s ię b io rs tw a c h  g ó r­
n iczy ch ), m a te r ia ły  zaś s ta ty s ty c z n e  u b e z p ie c z e ń  sp o łe c z ­
n ych  n ie  by ły  d o ty ch czas w yzysk iw ane w obec b ra k u  n a s ta ­
w ien ia  p ro f ila k ty c z n e g o  w u b e z p ie c z e n ia c h  ch o ro b o w y ch  
i w obec zu p e łn eg o  n ie m a ł b ra k u  k o o rd y n a c ji  p ra c y  m iędzy  
o rg a n a m i In sp e k c ji  a in s ty tu c ja m i u b e z p ie c z e ń  sp o łeczn y ch . 
N a p o d s ta w ie  ty c h  ro zw ażań  I n s ty tu t  u z n a ł, że n a leży  
w p ie rw szy m  rz ęd z ie  d o p ro w a d z ić  do p o z y t y w n e g o  z a ­
in te re so w a n ia  b ezp iecz eń stw em  p ra c y  św ia ta  p rzem y sło w eg o  
i tech n iczn eg o .

N ależa ło  z an a lizo w a ć  i p rz e d s ta w ić  s t r a t y  m a t e ­
r i a l n e ,  w y n ik a ją c e  z n a d m ie rn e j w y p ad k o w o śc i zaró w n o  
d la  po szczeg ó ln y ch  p rz e d s ię b io rs tw , ja k  i d la  ca łego  g o sp o ­
d a rs tw a  sp o łeczn eg o , n a le ż a ło  w yk azać , że is tn ie je  m o ż li­
w ość w y d a tn eg o  zm n ie jsz en ia  ty c h  s t r a t  d ro g ą  a k c ji z a p o ­
b iegaw czej, p o n a d to  n a leża ło  dążyć  do s tw o rz e n ia  d o d a tk o ­
w ych b odźców  m a te r ia ln y c h  do p o d ję c ia  te j  a k c ji p rz e z  
p rz e d się b io rc ó w .

T a k im  bo d źcem  d o d a tk o w y m  m oże być , z d a n ie m  In s ty tu ­
tu , o d p o w ie d n i sys tem  sk ła d e k  z ty tu łu  u b e z p ie c z e n ia  w y­
p ad k o w eg o , sys tem  o p ie ra ją c y  się na  s ta ty s ty c z n y m  k r y te ­
r iu m  oceny  b ez p ie c z e ń stw a  p ra c y  w w a rsz ta c ie , p re m iu ją c y  
zak ład y  o z m n ie jsz a ją c e j się w y p ad k o w o śc i i o b c iąża jąc y  
d o d a tk o w o  z a k ład y  p o d  tym  w zg lęd em  z a n ie d b a n e .

W  re a liz a c ji  ty ch  o s ta tn ic h  p o s tu la tó w  I n s ty tu tu  s ta ł n a  
p rz e sz k o d z ie  b ra k  n a s ta w ie n ia  p ro fila k ty c z n e g o  ze s tro n y  
ów czesnego  Z a k ła d u  U b ezp iec zen ia  od W y p ad k ó w . N ależa ło  
p rz e to  d o d a tk o w o  p rz e p ro w a d z ić  szereg  b a d a ń  i p o d ją ć  p u ­
b lik a c je  w ce lu  w y k aza n ia  ro li  u b e z p ie c z e ń  sp o łe czn y ch  
w a k c ji zw alcz an ia  p rzy czy n  w y p ad k ó w , a n ie  ty lk o  w a k ­
cji łag o d zen ia  ich  sk u tk ó w  sp o łe czn y ch . Ju ż  sam o  p o w s ta n ie  
I n s ty tu tu  S p ra w  S p o łeczn y ch , o p a r te g o  o fu n d u sz e  in s ty tu c y j 
u b ezp iecz en io w y ch , by ło  w y razem  z ro z u m ie n ia  ze s tro n y  
M in is te rs tw a  O p iek i S p o łeczn e j ro li ty c h  in s ty tu c y j w a k c ji 
zw a lcz an ia  w y p ad k ó w  p rzy  p ra c y , —  w ie le  je d n a k  m u sia ło  
się zm ien ić  w s tr u k tu rz e  ty ch  in s ty tu c y j, zan im  choć częś­
ciow o id e a  w a lk i z p r z y c z y n a m i  szkód  sp o łe czn y ch  
zaczę ła  w ch o d z ić  ja k o  czy n n ik  sk ład o w y  id e o lo g ii i ta k ty k i  
u b e z p ie c z e ń  sp o łe czn y ch , za sad n iczo  n as ta w io n y c h  na  ak c ję  
łag o d zen ia  s k u t k ó w  ty ch  n ied o m ag a li.

N ie  t r z e b a  d o d aw ać , że ew o lu c ja  ta  n ie  je s t zak o ń cz o n a . 
W y razem  w ysiłków  I n s ty tu tu  w ty m  k ie ru n k u  są p u b lik a c je  
p ra c  inż . A. M a z u r k i e w i c z a  i A . G r  u  ż e  w- 
s k  i e  g o : „ Z a g a d n ien ie  s ta ty s ty k i  w y p a d k o w e j ze  s ta n o ­
w iska  a k c ji  za p o b ie g a w c ze j“ o raz  W . A d a m i e c k i e g o :  
» G o sp o d a rcze  zn a c ze n ie  b e zp ie c ze ń s tw a  p ra c y “  i „ R o la  in ­
s ty tu c y j  u b e z p ie c ze n io w y c h  w  a k c ji  za p o b ie g a n ia  w y p a d k o m  
I '"zy  p ra c y i(.

S tw ie rd z ić  n a leży , że od 2 la t Z a k ła d  U b e z p ie c z e ń  S p o ­
łeczn y ch , o p ie ra ją c  się  n a  p rz e p isa c h  „ u s ta w y  sc a le n io w e j44, 
zaczął sto so w ać  m e to d y  o d d z ia ły w a n ia  n a  św ia t p rz e m y sło ­
wy? d a ją c e  odczu ć  po szczeg ó ln y m  b ra n ż o m  i w iększym  p rz e d - 
s lęb io rco m  re a ln e  k o rzy śc i m a te r ia ln e , p ły n ą c e  z p o ­
w ażnego  z a ję c ia  się sp ra w ą  zw a lcz an ia  w y p ad k ó w . D zięk i 
tym  m e to d o m , k tó ry c h  zasad y  n ie w ą tp liw ie  u le g n ą  jeszcze  
e w o lu c ji, ju ż  dziś s tw ie rd z ić  m o żn a , że  sp ra w a  b e z p ie c z e ń ­
stw a  p ra c y  w eszła w  o rb itę  p o zy ty w n y ch  z a in te re so w a ń  
p iz e m y s łu , ta k  ja k  się to  d z ie je  w w ie lu  in n y c h  k ra ja c h  
e u ro p e jsk ic h  i za m o rsk ic h . W y razem  teg o  z a in te re so w a n ia  
Jest u tw o rz e n ie  p rz y  sz e re g u  o rg a n iz a c y j b ra n ż o w y c h  K o- 
m isy j B e z p ie c z e ń s tw a  P ra c y  i p o w o łan ie  fach o w eg o  p e rso ­
n e lu  w yko n aw czeg o  do  p ro w a d z e n ia  a k c ji o rg a n iz a c y jn e j 
1 p ro p a g a n d o w e j.

O bok  z a in te re so w a n ia  fin an so w eg o  n a le ż a ło  o b u d z ić  w 
św iecie  p rzem y sło w y m  i te c h n ic z n y m  z a in te re so w a n ie  m e ry ­
to ry c z n e  sp ra w a m i te c h n ik i  zw alcz an ia  w y p ad k ó w . S tąd  w y­
n ik a  d ru g i o d c in e k  n au k o w ej i w y d aw n icze j d z ia ła ln o śc i I n ­
s ty tu tu :  —  to  se ria  w y d aw n ic tw  m o n o g r a f i c z n y c h ,  
d o ty czący ch  szczegółow ej a n a lizy  p ro cesó w  p ro d u k c y jn y c h  
ze s ta n o w isk a  b ez p ie c z e ń stw a  i h ig ien y  p racy . P ra c  o ty p ie  
a n a lity c z n o -in s tru k c y jn y m  u k aza ło  się n a k ła d e m  In s ty tu tu  12; 
o b e jm u ją  one n a jw a ż n ie jsz e  g a łęz ie  p ro d u k c ji  i n a jw a ż n ie j­
sze w sp ó ln e  d la  ró żn y ch  gałęz i p ro cesy . P ro g ra m  na  la ta  
n a s tę p n e  p rz e w id u je  ciąg  dalszy  o p ra c o w a ń  teg o  ty p u , k tó re  
łą c z n ie  s ta n o w ić  b ęd ą  su i g en eris  e n c y k lo p e d ię  b e z p ie c z e ń ­
stw a  p ra c y . W  ro k u  p rzy sz ły m  z cyk lu  tego  In s ty tu t  b ie rz e  
n a  sw ój w a rsz ta t an a liz ę  w aru n k ó w  b ezp iecz eń stw a  i h ig ie ­
ny  p ra c y  w h u ta c h  sz k lan y ch , w fa b ry k a c h  w yrobów  g u m o ­
w ych  i w g a rb a rn ia c h .

W y d aw n ic tw a  te , d a ją c  In s ty tu to w i p o d s ta w ę  do p ro w a d z e ­
n ia  m e ry to ry c z n y c h  rozm ów  z p rz e d s ta w ic ie la m i te c h n ik i 
i p rzem y słu , w yk aza ły , że is tn ie je  i ro zw ija  się n ie z n a n y  
d o ty c h c z a s  w P o lsc e  d z i a ł  t e c h n i k i ,  k tó ry  m oże być 
i n ie w ą tp liw ie  b ę d z ie  te re n e m  sp e c ja liz a c ji in ży n ie ró w  ( in ­
ży n ie ró w  b e z p ie c z e ń s tw a )  i te re n e m  n ow ych  gałęz i w y tw ó r­
czości (p ro d u k c ja  o c h ro n  i u rz ą d z e ń  zab e z p ie c z a ją c y c h  jak o  
p o d d z ia ły  b u d o w n ic tw a  m aszynow ego  i te c h n ik i  s a n i ta rn e j) .

O b u d z e n ie  się  z a in te re so w a n ia  te c h n ic z n y m i i o rg a n iz a c y j­
n y m i sp ra w a m i b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y  w śród  in ży n ie ró w  
i te c h n ik ó w  z n a laz ło  sw ój w yraz  w I  Z je źd z ie  In ży n ie r ó w  
B e zp ie c ze ń s tw a  P ra c y , z o rg an izo w an y m  p rz e z  In s ty tu t  w ro ­
k u  1933, w u tw o rz e n iu  Sekcy j B e zp ie c z e ń s tw a  P ra c y  p rzy  
sto w a rz y sz e n ia c h  in ży n ie ró w , w r e fe ra ta c h  w yg łaszanych  
z te j  d z ied z in y  n a  z jazd ac h  fach o w y ch , w co ra z  lic z n ie j­
szych  a r ty k u ła c h  o sp ra w a c h  b ez p ie c z e ń stw a  p ra c y  w p ra s ie  
te c h n ic z n e j i p rzem y sło w ej.

R o z p o c z ę te  w ro k u  b ieżący m  w y d aw n ic tw o  p e r io d y c z n e  
I n s ty tu tu  p. n .:  „ P rze g lą d  B e zp ie c z e ń s tw a  P ra c y "  m a w ła ­
śn ie  za z a d a n ie  w ciąg n ięc ie  in ż y n ie ra  p o lsk ieg o  w o rb i­
tę  sp raw  d o ty czący c h  czy n n ik a  lu d zk ieg o  w p rzem y śle , 
I n s ty tu t  b o w iem  m a p rz e k o n a n ie , że n ie  je s t  m oż liw a  r e f o r ­

m a sto su n k ó w  p ra c y  w w a rsz ta c ie  bez  w sp ó łd z ia ła n ia  in ż y ­
n ie ró w  p o lsk ic h , i że n ie  n a leży  ża ło w ać  w ysiłków , aby 
św ia t te c h n ik i  d la  te j  sp raw y  pozy sk ać .

P ro je k to w a n y  w r. 1937 I I  Z ja zd  In ż y n ie r ó w  B e z p ie c z e ń ­
s tw a  P ra c y  p o zw o li zap e w n e  s tw ie rd z ić , czy i ja k  szybko  p o ­
suw am y  się  w ro z sz e rz a n iu  k rę g u  osób fach o w o  z a jm u jący ch  
się sp ra w a m i b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y . P ro g ra m  te g o  Z ja zd u  
z w iązan y  b ę d z ie  z o b ra d a m i I M ięd zy n aro d o w eg o  K o n g resu  
B e zp ie c z e ń s tw a  P ra c y , k tó ry  zw ołany  z o s ta ł do  A m ste rd a m u  
i o d b ę d z ie  się w k o ń cu  k w ie tn ia  1937 ro k u .

W  m ia rę , ja k  ak c ja  b ez p ie c z e ń stw a  p ra c y  p rz e c h o d z i ze 
s fe ry  h ase ł i p o s tu la tó w  w s fe rę  k o n k re tn y c h  z a in te re so w a ń , 
p rz e su w a  się ró w n ież  i p u n k t c iężk o śc i p r a c  In s ty tu tu  w 
ty m  z a k re s ie  —  w z ra s ta  zn a c z e n ie  p u b lik a c y j te c h n ic z n o - 
in s tru k c y jn y c h . P o za  om ów ionym i ju ż  m o n o g ra fia m i, I n ­
s ty tu t  p o d e jm u je  w y d aw n ic tw o  b r o s z u r  i n s t r u k c y j -  
n  y c h  d la  p e rso n e lu  te c h n ic z n e g o  i ro b o tn ik ó w , o raz  in- 
s tru k c y jn y c h  k a r t  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y ,  w zo­
ro w an y ch  n a  an a lo g ic z n y c h  w y d aw n ic tw a ch , a m e ry k a ń sk ic h  
i w ło sk ich , k tó r e  ch o ć  częściow o w y p e łn ią  lu k ę , ja k ą  je s t 
b ra k  p o lsk ic h  szczegó łow ych  n o rm  b e z p ie c z e ń s tw a  p racy .

W ów czas d o p ie ro , gdy  a k c ja  b e z p ie c z e ń s tw a  zaczy n a  być 
is to tn ie  re a liz o w a n a  w w a rsz ta ta c h  p ra c y , ce lo w ą  s ta je  się 
p r o p a g a n d a  b e z p ie c z e ń s tw a  w śród  ro b o tn ik ó w  ty ch  
w a rsz ta tó w . F o rm ę  te j p ro p a g a n d y , sto so w an ą  p rz e z  I n s ty ­
tu t ,  s ta n o w ią  p rz e d e  w szy stk im  p l a k a t y ,  k tó ry c h  p r o ­
d u k c ję  I n s ty tu t  m a z a m ia r  w ro k u  b ieżący m  z n acz n ie
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w zm óc, k a l e n d a r z e ,  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  p r a c y  o raz  u l o t k i  
i k o p e r t y  d o  w y p ł a t  z n a d r u ­
k a m i p ro p a g a n d o w y m i. Z w łaszcza ta  
o s ta tn ia  fo rm a  p ro p a g a n d y  p rz y jm u je  
się b a rd z o  d o b rz e  w sz e re g u  p rz e d s ię ­
b io rs tw  (m ie sięczn a  d o s ta w a  w ynosi 
ju ż  ok . 150.000 s z tu k ) ;  —  je s t z jaw is­
k ie m  c h a ra k te ry s ty c z n y m , że po  p rzez  
k o p e r ty  ro z b u d z a  się z a in te re so w a n ie  
k i e r o w n i c t w a  p rz e d s ię b io rs tw  in ­
n y m i fo rm a m i p ro p a g a n d y , w y d aw n i­
c tw am i n au k o w y m i i ca łą  ak c ją .

S zczegó lną  fo rm ę  p ro p a g a n d y  s ta n o ­
w ią  f i l m y ,  k tó ry c h  I n s ty tu t  w y p ro ­
d u k o w a ł d o ty ch czas  3. F ilm y  te  (k ró t-  
k o m e tra ż o w e )  w y św ie tlan e  by ły  w k i­
n a c h  ca łe j P o lsk i, a je d n o c z e śn ie  służą 
ja k o  p o m o c  n au k o w a  p rz y  ró żn eg o  ro ­
d z a ju  o d c z y t a c h ,  o rg an izo w an y ch
p rz e z  z rzeszen ia  i zw iązk i p rz y  w sp ó ł­
u d z ia le  In s ty tu tu . O s ta tn io  In s ty tu t  
ro z p o c z ą ł p ro d u k c ję  c y k l u  f i l ­
m ó w  w ą s k o t a ś m o w y c h  o c h a ­
r a k te rz e  d y d a k ty c z n y m . A k c ja  ta  w ią ­
że  się  z in ic ja ty w ą  I n s ty tu tu  zw ró cen ia  
uw agi na  m ło d e  p o k o le n ie  ro b o tn ic z e , 
k tó re  n a leży  z a in te re so w a ć  sp raw am i 
b ez p ie c z e ń stw a  p ra c y , zw łaszcza  w 
s z k o ł a c h  z a w o d o w y c h .

R ozw ój a k c ji zm ie rza  w reszc ie  do 
ro z sz e rz e n ia  z a k re su  p o r a d  śc iśle
te c h n ic z n y c h  w zw iązk u  z co raz  c z ę s t­
szym i z a p y ta n ia m i z te re n u . N a sk u te k  
p o ro z u m ie n ia  z Z a k ła d e m  U b ezp iec zeń  
S p o łeczn y ch  i M uzeum  T e c h n ik i i 
P rz e m y s łu  w W arsz aw ie  (gdzie  z in i ­
c ja ty w y  In s ty tu tu  is tn ie je  d z ia ł m u z e ­
a ln y  w z a k re s ie  b ez p ie c z e ń stw a  p ra c y ) , 
u tw o rz o n a  z o s ta n ie  p rz y  ty m  M uzeum  
w ro k u  p rzy sz ły m  p o ra d n ia  te c h n ic zn a  
b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y  i w zo ro w n ia  u- 
rz ą d z e ń  zab ez p ie cza jący ch .

R o z sz e rz a ją c e  się ra m y  a k c ji  I n s ty ­
tu tu  w y m ag ały  zw ięk szen ia  p o d sta w  f i ­
n an so w y ch . O s ią g n ię to  je  d z ię k i d o d a t ­
k ow ej su b w en c ji sp e c ja ln e j  Z a k ła d u  
U b ezp iec zeń  S p o łeczn y ch  i w fo rm ie  
u m ów  z p rz e d s ię b io rs tw a m i i b ra n ż a m i, 
na  k tó ry c h  zam ó w ien ie  I n s ty tu t  w y k o ­
ny w a p e w n e  p ra c e .

J e d n a k ż e  In s ty tu t ,  s ta ra ją c  się za ­
sp o k o ić  n a ra s ta ją c e  b ieżące  p o trz e b y  
ry n k u , n ie  t r a c i  z oczu z a g a d n ie ń  z a- 
s a d n i c z y c h ,  c zek a ją cy ch  jeszcze  
n a  w łaśc iw e  ro zw iązan ie .

A by  a k c ja  b ez p ie c z e ń stw a  p ra c y  m o ­
g ła  się  o p rz e ć  na  trw a ły c h  i zd ro w y ch  
p o d s ta w a c h , k o n ie c z n a  b ę d z ie  an a liz a  
zasad  u b e z p ie c z e n ia  w y p ad k o w eg o  —  
sp ra w ę  tę  je d n a k  za liczy ć  n a leży  ra cze j 
do d ru g ie g o  d z ia łu  p ra c  In s ty tu tu , do 
z a g a d n ie ń  u b ezp iecz en io w y ch .

N a u b e z p ie c z e n ie  od w y p ad k ó w  p rzy  
p ra c y  p rz e m y sł i ro ln ic tw o  w p ła c a ją  od 
40 do 50 m ilio n ó w  z ło ty ch  ro czn ie .

T a k  zn acz n y  k a p i ta ł  g ro m ad zo n y  w 
in s ty tu c ji  u b ezp iecz en io w e j s ta n o w i d o ­
s ta te c z n ie  p o tę ż n y  ś ro d e k  na  to , aby 
p rz y  jego  pom ocy  m o żn a  by ło  zak ład y  
w y tw ó rcze  sk ło n ić  do p rz e s trz e g a n ia  
zasad  b e z p ie c z e ń s tw a  i h ig ie n y  p ra c y ,
0 ile  sam e n ie  u z n a ją , że k o n ieczn o ść  
p rz e s trz e g a n ia  ty ch  zasad  je s t je d n y m  z 
n acze ln y c h  p o s tu la tó w  o rg a n iz a c ji  p r o ­
d u k c ji, n ie  m ów iąc  ju ż  o ty m , że zw a l­
czan ie  w y p ad k ó w  i c h o ró b  zaw odow ych  
p o w in n o  być n a k a z e m  d la  k a żd eg o  o b y ­
w a te la , św iad o m eg o  e le m e n ta rn y c h  o b o ­
w iązków  w zg lęd em  sw ego k ra ju .

P o n iew aż  je d n a k  d o ty c h c z a s  n iew ie le  
je s t jeszcze  w P o lsc e  z ak ład ó w  w y tw ó r­
czych  (ac z k o lw ie k  liczb a  ich , zw łaszcza 
w o s ta tn ic h  czasach , w z ra s ta ) , d o c e n ia ­
jący ch  is to tn e  z n a c z e n ie  b ezp iecz eń stw a
1 h ig ie n y  p ra c y , n a w e t p o d  k ą te m  o r ­
g a n iz a c ji sam ego  za k ła d u , a w ięc  z p u n ­
k tu  w id z e n ia  k o sz tó w  p ro d u k c ji  —  j a ­
snym  się  s ta je , że in s ty tu c ja  u b e z p ie c z e ­
n iow a, k tó r a  u c z e s tn ic z y  w k o sz tach  
p ro d u k c ji  p rz e z  p o b ie ra n ie  sk ła d ek  
u b ezp iecz en io w y ch , p o w in n a  —  n a  d ro ­
d ze  re g u lo w a n ia  w ysokości sk ła d e k , z a ­
le ż n ie  od  in d y w id u a ln y c h  p o czy n ań  
p rz e d s ię b io rs tw  w z a k re s ie  o rg a n iz a c ji 
s łu żb y  b e z p ie c z e ń s tw a  —  stw o rzy ć  d o ­
s ta te c z n ie  s iln y  b o d z iec  d la  k ie ro w n ic ­
tw a  z ak ład ó w  w y tw ó rc z y c h  do  p o w a ­
żn ego  za ję c ia  się  sp ra w ą  b e z p ie c z e ń ­
stw a  p ra c y .

T eg o  ro d z a ju  in te n c ja  z a w a rta  je s t 
n ie w ą tp liw ie  w u s ta w ie  z d n ia  28 m arca  
1933 r. o U b ezp iec zen iu  S p o łeczn y m  
(D z. U. R . P . N r. 51/33 poz . 396 ), co 
zn a laz ło  sw ój w yraz  w  a r t .  222, w k tó ­
ry m  p o w ie d z ia n o  m ięd zy  in n y m i: 
„p rze w id z ia n e  w  art. 221 s k ła d k i  m o ­
gą b y ć  o b n iża n e  lu b  p o d w y ższa n e  n ie  
w ic e j, n iż  o 25 %  ich  w y so k o ś c i d la  
ty c h  za k ła d ó w  i in s ty tu c y j,  w  k tó ry c h  
w a r u n k i h ig ie n ic z n e  i b e zp ie c ze ń s tw a  
p ra c y  ró ż n ią  s ię  o d  p rz e c ię tn y c h  za - 
k ła d ó w  i in s ty tu c y j  teg o  sam ego  ro - 
d za ju

W  celu  z re a liz o w a n ia  ow ej in te n c ji  
p o w o łan a  zo s ta ła  w r. 1935 w Z a k ła ­
dzie  U b ezp iec zeń  S p o łeczn y ch  sekcja  
b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y , k tó r e j  g łów nym  
z a d a n ie m  je s t k w a lif ik o w a n ie  p rz e d ­

s ię b io rs tw  do w yższej lu b  n iższej k a ­
te g o r ii  o p ła t na  u b e z p ie c z e n ie  od w y­
p a d k ó w , z a leżn ie  od s ta n u  b e z p ie c z e ń ­
stw a  p ra c y  w ty c h  p rz e d s ię b io rs tw a c h .

N ie  b ęd z iem y  w ty m  m ie jscu  w n ik a li 
w szczegóły  u s ta w y , an i c h a ra k te ry z o ­
w ali d z ia ła ln o śc i w y m ien io n e j S ekcji.

P ra g n ę lib y śm y  z a s tan o w ić  się nad  
tym , n ie z a le ż n ie  od a k tu a ln y c h  p o su ­
n ięć  w d z ie d z in ie  u b e z p ie c z e n ia  w y p a d ­
kow ego , ja k ą  n a jp ro s ts z ą , zd a n ie m  n a ­
szym , d ro g ą  m o żn ab y  d o p ro w a d z ić  do 
teg o , aby  sk ła d k a  na  u b e z p ie c z e n ie  od 
w y p ad k ó w  is to tn ie  p rz e s ta ła  być  sz ty ­
w nym  e le m e n te m  kosz tó w  p ro d u k c ji  w 
p rz e d s ię b io rs tw ie , a ty m  sam ym  (jak o  
e le m e n t zm ien n y ) w z b u d za ła  z a in te r e ­
so w an ie  f in a n so w e  p rz e d s ię b io rc y  w 
p ro w a d z e n iu  a k c ji  zw a lcz an ia  w y p a d ­
ków .

Je ś li  p o w iad am y , że p rzy  po m o cy  sy ­
s te m u  o p ła t  na  rzecz  u b e z p ie c z e n ia  od 
w y p ad k ó w  m o żna i n a leży  d o p ro w a ­
dz ić  do  tego , aby  p rz e d s ię b io rc a  był 
b e z p o ś re d n io  z a in te re so w a n y  f in a n so ­
w o zw a lczan iem  w y p ad k ó w  na  te re n ie  
sw ego z a k ła d u  p rzem y sło w eg o , to  m u ­
sim y zd aw ać  so b ie  ja sn o  sp ra w ę  z je ­
d n e j s tro n y  z teg o , ja k im  p o d s ta w o ­
w ym  w a ru n k o m  p o w in ie n  ów system  
o d p o w ia d a ć , z d ru g ie j zaś s tro n y  —  
p rzy  pom ocy  ja k ic h  n a jp ro s ts z y c h  ś ro d ­
k ó w  system  ów n a leży  re a liz o w a ć  w 
życiu , aby  o s ią g n ąć  m o żliw ie  n a jle p sz e  
w yn ik i.

P rz e d s ię b io rc a  n ie d b a ły  o b e z p ie ­
czeń stw o  p ra c y , n ie  z d a ją c y  so b ie  s p r a ­
wy ze s t r a t ,  ja k ie  p o n o si n a  p ro d u k c ji  
na  sk u te k  w y p ad k ó w  i z łe j o rg a n iz a c ji, 
ro z u m u je  w te n  sposób :

„ P o  co m am  s ta ra ć  się o p o le p sz a ­
n ie  w aru n k ó w  p ra c y , sk o ro  je s te m  już  
u b ezp iecz o n y  od sk u tk ó w  n ie b e z p ie ­
c zeń s tw  zw iązan y ch  z p ra c ą , ty m  b a r ­
d z ie j, że s ta ra n ia , ja k ie  p o czy n ię  w 
ty m  k ie ru n k u , n ie  w p ły n ą  n a  z m n ie j­
sz en ie  o p ła t  n a  rzecz  u b e z p ie c z e n ia  od 
w y p ad k ó w 44.

R o z u m o w an iu  ta k ie m u  w m ałym  ty l ­
k o  s to p n iu  (w se n sie  n eg a ty w n y m ) 
p rz e c iw s ta w ia  się św iad o m o ść  o d p o ­
w ied z ia ln o śc i k a rn e j  i cy w iln e j za w y­
p a d k i.

N a zm ian ę  pow yższego  ro zu m o w an ia  
w b. m ałym  s to p n iu  w p ływ a ró w n ież  
u św ia d o m ie n ie , że ta ry fa  o p ła t n a  u b e z ­
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p ie c z e n ie  p o d leg a  re w iz ji co 3 la ta  
i że je ż e li się o k aże , iż w d a n e j gałęzi 
p ro d u k c ji  liczb a  w y p ad k ó w  b y ła  duża , 
to  s ta w k a  m oże z o s ta ć  n a w e t z n acz n ie  
p o d w y ższo n a . P e rsp e k ty w a  e w e n tu a ln e j 
„ k a ry 44 n a  od leg ło ść  3-ch la t je s t zb y t 
d a le k a , aby  m ogła  p o b u d z ić  w y o b ra ź ­
n ię  n a  co d z ień .

O p ie ra ją c  się  na  pow yższych  p r z e ­
s ła n k a c h , d o ch o d z im y  do w n io sk u , że 
f in an so w e  z a in te re so w a n ie  p rz e d s ię ­
b io rc y  od s tro n y  sk ła d e k  n a  u b e z p ie ­
c zen ie  od w y p ad k ó w , m oże p o w s ta ć  
w ted y , je ś li s k u tk i m a te r ia ln e  w p o s ta ­
ci zm n ie jsz o n y ch  lu b  zw ięk szo n y ch  
o p ła t  w za leżn o śc i od p o le p sz a n ia  się 
lu b  p o g a rsz a n ia  w aru n k ó w  b e z p ie c z e ń ­
stw a  w p rz e d s ię b io rs tw ie , b ę d ą  m o ż li­
w ie b lisk ie  (w czasie) p rzy czy n , w y­
w o łu jący ch  te  sk u tk i.

N ag ro d a  lu b  k a ra , aby  b y ła  sk u te c z ­
na, m u si n a s tę p o w a ć  m ożliw ie  ja k  n a j ­
szy b c ie j, in a c z e j t r a c i  ra c ję  b y tu .

K a ra  za b łę d y  p ro d u k c y jn e  sp a d a  n a  
p rz e d s ię b io rs tw o  szybko  w p o sta c i 
s t r a t  n a  m a te r ia le  i ro b o c iź n ie , czasie , 
zn iszczo n y ch  m aszy n ach  i n a rz ę d z ia c h .

N a g ro d y  za d o b rą  i sp ra w n ą  o rg a n i­
zac ję  p rz e d s ię b io rs tw a  re a liz u ją  się  ró w ­
n ież  b. szybko , i to  n ie  ty lk o  n a g ro d y  
b e z p o ś re d n ie  w p o s ta c i zysków  m a te ­
r ia ln y c h , a le  ró w n ież  ja k o  u z n a n ie  ze 
s tro n y  o d b io rcó w  za  ja k o ść  to w a ru , za 
te rm in o w o ść  u sk u te c z n ia n y c h  do staw , 
za u m ie ję tn ą , s p ra w n ą  i ro z są d n ą  o b ­
sługę  k lie n te l i ,  słow em  za  to  w szystko , 
co p rzy w y k liśm y  n azy w a ć  rz e te ln o śc ią  
p rzem y sło w ą i h a n d lo w ą  p rz e d s ię b io r ­
stw a , co w re z u lta c ie  p rz e d s ię b io rc a  
d y sk o n tu je  w p o s ta c i w zm ożonych  zy­
sków , zw ięk sza jąc  ry n e k  zb y tu  n a  sw e 
w yroby .

K a ry  za  z a n ie d b a n ie  i n a g ro d y  za 
w y siłk i p rz e d s ię b io rs tw  w z a k re s ie  go­
sp o d a rk i  e le m e n te m  lu d z k im  w inny  
m ieć  ró w n ież  p o d o b n y  c h a ra k te r ,  je ­
ż e li m a ją  się p rz y c z y n ia ć  do w zb u d z e ­
n ia  fin an so w eg o  z a in te re so w a n ia  p rz e d ­
s ię b io rc y  a k c ją  zw a lcz an ia  w y p ad k ó w .

Z asad ę  „ n a ty c h m ia s to w o śc i44 s to s o ­
w an ia  zw yżki lub  z n iżk i o p ła t  za 
u b e z p ie c z e n ie  od w y p ad k ó w  n a leży  
u z n a ć  tu  za p o d sta w o w ą . Z u w ag i na  
c h a r a k te r  w cho d ząceg o  w g rę  z ja w i­
sk a , n a ty c h m ia s to w o śc i n ie  m o żn a  r o ­
zu m ieć  w p o to czn y m  zn a c z e n iu  teg o  
słow a.

D ru g ą , n ie  m n ie j w ażn ą  p o d s ta w ą  
om aw ian eg o  sy stem u , to  w ie lk o ść  a lbo  
s to p ie ń  zw yżki lu b  z n iż k i sk ła d k i.

W  ra m a c h  n in ie jsze g o  a r ty k u łu  n ie  
b ęd z iem y  ro z w ija li  ty c h  z a g a d n ie ń , k tó ­
re  sam e p rz e z  się m ogą b y ć  te m a te m  o d ­
d z ie ln y ch  ro z p ra w . S tw ie rd zam y  ty lk o , 
że  w a h a n ia  w yso k o śc i sk ła d k i i sz y b ­

kość s to so w an ia  z m ien n y ch  sta w ek  p o ­
w inny  być na  ty le  duże , aby  d z ięk i 
n im  p o zy c ja  kosz tó w  u b ez p ie c z e n ia  
w y p ad k o w eg o  „ o d sz ty w n iła  s ię44 i w 
c h a ra k te rz e  sw ym  zb liży ła  się do in ­
n y ch , żyw ych  p o zy cy j kosz tów  p r o ­
d u k c ji w p rz e d s ię b io rs tw ie , ja k  kosz t 
m a te r ia łó w , ro b o c izn y , en e rg ii  m e c h a ­
n iczn e j i tp .

Ja k ą k o lw ie k  je d n a k  p rzy jm ie m y  
z m ien n o ść  sk ła d k i i w jak ic h k o lw ie k  
o d s tę p a c h  czasu  b ęd z iem y  ją  sto so w ali, 
m u sim y  u s ta lić  p rz e d e  w szy stk im  k ry ­
te r ia  n a  p o d s ta w ie  k tó ry c h  o cen iać  
b ęd z iem y  w sposób  b e z s tro n n y  i o b ie ­
k ty w n y  s ta n  b ez p ie c z e ń stw a  p ra c y  w 
p rz e d s ię b io rs tw ie .

B ez ta k ic h  k ry te rió w  ra c jo n a ln y  sy ­
s te m  sk ła d e k  za u b e z p ie c z e n ie  n ie  da 
się p om yśleć .

N ie  b ęd z iem y  w ch o d z ili w szczegóły . 
C hodz i o u s ta le n ie  rzeczy  n a jw a ż n ie j­
szych : o d p o w ied zm y  w ięc  na  p y ta n ie  
„ co  je s t ce lem  a k c ji  p ro f i la k ty c z n e j  w 
d z ie d z in ie  w y p ad k o w o śc i?44.

Z m n i e j s z e n i e  l i c z b y  w y ­
p a d k ó w .  A by coś zm n ie jsz y ć , t r z e ­
b a  p rz e d e  w szy stk im  w ied z ieć , i 1 e 
t e g o  j e s t .

T rz e b a  w ied z ieć , i 1 e z d a rz a  się 
w y p ad k ó w  w h u c ie  A , B , C; k o p a ln i 
X, Y  Z ; p rz y  b u d o w ie  d o m u  1, 2, 3; 
p rz y  b u d o w ie  te j  lu b  in n e j szosy, w p o ­
szczeg ó ln y ch  m ły n ach , c u k ro w n ia c h , 
c e g ie ln iach , czy h u ta c h  sz k lan y ch .

T rz e b a  w ied z ieć , g d z i e  i d l a ­
c z e g o  z d a rz a ją  się te  w y p ad k i.

G dy b ęd z iem y  to  w ied z ie li, to  m o ­
żem y u s ta lić : h u ta  sz k lan a  X  za p ła c i 
sk ła d k ę  a z ł., p o n iew aż  z d a rz a  się  ta m  
m ało  w y p ad k ó w  i w iem y d laczeg o  licz ­
b a  w y p ad k ó w  je s t n isk a , n a to m ia s t  
h u ta  sz k la n a  Y  z a p ła c i b  zł., a lb o w iem  
w y p ad k o w o ść  je s t  ta m  w ysoka z p rz y ­
czyn  ró w n ież  w iad o m y ch .

P u n k te m  w yjśc ia  do u s ta le n ia  w ła ­
śc iw ych  k ry te r ió w , s łu żący ch  za  p o d ­
sta w ę  do  ocen y  s ta n u  b ez p ie c z e ń stw a  
p ra c y  w p rz e d s ię b io rs tw ie , m u si być 
zn a jo m o ść  l i c z b y  w y p a d k ó w ,  
z d a r z a j ą c y c h  s i ę  w ty m  p rz e d ­
s ię b io rs tw ie  o raz  p rzy czy n  w y w o łu ją ­
cych  te  w y p a d k i, a w ięc  s t a t y s t y ­
k a  w y p a d k ó w  o r a z  j e j  a n a ­
l i z a .

W ied z ieć  o lic z b ie  w y p ad k ó w  i ich  
p rz y c z y n a c h  w p o s z c z e g ó l n y c h  
p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  p r z e ­
m y s ł o w y c h  o raz  o sk u tk a c h  f i ­
nan so w y ch  ty c h  w y p ad k ó w  w p o s ta c i 
o b c iążeń  re n to w y c h  i k o sz tó w  leczen ia  
p o sz k o d o w an y ch  m usi i n s t y t u c j a  
u b e z p i e c z e n i o w a .

Je s t  to  d la  n as sp ra w a  zu p e łn ie  
oczy w is ta , n ie  w y m ag a jąca  dalszy ch ,

m n ie j lub  w ięcej z łożonych  u z a sad n ień . 
W yciągam y s tą d  n a s tę p u ją c y  w n io se k :

bez  u s ta le n ia  m e to d y  s ta ty s ty k i w y­
p ad k ó w  i bez p ro w a d z e n ia  ta k ie j  s ta ty ­
s ty k i d la  p o szczeg ó ln y ch  p rz e d s ię ­
b io rs tw  w in s ty tu c ji  u b ezp iecz en io w e j, 
n ie  da  się p o m y śleć  ra c jo n a ln y  system  
p o li ty k i  sk ła d e k  za u b e z p ie c z e n ie  od 
w y p ad k ó w , tj. sy s tem  o p a r ty  n a  z a ­
sa d z ie  k w a lif ik o w a n ia  p rz e d s ię b io rs tw  
do  w yższej lu b  n iż sze j k a te g o r i i  o p ła t, 
z a leżn ie  od s ta n u  b ez p ie c z e ń stw a  p r a ­
cy w p o sz czeg ó ln y ch  p rz e d s ię b io r ­
stw ach .

W n io sek  te n , ja k  w idzim y , je s t dość 
d a le k o  id ą c y  i w y n ik a ją  z n iego  w ażne 
k o n se k w en c je .

W n io sek  z a w ie ra  2 n a s tę p u ją c e  z a ­
sa d n icze  e le m e n ty :

1) w ł a ś c i w a  s t a t y s t y k a  w y ­
p a d k ó w ,

2) p r o w a d z e n i e  t e j  s t a ­
t y s t y k i  p r z e z  i n s t y t u c j ę  
u b e z p i e c z e n i o w ą ,  o d d z i e l ­
n i e  d l a  k a ż d e g o  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a  p r z e m y s ł o w e g o .

Z aczn ijm y  od  o m ó w ien ia  d ru g ieg o  
e le m e n tu , p o z o rn ie  m n ie j w ażnego .

A  w ięc  w in s ty tu c ji  u b e z p ie c z e n io ­
w ej tr z e b a  p ro w a d z ić  s ta ty s ty k ę  w y­
p a d k ó w  in d y w id u a ln ie  d la  p rz e d s ię ­
b io rs tw  p rzem y sło w y ch , k tó ry c h  p r a ­
cow nicy  p o d le g a ją  p rzy m u so w i u b e z ­
p ie c z e n ia  od w yp ad k ó w .

Czy p o s tu la t  te n  je s t  w y k o n a ln y  w 
p ra k ty c e ?

I leż  je s t  ta k ic h  p rz e d s ię b io rs tw  w 
P o lsc e ?

W ed łu g  d a n y ch , z a c z e rp n ię ty c h  z 
Z a k ła d u  U b ezp iec zeń  S p o łeczn y ch , 
liczb a  p rz e d s ię b io rs tw  p rzem y sło w y ch  
u b ezp ie c z o n y c h  w y n o siła  o ko ło  50 000 
w 1927— 1929 r . 1

Czy m ożliw e je s t z a tem  p ro w a d z e ­
n ie  w in s ty tu c ji  u b ezp iecz en io w e j in ­
d y w id u a ln e j s ta ty s ty k i  d la  k ilk u d z ie ­
s ię c iu  ty sięcy  zak ład ó w  p rzem y sło w y ch ?

N iem o żliw e  i b ezce low e.
A le w ta k im  ra z ie  ów słu szn y  te o ­

re ty c z n ie  w n io sek  n ie  d a je  się z r e a li­
zow ać w p ra k ty c e . Cóż w ięc  je s t w a r t?

M ożna i tr z e b a  go z rea lizo w ać  czę­
śc iow o i w ty m  se n sie  je s t  on  słu sz ­
n y  za ró w n o  te o re ty c z n ie , ja k  i p r a k ­
ty czn ie .

O w e k ilk a d z ie s ią t  ty s ięc y  p rz e d s ię ­
b io rs tw  o b e jm u je  z a k ła d y  n a jro z m a it ­
szego k a l ib ru  —  od n a jm n ie jsz y c h  do 
n a jw ięk szy ch , od  m a ły ch  w a rsz ta tó w  
z a tru d n ia ją c y c h  k ilk u  lu d z i do  w ie l­
k ich  zak ład ó w  l ic z ą c y c h , po  1000 i 
w ięce j ro b o tn ik ó w .

1 P rz y jm u je m y  c y frę  te g o  o k resu , a l ­
b o w iem  in n e  szczegółow e d a n e  m am y 
ró w n ież  z pow yższego  o k resu .



D a m  d la  p r z e d s ię b io r s tw  z a tr u d n ia ją c y c h  p o w y ż e j  100 r o b o tn ik ó w  w  s to s u n k u  
p r o c e n to w y m  do o g ó łu  p r z e d s ię b io r s tw  p o s z c z e g ó ln y c h  g a łę z i  p r z e m y s łu  

(id a n e  z a  la ta  1927  — 1929)

P r z e m y s ł
Liczba

przedsięb.
powyżej 

100 robotn.

Suma zarob­
ków robot­

niczych
Liczba

wypadków
Obciążenie 

Z. U. S.

G ó rn ic tw o  ..................................... 16,9 86,0 91,0 93,3
H u tn ic tw o  m e ta lo w e  ........................ 76,7 98,5 99,5 99,2
P rz em y sł m e t a l o w y ............................... 8,3 77,0 70,8 74,3

,, c h e m i c z n y .............................. 11,0 74,9 77,9 76,7
„ m in e ra ln y  . . . . . . 9, 4 64,8 63,0 53,3
,, b u d o w la n y  ........................ 5,2 59,2 45,8 40,7
,, w ł ó k i e n n i c z y ........................ 14,2 85,4 90,6 87,4
„  - p a p ie rn ic z y  i p o lig ra fic z n y 7,7 5 8 ‘5 59,5 59,6
„  g a rb a rsk i ............................... 4,0 44,4 35,1 47,4
,, d rzew n y  .............................. 4,0 46,0 41,9 40,3
,, s p o ż y w c z y ............................... 1,6 57,7 45,7 40,0
,, odzieżow y  i g a la n te ry jn y 2,4 26,7 43,3 15,5

Z a k ła d y  e le k tr . i w o dociągow e 10,1 67,0 68,8 73,7
P rz e d s ię b io rs tw a  tr a n sp o r to w e 1,0 79,3 63,5 60,4
H a n d e l, b iu ra , sz k o ln ic tw o  . . 2,4 45,0 24,8 33,0

P r z e c i ę t n i e ............................... 4 ,6% 65% 69 % 64%

R zu ćm y  o k iem  n a  p ow yższą  ta b lic ę , 
w k tó r e j  o b liczo n o  w p ro c e n ta c h  d la  
p o sz czeg ó ln y ch  g a łęz i p rzem y sło w y ch : 
liczb ę  p rz e d s ię b io rs tw  z a tru d n ia ją c y c h  
po w y że j 100 ro b ., liczb ę  w y p ad k ó w  w 
ty ch  p rz e d s ię b io rs tw a c h , sum y z a ro b ­
k ów  ro b o tn ic z y c h  i o b c ią ż e n ie  Z a k ła d u  
U b ezp iec zeń  S p o łeczn y ch .

T a b lic a  je s t  p o u c z a ją c a . N iew ie lk a  
l iczb a  p rz e d s ię b io rs tw , s ta n o w ią c a  
4 ,6%  o g ó ln e j liczby  z a k ła d ó w  p r z e ­
m ysłow ych , o b e jm u je  6 5%  ro b o tn ik ó w  
u b e z p ie c z o n y c h  —  z d a rz a  się w n ic h  
6 9 %  w szy stk ich  w y p ad k ó w  o d sz k o d o ­
w an y ch , p rz y p a d a  n a  n ie  64 %  w szy st­
k ic h  o b c ią ż e ń  in s ty tu c ji  u b e z p ie c z e n io ­
w ej z ty tu łu  r e n t .

W n io sek  n asu w a  się sam  p rz e z  się : 
z m i e n n ą  s k ł a d k ę  n a  u b e z ­
p i e c z e n i e  o d  w y p a d k ó w  n a ­
l e ż y  z a s t o s o w a ć  p r z e d e  
w s z y s t k i m  w s t o s u n k u  d o  
o w e j  n i e w i e l k i e j  l i c z b y  w i ę ­
k s z y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w .  D la 
n ic h  in s ty tu c ja  u b e z p ie c z e n io w a  m oże 
p ro w a d z ić  in d y w id u a ln ą  s ta ty s ty k ę  
w y p ad k ó w , „ m a sa 44 w y p a d k o w a , m ó ­
w iąc  języ k iem  s ta ty s ty c z n y m , je s t  w 
n ic h  d o s ta te c z n ie  d u ża . L ic zb a  ty c h  
p rz e d s ię b io rs tw  w ynosi oko ło  2000 —  
(z r . 1927— 1929), o b ecn ie  n a w e t m n ie j 
-— o k o ło  1300— 1500.

Ś led zen ie  za p rz e b ie g ie m  w y p a d k o ­
w ości w p ow yższej liczb ie  p rz e d s ię ­
b io rs tw  n ie  p rz e d s ta w ia  sz czegó lnych  
tru d n o śc i  o rg a n iz a c y jn y c h , an i n ie  w y­
m ag a  licznego  p e rso n e lu .

W ciąg u  ro k u  t r z e b a  w n ieść  n a  k o n ­
ta  (k a r ty  s ta ty s ty c z n e )  poszczeg ó ln y ch  
p rz e d s ię b io rs tw  oko ło  7 —  8000 pozy- 
Cyj. J e ż e li  p ro w a d z ić  s ta ty s ty k ę  m ie ­
s ię czn ą , to  w y p ad a  ś re d n io  n a  m ie ­
siąc  o ko ło  600— 700 p o zy cy j do p r z e ­

p ra c o w a n ia .
K o le jn e  m a n ip u la c je  b y ły b y  tu  n a ­

s tę p u ją c e :

1) z e b ra n ie k a r tp o se g reg o w a n ie  

d o n ie s ie ń  o w y p a d k a c h :
a) n a  p o sz czeg ó ln e  p rz e d s ię b io rs tw a ,
b) w o b rę b ie  k a żd eg o  p rz e d s ię b io r ­

stw a  n a  p rzy czy n y  w y p ad k ó w .
c) w y łącze n ie  w  o b rę b ie  każd eg o  

p rz e d s ię b io rs tw a  i ro d z a ju  w yp ad k ó w  
—  w y p ad k ó w  śm ie r te ln y c h .

2) o b lic z e n ie  liczb y  w y p ad k ó w  w e­
d łu g  w yżej w y m ien io n eg o  p o d z ia łu ,

3) o b lic z e n ie  czę s to tliw o śc i w y p a d ­
ków ,

4) sp o rz ą d z e n ie  w ykresów .
A  d o d a tk o w e  czynn o śc i:
1) o b lic z e n ie  su m a ry c z n e , k w a r ta ln e , 

p ó łro c z n e  i ro czn e ,
2) u trz y m a n ie  w p o rz ą d k u  k a r to te k i  

d o n ie s ie ń  o w y p a d k a c h ,
3) u trz y m a n ie  w p o rz ą d k u  k a r to te k  

s ta ty s ty c z n y c h ,
4) w ysy łan ie  p e rio d y c z n y c h  w y k a­

zów s ta ty s ty c z n y c h  do  p o sz czeg ó ln y ch  
p rz e d s ię b io rs tw .

D o w y k o n a n ia  w szy stk ich  ty c h  m a- 
n ip u la c y j  w y s ta rc z y  p r a c a  2-ch  o d p o ­
w ied n io  w y k w a lif ik o w a n y c h  i s p ra w ­
n y ch  osób, co b y n a jm n ie j n ie  je s t  t e o ­
re ty c z n y m  w y liczen iem , lecz  o p ie ra  się 
p o  p ro s tu  n a  fa k c ie , że  ź ró d łe m  p ra c y  
w ty m  z a k re s ie  je s t  ow ych  600 — r 700 
p o zy cy j s ta ty s ty c z n y c h  m ies ięc zn ie , t j .  
oko ło  25 d z ie n n ie .

W  rzeczy w is to śc i n ie  b ę d z ie  to  b y ­
n a jm n ie j  p ra c a  ty lk o  2-ch osób , gdyż 
on e  w y k o n a ją  je d y n ie  k o ń co w ą  fazę  
ro b ó t :  bez  m a te r ia łu  za w a rte g o  w d o ­
n ie s ie n ia c h  o w y p a d k a c h  w y p e łn ian y ch  
w p o sz czeg ó ln y ch  p rz e d s ię b io rs tw a c h , 
bez  m a te r ia łu  z a w a rte g o  w p ro to k ó ­
łach  w y p ad k ó w  z e s ta w ia n y c h  p rzy  
w sp ó łu d z ia le  w ie lu  lu d z i —  ow e 2 
osoby  n ie  b y ły b y  oczy w iśc ie  w s ta n ie  
sp o rz ą d z ić  p o trz e b n e j s ta ty s ty k i . M ają 
z a te m  w ie lu  p o m o cn ik ó w , k tó ry c h  

czas p ra c y  je s t  ró w n o z n a c z n y  czasow i 
p ra c y  co n a jm n ie j  k i lk u n a s tu , jeże li

n ie  k ilk u d z ie s ię c iu , osób s ta le  z a t r u ­
d n io n y ch .

N ie tr z e b a  chy b a  p o d k re ś la ć , że  n ie  
w y p e łn ie n ie  ow ej k o ń co w ej fazy  p ra c y  
s ta ty s ty c z n e j w in s ty tu c ji  u b e z p ie c z e ­
n io w ej, tj. n ie  w y k o rz y sta n ie  m a te ­
r ia łu  cy fro w e g o  i op isow ego  do ra c jo ­
n a ln e j  a n a lizy  w y p ad k o w o śc i w p rz e d ­
s ię b io rs tw a c h , je s t ró w n o zn aczn e  z 
częściow ym  z m a rn o w a n ie m  p ra c y  w ło ­
żo n e j w s p o rz ą d z e n ie  d o n ie s ie ń  i o p i­
sów  w y p ad k ó w .

N ie m ożem y się  tu  w g łęb iać  w liczne  
szczegó ły  zw iąza n e  z o rg a n iz a c ją  p ra c  
s ta ty s ty c z n y c h  o raz  z a s ta n a w ia ć  się 
n ad  tru d n o śc ia m i w y n ik a ją c y m i z o b ję ­
c ia  s ta ty s ty k ą  ty lk o  p rz e d s ię b io rs tw  
w iększych . W y d z ie le n ie  ow ej g ru p y  n a ­
s trę c z a  p ew n e  k ło p o ty  z p rz e d s ię b io r ­
s tw a m i „ g ra n ic z n y m i44. Z n a c z e n ie  ty c h  
k ło p o tó w  je s t  je d n a k  ta k  n ie w ie lk ie , że 
n ie  p o w in n o  p rzew aży ć  sza li na  n ie k o ­
rzy ść  m eto d y .

Z ch w ilą , g d y  u zn am y , że k o n ie c z n e  
i m o żliw e  je s t p ro w a d z e n ie  s ta ty s ty k i 
w y p ad k ó w  p rz e z  in s ty tu c ję  u b e z p ie ­
czen io w ą d la  p o sz czeg ó ln y ch  w y b ra ­
n y ch  p rz e d s ię b io rs tw  p rzem y sło w y ch , 
n a leży  u s ta lić  m e to d ę  te j  s ta ty s ty k i.

S p ra w a  n ie  je s t ła tw a . N ie  k usim y  
się  o p o d a n ie  n a jle p sz e g o  je j ro z w ią z a ­
n ia , lecz  z am ie rzam y  p rz e d s ta w ić  p r o ­
je k t  jed n eg o  z ro zw iązań , k tó ry  w y d a­
je  się  n am  do ść  p ro s ty  i n a d a ją c y  się 
do p ra k ty c z n e j  re a liz a c ji .

B ezw zg lęd n a  liczb a  w y p ad k ó w , z d a ­
rz a ją c y c h  się w p rz e d s ię b io rs tw ie  n ie  
m o że  być  m ie rn ik ie m  s ta n u  b e z p ie ­
czeń stw a  p ra c y , gdyż za le ż n a  je s t od 
liczby  z a tru d n io n y c h  p raco w n ik ó w .

T rz e b a  w ięc  o p e ro w a ć  w zg lędną 
liczb ą  w y p ad k ó w , t j .  w  o d n ie s ie n iu  
do  p rz e p ra c o w a n y c h  w  d an y m  o k re s ie  
liczby  ro h o tn ik o  - d n i a lb o  ro b o tn ik o - 
g o d z in ; u z y sk a n a  w te n  sposób  tzw . 
c zęs to tliw o ść  w y p ad k ó w  m oże być  
u z n a n a  za  m ia rę  s ta n u  b e z p ie c z e ń s tw a , 
a czk o lw iek  m ia ra  ta k a  je s t jeszcze  
n ie d o sk o n a ła .

P o trz e b n e  je s t  ro z ró ż n ie n ie  w y p a d ­
ków  w ed łu g  s to p n ia  ich  c iężk o śc i: 
śm ie r te ln y c h , c iężk ich  i le k k ic h .

Z  p u n k tu  w id z e n ia  in s ty tu c ji  u b e z ­
p ie c z e n io w e j je s t  to  sz czeg ó ln ie  w aż ­
n e , a lb o w iem  k ażd y  z ty c h  w y p ad k ó w  
w y w o łu je  o d m ie n n e  o b c ią ż e n ie  f in a n ­
sow e te j  in s ty tu c ji  z ty tu łu  kosz tó w  
le c z e n ia  i r e n t .

Z  o b lic z e ń  d o k o n an y ch  d la  p rz e m y ­
słu  w ęglow ego  1 w y n ik a , że p rz e c ię tn e

1, 2, 3 W . A d a m ie c k i —  R o la  in- 
s ty tu c y j u b e z p ie c z e n io w y c h  w a k c ji  za ­
p o b ie g a n ia  w y p ad k o m  p rz y  p ra c y . W a r ­
szaw a, 1934, s tr . 76 +  7 w yk resó w . 
In s t. S p ra w  S po łeczn y ch .
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o b c ią ż e n ie  Z a k ła d u  U b ezp iec zen ia  od 
W y p ad k ó w  z ty tu łu  w y p ad k ó w  p rzy  
p ra c y  by ło  w ła ta c h  1927— 1929 n a s tę ­
p u ją c e :

Z a g ł ę b i e  D ą b r o w s k i e :
współczynnik i 

śm ie r te ln y  10.635 zł. 26
c iężk i 6.468 „  16
le k k i 404 „  1

Z a g ł ę b i e  K r a k o w s k i e :  
śm ie r te ln y  12.631 zł. 31
c iężk i 5 .774 „  14
le k k i 411 „  1

Z a g ł ę b i e  ś l ą s k i e :  
śm ie r te ln y  15.018 zł. 10
c iężk i 8.153 „  5
le k k i 1 .500 „  1

O zn ac za jąc  k o sz t w y p a d k u  lek k ieg o  
p rz e z  1, o trzy m am y  w sp ó łc zy n n ik i k o ­
sz tów  w y p a d k u  c iężk ieg o  i ś m ie r te ln e ­
go, ja k o  ich  w łaśc iw ą w agę w s to s u n k u  
do w y p a d k u  lek k ieg o .

P ow yższe  w sp ó łc zy n n ik i, p rz e m n o ż o ­
n e  p rz e z  częs to tliw o ść  w y p ad k ó w  p o ­
szczeg ó ln y ch  k a te g o ry j, d a ją  c z ę s to tli­
w ość w ażoną , ja k o  m ia rę  s ta n u  b e z p ie ­
czeń s tw a  p ra c y  o raz  jeg o  sk u tk ó w  d la  
in s ty tu c ji  u b e z p ie c z e n io w e j w p o sz cze ­
g ó ln y ch  p rz e d s ię b io rs tw a c h  p rz e m y sło ­
w ych , n a leżąc y ch  do  d a n e j g ru p y  
p rzem y słu .

M e to d a  pow yższa n a s trę c z a  p ew n e  
tru d n o śc i p rz y  re a liz a c ji , zw łaszcza , 
g dy  w ziąć  p o d  u w ag ę , że s ta ty s ty k a  
p o w in n a  być  p ro w a d z o n a  b ez  o p ó źn ień , 
a m ia n o w ic ie : s to p ie ń  c iężk o śc i w y­
p a d k u  n ie  zaw sze  d a je  s ię  u s ta lić  od 
ra z u  p o  w y p a d k u , a w ięc  sto su n k o w o  
le k k ie  o b ra ż e n ie  c ia ła  m o że  się  z a k o ń ­
czyć śm ie rc ią  po  p ew n y m  czasie , lub  
też  sp o w odow ać t rw a łą  n ie z d o ln o ść  do 
p ra c y , i o d w ro tn ie  —  p o  s to su n k o w o  
c ię ż k ic h  o b ra ż e n ia c h  c ia ła  p o sz k o d o ­
w an y  m oże szybko  p rz y jść  do  z u p e łn e ­
go zd ro w ia .

W  in s ty tu c ji  u b e z p ie c z e n io w e j za w y­
p a d e k  c iężk i u z n a je  się  ta k i  w y p ad ek , 
k tó ry  p o w o d u je  n ie z d o ln o ść  do p racy  
d łu ższą , an iże li 2 la ta , za le k k i —  ta k i ,  
k tó ry  p o w o d u je  n ie z d o ln o ść  d o  p ra c y  
w g ra n ic a c h  od 4-ch  ty g o d n i do  2-eh 
la t.

C hcąc  z a te m  z u p e łn ie  śc iś le  p o k la - 
sy fik o w a ć  w y p a d k i zasz łe  w d an y m  
p rz e d s ię b io rs tw ie , n p . w r. 1936, n ie  
m o żn a  teg o  u czy n ić  w cześn ie j, a n iż e li 
w ro k u  1938. D o ty c h  ce lów , o k tó ­
ry ch  tu  m ow a, s ta ty s ty k a  o p ó źn io n a  
o 2 la ta  s ta ła b y  się n ie a k tu a ln a .

O b liczen ie  m a te m a ty c z n ie  śc is łe  m o ­
że być  je d n a k  z a s tą p io n e  o b liczen iem  
o p a r ty m  n a  ra c h u n k u  p ra w d o p o d o b ie ń ­
stw a . T rz e b a  u s ta lić  n a  p o d s ta w ie  d a ­
n y ch  z d o s ta te c z n ie  d łu g ieg o  o k resu  
czasu , ja k i  o d se te k  w y p ad k ó w  lek k ich  
k o ń c z y  się  w  p ra k ty c e  śm ie rc ią , ja k i

p ro c e n t  w y p ad k ó w  c iężk ich  n ie  p o w o ­
d u je  d łu ższe j n iezd o ln o śc i do p ra c y  od 
4 -ch  tyg . i w p ro w a d z ić  o d p o w ied n ie  
p o p ra w k i do o b liczeń , u s ta la ją c  p r a w ­
d o p o d o b n e  w sp ó łc zy n n ik i. B łąd  b ędzie  
s to su n k o w o  n ie w ie lk i, w iększość  b o ­
w iem  w y p ad k ó w  m o żn a  od  ra z u  z a li­
czyć n a  p o d s ta w ie  d o n ie s ie ń  o w y p a d ­
k ach  do o d p o w ie d n ie j k a te g o r i i ,  —  a 
w ięc w szy stk ie  w y p a d k i, k tó re :

1) sk o ń czy ły  się śm ie rc ią  n a  m ie jscu ,
2) w y w o ła ły  na  m ie jscu  po w ażn e  

u sz k o d zen ie  c ia ła : u rw a n ie  r ę k i , nog i,
z m iażd żen ie  k o ń czy n , w y p a le n ie  oka , 
c ię ż k ie  w e w n ę trz n e  o b ra ż e n ia  itp .

N a jb a rd z ie j n ie p e w n e  b ę d ą  w y p a d k i 
p o z o rn ie  le k k ie , do k tó ry c h  p rz e d e  
w szy stk im  zas to so w ać  tr z e b a  ów w sp ó ł­
czy n n ik  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  śm ie rc i 
i s ta łe j  n ie z d o ln o śc i do  p racy .

N ie u le g a  k w e s tii, że w te n  sposób  
u zy sk an a  d o k ła d n o ś ć  n ie  b ę d z ie  a b so lu ­
tn a , n ie  m n ie j je d n a k  b ę d z ie  c a łk o w i­
c ie  w y s ta rc z a ją c a  do ty c h  celów , o 
k tó re  n am  chodzi.

W  s ta ty s ty c e , ja k  p o w ied z ie liśm y  
p o p rz e d n io , n a le ż y  p o d z ie lić  w y p a d k i 
w ed łu g  p rzy czy n .

O tóż  n a  ty m  t le  w y n ik a  zazw yczaj 
du żo  n ie p o ro z u m ie ń , k la s y f ik a c ja  b o ­
w iem  w y p ad k ó w  w ed łu g  p rzy czy n  n a ­
s trę c z a  n a jw ię c e j tru d n o śc i.

N ie  z a p o m in a jm y  o ty m , że m ow a je s t 
o s ta ty s ty c e , k tó ra  p o w in n a  b y ć  p r o ­
w ad zo n a  p rz e z  in s ty tu c ję  u b e z p ie c z e ­
n iow ą.

S ta ty s ty k a  ta  m u si o p e ro w a ć  p e w n y ­
m i c a ło śc iam i z jaw isk , bez  n ie p o tr z e ­
b n eg o  z b liż a n ia  się do  szczegó łów , w 
d an y m  w y p a d k u  p ro w a d z ą c y c h  je d y n ie  
do  z a c ie m n ie n ia  o b ra z u  i do  chaosu .

N ie  m o że  w ięc  b y ć  m ow y o ro z b ija ­
n iu  w y p ad k ó w  n a  d u że  liczby  p rzy czy n , 
gdyż s tw a rz a ło b y  to  ty lk o  z b ę d n ą , i to  
b a rd z o  żm u d n ą , p ra c ę .

P o trz e b n e  je s t  je d y n ie  u ję c ie  w y p a d ­
ków  w z a sad n iczo  o d rę b n e  g ru p y , k tó ­
re  w ed łu g  te j  sa m ej m e to d y  p o d z ia łu  
b y ły b y  szczegółow o ro z p ra c o w a n e  w 
s ta ty s ty k a c h  p ro w a d z o n y c h  w o b rę b ie  
p rz e d s ię b io rs tw .

G ru p y  te  m uszą  być d o sto so w an e  do 
w a ru n k ó w  p ra c y  d a n e j g a łęz i p rz e m y ­
słu . D la p rz e m y słu  w ęglow ego  p rz y ję ­
liśm y g ru p y  n a s tę p u ją c e 2:

1) sp a d e k  m as,
2) t r a n s p o r t ,
3) m o to ry , m aszyny , dźw ig i,
4) u p a d e k  z w ysokości, z d r a b in  itp .
5) in n e .

W  k o p a ln ia c h  Z ag łęb ia  D ą b ro w sk ie ­
go lic z b a  w y p ad k ó w  w r. 1929 p ro c e n ­
to w o  w ed łu g  p o w yższych  p rzy czy n  
d z ie liła  się  n a s tę p u ją c o :

1) sp a d e k  m as . . . .  18,7
2) t r a n s p o r t  . . . .  35,5
3) m o to ry , m aszyny , dźw ig i 8,6
4) u p a d e k  z w ysokości . . 15,6
5) i n n e ................................... 21,6

O gółem  . 100,0

S ta ty s ty k a  p o w in n a  o d g ry w ać  ro lę  
sy g n a liz a to ra ; m usi sp e łn ia ć  tę  ro lę  m o ­
ż liw ie  szybko  i z ro zu m ia le , w p rz e c iw ­
nym  bow iem  ra z ie  s ta je  się zb io ro w i­
sk iem  m a rtw y c h  c y fr, n a  z b ie ra n ie  
k tó ry c h  m a rn u je  się n ie p o trz e b n ie  d u ­
żo czasu  i p ien ięd zy .

W y ch o d zą c  z te g o  za ło żen ia , o p ra c o ­
w aliśm y  p ro je k t  m e to d y  w ykresow e j 
zas to so w an e j do om ó w io n e j s t a ty s ty k i3.

P rz y k ła d o w o  p o d a je m y  w y k res w ażo ­
n e j czę s to tliw o śc i w y p ad k ó w  zaszłych  
w ro k u  1929 w k o p a ln ia c h  w ęgla Z a ­
g łęb ia  Ś ląsk iego .

Z asad a  budow y  w y k re su  o p a r ta  je s t 
n a  m e to d z ie  w ykresów  G a n tta .

R u b ry k a  „ o g ó łe m "  w y o b raża  częs to ­
tliw o ść  w y p ad k ó w , p rz e d s ta w io n ą  p rzy  
po m o cy  o d c in k ó w  p o z io m y ch , p o d z ie ­
lo n y c h  n a  trz y  częśc i: c z a rn ą  —  w y­
o b ra ż a ją c ą  w y p a d k i śm ie r te ln e , z ak re -  
sk o w an ą  p o ch y ło  —  w y p a d k i c iężk ie , 
h ia lą  —  w y p a d k i lek k ie .

K ażd y  z ty c h  o d c in k ó w  ro zb ity  je s t 
n a  5 o d c in k ó w  sk ła d o w y ch , k tó ry c h  
d łu g o śc i w y o b ra ż a ją  częs to tliw o ść  w a ­
ż o n ą  w y p ad k ó w  d a n e j k a te g o r i i  w e­
d łu g  n a jw a ż n ie jsz y c h  p rzy czy n .

W ykres pow yższy  d a je  m ożn o ść  s to ­
su n k o w o  szybk ieg o  z o r ie n to w a n ia  się  w 
u k ła d z ie  p rzy czy n o w o śc i w y p ad k ó w  
i c h a r a k te ry z u je  w sp o só b  p rz e jrz y s ty  
s ta n  w y p ad k ó w  w po szczeg ó ln y ch  
p rz e d s ię b io rs tw a c h .

Z w y k re su  w id ać  od  ra z u , ja k  w ie lk a  
je s t ro z p ię to ść  c z ę s to tliw o śc i w y p a d ­
ków  i m o żn a  się  szybko  z o r ie n to w a ć  w 
ty m , ja k ie  są g łów ne p rzy czy n y  ro z p ię ­
to śc i, k tó r e  „ m ie jsc a "  p ra c y  są  w p o ­
szczeg ó ln y ch  p rz e d s ię b io rs tw a c h  n a j ­
b a rd z ie j zag ro żo n e .

S to su jąc  w yżej p o d a n ą  m e to d ę  s ta ­
ty s ty k i w y p ad k ó w  d la  1500 p rz e d s ię ­
b io rs tw  p rzem y sło w y ch  w P o lsce , s k ła ­
n ia ją c  je d n o c z e śn ie  ow e p rz e d s ię b io r ­
stw a do a n a lo g ic z n e j, ty lk o  b a rd z ie j 
sz czegó łow ej an a liz y  w y p ad k o w o śc i w 
o b rę b ie  sw ych z ak ład ó w , in s ty tu c ja  
u b e z p ie c z e n io w a  m oże, z d a n ie m  n a ­
szym , s tw o rzy ć  ra c jo n a ln e , ja sn e  i o b ie ­
k ty w n e  p o d sta w y  k o n tro li  n ad  liczb ą  
n ie  m n ie jsz ą  n iż  65 —  70%  w szy stk ich  
w y p ad k ó w  z d a rz a ją c y c h  się  w p ra c y  
p rzem y sło w e j, a ty m  sam ym  p o d sta w y  
o d p o w ie d n ie j p o li ty k i  sk ła d e k , k tó r a  w 
w y n ik u  d o p ro w a d z ić  m oże do b a rd z o  
w y d a tn eg o  z m n ie jsz e n ia  liczb y  w y p a d ­
ków  i w ie lk ich  o b c iążeń , w y n ik a jący ch  
s tą d  d la  naszeg o  życia  g o sp o d a rczeg o .



O dpow iedzialność z a  n ieb ezp ieczeń stw o p ro d u k cji  
a  w yp ad ek  p rzy  p ra c y

W. B a g i ń s k i

K ażd y  p ro c e s  p ro d u k c y jn y  k ry je  w so b ie  p ew n e  n ie b e z p ie ­
czeń stw o  d la  p ra c o w n ik ó w , n ie z a le ż n ie  od  s ta ra ń  w z a k re ­
sie  b e z p ie c z e ń s tw a  p racy . J e s t  to  tzw . ry zy k o  zaw odow e. 
P y ta n ie , k to  o d p o w iad a  za w te n  sposób  ro z u m ia n e  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  p ro d u k c ji  i w ja k ic h  ro z m ia ra c h  —  było  
p rz e z  d łuższy  czas p rz e d m io te m  sp o ró w  p ra w n ic z y c h .

O b ecn ie  w P o lsc e  sp ra w a  ta  z o s ta ła  ca łk o w ic ie  ro z w ią ­
z a n a  w k o d ek s ie  zo b o w iąza ń  (k . z .) , w szczegó lnośc i w p rz e ­
p isa ch  a r t .  152 k . z. P ra w o  p o lsk ie  z a ję ło  s ta n o w isk o , że 
ry zy k o  zaw o d o w e p o w in ie n  p o n o sić  te n , k to  o rg a n iz u je  
p ro ces p ro d u k c y jn y , k to  n im  o p e ru je  i k to  je s t  jeg o  g łów nym  
k o rz y śc io b io rc ą  —  tj. p rac o d a w c a .

A rt. 152 k. z. u s ta la ją c y  o d p o w ied z ia ln o ść  p ra c o d a w c y  
( tj.  w łaśc ic ie la  z a k ła d u  p ra c y , lu b  osoby  n im  k ie ru ją c e j)  za 
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  p ro d u k c ji  o d n o si się do p raco d aw có w , 
k ie ru ją c y c h  z a k ła d a m i, w p ra w ia n y m i w ru c h  p rz y  pom ocy  
sił p rz y ro d y . O tóż w m yśl teg o  p rz e p isu  za szk o d ę  na  osob ie 
lu b  m ie n iu , w y rząd zo n ą  k o m u k o lw ie k  p rz e z  ru c h  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  lu b  z a k ła d u , o d p o w ia d a  p ra c o d a w c a , bez  w zg lędu  
n a  to , czy za w y p ad ek , k tó ry  sp o w o d o w ał p o n o si w inę , czy 
n ie .

O d o d p o w ie d z ia ln o śc i p ra c o d a w c a  m oże zw o ln ić  się t y l ­
ko  w ów czas, gdy  u d o w o d n i, że sz k o d a  p o w s ta ła  w y łą c zn ie  
z w in y  p o sz k o d o w an eg o  lub  osoby  trz e c ie j , za k tó r e j  czyny  
n ie  p o n o si o d p o w ied z ia ln o śc i, a lb o  te ż , że szk o d a  p o w s ta ła  
w sk u te k  s iły  w yższej.

T rz e b a  zazn aczy ć , że  za sad a , k tó r a  z n a la z ła  w y raz  w n o r ­
m ie  a r t .  152 k . z. o o d p o w ie d z ia ln o śc i p ra c o d a w c y  za n ie ­
b ezp ie c z e ń stw o  p ro d u k c ji , zo s ta ła  u z n a n a  p rz e z  p ra w o d a w ­
cę za zasad ę  p o rz ą d k u  p u b lic z n e g o , k tó re j  m ocy  n ie  m ożna 
o g ra n ic z a ć  an i u c h y la ć  z g ó ry  n a  p o d s ta w ie  um ów  d o b ro w o l­
nych .

J e s t  rzeczą  p o w szech n ie  z n a n ą , że p o w ażn a  część szkód , w y­
w o łan y ch  ru c h e m  z a k ła d u  p ra c y , p o w s ta je  w zw iązk u  z w y­
p a d k a m i p rz y  p ra c y , k tó r e  —  ja k  w iad o m o  —  są p rz e d m io ­
te m  p o w szech n eg o  p rzy m u so w eg o  u b e z p ie c z e n ia  spo łeczn eg o . 
N a p o d s ta w ie  teg o  u b e z p ie c z e n ia , cz ło w iek  p o sz k o d o w a n y  na  
sk u te k  w y p a d k u  p rz y  p ra c y , m a p ra w o  do  św ia d czeń , o k re ­
ś lo n y c h  b liż e j w u s ta w ie  o u b e z p ie c z e n iu  sp o łe czn y m  i s ta n o ­
w iących  ja k b y  p ew n eg o  ro d z a ju  w y n a g ro d z e n ie  za  szkodę, 
p o n ie s io n ą  p rz e z  w y p ad ek . W  ty ch  w a ru n k a c h  p o w s ta je  p y ­
ta n ie , w ja k im  s to su n k u  z n a jd u je  się o k re ś lo n a  w a r t .  152 
k. z. o d p o w ied z ia ln o ść  p ra c o d a w c y  —  do o b o w iązk u  in s ty tu ­
c ji u b e z p ie c z e n io w e j p o n o sz en ia  św ia d czeń  n a  rzecz  p o sz k o ­
d o w an eg o  w y p a d k ie m  p rz y  p ra c y . P o w s ta je  p rz e d e  w szy st­
k im  p y ta n ie , czy osoby , k tó re  p o n io s ły  sz k o d ę  n a  sk u te k  w y­
p a d k u  p rz y  p ra c y , i k tó re  z teg o  ty tu łu  m a ją  p ra w o  do 
o k re ś lo n y c h  św ia d czeń  od  in s ty tu c ji  u b e z p ie c z e n ia  sp o łe c z n e ­
go, m a ją  ta k ż e  p ra w o  do o d sz k o d o w an ia  od p ra c o d a w c y  n a  
p o d s ta w ie  a r t .  152 k . z.

O tóż  w zw iązk u  z p o d n ie s io n y m i tu ta j  p y ta n ia m i n a leży  
m ieć  n a  u w ad ze , że p rz e p isy  u s ta w y  o u b e z p ie c z e n iu  sp o ­
łecznym  z a w ie ra ją  ta k ż e  zasad y  o o d p o w ie d z ia ln o śc i p ra c o d a w ­
cy za w y p a d k i p rz y  p ra c y . A sk o ro  ta k , to  zg o d n ie  z a r t .  156 
k. z. —  p o s ta n o w ie n ia  a r t .  152 k. z. n ie  m a ją  z a s to so w a n ia  
do  ty c h  w y p ad k ó w , n a  p o d s ta w ie  k tó ry c h  osoba p o sz k o d o ­
w an a  n ab y w a u p ra w n ie n ia  z u s ta w y  o u b e z p ie c z e n iu  sp o łe c z ­
nym . W  ty c h  p rz y p a d k a c h  o d p o w ie d z ia ln o ść  p ra c o d a w c y  p o ­
w in n a  być  o c e n ia n a  w ed łu g  p rz e p isó w  u sta w y  o u b e z p ie c z e ­
n iu  sp o łeczn y m , w szczeg ó ln o śc i zaś w ed łu g  a r t .  195 —  197 
u sta w y  o u b e z p ie c z e n iu  spo łeczn y m .

P rz y p a trz m y  się te d y , ja k i  je s t  z a k re s  o d p o w ie d z ia ln o śc i 
p ra c o d a w c y  w ra z ie  w y p a d k u  p rz y  p ra c y , d a ją c e g o  p ra w o  do 
św ia d czeń  ze s tro n y  in s ty tu c y j u b ezp iecz en io w y ch . P rz e p isy  
u s ta w y  o u b e z p ie c z e n iu  sp o łe czn y m  (a r t .  195 i 196) u s ta ­
n a w ia ją  p rz e d e  w szy stk im  o d p o w ie d z ia ln o ść  p ra c o d a w c y , 
w ra z ie  g d y  w y p a d e k  p rz y  p ra c y  z o s ta ł sp o w o d o w an y  p rz e z  
n ieg o  ro zm y śln ie , ja k  ró w n ie ż , gdy w y p a d e k  p rzy  p ra c y  zo ­
s ta ł  sp o w o d o w an y  z a n ie d b a n ie m  p rz e z  n ieg o  o b ow iązków , 
w y n ik a ją c y c h  z p rz e p isó w  o o c h ro n ie  ży c ia  i zd ro w ia  
p rac o w n ik ó w .

O b o w iąze k  św ia d c z e n ia  ze s tro n y  in s ty tu c y j u b e z p ie c z e n io ­
w ych n ie  u c h y la  w ięc  o d p o w ie d z ia ln o śc i p ra c o d a w c y  c a ł­

ko w ic ie . W in a  ro zm y śln a , lu b  z a n ie d b a n ie  obow iązków , 
w y n ik a ją c y c h  z p rz e p isó w  o o c h ro n ie  życia  i z d ro w ia  p r a ­
cow n ik ó w , są to  o k o liczn o śc i, k tó r e  z je d n e j  s tro n y  d a ją  
p o d s ta w ę  in s ty tu c ji  u b e z p ie c z e n io w e j do ż ą d a n ia  od p r a ­
codaw cy  zw ro tu  św ia d czeń , p o n ie s io n y c h  w zw iązk u  z w y­
p a d k ie m  p rz y  p ra c y , z d ru g ie j zaś osobom , p o szk o d o w an y m  
w y p a d k ie m  p rz y  p ra c y , d a ją  p ra w o  do d o ch o d z e n ia  w y ­
n a g ro d z e n ia  szkód , z ty m  z a s trz e ż e n ie m , że w y n a g ro d z e ­
n ie  szkód  w ta k im  p rz y p a d k u  o g ra n ic z a  się do kw oty ,
0 k tó rą  w y n a g ro d z e n ie , n a le ż n e  w m yśl o g ó ln y ch  p rzep isó w  
p ra w a , p rzew y ższa  św ia d czen ia , n a le ż n e  z ty tu łu  u b e z p ie ­
czen ia .

W śród  o k o liczn o śc i, w k tó ry c h  m im o u b e z p ie c z e n ia  od 
w y p ad k ó w  z o s ta je  u trz y m a n a  o d p o w ie d z ia ln o ść  p ra c o d a w ­
cy, n a  szczeg ó ln ą  uw agę zas łu g u je  z a n ie d b a n ie  o b ow iązków , 
w y n ik a ją c y c h  z p rz e p isó w  o o c h ro n ie  życia  i z d ro w ia  p r a ­
cow n ik ó w . O b o w iązek  p ra c o d a w c y  do  ta k ie g o  o rg a n iz o w a ­
n ia  p ro c e su  p ro d u k c y jn e g o , ab y  w y n ik a ją c e  z n ieg o  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw a  zo s ta ły  w m ia rę  o sią g n ię ty c h  p rz e z  n a u k ę
1 te c h n ik ę  m o żliw o śc i ca łk o w ic ie  w y e lim in o w an e  —- je s t je ­
d n y m  z jeg o  n a c z e ln y c h  u s taw o w y ch  obow iązków .

N a  te n  o b o w iązek  w sk azu ją  ju ż  p rz e p isy , n o rm u ją c e  z a ­
g a d n ie n ie  um ow y o p ra c ę , g łó w n ie  je d n a k  i p rz e d e  w szy st­
k im  w y n ik a  on z ro z p o rz ą d z e n ia  P re z y d e n ta  R z p li te j  z dn ia  
16 m a rc a  1928 r. o b e z p ie c z e ń s tw ie  i h ig ie n ie  p ra c y , k tó re  
w a r t .  1 u s ta la  o g ó ln e  zasad y  ja k im i p rzy  u rz ą d z e n iu  w a r­
s z ta tu  p ra c y  i p rz y  jeg o  u trz y m a n iu  w b ie g u  w in ie n  k ie ro ­
w ać się p ra c o d a w c a .

B ra k  sz czegó łow ych  p rzep isó w , p rz e w id z ia n y c h  w a r t .  2 
ro z p o rz ą d z e n ia , n ie  p o zw a la  o k re ś lić  do s tw o rz e n ia  ja k ic h  
k o n k re tn ie  u rz ą d z e ń  o c h ro n n y c h  p ra c o d a w c a  je s t  o b o w ią ­
zan y  i w ja k ic h  w a ru n k a c h  m o żn a  u w aża ć , że  sp e łn ił  on 
sw ój n a tu r a ln y  i u staw o w y  o b o w iązek  tr o s k i  o b e z p ie c z e ń ­
stw o  p ra c y  i z d ro w ia  sw ej za łog i p ra c o w n ic z e j. J e d n a k  b ra k  
ty c h  p rz e p isó w  szczegółow ych  n ie  m oże s ta n o w ić  p o d sta w y  
do  p rz y p u sz c z e n ia , że n ie  is tn ie je  k o n k re tn y  o b o w iązek  do 
w p ro w a d z e n ia  u rz ą d z e ń  o c h ro n n y c h , ja k ie  są  w d an y m  p rz e ­
m yśle  s to so w an e  a lb o  ja k ie  w ed łu g  zdobyczy  n a u k i i t e c h ­
n ik i  p o w in n y  b y ć  sto so w an e . N a leży  sąd z ić , że  z p rz e p isó w  
p o w o łan eg o  ro z p o rz ą d z e n ia  w y n ik a  o b o w iązek  p ra c o d a w c y  
do  ś le d z e n ia  zdo b y czy  n a u k i w d z ie d z in ie  b ez p ie c z e ń stw a  
i h ig ie n y  p ra c y  i s to so w an ia  ich  w zak ład z ie .

Że w y b ó r u rz ą d z e ń  o c h ro n n y c h  i o rg a n iz a c ji  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  i h ig ie n y  p ra c y  n ie  je s t p o zo s ta w io n y  d o b re j w oli 
i o b o w iązkow ości p rac o d a w c y , w y jaśn ił b a rd z o  ja sn o  i m ia ­
ro d a jn ie  N ajw yższy  T ry b u n a ł A d m in is tra c y jn y . W  o rzecze ­
n iu  sw ym  z d n ia  8 k w ie tn ia  1931 r. 1. re j. 6169/29  (Zb. 
W yr. N r. 381A /31) N. T . A. d o sz ed ł do  w n io sk u , że s tw ie r ­
d zen ie , czy te c h n ic z n e  i z d ro w o tn e  u rz ą d z e n ie  zak ład ó w  p r a ­
cy w  p o sz czeg ó ln y ch  g a łęz iach  p ro d u k c ji  o d p o w ia d a ją  w y­
m ag an io m  b e z p ie c z e ń s tw a  i h ig ie n y  o raz  u s ta le n ie  p o trz e b y  
p rz e p ro w a d z e n ia  n ie z b ę d n y c h  w ty m  k ie ru n k u  zm ian  i u le p ­
szeń  —  je s t  z a d a n ie m  i p ra w e m  in sp e k to ró w  p racy .

S p ra w ie  te j  p o św ię c iliśm y  tro c h ę  w ięce j uw ag i, bo  m a ona 
d u że  p ra k ty c z n e  zn acz en ie . S k o ro  bo w iem  in s p e k to r  p ra c y  
m a p raw o  (a r t .  3 i 23 ro z p o rz ą d z e n ia  P re z y d e n ta  R z p lite j  
z d n ia  14 lip c a  1927 r. o in sp e k c ji  p ra c y )  u s ta le n ia  w ja k ie  
te c h n ic z n e  i z d ro w o tn e  u rz ą d z e n ia  z p u n k tu  w id z e n ie  b e z ­
p iec z e ń s tw a  i h ig ie n y  p ra c y  p o w in ie n  być  w yp o sażo n y  z a ­
k ła d  p ra c y , to  z a n ie d b a n ie  p rz e z  p ra c o d a w c ę  w y k o n a n ia  o d ­
n o śn e g o  n a k a z u  in sp e k to ra , u z a sa d n ia  o d p o w ie d z ia ln o ść  
p ra c o d a w c y  p rz e w id z ia n ą  w a r t .  195 i 196 u s ta w y  o u b e z ­
p ie c z e n iu  sp o łe czn y m , je ż e li sk u tk ie m  teg o  z a n ie d b a n ia  n a ­
s tą p ił  w y p a d e k  p rz y  p racy .

Z m n ie jszo n a  o d p o w ie d z ia ln o ść  p ra c o d a w c y , p rz e w id z ia ­
n a  w u s ta w ie  o u b e z p ie c z e n iu  sp o łe czn y m  m a m ie jsce  ty lk o  
w te d y , gdy  w y p ad k o w i u leg ła  o soba , u p ra w n io n a  do u b e z ­
p ieczen io w y c h  św ia d czeń  w y p ad k o w y ch . W  in n y c h  p rz y ­
p a d k a c h  z n a jd u je  z a s to so w a n ie  o b sz e rn a  o d p o w ie d z ia ln o ść  
z a r t .  152 k . z., k tó r ą  n azw a liśm y  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  za 
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  p ro d u k c ji.



Instytucje bezpieczeństw a pracy w S tan ach  
Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  P ó ł n o c n e j

Inż. J. Podoski

Z a g a d n ie n ia  b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y  w A m ery ce  ro zw ażan e  
są w szerszym  za k re s ie  od b lisk o  d w u d z ie s tu  la t. W  ciągu  
teg o  czasu  za ró w n o  ak c ja  u rzęd o w a , ja k  i p rz e d e  w szystk im  
ak c ja  sp o łe czn a  (N a tio n a l S a fe ty  C o u n c il) , o siąg n ę ły  d o ­
sk o n a łe  i b a rd z o  c iek aw e  re z u lta ty .

T w ó rcy  N. S. C. dosz li do n a s tę p u ją c y c h  w n io sk ó w : 1) że 
w y p a d k i są m a rn o tra w s tw e m , szkod liw ym  zaró w n o  z p u n k tu  
w id zen ia  m a te r ia ln e g o  ja k  i h u m a n ita rn e g o , 2) że w y p a d ­
ków  m ożna u n ik n ą ć  p rz e z  zas to so w an ie  o d p o w ie d n ic h  u r z ą ­
d zeń  o raz  p rz e z  w łaśc iw e p o u c z e n ie  lu d z i o g rożący ch  im  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a c h  i o sp o so b ach  ich  u n ik n ię c ia .

B e z p o śre d n im  je d n a k  im p u lsem  do  w szczęcia  a k c ji  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  n a  w ie lk ą  sk a lę  by ł w zgląd  n a tu ry  m a te r ia ln e j ,  
a m ia n o w ic ie  w p ro w a d z e n ie  p ra w a  o o b o w iązk u  o d sz k o d o ­
w ań  d la  ro b o tn ik ó w , w zgląd  u m ie ję tn ie  w y k o rzy stan y  p rzez  
o rg a n iz a c je  sp o łe czn e , k tó ry  d o p ro w a d z ił do sz e ro k ieg o  ro z ­
p o w sz e c h n ie n ia  się a k c ji n a  te re n ie  zak ład ó w  p rzem y sło w y ch .

O bow iązk o w e o d sz k o d o w an ia  d la  ro b o tn ik ó w  ( w o r k m e n  
c o m p e n sa tio n  la w s)  w p ro w a d z o n e  zo s ta ły  w S ta n a c h  Z je d n o ­
czonych  w o k re s ie  w ie lk ie j w o jny , a obciąży ły  c a łk o w ity m i 
k o sz tam i p rzem ysłow ców . B yło  to  p o w ażn y m  b o d źcem  do 
oży w ien ia  sp raw y  z a b e z p ie c z a n ia  p rz e d  w y p a d k a m i i  to  za ­
ró w n o  d la  to w a rz y stw  u b e z p iecz en io w y ch , ja k  ró w n ież  d la  
d e p a r ta m e n tó w  p ra c y  po szczeg ó ln y ch  sta n ó w  i r z ą d u  f e d e ­
ra ln e g o , ja k  w reszc ie  d la  sam ego  p rzem y słu . D z ięk i te ż  t e ­
m u ro zw ó j N a tio n a l S a fe ty  C o u n c il, o p a r ty  d o ty ch czas  na  
p o d s ta w a c h  p ra w ie  w y łączn ie  h u m a n ita rn y c h , n a b ra ł  żyw ­
szego te m p a , ch o d z iło  bow iem  o k o n k re tn e  o szczęd zen ie  
w y d a tk ó w  n a  sk ła d k i u b e zp iecz en io w e . T o w arz y stw a  u b e z ­
p ieczen io w e , ro z u m ie ją c  w łasny  in te re s  w m o żliw ym  o g ra n i­
c zen iu  liczb y  i s to p n ia  c iężk o śc i w y p ad k ó w , a ty m  sam ym  
su m y  w y p ła c a n y c h  o d sz k o d o w ań , zaczęły  u d z ie la ć  d a lek o  
id ący ch  u lg  ty m  p rz e d s ię b io rs tw o m , k tó r e  w p ro w ad z iły  
u sieb*ie o d p o w ie d n ie  z a b e z p ie c z e n ia , z o rg an izo w a ły  w łasną  
k o n tro lę  w y p ad k ó w  lu b  p o d d a ły  się k o n tro li  N. S. C. o raz  
w y k aza ły  się rzeczy w is ty m  z m n ie jsz en iem  w y p ad k o w o śc i 
W' c iąg u  k ilk u  la t. O szczędności na  sam y ch  ty lk o  sk ła d k a c h  
u b ezp iecz en io w y ch , n ie  licząc  zm n ie jsz o n y ch  s t r a t  u b o czn y ch , 
ja k ie  za so b ą  k a żd y  w y p a d e k  p o c iąg a , z a c h ę c iły  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  do  w p ro w a d z a n ia  zab e z p ie c z e ń , do o rg an izo w an ia  
w łasn y ch  w y d z ia łó w  i k o m ite tó w  b e z p ie c z e ń s tw a  i do z a p i­
sy w an ia  się  n a  cz ło n k ó w  N. S. C. N a tio n a l S a fe ty  C o u n c il 
bo w iem , ja k o  o rg a n iz a c ja , p o św ię c a ją c a  się  w y łączn ie  z a g a ­
d n ie n io m  b e z p ie c z e ń s tw a  w e w szy stk ich  g a łęz iach  p rz e m y ­
słu , p o s ia d a  og ro m n y  zasób  d o św ia d czen ia , a że u s łu g i jego  
d la  p rz e m y słu  sow ic ie  się o p ła c a ją , w y k aza ła  d o ty ch czaso w a 
p ra k ty k a .

O szczęd n o śc i n a  sam ych  ty lk o  sk ła d k a c h  u b e z p ie c z e n io ­
w ych , ja k ie  p rz y  d o b re j o rg a n iz a c ji  b e z p ie c z e ń s tw a  m oże 
d a n e  p rz e d s ię b io rs tw o  o s ią g n ąć , b y w a ją  b a rd z o  pow ażn e . 
T ym  w ięk sze  u z y sk u je  się o szczęd n o śc i, je ś li od liczy ć  s t r a ty ,  
ja k ie  n o rm a ln ie  p o c ią g a ją  za sobą w y p ad k i. P rz y k ła d e m  
teg o  m o że  b y ć  p rz e m y sł s ta lo w y , k tó ry  zm n ie jszy ł l iczb ę  w y ­
p a d k ó w  od ro k u  1913 o 9 0 % , w c iąg u  zaś o s ta tn ic h  ty lk o  
p ię c iu  la t  o b lisk o  5 0 % , o sz częd za jąc  w te n  sposób  w c iągu  
ty c h  p ię c iu  la t  oko ło  5 m ilia rd ó w  d o la ró w .

N a ogół sk ła d k i u b ezp iecz en io w e  są o b liczan e  na  p o d s ta ­
w ie śre d n ió w e k  d la  d a n e j g a łęz i p rzem y słu , p rzy  ty m  za le ż ­
n ie  od s to p n ia  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , ja k ie  d a n a  gałąź  p rz e m y ­
słu  p rz e d s ta w ia , w ysokość sk ła d k i t. zw. S c h e d u l e  a d j u s t e -  

m e n t  byw a ro z m a ita . W ty m  celu  o p ra c o w a n a  je s t  sk a la  
n ie b e z p ie c z e ń s tw  d la  ró żn y ch  gałęz i p rzem y słu . D o n a jb e z ­
p ieczn ie jszy ch  p rzem y słó w , t j .  w y k azu jąc y ch  n a jm n ie jsz ą  
s to p ę  c zęs to tliw o śc i o raz  n a jm n ie jsz ą  s to p ę  c iężk o śc i w y p a d ­
ków , n a leżą  n p . fa b ry k i ty to n iu , p r a ln ie  i d ru k a rn ie , do n a j ­
n ieb e z p ie c z n ie jsz y c h  —  k o p a ln ie , t a r t a k i  i p rzem y sł b u d o ­
w lany .

O p ła ty  u b e z p ie c z e n io w e  s k ła d a ją  się z n a s tę p u ją c y c h  
trzech  części:

1) hase ra te , sk ła d k a  p o d sta w o w a ,

2) S c h e d u l e  a d j u s t e m e n t ,  t j .  d o sto so w an ie  w ed łu g  c e d u ­
ły, z a leżn ie  od sk a li n ie b e z p ie c z e ń s tw a  d an eg o  p rzem y słu ,

3) e x p e r i e n c e  a d j u s t e m e n t , t j .  g ra  sk ła d k i, z a le ż n ie  od 
s to p n ia  b e z p ie c z e ń s tw a  d a n e j fa b ry k i.

E x p e r ie n c e  ra tin g  o k re ś la  się  n a  p o d s ta w ie  3 —  5 le tn ie j 
p ra k ty k i ,  t j .  o b se rw a c ji d an eg o  z a k ła d u . S k o ro  d z ięk i u r z ą ­
d zen io m  zab ez p ie c z a ją c y m  o raz  o g ó ln e j o rg a n iz a c ji  b e z p ie ­
czeń s tw a , s to p a  c zęs to tliw o śc i o raz  s to p a  c iężk o śc i w y p a d ­
kó w  d la  d an eg o  z a k ła d u  z o s ta n ą  o b n iżo n e  p o n iż e j p r z e c ię ­
tn y c h  n o rm  d a n e j g a łęz i p rz e m y słu  i sk o ro  ta  p o p ra w a  z a ­
zn acza  się ja k o  s ta ła , część  sk ła d k i u b e z p ie c z e n io w e j, tzw . 
S c h e d u l e  a d ju s te m e n t , m oże b y ć  o b n iżo n a . J e s t  to  w łaśn ie  
tzw . e x p e r ie n c e  a d ju s te m e n t , t j .  d o s to so w an ie  sk ła d k i do 
w yn ików  p ra k ty k i.

M oże to  być  ró w n ież  s to so w an e  w k ie ru n k u  p rzec iw n y m , 
a w ięc  p o d w y ższo n e , sk o ro  w y n ik i in sp e k c ji  o s ta n ie  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  d an eg o  z a k ła d u  i s ta ty s ty k a  w y p ad k ó w  w ty m  
z a k ła d z ie  n ie  w y k azu ją  sp a d k u  w y p ad k o w o śc i, a le  w zrost.

O czyw iście , g ra  sk ła d e k  s tw a rz a  p o d a tn y  te r e n  d la  k o n ­
k u re n c j i  p o sz czeg ó ln y ch  to w a rz y s tw  u b ezp iecz en io w y ch . A by 
teg o  u n ik n ą ć , w w ie lu  s ta n a c h  is tn ie je  k o n tro la  rzą d o w a , na 
cgó ł zaś czuw a n a d  ty m  C e n tra la  T o w arz y stw a  U b e z p ie c z e ­
n io w y ch  w N ew  Y o rk u  (N a tio n a l C o u n c il o n  C o m p e n sa tio n  
In su ra n c e ) ,  k tó r a  jed n o czy  w ięk szo ść  p o w ażn ie jszy ch  to w a ­
rzy stw  u b ezp ie c z e n io w y c h  i w n ik a  w sp ra w y  w ysokości 
sk ła d e k  o raz  re g u lu je  w y n ik a ją c e  n ie p o ro z u m ie n ia .

I s tn ie ją  p e w n e  ro d z a je  p rz e d s ię b io rs tw , k tó ry c h  n a  ogół 
T o w a rz y stw a  U b e zp iec zen io w e  n ie  u b e z p ie c z a ją . D o n ich  
n a le ż ą  n p . k o p a ln ie  w ęg la , gdz ie  k a ta s t ro f a ln e  w y p a d k i p o ­
c ią g a ją  za sobą  n ie ra z  śm ie rć  w ie lu  lu d z i. U b ezp iec zen iem  
ta k ic h  zak ład ó w  z a jm u ją  się w w ielu  w y p a d k a c h  rz ą d y  s ta ­
now e a lb o  te ż  zesp o ły  k o p a lń  tw o rz ą  w łasn e  u b e z p i icza in ie . 
R ów n ież  ro b o tn ic y  ta k ic h  zak ład ó w  tw o rz ą  n ie ra z  tzw . 
m u tu a l b e n e f i t  a sso c ia tio n s , czyli o rg a n iz a c je  sa m o p o m o cy  na 
w y p a d e k  k a le c tw a  lu b  d la  z a b e z p ie c z e n ia  ro d z in y  n a  wy* 
p a d e k  śm ie rc i.

M ożliw e są ró w n ież  w łasn e  u b e z p ie c z e n ia  ro b o tn ik ó w  
p rz e z  sam  z a k ła d  p rzem y sło w y . W  ta k im  je d n a k  w y p a d k u  
m u si d a n e  p rz e d s ię b io rs tw o  z łożyć  o d n o śn e m u  d e p a r ta m e n ­
to w i p ra c y  rz ą d u  sta n o w eg o  o d p o w ie d n ią  ilo ść  b o n ó w , jak o  
z a b e z p ie c z e n ie , że je s t f in an so w o  o d p o w ied z ia ln e .



M ożność sto so w an ia  ró żn y ch  w ysokości sk ła d e k  u b e z p ie ­
czen iow ych  w yzy sk iw an a  je s t p rz e z  to w a rz y s tw o  u b e z p ie ­
czen io w e ró w n ież  w ce lu  zm u sz a n ia  p rz e d s ię b io rs tw  lu b  
w łaśc ic ie li n ie ru c h o m o śc i m ie sz k a ln y c h  do sto so w an ia  m a te ­
ria łó w , u rz ą d z e ń  i sp rz ę tó w  b e z p ie c z n y c h  d la  życia  i z d ro ­
w ia  lu d zk ieg o , n ie  z a g ra ż a ją c y c h  p o ż a re m  i c h ro n ią c y c h  
p rz e d  w łam an iem . W  ty m  ce lu  za ło żo n e  by ły  w 1901 ro k u  
tzw . U n d e rw r ite rs  L a b o ra to r ie s  (U. L .), t j .  l a b o ra to r ia  
u b e zp iecz en io w e , k tó ry c h  z a d a n ie m  je s t sp ra w d z a n ie  p rz y ­
rząd ó w  i m a te r ia łó w  p o d  w zg lęd em  ich  b e z p ie c z e ń s tw a  
o gn iow ego , p o rażen io w eg o  i w y p ad k o w o śc i w ogóle. J e s t  to  
in s ty tu c ja  o c h a ra k te rz e  n ie z a ro b k o w y m , k o n tro lu ją c a  o b e c ­
n ie  n ie z m ie rn ie  ro z leg ły  z a k re s  w y tw ó rczo śc i. F a b ry k i , d o ­
m y m ie sz k a ln e  itp . p rz e d s ię b io rs tw a , s to su ją c e  m a te r ia ły  
i p rz y rz ą d y  k o n tro lo w a n e  p rzez  U n d e rw r ite rs  L a b o ra to r ie s  
o trz y m u ją  a u to m a ty c z n ie  p o w ażn ą  o b n iżk ę  sk ła d e k  u b e z p ie ­

czen iow ych .
R o d z a j k o n tro li  s to so w an e j p rz e z  U. L. je s t o czyw iśc ie  in ­

ny  n iż ta ,  ja k ą  s to s u je  N a tio n a l S a f  e ty  C o u n c il. U . L. k o n t r o ­
lu ją  p o sz czeg ó ln e  w y ro b y  i p rz y rz ą d y  p o d  w zg lęd em  ich  b e z ­
p ie c z e ń s tw a , n a to m ia s t  N . S. C. k o n tro lu je  s ta n  b e z p ie c z e ń ­
stw a  ca łego  z a k ła d u . P ra c a  U . L. je s t, ja k  w id z im y , jed n y m  
z ogn iw  o g ó ln e j ak c ji, z m ie rz a ją c e j do  p o d n ie s ie n ia  s ta n u  
b ezp ie c z e ń stw a .

D z ia ła ln o ść  in s ty tu c y j b e z p ie c z e ń s tw a  w A m e ry c e  w p ły ­
n ę ła  n ie z m ie rn ie  d o d a tn io  na  o b n iż e n ie  o g ó ln e j liczby  w y ­
p a d k ó w  ta k  w p rz e m y śle , ja k  ró w n ież  w in n y c h  d z ie d z in a c h  
życia.

N ajw y m o w n ie j o ty m  św ia d czą  o gó lne  d a n e  s ta ty s ty c z n e , 
d o ty czące  w y p ad k ó w  w ogóle  i w y p ad k ó w  śm ie r te ln y c h  
w szczeg ó ln o śc i, ja k ie  zasz ły  w o s ta tn ic h  la ta c h ;  m ian o w ic ie  
c y fry  te  w y k azu ją  s ta ły  sp a d e k .

O gó lna  liczb a  w y p ad k ó w  ś m ie r te ln y c h  w A m ery ce  w la ta c h  
1930— 35 p rz e d s ta w ia ła  się  n a s tę p u ją c o :

R o k  L iczby
b e zw z g lę d n e

1930 99 300
1931 97 415
1932 88 000
1933 82 327
1934 75 477
1935 73 170

W p o ró w n a n iu  z in n y m i k r a ja m i A m ery k a  P łn . s to i na  
cze le  k rw a w e j lis ty  w y p a d k ó w ; w ro k u  1930 ty lk o  G hili 
m ia ło  w ięce j, t j .  84 ,9  w y p ad k ó w  n a  100 000 m ieszk ań có w .

L iczb a  w y p ad k ó w  śm ie r te ln y c h , tzw . p rzem y sło w y ch  w y ­
n o siła  w S ta n a c h  Z je d n . w r. 1932 —  15 000; p o z o s ta łe  w y­
p a d k i są to :

od p o jazd ó w  m o to ro w y ch  . . . .  29 500
w y p a d k i dom ow e ..................................  28 000
w y p a d k i tzw . p u b lic z n e , lecz  n ie  od

w eh ik u łó w  ...........................................  18 000

P rz e c ię tn ie  p rz y p a d a  w A m ery ce  1 śm ie r te ln y  w y p a d e k  na  
95 w y p ad k ó w , a w śró d  ty c h  4  w y p a d k i, p o w o d u ją c e  c a łk o ­
w itą  n ie z d o ln o ść  do  p ra c y .

W y p a d k i p rz y  p ra c y  d a ją  liczb ę : 1 śm ie r te ln y  n a  80  w y ­
p ad k ó w .

Ś m ie rte ln y c h  w y p ad k ó w  p rz y  p ra c y  by ło : 

w r. 1928 —  19 000
w r. 1929 —  20 000 (o k re s  „ p ro s p e r ity " )
w r. 1930 —  19 000
w r. 1931 —  17 500
w r . 1932 —  15 000 (n a s ile n ie  k ry zy su )

O s ta tn ie  d an e  (w rze s ień  1936) p rz e d s ta w ia ją  się n a s tę p u ­

jąco :

Ś m ie rte ln y c h  w y p ad k ó w  p rzy  p ra c y  w c iąg u  m iesiąc a  
w rześn ia  1936 r. by ło  1 400, czy li n ie  w ięce j, n iż  w ty m  sa ­
m ym  m iesiąc u  ro k u  p o p rz e d n ie g o , p rz y  czym  n a  u w agę z a ­
s łu g u je  w zro st z a tru d n ie n ia , n a  ogół sp rz y ja ją c y  zw ięk szen iu  
s ię  n o rm y  w y p ad k o w o śc i. O gó lna  su m a  w y p ad k ó w  w o k re ­
sie s ty c zeń  —  w rzesie ń  1936 w ynosi 13 100, czyli o 6 ,5%  
w ięce j, n iż  w ro k u  p o p rz e d n im , co p rz y p isa ć  n a leży  w w ie l­
k ie j m ie rz e  m o rd e rc z y m  u p a ło m , k tó re  p a n o w a ły  w m ie s ią ­
cach  le tn ic h .

B a rd zo  d o n io słą  ro lę  w z m n ie jsz a n iu  w y p ad k o w o śc i sp e łn ia  
N a tio n a l S a fe ty  C om ncil, d z ię k i u m ie ję tn e j  p ro p a g a n d z ie  i 
w łaśc iw em u  p o d e jśc iu  do  z a in te re so w a n y c h . W y k a z u ją c  k o rz y ­

śc i o s ią g an e  p rzez  zw ięk szen ie  b ezp ie c z e ń stw a , z y sk u je  N. S.
G. z k a ż d y m  ro k ie m  co ra z  w iększą  po w ag ę , o czym  św iadczy  

s ta ły  w zro st liczb y  jego  cz ło n k ó w .

W ażn ą  ro lę  w ty m  z a k re s ie  sp e łn ia ją  ró w n ież  to w a rz y ­
stw a  u b ezp ie c z e n io w e , s to su ją c , z w łasn ą  z re sz tą  k o rzy śc ią , 
p o w ażn ą  g rę  w ysokości sk ła d e k  u b ezp iecz en io w y ch . C zy n ­
n ik  fin a n so w y  je s t b o w iem  n a jw y m o w n ie jszy  w  ty c h  s p r a ­
w ach , d o m in u ją c y m  b e z w a ru n k o w o  n a d  w zg lęd am i n a tu ry  

h u m a n ita rn e j .

C h a ra k te ry s ty c z n y m  d la  a m e ry k a ń sk ie j o rg a n iz a c ji b e z ­
p ie c z e ń s tw a  w fa b ry k a c h  je s t k o m ite t  b e z p ie c z e ń s tw a , o r ­
g a n iz a c ja  k ie ro w n ic z a , n a  k tó r e j  cze le  zw yk le  s to i sze f f a ­
b ry k i lu b  jeg o  z a s tę p c a  i w  k tó r e j  sk ła d  w ch o d zą  k ie ro w ­
n icy  w szy stk ich  o d d z ia łó w  ru c h u , m is trz o w ie  o ra z , ja k o  o r ­
gan y  w y k o n aw cze  —• in ż y n ie ro w ie  b e z p ie c z e ń s tw a , tw o rzący  
n ie ra z  w w ięk szy ch  fa b ry k a c h  ca ły  o d d z ia ł b ezp ie c z e ń stw a . 
W  w ięk szy ch  fa b ry k a c h  p o n a d to  k a ż d y  o d d z ia ł ru c h u  p o s ia ­
da  w łasn y  k o m ite t  od d z ia ło w y , n a  k tó re g o  cze le  s to i k ie ro w ­
n ik  o d d z ia łu , in ż y n ie ro w ie  ru c h u , m is trz o w ie  o raz  p r z e d ­
s ta w ic ie le  ro b o tn ik ó w .

S zczegó lną  cech ą  ty c h  k o m ite tó w  je s t zm ien n o ść  

e le m e n tu  ro b o tn ic z e g o  w  k o m ite c ie , k tó ry  sk u tk ie m  teg o  
n a b ie ra  z n a c z e n ia  je d n o s tk i  sz k o len io w ej. P rz e d s ta w ic ie le  

ro b o tn ik ó w  w k o m ite c ie  odd z ia ło w y m  z m ie n ia ją  się zw ykle  
w o k re sa c h  trz y m ie s ię c z n y c h  lu b  p ó łro czn y ch .

S p e c ja ln ie  p o d k re ś la n a  je s t  ro la  m is trz ó w  w o rg a n iz a c ji  

b e z p ie c z e ń s tw a , ja k o  ty c h , k tó rz y  m a ją c  n a jb liż sz ą  sty czn o ść  
z e le m e n te m  ro b o tn ic z y m , m ogą n a jw ię c e j z d z ia łać  d la  

u św ia d a m ia n ia  i p o u c z a n ia  ro b o tn ik ó w  w d z ie d z in ie  b e z p ie ­
czeń s tw a . W  m ały ch  w a rsz ta ta c h  zw yk le  ro lę  k ie ro w n ik a  

b e z p ie c z e ń s tw a  sp e łn ia ją  m is trz o w ie , p rz y  ty m  n ie ra z  fu n k ­
c ja  ta  k o le jn o  p rz e c h o d z i z je d n e g o  m is trz a  n a  in n eg o  

w ró w n y c h  o d s tę p a c h  czasu .

W  a m e ry k a ń sk ic h  fa b ry k a c h  w szęd z ie  p o d k re ś la n e  je s t 

zn acz en ie  w łasn e j in ic ja ty w y  p ra c o w n ik ó w . W  ty m  ce lu  

is tn ie ją  w k a żd y m  o d d z ia le  sp e c ja ln e  sk rz y n k i do  w rz u c a ­
n ia  w n io sk ó w  —■ zaró w n o  z d z ie d z in y  o g ó ln e j o rg a n iz a c ji  

p ra c y  w d a n y m  o d d z ia le , p ew n y ch  u le p sz e ń  te c h n ic z n y c h  

i tp .,  ja k  p rz e d e  w szy stk im  z d z ie d z in y  o rg a n iz a c ji  s łu ż ­

by b e z p ie c z e ń s tw a .

W n io sk i p ra c o w n ik ó w  ro z p a try w a n e  są  szczegó łow o p rz e z  

k o m ite ty  o d d z ia łu  b e z p ie c z e ń s tw a  i w m ia rę  m o żn o śc i r e a ­

lizo w an e , p rz y  czym  w n io sk o d a w cy  zw y k le  u c z e s tn ic z ą  
w sposób  o k re ś lo n y  w zy sk ach , ja k ie  d a ją  ic h  sk u te c z n e  

w n io sk i. I tu  w ięc , ja k  w idzim y , c z y n n ik  m a te r ia ln y  s ta n o w i 
p o w ażn ą  z a c h ę tę  do  w c ią g a n ia  do  a k c ji  sz e re g u  je d n o s te k  

i in te re so w a n ia  n ią  za łó g  p raco w n iczy ch .



Rys. 1

Niedbalstwo przyczyną 
ciężkiego urazu

P o d staw o w y m  w a ru n k ie m  b e z p ie ­
c z eń s tw a  sk ła d ó w  je s t  s ta ra n n e  i lo ­
g iczne  u k ła d a n ie  to w aró w . M a te ria ły , 
k tó re  m a ją  p o z o s ta ć  w sw ym  m ie jscu  
p rz e z n a c z e n ia  n ie  zaw sze p o s ia d a ją  
k sz ta ł ty  o d p o w ie d n ie  do  te g o , ab y  u- 
trz y m a ły  się  b ez  u p a d k u  d z ięk i ty lk o  
c ięża ro w i w łasn em u . T a k , n p . k sz ta łty  
c y lin d ry c z n e  (d rew n o  w d łu ży cach  lub  
k lo cach , b eczk i)  n ie  d ad zą  się bez 
u rz ą d z e ń  p o m o cn iczy ch  u trz y m a ć  w 
k ilk u  leżący c h  na  sob ie  w a rs tw a c h ; 
u k ła d a n ie  w o rk ó w  z m a te r ia ła m i sy p ­
k im i (zboże, c u k ie r , só l i td .)  w ym aga 
w p ra w n e j rę k i  i śc isłe j m e to d y ; m a te ­
r ia ły  sy p k ie , sk ła d a n e  w p ro s t n a  p o ­
d ło d z e  m uszą  być  o d g ra d z a n e  m o cn y ­
m i śc ian am i. Je d y n ie  p rz e d m io ty  o 
p o w ie rz c h n ia c h  ró w n o le g ło  - b o czn y ch  
m ogą b y ć  b ez  tru d n o ś c i  u k ła d a n e  w a r­
s tw a m i, a s iłą  w łasn eg o  c ię ż a ru  i p o ­
w s ta ją c e g o  ta r c ia  m ięd zy  w a rs tw a m i u- 
trz y m u ją  się b e z p ie c z n ie  w s to sach  
p io n o w y ch . T a k  są sk ła d a n e  s ta p le  
drfew na ta r te g o , p o d k ła d y  ko le jo w e, 
sk rz y n ie  itd .

K a ry g o d n e  je s t  n ie d b a ls tw o  r o b o tn i­
k a , k tó ry  u k ła d a ją c  n a  sk ła d o w isk u  h u ­
ty  w lew k i s ta lo w e  d o p u śc ił się  n ie d b a l­
s tw a  z ilu s tro w a n e g o  n a  rys. 1.

W lew k i by ły  p o d a w a n e  su w n ic ą , a l ­
bow iem  p rz e d s ta w ia ją  du ży  c ię ż a r  je ­
dn o stk o w y . Sześć d o ln y ch  w ars tw  k w a ­
lif ik o w a n y  ro b o tn ik  u ło ży ł p raw id ło w o . 
W  sió d m ej w a rs tw ie  z o s ta ły  u ło żo n e  
p ra w id ło w o  ty lk o  d w a  w lew k i, a n a ­
s tę p n e  c z te ry , n ie w ia d o m o  d laczeg o , zo­
s ta ły  u ło żo n e  sk o śn ie  do  p o z io m u , tw o ­
rząc  ró w n ię  p o c h y łą . N a n ią  złożono  
jeszcze  dw a w lew k i, k tó re  p o c z ą tk o w o  
t rz y m a ły  się , n ie  o k a z u ją c  te n d e n c ji  
z su n ię c ia  się . P o  u p ły w ie  p ew n eg o  cza­
su  k o ło  n ie d b a le  z łożo n eg o  sto su  w lew ­
k ów  z a trz y m a li s ię  ro b o tn ic y , s ta ją c  
p le c a m i d o  n ieg o . Z  p rz y c z y n  n ie u s ta ­
lo n y ch  je d e n  z w lew ków  o b su n ą ł się  
po  ró w n i p o ch y łe j, m iażd żąc  nogę je ­
d n eg o  z ro b o tn ik ó w .

A n i w ie lk i c ię ż a r  w lew k ó w , a n i w ie l­
k ie  ta r c ie  p o w s ta ją c e  w sk u te k  teg o  n a  
c h ro p o w a te j jeg o  p o w ie rz c h n i —  n ie  
u p o w a ż n ia ją  do  o d s tą p ie n ia  od  re g u ły  
id e a ln e g o  poz io m u .
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Wypadek zgniecenia próżniowego przewodu 
przez zewnętrzne ciśnienie atmosferyczne

P o d czas  k a m p a n ii  cu k ro w n ic z e j u b ie ­
g łego ro k u  z d a rzy ł się  w je d n e j z c u ­
k ro w n i c iek aw y  w y p a d e k  z g n iecen ia  
p rz e w o d u  ru ro w eg o  p rz e z  z e w n ę trz n e
c iśn ie n ie  a tm o sfe ry c z n e , w y p a d e k  k tó ­
ry  n ie  w yw ołał ż a d n y c h  szkód  w śród  
za ło g i ro b o tn ic z e j, ty lk o  n ie w ie lk ie
b e z p o ś re d n ie  s t r a ty  m a te r ia ln e , o raz
s t r a ty  p o ś re d n ie  p rz e z  d o ść  p o w ażn ą  
p rz e rw ę  w ru c h u  i z a trz y m a n ie  p r o ­
d u k c ji.

Z ilu s tro w a n a  n a  ry su n k u  2 ru ra
s ta n o w iła  część  sk ła d o w ą  p rz e w o d u  łą ­
czącego  o s ta tn i  d z ia ł o d p a rn ic y  z ba- 
ro m e try c z n y m  sk ra p la c z e m  n a try s k o ­
w ym . W  p rz e w o d z ie  ty m  sk u tk ie m  k o n ­
d e n sa c ji  o p a ró w  o raz  częściow o p rzez  
p o łą c z e n ie  sk ra p la c z a  z p o m p ą  p ró ż n io ­
w ą, s łu ż ącą  do  u su w a n ia  n a  z e w n ą trz  
n ie  d a ją c y c h  się sk ro p lić  gazów , p o ­
w ie trz a  i tp . ,  p a n o w a ło  c iśn ie n ie  zn a c z ­

n ie  m n ie jsz e  n iż  z e w n ę trz n e  c iśn ie n ie  
a tm o sfe ry c z n e . P rz y  z n acz n e j ś re d n ic y  
p rz e w o d u  (o k o ło  500 m m ) i p o w ażn y m  
o s ła b ie n iu  śc ia n  że la z n e j n ito w a n e j r u ­
ry , b ę d ą c e j w u ży c iu  od la t  20— 25, 
tw o rzy w o  n ie  w y trzy m ało  i u leg ło  
g w a łto w n em u  zg n iecen iu .

C zęść zg n iec io n a , z ilu s tro w a n a  na  
ry su n k u  m ia ła  o ko ło  3 m tr . d łu g o śc i i 
p rz e c h o d z iła  p rz e z  dw ie  śc iany  k o r y ta ­
rz a , d z ie ląceg o  są s ie d n ie  o d d z ia ły  b u ­
d y n k u . W  ch w ili sp ła szcze n ia  ru ry , r o ­
z e rw a n ia  o s ła b io n y c h  b la c h  i w y rw an ia  
k i lk u n a s tu  n itó w  —  n a s tą p iła  s iln a  d e ­
to n a c ja  o zas ięg u  k ilk u d z ie s ię c iu  m e ­
tró w  od m ie jsca  w y p a d k u , p rz y p o m in a ­
ją c a  w y s trz a ł a rm a tn i ;  w b u d y n k u  f a ­
b ry czn y m  o d c z u to  m ocny  w strząs .

B liższe  z b a d a n ie  u sz k o d zo n y ch  b la c h  
w ykaza ło  p rz e ż a rc ie  od  s tro n y  w e­
w n ę trz n e j  —  p o d czas  gdy  s tro n a  z e ­
w n ę trz n a  by ła  d o b rz e  zak o n se rw o w an a  
i p o k ry ta  w a rs tw ą  fa rb y  o le jn e j. J a k  
sk o n s ta to w a n o  po  w y p a d k u , b la c h a  m ia ­
ła w m ie jscu  ro z e rw a n ia  g ru b o ść  z a ­
led w ie  1 m m . —  p o d czas  gdy do  b u ­
dow y u ż y to  b la c h ę  o g ru b o śc i 4  m m .

R e p e ra c ja  z o s ta ła  p rz e p ro w a d z o n a  
sp o so b em  g o sp o d a rcz y m  i p o c h ło n ę ła  
19 g o d z in  p ra c y  k ilk u  lud z i. U ży to  n o ­
w ego a rk u sz a  b la c h y  o g ru b o śc i 5 m m .

S tw ie rd z a ją c  szczęśliw y  p rz e b ie g  ta k  
c h a ra k te ry s ty c z n e g o  w y p a d k u , p ra g n ie ­
m y z w ró c ić  u w ag ę  osób z a in te re s o w a ­
n y c h , m a ją c y c h  do  c z y n ie n ia  z p ró ż n ią , 
że  w d o b ie  d z is ie jsz e j łą c z e n ie  p r z e ­
w odów  p ró ż n io w y c h  n ita m i je s t ju ż  u ­

z n a n e  za n iew łaśc iw e , a to  p rz e d e  
w szy stk im  d la te g o , iż w y k lu cza  rew iz ję  
w ew n ę trzn y ch  śc ian  ru ry . I s tn ie je  n a ­
to m ia s t w y p ró b o w an y  sposób  łączen ia  
r u r  p rz y  p om ocy  k o łn ie rz y  sk rę c a n y c h  
n a  śru b y . D o n io słą  fu n k c ję  u sz c z e ln ie ­
n ia  łączo n y ch  p o w ie rz c h n i sp e łn ia  
p rz e k ła d k a  p ie rśc ie n io w a  z b la c h y  cy­
n o w ej, lu b  ta ń sz a  z b lach y  o ło w ian e j, 
o g ru b o śc i oko ło  4,5 m m . D o teg o  ce ­
lu m u szą  być u ż y te  p ie rśc ie n ie  z n ie ­
w ie lk im  w y s tę p em , o b rą c z k ą , na  p o ­
w ie rz c h n i s ty k u . W y stęp  te n  p o d  n a ­
c isk ie m  śru b  łą cząc y ch  w g n ia ta  się w 
c ia ło  m ię k k ie j p rz e k ła d k i m e ta lo w e j, 
d a ją c  d o b rą  szczelność .

Porwanie ubrania 
przez wrzeciono wiertarki

T h e  In d u s tr ia l  S u p e rv iso r  z 15 lu ­
teg o  r. u b . p rz y to c z y ł b a rd z o  rz a d k i, 
a je d n a k  p raw d z iw y  w y p a d e k , ja k i  się 
z d a rzy ł w z a k ła d z ie  p rzem y słu  m e ta ­
low ego. O to  szybko  w iru ją c e  w rz e c io ­
no  d u że j w ie r ta rk i  ro z e b ra ło  do  n ag a  
ro b o tn ik a  (rys. 3 ). O d n o śn a  w z m ia n ­
ka  b y ła  p o tra k to w a n a  z h u m o re m , j a ­
ko  o s trz e ż e n ie  n a  p rzy sz ło ść , a w ie r ­
ta rk a  zo s ta ła  n az w a n a  „m aszy n ą  do 
ro z b ie ra n ia  lu d z i44.

W y p a d e k  i lu s t ru je  w ie lk ą  siłę  szybko  
w iru ją c y c h  n a rz ę d z i  i św ie tn y  s ta n  p sy ­
ch iczn y  i f izy czn y  ro b o tn ik a , k tó ry  
z d o ła ł b ły sk a w ic z n ie  z a reag o w ać  zn a c z ­
n y m  i trw a ły m  w y siłk iem  w y p rężen ia  
w szy stk ich  m ięśn i.

P rz y c z y n ą  w y p a d k u , ja k  zw yk le  w 
w y p a d k a c h  an a lo g ic z n y c h  —  zb y t d łu ­
g ie  rę k a w y  p rz y  b lu z ie , p o łą c z o n e j w 
je d n ą  ca łość  ze  sp o d n ia m i u b ra n ia  ro ­
boczego.

11



Plakat I. S. S. Nr 9 „Ostrożnie"
P la k a t  te n  i lu s t ru je  w su b te ln y m  u- 

ję c iu  g ra fic z n y m  k o n ie c  g ład k ieg o , 
szybko  w iru jąceg o  w ału , n a p ę d z a n e g o  
p asem . F ra g m e n t teg o  ro d z a ju  p o w ta ­
rza  się  w k ażd y m  z a k ła d z ie  p rz e m y sło ­
w ym . Z asłu g u je  na p o d k re ś le n ie  s ta ­
ra n n o ść , z ja k ą  zosta ły  z a b ez p ie czo n e , 
z in ic ja ty w y  p . I n s p e k to ra  P ra c y , inż. 
J . H e lb re c h ta , w szy stk ie  teg o  ro d z a ju  
k o ń ce  w ałów  w d w óch  z n an y ch  z a k ła ­
d ach  p rzem y sło w y ch  w G dyn i. O to 
w szy stk ie  c ięg n a  p ę d n i (p asy , lin y , ła ń ­
cuchy) są o to czo n e  s ia tk ą  w zg lęd n ie  o- 
sło n ą  d re w n ia n ą  lu b  m e ta lo w ą , a k o ­
n iec  w a łu  je s t u ję ty  w sz tyw ny k o łp a k  
c y lin d ry czn y , p rz y tw ie rd z o n y  b ąd ź  to  
do ło ży sk a , b ąd ź  też  do b e lk i w sp o r­
czej, b ąd ź  też um ieszczo n y  n a  w łasnym  
w sp o rn ik u . N a rys. 10 p o d a je m y  i lu ­
s tra c ję  p o m y słu  w w y k o n a n iu  d o sto so ­
w anym  do  p rz y tw ie rd z e n ia  pod  n a k r ę t ­
k a m i łożyska.

Praktyczne zabezpieczenie lin  
przed ścieraniem

W  celu  z a b e z p ie c z e n ia  w sze lk ieg o  r o ­
d z a ju  lin  p rz e d  szybk im  zużyciem , n a ­
leży  u n ik a ć  ich  ła m a n ia , z g n ia ta n ia  lub  
p rz e c ie ra n ia , sp o ty k a n y c h  n ie s te ty  w 
p r a k ty c e  co d z ien n e j. J a k o  g łów ną 
p rzy czy n ę  u sz k o d zeń  u zn ać  n a leży  z a ­
k ła d a n ie  lin  na  o s tre  k ra w ę d z ie  dźw i­
g an y ch  p rz e d m io tó w . Rys. 2 i lu s t ru je  
p ro s ty  i n ie d ro g i sposób  osłony  lin  
p rz y  p o m o cy  w y cin k ó w  zu ży ty ch  p n e ­
u m a ty k ó w  (o p o n ) sam o ch o d o w y ch . W y­
c in ek  ta k i ,  z a o p a trz o n y  w dw a o tw o ry  
o d p o w ia d a ją c e  śre d n ic y  liny , zo s ta je  
n aw lecz o n y  na  lin ę  i u s ta w io n y  n a  o- 
s tr e j  k ra w ę d z i d źw ig an eg o  c ięża ru .

G ó rn a  część  ry su n k u  i lu s t ru je  w y c i­
n ek  w ięk sze j o p o n y  z n a w lecz o n ą  lin ą , 
u żyw any  d o  d źw ig an ia  d u ży ch  m e ta lo ­
w ych b e le k  p ro filo w a n y c h .

P o p . M ech a n ics, g ru d z ie ń  1936

Przecinanie siatek drucianych
P ra k ty c z n y  sposób  b e z p iecz n eg o  p rz e c in a n ia  po 

p ro s te j  lin ii  w iększych  k aw a łk ó w  s ia te k  m e ta lo w y ch  
z g ru b szeg o  d ru tu  —  p o d a je  rys. 11. O to  na  k ą to w ­
n ik u  że lazn y m  (N ), p rz y tw ie rd z o n y m  g w oździam i 
(S) do d w u ca lo w e j d esk i zo s ta je  u ło żo n a  s ia tk a . L i­
n ia  c ięc ia  p o w in n a  się p o k ry w a ć  z k ra w ę d z ią  k ą ­
to w n ik a  p e łn iąceg o  tu ta j  fu n k c ję  p rz e c in a k a . P rz e z  
lek k ie  u d e rz e n ie  m ło tk ie m  w o gn iw a s ia tk i  p rz e c i­
nam y  ją  z ła tw o śc ią , u n ik a ją c  u ży w an ia  noży c  i k a ­
leczen ia  r ą k  o p rz e c ię te  k o ń ce  d ru tó w .

P op. M ech a n ics, g ru d z ie ń  1936

Urządzenie docis- | | |
kowe przy piłach N§
tarczowych do 
drewna opałowego

Z o d p a d k ó w  ta r ta c z n y c h  część n ie  
n a d a ją c a  się  do d a lsze j p rz e ró b k i zo ­
s ta je  p rz e z n a c z o n a  na  d rew n o  p o d p a ł-  
kow e i m u si hyć p o c ię ta  w k a w a łk i o 
d łu g o śc i 20 cm . C ięc ie  ty c h  o d p ad k ó w  
zw iąza n e  je s t  z p o w ażn y m  n ie b e z p ie ­
czeństw em , a lb o w iem  odbyw a się na  
zw y k łe j p ile  ta rc z o w e j. P a n  F. W in to n  
z zak ład ó w  p rz e m y słu  d rzew n eg o  J . P h . 
G les in g e r w y k o n a ł p rz y  zw y k łe j p ile  
o d p o w ie d n ie  u le p sz e n ie , fu n k c jo n u ją c e  
od ro k u  k u  zu p e łn em u  z ad o w o len iu  
f irm y . C ałość u rz ą d z e n ia  p o d a n a  jes t 
w rz u ta c h  te c h n ic z n y c h  na  rys. 7. Rys. 
8 i lu s tru je  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  ja k ie  g ro ­
z iło  p ra c o w n ik o w i p rz e d  za ło żen iem  
o m aw ian eg o  u rz ą d z e n ia  o c h ro n n eg o . 
C ięc ie  d re w n a  o dbyw a się o b ecn ie  w 
te n  sp o só b , że, po  u ło ż e n iu  o d p ad k ó w  
w k o ry tk u  p rz e su w a n y m  n a  p ło zach ,

o d p a d k i te  zo s ta ją  po s tro n ie  czo łow ej 
w y ró w n an e  p rz e z  d o su n ię c ie  do  m e ta ­
low ej ta rc z y  o p o ro w e j, a n a s tę p n ie  z a ­
c iśn ię te  u c h w y te m  o sad zo n y m  na 
d źw ig n i d w u ra m ie n n e j, z a k o ń cz o n e j z 
d ru g ie j s tro n y  rę k o je śc ią . R ę k o je ść  tę  
u jm u je  ro b o tn ik  lew ą rę k ą  i, p o p y c h a ­
jąc  od s ie b ie  w k ie ru n k u  na p iłę  —  
p rz e ż y n a  d rew n o . W id o czn e  je s t z 
rys. 9, że rę k a  ro b o tn ik a  p o z o s ta je  w 
z n a c z n e j o d leg ło śc i od p iły , a o p rócz  
tego  m a ła  sk rz y n k a  m e ta lo w a  ch ro n i 
p ilę  po  p rz e c ię c iu  d re w n a  i z a b e z p ie ­
cza ro b o tn ik a  p rz e d  z e tk n ię c ie m  z n ią.

P rz esó w  k o ry tk a  z d rew n em  je s t w y­
zn aczo n y  p rz e z  zam o n to w an e  na  p ło ­
zach  w o d p o w ie d n ic h  m ie jsca ch  p u n k ty  
opo ro w e.

In ż . L ic lite n s te in



Urządzenia zabezpieczające manipulującego 
przy traku w podziemiu

K o m isja  B e zp ie c z e ń s tw a  i H ig ie n y  P ra c y  R a d y  N acz e ln e j 

Z w iązk ó w  D rzew n y ch  og łosiła  22 p a ź d z ie rn ik a  1936 r . k o n ­

k u rs  n a  z a b e z p ie c z e n ie  m a n ip u lu ją c e g o  p rz y  t r a k u  w p o d ­

z iem iu  p rz e d  n ie sp o d z ie w a n y m  ru c h e m  ra m y  b ieg o w ej w sk u ­

te k  z lu zo w an ia  h a m u lc a , ja k  te ż  w sk u te k  p rz e su n ię c ia  p asa  

z k o ła  lu źn eg o  na  ro b o cze .

P o d staw o w y m  ry g o re m  k o n k u rs u  je s t w y k o n a n ie  u rz ą d z e ­

n ia , z m o n to w a n ie  go w  sp e c y fic z n y c h  w a ru n k a c h  lo k a l­

n y c h  i u ż y tk o w a n ie . Z a b e z p ie c z e n ie  m u si o d p o w ia d a ć  ja k  

n a j le p ie j  w a ru n k o m  lo k a ln y m , n ie  m u si je d n a k  być  w łasnym  

p o m y słem  o ry g in a ln y m . U cze stn icy  k o n k u rsu  z rz e k a ją  się 

z gó ry  p ra w a  o c h ro n y  p a te n to w e j e w e n tu a ln e g o  w y n a lazk u , 

w m y śl za ło żeń  K o m isji, t r a k tu ją c e j  a k c ję  b e z p ie c z e ń s tw a  

p ra c y  n ie  ty lk o  z g o sp o d a rcz eg o , lecz  i ze sp o łe czn eg o  p u n k ­

tu  w id zen ia .

Rys. 12

K o m isja  w y zn aczy ła  5 n a g ró d  p ie n ię ż n y c h  w k w o ta c h  od 

20 do  100 zł. i 5 n a g ró d  w p o s ta c i k o m p le tó w  w y d aw n ic tw  

I n s ty tu tu  S p raw  S p o łeczn y ch .

U rz ą d z e n ie , b ę d ą c e  te m a te m  k o n k u rsu , p o w in n o  sk ła d ać  

s ię  z: p rz y rz ą d u  b lo k u ją c e g o  p rzesu w a cz  p a sa , p rz y rz ą d u  

b lo k u ją c e g o  ra m ę  b iegow ą i d o d a tk o w e j sy g n a liz a c ji o s trz e ­

g aw czej— d źw ięk o w ej lu b  w zro k o w ej. P rz y  ty m  u sta n o w io n o  

n a s tę p u ją c e  w a ru n k i te c h n ic z n e : (1) w szy stk ie  trz y  z a b e z p ie ­

czen ia  m a ją  być  s to so w an e  i uży w an e  łą c z n ie ; (2) p rz y rz ą d y  

w łącza ją ce , a p rz e d e  w szy stk im  w y łącza ją ce  o b y d w a z a b lo ­

k o w a n ia  p o w in n y  zn a jd o w a ć  się w p o d z ie m iu  p rz y  d o ln e j 

częśc i t r a k a  i to  po  o b u  jego  b o k a c h , u m iesz czo n e  w sposób  

w ygodny  i d o s tę p n y ; (3) u rz ą d z e n ia  z a b e z p ie c z a ją c e  m uszą 

b y ć  n ie zaw o d n e  w u ży c iu , tz n ., że  m a ją  w y k lu czać : 

p rz y p a d k o w e  w y łącze n ia , z a g u b ie n ia  części ro z łączan y ch  lu b  

zd e jm o w an y ch , częśc iow e zu ży c ie  w p ły w a jące  sz k o d liw ie  na  

b lo k o w a n ie  i ry g lo w an ie  i tp .  (4) k o n s tru k c ja  i m o n ta ż  p o ­

w in n y  być ta k  p rz e m y śla n e , aby  by ły  p ro s te , d o s tę p n e  w ce ­

n ie  i n a d a w a ły  się  do w y k o n an ia  spo so b em  g o sp o d a rcz y m ;

(5) p o ż ą d a n e  je s t  sp rz ę g n ię c ie  p o m ięd zy  sobą  u rz ą d z e ń  

b lo k u ją c y c h  i o s trzeg aw czy ch  z z a m k n ię c ie m  f u r tk i  o g ro ­

d z e n ia  o c h ro n n e g o  w p o d z ie m iu , a to  w ce lu  z m n ie jsz e n ia  

ilo śc i czy n n o śc i, ilo śc i ch w y tó w , aby  zm u sić  o b słu g ę  do  u ż y ­

w an ia  w szy stk ich  z a b e z p ie c z e ń  i do z a m y k a n ia  f u r tk i ;

(6) zm o n to w a n ie  u rz ą d z e ń  n ie  p o w in n o  o słab ić  s to ja k a  t r a ­

kow ego .

J a k o  p rz y k ła d y  k o n s tru k c y j w zorow ych  K o m isja  B e z p ie ­

czeń stw a  P ra c y  R a d y  N acz e ln e j Z w iązków  D rzew n y ch  p o d a ­

je  p o n iż e j om ó w io n e  dw a u rz ą d z e n ia , sp e łn ia ją c e  w d u że j 

m ie rz e  om ó w io n e  w a ru n k i, a w ty m  w a ru n e k  sp rz ę g n ię c ia  

u rz ą d z e ń  zab ez p ie c z a ją c y c h .

P ie rw sz y  p rz y k ła d  w zo ro w ej k o n s tru k c j i  n a le ż y  do  fa b ry ­

k i m aszy n  do  o b ró b k i d rzew a , p o d  f irm ą  G u b isc h  w L ign i- 

cy i je s t z a c z e rp n ię ty  z m ie s ię c z n ik a  A r b e its c h u tz ,  N r. 11, 

ro k  1936, d ru g i je s t  p o m y słem  p. inż . M u n d a , in s p e k to ra  

te c h n ic z n e g o  R a d y  N acz e ln e j Z w iązków  D rzew n y ch .

.[1] W e w sp o rn ik u  p rzy m o co w an y m  p o n a d  k o łem  z a m a c h o ­

w ym  do s to ja k a  tra k o w e g o  osad zo n y  je s t n a  sp rę ż y n ie  

tr z p ie ń  ry g lu ją c y  (A ) d o p aso w an y  sw ym  d o ln y m  k o ń c e m  do 

w ręb ó w  k o ła  (rys. 12). T rz p ie ń  te n  je s t z a o p a trz o n y  w p o ­

p rz e c z n y  k lin  p ro w a d z ą c y , o k tó ry  się  o p ie ra  od d o łu  r a ­

m ię  (B ) d źw ig n i p o z io m e j (B-C)’: R a m ię  (C) te j  dźw ign i 

je s t sp rz ę ż o n e  z p io n o w y m  w a łk iem  (D ), s ię g a jący m  sw ym  

g ó rn y m  k o ń c e m  do  sp e c ja ln ie  u k sz ta łto w a n e g o  k ó łk a  —  r ę ­

k o je śc i (E ). R ę k o je ść  ta  służy  d o  o b ra c a n ia  try b u  (T ), p r z e ­

su w a jąceg o  p a s  z k o ła  lu źn eg o  n a  ko lo  ro b o cze , lu b  o d w ro t­

n ie . Z ch w ilą  p rz e jśc ia  g ó rn eg o  k o ń c a  w a łk a  (D ) p rz e z  w y­

k ro je  k ó łk a  (E ) —  m ech an izm  do p rz e su w a n ia  p asa  zo s ta je  

za ry g lo w an y . P o d  k ó łk ie m  (E ) w id o czn a  je s t jeszcze  s p rę ­

ży n u ją c a  z a p a d k a  (G ), k tó ra  sam o czy n n ie  ch w y ta  i z a trz y ­

m u je  u n ie s io n y  do  g ó ry  w a łek  (D ). W  c e lu  z w o ln ie n ia  teg o  

w a łk a  n ieo d zo w n y m  je s t  o d c ią g n ię c ie  rę k ą  z a p a d k i (G ). Za- 

ty c z k a  (F ) w id o czn a  p o d  d źw ig n ią  (B-C) je s t  p rz y tw ie rd z o ­

n a  s ta le  n a  ła ń c u sz k u , ab y  n ie  m o g ła  b y ć  z a g u b io n a , i służy



do  p o d p ie ra n ia  te j dźw ign i w ch w ili za ry g lo w an ia  k o la  z a ­

m achow ego .

S posób  p o słu g iw a n ia  się ty m  u rz ą d z e n ie m  je s t n a s tę p u ją ­

cy: ro b o tn ik  z n a jd u ją c y  się w p o d z ie m iu  u n o si do góry  p r a ­

w ą rę k ą  w a łek  (D ), a lew ą rę k ą  w suw a z a ty czk ę  (F ) do o d ­

p o w ied n ieg o  g n iazd a  w  s to ja k u  t r a k a ;  czy n n o ść  ta  zw aln ia  

t r z p ie ń  (A) z u c isk u  sp rę ż y n y  i d o ln y  k o n ie c  teg o  t r z p ie n ia  

t r a f i a  o d ra z u  lu b  p o  n iew ie lk im  o b ro c ie  k o ła  zam achow ego  

do n a jb liż sz eg o  w rę b u , a je d n o c z e śn ie  g ó rn y  k o n ie c  w a ł­

k a  (D ), p rz y trz y m y w a n y  d o d a tk o w o  z a p a d k ą  (G ), ry g lu je  

k ó łk o  (E ) i p rz e su w a c z  p a s a ; w te n  sposób  dźw ig n ia  (B-C) 

i w a łek  (D) zo s ta ją  d w u k ro tn ie  z a b e z p ie c z o n e : p rz y  k o le  

zam ach o w y m  w p o d z ie m iu  i na  p ię tr z e  p rz y  t r a k u ;  p o  s k o ń ­

czen iu  sw ej p ra c y  w p o d z iem iu , ro b o tn ik  w yciąga  je d y n ie  

za ty czk ę  (F ) ,  a po m im o  to  z a b e z p ie c z e n ie  p o z o s ta je  n a d a l 

w s ta n ie  czy n n y m ; d o p ie ro  p o  zw o ln ien iu  p rz e z  tra k o w e g o  

z a p a d k i (G ) —  t r z p ie ń  (A) m oże zw o ln ić  ko ło  zam ach o w e, 

po  czym  n a s tę p u je  u ru c h o m ie n ie  t r a k a .

Z a le tą  teg o  ro z w ią z a n ia  je s t w p ro w a d z e n ie  za b e z p ie c z e ń  

w p o d z ie m iu  i na  p ię t r z e  do sp rz ę g n ię te j ca ło śc i k o n s tru k ­

c y jn e j, w ad ą  n a to m ia s t  —  b ra k  p o łą c z e ń  ry g lu ją c y c h  zam ­

k n ię c ie  fu r tk i ,  w zg lęd n ie  d rzw i o g ro d zen ia  o c h ro n n eg o .

.[2] O ry g in a ln y  p o m y sł w nosi ro z w ią z a n ie  inż. M u n d a : 

w ło ży sk ach  p rzy m o co w an y ch  do s to ja k a  t r a k a  o sadzony  

je s t  poziom y  w ałek  (W ) z dw om a za k lin o w a n y m i ra m io n a ­

m i (R ) (rys. 13). N a ty m  sam ym  w a łk u  są  o sa d zo n e : m im o- 

śró d  (K ) i p la sk a  ta rc z a  (T ) w k sz ta łc ie  w y cin k a  ko ła .

W  p o ło ż e n iu  w sk azan y m  n a  rys. 14 ra m io n a  (R ) u n ie m o ­

ż liw ia ją  w p o d z iem iu  o tw a rc ie  dw u fu r te k  z n a jd u ją c e y c h  się 

w o g ro d z e n iu  o ch ro n n y m  z obu  b oków  t r a k a ;  m im o śró d  (K ) 

n a c isk a  n a  d o ln y  k o n ie c  d w u ra m ie n n e j dźw ig n i (D ), o b ra ­

c a ją c e j się d o k o ła  osi p o z io m e j, p rzy m o c o w a n e j do  s to ja k a  

t r a k a ,  u n o sz ąc  g ó rn y  je j k o n ie c  p o n a d  k o ło  zam ach o w e; 

ta rc z a  (T ) z n a jd u je  się w p o zy c ji u m o ż liw ia ją c e j p rz e su n ię ­

cie  z ę b a tk i  (Z ), a ra z e m  z n ią  na  ko ło  ro b o cze , w  k ie ru n k u  

w skazanym  s trz a łk ą  n a  rys. ; p o n iew aż  k o ło  zam ach o w e 

je s t  ju ż  ro z ry g lo w a n e  p rz e z  p o d n ie s io n y  g ó rn y  k o n ie c  d źw ig ­

n i (D ) —  t r a k  m o że  b y ć  u ru c h o m io n y  ja k  ty lk o  p as p o ­

ru szy  k o ło  ro b o cze .

P o d c z a s  ru c h u  t r a k a  o tw a rc ie  fu r te k  w o g ro d z e n iu  o c h ro n ­

nym  je s t  w y k lu czo n e , a lb o w iem  ta rc z a  (T ) o p ie ra  się  o w y­

su n ię tą  z ę b a tk ę  (Z) i p o d n ie s ie n ie  ra m io n  (R ) do  g ó ry  je s t 

n iem o żliw e .

P o  c o fn ię c iu  p a sa  n a  ko lo  lu źn e , z a p a d k a  (Z) zw o ln i ru c h  

ta rc z y  (T ) ;  w ted y  d o p ie ro  m o żliw y m  się  s ta je  p o d n ie s ie n ie  

do  g ó ry  obu  ra m io n  (R ) , k tó re  w y k o n a ją  o b ró t o ko ło  60° 

w raz  z w ałem  (W ), z a jm u ją c  p o ło ż e n ie  (R i) ;  ru c h  ra m io n  R 

m oże b y ć  n a d a n y  d o w o ln ie  —  z je d n eg o  lu b  z d ru g ie g o  b o ­

ku  tr a k a .

Z ch w ilą  p o d n ie s ie n ia  do  góry  ra m io n  (R ) , m ogą być 

o tw a r te  f u r tk i  w o g ro d zen iu  o ch ro n n y m . W ów czas je d n a k  

ta rc z a  (T ) z n a jd u je  s ię  ju ż  w p o ło ż e n iu , k tó r e  w y k lu cza  

p rz e su w a n ie  z ę b a tk i  (Z ) i u n iem o ż liw ia  p rz e rz u c a n ie  p a sa  

n a  k o ło  ro b o cze , m im o śró d  (K ) zw o ln i d o ln e  ra m ię  dźw ig-

n i (D ), a w ś la d  za ty m  g ó rn e  je j  ra m ię  w eszło  w e w rąb  

k o ła  zam ach o w eg o , ry g lu ją c  jeg o  o b ró t.

Z a le ty  i w ady  u rz ą d z e n ia  o c h ro n n e g o  f irm y  G u b isc h , p o ­

d a n e  pow yżej, są tu ta j  o d w rócone.

W  da lszy ch  n u m e ra c h  „ P rz e g lą d u  B e zp ieczeń s tw a  P ra c y “ , 

z o s tan ą  om ó w io n e  u rz ą d z e n ia  o c h ro n n e  p rzy  tr a k a c h  n ie  p o ­

s ia d a ją c y c h  w ręb ó w  w k o le  zam achow ym  o raz  u d o sk o n a le n ie  

k o n s tru k c ji  f irm y  G u b isc h  p rz e z  sp rz ę g n ię c ie  u rz ą d z e ń  z a ­

b e z p ie c z a ją c y c h  ro z ru c h  t r a k a  z m ech an izm em  ry g lu ją cy m  

f u r tk i  w p o d z iem iu .

i
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Z a b e z p ie c z e n ie  p r z e c iw  o d r z u to w e  p rz y  p i ła c h  
ta rcz o w y ch  do d rzew a  z sam oczyn n ym  posuw em  

i p rzy  p iła ch  w ielo ta rcz o w y ch
]nż. R. Franz

W  o sta tn ic h  la tach  p i ły  ta rc zo w e  z  sa m o c zy n n y m  p o su w e m  ła ń c u c h o w y m  do o b rzy n a n ia  k r a w ę d z i d e se k  zn a jd u ją  
w  N ie m c ze c h  co ra z w ię k sz e  za s to so w a n ie  w  p rze d s ię b io rs tw a c h  p r z e m y s łu  d rzew n e g o . G d y  p r z e d  k i l k u  la ty  m a szy n y  
te  p o ja w iły  się na r y n k u , p a n o w a ł p ra w ie  p o w sze c h n ie  p o g lą d , ż e  ta  no w a  k o n s tru k c ja  p ró c z  za le t g o sp o d a rczych  
i te c h n ic zn y c h  p o sia d a  ró w n ie ż  w ie lk ie  z a le ty  p o d  w z g lę d e m  b e z p ie c ze ń s tw a . P rze d e  w s z y s tk im  d z ię k i  za b e zp ie c z o ­
n e m u  p o ło że n iu  ta rc zy  n ie  n a le ża ło  się  ju ż  obaw iać  o k a le c z e ń  ro b o tn ik ó w , a p o za  ty m  s łu s zn y m  w y d a w a ło  się  
p r z y  p is z c z e n ie ,  że  d z ię k i  p o su w o w i ła ń c u c h o w e m u  zo s ta n ą  u su n ię te  o d r z u ty  w s te c zn e  o b rab ianego  d rzew a  lu b  o d ­
p a d k ó w , ta k  c zę s te  p r z y  p o d łu ż n y m  p r z e r zy n a n iu  na zw y k ły c h  p iłach  ta rc zo w y c h . A c z k o lw ie k  w  o d n ie s ie n iu  do  b e z ­
p ie c zn e g o  p r z y k r y c ia  sa m e j ta rc zy , p o m in ą w szy  k i lk a  w y p a d k ó w  w y w o ła n y c h  szc ze g ó ln ie  n ie d b a ły m  za c h o w a n ie m  się 
o fia r , p o k ła d a n e  n a d z ie je  zo s ta ły  sp e łn io n e , to  n ie s te ty  p r a k ty k a  d o w io d ła , że , m im o  sa m o czyn n eg o  p o su w u , zd a ­
rza ją  się o d r z u ty  obra b ia n eg o  d rzew a , n ie ra z  b a rd zo  c ię ż k ie  w  s k u tk a c h . P o n ie w a ż w  d a n y m  p r z y p a d k u  n ie  c h o ­
d z iło  o o d o so b n io n e  w y p a d k i, p r z e to  zaszła  p o tr z e b a  w y p o sa że n ia  ró w n ie ż  i ty c h  m a szy n  w  sp e c ja ln e  ś r o d k i  o c h ro n ­
n e  i za p o b ie g a w cze . W  §  83 d a w n y ch  p rz e p isó w  za p o b ie g a n ia  w y p a d k o m  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  P rze m y s łu  D r ze w ­
neg o  zn a jd u je  się  p o s ta n o w ie n ie  o n a le ż y ty m  za b e zp ie c z e n iu  p r z e d  o d r z u te m  d re w n a  p ił  w ie lo  ta rc zo w y ch  z  sa m o ­
c z y n n y m  p o su w e m  w a lco w ym . P o sta n o w ie n ie  to  r o zc ią g n ię to  ró w n ie ż  z  d n ie m  1 k w ie tn ia  1934 na n o w e  p i ły  z  p o ­
su w e m  ła ń c u c h o w y m  do  o b rzy n a n ia  k ra w ę d z i. W e d łu g  §  143 ty c h  p rze p isó w  n a le ży  o b ecn ie  za o p a try w a ć  p iły  
ta rc zo w e  z  sa m o c zy n n y m  p o su w e m  w  u rz ą d ze n ia  o c h ro n n e  ( w a ły  cz ło n o w e , c h w y ta k i)  za b e zp ie c za ją c e  p r z e d  o d rz u ­
te m  d rzew a . O k re ś le n ie :  „z sa m o c zy n n y m  p o su w e m  w a lc o w y m “ o g ra n icza ją ce  za k re s  s ta reg o  p rz e p isu , za s tą p io n o  
iv n o w y m  p rz e p is ie  p o ję c ie m  sze rszy m : „ z sa m o c zy n n y m  p o s u w e m W  te n  sposób  p o s ta n o w ie n ie  to  ro zsze rzo n e  
zo s ta ło  w  s to s u n k u  do  p il  ta rc zo w y c h , s łu żą cych  do  o b rzy n a n ia  k r a w ę d z i  z  sa m o c zy n n y m  p o su w e m  ła ń c u c h o w y m . 
P o n ie w a ż  je d n a k  no w a  ta d e fin ic ja  w  p o sta n o w ie n ia c h  n ie  je s t  je s zc ze  o g ó ln ie  zn a n a , a p i ły  ta rc zo w e  do o b rzyn a n ia  
k r a w ę d z i z  p o su w e m  ła ń c u c h o w y m  zn a la z ły  sz e r o k ie  za s to so w a n ie  d o p iero  w  o s ta tn ic h  czasach  p r z e to  d la  u n ik n ię ­
cia  w y p a d k ó w  n a le ż y  c zę s to  i d o k ła d n ie  b a dać ich  s ta n  te c h n ic z n y  W  ce lu  w y c ze rp u ją c e g o  o m ó w ie n ia  i w y ja ś n ie ­
n ia  §  143 p rze p isó w  za p o b ie g a n ia  w y p a d k o m , w y d a n ych  w  N ie m c ze c h  p r z e z  Z w ią z k i  Zaw odow e^ P rze m y s łu  D rze w ­
neg o , n a le ż y  je s zc ze  o p isa ć  sto so w a n e  ju ż  o d  la t p o d w ó jn e  p i ły  ta rc zo w e  do  o b rzy n a n ia  k ra w ę d z i, p i ły  ta rc zo w e  do

ła t z  p o su w e m  w a lco w ym , ja k  ró w n ie ż  p i ły  w ie lo  ta rc zo w e .

J a k  ju ż  w sp o m n ia n o  we w stę p ie , 
sk a le c z e n ia  p rzy  p iła c h  ta rc z o w y c h  z 
so m oczynnym  posu w em  są b a rd z o  
rz a d k ie , a lb o w iem  k o n s tru k c ja  ty c h  
m aszy n  u m o żliw ia  p ra w ie  ca łk o w ite  
o sło n ięc ie  ta rc z y . Je ż e li  je d n a k  ta k ie  
w y p a d k i zach o d z ą , to  są w yw oływ ane 
p ra w ie  w y łączn ie  p rz e z  n ie d b a łe  o b ­
s łu g iw a n ie  m aszyny . Z b ę d n ą  b y łab y  
a n a liz a  ty c h  w y p ad k ó w  w ra m a c h  n i­
n ie jsz eg o  a r ty k u łu .

G łów ną i n a jn ie b e z p ie c z n ie jsz ą  p rz y ­
czy n ą  w y p ad k ó w  p rz y  p iła c h  t a r c z o ­
w ych z sam o czy n n y m  posu w em  je s t 
o d rz u t o b ra b ia n e g o  d rzew a  i o d p a d ­
ków . P rz y  n ie k tó ry c h  k o n s tru k c ja c h  
p ił  ta rc z o w y c h  m ogą być o d rzu co n e

za ró w n o  o b ra b ia n y  m a te r ia ł ,  ja k  i o d ­
p a d k i,  p rz y  in n y ch  zaś p ra w ie  w y łącz ­
n ie  o d p a d k i. P rz y  o p isy w a n iu  p o sz cze ­
gó ln y ch  k o n s tru k c y j b ę d z ie  jeszcze  o 
ty m  m ow a.

D la z a p o b ie ż e n ia  o d rz u to m , w yw o­
łu ją c y m  c iężk ie  u ra z y , a b a rd z o  często  
i śm ie rć , p rz e w id z ia n o  p rz y  p iła c h  t a r ­
czow ych  z sam o czy n n y m  posu w em  sp e ­
c ja ln e  ś ro d k i o s tro ż n o śc i o k re ś lo n e  b l i ­
że j w § 143 w sp o m n ia n y ch  p rzep isó w . 
K lin y  ro z c z e p ia ją c e , s to so w an e  o g ó ln ie  
p rz y  zw y k ły ch  p iła c h  ta rc z o w y c h  do 
p rz e rz y n a n ia  p o d łu ż n e g o , ja k o  z a b e z ­
p ie c z e n ie  p rz e d  u d e rz e n ie m  w s te c z ­
ny m , zaw o d zą  p rz y  p iła c h  ta rc z o w y c h  
z sam o czy n n y m  p o su w em , a w ięc  n ie  
p o w in n y  być z a leca n e . Je ż e li  je d n a k  
m im o  to  z n a jd u ją  zas to so w an ie , to  ty l ­
ko  d la te g o , że s p e łn ia ją  sw e z a d a n ie
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te c h n ic z n e , u trz y m u ją c  rzaz  w s ta n ie  
ro z w a rty m , z a p o b ie g a ją c  ty m  sam ym  
z a c isk a n iu  się d rzew a  na  p ile . W  te n  
sposób  zm n ie jsz a ją  o n e  siłę  po su w u  i 
u ła tw ia ją  czyste  i ró w n e  c ięc ie .

P o su w  p rz y  sa m o czy n n y ch  p iła c h  
ta rc z o w y c h  o dbyw a się b ą d ź  p rz y  p o ­
m ocy  ła ń c u c h a  w p o s ta c i ta śm y  p ły t­
k o w ej (rys. 3 ) , b ąd ź  te ż  p rz y  p om ocy  
w ałów  p rzy c isk o w y c h  (rys. 7 ). R o lę  
w ałów  p rzy c isk o w y c h  m ogą ró w n ież  
sp e łn ić  w ały  cz łonow e s łu żące  jed n o  
cześn ie  ja k o  o rg an  p o su w a ją c y  o b ra  
b ia n y  m a te r ia ł  i z a b e z p ie c z a ją c y  ro  
b o tn ik a  p rz e d  jego  o d rz u te m . W ał ta  
k i sk ła d a  się z k ilk u  cz łonów  cy lin  
d ry c z n y c h  ró w n e j ś re d n ic y  i sze ro k o ś 
ci (rys. 1), o sa d zo n y ch  sp rę ż y śc ie  i 
n ie z a le ż n ie  od sie b ie  n a  w sp ó ln y m  
w a le  n ap ęd o w y m . P o d c z a s  gdy  sz ty w ­
ny , ż ło b k o w an y  w ał posu w o w y  p rzy  
ró w n o czesn e j o b ró b c e  k ilk u  k aw a łk ó w  
d re w n a  ro z m a ite j g ru b o śc i p o su w a 
ty lk o  k a w a łk i g ru b sze , w a ł członow y, 
b ę d ą c  p o n ie k ą d  c y lin d re m  e la s ty c z ­
ny m , po su w a k a ż d y  k a w a łe k  d rzew a , 
d o p a so w u ją c  się w p ew n y ch  g ra n ic a c h  
do  jego  g ru b o śc i. T o  p rzy m u so w e  p o ­
su w an ie  p o sz czeg ó ln y ch  k aw a łk ó w  
d rzew a  u su w a ju ż  w  zn aczn y m  s to p n iu  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  o d rz u tu . J e ż e li  m i­
m o to  z ja k ie g o k o lw ie k  p o w o d u  n a ­
s tą p i  u d e rz e n ie  w s te czn e  —  n ie  m oże 
ono  m ieć  n a s tę p s tw  g roźnego  o d rz u tu , 
a lb o w iem  ru c h o m y  w ie n ie c  w a łu  za ­
c isk a  się w te d y  m ięd zy  w ałem  n a p ę ­
dow ym , a o b ra b ia n y m  k a w a łk ie m
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d re w n a , p rz e c iw d z ia ła ją c  jeg o  w y rz u ­
c e n iu  p rz e z  m o c n e  d o c iśn ię c ie  do  p o ­
w ie rz c h n i s to łu .

W ały  cz ło n o w e  są b a rd z o  m a ło  ro z ­
p o w sz e c h n io n e . S p o ty k a m y  je  w  o d o ­
so b n io n y c h  p rz y p a d k a c h  p rz y  h e b la r ­
k a c h  z p o z io m y m  n o żem  g ó rn y m , 
r z a d k o  n a to m ia s t ,  p o z a  k ilk o m a  s p e ­
c ja ln y m i k o n s tru k c ja m i, p rz y  p iła c h  
ta rc z o w y c h . T a k  m a łe  ic h  ro z p o ­
w sz e c h n ie n ie  p rz y p is a ć  n a le ż y  te m u , 
że  n a  p iła c h  ta rc z o w y c h  zw y k ły ch  o- 
b r a b ia  się  p o d c z a s  je d n e j  o p e ra c j i  t y l ­
ko  p o je d y ń c z y  k a w a łe k  d rz e w a , i p o ­
suw  m o że  b y ć  d o sk o n a le  w y k o n a n y  
p rz y  p o m o c y  zw y k łeg o  w a łu  ż ło b k o w a ­
n e g o  sz ty w n e g o , te c h n ic z n e  zaś z a le ­
ty  w a łu  cz ło n o w eg o  n ie  m o g ą  b y ć  w 
d a n y m  w y p a d k u  w y k o rz y s ta n e . P o n a d ­
to  n a le ż y  z au w a ży ć , że  w ał cz ło n o w y  
je s t  p rz y rz ą d e m  d ro g im , o d o ść  sk o m ­
p lik o w a n e j k o n s tru k c j i  i d e l ik a tn y m  
w u ż y c iu , gdyż n ie  zn o s i p rz e d e  w sz y st­
k im  z b y t w ie lk ic h  ró ż n ic  g ru b o śc i 
ró w n o c z e śn ie  o b ra b ia n y c h  p rz e d m io ­
tó w , a lb o w ie m  sp rę ż y n y  p o sz c z e g ó l­
n y c h  częśc i w a łu  m o g ą  w s k u te k  n a d ­
m ie rn e g o  o b c ią ż e n ia  u le c  u sz k o d z e n iu .
W  c e lu  u n ik n ię c ia  p o d o b n y c h  u s z k o ­
d z e ń , n ie k tó r e  f a b ry k i m a szy n  p o s łu g u ­
ją  się p r ę ta m i  o c h ro n n y m i, z a p o b ie g a ­
ją c y m i p rz e k ro c z e n iu  p e w n e j m a k s y ­
m a ln e j  g ru b o śc i. 0  ile  o g ra n ic z e n ie  to  
p rz y  w sp o m n ia n y c h  h e b la rk a c h  je s t 
je sz c z e  d o p u sz c z a ln e , to  p rz y  p iła c h  
ta rc z o w y c h  p rz e sz k a d z a  o n o  w p ra c y  
i w  d u ż y m  s to p n iu  o g ra n ic z a  z a k re s  
ic h  d z ia ła n ia . N a le ż y  n a s tę p n ie  z w ró ­
c ić  u w a g ę  n a  f a k t ,  że  p ra w ie  p rz y  
w sz y s tk ic h  p iła c h  ta rc z o w y c h  z sam o- 
czy n y m  p o su w em  o d p a d k i (o b rz y n k i 
k ra w ę d z io w e , d rz a z g i)  są  o d rz u c a n e  do 

* ty łu  i są  p rz e w a ż n ie  c ie ń sz e  od  o b ra ­
b ia n e g o  p rz e d m io tu . P o m ię d z y  d o ln ą  
k ra w ę d z ią  w a łu  cz ło n o w eg o  i s to łe m  
z a c h o w a n y  je s t  zaw sze  p e w ie n  o d s tę p  
(ry s . 1, w y m ia r  a) p rz e z  k tó ry  w ła śn ie  
m o g ą  b y ć  o d rz u c a n e  c ie n k ie  k a w a łk i  
d re w n a . W ał te g o  ty p u  n ie  z a p o b ie g a  
w ięc  w sz y s tk im  o d rz u to m  w s te c z n y m  
i ta  o k o lic z n o ść  w ła śn ie  w y m ag a  n a j ­
b a c z n ie js z e j u w ag i p rz y  e w e n tu a ln y m  
s to so w a n iu  go p rz y  p i le  ta rc z o w e j.

N a to m ia s t  w s p o m n ia n e  w p rz e p i-  I 
sa ch  „ c h w y ta k i44 tw o rz ą  z a b e z p ie c z e ­
n ia  z a p e w n ia ją c e  p rz y  d o b re j  k o n ­
s t r u k c j i  p e łn e  b e z p ie c z e ń s tw o  p rz e d  
o d rz u te m  p rz y  w sz e lk ic h  ty p a c h  sa ­
m o c z y n n y c h  p ił  ta rc z o w y c h . C h w y ta k a ­
m i n a z y w a m y  ż e la z n e  k s z ta ł to w n ik i  
za w ie sz o n e  w a h a d ło w o  n a  p o z io m e j osi 
i z a k ry w a ją c e  s t r e f ę  n ie b e z p ie c z e ń s tw a . 
S p o só b  ic h  d z ia ła n ia  p rz e d s ta w io n o  
w y ra ź n ie  n a  ry s. 2. C h w y ta k i m u szą  
b y ć  n a  o b ra b ia rc e  u m o c o w a n e  od  s t r o ­

ny p o d a w a n ia  m a te r ia łu ,  a żeb y  m ogły  
ró w n ie ż  u n ie sz k o d liw ić  e w e n tu a ln e  o d ­
rz u ty  z d a rz a ją c e  się  p rz y  w k ła d a n iu  
o b ra b ia n e j  d e sk i. P rz e d  c h w y ta k a m i 
m u si b y ć  o sa d z o n y  p o z io m y  p r ę t  r y ­
g lu ją c y , u n ie m o ż liw ia ją c y  o d c h y le n ie  
ic h  w k ie r u n k u  o d rz u tu . C h w y ta k i p o ­
w in n y  m ie ć  sp o rą  d łu g o ść  (o k o ło  20 
c m ), ażeb y  ró w n ie ż  i p rz y  g ru b e j  d e s ­
ce  (o k o ło  5 cm ) m o g ły  je szcze  o k a z y ­
w ać  d o s ta te c z n y  o p ó r  b e z  p o trz e b y  
p rz e s u n ię c ia  do  g ó ry  c a łe g o  u r z ą d z e ­
n ia ;  p ró c z  te g o  p r z e k ró j  ic h  p o w in ie n  
b y ć  d o s ta te c z n ie  m o c n y , a lb o w ie m  
p rz y  sz y b k o b ie ż n y c h  p i ła c h  ta rc z o w y c h  
o d p a d k i o d rz u c a n e  są z w ie lk ą  s iłą . 
N ie  m a  je d n a k  n ie s te ty  z n o rm a liz o w a ­
neg o  ty p u  te g o  z a b e z p ie c z e n ia , k tó ry  
by o d p o w ia d a ł w sz e lk im  ro d z a jo m  sa ­
m o c z y n n y c h  p i ł  ta rc z o w y c h . R o d z a j 
ch w y ta k ó w  o ra z  sp o só b  p rz y m o c o w a n ia  
ic h  do  o b r a b ia rk i  n a le ż y  ra c z e j d o s to ­
so w ać  za k a ż d y m  ra z e m  d o  d an eg o  
ty p u  m aszy n y  po  u p rz e d n im  d o k ła d ­
n y m  z b a d a n iu  w sz y s tk ic h  je j  w ła śc i­
w ości, m o ż liw o śc i n ie b e z p ie c z e ń s tw a  i 
jeg o  w p ły w u  n a  p ro c e s  o b ró b k i.  O d ­
n o s i s ię  to  d o  w sz y s tk ic h  n a jw a ż n ie j­
szych  ty p ó w  sa m o c z y n n y c h  p i ł  t a r c z o ­
w ych .

W śró d  n o w y ch  sa m o c z y n n y c h  p ił  
ta rc z o w y c h  z p o su w e m  ła ń c u c h o w o  - 
ta śm o w y m  ro z ró ż n ia m y  o b e c n ie  dw a 
ro d z a je  k o n s tru k c y j ,  a  m ia n o w ic ie : 
k o n s t r u k c ję  s ta rs z ą , w k tó r e j  oś p iły  
je s t  o sa d z o n a  p o d  n a w ie rz c h n ią  s to łu  
(ry s . 3) i m a sz y n y  n o w szeg o  ty p u ,  z 
w a łe m  o sa d z o n y m  n a d  s to łe m  (ry s . 4 ). 
M aszy n y  p ie rw sz e g o  ty p u  u ż y w a n e  są 
je sz c z e  w lic z n y c h  p rz e d s ię b io r s tw a c h , 
n a to m ia s t  ju ż  w ię c e j n ie  b u d u je  się 
te g o  ro d z a ju  n o w y ch  u rz ą d z e ń . O ba 
te  ty p y  p o s ia d a ją  je d n a k o w y  m e c h a ­
n iz m  p o su w o w y . Ł a ń c u c h  ta śm o w y  bez  
k o ń c a  je s t  p ro w a d z o n y  w s to le . N ad  
s to łe m  z n a jd u je  s ię  p rz e su w a n a  b e lk a  
z w a ła m i p rz y c isk o w y m i, o sa d z o n y ­
m i n a  s p rę ż y n a c h . W a łk i  te  d o c isk a ją  
o b ra b ia n ą  d e sk ę  do  ła ń c u c h a , d o p ro -
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w a d z a ją c e g o  ją  do p iły . W  m a sz y n a c h  
z d o ln y m  w a łe m  ła ń c u c h  leży  p o  j e ­
d n e j s t ro n ie  ta rc z y , co z w ie lu  w z g lę ­
dów  te c h n ic z n y c h  je s t  w ad liw e . O to  
lip . o b ra b ia n a  n a  k ra w ę d z ia c h  d esk a  
ch w y ta n a  je s t  ty lk o  je d n o s tro n n ie , 
w s k u te k  czego  ła tw o  z m ie n ia  p o ż ą d a n ą  
p o z y c ję , co w y w o łu je  n ie p ra w id ło w ą  
o b ró b k ę  i s t r a ty  na  m a te r ia le . W  sp o ­
ra d y c z n y c h  p rz y p a d k a c h  p ró b o w a n o  
z a s to so w a ć  p rz y  te g o  ro d z a ju « k o n s tru k -  
c ji  je sz c z e  d ru g i  ła ń c u c h , d z ię k i k tó r e ­
m u  d e sk a  b y ła b y  p ro w a d z o n a  o b u s tro n ­
n ie ;  p rz y c z y n ia ło  s ię  to  je d n a k  w 

; z n a c z n y m  s to p n iu  do  p o d ro ż e n ia  k o n ­
s t r u k c j i ,  p rz y  czym  ró w n ie ż  s p e c ja ln e  
t ru d n o ś c i  n a s trę c z a ła  w y m ia n a  p iły  
ta rc z o w e j. W o b e c  te g o  z a rz u c o n o  k o n ­
s tru k c ję  m a sz y n y  o d o ln y m  w a le , z a ­
s tę p u ją c  ją  m aszy n ą  z w a łem , o sa d z o ­
n y m  n a d  s to łe m . W  te j  n o w e j k o n ­
s t r u k c j i  p o sz c z e g ó ln e  p ły tk i  ta ś m y  p o ­
su w o w ej p o s ia d a ją  w ś ro d k u  w y ż ło b ie ­
n ie  o g łę b o k o śc i o k o ło  5 m m , m ie sz ­
c ząc e  d o ln ą  k ra w ę d ź  u z ę b ie n ia  p iły  
(ry s . 6 ). Ł a ń c u c h  p ro w a d z i w ięc  d e s ­
k ę  p o  o b u  s t ro n a c h  ta rc z y , z a p o b ie g a ­
ją c  ty m  sa m y m  je j p rz e s u w a n iu  się , 
p rz y  czym  w y m ia n a  ta rc z y  ju ż  je s t 
ła tw a .

Co się  ty c z y  b e z p ie c z e ń s tw a  ty ch  
m aszy n , n a le ż y  n a d m ie n ić , że  o b ra b ia ­
n y  m a te r ia ł  n ie  p o d le g a  o d rz u to m  —  
o d rz u c a n e  są  ty lk o  o d p a d a ją c e  o b rz y n ­
k i  k ra w ę d z io w e  i d rz a z g i. N a m a s z y ­
n a c h  ty c h  o b ra b ia  się  p rz e w a ż n ie  
k ró ts z e  i p o c ię te  ju ż  n a  o d p o w ie d n ią  
d łu g o ść  d e sk i, w y ró w n u ją c  ich  k r a ­
w ę d z ie  lu b  tn ą c  je  n a  lis tw y . O tóż  
z d a rz a  się , że  o d d z ie lo n a  od  d e sk i w ą ­
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ska  lis tew k a  k raw ędziow a w yw raca się, 
zan im  zn a jd z ie  się poza zasięg iem  p i­
ły  i zo s ta je  od rzu co n a  p rzez  ta rczę  
p o d  w alem  p rzyciskow ym , n as taw io ­
nym  n a  g ru b o ść  desk i, n a  ro b o tn ik a  
o b sługu jącego  m aszynę (rys. 5). W  p o ­
d o bny  sposób  m ogą rów nież  być o d ­
rzu co n e  k ró tk ie  d rzazg i. N a rys. 5 w i­
dać, że p o w ie rzch n ia  sto łu  jes t n iem al 
s tyczna  do w ieńca ta rczy . W sta rsze j 
k o n s tru k c ji  z osadzonym  u do łu  w ałem  
g ó rn a  k raw ęd ź  u zęb ien ia  p iły  sięga 
p rzew ażn ie  p o n ad  o b ra b ia n ą  deskę. 
O d rz u t n ie  odbyw a się w k ie ru n k u  
stycznym  do w ień ca  p iły , lecz skośn ie  
do góry, w k ie ru n k u  na  w ałek  p rz y ­
ciskow y, a m im o to  je s t jeszcze dość 
silny , aby  spow odow ać p ow ażne o b ra ­
żen ia . P oszczegó lne  m aszyny, często  
n aw et teg o  sam ego ty p u  k o n s tru k c y j­
nego, zachow ują  się b a rd z o  rozm aic ie  
p o d  w zględem  częstości o d rzu tów . 
P o dczas p rzep ro w ad zan y ch  k o n tro li  
s tw ie rd z iłem  k ilk a k ro tn ie , że p rzy  je ­
d n ak ow ych  m aszynach , pocho d zący ch  z 
te j sam ej w y tw ó rn i, n ie  zaobserw ow a­
no w jed n y m  w y p ad k u  o d rzu tów  
w stecznych , n a to m ia s t w innych  w y­
p a d k a c h  ta k ie  o d rz u ty  m iały  m iejsce . 
D otychczas n ie  u d a ło  m i się w yjaśn ić  
pow odów  teg o  z jaw iska . G dybym  n ie  
chc ia ł p rzy p isać  tego  p rzy p ad k o w em u  
zb iegow i oko liczności, to  zd an iem  m o ­
im  n a leża ło b y  sz ukać  pow odów  ty lk o  
w od m ien n y m  n as taw ien iu  w ału  .p rzy ­
ciskow ego, leżącego  b ezp o śre d n io  p rzed  
p iłą  ta rczo w ą.

P rz y  zabezp ieczen iu  sam oczynnych  
p ił ta rczo w y ch  teg o  ty p u  p o stępow ano  
n a jp ie rw  w te n  sposób , że usuw ano  
p rz e d n i w ałek  p rzyciskow y i osadzano  
na  jego  m iejscu  zab ez p ie czen ie  p rzeciw  
o d rzu to w e, sk ła d a ją c e  się z m im ośro- 
dow o osadzonych  odcinków  ko ła , t . zw. 
chw y tak ó w  (rys. 3 ). T en  sposób u m o ­
cow yw ania zab ezp ieczen ia  p rzeciw  o d ­
rzu to w eg o  o k azał się n ie p ra k ty c z n y  ze

w zględu na to , że b e lk ę  p rzyciskow ą, 
n a  k tó re j um ocow ano  zabezp ieczen ie  

należy  u sta w iać  na  w ysokości o d p o ­
w iedn ie j do g rubości o b ra b ia n e j deski. 
N astaw ien ie  ta k ie  w ym aga je d n a k  d o ­
d atk o w eg o  u reg u lo w an ia  zab ez p ie cze­
nia  p rzeciw  odrzu tow ego , pon iew aż 
inaczej po le  d z ia łan ia  o d rzu tu  n ie  b y ­
łoby w p e łn i o sło n ię te  lub  poszczegó l­
ne  chw y tak i ś lizga łyby  się s ta le  po 
łań cu ch u  posuw ającym , śc ie ra jąc  się 
zn aczn ie  i w yw ołu jąc hałas . To ciąg le  
dopasow yw an ie  zab ezp ieczen ia  przeciw  
o d rzu tow ego  je s t n a tu ra ln ie  n ied o g o d ­
ne d la  ro b o tn ik ó w  i p ro w ad z i do s ta ­
łych lekkom yślnych  z an ied b ań , w sk u tek  
czego zab ezp ieczen ie  s ta je  się b ezce ­
low e. W  o sta tn ic h  czasach dw ie w y­
tw ó rn ie  n iem ieck ie  za rad z iły  te j n ie ­
dogodnośc i, d a jąc  w łasne  rozw iązan ia .

F a b ry k a  m aszyn  R a im an n , St. G eor- 
gen  w B re isg au , w yk o n a ła  to  w te n  
sposób, że dźw igar zabezp ieczen ia  

p rzeciw  o d rzu tow ego  um ocow ała n ie  na  
p rz e s ta w n e j be lce  p rzyciskow e j, lecz 
na n ie ru ch o m ej ram ie  m aszyny  (rys. 6). 
C hw ytak i zab ezp ieczen ia  p rzec iw  od ­
rzu to w eg o  spoczyw ają te ra z  b e z p o ś re ­
dn io  n a  p ły c ie  s to łu ; na  szerokości 
ta śm y  posuw ow ej są one  n ieco  sk ró c o ­
ne, aby  ła ń cu ch  n ie  o c ie ra ł się o ich  
d o ln ą  k raw ęd ź . Z ab ezp ieczen ie  p rz e ­
ciw o d rzu to w e je s t b a rd zo  szero k ie  i 
zap ew n ia  ty m  sam ym  bezw zg lędną o- 
c h ro n ę  p rz e d  każdym  o d rzu tem  w stecz­
nym  d rzew a, p rzy  czym  p o d  w zględem  

sw ej w arto śc i i jak o śc i w y k o n an ia  p o ­
w inno  być uw ażane za ty p  o b ecn ie  n a j ­
lepszy  n a  ry n k u .

F a b ry k a  m aszyn  A d o lf  Jo h n  S. A. 
w M a rk ra n s ta d t (N iem cy) zn a laz ła  in ­
n e  ro zw iązan ie , um ocow ując  oś chw y­
tak ó w  p o d  sto łem , p rzy  czym  osadziła  
ch w y tak i w ah ad ło w o  w te n  sposób , że 
nad  s to łe m  w y sta je  ich  k raw ęd ź  czyn­
n a  (rys. 4 ). P rz y  w suw an iu  desk i 
ch w y tak i zo s ta ją  n a c iśn ię te  w dół. S ko­
ro  ty ln y  k o n iec  desk i o p u śc i chw y tak i, 
te  o s ta tn ie  o b ra c a ją  się sam oczynnie  
do góry  i zam y k ają  p rz e s trz e ń , zag ro ­
żoną o d rzu tem . S zerokość zab ez p ie cze­
n ia  p rzec iw  odrzu to w eg o  odpow iada 
szerokości ta śm y  posuw ow ej. W ą tp li­
wym  je s t, czy ta  n iew ie lk a  szerokość 
zab ez p ie czen ia  w y sta rcza  we w szyst­
k ich  p rz y p a d k a c h , p on iew aż o d rzu ty  

n ie  zaw sze n a s tę p u ją  ró w n o leg le  do 
ta rczy , lecz często  rów n ież  pod  k ą te m  I 
ostrym , a w sk u te k  teg o  o d rzu co n e  o b ­
rzy n k i lub  d rzazg i m ogą p rze la ty w ać  
z b o k u , obok  zab ezp ieczen ia . Z dan iem  
firm y , zab ez p ie czen ie  to  p rz y ję ło  się w 
w p ra k ty c e ;  d łuższa o b se rw ac ja  w y k a­
że, czy m im o m ałe j szerokości o ch rona 
je s t d o sta te c z n ie  sk u te czn a .

T rzec ia  w reszcie  f irm a  p róbow ała  
sp raw ę tę  rozw iązać  w po d o b n y  sp o ­
sób, ja k  f irm a  Jo h n . Z am iast w ahli- 
w ych chw ytaków  s to su je  ona ła tw o 
w ym ienne, sp ręży n u jąc e  b lachy  s ta lo ­
we, w ysta jące  ty lk o  n iezn acz n ie  nad  
sto łem . Czy zabezp ieczen ie  to  w d o ­
sta te czn y m  sto p n iu  odpow iada w ym a­
gan iom  —  je s t b ard zo  w ątp liw ym , jes t 
ono je d n a k  n a jtań sze .

W k ażdym  raz ie  z ró żn o ro d n o śc i 
trzech  op isanych  zab ezp ieczeń  m ożna 
w nioskow ać, że pod  w zględem  b ezp ie ­
czeństw a p racy  k o n stru k cy jn y  rozw ój 
sam oczynnych  p il ta rczo w y ch  z p o su ­
w em  łań cuchow ym  n ie  jes t jeszcze za ­
kończony , i że o rgany , k tó ry m  po w ie­
rzono  zw alczan ie  w ypadków , m uszą 
jeszcze tym  m aszynom  pośw ięcić  bacz­
ną  uw agę.

O bok pow yżej op isanych  sam o czy n ­
nych p ił  ta rczo w y ch  z posuw em  ła ń ­
cuchow ym  n ie  m n ie j w ażne znaczen ie  
p o siad a ją  p iły  ta rczo w e do o b rzy n an ia  
k raw ęd z i i p ro d u k c ji ła t  z posuw em  
w alcow ym  (rys. 7 ). Z n a jd u ją  one za ­
sto sow an ie  zw łaszcza w ta r ta k a c h , a 
pon iew aż są ju ż  od daw na używ ane, 
p rz e to  zdo łano  już  zdobyć dośw iadcze­
n ie  co do ich  w arto śc i pod  w zględem  
b ezp ieczeństw a. P rz y  m aszynach  ty ch  
m ogą być  o d rzu can e  zarów no o b ra b ia ­
ne  desk i, jak  i o d p ad k i. R ów nież i t u ­
ta j zab ezp ieczen ie  p rzeciw  odrzu to w e, 
sk ła d a jące  się z chw ytaków , zapew nia  
bezw zględną o ch ro n ę  p rzed  o d rzu tem  
drzew a, o ile  je s t fachow o  w ykonane 
i um ocow ane. N a rys. 7 w id ać  d o sk o ­
n a le  sposób d z ia łan ia  zabezp ieczen ia  
p rzeciw  od rzu tow ego , w obec czego d o ­
k ład n y  opis tego  je s t zby teczny .

Do te j  g rupy  m aszyn  n a leżą  o d m ia ­
ny  sp e c ja ln e , k tó ry c h  sposób d z ia łan ia  
w znacznym  sto p n iu  odb iega  od n o r ­

m alnego  i zasłu g u je  ze w zględu  n a  b ez­
p ieczeń stw o  p ra c y  n a  sp e c ja ln e  om ó­
w ien ie . T ak  w ięc F a b ry k a  M aszyn w 
L an d sb e rg  (N iem cy) w p ro w ad z iła  na  
ry n ek  p o d w ó jn ą  p iłę  ta rczo w ą  do o b ­
rz y n a n ia  k raw ęd z i, w k tó re j  ta rc z e  o- 
b ra c a ją  się , w brew  ogó ln ie  p rz y ję te j
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m etodzie  zgodnie z k ie ru n k iem  po su ­
w u drzew a (rys. 8). O d rzu t w steczny 
p rzy  m aszynach tych je s t w sku tek  te ­
go n iem ożliw y, a zabezp ieczen ie  p rz e ­
ciw  od rzu to w e —  zbyteczne . Is tn ie je  
je d n a k  n iebezp ieczeństw o , że przy  
u ru ch o m ian iu  w alców  przyciskow ych 
o b rab ian a  deska  m oże być w yrzucona 
w k ie ru n k u  posuw u. O is tn ien iu  te j  
m ożliw ości dow odzi śm ie rte ln y  w ypa­
dek , jak i w ydarzył się p rzy  ta k ie j m a ­
szynie w pew nym  ta r ta k u  na  G órnym  
Śląsku. O b rab ian a  deska zacięła  się 
k raw ęd z ią  o pod staw ę  m aszyny. R o ­
b o tn ik  usiłow ał deskę odciągnąć; gdy 
m u się to  n ie udało , zw olnił n ie ro z ­
w ażnie w alce p rzyciskow e. W  te j sa­
m ej chw ili deska  zosta ła  z w ielką siłą 
w yrzucona p rzez  p iły  ta rczow e w k ie ­
ru n k u  posuw u i śm ie rte ln ie  zran iła  
siedzącego n a  sto le  m aszyny po s tro n ie  
w yjściow ej m łodocianego , z a tru d n io n e ­
go w c h a ra k te rz e  p om ocn ika . Choćby 
naw et w ty m  w yp ad k u  uznać  za p rz y ­
czynę śm ierc i lekkom yślność  chłopca 
i jego n ieostrożność , to  je d n a k  zawsze 
należy  się liczyć z tym  n ieb ezp ieczeń ­
stw em  i podczas obchodów  in sp e k cy j­
nych  zarząd zać  o dpow iedn ie  ś ro d k i o- 
ch ro n n e , ja k  np . u staw ien ie  n ie ru c h o ­
m ej śc iank i o ch ronnej.

N ie m n ie j godną uw agi pod  w zglę­
dem  b ezp ieczeństw a jes t p rzed staw io ­
na  na  rys. 9 m aszyna o posuw ie  ręcz ­
nym , b ęd ąca  odm ianą podw ójnej p iły  
ta rczo w ej do ob rzy n an ia  k raw ędzi. 
P rz y  m aszynach  tych , w yrab ianych  
przez  je d n ą  z g ó rnośląsk ich  fab ry k , 
zdarzy ły  się w ciągu ro k u  trzy  ciężk ie  
w ypadk i, z k tó ry ch  jed en  śm ierte ln y , 
w yw ołane o d rzu tem  drzew a. N ależy 
je d n a k  z góry p o d k reślić , że m aszyny 
te  n ie  były  p ie rw o tn ie  zao p a try w an e  
w zabezp ieczen ia  p rzeciw  odrzu tow e, 
o p raco w an e  cokolw iek  p ó źn ie j na p o d ­
staw ie  p rzep isów  och ronnych .

O b rab ian ą  deskę k ład z ie  się n a  m a­
łym  w ózku i p rzesuw a przez  p iły . B rak

sam oczynnego przesuw u  przyczynia się 
do n isk ie j ceny m aszyny. N ie posiada 
ona jak ich k o lw iek  w alców  p rzycisko ­
w ych; ro b o tn ik  m usi w ięc n ie  ty lko  
deskę posuw ać, lecz rów nież p rzycis­
kać ją  do sto łu , co je s t szczególnie p o ­
trzeb n e  w tedy , gdy desk a  zosta ła  już 
p rzep iło w an a , a ty ln a  je j kraw ędź 
z n a jd u je  się jeszcze m iędzy p iłam i; 
w tedy  bow iem  zgodnie w iru jące  ta rcze  
m ogą ją  porw ać do góry i odrzucić. 
W spom niane  w ypadk i od rzu tów  w stecz­
nych zostały  w yw ołane w łaśn ie  w te n  
sposób, poniew aż we w szystk ich  trzech  
p rzy p ad k ach  od rzu co n e  deski były zu ­
p e łn ie  obrob ione. R ów nież p rzy  ty ch  
m aszynach d o sta te czn ą  o ch ro n ę  p rzed  
o d rzu tam i zapew nia  zabezp ieczen ie  
chw ytakow e. Ze w zględu je d n a k  na  
znaczn ie  n ieb ezp ieczeństw o  tego ro ­
dza ju  m aszyn należy  p rzyw iązyw ać jak  
najw iększą  w agę do b ard zo  s ta ra n n e ­
go m o n tażu  zabezp ieczen ia .

W o sta tn ic h  la ta c h  w fa b ry k a c h  m e­
b li w prow adzono  now y sposób o b ró b ­
ki, k tó ry  w ym aga m aszyny o k ilk u  p i­
łach  tarczow ych , tzw . n a rzy n a rek . 
Sposób te n  m a n a  celu  ta n i  w yrób w y­
p u k ły ch  p o w ierzch n i do m ebli. Uwy­
p u k la n ą  d y k tę  z a o p a tru je  się z jed n e j 
s tro n y  n a  p rz e s trz e n i, k tó ra  m a być 
w ypukła, w liczne  leżące obok siebie  
nacięc ia , dochodzące  m nie j w ięcej do 
połow y g rubości d y k ty  (ry,s. 10). N a­
c ię tą  p ły tę  zgina się te ra z  po stro n ie  
n ac ięć  i u trw a la  w tym  po ło żen iu  za 
pom ocą fo rn ie ru , n ak le jo n eg o  na  w y­
g ię tą  naw ierzch n ię . Do z ro b ien ia  ty ch  
licznych n ac ięć  s to su je  się m aszyny, 
zao p a trzo n e  w o b raca jący  się w ał z o- 
sadzonym i na  n im  (około 30) p iłam i 
tarczow ym i. Posuw  odbyw a się p rzy  
pom ocy  w alców  lub ręczn ie . M aszyny 
te  m o n tu je  się n iek ied y  w zu p e łn ie  
prym ityw ny- sposób we w łasnym  p rz e d ­
sięb io rs tw ie , n ie  zw raca jąc  n a tu ra ln ie  
na jm n ie jsze j uw agi na  jak ik o lw iek  
szczegół n iebezp ieczeń stw a  (rys. 10). 
D op iero  po  cięższym  w ypadku  m yśli 
się o w prow adzen iu  zabezp ieczen ia  
p rzed  o d rzu tem  w stecznym  o b rab ian e j 
dyk ty . Je s t bow iem  rzeczą zu p e łn ie  
z rozum iałą , że liczne  szybko w iru jące  
p iły  ta rczo w e m ają  w ielką siłę o d rzu tu , 
k tó ra  m oże się w yzw olić n ie  ty lk o  p o d ­
czas rżn ięc ia , lecz rów nież p rzy  w k ła ­
d an iu  ob rab ian eg o  m a te r ia łu , zw łaszcza 
p rzy  m aszynach  o posuw ie ręcznym -

Ja k  n iebezp ieczne  iiiogą być te  m a ­
szyny, dow odzą jed en  śm ierte ln y  i k i l­
ka  lżejszych w ypadków , k tó re  w yda­
rzyły się w ubieg łym  ro k u  w jed n e j z 
fab ry k  m ebli w B erlin ie . P rz ed  tego 
ro d za ju  od rzu tam i ch ron i sku teczn ie  
zabezp ieczen ie , p odobne do zab ezp ie ­
czen ia , w skazanego na rys. 2, rów nież 
sk ład a jące  się  z chw ytaków . W m n ie j­
szych p rzed sięb io rstw ach  dochodzi n a ­
w et do tego, że ro b o ty  te  wykonyw a 
się n a  fre z a rk a c h  p rzez  osadzan ie na 
w rzecionie  licznych p ił tarczow ych . Ze 
w zględu na  m ożliw ość ew entualnych  
w ypadków , te n  sposób p racy  n ie  jest 
godny za lecen ia . Skoro  się jed n ak  z 
n iego ko rzy sta , na leży  rów nież i tu ta j  
zapob iec  n ieb ezp ieczeństw u  e w en tu a ln e ­
go o d rzu tu , z a k ład a jąc  sp rężyny  p rzy ­
ciskow e w postac i d rew nianych  g rze­
bieni.

N a zakończen ie  chcielibyśm y jeszcze 
pod ać  fo rm a ln ą  w skazów kę. N arzynają- 
ce p iły  ta rczo w e i podw ójne  p iły  ta r ­
czowe do o b rzy n an ia  k raw ęd z i n ie  są 
w łaściw ie u ję te  p o stanow ien iam i § 143 
p rzep isów  zap o b ieg an ia  w ypadkom , p o ­
niew aż są w n ich  w ym ien ione ty lko  
p iły  ta rczo w e z sam oczynnym  p o su ­
wem. N ależy się spodziew ać, że przy  
na jb liższe j o kazji § 143 zo stan ie  o d p o ­
w iedn io  u zupełn iony . Do tego czasu 
m ożna ła tw o , o p ie ra jąc  się na  § 144 
p rzep isów , n ak aza ć  rów nież z a o p a trz e ­
n ie  i tych  m aszyn w zabezp ieczen ia  
p rzeciw  o d rzu tow e. W edług tego p o ­
stanow ien ia  p iły  ta rczo w e do p rze rzy ­
nan ia  pod łużnego  m uszą być zao p a ­
trz o n e  w k lin  lub  in n e  u rząd zen ie , za­
bezp iecza jące  p rzed  od rzu tem . P o n ie ­
waż k lin  ta k i  n ie  m oże być użyty  
p rz y  p iłach  tarczo w y ch  narzy n a jący ch , 
a p rzy  podw ójnych  p iłach  tarczow ych  
do p rze rzy n an ia  k raw ęd z i n ie  zap o b ie ­
ga on od rzu to w i, p rz e to  zabezp ieczen ie  
przeciw  od rzu to w i p rzy  ty ch  m aszy­
n ach  pow inno  się sk ład ać  ty lk o  z w al­
ca złożonego lub  z chw ytaków .

( A rb e itsc h u tz  N r. 11, 1935)

Rys. 9 Rys. 10
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P ra s a  w służbie ak cji bezpieczeństw a p racy
E. R a f  a i s  k i

R o z w ażan ia  w s tę p n e  na  te m a t ro li  p ra sy , ja k o  czy n n ik a  

o d o n io sły m  zn ac z e n iu , w y w iera jący m  o lb rzy m i w p ływ  na  

k sz ta łto w a n ie  w a ru n k ó w  p o lity c z n y c h , g o sp o d a rcz y ch , sp o ­

łeczn y ch  i k u ltu ra ln y c h  w spó łczesn eg o  życ ia  zb io ro w eg o  —  

o p rę  n a  k ilk u  w y p o w ied z iac h , o g łoszonych  n a  łam ach  c z a ­

so p ism a  „ P r a s a 44, ta k  sk u te c z n ie  w alcząceg o  od sz e re g u  la t 

w k ie ru n k u  w zm ożen ia  zd o ln o śc i w y d aw n ic tw  p raso w y ch  do 

s p e łn ia n ia  p o s ła n n ic tw a , do  ja k ie g o  są pow o łan e .

„ P ra sa  —  p isa ł je d e n  z n a jw y b itn ie jsz y c h  n aszy ch  p u ­

b licy s tó w , ś. p . Z dz isław  D ęb ick i —  odg ry w a u  n as i p o ­

w in n a  o d g ry w ać  d a le k o  w ięk szą , n iż  gdz ie  in d z ie j ro lę  w y­

chow aw czą. Bo n ie  łu d źm y  się , że za sa d a  d z ie n n ik a rs tw a  

f ra n c u sk ie g o : „ in fo rm o w a ć , in fo rm o w a ć , zaw sze  in fo rm o ­

w ać44 m o że  n am  w y sta rcz y ć . O bok  m is ji in fo rm o w a n ia  o ca ­

łym  życiu  w sp ó łczesn y m  i o ty m , co się d z ie je  n a  sz e ro k im  

św iec ie , m a p ra sa  n ie w ą tp liw y  jeszcze  o b o w iązek  w y ch o w y ­

w an ia  i d o k sz ta łc a n ia  o b y w a te lsk ieg o  sz e ro k ic h  m as c z y te l­

n iczy ch . T e m asy  m a ją  do p ra sy  z a u fa n ie . W ie rz ą  o n e  s ło ­

w u d ru k o w a n e m u  w d a le k o  w iększym  s to p n iu , n iż  m asy  w 

in n y ch  k ra ja c h 44.

„ ...R o la  d z ie n n ik a  w ży c iu  k a żd eg o  o b y w a te la  —  p isze 

d a le j D ę b ic k i —  je s t  b a rd z o  p o w ażn a , ch o ćb y  z teg o  w zg lę ­

d u , że  o g ro m n a  w ięk szo ść  o b y w a te li, z a tru d n io n y c h  w ro z ­

m a ity c h  zaw o d a ch , p o c h ło n ię ty c h  p rz e z  w y m ag a jącą  co raz  

w ięk szeg o  w y siłk u  p ra c ę  n a  c h leb , p o za  d z ie n n ik ie m  czy ta  

n iew ie le . D z ie ła  n au k o w e , ro z trz ą sa ją c e  g ru n to w n ie  z a g a d ­

n ie n ia  m o ra ln e , sp o łe czn e , p o lity c z n e , czy g o sp o d a rc z e  —  

n ie  t r a f i a ją  do ogó łu . T ra f ia  n a to m ia s t  zaw sze  d z ie n n ik , 

k tó ry  je s t p o ś re d n ik ie m  p o m ięd zy  n im , a sp o łe czeń stw e m . 

Za p o ś re d n ic tw e m  w ięc  p ra sy  m y w szyscy, s ta n o w ią c y  sp o ­

łe czeń s tw o , p o ro zu m iew am y  się • ze sobą  c o d z ie n n ie , n ie  z d a ­

ją c  sob ie  z teg o  sp raw y . N a b ie ra m y  je d n o m y śln o śc i w 

o są d z ie  p ew n y ch  fa k tó w , p o tę p ia m y  je d n e , u z n a je m y  i p o ­

ch w a lam y  d ru g ie .44

N ie  in a c z e j ro lę  p ra sy  ro zu m ia ł je d e n  z p io n ie ró w  p u b l i ­

cy s ty k i sp o łe czn e j, z n a k o m ity  nasz  p isa rz  B o lesław  P ru s , 

k tó ry  ja k b y  p rz e c z u w a ją c  ze jśc ie  p ra sy  z w y tk n ię te j  je j 

d ro g i n a  m an o w ce  ta n ie j  se n sa c ji, e k sp lo a to w a n ia  sk a n d a lu  

i b ła h y c h  n o w in e k  —  w te n  o to  d o sa d n y  sposób  o k re ś la  r o ­

lę d z ie n n ik a rz a :  „ D z ie n n ik a rs tw o  je s t h is to r ią  czasów  b ie ż ą ­

cych , d z ie n n ik a rz  zaś n ie  m oże b y ć  sęd z ią , a n i k a z n o d z ie ją , 

a n i k a te m , a le  p rz e d e  w szy stk im  d o b ry m  o b se rw a to re m , 

k tó ry  z a m ia s t ś le d z ić  i c h ło s ta ć  je d n o s tk i , ś le d z i c a łe  k la sy  

i p rą d y  sp o łe czn e ... W ięcej n a s  o b ch o d z i to , czym  się żyw i 

nasz  ch ło p  lu b  ro b o tn ik , a n iż e li  to , w ja k ie j  su k n i a r ty s t ­

k a  X  w y s tę p o w a ła  w „ O d e c ie 44. W ięce j n as in te re su je  p r z e ­

m ysłow iec , k tó ry  d la  sw ych ro b o tn ik ó w  za ło ży ł k asę  o sz częd ­

n ośc i lub  szk o łę , a n iż e li  p ie rw sz y  te n o r  o p e ry  p a ry sk ie j .44

W  te n  sp o só b  P ru s  ro z u m ia ł p o s ła n n ic tw o  d z ie n n ik a rz a  

i zg o d n ie  z ty m  p ro g ra m e m  w ciąg u  sz e re g u  la t  by ł n ie z m o r­

d o w an y m  p ro p a g a to re m  w szystk iego , co m ogło  p rz y n ie ść  

sp ra w ie  p u b lic z n e j p o ż y te k , p o św ię c a ją c  m ięd zy  in n y m i w ie le  

sw ych n ie z a p o m n ia n y c h  k ro n ik  ty g o d n io w y ch  — czy to  na  

łam ach  „ K u r ie ra  W arsz aw sk ieg o 44, czy  w „ K u r ie rz e  C o d z ie n ­

n y m 44, „N o w in a c h 44 lu b  „ T y g o d n ik u  I lu s tro w a n y m 44 —  

sp raw o m  b y tu  ro b o tn ic z e g o , w y s tę p u ją c  w o b ro n ie  g o d z i­
w ych p ła c , ta n ic h  i h ig ie n ic z n y c h  m iesz k ań , u b e z p ie c z e ń  od 

w y p ad k ó w , p o m o cy  le k a rsk ie j i tp . zag a d n ie ń . R zeczą 

p rz y  ty m  je s t z n a m ie n n ą , że p ra c a  p u b lic y s ty c z n a  P ra sa , 

ja k k o lw ie k  ro z w ija ła  się w o k re s ie  ca łk iem  o d m ien n y m  od 

n aszy ch  czasów  i p o ru sz a ła  te m a ty  n ie  zaw sze  o d p o w ia d a ją ­

ce ogó lnym  p o g ląd o m  —  z n a jd o w a ła  je d n a k  o d d źw ięk , ja k ie ­

go m o że  n ie  d o z n a ł ż a d e n  z p o lsk ic h  d z ie n n ik a rz y . Sile 

p rz e k o n y w u ją c e j jeg o  a rty k u łó w  sp o łe czeń stw o  z aw d z ię cza ­

ło w ie le  p o ż y te c z n y c h  p o c z y n a ń  i p o w o ła n ie  do życia  sz e­

reg u  in s ty tu c y j  p u b lic z n y c h  na  o d c in k u  służby  sp o łe czn e j.

P ra sa  p o lsk a  od czasu  o d zy sk an ia  n ie p o d le g ło śc i p o w ię k ­

szy ła  się  p o d  w zg lęd em  ilo śc i u k a z u ją c y c h  się w y d aw n ic tw —  

n ie m a l w czw ó rn asó b . P o c z y tn o ść  p o sz czeg ó ln y ch  p ism  ró w ­

n ież  zn a c z n ie  się w zm ogła. W sk aźn ik  p o z io m u  k o n su m c ji 

d z ie n n ik ó w  o sią g n ą ł c y frę  14 —  15 m ilio n ó w  czy te ln ik ó w , 

n ab y w a ją c y c h  d z ie n n ie  1,7 —  1,8 m ilio n a  eg zem p la rzy , in ­

n y m i słow y 1 e g z e m p la rz  p rz y p a d a  ś re d n io  na  8 —  *9 lu d z i, 

u m ie ją c y c h  czy tać  1.

J e s t  to  z a p e w n e  n ie  w ie le  w  p o ró w n a n iu  z N iem cam i, 

g d z ie  1 e g z e m p la rz  d z ie n n ik a  p rz y p a d a  n a  3 lu d z i u m ie ją ­

cych czy tać , z A n g lią , F ra n c ją , a n a w e t z m n ie jszy m i od  nas 

k ra ja m i, ja k  C zech o sło w ac ja , Ł o tw a  i k r a je  sk a n d y n a w sk ie . 

J e s t  to  je d n a k  ju ż  dosyć , ab y  p ra sę  u w aża ć  za  je d e n  z n a j ­

p o w aż n ie jsz y c h  czy n n ik ó w  p ro p a g a n d y , o n ie z ró w n a n e j s i­

le  p rz e k o n y w a n ia  lu d z i, z je d n y w a n ia  ich  d la  id e i i czynu .

Z an im  p rz e jd z ie m y  do w łaśc iw ego  te m a tu , u czy n im y  d y ­

g res ję  W  k ie ru n k u  p o czy tn o śc i, ja k ą  cieszą  się w p ra s ie  

o g ło szen ia  o c h a ra k te rz e  h an d lo w y m . W  p ra c y  p t .  „A llge- 

m e in e  W e rb e le h re 44 R u d o lf  S e y f fe r t ,  je d e n  z n a jw y b itn ie j­

szych fach o w có w  w d z ie d z in ie  p ro p a g a n d y , p o d a je  n a s t. 

liczby :

w d z ie n n ik a c h  og łoszen ia  c z y tu je  s ta le  35 ,2%  c z y te ln i­

ków , p rzypauK ow o 5 6 ,2 % , n ie  sp o s trz e g a  ich  w ca le  8 ,6 % ; 

w o d n ie s ie n iu  do czaso p ism  p e r io d y c z n y c h  liczb y  te  w y n o ­

szą —  3 5 ,9 % , 51 ,2%  i 1 2 ,9 % , w o d n ie s ie n iu  zaś do  czaso ­

p ism  fach o w y ch  —  6 8 ,8 % , 27%  i 4 2 ,2 % .

L iczb y  te ,  ja k k o lw ie k  d o ty czą  o g łoszeń , k tó ry c h  fo rm a  

siłą  rzeczy  je s t n a s ta w io n a  w k ie ru n k u  z w ró c e n ia  n ą  n ie  

u w ag i cz y te ln ik ó w  —  m ogą być  do  p ew n eg o  s to p n ia  u w a ­

ż a n e  za w sk aźn ik  sp o s trz e g a n ia  p rz e z  cz y te ln ik ó w  ch oćby  

n a jd ro b n ie jsz y c h  n o ta te k  w śró d  sz p a lt  p ism a. S tąd  w n io sek , 

że is to tn e  z n a c z e n ie  d la  p ro p a g a n d y  m a n ie  ty lk o  ro z m ia r

A) J a n  M o k rzy ck i —  „ C z y te ln ic tw o , a n a lfa b e ty z m , p r a s a 44. 
(P ra s a  N r. 10. R . V II)



a r ty k u łó w  na łam ach  p ra sy , ile  n a d a n ie  im  w łaśc iw ej 

fo rm y  i częs to tliw o ść  u k azy w a n ia  się ich .

P ro p a g a n d a  p raso w a  a k c ji  b ez p ie c z e ń stw a  i h ig ien y  p racy  

ro zw ija  się w naszych  w a ru n k a c h  dość p o m y śln ie  i to  n a ­

w et w p o ró w n a n iu  z p ra są  zag ra n ic z n ą . Bo też  te m a t, w y­

soce dziś z w ie lu  w zględów  a k tu a ln y , m oże in te re so w a ć  

n a jsze rsze  rzesze  czy te ln ik ó w , n ie k o n ie c z n ie  n a w e t n a s ta ­

w ionych  w k ie ru n k u  ro zw ażan ia  z a g a d n ie ń  sp o łeczn y ch .

S ta ty s ty k a  p ro w a d z o n a  w ty m  z a k re s ie  p rz e z  In s ty tu t  

S p raw  S p o łeczn y ch  w y k azu je  s ta ły  w zro st u k a z u ją c y c h  się 

n a  łam ach  p ra sy  a r ty k u łó w  i k ró tk ic h  n o ta te k .

W  c iąg u  I i-g o  p ó łro c z a  ub . ro k u  u k azy w a ło  się p r z e c ię t ­

n ie  45 a r ty k u łó w  m iesięc zn ie  w p ra s ie  s to łec zn e j i 50 w 

p ra s ie  p ro w in c jo n a ln e j. B yły  to  rzeczy  od k ilk u d z ie s ię c iu  

do k ilk u se t  w ierszy , d ro b n e  n o ta tk i  o c h a ra k te rz e  k r o n ik a r ­

sk im  i d łu ższe  a r ty k u ły . J e d e n  z d z ie n n ik ó w  sto łec zn y ch  

p ro w a d z i n a w e t od sz e re g u  m iesięcy  s ta ły  d z ia ł, pośw ięcony  

tym  zag a d n ie n io m , dz ia ł o b ję to śc i 1 k o lu m n y  d ru k u , o p a ­

trz o n y  liczn y m i, in te re su ją c y m i i lu s tra c ja m i.

O p ra c o w a n ie  w ie lu  z ty ch  a r ty k u łó w  o p a r te  je s t na  m a ­

te r ia le  d o s ta rc z a n y m  p rz e z  I n s ty tu t  S p ra w  S p o łeczn y ch  w 

fo rm ie  s ta ły c h  k o m u n ik a tó w  p raso w y ch , z a w ie ra ją c y c h  k ilk a  

n o ta te k  k ro n ik a rs k ic h  o raz  p a rę  d łuższych  rzeczy , d o ty c z ą ­

cych b ąd ź  to  sp raw  o c h a ra k te rz e  o rg an izacy jn y m , bąd ź  też  

z a g a d n ie ń  z d z ied z in y  h ig ien y , fiz jo lo g ii p ra c y  i tp . N ie k tó re  

a r ty k u ły  o m aw ia ją  w sposób  w y cze rp u jący  p ra c e  In s ty tu ­

tu  —  w y d aw n ic tw a  i film y . In n e  s tre sz c z a ją  m a te r ia ł  p u b l i ­

k ow any  n a  łam ach  „ P rz e g lą d u  B e z p ie c z e ń s tw a  P ra c y 44.

N ie z a le ż n ie  od ty c h  a r ty k u łó w , u k a z u ją  się ró w n ież  w y­

c z e rp u ją c e  w yw iady— że w sp o m n im y  o d ru k o w a n y m  w k i lk u ­

n a s tu  p ism ac h  w yw iad z ie  z p . inż. A. M a zu rk iew ic zem  —  

o b sz e rn e  sp ra w o z d a n ia  z d z ia ła ln o śc i in s ty tu c y j u b e z p ie ­

czen io w y ch , I n s ty tu tu  S p raw  S p o łeczn y ch  i p o w sta jący ch  

v/ szeregu  p rzem y słó w  k o m isy j b ez p ie c z e ń stw a  p racy .

R ó w n ie ż  na sp e c ja ln ą  uw agę zas łu g u ją  a r ty k u ły  i r e p o r ­

taże , u k a z u ją c e  się  n ie z a le ż n ie  od m a te r ia łó w  d o s ta rc z a n y c h  

p ra s ie . Z w łaszcza  fo rm a  re p o rta ż o w a  w y d a je  się n a jb a rd z ie j  

in te re su ją c ą  d la  szerszych  rzesz  czy te ln ik ó w . W sp o m n im y , 

n a  p rz y k ła d , o d o sk o n a ły m  a r ty k u le  teg o  ro d z a ju , k tó ry  

o s ta tn io  u k a z a ł się w jed n y m  z d z ien n ik ó w  ś lą sk ic h , p la ­

s ty c z n ie  o b ra z u ją c  n ie z m ie rn ie  c iężk ie  w a ru n k i p ra c y  w z a ­

k ła d a c h  w y tw a rz a ją c y c h  m a te r ia ły  w y b u ch o w e. P o d o b n ie  w 

je d n y m  z czaso p ism  p e r io d y c z n y c h  u k a z a ł się a r ty k u ł je d n e ­

go z w y b itn ie jsz y c h  l i te ra tó w , p o św ię co n y  p ra c y  w k o p a l ­

n ia c h  w ęg la . F o rm a  re p o rta ż o w a , ja k  p o w ied z ie liśm y , z n a k o ­

m ic ie  n a d a je  się do z a p o z n a w a n ia  sz e ro k ich  rzesz  c z y te ln i­

ków  ze św ia tem  p ra c y  i n a s ta w ia  je  p rz y c h y ln ie  do ro z u ­

m ie n ia  w sze lk ich  ro zw ażań , d o ty czący c h  p o p ra w y  w aru n k ó w  

p ra c y  i b y tu  ro b o tn ik ó w .

F o rm a  re p o rta ż o w a  d a je  u ta le n to w a n e m u  d z ie n n ik a rz o w i 

w d zięczn e  p o le  do  p o p isu , ja k  to  d o w ió d ł n p . je d e n  z czo ­

łow ych  fe lie to n is tó w  sto łe c z n y c h , k tó re g o  r e p o r ta ż e  z t e r e ­

n u  zak ład ó w  p rzem y sło w y ch  m ie jsk ic h , a r ty k u ły  o t r e ś c i  u ­

m ie ję tn ie  k o ja rz ą c y c h  d a n e  te c h n ic z n e  z op isam i w aru n k ó w  

p ra c y  cz ło w iek a  —  w yw oływ ały  p o w szech n e  z a in te re so w a n ie .

In n ą  fo rm ą , rz a d k o  n ie s te ty  sto so w an ą  p rzez  naszych  

d z ie n n ik a rz y , je s t p rz e p ro w a d z e n ie  w a r ty k u le  d yskusji 

w  n a w ią z a n iu  do zaszłego  na te re n ie  z a k ła d u  p racy  w y p a d ­

k u . W ym aga to  w p raw d z ie  g ru n to w n eg o  z a p o z n a n ia  się 

z m a te r ia łe m  te c h n ic z n y m  lu b  p raw n y m , do ty czący m  d anego  

w y p a d k u , w y k azu jąc y m  z a n ie d b a n ie  ze s tro n y  p raco d aw cy  

lu b  w in ę  p ra c o w n ik a .

W k ro czy lib y śm y  w te n  sposób  n a  d rogę p ew nego  ro d za ju  

sp e c ja liz a c ji , k tó ra  p o zw ala , na  p rz y k ła d , p a ru  s to łe c z ­

nym  d z ie n n ik a rz o m , k o m e n to w a ć  w y cze rp u jąco  w szelk ie  z a ­

g a d n ie n ia  w ch o d zące  w z a k re s  k o le jn ic tw a  (a r ty k u ły  na  te ­

m at n ied aw n o  zasz łego  w y p a d k u  k o le jo w eg o  p o d  Szczęśliwd- 

cam i).

K o led zy  d z ie n n ik a rz e  d o b rz e  zd a ją  sob ie  sp raw ę , że w y­

b ra n ie  k ilk u  z a g a d n ie ń , k tó ry m  m ogą się pośw ięc ić , je s t 

rzeczą  z p u n k tu  w id zen ia  zaw odow ego  k o n ie c z n ą , z a g a d n ie ­

n ie  zaś b ez p ie c z e ń stw a  i h ig ien y  p ra c y , in te re su ją c e  n a js z e r ­

sze rzesz e  i w y ją tk o w o  jeszcze  m ało  w yzyskane —  n a s t rę ­

cza w ie le  m ożliw ośc i, ty m  h a rd z ie j, że te m a ty  z te j  d z ie d z i­

ny  —  z a w ie ra ją  ró w n ież  ta k  p o ż ą d a n e  w dz is ie jszy ch  c z a ­

sach  elem e-nty se n sac ji. Z d ro b n e g o  n a  p o z ó r  w y p a d k u  m o ż­

na  w ysnuć szereg  c iek aw y ch  w niosków , ram y  su c h e j n o ta tk i  

k ro n ik a rs k ie j  m o żn a  ro zsze rzy ć  do  ro z m ia ru  d u żego  a r ty k u ­

łu , o p a tru ją c  go o d p o w ie d n im  ty tu łe m , i lu s tra c ja m i. T em aty  

z z a k re su  h ig ien y  p ra c y , ja k k o lw ie k  m oże m n ie j se n sacy jn e  

n a d a ją  się ró w n ież  do o b sz ern e g o  k o m e n to w a n ia . N a p rz y ­

k ła d  a k tu a ln e  dziś z a g a d n ie n ia  „ K r a f t  d u rc h  F re u d e 44 czy 

„L a  jo ie  au  t r a v a i l44, k tó ry m  p ism a z a g ra n ic z n e  p o św ięca ją  

ca łe  se rie  a r ty k u łó w , w n iem n ie jszy m  s to p n iu  z a in te re so w a ­

łyby  n aszy ch  czy te ln ik ó w , o d k ry w a ją c  p rz e d  n im i now e h o ­

ry zo n ty .

T e m a ty  z d z ied z in y  b e z p ie c z e ń s tw a  i h ig ien y  p racy  n a d a ją  

się do tra k to w a n ia  n a  łam ach  w szelk iego  ro d z a ju  o rganów

p ra sy  —  począw szy  od d z ie n n ik ó w , a k o ń c z ą c  n a  czaso p is­

m ach  o c h a ra k te rz e  sp e c ja ln y m , te c h n ic z n y m  lu b  z a w o d o ­

w ym , n a  p ism ac h  k o b iecy ch  i p rz e z n a c z o n y c h  d la  m ło d z ie ­

ży* D o b ro  sp raw y , w y m ag a jące  sta łe g o  u św ia d a m ia n ia  —  k ie ­

ro w n ik ó w  w a rsz ta tó w  p ra c y  o o d p o w ie d z ia ln o śc i c iążące j na 

n ich  z ty tu łu  z a tru d n ia n ia  m as ro b o tn ic z y c h  w w a ru n k a c h  

m og ący ch  z ag rażać  ich  życiu  lu b  z d ro w iu  i k o rz y śc ia c h  go­

sp o d a rc z y c h , w y n ik a ją c y c h  z o d p o w ied n ieg o  zo rg an izo w an ia  

służby  b e z p ie c z e ń s tw a ; p ra c o w n ik ó w  o k o n ieczn o śc i p r z e ­

s trz e g a n ia  o b o w iązu jący c h  w ty m  w zg lęd z ie  p rz e p isó w  na 

m ie jscu  z a tru d n ie n ia ;  ro d z in  ro b o tn ic z y c h  o sz an o w an iu  p r a ­

cy ich  k a rm ic ie la ; m ło d y ch  p o k o le ń  o p rz y sw o je n iu  sob ie  

w łaśc iw ych  m e to d  p ra c y  zaw odow ej —  d z ie ło  to  w ym aga 

w p rz ę g n ię c ia  do  w sp ó łd z ia ła n ia  św ia ta  w y d aw n iczo -p u b licy - 

s ty czn eg o , na  k tó ry m  ciąży  o b o w iązek  w ych o w y w an ia  i d o ­

k s z ta łc a n ia  rzesz  czy te ln iczy c h .

N ie k ilk a d z ie s ią t  a r ty k u łó w  i n o ta te k  —  lecz  se tk i o p ra ­

co w ań  z d z ie d z in y  b e z p ie c z e ń s tw a  i h ig ien y  p ra c y  w inny  

s ta le  p rz y p o m in a ć  czy te ln ik o m  o a k tu a ln o ś c i zag a d n ie n ia .



Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□ □ □  Komisja Bezpieczeństwa Pracy 
przy Ministerstwie Opieki Społecznej

P a n  M in is te r  O p ie k i S p o łeczn e j p o ­
w ołał do  życia  s ta łą  K o m isję  B e z p ie ­
czeń stw a  P ra c y  p rz y  M in is te rs tw ie .

In a u g u ra c y jn e  p o sie d z e n ie  K o m isji 
o d b y ło  się d n ia  9 g ru d n ia  u b . r. p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  p o d se k re ta rz a  s ta n u  
p. W. Ja s trz ę b sk ie g o  w o b ecn o śc i: 
p rz e d s ta w ic ie li  M in is te rs tw a  O p iek i 
S p o łeczn e j z d y r. M. K lo tte m , p r z e d s ta ­
w ic ie li M in is te rs tw  S p ra w  W ojskow ych , 
P rz e m y słu  i H a n d lu , Z a k ła d u  U b ez ­
p ie c z e ń  S p o łeczn y ch , I n s ty tu tu  S p raw  
S p o łeczn y ch , M uzeum  P rz e m y słu  i 
T e c h n ik i, b ra n ż o w y c h  o rg a n iz a c y j p r z e ­
m ysłow ych , zw iązków  in ży n ie ró w  i 
te c h n ik ó w  o raz  C e n tra ln e g o  W y d zia łu  
b ez p ie c z e ń stw a  p ra c y  w ro ln ic tw ie .

K o m isja , ja k o  o rg an  d o ra d c z y  M in i­
s tr a  O p ie k i S p o łeczn e j, m a n a  celu 
w y d aw an ie  o p in ij  o raz  w y s tę p o w an ie  
z in ic ja ty w ą  w z a k re s ie  p la n o w a n ia  i 
k o o rd y n o w a n ia  p ra c  poszczeg ó ln y ch  
czy n n ik ó w  p u b lic z n y c h  i p ry w a tn y c h , 
p ro w a d z ą c y c h  ak c ję  z a p o b ie g a n ia  w y­
p a d k o m  p rz y  p ra c y . P ra c e  k o m isji m a ­
ją  odb y w ać  się w se k c ja c h ; na  ra z ie  
p rz e w id u je  się  u tw o rz e n ie  n a s tę p u ją ­
cych se k cy j: (1) o rg a n iz a c y jn e j, (2)
te c h n ic z n e j, (3) p ro p a g a n d o w e j, (4) 
p ie rw sze j pom ocy .

W  w y n ik u  p ie rw sze g o  p o sie d z e n ia  
K o m isji p o w o łan o  do ży c ia  p o d k o m isję  
reg u lam in o w ą  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p. 
d y r. M. K lo tta . P o d k o m is ja  o d b y ła  dw a 
z e b ra n ia , n a  k tó ry c h  p rz e d y sk u to w a n o  
i u s ta lo n o  p ro je k t  re g u la m in u  p ra c  K o ­
m isji.

N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  p le n a rn e  K o ­
m isji o d b ę d z ie  się  w s ty c z n iu  b. r.

0  p ra c a c h  K o m isji, k tó r a  m oże m ieć  
d o n io s ły  w pływ  n a  ro zw ó j a k c ji  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  p ra c y  w P o lsce , P rz e g lą d  
b ę d z ie  s ta le  d aw ał w y c z e rp u ją c e  i n f o r ­
m acje .

W . A .

□ □ □  Rozstrzygnięcie konkursu na 
plakaty ostrzegawcze

D n ia  19 g ru d n ia  u. r. o d b y ło  się w 
In s ty tu c ie  S p ra w  S p o łeczn y ch  p o s ie d z e ­
n ie  Ju ry  K o n k u rsu  n a  p la k a ty  o s trz e ­
gaw cze.

W  K o n k u rs ie  w zięło  u d z ia ł 12 -tu  a r ­
ty s tó w  g ra fik ó w .

W  sk ła d  J u r y  w eszły  n a s tę p u ją c e  o- 
osoby : p p . p ro f .  W . Ja s trz ę b o w sk i i  E . 
M a n te u f fe l ,  ja k o  p rz e d s ta w ic ie le  św ia ­
ta  a r ty s ty c z n e g o , inż. A. M a zu rk iew ic z  
i in ż . Z. P u ła w sk i —  p rz e d s ta w ic ie le  
M in. O p ie k i S poł., inż . W . K u lc z y c k i—  
k ie ro w n ik  S ek c ji B e zp ieczeń s tw a  P r a ­
cy Z a k ła d u  U b e z p ie c z e ń  S p o łeczn y ch ; 
d r. B. N o w ak o w sk i —  k ie ro w n ik  O d ­
d z ia łu  H ig ien y  P ra c y  P ań stw o w eg o  Z a ­
k ła d u  H ig ie n y , inż. S t. Z aw id zk i z K o ­
m isji B e zp ie c z e ń s tw a  P ra c y  Z w iązk u  
P a p ie rn i ,  A. B o ry szew sk i i J . A n d rz e ­
jew sk i —  p rz e d s ta w ic ie le  św ia ta  ro ­
b o tn iczeg o , inż . T . S k rz y w an , r e d a k to r  
P rz e g lą d u  B e z p ie c z e ń s tw a  P ra c y . P r o ­
to k ó ł p ro w a d z iła  p . Z. M ic h a lik o w sk a ,

22

s e k re ta rk a  r e d a k c ji  P . B. P . P rz e w o d ­
n iczy ł p . W. A d am ieck i V -d y re k to r  I n ­
s ty tu tu  S p raw  S po łeczn y ch .

N a K o n k u rs  n a d e s ła n o  22 p ra c e  na 
u s ta lo n e  4  te m a ty :

I. O gólna  p ro p a g a n d a  b e z p ie c z e ń ­
stw a p ra c y  —  8 p ra c

I I . 0  p ie rw sze j p o m o cy  w ra z ie  w y ­
p a d k u  —  4- p ra c e ,

I I I .  0  u trz y m a n iu  n a rz ę d z i w n a le ż y ­
ty m  s ta n ie  —  8 p ra c ,

IV . 0  p o sz a n o w a n iu  m ie jsca  p racy
N a p ie rw sz y  te m a t w y ró żn io n e  z o s ta ­

ły 3 p ro je k ty  p rz y  czym  1 o trz y m a ł o- 
cen ę  d o b rą , zaś 2 —  d o s ta te c z n ą .

W szy stk ie  3 p ro je k ty  p. C zesław a 
W ie lh o rsk ieg o .

N a d ru g i te m a t w y ró żn io n o  p ro je k t  
p . T a d e u sz a  T re p k o w sk ie g o  z o cen ą  
d o b rą  i p . B o h d a n a  B o c ia n o w sk ieg o  z 
o cen ą  d o s ta te c z n ą .

N a trz e c i  te m a t o cen ę  d o s ta te c z n ą  u- 
zy sk a ł 1 p r o je k t  p . C zesław a W ie lh o r ­
sk ieg o  i 1 p r o je k t  p p . Je rz e g o  S k o li­
m o w sk ieg o  i A n d rz e ja  S ty p iń sk ieg o .

N a c z w a rty  te m a t ż a d e n  p ro je k t  n ie  
zosta ł w yró żn io n y .

P oziom  p ra c  n a  ogół w ysok i, św ia d ­
czący o ty m , że nas i a r ty śc i g ra fic y  
co raz  h a rd z ie j  z a cz y n a ją  się w czuw ać 
w is to tę  p la k a tu  o strzegaw czego .

Szczegółow e o m ó w ien ie  w yników  
K o n k u rsu  w raz  z re p ro d u k c ja m i n a g ro ­
dzo n y ch  p ro je k tó w  dam y  w N r. 2 P rz e ­
g ląd u .

□□□ Bezpieczeństwo i higiena pracy 
na terenie Państwowych Kamienioło­
mów w Janowej Dolinie

K a m ie n io ło m y  w Ja n o w e j D o lin ie  za ­
tru d n ia ją c e  o ko ło  3000 p ra co w n ik ó w  
p rz y s tą p iły  w ro k u  1936 do p lan o w eg o  
zw a lcz an ia  w y p ad k ó w .

D la p o d n ie s ie n ia  s ta n u  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  p o w o ła n o  in ż y n ie ra , z a jm u jąceg o  
się w y łączn ie  sp ra w a m i, zw iąza n y m i z 
b ezp ie c z e ń stw e m  i h ig ie n ą  p ra c y . Do 
o bow iązków  jego  n a leży  czu w a n ie  n ad  
o gó lnym  s ta n e m  b e z p ie c z e ń s tw a  i h i ­
g ien y  p ra c y , n a d  u rz ą d z e n ia m i zabez-

Okólnik Wyższego Urzędu Górniczego w Katowicach w sprawie
Z p o w o ła n ie m  się  n a  tu t .  z a rz ą d z e n ie  z dn . 28 s ie rp n ia  1936 r. L. P r .  62/36 

za w ia d a m ia  się O kręg o w y  U rz ą d  G ó rn iczy , że na  p o d s ta w ie  w yn ik ó w  k o n fe re n c ji ,  
o d b y te j w d n . 22 w rz e śn ia  b r. m ięd zy  W yższym  U rzęd em  G ó rn iczy m  a d e le g a ta ­
m i Z. U. S. w W arsz aw ie , Z. U. S. p ro w a d z ić  b ęd z ie  d z ia ła ln o ść  sw ą w te re n ie  
w ed łu g  n a s tę p u ją c y c h  z asad :

I. C elem  d z ia ła ln o śc i je s t w y k o n an ie  p rzep isó w  a r t .  56 u s ta w y  o u b e z p . społ. 
w b rz m ie n iu  u s ta lo n y m  ro zp . P re z y d e n ta  R z e c z y p o sp o lite j z dn . 24. 1934 r. 
(Dz. U. R. P . N r. 95 poz. 855) o raz  p rz e p isó w  § 9 ro zp . M in. O p iek i S p o łeczn e j 
z d n . 3 0 .X II  1933 r. (D z. U. R . P . N r. 1 poz . 2 z 1934):

P rz e p isy  te  n a k ła d a ją  na  Z a k ła d  U b ezp . S po ł. o b o w iązek :
a) p rz e p ro w a d z a n ia  a k c ji , m a ją c e j n a  ce lu  p o d n ie s ie n ie  s ta n u  b ez p ie c z e ń stw a  

p ra c y  w z a k ła d a c h  p ra c y ,
b) u s ta la n ia  s to p n ia  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w y p ad k u  i c h o ro b y  zaw o d o w ej w zw iązku  

z za lic z e n ie m  z a k ła d ó w  p ra c y  do  o d p o w ie d n ic h  k a te g o ry j i k las  n ie b e z p ie ­
czeń stw a .

I I  D la  w y k o n a n ia  ty ch  z a d a ń  Z. U. S. u s ta lił  n a s tę p u ją c y  p ro g ra m  d z ia ła n ia  
„w  te r e n ie 44.
1) Z. U. S. w m ia rę  p rz y c h y ln e g o  u s to su n k o w a n ia  się k ie ro w n ic tw  p o sz czeg ó l­

n y ch  k o p a lń  n a  G ó rn y m -Ś ląsk u  —  o rg an izo w ać  b ę d z ie  n a  te r e n ie  ty ch  k o p a lń  
za p o ś r e d n ic tw e m  w ła sn ych  org a n ó w  te c h n ic z n y c h , „ K o ła  b e z p ie c z e ń s tw a  p r a ­
cy44, k tó ry c h  m a k sy m a ln y  p ro g ra m  d z ia ła n ia  i e w e n tu a ln e  fo rm y  o rg a n iz a c y j­
n e  p rz e w id u ją  w o g ó ln y ch  za ry sa c h  d o łączo n e  „w sk a z ó w k i44.

2) Z. U. S. w y k o n y w ać  b ę d z ie  p rz e z  w łasn e  o rg an y  te c h n ic z n e  k o n tro lę  w p o ­
szczeg ó ln y ch  k o p a ln ia c h , w k ie ru n k u :
a) s tw ie rd z e n ia  sy s te m a ty c z n o śc i  p ro w a d z e n ia  a k c ji b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y  

p rz e z  z o rg a n iz o w a n e  „ k o ła  b e z p ie c z e ń s tw a  p r a c y 44,
b) s tw ie rd z a n ia  w y n ik ó w  d zia ła n ia  „ k ó ł b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y 44,
c) u s ta le n ia  s to p n ia  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w y p a d k u  i c h o ro b y  zaw odow ej w p o ­

sz czegó lnych  k o p a ln ia c h  w zw iązk u  z z a liczen ie m  k o p a lń  do  o d p o w ie d n ic h  
k a te g o ry j i k la s  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .

3) Z a k ła d  U b ezp . Społ. pow yższy  p ro g ra m  d z ia ła n ia  „w  te r e n ie 44 p ro w a d z ić  b ę ­
d z ie  w śc isłym  p o ro z u m ie n iu  z w ład zam i g ó rn iczy m i, a m ia n o w ic ie :
a) o rg a n y  te c h n ic z n e  Z. U . S. zg łaszać  b ę d ą  w łaśc iw ym  w ład zo m  górn iczy m  

k ażd o razo w o  z a m ie rz o n e  czy n n o śc i „w  te r e n ie 44 o raz  p rz e d k ła d a ć  im  
b ę d ą  k o p ie  sp ra w o z d a ń  z pow yższych  czynn o śc i, sp o rz ą d z a n y c h  d la  
Z. U. S. P o n a d to  b e z  iu zg o d n ie n ia  z  w ła śc iw ą  w ła d zą  g ó rn ic zą  n ie  będ ą  w y ­
d a w a ć  ża d n y c h  w sk a za ń  a n i za le c e ń , d o ty czący c h  b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y  
w k o p a ln ia c h ;

b ) w ład ze  g ó rn ic z e  —  z g o d n ie  z p o s ta n o w ie n ie m  § 12 ro z p o rz ą d z e n ia  M in 
O p ie k i S p o łeczn e j z d n . 3 0 .X II 1933 r. (D z. U. R . P . N r. 1 poz. 2) —  
u d z ie la ć  b ę d ą  o rg an o m  te c h n ic z n y m  Z. U. S. p o trz e b n e j  p o m o cy  o raz  
u m o ż liw ią  im  w y k o rz y s ta n ie  p o s ia d a n y c h  m a te r ia łó w , m o g ący ch  m ieć  z n a ­
czen ie  w a k c ji  z a p o b ieg aw cze j w y p ad k o m  p rz y  p ra c y  i u s ta la n iu  s to p n ia  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w y p a d k u  i c h o ro b y  zaw o d o w ej p o sz czeg ó ln y ch  k o p a lń .

I I I  W yższy U rz ą d  G ó rn iczy  p rz y ją ł pow yższy  p ro g ra m  do  w iad o m o śc i i p o leca  
O k ręg o w y m  U rz . G ó rn iczy m  śc isłą  w sp ó łp ra c ę  z o rg a n a m i te c h n ic z n y m i Z. U. S. 
w ra m a c h  teg o  p ro g ra m u  w ed łu g  n a s tę p u ją c y c h  w y ty czn y ch :

1 D o p k t .  1 p ro g ra m u . S p ra w ę  o s ta te c z n e g o  u n o rm o w a n ia  o rg a n iz a c ji  i za-



p ie c z a ją c y m i m aszyny  1 n a rz ę d z ia , n ad  
sp rz ę te m  i o so b is ty m  w yposażen iem  
o c h ro n n y m  ro b o tn ik ó w , u trz y m y w a n ie  
łączn o śc i z in s ty tu c ja m i i o rg an izac jam i 
sp e c ja ln y m i, ja k  Z a k ła d  U b ezp iec zeń  
S p o łeczn y ch , In sp e k c ja  P ra c y , I n s ty tu t  
S p ra w  S p o łeczn y ch , lu b  z o rg a n iz a c ja m i 
p o k re w n y m i o raz  ś le d zen ie  za l i t e r a tu ­
rą  fach o w ą i d o ro b k ie m  k ra jo w y m  i z a ­
g ran iczn y m .

P o z a  ty m  u tw o rzo n o  „K o ło  B e z p ie ­
czeń stw a  i H ig ien y  P ra c y 44 sk ła d a ją c e  
się z k ie ro w n ik ó w  dzia łów  te c h n ic z n y c h  
o raz  d e le g a tó w  n ie k tó ry c h  o rg an izacy j 
sp o łe czn y ch , ja k  n p . O. P . L. G., P . C. 
K ., O ch. S tra ż  P o ż a rn a , Z. P . O. K ., 
w reszc ie  p rz e d s ta w ic ie li  Z. Z. Z.

P ro g ra m  p ra c y  „ K o ła  B. H . P .44 u ję ty  
z o s ta ł w ram y  re g u la m in u  u ch w a lo n eg o  
na  je d n y m  z o s ta tn ic h  ze b ra ń .

A kcja  z d ą ż a ją c a  do p o d n ie s ie n ia  s ta ­
nu  b e z p ie c z e ń s tw a  w eszła  ju ż  na  re a ln e  
to ry :  w y k o n an o  z a b e z p ie c z e n ia  i b a r ie ­
ry  w m ie jsc a c h  g ro żący ch  u p a d k ie m , 
w y p ró b o w an o  ró ż n e  ty p y  oku la ró w  
o c h ro n n y c h  i p rz y ję to  o s ta te c z n ie  n a j ­
lepszy  z p o p ra w k a m i u s ta lo n y m i n a  p o d ­

sta w ie  d o św ia d czeń  p rzep ro w a d z o n y c h  
na te re n ie  k am ien io ło m ó w .

D la  p ro p a g a n d y  h a se ł b ez p ie c z e ń stw a  
w yw ieszono  w m ie jsca ch  p ra c y  ta b lic e  
i p la k a ty  o s trzeg aw cze , ro z d a n o  za ło d ze  
jed n o d n ió w k ę  „ P ra c a  b e z p ie c z n a 44 o raz 
k a le n d a rz e  I .  S. S.

Odznaka zw. P residen fs medal za ratownictwo 
met. Schafera~ (N a t. Safety N.)

współpracy władz górniczych z organami Zakł. Ubezp. Społ.
k re su  d z ia ła ln o śc i,, kó ł b e z p ie c z e ń s tw a 44 w z a k ła d a c h  g ó rn iczy ch  p rzed ło ży  
W . U. G. w n a jb liż sz y m  czasie  M in. P rz e m y słu  i H a n d lu  d la  u s ta le n ia  zasad  te j  
o rg a n iz a c ji  i z a k re su  d z ia ła n ia , k tó re  u w z g lę d n ia ły b y  sp e c ja ln e  w a ru n k i p racy  
w z a k ła d a c h  g ó rn iczy ch , p o  czym  sp ra w a  ta  b ęd z ie  p rz e d m io te m  k o n fe re n c ji
Z Z. U. s.

A by je d n a k  ak c ji tw o rz e n ia  „k ó ł b e z p ie c z e ń s tw a 44 n ie  o d w lek ać  aż do czasu  
u z y sk an ia  o s ta te c z n e g o  p o ro z u m ie n ia  w sp ra w ie  p o w yższej, W . U . G. zgad za  się 
n a  p o d ję c ie  te j  a k c ji  p rz y  w sp ó łp ra c y  w ład z  g ó rn iczy ch  ju ż  o b ecn ie  pod  w a ru n ­
k iem , że  d z ia ła ln o ść  ty c h  k ó ł w n iczym  n ie  o g ran iczy  p ra w , ob o w iązk ó w  i o d p o ­
w ied z ia ln o śc i p e rso n e lu  k ie ro w n iczeg o  i d o zo rczeg o  zak ład ó w  g ó rn iczy ch , u s ta n o ­
w ionych  w m y śl o b o w iązu jący c h  p rzep isó w , u s ta w  i ro z p o rz ą d z e ń  g ó rn iczy ch . 
W  ty m  ce lu  w in ie n  0 .  U. G. o rg an o m  te c h n ic z n y m  Z. U. S. p rz y  tw o rz e n iu  „k ó ł 
b e z p ie c z e ń s tw a 44 w p o sz czeg ó ln y ch  z a k ła d a c h  g ó rn iczy ch  u d z ie lić  w sze lk ich  w y­
ja ś n ie ń  i w sk azó w ek  o raz  d ąży ć  do u z y sk a n ia  p o ro z u m ie n ia  w k ie ru n k u  s p e łn ie ­
n ia  pow yższego  p o s tu la tu .

2 Do p k t .  2  p ro g ra m u . O rg an o m  te c h n ic z n y m  Z. U. S., zg ła sza jący m  w 0 .  U . G. 
o b jazd  z a k ła d y  g ó rn iczeg o , u d z ie la ć  n a leży  p om ocy  w d o k o n a n iu  teg o  o b ja z d u , 
a za ra z e m  p o u c z a ć  ich  o o b o w iązu jący c h  w ty m  p rz e d m io c ie  p o s ta n o w ie n ia c h  
„ P rz e p isó w  o b ezp iecz n y m  i p raw id ło w y m  p ro w a d z e n iu  ru c h u  z a k ła d u  g ó rn ic z e ­
go44, ^  szczeg ó ln o śc i zaś o o b o w iązk u  zg ło szen ia  się u  k ie ro w n ik a  ru c h u  z a k ła d u  
i o d b y w a n ia  o b ja z d u  w to w a rz y s tw ie  w yzn aczo n eg o  p rz e z  n iego  p rz e w o d n ik a .

3 D o p k t .  3 b )  p ro g ra m u . O. U. G. w in ien  u d z ie la ć  o rg an o w i te c h n ic z n e m u  
Z. U. S. w sze lk ich  w y ja śn ie ń  co do  o b o w iązu jący c h  p rz e p isó w  i co do s ta n u  f a k ­
ty czn eg o  o d n o śn ie  do u rz ą d z e ń  i w y p ad k o w o śc i w z a k ła d a c h  p rz e z  te  o rg a n a  
o b je ż d ż a n y c h  o ra z  u d o s tę p n ia ć  im  i u d z ie la ć  do w g ląd u  w sze lk ie  p o s ia d a n e  m a ­
te r ia ły , k tó r e  m ogą b y ć  p o m o cn e  w  a k c ji zap o b ieg aw cze j w y p a d k o m  i p rz y  u s ta ­
la n iu  s to p n ia  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  z a k ła d u  g ó rn iczeg o .

4  D o p k t .  3  a )  p ro g ra m u . P o n ie w a ż  p raw o  w y d aw an ia  z a rz ą d z e ń  w sp raw ac h  
b e z p ie c z e ń s tw a  te c h n ic z n e g o  ru c h u  z a k ła d u  g ó rn iczeg o  p rz y s łu g u je  w y łączn ie  
w ład zo m  g ó rn iczy m , p rz e to  o rg a n a  te c h n ic z n e  Z. U. S. w yd aw ać  b ę d ą  z a k ła d o m  
g ó rn iczy m  sw e w sk a z a n ia  i z a le c e n ia  po  p o p rz e d n im  u z g a d n ia n iu  ich  z O. U . G. 
R o z u m ie  się , że  te  w sk azan ia  i z a le c e n ia  n ie  m ogą k o lid o w a ć  z o b o w iązu jący m i 
„ P rz e p isa m i b ezp iecz n eg o  i p raw id ło w eg o  p ro w a d z e n ia  ru c h u  zak ład ó w  g ó rn i­
czych44, lecz  w ra m a c h  ty c h  p rz e p isó w  w in n y  być t r a k to w a n e  p rz y c h y ln ie .

Je ż e li  d o k o n u ją c y  o b ja z d u  o rg an  Z. U. S. p o w iad o m i 0 .  U . G. o sp o trz e ż o n y c h  
p rzez  sie b ie  n ie p ra w id ło w o śc ia c h  i o d s tę p s tw a c h  od o b o w iązu jący c h  p rzep isó w  
g ó rn iczy ch  lu b  o m o m e n ta c h  n a ra ż a ją c y c h  na  u sz c z e rb e k  b e z p ie c z e ń s tw o  ru c h u  
te c h n ic z n e g o , w in ie n  0 .  U. G. sp ra w ę  bezzw ło czn ie  zb a d a ć  i w y d ać  ew en t. p o ­
trz e b n e  z a rz ą d z e n ia .

W k o ń c u  zazn a cza  się , że sk o ro  ak c ja  o rg an ó w  Z. U. S., z d ą ż a ją c a  do z a p o b ie g a ­
n ia  w y p ad k o m  n ieszczęś liw y m  n a  k o p a ln ia c h , je s t p o k re w n a  ustaw o w y m  z a d a ­
n io m  w ład z  g ó rn iczy ch , p rz e to  o b o w iązk iem  0 .  U . G. je s t w y k o rz y s ta n ie  akc ji 
te j  w ja k  n a jsz e rsz y m  ro z m ia rz e  d la  o s ią g n ię c ia  ce lu  ty c h  z a d a ń , k tó ry m  je s t 
p o d n ie s ie n ie  s ta n u  b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y  n a  k o p a ln ia c h .

R ó w n o c ześn ie  znosi się m oc o b o w iązu jąca  tu t .  z a rz ą d z e n ia  z d n . 28 s ie rp n ia  
1928 r. L. P r .  62/36.

W yższy U rząd  G ó rn iczy  
K a to w ic e , 18 .X I  1936 r. P re z e s : ( — )  Z . M a lew sk i

□ □ □  Nagradzanie zasług w zakresie 
bezpieczeństwa i higieny pracy

W  p ro w a d z o n e j z a g ra n ic ą , a zw ła ­
szcza w S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h , ak c ji 
b ez p ie c z e ń stw a  i h ig ie n y  p ra c y  duże  
zn acz en ie  p rz y p isu je  się p u b lic z n e m u  
w y ró ż n ia n iu  p o n ie s io n y c h  w  te j  d z ie ­
d z in ie  zasług . N ag ro d y  w p o s ta c i d y ­
p lom ów  i m e d a li u d z ie la n e  są zespo łom  
lub je d n o s tk o m  p rzez  o rg an izac je , jak  
N a tio n a l S a fe ty  C ounc il, z a rząd y  p rz e d ­
s ię b io rs tw  lu b  poszczeg ó ln e  o so b is to ­
ści ze św ia ta  p rzem y sło w eg o  —  je d n o ­
razow o  lub  w fo rm ie  fu n d a c y j. O to , na- 
p rz y k ła d , w S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  
sp e c ja ln ą  n a g ro d ę  p rzezn aczy ły  w sw oim  
czas ie  N a tio n a l  E le c tr ic  A sso c ia tio n  
i A m e ric a n  G ass A sso c ia tio n  za  r a to ­
w n ic tw o  m e to d ą  S c h a fe ra  (sz tu czn e  o d ­
d y c h a n ie  p rzy  p om ocy  ucisków  rę c z ­
n y c h ) ;  n a g ro d ę  tę  zw an ą  „ P re s id e n ts  
M ed al44, p r z e ję tą  od r. 1929 p rz e z  N a ­
tio n a l  S a fe ty  C o u n c il o trz y m a ło  już  803 
osób, w te j lic z b ie  25 d w u k ro tn ie  za 
u ra to w a n ie  osób p o ra ż o n y c h  p rą d e m , 
u d u sz o n y ch  g azam i, to p ie lc ó w  i t . p. W 
w y n ik u  K o n g re su  B e zp ie c z e ń s tw a  o d b y ­
tego  w A tla n tic  C ity  szereg  n a g ró d  zo­
s ta ło  ro z d a n y c h  p rz e z  N. S. C. p o ­
sz czegó lnym  p rz e d s ię b io rs tw o m  w u z n a ­
n iu  ich  zas łu g  w k ie ru n k u  z a b e z p ie c z e ­
n ia  p ra c o w n ik ó w  p rz e d  w y p ad k am i 
i p o d n ie s ie n ia  s ta n u  h ig ie n ic z n e g o  w a r ­
sz ta tó w . W y ró żn io n e  p rz e d s ię b io rs tw a  
w y staw iły  o trz y m a n e  n a g ro d y  n a  p o k az  
p u b lic z n y , ja k  n p . U n ite d  S ta te s  R u b ­
b e r  P ro d u c ts  w je d n y m  z n a jru c h l iw ­
szych p u n k tó w  N. Y o rk u  lu b  C e n tra l 
Il lin o is  L ig h t Co, (o d zn aczo n a  po  raz  
p ią ty  z rz ę d u ) , k tó r e j  p ię k n ą  w ystaw ę 
n a  t le  p la k a tó w  o strzeg aw czy ch  p o d z i­
w ia ją  m iesz k ań cy  m . P e o r ia  w st. I l l i ­
nois. G rey  I ro n  F o u n d ry , w y ró żn io n a  
po  ra z  d ru g i, p ra g n ą c  p o d k re ś lić , że 
i zd y scy p lin o w an ie  za ło g i o raz  zasług i 
p ra c o w n ik ó w  w p ły n ę ły  d o d a tn io  na  
p rz y ję c ie  się ak c ji, ro z d a ła  w szystk im  
sw ym  p ra c o w n ik o m  o z d o b n y  zn acz ek  
m in ia tu rę  m e d a lu , k tó ry  o trz y m a ła  od 
N. S. C. P re z e s  je d n e g o  z n a jw ięk szy ch  
p rz e d s ię b io rs tw  a m e ry k a ń sk ic h  —  G e­
n e ra l  M o to rs  Co, A. P . S lo an  p rz e z n a ­
czył z o so b is ty ch  fu n d u szó w  zn aczn ą  
n a g ro d ę  w  zw iązk u  z o g łoszoną w p o d ­
leg łych  m u  z a k ła d a c h  6 -cio  m iesięczn ą  
k a m p a n ią  b e z p ie c z e ń s tw a , w k tó r e j  u- 
d z ia ł w eźm ie  8000 m a js tró w , u s iłu ją c  
w y k azać  m ax im u m  in ic ja ty w y  w k ie ­
ru n k u  z m n ie jsz e n ia  w y p ad k o w o śc i w 
w a rsz ta ta c h . W in n e j  n ie c o  d z ie d z in ie  
—  N. S. C., ja k  w iad o m o , o b e jm u je  sw ą

Gablota z  nagrodami za zasługi w zakresie bez­
pieczeństwa pracy (Nat. Safety N .)



a k c ją  b ez p ie c z e ń stw o  ru c h u  ko łow ego  
—  zg łaszan e  są p rz e z  p rz e d s ię b io rs tw a  
d a n e  o sz o fe ra c h  firm o w y ch , k tó rz y  
w o k re sa c h  od  1 ro k u  do 6 la t n ie  sp o ­
w o d o w ali żad n eg o  w y p a d k u ; w zw iązku  
z ty m  ro z d a n o  o s ta tn io  428 n a g ró d  za 
b e z p ie c z n ą  ja z d ę  w c iąg u  1 ro k u , 267 
n a g ró d  za o k re s  2-ch la t, 77 n a g ró d  
za o k res  3-ch  la t, 112 za o k res  4-ch 
la t, 96 za o k re s  5 -cio  le tn i i 2 n a g ro ­
dy za 6 -cio  le tn i  o k res. W y ró ż n ie n i k ie ­
row cy  o trz y m u ją  ta b lic z k i ,  p rz e z n a c z o ­
ne  do  u m iesz czen ia  na  w ozach  z n a p i ­
sem : no  a c c id e n t d r iv e r  (k ie ro w c a  bez 
w y p a d k u ) . P o z a te m  N. S. C. u rz ą d z a  
s ta łe  k o n k u rsy  d la  p ra c o w n ik ó w  z a k ła ­
dów  u ży teczn o śc i p u b lic z n e j o raz  k o n ­
k u rsy  se k c y jn e  p rz e m y słu  m e ta lo w eg o , 
n a f to w e g o , p a p ie rn ic z e g o , d rzew nego .

E. R.

□ □ □  Pierwsza pomoc w razie nie­
szczęśliwego wypadku przy pracy 
w Holandii

W  H o la n d ii  od ro k u  1905 k sz ta łc o ­
ny je s t p e rso n e l ra to w n ic z y , do k tó r e ­
go o b o w iązków  n a le ż y  o k azy w a n ie  
p ie rw sz e j p om ocy  w z a k ła d a c h  p ra c y  
w  ra z ie  n ieszczęś liw eg o  w y p a d k u . W 
ty m  ce lu  o rg a n iz o w a n e  są co ro k u  s p e ­
c ja ln e  k u rsy , k tó re  sz k o lą  i p rzesz k a - 
la ją  p e rso n e l ra to w n ic z y . K u rsy  te  p o ­
z o s ta ją  p o d  k ie ro w n ic tw e m  k o m isji 
rzeczo zn aw có w , sp e c ja ln ie  w ty m  celu  
p o w o ła n e j, w k tó re j  sk ła d  w chodzą 
ró w n ież  p rz e d s ta w ic ie le  in sp e k c ji  p racy . 
K u rs  p o c z ą tk o w y  o b e jm u je  12 w y k ła ­
dów  (p o  p ó łto re j  g o d z in y , z czego p o ­
łow a p rz y p a d a  n a  za ję c ia  p ra k ty c z n e ) .  
K u rs  p rz e sz k a la ją c y  o b e jm u je  6 w y­
k ład ó w . N a je d e n  k u rs  m o że  u c z ę ­
szczać  n a jw y ż e j d w ad z ie śc ia  osób. D y ­

p lo m o w an i ra to w n ic y  m uszą  co trz y  
la ta  p rz e jść  k u rs  p rz e sz k o le n ia , gdyż 
w p rzec iw n y m  w y p a d k u  t r a c ą  u p ra w ­
n ie n ia  zaw odow e.

In sp e k c ja  p ra c y  w H o la n d ii u s ta liła  
dw a ro d z a je  sk rz y n e k  o p a tru n k o w y c h , 
k tó r e  m uszą się zn a jd o w a ć  w e w szy st­
k ich  z a k ła d a c h  p ra c y . P o n a d to  fa b ry k i, 
w  k tó ry c h  m oże z a c h o d z ić  n ie b e z p ie ­
czeń stw o  z a tru c ia  gazam i, m uszą , o b o ­
w iązk o w o  p o s ia d a ć  o d p o w ie d n ie  ś ro d k i 
i a p a ra ty  ra to w n ic z e . D o o bow iązków  
le k a rz y  in sp e k c ji  p ra c y  n a leży  p o u c z a ­
n ie  p ra c o w n ik ó w  o sto so w an iu  ty ch  
a p a ra tó w .

W e w szy stk ich  fa b ry k a c h  o b o w iązk o ­
w a je s t s ta ła  o b ecn o ść  w yszko lonego  
ra to w n ik a , k tó ry  m oże u d z ie lić  p ie rw ­
szej p o m o cy  w ra z ie  n ieszczęś liw eg o  
w y p ad k u .

/ .  Z.

N ow e w y d a w n ic tw a  I n s ty tu tu  S p ra w  S p o łe c z n y ch  
s e r i i  d o t y c z ą c e j  b e z p ie c z e ń s tw a  i h ig ie n y  p r a c y
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2 2  R u d z iń sk a  R . P o l s k i e  d r u k i  i a r t y k u ł y  z z a ­

k r e s u  h i g i e n y  i b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  
d o  r o k u  1935 w ł ą c z n i e .  —  C zęść o g ó ln a , s tr . 136

Je s t  to  p ie rw sz a  w P o lsce  p ra c a  teg o  ro d z a ju . Z e b ra n o  
w n ie j  m a te r ia ł ,  in te re su ją c y  n ie  ty lk o  le k a rz y  fa b ry c z -  2 3  
n y c h , a le  i le k a rz y  p ry w a tn y c h , p rzem y sło w có w , in s t r u k ­
to ró w  p ra c y , in ży n ie ró w  b e z p ie c z e ń s tw a  i in ży n ie ró w  
ru c h u .

O h ig ie n ie  i b e z p ie c z e ń s tw ie  p ra c y  d e c y d u ją  n ie  ty lk o  
cz y n n ik i te c h n ic z n e . I n s t r u k to r  b e z p ie c z e ń s tw a  sięg n ąć  
m u si do  p sy c h o lo g ii p ra c y  i do p sy c h ik i r o b o tn ik a . M usi 
z d ać  so b ie  sp ra w ę , w ja k im  s to p n iu  d a n a  p ra c a  o d p o w ia d a  
n ie  ty lk o  p rz y g o to w a n iu  zaw o d o w em u  p ra c o w n ik a , a le  
i jeg o  w ro d zo n y m  cechom  c h a ra k te ru  i u z d o ln ie n io m  p r a k ­
tyczn y m . B o g a ty  d z ia ł:  d o b ó r  zaw odow y, cz y n n ik i p sy c h o ­
lo g iczn e  h ig ie n y  i b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y  —  w p ro w ad za  
c z y te ln ik a  w to  z a g a d n ie n ie .

Z a leżn o ść  p ra c y  od czy n n ik a  lu d zk ieg o  p o d k re ś la ją  t a k ­
że s ta ra n n ie  z e b ra n e  p r a c e  i a r ty k u ły  z d z ie d z in y  f iz io lo - 
gii p ra c y . D zia ł: c z y n n ik i sp o łe czn e  h ig ien y  i b e z p ie c z e ń ­
stw a p ra c y  z a in te re su je  liczn e  rzesz e  osób p ra c u ją c y c h  
w o p ie c e  n ad  m a tk ą  i d z ieck iem .

Z e s ta w ie n ie  ch o ró b  zaw o d o w y ch , z e b ra n e  s k ru p u la tn ie  
ze w s ;y s tk ic h  czasoo ism  h ig ie n ic z n y c h  i le k a rsk ic h , o b e j­
m u je  14 s t r o n  d ru k u , p rz y  czym  b a rd z o  szczegó łow y  p o ­
d z ia ł z a g a d n ie n ia  u ła tw i z a in te re so w a n y m  sz y b k ie  z o r ie n ­
to w a n ie  się  w m a te r ia le .

Z a g a d n ie n ie  b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y , do k tó re g o  m a te r ia ł  
z a c z e rp n ię to  ze w szy stk ich  p o w a żn ie jszy ch  czaso p ism  te c h -  2 4  
n iczn y ch  i sp o łe czn y ch , p rz e d s ta w ia  się  w n aszy m  p iśm ie n ­
n ic tw ie  n a d e r  sk ro m n ie . S zczu p łe  w y m iary  teg o  d z ia łu  
p rz e k o n a ją  św ia t te c h n ic z n y  o ty m , ja k  m a ło  jeszcze  z ro ­
b io n o  w P o lsc e  w te j  d z ied z in ie .

C ały m a te r ia ł  m a  u k ła d  ch ro n o lo g ic z n y , d z ię k i czem u 
d o w ia d u je m y  się , że  ju ż  w p o ło w ie  X V III  w iek u , w r. 1774 
sp o łe czeń stw o  n asze  in te re so w a ło  się z a g a d n ie n ie m  h ig ien y  
p ra c y , co p ra w d a  ty lk o  w  z a s to so w a n iu  do  p ra c o w n ik a  
um ysłow ego .

O g ro m n ie  p o ż y te c z n ą  now o śc ią  w w y d a w n ic tw ie  teg o  
ro d z a ju  są n o ta tk i  d o ty c z ą c e  b ib lio te k , w k tó ry c h  zn a leźć  
m o żna om ów ione m a te r ia ły , ja k  ró w n ież  i sp is  11 b ib lio ­
te k , z p o d a n ie m  a d resó w  i g o d z in  o tw a rc ia .

U k ła d  g ra fic z n y  p rz e jrz y s ty . K a ż d a  p o zy c ja  u m iesz czo ­
na  w św ie tle , rz u c a  się w oczy, n ie  m ęcząc  w zro k u .

I n s ty tu t  z a p o w ia d a  w y d an ie  d ru g ie j częśc i teg o  p o ż y ­

te c z n e g o  w y d aw n ic tw a , k tó ra  m a n a św ie tlić  z a g a d n ie n ie  
b e z p ie c z e ń s tw a  i h ig ien y  p ra c y  w ra m a c h  z a in te re so w a ń  
p o sz czeg ó ln y ch  p rzem ysłów .

Spraw y bezpieczeństwa i higieny pracy
C o  g ó r n i k  w i e d z i e ć  p o w i n i e n  o b a d a ­

n i a c h  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  w k o ­
p a l n i a c h  s t r .  V I  I I +  45 . . . zl 1.20

B ro sz u ra  ta  je s t p o św ię co n a  zag a d n ie n io m  b e z p ie c z e ń ­
stw a  p ra c y  w  k o p a ln ia c h  i m a na  ce lu  p o p u la ry z a c ję  śc is­
łych  w iad o m o śc i o p a r ty c h  na  n a jg ru n to w n ie jsz e j w iedzy  
i d o c ie k a n ia c h  n au k o w y ch  w fo rm ie  ła tw e j, c iek aw e j 
i p rz y s tę p n e j  d la  n a jsz e rsz y c h  w ars tw  naszego  sp o łe c z e ń ­
s tw a , a sz czeg ó ln ie  d la  gó rn ik ó w .

C zy te ln ik , zaz n a jo m io n y  na  w s tę p ie  z is to tą  i p o ż y t­
k iem  b a d a ń  n a u k o w y c h , z n a jd u je  n a d a l zw ięzłe  o m ó w ien ie  
z ja w isk : w y b u ch u  p y łu  w ęglow ego , sa m o z a p a la n ia  się w ę ­
g la , w y b u c h u  gazu k o p a ln ia n e g o  i o b ry w a n ia  się b ry ł w ę­
g la . W  zw iązk u  z p ow yższym i sp ra w a m i są o m ó w io n e  k r ó t ­
ko  b a d a n ia  w d z ie d z in ie  e le k tro te c h n ik i ,  n a jis to tn ie js z e  
cech y  b ez p ie c z n y c h  la m p  g ó rn iczy ch , u rz ą d z e ń  m e c h a n ic z ­
n y ch , sp o so b y  sp ra w d z a n ia  m a te r ia łó w  w ybu ch o w y ch  i o b ­
ch o d z e n ia  się z n im i o raz  p rz e b ie g  z a p a la n ia  gazów .

W reszc ie  c z y te ln ik  z o s ta je  p o in fo rm o w a n y  o sp ra w a c h  
te m p e ra tu ry , w ilg o tn o śc i i ru c h u  p o w ie trz a  w k o p a ln ia c h , 
o m o żliw o śc i d o sto so w y w an ia  się o rg an izm u  lu d zk ieg o  do 
w a ru n k ó w  k o p a ln ia n y c h , o sp o so b ach  p rz e w ie trz a n ia  k o ­
p a ln i  i o u rz ą d z e n ia c h  ra to w n ic z y c h .

J k
1.00

k  z a p o b i e g a  s i ę  w y b u c h o m  g a z ó w  w
p a 1 n  i a c h  s tr . 3 1 .................................................zł

B ro sz u ra  ta  je s t  d ru g ą  z k o le i p rz e tłu m a c z o n ą  z se rii 
w y d aw n ic tw  an g ie lsk ie g o  U rz ę d u  B a d a ń  B e zp ieczeń s tw a  
w G ó rn ic tw ie  w A n g lii i je s t  ró w n ie  p rz y s tę p n a , c iek aw a 
i zw ięzła . C z y te ln ik  z n a jd z ie  tu ta j  szczegółow e d a n e  o sp o ­
so b ach  u su w a n ia  n ie b e z p ie c z n y c h  g azów  z k o p a ln i, o k o n ­
s t ru k c j i  b e z p ie c z n y c h  lam p  g ó rn iczy ch , o zab e z p ie c z e n iu  
m aszy n  e le k try c z n y c h  i o b a d a n iu  osłon  o d p o rn y c h  n a  w y­
b u ch .

N iezaw o d n ie  n a jc iek aw szy m  ro zd z ia łem  d la  g ó rn ik ó w  
b ę d z ie  h is to r ia  b u d o w y  b e z p ie c z n e j la m p y  p ło m ie n n e j, 
o m ó w ien ie  la m p y  w y n a lez io n e j p rz e z  D avyego  i la m p y  J e ­
rzeg o  S te p h e n so n a , d a lsze  u d o sk o n a le n ia  ty c h  p ie rw o w zo ­
ró w  i o s ta te c z n e  u le p sz e n ie  ich  p rz e z  z a s to so w a n ie  o d p o ­
w ie d n ie g o  p rz e p ły w u  p o w ie trz a .
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R O K  I I L U T Y  —  1 9 3 7  R. Nr 2

PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO I ZASTRZEŻENIEM PRAW AUTORÓW

■7
M m i  EBY tak zliczyć, ile wypadków przy pracy wywołuje nie­

odpowiednie ubranie ludzi: ile luźno zwisających kurtek lub zbyt szerokich rękawów wkręca się w tryby, albo zostaje 

porwanych wraz z ludźmi przez pędnie, ile starych zużytych butów przyczyniło się do potknięcia i złamania nóg pod­

czas upadku, ile spódnic wciągnięto robotnice w maszyny lub na wały, ile rąk zostaje poniszczonych, poparzonych, 

pokaleczonych, bo nie chroni się  ich przy pomocy odpowiednich rękawic, ile głów zostało potłuczonych, dlatego, że 

nie używa się hełmów lub czapek ochronnych, ile popalonych i oślepionych oczu, patrzących w czasie pracy nie po 

przez dobre okulary ochronne.

Któż to zliczy? Nikt u nas zliczyć tego dokładnie nie potrafi, gdyż nie prowadzi się takich rejestrów, nie opisuje
*

się tak dokładnie przyczyn wypadków, żeby stwierdzić, że istotnym sprawcą wypadku mógł być stary but lub połata­

ne, albo wręcz dziurawe spodnie.

Nie mniej wiadomo, że niewłaściwy ubiór jest wrogiem bezpieczeństwa pracy. Czy tylko bezpieczeństwa pracy? 

Nie. Jest nie mniejszym wrogiem porządku i ładu w warsztacie, dyscypliny pracy, wewnętrznego samopoczucia pra­

cownika, wrogiem prostych wskazań higieny, bo jakże inaczej np. nazwać „spacerowy" zniszczony garnitur, w którym 

robotnik grzebie się przez osiem godzin, jak kret w wilgotnej ziemi, przekopując kanały na przewody telefoniczne, jak 

inaczej nazwać przepoconą, brudną kurtę, w której robotnik wraca do domu i przytula do niej swe dziecko.

Dziwna rzecz. Uznajemy, że „od święta" należy się ubrać porządnie i w dostosowaniu do okoliczności. Uznajemy, 

że różne sporty wymagają różnych ubrań. Odstępujemy od rygorystycznych wymagań munduru wojskowego dla od­

działów zmotoryzowanych, uważając za słuszne, aby żołnierze siedzący w tankach i mechanicy prowadzący samochody 

Przeważnie mieli na sobie lekkie, drelichowe kombinezony robocze i obcisłe małe czapki, na rękach zaś specjalne

rękawice. Nie możemy jednak jakoś się przekonać, że do każdej pracy trzeba się odpowiednio ubrać; że zniszczony

Połatany garnitur jest najgorszym pod każdym względem ubraniem do pracy.

Przejdźmy się po licznych warsztatach —  dużych i małych, a przekonamy się, że człowiek przy pracy wygląda
nędznie, tchnie niechlujstwem.

Na takie sprawy zwykle jest jedna ponura odpowiedź: jesteśm y zbyt biedni...

A może biedni dlatego, że niechlujni?



U b ra n ia  ro b o tn icz e  w św ietle now ych przepisów  n ie­
m ie ck ich  o z a p o b ie g a n iu  nieszczęśliw ym  w ypadkom

P rz e p is y  o za p o b ie g a n iu  n ie s zc z ę ś liw y m  w y p a d k o m , o b o w ią zu ją ce  w  N ie m c ze c h  od  1 k w ie ­
tn ia  1934, ró żn ią  się  od  d a w n ie js zy c h  n ie  ty lk o  p o d  w z g lę d e m  je d n o lite g o  u ję c ia  za w a r­
to śc i ich  i  tr e śc i d la  w s zy s tk ic h  zw ią z k ó w  za w o d o w y c h , a le  ró w n ie ż  i ty m , ż e  zo s ta ły  

ro z sze r zo n e  i  p o g łę b io n e  o d p o w ie d n io  d o  rozw ojtu  te c h n ik i .  M ię d zy  in n y m i za w ie ra ją  one  
szereg  n o w y ch  p o s ta n o w ie ń  w sp ra w ie  u b ra ń  ro b o tn ic zy c h , p rzy s to so w a n y c h  do  n a jro z­
m a itszy c h  c z y n n o śc i za w o d o w y c h . W s z y s tk ie  te  p o sta n o w ie n ia , ja k o  n ie w ą tp liw ie  in te r e ­

su ją c e  c zy te ln ik ó w , p o s ta r a m y  się  p o n iż e j  w  s tr e s z c z e n iu  o m ó w ić .

P rz e p isy  o ro d z a ju  u b ra ń  ro b o tn ic z y c h  i ic h  w y k o n an iu  o d n o sz ą  się  g łó w n ie  do u b ra ń  
u ży w an y c h  p rz y  p ra c y  fa b ry c z n e j. S to so w n ie  do § 54  „ P rz e p isó w  O g ó ln y c h " , ro b o tn ic y , z a ­
jęc i d o zo rem  o raz  o b słu g ą  m aszy n  i p ę d n i, m u sz ą  n o sić  o b c is łe  u b ra n ia . Tak w id ać  z s a ­
m ego o k re ś le n ia  „ d o z ó r  i o b s łu g a " , p o s ta n o w ie n ie  to  o d n o si się  z a ró w n o  do  d o z o ru  s i ln i­
ków  i p ę d n i, ja k  ró w n ież  do  w szy stk ich  ro b o tn ik ó w , p ra c u ją c y c h  p rz y  m aszy n ach  ro b o ­
czych  lu b  o b ra b ia rk a c h . P rz e p is y  o z a p o b ie g a n iu  n ie szczęś liw y m  w y p a d k o m , p rz e z n a c z o n e  
d la  B u d o w la n y c h  Z w iązk ó w  Z aw odow ych , z a w ie ra ją  to  sam o p o s ta n o w ie n ie  w n a s t. u ję c iu  
ogó ln y m : „ u b ra n ie  ro b o tn ik ó w  m u si b y ć  w y k o n a n e  ta k , ab y  zab e z p ie c z a ło  n o sz ący ch  je  
ro b o tn ik ó w  p rz e d  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m "  (P rz e p is y  O g ó ln e  § 15).

L u źn e  u b ra n ie  n o sz o n e  p o d czas  p ra c y  p rz y  s iln ik a c h , m o że  ła tw o  d o p ro w a d z ić  do  n ie ­
szczęśliw ego  w y p a d k u , je ż e li  z o s ta n ie  p o ch w y c o n e  p rz e z  ru c h o m e  części lu b  g ła d k ie  w ały  
s iln ik a . Z w łaszcza  ro z p ię te  b lu zy  ro b o tn ic z e , a ty m  b a rd z ie j  p ła szcze , n a ra ż a ją  w h a la c h  
m aszy n  n a  w ie lk ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o . Z aszły  n ie d a w n o  w y p a d e k  n a j le p ie j  d o w o d zi, ja k  
w ie lk ą  o s tro żn o ść  n a leży  zach o w ać , zw łaszcza  w p o b liż u  p ę d n i. P rz e b ie g  teg o  w y p a d k u  
b y ł n a s tę p u ją c y :  m o n te r  in s ta la c ji  c ie p ln e j m ia ł za łożyć  ru rę  p a ro w ą  n a  śc ian ie , w zdłuż  
k tó r e j  b ieg ł sze reg  w ałów  p ę d n y c h ; w ch w ili gdy  ro b o tn ik , s to ją c  n a  d ra b in ie  
k o z ło w ej, p rz e c h y lił  się  p o n a d  w a łem  w  ce lu  w b ic ia  w śc ia n ę  h a k a , d o ln y  b rzeg  jego 
k u r tk i  zo s ta ł u ch w y co n y  p rz e z  w ał p ę d n i i n a w in ię ty  w  te n  sp o só b , że n ieszczęś liw y  zosta ł 
p rz e rz u c o n y  p rz e z  w ał. W y p a d k i ta k ie  m a ją  częs to  m ie jsce  p rz y  z a k ła d a n iu  i z rz u c a n iu  
p a sa  w b rew  zak az o m  p o d czas  p e łn eg o  b ieg u  p ę d n i.

C iąg łe  u św ia d a m ia n ie  o n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  g ła d k ic h  w alów  w iru ją c y c h  i o k o n ie c z ­
n o śc i n o sz en ia  sto so w n eg o  i ce low ego  u b ra n ia  m o że  z a p o b ie c  liczn y m  n ieszczęśc io m .

P o d o b n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  czy h a  ró w n ież  p rz y  o b ra b ia rk a c h . J a k k o lw ie k  w  d an y m  
p rz y p a d k u  m e c h a n iz m y  n a p ę d o w e  w  zas ięg u  ic h  p ra c y  są za b e z p ie c z o n e  lu b  o s ło n ię te , to  
je d n a k  z d a rz a ją  się d o ść  częs to  n ieszczęś liw e  w y p a d k i —  p rz y  to k a rk a c h , a u to m a ta c h , 
to k a rk a c h  o b c in a ją c y c h  i td . w sk u te k  w y s ta w a n ia  szybko  w iru ją c y c h  o b ra b ia n y c h  p rz e d ­
m io tó w  (p rę ty , ru ry  i td .)  i n ie d o s ta te c z n e g o  ich  z a b e z p ie c z e n ia : p rz y  to k a rk a c h  do  w a ­
łów  —  w s k u te k  u m o c o w a n ia  o b ra b ia n e g o  p rz e d m io tu , a p rz y  w ie r ta rk a c h  —  w sk u te k  w ie r ­
tła  lu b  w rz e c io n a . L u źn a  część  u b ra n ia , czy f a r tu c h ,  zw isa jąca  k ie sz e ń , sz a lik  lu b  tp . 
z o s ta ją  m o m e n ta ln ie  n a w in ię te  n a  w iru ją c ą  część  m aszy n y , p o ry w a ją c  ro b o tn ik a .

D la te g o  te ż  u s t. 2 p o d a n y c h  w e w s tę p ie  p rz e p isó w  o z a p o b ie g a n iu  n ie szczęś liw y m  w y­
p a d k o m  z a b ra n ia  n o sz en ia  zw isa jący ch  częśc i u b ra n ia  —  k o k a rd e k , w s tą ż e k , sz a lik ó w  itp . 
w p o b liż u  ru c h o m y c h  częśc i m aszyn  i  m ech an izm ó w  n a p ę d o w y c h . R ę k aw y  p o w in n y  być  
zasa d n ic z o  p o d w in ię te  d o  w e w n ą trz  lu b  z a p ię te . N ieszczęś liw e  w y p a d k i w y w o łan e  w sk u ­
te k  u c h w y c e n ia  rę k a w a  p rz e z  f re z , w ie r tło , w a lec  lu b  tp ,  częśc i o b ra b ia rk i  i p o w o d u ją c e  
sk a le c z e n ia  r ę k i  lu b  ra m ie n ia  —  c iąg le  jeszcze  n a le ż ą  do  z jaw isk  c o d z ie n n y c h  i  są w y n i­
k ie m  n o sz en ia  u b ra ń , n ie o d p o w ia d a ją c y c h  p o d sta w o w y m  zasad o m  o stro ż n o śc i. N a s tę p u ją c y  
w y p ad ek  w sk azu je , ja k  p o w a ż n e  n a s tę p s tw a  m oże w yw o łać  n o sz e n ie  n ieo d p o w ie d n ie g o  
u b ra n ia :  p e w ie n  te r m in a to r  b y ł z a tru d n io n y  p rz y  w ie r ta rc e  p o z io m e j; p o d c z a s  p ra c y  ręk aw  
jeg o  d o s ta ł się  w m a ły  o tw ó r  w e w rz e c io n ie , k tó r e  rę k a w  w c iąg n ę ło , p rz e w ra c a ją c  r o b o t­
n ik a  i w c isk a ją c  go p o m ięd zy  w rzec io n o , a s tó ł;  u p a d e k  b y ł p rz y  ty m  ta k  n ieszczęśliw y , 
że  sz y ja  te rm in a to ra  zo s ta ła  d o c iś n ię ta  do w rzec io n a , w s k u te k  czego s tr a c i ł  o d d ech  
i z an im  k o led zy  zd o ła li  go u w o ln ić , w y z io n ą ł d n ch a .

Je d n y m  z n a jw a ż n ie jsz y c h  w y m ag ań , s ta w ia n y c h  u b ra n io m  ro b o tn ik ó w  fa b ry c z n y c h , je s t 
zaw iąz y w an ie  ręk aw ó w  ta s ie m k a m i lu b  z a p in a n ie  n a  o d p o w ie d n io  za b e z p ie c z o n e  g u z ik i 
p rz y  czym  k ie sz e n ie , w szy stk ie  z a p ię c ia  n a  g u z ik i, ja k  ró w n ież  po ły  b lu zy  ro b o tn ic z e j p o ­
w in n y  być w y k o n a n e  w te n  sposób , ab y  n ie  m o g ły  b y ć  u ch w y co n e  p rz e z  częśc i m aszyny .

N ależy  zau w aży ć , że ro z p o w sz e c h n ie n iu  ty c h  u b ra ń  s ta ł  n a  p rz e sz k o d z ie  b r a k  ic h  n a  
ry n k u , w o bec czego zw iąze k  n ie m ie c k ic h  p rzem y sło w y ch  s to w a rz y sz e ń  zaw o d o w y ch  o p ra ­
cow ał w y m ag an ia , o d n o sz ące  się  do  ta k ie g o  „ u b ra n ia  o c h ro n n e g o 4, i w sp ó ln ie  z o d p o w ie d n im  
w y d z ia łem  K o m is ji N o rm a liz a c y jn e j z a p ro je k to w a ł jeg o  m o d e l. Z w iązan e  z ty m  p ra c e  są 
p ra w ie  n a  u k o ń c z e n iu  i n a le ż y  żyw ić n a d z ie ję , że w s k u te k  ogó ln eg o  z a p ro w a d z e n ia  w p r z e ­
m y śle  ta k ic h  ce low o u sz y ty ch  u b ra ń  ro b o tn ic z y c h  n a s tą p i  w k ró tc e  z n a c z n y  sp a d e k  n ie ­
szczęś liw ych  w y p ad k ó w .

A 'BREAK IN YOUR TOE M AY 
MEAN A  BREAK IN YOUR PAY

ANOTHER GOOD ARGUMENT 
FOR SAFETY SHOES

Propagowanie odpowiedniego ubrania 
roboczego prowadzone je st w  S t. Z je­
dnoczonych przy  pomocy plakatów. 
Na górnym plakacie — wezwanie do 
noszenia bezpiecznego obuwia, na 
dolnym  — ostrzeżenie pod adresem 
tych wszystkiah, którzy nosząc przy 
pracy zdarte łapcie, stają o krok od 

wypadku. (Nat. Safety News)



Ubranie azbestowe, chroniące przy ro­
botach ogniowych 

(Strauss Co, Pittsburg)

Półkurtka z azbestu do robót wyma­
gających jednostronnej ochrony 

(Arbeitsschutz)

Ubranie azbestowe wraz z kapeluszem  
chroniące cale ciało (ArbeitsschutzJ

S to so w n ie  do p rzep isó w  Z w iązk u  E le k tro te c h n ik ó w  N iem ieck ich , odn o szący ch  się do  r u ­
chu  u rz ą d z e ń  p rą d u  silnego  i o b o w iązu jący c h  d la  u rz ą d z e ń  e le k try c z n y c h  ja k o  p rzep isy  
o za p o b ie g a n iu  w y p ad k o m , p ra c e  p rz y  in s ta la c ja c h  p o d  n a p ię c ie m  p o w in n y  b y ć  w ykonyw u- 
ne  ty lk o  p rz e z  osoby , s p e c ja ln ie  do  ty c h  p ra c  p rz e z n a c z o n e  i o b ezn an e  z n ie b e z p ie c z e ń ­
stw em . O soby te  m uszą  nosić  b a rd z o  o bcis łe  u b ra n ia  i p o słu g iw a ć  się sp e c ja ln y m i śro d k am i 
o ch ro n n y m i (§ 8 ). O soby, p r a c u ją c e  w m ie jsc u , z k tó re g o  p o śre d n io  lu b  b e z p o ś re d n io  m ożna 
d o tk n ą ć  części p rzew o d zący c h  p rą d  w ysok iego  n a p ię c ia , ró w n ież  m uszą  n o sić  b a rd z o  o b c i­
słe  u b ra n ia  (§ 9 ). U b ra n ia  te  sk ą d in ą d  m ogą być  ró w n ież  za le c a n e  p rzy  ro b o ta c h  b u d o ­
w lan y ch , m a la rsk ic h , p rz y  k ry c iu  d ach ó w  i p rzy  n a p ra w a c h .

S p e c ja ln ą  uw agę n a leży  p o św ię c ić  p rz e c h o w y w a n iu  częśc i u b ra n ia . Ze w zg lęd u  n a  n ie ­
b ez p ie c z e ń stw o  p o ch w y ce n ia  p rz e z  m aszy n ę , z a b ro n io n e  je s t w k ła d a n ie  i zd e jm o w an ie , jak  
ró w n ież , oczyw iśc ie , p rz e c h o w y w a n ie  częśc i u b ra n ia  w  b e z p o ś re d n ie j b lisk o śc i m aszy n  i m e ­
ch an izm ó w  n a p ę d o w y c h  (p rz e p isy  o g ó ln e  § 53). W  ty c h  sam y ch  ro z d z ia ła c h  z n a jd u je m y  
an a lo g iczn y  p rz e p is , o d n o szący  się o g ó ln ie  do  in s ta la c y j e le k try c z n y c h , o p ró c z  te g o  zaś 
w § 4  c „ p rz e p isó w  d la  ru c h u  u rz ą d z e ń  p r ą d u  siln eg o 1* z n a jd u je  się ró w n ież  p o d o b n y  
p rz e p is , odnoszący  się do  p rzew o d zący c h  p rą d  w ysokiego  n a p ię c ia  i n ie  zab ez p ie czo n y ch  
p rz e d  d o tk n ię c ie m  części in s ta la c ji  e le k try c z n e j, n p . u rz ą d z e ń  ro zd z ie lczy ch , w k tó ry c h  
są s ied z tw ie  w k ła d a n ie  i zd e jm o w an ie  częśc i u b ra n ia  je s t szczeg ó ln ie  n ie b e z p ie c z n e . T e  s a ­
m e w zg lędy  p o d y k to w a ły  k o n ie c z n o ść  ro z c ią g n ię c ia  p rz e p isó w  n a  czyszczen ie  u b ra ń . O to  

n p . § 29 c „C zęści Ogólnej** p rz e p isó w  z a p o b ie g a n ia  w y p ad k o m  B u d o w la n y ch  Z w iązków  
Z aw odow ych  głosi, że u b ra ń  ro b o tn ic z y c h , c h u s te k  i tp .,  do  k tó ry c h  p rz y le g a ją  szk o d liw e  d la  
z d ro w ia  su b s ta n c je , n ie  n a leży  czyścić  p rz e z  tr z e p a n ie , o ile  n ie  d o k o n y w a się te g o  d ro g ą  
m e c h a n ic z n ą  w z a m k n ię ty c h  p o m ie sz c z e n ia c h , p rz y  czym  i teg o  sp o so b u  n ie  n a leży  s to ­
sow ać w p o m ie sz c z e n ia c h  ro b o czy ch . In n e  p o s ta n o w ie n ia  o p rz e c h o w y w a n iu  i  czyszczen iu  
u b ra ń  ro b o tn ic z y c h  z a w a rte  są w §§ 41 h  i 41 i p rz e p isó w  teg o ż  zw iązk u  zaw odow ego , 
o d n o szący ch  się  do  p ra c y  z o łow iem  o raz  w §§  33, 1, 3 i 5 p rz e p isó w , o d n o sz ący ch  się do 
ro z sa d z a n ia  m a te r ia ła m i w y b u ch o w y m i (p o r, ró w n ież  „ P rz e p isy , m a ją c e  na  ce lu  z a p o b ie g a ­
n ie  z a tru c iu  o łow iem  p rz y  p ra c a c h  m alarskich** z 27 m a ja , 1930).

Z re sz tą  d la  k ażd eg o  p o rz ą d n e g o  i czystego  ro b o tn ik a  r e g u la rn e  p ra n ie  u b ra n ia  ro b o c z e ­
go je s t rzeczą  sam ą p rz e z  się  z ro z u m ia łą . In n y m  zaś ro b o tn ik o m  n a le ż y  p o d a ć  d o k ła d n e  
te rm in y , w k tó ry c h , s to so w n ie  do  w y k o n y w an e j p rz e z  n ic h  p ra c y , m a ją  w k ła d a ć  św ieżo 
u p ra n e  u b ra n ia  ro b o cze . I s tn ie je  n p . ca ły  sz ere g  p rz e d s ię b io rs tw  p rzem y sło w y ch , w  k tó ­
ry ch  ro b o tn ic y  m uszą  w  k a ż d y  p o n ie d z ia łe k  u k azy w a ć  się  w św ieżym  u b ra n iu .

W ielk ie  n ie b e z p ie c z e ń stw o  p rz e d s ta w ia  zan iecz y szcze n ie  u b ra ń  o le jem , tłu szc zem  lu b  in ­
n y m i ła tw o  z a p a ln y m i su b s ta n c ja m i. R o b o tn ik  w ta k im  u b ra n iu  m u si się  b ezw z g lę d n ie  z n a j­
dow ać w b e z p ie c z n e j o d leg ło śc i od św ia tła  i o gn ia . P ra c e , p rz y  k tó ry c h  u b ra n ie  m o że  się 
z a jąć , są z a b ro n io n e  w ta k ic h  u b ra n ia c h  („ P rz e p isy  Ogólne** § 43 i „ P rz e p isy  o Z a p o b ie ­
g an iu  wypadkom** B u d o w la n y c h  Z w iązków  Z aw odow ych , § 231, 2 ). Ja k o  p rz y k ła d  z a c y tu ­
jem y  n a s tę p u ją c y  w y p a d e k : m a g a z y n ie r  sk ła d ó w  o le ju  i b e n zy n y  c h c ia ł sp a lić  s ta re  p a k u ły ; 
p rzy  p a le n iu  w p ie c u  w yskoczy ł p ło m ie ń , k tó ry m  z a ję ło  się  n a sy c o n e  o le je m  i b e n ­
zyną u b ra n ie  m a g a z y n ie ra  i n ieszczęś liw y  p rz y p ła c ił  sw ą n ie o s tro ż n o ść  życiem .

N ależy  tu  ró w n ież  czyszczen ie  siln ik ó w  sa m o ch o d o w y ch  b e n z y n ą , n a f tą  i td . ,  w y m ag a­
jące  p o za  ty m  sz e re g u  sp e c ja ln y c h  śro d k ó w  o stro żn o śc i (u s t. 19 § 17 O gólnych  P rz ep isó w  
o Z a p o b ie g a n iu  N ieszczęśliw ym  W y p a d k o m ). O to  znów  p rz y k ła d :  p e w ie n  c z e la d n ik  m ia ł p o ­
le c e n ie  o czy szczen ia  s iln ik a  sa m o ch o d u  osobow ego , o d d a n e g o  do n a p ra w y ; p rz y  m a n ip u lo ­
w an iu  ś ru b o k rę te m  w yw oła! zw arc ie , od p o w s ta ły c h  is k ie r ,  z a ję ła  się  s to ją c a  w  p o b liżu  
b e c z k a  z b e n z y n ą , p rz y  czym  m o m e n ta ln ie  z a p a liło  się ró w n ież  n asy co n e  o le je m  i b e n ­
zyną u b ra n ie  c h ło p ca , k tó ry  u le g ł n ie z w y k le  s iln y m  p o p a rz e n io m  z w y n ik iem  śm ie r te ln y m .

P rz e p isy  o z a p o b ie g a n iu  w y p a d k o m  B u d o w la n y ch  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch  z a w ie ra ją  
po za  ty m  w § 220 zak a z  p ra c o w a n ia  w  n a c z y n ia c h  i z b io rn ik a c h , z a w ie ra ją c y c h  ła tw o  z a ­
p a ln e  ciecze , z a p a ln e  gazy lu b  kw asy , w u b ra n ia c h , n asy co n y ch  ła tw o  z a p a ln y m i c iecza m i lub  
o le jam i.

N ależą  tu  p rz e d e  w szy stk im  sp e c ja ln e  p rz e p isy  B u d o w la n y c h  Z w iązków  Z aw odow ych  
w sp ra w ie  p ra c y  p rz y  o łow iu  i jeg o  zw ią z k a c h  (§ 41 d i 41 h ) .  P ie rw sz y  p rz e p is  n a k a z u je  
n o sz en ie  o c h ro n n y c h  u b ra ń  w ce lu  z a b e z p ie c z e n ia  ro b o tn ik ó w  i in n y c h  osób p rz y  n a try s k o ­
w ym  m a lo w a n iu  fa rb a m i, z a w ie ra ją c y m i o łów , p o d czas  gdy d ru g i —  n a k a z u je  ro b o tn ik o m  
n o sz en ie  p rz y  p ra c y  m a te r ia ła m i z a w ie ra ją c y m i ołów  z u p e łn ie  szcze ln y ch  u b ra ń  roboczy ch  
p o d czas  ca łego  czasu  trw a n ia  p ra c y . S to so w n ie  do  p rz e p isó w  o z a p o b ie g a n iu  w y p ad k o m , 
o d n o szący ch  się  do  w y ro b u  i p rz e c h o w y w a n ia  m a te r ia łó w  w y b u ch o w y ch  i z a p a ln y c h  (u st. 
a §§  33,1 i 3 5 ,1 ), n a le ż y  d o s ta rc z y ć  ro b o tn ik o m , m a jący m  sty c zn o ść  z m a te r ia ła m i w y b u c h o ­
w ym i i z a p a ln y m i, u b ra n ia  o c h ro n n e  w  s ta n ie , n a d a ją c y m  się  do  u ż y tk u , U b ra n ia  ta k ie  
n ie  m o g ą  p o s ia d a ć  gu z ik ó w  m eta lo w y ch . U st. g § 33 ty c h  p rz e p isó w  g łosi, że  u b ra n ia  ro b o ­
cze d la  p ra c y  p rz y  c h lo ra n a c h  i c h lo ra n o w y c h  m a te r ia ła c h  w y b u ch o w y ch , m uszą  b y ć  w y­
k o n a n e  z g ę s te j tk a n in y , m o żliw ie  tru d n o  z a p a ln e j. O b c h o d z e n ie  s ię  z k w asam i i łu g am i 
om aw ia  § 47 „O g ó ln y ch  Przepisów **: o d p o w ie d n ie  ś ro d k i o c h ro n n e  w in n y  b y ć  p rz y g o to ­
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w an e  i u ży w an e  ty lk o  ta m , gdz ie  g ro z i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  p o p a rz e n ia  lu b  z a tru c ia , p rzy  
czym  w p o sz czeg ó ln y ch  w y p a d k a c h  w y m ag an e  są u b ra n ia , o d p o rn e  n a  d z ia ła n ie  kw asów , n ie ­
k ie d y  w szakże  w y s ta rc z a ją  f a r tu c h y , b u ty  i ręk aw ice .

T o  sam o  o d n o si się  do  u b ra ń , m a jący ch  c h ro n ić  od  sp a le n ia  ro b o tn ik ó w , p ra c u ją c y c h  
p rz y  ro b o ta c h  o gn iow ych . U b ra n ie , w y k o n an e  ca łk o w ic ie  z a z b e s tu , d a je  n a tu r a ln ie  n a j ­
lep szą  o ch ro n ę . Z e w zg lęd u  je d n a k  n a  jeg o  c ię ż a r  i sz ty w n o ść  n ie  n a d a je  się do  w ie lu  
ro b ó t. P rz y  in n y c h  czy n n o śc iach  ro b o tn ik , p ra c u ją c y  ju ż  i ta k  w  n ie z w y k le  w yso k ie j te m ­
p e ra tu rz e , n ie  m o że  w y trzy m ać  w g ru b y m  u b ra n iu  ż a ru . S to so w an ie  u b ra n ia  azb estow ego  
p o z o s ta je  z a te m  o g ra n ic z o n e  ty lk o  do ty ch  p rz y p a d k ó w , w k tó ry c h  g ro z i n a jw ię k sz e  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  i do  ta k ic h  ro b ó t,  k tó r e  t rw a ją  p rz e z  k r ó tk i  czas lu b  p rz y  k tó ry c h  r o b o t ­
n ik  je s t  ty lk o  w c iągu  k ró tk ie g o  czasu  n a ra ż o n y  na  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  sp a le n ia  się . W  ty ch  
p rz y p a d k a c h  m u si ono je d n a k  b ezw z g lę d n ie  b y ć  sto so w an e . U ży w an ie  u b ra ń  azb esto w y ch  
je s t  z a te m  w y w o łan e  b ezw z g lę d n ą  k o n ieczn o śc ią , n p . p rz y  p ra c y  w  w ie lk ic h  p ie c a c h  lub  
p rz y  ro b o ta c h , zw iąza n y ch  z czy szczen iem  o tw o ró w  u rz ą d z e ń  n a  m ia ł w ęglow y i p r z e ­
w odów  gazów  g e n e ra to ro w y c h , w k tó ry c h  n a w e t p o  w y w ie trz e n iu  is tn ie je  częs to  n ie b e z ­
p iec z e ń s tw o  p o w s ta w a n ia  p ło m ie n i i w y b u ch ó w  w sk u te k  zm ieszan ia  się  gazu  z d o p ły w a ­
jący m  p o w ie trz e m  lu b  w sk u te k  s a m o z a p a la n ia  s ię  sa,dzy (p o r. u s t. 22 § 21). N ie b e z p ie c z e ń ­
stw o  to  zw łaszcza  z a g ra ż a  p rz y  t r u d n o  d o s tę p n y c h  k la p a c h  czyszczących  i p rz y  z b y t c ia s ­
n e j  d ro d z e  do  u c ie c z k i. O s ta tn io , n a  p rz y k ła d , z d a rz y ł się  n ieszczęś liw y  w y p a d e k , k tó re m u  
m og łoby  z a p o b ie c  n o sz en ie  azb esto w eg o  u b ra n ia . P rz e b ie g  jeg o  b y ł n a s tę p u ją c y :  p rz y  o tw ie ­
r a n iu  k la p y  czyszczące j w p rz e w o d z ie  gazu  g e n e ra to ro w e g o , sp a d a ją c a  p rz y  ty m  sadza  
z a p a li ła  się  od  ro z ż a rz o n y c h  cząs te c z e k  p a liw a  w  p rzew o d z ie . W y d o s ta ją c e  się  p ło m ie n ie  
z a b iły  je d n e g o  ro b o tn ik a , a  dw óch  c iężk o  p o p a rz y ły .

P o d o b n y  w y p a d e k  z d a rz y ł się p rz y  czyszczen iu  su sz a rn i, o p a la n e j p y łem  w ęglow ym . 
R o b o tn ik  s ta ł  n a  p o d e śc ie  p rz e d  o tw a r ty m i d rz w ic z k a m i do  czyszczen ia  i z a su n ą ł g ra c ą  czę­
śc iow o ż a rz ą c y  się  m ia ł w ęglow y, k tó ry  sp a d ł do  szy b u ; n a s tą p ił  p rz y  ty m  w y b u ch  py łu  
w ęglow ego  i w y d o s ta ją c e  się  p ło m ie n ie  c iężk o  p o p a rz y ły  p ie r ś  i  ra m io n a  ro b o tn ik a . R ó w ­
n ież  i w  ty m  p rz y p a d k u  p o trz e b n a  b y ła b y  p rz y n a jm n ie j  k u r tk a  z a zb es tu .

D la  p o d o b n y c h  ro b ó t p rz e z n a c z o n a  je s t  p ó łk u r tk a  z a z b e s tu , k tó r a  n ie  ty lk o  c h ro n i p rz e d  
ż a re m  i p o p a rz e n ie m , lecz  ró w n ież  u m o ż liw ia  sw o b o d n e  u la tn ia n ie  się  w yziew ów  g ó rn e j 
częśc i tu ło w ia . Z a sto so w an ie  je j o g ran icza  się je d y n ie  do  ro b ó t, w y m ag a jący c h  ty lk o  je d n o ­
s tro n n e j  o ch ro n y .

W  n a jn o w szy ch  czasach  f irm a  V o g tla n d -W e rk  G. m . b. H . w R e u th  o b o k  N e u m a rk  (S a k ­
so n ia )  w p ro w a d z iła  n a  ry n e k  h a n d lo w y  u b ra n ia  z d z ia n e j tk a n in y  azb es to w e j. D z ięk i 

g ię tk o śc i te j  tk a n in y , u b ra n ie  ro b o cze  n ie  p rz e sz k a d z a  w p ra c y , p rz y  czym  cia ło  m a  ró w ­
n ież  za p e w n io n y  d o p ły w  p o w ie trz a , p o n iew aż  tk a n in a  t a  je s t  p o ro w a ta . D o ty ch cza so w e 
p ró b y  w yk aza ły  p ra k ty c z n o ść  te g o  u b io ru , sk ła d a ją c e g o  się  ze  sp o d n i i p u lo w e ra . N ależy  
w ięc  żyw ić  n a d z ie ję , że  d z ię k i te m u  n o w em u  w y n a lazk o w i zas to so w an ie  u b ra ń  a z b e s to ­
w ych ro zsze rzy  się  n a  d a lsze  d z ie d z in y  p ra c y .

W  liczn y ch  p rz y p a d k a c h  d o s ta te c z n ą  o c h ro n ę  p rz e d  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  p o p a rz e n ia  z a p e ­
w n ia ją  ró w n ież  o g n io trw a łe  u b ra n ia , o d p o w ie d n io  n a sy c o n e . U b ra n ia  ta k ie  są g łów nie  
w p ro w a d z o n e  w fa b ry k a c h  b ry k ie tó w  d la  o c h ro n y  p rz e d  p ło m ie n ia m i, p o w s ta ją c y m i p rzy  
w y b u c h u  p y łu  w ęglow ego . O k aza ły  się  o n e  ta m  b a rd z o  sk u te c z n e  i  k i lk a k ro tn ie  o c h ro ­
n iły  za ło g ę  ro b o tn ic z ą  p rz e d  w p ra w d z ie  d o ść  k r ó tk o  trw a ją c y m i, lecz  b a rd z o  g o rący m i 
p ło m ie n ia m i. U b ra n ia  te  są n o sz o n e  g łó w n ie  p rz e z  s tra ż  og n io w ą p rz y  g aszen iu  po żaró w  
w y w o łan y ch  p y łe m  w ęg low ym  w h a la c h  fa b ry c z n y c h  i u rz ą d z e n ia c h  ru c h u  (ś lim aczn ice , 
su s z a rn ie ) , ja k  ró w n ież  p rz e z  dozo rcó w  su s z a rń  i c h ło d n ic  p o d czas  ich  c iąg łe j p ra c y . 
N a to m ia s t w in n y c h  z a k ła d a c h  i p rz y  c iężk ich  ro b o ta c h  ta k ie  n asy co n e  u b ra n ia  n ie  są 
c h ę tn ie  no szo n e  ze  w zg lęd u  n a  n ie d o s ta te c z n ą  p rz e p u sz c z a ln o ść  p o w ie trz a ;  p o z a  ty m  
w sk u te k  ro z g rz a n ia  w y w o łu ją  o n e  sw ęd zen ie  i z a p a le n ie  sk ó ry  w  m ie jsc a c h  s ty k u  w ilg o tn e j 
sk ó ry  z tk a n in ą  u h ra n ia . M ożna w p ra w d z ie  częśc iow o te m u  z a p o b ie c  p rz e z  n o sz en ie  sp o d ­
n ie g o  u b ra n ia  i c ie n k ic h  sz a lik ó w , is tn ie je  w szak że  w  z a k ła d a c h  o g n io w y ch  h u t  ca ły  sz e ­
re g  ro b ó t p rz y  p rz e ta p ia k a c h  i w y ż a rz a k a c h , w y k o n y w an y ch  w ta k im  ż a rz e , że  w  ogóle  n ie  
d a je  się  n o sić  z a p ię te g o  u b ra n ia . W  ta k ic h  p r z y p a d k a c h  n ie b e z p ie c z e ń s tw u  p rz e c iw s ta ­
w ić się  m o g ą  ta k ie  ś ro d k i o c h ro n n e , ja k  fa r tu c h y , g e try  i ręk aw ice .

P rz y  ro b o ta c h  ty c h  ró w n ież  n a leży  s ta le  z w ra c a ć  u w ag ę  n a  o d p o w ie d n ią  o c h ro n ę  p leców  
i  g rz b ie tu , p o n iew aż  ro b o tn ic y , p rz e w a ż n ie  w ch w ili n ie b e z p ie c z e ń s tw a , szybko  o d w ra c a ją  
się , ce lem  z a b e z p ie c z e n ia  tw arzy .

P rz e p isy  o z a p o b ie g a n iu  w y p a d k o m  n a k a z u ją  w § 47 częśc i o g ó ln e j n o sz e n ie  f a rtu c h ó w , 
g e tró w  i  r ę k a w ic  w  m ie jsc a c h , w k tó ry c h  g ro z i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  sp a le n ia  lu b  p o p a ­
r z e n ia . F a r tu c h  sk ó rz a n y  ju ż  z d aw ien  d a w n a  b y ł n o sz o n y  p rz e z  g ó rn ik ó w  lu b  h u tn ik ó w  
i o k a z a ł się  w szęd z ie  p ra k ty c z n y . F a r tu c h  sk ó rz a n y  w  lic z n y c h  z a w o d a ch  p rzem y sło w y ch  
i rz e m ie ś ln ic z y c h  s ta n o w i o b e c n ie  w ażn ą  część  u b ra n ia  ro b o czeg o , a lb o w iem  z a b e z p ie ­
cza  n ie  ty lk o  p rz e d  isk ra m i i  sp a le n ie m , lecz  ró w n ież  p rz e d  u d e rz e n ie m , p c h n ię c ie m ,

Fartuch z błyskawicznym zapięciem 
suwakowym, dzięki kióremu można 
w razie niebezpieczeństwa momental­

nie zrzucić z siebie ubranie 
(Stocko Wuppertab-Eberfeld)

Rękawica azbestowa z  dzianej tkani­
ny, lekka i dopuszczająca dopływ po­
wietrza. Z  podobnego materiału wyko­
nywane są całkowite ubrania ognio­

trwałe (Arbeitsschutz)



Getry płócienne lub azbestowe, nało­
żone na buty , stanowią doskonałą 
ochronę przy niebezpiecznych pracach 

(Arbeitsschutz)

B u t ochraniający przed uderzeniem 
spadającymi przedmiotami 

(Strauss Co, Pittsburg)

Bucik ochronny ze sprzączkami i po­
deszwą odporną na żar 

(Arbeitsschutz)

z a b ru d z e n ie m  i zn iszczen iem  u b ra n ia . W b u ta c b  i in n y c h  z a k ła d a c h  p ieco w y ch  nosi si^ 
te ra z  p rz e w a ż n ie  f a r tu c h y  z in n y c h  m a te r ia łó w . Z aw sze je d n a k  od  fa r tu c h ó w  ta k ic h  w y­
m ag a  się , aby  m a te r ia ł ,  z k tó re g o  są w y k o n an e , by ł o g n io trw a ły . W y m ag an ie  to  n ie  ty lk o  
w y n ik a  z b rz m ie n ia  „ P rz e p isó w  O g ó ln y ch 44, k tó re  w y ra ź n ie  ż ą d a ją  „ o d p o w ie d n ic h 44 u b io ró w  
o c h ro n n y c h , lecz  je s t  jeszcze  ra z  sz czeg ó ln ie j p o d k re ś lo n e  p rz e z  p rz e p isy , u ję te  w § 8 d la  
h u t  to m aso w sk ich  i  w § 8 d la  h u t  m a rty n o w sk ic h , k tó re  p o s ta n a w ia ją , że o d lew n icy  (gise- 
rzy) m a ją  u żyw ać śro d k ó w  o c h ro n n y c h , z a b ez p ie cza jący ch  p rz e d  ż a re m  i sp a len iem . 0  d o ­
b o rze  m a te r ia łu  m o żn a  p o w ied z ieć  to , co p o w ied z ian o  po w y że j o o g n io trw a ły c h  u b ra n ia c h . 
B a rd z o  sk u te c z n e  o k aza ły  się f a r tu c h y  z o g n io trw a ły ch  m a te r ia łó w  nasy co n y ch .

0  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  n o sz en ia  szybko  w y sy ch a jący ch  w ża rz e  fa r tu c h ó w  z m a te r ia łó w  
p a ln y c h , n o szo n y ch  p rz e z  ro b o tn ik ó w , n ie  w y sta w io n y ch  n a w e t b e z p o ś re d n io  n a  d z ia ła ­
n ie  p ło m ie n i, do w o d zi n a s tę p u ją c y  w y p ad ek : d ru g i p rz e ta p ia c z  p ie c a  m a rty n o w sk ie g o , z a ­
ję ty  p rz e w a ż n ie  n a  p o m o śc ie  p ie c a , m u sia ł p o  d ru g ie j jego  s tro n ie  p rz y g o to w a ć  z a m k n ię ­
cie  o tw o ru  sp u s to w eg o , (w  ty m  celu  p rzek ład a , się na  b o k  o b ro to w e  k o ry to  sp u s to w e , a z z a ­
trz y m a n e g o  w y s tę p u , tzw . k o ry ta  k ró tk ie g o , zaw iesza  się n a  p a łą k u  b la c h ę , k tó ra  p o d czas 
d a lsze j p ra c y  m a o c h ro n ić  p rz e ta p ia c z y  p rz e d  p ro m ie n iu ją c y m  ż a re m , p rz y  czym  re sz tk i 
żuż li sp ły w a ją  n ie k ie d y  k ro p la m i z k o ry ta  k ró tk ie g o  n a  p o m o st o d le w n ic z y ) ; p rzy  z a k ła ­
d a n iu  p a łą k a  f a r tu c h  ro b o czy  p rz e ta p ia c z a , w y k o n an y  z p ew n eg o  ro d z a ju  p łó tn a  w o rk o ­
w ego, z e tk n ą ł się z ro zża rzo n y m  żu ż lem  i z a p a lił  s ię ; ro b o tn ik  n ie  w id z ia ł d la  s ie b ie  in n eg o  
ra tu n k u ,  ja k  ty lk o  zb iec  z p o m o stu  w  p a lą c y m  się f a r tu c h u , p rz y  czym  d o z n a ł o n  ta k  
c iężk ich  p o p a rz e ń , że  n ie  u d a ło  się u trz y m a ć  go p rz y  życiu .

W  z w iązk u  z ty m  w y p ad a  b liż e j om ów ić zły  zw yczaj zb ieg an ia  z m ie jsca  w y p ad k u  w p a ­
lący ch  się  u b ra n ia c h .

K o ń co w a u w ag a  do § 43 „O g ó ln y ch  P rz e p isó w 44 b rz m i n a s tę p u ją c o :  „ n ie  w olno u c iek ać  
w p a lą c y m  się  u b ra n iu ;  o g ień  n a le ż y  s tłu m ić  p rz e z  z aw in ięc ie  p ło n ą c e g o  w koc lu b  t o ­
c zen ie  go po  z ie m i44.

U b o lew an ia  g odny  p rz y k ła d  sk u tk ó w  n iezn a jo m o śc i teg o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  d a je  n a ­
s tę p u ją c y  w y p a d e k : p rz y  s p rz ą ta n iu  g e n e ra to ro w n i, p o m im o  p rzep iso w e g o  p rz e w ie trz a n ia  
n a s tą p ił  w y b u ch  gazu  w sk rz y n c e  zaw o ro w ej; od  w y d o s ta jąceg o  się  z k la p y  czyszczącej 
p ło m ie n ia  z a ję ło  się u b ra n ie  n a  c z te re c h  ro b o tn ik a c h , k tó rz y  a k u ra t  s ta li  p o d  ty m  o tw o ­
rem , p rz y  czym  dw aj z e rw a li z s ie b ie  n a ty c h m ia s t u b ra n ie , u n ik a ją c  w sk u te k  teg o  c iężk ich  
p o p a rz e ń , d w a j in n i  zaś rz u c ili  się  do  u c ie c z k i, u le g a ją c  w sk u te k  teg o  siln ie jszy m  p o p a ­
rz e n io m  na  ca łym  c ie le , p o p a rz e n io m  z w y n ik iem  śm ie rte ln y m .

S tą d  w n io se k , że ro b o tn ic y , zaw odow o n a ra ż e n i n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  p o ż a ru , p o w in n i 
nosić  u b ra n ie , k tó re  m o żn a  szybko  z s ie b ie  z rzu c ić . D o ty czy  to  zw łaszcza  fa r tu c h ó w , n a w e t 
o g n io trw a ły c h  i n ie  z a p a la ją c y c h  się , gdyż z a ją ć  się m ogą ró w n ież  u b ra n ia  p o d  fa r tu c h e m . 
D la te g o  te ż  ta s ie m e k  lu b  rzem y k ó w  p rz y tw ie rd z a ją c y c h  f a r tu c h  n ie  w o lno  n ig d y  zaw iąz y ­
w ać n a  w ęzły  lu b  z a p in a ć  n a  sp rz ą c z k i, k tó ry c h  w ra z ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  n ie  m o żn a  dość  
szybko  ro zw iązać  lu b  o d p ią ć . F a b ry k a  W yrobów ' M e ta lo w y ch  „ S to c k o 44 w W u p p e r ta l-E lb e r -  
fe ld  (N iem cy) w y p u śc iła  na  ry n e k  h a n d lo w y  z a p ię c ie , k tó r e  o tw ie ra  się  sam o za jed n y m  
o stry m  p o c ią g n ię c ie m , t. zw . z a p ię c ie  suw akow e.

P rz e p is  o n o sz en iu  fa r tu c h ó w  o d n o si się po za  ty m  do  w szelk ich  czynn o śc i, p rz y  k tó ­
ry ch  g ro z i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  p o p a rz e n ia  lu b  z a tru c ia  k w asam i, ż rący m i so lam i lu b  łu ­
gam i, p rz y  czym  m a te r ia ł ,  z jak ieg o  są w y k o n a n e  fa r tu c h y , za leży  od ich  p rz e z n a c z e n ia . 
W m a g azy n ac h  u b io ró w  ro b o tn ic z y c h  m o żn a  o trz y m a ć  w szelk iego  ro d z a ju  f a r tu c h y  —  z g u ­
m y, sz a re g o  p łó tn a  (tzw . żag lo w eg o ), d re l ic h u  i skó ry .

F a r tu c h y  sk ó rz a n e  w y m ien io n e  są p o n a d to  w § 17 „ P rz e p isó w 44 d o ty czący c h  sp a w an ia  
i p rz e c in a n ia  m e ta li , p rz y  k tó ry c h  to  czy n n o śc iach  sp a w a ln ic y  i ic h  p o m o cn icy , n a ra ż e n i 
n a  b e z p o ś re d n ie  d z ia ła n ie  p ro m ie n i św ie tln y c h  i o d sk a k u ją c y c h  isk ie r  m uszą  n o sić  o p ró cz  
ś ro d k ó w  o c h ro n n y c h  d la  oczu  —  ró w n ież  i u b ra n ia  o c h ro n n e , a w ięc n a k ry c ie  g łow y, f a r t u ­
chy  i ręk aw ice .

P o d c z a s  gdy  p rz y  sp a w a n iu  sa m o ro d n y m  u b ió r  o c h ro n n y , z a b e z p ie c z a ją c y  p rz e d  sp a le ­
n iem  i isk ra m i, je s t  p o trz e b n y  p rz y  sp a w a n iu  n ad  g łow ą i tp ., to  p rz y  sp a w a n iu  e le k try c z ­
nym  sk ó rz a n e  f a r tu c h y  i rę k a w ic e  są n ie z b ę d n e , jak o  o c h ro n a  p rz e d  sz k o d liw y m  d z ia ła ­
n iem  p ro m ie n io w a n ia .

R ę k aw ice  i g e try , ja k o  o c h ro n a  rą k  i nóg , są p o trzeb n i?  w e w szy stk ich  p rz y p a d k a c h , 
w k tó ry c h  w y m ag an e  są f a r tu c h y , ja k o  o c h ro n a  ca łego  tu ło w ia , a w ięc  p rzy  n ie b e z p ie ­
c zeń stw ie  p o p a rz e n ia  za ró w n o  p rz e z  o g ień , ja k  i p rz e z  kw asy . M a ją  tu  za s to so w a ­
n ie  d o sło w n ie  te  sam e p o s ta n o w ie n ia , co p rz y  fa r tu c h a c h . R ę k aw ice  z n a jd u ją  sp e c ja ln e  
o m ó w ien ie  zw łaszcza  w § 35 „ P rz e p isó w  O g ó ln y ch 44, w k tó ry m  m ow a o o c h ro n ie  p rzed  
p o p a rz e n ie m  p rz e z  kw asy  p rz y  w y tra w ia n iu  m e ta li , w § 3, o d n oszącym  się  d o  c h ło d n i, 
w k tó ry c h  s to su je  s ię  am o n iak , kw as s ia rk o w y , c h lo re k  m ety lo w y  i p o d o b n e  ś ro d k i o z ię ­
b ia ją c e  o raz  w § 1, odn o szący m  się  do  f a b ry k a c ji  su c h eg o  lo d u . P o z a  ty m  w sp o m n ie ć  w y ­
p a d a  o p rz e p isa c h  d la  u rz ą d z e ń  e le k try c z n y c h , w k tó ry c h  h u ty  i rę k a w ic e  gum ow e n ie  są
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t r a k to w a n e  ja k o  ś ro d k i o c h ro n n e , n a leży  je  bo w iem  sto so w ać  ty lk o  w raz  z o sobno  w y: 
m ie n io n y m i ś ro d k a m i o ch ro n n y m i, p rz y  czym  p rz e d  k ażd o razo w y m  u ży c iem  ro b o tn ik  m usi 
je  d o k ła d n ie  zb ad ać , czy n ie  są u szk o d zo n e .

Że n o sz e n ie  rę k a w ic  w n ie o d p o w ie d n im  m ie jscu  je s t n ie b e z p ie c z n e , w y n ik a  z § 265 p r z e ­
p isów  p rzec iw w y p ad k o w y c h  B u d o w la n y c h  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch , w ed łu g  k tó ry c h  p o s łu ­
g iw an ie  się rę k a w ic a m i p rz y  o b słu g iw a n iu  m aszy n  do o b ró b k i d rzew a  je s t za b ro n io n e .

T o  sam o d o ty czy  o c h ra n ia c z y  sk ó rz a n y c h  n a  rę c e  (t. zw. sk ó r  n a rę c z n y c h ) . S ta n o w ią  one  
d o b rą  o c h ro n ę  p rz e d  sk a le c z e n ie m  p rz y  o b ch o d z e n iu  się z o s tro k a n c ia s ty m i p rz e d m io ta m i, 
ja k  k a m ie n ie , żuże l, b la c h y  itd ., s ta n o w ią  w szakże  ź ró d ło  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , gdy  is tn ie je  
p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  u c h w y ce n ia  ich  p rz e z  try b y , zw łaszcza  p rz y  w a lcac h , w y ró w n ia rk a c h  
itd . P o m im o  w sze lk ich  p rz e s tró g , p rz y  m aszy n ach  ty c h  c iąg le  jeszcze  z d a rz a ją  się c iężk ie  
w y p a d k i, w yw oływ ane zb y t tru d n y m  śc iąg an iem  o c h ra n ia c z y  z rą k . T a k  sam o duże  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  p rz e d s ta w ia  u w ięźn ięc ie  lu b  z ac ięc ie  się o s try c h  k ra w ę d z i że laza  w sk ó ­
rze  o c h ra n ia c z a .

R z em y k i o c h ra n ia c z y  sk ó rz a n y c h  do rą k  m uszą  z a te m  p o s ia d a ć  ta k ie  z a m k n ię c ie , k tó re  by 
się n a  w y p a d e k  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  n a ty c h m ia s t o tw ie ra ło . N aw e t z a trz a sk i n ie  s ta n o w ią  
o d p o w ie d n ie g o  za m k n ię c ia , ja k  te g o  dow odzi n a s tę p u ją c y  w y p a d e k : p rz y  m aszy n ie  do w y­
ró w n y w a n ia  c ie n k ic h  b la c h  p o słu g iw a n o  się rę k a w ic ą , p rz y  czym  p o p rz e c z n a  je j ta śm a , 
p rz e z  k tó rą  p rz e su w a ło  się rę c e , b y ła  u m o co w an a  z a trz a s k a m i;  ro b o tn ik  w id o czn ie  sp ła sz ­
czył te  z a trz a sk i, sk o ro  ź le  trz y m a ły , sk u tk ie m  czego w ch w ili n ie b e z p ie c z e ń s tw a  n ie  m ógł 
u w o ln ić  rę k i.

O d p o w ie d n ie  o b u w ie  je s t b a rd z o  w ażną częśc ią  u b ra n ia  p rzec iw w y p a d k o w e g o , gdyż 
p o zw a la  u n ik n ą ć  w ięk szo śc i u razó w  nóg. W ed łu g  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  20%  w szy stk ich  
w y p ad k ó w  w g ó rn ic tw ie , a 30%  w h u tn ic tw ie  s ta n o w ią  sk a le c z e n ia  nóg. P o w o d em  ty ch  
w y p ad k ó w  są u d e rz e n ia , za c iśn ię c ia , o d b ic ia  lu b  o d rz u ty , p ę k n ię c ia , z ła m a n ia , sp a d a ją c e  
p rz e d m io ty , s z a rp a n ie  i k łu c ie  p rz e z  p rz e d m io ty  sp ic z a s te  i o s tro k ra w ę ż n e , p o p a rz e n ia  
i td .  D ziw ić  się  ty lk o  n a leży , ja k  n a  ogół m ałe  z n a c z e n ie  p rz y w ią z u ją  ro b o tn ic y  do zab e z ­
p ie c z e n ia  nóg  p o d czas  p racy . T łu m ac zą  się ty m , że o b u w ie  o c h ro n n e  w w a rs z ta ta c h  n a leży  
z b y t częs to  z m ie n ia ć  w s k u te k  szy b k ieg o  zu ży c ia , a ś ro d k i n a  z a k u p  „d ro ż sz e g o 44 obuw ia  
są z b y t sk ą p e . D la te g o  te ż  n o si się  p rz e w a ż n ie  z u ży te  o b u w ie  d z ie n n e , w k tó ry m  n ie  m o ­
żn a  się ju ż  p o k a z a ć  na  u licy , b ąd ź  te ż  p łó c ie n n e  o b u w ie  g im n asty cz n e , k tó r e  w p raw d z ie  
je s t ta n ie , lecz  za to  n ie trw a łe  i z u p e łn ie  n ie  c h ro n i nóg . B io rą c  je d n a k  p o d  uw agę, ze 
s t r a ta  z a ro b k u  w sk u te k  w y p a d k u , n a w e t p rz y  k ró tk ie j  n ie z d o ln o śc i do  p ra c y , n ie  s to i 
w ż a d n y m  s to su n k u  do  cen y  k u p n a  so lid n eg o  o b u w ia , to  p rz y z n a ć  n a leży , że złe o buw ie  
p rz y  p ra c y  ozn acza  w rzeczy w is to śc i ź le  p o ję tą  o szczęd n o ść . N a sk u te k  ta k ic h  ro zw ażań  
f irm a  „ M itte ld e u ts c h e  S ta h lw e rk e 44 p rz e p ro w a d z iła  ju ż  p rz e d  la ty  d o k ła d n e  b a d a n ia  
sp ra w y  o d p o w ied n ieg o  o b u w ia  o c h ro n n e g o  d la  ro z m a ity c h  dz ia łó w  je j w y tw ó rczo śc i. W y­
n ik ie m  ty c h  b a d a ń  by ł „ b u t  p rz e c iw w y p a d k o w y 44, k tó re g o  m asow ą p ro d u k c ją  z a jm u je  się 
f irm a  C u r t H u h le  w D o h n a  p o d  D re z n e m  (N iem cy ). O d teg o  czasu  b u t z o s ta ł Avprowadzony 
i n o sz o n y  p rz e z  ro b o tn ik ó w  liczn y ch  zak ład ó w . U k a z a ł się  ró w n ież  n ie d a w n o  n a  ry n k u  b u t 
o c h ro n n y  d la  g ó rn ik ó w , p o d o b n y  p o d  w zg lęd em  w y k o n a n ia  do  p o p rz e d n io  o p isa n eg o . J e s t  
on  w y k o n a n y  z d o b re j sk ó ry , p rz y  czym  n a jw ię c e j są za b e z p ie c z o n e  m ie jsca , n a jb a rd z ie j  
n a ra ż o n e  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  (sk ó rz a n e  z a b e z p ie c z e n ie  p a lcó w , u sz ty w n ie n ie  p rz y  pom ocy  
n o sk ó w  ce lu lo id o w y ch , z a b e z p ie c z e n ie  k o s te k  i p ię t ) .  O ba ro d z a je  w y k o n a n ia  b u ta  o c h ro n ­
nego  z a p e w n ia ją  d o sk o n a łą  o c h ro n ę  p rz e d  sk a le c z e n ia m i nóg d z ięk i w p ływ om  m ech an iczn y m  
p rz y  w sze lk ieg o  ro d z a ju  p ra c y . P rz y  ro b o ta c h  w w odzie  i w z a k ła d a c h  c h em iczn y ch  n a leży  
n o sić  b u ty  gum ow e. P rz e p isy  p rz e c iw w y p a d k o w e  B u d o w la n y c h  Z w iązków  Z aw odow ych  
k a te g o ry c z n ie  z a k a z u je  w § 15 ch o d zen ia  boso  na  b u d o w a c h  i w in n y c h  m ie jsc a c h  p racy . 
T a k  sam o p rz e p isy  p rze c iw w y p a d k o w e , d o ty c z ą c e  w y ro b u  i m ag a z y n o w a n ia  m a te r ia łó w  
w y b u ch o w y ch  i z a p a ln y c h  z a w ie ra ją  ro z m a ite  p o s ta n o w ie n ia  w sp ra w ie  ob u w ia . Z a ­
b ro n io n e  je s t  np . n o sz en ie  p o d k u te g o  o b u w ia  w p o m ie sz c z e n ia c h , w k tó ry c h  p rz e c h o w u je  
się  m a te r ia ły  w y b u ch o w e i z a p a ln e . P rz e d  w e jśc iem  do  b u d y n k u , w k tó ry m  is tn ie je  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  w y b u ch u , o b u w ie  n a le ż y  oczyścić . W  su sz a rn ia c h  i b u d y n k a c h , w k tó ­
ry c h  p o w s ta je  ła tw o  w y b u ch a jąc y  p y ł, o b u w ie  n a le ż y  z d ją ć , lu b  te ż  n a le ż y  nosić  o b u w ie  
filc o w e  a lb o  sk ó rz a n e  b ez  ż e lazn y c h  ćw iek ó w ; o b u w ie  ta k ie  p o w in n o  b y ć  zaw sze p rz y ­
g o to w an e , p rz y  czym  n ie  n a le ż y  go n o sić  p o za  fa b ry k ą  (u s t. a, § 33 ,2 ). R o b o tn ic y  m a ­
ją c y  do  czy n ien ia  z c h lo ra n e m  lu b  ch lo ra n o w y m i m a te r ia ła m i w y b u ch o w y m i, n ie  p o w in n i 
n o sić  o b u w ia  p łó c ie n n e g o  lu b  filco w eg o . O b u w ie  sk ó rz a n e  n ie  p o w in n o  być  a n i k o łk o ­
w an e , a n i p o d k u te  że laze m  (u s t. g, § 33). W ed łu g  p rz e p isó w , o d n o sz ący ch  się  do  u rz ą d z e ń  
e le k try c z n y c h , o o b u w iu  g um ow ym  m o żn a  p o w ied z ieć  to  sam o, co o rę k a w ic z k a c h  g u m o ­
w ych .

W resz c ie  p rz e p isy  p rz e c iw w y p a d k o w e  d la  o d lew n i ż e laza  z a w ie ra ją  w § 16 w ażn e  p o ­
s ta n o w ie n ia  o o b u w iu . B rz m ie n ie  jeg o  je s t  n a s tę p u ją c e :  „ P rz y  o d le w a n iu  ro b o tn ic y  m uszą  
n o sić  m o cn e  i d o k ła d n ie  z a p ię te  lu b  sz cze ln e  o b u w ie , k tó r e  c h ro n i p rz e d  p rz e d o s ta n ie m  się

Ile ciężkich wypadków wywołuje 
donaszanie ubrań codziennych przy  
pracy. D ziury i lały w stroju robo­

czym  — to wielka nierozwaga

Pewien styl w ubraniu roboczym  — 
to konieczna ostrożność, podnosząca 

jednocześnie godność pracy 
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do  ś ro d k a  isk ie r , p ły n n eg o  ż e laza  lu b  m e ta lu  i k tó re  in o żn a  w k a ż d e j chw ili ła tw o  
z rz u c ić 14, O ba w y m ag an ia , d o ty czące  za b e z p ie c z e n ia  p rz e d  p rz e d o s ta n ie m  się do ś ro d k a  
p ły n n e g o  m e ta lu  o raz  m ożliw ośc i ła tw eg o  z rz u c e n ia  o b u w ia , są b a rd z o  w ażne,

U jęc ie  to  d o s ta te c z n ie  o k re ś la  w łasn o śc i ta k ie g o  o b u w ia  o c h ro n n eg o  bez p o trz e b y  w e j­
śc ia  w szczegóły  jeg o  w y k o n an ia .

P rz e d  w o jn ą  o d lew n icy  n o sili zw yk le  b u ty  z ch o lew am i z tzw . sk ó ry  a n g ie lsk ie j w k tó re  
w p u szcza li b u f ia s te  sp o d n ie . P o p a rz e n ia  n ó g  by ły  p rz y  ty m  sto su n k o w o  rz a d k im  zjaw isk iem . 
O s ta tn io  w p ro w ad zo n o  w p rz e m y śle  tzw . „ u b ió r  fo rm ie rz a 44, k tó ry  w raz  z p rą ż k o w a n ą  k o ­
sz u lą  b a rc h a n o w ą  s ta n o w i je d n o li ty  s tró j ,  p o w szech n ie  noszo n y  p rz e z  ro b o tn ik ó w . B u ty  
z ch o lew am i są je d n a k  n ie b e z p ie c z n e , o ile  n ie  są z ab ez p ie czo n e  p rz e d  d o s ta n ie m  się 
do  n ic h  p ły n n e g o  że laza , a b u tó w  n ie  m o żna szybko  z rzu c ić , W  te n  sp o só b  m ia ły  m iejsce  
b a rd z o  c ię ż k ie  o k a le c z e n ia , k tó r e  n a w e t w k ilk u  w y p a d k a c h  d o p ro w a d z iły  do  u t r a ty  k o ń ­
czyn, p ły n n e  b o w iem  że lazo  d o s ta ło  się do  b u ta  i sp o w o d o w ało  g łęb o k ie  o p a rz e lin y , zan im  
m ożna by ło  śc iąg n ąć  c ia sn ą  cho lew ę. W obec teg o  z a c z ę to  p o sz u k iw ać  in n e g o  ro z w ią z a ­
n ia . W y n ik iem  d o k ła d n y c h  b a d a ń  by ło  w y k o n a n ie  b u ta  o c h ro n n eg o  w p o s ta c i b u c ik a  ze 
sp rz ą c z k a m i i pod eszw ą o d p o rn ą  na  ża r. B u c ik i ta k ie  p rz y ję ły  się w p rz e m y śle  dość 
d o b rze . C ały szereg  d u ży ch  zak ład ó w  h u tn ic z y c h  w p ro w a d z ił ta k ie  „ b u ty  o d le w n i­
cze44, n a  sk u te k  czego liczb a  o p a rz e ń  n ó g  o d lew n ik ó w  zn a c z n ie  sp a d la . G e try  z p łó tn a  
żag low ego  lu b  a z b e s tu , n a ło żo n e  n a  b u ty , s ta n o w ią  d o sk o n a łą  o c h ro n ę , k o n ie c z n ą  p rzy  
sz czeg ó ln ie  n ie b e z p ie c z n y c h  p ra c a c h .

W o jn a  o raz  w p ro w a d z e n ie  b o n ó w  odzieżo w y ch  i  t , d ., in f la c ja  i o k re s  b e z ro b o c ia , k tó ry  
p o  n ie j n a s tą p ił, ja k  ró w n ież  w ie le  in n y c h  czyn n ik ó w  —  p rz y c z y n iły  się do teg o , że p r z e ­
p iso w e u b ra n ia  ro b o cze  d la  o d lew n ik ó w  p ra w ie  ca łk o w ic ie  z n ik n ę ły  z ry n k u  h an d lo w eg o .

C zasy t e  ju ż  m in ę ły . N ow e p rz e p isy  o z a p o b ie g a n iu  w y p ad k o m  zm u sza ją  ro b o tn ik ó w  
do  n o sz e n ia  p rz ep iso w e g o  o b u w ia , n a k ła d a ją c  na  p rz o d o w n ik ó w , m a js tró w  i in ży n ie ró w  
o d p o w ie d z ia ln o ść  za  d o p u sz c z e n ie  do  p ra c y  ty lk o  ty c h  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  z a o p a trz ą  się 
w o d p o w ie d n ie  obuw ie . K to k o lw ie k  w o d lew n i n ie  p rz e s trz e g a  ty c h  p rz e p isó w , n a ra ż a  na 
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  n ie  ty lk o  s ie b ie , lecz ró w n ież  sw ych w sp ó łto w arzy szó w ,

W  w ie lu  z a k ła d a c h  w p ro w a d z o n o  m asow o  b u ty  o c h ro n n e , za k tó r e  n a le ż n o ść  p o ­
t r ą c a  się ro b o tn ik o m  w m a ły ch  r a ta c h  ty g o d n io w y ch  z p e n s ji. P o n iew aż  u c h w a ­
ła  p rz e z n a c z e n ia  n a d w y ż k i p e n s ji  w y n ik a ła  z k o n ieczn o śc i n o sz en ia  o d p o w ied n ieg o  
o b u w ia , p rz e to  p o s tę p o w a n ie  ta k ie  z n a la z ło  p o d s ta w ę  p ra w n ą . S ta ra n n e  p ie lę g n o w a n ie  
b u tó w  sk ó rz a n y c h  —  czyszczen ie , sm a ro w a n ie  tłu sz c z e m  i su szen ie  ( ty lk o  n a  p o w ie trz u )  
z n a c z n ie  zw ięk sza  ic h  trw a ło ść , zw łaszcza  w z a k ła d a c h  c ie p ln y c h . /

C h ro n ią c e  p rz e d  w y p a d k ie m  n a k ry c ie  g łow y je s t  p rz e d e  w szy stk im  w ażn e  d la  z a t r u ­
d n io n y c h  p rz y  m a szy n ach , w łosy  bo w iem  d łu g ie  i zw isa jące  n a ra ż a ją  n a  p o d o b n e  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o , co lu ź n e  częśc i u b ra n ia , p rz y  czym  ch o d z i tu  n ie  ty lk o  o ro b o tn ic e , 
częs to  bo w iem  i m ężczy źn i, n oszący  „ c z u p ry n y 44 u le g a ją  w y p ad k o m  w c iąg n ięc ia  w łosów  
p rz e z  w rzec io n o  w ie r ta rk i  lu b  in n e  częśc i m aszyn .

W y m ag an ie , aby  k o b ie ty  n o siły  c h u s tę  lu b  cze p e k  n a p o ty k a  n ie ra z  n a  tru d n o śc i ,  zw ła ­
szcza w ty c h  g a łę z ia c h  p rzem y słu , gdz ie  n ie  je s t  o n o  p o d y k to w a n e  w zg lęd am i h ig ie n ic z ­
n y m i. B a d a ją c  je d n a k  p o w ó d  n ie c h ę c i do  n o sz en ia  o c h ro n n e g o  n a k ry c ia  głow y, n a leży  
s tw ie rd z ić , że  n ie c h ę ć  ta  p o le g a  n ie  ty lk o  n a  p ró ż n o śc i, lecz  ró w n ież  i n a  ty m , 
że  n a k ry c ia  o c h ro n n e  głow y, zw łaszcza  w w y so k ich  te m p e ra tu ra c h ,  z b y t s iln ie  
g rz e ją  i s ta ją  się  n iew y g o d n e . N ied o g o d n o ść  tę  m ożna u su n ą ć  p rz e z  n o sz en ie  cza p e k  lu b  
b e re tó w  z p rzew iew n eg o  m a te r ia łu , ja k  n p . z t iu lu , w p ro w ad zo n y ch  n p . w d u ży ch  r e s ta u ­
ra c ja c h  i p rz e d s ię b io rs tw a c h  h o te lo w y ch .

D alsze  p o s ta n o w ie n ia  w te j  sp ra w ie  z a w ie ra ją  jeszcze  p rz e p isy  w y d an e  p rz e z  Z w iązk i 
B u d o w la n e : § 15 o m aw ia  je  w sposób  ogó lny , a § 41 h  d o ty czy  p ra c y  p rz y  m a te r ia ła c h , 
z a w ie ra ją c y c h  o łów . N ależy  tu  ró w n ież  w sp o m n ie ć  o h e łm a c h  o c h ro n n y c h  z a zh es tu , 
o c h ra n ia ją c y c h  ro b o tn ik ó w  o g n io w y ch  p rz e d  o p a rz e n ia m i k a rk u .

P o d a n e  p o w y że j z e s ta w ie n ie  n a le ż y  ro z u m ie ć  je d y n ie  ja k o  p o b ie ż n y  p rz e g lą d  z a g a ­
d n ie n ia  o c h ro n n y c h  u b ra ń  ro b o czy ch . M ożna je  o d n ie ść  do  ró żn eg o  ro d z a ju  g a łęz i p r z e ­
m y słu , z a z n a c z a ją c , że  p r z e s trz e g a n ie  p rz e p isó w  o z a p o b ie g a n iu  w y p a d k o m  je s t  o b o w iąz­
k ie m  za ró w n o  ro b o tn ik ó w , ja k  i k ie ro w n ic tw a  z ak ład ó w  p rzem y sło w y ch , k tó r e  n ie  ty lk o  je s t 
o d p o w ie d z ia ln e  za b e z p ie c z e ń s tw o  ru c h u  i p ra c y  w d an y m  z a k ła d z ie , lecz  ró w n ież  s to so ­
w n ie  do  § 2 (2 ), m u si d aw ać  ro b o tn ik o m  o d p o w ie d n ie  w sk azó w k i o zac h o w a n iu  się  p o d czas  
p ra c y  i  p iln o w a ć  p rz e s trz e g a n ia  w szy stk ich  p rzep isó w , m a ją c y c h  n a  ce lu  b ez p ie c z e ń stw c  
p ra c y  i  z a p o b ie g a n ie  n ie szczęś liw y m  w y p ad k o m . W sp ó ln e  z ro z u m ie n ie  te g o  z a g a d n ie n ia  i chęć  
z a p o b ie ż e n ia  w sze lk im  sz k o d o m  ze s tro n y  k ie ro w n ik a  ru c h u  i jeg o  p o d w ła d n y c h  p ow inny , 
d o p ro w a d z ić  do  o sią g n ię c ia  zam ie rz o n e g o  celu .
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Niemieckie obozy robotnicze przy budowie autostrad
Dr Emil Paluch

Składanie baraku

P race  nad budową autostrad  p row a­
dzone są w Niemczech od trzech  lat. 
R oboty p ro jek tu je , finansuje i n ad ­
zoruje Towarzystwo p. n. „Reichsauto- 
bahnen44; istotnym i kierow nikam i robót 
są przedsiębiorcy pryw atni, którym  
Towarzystwo pow ierza wykonanie po ­
szczególnych odcinków au tostrad . W ię­
kszość robotników  składa się z p raco ­
wników fizycznych, nie w ykw alifiko­
wanych. Roboty, podobnie jak  i w P o l­
sce, prow adzone są w ram acli walki 
2 bezrobociem .

W edług przepisów  D yrekcji budowy 
au tostrad , jeśli roboty nie mogą być 
prow adzone przez ludność lokalną —  
co w większości wypadków ma m iej­
sce —  obowiązany jest pracodaw ca do­
starczyć robotnikom  bezpłatnych kw a­
te r  i umożliwić im zdrową strawę. 
P ragnąc u łatw ić przedsiębiorcom  wy­
konanie tego obowiązku, D yrekcja b u ­
dowy au tos trad  w ynajm uje wzorowe 
barak i m ieszkalne wraz z urządzeniem  
w ew nętrznym , budow ane według p la ­
nów, opracow anych przez Państw ow y 
U rząd „Schónheit der ArbeiL44 dla obo­
zów pracy.

Znorm alizow any typ obozu obliczony 
jest na pom ieszczenie 220 osób. Składa

Jadalnia

snych m ateriałów  budow lanych według 
dostarczonych m u planów  ustępy, skład 
na row ery; studnię oraz doprow adzić 
do obozu p rąd  elektryczny, względnie 
ustaw ić dynamomaszynę.

D ostarczone przez D yrekcję budowy 
au tostrad  barak i są drew niane, p rze­
nośne, budow ane jednak  z nie spoty­
kaną p rzy  tego rodzaju budow lach so­
lidnością. Zasadniczo każdy barak  skła­
da się z drobnych części drew nianych, 
o w ym iarach standartow ych, odpow ie­
dnio dopasowanych. Części te  po łą­
czone są przy pomocy pocynkowanych 
śrub opatrzonych m utram i, k tó re wcho­
dzą w odpow iadające im  kanały. Dzię­
ki tem u każdy barak  daje się łatwo 
złożyć i przenieść na inne m iejsce bez 
uszkodzenia m ateria łu  budow lanego; 
poszczególne części baraku  można rów ­
nie łatw o wymieniać. W konstrukcji 
baraków  położono szczególny nacisk na 
zupełne zabezpieczenie mieszkańców 
przed działaniem  czynników klim atycz­
nych, dających się dotkliw ie we zna­
ki we wszelkiego rodzaju  na prędce 
skleconych budach.

W barakach m ieszkalnych mieści się 
po 72 osoby; każdy barak  podzielony 
jest na cztery  pom ieszczenia po 18

Świetlica

Ogólny widok obozu

Dawniej...

Jednym  z  najbardziej aktualnych  
zagadnień h ig ieny pracy w  Polsce 
je s t ochrona robotn ików , za tru­
dnionych przy  pracach ziem nych. 
Na p ierw szy p lan  wysuwa sią zw ła­
szcza sprawa kw aterowania i odży­
wiania drużyn  robotniczych, za tru ­
dn ionych  na robotach publicznych  
zdała od m iejsca zam ieszkania. Do­
świadczenia poczynione w  tym  w zglą­
dzie  p rzy  budow ie autostrad n ie­
m ieckich , z  k tó rym i zapoznał sią 
atator, zw iedzając trzy  obozy robo­
tn icze: w  Gróben, R auen i K ersdorf, 
oraz dziąk i dostarczonym  przez  
Państwow y Urząd „Schónheit der 
A rbeit“ pub likacjom  —  mogą sią 
przydać p rzy  opracowyw aniu odpo­
wiednich pro jęków  w naszym  kraju.

się on z trzech baraków  m ieszkalnych, 
baraku  gospodarczego (kuchnia i świe­
tlica) i baraku  kąpielowego. Ponadto  
przedsiębiorca musi wybudować z w ła­



K a n ty n a

Spiżarnia przy kuchni

osób z odzie ln y m  w ejściem . W  p o m ie ­
szczen iu  p rz y p a d a  n a  cz łow ieka  o k o ­
ło  1,2 m 3 p rz e s trz e n i. Ściany i p o d ło ­
gi b a ra k ó w  są p o d w ó jn e , izo low ane, 
d z ięk i czem u ła tw o  o p a lić  je  w zim ie, 
w lec ie  zaś d a ją  d o sta te c z n ą  och ro n ę  
p rz e d  *upałam i. O p rz ec iąg ach  n ie  m a 
m ow y, gdyż śc iany  są szczelne, fu try n y  
zaś o k ien n e  i d rzw i d o b rze  d o p aso w a­
n e  i  u szczeln ione . D rzew o  n a  p o d ło g i i 
słu p y  fu n d a m e n to w e  je s t  im p re g n o w an e  
k a rb o lin e u m , d ach  p o k ry ty  b la c h ą  cy n ­
k o w an ą  —  n ie  m a w ięc rów n ież  w il­
goci. O kna u m ieszczone są gęs to : w 
każd y m  p o m iesz czen iu  je s t ich  p o  c z te ­
ry  (okna m ały ch  w y m ia ró w ); śc iany  
w ew n ę trz n e  m a lo w an e  są o le jn o  na  j a ­
sny  k o lo r , co sp raw ia  w rażen ie  św ia­
t ła  i zn iew ala  do czystości. P o m iesz ­
czen ia  o p a la n e  są że laznym i p iecykam i.

U rząd zen ie  w e w n ę trzn e  je s t p ro ste . 
W  k a ż d e j sy p ia ln i z n a jd u je  się 18 łó ­
żek  w dw u  p ię tra c h . W  o d stę p a c h  p o ­
m iędzy  łó żk am i są sz a fk i m e ta lo w e z 
k ilk u  p rzeg ro d am i, m . in . je d n a  na 
n a rzęd z ia . W  sz a fk a c h  p a n u je  p o rz ą ­
dek . N a śro d k u  stó ł m alo w an y  o le jno  
ze sk ła d an y m i n o g am i d la  u ła tw ie n ia  
t r a n s p o r tu ;  obok  sto łu  ław ki.

W  k ażdym  b a ra k u  m ieszk a ln y m  są

dw a m n ie jsze  „u rz ę d o w e 4* po m ieszcze­
n ia . W  jed n y m  z n a jd u je  się b iu ro  
i p o k ó j „ F iih re ra 44 obozu , w dw u  in ­
nych  czy te ln ia , w  n a s tę p n y c h  dw u 
s ta c ja  p ie rw sze j pom ocy , izb a  chorych  
i sa n ita riu sz .

W sp an ia le , ja k  n a  w a ru n k i polow e, 
u rząd zo n y  je s t b a ra k  k ąp ie lo w y . S o li­
d no ść  b u d o w y  ta  sam a, co i w b a ra ­
k a c h  m ieszk a ln y ch . P o m ieszczeń  jes t 
k ilk a . W jed n y m  z n a jd u je  się kocio ł 
do o g rzew an ia  w ody  i b a ra k u  o raz  
e le k try c z n a  p o m p a , d o łączo n a  do s tu ­
d n i;  oh o k  m ały  sk ład  m a te r ia łó w  o p a ­
łow ych. W dużym  p o m ieszczen iu  są 
u m y w aln ie ; k ażd y  ro b o tn ik  m a n u m e ­
ro w an ą  m e ta lo w ą  m ied n icę , k tó rą  z d e j­
m u je  z p ó łek , staw ia  n a  s to le  p o d  k r a ­
n am i z z im n ą  i c iep łą  w odą. W  oso­
bnym  pom ieszczen iu  są n a try sk i. 
O prócz  teg o  m ałe  pom ieszczen ie  siln ie  
o g rzew ane służy do suszen ia  odzieży  
i b ie lizn y ; je s t w n im  ta k ż e  kocio ł do 
p ra n ia . O dzież w ierzch n ią  sk ła d a  się 
w sza tn i.

O czyw iście, w szyscy n a ra z  n ie  m ogą 
k o rzy stać  z u rz ą d z e ń  k ąp ie lo w y ch ; je ­
d n o  m ie jsce  do m ycia  p rz y p a d a  na 
c z te ry  osoby; życie  obozow e je s t je d n a k  
ta k  zo rg an izo w an e , że je d n i d ru g im

Zmywalnia, naczyń

nie  p rzesz k ad za ją . W arto  p rzy  tym  
p o d k reś lić , że is tn ie je  p rzy m u s d o k ła ­
dnego  m ycia się po p racy . D o św ie tli­
cy na  p o siłek  m ożna p rz y jść  ty lk o  po 
um yciu  się. 0  s ta n ie  czystości ro b o tn i­
ków św iadczy  m iędzy  in n y m i b ra k  
c h a ra k te ry s ty c z n e g o  „ A rm e le u te g e ru c h 44 
w sy p ia ln ia c h  i św ie tlicy .

Ś w ietlica  i k u ch n ia  u rz ą d z o n e  są z 
n ie  m n ie jszą  s ta ra n n o śc ią . K u ch n ia  
n ow oczesna: trz y  duże  k o tły  po  3.000 
litrów  na  n a p o je  i zupy oraz  jedno  
duże  p a le n isk o  z p ły tą . D osk o n a ła  
w en ty lac ja  p om ieszczen ia  c h ro n i p rzed  
p rzed o staw an iem  się zap ach ó w  k u ­
c h en n y ch  do św ie tlicy . O bok  k u ch n i 
sk ła d  n a  p ro d u k ty  spożyw cze i c h ło ­
d n ia  e le k try c z n a . G o tu je  w yszkolony  
k u c h a rz  w raz  z p e rso n e le m  p o m o cn i­
czym . P o z n a ć  to  po  sm acznym  i fa c h o ­
wym  p rz y rz ą d z a n iu  p o traw .

O dżyw ian ie  je s t w spó lne , d la  w szyst­
k ich  ta k ie  sam o. D o p u szcza ln e  są je ­
d n a k  w y ją tk i, o ile  p o zw a la ją  na  to  
m iejscow e w a ru n k i. K o sz ty  odżyw ian ia  
ponoszą ro b o tn ic y , k tó ry m  p o trą c a  się

Ł a ź n ia

Jadalnia przybrana fesionami z zieleni



Szafa odzieżowa

z w ynagrodzenia odpow iednie staw ki 
ryczałtow e. D okładne rach u n k i p row a­
dzi F iih re r obozu i odsyła je co ty ­
dzień do D yrekcji budowy au tostrad  
do kon tro li. Dostaw a produktów  spo­
żywczych d la  obozów jest częściowo 
cen tra lna , co znacznie obniża koszty 
wyżywienia. P rzedsięb iorca opłaca p e r­
sonel i koszty prow adzenia kuchni.

Zasadnicza rac ja  pokarm ow a jest 
n astępu jąca:

750 g cbłeba,
125 g kiełbasy łub w ędlin,
125 g m ięsa wołowego, cielęcego, 

b aran iny  lub dziczyzny, wzglę­
dnie 100 g w ieprzow iny lub 
słoniny, albo wreszcie 250 g 
ryby,

200 g świeżej jarzyny lub 125 g 
roślin  strączkow ych,

750 g k a rto fli,
100 g sm alcu lub m argaryny albo 60 

g masła.
Jest to rac ja  dość ob fita  i skoncen­

trow ana, co w ydaje się zasadą słuszną 
z uw agi na ciężką fizycznie pracę  ro ­
botników . D ietetykę m ożnaby jeszcze 
m oim zdaniem  popraw ić przez w pro­
w adzenie w iększych ilości m leka i sera 
w postaci potraw , m leko jest bowiem 
stosow ane ty lko  do kaw y; rów nież ze 
w zględu na  ubóstw o p roduktów  ochron­
nych w tym  wysokokalorycznym  ja ­
d łospisie byłoby rzeczą pożądaną, aby 
„świeże jarzyny44 podaw ano isto tn ie  
jako  „św ieże44, t . zn. w postac i sałat, 
m ożliw ie z dodatk iem  owoców (a więc 
np. jab łek ); pozycja ta  n ie  pow inna 
być zastępow ana roślinam i s trączko­
wymi, jak  przew idu je to  jadłospis. 
M ożnaby natom iast zm niejszyć nieco 
ilość mięsa.

W  rzeczyw istości racje są lepsze pod 
pew nym i w zględam i, niż by to  w ynika­
ło z zasadniczego schem atu. 1 ta k  przy  
p rzeg lądan iu  tygodniow ych jad łosp i­
sów stw ierdziłem  np., że m asło po d a­
w ane jest 6 razy tygodniow o po 83 g, 
a więc w ilości wyższej, niż p rzew idu­
je  to  racja . Ryby podaw ane są 2 razy 
tygodniow o, a zam iast kiełbasy często 
podaw ana jest kiszka; p ro d u k ty  te  są 
źródłem  tan iego  i pełnow artościow ego 
b iałka i w prow adzenie ich do jad ło ­
spisów z p u n k tu  w idzenia gospodar­
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standartow ych wym iarów baraków ; 
m niej więcej dwa razy w tygodniu 
w yśw ietlany jest film . Przyjeżdżają 
również w ykładow cy i działacze p a r ­
ty jn i. W szystkie te  im prezy urządza na 
własny koszt organizacja „ K ra ft durch 
F reude44, Na różnego rodzaju  wieczorki 
i przedstaw ienia  zaprasza się często 
wieś okoliczną w celu zadzierzgnięcia 
wzajem nych stosunków  i dobrego 
współżycia.

W dużym obozie, liczącym ponad 200 
osób, n ie  raz się zdarzy, że k toś u le­
gnie wypadkowi. N ależy mu udzielić 
pierw szej pomocy. W jednym  z b a ra ­
ków urzęduje  w ykw alifikow any sa­
nitariusz, k tó ry  pomocy te j udzie­
la. Posiada on odpow iednią apteczkę 
i książkę, w k tó re j n o tu je  w ypadek 
i rodzaj udzielonej pomocy. Zaw iaduje 
on rów nież izbą chorych z dwoma 
łóżkam i oraz ma pieczę nad stanem  
san itarnym  całego obozu. Najw iększa 
jednak  po trzeba  pierw szej pomocy 
istn ieje  na m iejscu pracy, przy budo­
wie au tostrad . K ażda drużyna robocza 
jest zaopatrzoną w podręczną apteczkę, 
k tó rą  zaw iaduje jeden z robotników , 
w ykw alifikow any w udzielan iu  p ierw ­
szej pomocy. W w iększości w ypadków 
chodzi o pomoc w drobnych skalecze­
niach, k tó re  należy natychm iast za­
opatrzyć. W w ypadkach pow ażniej­
szych wzywa się najbliższego lekarza. 
Specjalne przepisy wywieszone na ta ­
blicach in form ują, skąd i kogo należy 
wezwać do pom ocy w pow ażniejszych 
w ypadkach lub w w iększych k a ta s tro ­
fach.

Jakkolw iek  pierw sza pom oc jest 
spraw ą bardzo ważną, w ażniejszą je ­
dnak jest rzeczą, żeby przypadków  by­
ło jak  najm niej. P rzepisy  D yrekcji b u ­
dowy au to strad  k ładą szczególny nacisk 
na  bezpieczeństw o pracy. R obotnicy  są 
w praw dzie ubezpieczeni w „B erufs- 
genossenschaft44, ale, jak  słusznie głosi 
in stru k c ja , „ubezpieczenie rozkłada 
ty lko  ciężary finansow e wypadków  na 
w iele ram ion, n ie  może jednak  zdjąć 
z nich ludzkiego obowiązku zapobie­
gania w ypadkow i44. Obowiązek te n  cią­
ży na pracodaw cy, k tó ry  pow inien 
dbać o bezpieczną organizację pracy 
i uśw iadom ienie robotników , W w y­
pełn ieniu  tego drugiego zadania p rzy­
chodzi mu z pom ocą „Berufsgenossen-

czego jest słuszne (robotnicy  sam i p ła ­
cą za wyżywienie!). Po traw y przygoto­
wane są bardzo sta ran n ie  i sm acznie; 
jadłospisy są urozm aicone.

Obok kuchni funkcjonuje kantyna. 
P row adzi ją zwykle były pracow nik 
sklepow y, opłacany z n ie  w ielkich zy­
sków, jak ie  daje kan tyna , przy czym 
m a on zagw arantow ane pew ne m in i­
mum płacy. K an tyna, tak  jak  kuchnia, 
jest sam ow ystarczalna. P ieniędzy na 
zagospodarow anie dostarcza p rzedsię­
biorca.

Jadaln ia  zajm uje większą część b a ­
raku  gospodarczego. W ew nętrzne u rzą­
dzenie jadaln i składa się ze stołów 
k ró tk ich  (o typ ie  restauracy jnym ), 
ustaw ionych w dwu rzędach i ławek. 
Mimo tak  p rostego urządzenia, w i­
dać dbałość o estetyczny wygląd sali.

Łaźnia z natryskami

Ściany i su fity  ozdobione są k ra jo b ra ­
zam i i festonam i; na oknach i na s to ­
łach ustaw ione są doniczki z k w ia ta ­
m i; stoły zasłane białym  p ap ierem ; w 
kącie ustaw ione jest radio.

Jedzen ie  otrzymuje, się w okienku. 
K ażdy m usi sam  sobie usłużyć. N a­
czynie po użyciu zbiera personel k u ­
chenny i szybko doprow adza stoły do 
porządku. Jedzen ie  podaw ane jest na 
ta lerzach  i w kubkach  z grubej po rce­
lany.

Ja d a ln ia  służy jednocześnie jako 
św ietlica; w niej ko n cen tru je  się życie 
tow arzyskie obozu w czasie wolnym  po 
pracy. Tu m ożna zagrać w b ilard , w 
szachy, posłuchać rad ia , porozm aw iać. 
Co pew ien czas przyjeżdża tru p a  te a ­
tra ln a , k tó ra  objeżdża obozy ro b o tn i­
cze z rekw izytam i, przystosow anym i do



O P I S Y  W Y P A D K Ó Ws c h a f t“ , z a s ila ją c  obozy o b f ic ie  p la k a ­
tam i, l i te ra tu r ą  p ro p a g a n d o w ą , f i lm a ­
m i i t . p. Z d ru g ie j s tro n y  ro b o ty  p rzy  
b u d o w ie  a u to s tra d  p o d le g a ją  n ad zo ro w i 
in sp e k c ji  p racy .

N a zak o ń c z e n ie  n a leży  jeszcze  w sp o ­
m n ieć  o z a o p a trz e n iu  obozów  w w odę 
i u su w a n ie  n ieczy s to śc i. W  w a ru n k a c h  
życia  po low ego  sp raw y  te  m a ją  duże  
zn a c z e n ie  sa n ita rn e .

W ed łu g  p rz e p isó w  D y re k c ji b udow y  
a u to s tra d  p rz e d s ię b io rc a  obow iązan y  
je s t w yw iercić, n a  te re n ie  obozu  s tu ­
d n ię  d o s ta te c z n ie  g łęb o k ą , o w y d a jn o ­
ści 4  m 3 w ody  na  godzinę . W o d a  m u ­
si być  p o d d a n a  b a d a n iu  b a k te r io lo g ic z ­
n em u  i ch em iczn em u . Do s tu d n i d o łą ­
czo n a  je s t p o m p a  e le k try c z n a , k tó ra  
p rz e tła c z a  w odę do ru r .  N ależy  ró w ­
n ież  d o s ta rc z y ć  ro b o tn ik o w i d o b re j w o ­
dy  do  p ic ia  w czas ie  i n a  m ie jscu  
p ra c y . Z g o d n ie  ze zw y cza jam i, p rz y ję ­
ty m i w N iem czech , p rz e d s ię b io rc a  d o ­
s ta rc z a  d ru ży n o m  ro b o tn ic z y m  b e z p ła ­
tn ie  kaw y  liib  h e rb a ty . W  lec ie , jak  
m n ie  in fo rm o w a n o , d o s ta rc z a  się d r u ­
żynom  ro b o tn ic z y m  n a p o jó w  c h ło d z ą ­
cych.

P rz e d s ię b io rc a  o b o w iązan y  je s t ró w ­
n ież  w y b u d o w ać  n a  te r e n ie  obozu 
u s tę p  w ed łu g  w zo ru , d o sta rczo n e g o  
p rz e z  D y re k c ję  B udow y  A u to s tra d . 
U s tę p y  są d re w n ia n e , z a b ez p ie czo n e  
p rz e d  w ia tre m  i p rz e c ią g a m i. D oły  
k lo a c z n e  są b e to n o w e , sz cze ln ie  p rz y ­
k ry te  i w en ty lo w a n e . Ś c iek i z p o m ie ­
szczeń  g o sp o d a rcz y ch  i b a ra k u  k ą p ie ­
low ego  m uszą  b y ć  o d p ro w a d z o n e  co 
n a jm n ie j n a  1 m  p o za  obóz.

D o obo w iązk ó w  p rz e d s ię b io rc y  n a le ­
ży jeszcze  w y b u d o w an ie  szopy  n a  ro ­
w ery , n a  k a r to f le  o raz  d o p ro w a d z e n ie  
p rą d u  e le k try c z n e g o  do o b ozu  lu b  u s ta ­
w ien ie  dynam o m aszy n y .

N a jc ie k a w ie j p rz e d s ta w ia  się je d n a k  
sp ra w a  ko sz tó w  w y b u d o w an ia  o b o zu ; 
w y d a ją  się  o n e  w p ie rw sz e j ch w ili w y­
sok ie , ca łość  b o w iem  (w raz  z u rz ą d z e ­
n ie m  w ew n ę trzn y m ) k o sz tu je  75 .000 
M k. K ie d y  ro z m a w ia ją c  z k o n s tru k to ­
rem  b a ra k ó w , w y raz iłem  o baw ę, czy 
sum a ta  n ie  o b c iąża  n a d m ie rn ie  k o sz ­
tów  b u d o w y  a u to s tra d  —  stan o w czo  
zap rzeczy ł.

—  E k sp lo a ta c ja  n aszy ch  obozów  —  
o św iadczy ł —  k o sz tu je  n ie  w ięce j, n iż  
w y b u d o w an ie  n a jg o rszeg o  ty p u  b u d  
d re w n ia n y c h . T a je m n ic a  p o le g a  na  
ty m , że  nasz so lid n y  b a ra k  ob liczo n y  
je s t n a  15— 20 la t  e k sp lo a ta c ji , zw y­
c z a jn a  zaś b u d a  służy  ty lk o  na ro k , 
gdyż po  ro z e b ra n iu  je j p o z o s ta je  z a le ­
dw ie  tro c h ę  s ta re g o  d rzew a  n a  p o d ­
p a łk ę .

T ru d n o  za p rz e c z y ć : k a lk u la c ja  p ro ­
s ta  i p rz e k o n y w u ją c a .

Krzemica
P rz y  b u d o w ie  tu n e lu  w H aw k s N est 

w St. Z j. A . P . w ie lu  ro b o tn ik ó w  z a ­
p ad ło  n a  k rz e m ic ę  (ch o ro b ę  p łu c ) .

W y p ad k i te  p o ru szy ły  żyw o o p in ię  
p u b lic z n ą  i n a ro b iły  dużo  w rzaw y  w 
d z ie n n ik a c h . Z b a d a n ie m  te j  ch o ro b y  
za ję ło  się g ro n o  fach o w có w  i ja k  d o ­
tą d  u s ta lo n o  co n a s tę p u je :
(1) ty lk o  p y ł z a w ie ra ją c y  czystą  k rz e ­
m io n k ę  (S iO 2) m oże w yw ołać  k rz e m i­
cę; (2) c h o ro b a  ro zw ija  s ię  p o w o li i 
u jaw n ia  się d o p ie ro  po  d z ie s ięc iu  —  
d w u d z ie s tu  la ta c h ;  (3) sz k od liw ość  
py łu  je s t p ro p o rc jo n a ln a  do z a w a rto ś ­
ci k rz e m io n k i w p o w ie trz u ;  (4) d la  
p łu c  lu d z k ic h  są szk o d liw e  ty lk o  
z ia rn k a  o ś re d n ic y  p o n iże j 10 m ik ro ­
nó w ; (5) d o k ła d n e  d z ia ła n ie  k rz e m io n ­
k i na  tk a n k ę  p łu c n ą  je s t d o ty ch czas  
n ie z n a n e .

P rz e z  z as to so w an ie  ra c jo n a ln e g o  sy­
ste m u  o c h ro n y , ja k o  to  z w ilg acan ia  o b ­
ra b ia n y c h  m ie jsc , o g ó ln e j w e n ty la c ji , 
o d c ią g a n ia  p y łu  w p ro s t z o tw o ru  
w ie rtn iczeg o , o raz  in d y w id u a ln e j o- 
ch ro n y  o so b is te j p rz y  p o m o cy  m asek —  
m o żna sk u te c z n ie  p rz e c iw d z ia ła ć  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw u  k rzem icy .

P rze g lą d  B u d o w la n y  N r, 1, 1937 .

Niedbalstwo przy wznoszeniu 
rusztowań budowlanych

D zięk i u p rz e jm o śc i R e d a k c ji „Słow a  
P o m o rsk ie g o “ o trz y m a liśm y  o p is  i fo ­
to g ra f ię ,  w y p a d k u  n a  ru sz to w a n iu  b u ­
do w lan y m , k tó ry  m ia ł m ie jsc e  w  u b ie ­
g łym  se zo n ie  b u d o w la n y m  w T o ru n iu .

N ie  za m ie rz a m y  tu  op isy w ać  s k u t ­
ków  w y p ad k ó w , c ię ż k ic h  za ró w n o  d la  
za ło g i ja k  i d la  p rz e c h o d n ió w . C hodzi 
n am  o p rzy czy n ę  w y p a d k u ; ja k  zw ykle  
—- le k k o m y śln o ść  i n ie d b a ls tw o .

R ys. 1 d a je  p o ję c ie  o sy tu a c ji 
b e z p o ś re d n io  p o  w y p a d k u . S zn u r u ż y ­
ty  do zw iąza n ia  p o d łu ż n ic y  ze s to ja ­
k iem  n ie  w y trz y m a ł, a p o d  w p ływ em  
z n acz n eg o  o b c ią ż e n ia  m a te r ia łe m  b u ­
d o w lan y m  —  p o m o st ro b o czy  ru n ą ł.

J a k  n a le ż y  w znosić  b e z p ie c z n e  ru sz ­
to w an ia  —  m ów ią  k a r ty  b e z p ie c z e ń ­
stw a  I n s ty tu tu  S p ra w  S p o łeczn y ch , 
S e ria  I I I ,  N r. 15 —  23.

Rys. 4

J a k  n a leży  p rz y tw ie rd z a ć  ru s z to w a ­
n ia  do m u ru  —  p o d a liśm y  w N r. 4  —  
s tr . 16 i w N r. 5 —  s tr . 12 P rz e g lą d u  
w r. ub . W reszc ie  —  ja k  n a leży  
w b ezp iecz n y  sposób  łączyć  p o d łu ż u ic ę , 
u ży tą  w ty m  k o n k re tn y m  p rz y p a d k u , 
ze s to ja k ie m  —  om ów iliśm y w zeszycie  
N r. 6, s tr . 12, r. ub ., a p o n iż e j p o d a ­
jem y  jeszcze  ra z  o d n o śn e  ry su n k i (rys. 
2 i 3 ).

Rys. 1

Rys. 2

Rys. 3

O krok od wypadku
Rys. 4  p rz e d s ta w ia  ro b o tn ik a  w sy ­

tu a c ji  sp o ty k a n e j n ie s te ty  w szęd z ie  w 
całym  k ra ju , w k a żd y m  w znoszonym  
lu b  o d n a w ia n y m  g m ach u . C hw ila  n ie ­
uw agi, ch w ila  ro z ta rg n ie n ia , n ie w ła śc i­
wy c h w y t —  a p o g o to w ie  ra tu n k o w e  
o trz y m u je  w ezw an ie  ..

Są tu  w in n i za ró w n o  sam i ro b o t­
n icy , k tó ry c h  tru d n o  je s t  p rz y z w y ­
cza ić  d o  u ży w an ia  pasów  o c h ro n n y c h , 
ja k  ró w n ież  k ie ro w n ic y  ro b ó t, o rg a n i­
zu jący  p ra c ę  w n iew łaśc iw y  sposób  lub 
w n ie w ła śc iw e j k o le jn o śc i.

W  je d n y m  z p rzy sz ły ch  n u m eró w  
P rz e g lą d u , p o św ię co n y m  z a g a d n ie ­
n io m  b u d o w la n y m , om ów im y o b sz e r­
n ie j c h a ra k te ry s ty c z n e  ro b o ty , zw iąza ­
n e  z teg o  ro d z a ju  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw em .
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P R Z Y K Ł A D Y  /  P O M Y S Ł Y  /  U D O S K O N A L E N I A
Bezpieczny zacisk do prowizorycznego łączenia szyn dOLOREO-

GlASSF irm a  a m e ry k a ń sk a  „ P o r ta b le  L am p  & E q u ip -  
m e n t C o rp .44 w y p u śc iła  o s ta tn io  now y ty p  z ac i­
sk u  do ty m czaso w eg o  łą c z e n ia  szyn. Z ac isk  te n  
je s t w y ra b ia n y  w tr z e c h  ró ż n y c h  w ie lk o śc iach , 
d o sto so w an y ch  do sp o ty k a n y c h  w p ra k ty c e  w y­
m ia ró w  szyn,

R ys. 4  i lu s t ru je  ta k i  zac isk  w s ta n ie  w olnym , 
a rys. 5, 6 i 7 p o  z a ło ż e n iu  n a  łączo n e  k o ń ce  
szyn . T w o rzy w em  je s t s ta l  k u ta .

J a k  w id ać  z i lu s tra c y j ,  szyny z o s ta ją  z łączo n e  
p rz y  p o m o cy  dw u  c y lin d ry c z n y c h  czopów , o sa ­
d zo n y ch  n a  p io n o w y m  ż e b rz e  z łącza  i p a s u ją ­
cych  do  n o rm a ln y c h  o tw o ró w  w szyn ie , p o  czym  
p rz e z  w b ic ie  m ło tk ie m  k lin a  d rew n ian eg o  szyny 
są m o cn o  śc iśn ię te .

P io n o w e  żeb ro  zac isk u  s ta n o w i jed n o cześn ie  
u sz ty w n ie n ie  s ty k u ; p ró b y  m o d e lu  p o śre d n ie g o

a rys. 6 od w e w n ę trz n e j s tro n y  to ru  k o le jk i.
Z acisk  m a na  ce lu  zab e z p ie c z e n ie  w szy stk ich  

ty ch  m ie jsc  to ru  k o le jo w eg o  lu b  k o le jk i g ó rn i­
czej, w k tó ry c h  m uszą  b y ć  u ży w an e  z łącza  ty m ­
czasow e, ja k  n p . n a  o d g a łę z ie n ia c h  u k ła d a n y c h  
na  k ró tk i  czas, n a  sk rzy żo w a n iach  zd e jm o w a ­
ny ch , n a  o d c in k a c h  u sz k o d zo n y ch , k tó r e  ze 
w zg lędu  b ez p ie c z e ń stw a  ogó lnego  m a ją  b y ć  u r u ­
ch o m io n e  w ja k  najszy b szy m  czasie , z a p e w n ia ją c  
p e łn e  b ez p ie c z e ń stw o  ru c h u , i tp .

S ądząc  z p ro s to ty  w y k o n a n ia  i ła tw o śc i z a k ła ­
d a n ia , zac isk  te n  w y d a je  się  is to tn ie  b a rd z o  
p ra k ty c z n y  i je s t w e w sp o m n ia n e j d z ied z in ie  
zas to so w ań  sp rz ę te m  n ieo d zo w n y m , d o b rz e  p o ­
m y ślan y m , a p rz e d e  w szy stk im  b ezp ieczn y m .

( I lu s tra c je  za c ze rp n ię to  z  ka ta lo g u  w y m ie n io ­
n e j  f i r m y )

Rys. 10

- Szyba ochronna zam iast okularów
J e d e n  z  m a js tró w  a m e ry k a ń sk ic h , k tó re g o  ro b o tn ic y  n ie  

c h c ie li u ży w ać  o k u la ró w  o c h ro n n y c h  p rz y  sp a w a n iu , w pad ł 
n a  p o m y sł p rz y tw ie rd z e n ia  do  śc ian y  w w a rsz ta c ie  na 
dw u ru ch o m y ch  ra m io n a c h  k a w a łk a  k o lo ro w eg o  sz k ła , s ta ­
now iąceg o  osłonę  tw a rz y  ro b o tn ik a  p rz e d  o d p ry sk a m i, 
i p ro m ie n io w a n ie m . P rz y  pom ocy  lin k i i c ięża rk ó w  m ożna 
ta k ą  o słonę  u m ieśc ić  p o d  dow o ln y m  k ą te m  i n a  d o w o ln e j 
w ysokości (P o p u la r  M echan ics, s ty c z . 1937).

Ulepszony —  ■■■
kozioł żelazny

F irm a  S ta n d a rd  H  
( kil C om pany  w f f l |
S ta n a c h  Z jed n o czo - , ., 1 ■ ......
nych  w p ro w ad ziła  
now y typ  k o z ła  że ­
lazn eg o , k tó re g o  no- S S llm o M iC A M  ! w B J I '« ■  
gi są w y k o n an e  ze 
sp a w an y ch  r u r  s ta ­
low ych (rys. 11). N o­
wy te n  ty p  sta n o w i ĘP t I B  
zn acz n e  u lep sz e n ie  
w p o ró w n a n iu  ze 
zw ykłym i koz łam i.
P o p rz e c z n a  b e lk a ,
p rzy m o co w an a  p rz y  jj
pom ocy  sp a w a n ia  do
ru ro w y ch  s to ja k ó w , za p o b ie g a  p rz e su w a n iu  się d esek  (u- 
m iesz czo n y ch  p o d  b e lk ą ) , je ż e li  r o b o tn ik  .stan ie  n a  deBce 
lu b  obo k  je j  k o ń c a . D alsze  u le p sz e n ie  p o leg a  n a  ta k im  
ro z s ta w ie n iu  nóg  k o z ła , że  g ó rn a  jeg o  część  n ie  zaw isa 
n a d  p o d s ta w ą . (N a tio n a l S a fe ty  N e w s, s ty c z . 1936).

Platform y bezpieczeństwa przy lokomotywach
L in ia  k o le jo w a  P h ila d e lp h ia  - B e tleh e m -N ew  E n g la u d , z a ­

sto so w a ła  n a  lo k o m o ty w ach  i te n d ra c h , o b słu g u jąc y ch  s ta ­
lo w n ie  w  B e tle h e m , n o w e  p la tfo rm y . J a k  w id ać  z i lu ­
s tr a c j i  (ry s . 12 ), p la t fo rm a  o to c z o n a  je s t p o rę c z a m i, w y ­
k o n a n y m i z g ię ty c h  r u r  s ta lo w y c h  i p rzy m o co w an y m i do 
p o m o stu  o p o w ie rz c h n i, u n ie m o ż liw ia ją c e j p o ś liz g n ię c ie  się. 
I lu s t r a c ja  p rz e d s ta w ia  dw u  p rac o w n ik ó w , z k tó ry c h  jed en  
s to i n a  p la tfo rm ie , d ru g i zaś, w b rew  p rz e p iso m , na  d o l­
n ym  s to p n iu , u m ieszczo n y m  p rz e d  p la tfo rm ą . (N a tio n a l  
S a fe ty  N ew s, S ie r p ie ń  1936).

Zabezpieczenie klatki piersiowej i żeber 
przed uciskiem korby u wiertła

N a i lu s t r a c j i  1 p rz e d s ta w io n o  b a rd z o  p ro s te  z a b e z p ie ­
czen ie  k la tk i  p ie rs io w e j i ż e b e r  p rz y  po m o cy  p o d u sz e c z k i 
gu m o w ej, u m iesz czo n e j w sp e c ja ln e j k ie sz e n i u b ra n ia  r o ­
boczego , n a d  „ d o łk ie m “ , do k tó re g o  p rz y c isk a  się  k o rb ę  
w ie r tła . P o  p ra c y  p o d u sz e c z k ę  chow a się  do  sk rz y n k i z n a ­
rzęd z iam i. (P o p u la r  M ech a n ics, s ty c z . 1937)

w y k aza ły  w y trzy m ało ść  
czu. R ys. 5 i lu s tru je

j)żytkowa 12 to n  na  zlą- 
iaeisk  od z ew n ę trzn e j.

Sieć ochronna przy budowie mostu
U ży w an ie  sieci o ch ro n n y c h  p rz y  b u d o w ie  m ostów  je s t 

ju ż  w p ra w d z ie  z n a n e , lecz  n a  szczegó lną  u w agę zas łu g u je  
o lb rz y m ic h  w y m iaró w  sieć, zas to so w an a  p rz y  b u d o w ie  m o ­
s tu  G o ld en  G a te , n a d  z a to k ą  S an  F ra n c isc o .

R o z p ię to ść  teg o  m o stu , zaw ieszonego  n a  w ysokości 75 m , 
w y n o si 2530 m , a sz e ro k o ść  —  ok. 30 m . W y m ia ry  te  m o ­
gą d a ć  p o ję c ie  o p ra c y , ja k ie j  w ym ag ało  w y k o n a n ie  sieci, 
k tó ra  by  z a p e w n iła  b ezp iecz eń stw o  ro b o tn ik ó w , z a ję ty c h  
p rz y  b u d o w ie . T a k  d łu g a , ja k  ro z p ię to ść  m o stu , m u sia ła  
ró w n ież  b y ć  od  n ieg o  szersza , ab y  w y s ta ją c  p o  o b u  jego 
s tro n a c h , c h ro n ić  sk u te c z n ie  ro b o tn ik ó w , z a ję ty c h  sp a w a ­
n iem  s ta lo w y ch  w iązań , m a la rz y , b ru k a rz y  i in n y c h  r o b o t ­
n ik ó w , zm u szonych  do p o ru sz a n ia  się p o  w y k o ń czo n e j k o n ­
s tru k c j i  m o stu

S ze ro k o ść  siec i (rys. 2 i 3) w ynosi o k o ło  40 m . W y k o ­
n a n a  je s t z lin  k o n o p n y c h  o śre d n . ok. 10 m m , sp le c io ­
ny ch  w oczk a  o w y m ia rach  15 cm  : 15 cm,

S ieć ro z p ię to  od ch w ili ro z p o częc ia  b u d o w y  je z d ­
ni. P o d c z a s  z a k ła d a n ia  s ta łe j  siec i ro b o tn ik ó w  c h ro ­
n ią  ty m czasow e „ s iec i ru c h o m e "  o sz e ro k o śc i i d łu ­
gości o k o ło  40  in. K a ż d y  ru ch o m y  o d c in e k  sieci
ty m czaso w ej, n a p ię ty  na  m e ta lo w ą  ra m ę , je s t  p rz y ­
m oco w an y  l in k a m i do k ó l, k tó r e  to czą  się  p o  g ó rn e j 
częśc i p o d s ta w y  je z d n i. W  te n  sposób  sieci ty m c z a ­
sow e p rz e su w a ją  się n a p rz ó d  w m ia rę  ja k  p o s tę p u ­
je  b u d o w a  p o d s ta w y  je z d n i, p o c z y n a ją c  od  b rzeg u

D o ty ln e g o  k o ń c a  k a ż d e j ru c h o m e j s ie c i je s t
p rzy m o co w an a  sk rz y n ia , z a w ie ra ją c a  o d c in k i s ta łe j 
siec i, k tó r e  w y jm u je  się  i p rz y tw ie rd z a  w m ia rę  p o ­
ru sz a n ia  się ru c h o m e j siec i. W  te n  sposób  od k a ż ­
dego  b rz e g u  p o su w a  się c iąg ły  o d c in e k  siec i, z d ą ­
ż a jący  d o  ś ro d k a  ro z p ię to śc i m o stu .

S ieć s ta ła , k tó re j  k o sz t w ynosi ok. 500.000 zł,
sk ła d a  się z o d c in k ó w  o d łu g o śc i oko ło  18 m  k a ż ­
dy. B rzeg i k ażd eg o  o d c in k a  są z a o p a trz o n e  w l in ­
k i, d z ię k i k tó ry m  p o sz czeg ó ln e  e le m e n ty  m o żn a  ł a ­
tw o  łączyć  ze so b ą  lub  u m ocow yw ać w o d p o w ie d ­
n ich  p u n k ta c h  n a  lin ie . (N a tio n a l S a fe ty  N e w s ,

Szlifierka z wentylatorem
W ażn e  z a g a d n ie n ie  o c h ro n y  p rzy  p ra c y  n a  o b ra ­

b ia rk a c h  p rz e d  szk o d liw y m  d z ia ła n ie m  p y łu  sz li­
f ie rsk ie g o  w sp ó łczesn a  te c h n ik a  ro z w ią z u je  p rzez  
z a o p a trz e n ie  o b ra b ia re k  w  p rz y rz ą d , s łu ż ący  n ie  
ty lk o  d o  o d sy san ia  p y łu , lecz  i  do jego  p o c h ła n ia ­
n ia  d ro g ą  p rz e p u sz c z a n ia  p o w ie trz a  p rz e z  sp e c ja ln y  
f i l t r .  N a rys. 9 p rz e d s ta w io n a  je s t w zo ro w a s z l if ie r ­
k a  f irm y  Z. Z ie le n ie w sk i i F itz n e r -G a m p e r  o z m ie n ­
n y c h  ta rc z a c h  sz lif ie rsk ic h  z o s ło n a m i (A )  z b la c h y  
s ta lo w e j g ru b . 3 m m . O d sy san ie  o dbyw a się p rz e z  
ssaw k ę  (B ) ,  p o łą c z o n ą  w ężem  (C) z f i l t r e m  (D ) 
z a trz y m u ją c y m  zassany  p y ł. W e n ty la to r  ssący  (E ) 

j io s ia d a  w y d a jn o ść  6 m . sz eśc /m in , szybkość  p r z e ­
p ływ u  o d sy sanego  p o w ie trz a  w ynosi ok . 20 m /sek . 
M iech o c h ro n n y  (F ) , w y k o n an y  z m ię k k ie j skóry  
o s ła n ia  p io n o w ą k o lu m n ę  c y lin d ry c z n ą  p rz e d  n i­
szczącym  d z ia ła n ie m  py łu  sz lif ie rsk ie g o .



Rys. 14 Kołowrót napędzany zewnętrznym  wirnikiem

Rys. 13 Bęben taśmy transportowej

Rys. 15 W entylator elektryczny z wirnikiem zewnętrznym

Silnik 

elektryczny 
o zewnętrznym  
wirniku

S iln ik  o w irn ik u  ze w n ę trz n y m  s ta n o w i c ie ­
kaw ą o d m ia n ę  s iln ik ó w  e le k try c z n y c h , a z a le ­
ty  jeg o  w z a s to so w an iu  do n ie k tó ry c h  celów  
sp e c ja ln y c h  w iążą  się  p o ś re d n io  lu b  b e z p o ­
ś re d n io  z z a g a d n ie n ie m  b e z p ie c z e ń s tw a  p ra -  
cy. W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  zw ykłego  s iln ik a , 
w irn ik  n ie  je s t tu  u m ieszczo n y  w ew n ą trz  
s ta to r a , lecz  n a o d w ró t, z aw ie ra  w sob ie  te n  
o s ta tn i. S iln ik  ta k i  n ie  p o s ia d a  p r z e to  o sło ­
ny  w zw yk łym  z n a c z e n iu  te g o  w y razu , o słoną  
je s t bo w iem  sa m  w irn ik , k tó ry  m oże zarazem  
służyć jako kolo pasowe, g ła d k ie  lu b  s to p ­
n io w an e . K o n s tru k c ja  ta k a  n a d a je  się sz cze ­

g ó ln ie  d o b rz e  do n a p ę d u  ta śm  tr a n s p o r to ­
w ych , p o n iew aż  o rg an  n a p ę d z a ją c y  o trz y m u je  
p rz y  ty m  u p ro sz c z o n ą  budow ę.

T a k  n p . n a  rys. 13 p rz e d s ta w io n y  je s t  w 
p rz e k ro ju  p o d łu ż n y m  b ę b e n  do ta śm y  t r a n s ­
p o r to w e j z w b u d o w an y m i do w n ę trz a  o rg a ­
n am i n a p ę d u ; b ę b en  ta k i  m oże zn a leźć  z a s to ­
so w an ie  za ró w n o  w k o p a ln ia c h , ja k  i na  p o ­
w ie rz c h n i z iem i. J a k o  s iln ik  n a p ę d o w y  służy 
tu  s iln ik  o w irn ik u  ze w n ę trz n y m  z p rz e c h o ­
d zącą  p rz e z  ca łe  u rz ą d z e n ie  i u n o sz ącą  je 
n ie ru c h o m ą  osią g łó w n ą; k o ń ce  osi w y s ta ją  
po  obu  s t ro n a c h  u rz ą d z e n ia  i w y k o n an e  są 
jak o  czopy  do  zaw ieszen ia  ca łego  u rz ą d z e n ia . 
S ta to r  (S) s iln ik a  zak lin o w a n y  je s t w raz  ze 
sw ym i u zw o jen iam i n a  te j  n ie ru c h o m e j osi. 
W iru ją c a  o s ło n a  p o łączo n a  je s t z o d p o w ied n ią  
p rz e k ła d n ią  k ó ł z ę b a ty c h . N a p ę d z a n y  p rz e z  
w irn ik  (W ) o rg a n  p rz e k ła d n i p rzy m o co w an y  
je s t do w e w n ę trz n e g o  obw odu b ęb n a . P o d o b ­
n e  u rz ą d z e n ia , z a o p a trz o n e  w siln ik  o w ir ­
n ik u  z e w n ę trz n y m , s to so w an e  są w w a lco w ­
n ia c h  d o  n a p ę d u  k rą ż k ó w  tra n sp o r tu ją c y c h .

R ys. 14 p rz e d s ta w ia  k o ło w ró t ho lo w n iczy , 
używ any  z a ró w n o  n ad  z iem ią  ja k  i p o d , z ie ­
m ią ; k o ło w ró t te n  n a p ę d z a n y  je s t ró w n ież  
p rz e z  s iln ik  e le k try c z n y  o w irn ik u  z e w n ę trz ­
nym  (W ) i z a o p a tro z n y  je s t w e w b u d o w an ą  
do  w n ę trz a  p rz e k ła d n ię . Część p o w ie rz c h n i 
c y lin d ry c z n e j w y k o n an a  je s t  ja k o  ko ło  h a ­
m u lco w e (H ). P e w ie n  cz łon  p o ś re d n i p r z e ­
k ła d n i z a o p a trz o n y  je s t ró w n ież  w  ta rc z ę  h a ­
m ulco w ą (T H ) , k tó r a  p rz y trz y m u je  go p o d ­
czas n a w ija n ia  liny . W  ce lu  u m o ż liw ien ia  l i ­
n ie  o d w in ię c ia  się z k o ło w ro tu  p o d  w p ły ­
w em  je j w łasn eg o  c ię ż a ru , w sp o m n ia n a  t a r ­
cza h am u lco w a  (T H ) z o s ta je  zw o ln io n a , w sk u ­
te k  czego p o łą c z e n ie  k o ło w ro tu  z s iln ik iem  
zo s ta je  ro zw iązan e . S zybkość  o b ro to w a  k o ło ­
w ro tu  re g u lo w a n a  je s t p rz y  p o m o cy  h am u lc a , 
d z ia ła ją c e g o  n a  obw ód  k o ło w ro tu . K ie ru n e k  
o b ro tu  s iln ik a  je s t te n  sam  p o d czas  n a w ija ­
n ia  i o d w ija n ia  lin y ; s iln ik a  n ie  p o trz e h a  
w ięc  z a trzy m y w ać , a n i o d w ra c a ć  k ie ru n k u  j e ­
go o b ro tó w .

C iekaw ym  p rz y k ła d e m  z a s to so w a n ia  s i ln i­
ków  z w irn ik ie m  ze w n ę trz n y m  je s t ró w n ież  
n a p ę d  w e n ty la to ró w . R ys. 15 przedstawia 
w e n ty la to r , n a p ę d z a n y  p rz e z  ta k i  s iln ik . S ta ­
to r  (S) s iln ik a  o sa d zo n y  je s t w raz  z u zw o je ­
n ia m i n a  n ie ru c h o m e j osi, śm ig i zaś w e n ty ­
la to r a  u m o co w an e  są w p ro s t na  w iru ją c e j 
o słon ie . N ie ru c h o m a  oś w y s ta je  z jed n eg o  
k o ń c a  p o za  w irn ik ;  k o n ie c  je j  w y k o n a n y  je s t 
ja k o  czo p , p o d trz y m u ją c y  ca łe  u rz ą d z e n ie . 
P rą d  d o p ro w a d z o n y  je s t do s ta to r a  ró w n ież  
od s tro n y  tego czopa, a mianowicie przez 
o tw ó r  p rz e w ie rc o n y  w osi. T a k ie  w y k o n a n ie  
n a p ę d u  w e n ty la to ra  u m o ż liw ia  p ro s tą  b u d o ­
w ę, z m n ie jsz e n ie  o p o ru  p o w ie trz a  i z ap ew n ia  
te ż  w w yso k im  s to p n iu  n ie z a w o d n o ść  d z ia ­
ła n ia .

J e d n ą  z w ażn ie jszy ch  d z ie d z in  z as to so w a­
n ia  s iln ik ó w  z w irn ik ie m  z e w n ę trz n y m  s ta ­
n o w i n a p ę d  o b ra b ia re k . D o  n a p ę d u  to k a re k  
o p ra c o w a n e  zo s ta ło  sp e c ja ln e  u rz ą d z e n ie  z 
p rz e k ła d n ią  s to p n io w a n ą . J e s t  o n o  w y k o n an e  
w te n  sp o só b , że  m o że  być  z a s to so w a n e  do 
k a ż d e j is tn ie ją c e j  ju ż  to k a rk i ,  p rz y  czym  p o ­
zw ala  u w z g lę d n ia ć  w szy stk ie  w łaśc iw ości 
o b ra b ia re k  o n a p ę d z ie  p rz y  p om ocy  p r z e ­
k ła d n i s to p n io w a n y c h  o raz  zach o w ać  sposób  
zm ian y  sz y b k o śc i o b ro tó w .

O m ó w io n e  p rz y k ła d y  św ia d czą  o tym , że 
s iln ik  z w irn ik ie m  ze w n ę trz n y m  s ta n o w i w aż ­
ną  o d m ia n ę  siln ik ó w  e le k try c z n y c h , o d o n io ­
słym  z n a c z e n iu  d la  ca łego  sz e re g u  u rz ą d z e ń .

(Elektro-Radio, Buidapeszt, rok 1936, Nr, 9)



Przyrząd D -ra W ilhelma Sta­
roniu, prof. Akademii Górni­
czej w Krakowie, sygnalizujący 
tlenek węgla w powietrzu

P rz y rz ą d  te n  je s t w y n a lazk iem  p o l­
sk im  i zas łu g u je  n a  u w agę ze  w zg lęd u  
n a  n a d e r  p ro s tą  i pom y sło w ą bu d o w ę, 
zg łoszoną do p a te n tu  w r. 1934. C e­
lem  p rz y rz ą d u  je s t  w y łączn ie  sy g n a li­
zo w an ie  o b ecn o śc i t le n k u  w ęg la  w p o ­
w ie trz u . S ygnał n a s tę p u je  p o  u p ły w ie  
n ie s p e łn a  5 m in u t od ch w ili z jaw ien ia  
się t le n k u  w ęg la  w p o w ie trz u , o k o n ­
c e n tra c ji  0 ,05%  w zw yż. W aga p rz y rz ą ­
du  w ynosi o k o ło  3 kg. W ob ecn y m  
sw ym  w y k o n a n iu  p rz y rz ą d  n ie  n a d a je  
się do  p rz e n o sz e n ia , je s t p rz y rz ą d e m  
sta ły m , m o n to w a n y m  n a  m ie jscu , z a ­
o p a trz o n y m  w e n e rg ię  e le k try c z n ą . Do 
w y k ry w an ia  in n y ch  gazów  poza  CO, 
ja k  ró w n ież  do ilo śc iow ego  o zn acz an ia  
z a w a rto śc i gazu  w p o w ie trz u  —  p rz y ­
rz ą d  n ie  z o s ta ł za s to so w an y .

P ro s to ta  d z ia ła n ia , o b o k  w y s ta rc z a ­
ją c e j d la  zam ie rzo n y ch  celów  czu łośc i, 
z o s ta ła  u zy sk an a  p rz e z  w p ro w a d z e n ie  
do  p rz y rz ą d u  g rz e jn ik a  e le k try c z n e g o , 
k tó ry  m a  n a  ce lu  u trz y m a n ie  w e w n ę ­
t rz u  a p a r a tu  p o d w y ższo n e j te m p e r a tu ­
ry , d z ię k i k tó r e j  m asa  k a ta l i ty c z n a  le ­
p ie j sp rz y ja  re a k c ji  ch e m ic z n e j, p o z o ­
s ta ją c  p rz y  ty m  m n ie j w raż liw ą  n a  z a ­
n ieczy szczen ia . Je d n o c z e śn ie  o g rzan e  
w n ę trz e  a p a r a tu  w y w o łu je  s ta ły  p r z e ­
p ły w  p o w ie trz a  p rz e z  a p a r a t ,  p o d o b ­
n ie  do  p rz e p ły w u  w k o m in a c h , d z ięk i 
czem u  p o m o cn icze  p o m p k i lu b  d m u ­
ch aw k i, n ie o d zo w n e  w a p a ra ta c h  in ­
n y ch  k o n s tru k c y j —  s ta ją  się  zb ęd n e . 
B udow ę a p a r a tu  p rz e d s ta w ia  rys. 16. 
M e ta lo w a o słona  (A ) , izo lo w an a  od ze ­
w n ą trz  złym  p rz e w o d n ik ie m  c ie p ła , p o ­
s ia d a  dw a o tw o ry  n a  d o p ły w  i o dp ływ  
p o w ie trz a . W  d o ln ą  część osłony  w m o n ­
to w a n a  je s t  ż a ró w k a  (B ), o g rzew a jąca  
w n ę trz e  a p a r a tu . W g ó rn e j części o- 
s ło n y  m ieśc i się te rm o sk o p  różn ico w y  
(C ), z a w ie ra ją c y  p o w ie trz e . R a m ię  (a) 
te rm o sk o p u  o to czo n e  je s t m asą  k a ta l i ­
ty c z n ą  . —  ra m ię  (b) m asą  n ie c z y n n ą , 
lecz re a g u ją c ą  n a  zm ian y  te m p e r a tu ­
ry  zg o d n ie  z m asą  k a ta l i ty c z n ą . Ś ro d ­
k o w a  część te rm o sk o p u  je s t z a o p a ­
tr z o n a  w dw a d ru ty  p la ty n o w e  w to p io ­
n e  w  szk ło  i je s t  w y p e łn io n a  r tę c ią  
a lb o  ro z tw o re m  e le k tro l i tu  aż p o  d r u ­
c ik  b o czn y . O d d ru tó w  p la ty n o w y c h  
p ro w a d z ą  n a z e w n ą trz  d ru ty  izo lo w a­
n e  (S ), n a le ż ą c e  d o  o b w o d u  e le k ­
try c z n e g o , z a w ie ra ją c e g o  ź ró d ło  p rą d u  
s ta łe g o  lu b  zm ie n n e g o  o ra z  p rz y rz ą d  
a la rm u ją c y , ja k  n p . d zw o n ek  e le k try c z ­
ny . P rz e w o d n ik i  (E ) d o p ro w a d z a ją  e- 
n e rg ię  e le k try c z n ą  do  ża ró w k i.

O p isa n y  a p a r a t  d z ia ła  w n a s tę p u ją ­
cy sp o só b : d z ię k i p o d w y ższo n e j te m ­
p e ra tu rz e  w n ę trz a , p rz e z  a p a r a t  p r z e ­
p ły w a  w k ie ru n k u  p io n o w y m  s ta ły  s t r u ­
m ie ń  p o w ie trz a . W  ra z ie  o b ecn o śc i 
t le n k u  w ęg la  w p o w ie trz u , zach o d z i 
n a  m as ie  k a ta l i ty c z n e j ,  o ta c z a ją c e j r a ­
m ię  (a ) ,  u t le n ia n ie  t le n k u  w ęg la  na  
d w u tle n e k . O g rzan e  w te j  częśc i t e r ­
m o sk o p u  c ie p łe m  re a k c ji  p o w ie trz e  
w y w iera  c iśn ie n ie  w ięk sze , n iż  w d r u ­
gim  ra m ie n iu  te rm o sk o p u . R ó ż n ic a  
c iśn ie ń  w y w o łu je  p o d n ie s ie n ie  się p o ­
z iom u  cieczy  w p ra w y m  ra m ie n iu  t e r ­
m o sk o p u  i je j  z e tk n ię c ie  z d ru te m  p la ­

ty n o w y m  w to p io n y m  z b o k u . W  te n  
sposób  w łączo n y  z o s ta je  p rą d  e le k ­
try c z n y , u ru c h a m ia ją c y  d zw o n ek  a la r ­
m ow y.

P ro d u k c ja  p rz y rz ą d u  n ie  zo s ta ła  je ­
szcze ro z p o c z ę ta , zw ażyw szy je d n a k  na  
p ro s tą  b u d o w ę  i z u p e łn y  b ra k  części 
sk o m p lik o w a n y c h , w y m ag a jący c h  k o sz ­
to w n e j o b ró b k i, ja k  ró w n ież  n a  n ie ­
w ie lk ie  k o sz ty  n a k ła d o w e , n a le ż y  się 
liczyć  z m o żliw ośc ią  p o d ję c ia  k ra jo w e j 
p ro d u k c ji  ta k  cen n eg o  d la  zw alczan ia  
w y p ad k ó w  a p a ra tu , ży cząc  je d n o c z e ś ­
n ie  aby p rz y rz ą d  ro z p o w sze ch n ił się 
w p ra k ty c e  ja k  n a jszy b c ie j.

Rys 16 Przyrząd D-ra W. Staronki 
sygnalizujący obecność tlenku węgla w powietrzu

Nowa lam pa rtęciowa
F irm a  G e n e ra l E le c tr ic  V a p o r  L am p 

Co z a p o w ia d a  w y p u szczen ie  n o w e j la m ­
py  r tę c io w e j, o sile  3000 św iec p rzy  
zu ży c iu  za led w ie  85 w a tó w , o n iezw y ­
k le  w ie lk ie j ja sk ra w o śc i, a w ięc  m a ­
ły ch  ro z m ia ra c h  ź ró d ła  św ia tła .

W łaściw ym  ź ró d łe m  św ia tła  je s t  w 
n o w ej la m p ie  łu k  św iecący ch  p a r  r tę c i  
o d łu g o śc i n ie  p re z k ra c z a ją c e j  jed n eg o  
c a la ; łu k  te n  z n a jd u je  się w m ały m  n a ­
c zy ń k u  k w arco w y m , um ieszczo n y m  w 
w b a ń c e  sz k lan e j.

N ow a lam p a  z n a jd z ie  p ra w d o p o ­
d o b n ie  liczn e  z as to so w an ia  za ró w n o  
ze w zg lęd u  n a  z n acz n ą  siłę  św ia tła  i 
w ie lk ą  sp ra w n o ść , ja k  te ż  i zp o w o d u  
m ały ch  ro z m ia ró w  ź ró d ła  św ia tła , n ie ­

zb ęd n y ch  do  a p a ra tó w  p ro je k c y jn y c h  
o raz  in n y c h  u rz ą d z e ń , w k tó ry c h  c h o ­
d z i o o s tre  z o g n isk o w an ie  p ro m ie n i 
( re f le k to ry  do  ce lów  lo tn ic z y c h  i t . p .) .

Ś w iatło  now ej lam p y  z aw ie ra  n ieco  
p ro m ie n i cze rw o n y ch , p rz e w a ż n a  część 
en e rg ii p ro m ie n io w a n ia  p rz y p a d a  je ­
d n a k , p o d o b n ie  ja k  i w in n y c h  la m p a c h  
r tę c io w y c h , n a  o d c ie n ie  n ieb ie sk aw e . 
Ś w iatło  lam py  u z u p e łn ia  się w ięc d o ­
b rze  ze św ia tłe m  zw yk łych  ża ró w e k ; 
co d a je  m ożność  o trz y m a n ia  o św ie tle ­
n ia  o n isk im  zu ży c iu  en e rg ii  i  o z a b a r ­
w ien iu , zb liżo n y m  do św ia tła  d z ien n eg o

( N a tio n a l S a fe ty  N e w s, L ip ie c  1936)

Sztuczne światło słoneczne
W szędzie , gdzie  d o b re  ro z ró ż n ia n ie  

b a rw  je s t  n ie ro z łą c z n ie  zw iąza n e  z p r o ­
cesem  p ro d u k c ji , n a le ż y  s to so w ać  św ia ­
tło  ja k  n a jb a rd z ie j  zb liżo n e  do  d z ie n ­
nego , czyli sło n eczn eg o . Ja k k o lw ie k  
n a d m ia r  p ro m ie n i cze rw o n y ch , k tó ry  
d a ją  zw ykłe  ża ró w k i, m oże być z ł a t ­
w ością  z a trz y m a n y  p rz y  po m o cy  i‘ii- 
tró w  ze  sz k ła  n ie b ie sk ie g o , część ty ch  
p ro m ie n i z o s ta je  p o c h ło n ię ta , a p rzez  
to  zn a c z n ie  zm n ie jsz a  się sk u te k  u ży ­
teczn y . N a to m ia s t lam p y , o p a r te  na  
z jaw isk u  w y ład o w ań  e le k try c z n y c h  w 
a tm o sfe rz e  ro z rz e d z o n y c h  gazów  d a ją  
m ożn o ść  ro z w ią z a n ia  te g o  z a g a d n ie n ia  
w in n y  sp o só b : św ia tło  o trzy m y w an e
p rz y  w y ła d o w a n ia c h  e le k try c z n y c h  w 
p a rz e  r tę c i  je s t  w łaśn ie  p o z b aw io n e  
p ro m ie n i c ze rw o n y ch ; w idm o tegO ' św ia ­
t ła  m a p o d w ó jn y  p rą ż e k  żó łty , je d e n  
z ie lo n y , je d e n  n ie b ie sk i i dw a f io le to ­
w e; w p o ró w n a n iu  z w id m em  p ro m ie ­
n i c ia ł ro z ż a rz o n y c h , a w ięc  i słońca , 
w idm o to  n ie  m a c h a ra k te ru  w idm a 
c iąg łego  i w y k res  e n e rg ii  św ia tła  s ło ­
n eczn e g o  w p o ró w n a n iu  z w y k resem  
ż a ró w k i o w łó k ie n k u  w o lfram o w y m  
w sk azu je , że św ia tło  je j  d o sk o n a le  się 
n a d a je  do  sk o m p e n so w a n ia  b r a k u  p r o ­
m ie n i żó łty ch  w n a tu ra ln y m  św ie tle  
ja rz ą c y c h  się  p a r  r tę c i.

W obec te g o  p rz e z  zw y cza jn e  d o ­
św ia d c z a ln e  su m o w a n ie  p ro m ie n i obu 
ź ró d e ł św ia tła  —  ż a ró w k i w o lfra m o w e j 
i la m p y  r tę c io w e j —  je s te śm y  w s ta n ie  
n a jd o k ła d n ie j  o d tw o rz y ć  św ia tło  s ło ­
n eczn e . L a m p a  r tę c io w a , zu ży w a ją ca  
250 w atów  d a je  9 500 lu m en ó w , a ż a ­
ró w k a  o e n e rg ii  300 w ató w  d o s ta rc z a  
4 600 lu m en ó w . Z esp ó ł o b u  ty c h  lam p  
d a je  14.100 lu m en ó w , zu ży w a ją c  550 
w atów , czy li 25 lu m en ó w  n a  1 w at. 
N ad  ro z w ią z a n ie m  te g o  ro d z a ju  z e sp o ­
łów  o św ie tle n io w y ch  p r a c u ją  te c h n ic y  
w ch w ili o b e c n e j. O to  n a  p rz y k ła d  n o ­
w a w y tw ó rn ia  G e n e ra l  M o to rs  w S zw aj­
c a r i i ,  z a jm u ją c a  p o w ie rz c h n ię  8 500 
m tr . k w a d ra t . ,  je s t  o św ie tlo n a  p rz y  
p o m o cy  232 je d n o s te k  św ie tln y c h  w y­
m ie n io n e g o  ro d z a ju , u ży w an y ch  z a ­
ró w n o  do  o św ie tle n ia  ogó ln eg o , ja k  i 
m ie jscow ego  (o b ra b ia rk i) .  W y d a jn o ść  
p ra c y  r ą k  lu d z k ic h  zn a c z n ie  w zro sła . 
D o d a jm y  tu ta j ,  że ś re d n ia  życia  lam p y  
r tę c io w e j w y n o si 2 .000 g o d z in , a ż a ­
ró w ek  zw y k ły ch  1000 g o d z in , t .  zn ., że 
p rz y  k o n se rw a c ji  n a le ż y  u w zg lę d n ia ć  
dw ie  ż a ró w k i n a  je d n ą  la m p ę  r tę c io w ą .

(L a  S c ie n c e  e t  la V ie , N r  232, 1936)



Fot. 1

p o le  g ra f ik i  tzw . uży tk o w ej, to  p rzed e  
w szystk im  re k la m a  h an d lo w a, ogłosze­
n ia  b a li  i zabaw , o k ład k i do k siążek  
i  tp . tem a ty .

G ra fik a  w ty m  z ak res ie  m a b a rd zo  
w ie le  do  zd z ia łan ia , zw łaszcza w za ­
k re s ie  re k la m y  h an d lo w e j, k tó ra  s tw a­
rza  co raz  w iększe  za p o trz e b o w a n ie  na 
p ra c ę  w y k w alifik o w an y ch  a rty stó w . 
G ra fic e  w szakże w ty m  śc iśle  m e rk a n ­
ty ln y m  zak res ie , w k tó ry m  a rty śc i m u ­
szą z k o n ieczn o śc i p o d d aw ać  się w y­
m ag an io m  często  b a rd z o  n ie w y b re d ­
nych  z lecen io d aw có w  —  gro z i d u ­
że n ieb ezp iecz eń stw o : sp łycen ia . N a ­

w et n a jw ięk szy  gen iusz m u sia łb y  się 
w k o ń cu  zm an ie ro w ać , je ś li  by całe 
życie  ro b ił  ty lk o  g ra fic z n ą  re k la m ę  n a  
p o ro s t w łosów , k o n su m cję  p ap ie ro só w , 
w ódek , lik ie ró w  lu b  cu k ru .

T em aty  obszern e , a le  słab o  asyrni- 
lu ją  d reszcze  p raw d z iw e j tw órczośc i, 
racze j tw ó rczo ść  tę  zdo lne  są w y ja ło ­
w ić i zn iszczyć.

T em aty  są m o cne —  bo  d a ją  żyć i 
n ie ra z  n ieź le  żyć' rzeszom  arty s tó w , a le  
ró w n ież  ła tw o  sp y c h a ją  lud z i, o b d a rz o ­
ny ch  p raw d ziw y m  ta le n te m , na  m a ­
now ce p o sp o liteg o  w yro b n ic tw a .

A  te m a t:  p ra c a  cz ło w iek a?  Cóż w 
ty m  c iekaw ego : o t je d e n  k u je  coś
m ło tk iem , inny  rą b ie  d rzew o , p ch a  n a ­
ładow any  to w arem  w ózek , p ro w ad z i 
m aszynę, w chodzi po  d ra b in ie  z o li­
w ia rk ą ; o ile  je s t to  m n ie j a tra k c y jn e  
od ro z ta ń c z o n e j, sz a le jące j p a ry  na 
p la k a c ie  o g łaszającym  bal.

C odz ienne, sza re  i bez w yrazu  ży­
cie —  p raca . G dzież tu  p o le  d la  ro z ­
m achu  a r ty s ty , d la  g ry  b a rw  i d la

N o w e  p l a k a t y
o s t r z e g a w c z e
Instytutu
Spraw Społecznych

N a o s ta tn im  k o n k u rs ie  na  p la k a ty  
ostrzegaw cze, zo rgan izo w an y m  p rzez  
In s ty tu t ,  w y ró żn io n o  7 p ro je k tó w  z p o ­
ś ró d  22 zgłoszonych.

T em aty  były  następu jące-.

1 O gólna p ro p a g a n d a  b e z p ie c z e ń ­
stw a  p ra c y

2 K o n ieczność  s ta ra n n e g o  o p a trz e ­
n ia  n aw et n a jd ro b n ie jsz y c h  sk a ­
leczeń

3 U trzy m an ie  w n a leży ty m  s ta n ie  
n a rz ę d z i p ra c y

4  P o sza n o w an ie  m iejsca  p racy .

W  w a ru n k a c h  k o n k u rsu  k ażd y  z p o ­
w yższych tem a tó w  zosta ł szczegółow o 
w yjaśn iony , p o n a d to  p rz e d  ogłosze­
n iem  k o n k u rsu  u czes tn icy  jego  zosta li 
z ap ro sz en i do  In s ty tu tu  w celu  b e zp o ­
śred n ieg o  o m ów ien ia  szczegółów  z a d a ­
nych  te m a tó w  o raz  p rzed y sk u to w a n ia  
ró żn y ch  sposobów  p o d e jśc ia . N a k o n ­
fe re n c ję  s ta w ili  się p ra w ie  w szyscy za­
p ro szen i do  k o n k u rsu  g ra ficy , ożyw io­
n a  zaś d y sk u s ja  św iadczy ła , że  p la k a t 
o strzegaw czy  s ta je  się d la  naszego 
św ia ta  a r ty s ty czn eg o  co ra z  c iek aw ­
szym  te m a te m  stud iów .

N ie by ło  ró żn icy  z d a ń  co do teg o , 
że n ie  p o d o b n a  z ro b ić  do b reg o  p la k a ­
tu  o strzeg aw czeg o  bez  g ru n to w n eg o  
za zn a jo m ien ia  się z w a rsz ta te m  p racy  
p rzem y sło w ej o raz  z p sy c h ik ą  naszego  
śro d o w isk a  ro b o tn iczeg o .

N ie było  ró żn icy  zd ań . n ie  w szyscy 
je d n a k  u czes tn icy  k o n k u rsu  p rz y  o p ra ­
cow yw aniu  p ro je k tó w  p la k a tu  w t a ­
k im  sam ym  sto p n iu  p rz e ję li  się słu sz ­
nośc ią  pow yższego za ło żen ia , n ie  w szy­
scy z a d a li  sob ie  te n  n ie w ą tp liw ie  c ięż ­
k i t r u d  w n ik n ięc ia  w is to tę  z a g a d n ie ­
n ia  b ezp iecz eń stw a  p ra c y  o raz  w 
p ra w d ę  p ra c y  ro b o tn ik a , w jego urny- 
słow ość i p sych ikę .

Je szcze  d łu g a , jeszcze  d a lek a  je s t 
d roga  do  p rzeb y c ia , zan im  n a s tą p i 
is to tn e , du ch o w e zb liżen ie  sz tu k i —- 
w naszym  p rz y p a d k u , św ia ta  sz tu k i 

g ra fik i u ży tk o w e j —  do św ia ta  p racy .
Z a n a d to  tkw im y w p rzy zw y cza jen iu  

i w yn ik a jący m  stąd  p rz e k o n a n iu , że

Fot. 2



Ma d ru g i zadarty  te m a t :  „ K o n ie c z ­

ność s ta ra n n e g o  o p a trz e n ia  n a w e t n a j ­
d ro b n ie jsz y c h  sk a le c z e ń "  w y ró żn io n o  2 
p la k a ty :  je d e n  ( fo t. 3) p . T ad eu sza
T rep k o w sk ieg o  —  „O w iń  n a w e t d ro b ­
n e  sk a le c z e n ie "  —  d ru g i ( fo t .  6) p . B. 
B o c ian o w sk ieg o  —  „ B ru d n y  o p a tru n e k  
g ro z i k a le c tw e m " .

P la k a t  p . T rep k o w sk ie g o , k tó reg o  
ró w n ież  ju ż  z n a ją  C z y te ln icy  ja k o  a u ­
to ra  p la k a tó w  z p o p rz e d n ie j  se rii:  „O  
k ro k  od  w y p a d k u "  i „ O s tro ż n ie " , u z y ­
sk a ł o cen ę  d o b rą  i p rz y ję ty  zo s ta ł bez 
ż a d n y ch  p o p ra w e k . I s to tn ie , p o d  k a ż ­
dym  w zg lędem  sto i o n  n a  w ysok im  p o ­
ziom ie.

W resz c ie  Ju ry  w y ró ż n iło  jeszcze  2 
p la k a ty  n a  te m a t:  „ U trz y m a n ie  n a r z ę ­
dzi w n a le ż y ty m  s ta n ie " .

J e d e n  ( fo t. 4) p ro je k to w a n y  p rz e z  p. 
W ie lh o rsk ieg o , d ru g i ( fo t .  5) p rz e z  p p . 
S k o lim ow sk iego  i S ty p iń sk ieg o .

N a cz w a rty , n ie w ą tp liw ie  n a j t r u d n ie j ­
szy te m a t ,  n ie  w y ró żn io n o  ż a d n eg o  p ro ­
je k tu .

Z azn aczy ć  jeszęze  n a le ż y , że u c z e s t­
n ik o m  k o n k u rsu  p o s ta w io n o  w a ru n e k , 
że p la k a ty  m ogą b y ć  n a jw y że j t r ó j ­
b a rw n e . W a ru n e k  te n  zo s ta ł d o tr z y ­
m any .

W  sk ła d  Ju ry  k o n k u rsu  w eszły  n a s tę ­

p u ją c e  osoby : p p . W . Ja s trz ę b o w sk i i E. 
M a n te u fe l, ja k o  p rz e d s ta w ic ie le  św ia ­
ta  a r ty s ty c z n e g o , in ż . A. M a zu rk iew ic z  
i inż. Z. P u ła w sk i —  p rz e d s ta w ic ie le  
M in. O p ie k i S poi., in ż . W . K u lc z y c k i —  
k ie ro w n ik  S ek c ji B e zp ie c z e ń s tw a  P ra c y  
Z a k ła d u  U b ezp iec zeń  S p o łeczn y ch ; d r. 
B. N o w ak o w sk i —  k ie ro w n ik  O d d zia łu  
H ig ie n y  P ra c y  P a ń stw o w e g o  Z a k ła d u  
H ig ie n y , inż. S t. Z a w id z k i z K o m isji 
B e z p ie c z e ń s tw a  P ra c y  Z w iązk u  . P a p ie r ­
n i, A. B o ry sz ew sk i i  J . A n d rze jew sk i—  
p rz e d s ta w ic ie le  św ia ta  ro b o tn ic z e g o , in ż . 
T . S k rz y w an , r e d a k to r  „ P rz e g lą d u  B e z ­
p ie c z e ń s tw a  P ra c y " . P rz e w o d n ic z y ł p. 
W , A d a m ie c k i, w .-d y re k to r  I n s ty tu tu  
S p ra w  S po łeczn y ch .

P rz e d s ta w io n e  p rz y  n in ie jsz y m  a r ty ­
k u le  p ro je k ty  p la k a tó w  zo s ta ły  o d d a ­
n e  d o  d ru k u  i n ie b a w e m  u k a ż ą  się n a  
ry n k u , je d n o c z e śn ie  z ro zsze rzo n y m  
k a ta lo g ie m  p la k a tó w  In s ty tu tu  S p raw  
S p o łeczn y ch , i lu s tru ją c y m  dość  p o k a ź ­
ny  ju ż  d o ro b e k  w te j  d z ied z in ie .

W . A.

1 P a t r z  N r. 2 „ P rz e g lą d u  B e z p ie c z e ń ­
s tw a  P ra c y "  z 1936 r . „ W y n ik i k o n ­
k u rs u  n a  p la k a ty  o strzeg aw cze" .

2 Z n ie z a le ż n y c h  od  R e d a k c ji  p rz y ­
czyn  re p ro d u k c ja  3 -p la k a tu  zo s ta n ie  
p o d a n a  w n a s tę p n y m  n u m erze .

P la k a t  ( fo t. 2) „N ieu w ag a  p rz y  p r a ­
cy —  to  k a le c tw o "  z o s ta ł u z n a n y  p rzez  
Ju ry  K o n k u rsu  za  d o b ry  —  je s t to  
n a jle p sz y  p la k a t  (obok  p la k a tu  p. T a ­
d eu sza  T re p k o w sk ie g o , o k tó ry m  m o ­
w a n iż e j)  z o s ta tn ie g o  k o n k u rsu .

R ów n ież  c iek aw e  i p e łn e  w y razu  są 
dw a n a s tę p n e  p la k a ty  p . W ie lh o rsk ieg o  
( fo t. 1) P la k a ty  u w id o czn io n e  n a  fo t. 
1 i fo t. 2 w sk azu ją , ja k  d o b re  u s to s u n ­
k o w a n ie  m oże m ieć  fo to g ra f ia  do  p la ­
k a tó w  o strzeg aw czy ch  (n ie  fo to m o n ta ż , 
a le  w łaśn ie  fo to g ra f ia ) .

Fot. 5

Fot. 6

Fot, 4

fa n ta z ji?  A  je d n a k  m oże ta k  n ie  je s t. 
M oże p o d  g ru b ą  p o w ło k ą  sz arzy zn y  u- 
k ry te  są  b ły sk i n a jsz la c h e tn ie jsz e g o  
p ię k n a ?

N ie  m o że  b y ć  in a c z e j: zad u żo  w te j  
„ sz a rz y ź n ie " , w k a żd y m  n a rz ę d z iu , 
k a żd y m  n ie m a l ru c h u  tk w i tw ó rc z e j, 
św ie tn e j m y śli i t r u d u  se te k , ty sięc y , 
se te k  ty s ięc y  lu d z i. Za dużo  w ty m  ce ­
low ej i  p ro s te j  k o n s tru k c ji .

A b y  d o s trz e c  ta m  p ię k n o  i o d d ać  je  
w ry su n k u  i b a rw a c h  —  „ a r ty s ta "  m u ­
si b y ć  p raw d z iw y m  a r ty s tą , a p rzy  
ty m  m u si u m ieć  p ra c o w a ć .

A b y  o d d a ć  d u c h a  p ra c y , t r z e b a  sa ­
m e m u  tk w ić  p o  uszy  w c iężk im  t r u ­
dzie . Z ak asaw szy  ręk aw y , t r z e b a  p r z e ­
p ro w a d z ić  szereg  m o zo ln y ch  s tu d ió w , 
z a p o z n a ć  się  z te re n e m  p ra c y , z m a ­
szyną, i  n a rz ę d z ie m , w reszc ie  z m e n ta l­
n o śc ią  ty c h , do  k tó ry c h  m a się p rz e ­
m ów ić.

Z ca ły m  p rz e k o n a n ie m , n a  p o d s ta ­
w ie  d o ty ch czaso w y ch  w yn ik ó w  k o n ­
k u rsó w  n a  p la k a ty  o s trzeg aw cze  o raz  
p r a c  ty c h  a r ty s tó w , k tó rz y  w c iąg n ę li 
się w  o rb itę  d z ia ła n ia  I n s ty tu tu ,  m o ż­
n a  tw ie rd z ić , że  je s te śm y  n a  d o b re j 
d ro d z e  w ro zw o ju  „ g ra f ik i  p ra c y " . N a ­
sza b r a ć  a r ty s ty c z n a  co raz  b a rd z ie j  się 
g a rn ie  d o  ty c h  te m a tó w , g a rn ie  się z 
w ie lk im  z a p a łe m .1

O s ta tn i  k o n k u rs  d a l 7 p la k a tó w , z 
czego 3 o g ó ln o -p ro p a g a n d o w e  ( fo t. 1 
i 2 ) , w szy stk ie  3 p ro je k to w a n e  p rzez  
p . C zesław a W ie lh o rsk ieg o , zn an eg o  już  
n ie w ą tp liw ie  C z y te ln ik o m  g ra f ik a  z p o ­
p rz e d n ic h  p la k a tó w : „ P a m ię ta j  o r o ­
d z in ie "  i „N ie  ła d u j  za d u ż o "  o raz  z 
ilu s tra c y j do  K a le n d a rz a  n a  ro k  1937.



B e z p i e c z e ń s t w o  a h i g i e n a  p r a c y  
a  s ł u ż b a  p r a c y  m ł o d z i e ż y

A. F i d l e r

„ S łu żb a  p ra c y  m ło d z ieży  je s t z a szczy tn ą  s łu żb ą  d la  N a ro ­
d u  i P a ń s t w a . T a k  się  ro zp o czy n a  d e k re t  P re z y d e n ta  
R z e c z y p o sp o lite j z d n ia  22 w rz e śn ia  1936 r . o s łu ż b ie  p ra c y  
m łod z ieży . Z k o n s tru k c j i  ca łego  d e k re tu  w y n ik a , iż s łu ż b a  
p ra c y  m ło d z ieży  m a c h a r a k te r  szczeg ó ln y  i je s t  z u p e łn ie  
n ow ym  tw o re m , n ie  d a jący m  się w tło czy ć  w ra m y  d o ty c h ­
czasow ego  u sta w o d a w stw a , an i te ż  w ra m y  zw yk łych  fo rm  
g o sp o d a rcz y ch  i  sp o łe czn y ch .

S łu żb a  p ra c y  m ło d z ieży  jed n o c z y  w so b ie  e le m e n ty  n a tu ry  
w o jskow ej i cy w iln e j, je s t  p rz y g o to w a n ie m  do  s łu żb y  w o j­
sk o w ej, a o b o k  teg o  m a za z a d a n ie  u m o ż liw ie n ie  m łod z ieży  
n a b y c ia  k w a lif ik a c y j zaw odow ych . P o w a ż n ą  ro lę  o d g ry w a tu  
ró w n ież  w y ch o w an ie  o b y w a te lsk ie  i o św ia ta  o gó lna . Je s t  
to  b a rd z o  sz e ro k a  p ła szczy zn a , n a  k tó r e j  sp o ty k a ją  się m o ­
m e n ty  o b ro n y  p a ń s tw a  z m o m e n ta m i sp o łe czn y m i i g o sp o d a r ­
czym i,

K w e s tia  b e z ro b o c ia  je s t  dziś n a jb a rd z ie j  p a lą c ą , zw łaszcza , 
gdy c h o d z i o m ło d z ież , „ o d  u ro d z e n ia  b e z ro b o tn ą " , n a  k tó ­
re j  d a lszy  b r a k  p ra c y  m oże zaw ażyć w  sp o só b  k a ta s tro f a ln y  
i p rz y b ra ć  ro z m ia ry  n ie p o w e to w a n e j i n ie o d w ra c a ln e j k lę ­
sk i sp o łe czn e j. H u fc e  p ra c y  m a ją  być le k a rs tw e m  choć 
w części z a p o b ie g a ją c y m  g ro z ie  n a ra s ta ją c y c h  zag a d n ie ń .

J e ś l i  ch o d z i o ic h  k o n s tru k c ję  p ra w n ą , to  ja k  ju ż  w sp o ­
m n ia n o , n ie  m o żn a  ty c h  now o w y tw o rzo n y ch  szereg ó w  p r a ­
co w niczych  zm ieśc ić  w ca ło śc i is tn ie ją c e g o  u sta w o d a w stw a . 
C zy n n ik  p u b lic z n o  - p ra w n y  g ra  tu  ro lę  p rz e w a ż a ją c ą . M i­
n is te r  S p ra w  W o jsk o w y ch  sp ra w u je  n a d z ó r  i k ie ro w n ic tw o , 
a z a te m  z d aw a ło b y  się , iż w sze lk ie  p rz e p isy  z z a k re s u  p r a ­
w a cyw iln eg o , k tó re g o  częśc ią  je s t p ra w o  p ra c y , n ie  m a ją  
z a s to so w an ia . I  ta k  je s t i s to tn ie  —  z w y ją tk ie m  p rzep isó w , 
d o ty c z ą c y c h  b e z p ie c z e ń s tw a  i  h ig ie n y  p ra c y .

J e s t  to  m o m e n t w y ją tk o w y  i za s łu g u ją c y  n a  szczegó lną  
uw agę.

A r t .  14 d e k re tu  b rz m i: „W  sp ra w a c h , d o ty c z ą c y c h  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  i h ig ien y  p ra c y , s to s u je  się  p rz e p isy  u s ta w o ­
d aw stw a  o p ra c y " .

A r ty k u ł  te n  s tw a rz a  o w ie le  sz e rszą  p łaszczy zn ę  s to so w a ­
n ia  u s ta w o d a w stw a  o c h ro n n e g o , a n iż e li  m og ło b y  to  s ię  w y ­
d aw ać  n a  p ie rw szy  rz u t  oka .

W  p rz e p is ie  a r t .  14 z n a la z ła  w y raz  z asad a , iż m im o 
w szy stk o  s łu ż b a  p ra c y  je s t  w sa m ej rzeczy  p r a c ą  i m e 
m o że  b y ć  w y ję ta  ca łk o w ic ie  z d o b ro d z ie js tw  u sta w , c h ro ­
n ią c y c h  św ia t p ra c y .

Je ś l i  in n e  u s ta w y  i  ro z p o rz ą d z e n ia  z te j  d z ied z in y  n ie  m a ­
ją  tu  za s to so w a n ia , to  je d y n ie  ze w zg lęd u  n a  c z y n n ik  n a j ­
w yższej w agi —  o b ro n ę  p a ń s tw a , w o bec k tó re g o  m ilk n ą  
n a js łu sz n ie jsz e  n a w e t p o s tu la ty .

Ju n a c k ie  h u fc e  p ra c y  o trz y m u ją  u rz ą d z e n ia  i s p rz ę t od 
F u n d u sz u  P ra c y  i od M in is tra  S p ra w  W o jsk o w y ch . Z a p e w ­
n ie n ie  ty m  u rz ą d z e n io m  s ta n u , o d p o w ia d a ją c e g o  w ym ogom  
b e z p ie c z e ń s tw a  i h ig ie n y  p ra c y , je s t  k o n se k w e n c ją , b e z p o ­
ś re d n io  wypływającą z a r t ,  14-go. A  z a te m , w p rz y p a d k u

s to so w an ia  m aszy n  czy n a rz ę d z i n ie b e z p ie c z n y c h  d la  zd ro  
w ia lu b  życia  p ra c o w n ik a , m aszy n y  te  i n a rz ę d z ia  m uszą  
być  z a o p a trz o n e  w o c h ro n y  d o s ta te c z n ie  z a p o b ie g a ją c e  w y­
p a d k o m  p rz y  p racy .

R ó w n ie ż  m uszą  być  zach o w y w an e  w a ru n k i h ig ien y . Do 
h u fc ó w  p ra c y  m a z as to so w an ie  w ca łe j ro zc iąg ło śc i ro z p o ­
rz ą d z e n ie  P re z y d e n ta  R z e c z y p o sp o lite j z d n ia  16 m arca  
1928 r. o b e z p ie c z e ń s tw ie  i h ig ie n ie  p ra c y  o raz  ro z p o rz ą ­
d z e n ia  w yk o n aw cze  —  te  o s ta tn ie  o ty le , o ile  ju n a c y  b ę d ą  
się  t r u d n il i  ro b o ta m i w n ich  o m ów ionym i. M a tu  ró w n ież  
w p e w n e j częśc i z a s to so w an ie  ro z p o rz ą d z e n ia  z d n ia  3 p a ź ­
d z ie rn ik a  1935 r. o sp is ie  ro b ó t, w zb ro n io n y ch  m ło d o c ian y m  
i k o b ie to m . W  ty m  o s ta tn im  p rz y p a d k u  n a leży  p rz e p ro w a ­
d z ić  o d p o w ie d n ie  z ró ż n ic z k o w a n ie . A rt. 11 u s t. 1 d e k re tu  
p rz e w id u je  p rz y jm o w a n ie  do ju n a c k ic h  h u fc ó w  p ra c y  m ło ­
d z ieży  od la t  18 do 20, p rz y  czym  w m y śl a r t .  9 je s t  to  m ło ­
dz ież  o b o jg a  p łc i. J e d n a k ż e  u s t. 2 a r t . 11 d o p u szcza  w y­
ją tk i :  M in is te r  S p ra w  W ojskow ych  m oże zezw olić  n a  p r z y j­
m o w an ie  do  h u fc ó w  osób w w iek u  in n y m , a n iż e li  p o p rz e d n io  
o k re ś lo n y . M oże to  być  w iek  n iższy  od 18 la t  lu b  w yższy od 
20 -tu . A z a te m  w k a żd y m  p rz y p a d k u , o ile  w h u fc u  z n a jd u ­
ją  się k o b ie ty , m a do  n ich  z as to so w an ie  sp is  ro b ó t, w z b ro ­
n io n y c h  k o b ie to m , w p rz y p a d k u  zaś, gdy w  h u fc u  z n a jd u ją  
się  osoby  p o n iż e j la t  18-tu , m a do  n ic h  z as to so w an ie  sp is 
ro b ó t, w zb ro n io n y ch  m ło d o c ian y m .

N asu w a się  te r a z  d a lsze  z a g a d n ie n ie : k to  je s t u p ra w n io n y  
do  czu w a n ia  n a d  w y k o n y w an iem  o b ow iązków , w y n ik a ją c y c h  
ze s to so w an ia  u s ta w o d a w stw a  o ch ro n n e g o  z d z ied z in y  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  i h ig ie n y  p ra c y . D e k re t  o s łu ż b ie  p ra c y  m ło ­
d z ieży  o ty m  w y ra ź n ie  n ie  m ów i. Z o s ta je  w ięc  o tw a r ta  s p r a ­
w a, czy  in sp e k c ja  p ra c y  m ia ła b y  p ra w o  w g ląd u  w o rg a n iz a ­
c ję  p ra c y  h u fc ó w  ju n a c k ic h , k ie ru ją c  się  w zg lęd am i, m a ją ­
cym i n a  ce lu  b e z p ie c z e ń s tw o  i h ig ie n ę  p ra c y  z a tru d n io n e j  
m łodzieży .

O p ie ra ją c  się  n a  li te ra ln y m  b rz m ie n iu  a r t ,  14-go d e k re tu , 
k tó ry  m ów i o g ó ln ie  o z a s to so w a n iu  u s ta w o d a w stw a  p ra c y  
w sp ra w a c h  d o ty c z ą c y c h  b e z p ie c z e ń s tw a  i h ig ie n y  p racy , 
a r t .  2 u s t. 1 i 3, i a r t .  3 u s t. 1 i 3 ro z p o rz ą d z e n ia  P re z y ­
d e n ta  R z e c z y p o sp o lite j z d n ia  14 lip c a  1927 r . o in sp e k c ji  
p ra c y  —  m o ż n a b y  w y sn u ć  p o g lą d , iż in sp e k c ja  p ra c y  m oże 
in g e ro w a ć  w k w e s tia c h  b e z p ie c z e ń s tw a  i h ig ie n y  p rz y  r o ­
b o ta c h , w y k o n y w an y ch  p rz e z  h u fc e  p racy .

N ależy  zazn a czy ć , że s to so w an ie  a r t .  2 i 3 ro z p o rz ą d z e n ia
0 in sp e k c ji  p ra c y  m o żn ab y  p rz e p ro w a d z ić  n a  d ro d z e  a n a lo ­
g ii, a lb o w iem  a r t .  2 u s t. 1 g łosi, że in sp e k c ji  p ra c y  p o d le ­
ga ją  ró w n ież  w a rsz ta ty , is tn ie ją c e  p rz y  sz k o łach  zaw o d o ­
w ych , a r t .  zaś 3 u s t. 3 o g ra n ic z a  je j  k o m p e te n c je  w ty m  
p rz e d m io c ie  w y łączn ie  d o  n a d z o ru  n a d  b ezp ie c z e ń stw e m
1 h ig ie n ą  p racy .

C zy z a te m  n ie  m o żn ab y  p rz e p ro w a d z ić  p ew n eg o  p o ró w n a ­
n ia  p o m ię d z y  w a rs z ta ta m i sz k o ln y m i, a h u fc a m i p ra c y ?

J e s t  to , ja k  ju ż  z a z n a czo n o , sp ra w a  o tw a r ta  i w y m ag ająca  
o s ta te c z n e j decyzji.



Zabezpieczenie przed w ypadkam i 
przy now oczesnych  fre z a ch  s to la rsk ich

/ni. F. H. Schmidt, Berlin

Z p o śró d  ro z liczn y ch  p rzy rz ąd ó w  do 
f re z o w a n ia , s to so w an y ch  w p rzem y śle  
i rz e m io ś le  s to la rsk im , n a leży  ro z ró ż ­
n ić  frez y , w y k o n an e  z je d n e j sz tu k i 
o raz  frez y , sk ła d a ją c e  się z k rą ż k o w e j 
lub  c y lin d ry c z n e j g łow icy, w k tó re j  
o sad zo n y  je s t je d e n  lu b  k ilk a  noży . 
O ba te  ro d z a je  p rz y rz ą d ó w  d z ie lą  się 
z k o le i n a  fre z y  je d n o s tro n n e  (p rzy

pom ocy  k tó ry c h  m ożna p ra c o w a ć  w y­
łą c z n ie  w je d n y m  k ie ru n k u  o b ro tu )  i 
na  frez y  d w u s tro n n e . T e  o s ta tn ie  n a d a ­
ją  się w szczegó lnośc i do o b ró b k i p o ­
w ie rz c h n i w k lęs ły ch  lu b  w y p u k ły ch . 
P rz y  ich  po m o cy  m ożna ró w n ież  p r a ­
cow ać w k ażd y m  k ie ru n k u  w łó k n a  
d rzew a , d z ięk i czem u  u n ik a  się w y­
d z ie ra n ia  w łó k ien  i z w iększą  ła tw o ś­
cią o trz y m u je  się ró w n ą  p o w ie rz c h n ię  
o b ró b k i.

F re z y  d w u s tro n n e  w y k o n an e  są z je ­
d n e j s z tu k i i noszą  n azw ę fre z ó w  k o ­
ro n o w y ch  (ry s . 1 ). N oże ich  m o żna 
o s trzy ć  w ie lo k ro tn ie  i n a w e t p rz y  czę ­
sty m  o s trz e n iu  —  w sk u te k  zaw sze je ­
d n ak o w eg o  k ą ta  p o c h y le n ia  i c ięc ia  -— 
m ogą o n e  b y ć  w y k o rz y s ta n e  p ra w ie  do 
sam ego  k o ń c a , n ie  tr a c ą c  na  sw ej u- 
ży teczn o śc i. T o  sam o d o ty czy  f re z a  
w y k o n an eg o  z je d n e j  sz tu k i, p r a c u ją ­
cego je d n o s tro n n ie , a w ięc  n a d a ją c e g o

się d la  b ieg u  p ra w e g o  lub  lew ego . F re z  
te n , n a zy w a n y  sz y b k o sp raw n y m  zd z ie ­
ra  p rz y  b a rd z o  s iln y m  z a ta c z a n iu  ca łe  
p ia ty  d re w n a . O ba ro d z a je  frezó w  są 
z a o p a trz o n e  w 3 —  6 zębów , n a jc z ę ś ­
cie j je d n a k  p o s ia d a ją  4  zęby  (d la  o b ­
ró b k i d y k t p rz e w a ż n ie  3 z ęb y ). W sk u ­
te k  częsteg o  o s trz e n ia  o d s tę p y  m ię ­
dzy zęb am i s ta ją  się co raz  w ię k ­

sze —  aż do  p e w n e j g ra n ic y , po  p r z e ­
k ro c z e n iu  k tó r e j  ząb  m o że  u lec  z ła m a ­
n iu . J e s t  to  w p ew n e j m ie rz e  za leżn e  
od ro d z a ju  p ra c y  i sp o so b u  o sa d zen ia  
w rzec io n a . O szczędność  ta ,  je d n o z n a c z ­
na  ze  w z ro s te m  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , je s t 
c a łk iem  n iew łaśc iw a . P o w o d u je  ją  z a ­
p ew n e  k o n ieczn o ść  p o s ia d a n ia  d u żego  
za p a su  frez ó w , k tó ry  p o z w o liłb y  z a ­
do ść  u czy n ić  ró żn y m  w y m ag an io m , z a ­
leżn y m  od p ro f iló w , częs to  ty lk o  w 
n ie z n a c z n y m  s to p n iu  ró ż n ią c y c h  się od 
sieb ie . T ym  b a rd z ie j  w ięc  w y d a je  się 
k o n ie c z n y m  z n o rm a liz o w a n ie  p ro filó w , 
a lb o w iem , ja k  to  ju ż  k i lk a k ro tn ie  p o d ­
n oszono  w czaso p ism ach  zaw odow ych , 
p rz y n io s ło b y  to  n ie  ty lk o  k o rz y śc i go­
sp o d a rc z e , lecz  p rzy czy n iło b y  się ró w ­
n ież  do  zm n ie jsz en ia  liczb y  w y p a d ­
ków  p rz y  p racy .

W  ce lu  z a b e z p ie c z e n ia  p rz e d  w y p a d ­
k a m i p rz y  p ra c y  w p ro w a d z o n o  ju ż  od

sz e re g u  la t  tzw . fre z y  b e z p ie c z n e , w 
k tó ry c h  o d s tę p y  m ięd zy  zęb am i w y­
p e łn io n e  są o d p o w ied n io  o p ro f i lo w a ­
n y m i w y c in k am i (se k to ra m i, c o fn ię ty ­
m i o g ru b o ść  w ió ra ) . Są to  fre z y  p a ­
te n tu  „ K la u s “ , o b n iż a ją c e  w y d a jn ie  
c iężkość  u razó w  p rz y  p racy .

Z a sa d a  k o n s tru k c y jn a  p rz y p o m in a  o- 
c h ro n ę  p rz y  o k rąg ły m  w ale  nożow ym  
s tru g a rk i ,  k tó ry  z u p e łn ie  w y p a r ł w ał 
czw o ro g ran ia s ty . F re z  ty p u  „ K la u s“  
n ie  d a je  się  w p ra w d z ie  w p ro w a d z ić  w 
ta k im  sam ym  s to p n iu , ja k  o k rą g ły  w al 
nożow y. P rz e d e  w szy stk im  w a rto ść  je ­
go p o d  w zg lęd em  b ezp iecz eń stw a  p o ­
m n ie jsza  f a k t ,  że o d s tę p  m ięd zy  z ę ­
bem , a w y c in k iem  zw iększa  się  w m ia ­
rę  o s trz e n ia  zębów  lu b  ich  śc ie ra n ia . 
P o za  ty m  p a m ię ta ć  ró w n ież  n a le ż y , iż 
w liczn y ch  z a k ła d a c h  z n a jd u ją  się j e ­
szcze do ść  du że  zap asy  frez ó w  p r o f i lo ­
w an y ch , k tó re  p o z w a la ją  ty lk o  na
s to p n io w ą  w y m ian ę  w ra z ie  n ie  n a d a ­
w an ia  się s ta ry c h  frez ó w  do u ży tk u .

D o d ać  w reszc ie  m usim y , że w yn ik
p racy , w y k o n a n e j f re z e m  b ezp iecz n y m , 
n ie  zaw sze w y p ad a  k u  zad o w o len iu  
s to la rz a . N o rm a ln y  f re z  u ła tw ia  d z ięk i 
szerszym  o d stę p o m  m ięd zy  zęb am i 
szybsze  u su w a n ie  s tru ż y n , p o d czas  gdy 
w y c in k i p rz y  f re z ie  b ezp iecz n y m  u- 
t r u d n ia ją  s tru ż y n o m  sw o b o d n e  to ro w a ­
n ie  so b ie  d ro g i i m ogą sp o w o d o w ać  ich  
z a p a le n ie  się .

Z p o m ięd zy  frezó w  w ieloczęściow ych  
n a leży  w p ie rw szy m  rz ę d z ie  w ym ien ić  
frez y  szczękow e. Są o n e  s to so w an e
zw łaszcza  w s to la rn ia c h , k tó r e  często  
m uszą w y ra b ia ć  z m ie n n e  p ro f i le  i d la ­
teg o  frez ó w , sk ła d a ją c y c h  się  ty lk o  z 
je d n e j częśc i, s to la rn ie  m ogą używ ać 
ty lk o  do s ta le  p o w ta rz a ją c y c h  się  p r o ­
filów . N oże f re z a  szczękow ego  —  p r z e ­
w ażn ie  2 lu b  3 —  są w jeg o  g łow icy  
o sad zo n e  w te n  sp o só b , że m o żn a  je
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W  k a ż d e j ch w ili w y jąć  i w y m ien ić  u d  

in n e . W  ty m  ce lu  szczęk i z a o p a trz o n e  
są w p ro s te  lu b  k rzy w e  ro w k i o p r z e ­
k ro ju  w k sz ta łc ie  l i te ry  U  (rys. 2 ) , w 
k tó ry c h  o sa d zo n e  są n ie ru c h o m o  noże , 
u m o co w an e  w sz częk ach , z a c iśn ię ty c h  
ś ru b ą . U m o co w an ie  m u si b y ć  b e z ­
w zg lęd n ie  p e w n e , s ła b e  bow iem  o sa­
d zen ie  noży  m oże g rozić  n ie b e z p ie ­
c zeń s tw em  w y sk o czen ia  ich  z o p raw y  
w sk u te k  d u ży ch  sił o d śro d k o w y ch . P o ­
n iew aż  zaś sam o p rz y c ią g n ię c ie  n a ­
k rę tk i  n ie  zap ew n ia  k o n ie c z n e g o  b e z ­
p ie c z e ń s tw a , p rz e to  o s ta tn io  w y rab ia  
się  szczęk i z ro w k am i o p rz e k ro ju  w 
k sz ta łc ie  l i te ry  V, d z ięk i k tó ry m  zw y­
k le  s ta ją  się z b ę d n e  d a lsze  z a b e z p ie ­
c zen ia  p rz e d  w y sk o czen iem  o d p o w ie d ­
n io  u k o śn ie  śc ię ty c h  noży . N a to m ia s t 
szczęk  z ro w k a m i o p rz e k ro ju  w k s z ta ł­
c ie  l i te ry  U  n ie  p o w in n o  się  w ięce j u ży ­
w ać b ez  d o d a tk o w e g o  u rz ą d z e n ia  z a ­
b ezp iecz a jąceg o . U rz ą d z e n ie  to  sk ła d a  
się p rz e w a ż n ie  z w y s tę p ó w  na  n o żach , 
k tó r e  w ch o d zą  w o d p o w ie d n ie  w y c ię ­
cia w  ro w k ach . W ad a  jeg o  w szakże  p o ­
lega  na  ty m , że o s trz e n ie  no ży  m usi 
ró w n ież  w yw oływ ać zm ian y  w  w y s tę ­
p ach  lu b  w y cięc iac h , k tó ry c h  zw yk le  
je s t  k i lk a , o ile  g ru b o ść  s tru ż y n  m a 
p o z o s ta ć  ta  sam a p rz y  jed n ak o w y m  
ru c h u  ko ło w y m  noży .

W e f re z a c h  szczęk o w y ch  często  ró w ­
n ież  b y w a ją  o sa d zo n e  n o że  p o d to c z o n e  
lu b  p o d sz lifo w a n e , o lep szy m  d z ia ła ­
n iu  tn ą c y m . M ożna ich  w szak że  u ży ­
w ać ty lk o  w je d n y m  k ie ru n k u  c ięc ia . 
O s ta tn io  w y ta c z a  się je  z je d n e j  s t r o ­
ny; w sk u te k  czego u z y sk u je  się ró w n ą  
ich  g ru b o ść . T oczony  p ie rśc ie ń  ro z c i­
n a  s ię  n a  d w ie  p o ło w y  n ożow e, z k tó ­
ry ch  n a s tę p n ie  k a ż d a  m u si zach o w ać  
p rz y  d o sz lifo w a n iu  d o k ła d n ie  te n  sam  
p ro f il . S posób  te n  p o s ia d a  ró w n ież  
d u że  z n a c z e n ie  p o d  w zg lęd em  b e z p ie ­
czeń s tw a , je d n a k o w a  bo w iem  g ru b o ść  
no ży  c h ro n i p rz e d  ro zc iąg n ięc iem  
szczęk , a w sk u te k  teg o  u n ik a  s ię  d o ­
d a tk o w e g o  n a tę ż e n ia  t r z p ie n ia  f re z a ,
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k tó re  m og ło b y  spo w o d o w ać  n ie b e z p ie ­
czeń stw o  jeg o  z ła m a n ia  p rz y  w ięk sze j 
liczb ie  o b ro tó w .

P o d  w zg lęd em  k o n s tru k c j i  te c h n ic z ­
n e j o ra z  te c h n ik i  z a b e z p ie c z e n ia  p rz e d  
w y p a d k a m i z a s łu g u je  ró w n ież  n a  u w a ­
gę n ow y  f re z , n o sz ący  n azw ę p a te n to ­
w an e j g łow icy  p ro f i lo w e j „ W e h a 44 (w y­
ró b  f irm y  W e rk z e u g fa b r ik  W ilh e lm  
H o h e ise l w B e r l in ie ) ,  W  g łow icy  te j  
n o że  o sa d zo n e  są  w  ro w k a c h  o p r z e ­
k ro ju  w  k sz ta łc ie  l i te ry  U. R o w k i te  
je d n a k , w p rz e c iw ie ń s tw ie  do  d o ty c h ­
czas s to so w an y ch  k o n s tru k c y j,  n ie  
p rz e c h o d z ą  w p o p rz e k  p o w ie rz c h n i 
sz częk  (rys . 2 ) , lecz  są  w y c ię te  w  o d ­
leg ło śc i k i lk u  m ilim e tró w  od  b rz e g u  
(rys. 6 ). Z a p o b ie g a  to  z c a łą  p e w n o ś­
c ią  w y sk o czen iu  noży . R ys. 3 w sk azu je  
g łow icę ty p u  „ W e h a 44, s łu ż ącą  do o b ­
ró b k i d rzew a  n a  ra m y  o k ie n n e , w  s ta ­
n ie  z ło żo n y m , a  ry s. 6 —  w s ta n ie  ro z ­
łożo n y m . N a m ie jsc u  p iły  p o d c in a ją ­
cej, w id o czn e j n a  rys. 3, k tó r a  m a z a ­
p o b ie g a ć  w y d z ie ra n iu  k ra w ę d z i p r o f i ­
lo w y ch , u w id o c z n io n o  n a  ry s. 6 (n a  
lew o od  d o łu ) p o d c in a k , tw o rz ą c y  j e ­
d n ą  ca łość  z n ożem .

D z ię k i f re z o w i ty p u  „ W e h a 44, p o ­
d o b n ie  ja k  d z ię k i in n y m  f re z o m  sz czę ­
kow ym , m o żliw e  są ro z m a ite  k o m b i­
n ac je , k tó r e  p o z w a la ją  w y k o n y w ać  k i l ­
k a  czy n n o śc i w je d n y m  to k u  p racy .

P o d czas  gdy  n a k rę tk i  zac isk o w e 
zw y k ły ch  frez ó w , n a w e t w  r a z ie  s to so ­
w an ia  k o łeczk ó w  z a b e z p ie c z a ją c y c h ,
m uszą  b y ć  s iln ie  p rz y c ią g n ię te  p rz y
po m o cy  k lu c z a , to  p rz y  f re z ie  ty p u  
„ W e h a 44 w y s ta rc z a  rę c z n e  p rz y k rę c e ­
n ie  n a k rę te k . M im o to  je d n a k  n ie  p o ­
w in n o  się ró w n ież  z a n ie d b y w a ć  d o ­
k ła d n e g o  p rz y c ią g n ię c ia  n a k rę te k  k lu ­
czem . Z  u w ag i n a  sp ro f i lo w a n ie  noży  
do te g o  f re z a  n a  o b u  k o ń c a c h , m oże 
on  b y ć  u ż y ty  d la  b ieg u  p ra w e g o  i  le ­
w ego, co u ła tw ia  o b ró b k ę  k rzy w y ch
p rz e d m io tó w , n p . w y g ię ty ch  łu k ó w
n a d o k ie n n y c h . P rz e s ta w ia n ie  noży  o d ­
byw a się p rzy  f re z a c h  ty p u  „ W e b a 44

p rz e z  z w o ln ie n ie  n a k rę tk i  zac isk o w ej i 
w y su n ię c ie  noży  w s tro n ę  p rz e c iw n ą  
aż do  o p o ru . N a s tę p n ie  no że  n a s ta w ia  
się zaw sze n a  je d n a k o w ą  g łęb o k o ść  
c ięc ia , b ez  p o trz e b y  p o n o w n eg o  n a s ta ­
w ian ia  ich , ja k  p rzy  in n y c h  f re z a c h . 
S to su n k o w o  n iezn acz n y  c ię ż a r  fre z a  
ty p u  „W eha*4 u m o ż liw ia  po za  ty m  s to ­
so w an ie  go do zw yk łych  f re z a re k  bez 
gó rn eg o  łożyska.

P rz y  in n y ch  k o m b in o w an y ch  f r e ­
zach , a ta k ż e  p rz y  g ło w icach  do  p la ­
n o w an ia , s tru g a n ia  i ż ło b k o w an ia , o 
w ysokości p rz e sz ło  100 m m  i  ś re d n ic y  
80 m m , zas to so w an ie  g ó rn eg o  łożyska  
je s t je d n a k  n ie z b ę d n e  d la  u n ik n ię c ia  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  o d rz u c e n ia  w rz e c io ­
na. W  sp ra w o z d a n iu  ro czn y m  N ie m ie c ­
k ieg o  U rz ę d u  P rz em y sło w eg o  i G ó rn i­
czego za ro k  1933/34  w sp o m n ia n o  o 
w y p a d k u  p rz y  f re z a rc e , b ie g n ą c e j z 
szy b k o śc ią  3000 i 6000 o b ro tó w . R o ­
b o tn ik  w łączy ł ją  b e z p o ś re d n io  na  
6000 o b ro tó w , w sk u te k  czego w rz e c io ­
n o  f re z a  zaczę ło  „ b ić 44 i p o  o d ła m a n iu  
się p o k a leczy ło  b a rd z o  d o tk liw ie  ra m ię  
ro b o tn ik a .

D o w y rz y n a n ia  szcze lin  i czopów  u- 
żyw a się k rą ż k ó w  szcze lin o w y ch , w 
k tó ry c h  o sad za  się no że  p ro s te  lu b  w y­
g ię te , p o d sz lifo w a n e  w ce lu  n a d a n ia  
im  w yso k ie j sp ra w n o śc i (rys. 4  i 5 ). D o 
w y rz y n a n ia  czopów  s to su je  się  p r z e ­
w ażn ie  n a  ty m  sam ym  w rz e c io n ie  dw a 
k rą ż k i  szczelinow e, m ięd zy  k tó ry m i o- 
sa d za  się  p ie rśc ie n ie  p o ś re d n ie  lu b  n a ­
sta w n e  p a n e w k i. Z a m ia st k rążk ó w  
szcze lin o w y ch  sp o ty k a  się  jeszcze  czę­
sto  n o że  do  w y rz y n a n ia  czopów  i n o ­
że szcze lin o w e, k tó r e  w ra z ie  w y p a d ­
k u  m ogą sp o w o d o w ać  c iężk ie  o b ra ­
że n ia  i k tó ry c h  s to so w an ie  je s t  z a s a d ­
n iczo  w p rz e p isa c h  o z a p o b ie g a n iu  w y­
p a d k o m  z a k a z a n e . M im o to  je d n a k  
p o n iew aż  w w ie lu  z a k ła d a c h  są one 
u w a ż a n e  za  n ie z b ę d n e , f a b ry k i  n a r z ę ­
dzi w y ra b ia ją  je  n a d a l  (rys. 7 ). Z a le tę  
ich  s ta n o w i u k o śn e  c ięc ie  p o su w is te , 
k tó re  m a  zap e w n ia ć  ła tw e  w y rzy n an ie  
szcze lin  i d o k ła d n e  w y k o n an ie  czopów .
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P o n ad to  noże szczelinow e, jako  w yko­
nan e  z jed n e j sz tuk i, pozw alają  osią­
gnąć w iększą liczbę obrotów . Mimo to 
względy bezpieczeństw a w yw ołują za­
kaz stosow ania tego  rodzaju  noży, gdy 
średn ica  ich p rzek racza  220 mm. P rzy  
pom ocy noży szczelinow ych m ożna je ­
szcze w yrab iać  do te j średn icy  zwykle 
czopy do fu try n  okiennych i tylko 
w tedy m ożna od tego zakazu odstąp ić , 
gdy stosu je  się p ierśc ien ie  ochronne o 
średn icy  225 mm, a jeszcze lep ie j —  
250 m m  (rys. 8 ), robo tę  zaś zaczyna się 
w ózkiem  frez ark i. Spraw a w szakże d a l­
szego rozszerzen ia te j to le ran c ji nie jest 
jeszcze w szędzie d o sta teczn ie  w yjaśnio­
na, Często p rzede  w szystkim  w ładze 
nadzorcze n ie  posiadają  dosta tecznej 
p rak ty k i. N ależy poza tym  uw zględnić, 
że naw et noże szczelinow e, sk ładające 
się z k ilk u  części, w cale n ie  są b ez­
p ieczne, zw łaszcza gdy się surow o nie 
przestrzega  dopuszczalnej szybkości ob­
w odow ej. K rążk i szczelinow e o g ru ­
bości n ie p rzek racza jące j 8 m m , po sia ­
dają  poza tym  jeszcze tę  w adę, że 
ś redn ica  śrub  przyciskow ych do k li­
nów jes t za m ała, aby zawsze zapew nić 
d osta teczne  bezpieczeństw o. O kazało 
to się dop iero  niedaw no przy  w ypad­
ku, jak i m iał m iejsce w jednym  z za­
k ładów  b erliń sk ich , w k tó rym  nóż t a ­
k iego k rążk a  szczelinow ego wyskoczył 
w sku tek  złam ania się śruby p rzycisko­
wej, na  szczęście jed n ak  n ie  w yrządza­
jąc n ikom u szkody.

Do w yrobu n iek tó ry ch  przedm io tów  
d rew nianych  jak  naczynia kuchenne, 
n a rty , fo rtep ian y  oraz ich  części itp . 
stosu je  się zw ykle sp ecja ln ie  p ro filo ­
wane głowice do frezow ania, osadza­
jąc w po jedyńczej opraw ie 2 lub  3 
noże o jednakow ym  p ro filu , w te n  
sposób, aby n ie  w ystaw ały w ięcej nad  
1 mm. P rzy  ostrzen iu  tych  noży n a le ­

ży zw rócić uw agę, aby p ro fil noża i 
p ro fil  głowicy do frezow ania d o k ład ­
nie zgadzały się ze sobą. Z uw agi na 
ich w ielkość należy  je stosow ać ty lko  
przy tak ich  m aszynach, k tó rych  w rze­
ciona posiadają  średn icę  co najm nie j 
30 mm i są zabezpieczone przez ło ­
żyska górne,

B ardzo w ażnym  czynnikiem , p rzy ­
czyniającym  się do bezpieczeństw a, są 
p raw idłow e w ym iary trzp ien ia  freza, 
k tó rego  średn ica  pow inna wynosić 
co najm nie j 24 mm. W ielok ro tn ie  m a­
ją  jeszcze zastosow anie w rzeciona o 
średn icy  16 mm, używ ane do m n ie j­
szych frezów  koronow ych. D la p rzy ­
k ład u  w ym ienim y śm iertelny  w ypadek, 
jak i m iał m iejsce w jednym  z zak ła ­
dów b erliń sk ich . W ypadek ten  spow o­
dow ał złam anie się 16 m m  trzp ien ia  
p racu jącego  już p raw ie  5 la t; złam anie 
nastąp iło  bezpośredn io  pod nożem  f re ­
za p rzy  ostre j k raw ędzi nasady. Jak  
więc z tego  w ynika, nasad  tak ich  n a le ­
ży zasadniczo un ikać i zas tąp ić  je 
żłobkam i, k tó re  zm niejszają  n ieb ezp ie ­
czeństw o złam ania trzp ien ia .

Szczególnie często przyczyną w ypad­
ków p rzy  frez a rk ac h  jest p rzek ro cze­
nie dopuszczalnej ilośoi obrotów , Ze 
w zględów  techn icznych  liczba obrotów  
jes t ograniczona do 3500 obr/m in , 
G órna g ran ica  zależy m iędzy innym i 
od w ytrzym ałości m a te ria łu , z k tó rego  
jest w ykonany frez  oraz od tego , czy 
składa się z jednej części, czy z k ilku . 
W edług w ym agań now ych przepisów , 
na opraw ach frezów  złożonych pow in­
na być w ybita liczba obro tów  i znak 
fabryczny, F rezy  złożone, k tó re  zosta ­
ły w ykonane p rzed  w ejściem  tych 
przepisów  w życie i k tó re  nie posia ­
dają  tych  danych, n ie  p o ­
w inny pracow ać z większą 
szybkością obrotow ą nad  4C 
m /sek, najw yżej jed n ak  z 
szybkością 4500 obr/m in.
W yższe liczby obrotów  
przy  dużych i ciężkich g ło­
w icach są n iebezpieczne. D latego też f re ­
zark i starszego  ty p u  z ao p a tru je  się ce­
lem  zw iększenia ich spraw ności w o- 
p raw y do frezów , w ykonane z m etalu  
lekkiego. Stosow nie do w ym agań p rz e ­
pisów  o zapob iegan iu  w ypadkom , 
w szystkie opraw y frezów , służących do 
um ocow ania noży, m uszą być w ykona­
ne z m a te ria łu  ciągliw ego. P oza tym  
zakazane jest stosow anie do zwykłych 
głowic żeliw a szarego i odw ęglonego,

U rządzenia och ronne, k tó re  pow inny 
w m iarę  m ożności zakryw ać frezy , o- 
mówim y na  innym  m iejscu, D la robót 
p ro filow anych  n iezbędne są p ie rśc ie ­
nie ochronne, O sta tn io  p ie rśc ien i tych ,

ta k  samo jak  p ierśc ien i rozpędow ych 
do głowic frezow ych, zwłaszcza dla 
m aszyn szybkobieżnych, n ie  w yrabia 
się z leizny sta low ej, lecz z m etalu  
lekkiego. Z am iast częstokroć jeszcze 
stosow anych panew ek jałow ych, sto su ­
je się poza tym  łożyska kulkow e, dz ię­
ki czem u zw iększa się n ie  ty lko  trw a ­
łość p ierśc ien i, lecz rów nież ich dzia­
łan ie  ochronne.

P o stęp  techn iczny , jak i w ciągu o- 
s ta tn ich  la l osiągnię to  w k o nstrukcji 
frezów  przyczynił się rów nież do 
zm niejszenia n iebezp ieczeństw a przy 
pracy.

O kazuje się tt> naprz . p rzy  nowych 
frezach  szczękow ych, z k tó ry ch  bliżej 
a u to r  om ówił frez  ty p u  „W eha“  i sposób 
jego działan ia . N ie we w szystkich je ­
dnakże w ypadkach  daje  się zanotow ać 
po lepszen ie  ochrony  przeciw ko w ypad­
kom , A w ięc w prow adzen ie o p ie ra ją ­
cego się na zasadzie okrągłego wału 
nożow ego freza  ty p u  „K lau s“ i k rą ż ­
ka szczelinow ego zaw iodło p ok ładane 
nadzieje . N ie zabezpieczony frez  k o ro ­
nowy i nóż szczelinow y, m im o że m o­
gą spow odow ać groźne w sku tkach  
w ypadki, ciągle są jeszcze w użyciu 
w licznych sto larn iach . Z adan iem  więc 
fab ry k  o b rab ia re k , jak  rów nież insty- 
tucyj, k tó rym  pow ierzone jest p rz e ­
prow adzen ie ochrony przed  w y p ad k a­
m i, pow inno być jak  n a jd a le j idące 
techn iczne  u lepszen ie  narzędzi do f re ­
zow ania, stanow iących jed n o  z n a j­
w iększych źródeł n iebezp ieczeństw a w 
sto larstw ie  i pokrew nych  rzem iosłach,

(Arbeitsschutz Nr 4, 1936)

J  *
Rys. 7



Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□ □ □  Konferencja Instytutu Spraw 
Społecznych w sprawie opieki lekar­
skiej na wsi.

W czasie  od 31 s ty c z n ia  do  2 lu teg o  
r. b. o dbyw a się z in ic ja ty w y  In s ty tu ­
tu  S p ra w  S p o łeczn y ch  K o n fe re n c ja , 
p o św ię co n a  o m ó w ien iu  zasad  o rg a n iz a ­
cy jn y ch  a k c ji  zd ro w o tn e j n a  w si w 
św ie tle  je j  d o ty ch czaso w y ch  w yn ików  
o raz  p ro je k tó w , z m ie rz a ją c y c h  do je j 
u sp ra w n ie n ia . W  K o n fe re n c j i  u d z ia ł 
b io rą  k ie ro w n icy  i o rg a n iz a to rz y  p ra c y  
z d ro w o tn e j i sp o łe c z n e j z ca łego  k r a ­
ju  —  k ie ro w n ic y  o rg a n iz a e y j r o ln i ­
czych , sp ó łd z ie lc zy ch  i sa m o rz ą d o ­
w ych —  le k a rz e  o b e z n a n i z w a ru n k a ­
m i te re n o w y m i o raz  osoby, p ra c u ją c e  
n au k o w o  n ad  o rg a n iz a c ją  s łużby  z d ro ­
wia. O b ra d o m  p rz e w o d n ic z y  d y re k to r  
I n s ty tu tu  S p ra w  S p o łeczn y ch , p. K a ­
z im ie rz  K o rn iło w ic z  wresp ó ł z p. d r . M. 
K a c p rz a k ie m , k ie r . d z ia łu  h ig ien y  
I. S. S. Szczegółow e sp ra w o z d a n ie  z 
k o n fe re n c ji  z o s ta n ie  o p u b lik o w a n e  w 
n u m e rz e  n a s tę p n y m .

□ □ □  Pokaz filmu o bezpieczeństwie 
pracy w tartaku w Hajnówce

D n ia  22 s ty c zn ia  b r. o godz. 5 m . 30 
po  p o łu d n iu  o d b y ł się  w p ię k n e j ,  o g ro m ­
nej sa li D om u L eśn ik a  w H a jn ó w c e  
p ie rw szy  p o k a z  w ąsk o taśm o w eg o , 16 
m m  f ilm u  o b e z p ie c z e ń s tw ie  p ra c y  w 
ta r ta k u ,  w y k o n an eg o  p rz e z  In s ty tu t  
S p ra w  S p o łeczn y ch  na  zam ó w ien ie  i 
p rz y  w sp ó łu d z ia le  N acz e ln e j D y re k c ji 
L asów  P ań stw o w y ch .

P o k a z  o dby ł się  p rz y  św ie tn ie , n ie ­
m al p o  b rz e g i w y p e łn io n e j sa li p rz e z  
p ra c o w n ik ó w  p ań s tw o w eg o  t a r t a k u  w 
H a jn ó w c e ; a m a to ró w  o b e jrz e n ia  p ie rw ­
szego teg o  ro d z a ju  film u  p o lsk ieg o  b y ­
ło ta k  w ie lu , że sa la  o b liczo n a  n a  
30 0 — 600 osób n ie  m ogła  w szy stk ich  p o ­
m ie śc ić ; o k a z a ła  się  w ięc  k o n ieczn o ść  
zo rg a n iz o w a n ia  w  n a s tę p n y m  d n iu  d r u ­
g iego  an a lo g iczn eg o  p o k azu .

Z azn aczy ć  n a leży , że w e w szy stk ich  
ta r ta k a c h  p a ń s tw o w y ch  w p ro w a d z a  się  
s to p n io w o  p la n o w ą  o rg a n iz a c ję  b e z p ie ­
czeń s tw a  p ra c y . W szęd z ie  w y zn ac zen i są 
in ż y n ie ro w ie  b e z p ie c z e ń s tw a , tw o rz y  
się k o la  b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y  p rz y  
w sp ó łu d z ia le  p e rso n e lu  te c h n ic z n e g o  i 
ro b o tn ik ó w , zaczyna się s to so w ać  r a c jo ­
n a ln ą  p ro p a g a n d ę  w śró d  p ra c o w n ik ó w  
p rzy  pom ocy  p la k a tó w  o strzeg aw czy ch , 
b ro sz u r  i u lo te k  o ra z  k o p e r t  do w y p ła t 
z n a d ru k a m i p ro p a g a n d o w y m i, p rz y ­
s tę p u je  się  do  sy s tem a ty czn eg o  sz k o le ­
n ia  p ra c o w n ik ó w  w z a k re s ie  b e z p ie ­
czeń s tw a  p ra c y . Je d n y m  z w id o czn y ch  
zn ak ó w  te j  n a  sz e ro k ą  sk a lę  z a k ro jo n e j 
a k c ji  je s t  p o d ję c ie  se rii odczy tó w  z p o ­
k azem  sp e c ja ln e g o  f ilm u . O d czy ty  ta k ie  
w raz  z p o k a z a m i o d b ę d ą  się  w b ieżący m  
ro k u  w e w szy stk ich  c z te rd z ie s tu  c z te ­
re c h  ta r ta k a c h  p ań s tw o w y ch . P o c z ą te k  
z ro b io n y  z o s ta ł w n a jw ięk szy m  ta r ta k u  
w H a jn ó w ce , liczący m  o ko ło  1 .500 r o ­
b o tn ik ó w .

P o k a z  f ilm u  zo s ta ł z a in a u g u ro w a n y  
p rz e m ó w ie n ie m  d y re k to ra  t a r ta k u ,  p 1 
inż. T w a rd o  o raz  k ró tk im  r e fe ra te m  p.

W. A d am ieck ieg o , w .-d y re k to ra  In s ty ­
tu tu  S p ra w  S po łeczn y ch .

N a p o k a z ie  o b ecn a  b y ła  u. L o re to w a , 
żo n a  N acz e ln eg o  D y re k to ra  L asów  P a ń ­
stw o w y ch , p rz e d s ta w ic ie l N acz e ln e j 
D y re k c ji , p . in ż , W ie lu sz , o raz  w szyscy 
in ż y n ie ro w ie  i u rz ę d n ic y  ta r ta k u .

F ilm  w zb u d z ił w śró d  ro b o tn ik ó w  b a r ­
dzo d u że  z a in te re so w a n ie  i p o d czas  w y­
św ie tla n ia  reag o w an o  n iezw y k le  żywo 
n a  p rz e b ie g  a k c ji , p rz y  czym  w y p o w ia ­
d an o  ró w n ież  c iek aw e , częs to  b a rd z o  
tr a fn e  sp o s trz e ż e n ia .

P o  p o k a z ie , sz e re g  ro b o tn ik ó w  w y ra ­
zi! u z n a n ie  d la  f ilm u , sp o so b u  u ję c ia  
te m a tu , te c h n ik i  z d jęć , d o d a ją c  je d n o ­
cześn ie  słow a k ry ty k i,  p rz e w a ż n ie  b. 
s łu szn e j i p rz e m y śla n e j.

N iezw y k le  c h a ra k te ry s ty c z n e  były  
słow a je d n e g o  m ło d eg o  ro b o tn ik a , k tó ry  
m n ie j w ięce j t a k  sfo rm u ło w a ł sw ą m yśl: 
„T o , czego cz ło w iek  z d o ła ł się  n au czy ć  
w c iąg u  p ó łg o d z in n e g o  w y św ie tla n ia  
f ilm u , ró w n a  się  cz y ta n iu  k s ią ż e k  p rz e z  
k ilk a  ty g o d n i11,

W  ty m  k ró tk im  z d a n iu  p ro s ty  um ysł 
c h ło p a  z ta r ta k u  u ch w y c ił sz e ro k ą  w a r ­
to ść  f ilm u , ja k o  ś ro d k a  n a u c z a n ia , w a r ­
tość , k tó rą  d o p ie ro  w o s ta tn ic h  czasach  
„ o d k ry to "  w k ra ja c h  z a c h o d n ie j E u ro ­
py, a k t ó r e j 'u  n as jeszcze  n ik t  p ra w ie  
n ie  ro z u m ie , n ie  w y łącza ją c  lu d z i, s ie ­
d zący c h  p o  uszy  w d y d ak ty ce .

W śród  m ło d szy ch  ro b o tn ik ó w  i c h ło p ­
ców se n sac ję  w zb u d z ił m ały , p rz e n o śn y  
a p a ra t  p ro je k c y jn y , u s ta w io n y  m n ie j 
w ięcej w  je d n e j  t r z e c ie j  d łu g o śc i sa li, 
licząc  od s tro n y  p rz e c iw le g łe j e k ra n o ­
wi, k tó ry  rz u c a ł ta k  d ro b n e  z d ję c ia  na  
o lb rzy m i, zw y cza jn y  p łó c ie n n y  e k ra n .

O k aza ło  się p rz y  ty m , że je d e n  z 
ch łopców  p r a c u je  n ad  sk o n s tru o w a n ie m  
a p a ra tu  film o w e g o  do p ro je k c ji . M oże 
w y ro śn ie  z n ie g o  p rzy sz ły  E d iso n , k to  
w ie, W  k a ż d y m  ra z ie  o b ie c a ł d o k ła d n ie  
p rz e d s ta w ić  b u d o w ę  a p a ra tu ,  w zam ian  
za co z a p o z n a  się  z k o n s tru k c ją  a p a r a ­
tu  do  p ro je k c j i  f i lm u  16 m m , k tó ry  
w zb u d z ił w n im  o lb rz y m ie  z a in te re s o ­
w an ie .

□ □ □  Komisja porozumiewawcza bez­
pieczeństwa pracy w leśnictwie

Z a k ła d  U b e z p ie c z e ń  S p o łeczn y ch , 
ro z w ija ją c  p rz y  w sp ó łu d z ia le  o rg an i-  
zacy j b ra n ż o w y c h  a k c ję  p rz e c iw d z ia ła ­
n ia  w y p a d k o m  p rz y  p ra c y , d ąży  do 
sta łe g o  k o o rd y n o w a n ia  p o c z y n a ń  ty c h  
o rg a n iz a e y j i u tr z y m a n ia  s ta łe g o  p o ro ­
z u m ie n ia  m ięd zy  k ie ru ją c y m i a k c ją . 
P o d o b n ie  w ięc , ja k  w p rz y p a d k u  p o ­
w o łan ia  do ży c ia  k o m is ji p o ro z u m ie ­
w aw czej p rz y  o rg a n iz o w a n iu  a k c ji  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  n a  te re n ie  p rz e m y słu  d r z e ­
w nego  —- Z a k ła d  U b e z p ie c z e ń  S p o łecz ­
nych , p rz y s tę p u ją c  do  o b ję c ia  ak c ją  
g o sp o d a rs tw  le śn y ch , z a in ic jo w a ł s tw o ­
rz e n ie  ta k ie j  k o m isji w le śn ic tw ie . 
U k o n s ty tu o w a n o  ją  w d n iu  1 2 .X II. ub . 
ro k u  n a  z e b ra n iu  k ie ro w n ik ó w  a k c ji 
b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y  p rz y  u d z ia le  
p rz e d s ta w ic ie li  D yr. N acz . L asów  P a ń ­
stw o w y ch , R a d y  N acz. Zw. D rzew n y ch ,

C en tr. W ydz, B ezp , P ra c y  w R o ln ic ­
tw ie  o raz  Z rzesz . Zw. W łaśc ic ie li L a ­
sów.

T rz y  k o le jn e  p o sie d z e n ia  p o św ięcono  
uas t. z a g a d n ie n io m : o rg a n iz a c ji  a k c ji
bezp . p ra c y  p rz y  e k s p lo a ta c ji  le śn e j, 
o rg a n iz a c ji  p ie rw sze j po m o cy , e w id e n ­
c jo n o w an iu  w y p ad k ó w  d la  celów  s ta ­
ty sty czn y ch .

Za p o d s ta w ę  do  d y sk u s ji  n a d  s p r a ­
w am i o rg a n iz a c y jn y m i p rz y ję to  in ­
s tru k c ję  p rz y g o to w a n ą  p rz e z  D y re k c ję  
N aczelną  L asów  P ań stw o w y ch , p rz y ­
sto so w u jąc  ją  do w aru n k ó w  p ry w a t­
ny ch  g o sp o d a rs tw  leśn y ch  i p rz e d s ię ­
b io rs tw . N ajn iż szą  je d n o s tk ę  o rg a n iz a ­
cy jn ą  s ta n o w ić  b ę d z ie  ko ło  b. p ., z o r ­
g an izo w an e  n a  w zó r k ó ł d z ia ła ją c y c h  w 
p rzem y śle .

T e c h n ik a  b ezp iecz n eg o  o rg an izo w an ia  
i w y k o n y w an ia  p ra c  zw iązan y ch  z 
e k sp lo a ta c ją  la su  b ę d z ie  p rz e d s ta w io n a  
w tr z e c h  p o p u la rn y c h  b ro sz u ra c h  p r o ­
p ag an d o w o  - in s tru k c y jn y c h , o m a w ia ją ­
cych :

1) śc in k ę  d rzew a  i n a rz ę d z ia  u ży w a­
n e  p rz y  te j  p ra c y ,

2) m a n ip u la c ję  d rzew em  śc ię ty m ,
3) t r a n s p o r t  w les ie  i z lasu .

P o z a  ty m  D y r. N acz e ln a  L asów  P a ń ­
stw o w y ch  w raz  z In s ty tu te m  S praw  
S p o łeczn y ch  o p ra c o w u je  f ilm  p r o p a ­
gan d o w y  z z a k re su  o g ó ln e j e k s p lo a ta ­
c ji lasu , k tó ry  b ę d z ie  w y k o rzy sty w an y  
ró w n ież  i p rz e z  in n e  o rg a n iz a c je  w ce ­
lach  p ro p a g a n d o w y c h .

W  z a k re s ie  z o rg a n iz o w a n ia  p ie rw sz e j 
p o m o cy  D y r. N acz . L asów  P a ń s tw , 
p rz y g o to w a ła  ju ż  p e w n e  m a te r ia ły , ja k  
sp is  z a w a rto śc i p o d rę c z n y c h  a p te c z e k  
ru ch o m y ch  i s ta ły c h  o raz  in s tru k c ję  
u d z ie la n ia  p ie rw sz e j pom ocy . Ja k o  
fo rm ę  o rg a n iz a c y jn ą  p rz y ję to  tw o rz e ­
n ie  b ry g a d  ra to w n ic z y c h , k tó r e  b ęd ą  
sz k o lo n e  n a  sp e c ja ln y c h  k u rsa c h  p rz e z  
le k a rz y  zw iąza n y ch  u m ow ą z g o sp o d a r­
stw em  leśnym .

□ □ □  O akcję bezpieczeństwa pracy 
w przemyśle budowlanym

W  S to w arzy sze n iu  P rzem y sło w có w  
B u d o w la n y ch  R . P . o d b y ła  się  k o n f e re n ­
c ja , p o św ię co n a  . z a g a d n ie n iu  b e z p ie ­
czeń stw a  p ra c y  w b u d o w n ic tw ie . P o  
d łu ższe j d y sk u s ji z e b ra n i p o s ta n o w ili  je ­
d n o m y śln ie  zw ró c ić  się do Z a rz ą d u  S to ­
w arzy sz en ia  o z a p o c z ą tk o w a n ie  ak c ji 
b ez p ie c z e ń stw a  p ra c y  w p rz e m y śle  b u ­
d ow lan y m .

W  a r ty k u le  w s tę p n y m  N r. 12 „ P r z e ­
g ląd u  B u d o w la n e g o "  (g ru d z ie ń  1936 r.) 
w y p o w ied z ian o  z o k a z ji te j  k o n fe re n c ji  
p a rę  m yśli, z a s łu g u jący ch  n a  sz czeg ó l­
n ą  uw*agę.

P o za  b e z sp o rn y m  zn a c z e n ie m  sp o łe ­
cznym  a k c ji z a p o b ie g a n ia  w y p ad k o m , 
is tn ie ją ,  z d a n ie m  „ P rz e g lą d u  B u d o w la ­
n e g o " , c z te ry  is to tn e  m o m e n ty , k tó re  
w p ły w a ją  n a  a k tu a ln o ś ć  sp ra w y  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  p ra c y  w p rz e m y śle  b u d o - 
w lan> m , a m ia n o w .o e :



1 wysoka wypadkowość w budow nic­
tw ie i w ynikające stąd  duże obciążenie 
przem ysłu budow lanego ubezpieczeniem  
od w ypadków ;

2 w spółodpow iedzialność w szystkich 
przedsięb iorstw  za zaniedbania  lub lek ­
cew ażenia bezpieczeństw a pracy  przez 
n iek tórych . „S tatystyka  w ypadków  —  
czytam y —  obejm uje całe gałęzie p rz e ­
mysłu. N ajlep iej zorganizow ane p rz ed ­
siębiorstw o, na k tórego budow ach wy­
p ad k i są w ielką rzadkością, przy dzi­
siejszym  rozk ładzie  na  ubezpieczenie 
wypadkow e ponosi odpow iedzialność za 
najw iększego p a rtacza , u  k tó rego  syste­
m atycznie w alą się rusztow ania i u ry ­
wają się podnośn ik i44;

3 n iem o żn o ść  k o n tro li  ze s tro n y  p r z e ­
m ysłu  sk ła d e k  i  o b liczeń  s ta ty s ty c z n y c h  
d o ty czący c h  w y p ad k ó w ;

4 zbytnia  rygorystyczność obecnych 
przepisów  o bezpieczeństw ie i higienie 
p racy  w budow nictw ie.

„N ie  z a trz y m u ją c  się  n a d  sam ym  b e z ­
sp o rn y m  sp o łe czn y m  z n acz en iem  a k c ji 
z a p o b ie g a n ia  w y p ad k o m , sąd z im y , że  te  
c z te ry  m o m e n ty  ró w n ież  p rz e m a w ia ją  
za sk ie ro w a n ie m  p rz e m y słu  naszeg o  n a  
d ro g ę  p o li ty k i  czy n n e j wr sp ra w ie  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  p ra c y .

O rg a n iz a c ja  a k c ji  b ez p ie c z e ń stw a  
p ra c y  w n aszy m  p rz e m y śle , p o za  z a ­
sad n iczy m  ce lem  zm n ie jsz en ia  w y p a d ­
kow ości m o że  b o w iem : p o zw o lić  ró w ­
n ież  n a  w y o d rę b n ie n ie  s ta ty s ty c z n e  
p rz e d s ię b io rs tw  p ro w a d z ą c y c h  tę  ak c ję  
od sz a re g o  ogó łu , w p ły n ą ć  n a  w ysokość 
p ła c o n y c h  sk ła d e k , s tw o rzy ć  jaw n e  
p o d sta w y  s ta ty s ty c z n e  w y m ia ru  sk ła d e k , 
w reszc ie  d ać  m ożn o ść  u s ta le n ia  p rzy  
śc is łe j w sp ó łp ra c y  p rz e m y słu , p r a k ty ­
cznego  s to so w an ia  p rz e p isó w  b e z p ie ­
czeń stw a  i h ig ie n y  p ra c y 44.

□ □ □  Konkurs na hasła bezpieczeń­
stwa pracy

C e n tra ln y  Z w iązek  Ś re d n ieg o  i D ro b ­
n eg o  P rz e m y s łu  w P o lsc e , k tó ry  p o d ją ł 
n a  szefrszą sk a lę  a k c ję  b e z p ie c z e ń s tw a  
p ra c y  w śród  p rz e d s ię b io rs tw  z rzeszo ­
n y ch  w  Z w iązk u , og łosił k o n k u r s  
n a  h a s ł o  b e z p i e c z e ń s t w a  
p r a c y .

W a ru n k i k o n k u rsu :

1 D o k o n k u rsu  m ogą sta w a ć  w szyscy,

2 K ażd y , s ta ją c y  do  k o n k u rsu , m oże 
n a d e s ła ć  je d e n  lu b  w ięce j p ro je k tó w .

3 P ro je k ty  n a d sy ła ć  n a leży  d o  C en­
tra ln e g o  Z w iązk u  Ś re d n ieg o  i D ro b n e ­
go P rz e m y s łu  w iPolsce (W y d zia ł B e z ­
p ie c z e ń s tw a  P ra c y ) ,  W arsz aw a , u l. 
C zack iego  3-5 m . 3, ta m  też  n a le ż y  się 
z w racać  po  e w e n tu a ln e  d o d a tk o w e  in ­
fo rm a c je ,

4  P ro je k ty  m o g ą  b y ć  z a o p a trz o n e  w 
n azw isk o  i a d re s  p ro je k to d a w c y  lu b  też  
n a d e s ła n e  an o n im o w o  i z a o p a trz o n e  w 
godło. W  ty m  d ru g im  p rz y p a d k u  n a leży  
p o d a ć  n azw isk o  i a d re s  w o d d z ie ln e j, 
z a k le jo n e j k o p e rc ie , z a o p a trz o n e j  w to  
sam o  godło .

5 C e n tra ln y  Z w iązek  p rz y z n a je  n a ­
s tę p u ją c e  n a g ro d y  d la  n a jle p sz y c h , p rz y ­
ję ty c h  h a se ł: I  n a g ro d a  150 zl., I I  n a ­
g ro d a  75 zł., I I I  n a g ro d a  50 zł.

6 T e rm in  n a d s y ła n ia  p ro je k tó w  u p ły ­
wa d n ia  1 m a rc a  1937 r.

S zczęśliw ej te j  in ic ja ty w ie , k tó ra  m o ­
że p rzy czy n ić  się w zn acz n y m  s to p n iu  
do s p o p u la ry z o w a n ia  id e i b e z p ie c z e ń ­
stw a  p ra c y , n a leży  życzyć ja k  n a jw ię k ­
szego p o w o d zen ia .

□ □ □  Pierwszy kurs medycyny spo­
łecznej w Warszawie

P rz e d  k ilk o m a  d n ia m i ro zp o czę to  
p rz y  w y d z ia le  le k a rsk im  U n iw e rsy te tu  
Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  w W arsz aw ie , k u rs  
m ed y cy n y  sp o łe c z n e j, k tó re g o  z a d a n ie m  
je s t u z u p e łn ie n ie  w y k sz ta łc e n ia  le k a rz y  
w z a k re s ie  a d m in is tr a c ji  p u b lic z n e j, h i ­
g ieny  p ra c y  o raz  le c z n ic tw a  w in s ty ­
tu c ja c h  u b e z p ie c z e ń  sp o łe czn y ch . P rz e ­
w odn iczącym  k ie ro w n ic tw a  k u rsu  je s t 
p ro f .  d r  W . G rzy w o -D ąb ro w sk i, P r o ­
g ra m  k u rs u  o b e jm u je  szereg  w yk ład ó w , 
p r a c e  se m in a ry jn e  o raz  z w ied za n ie  sa ­
n a to r ió w , f a b ry k  i tp . P o m ię d z y  in n y ­
m i w y k ład y  w yg łoszą: d r  B. N o w ak o w ­
sk i, n a  te m a t  h ig ie n y  p ra c y  (6 godz.) 
i d r  H . H u m m e ł, n a  te m a t  le k a rsk ie j  
w iz y ta c ji zak ład ó w  p ra c y  (3 godz.). 
Z a m k n ię c ie  k u rs u  n a s tą p i  w d n . 18 
m a rc a  r. b ., po  czym  s łu c h acze  zd ad zą  
c o llo q iu m  i o trz y m a ją  o d p o w ie d n ie  z a ­
św iad czen ie .

□ □ □  Przemysłowcy francuscy nagra­
dzają inicjatywę twórczą w zakresie 
bezpieczeństwa pracy

S to w arzy sze n ie  P rz em y sło w có w  F r a n ­
cu sk ich  ((A sso c ia tio n  des In d u s tr ie ls  de 
F ra n c e )  ro z d a  w ro k u  b ieżący m  szereg  
n a g ró d  p ie n ię ż n y c h  z fu n d a c j i  P e r is se  
o sobom  lu b  z rzeszen io m , k tó r e  p o n io ­
sły  zas łu g i w  z a k re s ie  b ez p ie c z e ń stw a  
p ra c y . N a g ro d z ie  p o d le g a ją  za ró w n o  
w y n a la z k i te c h n ic z n e  i u d o sk o n a le n ia , 
ja k  u m ie ję tn e  z a s to so w a n ie  m e to d  r a ­
c jo n a ln e g o  zw a lcz an ia  w y p ad k ó w  i 
p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  h ig ie n y  w w a r ­
s z ta ta c h  p ra c y .

□□O Choroby zawodowe w  Italii
W  p a ź d z ie rn ik u  r. ub . o d b y ł się  w 

N e a p o lu  X I I  k o n g re s  m e d y cy n y  p ra c y , 
n a  k tó ry m  szczeg ó ln ą  u w ag ę  p o św ię co ­
no z b a d a n iu  w y n ik ó w  s to so w an ia  u s ta ­
wy o o d sz k o d o w a n iu  ch o ró b  zaw o d o ­
w y ch  za  o k re s  dw u p ie rw szy c h  ła t  w e j­
śc ia  w życie  u s ta w y  p o  je j z re w id o w a ­
n iu  (u s ta w a  z r . 1929 rew id . w  r. 1935). 
W  o k re s ie  od  1 lip c a  1934 r. do 30 
czerw ca  1936 r. zg łoszono  919 w y p a d ­
kó w , z k tó ry c h  o d sz k o d o w an o  307 (w 
ty m  37 w yp. z w y n ik ie m  śm ie r te ln y m ). 
N a jw ięk sza  je s t  l iczb a  w y p ad k ó w  olo- 
w icy (2 3 7 ), d ru g ie  m ie jsce  z a jm u je  
a n k ilo s to m ia z a  (4 0 ), d a le j, z a tru c ia  
s ia rc z k ie m  w ęg la  (2 1 ), r tę c ią  (5 ), b e n ­
zo lem  (4 ). W  r . 1935 liczb a  r o b o tn i ­
ków  u b e z p ie c z o n y c h  p rz e c iw  c h o ro b o m  
zaw odow ym  w ynosiła  121.820. W  p o ­
ró w n a n iu  z w y p a d k a m i p rz y  p ra c y  ry ­
zyko ch o ró b  zaw odow ych  je s t  d a lek o  
m n ie jsze , l iczb a  bo w iem  o d sz k o d o w a­
ny ch  za w y p a d k i w  s to su n k u  d o  liczb y  
u b e z p ie c z o n y c h  w ynosi 1 5 ,8 % , p o d czas  
gdy  w o d n ie s ie n iu  do  ch o ró b  zaw o d o ­
w ych s to su n e k  te n  w ynosi za led w ie  
0 ,1 6 % .

□ □ □  Choroby zawodowe w Niem­
czech.

N iem ieck a  o rg a n iz a c ja  „ B eru fsg e n o s- 
s e n sc h a f t“  o p u b lik o w a ła  m a te r ia ły  s ta ­
ty s ty c z n e  z z a k re su  ch o ró b  zaw o d o ­
w ych . L iczb a  zg łoszonych  w  r. 1935 
w ypadków  w zro sła  w s to s u n k u  do  r o ­
ku  p o p rz e d n ie g o  o 1 2 .2 % . D la  o r ie n ­
ta c j i  p o d a n o  c y fry  d o ty czące  la t  1929 
— 1935. Z e sta w ie n ie  to  w y p ad a  n a s tę ­
p u ją c o :

Rok Wyp. zgłosz. W yp. od:
1929 22 258 1 924
1930 15 006 3 255
1931 9 661 2 290
1932 6 671 1 792
1933 7 133 1 258
1934 7 644 1 043
1935 8 601 1 125

□ □ □  Popularyzacja wiedzy o choro­
bach zawodowych

Z g o d n ie  z in ic ja ty w ą  p o d ję tą  p rz e z  
n ie m ie c k ie  in s ty tu c je :  D e u tsc h e s  A r-
b e itss c h u tz  M u zeu m , D e u tsc h e  A rb e its -  
f ro n t  i D e u tsc h e  G e se lłsc h a f t f u r  A r- 
b e its s c h u tz  zo rg an izo w an o  d la  in ż y n ie ­
rów  i m a js tró w  fa b ry c z n y c h  7-tygo- 
d n io w e s tu d iu m  z z a k re su  c h o ró b  z a ­
w od o w y ch  i  m e to d  zap o b ieg aw czy ch . 
P ro g ra m  o b e jm u je  n a s tę p u ją c e  te m a ty : 
za ry s ro zw o ju  o c h ro n y  s a n i ta rn e j  p r a ­
cy, n a u k a  o m e c h a n iz m ie  u s tro ju  lu d z ­
k ieg o , h ig ie n a  p ra c y , sp raw y  u b e z p ie ­
czen iow e, z a tru c ia  p rz y  p ra c y  i t ,  p . 
W y k ład y  b ę d ą  ilu s tro w a n e  p o k azam i 
z z a k re s u  p ie rw sz e j pom ocy .

□ □ □  Brytyjskie czynniki urzędowi 
nawołują do szerszego uświadamiania 
mas robotniczych

N a t l e  d y sk u s ji p rz e p ro w a d z o n e j na  
o s ta tn im  p o s ie d z e n iu  N a tio n a l A ssocia- 
tio n  o f  In su ra n c e  C o m m itte e s  (8.X . 
1936 r .)  b ry ty ją k i m in is te r  h ig ien y , 
o m aw ia jąc  w z ro st św ia d czeń  p o n o sz o ­
n y ch  n a  rzecz  u b e z p ie c z o n y c h  p ra c o w ­
n ik ó w  (w y d an o  w  r. 1935 za o p iek ę  
le k a rsk ą , ś ro d k i leczn icze  i p o m o c n i­
cze o raz  le c z e n ie  —  9 m ilio n ó w  f u n ­
tów , p rz y  czym  n p . l iczb a  w y d an y ch  
re c e p t w c iąg u  o s ta tn ic h  la t  w zro sła  
z 38 .200 .000  do  62 .400 .000  w ró w n o ­
w arto śc i od 1.325.000 do 2 .100 .000  f u n ­
tów ) o św iadczy ł m . in ., że  p o m o cy  le ­
czn icze j n ie  n a leży  u w aża ć  za  ro z w ią ­
za n ie  p o zy ty w n e  z a g a d n ie n ia , o ile  n ie  
id z ie  w  p a rz e  z p o g łę b ia n ie m  zasad  
h ig ieny . S tra ty  m a te r ia ln e  w  z a t r u d n ie ­
n iu  w y n ik a ją c e  n a  sk u te k  ch o ró b  w y­
ra ż a ją  się c y f rą  29 m ilio n ó w  ty g o d n i 
p ra c y  z a n o to w a n y c h  w c iąg u  o s ta tn ic h  
dw u la t. W iad o m o  sk ą d in ą d , że  s ta n  
s a n i ta rn y  w a rsz ta tó w  p ra c y  p o d n o s i się 
z ro k u  n a  ro k  —- s tą d  w ięc  w n io se k , 
k o n k lu d u je  m in is te r ,  że  ro z w ią z a n ia  z a ­
g a d n ie n ia  n a le ż y  sz u k a ć  ra c z e j w b r a ­
k u  n a le ż y te g o  u św ia d o m ie n ia  rzesz  p r a ­
c u ją c y c h  w  z a k re s ie  z a p o b ie g a n ia  c h o ­
ro b o m  o ra z  ra c jo n a ln e g o  o d ży w ian ia . 
W cie len ie  w ży c ie  d o św ia d czeń , k tó ­
ry ch  b a d a n ia  n au k o w e  p rz y sp a rz a ją  
co raz  w ięce j o ra z  w zm o żen ie  p ro p a ­
g a n d y  i d y d a k ty k i —  s ta n o w ią  z a d a n ia  
w y su w ające  się  na  czoło  w sze lk ich  p o ­
czynań .



P R Z E G  L 4 D P R A S Y□ □ □  Terminarz konlerencyj w spra­
wach pracy

R a d a  A d m in is tra c y jn a  M ię d z y n a ro ­
dow ego B iu ra  P ra c y  (B. I. T .) o d b ę ­
d z ie  k o le jn e  (77-e) p o s ie d z e n ie  w G e­
n ew ie  w d n . 4 .I I .  1937 r. X X III  Sesja  
M ię d zy n a ro d o w e j K o n fe re n c ji  P ra c y  
z o s ta ła  w y zn aczo n a  n a  dz. 3 czerw ca 
r. b. w G enew ie . W  dn . 24 m a ja  r . b. 
o d b ę d z ie  się k o n fe re n c ja  re g io n a ln a  
p rz e d s ta w ic ie li  in sp e k c y j p ra c y  k ra jó w  
w schodn io  - e u ro p e jsk ic h ;  te m a te m  
o b ra d  b ę d z ie  m . in . o m ó w ien ie  w sp ó ł­
p ra c y  w sp ra w a c h  d o ty czący c h  b e z p ie ­
c zeń stw a  i h ig ien y  p ra c y  p o m ięd zy  
p ra c o d a w c a m i a św ia te m  ro b o tn ic zy m .

□ □ □  Konferencja w celu omówienia 
warunków przy pracy w przemyśle 
włókienniczym.

N a 76-ej k o n fe re n c j i  R a d y  A d m in i­
s tra c y jn e j  B . I . T . p rz e d s ta w ic ie l S ta ­
nów  Z je d n o czo n y ch  A . P .,  p . C a r te r  
G o o d rich  z a p ro s ił  w im ie n iu  P re z y d e n ­
ta  R o o se v e lta  0 .  I. T , (O rg a n is a tio n  
I n te rn a t io n a le  d u  T ra v a il)  do  w zięcia  
u d z ia łu  w k o n fe re n c ji,  k tó r a  o d b ę d z ie  
się w k w ie tn iu  w W aszy n g to n ie  w celu  
om ó w ien ia  w a ru n k ó w  p ra c y  w p rz e ­
m yśle  w łó k ien n iczy m . Z ap o zn aw szy  się 
z p ro g ra m e m  k o n fe re n c ji ,  o b e c n i n a  
z e b ra n iu  p rz e d s ta w ic ie le  p a ń s tw  w y ra ­
zili u z n a n ie  d la  in ic ja ty w y  p o d ję te j  
p rz e z  rz ą d  St. Z je d n , i  zap o w ie d z ie li 
p rzy b y c ie  d e le g a tó w  n a  zg łoszoną 
k o n fe re n c ję ;  om ó w io n o  m ięd zy  in n y m i 
w zięcie  ró w n ież  u d z ia łu  w  o b ra d a c h  
e k sp e rtó w  te c h n ic z n y c h , bez  k tó ry c h  
p om ocy  (w  m yśl z a s trz e ż e ń  w y su n ię ­
ty ch  p rz e z  p rz e d s ta w ic ie la  D a n ii, p. 
O e rs te d a )  k o n fe re n c ja  n ie  m o g łab y  
p rz y n ie ść  p o ż ą d a n y c h  w yn ików . O m ó­
w ien ie  szczegółów  o d ro czo n o  do  n a ­
s tę p n e g o  z e b ra n ia  R a d y  A d m in is tr a ­
cy jnej.

□ □ □  Podręcznik dla amerykańskich 
inspektorów pracy

W  m yśl u ch w a ły  p o w z ię te j n a  I I -e j 
k o n fe re n c ji  n a ro d o w e j u s ta w o d a w stw a  
p ra c y , D e p a r ta m e n to w i P ra c y  S t. Z jed n . 
A. P . p o w ie rz o n o  o p u b lik o w a n ie  w y­
ty czn y ch  d la  in sp e k to ró w  p ra c y  ze 
sz czegó lnym  u w z g lę d n ie n ie m  z a g a d n ie ń  
d o ty c z ą c y c h  b e z p ie c z e ń s tw a  i  h ig ien y . 
M a te r ia ł te n  z o s ta n ie  w y d an y  w f o r ­
m ie 2 -tom ow ego  p o d rę c z n ik a .

□ □ □  Encyklopedia higieny Przemy­
słowej

W  r. 1932 M ię d zy n a ro d o w e  B iu ro  
P ra c y  (B. I. T .) w y d a ło  p ra c ę  p . t. 
„ E n c y c lo p e d ie  d e  l‘h y g ie n e  in d u - 
s t r ie l le 44, k tó ra  o b ecn ie  u z u p e łn io n a  
z o s ta n ie  w y ty czn y m i, d o ty c z ą c y m i m e ­
to d  a n a liz y  i b a d a ń  sto so w an y ch  p rz e z  
h ig ie n is tó w  p ra c y . W  p rzy g o to w an iu  
te j p u b lik a c ji  u d z ia ł w ezm ą n a jw y b it­
n ie js i  sp e c ja liśc i z ró ż n y c h  k ra jó w .

O s ta tn ie  ty g o d n ie  p rz y n io s ły  n a  ł a ­
m ach  p ra sy  c o d z ie n n e j i  p e r io d y c z n e j 
w ie le  c iek aw eg o  m a te r ia łu , św ia d c z ą ­
cego o co raz  żyw szym  z a in te re so w a n iu  
z a g a d n ie n ia m i p ra c y  o ra z  je j b e z p ie ­
czeń s tw a  i h ig ien y .

J e d n o  w szakże  d a je  się zauw ażyć, 
że p e w n e  o rg a n y  p ra sy , z n a tu ry  r z e ­
czy ja k b y  p re d e s ty n o w a n e  do za jęc ia  
s ta n o w isk a  w o bec ty c h  z a g a d n ie ń , o d ­
noszą się do n ic h  p o w śc iąg liw ie , o g ra ­
n ic z a ją c  się w  n a jle p sz y m  w y p a d k u  do 
p rz e d ru k o w a n ia  k ró tk ie j  n o ta tk i  k r o ­
n ik a r s k ie j  n a  te n  lu b  in n y  te m a t z za ­
k re su  in te re su ją c e j  n as  ak c ji.

W  p ew n y m  zw iązk u  z ty m  z ja w is ­
k ie m  zau w aża  m . i. „ K u r ie r  P o ra n n y 4* 
b ra k  u d z ia łu  zw iązków  zaw o d o w y ch  w 
p ra c a c h  n a d  p o d n ie s ie n ie m  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  i h ig ie n y  p ra c y :  „ n a jk o rz y s tn ie j ­
szą d z ie d z in ą  d z ia ła ln o śc i w sze lk ich  
zw iązków  zaw odow ych  je s t  sp ra w a  in ­
te re só w  m a te r ia ln y c h  p raco w n ik ó w . 
H ig ien a  i b e z p ie c z e ń s tw o  p ra c y  n a le ż y  
do te g o  z a k re su  w n ie  m n ie jszy m  s to p ­
n iu  co sp ra w a  s ta w e k  p ła c y , czy um ów  
z b io ro w y ch . N ie w y tłu m a c z o n y  z a te m  i 
n ie  w y b acz a ln y  je s t f a k t  ca łk o w ite j 
n ie o b e c n o śc i o rg a n iz a c y j zaw odow ych  
ta m , gdz ie  z a g a d n ie n ia  b ez p ie c z e ń stw a  
i  h ig ie n y  p ra c y  są ro z w a ż a n e , d y sk u ­
to w a n e  i w p ro w a d z a n e  w  ży c ie44.

N a szczęście  z jaw isk o  to  n ie  jes t 
p o w szech n e . W a r to  n p . zacy to w a ć  u- 
s tę p y  z a r ty k u łu , k tó ry  się  u k a z a ł  w 
jed n y m  z d z ien ik ó w  g ó rn o ś lą sk ic h , c ie ­
szących  się z n acz n ą  p o c z y tn o śc ią  w śród  
ro b o tn ik ó w , p o d  ty tu łe m : „ 0  g odność  
p ra c y  i cz ło w iek a44:

„W y s ta rc z y  sp o jrz e ć  w e w n ę trz e  
w ie lu  f a b ry k , h u t  sz k la n y c h  czy  w łó ­
k ie n n ic z y c h  z a k ład ó w , a n a w e t do  sto - 
łow n i fab ry c z n y c h , n ie  m ó w iąc  ju ż  o 
o to c z e n iu  h u t  że la z n y c h  i k o p a lń , b y  
s tw ie rd z ić  z u p e łn e  za p o z n a w a n ie  n a j ­
p ry m ity w n ie jsz y c h  zasad  h ig ie n y  i e- 
s te ty k i. Czyż zaw sze na  p o d w ó rz a c h  
fa b ry c z n y c h  m u si b y ć  b ło to , k u p y  
śm iec ia , a w o k o ło  f a b ry k  p o ła m a n e  
p ło ty , b ru d n e  w a lą c e  się  m u ry ?  B oć 
p rz e c ie  n ie  zaw sze  je s t to  z a g a d n ie n ie  
k o sz tó w . D la  e s te ty k i  w ie le  z ro b ić  
m o żn a  b e z  p o n o sz e n ia  sp e c ja ln y c h  w y­
d a tk ó w .

K to  o g lą d a ł f a b ry k i  n a  te r e n ie  A m e­
ry k i, teg o  u d e rz y ć  m u s ia ła  —  oczy ­
w iśc ie  n ie  w szęd z ie , a le  w w ie lu  z 
n ic h  —  w y ją tk o w a  w p ro s t  czy sto ść , d o ­
sk o n a łe  p o w ie trz e , p o g o d n e , s ta ra n n ie  
u rz ą d z o n e  o to czen ie . Z a k o p c o n e  o k n a , 
k ą ty  z a s n u te  p a ję c z y n a m i są  n ie  do 
p o m y śle n ia  w ty c h  w a ru n k a c h .

Z a k ła d  p ra c y  p o w in ie n  sw o im  w y ­
g lą d e m  i u rz ą d z e n ie m  w yw oływ ać u 
p ra c o d a w c y  i u ro b o tn ik a  u c z u c ie  p o ­
zy ty w n e , d o d a tn ie , b u d z ą c e  sz a c u n e k  i 
p rz y w ią z a n ie . N ie  m o że  b y ć  z a te m  r u ­
p ie c ia rn ią , lecz  m ie jsce m  tw ó rczo śc i i 
p o tę g u ją c e j  s ię  d u m y  czło w iek a .

I s tn ie ją  u  n as p rz e p isy  o h ig ie n ie  i 
b ezp ie c z e ń stw ie  p ra c y . P o z o s ta ją  one 
je d n a k  w o lb rzy m ie j ilo śc i w y p ad k ó w  
n a  p a p ie rz e . J e ś l i  c h o d z i o b e z p ie c z e ń ­
stw o , p rz y z n a ć  n a leży , że p o p ra w iło  
się ono  i p o p ra w ia  s ta le . O m ijan ie  go 
bow iem  g ro z i sa n k c ja m i, a zaw in io n y  
w y p a d e k  p o c iąg a  za sobą  p o w ażn e  f i ­
nan so w e i p ra w n e  k o n se k w en c je .

J e d n a k ż e  w s to su n k u  do  h ig ien y , w y­
g ląd u  fa b ry k , u rz ą d z e ń  w e w n ę trz ­
n y ch  —  je s te śm y  aż n a d to  l ib e ra ln i. 
N ie ch o d z i n am  tu  o sa n k c je  sam e — 
sa n k c ja m i k u l tu ry  się  n ie  tw o rzy , m o ż­
na  ja k o  ta k o  u d aw ać  cy w ilizac ję . C h o ­
dzi o to , b y  o b u d z iło  się  w sz e ro k ich  
m asach  zaró w n o  ty c h , co tw o rz ą  w a r­
s z ta ty  p ra c y , ja k  ty c h , co z n ic h  w y­
s iłk iem  sw ym  tw o rz ą  p o zy ty w n e  w a r ­
tością p o w szech n e  p o czu c ie  g odnośc i 
p ra c y , m o ra ln e j w a rto śc i o ra z  p o tr z e ­
by  p ię k n a  p ra c y . P o w ta rz a m y , że  n ie  
je s t  to  z a g a d n ie n ie  w y d a tk ó w , o b c ią ­
żeń . J e s t  to  sp ra w a  d o b re j w o li i n a ­
w e t —  in te re su .

O p in ia  p u b lic z n a  s to su n k o w o  w iele  
za jm o w ała  się  sp ra w ą  w y g ląd u  n aszych  
o śro d k ó w  fab ry c z n y c h . N a leży  p rz y ­
s tą p ić  do d ru g ieg o  e ta p u  —  p iln eg o  
re je s tro w a n ia  r u d e r  fa b ry c z n y c h , r u ­
p ie c ia rn i  w a rsz ta to w y c h , w k tó ry c h  
cz ło w iek  p rz e s ta je  b y ć  cz ło w iek iem  — - 
i w skazy w ać , d o m ag ać  się , n a c isk a ć , by 
s ta ra ły  się o n e  u p o d o b n ić , je ś li  n ie  do 
id e a łu  p ię k n a  p ra c y , to  do p ie rw szeg o  
c h o ćb y  p o z io m u  k u l tu ry  n a ro d u , k tó ry  
w łasnej tw ó rczo śc i w s ty d z ić  się  n ie  
chce  i k tó ry  n ie  p o zw o li n a  to , by 
cz ło w iek , tw o rz ą c y  p ro d u k t  w a r to śc io ­
w y i częs to  p ię k n y , p rz e z  w a rsz ta t 
p ra c y  s ta w a ł się w ro g iem  cz ło w iecz eń ­
stw a , jeg o  z a p rz e c z e n ie m .44

R ów n ież  n a  u w agę z a s łu g u je  a r ty k u ł 
o ry g in a ln y , p ió ra  je d n e g o  z p ra c o w n i­
ków  d ru k a rs k ic h  na  ła m a c h  czaso p ism a 
„ D ru k a rz  P o lsk i44, w k tó ry m  a u to r  o b ­
sz e rn ie  o m aw ia  h ig ie n ę  p ra c y  lin o ty -  
p is ty , p ra c o w n ik a  z n a tu ry  rzeczy  na- 

ażonego  n a  s ta rg a n ie  n e rw ó w  i w d y ­
c h a n ie  p o w ie trz a  skażo n eg o  s p a lin a ­
m i gazu  p rz y  m aszy n ie .

S p ra w ą  b e z p ie c z e ń s tw a  i h ig ien y  
p ra c y  z a ją ł się o s ta tn io  p ro f .  B ie d rz y c ­
k i (S. G. G. W .), p o św ię c a ją c  o b sz ern y  
a r ty k u ł w y p ad k o w o śc i w  iPolsce.

C h o ro b y  zaw o d o w e r ą k  n a  t le  p ra c y  
om ów ił w sposób  b . in te re s u ją c y  p ro t .
H . M ie rzew sk i ze L w ow a, i lu s tru ją c  
a r ty k u ł liczn y m i, d o sk o n a ły m i z d ję c ia ­
m i.

Z s a ty s fa k c ją  w reszc ie  z a n o to w a liś ­
m y szereg  re c e n z y j o K a le n d a rz u  B e z ­
p ie c z e ń s tw a  n a  r . 1937, k tó r e  u k a z a ły  
się n a  ła m a c h  n ie m a l c a łe j p ra sy  —  
c o d z ie n n e j i p e r io d y c z n e j. T a k  sz e ro k o  
ro z p o w sz e c h n io n a  o cen a  teg o  w y d aw ­
n ic tw a  I . S. S. w  zn acz n y m  s to p n iu  d o ­
p o m o g ła  do  jeg o  ro z k o lp o rto w a n ia .

E. R .

W y d aw ca: I n s ty tu t  S p ra w  S p o łeczn y ch  U k ła d  g ra f ic z n y : re d . E . R a fa ls k i  R e d a k to r :  inż. T a d e u sz  S k rzy w an
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P re n u m e ra ta :  ro c z n ie  zł 9.— , p ó łro c z n ie  zł 5.— . P re n u m e ra ta  zb io ro w a  ro c z n a : po w y że j 10 eg ze m p la rz y  zł 7 .20 ;

p o w y że j 100 e g z e m p la rz y  zł 6.— . K o n to  P .K .O . N r 2284

C eny  o g ło sz eń : 1/ i  s tr . z ł 300.— , %  s tr . z ł 150.— , %  s t r .  z ł 75.— , %  s tr . zł 40.—

S. A. Z. G. „Drukarnia Polska”, W arszawa, Szpitalna 12. Tcl. 5.87-98 w dzierżawie Spółki W ydawniczej Czasopism, Sp. z o. o.
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DZIAŁ OGŁOSZENIOWY „PRZEGLĄDU BEZPIECZEŃSTWA PRACY"
ma  na  celu informowanie o przysiosowaniu rynku urzgdzeń i artyku­
łów ochronnych do potrzeb dyktowanych przez akcje bezpieczeństwa 
i higieny pracy. „Przegląd Bezpieczeństwa Pracy" dociera do więk­

szości zakładów przemysłowych

POŻARNICZE 
NARZĘDZIA

MOTOPOMPY „SILESIA” precyzyjny
wyrób krajowy budów. wg. Polskich Norm Pożarn.

W Ę Ż E  w najwyższych gatun-

DRABINY ręczne i m echaniczne, budowane 
pod kontrolę Zwiqzku Straży Pożarnych R. P.

BECZKOWOZY, HEŁMY, PASY, 
TOPORY, POCHODNIE, EMBLE­
MATY, PATKI. i w szelk ie przybory umun­
durowania.

w szelkie ręczne i mo­
torowe, dla miast, fa ­
bryk i osiedli.

HYDROFORY ELEKTRO-PNEUM ATYCZNE  

poleca

W A C Ł A W  Ł U K A S I E W I C Z
W arszaw a, ul. Trębacka Nr. 10 [róg W ierzbowej) tel. 502-45  

Cenniki i oferty na żqdanie.

POMPY

Ź r ó d ł a  z a k u p u  u r z ą d z e ń  
i artykułów  gaśniczych
A utocysterny, autopogotowia, beczkowozy, d ra ­
biny, gaśnice, łączniki, motopompy, samochody 
i podwozia, sikaw ki ręczne, sprzęt przeciwgazowy 

CZESŁAW MIARCZYNSKI
Katowice, ul. W ojciechowskiego 74a 

SKŁADNICA STRAŻY POŻARNYCH 
W arszawa, ul. K opernika 33 

W. ŁUKASIEWICZ
W arszawa, ul. T rębacka 10 

UNIA STRAŻACKA
Lwów, Boczna P ijarów  3 

STRAŻACKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
W arszawa, Nowogrodzka 22 

SPÓŁDZIELNIA STRAŻY POŻARNYCH 
K raków, ul. Dunajewskiego 3

Motopompy, nadw ozia pożarnicze, łączniki tłoczne 
SP. AKC. LILPOP, RAU, LOEWENSTEIN 

W arszawa, ul. Bema 65

Sygnalizacja elektryczna
POLSKA AKC. SP. ELEKTR. ERICCSON

W arszawa, Al. Ujazdowskie 47 
S. PERETIATKOWICZ i Ska

W arszawa, Al. Jerozolim skie 37

Węże tłoczne pożarnicze, odzież ochronna, 
uszczelki

LEONOWIT, SP, AKC.
Łódź, ul. P iotrkow ska 175 

PIASTÓW, SP. AKC.
W arszawa, ul. Złota 35

STAŁE
INSTALACJE GAŚNICZE w s z e l k i c h  w ie l k o ś c i

gaszące pianq powietrzną, 
d w u t l e n k i e m  w ę g l a ,  
u r u c h o m i a n e  r ę c z n i e  
l u b  a u t o m a t y c z n i e

oraz GAŚNICE wszelkich wielkości i rodzajów

p o l e c a

» O M E G A «
W arszawa, ulica Zielna 30, telefon 653-62

S P E C JA L N A  FABRYKA 
GAŚNIC I INSTALACYJ 
PRZECIWPOŻAROWYCH



P r z e g lą d  B e z p ie c z e ń s t w a  P r a c y
W Y D A W N I C T W O  I N S T Y T U T U  S P R A W  S P O Ł E C Z N Y C H
W ARSZA W A , W ILCZA 1 «■ TELEFON R E D AKCJI 960-42 ♦ TELEFON ADM INISTRACJI 707-41

ROK II M A R Z E C - K W I E C I E Ń  — 1 9 3 7  R._______________________________Nr 3—4

PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO I ZASTRZEŻENIEM PRAW AUTORÓW

WV  V  ŚWIETLE naszej rzeczywistości —  wobec pozostawiającego  

tak wiele do życzenia stanu zabudowania kraju i zaopatrzenia wodnego większości miast —  niebezpieczeństwo poża­

rów przybiera w zakładach przemysłowych rozmiary klęski, pochłaniającej co rocznie setki ofiar ludzkich i naruszającej 

ciągłość produkcji przemysłowej i stałość zatrudnienia rzesz robotniczych.

Obszerny ten temat, któremu poświęcamy specjalny, p o d w ó j n y  n u m e r  naszego czasopisma, rozbija się na 

szereg poszczególnych zagadnień Jednakowo ważkich i zasługujących na tym gruntowniejsze badanie, iż wielu kwestyj 

uogólniać dla wszystkich przemysłów niepodobna: ciągły rozwój techniki stwarza coraz to nowe warunki niebezpieczeń­

stwa ogniowego, często zróżniczkowane nawet w obrębie tych samych gałęzi wytwórczości.

Jakkolwiek ograniczamy się  wyłącznie do zaznaczenia najważniejszych punktów tego splotu różnorodnych zagad­

nień, wypadło nam odłożyć omówienie szeregu zebranych przy sposobności materiałów do dalszych numerów, gdzie 

powracać będziemy w nawiązaniu z innymi tematami do zagadnień specjalnych bezpieczeństwa pożarowego w różnych 

gałęziach wytwórczości.

W treści niniejszego zaszytu kładziemy szczególny nacisk na fakt, o który rozbija się w iele usiłowań w kierunku 

podniesienia poziomu bezpieczeństwa pożarowego: na trudności wynikające z braku podstaw prawnych, normujących 

sprawę przystosowania budynków i pomieszczeń fabrycznych do warunków bezpieczeństwa pożarowego. Przypuszcza­

my, że chwila poprzedzająca wydanie rozporządzeń wykonawczych do uchwalonej w dn. 13.111.1934 r. ustawy o ochro­

nie przed pożarami i innymi klęskami jest najbardziej odpowiednia, aby do rozważań na tak doniosły temat wciągnięte 

zostało szerokie grono fachowców. Daliśmy temu początek, zapraszając do opracowania numeru szereg wybitnych 

znawców dziedziny pożarnictwa.

Sprawa podniesienia warunków bezpieczeństwa pożarowego w warsztatach pracy powinna stać się szczególną 

troską organizacji kół bezpieczeństwa pracy.
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P r z e c i w p o ż a r o w e  i n s t y t u c j e  z a  g r a n i c ą
Niesłuszne jest m niem anie, że w alka z pożaram i nie 

ulega z biegiem  czasu żadnym  zmianom. Aby się o tym  
przekonać, w ystarczy porównać stan  pożarnictw a z przed 
la t 30 ze stanem  obecnym. W prawdzie woda, jak  daw ­
niej, tak  i teraz, jest i będzie głównym  środkiem  do ga­
szenia pożarów, obok niej wszakże powstało w iele in ­
nych, dość skutecznych środków, w  poszczególnych 
przypadkach nie dających się zastąpić wodą. Do nich 
należą różne instalacje  chemiczne bądź to  jako zwykłe 
apara ty  (gaśnice), bądź też w  postaci rozgałęzionych 
sieci przewodów, stale zasilanych środkiem  gaszącym.

Podaw anie wody do źródła pożaru uległo również 
znacznym  ulepszeniom, wobec zwiększenia ciśnienia w 
m otopom pach i autopom pach — do wielkości daw niej 
nieosiągalnych. W zw iązku ze zwiększeniem  w ydajności 
i ciśnienia pom p pożarniczych, pow stały, p raw ie jedno­
cześnie, dwie teorie gaszenia pożarów: jedna zm ierza do 
dostarczania możliwie najw iększych ilości wody ko­
sztem, oczywiście, ciśnienia, druga zaś opiera gaszenie 
głównie na ciśnieniu strum ienia w ody i jego dław iącym  
działaniu. P ierw sza teoria  jest w ytw orem  am erykań­
skim, druga — europejskim , pow stałym  w  A ustrii.

Postęp w  dziedzinie pożarnictw a n ie ograniczył się 
wyłącznie do przem ian n a tu ry  taktycznej, zdążają­
cych rów nolegle do przem ian gospodarczych i technicz­
nych. W ażną bow iem  cechą nowoczesnego pożarnictw a 
jest oparcie się nie tylko na zw alczaniu powstałego po­
żaru, n a  te rap ii pożarowej, lecz i na profilaktyce — za­
pobieganiu sam em u pow staw aniu pożarów. W ażna ta 
dziedzina pożarnictw a coraz bardziej zyskuje na znacze­
niu  i rozw ija się coraz pom yślniej dzięki licznym  
badaniom  naukow ym , prow adzonym  n a  szeroką skalę 
na całym  świecie. W rzędzie w ażniejszych państw  jedy ­
nie ty lko Polska, poza dorywczym i próbam i, p rzeprow a­
dzanym i często bardzo prym ityw nie i bez głębszej zna­
jomości profilaktyki, nie zdobyła się dotychczas na m e­
todyczne badania pożarowe.

N ajw ięcej uw agi i k łopotu w  zagadnieniach p rew en­
cyjnych nastręcza, oczywiście, przem ysł. Nic w  tym  
dziwnego, jeśli zważymy, że obecnie gałęzi przem ysłu 
jest bardzo w iele i każda z nich w ym aga innego podej­
ścia do spraw y bezpieczeństwa pożarowego; aby zaś 
opracować dostatecznie każdą z tych gałęzi, należy po­
siadać dość gruntow ną jej znajomość. S tąd  też p łyną 
wszelkiego rodzaju  w ady i błędy w  różnych przepisach 
państw owych, fachowo opracow yw anych zazwyczaj 
przez jednego referen ta , nie znającego żadnej z gałęzi 
przem ysłu. S tąd też różne niedom ówienia, w ystępujące 
w  w ielu  rozporządzeniach.

W S tanach Zjednoczonych Am. Północnej rozw iązuje 
się to  zagadnienie stale (gdyż w łaśnie s t a l e  trzeba nad 
nim  czuwać, w prow adzając różne zm iany, w  zależności 
od m odernizacji przem ysłu), tw orząc liczne kom isje, 
złożone nie z urzędników  państw owych, lecz z przed­
staw icieli danej gałęzi przem ysłu i przedstaw icieli in - 
stytucyj przeciwpożarowych, k tórych  w  S tanach Z je­
dnoczonych jest sporo.

U nas, pod nazw ą insty tucji przeciwpożarowej, rozu­
m ie się straż pożarną lub  co najw yżej zw iązek straży 
pożarnych, natom iast w  S tanach  Zjednoczonych owe in ­
sty tucje pożarnicze w cale nie posiadają straży pożar­
nych, k tó re  z reguły  należą do samorządów.

Insty tuc je  am erykańskie, o k tórych  mowa, są powo­

łane w  pierw szym  rzędzie do opracow yw ania w arunków  
bezpieczeństwa pożarowego, uw zględniając przede 
wszystkim  wymogi n a tu ry  prew encyjnej. Oto na przy­
k ład  insty tucja  p. n. N ational F ire  Protection  Associa­
tion (Narodowe Stow arzyszenie Ochrony Pożarow ej). 
W Bostonie, licząca 3.400 członków ( w  tym  około 500 
członków z różnych k rajów ), u tw orzyła 47 kom itetów, 
pracujących w  różnych działach profilak tyk i pożarowej. 
Należy zaznaczyć, iż w śród tych 3.400 członków znajdu­
je się około 150-ciu związków przem ysłow ych różnych 
branż, k tó re  delegują do kom isyj swoich członków *.

Przepisy, w ypracow yw ane przez N ational F ire  P ro ­
tection Association, stanow ią podstaw ę do w ydaw ania 
przepisów  ogólno -  państw ow ych i asekuracyjnych, co 
W naszych w arunkach  jest rzeczą nie znaną, jak  nie jest 
praktykow ane, aby p ryw atna insty tucja m iała  jak iko l­
w iek w pływ  na rozporządzenia wykonawcze.

Poza opracowyw aniem  przepisów, N.F.P.A. prowadzi 
szeroko zakrojoną propagandę bezpieczeństwa pożaro­
wego, w ydając różne czasopisma i b iu le tyny  o swych 
poczynaniach. Między innym i stow arzyszenie to  rozw ija 
specjalny dział wydawniczy dla szkół i młodzieży i dział 
propagandy film owej.

* patrz  „Przegląd Pożarniczy” Nr. 7 z r. 1936, a rt. p. t. 
„Am erykańskie insty tucje  pożarnicze”

Poza dorywczym i próbam i, Polska nie zdobyła się dotychczas 
na m etodyczne badanie pożarów...



B ureau of S tandarts (Narodowe Biuro S tandartów ) 
w  W aszyngtonie i inne.

Innym  krajem , gdzie prew encja ogniowa stoi na w y­
sokości zadania, jest Z. S. R. R. C opraw da w ynika to 
z tego, że przem ysł w  Sowietach jest całkow icie u pań ­
stwowiony i że o całość jego dbać m usi państwo, jako
0 sw oją własność. Sowiety posiadają dziś rozw inięte 
kadry  specjalistów  przeciwpożarowych, zgrupow anych 
w szeregu insty tucyj. Insty tucje te, prócz akcji p ropa­
gandowej i wyszkoleniowej, prow adzą obszerny i dobrze 
postaw iony dział wydawniczy, z którego w ydaw nictw a­
m i nasi działacze pożarniczy, studiujący postępy zagra­
niczne, często się spotykają.

W Niemczech badania pożarowe prow adzą głównie 
insty tucje państw owe, a w  pierw szym  rzędzie Główny 
U rząd Bezpieczeństwa Ogniowego, k tóry  też w ydaje in ­
strukcje dla policji budow lanej (Baupolizei) i policji 
przem ysłowej, posiadającej specjalną sekcję policji 
ogniowej (Feuerpolizei). Poza czynnościami kontro lny­
mi i ustaw odaw czym i urzędów  państw owych, badania 
pożarowe prow adzą różne zakłady naukow e i insty tucje 
techniczne. Z pośród nich w ym ienić należy ciekawe
1 m etodyczne badania In sty tu tu  Badawczego D rew na 
w  Ebersw alde.

We F rancji pow stał przed 8-m iu la ty  Comite Tech- 
n iąue de la  P revention  du Feu, powołany do w szystkich 
spraw  technicznych, zw iązanych z prew encją ogniową 
i ze środkam i obrony przeciwpożarowej *. K om itet ten  
działa przy Biurze badań  naukow ych i przem ysłowych 
oraz w ynalazków  (Office N ational des Recherehes 
Scientifiąues et Industrielles et des Inventions). S ta ra ­
niem  tego K om itetu powstało laboratorium  badań  poża­
row ych nad m ateria łam i i konstrukcjam i budow lanym i, 
będące w zorem  dla tego rodzaju  laboratoriów  na świecie.

W innych k ra jach  istn ieje dziś szereg laboratoriów  
pożarowych. M etodyczne badania prow adzi się w  Danii 
(odporność m ateriałów  na ogień), w  Szwecji, w  której 
poważnie zajm uje się badaniam i pożarowym i S taatens 
P rovningsanstat (Państw ow y Zakład P robierczy) w 
Sztokholm ie, często publikując rezu lta ty  swych prób itd.

W Polsce, jak  już zaznaczono, nie prow adzi się do­
tychczas metodycznego, opartego n a  naukow ych podsta­
wach, badania zarówno odporności różnych m ateriałów  
na ogień, jak  i środków  gaśniczych. A kcją tą  zajm uje 
się ostatnio Polski Związek Inżynierów  Budowlanych, 
k tóry  jednak, wobec trudności znalezienia na ten  cel 
środków finansowych, nie m ógł dotychczas akcji swej 
rozwinąć.

A przecież nie możemy w yłącznie korzystać z do­
świadczeń zagranicznych, choćby dlatego, że mim o obec­
nego ich rozwoju, nie w yczerpują one całkowicie sp ra­
wy badań  pożarowych. I tak  np. badania nie elem entów  
konstrukcyj, nie m ateria łów  budow lanych — • lecz sa­
m ych konstrukcyj, badania ich odporności na ogień, le ­
żą jeszcze odłogiem. Ponadto, nasze w arunki krajow e 
posiadają swoje specyficzne cechy, zarówno pod wzglę­
dem używ anych m ateriałów , jak  i pod względem rodza­
ju  w łasnych środków gaśniczych, k tóre m uszą być 
uwzględnione przy  próbach u  nas przeprow adzanych.

Spraw a jest zbyt ważna, abyśm y mogli nadal ją  od­
w lekać i oglądać się na sąsiadów, chodzi tu  bowiem 
nie tylko o zm niejszenie szkód w  gospodarstw ie społecz­
nym, lecz w  rów nej m ierze o życie i zdrow ie ludzkie.

Innym  typem  instytucji, łączącej bezpieczeństwo p ra ­
cy z bezpieczeństwem pożarowym, jest znana powszech­
nie N ational Safety Council (Narodowa Rada Bezpie­
czeństw a), obejm ująca prew encją ogniową wyłącznie 
zakłady przemysłowe.

Insty tucja p. n. B ureau of Explosives (B iuro środków 
wybuchowych) w  N ew -Y orku m a na celu opracow yw a­
nie środków bezpieczeństwa podczas transportu  m ate­
riałów  w ybuchow ych i ła tw opalnych oraz przepisów, 
dotyczących ich przewozu, przechow yw ania i rozdziela­
nia. B iuro to  posiada laboratoria  do prób nad  w ybu- 
chowością i zapalnością różnych m ateriałów  i za trudnia 
szereg inspektorów  w  celu badania bezpieczeństwa tra n ­
sportu niebezpiecznych m ateriałów .

Zakłady ubezpieczeniowe posiadają swe w łasne insty ­
tucje i laboratoria przeciwpożarowe, jak: N ational Board 
of F ire U nderw ritters (Narodow a Rada Ogniowych Ase- 
kuratorów ), U nderw ritters Laboratories (Laboratoria 
Ubezpieczeniowe) w  Chicago, New Y orku i w  San F ra n ­
cisco oraz Factory  M utual Inspection D epartm ent and 
Laboratories (W ydział W zajem nej Inspekcji Przem ysło­
w ej) w Bostonie.

Ponadto prew encją ogniową zajm ują się tak  poważne 
instytucje, jak: U. S. D epartm ent of A griculture (D epar­
tam ent Rolnictwa St. Zj.) w  W aszyngtonie, N ational 
F ire  W aste Council (N arodow a R ada S tra t od ognia) 
w W aszyngtonie, — insty tucja afiliow ana do w ydziału 
ubezpieczeniowego Izby Handlowej St. Zjedn., National

* patrz art. „Rola stałej kom isji doradczej w zakresie pre- 
...a chodzi przecież nie tylko o zmniejszenie szkód w  gospodar- w encji ogniowej”, inż. M. Rogowskiego. „Przegląd Pożarniczy” 

stw ie społecznym, ale i o życie ludzkie Nr. 8, r. 1936



Z a g a d n i e n i e  w y jść  * p o m ie s z c z e ń  p rz e m y s ło w y c h

Pojedyncze drzwi żelazne zgięte Z ew nętrzne drzwi żelazne zniekształcone pcd żelazne okratow anie okien po
podczas pożaru naporem  ognia pożarze

(Zdjęcia autora)

inż. M. Rogowski

ne w  tym  ostatn im  przypadku otwo­
ry  na schody, zwłaszcza w  stropach 
niepalnych, tw orzą doskonałe połą­
czenie dla ognia, k tó ry  w  tych w a­
runkach  przenosi się dość swobod­
nie z p ię tra  na piętro.

Podobnie m a się spraw a z przebi­
janiem  otw orów  w  ogniom urach, 
które zasadniczo nie pow inny mieć 
żadnych otworów, a tó  ze względu 
na ich przeznaczenie tam ow ania po­
żaru. Tymczasem nie liczą się z tym  
przepisy bezpieczeństwa, nakazując 
n ie jednokrotnie p rzeb ijan ie takich  
otw orów  i nie troszcząc się o ich za­
bezpieczenie.

Innym  przykładem  kolizji pom ię­
dzy przepisam i bezpieczeństwa, a 
przepisam i przeciw pożarow ym i — 
będzie urządzenie drzw i pod wzglę­
dem kierunku , w  k tórym  się otw ie­
ra ją . Bezpieczeństwo ludzi w ym aga 
aby otw ierały  się w  k ie runku  ze­
w nętrznym , w  ten  sposób jednak  
drzw i po w ybuchu pożaru pozosta­
ją  zazwyczaj o tw arte  i stanow ią 
przejście dla dym u i ognia do są­
siednich pomieszczeń.

Podobne sprzeczności pomiędzy 
przepisam i w ytw arza ją pew ną chao- 
tyczność w  obronie przeciw pożaro­
w ej i dlatego należałoby się zasta­
nowić, czy m ożliwe jest, drogą 
ustępstw  w zajem nych, względnie

przez w ynalezienie dróg pośrednich, 
uzgodnić w ym agania obu stron.

Zanim  przejdziem y do postulatów  
przeciwpożarowych, znajdujących 
w yraz w  różnych przepisach u rzę­
dowych, ubezpieczeniowych i t. p., 
w arto  rozpatrzyć przesłanki na
jak ich  przepisy te  op iera ją się, 
a w  pierw szym  rzędzie na różnych 
w arunkach  przenoszenia się pożaru.

Ogień przenosi się drogam i ze­
w nętrznym i lub  w ew nętrznym i. W 
naszych rozw ażaniach chodzi przede 
wszystkim  o drogi w ew nętrzne, k tó ­
re  prow adzą przez m iejsca, zaw ie­
ra jące  m ateria ły  palne, przez m ie j­
sca ciągu pow ietrza i gazów, przez 
różne niezabezpieczone otw ory w  
ścianach i stropach, przez kanały  
w entylacyjne, otw ory schodowe, 
dźwigowe i inne.

W celu ograniczenia zasięgu poża­
ru  stosuje się tam y w  kierunkach  
poziomym i pionowym. Jednocze­
śnie stanow i to ułatw ienie dla akcji 
s traży  pożarnej.

Tam am i poziomymi dla ognia b ę ­
dą różnego rodzaju  stropy niepalne, 
sklepienia i dachy niepalne. Tylko 
wówczas stanow ią one zaporę dla 
ognia, jeżeli nie posiadają żadnych

Z agadnienie w yjść z pomieszczeń 
różnego rodzaju  zakładów  przem y­
słowych stanow i jedną z najw ażn iej­
szych spraw  z zakresu bezpieczeń­
stw a pracow ników  tych zakładów, 
a jednocześnie i dość złożone zada­
nie: uzgodnienia celów obrony prze­
ciwpożarowej z koniecznością osło­
ny otw orów  kom unikacyjnych.

W szystkie te względy sk ładają  się 
na n iezbyt ła tw e do rozw iązania za­
gadnienie, obfitu jące w  różnorodne 
sprzeczności, k tó re  pow stają przy 
bliższym jego rozpatryw aniu . Do ta ­
kich sprzeczności należy kolizja po­
m iędzy przesłankam i w ynikającym i 
z bezpieczeństw a pracowników, a z 
przesłankam i, dotyczącym i ochrony 
m ienia i inw entarza m artwego.

Rozbieżności te  p rze jaw ia ją  się w  
przepisach dość często. Aby je  sobie 
uprzytom nić, p rzyjrzyjm y się im  b li­
żej, w ybierając k ilka najbardziej za­
sadniczych.

Oto np. spraw a schodów m iędzy- 
piętrowych. Przepisy bezpieczeństwa 
w ym agają dwóch w yjść z pomiesz­
czeń, bez względu na to, czy schody 
znajdow ać się będą w  osobnej k la t­
ce, czy też będą przechodziły przez 
stropy z p ię tra  na piętro. W ytworzo-



niezabezpieczonych otworów, n a jle ­
piej zaś gdy żadnych otworów w  
nich nie ma. Z rodzajów  stropów 
niepalnych najbardziej odpornym i 
na ogień są stropy żelbetowe lub 
sklepienia łękow e bez belek żelaz­
nych. S tropy drew niane, naw et n a j­
bardziej uodpornione n a  ogień, za 
n iepalne uw ażane być n ie  mogą.

W szelkie stropy niepalne, nie sta ­
now ią jednak  całkow itej zapory og­
niowej, w  czasie pożaru bow iem  p ra ­
cu ją w  najniekorzystniejszych w a­
runkach  (płaszczyzny poziome znaj­
du ją  się w  najbardziej intensyw nym  
zasięgu ognia), wobec czego najod­
porniejsze stropy u legają  po pew ­
nym  czasie zniszczeniu. Należy rów ­
nież pam iętać, że ogień może ob­
chodzić tam y  po przez okna, p rze­
nosząc się tą  drogą z p ię tra  n a  p ię­
tro.

Tam am i pionow ym i dla ognia są 
ogniom ury (ściany pożarne), k tó ­
re, rów nież w inny  być pe ł­
ne, bez otworów, aby stanow iły 
odpow iednią zaporę ochronną. Po­
nadto, m uszą one w ystaw ać ponad 
dachy i m ieć odpow iednią grubość, 
(d la zakładów  przem ysłow ych g ru ­
bość ich wynosić pow inna conaj- 
m niej 42 cm., wysokość zaś nad  d a­
chem  30 i  w ięcej cm.).

Często w ynika konieczność u rzą ­
dzenia w  ogniom urze otw oru dla ce­
lów  kom unikacyjnych i tu  popełnia 
się szereg niewłaściwości, przez nie 
docenianie w agi zabezpieczenia tych 
otworów. Często w ięc urządza się 
zw ykłe drzw i żelazne, pojedyńcze, 
k tó re  doskonale przewodzą ciepło, a 
pod w pływ em  silniejszego ognia w y­
g inają się, przepuszczając ogień górą 
i dołem . Często rów nież obija się 
drzw i drew niane cienką b lachą (i to 
jednostronnie), uw ażając to  za n a j­
zupełniej w ystarczające zabezpiecze­
nie.

Z p u nk tu  w idzenia racjonalnej 
obrony przeciwpożarowej, drzw i ta ­
k ie pow inny być albo żelazne, po­
dw ójne z p rzestrzenią pomiędzy so­
bą, albo z tw ardego drew na, obitego 
g rubą b lachą n a  azbeście, osadzone 
w  całkowicie niepalnych odrzwiach.

Sposób zam ykania drzw i stanow i 
rów nież pow ażny problem . Ja k  już 
podałem, uw ażać należy za w skaza­
ne, aby drzw i n iepalne w  pomiesz­
czeniach, zaw ierających m ateriały , 
ła tw opalne przy  k tórych  spalaniu  się 
pow staje silny ciąg pow ietrza, wzglę­
dnie ciśnienie, działające n a  zew­
nątrz pomieszczenia, były  zam ykane 
w k ie runku  w ew nętrznym , Liczy się

tu  na niepewność działania zamków, 
k lam ek i t. p. zamknięć, na których, 
W przypadku otw ierania w  k ie ru n ­
ku  zew nętrznym , drzw i op iera ją  się 
zazwyczaj całkowicie.

Przepisy bezpieczeństw a pożaro­
wego nie w ysuw ają specjalnych za­
strzeżeń, co do trw ałości zam knię­
cia, (stałoby to w  w yraźnej sprzecz­
ności z p rzepisam i bezpieczeństw a 
ludzi), natom iast często zaleca się 
stosowanie m echanizm ów  sam oza­
m ykających. Osobiście nie jestem  
zw olennikiem  stosowania tego ro ­
dzaju urządzeń, zwłaszcza w  m ie j­
scach, w  których  odbyw a się siln iej­
szy ru ch  przez otw ór drzwiowy. Aby 
podobne drzw i n ie  przeszkadzały 
przy przechodzeniu lub  przewożeniu 
m ateriałów , często zaklinow uje się 
je  lub  um acnia d ru tem  w  stanie 
otw artym  i oto w  czasie pożaru, gdy 
nie m a już czasu n a  usuw anie k li­
nów lu b  dru tu , drzw i pozostają 
otw arte .

Ponadto, autom aty  często osłabia­
ją  się i n ie  dom ykają drzw i zupeł­
nie do odrzwi, w  ty m  stan ie  zaś sil­
niejszy przeciąg, jak i pow staje pod­
czas pożaru, ła tw o może je  otw o­
rzyć. Z tych  też względów urządza­
n ie drzw i w ahadłow ych w inno być 
bezwzględnie zabronione.

Okna w  ogniom urach są niedo­
puszczalne, naw et zaopatrzone w  
okienice niepalne. Jeżeli koniecznie 
m usim y dać św iatło w  tych  ścia­
nach, to  m ożna urządzić jeden  lub 
dw a otw ory o pow ierzchni łącznej, 
nie przekraczającej 1 m. kw., zasło­
nięte szkłem  dru tow anym  lub cegłą 
szklaną. W danym  przypadku cegła 
jest gorsza, gdyż łatw o pęka pod 
w pływ em  żaru  i polania w odą ga­
śniczą.

N iektórzy teoretycy pożarniczy za­
lecali urządzanie w  zw ykłych oknach 
w ścianach frontow ych ram  żelaz­
nych, jako niepalnych i tym  sam ym  
rzekom o lepszych od drew nianych. 
K onstrukcja ram  okiennych n ie od­
gryw a w łaściw ie ro li przy  pożarze 
budynku, gdyż ogień przedostaje się 
nie przez ram y, a  przez pęknięte 
szyby.

Przy blisko ustaw ionych budyn­
kach, o ścianach frontow ych zw ró­
conych do siebie, należy un ikać okien 
na przem ian ległych, ze w zględu na 
możliwość przeniesienia się przez nie 
ognia po pęknięciu szyb.

W ogniom urach spotykam y często 
i inne otw ory przeznaczone np. na 
wały, pasy pędne, ślim acznice (n a j­
częściej w  m łynach), ru ry  spadowe

itp. W szystkie te  otwory muszą 
być s ta rann ie  zabezpieczone n iepal­
nie, o czym szerzej tu  mówić nie bę­
dziemy.

Schody, z p unk tu  w idzenia bez­
pieczeństw a pożarowego, służą nie 
tylko dla ew akuacji ludzi i rucho­
mości podczas pożaru, lecz rów nież 
jako połączenie kom unikacyjne dla 
ratow ników . W ten  sposób ruch  na 
schodach odbyw a się podczas poża­
ru  w  dwóch kierunkach: z góry na 
dół i z dołu do góry. Są w ięc one 
niezw ykle w ażnym  elem entem  b u ­
dowli podczas pożaru i dlatego w ła­
śnie n a  nich skupia się najw iększa 
uw aga przy  om aw ianiu zagadnień 
pożarowych.

Bezpieczeństwo pożarowe staw ia 
za w arunek, aby schody by ły  cał­
kowicie niepalne, umieszczone w  n ie­
palnych, oddzielnych k la tkach  scho­
dowych. Stopnie nie pow inny być 
kam ienne, wiszące, lecz w ykonane 
z m ateria łu  odporniejszego n a  ogień 
od kam ienia i ułożone n a  belkach 
ogniotrw ałych (żelbetow ych lub  że­
laznych), osłoniętych m ateria łem  izo­
lu jącym  (betonem , cegłą, sia tką z 
zapraw ą cem entow ą). N ad k la tk ą  
schodową dobrze jest urządzić św ie­
tlik i, o tw ierające się w  czasie poża­
ru  i odprow adzające dym  z k latk i.

N ie należy natom iast łączyć ogól­
nej k la tk i schodowej z piwnicam i, 
jako z m iejscam i najtrudniejszej 
obrony przeciw pożarow ej. N ajlepiej, 
gdy piw nice m ają  w yjścia osobne 
nazew nątrz budynku.

P ostu la ty  z zakresu  bezpieczeń­
stw a ludzi dotyczą, w  pierw szym  
rzędzie ew akuacji z pomieszczeń, za­
grożonych pożarem. D latego też ra ­
cjonalne przepisy bezpieczeństw a i 
przepisy budow lane opierać się m u­
szą na określeniu całego szeregu w a­
runków , u ła tw iających  tę  ew akua­
cję, a w ięc na: odległości m aksym al­
nej do wyjść, w ielkości i ilości 
wyjść, konstrukcji i charak terze 
schodów, drzw i i innych elem entów  
w yjściow ych.

W szystkie istn iejące przepisy bez­
pieczeństw a ludzi w  czasie pożaru 
oparte  są na jednej z dwóch lub  na 
obydw u następujących  teoriach:

1) W yjścia z pomieszczeń m uszą 
być dostatecznie w ielkie, aby wszys­
cy ludzie p rzebyw ający w  dużym  
budynku  mogli go opuścić w  ciągu 
określonego z góry czasu (do 3 
m in.).

2) K latk i schodowe, pomosty, po­
desty itp  m iejsca ucieczki ludzi z 
pomieszczeń zagrożonych m uszą po-



mieścić w  sobie w szystkich ludzi, 
przebyw ających w  tym  czasie w  bu ­
dynku, objętym  pożarem.

Teoria pierw sza m a zastosowanie 
głównie przy budynkach niskich, 
przeważnie parterow ych, podczas 
gdy druga dotyczy budynków  w yż­
szych. Nie w yklucza to wszakże, aby 
obie teorie nie mogły mieć w spólne­
go zastosow ania w  poszczególnych 
przypadkach.

W celu zapew nienia bezpieczeń­
stw a ew akuacji w szystkich ludzi z 
zagrożonych pomieszczeń, należy w y­
pracować norm y bezpieczeństwa, za­
leżnie od charak te ru  i konstrukcji 
budynku, od przypuszczalnej in ten ­
sywności ognia, zależnej od m ateria ­
łów, znajdujących się w  danych po­
mieszczeniach, od m iejsc i możliwo­
ści pow stania pożaru, od rodzaju  i 
s tanu urządzeń gaśniczych i odpor­
ności nerw ow ej ludzi, znajdujących 
się w  danym  pomieszczeniu. Należy 
przy tym  zaznaczyć, że nie tylko 
pow stanie pożaru w yw ołuje m asow ą 
ucieczkę ludzi, lecz i różne fałszy­
we alarm y, pow odujące rów nie sil­
ną panikę.

Przechodząc z kolei do om ówienia 
w arunków , mogących zapew nić bez­
pieczeństwo ludzi, zatrudnionych w 
zakładach pracy —• zastanow im y się 
przede w szystkim  nad  drogam i w y j­
ścia dla ew akuacji. W pierw szym  
rzędzie pow staje py tan ie ile pow in­
no być tych dróg, kw estia ta  bowiem 
różnie byw a kom entow ana w  istn ie­
jących przepisach. Czy wszędzie żą­
dać m usim y urządzenia eonaj mniej 
dwóch wyjść? Odpowiedź na to py ­
tan ie  streściłbym , ja k  następuje: 
wszędzie, gdzie znajdow ać może się 
w  nieokreślonym  z góry czasie w ięk­
sza ilość osób, a w ięc w  teatrach , 
zakładach przem ysłowych, domach 
tow arow ych, szkołach i w  różnych 
budynkach użyteczności publicznej, 
pow inno być więcej, niż jedno w y j­
ście, aby zapew nić ucieczkę, w  razie 
zagrożenia jednego z nich przez po­
żar. N atom iast w  budynkach m iesz­
kalnych lub  w  zakładach o m ałej 
ilości ludzi i n iskim  stopniu niebez­
pieczeństw a pożarowego, w  w arszta­
tach  o konstrukcji niepalnej i o n ie­
w ielkiej powierzchni, m ożna ograni­
czyć się do jednego wyjścia.

Tu nasuw ać się może kw estia 
m aksym alnej ilości ludzi, jak ą  m u­
sim y przyjąć pod uw agę w  stosun­
ku  do przestrzeni danego pom iesz­
czenia. Zależy ona od ch arak te ru  
pomieszczenia i d la tego należałoby 
opracować tabelkę zagęszczenia tłu ­
m u ludzi w różnych pomieszcze­

niach. W b rak u  odpowiednich norm  
polskich, podam  norm y am erykań­
skie, określające: pow ierzchnię, za j­
m ow aną przez jedną osobę, oraz 
ilość osób, znajdujących się zwykle 
w  danym  pomieszczeniu w ypełnio­
nym  przez ludzi, na pew ną po­
w ierzchnię określoną (np. 100 m  
kw ). Cyfry, podane w  poniższej ta ­
belce, nie uw zględniają pow ierzchni 
różnych pomieszczeń dodatkowych, 
jak  korytarzy , um yw alni, palarn i 
i t. p.

Pow ierz­ Ilość osób
C harakter chnia na na 100 m.

pomieszczenia jedną  oso­ kw.
bę m. kw . podłogi

Dancingi, kaw iar­
nie, restauracje
i t. p .................... 1.40 72

Teatry, k ina i in ­
ne m iejsca ze­
b rań  . . . . . 0.56 180

Sklepy i m agazy­
ny parterow e . 2.80 35

Wyższe p iętra
sklepów . . . . 5.60 18

Szkoły, licea, k u r­
sy ....................... 3.60 28

Biura, fabryk i i
11pracow nie . . . 9.00 (u nas 

m niej
Hotele, pensjona­

ty  . . . . . .  . 11.10 9
Składnice, garaże 22.20 3

M ając ilość ludzi, mogących zn a j­
dować się w  danym  pomieszczeniu, 
m ożemy przejść do w yliczenia sze­
rokości wyjść, czynnika bardżo 
ważnego przy ucieczce ludzi z za­
grożonych pomieszczeń.

O kreślenie szerokości w yjść oprze­
my na szybkości przesuw ania się 
łańcucha osób w ciągu jednej m inu­
ty. P rzesuw anie to odbyw a się:
powoli 45 — 50 osób w jednym  szeregu 
prędzej 50 — 75 ,, ,,
szybko 75 —125 ,, ,,
pan ika powyż. 125

przy czym jako szerokość w ysta r­
czającą dla przejścia jednej osoby, 
przy jm uje się 50 cm.

W ielokrotności tej podstawowej 
jednostki szerokości 50 cm, odpow ia­
dające jednem u łańcuchow i (szere­
gowi) ludzi, wyliczone w  liczbach 
całych 1, 2, 3 i t. d. nazw ijm y p a­
ram etrem  szerokości. Aby otrzym ać 
ilość osób, przechodzących w  ciągu 
m inuty  przez dane wyjście, należy 
przemnożyć param etr szerokości 
w yjścia przez w artości, podane w y­
żej. Z tych  w artości przy jm uje się 
zazwyczaj średnią 50, 60 osób na m i­
nu tę przy obliczaniu w yjść z budyn­
ków parterow ych. D la zakładów  o 
niskim  niebezpieczeństw ie ognio­
wym, mieszczących się np. w  halach 
parterow ych, m ożna przy jąć szyb­
kość 100 osób na min. Zależnie więc 
od p aram etru  szerokości, stopnia n ie­
bezpieczeństwa danego zakładu i

ogólnej jego charak terystyk i pożaro­
wej, wylicza się ilość w yjść z po­
mieszczeń, p rzy jm ując za podstawę 
tego obliczenia ilość m aksym alną lu ­
dzi w  danym  budynku, k tó rą  należy 
ew akuować w ciągu krótkiego czasu 
(1 do 3 m in.).

Ilość w yjść obliczymy przeto z 
wzoru:

w którym  M oznacza liczbę osób, 
znajdujących się w  danym  budynku, 
v  — szybkość przesuw ania się jed ­
nego szeregu osób przez wyjście, p  — 
param etr szerokości, t  —■ czas ko­
niecznej ew akuacji ludzi z budynku.

Rozważania te  dotyczą budynków  
parterow ych. Przy budynkach pię­
trow ych, spraw a kom plikuje się, 
ilość bowiem  w yjść jest bardziej 
ograniczona, niż przy parterow ych. 
Pozostaje nam  więc przystosować 
odpowiednie szerokości w yjść do 
ich ilości, to jest znaleźć p a ra ­
m etr ich szerokości. W danym  przy­
padku  nie możemy w  całej rozcią­
głości posiłkować się omówioną po­
wyżej tabliczką szybkości, gdyż oso­
by zbiegające po schodach z różnych 
pięter, nie będą się równocześnie 
schodziły u  wyjścia. Wspomnieć n a ­
leży poza tym , że przy schodach 
ogniotrw ałych, oddzielonych od w y­
chodzących na nie sal n iepalnym i 
drzwiam i, osoby uciekające mogą 
znaleźć pew ne schronienie. Należy 
w ięc tabliczkę szybkości sm odyfiko- 
w ać dla budynków  ze schodam i w  
kla tkach  ogniotrw ałych w  sposób 
następujący:

Szybkości (umowne)
I l o ś ć p i ę t e r

1 -2 3 -5 6 -9 10 i 
więcej

w zakładach o wysor 
kim  nieb. ogniowym 30 20 15 10
w zakładach o śred­
nim  i n iskim  nieb. 
ogniowym  . . . . 40 30 20 10

Na zasadzie podanych w artości w y­
liczyć możemy szerokość wyjścia, 
znajdując jej param etr wg. wzoru:

w  , v  . t
Zobrazujem y to na przykładzie: w 

fabryce chemicznej, p rzerabiającej 
m ateriały , mogące podczas pożaru 
spowodować w ybuch i w ydzielanie 
się gazów tru jących, p racu je 200 ro­
botników  na 6-ciu p iętrach; znaleźć 
konieczną, szerokość w yjścia, zak ła­
dając istnienie dwóch w yjść i czas 
ew akuacji 2 m inuty.

Podstaw iam y w e wzorze na p a ra ­
m etr podane wartości, znajdując



P =  2~15 2 =  3'33’ PrZy CZym prZy^' 
m u jem y p  — 4, czyli szerokość w y j­
ścia równą: 4X50 cm, to jest 2 m.

N ajm niejsza szerokość w yjścia 
wynosi 1 m.

P rzy obliczaniu szerokości wyjść 
w budynkach piętrowych, zastano­
wić się m usim y nad szerokością 
schodów. Otóż szerokość ta  w iąże się 
dość ściśle z szerokością wyjścia, je ­
żeli chcemy zapewnić swobodny od­
pływ  m asy ludzi przez schody i w y j­
ście nazew nątrz. Z tej przyczyny 
szerokość schodów nie pow inna być 
w iększa od szerokości wyjścia, chy­
ba że k la tk a  schodowa daje zupeł­
nie bezpieczne schronienie dla ludzi 
nietylko przed żarem , lecz i przed 
dymem. S tąd  też w ypływ a wskazów ­
ka, dotycząca szerokości schodów, 
k tó rą  w  stosunku do szerokości w y j­
ścia należy zm niejszyć o 20 do 30 
cm., nie przekraczając jednak  m in i­
m alnej szerokości, określonej dla 
każdego rodzaju  zakładu lub gm a­
chu użyteczności publicznej.

O kna jako drogi w yjścia w  rachu ­
bę nie mogą być brane i należy je  
trak tow ać jako w yjścia pomocnicze, 
choć w w ielu przypadkach stanow ią 
one drogę ucieczki dla ludzi, którzy 
nie mogli dostać się do wyjścia. By­
ło to już przyczyną w ielu nieszczę­
śliwych wypadków , że wspom nę p a­
m iętny pożar w  fabryce G eyera w 
Łodzi, k tó ry  przecież ogarnął budy­
nek tylko jednopiętrow y i gdzie za­
k ratow ane okno na k la tce schodo­
wej uniem ożliw iło w yjście z płoną­
cego budynku jednem u z robotników.

W zakładach przem ysłow ych is t­
nieje dążność do urządzania okien, 
złożonych z k ra ty  żelaznej lub d rew ­
nianej z m ałym i szybkami, umoco­
w anej na sta łe w  fu trynach  okien­
nych (str. 70). Ma to na celu za­
pobieganie kradzieży przez w yrzu­
canie przedm iotów  przez okna na 
zew nątrz. Ten system  stw arza je d n o ­
cześnie w ielkie u trudn ien ie  zarów ­
no dla ucieczki robotników , jak  i 
dla dostępu ratow ników  zzewnątrz, 
zwłaszcza gdy k ra ta  jest żelazna. 
D latego też należy unikać podobnych 
zabezpieczeń okiennych, a w  razie 
bezwzględnej konieczności, urządzić 
zaplom bow ane lufciki, mogące prze­
puścić człowieka lub  zastosować r a ­
my drew niane, ła tw o w yłam yw ane 
Przy pomocy najprostszych narzędzi.

Łatw e otw ieranie, czy usuw anie 
okien sprzyja jeszcze jednem u w aż­
nem u czynnikow i obronnem u, a m ia­
nowicie usuw aniu  dym u z pomiesz­

czenia, w  k tó rym  w ybuchł pożar. 
T rzeba bow iem  pam iętać, że nie ty l­
ko tem pera tu ra  pożaru i płom ienie 
grożą życiu ludzkiem u, ale, — i to 
przede w szystkim  — dym. Z nim  
w łaśnie należy prowadzić podczas 
pożarów ciężką w alkę, stosując 
w szystkie dotychczas znane, a nie 
zawsze skuteczne sposoby.

Pow stanie większego dym u i tak ie 
rozszerzanie się pożaru, przy k tórym  
środkam i, będącym i na m iejscu nie 
daje się go opanować, pow oduje m a­
sową ucieczkę ludzi z zagrożonych 
pomieszczeń. W ynika z tego, że w 
celu zapobieżenia panice, należy 
m ieć możność skutecznego zw alcza­
nia pożaru w  zarodku. W ypuszcza­
nie dym u przez otw ieranie okien w 
początkowym  stadium  pożaru nie 
zawsze jest celowe, gdyż przez do­
stęp świeżego pow ietrza pożar może 
się wzmóc. T rzeba więc postępować 
ostrożnie z otw ieraniem  okien. N ato­
m iast każdy zakład przem ysłowy po­
w inien być zaopatrzony w  odpow ied­
nie środki gaśnicze i to  tak  um iesz­
czone, aby w łaśnie od strony wyjść 
możńa było nim i działać. Ratow nik 
daleko pew niej czuje się i śmielej 
przystępuje do pożaru, gdy m a za 
sobą w olną drogę do ucieczki. Tym ­
czasem w  w ielu zakładach przem y­
słowych spotkać m ożna różne środki 
gaśnicze, umieszczone zam iast przy 
w yjściach — w środku sal.

Zaopatryw anie robotników  w  ap a­
ra ty  tlenow e jest dość kłopotliw e i 
kosztowne i nie zm niejsza w ydatnie 
m om entu sam ej paniki. A paraty  te 
w inny być przeznaczone w yłącznie 
dla ratow ników .

Omówienie' powyższe m usiało być 
z konieczności skrócone do ram  
arty k u łu  i stanow i zaledwie f ra ­
gm ent obszernego zagadnienia — za­
bezpieczenia ludzi podczas pożaru. 
Tem at ten  można i należy rozbić na 
szereg oddzielnych artykułów . N ato­
m iast zarys sam  zagadnienia trak to ­
w ać należy jako próbę usystem aty­
zow ania spraw y bezpieczeństw a lu ­
dzi, k tó ra  w  naszym  ustaw odaw stw ie 
nie jest dostatecznie opracowana. 
Dlatego też norm y podane przeze 
mnie, zestaw ione w  oparciu o wzory 
zagraniczne, nie są obowiązujące i 
mogą podlegać dyskusji.

Na zakończenie opisu postulatów  
bezpieczeństw a ludzi, p ragnę jeszcze 
zaznaczyć, że istn ieje dość duża róż­
nica pomiędzy paniką, pow stałą w  
różnych budynkach użyteczności p u ­
blicznej (tea trach , k inach), a p a ­
n iką w  zakładach przem ysłow ych.

Robotnicy, stanow ią na ogół maść 
bardziej odporną na zjaw isko poża­
ru, niż tłum  ludzi, nie związanycii 
ze sobą żadnym i w ięzam i koleżeń­
stwa, wspólnej pracy, wspólnego 
w arsztatu  pracy. I tym  w łaśnie tłu ­
m aczy się większa ilość nieszczęśli­
w ych w ypadków  w  teatrach , kinach 
itp., niż podczas pożarów w  zak ła­
dach przemysłowych.

Przechodząc wreszcie do sprawy, 
poruszonej we w stępie — uzgodnie­
nia postulatów  bezpieczeństwa m ie­
nia z bezpieczeństwem  ludzi, m usi­
my przyjść do wniosku, że za­
gadnienie to może być rozwiązane 
najzupełniej pozytywnie, o ile tylko 
rozwiązywać je  będziem y nie od­
dzielnie, a łącznie. Dotychczas bo­
wiem  działo się tak, że czuwający 
nad bezpieczeństwem  ludzi u tru d ­
niali czasem pracę profilaktykom  po­
żarowym  i naodw rót, czego można 
byłoby uniknąć przez dobrze op ra­
cowane przepisy, uw zględniające w  
rów nej m ierze postu laty  obu stron.

Ja k  w idać z dokonanego przeg lą­
du postulatów  obu stron, sprzecz­
ność pomiędzy nim i nie leży w ła­
ściwie w m etodach w alki z  pożara­
mi i tak tyk i pożarniczej, k tó ra  na 
całym  świecie jest niem al jednako­
wa, lecz głównie w  technice ogra­
niczania zasięgu pożarów  środkam i 
budow lanym i przy pomocy zapór 
ham ujących rozprzestrzenianie się 
ognia.

M ając na celu w  pierw szym  rzę­
dzie bezpieczeństwo i zdrowie lu ­
dzi — zupełnie zresztą słusznie, 
gdyż życie ludzkie jest więcej w ar­
te od najbardzie j kosztownego m ie­
n ia — zapom ina się często o sam ym  
m ieniu, będącym  przecież w arszta­
tem  pracy dla rzesz robotniczych, 
narażonych na niebezpieczeństwo 
i dorobkiem  społecznym. D oprow a­
dzić to może jednocześnie do prze­
oczenia podstaw ow ych postulatów  
pożarnictw a, jak  np. zabezpieczania 
wyjść przed naporem  pożaru.

Możliwe, że n iektóre postulaty 
bezpieczeństw a ludzi i bezpieczeń­
stw a m ienia stać mogą w  sprzecz­
ności, n ie widzę wszakże, aby n a j­
bardziej skrajnych  poglądów nie 
dało się w  pew nej m ierze uzgodnić. 
Jeżeli zaś nie będziem y mogli te ­
go dokonać, to  m usim y wynaleźć 
inne drogi, wspólne dla bezpie­
czeństw a ludzi i bezpieczeństwa 
m ienia, zm ierzające do wspólnego 
celu — przeciw działania skutkom  
pożaru.



P r z e c iw p o ż a r o w e  z a o p a t r z e n i e  w o d n e  
w z a k ła d a ch  przemysłowych

Inż. E. Kosewski
W celu usta len ia  ilości wody, po­

trzebnej do ugaszenia jednego po­
żaru , pow stałego na te ren ie  fa b ry ­
cznym , należy określić przecię tny  
czas trw an ia  pożaru, ilość prądów  
w odnych niezbędnych dla jego o- 
panow ania  i ugaszenia oraz ilość 
w ody w  jednym  prądzie. S ta ty s ty ­
ka i lite ra tu ra  fachow a pożarnicza 
ok reśla ją  przecię tny  czas trw an ia  
pożaru  na te renach  fabrycznych  na 
ok. 2 godzin; ilość zaś w ody w  je d ­
nym  p rądzie  wynosi ok. 300 l/m in., 
p rzy  odpow iednim  bow iem  ciśnie­
n iu  ilość ta  w ystarcza d la u tw orze­
n ia  silnego s trum ien ia  (p rą d u ).

T rudn ie j je s t usta lić  po trzebną 
ilość strum ien i p rądów  w odnych, 
gdyż ilość ta  zależy od różnych 
czynników , ja k  wysokość i stopień 
ogniotrw ałości budynków , palność 
nagrom adzonych w  n ich  m a te ria ­
łów, ch a rak te r  zabudow ania (m niej 
lub  więcej zw artego) itp.

P rzy jm u jąc  zatem , iż czas trw a ­
n ia  pożaru  w ynosi 2 godz., oraz u - 
sta la jąc  w ydajność p rąd u  na około 
300 l.m in ., ja k  rów nież określa jąc

ilość p rądów  n a  podstaw ie danych 
p rak tycznych  —  jesteśm y w  stan ie 
obliczyć ogólne zapotrzebow anie 
w ody n a  ugaszenie jednego pożaru.

Poniższa tab e la  obrazu je om ówio­
ny  s tan  rzeczy:

\ ^ W y s o k o ś ć  b u  
d y  n k  ó w

p a r t e r o w e p i ę t r o w e

R o d z a j
b u d y n k ó w A B A B

Całkowicie 
ogniotrw ałe  . . 100 200 150 350
M urow ane o kon­
s tru k c ji częścio­
wo d rew nianej 150 300 250 500

D ane zaw arte  w  kolum nach  (A) 
dotyczą m ałych  obiektów  i n ie  za­
w iera jących  m ateria łów  ła tw o p a l­
nych, dane w  ko lum nach  (B ) do ty ­
czą obiektów  dużych, gęsto zabudo­
w anych, w zględnie posiadających 
znaczne nagrom adzenie m ateria łów  
ła tw opalnych  (n ie uw zględniono 
tych  gałęzi przem ysłu , w  k tórych  
niebezpieczeństw o przeciw pożarow e 
je st specja ln ie  groźne, ja k  ra fin e rie  
ropy, w y tw órn ie  p rochu  itp .).

J a k  w idzim y, zapotrzebow anie 
w ody n a  jed en  pożar je s t dość duże 
i w  w ielu  w ypadkach  n aw et w odo­
ciąg w ielkom iejski n ie  będzie w  
stan ie  dostarczyć tych  ilości wody, 
choćby w  okolicznościach n o rm al­
nych. O w iele groźniej będzie się 
p rzedstaw ia ła  sp raw a w  raz ie  w o j­
ny, gdy trzeba  będzie jednocześnie 
gasić k ilk a  pożarów , pow stałych na 
te ren ie  jednego zak ładu. N a czerpa­
n ie wody ty lko  z w odociągu m ie j­
skiego z zasady n ie będzie m ożna 
liczyć, gdyż dłuższe lub  krótsze 
p rze rw y  są p raw ie  n ie  un iknione. 
Już  pew niejsze są w łasne w odocią­
gi, o ile ca ła  in sta lac ja  odpow iada 
w arunkom , s taw ianym  przez w ie­
dzę i p rak ty k ę  pożarniczą, podanym  
w  poniższym  skrócie. W reszcie w 
przypadku , gdyby zaw iodły w łasne 
in sta lac je  (lotniczy a tak  na m iasto), 
p rzystępu je  się naw et w  n a jw ięk ­
szych ośrodkach, posiadających  p ie r­
w szorzędne in sta lacje  wodociągowe, 
do tw orzenia zapasów  w ody w  fo r­
m ie staw ów , podziem nych zb iorn i­
ków  betonow ych, s tudn i a r te z y j­
skich itp.

Z powyższego w ynika, iż w  celu 
całkow itego zabezpieczenia zak ła - 
ków, nieodzow ne je st przystosow a­
n ie is tn iejących  zb iorników  (s ta ­
wów, rzek, kanałów ) do czerpania 
w ody przez m otopom py strażackie.

D la un ikn ięcia błędów  przy  p ro ­
jek tow an iu  now ych instalacy j, wzgl. 
w  celu n ap raw ien ia  p rzynajm nie j 
n iek tó rych  błędów  w  in sta lacjach  
już  istn iejących, podam  n iek tó re  
w y ją tk i z a r ty k u łu  dr. inż. Zapsa 
z H am burga, podanego w  tłum acze­
n iu  przez insp. M. R adw ana w  
„Przeglądzie P ożarniczym ” N r. 2 z 
1935 r :

1) średnica ru r, doprow adzają­
cych w odę do zbiorników  i w ież ci­
śnień, n ie  pow inna być m niejsza od 
100 m m ;

2) sta ły  zapas w ody gaśniczej w 
zb iorn iku  w ieży ciśnień n ie może 
być n igdy m niejszy od 100 m 3 (a 
w łaściw ie pow inien  w ynosić ilości 
podane w  powyższej tab e lce); r e ­
zerw a w ody pow inna być zabezpie­
czona p rzed  uszczupleniem  w  spo­
sób pokazany n a  ry su n k u  1; spe­
c ja lny  zaw ór, w idoczny u  dołu zbior­
nika, o tw ierany  je st ty lko  w  razie 
a la rm u  pożarowego; dzięki tem u  sy­
stem ow i zapas w ody może być do­
prow adzony do dow olnego budynku  
n a  te re n ie  zakładów , podczas gdy za­
pasy w ody w  zbiorn ikach  naz iem ­
nych  zabezpieczają ty lko  budynk i w  
prom ien iu  działan ia m otopom py po ­
żarniczej, tj .  150 —  250 m tr;

3) sieć przew odów  zasilających 
h y d ran ty  pow inna być ułożona z ru r  
o m in im alnej średnicy  100 m m ; 
sieć ru r  pow inna tw orzyć obwody 
zam knięte, aby do każdego p u n k tu  
w oda m ogła dopływ ać z dw óch 

stron ; jako  dowód, iż stosow anie d u ­
żych średn ic  opłaca się, m ogą służyć 
w yliczenia, zestaw ione poniżej:

ś r e d n i ­
c a  r u r  

w  m m

W y d a j ­
n o ś ć
l / s e k ,

Z w i ę k s z e ­
n i e  k o s z ­
t ó w  w  %

Z w i ę k s z e ­
n i e  w y d a j ­
n o ś c i  w  %

80 5 _' _
100 7,9 12 58
125 12,1 25 53
150 17,8 23 47

4) m in im alne ciśnienie w  h y d ra n ­
tach  obliczone p rzy  w ydajności 10 
1 sek. (600 km in .) pow inno wg. dr. 
inż. Z aps’a wynosić:

przy  budyń, parte row ych  —  29 m  
„ „ 1 -piętrow ych —  33 m
„ „ 2-p iętrow ych  — 39 m
„ „ 3 -p iętrow ych  —  45 m

N ależy zauw ażyć, że n iek tórzy  fa ­
chow cy u w ażają  te  ciśnienia za n ie­
dostateczne.

Rys. I Wieża ciśn ień  z zapasem  wody dla 
celów pożarniczych



Ponieważ skuteczność prądu w 
bardzo znacznym stopniu zależy od 
jego ciśnienia i tylko um iejętne po­
sługiwanie się prądam i silnymi mo­
że pozwolić na oszczędne gospoda­
rowanie zasobami wodnymi, należy 
w praktyce dążyć do otrzymywania 
prądów silniejszych, o ciśnieniu co- 
najmniej około 4 atm. przy wylocie, 
bez względu na to, na jakiej wyso­
kości będzie się znajdował strażak. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że ciśnienie, 
występujące w  prądownicy (wylo­
cie), będzie stanowiło tylko część ci­
śnienia panującego w sieci wodocią­
gowej (lub pompie), gdyż pozosta­
ła część zostanie zużyta na pokona­
nie oporów w  hydrantach i w liniach 
wężowych.

W wypadkach, gdyby budowa 
wieży ciśnień o odpowiedniej wyso­
kości była zbyt kosztowna, należy 
zastosować urządzenia pneumatycz­
ne z samoczynnie włączanymi pom­
pami wysokociśnieniowymi (hydro­
fory), które równocześnie spełniają 
drugą funkcję: uzupełnienia zapasów 
po naruszeniu stałej rezerwy wody. 
Przy tego rodzaju urządzeniach, po­
ruszanych zazwyczaj elektryczno­
ścią, należy jednak zawsze przewi­
dzieć rezerwowe źródło siły, nieza­
leżne od dostawcy prądu, który może 
zawieść. Zazwyczaj stosuje się do 
tego celu dające się szybko urucho­
mić silniki spalinowe.

Nieocenione usługi mogą oddać 
motopompy pożarnicze, które są za­
zwyczaj pompami wysokociśnienio­
wymi (10 — 25 atm osfer), przy w łą­
czeniu ich do sieci wodociągowej. 
Napędzane silnikami wybuchowymi, 
stanowią niezawodną rezerwę dla 
pomp stałych, w razie przerwania 
prądu elektrycznego. Każda instala­
cja może być z łatwością przystoso­
w ana do włączenia przenośnej mo­
topompy pożarniczej (rys. 2).

Nie mniej ważną rzeczą jest do­
bór odpowiedniego typu hydrantu, 
jak  również sposób ich rozmieszcze­
nia między zabudowaniami.

H ydranty przeciwpożarowe dzielą

się z punktu widzenia rozmieszcze­
nia na wewnętrzne (wewnątrz bu­
dynków) oraz na zewnętrzne (ulicz­
ne). W ewnętrzne hydranty służą 
przeważnie do gaszenia pożarów w 
zarodku przy pomocy prądów wod­
nych, bezpośrednio od nich prowa­
dzonych. Zewnętrzne służą przeważ­
nie do dostarczania wody motopom­
pom pożarniczym.

Hydranty powinny odpowiadać 
następującym  warunkom:

1) hydranty wewnętrzne wraz z 
wężem i prądownicą powinny być 
instalowane przy wejściu, na scho­
dach lub korytarzach w odpowied­
nich, przewiewnych szafach;

2) hydranty uliczne należy usta­
wiać w odległości 50 — 100 m, za­
leżnie od charakteru i znaczenia ota­
czających budynków i nie bliżej 15 
metrów od chronionego budynku;

3) pożądane jest, aby wzdłuż u li­
cy prowadzone były dwie linie, za­
silające bezpośrednio hydranty; je ­
śli to jest niemożliwe ze względów 
ekonomicznych, odgałęzienia od prze­
wodu głównego do hydrantów  m u­
szą posiadać średnicę nie mniejszą 
od 150 mm,' dla hydrantów  o jednej 
nasadzie ssawnej — 125 mm. i 2-ch 
tłocznych po 75 mm. Odgałęzienia te 
powinny być ułożone na 0,5 m  po­
niżej głębokości zamarzania ziemi;

4) hydranty powinny być nad­
ziemne, a w wyjątkowych w ypad­
kach, w których mogłyby być prze­
szkodą w kom unikacji kołowej, do­
puszczalne jest instalowanie płytko 
pod ziemią;

5) przy instalowaniu hydrantów  
w obrębie zakładów przemysłowych 
należy przedsięwziąć środki, zabez­
pieczające hydranty od uszkodzenia 
przez przejeżdżające wozy;

6) w celu zapewnienia nieprzer­
wanej pracy linii w wypadkach ko­
nieczności wyłączenia jednego z hy­
drantów, odgałęzienia powinny po­
siadać zawory, zamykające dopływ 
wody do każdego hydrantu;

7) dla większej szczelności oraz 
w celu uniknięcia wypływu wody w

razie uszkodzenia stojaka lub wy­
gięcia p ręta pod działaniem naporu 
wody, zawór powinien zamykać się 
od dołu ku górze;

8) wszystkie ważniejsze części hy­
drantu, narażone na niebezpieczeń­
stwo rdzewenia lub korozji, winny 
być wykonane z m ateriałów odpor­
nych na te wpływy. Przy powierz­
chniach trących, przynajmniej jed­
na z nich musi być wykonana z nie­
rdzewnego m ateriału;

9) każdy hydrant powinien posia­
dać jedną nasadę do węży ssawnych 
o średn. 125 mm i 2 nasady do wę­
ży tłocznych o średn. 75 mm; 
wszystkie te trzy nasady winny 
być zabezpieczone wspólną osłoną, 
otw ieraną przy pomocy klucza, słu­
żącego do otwierania zaworu;

10) w celu zabezpieczenia urzą­
dzenia od zamarzania, wszelkie czę­
ści śrubowe i trące muszą być um ie­
szczone poniżej granicy zamarzania 
ziemi, jeśli zaś znajdują się w gór­
nej części — nie mogą stykać się z 
przepływającą wodą; dławice po­
winny mieć jak  najm niejszą powie­
rzchnię trącą i uszczelnienie z m a­
teriałów nie higroskopijnych;

11) przy norm alnym  poziomie 
wody gruntowej, położonym poniżej 
otworu spustowego, powinna być 
.ułożona dokoła hydrantu warstwa 
tłucznia lub żwiru. Przy wyższym 
poziomie wód gruntowych należy 
połączyć otwór spustowy z przewo­
dem kanalizacyjnym ru rą  o średni­
cy conajmniej 25 mm;

12) hydranty pod względem kon­
strukcyjnym  powinny odpowiadać 
polskim normom uchwalonym przez 
Komisję A rm atur P. K. N., chociaż 
nie wszystkie wyżej wymienione 
punkty są tam  uwzględnione (patrz 
arkusze norm  od PN/B - 3011 do 
PN/B-3016);

13) hydranty zewnętrzne powin­
ny być dostępne w  każdej porze 
dnia i nocy; poza tym  powinny być 
pomalowane na kolor jaskraw y i, o 
ile to możliwe, w  nocy oświetlone.

Podstawowym warunkiem  dobre­
go stanu zaopatrzenia wodnego jest 
uniezależnienie się od wodociągów 
przez udostępnienie istniejących 
zbiorników wodnych naturalnych 
lub przez budowę zbiorników sztucz­
nych, względnie studzien artezyj 
skich. Jednym  z ważnych w arun­
ków jest wystarczalność zasobów 
wodnych, zawartych w tych zbior­
nikach, tzw. punktach czerpania lub 
punktach wodnych. Pod ilością za­
sobów wodnych należy rozumieć nie 
tylko objętość zawartej w  nich wo-
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dy, ale i s ta ły  do n ich  dopływ  w 
czasie czerpania w  ciągu 2 godzin, 
tj .  w  czasie, k tó ry  został określo­
ny, jako  m iarodajny  dla trw an ia  po­
ża ru  w  danych w arunkach .

Je s t rzeczą zrozum iałą, że w  zbior­
n ikach  bez dopływ u w ody za rozpo- 
rządzalny  zasób w ody gaśniczej 
uw ażać należy objętość zaw arte j w  
n ich  wody; zasoby studzien  a rte zy j­
skich lub  strum ien i stanow ić będą 
ich w ydajność albo przepływ , n a to ­
m iast zasoby w ielk ich  studzien  cem - 
b row anych  i innych  zbiorników  ze 
sta łym  dopływ em  w ody —  zarów no 
objętość, ja k  i w ydajność.

Z biorn ik i w odne na tu ra lne , z n a j­
du jące  się w  pobliżu obiektów  p rze­
m ysłowych, pow inny  być udostęp­
nione d la m otopom p i autopom p po­
żarniczych przez urządzenie dogod­
nych punk tów  czerpania wody, czy 
to przez ulepszenie do nich  do ja­
zdów, budow ę pom ostów  d rew n ia­
nych  i studzienek  ssaw nych, czy też 
przez oczyszczenie brzegów  i zrobie­
n ie zastaw ek.

G dy jed n ak  n a  te ren ie  zakładów  
lub  w  pobliżu b ra k  je s t zbiorników  
w odnych na tu ra lnych , lub  gdy jest 
ich za mało, należy przystąp ić do w y­
konan ia zb iorników  sztucznych, czy 
to o tw artych  (ziem nych), czy też 
k ry ty ch  podziem nych (betonow ych).

W reszcie k ilka  słów na zakończe­
n ie o zasięgu p u n k tu  w odnego. Z a­
leży on od będącej do dyspozycji 
długości lin ii tłocznej (ilość węży 
pożarniczych) oraz od ciśnienia, j a ­
kie może w ytw orzyć pom pa pożar­
nicza, w zględnie dostarczyć h y d ran t 
pożarow y. U w zględniając s tra ty  je ­
dnostkow e na ta rc ie  w  w ężach po ­
żarniczych, w  zależności od ich ro ­
dza ju  (parciane, gum ow ane), śred ­
nicy oraz przep ływ u wody w  je ­
dnostce czasu, m ożna z łatw ością 
obliczyć w ysokość ciśnienia, po trzeb ­
nego do przetłoczenia w ody przez 
lin ię  w ężową odpow iedniej długości. 
N ależy przy  ty m  zaznaczyć, że na 
tych  sam ych obliczeniach zbudow a­
ny je s t tzw . suw ak  pożarniczy, przy  
pom ocy którego bardzo ła tw o i w y­
godnie m ożna przy  danej długości 
lin ii wężowej określić po trzebne ci­
śn ien ie w  pom pie oraz w łaściw ą 
średnicę w ylo tu  (tzw . pyszczka). 
N adm ienię d la  orien tacji, iż, m oim  
zdaniem , zasięg jednego p u n k tu  w od­
nego n a  te ren ie  fabrycznym  (gęsto 
zabudow anym ) w ynosi p rzecię tn ie 
od 150 do 250 m, p rzy  posiadaniu  
p ierw szorzędnych pom p pożarn i­
czych lub  też wysokiego ciśnienia w  
hyd ran tach .

N o w o c z e s n y  p la n  o b r o n y  p r z e c iw p o ż a r o w e j  o b ie k tu
Znajom ość rozk ładu  pomieszczeń, k la tek  schodowych, otw orów  drzw iow ych i ok ien­

nych, o rientow anie  się w  szeregu szczegółów dotyczących danego obiektu, jak  pal­
ność m ate ria łu  budow lanego, lokalne urządzenia przeciw pożarowe itp. — mogą 
w dużym  stopn iu  u łatw ić  dowódcy straży  kierow anie akcją, a w  w ielu w ypadkach 
zadecydow ać o ocaleniu licznych o fiar ludzkich groźnego żywiołu. Liczne te  względy 
skłoniły  K om endę Ochotniczej S traży  Pożarnej w Łodzi do podjęcia z in ic jatyw y 
inż. J. K ow alczyka prac  w  k ieru n k u  sporządzenia now oczesnych planów  obrony 
obiektów  pierw szorzędnej w agi na  te ren ie  m iasta.

W ram ach  nin iejszej n o ta tk i m uszę się ograniczyć do podania punktów , k tó re  no­
woczesny p lan  obrony w in ien  zaw ierać i kró tk iego om ówienia całości:

1 p lan  o rien tacy jn y  dotyczy: a) budynku , b) najbliższych punktów  w odnych 
c) najbliższych punk tów  łączności, d) tra sy  przejazdu.

2 p lan  sy tuacy jny  w skazuje: a) p u n k ty  niebezpieczne, b) p u n k ty  ważne, c) ew. 
fo tografie. s  I • i ! <łi

3 w  punkcie  o zabezpieczeniu w odnym  (zbiorniki) w skazana jes t ich  pojem ność, 
sposób czerpania, o rganizacja dowozu.

4 in fo rm acje  dotyczące ludzi w ym ieniają, kto może być zagrożony oraz sposób 
i drogi ratow ania.

5 p u n k ty  w  obiekcie niebezpieczne i ważne rozpatrzone są pod kątem  możliwości 
ich  zagrożenia, ew. kolejności obrony, niebezpieczeństw a dla załogi.

6 usta len ie  sił po trzebnych do obrony w w ypadku 100 proc. pożaru w skazuje pod­
staw ę do obliczeń, w ym ienia części na jbardzie j palne i om aw ia p lan  działania
d la dowódców.

7 w skazane są  rów nież podstaw y wyjściow e dla plu tonów  zaangażow anych i m ie j­
sce posto ju  rezerw ; sprzęt po trzebny  do akcji (specjalny).

8 om ów ienie zn ajdu je  ch arak te ry sty k a  budow nicza z p u n k tu  w idzenia pożarowego: 
(legary, stropy , ogniom ury, drzw i ochronne, możność przeniesienia się ognia).

10 w skazane są rozporządzalne na  m iejscu  urządzenia przeciw pożarow e (hydran ty , 
tryskacze, zasłony, ogniochronne ściany itp .).

11 w skazane są środki gaśnicze i sposoby gaszenia.
12 zam ieszczony je s t w yciąg z regu lam inu  bezpieczeństw a m ienia i życia.
W ko n k re tn y m  przypadku, ja k  to w ynika z fotografii, w idzim y:
1 P lan  o rien tacy jn y  o położeniu te a tru  w  stosunku  do najbliższych a rte ry j m ia­

sta; zaznaczone są n a  nim : najbliższe p u n k ty  wodne, w k tó ry ch  au to -cy stern y  straży  
m ogą się zaopatryw ać w  wodę, jadąc z góry usta loną trasą  oraz najbliższe p u n k ty  
łączności (telefony).

2 P lan  sy tu acy jn y  przedstaw ia te a tr  w  stosunku  do sąsiednich posesyj w celu 
u ła tw ien ia  „otoczenia” ognia ze w szystkich s tro n  oraz w skazania, na  k tó rą  z otacza­
jących  posesyj m ożliwe jes t przerzucenie się ognia; zaznaczono rów nież podstaw y 
w yjściow e poszczególnych plu tonów  i m iejsca posto ju  rezerw .

3 R zuty przyziem ia i podziem ia ilu s tru ją  rozkład  sal, kory tarzy , k la tek  schodo­
wych, drzw i i okien, rozm ieszczenie h y dran tów  pożarowych, p u n k ty  łatw opalne, w aż­
ne i niebezpieczne ob iek tu  oraz k ierunek  m ożliwości przeniesienia się ognia.

4 P rzek ró j podłużny przedstaw ia stropy, w ięźbę dachową, k la tk i schodowe 
i ogniom ury.

5 Legenda om aw ia w szystkie te  punkty , k tó re  w  sam ym  ry su n k u  nie m ogły być 
uw zględnione lub k tó re  były om ówione niedostatecznie.

O ryginał p lan u  został sporządzony w  w ym iarach  ok. 100 na 100 cm. Służy do 
w ykładów  i dyskusji na  odpraw ach oficerów  straży . Je s t to jak b y  stó ł plastyczny. 
Z tego p lanu  zostały sporządzone zdjęcia fo tograficzne w ielkości tak ie j, aby było 
możliwe przew ożenie ich  w  specjalnym  p ortfe lu  (m apniku) w  czasie w yjazdu do 
pożaru. Fotografie  te  są barw ione ręcznie, specja lnym i fa rbam i n ie w rażliw ym i na 
wilgoć. Można n a  n ich  odróżnić rodzaj m ateria łu  budow lanego, p u n k ty  łatw opalne, 
niebezpieczne i ważne, p u n k ty  w odne itd . w edług tab licy  ustalonych znaków  k a rto ­
graficznych. I n ż .  T a d e u s z  S k u s i e w i c z



S ta łe  in s ta la c je  g a śn ic z e
Inż. S. Czernielewshi

Stale instalacje gaśnicze stano­
w ią jeden z najskuteczniejszych 
środków, zapobiegających rozsze­
rzaniu  się pożaru i zwalczających 
go w  zarodku. Dzięki tem u instala­
cje te, pomimo stosunkowo wyso­
kich kosztów zakładowych, są in ­
w estycją rentow ną i w całokształ­
cie zagadnienia, m ającego na celu 
zapew nienie przedsiębiorstw u bez­
pieczeństwa ogniowego, zasługują 
na specjalną uwagę.

Powyższe określenie zaw iera w 
sobie najbardziej ogólną wskazów­
kę, co do zakresu ich stosowania, a 
mianowicie, zaopatru je się w  nie 
przede wszystkim  obiekty w yjątko­
wo cenne, bądź też narażone spe­
cjalnie na niebezpieczeństwo ognio­
we.

Znaczenie obrony przeciw pożaro­
wej w  ogóle, a obiektów  przem y­
słowych w  szczególności, w zrasta z 
dnia na dzień, a w raz z tym  ro ­
śnie odpowiedzialność kierow nictw a 
przedsiębiorstw  za jej skuteczność. 
Do konkluzji te j dojdziemy, rozpa­
tru jąc  niebezpieczeństwo ogniowe — 
bądź to z punk tu  w idzenia gospo­
dark i narodowej, bądź też uwzględ­
niając zagadnienia społeczne i w re­
szcie in teres w łasny przedsiębior­
stwa. N ieznaczna bowiem iskra mo­
że wywołać w  ciągu kilku  m inut 
w ielki pożar, niszczący nieraz b a r­
dzo w ażną dla całokształtu in te re­
sów P aństw a w ytw órnię. Z drugiej 
zaś strony, pożar taki, niezależnie 
od bezpośrednich s tra t ogniowych, 
w yw ołuje w ielkie stra ty  pośrednie, 
jak  zaham owanie lub naw et un ie­
m ożliwienie produkcji, u tra tę  k lien ­
teli na rzecz konkurencji, trudność 
w yszukania w ykw alifikow anego p e r­
sonelu itp.

S tra t tych nie pokryje najkorzyst­
niejsze naw et ubezpieczenie!

Ochronne urządzenia przeciwpo­
żarowe opierają swą rację by tu  na 
znanej powszechnie zasadzie, iż ła ­
tw iej jest uniknąć dużego pożaru, 
niż go opanować. Słuszna ta  pow­
szechnie zasada nab iera specjalne­
go znaczenia w łaśnie w  stosunku do 
obiektów scharakteryzow anych na 
wstępie, a mianowicie: urządzeń
elektrycznych, siłowni, przędzalni 
wszelkiego rodzaju, chłodni, hartow ­
ni, młynów, rafinery j, transform ato­
rów, składów  m ateriałów  palnych 
itp. Pożary tego rodzaju obiektów

są zazwyczaj bardzo gwałtowne i 
m ają tendencję do szybkiego roz­
przestrzeniania się, a szkody przy 
rozszerzaniu się ognia rosną w  po­
stępie geom etrycznym. D robne nie­
raz w ypadki ogniowe należy szyb­
ko i energicznie zwalczać odpowie­
dnim i środkam i, albowiem  rozra­
sta ją  się gw ałtownie do rozm iaru 
katastrofalnego.

Środkiem  właściwym  do gaszenia 
omówionych lub analogicznych o- 
biektów  nie mogą być gaśnice ręcz­
ne, ze względu na swój bardzo ogra­
niczony efekt gaśniczy. Technika 
pożarnicza, nie pozostając w  ty le za 
postępem  technicznym , pozwala in ­
żynierowi ruchu  zaopatrzyć podle­
głe m u ośrodki wytwórcze w  sku­
teczny, niezawodny w działaniu, ła ­
tw y w  obsłudze, gdyż najczęściej 
autom atycznie urucham iany, rozpo­
rządzający odpowiednim dla danego 
obiektu efektem  gaśniczym — śro­
dek obrony przeciwpożarowej: stałe 
instalacje gaśnicze.

Zależnie od czynnika gaszącego, 
instalacje stałe dzielą się na: wod­
ne — tzw. tryskacze (sprink lery) i 
drenczery, pianowe — gaszące p ianą 
chem iczną lub pow ietrzną oraz 
śniegowe — gaszące dw utlenkiem  
węgla.

Zakres stosowania poszczególnych 
rodzajów  instalacyj omówimy po 
w yjaśnieniu istoty i zasady działa­
nia każdej z nich.

Instalacje wodne — tryskacze, 
pracujące na zasadach, k tóre prze­
trw ały  do dnia dzisiejszego, pojaw i­
ły  się na rynku  pół w ieku temu. 
Składają się one z przewodu głów­
nego, zaopatrzonego w  zaw ór oraz 
z sieci ru r  rozprowadzających, za­

Rys. 1 Schemat instalacji tryskaczowej 
wodnej

(A) elektropom pa, (B) zbiornik wodno- 
po wietrzny, (C) sprężarka powietrzna, 
(D) przewód rurow y do zaworu główne­
go, (E) zawór główny, (F) sygnał a la r­
mowy, (G) tryskacze, (H) studzienka 

wodna

opatrzonych w główki w ytryskow e 
rozmieszczone w  odległości 2 do 3 
m od siebie (rys. 1).

Główki w ytryskowe, budow ane 
wg. najrozm aitszych pomysłów, m a­
ją  za zadanie, z chwilą podniesienia 
się tem peratu ry  w pomieszczeniu 
ponad pew ną granicę, otworzyć się 
samoczynnie i dać ujście wodzie, 
k tóra w ypływ ając pod ciśnieniem 
uderza o rozkraplacz, zrasza strop 
i opada na podłogę. G łówki działają 
niezależnie, tzn., iż nie wszystkie 
główki w  danym  pomieszczeniu 
otw ierają się jednocześnie, lecz każ­
da z nich reaguje na w zrost tem pe­
ra tu ry  najbliższego swego otocze­
nia.

Odróżniam y instalację wodną, 
tzn. zapełnioną wodą i „pow ietrz­
n ą ” o sieci wypełnionej powietrzem  
pod ciśnieniem. Ten drugi rodzaj 
jest stosowany tam , gdzie sieć mo­
że ulec zam arznięciu.

Zawór główny służy do kontrolo­
w ania sieci i wzbudza alarm  przy 
otw arciu się choćby tylko jednej 
główki w ytryskow ej. Zaw ory te  są 
różnej konstrukcji, zależnie od ro­
dzaju instalacji. P rzy tryskaczach 
pow ietrznych dopływ  wody nastę­
puje zasadniczo z pew nym  opóźnie­
niem, zależnym  od konstrukcji za­
w oru — od y2 do 5 m inut. Ponadto 
stosowane byw ają zaw ory typu  
„m ieszanego”, um ożliw iające pracę 
instalacji la tem  jako „w odnej”, zi­
m ą zaś jako „pow ietrznej”.
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Rys. 2 Schemat instalacji pianowej, 
dwupłynowej z tłoczeniem przy pomocy 
sprężonego powietrza, służącej do ochro­

ny 3 kabin lakierniczych
(a) zbiornik sprężonego powietrza, (b) i 
(c) zbiorniki z chemikaliami, (d), (e), 

(f) głowice wylewowe

Instalacja tryskaczowa powinna z 
reguły posiadać dwa źródła zasila­
nia wodą. Źródłami tymi są zazwy­
czaj: zbiornik wodny z pompą i wo­
dociąg miejski. Pojemność zbiorni­
ka zależy od ilości główek w ytry­
skowych i wynosi od 25 m:1 wzwyż 
przy ilości 50 do 150 główek i od 
35® m wzwyż powyżej 200 główek, 
przy czym poziom ustawienia zbior­
nika jest w nowoczesnych konstruk­
cjach zupełnie niezależny od wyso­
kości umieszczenia główek w ytry­
skowych.

O skuteczności instalacji tryska- 
czowej świadczy statystyka am ery­
kańska (szczegóły — patrz artykuł: 
„Instalacje tryskaczowe” inż. M. Ro­
gowski, Przegląd Pożarniczy Nr 
2/1936), wskazująca, iż w latach 
1897 — 1935 z ogólnej liczby 55667 
pożarów, ugaszono całkowicie 69,9%, 
umiejscowiono 26%, nie ugaszono 
zaś zaledwie 4%.

Wadą instalacji tryskaczowej jest 
konieczność starannego jej rewido­
wania przynajmniej dwa razy w ro­
ku. Poza tym  należy zwrócić uwagę 
na możliwość powstawania znacz­
nych szkód wodnych. Okoliczność 
ta jest niesłychanie ważna, gdyż 
właściwie nie chodzi o sam fak t u- 
gaszenia ognia, lecz o zmniejszenie 
ogólnych strat przedsiębiorstwa, 
wynikłych z racji pożaru, a więc

Rys. 3 Generator dwuproszkowy

nie tylko strat ogniowych, lecz i 
wodnych. Tymczasem po otwarciu 
główka wytryskowa może przepu­
ścić przez siebie znaczne ilości wo­
dy. Dlatego też straże pożarne m iej­
scowe, a fabryczne w pierwszym 
rzędzie, muszą być należycie obznaj- 
mione z poszczególnymi instalacja­
mi tryskaczowymi, co umożliwi im 
natychmiastowe unieruchomienie in­
stalacji, po stwierdzeniu na miejscu, 
iż pożar może być ugaszony bez 
dalszej pracy tryskaczy.

Wspomnieć jeszcze należy o try - 
skaczach dających rozpylony prąd 
wody. Umożliwiają one gaszenie 
wodą płynów łatwopalnych, cięż­
szych od wody i dają znaczniejszy 
efekt gaśniczy.

Istotę gaszenia prądem  rozpylo­
nym wyjaśnia działanie chłodzące 
1 litra wody, np. o tem peraturze 
15° C, który po wylaniu na rozża­
rzoną powierzchnię zamieni się cał­
kowicie w parę; otóż na nagrzanie 
się do tem peratury 100° C, ta  ilość 
wody pochłonie 100 — 15 =  85 kal., 
na przemianę zaś w parę dalsze 537 
kaloryj. Widzimy więc, iż działanie 
chłodzące woda zawdzięcza prze­
ważnie swemu znacznemu ciepłu 
parowania, z czego wynika, iż dzia­
łanie będzie wówczas najskutecz­
niejsze, kiedy cała jej ilość wylana 
na ogień zamieni się w parę. Przy 
gaszeniu strumieniem zwartym, nie­
wielka tylko ilość wody zamienia 
się w parę, przeważna zaś część 
spływa po gaszonych przedmiotach, 
natomiast przy gaszeniu prądem  
rozpylonym, woda w  postaci drob­
nych kropelek paruje łatwiej i p rę­
dzej, dzięki czemu osiągamy prze­
mianę w parę całej ilości użytej do 
gaszenia. Uzyskujemy przez to sil­
ne działanie chłodzące i tłumiące 
(szczegóły — patrz art.: „Gaszenie 
prądem  rozpylonym” Insp. M. Rad­
wan, Przegląd Pożarniczy Nr 2, 
1934).

Oprócz instalacyj wewnętrznych, 
stosowane są instalacje zewnętrzne, 
tzw. drenczery (zasłony wodne). 
Służą one do obrony przed prze­
rzuceniem się ognia z płonącego 
obiektu na sąsiedni. Woda, chłodząc 
dachy i ściany, znakomicie powstrzy­
muje rozprzestrzenianie się ognia. 
Tryskacze wodne stosowane są we 
wszystkich rodzajach przemysłu, z 
wyjątkiem  urządzeń elektrycznych 
i rafineryj.

Istota gaszenia pianą polega na 
pokryciu powierzchni płonącego 
płynu lub obiektu trw ałą warstwą 
piany o grubości zabezpieczają­

cej przed dostępem powietrza. Ga­
śnicze wartości piany zostały odkry­
te i opublikowane przez A. E. Lau- 
ren t’a w r. 1904. Metoda ta  znalazła 
najszersze zastosowanie w przemy­
śle naftowym do gaszenia płynów 
łatwopalnych, lżejszych od wody. 
Dzięki swemu małemu ciężarowi 
właściwemu piana utrzym uje się na 
powierzchni tych płynów, tworząc 
powłokę chroniącą przed dostępem 
powietrza i uniemożliwiającą dal­
sze palenie się.

Zależnie od sposobu wytwarzania, 
odróżniamy pianę chemiczną, po­
w stającą przez chemiczne oddziały­
wanie na siebie substancyj, wydzie­
lających dwutlenek węgla w roz­
tworze z domieszką substancji pia-

Rys. 4 Głowica pianowa systemu dwu- 
płynowego

notwórczej oraz mechaniczną, czyli 
powietrzną, wytwarzaną przez m e­
chaniczne zmieszanie powietrza z 
rozczynem pianotwórczym.

W instalacjach pianowych stoso­
wane są oba rodzaje piany.

Przy wytwarzaniu piany chemicz­
nej odróżniamy dwie metody: mo­
krą, czyli dwupłynową i suchą, czy­
li dwu i jednoproszkową.

Metoda mokra polega na przecho­
wywaniu w  różnych zbiornikach 
dwóch roztworów (rys. 2): roztwo­
ru  siarczanu glinowego (A) i roz­
tworu dwuwęglanu sodu z domiesz­
ką czynnika pianotwórczego — sa­
poniny (B). Objętość zbiorników 
musi odpowiadać niezbędnej do 
ugaszenia chronionego obiektu ilo­
ści piany, obliczonej w ten sposób, 
aby warstwa piany przy gaszeniu 
miała 15 cm grubości. Jeśli ponad­
to uwzględnimy praktyczną wska­
zówkę, iż 1 litr roztworu każdego 
gatunku wytwarza w połączeniu 
8-krotnie większą ilość piany, tj. 
16 litrów, to łatwo możemy obliczyć 
pojemność zbiorników.
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Roztwory (A) i (B) zostają z ko­
lei przy pomocy pomp przetłoczone 
rurociągami do tzw. głowicy pia­
nowej (rys. 4), w której łączą się i 
wytwarzają pianę wypływającą z 
głowicy na powierzchnię płonącego 
płynu. Tłoczenie roztworów do gło­
wicy może się odbywać pod wpły­
wem ciśnienia sprężonego powie­
trza; sposób ten stosuje się przy in-

Rys -5 Instalacja na pianę powietrzną 
z prądownicą wbudowaną w przewód 

rurowy

stalacjach mniejszych rozmiarów. 
Metoda dwuproszkowa różni się 
tym, iż chemikalia przechowywane 
są również oddzielnie, osobno kwa­
śne, osobno zasadowe, lecz nie w 
postaci płynnej, a suchej, jako 
proszki.

Metoda jednoproszkowa polega 
na przechowywaniu w bardzo szczel­
nym zbiorniku proszku, będącego 
mieszaniną kwaśnych i zasado­
wych chemikalij wraz z czynnikiem 
pianotwórczym.

Trudności wytworzenia takiego 
proszku polegały na zapewnieniu 
mu odporności na wpływy zewnę­
trzne i zachowaniu trwale własno­
ści pianotwórczych. Przy instala­
cjach stałych z pośród aparatów

pracujących metodą suchą wchodzą 
tylko w grę generatory, zdolne do 
wytwarzania piany bez przerwy w 
sposób ciągły, w miarę podawania 
świeżych ilości odczynników, które 
może odbywać się bądź ręcznie, 
bądź mechanicznie.

Generator przedstawiony na rys.
3 działa w sposób następujący: wo­
da, przepływająca pod ciśnieniem 
przez 2 dysze i przeciwdysze, stwa­
rza w powietrzu między nimi pod­
ciśnienie, ciśnienie atmosferyczne 
wtłacza do tej przestrzeni proszek, 
który zostaje porwany przez wodę 
i rozbity tak, iż wywiązuje się re­
akcja chemiczna, wytwarzająca dwu­
tlenek węgla, a w ślad za tym pia­
nę. Piana ta zostaje przetłoczona 
przewodem rurowym do głowicy 
wylotowej, z której wypływa na 
powierzchnię płonącego płynu

Jako zasadniczą różnicę między 
metodą dwupłynową, względnie 
dwuproszkową, a jednoproszkową, 
poza różnym sposobem wytwarza­
nia piany, należy wskazać to, iż przy 
metodzie dwupłynowej w dwu nie­
zależnych przewodach płyną roz­
twory w stanie płynnym, przy me­
todzie zaś jednoproszkowej we 
wspólnym przewodzie płynie piana 
wytworzona w generatorze.

Obecnie zyskuje na znaczeniu w 
instalacjach stałych piana mechani­
czna— powietrzna. Pianę tę wytwa­
rzać można w specjalnych pompach 
pianowych lub też przy pomocy 
specjalnych prądownic. Ten drugi 
rodzaj wytwarzania piany zasługu­
je w zastosowaniu do stałych insta- 
lacyj na specjalną uwagę ze wzglę­
du na znaczną wydajność przy 
oszczędnym zużyciu środka piano­
twórczego. Przytoczymy dla orien­
tacji następujące porównanie: ge­
nerator jednoproszkowy o wydajno­
ści piany 9 m3/min. wymaga wody 
1150 l/min. pod ciśnieniem około 7 
atm. i zużywa około 180 kg min. 
proszku; prądownica do piany po­
wietrznej o wydajności 10 m3'min. 
piany wymaga około 100 1 min. wo­
dy pod ciśnieniem około 8 atm. i zu­
żywa około 25 kg/min. ekstraktu pia- 
notwórczgo. Wytwarzanie piany po­
wietrznej w prądownicy polega na 
wyzyskaniu ciśnienia wody w celu 
zmieszania jej z powietrzem i eks­
traktem  pianotwórczym; do wytwo­
rzenia 1000 litrów piany potrzeba 
80—100 1 wody, 900—920 1 powie­
trza i 1 — 3 1 ekstraktu. Gęstość 
piany zależna jest od zawartości 
środka pianotwórczego.

Rys. 6 Schemat instalacji na dwutlenek
węgla

Powstawanie piany jest następu­
jące: znajdujące się w prądownicy 
dysze wywołują krzyżowanie się 
prądów wody, jej wirowanie i roz­
pylanie; spieniona woda utrzymuje 
postać piany dzięki dodawanemu 
ekstraktowi, doprowadzanemu, zależ­
nie od konstrukcji zespołu — do 
pompy, do węży tłoczących, do 
przewodu rurowego, lub też do p rą­
downicy. Przesuwająca się przez 
prądownicę piana stwarza działa­
nie ssące, niezbędne do pochwyce­
nia należytej ilości powietrza.

Instalacja na pianę powietrzną 
składa -się z pompy tłoczącej wodę 
pojedyńczym przewodem do prą­
downic, umieszczonych na ścian­
kach zbiorników lub też wbudowa­
nych w przewód rurowy w miejscu 
pobierania ekstraktu pianotwórcze­
go (rys. 5). W pierwszym przy­
padku dostarczanie ekstraktu odby­
wa się w samej pompie. Piana z 
prądownicy przepływa dalej odpo­
wiednimi ruram i i wylewa się na 
ścianki zbiornika, spływając na po­
wierzchnię płonącego płynu.

iTerenem stosowania instalacyj 
pianowych jest przemysł naftowy, 
a więc kopalnie ropy, rafinerie, 
składy odnośnych produktów oraz 
składy i magazyny wszelkich pły­
nów łatwopalnych.

Rys. 7 Kabina z wyłącznikami olejowy­
mi do napięcia 100 kV, zabezpieczona in­

stalacją na dwutlenek węgla

61



Przechodząc z kolei do omówie­
nia instalacyj gaszących dwutlen­
kiem węgla, przypomnimy przede 
wszystkim, że dwutlenek węgla jest 
gazem o ciężarze właściwym 1.964 
kg/m3, skraplającym  się w tem pe­
raturze 0° pod Ciśnieniem 36 atm., 
przyjm ując 1 500 swej objętości ga­
zowej. Przechowywany w butlach 
stalowych różnej objętości, próbo­
wanych na ciśnienie 190 atm., łado­
wany jest w stosunku 1 kg na 1,34 
1 pojemności (ograniczenie to usta­
lono ze względu na rozszerzanie się 
pod wpływem tem peratury). Dwu­
tlenek węgla jest gazem całkowicie 
nieczynnym tak  w niskiej, jak  i w 
wysokiej tem peraturze i nie wywie­
ra  wcale szkodliwego wpływu na 
gaszone obiekty, tzn. nie wywołuje 
rdzewienia, ani korozji oraz nie po­
zostawia po sobie śladów. Płyny 
łatwopalne, jak  również i ciała sta­
łe, ugaszone dwutlenkiem  węgla, są 
niezwłocznie zdatne do dalszego u- 
żytku. Dwutlenek węgla nie prze­
wodzi elektryczności i dlatego mo­
że być stosowany przy gaszeniu 
obiektów znajdujących się pod p rą­
dem. W celu usunięcia dw utlenku 
węgla z pomieszczenia, wystarczy 
dobrze je  przewietrzyć.

Działanie gaśnicze dw utlenku 
węgla polega na tym, iż dzięki nie­
m u ilość tlenu w atmosferze ota­
czającej płonący obiekt spada poni­
żej 14%, co uniemożliwia proces 
palenia się. Pożar samoczynnie w y­
gasa. Zawartość butli z dwutlen­
kiem węgla powinna być dostoso­
w ana do rodzaju płonącego obiektu, 
jego wielkości i ukształtowania. Na 
ogół m ateriały palne, ulegające 
zwęglaniu podczas pożaru, w ym a­
gają więcej dw utlenku węgla do 
ugaszenia, niż płyny łatwopalne. 
Ponadto ugaszenie pożaru w po­
mieszczeniu zam kniętym  wymaga 
mniej dwutlenku, niż na otwartej 
przestrzeni. Teoretycznie wystarcza 
dla uniemożliwienia procesu pale­
nia wprowadzenie do zamkniętego 
pomieszczenia 1 kg dwutlenku w ę­
gla na 1 m3 objętości. Ilość tę n a ­
leży odpowiednio zwiększać, zale­
żnie od dopływu świeżego powie­
trza.

Przy pożarach generatorów elek­
trycznych ilość dw utlenku węgla 
wynosi nie mniej 40 do 50% obję­
tości pomieszczenia, transform ato- 
rownie zaś wym agają większego 
stężenia dwutlenku.

W ybitne właściwości gaśnicze 
dwutlenku znane są oddawna, je ­
dnakże dopiero w  ostatnich latach

przezwyciężono trudności praktycz­
ne, 'które ograniczały jego szerokie 
stosowanie. Główną trudnością by­
ło obmarzanie przewodów z zim­
nym dwutlenkiem  węgla, liczne je ­
dnak doświadczenia pozwoliły na 
ustalenie właściwych zasad budowy 
zapewniających niezawodne wyzy­
skanie instalacyj.

Dwutlenek węgla przechowywa­
ny jest w stanie płynnym  w butlach 
stalowych o objętości przystosowa­
nej do ogólnej wydajności całej in ­
stalacji. Butle zamknięte są specjal­
nymi zaworami, które powinny za­
pewniać absolutną i trw ałą szczel­
ność, a ponadto zaopatrzone są w 
bezpieczniki, które przy wzroście ci­
śnienia, wywołanym przez tem pera­
turę, pękają i chronią butle przed 
uszkodzeniem. D wutlenk węgla po 
opuszczeniu butli jest prowadzony 
ru rą  do specjalnie ukształtowanych 
dysz (rys. 6). Poza tym  instalacje 
zaopatrzone są w samoczynne urzą­
dzenia kontrolne, mające na celu 
wykrywanie ewentualnych nieszczel­
ności. Urządzenia te składają się 
przeważnie z wag, na których spo­
czywają baterie butli; ewentualne 
nieszczelności i upływ dw utlenku 
węgla sygnalizuje wskaźnik wagi. 
Uruchomianie instalacyj dw utlenku 
węgla jest przeważnie automatycz­
ne.

Wszelkie urządzenia elektryczne, 
a więc prądnice, silniki, przetw or­
nice, transform atory, wyłączniki 
olejowe — wybitnie nadają się do 
zabezpieczenia dwutlenkiem  węgla, 
(rys. 7), wreszcie składy celuloidu, 
lakiernie, suszarnie, centrale tele­
foniczne, kabiny kinooperatorów, 
składy wyrobów włókienniczych, 
składy futer, muzea itp. — w celu 
uniknięcia szkód wodnych, jak  i 
zmoczenia pianą powinny być za­
opatrywane w instalacje gaszące 
dwutlenkiem  węgla.

Pragnę zaznaczyć na zakończenie, 
iż założenie omówionych instalacyj 
gaśniczych jest inwestycją rentow ­
ną, albowiem składki ubezpieczenia 
ogniowego mogą być w  poszczegól­
nych wypadkach zmniejszone do 
50%, co daje możność zamortyzo­
w ania włożonego kapitału  w  prze­
ciągu kilku  lat.

Również zasługuje na uwagę 
fakt, iż sprawozdania omawiające 
skutki napadów lotniczych w czasie 
wielkiej wojny podkreślają wielką 
skuteczność stałych instalacyj gaś­
niczych w zakresie obrony przeciw­
pożarowej.

automatycznej sygnalizacji cieplnej
(do art. na str. 63)

W środku schematu widzimy miliam- 
peromierz 3 dający się wykorzystać przy 
pomocy przełącznika 21. Prąd jałowy, 
obiegający pętlę sygnalizacyjną, wychodzi 
z baterii 1, przepływa dalej przez bocz­
nik 2 przyrządu pomiarowego 3, przez 
obydwa czujniki 4, ręczny guzik przyci­
skowy 5, próbne przyciski 6 i 7, dwubie­
gunowy wyłącznik 8, uzwojenie 9 elek­
tromagnesu sygnalizującego zerwanie 
przewodu, uzwojenie 10 el. magnesu po­
żarowego i przez połączenia leżące po­
między zaciskami 11 i 12, — powraca do 
baterii. Styki umieszczone przy kotwicz­
ce przekaźnika 9 są wykonane tak, że w 
nieczynnym stanie instalacji uzwojenie 
10 jest zwarte. Podczas samoczynnego 
działania jednego z czujników 4, lub przy 
naciśnięciu ręcznego przycisku 5 zacho­
dzi znaczne zmniejszenie natężenia p rą­
du w pętlicy (z 25 mA — na 8 mA) i 
wskutek tego kotwiczka elektromagnesu 
9, przyciągnięta do swego rdzenia — od­
pada, a wraz z nią i klapka D, wskazu­
jąca przerwanie przewodu: w ślad za
tym  następuje włączenie dzwonka 13, 
wyłączenie z obwodu cewki 9, przez jej 
zbocznikowanie, i wreszcie rozłączenie 
zwarcia cewki 10. Dzięki tem u kotwicz­
ka elektromagnesu 10 zostaje przyciąg­
nięta, klapka F, sygnalizująca pożar, o- 
pada i włącza samoczynnie pożarowy 
dzwon alarmowy 14. Klapki D i F są wy­
konane w ten sposób, że spadająca klap­
ka pożarowa F zakrywa całkowicie klap­
kę D, która wcześniej została wyzwolo­
na; wobec tego obsługa nie ma absolut­
nie żadnej wątpliwości, iż ma do czynie­
nia z sygnałem pożarowym, a nie uszko- 
dzeniowym. Po przyjęciu sygnału i wy­
łączeniu prądu przy pomocy wyłącznika 
8 —• klapki mogą być ręcznie podniesio­
ne na swe miejsce — przez co zostaje 
również przerwany alarm  akustyczny. 
Jeżeli omawiany przyrząd odbiorczy ma 
jednocześnie zaalarmować straż ogniową, 
to pomiędzy zaciskami 11 i 12 są zmon­
towane uwidocznione na schemacie apa­
ra ty  pomocnicze, a zaciski 18 i 19 są 
zwarte przy pomocy metalowego paska 
20; w przeciwnym razie, jeżeli np. m iej­
skiej sygnalizacji elektrycznej nie ma, — 
pasek 20 zostaje włączony pomiędzy za­
ciski 11 i 12, natomiast zaciski 18 i 19 
pozostają otwarte. W pierwszym przy­
padku uzwojenie elektromagnesu 15 leży 
we wspólnym obwodzie pętli sygnaliza­
cyjnej i przez nie przepływa stale prąd 
jałowy. Kotwiczka. 17 tego elektrom agne­
su zostaje przyciągnięta z chwilą, jak  w 
uzwojeniu nastąpi wzmocnienie prądu; 
zachodzi to w następujący sposób: z
chwilą przyciągnięcia kotwiczki elektro­
magnesu 10 — tworzy się dodatkowy o- 
bieg prądu od baterii: przez zaciski 18 
i 19, styki umieszczone pod cewką 10, 
przez zacisk 11 i uzwojenie 15 — do ba­
terii. Wtedy działa w uzwojeniu natęże­
nie prądu około 100 mA, kotwiczka zo­
staje  przyciągnięta i mechanizm cięża­
rowy nadaje przy pomocy zębatej tarczy 
przerywane impulsy elektryczne do m iej­
skiej centrali przeciwpożarowej.

Po przerwaniu się przewodnika lub 
znacznym obniżeniu się napięcia baterii 
opada jedynie klapka D, sygnalizująca 
uszkodzenie i rozlega się dzwonek 13. 
Ponieważ uzwojenie 9 jest wówczas po­
zbawione prądu, sygnał pożarowy jest 
oczywiście wykluczony, a wobec tego i 
m iejska centrala ogniowa nie otrzyma 
alarm u fałszywego.
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Rys. 1

Skuteczna walka z ogniem wy- 
' maga jak  najwcześniejszego rozpo- 
ipzęcia akcji przeciwpożarowej. Bar­
dzo ważną rolę przy sygnalizowa­
niu pożarów i wzywaniu straży 
ogniowej odgrywają elektryczne 
urządzenia sygnalizacyjne.

Przy wyborze systemu, właściwe­
go dla danego zakładu przemysło­
wego, należy wziąć pod uwagę wa­
runki lokalne, jak  np. wielkość za­
jętego terenu, ilość budynków, ro­
dzaj i wiek zabudowań, ich wzaje­
mne rozmieszczenie w terenie, 
ilość urządzeń niebezpiecznych pod 
względem ogniowym, organizację 
lokalnej służby przeciwpożarowej 
oraz straży gminnej lub ewentual­
nie okolicznych straży ochotni­
czych. Pomoc tych ostatnich powin­
na być brana pod uwagę — nie mo­
że być jednak traktowana jako 
czynnik absolutnie pewny i dlatego 
zakład przemysłowy musi w pierw ­
szym rzędzie liczyć na własne siły 
i zorganizować je w sposób jak  n a j­
lepszy.

Tym nie mniej łączność pomię­
dzy własną strażą ogniową zakładu 
przemysłowego, a strażą gminną 
lub ochotniczą musi być zorganizo­
w ana i nieocenione usługi pod tym 
względem może okazać sygnalizacja 
elektryczna, dająca duże możliwo­
ści łącznościowe. Elektryczna sygna­
lizacja lokalna może być łatwymi 
i prostymi środkami, jak  to dalej 
zobaczymy, sprzęgnięta z sygnali­
zacją miejską, z ośrodkami dyspo­
nującym i strażami ochotniczymi, a 
nawet z sygnalizacją sąsiednich za­
kładów przemysłowych.

Sposoby rozwiązań muszą być w 
poszczególnych przypadkach trak to­
wane indywidualnie.

Przede wszystkim należy wziąć 
pod uwagę dla zakładów przemy­
słowych położonych w ośrodkach 
miejskich możliwości wykorzystania 
centralnej miejskiej sygnalizacji 
ogniowej. W byłym zaborze au ­
striackim  i pruskim  mamy sporo 
miast wyposażonych w  ogniową sy­
gnalizację elektryczną, że wymie­

nimy: Białą - Bielsko, Bydgoszcz,
Grudziądz, Kraków, Poznań.

K ilka miast w ostatnich latach 
zaopatrzono w sygnalizację przynaj­
mniej częściowo, jak  np. Kalisz 
i Gdynię.

Systemy sygnalizacji miejskiej są 
oparte na nadawaniu z m iasta do 
siedziby centrali straży ogniowej 
odpowiednich sygnałów przy pomo­
cy instalacyj zbliżonych do urzą­
dzeń telegraficznych. Nadawanie 
odbywa się przez uruchomienie od­
powiednich nadajników, gęsto roz­
sianych po całym terenie i połączo­
nych siecią własnych przewodów 
elektry cznych z centralą.

Do sygnalizacji używany jest prąd 
stały lub induktorowy. Centrale od­
bierają sygnały akustyczne lub op­
tyczne, rejestrow ane dodatkowo przy 
pomocy aparatów  odbiorczych m or- 
zowskich, pojedyńczych lub  podwój­
nych, przy pomocy zespołów piszą­
cych samoczynnie i wreszcie przy 
pomocy zespołów rejestrujących na 
taśmie przez perferowanie odpo­
wiednich otworów, wg. ustalonych 
znaków konwencjonalnych, będą­
cych środkiem znacznie pewniej­
szym od wszelkich zapisów.

Nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
tego rodzaju układy sygnalizacyjne 
były stosowane przez zakłady prze­
mysłowe. Jest to kw estia dotycząca 
wyłącznie wymiarów terenowych, 
a więc w rozległych zakładach 
przemysłowych z łatwością może 
być zastosowana instalacja nadają­
ca się dla niewielkiego miasta.

Typowym natom iast urządzeniem 
sygnalizacyjnym dla średnich za­
kładów przemysłowych, względnie 
dla poszczególnych obiektów w  wię­
kszym zakładzie przemysłowym jest 
elektryczna instalacja samoczynna, 
oparta na wykorzystaniu zwyżki 
tem peratury przy powstającym 
ogniu. Poniżej omówimy zasadę 
działania instalacji samoczynnej, re ­
agującej na dopuszczalną tem pera­
turę maksymalną w danym  środo­
wisku, na k tórą zostają nastawione 
t  zw. czujniki, w  omawianym przy­
kładzie — czujniki maksymalne.

Rys. 4 
Najmniejszy odbiornik 

jednopętlicowy

Rys. 2
Rys. 3

Istnieją bowiem czujniki różnicowe, 
reagujące na zwyżkę tem peratury, 
a nie na jej wartość krańcową. Za­
sadnicze warunki, którym  muszą 
odpowiadać wszelkie nowoczesne 
urządzenia elektrycznej sygnaliza­
cji pożarowej są następujące: 1) 
wszystkie urządzenia i aparaty na­
leżące do układu sygnalizacyjnego 
muszą przebywać pod stałą kontro­
lą elektryczną (trw ały prąd spo­
czynkowy, tzw. prąd  jałowy insta­
lacji), ażeby ewentualne zakłóce­
nia lub uszkodzenia były niezwło­
cznie sygnalizowane do centrali; 
najlepszym środkiem jest kontrola 
przy pomocy prądu spoczynkowe­
go, który trw ale opływa instalację;
2) sygnały nadawane do centrali 
muszą być wyraźnie i łatwo uchwy­
tne; 3) sposób nadaw ania sygna­
łów musi być jak  najprostszy i do­
stępny dla laików i naw et dla 
dzieci; 4) układ sygnalizacyjny 
musi być wykonany tak, aby insta­
lacja działała skutecznie naw et pod­
czas uszkodzeń; 5) przy większych 
urządzeniach musi być wzięta pod 
uwagę ewentualność równoczesne­
go nadaw ania kilku sygnałów; sy­
gnały te muszą wpływać do centrali 
niezależnie jeden od drugiego i nie 
powinny zniekształcać się wzaje­
mnie; 6) wszystkie urządzenia 
i aparaty  muszą być odporne na 
wpływy i wyładowania atm osfery­
czne i należycie chronione przed 
silnymi prądam i oraz wysokimi na-

Rys. 1 
Czujnik ze sty­
kiem roboczym

Rys. 2 
Czujnik ze sty­
kiem spoczynko­

wym

Rys. 3 
Czujnik w wyko­
naniu wieszako­

wym

Rys. S
Ręczny przycisk alarmo­
w y w skrzynce herm e­

tycznej

Rys. 6 
Odbiornik obsłu­
gujący 10 pętlic 

sygnalizacyjnych

Rys. 4 Rys. 5
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pięciam i przem ysłowym i; 7) sposób 
obsługi aparatów  odbiorczych musi 
być tak  prosty, aby niewłaściw e ich 
użycie lub fałszyw a in terp re tac ja  
odebranych sygnałów było całkow i­
cie wykluczone; 8) źródła p rądu  
(ogniw a galwaniczne, akum ulatory  
lub induk to ry ), przeznaczone do ob­
sługi sygnalizacji elektrycznej, nie 
mogą być używ ane pod żadnym  w a­
runkiem  do innych celów; 9) w 
urządzeniu sygnalizacyjnym  musi 
być przew idziana możność naw ią­
zania absolutnie pew nej łączności 
bądź to z cen tralą  m iejską, bądź też 
z sąsiednim i zakładam i przem ysło­
wymi. Jest rzeczą zrozum iałą, że 
n iew ielka i prosta instalacja sygna­
lizacyjna, przeznaczona dla małego 
zakładu przemysłowego, nie może 
spełnić wszystkich powyższych w a­
runków , albowiem  np. praw dopo­
dobieństwo równoczesnego nadaw a­
n ia większej ilości sygnałów  jest w 
tym  przypadku ograniczona. N ato­
m iast w szystkie instalacje muszą 
mieć jak  najw iększą pewność i n ie­
zawodność skutecznego działania.

Czujniki sygnalizacji sam oczyn­
nej w ykonane są w  ten  sposób, aby 
przy  określonym  wzroście tem pera­
tu ry  zam ykały albo otw ierały ob­
wód p rądu  elektrycznego, sprzężone­
go z Odbiorczym aparatem  ognio­
wym. Zazwyczaj stosuje się czujni­
k i z obwodem zam kniętym , otw ie­
rającym  się dopiero przy  wzroście 
tem peratury , albowiem  daje to m o­
żność stałego kontrolow ania sieci 
przewodów elektrycznych przy po­
mocy p rądu  ciągłego.

Zasada działania czujnika, p rze­
znaczonego do zam ykania obwodu 
elektrycznego przy wzroście tem pe­
ra tu ry  — przedstaw iona jest na 
ry sunku  1. M em brana (b ), naprze­
ciwko której umieszczony jest styk 
(a), rozszerza się przy  wzroście 
tem peratury , a ponieważ na swym 
obwodzie przytrzym yw ana jest śru b ­
kam i —- zaczyna się w ybrzuszać 
i zbliżać do styku (a ); przy dosta­
tecznym  wzroście tem peratu ry  n a ­
stępuje zetknięcie się, w skutek  cze­
go lin ia (1—2), prow adząca do cen­
tra li sygnalizacyjnej, zostaje zw arta 
i w yw ołuje odpowiedni efekt a la r­
mowy. T em peratura, przy k tórej 
następuje zwarcie, jest norm alnie 
wyższa o 20 — 30 C, od tem peratu ry  
otoczenia czujnika. Jeżeli czujnik 
um ieszczony jest w miejscu, k tó re­
go norm alna tem pera tu ra  ulega du ­
żym  wahaniom , jak  np. pod dachem , 
gdzie tem pera tu ra  w  zimie będzie

bardzo niska, a w lecie wysoka, to 
jednorazow e stałe w yregulow anie 
czujnika na tem peratu rę  krytyczną, 
t. j. na tem peraturę , przy k tórej 
czujnik powoduje alarm , nie daje 
należytego rozwiązania: przy n as ta ­
w ieniu czujnika na zbyt n iską tem ­
peraturę , k tó ra  w praw dzie gw aran­
tu je  dostatecznie wczesny a larm  w 
razie pożaru w  zimie — bardzo m a­
ły w zrost tem peratu ry  w  lecie, w y­
w ołany np. przez przypadkow e sil­
niejsze działanie prom ieni słońca, 
może wywołać niepożądany fałszy­
wy alarm . Konieczne jest wobec 
tego nastaw ianie czujnika na niższą 
tem peratu rę  kry tyczną w  zimie, a 
na wyższą w lecie. W tym  celu 
kon tak t (a) może być zbliżony lub 
oddalony od m em brany przy pomo­
cy śrubki, na k tórej jest osadzony. 
Główka (z) śrubki zaopatrzona jest 
w  liczby przecechow ane odpowie­
dnio do tem peratury , co um ożliwia 
regulow anie punk tu  krytycznego.

R ysunek 2 przedstaw ia styk Spo­
czynkowy, o tw ierający podczas a la r­
m u obwód p rąd u  elektrycznego; 
kon tak t spoczynkowy (2) jest osa­
dzony na sprężynie (1), wygiętej w 
kształcie litery  (U) i składającej się 
z dwóch spojonych ze sobą pasków 
m etalow ych o różnym  w spółczynni­
ku rozszerzalności. Sprężyna ta  
zm ienia swój kształt przy  rozgrze­
w aniu  się i p rzeryw a kontakt, a 
wobec tego i obwód p rądu  e lek try ­
cznego przy tem peratu rze  kry tycz­
nej. Czujnik tak i w raz z ta rczą k a ­
librow aną do regulow ania tem pera­
tu ry  krytycznej w  granicach 40° C 
w idzim y na rys. 3.

C zujniki są z reguły  umieszczane 
pod sufitem , albowiem  ciepłe po­
w ietrze zbiera się u  góry, a w razie 
pożaru w zrost tem peratu ry  w tym  
m iejscu najprędzej daje  się w ykryć 
i w ten  sposób zostaje zapew niony 
najw cześniejszy alarm . Czujniki 
rozmieszczamy tak, aby na jedną 
sztukę przypadało 20—-30 m tr2 po­
w ierzchni chronionego lokalu.

R ysunek 4 przedstaw ia na jm n ie j­
szą jednostkę sygnalizacyjnego u rzą­
dzenia odbiorczego, zm ontowanego 
w  zakładzie przem ysłowym , w  m ie j­
scu stałego dyżuru w artow nika. P o ­
łączenie pomiędzy urządzeniem  od­
biorczym  a czujnikiem  w ykonane 
jest w  postaci lin ii dw uprzew odo­
wej. O biekt chroniony jest norm al­
nie tak  wielki, że dla skutecznej 
kontro li potrzebna jest większa 
ilość czujników . W celu zaoszczę­
dzenia przewodów  oraz stosowania

Rys. 7 
C entrala odbior­
cza o owóch przy­
rządach w skazów­
kowych. W lewej

części tablicy 
przyrządy sygna­
lizacyjne w p ra ­
wej — urządzenie 
do ładow ania a k u ­

m ulatorów

jak  najm niejszego urządzenia od­
biorczego, łączy się wszystkie czuj­
n ik i w  szereg, aby jeden z przew o­
dów, wychodzący z urządzenia od­
biorczego, prow adził do pierwszego 
czujnika, a d rugi przewód do osta­
tniego. W ten  sposób cały obwód 
elektryczny z rozmieszczonymi w 
nim  czujnikam i tw orzy jedną zam ­
kn ię tą  pętlę. W razie w ybuchu po­
żarli na teren ie chronionym , a la r­
m uje czujnik, znajdujący się n a j­
bliżej ognia, a ponieważ wszystkie 
czujniki są w ykonane jednakowo, 
to  dla funkcjonow ania urządzenia 
odbiorczego zupełnie jest obojętne, 
od którego czujnika pochodzi alarm , 
gdyż sposób reagow ania urządzenia 
ochronnego jest zawsze jednakow y. 
P rzy tym  rozw iązaniu sygnał n ad a­
ny  przez czujnik wskaże jedynie 
fak t pow stania pożaru, bliżej w szak­
że nie określi m iejsca pożaru.

U rządzenie to przeznaczone jest 
dla jednego obwodu czujników  i 
nada je  się jedynie wówczas, gdy 
ilość ich w  pętli nie przekracza 20 
szt. (patrz  scahem at na str. 62).

W szereg z czujnikam i sam oczyn­
nym i m ożna w  m iarę potrzeby w łą­
czyć do obwodu ręczne przyciski 
alarm ow e w  postaci niewielkich 
skrzynek herm etycznych, przedsta­
wionych na rysunku  5, służących do 
przekazyw ania sygnałów do punktu  
odbiorczego przez osobę, k tóra spo­
strzegła pożar.

W większości wypadków, szcze­
gólnie na teren ie większych zak ła­
dów przem ysłowych, konieczne jest 
bliższe określenie miejsca, w  k tó­
rym  pow stał pożar; wówczas stosu­
je  się urządzenia odbiorcze na w ię­
kszą ilość obwodów alarm ow ych. 
R ysunek 6 przedstaw ia tego rodza­
ju  ap a ra t odbiorczy przeznaczony 
dla 10 pętlic alarm ow ych. Każda 
pętlica obejm uje czujniki, znajdu­
jące się w  pew nej określonej części 
te renu  i sygnalizuje, w  którym  z 
obwodów zareagow ał czujnik sam o-



czynny lub został u ruchom iony rę ­
czny guzik przyciskow y.

K ardynalnym  w arunk iem  dobre­
go u rządzenia alarm ow ego je s t n ie ­
zawodność działania, p rzy  czym nie 
chodzi ty lko  o to, aby urządzenie 
alarm ow ało  praw idłow o w  razie po­
żaru, lecz również, aby n ie daw ało 
fałszyw ych sygnałów . G dyby np. 
p rzy  urządzeniach  sygnalizacyjnych 
na p rą d  ciągły, t. zn. w  u rządze­
n iach  zaopatrzonych w  czujniki
0 kon tak tach , o tw iera jących  się w 
razie  pożaru, został w  dow olnym  
punkcie rozerw any  przew odnik  
liniow y, to  nas tąp iłby  sygnał a la r ­
m ow y i niem ożliw e byłoby odróż­
nić go od norm alnego  działania 
czujnika, co w yw ołałoby oczywiście 
w  u rządzen iu  odbiorczym  fałszyw y
1 zbędny a larm . U rządzenie odbior­
cze m usi zatem  być w ykonane w  
ten  sposób, aby  w  razie p rzerw an ia  
przew odnika, daw ało  sygnał uszko- 
dzeniow y odm ienny od sygnału  po­
żarow ego; sygnał tak i w  przypadku  
p rzerw y  w  przew odzie je s t bardzo 
w ażny, albow iem  podczas trw an ia  
te j p rzerw y  czujn ik i zna jdu jące  się 
w  p rzerw anej pętlicy  nie mogłyby, 
w  p rzypadku  ognia, w yw ołać w 
u rządzen iu  odbiorczym  a la rm u  po­
żarow ego; sygnał uszkodzenia daje  
bardzo  w ażną w skazów kę, że n a le ­
ży przew ód zbadać i napraw ić. 
W celu w yw oływ ania w  p rzypadku  
pożaru  sygnału  odm iennego od sy ­
gnału  uszkodzenia — um ieszczono 
rów nolegle do roboczego s tyku  czu j­
n ika  oporn ik  o w artości około 500 
omów, sp ię ty  na kró tko  przez ten  
styk  w  chw ili spoczynku czujnika. 
D zięki tem u, w  raz ie  praw idłow ego 
o tw arc ia się s tyku  pod w pływ em  
podw yższonej tem p era tu ry , obwód 
pętlicy  sygnalizacyjnej n ie  zostaje 
całkow icie p rzerw any , a jedyn ie 
oporność jego w zrasta  o 500 omów; 
na tom iast w  p rzypadku  rozerw ania 
obw odu pętlicy, w sku tek  p rze rw a­
n ia  przew odnika, oporność obw odu

w zrośnie znacznie w ięcej, docho­
dząc do szeregu m iliona omów. 
Odpow iednio do tego, urządzenie 
odbiorcze w ykonane zostało w  ten  
sposób, aby  zależnie od oporności 
pętlicy  daw ało  w łaściw y sygnał, 
p rzy  czym naw et jednoczesne 
o tw ieran ie się styków  w  dw óch lub 
trzech  czujnikach, a w ięc pow ię­
kszenie się oporności pętlicy  o 1000 
lub  1500 omów, nie w yw oływ ało 
fałszyw ych sygnałów .

Prócz tego urządzenie kon tro lu je  
sam oczynnie s tan  izolacji i w  p rz y ­
padku  je j uszkodzenia lub ń iedom a- 
gań przekraczających  norm ę dopu­
szczalną — daje  sygnał uszkodzenia 
odm ienny od sygnału  pożarowego i 
sygnału  p rzerw an ia  przewodów .

A p ara ty  odbiorcze zilustrow ane 
n a  rysunkach  4 i 6 m ają  analogicz­
ny uk ład  elek tryczny  i różnią się ty l­
ko ilością obw odów  sygnalizujących.

Dalszym , nie m niej w ażnym , zada­
niem  urządzeń  sygnalizacyjnych jest 
a larm ow anie m iejskiej s traży  ognio­
w ej. W b rak u  specja lnych  u rzą ­
dzeń sygnalizacyjnych, używ a się do 
tego celu te lefonu. P ra k ty k a  w szak­
że dow iodła, że te lefon  je st n iepew ­
nym  środkiem  alarm ow ym , gdyż 
p rzy  zdenerw ow aniu  osoby w yw o­
łu jące j zachodzą często n ieporozu­
m ienia,

W gm achu straży  pożarnej in s ta ­
lu je  się cen tra lne  urządzenie od­
biorcze, k tórego zadaniem  je s t od­
b ie ran ie  sygnałów  w  razie  u ru ch o ­
m ienia nadajn ików , rozrzuconych 
po m ieście, przez osobę zaw iada­
m ia jącą  o pożarze. N adajn ik  taki, 
za instalow any  przew ażnie pod go­
łym  niebem , w m ontow any je s t w 
szczelny korpus żeliw ny. Jedynym  
zadaniem  osoby, zaw iadam iającej o 
pożarze, je s t stłuczenie szybki i n a ­
ciśnięcie n a  przycisk. Czas nac iska­
n ia przycisku  i ilość naciśnięć nie 
odgryw ają żadnej roli, gdyż za 
p ierw szym  przyciśnięciem  zostaje 
w praw iony  w  ru ch  nakręcony  m e­
chanizm  zegarow y, w ysyłający  w ła­
ściwy sygnał. Jednocześnie rozlega 
się dzw onek, ażeby zw rócić uw agę 
przechodniów : w  celu zapobieżenia 
ew en tualnym  złośliw ym  lub lekko­
m yślnym  w ezw aniom  straży  ognio­
w ej. N adajn ik i połączone są z cen­
tra lą  lin ią  dw uprzew odow ą, przy 
czym ze w zględów  oszczędnościo­
w ych w iększa ich ilość zostaje w łą ­
czona w e w spólną pętlicę.

W przeciw ieństw ie do sygnaliza­
cji cieplnej sam oczynnej, zachodzi 
tu  po trzeba dostarczenia do cen tra li 
odm iennych znaków  z każdego n a ­

dajn ika , albow iem  m iejska lin ia 
pętlicow a może posiadać długość 
k ilku  lub naw et k ilk u n astu  k ilo ­
m etrów , a s traż  ogniowa, opuszcza­
jąc  swój posterunek, z góry wiedzieć 
m usi, w  celu un ikn ięcia w szelkich 
s tra t czasu, do jak ie j dzielnicy i na 
k tó rą  ulicę m a się udać.

Umieszczony w ew nątrz n ad a jn ik a  
styk  elek tryczny  u rucham iany  jest 
przez ta rczę obrotow ą, zaopatrzoną 
n a  obwodzie w  w ycięcia zębate. 
M echanizm  zegarow y, w praw iony 
w ru ch  przez naciskanie na p rzy ­
cisk, pow oduje obracanie się tej 
tarczy, a sprężyna stykow a, ślizga­
jąca  się po tarczy, p rzeryw a i zam y­
ka obwód p rądu , odpow iednio do 
ilości zębów na tarczy, w ysyłając w 
ten  sposób im pulsy  p rąd u  e lek try ­
cznego do cen tra li odbiorczej. K aż­
dy n ad a jn ik  posiada tarczę o innej 
ilości zębów i dzięki tem u  cen tra la  
o trzym uje  od każdego z nich w  r a ­
zie a la rm u  inną  ilość im pulsów .

Schem at prostej cen tra li odbior­
czej w skazów kow ej. p rzedstaw iony 
je st n a  rys. 8. U rządzenie to posia­
d a  ta rczę  z liczbam i 1— 20 i zależnie 
od ilości im pulsów , o trzym yw anych 
z linii, w skazów ka ustaw ia  się na 
odpow iednią liczbę. W iększe in s ta ­
lacje, w  k tó rych  zachodzi m ożli­
wość jednoczesnego u rucham ian ia  
dw óch nadajn ików , są zaopatryw a­
ne w  dw ie ta rcze  z liczbam i, k tó re  
w  razie  pojedyńczego sygnału  po­
k azu ją  ten  sam  num er; jeżeli jednak  
jednocześnie w pływ a d rug i sygnał, 
to jedna  z ta rcz  odbierze go n ie­
zwłocznie, a w ięc n ieskażony od­
b iór dw óch rów noczesnych m eld u n ­
ków  je st zagw aran tow any (rys. 7).

D la spełn ien ia tego w arunku , ko ­
nieczne je s t uziem ienie pętlicy  przy  
n ad a jn ik u  w  ten  sposób, aby im p u l­
sy w pływ ały  do cen tra li przez ob­
wód, k tó ry  tw orzą: uziem ienie przy 
n a d a jn ik u  —  styk  im pulsu jący  — 
pętlica — urządzenie cen tra lne  — 
b a te ria  —  ziem ia. Jeże li rów nocze­
śnie d rug i n ad a jn ik  w ysyła sw e im ­
pulsy, wówczas idą one do cen tra li 
drogą u tw orzoną przez: uziem ienie 
p rzy  ty m  n ad a jn ik u  —  styk  im pu l­
su jący  tę  część pętlicy, w  k tó re j nie 
leży p ierw szy nad a jn ik , u rządzenie 
cen tra lne  — b a te ria  — ziem ia. Dla 
re je stro w an ia  o trzym yw anych  do 
cen tra li alarm ów , m ożna je, n ieza­
leżnie od apara tów  w skaźnikow ych, 
notow ać na taśm ie p rzy  pomocy 
urządzenia m orzow skiego z zazna­
czeniem  n u m eru  sygnalizatora oraz 
czasu alarm u.
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Akcja O kręgow ego  
Inspektoratu  P racy w Łodzi 
w k ierunku  
p odn iesien ia  stanu bezpieczeństw a  
pożarow ego w fabrykach

Liczne pożary łódzkich fabryk, jak  również nieszczę­
śliwe wypadki z ludźmi, kroczące ich śladem, były od- 
dawna troską Inspekcji Pracy. Pod koniec ubiegłego 
roku Okręgowy Inspektor Pracy podjął inicjatywę 
wszczęcia energicznej akcji w kierunku przeciwstawie­
nia się dalszemu wzrostowi tej smutnej statystyki.

Inicjatywa ta  znalazła natychmiastowy oddźwięk na 
konferencji Inspektorów Pracy Iii-go  Okręgu w  dn. 5 
września ub. r. W wyniku dyskusji ustalono następu­
jące punkty:

1 zapewnienie samoratowania się robotników w ra ­
zie wybuchu pożaru;

2 przeszkolenie drużyn ratowniczych;
3 opracowanie instrukcji o zachowaniu się w razie 

wybuchu pożaru;
4 sprawdzanie stanu urządzeń przeciwpożarowych 

w fabrykach.
Akcją tą  zainteresowano w  pierwszym rzędzie Wy­

dział Przemysłowy Urzędu Wojewódzkiego oraz Ko­
mendę Ochotniczej Straży Pożarnej. Na konferencji w 
dn. 12 września ub. r. postanowiono opracować instruk­
cję, posiadającą moc prawną, która m iałaby na celu po­
lepszenie warunków bezpieczeństwa pracy z punktu w i­
dzenia pożarowego (opracowaniem instrukcji zajęła się 
Komenda O. S. P .).

Do dalszej akcji wciągnięto stopniowo przedstawicie­
li: Wydziału Przemysłowego I-szej inst., Zakładu Ubez­
pieczeń od Wypadków, Zakładu Ubezpieczeń Wzajem­
nych oraz przedstawicieli: Związku Przemysłu Włókien­
niczego w Państwie Polskiem, Krajowego Związku 
Przemysłu Włókienniczego, Związku Farbiarń  i Wykoń- 
czalń i Związku Przemysłu Metalowego.

Należy tu  podkreślić przychylne ustosunkowanie się 
do podjętych zamierzeń — zarówno przedstawicieli in- 
stytucyj państwowych, jak  i związków przemysłowców.
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Zasadniczą obiekcją przedstawicieli przemysłu stano­
wiła strona praw na instrukcji, gdyż ich zdaniem Rozp. 
Prez. R. P. o praw ie przemysłowym (art. 6), Ustawa
0 ochronie przed pożarami z dn. 13.111.1934 r. (art. 28
1 30) i Rozp. o bezpieczeństwie i higienie pracy (art. 1) 
nie stanowią dostatecznej podstawy prawnej dla całości 
zagadnień, poruszanych w instrukcji.

W wyniku konferencyj, odbytych w dn. 17.X, 31.X 
i 21.XI ub. r. stronę techniczną zapoczątkowanej akcji 
posunięto na tyle, że zostały opracowane 2 projekty: 
pierwszy przez Komendę Straży, drugi przez Związek 
Przemysłu Włókienniczego. Ten ostatni został zaapro­
bowany przez Polski Związek Przemysłowców Metalo­
wych i Związek Wykończalń i Farbiarń.

W ten sposób Inspekcja Pracy znalazła się w posia­
daniu dwóch projektów, pozornie tylko mało różnią- 
ćych się pod względem układu, w  istocie jednak całkiem 

rozbieżnych, zwłaszcza co do ujęcia zagadnienia ewaku­
acji zagrożonych robotników.

Projekt Straży zmierza do umożliwienia robotnikom 
samoratowania się, albowiem może się zdarzyć, że z 
chwilą przybycia straży będzie na ratunek za późno lub 
pomoc będzie znacznie utrudniona. Niezależnie od 
tego, projekt przewiduje ścisłą kontrolę stanu liczebne­
go ewakuowanych przez kierownika bezpieczeństwa po­
żarowego, wyznaczonego przez zakład przemysłowy.

P rojekt Związku Przemysłowców, doceniając znacze­
nie należytej ewakuacji ludzi, ujm uje jednak to zagad­
nienie pod kątem  ułatw ienia jedynie Straży akcji ra ­
towniczej, proponując sprawdzanie w m iarę możności 
stanu liczebnego ewakuowanych.

Wobec takiego stanu rzeczy, Okręgowy Inspektor P ra­
cy w Łodzi podjął opracowanie przez Inspekcję Pracy 
„Przepisów w  sprawie bezpieczeństwa pożarowego pra­
cowników w  zakładach pracy”, nadając ujęciu obu pro­
jektów kierunek kompromisowy — nie kolidujący 
wszakże z osiągnięciem zamierzonego celu.

Stronę praw ną zdecydowano pozostawić do zbadania 
i należytego naświetlenia fachowcom.

Niezależnie od tego, opracowano „Instrukcję szczegó­
łową” w myśl ptu. II/5 „Przepisów”. Instrukcja ta, u ję­
ta  schematycznie, jest niejako formularzem, którego wy­
pełnienie byłoby zadaniem poszczególnych zakładów 
przemysłowych.

Opracowane przez Inspekcję Pracy teksty „Przepi­
sów” i „Instrukcji” w najbliższej przyszłości m ają być 
poddane ostatecznej dyskusji.

Inż. T. Skusiewicz

Fotografie dokonane 
na terenie zakładów 
przemysłowych w Ło­
dzi obrazują stan zni­
szczenia, wywołany 
przez pożar, unieru­
chamiający z a k ł a d  
pracy na dłuższy czas, 
a nieraz nawet i na 

stałe



P rzep isy  w sp raw ie  b ezp ieczeń stw a p o żaro w eg o  
p racow n ik ów  w z a k ła d a ch  p ra cy

I Zakres działania
Przepisy niniejsze obowiązują na te ­

renie Łodzi i woj. łódzkiego wszystkie 
zakłady fabryczne, rzemieślnicze i sk ła­
dy.

II Organizacja służby bezpieczeń­
stwa pożarowego

Każdy zakład pracy jest obowiązany:
1) wyznaczyć kierow nika i zastępcę 

kierow nika bezpieczeństwa pożarowego 
dla przeprowadzenia całej organizacji 
przewidzianej niniejszymi przepisami 
oraz utrzym ania jej w ciągłej spraw no­
ści;

2) wyznaczyć osoby obowiązane do 
czuwania nad stanem  bezpieczeństwa po­
żarowego w poszczególnych oddziałach 
przedsiębiorstwa lub w poszczególnych 
pomieszczeniach, gdzie są zatrudnieni 
pracownicy;

3) wyznaczyć funkcje poszczególnym 
pracownikom na wypadek pożaru, jak : 
kto alarm uje sale, kto — kierownictwo 
zakładu, kto — straż pożarną, kto i czym 
gasi powstały ogień, kto wypuszcza pa­
rę  z kotła, kto unierucham ia zakład 
itp.;

4) wyznaczyć osoby, mogące po przy­
byciu straży do pożaru udzielić jej w y­
jaśnień, potrzebnych dla ułatw ienia r a ­
townictwa;

5) opracować instrukcję szczegółową, 
dotyczącą utrzym ania porządku w  za­
kładzie.

III Organizacja sygnalizacji po­
żarowej

Każdy zakład powinien posiadać apa­
ra t telefoniczny dostępny w dzień i w 
nocy dla powiadomienia straży o wybu­
chu pożaru. Pracownicy powinni być po­
inform ow ani o miejscu, w którym  znaj­
duje się aparat telefoniczny oraz w ie­
dzieć, jak  się do straży telefonuje. W 
pobliżu telefonu, w m iejscu widocznym 
należy umieścić num er pożarowy straży: 
jest nim  Nr. 8. Mniejsze zakłady pracy, 
nie przerabiające m ateriałów  łatwopal­
nych, mogą być zwolnione od obowiąz­
ku posiadania własnego telefonu, powin­
ny  jednak mieć w tym  przypadku zapew­
nioną możność wzywania straży pożar­
nej przez telefon, znajdujący się w n a j­
bliższym sąsiedztwie.

Przy wejściach do głównych budyn­
ków i wewnątrz każdej sali pracy przy 
wyjściu powinna być umieszczona syg­
nalizacja do alarm ow ania w razie wy­
buchu pożaru. Donośność sygnalizacji 
m usi być taka, by mogła być usłyszana 
przez-pracowników, jak  również i przez 
adm inistrację zakładu.

IV Organizacja akcji na wypadek 
pożaru

Każdy zakład powinien ustalić dla po­
szczególnych sal pracy sposób przepro­
wadzenia ew akuacji ludzi z pomieszczeń 
zagrożonych na wypadek alarm u. W tym  
celu należy z góry oznaczyć w form ie 
tablic orientacyjnych i instrukcji, jak i­
mi drogami powinni pracownicy wycho­
dzić w czasie wybuchu pożaru, z jakich

urządzeń ratowniczych można i trzeba 
korzystać, w jakim  m iejscu pracownicy 
powinni się zgromadzić w celu spraw ­
dzenia stanu ilościowego dla stw ierdze­
nia wypadków itp.

V Urządzenia ratownicze i utrzy­
manie pomieszczeń

Każdy zakład jest obowiązany:
1) ściśle wykonywać przepisy, dotyczą­

ce bezpieczeństwa pożarowego;
2) utrzym ywać stale w pomieszcze­

niach, w  których są zatrudnieni pracow­
nicy, wolne przejścia i dostępy do wyjść 
norm alnych i zapasowych;

3) utrzym ywać stale wolne przejazdy 
dla straży pożarnej;

4) oznaczyć trw ałą czerwoną barwą 
hydranty, beczki i w iadra z wodą, białą 
lub żółtą — wyjścia zapasowe i wyłazy;

5) każde pomieszczenie, w którym  za­
trudnieni są pracownicy, na wszystkich 
kondygnacjach (suteryna, parter, piętra  
i trem pel) powinno posiadać w każdym 
piątym  oknie, w dolnej jego części, w y­
łaz o wym iarach najm niej pół m etra 
kwadratowego przy podstawie n ie m niej 
50 cm. Wyłazy mogą być założone 
jednolitą taflą  szyby lub cienką drew ­
nianą ramą, wypełnioną 4-ma szybkami. 
W ymaganie to nie dotyczy okien otwie­
ranych, okien o drewnianej kracie, okien 
schodowych oraz okien w  suterynach i na

parterze, wychodzących bezpośrednio na 
ulicę, o ile pomieszczenie posiada dosta­
teczną ilość drzwi, które prowadzą bez­
pośrednio na zewnątrz lub okien z w y­
łazami, które wychodzą na stronę prze­
ciwną. Przy wyłazach należy umocować 
m łotki drewniane, którym i możnaby 
łatwo wybić urządzenie w  razie po­
żaru. Każdy wyłaz w inien być zaopatrzo­
ny  w odpowiednie urządzenie, zapew­
niające pracownikom  wydostanie się na 
zewnątrz z zagrożonego pomieszczenia i 
zejście do miejsca bezpiecznego;

6) w pomieszczeniach, w  których za­
trudnieni są pracownicy, niedopuszczal­
ne jest m agazynowanie m ateriałów  ła ­
twopalnych, jak : benzyna, nafta, sp iry­
tus itp.

VI Wyszkolenie personelu pra­
cowniczego

W celu uspraw nienia i urealnienia o- 
bowiązków, wypływających z powyższej 
instrukcji, zakład obowiązany jest skie­
rować na  kurs, zorganizowany przez 
straż pożarną, przynajm niej kierow nika 
bezpieczeństwa pożarowego, jego zastęp­
cę i osoby wyznaczone do czuwania nad 
stanem  bezpieczeństwa pożarowego w po­
szczególnych oddziałach lub na poszcze­
gólnych salach, oraz pouczyć cały perso­
nel pracowniczy o jego obowiązkach i za­
chowaniu się na  wypadek pożaru.

Instrukcja  szczegó łow a
(w  m yśl p ar. II  p. 5 przep isów  w  sp raw ie  bezp ieczeństw a pożarow ego)

1 Podczas pracy, jak  również po zakończeniu pracy, każdy z pracowników winien 
wszelkie sprzęty, narzędzia, surowce, półsurowce, odpadki oraz gotowe wyroby 
skierować na właściwe im miejsca, zaś odpadki łatwopalne — do zbiorników 
niepalnych, całkowicie zamykanych.

2 Zabronić palenia tytoniu  zarówno na salach pracy, jak  i w magazynach.
3 K ierownik bezpieczeństwa, względnie jego zastępca, w inien sprawdzić codzien­

nie po pracy stan  bezpieczeństwa zakładu pracy oraz poszczególnych pomieszczeń, 
powierzonych jego opiece.
W w ypadku pożaru:

4 Zaalarmować natychm iast pracowników zagrożonych, kierownictwo zakładu oraz 
straż pożarną, wskazując jej ulicę, num er posesji i rodzaj budynku.

5 Rozpocząć gaszenie źródła ognia przy pomocy posiadanych środków.
6 Unieruchomić napęd w pomieszczeniach zagrożonych, wyłączyć tamże prąd elek­

tryczny wysokiego napięcia oraz wypuścić parę z kotłów, jeżeli ogień zagraża 
kotłowni.

7 Wezwać pracowników do opuszczenia pomieszczeń zagrożonych, sprawdzając 
w  ustalonym  z góry m iejscu ich stan  liczebny.

8 Przystąpić do oczyszczenia terenu, w obrębie którego stoi budynek objęty poża­
rem, z przedmiotów i surowców, które by mogły utrudnić akcję straży.

9 Przystąpić do obrony najbliższych dachów i budynków, którym  grozi niebezpie­
czeństwo zapalenia się.

10 Udzielić wszelkiej możliwej pomocy, żądanej przez straż ogniową.
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S T A T Y S T Y K A  I  O P I S Y  W Y P A D K Ó W

S ta ty s ty k a  p o ż a r ó w  w z a k ł a d a c h  p rz e m y s ło w y c h
K rótką i bynajm niej niew yczer- 

pu jącą analizę sta tystyki pożarów 
w  zakładach przem ysłow ych opar­
liśm y na podstaw ie danych Związ­
ku  pryw atnych  zakładów  ubezpie­
czeń od ognia.

S tatystyka ta  nie obejm uje fabryk  
położonych na teren ie województw

przyczyny tego rodzaju, jak: „w a­
dy w  budow ie” — „ogrzew anie”, 
„w ybuchy” lub inne.

Większość w szystkich wyszczegól­
nionych przyczyn podpada n iew ąt­
pliw ie pod kategorię zaniedbań w 
urządzeniach technicznych, a więc 
n iestarannie u trzym anych in sta la­

cyj elektrycznych, źle zbudow anych 
przewodów cieplnych, n ieporządku 
w w arsztatach lub m agazynach, tj. 
pod kategorię przyczyn, k tórych m o­
żna w  znacznym stopniu uniknąć, 
a  tym  sam ym  zaoszczędzić strat, z 
k tórych  ty lko m niejsza część, m ia­
nowicie odszkodowania wypłacone

Zestawienie II

PRZYCZYNYPOŻARÓW

NIEWIADOME

IS K R Y

INSTALACJE ELEkTR  

WYBUCHY 

PIORUNY 

PODPALENIE 

OGRZEWANIE 

SAMOZAPALENIE S IE  

WADY W BUDOWIE 

OSW- PRÓCZ ELEKTR

ODSZKODOWANIA ZA POŻARY

26.460

5.370

4.820

2.493

2.478

1.832
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1.138
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poznańskiego i pomorskiego, na po­
zostałym  zaś obszarze Polski do ty­
czy m niej więcej 90% zakładów  
przem ysłowych, około bow iem  10% 
przedsiębiorstw  ubezpieczonych jest 
w  Powszechnym  Zakładzie Ubez­
pieczeń W zajemnych.

S tatystyka dotyczy okresu 6-u la t 
— od 1930 do 1935 r. włącznie. W 
ciągu powyższego okresu  zdarzyło 
się na teren ie Polski 3357 pożarów 
w przedsiębiorstw ach przem ysło­
wych, ubezpieczonych w  pryw atnych 
zakładach ubezpieczeń od ognia.

Analiza przyczyn tych pożarów 
niestety  nie może być dokładna, a l­
bow iem  znaczna ich część (39,3%) 
nie została w yjaśniona.

W zestawieniu I podane są pro­
centow e liczby pożarów, uszere­
gowane w edług przyczyn w  po­
rządku m alejącym .

W statystyce powyższej n iezu­
pełnie jasne są pozycje: „iskry” 
oraz „sam ozapalenie się”, jako 
przyczyny pożarów.

Z jednej i drugiej grupy  przy­
czyn m ożnaby zapew ne wydzielić

Zestawienie III

PRZYCZYNY
POHARÓW

NIEWIADOME 21.101
PIORUNY 18.915
INSTALACJE ELEKTR- 17.032
PODPALENIE 15.266
WYBUCHY 12.280
ISHRY 9.004
OSW-PRÓCZELEKTR- 6.490
OGRZEWANI!: 6.075
SAMOZAPALENIE SIC5.580
WADY W BUDOWIE 4.057

PRZEC IĘTN A ODSZKOD-1 POŻARU

Zestawienie IV

GAŹĘZIE
PRZEMYSZU

PRZEM-WŁÓKIENNICZY 36.0

PRZEM 'M ETALO W Y 25.6

T A R T A K I 20.6

PRZ EM  CHGMICZNY 20.0

B R O W A R Y 19.0

PRZEM -M IN ERALN Y 15.3

C U K R O W N IE U i.5

CZESTOSĆ POŻARÓW
5  10 15 20  25 30

©

OCÓfcEM 46.738 TYSIĘCY ZŁOTYCH

przez pryw atne zakłady ubezpieczeń 
od ognia, wyniosła w  om awianym  
okresie 45.812.000 zł, czyli około 
7.500.000 zł rocznie.

W zestawieniu II — podane są 
analogicznie uszeregow ane sum y od­
szkodowań, w ypłaconych w  okresie 
1930 — 1935 r.

P orów nując zestaw ienie I i II, za­
uważymy, że porządek w  obydwu 
szeregach jest nieco inny, a więc 
np. w zestaw ieniu I pozycja „ogrze­
w anie” zajm uje 4-te miejsce, nato ­
m iast w  zestaw ieniu II — dopiero 
7-me, poz. „w ybuchy” — 6-te m ie j­
sce w  zestaw ieniu I, zaś 4 -te — w 
zest. II, „podpalenie” — 9-te miejsce 
w  zestaw ieniu I — 6-te w  zest. II.

Z powyższego w ynika, że kosz­
ty  odszkodowania nie są p ropor­
cjonalne do liczby pożarów. Jest 
to zrozumiałe. K ażdy pożar po­
siada swe cechy indyw idualne i 
powoduje straty , k tórych wyso­
kość zależna jest od w ielu ele­
mentów.

W danym  przypadku m am y do 
czynienia z dość znaczną liczbą po-



Zestaw ienie V

żarów, k tó re  zdarzyły się w 
okresie 6-ciu lat. Indyw idualne 
odchylenia w skutek  tego są w  d u ­
żym  stopniu za ta rte  i m ożna m ó­
wić o liczbach przeciętnych. P o­
siadają  one duże znaczenie w  te ­
go rodza ju  analizie statystycznej, 
d a ją  bow iem  podstaw y do r a ­
chunku  praw dopodobieństw a, tj. 
do usta len ia praw dopodobnego 
kosztu pożarów, w yw ołanych 
przez różne przyczyny, co pow in­
no być podstaw ą do akcji p ro fi­
laktycznej, prow adzonej przez za­
k łady  ubezpieczeń od ognia, w y­
rażające j się przede w szystkim  w 
odpow iedniej polityce sk ładek  na 
ubezpieczenie.

Otóż ze s ta tystyk i naszej w yni­
ka, że przecię tna wysokość sum y 
odszkodowanej za 1 pożar w yka­
zu je znaczne różnice w  zależno­
ści od przyczyn pożarów. O dpo­
w iednie dane zgrupow ane zostały 
w  zestawieniu III.

Ja k  w idzim y, rozpiętość wysokości 
przeciętnego kosztu odszkodowania 
za 1 pożar je s t znaczna —  w aha się 
bow iem  od 4 — 21 tysięcy złotych.

W rozpiętości te j przypadkow ość 
odgryw a niew ątp liw ie znaczną rolę, 
w obec czego w yprow adzone p rze­
ciętne nie obrazu ją  z zupełną do­
kładnością istotnego s tan u  rzeczy; 
bylibyśm y bliżsi p raw dy, gdybyśm y 
rozporządzali liczbą pożarów  i sum ą 
odszkodow ań za dłuższy okres cza­
su: 10 — 15 lat, oraz gdyby nie by ­
ło owej g rupy  przyczyn „niew iado­
m ych”. N iem niej jednak , z uw agi na 
bądź co bądź dość d ługi okres cza­
su — 6-ciu  lat, dane powyższe d a ją  
pew ną ch a rak te ry sty k ę  dość isto tną 
z p u n k tu  w idzenia akc ji p ro filak ­
tycznej.

Pozw alają  np. w  pew nym  przyb li­
żeniu stw ierdzić, że najw iększe s tra ­
ty  m ateria lne  w yw ołu ją pożary  spo­
w odow ane przez:

(1) p ioruny, (2) w ady w  in s ta la ­
c jach elektrycznych, (3) podpale­
nia, (4) w ybuchy i (5) iskry ; w  po­
wyższych g rupach  przyczyn w yso­
kość odszkodow ania za 1 pożar w a­
ha się od 9.000 do 19.000 zł — przy 
czym najdroższe są pożary  w yw o­
łane przez p io runy  i in sta lacje  e lek ­
tryczne.

Te pięć przyczyn spowodowało w  
ciągu om aw ianego okresu  67% 
w szystkich pożarów  (poza pożaram i 
z „niew iadom ych przyczyn” ), n a to ­
m iast wysokość odszkodowań za te  
pożary  w yniosła 85% ogólnej sum y 
odszkodowań (poza odszkodow ania­

GAfcEZIE
PRZEMYSfcU

PRZEM-WKÓWIENNICZY 835

MZYNY A18

PRZEM-METALOWY 388

T A R T A K I 288

PRZ-KOPAICERAM-CEM- 24 5

ŻR-5IKY.5W;CIEPKA,W0wj 212

SPOŻYWCZY BEZ MK/N- 180

PRZEM-CHEMICZNY 1 77

PRZEM-NAFTOWY 116

OBR-DRZEWA BEZ TART 102

PRZERAB SKORI PORR- 102

PRZ-PAPIER-1 POUCR 90

OBRÓBKA MET-IDRZ. 82

ROŻNE 122
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m i za pożary  z „niew iadom ych p rzy ­
czyn” ). Jeszcze w yraźniej u w y d a t­
n ia  się np. „w aga” pożarów  w yw o­
łanych  przez w adliw e insta lacje  
elektryczne, k tó re  spow odow ały 
14.5% w szystk ich  pożarów , n a to ­
m iast kosztow ały 24% w szystkich 
odszkodowań.

S ta ty s tyka  w  ten  sposób u ję ta  sy­
gnalizu je (z uw agi na n iedokładne 
usta len ie przyczyn, sygnalizacja ta  
nie je s t oczywiście ścisła i obrazuje 
raczej m etodę analizy  sta tystycznej), 
że w  akcji przeciw pożarow ej należy 
przede w szystk im  dążyć do: p o p ra ­
w y stan u  instalacy j elektrycznych, 
dostatecznej liczby i dobrej kon ­
stru k c ji p iorunochronów , u sta len ia  
w łaściw ych m etod obchodzenia się 
z m ateria łam i w ybuchow ym i, zabez­
pieczenia przed pożaram i, k tó re  m o­
gą być w yw ołane przez iskry . Z w al­
czanie podpaleń  należy oczywiście 
do innej kategorii zabiegów.

Z p u n k tu  w idzenia akcji p ro filak ­
tycznej nie m niej w ażne je st s tw ie r­
dzenie liczby pożarów  w  poszcze­
gólnych gałęziach przem ysłu. Odno­
śne liczby podane są w  zestaw ie­
niu V.

Na czele kroczy, ja k  w idzim y, 
przem ysł w łókienniczy, dalej —  w y­
soką liczbę pożarów  w ykazu ją  m ły ­
ny, przem ysł m etalow y, ta rta k i. P o ­
wyższe liczby bezw zględne nie cha­
rak te ry zu ją  jeszcze n iebezpieczeń­
stw a pożarowego w  poszczególnych 
działach przem ysłu. P odstaw ą do ta ­
kiej ch arak te ry sty k i może być czę­
stotliw ość pożarów, tj. liczba poża­
rów  w  określonym  czasie, p rzypada­

jąca  na określoną liczbę zak ła­
dów przem ysłow ych.

Z uw agi na b rak  sta tystyk i, do­
tyczącej liczby ubezpieczonych od 
ognia przedsiębiorstw  przem ysło­
wych, liczbę przedsiębiorstw  
wzięliśm y z m ałego Rocznika S ta ­
tystycznego. Należy rów nież za­
uw ażyć, że ze w zględu na różn i­
cę pom iędzy podziałem  przem y­
słów, p rzy ję tym  przez Zw iązek 
p ryw atnych  zakładów  ubezpie­
czeń od ognia i podziałem , stw o­
rzonym  przez Główny U rząd S ta ­
tystyczny, obliczenia częstotliw o­
ści pożarów  dokonaliśm y tylko 
dla tych przem ysłów , co do k tó ­
rych  nie było wątpliw ości, że są 
kw alifikow ane jednakow o przez 
obydw ie insty tucje . U zyskane w 
ten  sposób dane trak tow ać oczy­
w iście należy rów nież jako  p rzy ­
bliżone, wchodzi tu  bow iem  w 
grę jeszcze i ten  m om ent, że S ta ­

tystyka G. U. S. nie obejm uje w szyst­
kich zakładów  przem ysłow ych, lecz 
ty lko  te, k tó re  za tru d n ia ją  powyżej 
5 robotników .

Przybliżoną częstotliw ość pożarów, 
obliczoną na okres 6-ciu lat, u s ta ­
lono d la następu jących  przem ysłów : 
w łókienniczego, m etalowego, ta r ta ­
ków, m ineralnego, chem icznego, cu ­
krow ni, brow arów . O dnośne dane 
u ję to  w  zestawieniu IV. O dpow ied­
nie w skaźniki zostały uzyskane z po­
dzielenia liczby pożarów  z okresu  
6-ciu la t przez liczbę p rzedsię­
biorstw . W celu zniesienia u łam ków  
rezu lta ty  pom nożono przez 100.

J a k  w idzim y, rozpiętość często­
tliw ości pożarów  w  w ybranej przez 
nas g rup ie przem ysłu  je st b. znacz­
na, w aha się bow iem  od 14,5 do 36,0.

N ajbardzie j pod tym  w zględem  n ie ­
bezpiecznym  przem ysłem  okazuje 
się w łókiennictw o, n a  k tó re  n iew ą t­
pliw ie pow inna być zw rócona szcze­
gólna uw aga w  akcji przeciw poża­
row ej.

P rzeprow adzona przez nas analiza 
s ta tystyk i pożarów  d aleka je s t od 
w yczerpania tem atu . Je s t ona r a ­
czej do niej przyczynkiem , p o trak to ­
w anym  przykładow o z tą  zasadniczą 
m yślą, że s ta ty styka  je s t owocna i 
pożyteczna wówczas, gdy sygnalizu­
je  w  sposób jasn y  i p rosty  przebieg  
zjaw isk, s ta jąc  się w tedy  nieodzow ­
nym  elem entem  w szelkiego p lano­
wego działania.

Bez podobnych w skazań— nie w y­
obrażam y sobie skuteczności p row a­
dzenia akcji przeciw pożarow ej.

W. A.



P R Z Y K Ł A D Y  /  P O M Y S Ł Y  // U D O S K O N A L E N I A
Ochraniacz otworu w zbiornikach na płyny palne

Na rys. 5' przedstaw iony jest przyrząd 
następujący: w entyl ciśnieniowy (A) za­
m yka otw ór główny w łasnym  ciężarem  
i m a prowadzenie w  pokryw ie (F); w en­
ty l ten  działa w  ten  sposób, że powyżej 
pewnej granicy podnosi się, w skutek 
czego nadm iar gazów zostaje wypuszczo­
ny. Dzieje się to przy zbytnim  ogrza­
n iu  zawartości zbiornika, lub przy pom ­
powaniu p łynu  do zbiornika. W entyl 
próżniowy (B) działa w  odw rotnym  kie-

Rys. 1

Naczynia na płyny palne
Do przechowywania płynów palnych w ilościach do 50 1 

służą naczynia z wylotem  (rys. 1), przymocowywanym  przy 
pomocy nakrętk i, nakręcanej na  nagw intow any trzon, spojony 
z naczyniem . Podw ójna sia tka  cylindryczna, jako  przedłużenie 
wylotu, sięga wgłąb naczynia, chroni od ognia i zanieczyszczeń 
m echanicznych oraz umożliwia równoczesny przepływ  powie­
trza  i płynu w odw rotnych k ierunkach. W ylot jes t zam knięty 
k lapą na zawiasie. Naczynie jes t wzmocnione obręczam i i m a 
silny wygodny uchwyt. Jest wykonyw ane w rozm aitych w iel­
kościach.

Protectoseal C " Z .  p.

runku, wpuszczając powietrze do zbior­
nika, dla w yrów nania zbytniej depresji 
przy pom powaniu płynu ze zbiornika, 
lub gdy zawartość w nętrza silnie się 
oziębi. P rzy  napełn ianiu  zbiornika pod­
nosi się pokryw ę w raz z w entylem  ci­
śnieniowym, przez co odsłania się otwór 
główny w  przyrządzie. Cylindryczny 
podwójny trzon siatkow y (C), sięga 
wgłąb zbiornika i umożliwia przepływ 
pow ietrza w  czasie napełniania; przed 
przedostaniem  się płom ienia chroni rów ­
nież siatka, skuteczna i wówczas gdyby 
w ew nątrz zbiornika pow stał ogień. Gło­
wica (D) nakręcona na odpowiedni k a ­
w ałek ru ry  (E) oraz pokryw a (F) są 
kuto-lane, obustronnie powleczone m eta­
lem  odpowiednim  do potrzeby (cyna, 
cynk, m iedź). Poza tym  pokryw a chroni 
od przedostania się do otw oru zanieczy­
szczeń m echanicznych. W entyle, trzon i 
sia tk i są z mosiądzu lub brązu. Rys. 6 
w skazuje sposób umieszczenia przyrządu 
na typowym  zbiorniku podziem nym. P o ­
trzebne są tylko dwa otw ory: jeden  (A) 
dla um ieszczenia przyrządu i drugi (B) 
dla czerpania zawartego płynu.

Protectoseal Co
Z. P.

Przyrząd zamykający samoczynnie dopływ gazu przy 
palnikach kuchennych

W ynalazek powyższy, opatentow any w 
Polsce i w k ilku  k ra jach  zagranicznych, 
należy do polaka, p. H enryka C retti i za­
sługuje n a  uwagę ze względu na ciekawe 
rozwiązanie konstrukcyjne, prostotę bu ­
dowy i pewność działania.

Niestety, jak  wiele innych wynalazków 
rodzim ych, przyrząd ten  nie doczekał się

«j( ił"; ł

Rys. 3

Bezpieczna ręczna pompa Rys 2 
obrotowa

Rys. 2 przedstaw ia ręczną pompę obrotową, k tó ra  zapewnia 
bezpieczeństwo przy pom powaniu płynów palnych z beczek. 
Trzon (A), wpuszczony do zbiornika, czy do beczki można 
skracać lub wydłużać, w skutek  czego pom pę m ożna p rzyśru­
bować do beczki z boku lub od strony  dna. W ylot (B) o bu ­
dowie, zapobiegającej kapan iu  płynu, jes t zaopatrzony w sia t­
kę przeciwogniową. Do bocznego rezerw uaru  (C) wpuszcza się 
po ukończeniu pom powania koniec węża gumowego (D). We­
w nątrz rezerw uaru  znajduje się w entyl bezpieczeństwa działa­
jący  zwalniająco przy nadm iernym  siśnieniu. W trzonie pompy 
znajduje się w enty l zwrotny. Pom pa jest w ykonana z glinu 
wysokiej wartości, co zapewnia je j lekkość i w yklucza iskrze­
nie. Skrzydła są z brązu, sprężyny skrzydeł ze specjalnego 
stopu. Z. P.

Protectoseal Co

Metalowe ram y i m ałe szyby w oknach 
zakładów przemysłowych

Rys. 10

Rys. 11

Rys. 4

W -  1

Nowy typ sikawki strażackiej
Ostatnio wypróbowano w Anglii typ 

sikaw ki strażackiej (rys. 7) ułatw iającej 
gaszenie pożaru przez w yrzucanie potęż­
nych , strum ieni wody ze specjalnych 
dysz. Sikawka ta  składa się z sam ochodu 
ciągnącego przyczepkę ze zbiornikiem  na 
wodę o pojem ności około 5.000 litrów. 
Oprócz licznych nastaw nych dysz w y­
tryskow ych na  przyczepce jest m iejsc 
dla długiego węża, k tó ry  może być n a ­
w inięty n a  kołowroty, osadzone nad ty l­
nym i błotnikam i. Sikawka, odwrócona 
ty łem  do palącego się budynku, w yrzu­
ca zasłonę w odną (można również w pro­
wadzać ją  ty łem  do w nętrza płoną­
cego budynku). Innym  zastosowaniem 
sikaw ki jest gasznie płonących olejów. 
Sikawka może również służyć do pole­
w ania ulic. Na w ypadek a taku  lotnicze­
go może ona również być użyta do po­
lew ania ulic i budynków  roztw oram i 
chemicznymi, służącymi do przeciw dzia­
łania gazom tru jącym  na zagazowanej 
przestrzeni.
Pop. Science Nr 2, 1937

jeszcze realizacji przemysłowej i rozpo­
wszechnienia, m iejm y jednak  nadzieję, że 
zaczniemy poważniej i bardziej rzeczowo 
traktow ać isto tne wynalazki, a zwłaszcza 
krajow e.

Przyrząd swój nazwał wynalazca „ga- 
zochronem ” i przez odpowiednie rozwią­
zanie techniczne zapewnił niezawodne 
spełnianie następujących funkcyj: (1) w 
przypadku zalania płom ienia w palniku 
gazowym, (rys. 10), przyrząd przeryw a 
w  przeciągu ułam ka sekundy dopływ ga­
zu, zabezpieczając otoczenie przed u la ta ­
jącym  niepostrzeżenie gazem, w yw ołują­
cym w  następstw ie zatrucia lub groźne 
wybuchy; (2) w przypadku zdm uchnię­

cia płom ienia przez nieostrożność, przez w ia tr lub przeciąg — 
przyrząd reaguje  cokolwiek wolniej, albowiem  ostudzenie p ier­
ścienia F  (rys. 10) nie jest tak  znaczne i szybkie, przy czym 
wyłącza się całkowicie dopływ gazu po upływie 10, najw yżej 
40 sekund; (3) jeżeli przypadkowo i nieświadom ie zostanie 
o tw arty  ku rek  w przewodzie doprowadzającym  gaz do płytki, 
(kurek  n ie jes t uwidoczniony na rysunkach) — „gazochron” 
zabezpiecza przed upływem  gazu i uchyla całkowicie możliwo­
ści ewent. katastrofy .

Rys. 10 przedstaw ia szkic p łytki gazowej w prawidłowej pro­
porcji z przystosowanym  „gazochronem ”, oznaczonym lite ra­
mi A, B, C, D, E i F.

Gaz zostaje doprowadzony do przyrządu z norm alnego g ięt­
kiego przewodu (H) przy pomocy gumowego łącznika (G), osa­
dzonego na zwykłej końcówce (I), stanow iącej całość z cy­
lindrem  (BC) „gazochronu”. Szczelna ru rk a  m etalow a (EF) 
jes t połączona w k ry tej nakrętce  (D) z cylindrem  (BC) i obej­
m uje pierścieniem  (F) płom ień palnika gazowego (PG); p ie r­
ścień ten  jest osadzony cokolwiek poniżej poziomu wylotu 
gazu.

Pow ietrze zaw arte w tej ru rce  (EF) zostaje rozgrzane pod­
czas zapalania palnika, względnie w czasie trwałego palenia 
się gazu, rozszerza się i w yw iera ciśnienie na tłoczek (T),

c

Oszczędniej jest zapewne stosować w 
zakładach przem ysłowych okna o m ałych 
szybach, gdy się zaś otw ory zabezpieczy 
kra tą , trudno  w  celu kradzieży dostać 
się do w nętrza lub wyrzucać przez okna 
tow ary. Lecz rów nież trudno  prowadzić 
akcję  ratow niczą w razie pożaru: w yła­
m yw anie rozgrzanych k ra t opóźnia 
akcję, robotnicy zaś, ogarnięci paniką, 
s ta ją  bezradni przed zam kniętą drogą do 
ucieczki. Możnaby tem u zaradzić, w sta­
w iając m etalow e lufciki, m ożna również, 
a to jest m niej kosztowne, w stawiać 
większe krzyże drew niane, obejm ujące 
powierzchnię eonaj m niej 65 x 80 cm na 
4 większe szyby. W ybicie podobnej k ra ­

ty  (wiszącym obok okna m łotem ) nie 
nastręcza wówczas trudności (rys. 3 i 4). Sikawki strażackie do gaszenia Nowy typ samochodu 

płonących samolotów strażackiego
Na lotnisku Le B ourget pod Paryżem  

zastosowano ostatnio do gaszenia płoną­
cych sam olotów nowy typ  ośmio-kołowej 
sikaw ki (rys. 8). Szereg w ielkich bu tli

W Londynie oddano do użytku tam te j­
szej straży  ogniowej nowy typ  sam ocho­
du, zaopatrzonego w wąż o długości oko-su w w a i u y s .  o i . ozereg  w ieiK icn D utu . ’ Aaujjaiizuiiegu w wą*. w

stalow ych umieszczonych w ty le  wozu, ę *° 3 km . Wąż ten  m ożna układać bądź

Rys. 8

zaw iera dw utlenek węgla do tłum ienia 
ognia. B utle te  połączone są z dodatko­
wym urządzeniem  wytryskow ym . W 
przypadku zapalenia się sam olotu na  lo t­
n isku sikaw ka spieszy na m iejsce i w y­
rzuca obłoki gazu przez spłaszczoną dy­
szę, um ieszczoną na przodzie samochodu. 
Pop. Science N r 2, 1937

w linii pojedyńczej, bądź w  linii pod­
wójnej podczas jazdy z szybkością oko­
ło 25 km  godz. Samochód tak i zapewnia 
szybką pomoc na w ypadek b rak u  wody 
i um ożliwia strażakom  zakładanie dłu- 
Siej linii węża celem dotarcia do dodat­
kowego źródła wody (rys. 9). 
p op. Science, N r 2, 1937 Rys. 9

Rys. 12

umieszczony w ew nątrz cylindra (C) jak  
to wskazano na rys. 12. Tłoczek ten  speł­
nia czynności zaworu suwakowego i jest 
uwidoczniony na rys. 11 w raz z w y ję ty ­
mi z cylindra pozostałym i częściami 
przyrządu. Pod wpływem  ciśnienia roz­
grzanego w ru rce  (EF) pow ietrza tło ­
czek przesuw a się w  lewą stronę, przy 
czym przew iercony przezeń poprzecznie 
otwór (O) ustaw ia się rią osi przepływu 
gazu, um ożliw iając jego dopływ do pal­
n ika drogą, wskazaną trzem a strzałkam i 
na rys. 12 i prowadzącą od końcówki 
dopływowej (I), poprzecznie przez cylin­
der (C) do palnika gazowego fŚ®).‘ 

Cofnięcie tłoczka (T) w  praw ą stro ­
nę wyw ołuje przerw anie przepływ u ga- 
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zu, a może nastąpić z chwilą, kiedy ci­
śnienie powietrza w rurce (EF) (rys. 
10)—zaniknie. Zanika ono odrazu wsku­
tek skurczenia się powietrza po zalaniu 
pierścienia (F) przyrządzanym płynem 
(tem peratura płynu jest obojętna) lub 
też po upływie 10 — 40 sekund od chwili 
zdmuchnięcia płomienia.

Pozycja tłoczka (T) podczas zapalania 
palnika lub trwałego palenia się gazu 
musi być taka, aby gaz miał wolną dro­
gę, t. zn. tłoczek musi być przesunięty 
w stronę lewą; przy palniku nieczyn­
nym — tłoczek (T) jest odsunięty na 
prawo i dopływ gazu jest wykluczony.

W celu zapalenia palnika przyciskamy 
guzik (A), rys. 10 i 11, umieszczony wraz 
z pomocniczą przekładnią dźwigniową w 
odejmowanej od całości skrzynce (B) i 
przesuwamy tłoczek w lewą stronę, u- 
możliwiając w ten sposób dopływ gazu; 
w kilka sekund po zapaleniu gazu za­
pałką, pierścień (F) rozgrzewa się do­
statecznie, wytwarza w rurce (EF) od­
powiednie ciśnienie powietrza, które u- 
trzym uje tłoczek w odpowiednim m iej­
scu; z tą chwilą guzik przyciskowy (A) 
może być zwolniony, a gaz swobodnie 
dopływa do palnika.

Bez przyciśnięcia guzika (A) — gaz 
nie może być zapalony, a więc przypad­
kowe i nieopatrzne otwarcie kurka w 
przewodzie dopływowym nie może wy­
wołać szkodliwych następstw, jak  to ma 
miejsce przy zwykłych płytkach; po zga­
szeniu ognia, gazochron samoczynnie za­
m yka przepływ gazu przez cylinder (C).

Wreszcie należy zwrócić uwagę na do­
niosłe znaczenie „gazochronu” w na­
stępującej okoliczności: w przypadku
niespodzianego przerwania przepływu 
gazu w sieci miejskiej (pęknięcie rury), 
płomień na płytce zgaśnie a „gazo­
chron”, jak  zwykle, zamknie otwór wlo­
towy — przy palnikach zaś niezabezpie­
czonych, dopływ gazu pozostanie otwar­
ty, albowiem przez nieświadomość ku­
rek mógł pozostać otwarty; przy ponow­
nym uruchomieniu sieci gazowej — gaz 
będzie miał wolną drogę, wypełni oto­
czenie i może wywołać nader przykre 
następstwa.

Samoczynny wyłącznik US 
o podwójnym wyzwalaniu

Wyłącznik ten, zwany potocznie „auto­
matem US”, służy do zabezpieczania ob­
wodów elektrycznych, względnie odbior­
ników prądu zarówno przed długotrwa­
łymi, nieznacznymi przetężeniami (wzrost

Rys. 13 Wyłącznik US

s

i
Rys. 14 Wyłącznik US

S — sieć; O — odbiornik; AB — kontakty 
robocze; C — cewka gasikowa; D — cew­
ka wyzwalająca; E — kotwiczka wyzwala- 
cza magnet.; F — wyzwalacz termiczny

prądu w obwodzie), jak  i przed najgroź­
niejszymi zwarciami (wielokrotne prze­
kroczenie nominalnej wartości prądu).

W tym celu wyłącznik jest zaopatrzo­
ny w dwa niezależne organy, zwane wy- 
zwalaczami, reagujące na wymienione 
stany anormalne w obwodzie elektrycz­
nym.

Przy każdym szkodliwym przeciążeniu 
działa wyzwalacz termiczny z samoczyn­
nym opóźnieniem przerwania prądu, za­
leżnym od czasu trw ania i wielkości 
przeciążenia; wyzwalacz ten jest zbudo­
wany w ten sposób, że nie reaguje na 
nieszkodliwe krótkotrwałe przeciążenia, 
wyłączając natomiast prąd przy przetę- 
żeniach, których wielkość, względnie 
czas trwania są niebezpieczne dla insta­
lacji.

Działanie tego wyzwalacza jest oparte 
na właściwości taśm bimetalowych, wy­
ginających się w charakterystyczny spo­
sób pod wpływem ciepła. Wygięcie to, 
względnie zmiana kształtu, może być z 
łatwością wykorzystane do zwolnienia 
rygla w zamku wyłącznika, po czym na­
stępuje bezpośrednio przerwanie prądu.

Przy zwarciach, zwanych również 
„krótkimi spięciami”, czynność momen­
talnego wyłączenia prądu wywołuje wy­
zwalacz elektromagnetyczny, przy czym 
czas wyłączenia jest mierzony w ułam ­
kach sekundy.

Wyzwalacz ten  składa się z rdzenia, 
uzwojeń elektromagnesu i kotwiczki. 
Pod wpływem prądu, przepływające­
go w obwodzie elektrycznym, a więc i w 
uzwojeniu elektromagnesu, włączonego 
szeregowo w ten  obwód, kotwiczka mo­
że być przyciągnięta. Potrzebne jest o- 
kreślone natężenie prądu (nazwiemy je 
minimalnym natężeniem prądu zwar­
cia), do którego jest przeznaczony i wy- 
cechowany dany egzemplarz automatu. 
Wciągnięcie kotwiczki pociąga za sobą 
przeniesienie jej ruchu na rygiel w zam- 
i.u wyłącznika i przerwanie prądu.

Ponowne włączenie prądu uskutecznia 
się przy pomocy niewielkiej rękojeści 
izolowanej, służącej również do ręczne­
go wyłączenia prądu; rękojeść ta jest 
wyposażona w wolne sprzęgło, uniemoż­
liwiające włączenie autom atu w chwili 
istniejącego zwarcia w obwodzie zabez­
pieczanym; sprzęgło to uniezależnia rów­
nież działanie wyzwzlaczy od położenia 
rękojeści — tak  np. przytrzymanie rącz­
ki w pozycji załączonej (kontakty robo­
cze zwarte) nie wpływa na działanie wy- 
zwalcczy.

W celu ochrony kontaktów roboczych 
przed spalaniem podczas wyłączania p rą­
du — zastosowano gaśniki elektromagne­
tyczne, zdmuchujące łuk elektryczny; 
przy automatach jednobiegunowych ga­
szące pole magnetyczne jest wytwarzane 
przy pomocy wydłużonych rdzeni głów­
nego elektromagnesu, przy automatach 
zaś dwubiegunowych przy pomocy ce­
wek. Prócz tego każda para kontaktów 
zaopatrzona jest w komorę ochronną z 
m ateriału ogniotrwałego, uniemożliwia­
jącą przeskok łuku na sąsiedni biegun. 
Magnetyczne gaszenie łuku jest bardzo 
ważne, albowiem zapewnia szybkie i pe­
wne wyłączanie przy najcięższych na­
wet zwarciach bez jakiegokolwiek uszko­
dzenia lub opalenia się kontaktów auto­
matu, mimo że są wykonane z metalu 
odpornego.

Wyłączniki samoczynne US zaopatrzo­
ne są w sygnalizację mechaniczną: przy 
wyłączeniu rękojeść opada ku dołowi, 
uwidaczniając w ten  sposób, że kontak­
ty  zostały rozwarte, a obwód prądu 
przerwany.

Nadmienić należy, że kontakty rucho­
me są zmontowane na dźwigniach sprę­
żystych, co zapewnia dobre przyleganie, 
a jednocześnie pewien wzajemny poślizg 
po powierzchniach styku, sprzyjający 
oczyszczaniu i gładzeniu tych powierz­
chni.

Wyłączniki tego typu są wykonywane 
jako modele jednobiegunowe i dwubie­
gunowe z przeznaczeniem na natężenia 
prądu 2, 4, 6, 10, 15, 20 i 25 Amp. do na­
pięcia 380 V prądu zmiennego i 250 V 
prądu stałego i znajdują głównie zasto­
sowanie w obwodach światła i przy za­
bezpieczaniu małych silników jednofa­
zowych.

Pod względem bezpieczeństwa wyłącz­
niki te dają następujące korzyści: (1) 
bezpieczeństwo pożarowe; (2) wielokrot­
ność działania bez potrzeby reparacji; 
(3) wykluczają potrzebę interwencji rąk 
niepowołanych, a więc i ewentualnych 
porażeń elektrycznych; (4) wykluczają 
włączenie prądu do obwodu zwartego, 
lub uszkodzonego.

Osłony przy pędniach
Osłona przy pędni może być wykona­

na bądź to jako lekka — chroniąca ty l­
ko przed zetknięciem się z częściami bę­
dącymi w ruchu, ale nie chroniąca przed 
skutkami rozerwania pasa lub m etalo­
wych części pędni — bądź też jako cięż-
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ka — dająca ochronę nawet w razie zer­
wania się pasa.

Rzecz jasna, że osłony ciężkie dają 
prawie całkowite bezpieczeństwo, jednak 
pod warunkiem , iż są tak  mocno zbudo­
wane, że zdołają wytrzymać siłę uderze­
nia zerwanego pasa, przekraczającą 
znacznie przy większych mocach i szyb­
kościach — 1000 kg. Osłona w ytrzym u­
jąca takie uderzenie m usiałaby być wy­
konana z dość grubych kształtowników, 
a tym  samym koszt jej byłby znaczny. 
Osłona ciężka, wykonana zbyt słabo, mo­
że tylko być przyczyną zwiększenia sku t­
ków katastrofy, ciężkie bowiem jej ele­
m enty składowe, odrzucone siłą zerwane­
go pasa, wywołują uszkodzenie urządzeń 
maszynowych lub wypadki z ludźmi.

Zależnie od lokalnych warunków, za­
stosowanych m ateriałów itp., odległość 
osłony od części ruchomych bywa róż­
na. Aby osłona należycie zabezpieczała 
przed zetknięciem, wielkość oczek siatki 
drucianej, czy też odległość pomiędzy 
prętam i nie może być zbyt duża. Normy 
am erykańskie zalecają tu  następujące 
największe wym iary oczek i odstępy m ię­
dzy prętam i: przy odległości części ru ­
chomych od osłony mniejszej od 100 
mm. — największa średnica oczek wynosi 
13 mm; przy odległości powyżej 100 do 
350 mm — 50mm, a przy stosowaniu 
osłony z prętów równoległych — 25 mm.

Siatka lub blacha wypełniająca ram o­
wą konstrukcję osłony powinna być do 
niej mocno przymocowana, najlepiej 
przy pojona. Konstrukcję ramową należy 
przymocowywać do maszyny, unikając 
przymocowywania do podłogi. Osłona w 
m iarę możności powinna się znajdować 
przynajm niej o 150 mm nad podłogą, 
aby umożliwić dobre zamiatanie. Należy 
zwrócić uwagę na wykonanie zakończe­
nia czołowej płaszczyzny osłony (pła­
szczyzna równoległa do roboczej p ła­
szczyzny pasa). W miejscu, gdzie pas 
wchodzi do osłony, zostanie on w razie 
rozerwania się wyrzucony przez siłę od­
środkową poza jej brzegi, ale jednocze­
śnie może być nadal do niej wciągany. 
Jeżeli w tym  miejscu krawędź osłony 
będzie ostra, pas zostanie niewątpliwie 
uszkodzony. Z tego względu zaleca się 
przedłużenie w tym  m iejscu blachy i ła ­
godne jej zagięcie, jak  pokazano na rys. 3.
Biuletyn Bezpiecz. Zw. Papierni

Nowa drabina pożarnicza
Drabina pochodzi z wytwórni Carl Metz w Karlsruhe, Badenia, i została sprowa­

dzona dla straży ogniowej w Warszawie. Podwozie Mercedes-Benz; silnik — 120 K. M. 
6 cylindrów, 1600 obr/m in; waga całości — 12800 kg; nadwozia z drabiną — 7000 kg, 
podwozia — 5800 kg; długość wozu z drabiną — 10 m; długość podwozia — 9 m; sze­
rokość — 2,5 m; najniższy punkt podwozia nad ziemią — 280 mm; wysokość wozu 
wraz z drabiną złożoną — 3,4 m; maksymalna szybkość jazdy — 60 km godz.; poko­
nywa wzniesienia — 20%; miejsc dla załogi — 6; drabina składa się z 6 przęseł roz­
suwanych całkowicie samoczynnie; w razie potrzeby może być zastosowany napęd 
ręczny; długość rozsuniętej drabiny 45 m, co przy pochyleniu 75« względem poziomu 
daje wysokość pionową 42 m; drabina umożliwia wejście na XI piętro domu P ru ­
dential na placu Napoleona w stolicy oraz zaatakowanie prądem  wody XII piętra. 
Napęd mechaniczny przenosi się przy pomocy wału od specjalnie wykonanej skrzynki 
przekładniowej do mechanizmów dźwigających i obracają­
cych drabinę i jest z nimi połączony sprzęgłami hydraulicz­
nymi, spełniającymi funkcję zabezpieczeń w przypadku nie­
właściwej obsługi, uderzenia o gmach, w ystający balkon itp.
Szereg zabezpieczeń mechanicznych jest przewidzianych do 
prawidłowego i szybkiego posługiwania się drabiną, tak  np. 
drabina samoczynnie utrzym uje równowagę, sygnalizuje k ry ­

tyczne momenty, reaguje na nadmierne 
parcie wiatru, wskazuje dopuszczalne 
wychylenia i długości rozsunięcia drabiny 
oraz kom pensuje ewentualne spadki te ­
renu, na którym  została ustawiona.

Inż. E. K.



Opierając się na komunikatach telegraficznych prasy 
codziennej o pożarach, możnaby nieraz dojść do wnio­
sku, że większość wypadków w  miejscowościach zelek­
tryfikowanych wywoływana jest przez „zwarcia”, zwa­
ne również „krótkimi spięciami”. Czyż by tak  było 
istotnie? Wiele w tym  przesady i dyletantyzmu. S ta­
tystyka, oparta wyłącznie na przypadkach starannie 
rozpoznanych, wykazuje w  roku 1929 dla Paryża 16% 
pożarów z winy zwarcia elektrycznego, a dla Sheffield 
w Anglii 5%. Na 528 pożarów w zelektryfikowanych 
prowincjach Francji tylko 4 wypadki przypisano w tym  
samym roku zwarciom; nadmienić jednak należy, że 
40% pożarów zaszeregowano do rubryki przyczyn „nie­
wyjaśnionych”. W Szwajcarii Związek Kantonalnych 
Towarzystw Ubezpieczeniowych wykazał w roku 1929 
na 31.542 pożarów tylko 818, wywołanych z winy urzą­
dzeń elektrycznych, tzn. zaledwie 2,6%; 4.398 pożarów 
(13,9%) wywołanych przez pioruny; 1625 pożarów 
(5,1%) z powodu rozmaitych wybuchów i wreszcie 
5.762 (18%) — z przyczyn niewyjaśnionych. Jak  wi­
dzimy, w  k raju  wzorowo i bogato zelektryfikowanym 
bardzo mało pożarów można przypisać urządzeniom 
elektrycznym (2,6%) i nie znajdujem y wyjaśnienia, jak 
wiele z nich należy zaliczyć do rubryki „zwarć”.

Dlaczego więc w Paryżu „zwarcia” są tak  częste? 
Odpowiedź jest prosta •— dlatego, że jest tam  ogromna 
dzielnica miejska o przestarzałych instalacjach, nie od­
nawianych, nie rewidowanych...

Wreszcie poważna statystyka za lata 1907— 1924, po­
dana przez Urząd Ubezpieczeniowy w Bawarii, daje w 
odniesieniu do ogółu wszelkich pożarów (więc nie ty l­
ko w zakładach przemysłowych) nast. odsetki dla po­
żarów wywołanych z winy urządzeń elektrycznych:

U r z ą d z e n i a  e l e l
I n ż .

1907 1912 1914 1915 1916 1917 1918 1920 1922 1923 1924

0,7% 1,1 0,9 1,0 1,6 2,3 3,2 2,5 3,2 4 4,4

Widoczny tu  jest znaczny wzrost, idący przypuszczal­
nie równolegle z rozbudową urzą­
dzeń elektrycznych.

Jak  częste są w  Polsce pożary z 
winy elektryczności w  zakładach 
przemysłowych — przedstawiono w 
niniejszym zeszycie na str. 68. Sto­
sunek ich do ogólnej liczby zakła­
dów przemysłowych wykazanych w 
latach 1930 — 1935 wyraża się cyfrą 
14,5%, kwota zaś wypłaconych z 
tego ty tu łu  odszkodowań wyniosła 
24% odszkodowań ogólnych.

Liczby te  są wprost zastraszające.
Stoimy wobec faktu, że co ósmy za­
kład przemysłowy pada pastwą og­
nia z winy instalacji elektrycznej!
Podobny stan rzeczy znajduje w y­
tłumaczenie w wadliwym wykona­
niu i utrzym aniu urządzeń i insta- 
lacyj, w użyciu nieodpowiednich m a­
teriałów  i wreszcie w  nieodpowied­
nim  obchodzeniu się z tymi urządze­
niami.

Instalacja wykonana prawidłowo 
i zgodnie z Polskimi Normami Elek­
trycznymi żadnego niebezpieczeń­
stwa przedstawiać nie może.

A „zwarcia”? — zwarcia są przy-

czyną równorzędną do: iskier elektrycznych, grzania 
się przewodników lub odbiorników — z powodu prze­
ciążenia, złych i nieodpowiednich zabezpieczeń insta- 
lacyj, złej izolacji urządzeń, elektryczności statycznej, 
korozji chemicznej i wreszcie korozji elektrolitycznej 
pod wpływem prądów błądzących. Nie ma absolutnie 
żadnych podstaw do twierdzenia, jakoby zwarcia były 
liczniejsze i częstsze niż „przeciężanie przewodów” lub 
„iskrzenie”. Słusznym natomiast jest założenie, że zw ar­
cie, jako elektryczny objaw wtórny — bądź to powsta­
jący np. w chwili rąbania przez strażaków toporami, 
bądź też w  chwili załamywania się stropów pod wpły­
wem tem peratury pożaru itp. — może każdemu poża­
rowi towarzyszyć, a naw et sprzyjać.

Zaszeregowawszy na właściwe miejsce rolę „zwarcia 
elektrycznego” — nie zmniejszymy ilości pożarów z wi­
ny urządzeń elektrycznych; sprawa pozostaje nadal za­
gadnieniem palącym dla elektryków w  ogóle, a zwła­
szcza w naszym kraju . Czy tylko dla elektryków? Czy 
w równej mierze nie dla wszystkich inżynierów, a nie 
m a dziś takich, którzy by się elektrycznością nie posłu­
giwali, i dla wszystkich przemysłowców, kierowników 
ruchu, a przede wszystkim dla majstrów  i kierowników 
służby bezpieczeństwa pracy.

„Odpowiednie zastosowanie istniejących przepisów 
o budowie instalacyj elektrycznych — pisze inż. P ie- 
ślak na łamach „Wiadomości Elektrotechnicznych” — 
a tym  bardziej fachowa ocena instalacyj pod względem 
pożarowym przez komisję, odbierającą instalację z ra ­
mienia inspekcji, staje się rzeczą pierwszorzędnej do­
niosłości. Komisja taka przy odbiorze instalacji zw ra­
cać powinna uwagę nie tylko na przekroje przewodni-

1 Pożar fabryki chemicznej Lekkomyślne załatanie bez­
pieczników „korkowych” grubym drutem  żelaznym. 
Przeciążony silnik czerpał z sieci nadmierny prąd 
elektryczny,, rozgrzane przewody zasilające zaczęły 
płonąć, a w ślad za tym  — cały gmach.

2 Pożar świetlicy robotniczej Portiera została zarzuco­
na na źródło światła elektrycznego. Przez nadmierne 
rozgrzanie się żarówki wskutek gromadzącego się 
gorącego powietrza — wzniecony został ogień, nastą­
piło zwarcie przewodników i wreszcie pożar instala­
cji oraz gmachu.

3 Pożar szpitala fabrycznego Robotnik pozostawił w łóż­
ku pod prądem elektryczną poduszkę grzejną. Po­
duszka zapaliła się wskutek gromadzenia się rozgrza­
nego powietrza: ogień przeszedł na przewodniki elek­
tryczne i przerzucił się do składu palnych błon ren tr 
genowskich; nastąpił wybuch i katastrofa ogniowa 
w szpitalu.

4 Pożar narzędziami Lutownica pozostawiona pod prą­
dem dotykała powierzchni stołu drewnianego, wywo­
łując jego wolne zwęglanie się; w ciągu nocy wybu­
chła podgrzana blaszanka z benzyną, a ogień objął 
cały zakład. Lutownica powinna leżeć na podstawce,



i r y c z n e  a  p o ż a r y
S k r z y w a n

ków, ich prowadzenie, na dopuszczalny spadek napię­
cia, czy też stratę mocy, na sposób zabezpieczenia ob­
wodów, budowę bezpieczników oraz inne szczegóły na­
tury  instalacyjnej — lecz także jednocześnie, a w wielu 
wypadkach przede wszystkim, na stopień bezpieczeń­
stwa instalacji pod względem pożarowym.

W zasadzie każdy z nas wie, — powiada dalej autor, — 
że przy ścisłym zastosowaniu istniejących „ P r z e p i -  
s ó w ”, -wydawanych przez Polski Komitet E lektrotech­
niczny, a obowiązujących na całym obszarze Rzeczypo­
spolitej, mowy być nie może o niebezpieczeństwie. Wie­
my jednakże z drugiej strony, że nie wystarcza wydać 
przepisy — trzeba także dopilnować, by były one w 
każdym wypadku przestrzegane.

Elektrownie, które przed przyłączeniem każdego no­
wego odbiorcy energii elektrycznej dokonywują oglę­
dzin jego instalacji, rozporządzają pewną egzekutywą. 
W przypadkach, gdy, zdaniem komisji, urządzenie w y­
konane zostało wadliwie, odmawiają poprostu przyłą­
czenia jej do swej sieci. Nie zawsze jednak m ają one 
możność dokonywania późniejszej kontroli w  celu 
stwierdzenia, w  jakim  stanie utrzym ywana jest instala­
cja, jak  również — a o to głównie chodzi — zmuszenia 
właściciela do poczynienia w  niej odpowiednich zmian. 
Widzimy zatem, że w większości wypadków instalacje 
nie podlegają w ogóle — poza odbiorem — żadnej kon­
troli.

W podobnym stanie rzeczy odpowiedzialność za póź­
niejsze prawidłowe funkcjonowanie urządzenia spada 
na właściciela instalacji. Z reguły wiadomo, że każdy 
odbiorca prądu elektrycznego — duży, czy m ały — dą­
ży do jak  najdalej idącego obniżenia kosztów, związa­

nych z konserwacją urządzeń elektrycznych, nie zdając 
sobie sprawy ze skutków, jakie grożą mu z powodu 
wadliwego stanu jego instalacji elektrycznej. Tak zro­
zumiana oszczędność obniża stopień bezpieczeństwa za­
kładu, stając się częstokroć powodem pożaru, nie­
szczęśliwych wypadków itd.

Mogłoby się wydawać, że nikogo to nie obchodzi, czy 
ktoś tam  dba, czy nie o odpowiedni stopień bezpie­
czeństwa swego urządzenia elektrycznego. Sprawa ta  
wszakże obchodzi przede wszystkim najbliższych jego 
sąsiadów, którzy zbyt często ponoszą ofiary za cudzą 
oszczędność.

Dlatego też byłoby pożądane, aby z jednej strony To­
warzystwa Ubezpieczeniowe przy spisywaniu asekura­
cji posiadłości zwracały więcej uwagi na stan urządzeń 
elektrycznych, zasięgając w tym  względzie opinii inży- 
nierów-elektryków, z drugiej zaś strony — w w ypad­
ku pożaru w skutek wadliwego stanu urządzenia elek­
trycznego — aby jego właściciel ponosił odpowiedzial­
ność sądowo-karną. Wówczas może obawa przed skut­
kam i tej odpowiedzialności stałaby się jednym  z czyn­
ników zachęcających każdego do dbania o należyty stan 
i prawidłowe funkcjonowanie urządzeń elektrycznych”.

Wniosek autora jest słuszny, lecz jakże daleki od ży­
cia, od możliwości praw nej realizacji. W ydaje mi się, 
że popularyzacja zagadnień w  środowiskach zaintere­
sowanych, uświadam ianie i przypominanie o grożących 
skutkach zaniedbań, energiczna propaganda na korzyść 
Polskich Norm Elektrycznych, wprowadzenie w życie 
stosowania przepisów bezpieczeństwa przy posługiwa­
niu się i konserwacji urządzeń elektrycznych i wresz­
cie wpojenie w społeczeństwo zrozumienia dla sumien­
nego, rzetelnego i prawidłowego wykonywania urządzeń 
i instalacyj elektrycznych — oto środki, które niezawod­
nie dadzą wyniki szybsze i większe, albowiem współ­
pracować tu  mogą nie tylko instytucje nadzorcze, lecz 
bezpośrednio sfery zainteresowane, sfery znajdujące co­

raz więcej zrozumienia dla zagad­
nień walki z wypadkami przy p ra­
cy i pożarami. Technika urządzeń 
instalacyj elektrycznych jest tak 
atrakcyjna, tak  ciekawa i absorbu­
jąca, iż niezawodnie dobrze zorga­
nizowane koło bezpieczeństwa p ra ­
cy w  zakładzie przemysłowym pod 
kierownictwem wykwalifikowanego 
inżyniera, a pod nadzorem energicz­
nego m ajstra — zdziałać może b ar­
dzo dużo, i to w krótkim  czasie.

Niepodobna omówić w  ram ach 
małego artykułu  okoliczności i przy­
czyn wszelkich pożarów powsta­
łych z winy urządzeń elektrycznych 
na tle wszystkich spotykanych obec­
nie rodzajów tych urządzeń — by­
łoby to wdzięcznym tem atem  dla 
monografii — można jednak zwró­
cić przynajm niej uwagę na okolicz­
ności najistotniejsze, sprzyjające 
powstawaniu ognia w urządzeniach 
elektrycznych oraz na sposoby ich 
zwalczania.

Każda instalacja elektryczna, nie­
zależnie od rozmiarów i przeznacze­
nia, powinna odpowiadać przede 
wszystkim następującym  warunkom:

5 Wybuch mieszanki gazu świetlnego Gaz wydobywał 
się z ru ry  metalowej przeżartej przez korozję elek­
trolityczną, wywołaną przez prądy błądzące: prąd 
spływał z kabla o uszkodzonej izolacji do ru ry  ga­
zowej, nadżerając stopniowo jej ścianę.

6 Niebezpieczne iskrzenie Zły stan  izolacji może wy­
wołać ogień wskutek rozgrzania się przewodów, jest 
groźny dla personelu, a w sprzyjających okoliczno­
ściach nie jest wykluczona ewentualńość wybuchu.

7 Zapłon i wybuch par benzyny wskutek iskier po­
wstałych przy wyjmowaniu wtyczki z gniazdka ścien­
nego. Przyczyna — niewłaściwe zastosowanie wtycz­
ki zamiast wyłącznika hermetycznego, względnie n ie­
świadomość robotnika — poinformowany zawczasu 
mógł ustawić benzynę zdała od gniazdka ściennego.

8 Przepalona elektryczna poduszka grzejna podczas do­
świadczeń próbnych w laboratorium. Poduszki tego 
rodzaju muszą być zaopatrzone w wyłączniki te r­
miczne (bimetalowe), wyłączające prąd w razie prze­
kroczenie określonej tem peratury. U dołu — zgnie­
ciona wskutek nadmiernego rozgrzania żarówka elek­
tryczna, spalony klosz metalowy oraz przełącznik sy­
gnalizacyjny.



(1) kable i przew odniki m uszą mieć dostateczny 
przekrój, aby przepływ  p rądu  mógł się odbywać bez 
nadm iernego rozgrzew ania miedzi; prócz tego muszą 
one być obliczone z zapasem  uw zględniającym  możli­
wości rozwojowe danego zakładu przemysłowego i w 
zw iązku z tym  znaczny wzrost poboru energii e lek try ­
cznej z sieci zasilającej; zapas ten  jest tem atem  indy­
w idualnym  dla każdego zakładu przemysłowego i po­
w inien być obliczany raczej szczodrze, niż oszczędnie, 
w  przeciw nym  bow iem  razie stajem y szybko wobec 
fak tu  przeciążenia przewodów, a więc i konieczności 
całkowitej przebudow y sieci elektrycznej;

(2) izolacja m ateria łu  elektrotechnicznego musi być 
pierw szorzędna i wszelkie oszczędności w  tym  wzglę­
dzie są nieuzasadnione i zgubne;

(3) do urządzeń elektrycznych należy w ybierać m a­
te ria ł najlepszego gatunku  i w  najlepszym  w ykonaniu; 
w ym aganie to obow iązuje w odniesieniu do wszystkich 
absolutnie części instalacji, poczynając od źródła p rą ­
du (sieć m iejska, lokalna elektrow nia, podstacja) po 
przez rozdzielnie, liczniki, bezpieczniki, w yłączniki — 
aż do najm niejszego odbiornika, najm niejszego silnika, 
grzejnika, a naw et żarówki, w tyczki, gniazdka, w y­
łącznika itd.

Zadośćuczynienie tem u w arunkow i nie przedstaw ia 
obecnie trudności, albowiem  na wzór zagranicy istn ie­
je w  Polsce przy Stow arzyszeniu E lektryków  Polskich 
laboratorium , znane pod nazw ą „B iuro Z naku P rzep i­
sowego SEP”.

Znak przepisow y SEP ma na celu stw ierdzenie, że 
w yroby elektrotechniczne opatrzone tym  znakiem  od­
pow iadają Polskim  Przepisom  i Norm om  E lektro tech­
nicznym  (PN E), ogłaszanym  przez Stowarzyszenie 
E lektryków  Polskich. Znak SEP u ła tw ia odbiorcy n a ­
byw anie odpowiedniego sprzętu, w ytw órcę zaś chroni 
przed nieuczciwą konkurencją.

Znak SEP jest zarejestrow any w  Urzędzie P a ten to ­
w ym  R. P. przez Stow arzyszenie E lektryków  Polskich 
i posiada w  przypadku np. przewodów  izolowanych 
postać n itk i lnianej barw y żółtej.

B adanie i ocenę m ateriałów  elektrotechnicznych, m a­
jących uzyskać praw o do znaku SEP, oraz sta łą kon­
tro lę  wyrobów, znajdujących się na rynku, a opatrzo­
nych Znakiem  SEP —  w ykonyw a B iuro Z naku P rze­
pisowego SEP, organ Stow arzyszenia E lektryków  P ol­
skich.

P róby  m ateriałów  elektrotechnicznych, dopuszczo­
nych do znaku SEP w ykonyw ane są w  laboratorium  
Biura Znaku. Oprócz prób kontrolnych prow adzone są 
prace badawcze tych wyrobów elektrotechnicznych, na 
k tóre zam ierzone jest w prow adzenie znaku przepiso­
wego, bądź też na k tó re  opracow uje się przepisy.

Pracow nia B iura Z naku SEP przeprow adza również 
w  m iarę możności próby na zlecenie zainteresow anych 
osób i instytucyj za odpow iednią opłatą. Poza tym  
udzielane są wszelkie w yjaśnienia, dotyczące urządzeń 
probierczych i stosowanych m etod badania. W chwili 
obecnej B iuro znaku przepisowego SEP może przepro­
w adzać próby następujących m ateriałów :

(I) przewodów  izolowanych; (II) ru re k  izolacyjnych; 
( III)  sprzętu instalacyjnego: a) bezpieczników, b) łącz­
ników, c) gniazdek w tyczkowych i w tyczek; (IV) grzej­
ników : a) żelazek, b) czajników, garnków  itp. c) k u ­
chenek i piekarników , d) piecyków; (V) taśm  izola­
cyjnych; (VI) transform atorów  dzwonkowych; (VII)

odbiorników  radiofonicznych (tylko co do bezpieczeń­
stw a) ; (V III) żarówek.

U praw nienie do znaku SEP może być udzielane 
przez Zarząd G łówny S.E.P. przedsiębiorcom , będącym  
członkami zbiorowym i S.E.P., posiadającym  siedzibę 
p raw ną w  Polsce. B iuro Z naku SEP stw ierdza przed 
udzieleniem  upraw nień, czy w ytw órnia posiada u rzą­
dzenia, gw arantu jące jednosta jną dobroć w yrobu i p rze­
prow adza badanie gotowych fabrykatów , stosownie do 
obowiązujących przepisów  S.E.P.

W ykazy w ytw órni, które uzyskały upraw nienie do 
znaku SEP zamieszczane są w  „Przeglądzie E lek tro­
technicznym ” w  kom unikatach B iura Znaku Przepiso­
wego SEP 1.

Aby spełnić w arunk i postawione w  odniesieniu do 
dobrych urządzeń i instalacyj elektrycznych w  zak ła­
dach przem ysłowych, należy przy w ykonyw aniu no­
wych instalacyj powierzać robotę istotnie i w pełni 
kw alifikow anem u personelow i w łasnem u, bądź też 
uciekać się do pomocy firm  kom petentnych, rozporzą­
dzających odpowiednim  doświadczeniem  i dających rę ­
kojm ię rzetelnego, a przede w szystkim  fachowego w y­
konania. W ogólnym koszcie inw estycyj urządzeń prze­
m ysłowych — urządzenia elektryczne o charakterze 
powszechnym, urządzenia najbardziej popularne i spo­
tykane w każdym  zakładzie przem ysłow ym  stanow ią 
drobny ułam ek kosztownych inw estycyj m aszyn w y­
tw órczych i obrabiarek . N iestety, na te j drobnej po­
zycji czynione są zazwyczaj daleko idące — nielogicz­
ne i niczym nieuzasadnione —  oszczędności, zazwyczaj 
w yw ołujące duże stra ty  pośrednie( pożary, porażenia 
ludzi, popraw ki, p rzeróbki). Żadna tzw. „ tan ia” in sta­
lacja  elektryczna nie była i n ie będzie instalacją  dobrą.

Prócz tego m usi być zwrócona uw aga nie tylko na 
rodzaj stosowanych m ateriałów , ale również na w yko­
nanie robót związanych z instalacją  urządzeń elektrycz­
nych; mim o że roboty te należą w  swych fragm entach 
do robót prostych, zw anych złośliwie „d ruciarstw em ”, 
w ym agają one zasadniczo w ielkiej skrupulatności, su ­
m ienności i  starannego w ykonania najdrobniejszych 
szczegółów: niedokręcenie śruby zaciskowej, bagate li­
zowanie lutow ań na końców kach przewodników, n a j­
drobniejsze naw et zniszczenie izolacji, a naw et nieum ie­
ję tne  rozw ijanie zwojów przew odnika izolowanego — 
może w ywołać pożałowania godne skutki.

Do najgroźniejszych pod względem pożarowym  ob ja­
wów w  gotowych urządzeniach i instalacjach elektrycz­
nych należą: zły stan  izolacji, niew łaściw e lub nieod­
pow iednie zabezpieczenia poszczególnych obwodów p rą ­
du i odbiorników, związane z tym  zazwyczaj przecią­
żenie kabli i przewodów i wreszcie iskry elektryczne 
na w adliw ie w ykonanych stykach i złączach.

N ajaktualniejszym  w ydaje mi się omówienie spraw y 
właściwych i praw idłow ych zabezpieczeń obwodów 
elektrycznych przed nadm iernym  prądem , doprow adza­
jącym  do rozgrzania się przewodów i zapłonu izolacji 
oraz sąsiednich przedm iotów.

Z reguły  obwód elektryczny musi być zabezpieczony 
u źródła p rąd u  lub w  m iejscu odgałęziania się obwodu 
elektrycznego od głównej linii zasilającej. Zabezpie­
czenie m a na celu samoczynne odłączenie p rądu  w  
chwili przekroczenia w artości dozwolonej dla danego 
przewodu. Innym i słowy należy dobierać przekroje 
przew odników  w  ten  sposób, aby były odpowiednie do

i Siedziba B iura Z naku Przepisowego SEP: W arszawa, K ró­
lew ska 15, tel. 553-60, wewn. 5.



energii elektrycznej czerpanej w danym  obwodzie przez 
odbiorniki (silniki, piece, grzejniki, w entylatory  i tp .) . 
Tak np. przez odpowiednie zabezpieczenie należy un ie­
możliwić większy odbiór energii niż 250 watów, jeżeli 
na taką zostały obliczone przewody; należy uniem ożli­
wić przyłączanie do tych przewodników  odbiorników 
o większej energii, k tóra zdoła je  rozgrzać do granic 
niedopuszczalnych.

W  zależności od stopnia przeciążenia danego prze­
w odnika ponad granice dopuszczalne — będziemy m ieli 
do czynienia z raptow nym  lub stopniowym  i rów no­
m iernym  jego rozgrzewaniem  się. Tak lub inaczej, tem ­
p era tu ra  w zrasta, przew odnik rozgrzewa się do koloru 
jaskraw o czerwonego i ogień w ybućha zazwyczaj jed ­
nocześnie w  kilku  punktach obwodu.

Aby tem u zapobiec, należy: (1) ograniczać natężenie 
prądu , k tóry  by mógł powstać w danym  obwodzie 
elektrycznym  pod w pływ em  tych lub innych przyczyn 
postronnych (np. zniszczenie izolacji, przyłączenie do­
datkow e innych odbiorników ); funkcję tę  spełn iają od­
powiednie urządzenia zabezpieczające, zw ane popular­
nie bezpiecznikam i, a w pew nej odm ianie „korkam i” ;
(2) zabezpieczać sam e aparaty  odbiorcze (silniki, piece 
elektryczne, grzejniki) przed przekroczeniem  prądu  
wskazanego na tabliczce znam ionowej oraz następstw a­
m i ew ent. zw arć w ew nątrz aparatu ; rolę tę  spełniają 
obecnie samoczynne w yłączniki nadm iarow e z w yzw a- 
laczam i term icznym i i elektrom agnetycznym i; (3) p a ­
m iętać o niedom aganiach ustro ju  organizm u ludzkiego, 
w skutek k tórych m ożliwa jest zawsze ew entualność 
przypadkowego pozostawienia pod obciążeniem  danego 
odbiornika w  ciągu niedopuszczalnie długiego czasu.

Istn iejące do tych celów liczne typy  przyrządów  za­
bezpieczających dają  możność uniknięcia pożarów w 
przew ażającej większości wypadków. Zastrzec się jed ­
n ak  trzeba przed bezpiecznikam i topikowym i, których 
p lagą jest im prow izowana reperacja  przez ręce niepo­
wołane, sprow adzająca ich w artość ochronną do zera; 
w odniesieniu do „korków ” topikow ych należy posta­
wić jak  najdale j idące zastrzeżenia.

Od k ilku  la t wprowadzono do użytku bezpieczniki 
sam oczynne jednobiegunow e lub wielobiegunowe, w 
kształcie skrzynek, oparte na elektrom agnetycznym  
działaniu p rądu  przez nie przepływ ającego; niektóre 
z nich są zaopatrzone dodatkowo w  wyzwalacze te r ­
miczne, w  precyzyjną regulację czasu w yłączania oraz 
urządzenia gaszące łuk  elektryczny na stykach przy 
przeryw aniu  znaczniejszych przetężeń i zwarć.

Nie w kraczając w  om awianie szczegółów technicz­
nych, nadm ienię, że w yłączniki tego typu  są już cał­
kowicie produkow ane w  k ra ju  i zna jdu ją  coraz szersze 
uznanie i zastosowanie 1.

Bezpieczniki tego typu  m ają  w ielką przewagę nad 
bezpiecznikam i topikowym i, albowiem  d ają  się używać 
w ielokrotnie, z chw ilą usunięcia niedom agań w  obwo­
dzie elektrycznym  mogą być ponownie czynne bez ja ­
k iejkolw iek uprzedniej czynności pomocniczej i w resz­
cie spełn iają jednocześnie funkcję w yłączników  migo­
wych ręcznych. W yzwalacze elektrom agnetyczne są w 
nich przeznaczone do b. szybkiego w yłączania wielkich 
prądów  zwarcia, podczas gdy wyzwalacze cieplne m ają 
na celu w yłączenie obwodu przy nieznacznym , lecz 
d ługotrw ałym  przeciążeniu obwodu.

i Omówieniu szczegółów technicznych wyłącznika tego ty ­
pu, wyrabianego przez firm ę S. K leim an i Synowie — po­
święciliśmy miejsce na str. 72
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Ś r o d k i  g a ś n i c z e

Rozważania nasze zaczniemy od 
om ówienia zagadnienia wody, jako 
środka najbardzie j rozpowszechnio­
nego i najtańszego przy tłum ieniu  
ognia. K ierow nik służby bezpieczeń­
stw a zakładu pracy pow inien posia­
dać nie ty lko dokładne dane o ilo­
ści wody, ja k ą  może rozporządzać 
w  razie w ybuchu pożaru, ale rów ­
nież znać rozmieszczenie przewodów 
i hydran tów  na danym  teren ie i w 
najbliższej jego okolicy, przy czym 
istniejące w  tym  względzie dane n a­
leży stale spraw dzać, zwłaszcza na 
teren ie fab ryk  rozbudow anych. P o­
wiedzmy, że zapas w ody przecho­
w uje  się w  o tw artych zbiornikach 
pozbawionych dopływ u; należy wów ­
czas liczyć się z obniżeniem  je j po­
ziomu o 10 — 15 m m  dziennie w sku­
tek  parow ania. Można tem u do p e­
wnego stopnia zapobiec — oczywi­
ście przy  m ałych zbiornikach —  po­
kryw ając ich pow ierzchnię w arstw ą 
oliwy. Należy rów nież pam iętać o 
w ydajności pom p dostarczających 
wodę. Pow inno się ją  otrzym y­
w ać w  ilości, k tó ra  by w ystarcza­
ła  dla celów ratow niczych, nie n a ­
ruszając jednocześnie norm alnego 
biegu p racy  zakładu przem ysłow e­
go. P rzy  obliczeniu ru r  należy mieć 
na względzie, że stopniowe zwężenie 
ich przekro ju  może dojść do 25% z 
powodu rdzy i osadu z wody. Poza 
tym  przy uk ładan iu  przewodów ru ­
row ych m usim y pam iętać o możli­
wości ich uszkodzenia przez pożar 
budynków . Głębokość uk ładania ru r  
wodociągowych zależy od w arunków  
klim atycznych (u  nas ok. 1,5 m ). 
U kładanie ru r  na ziemi system em  
okrężnym , lub lepiej jeszcze k ra tk o ­
wym, pozw ala w  razie uszkodzenia 
części przew odu zam knąć doń do­
pływ, nie przeryw ając go do da l­
szych przewodów, co jednocześnie 
daje  możność stosowania ru r  o 
m niejszym  przekroju . Co do um ie­
szczania hydrantów  pod ziemią, czy 
na powierzchni, w ew nątrz, czy też 
zew nątrz budynku, zdania są dotych­
czas podzielone. W ostatnich czasach 
wszakże przew aża dążność do um ie­
szczania ich nad ziemią, zew nątrz 
budynków , a  to ze względu n a  ła t­
wy dostęp, możność szybszego do­
konyw ania reparacy j i prow adzenia 
dokładniejszej konserw acji, n ieza­
leżnie od pory  roku.

A. Drozdżewski

W brak u  wodociągów i h y d ran ­
tów, m uszą być przew idziane zbior­
n ik i do w ody w  postaci rezerw ua­
rów, kadzi, beczek, cystern  itp., k tó ­
re  pow inny być ustaw iane w  pobli­
żu gm achów  lub obiektów  w chodzą­
cych w  rachubę —  w  m iejscach ob­
szernych i łatw o dostępnych dla 
szybkiego czerpania wody. W okre­
sie chłodów dom ieszka do wody so­
li zapobiega zam arzaniu, w okresie 
zaś upałów  — oliwa chroni przed 
w yparow yw aniem . Aby uniem ożli­
wić użycie w ody do innych celów, 
zaleca się zaopatrzyć zbiorniki w  po­
kryw y i zam knąć je  na plombę.

Uzupełnienie omówionych zbiorni­
ków  stanow ią w iadra do wody. N ie­

Rys. 1
W iadro  p rzeciw pożarow e

(O) — o tw o ry  do sp ły w u  w ody; 
(U) u ch w y t

Rys. 2
H ydronetka — sikaw ka ręczna

stety, nie posiadam y na rynku  w ia­
der do gaszenia ognia o specjalnym  
kształcie, k tóry  by uniem ożliw iał uży­
w anie ich do postronnych celów. 
Dotychczas używ ane w iadra o du ­
żym  przekro ju  rozpraszają strum ień 
wody i u tru d n ia ją  przez to gaszenie. 
Zaleca się używ anie w iader typu  zo­
brazowanego n a  rysunku  1. U m ie­
szcza się je  na sto jakach lub w spor­
nikach ściennych, zawieszając je  na 
n ieruchom ym  uchw ycie (U) um ie­
szczonym na zew nętrznej stronie 
dna. M iejsce do. zaw ieszania w iadra 
pow inno być oznaczone w yraźnym  
znakiem  kolorowym, aby b rak  w ia­
d ra  był odrazu widoczny.

Poza tym  dobre usługi przy ga­
szeniu ognia w  zarodku oddają hy ­
d ran ty  i hydronetk i (strzykaw ki 
,lub sikaw ki ręczne), zobrazowane 
na rys. 2. N ajw ażniejsze ich zalety— 
sta ła  gotowość do użytku, p rosta 
konstrukcja oraz łatw ość spraw dza­
n ia spraw ności funkcjonow ania.

W spomnieć wreszcie należy o ko­
cach do tłum ienia ognia, oddających 
usługi nie ty lko przy tłum ien iu  ognia 
w  zarodku, ale także jako sprzęt r a ­
towniczy dla pracow ników , na k tó ­
rych  zapaliło się ubran ie  (patrz  
szczegółowy opis w  N r. 4. 1936 
„Przeglądu Bezpieczeństwa P racy ” ).

N ie wszędzie wszakże m ożna sto­
sować do gaszenia ognia wodę. W 
niektórych w ypadkach (karbid , p ły ­
ny łatw opalne, lżejsze od wody) 
użycie w ody przyczynia się do roz­
szerzenia ognia oraz zwiększa n ie­
bezpieczeństwo eksplozji w skutek  
gwałtownego pow staw ania p ary  w o­
dnej o wysokiej prężności. W takich  
razach uciekam y się do pomocy su­
chego piasku. Umieszczony w  skrzy­
niach, obok których pow inny stać 
łopaty  lub szufle, piasek m usi być 
czysty, skrzynie zaś, w  celu przy­
spieszenia akcji m ogą m ieć jeden 
bok zapinany na hak i i odrzucany 
n a  zaw iasach zm ontow anych u  dołu.

W niektórych w ypadkach, np. do 
gaszenia m agnezji, g linu i elek tronu  
zaleca się stosowanie p iasku  nasią­
kniętego oliwą. W reszcie prócz p ia ­
sku — do gaszenia np. palącego się 
w  o tw artym  naczyniu p łynu — n a ­
d a ją  się trociny, najczęściej z do­
m ieszką dw uw ęglanu sodu (w  sto­
sunku 0,1 kg na 1 1 trocin ). Trociny
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A

przechow uje się w  skrzyniach w 
stan ie ubitym , przy czym pojem ność 
skrzyń  pow inna odpow iadać pow ie­
rzchni zagrożonej, licząc 20 1 m ie­
szaniny na 1 m 2.

Nie w szystkie substancje dadzą 
się gasić w odą i już od daw na czy­
niono p róby  stosow ania innych środ­
ków  — że w spom nim y Rzymian, 
k tórzy  poczęli używ ać octu lub a łu ­
nu  w  proszku albo w  rozczynie. 
W późniejszych czasach stosow a­
no rów nież ku le gliniane lub szklą- • 
ne, napełnione m ieszaniną ałunu  z 
prochem  czarnym , przy  czym do za­
p łonu służył lon t siarkow y. Proch 
czarny (o składzie 66% saletry , 30% 
siark i i 4% w ęgla) przy  zapalaniu  
w ydziela dużo dym u, a zwłaszcza 
dw utlenku  siarki, k tó ry  przy zaw ar­
tości w  pow ietrzu  wyższej od 2% 
gasi ogień. Poza tym  pow stałe gazy 
w ypychają pow ietrze, a  więc i tlen, 
ze środow iska, w  k tó rym  w ybuchł 
ogień.

Sposób ten  stosuje się w  razie po­
żarów  szybów naftow ych, w  celu 
odcięcia dopływ u pow ietrza. P ew ną 
odm ianą tego sposobu gaszenia są 
bom by gaśnicze, zdm uchujące ogień 
przy  w ybuchu.

G aszenie m ałych pożarów  w  za­
rodku  odbyw ać się może przy pom o­
cy ręcznych gaśnic różnego typu ; do 
gaszenia zaś w iększych pożarów  sto­
sow ane są całe zespoły gaśnic p ia ­
nowych, śniegow ych lub  gazowych. 
Początek stosow ania gaśnic sięga już 
roku  1851. P ro to typem  dzisiejszych 
gaśnic je s t ann ih ila to r londyńskiego 
inżyn iera P hillipsa. B ył to zbiornik 
m etalow y o podw ójnych ścianach, 
między- k tó rym i znajdow ała się w o-

Rys. 3 Gaśnica sucha, 
ciśnieniowa o rozpylają­

cym  działaniu CO,
(W) — w enty l bezpie­
czeństwa; (B) — butla  
z dw utlenkiem  w ęgla; 
(R) — ru rk a  wylotowa 
dla dw utlenku  węgla

Rys. 4 Gaśnica sucha o 
działaniu ciśnieniowym  

bezpośrednim
(A) — łeb igły uderze­
niow ej; (B)—zawleczka 
bezpieczeństw a; (C) —
uchw yt; (D) — w entyl 
wylotow y dla C O ,; (E) 
— bu tla  z dw utlenkiem  
węgla; (F)—dolny uch­
w yt; (G) — w entyl bez­

pieczeństwa

Rys. 5 G aśnica chem icz­
na, m okra, w yw rotow a 
(A) — uchw yt; (B) — 
wieko; (C) — kom ora 
kwasowa; (D) — korek  
ołowiany; (E) — naczy­
nie z kw asem  sia rko ­
wym ; (F) — wąż; (G) 
— zbiornik z rozczynem  
Na HCO,; (H) — pysz­
czek; (I) — dolny u- 

chwyt

da. W zbiorn iku  um ieścił w ynalazca 
m asę sk ładającą  się z w ęgla drzew ­
nego, koksu, sa le try  i gipsu. Do za­
palen ia tej m asy służył przyrząd 
rozbijający  naczynie z kw asem  s ia r­
kowym . Przez działanie rozlanego 
kw asu  siarkow ego na um ieszczoną 
niżej m ieszaninę ch lo ranu  po tasu  z 
cukrem  pow staw ała reakcja , um o­
żliw iająca przem ianę wody w  parę  
oraz spalenie w ym ienionej m asy, 
k tó rej p roduk ty  spalan ia razem  z 
p a rą  gasiły ogień. D ziałanie takiego 
ann ih ila to ra  było jed n ak  nikłe, po­
niew aż w ytrysk  sięgał zaledw ie na 
1,5 m etra.

Nowoczesne gaśnice podzielić m o­
żemy na dw ie grupy, a m ianowicie: 
suche i m okre.

Rys. 6 G aśnica chem i­
czna, m okra, uderzenio­

wa
(N) — zbiornik  w ew nę­
trzny ; (P) — zbijak

Rys. 7 Gaśnica śniego­
wa m ała

(A) w ylot

Rys. 8 Gaśnica śniego­
w a duża

(A) — w ylot; (B) —•
wąż stalow y

Rys. 6 Rys. 7

Gaśnice suche pok ryw ają  pow ie­
rzchnię palącego się p rzedm iotu  
proszkiem , w  celu izolow ania je j od 
otaczającego pow ietrza. D ziałanie 
ich polega zatem  n a  m echanicznym  
odcięciu tlen u  od palących się p rzed ­
m iotów, przysypanych z gaśnicy 
proszkiem , zazwyczaj dw uw ęglanem  
sodu z różnym i dom ieszkam i, jak  
farb y  ziemne, lub  m ączka drzew na, 
k tó rych  ro la polega na zapobieganiu 
zb ijan ia się dw uw ęglanu sodu w 
bryłę.

G aśnice suche są stosow ane tam , 
gdzie p łyny  chem iczne, a naw et w o­
da nie m ogą być użyte lub  w  w y­
padkach, gdy działanie ich m ogło­
by wyw ołać niepow etow ane stra ty  
(b iblioteki, arch iw a itp .) . W handlu  
zn a jd u ją  się dw a rodzaje tych  ga­
śnic: ręczne zw ykłe i ciśnieniowe.

P ierw sze m ają  ksz tałt le jka  i za­
w iera ją  dw uw ęglan sodu w  prosz­
ku. P rzy  użyciu odryw a się po k ry ­
wę i zaw artość le ja  w ysypuje się 
łuk iem  n a  palący  się przedm iot, 
przy  czym d la osiągnięcia dobrego 
w yniku  należy m ieć odpow iednią 
zręczność i trzeba  zbliżyć się do p a ­
lącego się obiektu . G aśnice tego ty ­
pu  n ie  posiadają p rak tycznej w a r­
tości, przy pom ocy bow iem  p iasku  
lub koca m ożna m niejszym  kosztem  
osiągnąć lepsze w yniki.

G aśnice ręczne ciśnieniow e róż­
n ią się od poprzednich  tym , że oprócz 
dw uw ęglanu  sodu w  w iększej ilo­
ści, posiadają w ew nątrz lub  zew nątrz 
— zbiornik  ciśnieniow y z dw u tlen ­
kiem  w ęgla. P rzez o tw arcie w en ty -
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la  zgęszczony dw utlenek węgla do­
sta je  się do zbiornika z proszkiem  
i działając ssąco (rys. 3), lub w y­
w ierając ciśnienie na proszek (rys.
4) w ypycha go na zew nątrz, na p a ­
lący się przedm iot. Konieczne tu ta j 
jest zastosowanie w entyla bezpie­
czeństwa w  celu uniknięcia rozer­
w ania się gaśnicy. D ziałanie tych 
gaśnic je s t proste i uw aga gaszącego 
może być skierow ana na płonący 
przedm iot.

P ro totypem  chem icznych gaśnic 
m okrych jest gaśnica C harlier’a i V i- 
gnon’a. Składała się ona ze zbiorni­
ka cylindrycznego o pojemności '20 
— 30 litrów , napełnionego w odą z 
domieszką dw uw ęglanu sodu. Zbior­
n ik  m ieścił poza tym  naczynie z 
kw asem  winowym. W chwili uży­
cia w yw racało się zbiornik, w skutek 
czego kw as w inow y m ieszał się z 
roztw orem  sody, w ytw arzając przy 
tym  ciśnienie do 2 atm ., k tóre w y­
pierało wodę ze zbiornika na odle­
głość 10 —  20 m.

Ja k  w ynika z zasady działania — 
Skutek użyteczny] gaśnic m okrych 
zależny jest od ilości zaw artego w 
nich roztw oru chemicznego i w y tw a­
rzanego ciśnienia, czynniki te  bo­
w iem  regu lu ją  siłę i natężenie s tru ­
m ienia gaszącego, a co za tym  
idzie — zasięg (długość) w ytrysku.

Zależnie od sposobu w yw ierania 
ciśnienia, dzielim y m okre gaśnice 
chem iczne na dw ie grupy: (a) w y­
tw arzające ciśnienie w  sposób czy­
sto chem iczny przez reakcję kw asów  
(solny i siarkow y) na roztw ór dw u­
w ęglanu sodu, (b) gaśnice z b u tla ­
mi ze zgęszczonym dw utlenkiem  w ę­
gla; natom iast, zależnie od sposo­
bu  uruchom ienia, na: w yw rotow e
(rys. 5) i uderzeniow e (rys. 6).

Zaletą tych gaśnic jest prosty  spo­
sób użycia i natychm iastow a goto­
wość, w adą zaś —  że do w yczerpa­
n ia ciśnienia lub rozczynu działanie 
ich nie może być przerw ane, nape ł­
nienie zaś w ym aga czasu.

D ziałaniem  sw ym  teraźniejsze ga­
śnice w yw rotow e nie różnią się od 
p ro to typu  C harlier’a; kw as w inowy 
zastąpiono kw asem  solnym  lub sia r­
kowym. W adą ich jest, że naczynie 
z kw asem  jest bardzo kruche i m o­
że się stłuc przy  w iększym  w strzą­
sie.

Zam knięcie naczyń z kw asem  nie 
zawsze je st szczelne, pary  bowiem  
kw asu działają szkodliwie na ścia­
ny  zbiornika, wobec czego pokryw a 
się je  w arstw ą ołowiu i kw as um ie­

szcza się w  spojonych zbiornikach 
szklanych.

Stosowanie kw asu siarkowego jest 
niedogodne w skutek znacznego po­
ch łan ian ia pary  wodnej i w ylew ania 
się rozczynu z naczynia.

Dodanie różnych środków, ja k  np. 
nitrotoluolu, obniża p unk t zam arza­
nia wody w  gaśnicach do — 30° C.

Gaśnice płynow e z urządzeniem  
uderzeniow ym  różnią się od w yw ro­
towych tym , że zaw arty  w  nich kw as 
solny lub siarkow y szczelnie jest 
zam knięty w  naczyniu (spojona 
szklana ru rk a ) . W ystarczy uderzyć 
zbijakiem  o jakikolw iek tw ardy  
przedm iot, aby wtłoczony sworzeń 
rozbił szklaną ru rk ę  i wywołał 
zm ieszanie się kw asu z rozczynem 
w odnym  dw uw ęglanu sodu w ypeł­
n iającym  zbiornik gaśnicy; w skutek 
reakcji pow staje w  zbiorniku dw u­
tlenek  węgla, k tó ry  w yw iera ciśnie­
nie na płyn, w ypierając go przez 
otw ór w ytryskow y silnym  strum ie­
niem, sięgającym  do 12 m  w  dal i 8 
m  wzwyż, po czym stopniowo m aleje 
w  m iarę zm niejszenia się zaw artości 
i nadciśnienia.

Gaśnice ze sprężonym  dw utlen­
kiem  węgla (C 0 2) posiadają specjal­
ny nabój w  kształcie bu tli stalowej 
opatrzonej m ocnym  kapslem . S prę­
żony dw utlenek w ęgla w  stanie 
płynnym  zaw arty  w  tym  naboju  za­
m ienia się przy  uderzeniu iglicy w 
gaz, rozpręża i cisnąc na p łyn w y­
pycha go przez w ylot gaśnicy.

W yrabiane u  nas gaśnice płynow e 
posiadają dw a rodzaje naboi: (1) za­
m arzające poniżej — 4° C oraz (2) 
zam arzające przy — 30° C.

P łyny  łatw opalne, lżejsze od wo­
dy, nie dają  się gasić przy  pomocy 
wody, i paląc się dalej p ływ ają po 
je j pow ierzchni. W  celu gaszenia 
tych m ateria łów  poczęto stosować 
gaśnice, w ytw arzające pianę, najczę­
ściej przez działanie kw asu na m ie­
szaninę dw uw ęglanu sodu z klejem  
lub kazeiną z dodatkiem  ałunu. P ia ­
na, jako lżejsza, p ływ a na pow ierz­
chni palących się płynów  i zam yka­
jąc dostęp pow ietrza gasi płomień.

G aśnice p ianow e są w ykonyw ane 
jako  uderzeniow e, albo wywrotowe, 
W ady ich są następujące: kw as w 
gaśnicach w yw rotow ych zatraca swe 
pierw otne stężenie, pary  jego działa­
ją  niszcząco na ściany zbiornika oraz 
na rozczyn i spraw dzenie ich zdat- 
ności użytkow ej je s t trudne, przy 
czym pozostawia zw ykle dużo w ą t­
pliwości.

Ze względu na przewodnictwo 
elektryczności gaśnic płynow ych i 
pow stające przy tym  niebezpieczeń­
stwo porażenia prądem  — podczas 
operow ania przy  urządzeniach i in ­
stalacjach elektrycznych stosuje się 
gaśnice proszkowe lub gazowe. 
Czynnikiem  gaszącym w  tych osta t­
nich jest gaz, w  k tóry  zam ienia się 
przy  zetknięciu z ogniem p łyn  ga­
śniczy — zw ykle czterochlorek w ę­
gla z dodatkiem  brom ku m etylu. 
Sprężenie pow ietrza, w ypychającego 
po otw arciu w ylotu płyn z gaśnicy, 
w ytw arzam y przy je j ładowaniu, 
używ ając do tego celu ręcznej pom p­
ki samochodowej.

Jakkolw iek gazy działają bardzo 
skutecznie, nie pozostaw iając żad­
nych śladów —  to jednak  nie można 
tych gaśnic używ ać dowolnie ze 
względu na ich właściwości narko­
tyzujące, a n ieraz i tru jące, zwłaszcza 
w piw nicach o słabej w entylacji. 
P rzy  gaszeniu np. związków węglo­
wodorowych czterochlorkiem  węgla 
w ytw arza się gaz dusząco-tru jący — 
fosgen, wobec czego gaszenie w  p i­
w nicach odbywać się powinno w  m a­
skach przeciwgazowych.

W śród nowych środków  gaśniczych 
w ym ienić w ypada: gaśnice śniego­
we, gaśnice na pianę pow ietrzną i 
dysze wodne.

G aśnice śniegowe gaszą zestalo­
nym  dw utlenkiem  w ęgla zaw artym  
w  postaci śniegu. Śnieg ten, w y­
rzucany z bu tli pod ciśnieniem  na 
pow ierzchnię płonących przedm io­
tów, posiada n iską tem peratu rę  (— 
81° C) i szybko ochładza palące się 
substancje poniżej tem peratu ry  za­
płonu, przy  jednoczesnym  w ytw a­
rzan iu  przez parow anie dużych ilo­
ści lotnego gazu. D ziałanie gaśnicze 
dw utlenku  w ęgla jest praw ie natych­
m iastow e i nie pozostawia śladów 
na gaszonych przedm iotach. Gaśnice 
te  nie nada ją  się do gaszenia palą­
cego się drzew a i m ateriałów  tlą ­
cych się w ew nętrznie.

Prócz w yrabianych gaśnic o w a­
dze 0,75, 2 i 6 kg (rys. 7 i 8) stosuje 
się również baterie  gaśnicowe stałe, 
umieszczone na wózkach, u ru ch a­
m iane ręcznie lub  samoczynnie, przy 
czym przy gaśnicach powyżej 2 kg 
używ a się węży m etalow ych (B) — 
rys. 8 — zakończonych w ylotem  le j­
kow ym  (A ), rys. 7 i 8.

Spraw dzanie zaw artości gaśnic 
śniegowych odbyw a się przez stw ier­
dzenie w agi po potrąceniu  ta ry  b u ­
tli i części dodatkowych.



Ś rod k i o stro żn o ści p rzy  g aszen iu  
m a te ria łó w  ch em iczn y ch

A Drożdżewski

Gaśnice śniegowe używ ane są do 
gaszenia instalacyj i urządzeń elek­
trycznych wysokiego napięcia, zn a j­
dujących się pod prądem , albowiem 
dw utlenek węgla nie przewodzi p rą ­
du elektrycznego.

Gaśnice ręczne na pianę pow ietrz­
ną m ają  postać zw ykłych hydrone- 
tek  (sikaw ki ręczne), napełnionych 
wodą z domieszką substancji w yw ią­
zującej pianę. Zużycie wody jest w 
tym  przypadku znacznie mniejsze, 
niż przy  stosowaniu samej wody, a l­
bowiem  rozczyn pieniący służy ty l­
ko do w ytw arzania powłoki baniek  
wypełnionych pow ietrzem . Pow ie­
trze zastępuje tu ta j dw utlenek w ę­
gla, w ytw arzany np. w gaśnicach 
pianowych chemicznych.

P iana  pow ietrzna jest najtańszym  
środkiem  gaśniczym do płynów  ła ­
tw opalnych.

Dysza wodna, zw ana „pyszczkiem”, 
posiada specjalną konstrukcję i zo­
sta je  osadzona na wylocie hydrantu , 
wypuszczając wodę, zależnie od n a ­
staw ienia, bądź w  kształcie strum ie­
nia zwartego, bądź też w  kształcie 
m niej lub więcej rozw artego stożka 
(k ą t rozw arcia do 160°), bądź w resz­
cie w  postaci m gły wodnej.

Woda w  postaci mgły, dostawszy 
się na pow ierzchnię płynu, naw et 
palnego, zam ienia się w  parę i od­
cinając dostęp pow ietrza — gasi 
ogień. Dysze w odne n ad a ją  się do 
gaszenia przedm iotów  stałych oraz 
płynów  palnych, n iezbyt lekkich, 
jak  oleje i tłuszcze roztopione. P ły ­
nów  natom iast o tem peraturze za­
płonu poniżej 110° C nie można uga­
sić przy  pomocy m gły wodnej z po­
wodu ich zbytniej lotności.

Z powyższego przeglądu środków  
gaśniczych d a ją  się wysnuć następu­
jące wnioski: woda i piasek są n a j­
tańszym i środkam i gaśniczymi, przy 
czym woda w  postaci m gły i pary  
znajdu je rów nież zastosowanie do 
gaszenia naw et płynów  palnych o 
tem peraturze zapłonu powyżej 110°C; 
ze środków  chemicznych pierw szeń­
stwo m ają: p iana pow ietrzna przed 
p ianą chem iczną (m niejszy koszt) 
oraz gaśnice śniegowe przed prosz­
kowym i i gazowymi (w iększa d łu ­
gość strum ienia gaszącego). Z p rzy­
rządów  gaśniczych lepsze są te, k tó ­
rych działanie może być dowolnie 
przeryw ane (gazowe, śniegowe p ro ­
szkowe, p ianow o-pow ietrzne) w  od­
różnieniu od gaśnic, k tórych ładunek  
m usi być zużyty jednorazowo, i k tó ­
re  m uszą być napełnione przed po­
w tórnym  użyciem  (chem iczne m o­
k re  i pianow o-cbem iczne).

Płyny łatw opalne Do najczęściej 
spotykanych należą: (a) środki
pędne jak: ropa, gazolina, benzy­
na, benzol; (b) rozpuszczalniki jak: 
eter, aceton, dw usiarczek węgla, a l­
kohol; (c) środki lakiernicze, jak: 
pokosty, żywice, smoły i (d) sm ary 
i środki oświetlające: nafta , oleje 
m ineralne, tłuszcze.

Zależnie od tem peratu ry  zapłonu, 
substancje te  są m niej lub więcej 
niebezpieczne. P unk tem  zapłonu n a­
zyw am y tem peraturę , przy której, 
pod ciśnieniem  atm osferycznym  760 
mm, p łyny u la tn ia ją  się i tw orzą 
opary palne. Same płyny nie są p a l­
ne, lecz ich gazy, k tó re  po zapaleniu 
dają  się z trudnością ugasić. W edług 
punk tu  zapłonu możemy podzielić 
p łyny palne na następujące grupy: 
(a) punk t zapłonu poniżej — 5°C: 
eter, dw usiarczek węgla, ropa, ga­
zolina, benzol, aceton, kolodium ; (b) 
punk t zapłonu od — 5° C do +  20° C: 
alkohol, toluol, octany amylowy, 
etylow y i m etylow y; pun k t zapłonu 
od +  20° C do +  85° C: alkohol am y­
lowy, terpentyna, nafta , oleje gazo­
we i maszynowe, farby  płynne, w er­
niksy, po litu ry  i sykatyw y.

N ajniebezpieczniejsze z nich są 
płyny o niskim  punkcie wrzenia, np. 
eter, dw usiarczek węgla, gazolina, 
benzyna, benzol. N iebezpieczeństwo 
stanow i nie tylko ich łatwopalność, 
ale również i własności narkotyzu­
jące, a naw et tru jące  oraz to, że 
zm ieszane z pow ietrzem  mogą w y­
buchnąć. Należy zwłaszcza zwrócić 
uw agę na czterochlorek węgla i t ró j­
chlorek etylenu, k tó re  w praw dzie 
nie są palne i nie eksplodują, lecz 
w ydzielają pary  bardzo szkodliwe 
dla zdrowia; czterochlorek w ęgla 
m a zastosowanie w  gaśnicach gazo­
wych, n ieraz z domieszką brom ku 
m etylu, i dlatego należy postępować 
przy gaszeniu pożarów  w  piw nicach 
i w  zam kniętych pomieszczeniach z 
dużą ostrożnością, używ ając przy 
tym  m aski przeciwgazowej z pochła­
niaczem  czerwonym.

Nie wszystkie p łyny łatw opalne są 
sam ozapalne, w ystarczy wszakże 
iskra, w yw ołana np. przez tarcie, aby 
zapalić u la tn ia jące się pary , czego 
należy się w ystrzegać przy m agazy­
now aniu  i m anipulow aniu.

O leje i sm ary tw orzą przy spala­
niu  się silnie gryzące dymy, k tóre

nie tylko u tru d n ia ją  akcję przeciw ­
pożarową, ale działają tru jąco  na or­
ganizm, albowiem  zaw ierają CO. 
Należy to  b rać  pod uwagę i chcąc 
uniknąć nieszczęśliwych wypadków, 
n ieraz śm iertelnych, należy zaopa­
trzyć gaszących w  m aski przeciw ga­
zowe z pochłaniaczem  czerwonym  *.

Płonące żywice, lak iery  i pokosty, 
nie są ła tw e do ugaszenia z uw agi 
na ich topliwość przy  zapaleniu i 
w yciekaniu z opakowania, przy czym 
w ydzielają dużo dym u; zapalenie 
się lakierów  grozi wybuchem , w  ra ­
zie zm ieszania się rozpuszczalników 
z powietrzem , co może m ieć m iejsce 
zwłaszcza przy  lak ierach  n itrocelu ­
lozowych; przy ich gaszeniu należy 
również używ ać m asek z pochłania­
czem czerwonym.

Tyle o substancjach, k tóre nie 
m ieszają się z w odą i do gaszenia 
których nie należy używać wody. 
W oda służy tu  tylko do chłodzenia 
naczyń, przy  czym nie należy nigdy 
kierow ać pełnego strum ienia w  
ogień, lecz rozpraszać go, aby u n i­
knąć rozpryskiw ania się płonącego 
płynu. P rzy  gaszeniu należy dbać o 
w entylację oraz przeciw działać ście­
kan iu  płonącego p łynu  do kanaliza­
cji ogólno spław nej, zagradzając 
drogę piaskiem  lub w orkam i z p ia­
skiem  i dążąc do odprowadzenia 
płonących płynów  z m iejsca pożaru.

Do gaszenia powyższych m ateria ­
łów  stosować należy piasek, trociny, 
apara ty  pianowe, czterochlorek w ę­
gla, sta ły  dw utlenek węgla i gaśnice 
proszkowe. A kcja przeciw pożarow a 
pow inna być k ierow ana tak , aby 
ochronić w  pierw szym  rzędzie zapa­
sy nieobjęte pożarem  przez chłodze­
nie naczyń, zam ykanie otw artych 
naczyń lub nakrycie ich piaskiem , 
wreszcie w yniesienie w  bezpieczne 
miejsce. Należy rów nież dbać o to, 
aby przy pożarze w yw iązywało się 
ja k  najm niej gazów, k tó re  mogą do­
prowadzić do w ybuchu.

Beczek i innych naczyń zam knię­
tych, znajdujących się w  obrębie 
działania ognia nie wolno otw ierać 
przed ich zupełnym  ostudzeniem, 
ponieważ u la tn ia jące się przy otw ie­
ran iu  gazy łatw o mogą się zapalić.

* Pochłaniacz wg. barw  przyjętych 
przez Państw ow ą W ytw órnię Sprzętu 
Przeciwgazowego w Radomiu



Gaszenie alkoholu i acetonu nie 
przedstaw ia w ielkich trudności, n a j­
w ażniejszą rzeczą jest um ieję tne i 
szybkie k ierow anie rozproszonym  
strum ieniem  wodnym, aby płyny 
rozcieńczyć. Resztę akcji należy 
przeprow adzić jak  powyżej.

Materiały wybuchowe W handlu  
spotykam y następujące stałe m ate­
ria ły  wybuchow e: baw ełnę strzeln i­
czą kolodionową, m ateria ły  w ybu­
chowe górnicze oraz prochy (czar­
ny i m yśliw ski).

Baw ełny strzelniczej kolodiono- 
wej nie przechow uje się nigdy w 
stanie suchym ; należy ją  zawsze 
zwilżyć — albo wodą, albo jednym  
z rozpuszczalników. Zwilżona wodą 
do 25% jest zupełnie niepalna, a 
zwilżona tą  sam ą ilością rozpuszczal­
nika, nie jest w cale niebezpieczniej­
sza, niż sam  rozpuszczalnik — sp iry ­
tus; w  stanie suchym  natom iast jest 
bardzo niebezpieczna i w ybucha od 
tarcia, iskry  i uderzenia. P rzecho­
wyw ać ją  należy w  szczelnie zam ­
kniętych skrzyniach lub beczkach, 
aby nie w ysychała. Zapaloną baw eł­
nę strzelniczą należy gasić wodą i 
przestrzegać, aby część pozostała po 
pożarze nie wyschła.

Pożar m ateriałów  wybuchowych 
sproszkow anych należy gasić w  za­
rodku, o ile to zaś nie udaje się — 
użyć natychm iast w iększej ilości 
wody, postępując jednak  b. ostroż­
nie i un ika jąc  rozkładu pary  na tlen  
i wodór, w yw ołującego groźne w y­
buchy.

Celuloid jest sporządzany z n itro ­
celulozy rozpuszczanej w  czystym 
bezw odnym  alkoholu i kam forze. 
P rzeciętny  stosunek składników  w y­
nosi: 100 części wagowych nitroce­
lulozy na 40 części wagowych kam ­
fory. Celuloid może być dowolnie 
zabarw iony barw nik iem  natu ra lnym  
lub sztucznym ; powyżej tem pera tu ­
ry  80° C sta je  się m iękki i zapala 
się przy  170 — 175° C. Zwiększenie 
ilości kam fory  zm niejsza zapalność. 
P roduk ty  spalania celuloidu w  po­
staci gęstego czarnego dymu, zm ie­
szane z pow ietrzem  w  granicach 
objętościowych 9%—40% w ybucha­
ją ; dym  składa się z tlenków  azotu 
oraz tlenków  węgla z domieszką 
kw asu pruskiego; ogień rozw ija się 
z bardzo dużą szybkością, dając 
znaczny płom ień i wysoką tem pera­
tu rę  i u trzym uje  się naw et bez do­
stępu pow ietrza.

Jeżeli pożaru nie można zagasić 
w  zarodku, należy ograniczyć się do 
um iejscow ienia ognia przy pomocy

znacznych ilości wody. Ze względu 
na tru jące  własności dymów, akcja 
przeciw pożarow a odbywać się po­
w inna z zew nątrz i to od strony w ia­
tru , w  m askach przeciwgazowych z 
pochłaniaczam i fiołkowymi, a w e­
w nątrz tylko w  dobrze dopasow a­
nych aparatach  tlenow ych, k tó re  n a ­
leży nak ładać z w ielką rozw agą i 
starannością oraz spraw dzić szczel­
ność, aby nie ulec zatruciu.

Co do niebezpieczeństw a w ybu­
chu gazów w ydzielających się przy 
spalaniu  celuloidu, zdania są po­
dzielone i w  tym  k ie runku  pow inny 
nastąpić badania naukow e w  w aru n ­
kach pożarowych; w  podobnym  s ta ­
nie rzeczy staw ianie hypotez lub 
w niosków byłoby jeszcze przed­
wczesne.

Fosfor biały  jest m asą stałą, po­
dobną do wosku, świeci się w  ciem ­
ności i przy ogrzaniu do ok. 35—-40°C 
na pow ietrzu zapala się, w ydzielając 
szkodliwe białe dym y o zapachu 
czosnku, k tóre są tru jące . A kcja 
przeciw pożarow a pow inna odbywać 
się w  aparatach  tlenow ych, przy 
czym fosfor gasić należy m okrym  
piaskiem , a nie wodą, aby nie roz­
praszać kaw ałków  fosforu. Rany 
w yżarte przez b iały  fosfor są b a r ­
dzo niebezpieczne, albowiem  w yw o­
łu ją  w  większej części zakażenia; 
dlatego też nie wolno jest dotykać 
fosforu gołymi rękam i.

Fosfor czerwony nie w yw ołuje 
ran, a zapala się dopiero przy  tem ­
pera tu rze  260° C.

Metale lekkie Sód, potas, glin, 
m agnez, elek tron  (około 90% m a­
gnezu, oraz 10% glinu i m anganu w  
stosunku w agow ym ).

Sód jest srebrno białym  m etalem , 
m iękkim  i zapalającym  się przy ze­
tknięciu  z wodą. Potas jest m etalem  
o barw ie srebrno b ia łej; łączy się 
niezw ykle łatw o z tlenem , w skutek 
czego przechow uje się go pod naftą, 
albo w  pudełkach blaszanych zalu- 
tow anych. Oba te  m etale w ydzielają 
w odór przy zetknięciu z wodą; gasić 
je  należy suchym  piaskiem , nigdy 
wodą, woda bow iem  w yw ołuje roz­
bryzgi iskrowe, k tó re  pow iększają 
pożar, jak  to m iało m iejsce przed 
k ilku  la ty  w  jednej z w iększych fa ­
b ryk  chem icznych w  Norwegii.

Glin, m agnez i elektron, w  stanie 
nierozdrobnionym  — w blokach, 
sztabach, nie p rzedstaw iają  żadnego 
niebezpieczeństw a; natom iast w 
proszku — są bardzo niebezpieczne, 
a rozpylone w  pow ietrzu  w yw ołują

w ybuchy; dlatego należy unikać 
przeciągów; zm ieszane z param i 
tró jch lorku  etylenu, zawsze w ybu­
chają ;w połączeniu z wodą, w ydzie­
la ją  przy  tem peraturze +  30° C wo­
dór — (przy +  100° C bardzo ener­
gicznie, tym  więcej jeśli woda jest 
kw aśna lub zaw iera dw utlenek w ę­
gla).

Z uw agi na powyższe własności — 
glinu, m agnezu i elek tronu  nie w ol­
no gasić wodą, ani czterochlorkiem  
węgla, lecz tylko suchym  piaskiem  z 
domieszką k a rn a litu  lub piaskiem  
nasiąkniętym  oliwą.

Kwasy Rozlane kw asy należy 
unieszkodliw ić przy pomocy piasku, 
popiołu, kredy, sody i rozcieńczenia 
wodą. W celu zupełnego unieszko­
dliw ienia używ a się wody w apien­
nej, w apna gaszonego, wody am o­
niakalnej (tej ostatniej nie należy 
używać do neutralizow ania kw asu 
solnego, ponieważ kw as solny z wo­
dą am oniakalną w ydziela białe szko­
dliw e mgły, k tóre u tru d n ia ją  całą 
akc ję); kw asy w yw ołują oparzeliz- 
eo należy brać pod uw agę przy akcji 
ratunkow ej.

Kwas azotowy Pow stające przy 
rozkładzie kw asu azotowego tlenki 
azotu są w  najw yższym  stopniu 
szkodliwe dla zdrow ia i w yw ołują 
w  w iększych ilościach śmierć, cza­
sem naw et po k ilku  godzinach. Roz­
kład  kw asu azotowego może mieć 
m iejsce w  czasie pożaru. T lenki azo­
tu  m ożna łatw o rozpoznać ze wzglę­
du na ich zabarw ienie czerwono 
brązowe.

Rozlany kw as azotowy należy n a­
tychm iast rozcieńczyć wodą, lejąc ją  
od strony naw ietrznej; zasypyw ania 
ziem ią lub np. pyłem  węglowym  
należy zaniechać, ponieważ w yw ią­
zu ją się przy  tym  tlenki azotu, tak  
samo zresztą jak  przy  działaniu 
kw asu azotowego na m ateria ły  or­
ganiczne.

Gazy zgęszczone i skroplone W
razie po(żaru budynków , należy zw ró­
cić szczególną uw agę na bu tle  ze 
sprężonym i gazam i; o ile przejścia 
są wolne, bu tle  należy wynieść z za­
grożonych miejsc, un ikając uderzeń 
i w strząsów  i uk ładając je  na ziemi 
z dala od pożaru; nieszczelne bu tle 
należy uszczelnić lub gaz zneu tra li­
zować, np. chlor — przez zanurze­
nie bu tli w  wodzie w ap iennej; w 
przypadku, kiedy usunięcie bu tli ze 
strefy  ogniowej byłoby już niem o­
żliwe — należy je  dla uniknięcia 
w ybuchu in tensyw nie studzić.



Maski przeciwgazowe P rzy  gaszeniu pożarów, ze 
w zględu na niebezpieczeństw o zatrucia, należy używać, 
prócz aparatów  tlenow ych do oddychania, m asek p rze­
ciwgazowych z odpow iednim i pochłaniaczam i (pochła-( 
niacze przem ysłow e posiadają w  celu odróżnienia ich 
przeznaczenia oraz dla lepszej orien tacji barw ne opaski 
lub są pokry te w  całości barw nym  lak ierem ).

Środki przeciwdziałające zamarzaniu wody Z uw agi na 
wysoką cenę reklam ow anych  specyfików  przeciw działa­
jących zam arzaniu  wody, podaję obok zestaw ienie w y­
próbow anych środków  chem icznych spełniających to za­
danie.

S p e c j a l n e  ś r o d k i  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j  i o c h r o n y  i n d y w i d u a l n e j

A c e t o n P łyn  bezbarw ny, łatw opal., n ie m iesza się 
z wodą, p a ry  z pow ietrz, w yw ołują w y­
buch

Przy  gaszeniu wodą strum ień  roz­
praszać

Maska przeciwgaz., 
pochłan. czerw ony

A c e t y l e n Gaz bezbarw ., łatw opal., zmiesz. z pow ie­
trzem  eksploduje

U nikać płom ieni i iskier, pom ie­
szczenie w ietrzyć

A l k o h o l Pł. łatw opal., o w łasn. tru jący ch  i w ybuch. P rzy  gaszeniu wodą strum ień  roz­
praszać

M aska, pochł. 
czerwony

A m o n i a k Gaz bezbarw n. żrący, lżejszy od pow ie­
trza, tru j.  działa na  płuca, rów nie n iebez­
pieczna d la skóry  i oczu woda am onia­
kalna

Zraszać wodą, zasypyw ać tro c in a ­
mi, m ączką drzew ną

Maska, pochł. żółty

B e n z y n a
B e n z o l

P łyn  bezbarw ., łatw opal., tru j.  n ie  m ie­
sza się z wodą, pary  z powietrz, w yw ołu­
ją  eksploz.

Nie gasić wodą. W odą chłodzić n a ­
czynia. Gaśnice gazowe lub p ia ­
nowe. Zasypać ziem ią, piaskiem

M aska, pochł. 
zielony

C e l u l o i d B. łatw opal., zwłaszcza odpadki, płonąc 
wydziela tru j. dym y

Gasić w  zarodku, dużo wody, sy­
pać piasek, dążyć do um iejscow ie­
nia

M aska, pochł. 
fiołkow y 
A parat tlenow y

C h l o r Gaz o barw ie  zielonej, tru j.  duszący, roz­
puszcza się w wodzie

Zraszać wodą, n eu tra l. wodą w a­
pienną

M aska, pochł. 
żółt. zielony

D w u s i a r c z e k
w ę g l a

P łyn  b. łatw o u la tn ia jący  się palny, p a ­
ry  tru j., przy  spalan iu  dw utlenek  siarki, 
eksploz.

Nie gasić wodą. G aśnice gazowe, 
pianowe, śniegowe, naczynia chło­
dzić

M aska, pochł. 
zielony

E t e r P łyn  łatw opal., n ie m iesza się z wodą, p a ­
ry  narkotyzujące, w ybuchające

Nie gasić wodą. G aśnice gazowe, 
pianow e, śniegowe, piasek

Maska, pochł. 
zielony

E l e k t r o n patrz  niżej glin
F o s f ó r Subst. sta ła  biało-żółta, zapala się n a  po­

w ietrzu, b iały  dym , parzy
Nie gasić wodą. M okry p iasek Maska, pochł. b iały

G a z  ś w i e t l n y  
G a z  b ł o t n y  
M e t a n

Gaz tru j., lżejszy od pow ietrza A parat tlenow y

S i a r k o w o d ó r Gaz palny, tru j., cięższy od powietrza, 
eksplodujący

Ja k  wyżej Maska, pochł. 
popielaty

K w a s  p r u s k i Gaz b. tru j. (w yw iązuje się m. i. przy 
spalaniu  celuloidu)

Maska, pochł. 
fiołkow y

G a z y  z g ę s z c z o n e ,  
s k r o p l o n e

Przechow uje się w bu tlach  stalow ych 
barw nych, chroń, przed  m rozem , ogrza­
niem , bu tli n ie  rzucać

W ynieść z zagr. m iejsc., chłodzić 
wodą, n ie  rzucać — układać na  
ziem i

G l i n
E l e k t T o n
M a g n e z

M etal b iały  w  postaci sproszk., b. niebezp., 
w ytw arza w zetkn ięciu  z wodą wodór, 
rozpylony i zm ieszany z pow ietrzem  w y­
bucha

Nie gasić wodą. Nie stosować ga­
śnic gaz. Suchy p iasek  z k a rn a li­
tem  lub oliwą

S ó d
P o t a s

M etal biały, m iękki, przechow . pod na ftą  
lub w  zalut. puszk. Żelazn., zapala się na  
pow ietrzu, z w odą wydziela w odór

Ja k  wyżej

K w a s  a z o t o w y P łyn  żrący, żółty, tru j.  b ru n a tn e  pary Nie używać trocin, ziemi. Dużo 
wody, w apna, akcję  prow adzić od 
str . w ia tru

Maska, pochł. b iały 
A p arat tlenow y

K w a s  s i a r k o w y Płyn  b iało -brunatny , żrący, zwęgla orga- 
nicz. związki, działa na  m etale

Dużo wody, n eu tr. w apnem , sodą, 
popiołem

Maska, pochł. b iały 
A parat tlenow y

K w a s  s o l n y P łyn  dym iący, działa na  m etale Ja k  wyżej, n ie  używ ać wody am o­
n iakalnej

Maska, pochł. b iały

K a r b i d Tworzywo stałe, zabarw , szare Nie gasić wodą. Beczki z ognia 
usunąć, gaśnice pianow e, śnieg

L a k i e r y Rozczyny żywic lub celulozy z łatw opal. 
płynam i

Nie gasić wodą. G aśnice pian., 
śniegowe Maska, pochł. czerw.

Ł u g  p o t a s o w y  
Ł u g  s o d o w y

Działa żrąco na  m at. organiczne, z glinem  
wyw iązuje w odór

Unieszkodliwić wodą, n eu tr. kw a­
sam i

O l i w a Przy  spalan iu  w ydziela dużo dym u Nie gasić wodą. Piasek, gaśn. ga­
zowe, pian., śniegowe Maska, pochł. czerw.

P ł y n y
ł a t w o p a l n e

patrz  benzyna

P o t a s  ż r ą c y  
S o d a  ż r ą c a

Subst. stała, zabarw , białe, w beczkach 
Żelazn.

Patrz, ługi

S i a r k a Subst. stała, zabarw , żółt., p rzy spalaniu  
w ydziela dw utlenek  siarki, w  stan ie  
sproszk. elektryz., z powietrz, w ybucha

Gasić wodą, n ak ryć  wilg. p ias­
kiem

Maska, pochł. b iały

S i a r k o w o d ó r pa trz  gazy
S m o ł a P łynna  lub półstała, przy  spalan iu  dużo 

dym u
Nie gasić wodą. G aśnice pianowe, 
śnieg, lub p iasek

Maska, pochł. czerw. 
A parat tlenow y

ż e l a z o - k r z e m Zabarw , szaro-niebieskie, w  stan ie  zaw il­
goć. eksplod. gazy

Chronić p rzed  w ilgocią

N a z w a D om ieszka w  kg 
na 100 Itr  wody

T em pera tu ra
zam arzania

ch lorek  w apna
10
27
38 11

1 
oS

w

ch lorek  m agnezu
12
15
19
24

—10°
—14°
—20°
—30°

potaż 27
45

—10° 
— 20°

sól kuchenna
5,8

10
20
29

— 3.4®
— 6.1° 
—13.2® 
—21®

salm iak 5.6
23

— 3.5® 
—25.8®

soda 8 — 2.1®

siarczan am onu 20
40

— 5® 
—U®

szkło w odne 6.4 — 2®
rodanek  potasu 30 — 9.5®

am onu 32 -12®



W y b u c h y  p y ł ó w ,  g a z ó w  i p a r
Inż. M. Lewicki

N ajisto tn iejszą cechą w ybuchów  je st k ró tk i okres 
czasu, W jak im  przebiega to  zjaw isko n a tu ry  chemicz­
nej lub  fizycznej. W edług ścisłych pom iarów  w ybuchy 
zachodzą w  granicach 1/10.000 do 1/100.000 sekundy — 
zależnie od jakości i ilości substancji w ybuchającej.

W w ybuchu chem icznym  następuje rozkład  substan­
cji, przy czym produkty  rozkładu są jakościowo tak ie 
same, ja k  przy norm alnym  spalaniu. Z tego w ynika, że 
w ybuch i spalanie są zjaw iskam i chemicznie podobny­
mi. P rzy w ybuchu w yw iązują się znaczne ilości ciepła 
i  duże ilości gazów spalinowych, a tzw. tem peratu ra  
„końcow a” sięga 1.500° — 3.500° C.

Rozkład m aterii podczas w ybuchu je st ta k  gw ałtow ­
ny, że pow stające gazy uderzają  z olbrzym ią siłą, do­
chodzącą do 3.000 kg/cm 2, w  sąsiednie cząsteczki, w yw o­
łu jąc  gw ałtow ny m iejscow y w zrost tem pera tu ry  i nowy 
wybuch. Zjawisko stopniowego przenoszenia się w ybu­
chu w  przestrzeni nazyw am y fa lą  w ybuchow ą. Szybkość 
fali w ybuchow ej dla rozm aitych tw orzyw  w aha się w 
granicach od 1.000 m/sek. do 8.000 m /sek. F alę w ybu­
chową zwiem y też często fa lą  detonacyjną, albowiem  
w ybuchow i tow arzyszy zw ykle silny dźwięk, zw any de­
tonacją. W reszcie w ybuchow i tow arzyszy zawsze zjaw i­
sko św ietlne.

Do w ybuchów  fizycznych zaliczamy w szystkie przy­
padki nagłego rozryw ania lub  rozsadzania tych lub  in ­
nych zbiorników  pozostających pod ciśnieniem  p ar (ko­
tły  parow e) lub  sprężonych gazów (butle  stalow e ze 
sprężonym i gazam i) bądź to z powodu nadm iernego ci­
śnienia, bądź też z powodu niedostatecznej w ytrzym ało­
ści ścian lub  w adliwego ich w ykonania. Do te jże k a te ­
gorii zjaw isk zaliczam y rozsadzanie zbiorników  i p rze­
wodów rurow ych pod w pływ em  zam arzania wody. Przy 
w ybuchach fizycznych m am y do czynienia z nagłym  
spadkiem  ciśnienia, jednak  bez rozk ładu  chemicznego 
i bez w zrostu tem peratury .

Do w ybuchów  gazów i p a r  niezbędne są pew ne w a­
ru n k i sprzyjające. Należy mieć na względzie nas tępu ją­
ce okoliczności ogólne:

(1) gaz (para) w  stanie czystym, bez żadnych dom ie­
szek — w ybuchu nie daje, natom iast po zm ieszaniu z 
pow ietrzem  lub  innym  gazem (p arą) —  tw orzy m ie­
szankę w ybuchow ą, przy czym w ybuch może następo­
w ać ty lko przy  określonym  stosunku zaw artości gazów 
(par) w  m ieszance;

(2) obecność kurzu  (py łu) sprzyja rozszerzeniu g ra­
nic wybuchowości m ieszanek gazowych; w prow adzenie 
natom iast do otoczenia 7% —  10% dw utlenku  w ęgla — 
pow strzym uje, naw et załam uje w ybuchy m ieszanek;

(3) sprężanie gazów (np. w  bu tlach  stalow ych) w pły­
w a n a  zwiększenie niebezpieczeństw a i możliwości w y­
buchu;

(4) pierwszym , niezbędnym  w arunk iem  w ybuchu ga­
zów (par) jest obecność tlenu; w y jątek  stanow i m iesza­
n ina rów nych objętości chloru i wodoru, k tó ra  w ybucha 
bez udziału  tlen u  pod w pływ em  naśw ietlenia prom ienia­
m i słonecznymi;

(5) drugim , koniecznym  w arunkiem  w ybuchu gazów 
(p ar) — je st podniesienie się tem peratu ry  do pewnego 
określonego poziomu; mogą to  w ywołać następujące z ja ­

w iska: o tw arty  ogień, iskra elektryczna, prom ienie sło­
neczne, chemiczne przyśpieszacze reakcyj, jak  węgiel 
aktyw ny i p la tyna gąbczasta, wreszcie ta rc ie  lub  ude­
rzenie, przy k tórych  energia cieplna pow staje z energii 
m echanicznej.

Poniżej podajem y w arunk i w ybuchu dla poszczegól­
nych gazów.

Tlen — gaz niepalny, lecz u trzym ujący  palenie; jego 
ro la w pow staw aniu w ybuchu została już omówiona po­
wyżej. P rzy ciśnieniu 51 atm . i oziębieniu do — 119°C 
tlen  przechodzi w  stan  ciekły, k tóry  może być zachow a­
ny przy norm alnym  ciśnieniu atm osferycznym , jeżeli 
oziębienie doprowadzim y do — 180" C. Ciekły tlen  w ze­
tknięciu  z wełną, papierem , węglem, torfem , trocinam i 
tw orzy m ieszaninę palną  i w ybuchającą, zw aną oxyli- 
kwitem .

P yły  lekkich ciał, drobno sproszkowanych s ta ją  się 
bardziej w ybuchow ym i w  obecności ciekłego tlenu.

Ozon jest odm ianą tlenu  o znacznie silniej wyrażonych 
w łasnościach chem icznych i przechodzi w  stan  ciekły 
przy ciśnieniu atm osferycznym  i tem peraturze — 119°C. 
W tym  stanie, w  obecności substancyj organicznych oraz 
palnych gazów i par, sta je  się nadzwyczaj wybuchowy.

Wodór i gaz piorunujący Wodór jest gazem palnym , 
jego zdolność w ybuchow a jest bardzo w yraźna, a z t le ­
nem  pow ietrza tw orzy m ieszanki wybuchowe. W ybucho­
wość w odoru zaczyna się od 7% -owej objętościowej za­
w artości w  pow ietrzu i jeszcze przy zaw artości 75% 
w  pow ietrzu daje  w ybuchy; ta  duża rozpiętość granic 
wybuchowości w odoru — czyni go gazem bardzo n ie­
bezpiecznym.

W m ieszaninie z czystym tlenem  —  wybuchowość w o­
doru sta je  się jeszcze w iększa i m a swój szczyt przy sto­
sunku objętościowym  w odoru do tlenu, jak  2 : 1. M ie­
szanka o tak im  składzie nosi nazw ę gazu piorunującego 
i p rzy  w ybuchu, prócz znacznego efek tu  dźwiękowego, 
wydziela dużo ciepła przy  bardzo wysokiej tem p era tu ­
rze, sięgającej 2.800° C.

W szelkie m ieszanki w odoru z pow ietrzem , w  g ran i­
cach podanej wybuchowości, w ybuchają stosunkowo ła ­
two. Przyczynam i tych  w ybuchów  mogą być: iskry  elek­
tryczne, sód lub  potas podczas o trzym yw ania wodoru 
z wody, ciepło, z zew nątrz doprowadzone do m ieszanki 
gazów lub o tw arty  płomień.

Znane są w ypadki w ybuchów  w odoru w  czasie opróż­
n ian ia  balonów  lotniczych, a przyczyną jest praw dopo­
dobnie ta rc ie  gazu o nagum ow ane ściany balonu, w y­
w ołujące w zbudzenie elektryczności statycznej i iskier 
zapalających.

Z chlorem  tw orzy w odór rów nież m ieszaninę w ybu­
chową, przy  czym wybuchow ość jest najw yższa przy 
stosunku objętościowym  tych gazów 1 : 1, i może n a ­
stąpić naw et pod w pływ em  św iatła dziennego.

W ybuchy tak ie  m a ją  m iejsce przy  elektrolizie związ­
ków  chlorowych, kw asu  solnego i przy  rozpuszczaniu 
cynku w  kw asie solnym.

Gaz wodny jest gazem palnym  i stanow i m ieszani­
nę k ilku  gazów o składzie przeciętnym : 38% tlenku  w ę ­
gla, 52% wodoru, 4,5% azotu, 4,5% dw utlenku  węgla 
i 1 % m etanu. O trzym ujem y go przez przepuszczanie p a ­



ry  wodnej nad  rozżarzonym  do tem peratu ry  1.000° — 
1.200° C węglem.

Gaz ten, zm ieszany z pow ietrzem  w  granicach od 9% 
do 55% stosunku objętościowego — daje m ieszanki w y­
buchowe. Początkowo, w  granicach 9 —  14% zaw arto­
ści gazu wodnego w  pow ietrzu, następu ją  bardzo słabe 
w ybuchy, przy zaw artości od 14% do 18% — pow staje 
dobrze słyszalna detonacja, przy 18% do 30% — m am y 
najsilniejszy wybuch. Przy dalszym  zwiększaniu obję­
tościowej jego zaw artości w  pow ietrzu -— w ybuchy słab­
n ą  i przy 55% zdolność w ybuchow a m ieszanki zanika.

C harakterystyczną cechą w ybuchu gazu wodnego jest 
jego szybkość; w ybuchy m ają  przy tym  w yraźne cechy 
kruszące i wobec tego, jak  również wobec bardzo w y­
sokiej tem peratu ry  pow stającego płom ienia, dochodzą­
cej do 2.840° C, są ogrom nie niebezpieczne.

Tlenek węgla jest gazem palnym ; granice w ybucho- 
wości jego w  zm ieszaniu z pow ietrzem  zaw arte są m ię­
dzy 13% a 73%; wybuchowość w  tych  granicach jest 
bardzo mocno zaakcentow ana. Jak  i przy innych gazach, 
obecność pyłu  i ku rzu  w  otoczeniu sprzyja rozszerzaniu 
się granic jego wybuchowości; specjalnie zaś niebez­
piecznym i wobec tlenku  w ęgla są utleniacze i czysty 
tlen . P allad  ogrzany do tem peratu ry  125“ C może rów ­
nież zapalić tlenek  węgla.

Siarkowodór jest gazem palnym ; z pow ietrzem  tw o­
rzy m ieszanki palne; w ybuchy siarkow odoru następu ją  
W m ieszaninie z czystym tlenem .

Specjalną uw agę należy zw racać na możliwość obec­
ności m ieszanek palnych siarkow odoru, przede w szyst­
k im  w  w ielkom iejskich podziemnych kanałach  ścieko­
wych, jak  również w  gazowniach, przy  gaszeniu koksu.

Metan (tzw. gaz błotny lub kopalniany) jest gazem 
palnym ; granice wybuchowości m etanu  w  zm ieszaniu 
z pow ietrzem  są zaw arte pomiędzy 4 a 16% stosunku 
objętościowego, przy czym wybuchowość w zrasta i jest 
najw iększa przy  6% — 13%, a po przekroczeniu te j g ra­
nicy ponownie m aleje. P rzy  zaw artości objętościowej 
m etanu  w  pow ietrzu przekraczającej 16% — następuje 
ty lko zapalanie się mieszanki.

M etan sieje najczęściej spustoszenie jako gaz w ybu­
chowy w  kopalniach węgla. Obecność dw utlenku  węgla 
W atm osferze kopalni zm niejsza nieco siłę w ybuchu; 
pył węglowy natom iast zwiększa możliwości wybuchow e 
m ieszanek m etanu  z pow ietrzem  tak, iż poniżej 4% i po­
wyżej 16% zaw artości objętościowej —  w ybuchy sta ją  
się możliwe.

Gaz świetlny jest gazem o składzie bardzo złożonym, 
przy tym  jest palny i m a punk t zapłonu w  granicach 
600° C. M ieszanka gazu świetlnego z pow ietrzem  jest 
wybuchow a. R ozpatrując różne koncentracje gazu 
św ietlnego w  zm ieszaniu z pow ietrzem , w idzim y i tu  
pew ne p raw a odrębne, rządzące właściwościam i tych 
m ieszanek.

A więc:
przy  4% stężenia gazu w p o w ie trzu -w y b u ch  nie następuje

,, 5% ,, ,, ,, —ledwo dostrzeg. płomień
,, 6% „ „ ,, —powolne zapalanie się
„ 8—12% „ ., „ —szybkie zapalanie się
„ 13-15% „ „ ,, —wybuchowe zapalanie się
„ 16—19% „ ,, „ —wybuch
„ 19—23 „ ,, „ —silny wybuch
,, 23—25% ,, ,, „ —szybkie spalanie się
,, 25—28% ,, „ „ —tylko zapłon

T ak więc granice w ybuchu gazu świetlnego zaw arte 
są w łaściw ie m iędzy 13 —  23%. Jeżeli w  pow ietrzu jest

obecny pył — m ieszanka gazu św ietlnego 3% -ow a d a­
je  w ybuch; 7 — 10% ilość dw utlenku  węgla — zała­
m uje zjaw isko wybuchu.

A cetylen jest gazem palnym  przy 480" C. Je st to gaz 
najniebezpieczniejszy pod względem  wybuchów, albo­
wiem  granice wybuchowości są bardzo rozległe i za­
w arte  między 3 — 82%. Szczególnie niebezpieczny jest 
acetylen w  stanie ciekłym. W tedy z łatw ością w ybucha 
od ognia, względnie m echanicznego im pulsu. Ciśnienie 
przy w ybuchu dosięga 5 — 6 tysięcy atm osfer. Dlatego 
też acetylen w  stanie ciekłym  zupełnie słusznie można 
zaliczyć do m ateriałów  wybuchowych.

Gazy używane w  chłodnictwie —  są to gazy, używ a­
ne jako środek oziębiający w  zespołach chłodniczych. 
Zastosowanie znajdują : dw utlenek węgla, dw utlenek 
siarki, etan, propan, butan , chlorek m etylu, chlorek ety­
lu  i am oniak. Dwa pierw sze gazy są n iepalne i nie tw o­
rzą z pow ietrzem  m ieszanek w ybuchow ych; reszta ga­
zów tw orzy m ieszanki w ybuchow e w  następujących g ra­
nicach stosunku objętościowego z powietrzem :

etan  3,3% — 10,6% (gaz palny)
propan 2,3% -  7,3% ,,
bu tan  1,6% — 6,5%
chlorek m etylu  8,9% — 15,5% ,, „

e ty lu  4,3% — 14%
am oniak 16,25%— 25,5%

Pary benzyny unoszą się nad pow ierzchnią p łynu w 
każdym  zbiorniku, beczce, lub  cysternie; pary  te  są w y­
buchow e w  granicach 1,4% — 6% stosunku objętościo­
wego z powietrzem .

Znając w arunk i w ybuchów  gazów i par, m am y moż­
ność przew idyw ania ew entualnych w ypadków  z góry 
i usta len ia dla każdego zakładu przem ysłowego metod 
i środków zapobiegawczych; dotyczyć one m ają: p rze­
pisowo w ykonanych instalacyj elektrycznych (patrz  Pol­
skie N orm y E lektryczne), zakazu używ ania otw artego 
ognia i palen ia tytoniu, szczelności przewodów gazo­
wych, środków i przepisów  ostrożności przy  transporcie 
i m agazynow aniu bu tli stalow ych ze sprężonym i gaza­
mi, zakazu sm arow ania tłuszczam i w entyli przy butlach 
z tlenem .

Trudno jest w  granicach niniejszego a rtyku łu  omówić 
wszystkie szczegóły technik i bezpieczeństw a i wskazać 
zabezpieczenia — ograniczę się w ięc do stw ierdzenia, 
że w  każdym  zakładzie przem ysłu chemicznego środki 
ostrożności m uszą być przew idziane bardzo starann ie 
i z jak  najw iększą skrupulatnością.

Wybuchy pyłów D robne cząsteczki ciał stałych 
o w ym iarach od 0,1 m m  do 0,000.000.1 m m  nazyw a­
m y pyłem . Cząsteczki o wielkości 0,001 m m  łatw o 
opadają w pow ietrzu; cząsteczki o w ielkościach od 0,001 
m m  do 0,000.01 m m  — osiadają wolno, przy ruchu  po­
w ietrza wiszą w  postaci zawiesiny, zw anej potocznie 
obłokiem; cząsteczki o w ym iarach od 0,000.01 m m  do 
0,000.000.1 m m  — nie osiadają i tw orzą tzw. dym.

Pochodzenie pyłów  byw a bardzo różnorodne, a pow ­
sta ją  one pod w pływ em  przyczyn n a tu ry  m echanicznej, 
chemicznej, bądź też cieplnej. Zależnie od tw orzyw a, 
pyły  dzielim y n a  organiczne i nieorganiczne. Do p ierw ­
szych zaliczam y pyły  pochodzenia roślinnego (pył cu­
krowy, mączny, tytoniow y itp .), zwierzęcego (py ł kost­
ny, rogowy itp .) i chemicznego, n iek tóre sztuczne zw ią­
zki chem iczne (kw as szczawiowy, benzoesowy). Pyły 
nieorganiczne są przew ażnie pochodzenia m ineralnego, 
jak  np. py ł ceglany, porcelanow y, cementowy, szklany, 
piaskowcowy, kam ienny itd.



Do w ybuchu pyłu przemysłowego niezbędne są n a ­
stępujące w arunki:

(1) obecność określonej ilości tlenu  w  pow ietrzu, róż­
nej dla różnych pyłów; tak  np. pył m ączny i dekstry - 
now y potrzebują do w ybuchu conajm niej— 14% objętości 
tlenu  w pow ietrzu; pył cukrow y — 9 % ; pył siarkow y — 
8,5%; pył z gum y tw ardej— 1 3 % ; przy zaw artości tlenu  
w atm osferze otaczającej niższej od 6% nie tylko nie 
pow stają wybuchy, ale i spalanie zw ykłe jest u trudn io ­
ne;

(2) pew na określona gęstość pyłu  zawieszonego w  po­
w ietrzu, czyli tzw. koncentracja krytyczna, m ierzona 
ilością gram ów  pyłu  zaw artego w  jednym  m etrze sześ­
ciennym  pow ietrza (g r.in3), powyżej lub  poniżej k tórej 
w ybuch jest niem ożliwy; koncentracja kry tyczna jest 
różna dla rozm aitych rodzajów  pyłu; podajem y poniżej 
koncentracje krytyczne niektórych pyłów:

m ąka pszenna 
żytnia

w ybucha przy zawartości 23 gr/m ” pow ietrza 
20 -27

pył

jęczm ienna 
grochowa 
cukrow a 
dekstrynow a) 
brązu 
g linu (alu­

m inium ) 
węglowy 
siarkow y 
bitum iczny 
korkow y

33
35
17,5
22
7

7
172-258

7
17,2
22

(3) pył m usi być pobudzony do w ybuchu, czyli gw ał­
townego spalenia się przy pomocy ogrzania do pew nej 
tem peratu ry , wynoszącej około 50°C; tem pera tu rę  tę  
w ywołać mogą rozm aite zjaw iska, jak  np. w yładow anie 
elektryczności sta tycznej; pył skupia w  sobie ładunk i 
elektryczności u jem nej — pow ietrze dodatniej; im  pył 
jest drobniejszy — tym  ładunek  elektryczności statycz­
nej jest większy; w  suchym  pow ietrzu rozładow anie 
elektryczności (w ym iana ładunków ) jest u trudnione; 
rozładow aniu ładunków  elektrycznych tow arzyszy iskra, 
w yw ołująca wybuch.

Ł adunki elektryczności statycznej mogą być różnego 
pochodzenia, ta k  np. skórzane pasy pędni w  sp rzy ja ją­
cych w arunkach  grom adzą na sobie dość znaczne ła d u n ­
ki i to  szczególnie w  chw ili rozruchu, kiedy m am y do 
czynienia ze znaczniejszym  przyśpieszeniem  i poślizgiem 
pasa. P o tencjał tych ładunków  może dochodzić do 15 000 
woltów  i jest w ystarczający do w yw ołania iskry  i w y­
buchu. Ł adunek  elektrostatyczny z pasów pędnych po­
w inien być odprow adzany do ziemi przy pomocy odpo­
w iednich szczotek m etalow ych uziemionych..*

Rozgrzanie cząstek py łu  do tem pera tu ry  krytycznej 
może nastąpić pod działaniem  rozgrzanych części m a­
szyn, jak  łożyska, ham ulce, p rasy  itp., pod w pływ em  
iskrzenia maszyn, wreszcie — od w ęgla piroforycznego; 
węgiel ten  m a postać m iałkiej sadzy i pochodzi od roz­
grzanego w  m aszynach lub  składach pyłu  węglowego, 
już przy  120 stopniach może zapłonąć, a rozgrzew ając 
się stopniowo dalej — doprow adza do w ybuchu. Często 
W zakładach przem ysłowych, w  których  istn ieją  oko­
liczności sprzy ja jące grom adzeniu się znaczniejszych po­
kładów  pyłu, jak  np. w  m łynach, szlifierniach, zakładach 
przem ysłu gumowego itp. m ożna dostrzec „gniazda”

* patrz „Przegląd Bezpieez. P racy ” Nr. 1, 1936

pyłu  rozżarzonego do czerwoności; gniazda te  m uszą być 
zagaszone i po tym  usunięte.

Podczas w ybuchów  pyłów  stajem y w  obliczu tych sa­
m ych zjaw isk, co przy w ybuchu gazów: w yw iązyw ania 
się znacznych ilości ciepła, znacznych ilości gazów spa­
linowych, pow staw ania wysokich ciśnień, tem peratu r 
oraz fali detonacyjnej i św iatła. Szybkość w ybuchu i 
fali detonacyjnej jest tak a  sam a jak  dla gazów, a p ro­
dukty  rozkładu są podobne do produktów  zwykłego spa­
lania.

Zbadano doświadczalnie, że zdolność w ybuchow ą m a­
ją  Pyły następujących m ateriałów : cukru, dekstryny, 
krochmalu, proszku mlecznego i mydlanego, kakao, mą­
ki, ziarna zbożowego, kukurydzy, plewów, słodu, korze­
ni, kawy, ryżu mielonego, lucerny, lnu, konopi, pakuł, 
ziół mielonych, wełny, bawełny, celuloidu, gumy twar­
dej, ebonitu, skóry, kory garbarskiej, korka, drzewa, 
nawozów sztucznych, węgla drzewnego i kamiennego, 
sadzy, siarki, magnezji, metalicznej farby, brązu, żelaza, 
aluminium, antymonu i cynku.

W szystkie powyższe pyły są niebezpieczne dla życia 
ludzkiego i niszczą m ienie, należy więc zawsze czuwać 
nad środkam i ostrożności i bezpieczeństwa.

Z przytoczonych powyżej danych i ogólnych w aru n ­
ków  w ybuchów  pyłów  możemy wysnuć pew ne w ytycz­
ne: m ając na uw adze tlen, jako jeden  z czynników w y ­
buchu nie dający się usunąć ze środowiska, jako stały  
sk ładnik  pow ietrza — możemy operować środkam i prze­
strzennym i — stw arzając np. w  m łynach, przy przem ia­
le specjalnie niebezpiecznych substancyj organicznych— 
oddzielne kom ory przem iałow e o niew ielkich w ym ia­
rach  i doprowadzać do nich dw utlenek węgla; m ając 
na uw adze k ry tyczną koncentrację pyłu — pow inniśm y 
ją  zwalczać drogą zw ilżania pow ietrza, u trzym ania w y­
sokiego stanu  w ilgotności i in tensyw nej w entylacji, do­
stosowanej do rodzaju  pyłu; w  połączeniu z w enty lacją 
używ am y najrozm aitsze system y kom ór pyłow ych i fil­
trów  —  począwszy od ńaj prym ityw niej szych filtrów  
w orkow ych i kończąc na elektrycznych filtrach-osadn i- 
kach wysokiego napięcia; wreszcie, dążąc do unikania 
grzania się pyłu, a więc do un ikan ia tem peratu ry  k ry ­
tycznej — możemy łatw o korzystać z następujących 
środków  zapobiegawczych:

nieprzeciążania maszyn, stałego i rów nom iernego do­
pływ u i odpływ u m ieliw a przez ślim aki i transportery , 
w łaściwej i wysokiej wilgotności pow ietrza (65% ), s ta ­
rann ie  i przepisowo w ykonanych herm etycznych insta- 
lacyj elektrycznych, a w razie potrzeby naw et insta la - 
cyj przeciw  w ybuchowych, używ ania pasów pędnych 
parcianych, a nie skórzanych, używ ania łożysk sam o- 
sm arow ych lub kulkow ych w  celu zw alczania tarcia, sto­
sow ania nowoczesnych sam oczynnych zabezpieczeń przy 
silnikach elektrycznych, ścisłego przestrzegania zaka­
zu palen ia ty ton iu  i posługiw ania się o tw artym  pło­
m ieniem , czuw ania nad urządzeniam i centralnego ogrze­
w ania i przestrzegania ogólnego wzorowego porządku 
i czystości; przy ew entualnym  gaszeniu pożaru należy 
postępować ostrożnie, gdyż w skutek w zniecenia pyłu 
pow stają niespodziane w ybuchy; przy wznoszeniu no­
w ych budynków  należy unikać takiego rozmieszczenia 
otw orów  wejściowych i sufitowych, k tóre sprzyjałoby 
przeciągom ; wreszcie budynki pow inny mieć w  ścia­
nach przeciw ległych liczne okna lekkiej konstrukcji 
o cienkich szybach, ażeby nie stanow iły podczas w ybu­
chu przeszkody dla fali detonacyjnej.
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U staw a o  o ch ro n ie  przed  p o ża ra m i
W okresie ostatnich trzech la t s tra ty  w yw ołane w  Pol­

sce przez pożary wyniosły 167 m ilionów  złotych — ja ­
ko rów now artość spalonych w raz z m ieniem  147.527 b u ­
dynków, przy czym 515 osób straciło  w  płom ieniach 
życie.

Ja k  w ynika ze spraw ozdania Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń W zajem nych za rok  1935, liczba ofiar ludz­
kich w yniosła w  tym  okresie 894 poszkodowanych na 
życiu lub  zdrow iu — czyli 5 osób n a  100 pożarów. P o­
wyższa liczba obejm uje 139 w ypadków  śm iertelnych 
(16%) oraz 320 kobiet i dzieci. O ddzielną kategorię po­
szkodowanych przy pożarach stanow ią strażacy. Liczba 
ich W r. 1935 w yniosła 412, w  tym  4 w ypadki śm iertel­
ne oraz 5 częściowego inw alidztw a. K urac ja  tych  w ypad­
ków  — poparzeń, okaleczeń itp. trw a ła  7.048 dni i ko ­
sztowała 37.855 zł. S tw ierdzić wszakże należy, iż dane 
te  o ty le  są nie kom pletne, że jakkolw iek działalność 
P. Z. U. W. obejm uje obszar całego P aństw a, z w y ją t­
k iem  woj. Poznańskiego i Pomorskiego, to jednak  do 
Kasy S trażackiej, funkcjonującej przy te j insty tucji, za­
pisanych jest ty lko  3.995 straży pożarnych n a  ogólną 
liczbę 11.679 — wobec czego liczbę ofiar uw ażać należy 
W rzeczywistości za znacznie większą.

Podobny stan  rzeczy jest skutkiem  przede w szystkim  
braków  pod względem racjonalnego postaw ienia sp ra­
wy zapobiegania pożarom  i należytej organizacji obro­
ny. Istn ie je  w praw dzie szereg przepisów  o charak terze 
zapobiegawczym: n iektóre z n ich  obejm uje praw o b u ­
dowlane, inne zaw arte  są w  rozporządzeniach w yko­
nawczych do p raw a przem ysłowego oraz w  instrukcjach  
M inisterstw a P rzem ysłu i H andlu  w  spraw ie zatw ier­
dzania pro jektów  budow y zakładów  przem ysłow ych, in ­
ne wreszcie noszą charak te r lokalny (rozporządzenia 
poszczególnych w ojew ództw  o zapobieganiu pożarom ) — 
ogólnie b iorąc jednak, w szystkie te  przepisy są nie w y­
starczające, a poza tym , jak  to  stw ierdzono n iejedno­
krotnie , zaw arte  w  nich norm y i postanow ienia często­
kroć n ie są stosowane. Złożył się n a  to  szereg przy­
czyn — więc w  pierw szym  rzędzie b rak  należytej kon­
tro li oraz częściej jeszcze nieświadom ość, że przepisy 
tak ie  w  ogóle istn ieją, choć n iek tóre d a tu ją  się z czasów 
zaborczych.

S praw a zapobiegania pożarom  w eszła od n iedaw na na 
nowe tory. Pożądane reform y zw iastuje uchw alenie 
ustaw y o ochronie przed pożaram i i innym i klęskam i 
(Ust. z dn. 13.111.1934, Dz. U. R. P. Nr. 41, poz. 365).

U staw a ta  norm uje zagadnienia w  zakresie ogólnym, 
u jęciu  natom iast szczegółów m ają  być poświęcone roz­
porządzenia wykonawcze, k tórych  opracowanie, zw iąza­
ne z w ielom a specjalnym i studiam i, po trw a jeszcze za­
pew ne czas dłuższy.

Podstaw ę p raw ną do realizacji rozporządzeń z zakre­
su zapobiegania pożarom  stanow i arty k u ł 3 om awianej 
ustaw y, upow ażniający m in istra  S praw  W ew nętrznych 
do w ydaw ania szczegółowych przepisów  o charak terze 
prew encyjnym  oraz zapobiegającym  rozszerzaniu się po­
żarów  i innych k lęsk  (zaopatrzenie budow li w  urządze­
nia profilaktyczne i ochronne, jak  k rany , tryskacze, ga­
śnice, instalacje  ostrzegaw cze itp .), jak  rów nież do u s ta ­
lan ia  postępow ania przy  nadzorze nad  w ykonyw aniem  
tych przepisów.

W odniesieniu do zakładów  pracy, zatrudniających 
większą ilość ludzi, a w  szczególności, gdy charak ter 
produkcji zwiększa ryzyko pożaru — ustaw a przew iduje 
konieczność u trzym yw ania w łasnych straży pożarnych, 
usta la jąc  dla nich nazw ę straży pryw atnych. Do zadań 
ich będzie należała nie ty lko akcja obronna, ale rów ­
nież czuw anie nad  przestrzeganiem  przez personel p rze­
pisów  i w skazań bezpieczeństwa (rozporządzenie w yko­
nawcze ustali, jakiego rodzaju  przedsiębiorstw a będą 
obowiązane utrzym yw ać straże i określi, w  jakich  w a­
runkach  pew ne przedsiębiorstw a będą mogły być od 
tego obowiązku zwolnione kosztem  specjalnych św iad­
czeń n a  rzecz gminy, k tórej będzie powierzony nadzór 
nad bezpieczeństw em  pożarowym  danych zakładów ).

W spomnieć wreszcie należy o bardzo w ażnym  posta­
nowieniu, zaw artym  w  art. 30 ustaw y, om aw iającym  za­
sady regulam inu  obowiązującego gm iny m iejskie i w ie j­
skie w  przedm iocie akcji zapobiegania i w alk i z pożara­
m i oraz innym i klęskam i. R egulam in podlega opracow a­
n iu  przez przełożonego gm iny w  oparciu o opinie kole­
gium Zarządu G m iny oraz naczelnika straży pożarnej. 
Oprócz przepisów  o charak terze ogólnym, regulam in 
stw orzy podstaw ę do akcji zapobiegawczej ze strony 
gm iny i określi postanow ienia obow iązujące w  tym  
względzie osoby fizyczne i p raw ne z jej terenu . Zostanie 
W nim  wreszcie uw zględniony szereg kw estyj dotyczą­
cych m. i. zasad zapobiegawczych, obowiązujących za­
k łady  przem ysłow e i handlowe, składy itp. Postanow ie­
n ia  te  opierać się będą na pew nych zasadach ogólnych, 
opracow anych przez M inisterstw o S praw  W ew nętrz­
nych, poza tym  wszakże m ogą zaw ierać przepisy o cha­
rak terze  lokalnym , w ynikające z w arunków , dotyczą­
cych specjalnie danego te ren u  i w ykonyw anej pracy.

Sądzić należy, że omówione przepisy uw zględnią w 
rów nej m ierze ochronę m ienia, jak  też ludzi, k tórzy 
zwłaszcza w  zakładach pracy narażeni są ustaw icznie 
na niebezpieczeństwo ze strony groźnego żywiołu — 
ognia. M. Hłasko

O chrona siły  rob oczej w  now ym  
n iem ieck im  k o d e k s ie  k arn ym

P ro jek t nowego niem ieckiego K odeksu K arnego, op ra­
cowany i  ostatecznie przy ję ty  przez w łaściw ą kom isję 
niem ieckiej A kadem ii P raw a, poddaje m iędzy innym i 
specjalnej ochronie karne j pracę, wolę do pracy i siłę ro ­
boczą narodu  i poszczególnych jednostek. W ypada zazna­
czyć, że praca, jako  dobro społeczne, dotychczas w  K o­
deksach K arnych  nie znajdow ała specjalnej ochrony. 
P rzestępstw a przeciwko pracy i sile roboczej pracow nika 
trzeba było podciągać np. pod przepisy chroniące zdro­
wie, ew entualnie były  one określane w  ustaw ach szcze­
gólnych, jako w ykroczenia lub przestępstw a poza ko­
deksowe. To też fak t, że zostały one w prow adzone do 
K odeksu K arnego, że zostały system atycznie zgrupo­
w ane i u ję te  w  specjalnym  rozdziale, zasługuje na 
uwagę.

Rozdział o przestępstw ach przeciw ko p racy  w  om a­
w ianym  projekcie nowego K odeksu poprzedza pew ne­
go rodzaju  k ró tk i w stęp, k tó ry  brzm i jak  następuje: 
„P raca jest obow iązkiem  i honorem  (Ehre) niem iec­
kiego obyw atela (V olksgenosse). P raw o k arn e  chroni 
wolę do p racy  narodu  niem ieckiego i wolności pracy.

88



Chroni ono robotnika przed niebezpieczeństwem  w  w ar­
sztacie pracy  i przed pozbaw ieniem  go m iejsca pracy 
(V ehrongung von seinem  A rbeitsp latz).

Szereg następujących po tym  w stępie paragrafów  
sta ra  się zrealizować zaw artą w  nim  zapowiedź. Nie 
m ożem y tu ta j podaw ać treści w szystkich odnośnych 
przepisów. N atom iast w skażem y tylko k ilka szczególnie 
nas interesujących.

A więc przede w szystkim  pro jek t form ułuje p rze­
stępstw o przeciwko bezpieczeństw u w  zakładzie pracy 
(S tórung der B etriebssicherke it). Przestępstw o to  po­
pełnia ten, k to  sprow adza ciężkie niebezpieczeństwo 
dla siły roboczej innego człowieka przez to, że usuw a 
lub niszczy (m acht unw irksam m ) całkowicie lub  czę­
ściowo w  zakładzie pracy  urządzenia, służące dla 
ochrony człowieka, albo też w brew  obowiązkowi tak ie ­
go urządzenia we w łaściw y sposób nie zakłada, nie 
u trzym uje  lub  nie używa. Za określone w  ten  sposób 
przestępstw o grozi — jak  chcą projektodaw cy — w ię­
zienie, a  w  przypadkach szczególnie ciężkich ciężkie 
więzienie. G órna granica k a ry  nie jest oznaczona.

W powyższej form ule zw raca uwagę, że pod ochronę 
przepisu karnego poddane zostało bezpieczeństwo w ar­
sztatu  pracy, w yobrażone w e w łaściw ych urządzeniach 
ochronnych. K arze podlega nie ty lko ten, k to  urządze­
nia ochronne niszczy, lecz i ten  k to  ich w brew  obowiąz­
kowi nie zakłada, lub  nie u trzym uje, jak  rów nież i ten, 
k to  w łaściw ych urządzeń ochronnych w  p racy  swej nie 
używa. W reszcie należy zwrócić uwagę, że do stw orze­
nia stanu  faktycznego n ie trzeba, aby z powodu n a ­
ruszenia bezpieczeństwa w arszta tu  pracy  nastąp ił ja ­
kiś w ypadek: w ystarczy jeśli przez to zostanie narażo­
na n a  niebezpieczeństwo ludzka siła robocza.

Surow a sankcja karna , pozw alająca sędziemu ukarać 
przestępcę w  ciężkich przypadkach długoletnim  cięż­
k im  więzieniem , jest w yrazem  tego, jak ą  obecnie w a­
gę przyw iązuje się w  Niemczech do przestrzegania 
obiektyw nych w arunków  bezpieczeństw a pracy.

D rugie przestępstw o, sform ułow ane w  om awianym  
projekcie, na k tó re  chcielibyśm y zwrócić uwagę, to 
przeciążanie p racą  kobiet i młodocianych. W ym ienione 
przestępstw o popełnia ten, k to  niesum iennie siłę ro ­
boczą .kobiety brzem iennej albo osoby w  w ieku poni­
żej 18 lat, znajdującej się z nim  w  stosunku pracy ' lub 
nauki przez przeciążenie pracą naraża  n a  pow ażne n ie­
bezpieczeństwo. K ara, jaka grozi w  tym  przypadku, 
jest tak a  sam a, jak  poprzednio (więzienie, w  cięższych 
przypadkach ciężkie w ięzienie), z tym  że m inim alna 
kara  wynosi trzy  m iesiące więzienia.

I tu ta j należy zwrócić uw agę na to, że dla popełnie­
n ia przestępstw a nie trzeba wcale, aby skutkiem  p rze­
ciążenia pracą nastąp iły  już jakieś szkody na zdrowiu: 
wystarczy, że te  szkody mogą nastąpić.

Ja k  w idzim y z tych przykładów , p ro jek t nowego ko­
deksu karnego w  Niemczech idzie bardzo daleko w  k ie ­
ru n k u  ochrony siły roboczej człowieka i zalicza pracę 
i siłę roboczą do zespołu tych dóbr, k tórym  ze strony 
praw a karnego należy się ochrona tak  samo, jak  np. 
zdrowiu, czci, w łasności, państw u, porządkowi publicz­
nem u itp. itp.

Aby zaznaczyć, jak  daleko idzie om awiany p ro jek t 
Kodeksu K arnego w  udzieleniu pracy ochrony karne j, 
podam y jeszcze jeden przykład. W edług p ro jek tu  k a ­
rze również podlega m arnotraw stw o środków  produkcji, 
o ile skutkiem  tego m arno traw stw a pracow nik u trac ił 
pracę, W. B.

P rojek t now ej ustaw y a n g ie lsk ie j  
0 p racy  w p rzem yśle  (Factory B ill)

Ogłoszony niedaw no w  Anglii p ro jek t nowej ustaw y 
regulującej w arunk i pracy  w  przem yśle został przedło­
żony Izbie G m in do dyskusji.

Nowy p ro jek t w prow adza przede wszystkim  ujednoli­
cenie dotychczasowych przepisów  i objęcie nim i wszyst­
k ich w arsztatów  pracy bez w yjątku , znosząc różnicz­
kow anie przepisów  w ynikające z przestarzałego podzia­
łu  na zakłady przem ysłowe (factories) i w arsztaty 
(workshops) w  zależności od posiłkow ania się w  nich 
siłą m echaniczną (poza tym  daw ne przepisy zaw ierały 
szereg archaicznych definicyj i różniczkowań, k tóre no­
w y p ro jek t znosi całkow icie).

Część pierw sza p ro jek tu  omawia przepisy dotyczące 
higieny, w yznaczając nowe norm y dla przestronności 
pomieszczeń (400 st. cześc. na pracow nika) i staw iając 
szereg w ym agań co do czystości w arsztatów , w entylacji, 
tem pera tu ry  itp. w arunków , objętych m. i. program em  
cieszącej się coraz większą popularnością akcji „indu- 
s tria l w elfare” ; poza tym  omówienie w  tej części zna j­
du je spraw a opieki lekarskiej ze szczególnym uw zględ­
nieniem  gałęzi p rodukcji niebezpiecznych dla zdrowia.

Część druga p ro jek tu  poświęcona jest zagadnieniu 
bezpieczeństw a p racy  i w prow adza przym us stosowania 
osłon przy urządzeniach m echanicznych. Szereg przep i­
sów om awia szczegółowo norm y, jak im  pow inny odpo­
w iadać wyciągi, łańcuchy, kotły  i zbiorniki, jak  również 
czynności narażające na w ybuchy sprężonego powietrza, 
pyłów  itp. Znacznie rozszerzone są przepisy bezpieczeń­
stw a pożarowego, obejm ując wszystkie zakłady pracy, 
począwszy od zatrudniających  20 robotników  (sygnali­
zacja alarm ow a, ew akuacja zagrożonych pomieszczeń) 
ze specjalnym  uw zględnieniem  zakładów  produkujących 
lub m agazynujących m ateria ły  łatw opalne i w ybu­
chowe.

Część trzecia om awia przepisy zapew niające pracow ­
nikom  zdrow otne w arunk i podczas pobytu  w  zakładzie.

Część czw arta poświęcona jest specjalnym  przepisom  
zdrow otnym  i bezpieczeństw a (usuw anie pyłów  i od­
padków, pomieszczenia podziemne, ograniczenie wagi 
podnoszonych ciężarów ).

Część p ią ta  dotyczy dochodzeń w  spraw ie w ypadków
1 zapadnięć na choroby zawodowe (przeniesione tu  są 
przepisy obowiązujące na zasadzie specjalnej ustaw y).

Część szósta om awia czas za trudnien ia kobiet i m ło­
docianych: ograniczenie do 60 godz. tygodniowo dla 
przem ysłu w  ogóle i 55% dla przem . włókienniczego, 
d la m łodocianych do 16 la t — 48 g. tyg., dopuszczalna 
ilość 100 godzin nadliczbowych w  ciągu roku  z w y ją t­
kiem  p rac sezonowych, dla k tórych  norm a ta  może być 
podniesiona do 150 g., m łodociani poniżej la t 16 nie m o­
gą być zatrudnien i nadliczbowo, urlopy dla m łodocia­
nych w  czasie od m arca do października, najm niej 
14 dni w  roku.

Część siódm a dotyczy specjalnie portów , stoczni oraz 
magazynów. Części ósma i dziew iąta om aw iają w arunki 
pracy chałupniczej; część dziesiąta om awia odpowie­
dzialność pracow ników  za n ieprzestrzeganie przepisów  
bezpieczeństw a i higieny; część jedenasta określa kom ­
petencje inspektorów  i lekarzy  (dano im  now ą nazwę 
„exam ining surgeons” ); część dw unasta dotyczy odpo­
wiedzialności za naruszenie przepisów  i wreszcie części 
trzynasta  i cz ternasta om aw iają stosowanie przepisów  
oraz ich in te rp re tac ję . g . g .



Z K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□ □ □  K ursy  bezpieczeństw a pracy 
i ratow nictw a przy C entralnym  
Związku Średniego i Drobnego P rze­
m ysłu w  Polsce

Potrzeba k ró tk ich  popularnych k u r­
sów inform acyjnych z zakresu bezpie­
czeństwa pracy i pierwszej pomocy u- 
w ydatnia się coraz bardziej.

K urs tak i dla kierow ników  służby bez­
pieczeństwa pracy organizuje obecnie 
C entralny Związek średniego i D robne­
go Przem ysłu w Polsce, za pośredni­
ctwem  swojego W ydziału Bezpieczeństwa 
Pracy. Będzie to kurs parodniowy, za­
kończony pokazem  film ów z dziedziny 
bezpieczeństwa pracy.

Jednocześnie przeprowadzone zostanie 
przeszkolenie w dziedzinie udzielania 
pierwszej pomocy w celu wyszkolenia 
ratow ników  fabrycznych, albowiem u- 
m iejętność udzielania pierwszej pomocy 
w w ypadkach przy pracy jest mało roz­
powszechniona wśród załogi służby bez­
pieczeństwa.

W ykłady i ćwiczenia będą się odbywa­
ły  w godzinach wieczornych. Wiadomo­
ści udziela i przyjm uje zapisy na kursy  
Wydział Bezpieczeństwa Pracy przy Cen­
tralnym  Związku średniego i Drobnego 
Przem ysłu w W arszawie — ul. Czackie­
go 3 5, telefon 300-50.

□ □ □  R eferat bezpieczeństwa pracy 
przy O kręgow ej Inspekcji P racy w 
Łodzi

Wobec stwierdzonego przeciążenia In ­
spektorów  Pracy  różnym i czynnościami, 
które nie pozwalają im  poświęcać wiele 
czasu sprawom  bezpieczeństwa pracy, 
stworzono przy Okręgowej Inspekcji w 
Łodzi re fe ra t specjalny, powierzając je ­
go kierow nictw o inż. Tadeuszowi Skusie- 
wiczowi. Jak  się dowiadujem y, szczęśli­
wie składa się, że inż. Skusiewicz jest 
jednocześnie rutynow anym  pożarnikiem , 
doskonale obeznanym  z terenem  m. Ło­
dzi, na  k tórym  bezpieczeństwo ogniowe 
zakładów przem ysłowych stanow i pro­
blem  szczególnej wagi.

□ □ □  Z żałobnej karty
W ostatnich tygodniach doszła nas 

sm utna wiadomość o śm ierci trzech w y­
b itnych osobistości, zasłużonych na polu 
organizacji pracy i studiów  z dziedziny 
higieny przem ysłowej. Są to — Jules 
G autier, znany z te ren u  K onferencyj 
M iędzynarodowych Pracy, jako jeden  z 
delegatów Francji, d r  E. H. Keetle, p ro ­
fesor B ritish  Post G raduate Medical 
School, długoletni członek K om itetu H i­
gieny Przemysłowej Międz. B iura Pracy 
i d r J . E. Gelman, profesor Obuchow- 
skiej k lin ik i dla chorób zawodowych, au ­
to r w ielu cennych artykułów  w Encyklo­
pedii H igieny Pracy, niedaw ny jub ila t 
na  polu pedagogicznym.

□ □ □  Bezpieczeństwo pracy w  cu ­
krow nictw ie

W walce z w ypadkam i przy pracy cu­
krownie, należące do Związku Zawodo­
wego C ukrowni b. Królestw a Polskiego, 
W ołynia, Małopolski i śląska, wykazały

w okresie r. ub. znaczny postęp: powo­
łano do życia kom isję przy Związku 
wraz z re fera tem  bezpieczeństwa i w ło­
żono wiele tru d u  i środków pieniężnych 
w zabezpieczenia maszyn, pędni, wałów, 
pasów odpowiednim i ochronam i (jeżeli 
nie wszędzie jeszcze zdążono zrobić ogro­
dzenia siatkowe, zrobiono narazie z de­
sek).

Personel robotniczy w cukrowniach, 
obsługujący działy poważniejsze, a szcze­
gólnie te, gdzie są m aszyny i urządzenia 
techniczne, jes t dobierany sta rannie  i 
p racu je  zwykle przez dłuższy czas. Dzię­
k i tem u rozum ie niebezpieczeństwo p ra ­
cy przy urządzeniach m echanicznych i 
zdają sobie spraw ę z konieczności uży­
wania ochron. W prawdzie starsi robotni­
cy trochę się skarżą i sa rkają  n a  nad ­
m iar, zdaniem  ich, niepotrzebnych 
ochron, jednak  po przedyskutow aniu z 
nim i możliwości w ypadku w danym  
m iejscu, zawsze ostateczna decyzja w y­
pada na korzyść utrzym ania ochron ,,na 
wszelki w ypadek”. Młodzież natom iast 
więcej dba o ochrony i o swoje bezpie­
czeństwo. Niebezpieczeństwo okaleczenia 
jes t dla nich  zrozum iałym  i m ocnym  a r­
gum entem .

Gorzej spraw a przedstaw ia się z ochro­
nam i indywidualnym i, jak  okulary, m a­
ski, rękawice, obuwie, pasy ochronne. I 
tu  znów wielką rolę odgrywa typ  robot­
nika, k tó ry  używać m a te  ochrony. Otóż 
działy, gdzie potrzebne są ochrony indy­
w idualne — obsługiwane są przez ludzi 
dorywczo pracujących w cukrowniach, 
przeważnie przysyłanych przez pośred­
nictwo pracy. Są to bezrobotni z okolic 
sąsiadujących z cukrowniam i, ludzie m a­
ło zespoleni z przem ysłem , n iekarni, n a ­
staw ieni na  sprzeciw ianie się w m iarę 
możności wszelkim  dyrektyw om  perso­
nelu technicznego. Między innym i każde 
rozporządzenie z dziedziny bezpieczeń­
stw a uważane jest za złośliwość zm ierza­
jącą  do dokuczenia klasie robotniczej — 
stąd  dążność do sabotow ania z zasady 
wszelkich zaleceń i naw et niszczenia d a ­
nych do użytku ochron indywidualnych. 
Po pracy rozbiegają się natychm iast do 
swoich domów i n ie m ożna ich ani na 
chwilę żadnym  rozkazem  zatrzym ać („w 
godzinach nadliczbowych” nie chcą p ra ­
cować), więc też nie podobna prow a­
dzić pogadanek dydaktycznych.

Należy zaznaczyć, że okres kam panii 
w ogóle nie nadaje  się do dydaktyki. Do 
dniówkowego robotnika kam panijnego 
n ie m a w skutek  tego dostępu, a  właśnie 
ta  kategoria podlega w ypadkom  w znacz­
n ie większym stopniu, niż ogół robotni­
ków.

Trzy drogi mogą doprowadzić do pod­
niesienia zmysłu ostrożności wśród ro ­
botników  dniówkowych, w szystkie b a r­
dzo tru d n e  do urzeczyw istnienia. Jedna 
— to odczyty o bezpieczeństwie, organi­
zowane przy urzędach pośrednictw a p ra ­
cy; druga — to bezpośredni przykład 
używania ochrony przez personel tech ­
niczny w czasie dozorowania pracy. T rze­
ci wreszcie sposób — to n ie przyjm ow a­
nie robotników  z pośrednictw a pracy, a 
zastąpienie ich okolicznym włościań- 
stwem, k tóre  skw apliwie przyjdzie do

cukrowni, aby tylko było do pracy do­
puszczone. Dwu- trzym orgowy gospo­
darz jest w dzisiejszych czasach takim  
sam ym  proletariuszem , ale w stosunku 
do cukrow ni zupełnie inaczej nastaw io­
nym  i wiele więcej dostępnym  dla akcji 
bezpieczeństwa. Lecz i ten  trzeci sposób 
zaradzenia nie jest w obecnych w arun­
kach możliwy do przeprowadzenia.

Trzeba więc szukać innych sposobów 
lub pogodzić się z tym, że m aski pozo­
sta ją  w kieszeniach, okulary  na ścianie, 
bu ty  gumowe w kącie, rękaw ice na 
oknie, a dłonnice wyrzucane są na  śm iet­
nik.

Niezm iernie dodatn ią rolę odegrał od­
by ty  we wrześniu w W arszawie kurs 
bezpieczeństwa pracy, którego uczestni­
cy znaleźli odpowiedź, w  im ię czego m a­
ją  wziąć na  siebie dodatkowe obowiązki 
ochrony zdrowia i życia. Uczestnicy k u r­
su sta li się apostołam i bezpieczeństwa 
w cukrowniach.

Przeciw nikam i propagandy bezpieczeń­
stwa są natom iast m ajstrow ie i tzw. s ta r­
si robotnicy. Tu już przem awia przynaj­
m niej ćwierć wiekowe przyzwyczajenie. 
Ci sta rali się wytłomaczyć instruktorow i 
bezpieczeństwa, że te  w szystkie „nowin­
k i” są niepotrzebne, szkodliwe, a n a ­
wet... niebezpieczne. Zdarzały się p rzy­
padki, że rozmyślnie tacy  m ajstrow ie i 
starsi m ylnie inform ow ali instruk tora  
bezpieczeństwa o sposobie pracy, o m o­
żliwościach wypadku, bo „i tak  z tego 
bezpieczeństwa nic nie będzie” ...

Koła bezpieczeństwa w cukrowniach 
p racu ją  na  ogół poprawnie, więc raz na 
k w arta ł odbyw ają zebrania, rozpatru ją  
stan  ochron, wypadki, jak ie  się zdarzy­
ły, proponują pewne ulepszenia; w wielu 
cukrow niach dokooptowano w ybitn ie j­
szych robotników , aby przed kam panią 
sprawdzali stan  zabezpieczeń. Widać 
jednak, że jeszcze nie zdążył ustalić się 
typ  odpowiedni dla cukrownictwa.

Mimo wszystko w yniki praktyczne 
akcji bezpieczeństwa pracy na terenie 
cukrow nictw a dają się już  zauważyć — 
zmniejszyła się więc w r. 1936 liczba w y­
padków, udoskonaliły się m etody pracy 
i spopularyzowane zostało hasło bezpie­
czeństwa pracy.

Na zakończenie k ilka  słów o roli w tej 
spraw ie dyrekcyj cukrowni. Stanęły one 
bez zastrzeżeń w szeregach walczących 
z w ypadkam i, hie szczędząc tru d u  i p ie­
niędzy, pociągając swoim przykładem  
personel techniczny i zupełnie wyraźnie 
dążąc do tego, aby cukrownie zostały jak  
najlepiej postawione pod względem bez­
pieczeństwa.

inż. P. Podgórski.

□ □ □  Ciekawa broszura o bezpie­
czeństwie pracy

Centralny Związek średniego i Drob­
nego Przem ysłu w Polsce, rozw ijając na 
swoim teren ie  w alkę z w ypadkam i przy 
pracy, w ydał broszurę p. t. „Dlaczego 
i jak  podejm ujem y akcję bezpieczeństwa 
pracy”.
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Broszurę rozesłano do wszystkich śre­
dnich i m niejszych zakładów przem ysło­
wych w całej Polsce. Omawia ona n a ­
stępujące zagadnienia: bezpieczeństwo 
pracy jako zagadnienie moralne, społecz­
ne i gospodarcze; rozwój akcji bezpie­
czeństwa w Polsce i zagranicą; organi­
zację akcji bezp. w C entralnym  Związ­
ku; prowadzenie akcji bezp. w średnim  
zakładzie przemysłowym.

B roszura jest napisana w sposób po­
pularny, co pozwala przypuszczać, że 
będzie ona przeczytana przez większą 
ilość przemysłowców i przez to samo 
przyczyni się do rozszerzenia wśród nich 
idei bezpieczeństwa pracy.

□ □ □  Encyklopedia pożarowa
Nakładem  wydaw nictw a paryskiego 

Argus ukazało się 3-tomowe dzieło (350— 
370 str. form . 16 X 24 cm) p. t. „Le 
dictionnaire du feu ”, poświęcone bezpie­
czeństwu pożarowemu w odniesieniu do 
wszelkiego rodzaju obiektów m iejskich 
i w iejskich, m ieszkalnych, użyteczności 
publicznej i przemysłowych; palności 
różnorodnych m ateriałów ; właściwych 
m etod w alki z k lęską ogniową; ta ry f ase­
kuracy jnych  itd. itd. O szczegółowym 
opracowaniu m ateria łu  świadczy chociaż­
by, że część poświęcona om ówieniu in ­
stalacyj elektrycznych z punktu  widze­
nia  ich bezpieczeństwa pożarowego zaj­
m uje  108 str. druku.

□ □ □  Broszura o walce z pożarami
Ukazała się niedawno broszura, opra­

cowana przez p. M. Hłasko, p. t. „Gore”, 
(wyd. z zasiłku Min. Spr. Wewn., W ar­
szawa 1937), popularyzująca zagadnienie 
walki z klęską pożarów. W ydawnictwo 
to zasługuje na jak  najszersze rozpow­
szechnienie, tym  bardziej, że w lite ra ­
turze naszej b rak  jest zupełnie broszur 
z tego zakresu, opracowanych w sposób 
prosty i dostępny.

W kró tk im  słowie wstępnym  autor 
przytacza dane, charakteryzujące ilość 
pożarów w Polsce, liczbę śm iertelnych 
wypadków na skutek  pożarów oraz s tra ­
ty  m aterialne, jak ie z pożarów w ynika­
ją. Treść broszury u jęta  jest w n astę­
pujące rozdziały: 1. O zjaw isku palenia 
się. 2.' Jak  zabezpieczyć się przed pow­
staniem  pożarów od pieców i kominów. 
3. Pożary od lamp, prym usów, żelazek 
do prasow ania itp. 4. Łatwopalne cie­
cze i gazy. 5. Jak  uprzedzić powstanie 
pożarów od sam ozapalenia się. 6. W ska­
zówki bezpieczeństwa przeciwpożarowe­
go w  fabrykach, pracowniach, w arszta­
tach i zakładach przemysłowych. 7. Jak  
gasić pożary. 8. Pomoc san itarna w cza­
sie pożaru. 9. Obowiązki ludności na wy-

„G O R E ”
Film  poświęcony 
propagandzie 
bezpieczeństwa 
pożarowego

POLSKI KNOCK-OU
SP. z O. O.
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padek pożaru. 10. Przepisy o zapobiega­
n iu  pożarom.

Broszura liczy 32 stron, w tym  12 ilu- 
stracyj. W. A.

□ □ □  Film poświęcony propagandzie 
bezpieczeństwa pożarowego

Na zam ówienie Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń W zajemnych, Spółdzielnia 
Autorów Filmowych wykonała film  kró t- 
kom etrażowy dźwiękowy, poświęcony 
propagandzie bezpieczeństwa pożarowe­
go. Scenariusz opracował p. H altrecht, 
reżyserował i zmontował film  p. E. Cę- 
kalski, zdjęcia w ykonał p. Wohl, ilu s tra ­
cję muzyczną opracował p. W. Lutosław ­
ski.

Z całym uznaniem  m usim y stwierdzić, 
że film  stoi na  poziomie: scenariusz po­
m yślany prosto i logicznie, realizacja i 
m ontaż bez zarzutu, tak  że film  posia­
da dużą dynam ikę i przykuw a mocno 
uwagę widza. Zdjęcia na  ogół dobre, 
niektóre naw et b. dobre, poza nielicz­
nymi, k tó re  w ypadły nieco szaro.

Ilustracja  m uzyczna doskonale dosto­
sowana do tem atu, pełno zwłaszcza siły 
i w yrazu w końcowych partiach  filmu.

Pp. E. Cękalski, W. Lutosławski i Wohl 
znani są już z szeregu film ów krótko- 
m etrażow ych wysokiej jakości; tym  ra ­
zem też nie zawiedli oczewikań, dając 
film  dobry i opracowany z w ielką s ta ­
rannością, tak  że spełni on n iew ątp li­
wie w stu procentach tę  propagandę, dla 
jak ie j został stworzony.

D yrekcji Powszechnego Zakładu Ubez­
pieczeń W zajem nych należy się uznanie 
za inicjatyw ę w ykonania tego film u, k tó ­
ry  powinien dotrzeć do jak  najszerszych 
w arstw  naszej ludności, posiada bowiem 
wartość w ybitnie wychowawczą przy du ­
żych w alorach artystycznych.

Należy przypuszczać, że Powszechny 
Zakład Ubezpieczeń W zajemnych nie po­
przestanie w swej akcji propagandowej 
n a  tym  jednym  filmie. W. A.

K latki z film u „Gore” 
wg scenariusza H altrechta; 
reż. E. Cękalski, zdj. Wohl, 
ilustr. muz. W. Lutosławski



□ □ □  Akcja bezpieczeństwa pr&cy iia 
terenie Sp. Akc. H. Cegielski w  Po­
znaniu

Zarząd Sp. Akc. H. Cegielski powołał 
do życia wydział bezpieczeństwa pracy, 
którego regulam in i program  działania 
podajem y poniżej, jako  przykład ram o­
wego ujęcia tego zagadnienia na  terenie 
zakładów przem ysłowych podobnego typu.

Skład w ydziału stanow ią: kom isja bez­
pieczeństwa, re fe ra t bezpieczeństwa i r e ­
fe ra t san itarny  w  osobach: członka za­
rządu firm y, jako  przewodniczącego, 
nacz. warsztatów , szefa wydz. personal­
nego, kierow ników  poszczególnych w ar­
sztatów, k ierow nika b iura  ru ch u  oraz re ­
ferentów  — bezpieczeństwa pracy  i sa­
n itarnego. Zebrania tego kolegium  odby­
w ają się zasadniczo raz w  m iesiącu oraz 
zwoływane są w tryb ie  nadzwyczajnym  
natychm iast po każdym  poważniejszym 
wypadku, zaszłym w  zakładach w celu 
jego zanalizowania i przedsięwzięcia środ­
ków zapobiegawczych. Przewodniczący 
kom isji, jako członek zarządu zakładów 
nadaje  zarządzeniom  kom isji moc w y­
konalności i obowiązek stosowania; w  r a ­
zie kolizji z polityką gospodarczą zakła­
dów, zarządzenia kom isji może uchylić. 
W term inach  półrocznych odpowiednie 
sprawozdania z działalności kom isji 
przedstaw iane są właściwem u Inspekto­
row i Pracy  i Z. U. S., niezależnie od pro­
tokołów  z każdego zebrania, przedstaw ia­
nych każdorazowo w  okresie wstępnym — 
6 miesięcy.

Zakres działania obejm uje następujące 
p u n k ty :

ł  udoskonalenia techniczne w ysuw ają 
jako  szczególnie ważne d la Oddz. I. 
ochronę nóg odlewników przed opa­
rzeniam i, zabezpieczenie tłoczni w 
śrub iarn i i kuźni, zabezpieczenie m a­
szyn do obróbki drew na, urządzenia 
w entylacyjne, zabezpieczenie pasów; 
dla Oddz. II — w arunki higieny w 
lakierni, zabezpieczanie m aszyn do 
obróbki drew na oraz szlifierek, ochro­
nę oczu dla spawaczy, szlifierzy- itp., 
zabezpieczenie m aszyn do obróbki 
m etali oraz pasów i wałów, ulepsze­
n ia  urządzeń do ładow ania dźwigów, 
ulepszenia instalacyj elektrycznych— 
i wreszcie różne zagadnienia tech ­
niczne, na  razie nieprzew idziane;

2 pod względem organizacyjnym  prze­
w iduje się rozpracow anie przepisów 
ruchu  oraz obsługi i kon tro li pracy 
przy dźwigach i ewt. innych u rzą­
dzeniach, zreorganizowanie sporządza­
nia ew idencji wypadków  od strony 
ich  częstotliwości i zbadania przyczyn, 
jak  również przeprowadzenia kon tro ­
li czasu niezdolności do pracy, wywo­
łanej przez wypadki;

3 propaganda i dydak tyka będą pro­
wadzone W sposób ciągły, o ile cho­
dzi o zagadnienia ogólne, i okresowo 
odnośnie do określonego typu  w ypad­
ków (punktem  wyjścia kam panii mo­
że. być w ypadek poważniejszy, w pro­
wadzenie nowego typu  m aszyny, 
urządzeń, sprzętu  ochronnego itp .). 
P ropaganda będzie prowadzona przy 
pomocy wykładów i pogadanek, jak  
również w oparciu o różnego rodza­
ju  m ateria ły  drukow ane — plakaty, 
ogłoszenia, tablice, to rebki do wypłat, 
kalendarzyki, napisy ostrzegawcze, 
pokazy film ów i publikacyj itp.; ce­
lem  wciągnięcia pracow ników  do sa-

ihodzieinegó w ypow iadania się ha te 
tem aty, przew iduje się organizowanie 
konkursów  pom iędzy oddziałami, 
udzielanie nagród za pomysły, sk ła­
dane do skrzynki itp.

Równolegle z poczynaniam i kom isji 
działać będą w  poszczególnych oddzia­
łach koła w składzie nast.: k ierow nik od­
działu, re fe ren t bezpieczeństwa pracy, 
członek w ydziału robotniczego z danego 
oddziału, 4 robotników , zm ieniających się 
co 3 miesiące.

Doceniając ro lę m ajstrów  w akcji bez­
pieczeństwa pracy, podejm uje się organi­
zowanie dla nich  zebrań  w  okresach m ie­
sięcznych — w celu zapoznania ich ze 
znaczeniem  gospodarczym i społecznym 
akcji, jak  również, w dalszym  etapie roz­
w oju współpracy — zapoznaw ania ich  z 
doświadczeniam i i udoskonaleniam i w 
tej dziedzinie na  innych terenach; szcze­
gólną wagę przypisuje się om aw ianiu z 
m ajstram i przyczyn zaszłych wypadków 
i podjętych poczynań zapobiegawczych 
(streszczenie tych  danych będzie u ję te  w 
form ie biuletynów  m iesięcznych). P rze­
w iduje się udzielanie m ajstrom  prem ij 
za w ykazany postęp w  k ieru n k u  zm niej­
szenia liczby wypadków.

W celu zapoznania wyższego personelu 
technicznego, a  w szczególności m łodych 
inżynierów , z możliwościami i m etoda­
m i zapobiegania wypadkom , puszczane 
będą w  obieg szasopisma fachow e — w 
pierw szym  rzędzie „Przegląd Bezpieczeń­
stw a P racy ”, przy czym inżynierow ie 
proszeni będą o czynienie sw ych uwag 
w związku z rozpowszechnianym  m ate ­
riałem .

□ □ □  Ogólnopolski Kongres Inżynie­
rów

ścisła- nasza w spółpraca ze św iatem  
technicznym  upoważnia nas do poświę­
cenia obszerniejszego m iejsca organiza­
cji Ogólnopolskiego K ongresu Inżynierów, 
k tó ry  odbędzie się w r. b. we Lwowie 
(12 — 16 września) z okazji 60-letniego 
istnienia Polskiego T-wa Politechniczne­
go. Kongres ten , zwołany z inicjatyw y 
Naczelnej Organizacji Inżynierów  R. P. 
(N. O. I.), odbędzie się pod hasłem  „Mo­
bilizacja twórczej energii dla gospodar­
czego uniezależnienia Polski” i zgrupuje 
n ie tylko inżynierów  zam ieszkałych w 
k ra ju , ale również inżynierów  polskich 
z zagranicy.

Rola inżynierów  w życiu społeczno-go­
spodarczym  k ra ju , jako kierow ników 
przem ysłu, kom unikacji, energetyki — 
w ydaje się tak  oczywista, iż bliższego 
uzasadnienia nie potrzebuje — mimo to 
jednak, jak  sam i to n iek tórzy  przyznają 
(patrz „B iuletyn Związku Polskich Inży­
nierów  E lektryków ”, a rt. p. t. „Gospodar­
cza ro la  inżynierów ” przez inż. Z. Sła­
wińskiego, N r 2, r. 1937) życia gospo­
darczego n ie przenika myśl inżyn ierska”. 
Przyczynę tego zjaw iska w yjaśnia w dal­
szym ciągu au to r następująco:

„...inżynierowie k tórzy  wchodzą na sze­
rok i te re n  gospodarczych i społecznych 
działań n ie wnoszą swojego własnego ty ­
pu m yślenia i ty ch  wartości, jak ie  poten­
cjaln ie tkw ią  w technicznej konstrukcji 
psychicznej. Poza swoje własne środow i­
sko inżynierow ie wychodzą niechętnie, a 
jeszcze bardziej niechętnie w środowisku 
tym  przybierają  czynną postawę. A wśród 
inżynierów , k tórzy  wchodzą na  obce te ­
reny, większość zatraca  sw oje własne 
oblicze, i jakgdyby asym iluje się z o ta­

czającym  środowiskiem. Do dnia dzisiej­
szego n a  teren ie  życia gospodarczego, a 
zwłaszcza w przem yśle i w w ielkim  h an ­
dlu, przeważa typ  m yślenia spekulatyw - 
nego, na  układzie czysto-pieniężnym  w 
przeważnej m ierze oparty, za główny mo­
to r działania uznający om al że wyłącz­
nie rentow ność. Najdoskonalsze w yko­
rzystanie nieruchom ego m ają tku  i urzą­
dzeń w imię ogólnego dobra, m aksym al­
n ie oszczędna gospodarka skrom nym i 
krajow ym i zapasami surowców, daleko­
wzroczna, m ądra i hum anitarna gospo­
darka człowiekiem, planowe i konse­
kw entne dążenie chociażby kosztem  w iel­
kich  ofiar do m aksym alnego potencjału 
obronnego państwa, w  w ielu kołach 
„krajow ych” potentatów  gospodarczych 
brzm ią jako puste frazesy.

Praw dziw a polska m yśl inżynierska 
dotąd na życie gospodarcze nie w yw ie­
ra  głębszego wpływu. To trzeba sobie 
jasno i otwarcie powiedzieć. Pomimo 
stanowisk, pomimo posad, k tó re  zajm ują 
inżynierowie. Gdyż te  jednostki, k tó re  
prawdziwie dobrze myślą, są ty lko  je ­
dnostkam i w  olbrzym iej biernej masie.

Tak p iękna i napraw dę doniosła m ogła­
by być ro la gospodarcza inżynierów . Tak 
wielkie i niew yzyskane możliwości tkw ią 
jeszcze w organiźmie gospodarczym Pol­
ski, w m ożliwych do wyzyskania surow ­
cach i narzędziach, w olbrzym iej liczbie 
rąk  do pracy i w  zdolnych polskich m ó­
zgach. Dziś w ielka część tych  potencjal­
nych sił twórczych pozostaje bierna. 
Tworzy m artw e siły. Nad Polską ciąży 
przekleństw o złotego cielca i ponure psy­
chiczne brzem ię stulecia niewoli, k tóra 
wyniszczyła pozytyw ne w artości naszej 
narodow ej psychiki.

Gdyby m artw e siły organizm u gospo­
darczego Polski udało się w całej pełni 
ruszyć, m ożnaby dodatkowo wydobyć nie 
se tk i milionów, ale m iliardy, a może naw et 
dziesiątki m iliardów  na wzmożenie obron­
ności Państw a, na  przyśpieszony rozwój 
kra ju , na  w zrost dobrobytu N arodu”.

W ten  oto sposób rozum uje inżynier 
młodszej generacji, k tó ry  w  życiu p u ­
blicznym  zdziałać może najw ięcej, gdyż 
wchodzi doń ze świeżymi siłami, z ide­
ałami, k tó rych  jeszcze n ie zdążyły n a ru ­
szyć zwątpienia, z entuzjazm em  tw ór­
czym. Gdy m yśl inżynierska, uform ow a­
na  n a  podstaw ach wykształcenia tech ­
nicznego, wzbogaci się zasadniczymi ele­
m entam i — zmysłu organizacyjnego i 
zmysłu pracy  zespołowej, gdy m yśl ta  
przejm ie się zrozum ieniem  isto ty  i m e­
chaniki organizm u gospodarczego i zbli­
ży się do człowieka fizycznej pracy, jako 
wykonawcy i konsum enta dóbr i usług — 
inżynierow ie będą gotowi do spełnienia 
tej roli, do jak ie j powołują ich potrzeby 
życia publicznego.

Na tle  podobnych enuncjacyj wypowia­
danych przez ludzi należących do grona 
organizatorów K ongresu w  przeddzień je ­
go zgromadzenia — wiadomości, k tó re  
nas dochodzą o przygotow ywanych re fe ­
ratach , stanow iących podstawę do dysku­
sji i dalszego organizowania pracy zbio­
rowej, zdają się wróżyć zjazdowi pełne 
powodzenie.

Osiągnięcie celów nakreślonych w p ro ­
gram ie K ongresu przez wprzęgnięcie 
św iata inżynierskiego do pracy publicz­
nej—przyczyni się niew ątpliw ie do przy­
śpieszenia rozw oju gospodarczego kra ju , 
do likw idacji gnębiącego nas m arzam u i 
wzmożenia ogólnego dobrobytu. E. R.



P o lsk ie  d ru k i i a rty k u ły  
z z a k re s u  b ezp ieczeń stw a i h igieny p ra c y

Wspólne dla wszystkich przemysłowców zagadnienie h igieny i bezpieczeństwa pracy, zagadnienie odpowiedzialności k ie­
rowników pracy za życie i zdrowie człowieka pracującego — nie znalazło sobie dotąd należnego m u m iejsca w literaturze. 
W Polsce, wobec b rak u  do niedaw na pism specjalnych zagadnieniu tem u  poświęconych, autorzy umieszczali uwagi swoje 
w rozm aitych pism ach technicznych i medycznych. Te rozsiane wszędzie a rty k u ły  większe, lub drobne przyczynki nie docho­
dzą do wiadomości ogółu, ponieważ na szukanie ich  n ik t nie m a czasu. Tymczasem lite ra tu ra  nasza na ten  tem at nie jest 
wcale uboga, tylko rozproszona.

W ychodząc z założenia, że kto napraw dę pragnie posunąć naprzód sprawę bezpieczeństwa i higieny pracy, a  przystępuje 
do tego zagadnienia z całą należną m u powagą, z całą św iadom ością odpowiedzialności za życie i zdrowie człowieka p ra ­
cy, ten  będzie p ragnął zapoznać się z dorobkiem  dotychczasow ym  w te j dziedzinie, In sty tu t Spraw Społecznych zbiera te 
rozrzucone w różnych czasopismach myśli i w ydaje je  pod postacią bibliografii.

Część I, zaw ierająca zagadnienia ogólne, została już w ydana pod ty tu łem : „ P o l s k i e  d r u k i  i a r t y k u ł y  z z a ­
k r e s u  h i g i e n y  i b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y ” i jes t do nabycia w Instytucie. W d ruku  je s t już część druga, 
opracowana według poszczególnych przemysłów. Będzie ona doskonałym  przewodnikiem  dla pionierów  naszej pracy, ze 
względu na bogactwo już opracowanego m ateriału , a  jednocześnie wykaże rażące luki w tych  przem ysłach, gdzie sprawa 
ta  została ledwie tknię ta.

Z książki te j podajem y w yjątek, zaw ierający bibliografię wiążącą się z niektórym i zagadnieniam i, poruszonym i w n i­
niejszym  zeszycie. Zaznaczyć należy, że spraw a pożarów nie została bynajm niej w yczerpana tym  spisem. W innych 
rozdziałach książka podaje oddzielnie pożary w kopalniach lub opisy ty ch  pożarów, które zdarzają się w danym  
przemyśle.
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z. 20. str. 563 — 565

1931 N iedostateczna izolacja przyczyną pożarów „Przegląd 
E lektro techniczny”, roczn. X III z. 12. na  str. 424
Pożary  słupów drew nianych na liniach elektrycznych 
„Przegląd E lektrotechniczny", roczn. X III z. 12. na  str. 456

1932 Pożar w  elektrow ni brukselskiej „Przegląd Techniczny”, 
roczn. LVIII T. LXXI z. 45/46. str. 502 — 503

1934 Pieślak W. Niebezpieczeństwo prądu  elektrycznego pod 
względem pożarowym  „Wiadomości E lektrotechniczne”, 
roczn. II z. 4. str. 117 — 113

1935 O polew aniu wodą urządzeń elektrycznych pod napięciem  
przy gaszeniu pożarów „Przegląd E lektrotechniczny”, 
roczn. XVII z. 10. str-. 323 — 324

Iw  I  I Komisja Porozumiewawcza Bezpieczeństwa Pracy w Leśnictwie ogła-
*  sza konkurs na napisanie 3-ch broszur propagandowych o bezpieczeń­
stwie pracy dla niższego personelu nadzorującego i robotników.

1-sza broszura p. t.
„ C I Ę C I E  Ł A S E ”
om awiać m a sposoby bezpiecznego 
ścinania drzew i składać się w inna 
z 3-ch następujących działów, a m ia­
nowicie:

a) z czynności wstępnych,
b) narzędzia używ ane przy ścince 

drzewa,
c) technika ścinania.

Objętość broszury nie pow inna prze­
kraczać 20 str. d ruku  form. 10,8 x  15 cm.

2-ga broszura p. t.
„WYRÓBKA DREWNA”
zaw ierać m a w szystkie te  mom enty, 

■ k tó re  zapobiegać m ają  pow staniu  nie­
szczęśliwego w ypadku, dając nato ­
m iast całkow itą pewność pracy  bez­
piecznej przy w yróbce drew na.

Na treść broszury składać się m ają 
działy następujące:

a) okrzesywanie gałęzi,
b) korow anie,
c) w yrób sortym entów  w  stanie 

okrągłym .
Objętość broszury nie pow inna p rze­
kraczać lo  str. d ruku  form. 10,8 x  15 cm.

3-cia broszura p. t.
„TRANSPORT DREW­

NA OKRĄGŁEGO”
uwzględniać powinna:

a) tran sp o rt ręczny,
b) ryzowanie,
c) spław  luźny i w iązany,
d) tran sp o rt konny,
e) tran sp o rt m echaniczny,
f) składowanie.

Objętość broszury nie pow inna p rze­
kraczać 30 str. d ruku  form. 10,8 x 15 cm.

Za prace w yróżnione K om isja przeznaczyła następujące nagrody:
1-sza nagroda . . 1-sza broszura — 75 zł 2-ga broszura — 50 zł 3-cia b roszura — 100 zł
2-ga nagroda . . „ 50 „ „ 40 „ „ 75 „
3-cia nagroda . . „ 25 „ „ 25 „ „ 50 „

Uwaga: P race  w  3 egz. m aszynopisu należy nadsyłać pod adresem  Komisji Porozum iewawczej Bezpieczeństwa  
Pracy w Leśnictwie, Warszawa, Jerozolimska 4 (na ręce p. inż. Kulczyckiego) do dn. I m aja 1937 r. godz. 12-ej w  dwóch 
kopertach  (jedna koperta  zapieczętow ana z nazw iskiem  au to ra  i godłem, druga zaś z broszurą zaopatrzoną godłem)

Wydawca: In sty tu t S praw  Społecznych Układ graficzny: red. E. Rafalski Redaktor: inż. Tadeusz Skrzyw an

Cena podwójnego num eru: zł 2.—
Prenumerata: rocznie zł 9.—, półrocznie zł 5.— . P renum erata  zbiorowa roczna: powyżej 10 egzem plarzy zł 7.20;

powyżej 100 egzem plarzy zł 6.— . K onto P.K.O. Nr. 2284

Ceny ogłoszeń: 1U str. zł 300.— , y2 str. zł 150.— , K str. zł 7 5 - str. zł 40.—

S. A. G. Z. „D rukarnia Polska”, W arszawa, Szpitalna 12. Tel. 5.87-98 w dzierżawie Spółki W ydawniczej Czasopism, Sp. z o. o.
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P r z e g lą d  B e z p ie c z e ń s t w a  P r a c y
W Y D A W N I C T W O  I N S T Y T U T U  S P R A W  S P O Ł E C Z N Y C H
W A R S Z A W A ,  W I L C Z A  1  ♦ T E L E F O N  R E D A K C J I  9 6 0 - 4 2  ♦ T E L E F O N  A D M I N I S T R A C J I  7 0 7 - 4 1

ROK I I  M A J — 1 9 3  7 R. Nr 5

PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO I ZASTRZEŻENIEM PRAW AUTORÓW

R
■ B e z p ie c z e ń s t w o  pracy nie ogranicza się tylko do unikania 

wypadków i przeciwdziałania chorobom przemysłowym. Jest to zagadnienie o wiele szersze, obejmuje bowiem ca­

łokształt spraw związanych z organizacją pracy człowieka, a tym samym sięga do podstawowych kwestyj z dziedziny 

kierownictwa, wiąże się ściśle z zasadniczymi elementami z zakresu organizacji produkcji oraz łączy się ze sprawami 

tego rodzaju, jak: wczasy, urządzenia sportowe, wypoczynkowe i mieszkania dla pracowników. Obejmuje zatem te 

wszystkie kwestie, które można ująć jedną nazwą g o s p o d a r k a  c z y n n i k i e m  l u d z k i m  w p r a c y .

Powyższe podejście do bezpieczeństwa pracy nie ma bynajmniej charakteru teoretycznego, lecz przeciwnie 

wynika z przesłanek życiowych. Potwierdzają to fakty, że w tych przedsiębiorstwach, w których akcję bezpieczeństwa 

pracy prowadzi się nie formalnie, ale istotnie, traktując ją  na równi z innymi głównymi elementami organizacji przed­

siębiorstwa (urządzenia techniczne, gospodarka surowcowa, gospodarka półproduktami i materiałami pomocniczymi), 

obejmuje ona jednocześnie te wszystkie poczynania wychowawcze, które mają na celu podniesienie sprawności fizycz­

nej pracowników oraz poziomu ich kultury.

Zjawisko powyższe daje się zresztą zaobserwować nie tylko u nas, gdzie cała ta sprawa zaczyna się dopiero 

rozwijać, ale znacznie wyraźniej i w coraz szerszym zakresie, zwłaszcza w ostatnich latach, w kiajach takich, jak: An­

glia, Włochy, St. Zjednoczone, Niemcy, Belgia, Francja.

Instytut Spraw Społecznych, obserwując rozwój akcji, mającej na celu zwalczanie wypadków i chorób w przemy­

śle w krajach, przodujących pod względem cywilizacji, a w szczególności w naszym kraju, ma możność śledzenia 

za postępem krystalizacji idei bezpieczeństwa pracy. Obowiązkiem Instytutu jest przekazywanie wyników tych obser- 

wacyj naszym środowiskom szczególnie zainteresowanym tą sprawą za pośrednictwem swych wydawnictw, a przede 

wszystkim Przeglądu.

W niniejszym numerze w pierwszym artykule zwraca się uwagę na ścisłą zależność między bezpieczeństwem  

pracy i organizacją warsztatu; przy czym wysunięto na główny plan wniosek, że zasadniczym warunkiem powodzenia ak­

cji na terenie warsztatu jest właściwy stosunek do niej ze strony kierownictwa, zaś najlepszą metodą propagandy 

w stosunku do pracowników —  przykład idący z góry.

Po raz pierwszy również została wprowadzona na łamy Przeglądu sprawa wczasów. Artykuł, charakteryzujący 

organizację wczasów za granicą, jest zapowiedzią, że zagadnienie to będzie stale omawiane w Przeglądzie, jako że 

w myśl tego, co powiedziane zostało na początku, wiąże się  ono ściśle z bezpieczeństwem i higieną pracy.



U św iad am ian ie ro b o tn ik ó w  
w z a g a d n ie n ia c h  b ezp ieczeń stw a i h igieny p ra c y
R efera t w yg łoszon y  na kursie dla inżynierów, zo rgan izow an ym  p rzez  Polski Z w iązek  P rzem ys łow ców  M eta low ych

(dn. 11 — 14 m arca  1937 r.)

W. Adamiecki

A kcja zw alczania w ypadków  przy pracy i chorób 
przem ysłow ych m ało jest popularna w śród kierow ni­
ctw a w arsztatów , inżynierów, techników , m ajstrów , jak  
i w śród sam ych robotników.

Każdy, kto akcję tak ą  pragnie rozwijać, m usi sobie 
z tego fak tu  zdawać spraw ę, jak  rów nież postarać się 
zrozumieć jego przyczyny.

Przyczyn jest wiele, nie kusim y się bynajm niej o ich 
bezsporne sprecyzowanie, pragnęlibyśm y jedynie podzie­
lić się pew nym i m yślam i w  celu w skazania praw dopo­
dobieństw a istnienia k ilku  przyczyn podstaw owych; w 
ten  sposób bowiem  uw ypuklą się w yraźniej metody, ja ­
kie przyjąć należy, aby w płynąć na istotne zrozum ienie 
idei bezpieczeństw a i higieny pracy w śród pracow ni­
ków zakładów  przemysłowych.

W ypadki przy pracy w  ogólnym zestaw ieniu stano­
w ią pozycję dużą: dla Polski od 900 do 1000 zabitych 
rocznie i 16.000 do 20.000 ciężej pokaleczonych, w resz­
cie około 500.000 drobnych skaleczeń.

Z owych drobnych okaleczeń, źle opatrzonych, w yn i­
k a ją  często pow ażniejsze kom plikacje: ropnie, wrzody, 
zakażenia krw i; kom plikacje te  w  sum ie d a ją  znowu 
liczby pokaźne, kilku, może k ilkunastu  tysięcy rocznie.

Przeciętny człowiek patrzy  jednak  na zagadnienie 
w ypadków  przy pracy  nie od strony  ogólnych zesta­
wień, obrazujących klęskę w ypadkow ości na te ren ie  ca­
łego k ra ju , lecz poprzez przykłady, czerpane z jego 
w łasnego w arsztatu  i pow iada: „w  moim  w arsztacie, 
od kiedy tu  pracuję, ciężkiego w ypadku przy pracy nie 
było, lekkie skaleczenia zdarzają się, ale nie należy zno­
wu przeceniać znaczenia ich skutków ”.

Coś co się zdarza rzadko, naw et żeby było bardzo 
niepożądane, posiada sam o przez się m ałą wymowę, aby 
pobudzać w  życiu codziennym  do zabiegów przeciw ­
działających, ty le  bowiem  jest innych w ażnych w  p ra ­
cy w arsztatow ej kw estyj, k tóre trzeba rozw iązyw ać co- 
dzień, co godzina. Z aprzątanie sobie wówczas głowy 
zdarzeniam i, k tó re  m ogą zajść k ilka razy w  roku, w  
ciągu 300 roboczych dni — 2.400 roboczych godzin, a w 
ciągu każdej godziny trzeba rozstrzygnąć dziesiątki n ie- 
cierpiących zw łoki spraw , w ydaje się czymś n ie isto t­
nym, tak  dalece drugorzędnym , że aż graniczy pozornie 
z m arnotraw stw em .

Nie wchodzimy w  to, czy tak ie stanow isko jest słusz­
ne, czy nie, w ystarcza nam  w  tej chwili stw ierdzenie, 
iż zajm uje je  w ielu ludzi i że jest ono psychologicznie 
uzasadnione.

Jeszcze m niej jest uchw ytna spraw a higieny pracy. 
N ie w iem y bowiem, jak ie  skutk i w  chorobowości ogól­
nej ludności w yw ołują złe, niehigieniczne w arunk i 
pracy.

O bezpieczeństwie pracy jako całości możemy mówić 
ściśle, operow ać liczbam i wypadków , s tra t w yn ika ją­
cych stąd  dla gospodarstw a społecznego; w  zakresie h i­
gieny p racy  możemy tylko się dom yślać skutków , n a ­
w et bow iem  fragm entarycznych obliczeń nie posiadam y.

Zła w enty lacja  sprzyja niew ątpliw ie rozwojowi gruź­
licy płuc i innych chorób. Ale w  jakim  stopniu w  za­
leżności od różnych rodzajów  pracy? Tego nie w ie­
my i skłonni jesteśm y tym  więcej do lekcew ażenia roli 
świeżego pow ietrza przy pracy.

N iedostateczna ilość św iatła jest powodem osłabie­
nia wzroku. Nie um iem y jednak  jeszcze odpowiedzieć 
na pytanie, ilu ludzi cierpi z tego powodu na oczy.

P rzy w prow adzaniu w  życie zasad higieny pracy nie 
posiadam y zatem  naw et tych bezspornych ogólnych d a­
nych, co z zakresu wypadkowości, iako argum entu  prze­
konyw ującego (zresztą, jak  widzieliśmy, w  bardzo jesz­
cze niedostatecznej m ierze) o potrzebie stosowania tych 
zasad na codzień.

O bojętne trak tow an ie spraw  higieny pracy w ynika 
więc nie tyle z rzadkości zjaw iska chorób przem ysło­
wych, bo nie znam y jego częstotliwości, ile z nieznajo­
mości jego skutków  oraz ignorancji w  zakresie funkcjo­
now ania organizm u ludzkiego, cechujących w  przew aż­
nej m ierze nas wszystkich, oczywiście poza specja lista­
m i i lekarzam i.

Za jedną z w ażnych przyczyn niepopularności zagad­
nienia bezpieczeństw a i higieny pracy trzeba przyjąć 
rów nież fakt, że w ypadki przy pracy, jak  zresztą i cho­
roby, skłonni jesteśm y uw ażać za zjaw iska pow stające 
niezależnie od. naszej woli, za zdarzenia losowe, pech 
życiowy, k tó rym  przeciw działać niepodobna. Życie n a ­
stręcza ludziom  aż nadto  dużo przykładów , św iadczą­
cych o tym , że los, przypadek m a poważny w pływ  na 
przebieg zdarzeń. Im  człowiek zaś słabszy posiada cha­
rak te r, im  m niej m a energii i tężyzny do zw alczania 
trudności życiowych, tym  bardziej „ulega losowi”.

W pew nym  stopniu na n iechętne ustosunkow anie się 
do spraw y bezpieczeństw a pracy w pływ a skłonność do 
b raw ury  i igran ia z niebezpieczeństwem , cecha skąd­
inąd dodatnia, św iadcząca o odwadze i fantazji.

T rzeba się liczyć z tym , że robotnik  nasz często w sty­
dzi się używ ać ochron indyw idualnych, np. pasa bez­
pieczeństw a na rusztow aniu, okularów  ochronnych, czy 
hełm u, uw ażając, że przy stosowaniu ich daw ałby św ia­
dectwo niezdarności lub tchórzostwa.

Rozprzestrzenianiu się idei bezpieczeństw a i higieny 
pracy n ie sprzyja rów nież niski poziom k u ltu ry  społe­
czeństwa, (różnice tego poziomu są zresztą bardzo znacz­
ne m iędzy zachodnim i i w schodnim i dzielnicam i k ra ju ) , 
w yrażający się m iędzy innym i w  b raku  zam iłowania do 
porządku, czystości, ładu  organizacyjnego.

I wreszcie pragnęlibyśm y zwrócić uw agę na jeszcze 
jedną w ażną trudność, na ja k ą  n a tra fia  u  nas ten, kto 
pragnie realizow ać zasady bezpieczeństw a i higieny p ra ­
cy. Je s t n ią  dość n isk i poziom tzw. dyscypliny społecz­
nej, którego w yrazem  jest b rak  głębszego poczucia od­
powiedzialności u  jednostk i za swe czyny wobec zbio­
rowości. Np. ten, kto b raw u ru je  niepotrzebnie podczas 
niebezpiecznej pracy, zapom ina, że skutk i lekkom yśl­
ności ponosić będzie nie tylko on, ale w edług w szelkie­



go praw dopodobieństw a jego w spółtowarzysze pracy, a 
napew no jego rodzina, no i całe społeczeństwo, jeżeli 
stanie się inw alidą pracy. M ajster, staw iający w  sposób 
niedbały rusztow anie budowlane, zapom ina o odpowie­
dzialności, jaka na nim  ciąży.

E lektrotechnik, k tóry  zakłada źle instalację elektrycz­
ną, nie zdaje sobie spraw y, że naraża innych na n ie­
bezpieczeństwo.

K ierow nik budowy to ru  kolejki nie zdaje sobie, bądź 
nie chce zdaw ać sobie spraw y z tego, że n iestaranne 
ułożenie podkładów, złe w ykonanie obrotnic, w adliw a 
sygnalizacja stać się mogą przyczyną wypadków, przerw  
w  pracy, zniszczenia m ateriałów , pokaleczenia ludzi.

Reasum ując, stw ierdzam y, że m ała popularność za­
gadnienia bezpieczeństwa i higieny pracy w ynika z 
przyczyn n a tu ry  ogólnej, charakterystycznych nie tylko 
dla naszego środowiska, ale w  rów nej, albo co najm niej 
w przybliżonej m ierze dla każdego innego, a m iano­
wicie:

1 ze stosunkowej rzadkości w ypadków  przy pracy w 
porów naniu z innym i zjaw iskam i życia codziennego;

2 ze skłonności do pew nej determ inacji życiowej i 
stąd  — do trak tow ania  w ypadków  przy pracy  jako 
zjaw iska losowego;

3 ze skłonności do b raw ury  i lekcew ażenia niebez­
pieczeństwa;

4 z b rak u  zam iłowania do porządku, czystości i ładu 
organizacyjnego;

5 z dość niskiego jeszcze poziomu tzw. dyscypliny 
społecznej.

Ja k ą  w ięc drogą należy iść, aby skłonić personel do 
pracy rozważnej i wpoić przekonanie o konieczności 
przestrzegania zasad bezpieczeństwa; jak ie  zabiegi i m e­
tody wychowawcze stosować należy, aby osiągnąć w y­
n ik i pozytywne?

Od czego zacząć, jak im i etapam i działalność rozw i­
jać, aby problem  bezpieczeństw a i higieny pracy stał 
się na te ren ie  w arsztatu  napraw dę żywym, a nie n a ­
rzuconym  tylko form alnie?

Spraw a nie jest ła tw a, należy do zakresu m etod w y­
chowawczych, a wiem y, że są to problem y życiowo bo­
dajże najtrudniejsze.

W ysuwam y 2 tezy naczelne:
1 stan  bezpieczeństw a i higieny pracy w  w arsztacie 

jest funkcją  organizacji w arsztatu ;
2 stan  bezpieczeństw a i higieny pracy w  w arsztacie 

zależny jest od ustosunkow ania się k ierow nictw a 
do tej spraw y.

Z powyższych założeń w ynikają podstaw owe w nio­
ski, dotyczące m etod postępow ania w  stosunku do za­
łogi robotniczej.

Zagadnienie bezpieczeństw a i higieny pracy nie może 
być trak tow ane jako dodatek, zło konieczne, zw iązane 
z procesem  produkcyjnym , lecz m usi być uznane za in ­
tegralną część tego procesu, tj. za to, czym jest w  swej 
istocie.

Jako  przykład  właściwego nastaw ienia kierow nictw a 
na spraw ę bezpieczeństw a i higieny pracy, pozwolę so­
bie przytoczyć słowa p. Com plin’a, dyrek tora „G eneral 
M otors Products of C anada” — w ypow iedziane między 
innym i na dorocznym  K ongresie bezpieczeństwa w  To­
ronto:

„Czy nie s łyszeliście  czasem, aby  k tó ry  z  k ie ro w ­
n ik ów  m ów ił:  ju ż  w ie le  razy  w y d a w a łe m  robotn ikom

polecenie, ja k  m a ją  postępować, a by  uniknąć n iebez­
pieczeństw a, ale to nie odnosi żadnego skutku.

C zy  w yobrażac ie  sobie, a by  ten  sam  człowiek , za ­
trudn iony w  fabryce  m eb l i  pow iedział:  ju ż  w ie le  razy  
w y d a w a łe m  robotn ikom  polecenie, aby  kładli na z łą ­
cza dostateczną ilość k leju, ale oni nie chcą do tego  
się zastosować.

C zy  w  razie w y p a d k u  staracie się w y k r y ć  w łaśc iw e  
jego p r zyc zyn y ,  a nie szukacie pozorów, aby  się unie­
winnić? Co w ed le  waszego  przekonania  jes t  p r z y c z y ­
ną w iększości  w y p a d k ó w ?  C zy  nie bezład panujący  
w  warsz tacie ,  z łe w yposażen ie  i z łe w aru nk i pracy?  
C zy  w iec ie  o tym , że nic tak  nie zrazi  w aszych  ro­
botników, jak  brak szczerości?"
Jeśli samo kierow nictw o w arsztatu  nie jest przeko­

nane o potrzebie i możliwości zajęcia się spraw ą bez­
pieczeństw a i higieny pracy, jeśli kierow nictw o nie czy­
ni ze swej strony wszystkiego, co istotnie jest w  stanie 
czynić, to w  takich w arunkach  nie można mówić o żad­
nych specjalnych m etodach wychowawczych, m ających 
na celu uśw iadom ienie robotników  w  dziedzinie bezpie­
czeństwa i higieny pracy, żadna bowiem  naw et n a jb a r­
dziej racjonaln ie  i planowo przeprow adzona akcja p ro ­
pagandow a nie zniw eluje w pływ u propagandy przeciw ­
nej, w ypływ ającej ze złego przykładu kierow nictw a.

Z powyżej postaw ionych tez m usim y w yciągnąć w nio­
sek następujący:

wychow anie personelu w arsztatow ego w  zakresie bez­
pieczeństw a i higieny należy zacząć od w ypełnienia tych 
obowiązków, k tóre ciążą na kierow nictw ie, a w ięc od:

1 uporządkow ania w arsztatu ;
2 założenia najniezbędniejszych, s ta rann ie  w ykona­

nych osłon na m aszyny;
3 przeszkolenia i odpowiedniego nastaw ienia perso­

nelu kierowniczego na spraw ę bezpieczeństw a i h i­
gieny pracy;

4 zainstalow ania niezbędnych urządzeń sanitarnych;
5 w ydania zasadniczych instrukcyj porządkowych.
I to wszystko w  ten  sposób, aby każdy pracow nik 

zrozumiał, że spraw a jest trak tow ana poważnie i z całą 
starannością.

Na w stępie powiedzieliśmy, że celem akcji w ycho­
wawczej m a być w pojenie idei bezpieczeństw a i higie­
ny pracy w  pracow ników  zakładów  przem ysłowych.

Aby móc ideę w pajać — trzeba ją  mieć sam em u jasno 
skrystalizow aną.

Czy spraw a zapobiegania wypadkom , porządkow ania 
w arsztatu , osłaniania maszyn, przedstaw ia sam a przez 
się ideę, zdolną pobudzić aktywność na dluszą m etę? 
W ydaje m i się, że nie.

Zagadnienie to zdolne jest praw dziw ie się rozwinąć 
na tle  innej idei, sięgającej głębiej do stosunków  na 
te ren ie  zakładu przemysłowego: każdy w arsztat jest
zespołem ludzi, k tórzy podlegają określonym  praw om  
fizjologicznym i psychologicznym, k tórzy są obyw ate­
lam i tego samego k ra ju , w  których  w kłada się olbrzy­
m ie sum y w  w ykształcenie przez powszechne nauczanie.

Jeżeli ludzie podczas połowy swego życia, spędzonej 
w w arsztatach  pracy, nie podnoszą się duchowo i k u l­
tu raln ie, jeżeli w arsztat n ie  w yrabia w  nich zam iłow a­
nia do pracy, jeżeli nie pogłębia ich poczucia godności 
osobistej i człowieczeństwa, nie w ydobyw a energii tw ór­
czej w  najlepszym  tego słowa znaczeniu, nie sprzyja 
rozwojowi w zajem nej ufności, n ie w yrabia dyscypliny 
pracy i dyscypliny społecznej, tj. obowiązkowości i w y­
sokiego poczucia odpowiedzialności, n ie wzm aga w resz­



cie zadowolenia i radości życia — to wówczas m arnu ją  
się dobra niezw ykłej wartości, k tóre są podstaw ą k u l­
tu ry  gospodarczej i społecznej, spoistości w ew nętrznej 
k ra ju , jego tężyzny, w iary  we w łasne siły. Bo potęga 
i prężność rozw ojow a społeczeństw  tw orzy się w  w ar­
sztatach pracy setek tysięcy i m ilionów obyw ateli k ra ju .

Oto w yłania się idea: w arsztat pracy  jest nie tylko 
w ytw órnią tow arów  i zorganizow anym  zespołem m aszyn 
i urządzeń produkcyjnych; je s t również żyw ą kom órką 
życia społecznego, terenem , na k tórym  wyżywa się ludz­
ka twórczość, k sz ta łtu ją  ludzkie aspiracje i dążenia.

W arsztat pracy jest szkołą życia i kuźnią charakterów .
Niechętne, lekceważące, n iespraw iedliw e trak tow an ie 

ludzi w w arsztacie pracy, b rak  dbałości o zdrow ie i si­
ły człowieka, rozprzężenie organizacyjne —• stw arzają 
w arunki, w  których lęgnie się słabość i upadek, tw orzy 
się za tru ta  atm osfera nieufności i nienawiści, rodzi się 
zniechęcenie, apa tia  albo zarzew ie walki.

Dopiero zrozum ienie tej idei przez kierow nictw o w ar­
sztatów  pracy nadać może akcji bezpieczeństw a i higie­
ny pracy jej istotny i głębszy sens: um iejętnego gospo­
darow ania czynnikiem  ludzkim  w  procesie p rodukcyj­
nym.

S praw a zapobiegania w ypadkom  sta je  się wówczas 
częścią składow ą akcji o doniosłym  znaczeniu; wówczas 
nie m a obawy, aby zakrzepła w  form aliźm ie i sprow a­
dziła się do w yłącznie techniczno-organizacyjnych za­
biegów.

Na pierw sze miejsce w  szeregu zabiegów w ycho­
wawczych postaw ić trzeba bez w ątpienia dbałość o ład 
organizacyjny w  warsztacie.

W drożeni do ładu  i porządku m uszą być wszyscy. 
Trudności do przezwyciężenia są tu  niew ątpliw ie duże, 
jeśli weźm iem y pod uwagę, że polacy nie posiadają n ie­
stety  wrodzonego zam iłowania do porządku i pedanterii.

Na utrzym anie porządku w  w arsztacie zazwyczaj „nie 
m a czasu i środków ”. Teoretycznie, oczywiście, p rzyzna­
je  się tem u  postulatow i słuszność, praktycznie uw aża 
się go za niewykonalny.

Przypom ina m i się tu  zdanie w ypow iedziane przez 
pewnego am erykanina, k tóry  przebyw ał jak iś czas w 
Polsce, jako doradca organizacyjny. Zwiedzając jedną 
z fabryk, oświadczył m niej więcej co następuje: „Wy, 
polacy, jesteście dość dziwni ludzie — nie um iecie w y­
korzystać tych dóbr, k tóre przyroda daje darm o. Na 
przykład  św iatło. W w arsztatach  w aszych je st p rze­
w ażnie ciemno. Liczba okien jest przew ażnie n iedosta­
teczna, a te, k tó re  są, najczęściej są b ru d n e”.

D yrekcja fabryki, w  której wypowiedziano te  zna­
m ienne słowa, uznała je  za rew elacyjne i dała  rozpo­
rządzenie, aby tam , gdzie było technicznie możliwe, okna 
powiększyć, bądź przebić nowe, zaś w szystkie kazała 
umyć.

Oczywiście — czynność m ycia okien jest zupełnie d ru ­
gorzędna wobec w ykonyw ania np. precyzyjnych części 
m aszyny na obrabiarce, niem niej dopływ  jak  najw ięk­
szej ilości św iatła do m iejsca pracy  nie je s t spraw ą 
drugorzędną, a da się urzeczyw istnić przez odpow iednią 
budow ę okna, albo przez u trzym anie go w  czystości. Nie 
m ożna w pajać w  robotnika zam iłowania do porządku, 
jeśli stale m a przed oczami okno z pow ybijanym i szy­
bam i, pozatykanym i papierem , deską lub blachą, a k tó ­
rego całe szyby są zapylone i zasnute pajęczynam i. S tan  
tak i uw aża wówczas za zupełnie norm alny, tym  więcej, 
że przew ażnie to samo m a u  siebie w  domu.

B rudna szyba jednak  jest niepożądanym  filtrem  dla 
spojrzenia n a  świat.

Światło sączące się z trudem  przez zakopcone szyby 
najczęściej jest źle wykorzystane, gdyż ściany w arszta­
tu  są na ogół doskonałym i pochłaniaczam i prom ieni 
św ietlnych na sku tek  nagrom adzonego kurzu  i brudu.

Nie po to oczywiście zbudowało się w arsztat, żeby 
w  nim  ciągle bielić ściany, nie m niej jednak, ściśle w e­
dług p raw  fizyki, b rudna ściana pochłania św iatło p o ­
trzebne do pracy, a b rak  św iatła sprzyja partactw u  w 
robocie, zm niejsza jej w ydajność i zwiększa liczbę w y­
padków.

Czyste okno i czysta ściana są dobrym i propagato ra­
m i porządku w  stosunku do robotników . To samo trze­
ba powiedzieć o podłogach, przejściach, drzwiach, scho­
dach, podwórzu, różnych zakam arkach fabrycznych, 
składach, ubikacjach.

Robotnicy zatrudn ien i przy swej pracy fachowej sami 
robić ogólnych porządków  nie będą. Musi być do tego 
wyznaczona specjalna służba. Oczywiście pociąga to za 
sobą koszty.

Nieopłacalne? Tak pow iada na razie większość.
T rzeba wziąć ołówek do ręk i i obliczyć ich wysokość. 

W ydaje się, że przeciętne przedsiębiorstwo je  w ytrzy­
m a, zwłaszcza, że n ik t jeszcze nie dowiódł, że są nie 
opłacalne. A jeżeli są opłacalne?

Dopiero, gdy okna są stale czyste, ściany są stale b ia­
łe, przejścia nie zawalone, podwórze w ybrukow ane i za­
miecione, z kątów  usunięte raz na zawsze śmiecie i od­
padki, m ożna żądać od robotnika, aby utrzym yw ał tak i 
sam porządek przy swoim warsztacie, można go karać 
za niechlujstw o i niszczenie narzędzi, m ożna go w sty­
dzić za nieporządek, lub  nagradzać za staranność.

N iem niej w ażne jest doprowadzenie do tego, aby ro ­
botnik  sam  był schludny, a więc w yłania się kw estia 
ub ran ia  roboczego, nakrycia  głowy, obuwia.

P rzy w arsztacie nie pow inien stać obdartus, z tw arzą 
goloną raz na tydzień, kąpany  raz na rok.

Pow inien się p rzebrać do pracy w  ub ran ie  w arszta­
towe. U bran ia takie, zamówione hurtow o, a więc po ce­
nach niskich, może dostarczyć robotnikom  fabryka, s trą ­
cając należność z zarobków. A by wprowadzić ten  zwy­
czaj, niezbędny jest oczywiście przym us, gdyż w ielu ro ­
botników  będzie może wolało przepić te  pieniądze.

Jedno  ub ran ie  nie w ystarczy, pow inny być dw a na 
zm ianę, gdyż ubran ie  przy pracy  prędko się brudzi. 
Należy więc zmuszać do tego, aby zm ieniali ubrania, 
choćby raz n a  miesiąc, a b rudne oddaw ali do w yprania.

Ze spraw ą schludności osobistej łączy się oczywiście 
kw estia um yw alni i szafek ubraniow ych. Jeżeli pragnie 
się podnieść bezpieczeństwo i h igienę pracy w  w arszta­
cie, to szafki, um yw alnie z ciepłą wodą, m ydło i ręcz­
niki m uszą być. N a to rady  nie ma. Koszt ten  w  zw iązku 
z prow adzeniem  fabryk i ponosić trzeba, jest on zresztą 
zupełnie nikły.

W tak ich  w arunkach  dopiero m ożna stosować spe­
cjalną propagandę.

Środki p ropagandy m ożna podzielić na następujące 
grupy:

1 przykład  z góry;
2 żywe słowo;
3 plakaty , in strukcje  pisem ne, druki;
4 pobudzenie do w spółzawodnictwa;
5 w ykorzystanie in ic ja tyw y pracowników;
6 nauczanie now ych pracowników.



O przykładzie z góry m ówiliśm y dotychczas.
Chciałbym  tu  jeszcze podkreślić, że jeżeli ktokolw iek 

z kierow ników  nie m a wew nętrznego głębokiego prze­
konania o słuszności i potrzebie prow adzenia akcji bez­
pieczeństw a i higieny pracy, jeżeli ma wątpliwości, czy 
spraw a ta  jest aż tak  dalece ważna, aby je j się bądź 
na teren ie w arsztatu  całkowicie poświęcić, bądź też ją  
częściowo spełniać wespół z innym i obowiązkam i, jeżeli 
skłonny jest do zrażania się przeciwnościam i i opora­
mi i nie czuje się dość silny na to, aby wolę sw ą z upo­
rem. przeprow adzać w  życiu, to lepiej niech nie po ­
dejm uje pracy w  tym  kierunku , bo nie osiągnie rezul­
tatów , a zniechęci siebie i innych.

Każda praca, aby napraw dę doprowadziła do tw ór­
czych wyników, m usi być w ykonyw ana ze szczerym 
przekonaniem  i zapałem ; do wysiłków nad podniesie­
niem kultury pracy w  warsztacie stosuje się to podwój­
nie.

Nieszczere, bądź pełne w ątpliw ości nastaw ienie k ierow ­
n ika będzie natychm iast w yczute przez kierow any ze­
spół i stanie się złym, zniechęcającym  przykładem , pod­
świadom ym  i niewidzialnym , ale niem niej bardzo su ­
gestywnym.

Słusznie powiedział już raz cytowany p. Complin: 
„Nie m a tu  nic gorszego, niż b rak  szczerości”. Tak jest: 
b rak  szczerości podryw a zaufanie, k tóre jest kam ieniem  
w ęgielnym  kierow nictw a.

Ład organizacyjny w ym aga stałej kontroli. K ontrola 
połączona jest z koniecznością pouczenia: w yjaśnieniem  
błędów postępowania, w yrażeniem  uznania za sp raw ­
ność i staranność. Żywe słowo, nie m oralizatorskie, ale 
obrazujące rzeczywistość i nietylko słowo kierow nika, 
lecz również i współtow arzyszy pracy.

N ajbardziej doceniają to am erykanie. Na tym  tle  tw o­
rzą się u  nich kom itety bezpieczeństw a z udziałem  ro ­
botników, do czego przyw iązuje się tam  w ielką wagę. 
Skład kom itetów  jest zm ienny, aby jak  najw iększa 
liczba robotników  m ogła przez nie przejść.

Na kom itetach om awia się wspólnie najdrobniejsze 
szczegóły; każdy może w y łuszczyć swe poglądy i w y ja­
wić bolączki, analizować przyczyny zaszłych w ypadków, 
projektow ać środki poprawy.

Żywe słowo najbardziej zainteresow anych uznane zo­
stało w  przem yśle am erykańskim  za potężny środek w y­
chowawczy i za najlepszy sposób kontro li stanu bezpie­
czeństwa pracy w  przedsiębiorstwie.

U nas m etoda ta  zapew ne jeszcze n ieprędko się p rzy j­
mie w  szerszym stopniu, zanadto dużo panu je  jeszcze 
uprzedzeń, w zajem nych niechęci.

O ile m i wiadomo, są przedsiębiorstw a, w  których m e­
todę tę  stosuje się z coraz lepszym skutkiem . Przedsię­
b iorstw a te jednak  są nieliczne.

Sztucznie kom itetów  bezpieczeństw a nie powinno się 
tworzyć.

Lepiej zacząć od odczytów dla robotników , oczywiście 
jednak  po pew nym  dłuższym czasie prow adzenia służby 
bezpieczeństwa, kiedy ogół pracow ników  zrozumie, że 
kierow nictw o na serio zajęło się spraw ą, przekona się 
o dodatnich rezu ltatach  i nabierze zaufania do poczynań 
w tej dziedzinie.

Odczyt wówczas sam  przez się nabierze charak teru  
dyskusyjnego, pobudzi do żywego udziału. Z ebrania od­
czytowe m uszą być pow tarzane system atycznie, oczywi­
ście bez przym usu, tylko dla słuchaczy dobrowolnych, 
ale za to z a trak c ją  zachęcającą, jak  np. pokazem  p rze­

zroczy, lub jeszcze lepiej film u dydaktycznego; zebrania 
muszą być prowadzone żywo (tego też trzeba się n au ­
czyć) i swobodnie, bez zbędnego patosu i wysokiego 
profesorskiego tonu.

Z tym  żywym słowem jest u  nas zw ykle na jtrudn iej. 
Nie um iem y dobrze mówić, zw yczajnie i prosto. Zapew ­
ne dlatego, że nas w  szkołach nie uczą m ówienia. D late­
go też z propagandą przy pomocy „żywego słow a” trze­
ba być ostrożnym. Lepiej często poprzestać na zwykłych 
rozmowach, oraz stosować film y dźwiękowe.

N iezm iernie isto tną jest spraw a pouczania nowoprzy- 
jętych robotników, a zwłaszcza robotników  młodych, 
nie posiadających doświadczenia w  pracy w arsztatow ej. 
Odsetek w ypadków  przy pracy tej kategorii ludzi jest 
bardzo wysoki. P rzyjęcie za zasadę, że nowy i młody 
robotnik  m usi przejść gruntow ne przeszkolenie w zakre­
sie bezpieczeństw a pracy  na teren ie danego przedsię­
b iorstw a — jest niew ątpliw ie jednym  z kardynalnych 
w arunków , k tó ry  dopełnić m usi ten, kto prow adzi akcję 
zw alczania w ypadków  w  przedsiębiorstw ie.

A teraz plakat — najbardziej uchw ytna form a p ropa­
gandy i szeroko w  różnych dziedzinach stosowana; u nas 
do zagadnień bezpieczeństw a i higieny pracy — jeszcze 
w bardzo skrom nym  zakresie, p raw ie wcale: bo i p laka­
tów  jest jeszcze mało i nie dobrze wiemy, jak  się z nim i 
obchodzić.

S tosow anie p lakatu  nie jest spraw ą tak  prostą, jakby 
się napozór zdawało.

P laka t trzeba zawiesić tak, aby można go było dobrze 
widzieć. Dlatego to mówię, że w  w ielu fabrykach w idzia­
łem  p lakaty  zawieszone tak , że w cale ich w idać nie by­
łe, np. w wysokiej sali pod sam ym  sufitem , albo czę­
ściowo za szafą, albo w ciemnej bram ie, tj. w takim  
m iejscu, przez k tó re  robotnicy szybko przechodzą, śpie­
sząc się do pracy albo do domu.

Przed w prow adzeniem  p lakatu  należy dobrze obm y- 
śleć sposób jego stosowania.

W każdej sali pracy powinno być wyznaczone przy­
najm niej jedno m iejsce na plakaty: dobrze widoczne 
w dzień, oświetlone sztucznie wieczorem. N ajlepiej s ta ­
rann ie  umocować tab licę drew nianą, na k tórej p ineska­
m i lub  w  specjalnych ram kach  m ożna by przymocować 
plakat, względnie k ilka plakatów , również fotografie, 
hasła, odezwy, ogłoszenia o konkursach itp.

P lak a t m usi być przym ocowany porządnie i posiadać 
w ygląd świeży.

Nie wolno, żeby jeden i ten  sam  p laka t w isiał zbyt 
długo. Najwyżej tydzień. P rzed zawieszeniem  następne­
go p lakatu  należy zrobić przerw ę kilkudniow ą.

P lakaty  wiszące tygodniam i i m iesiącam i na jednym  
i tym  sam ym  m iejscu, wypłowiałe, zabrudzone, podarte, 
spełn iają w ręcz przeciw ne zadanie wychowawcze niż 
to, dla którego zostały zrobione, są bowiem  widom ym  
znakiem  lekceważącego trak tow an ia  akcji plakatow ej 
przez kierow nictw o i dlatego wówczas lepiej, żeby w 
ogóle ich nie stosować.

Jeżeli na rynku  nie m a jeszcze dostatecznej liczby 
plakatów , to lepiej stosować je rzadziej, tzn. robić dłuż­
sze przerw y, niż dopuszczać do zbyt długiego w iszenia 
jednego i tego samego plakatu .

Prow adzenie akcji p lakatow ej w ym aga, aby ktoś na 
te ren ie  fab ryk i stale się n ią  zajm ow ał: zawieszał i zdej­
m ow ał w  odpow iednim  czasie, przechow yw ał, obserw o­
w ał zainteresow anie ze strony robotników , badał ich 
skuteczność.



Stosowanie plakatów  w ydaje się tak  prostym , niem al 
p rym ityw nym  środkiem  propagandy, że pozornie nie 
w ym aga żadnego przygotow ania ani metody. Ot, każdy 
po trafi narysow ać obrazek, dobrać napis, przylepić na 
ścianę i propaganda gotowa.

Gotowa — być może, ale jaka?
Jak i pow inien być p laka t ostrzegawczy? Przede 

w szystkim  należy rozróżnić dwie grupy tem atów:
1 tem aty  z zakresu ogólnej propagandy bezpieczeń­

stw a i higieny pracy, porządku, czystości;
2 szczegółowe pouczenia — o charakterze obrazko­

wych instrukcyj.
Celem p lakatu  ogólnego jest „schw ycenie”, jeśli moż­

na się tak  wyrazić, uw agi tego, kto nań  spojrzy, od 
pierwszego rzu tu  oka, przy pomocy sugestyw nie pom y­
ślanego rysunku  i krótkiego, lapidarnego napisu  i m o­
m entalne pobudzenie w yobraźni w pożądanym  kierunku.

Rzecz jasna, że p lakat tak i m usi być w ykonany przez 
człowieka obdarzonego talen tem  i dużą w yobraźnią; 
rzecz wym ęczona nie chwyci nikogo — od najprostszych 
do najbardziej w yrafinow anych w  spraw ach graficz­
nych ludzi.

Poza tym  p lakat ma działać na środowisko, nie zna­
jące się n a  finezjach kunsztu  graficznego. I tu  napoty­
kam y na trudność pogodzenia tych dwóch elem entów.

Zazwyczaj się pow iada — „raczej bohomaz, ale za to 
zrozum iały”. Jest to pójście po lin ii najm niejszego oporu.

Rzecz ciekawa: we F rancji np. p lakaty  reklam ow e —
0 w inach, koniakach, perfum ach, m ydłach sto ją często 
na niezw ykle wysokim poziomie artystycznym , robione 
są przez najw ybitn iejszych grafików , natom iast francu ­
skie p lakaty  ostrzegawcze przew ażnie m ają  niski po­
ziom artystyczny. W innych k ra jach  europejskich moż­
na zaobserwować podobne nastaw ienie jak  we F rancji.

W A m eryce natom iast jest inaczej. Poziom jednych
1 drugich plakatów  jest m niej więcej jednakow y; ponie­
waż uznano, że p lakaty  ostrzegawcze są potrzebne, więc 
robi się je  z rów ną starannością, jak  i reklam ow e.

Europa pod tym  względem jest konserw atyw na: dla 
m aluczkich do nauki w ystarcza bohomaz, dla tych 
sam ych m aluczkich jako dla klientów , odbiorców tow a­
ru  — dzieła sztuki w  plakatach  reklam ow ych; opłacal­
ność nauczania jest problem atyczna, lepiej być ostroż­
nym ; opłacalność artystycznej rek lam y jest natom iast 
bezsporna.

W Insty tucie S praw  Społecznych przeszliśm y przez 
ciężkie pierw sze doświadczenia. Posiadam y wzory p la­
katów  ostrzegawczych z całego praw ie św iata. Doszliśmy 
wreszcie do głębokiego przekonania, że p laka t polski 
m usi posiadać wysoki poziom artystyczny. Stać nas na 
to dlatego, że m am y napraw dę zdolnych artystów  gra­
fików. P iękny p lakat może spełnić doniosłą rolę k u ltu ­
ralno-w ychow aw czą. T andetę rysunkow ą lepiej jest za­
stąpić zw ykłym  napisem .

Dla artystów  naszych zagadnienie pracy jako tem at 
do graficznego ujęcia jest zupełnie nowy. S tąd  też nie 
m ożna się dziwić, że przy kom ponow aniu p lakatów  
ostrzegaw czych popełniane są zasadnicze błędy, w ynika­
jące przede w szystkim  z nieznajom ości przem ysłowych 
w arsztatów  pracy oraz psychiki środow iska robotnicze­
go; stąd  tendencja do intelektualizow ania pomysłów 
graficznych i niewłaściwego opracow ania szczegółów 
technicznych.

G rupa artystów , k tóra obecnie p racu je  z Insty tu tem , 
po przebyciu pierw szych doświadczeń przekonyw a się

coraz bardziej, że p lakaty  ostrzegawcze W ymagają zu­
pełnie specjalnego podejścia, zasadniczo innego, niż p la­
katy  reklam ow e. N iektórzy z nich odnoszą się do tego 
nowego działu g rafik i z całym  entuzjazm em . D okładają 
starań , aby zapoznać się z w arunkam i pracy w  w arszta­
tach  przem ysłowych, robią szkice z części maszyn, n a ­
rzędzi i n iew ątpliw ie coraz żywiej i głębiej in teresu ją 
się sam ym  tem atem , rozum iejąc, że otw iera się nowe, 
ciekawe i niezm ierne ważne pole dla „grafik i p racy”.

Rzecz jasna, że skuteczność akcji wychowawczej przy 
pomocy p lakatu , zależy przede w szystkim  od samego 
p lakatu . Dlatego też In sty tu t dokłada tak  dużo starań, 
aby dojść do napraw dę dobrego p lakatu  ostrzegawczego, 
co nie jest spraw ą łatw ą, powiedziałbym  naw et — b a r­
dzo trudną.

P laka ty  posiadające charak te r ilustrow anych in stru k ­
cyj, z dużą ilością napisów  w yjaśniających, m ają  speł­
niać odm ienne zadanie aniżeli p lakaty , o których była 
m ow a wyżej; innym i przesłankam i należy się kierow ać 
przy ich opracow yw aniu i stosowaniu. W alory artystycz­
ne g ra ją  tu  m niejszą rolę; podstaw ą jest techniczna ści­
słość rysunku  i tekstu  instrukcyj.

P lak a t tak i jest w łaściw ie k a rtą  instrukcy jną w zu­
pełnie popularnym  ujęciu; w A m eryce np. p lakaty  tego 
typu  nie są stosowane praw ie wcale, natom iast m ają 
szerokie zastosowanie tzw. Safety Cards, będące w łaści­
wie zilustrow anym i instrukcjam i.

N ajw iększe zastosowanie m a p laka t-in strukc ja  w So­
w ietach.

P lakatów  instrukcyjnych  nie potrzeba zm ieniać tak  
często, jak  ostrzegawczych; n iektóre można reproduko­
w ać na blasze.

Bardzo rozpowszechnione, zwłaszcza w  Ameryce, są 
karty instrukcyjne oraz ulotki propagandowe dla robot­
ników, wreszcie koperty  do w ypłat z nadrukam i pro­
pagandowym i.

Isto tnym  i niezm iernie w ażnym  środkiem  w ychow aw ­
czym w  stosunku do załogi robotniczej jest pobudzenie 
poszczególnych robotników do współzawodnictwa oraz 
w ykorzystanie ich in ic ja tyw y w  zagadnieniach bezpie­
czeństwa i higieny pracy.

N ajbardziej doceniają akcję w  tym  k ie runku  am ery­
kanie, to też stosują w  szerokiej m ierze system  prem ij 
i nagród dla fabryk, w  fabrykach  dla poszczególnych 
oddziałów, m ajstrów , nadzorców, robotników.

Powszechne zastosowanie m ają  tzw. „skrzynki pomy­
słów”, w prow adzone również w  niektórych przedsiębior­
stw ach polskich. Sądząc z opinii k ierow nictw a tych 
przedsiębiorstw , stosowanie ich okazało się pożyteczne 
nie tylko dla spraw y bezpieczeństw a pracy, ale również 
dla podniesienia ogólnej spraw ności organizacyjnej tych 
zakładów  przem ysłowych.

Rozumne pobudzenie in icjatyw y sam ych pracow ni­
ków w  k ie runku  polepszenia technicznych i organiza­
cyjnych w arunków  pracy  jest niew ątpliw ie jednym  z 
lepszych środków wychowawczych.

B łędne byłoby tu  oczywiście liczyć na tw órczą w spół­
pracę całego personelu lub  jego większości; ludzi zdol­
nych do twórczej pracy nie m a na ogół tak  wiele; w ięk­
szość woli raczej pracę w ykonaw czą i nie lub i zadawać 
sobie zbyt dużego tru d u  samodzielnego m yślenia.

Chodzi w ięc tu  o skłonienie do twórczej w spółpracy 
z k ierow nictw em  tych jednostek z pośród personelu 
przedsiębiorstw a, k tóre dzięki swym zdolnościom i w ła­
ściwościom charak teru , mogą wykazać istotnie pożytecz­
ną inicjatyw ę.



R o zry w a n ie  s ię  
ta r c z  

sz lif ie r sk ic h
A. Dzikowski

Rys. 1

C z y t e l n i k ó w ,  i n t e r e s u j ą c y c h  s i ę  z a g a d n i e n i o m  o m ó w i o n y m  w  p o n i ż s z y m  a r t y k u l e ,  o d s y ł a m y  d o  o s ta tn i o  w y d a n e j  
p r z e z  I n s t y t u t  S p r a w  S p o ł e c z n y c h  k s i ą ż k i  t e g o ż  a u to r a  p .  t .  „ S z l i f i e r k i  — Z a s a d y  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  o r a z  
d o b o r u  i o s a d z e n ia  t a r c z t(, o r a z  d o  a r t y k u ł u  w  N r .  8 , , P r z e g lą d u  B e z p i e c z e ń s t w a  P r a c y “ z  r . 1936

w szystkie części w raz z silnikiem  
elektrycznym  otoczone są m ocną 
osłoną, stanow iącą in teg ralną  część 
obrab iark i; obwód tarczy  zakryto ze 
w szystkich stron; cały stół jest osło­
n ięty  stalow ym i ściankam i, chronią­
cym i pracow nika nie ty lko od ud e­
rzenia obrabianym  przedm iotem , od­
ryw ającym  się od um ocowanego w 
stole im adła elektrom agnetyczne­
go, lecz również od rozpryskującej 
się przy m okrym  szlifow aniu wody; 
na uw agę zasługuje rów nież szcze­
gół, że w szystkie w yłączniki ruchu  
są rozmieszczone w  sposób łatw o do­
stępny dla robotnika pozostającego 
stale na swym  stanow isku pracy.

Zrealizow anie hasła: „bezpieczne 
w arunk i — to w iększa w ydajność 
p racy” — zawsze się opłaca. W k a l­
ku lacji w arsztatow ej nie należy lek ­
ceważyć strat, zw iązanych z rozer­
w aniem  się tarczy  szlifierskiej. J e ­
żeli naw et pom inąć w artość życia, 
czy zdrow ia ludzkiego, i zsumować 
tylko w artość zniszczonych tarcz, 
w artość s tra t w yw ołanych p rze rw a­
m i w pracy i uszkodzeniem  ob ra­
biarki, czy też przedm iotu ob rab ia­
nego oraz koszty założenia nowej 
tarczy i napraw y  uszkodzeń, to  kw o­
ta  w  ten  sposób otrzym ana nieza­
w odnie w praw i w  zdum ienie w szyst­
kich, k to  s ta ra  się zaoszczędzić 
w ydatków  na założenie nowych, 
czy też udoskonalenie istniejących 
urządzeń ochronnych przy szlifier­
kach.

Szczegółowe zrachow anie tych ko­
sztów przekonyw a, że z naddatkiem  
opłaca się przedsięwzięcie wszelkich

Rozryw anie się tarcz szlifierskich 
jest niem al w yłączną przyczyną n a j­
cięższych w  swych skutkach, bo 
przew ażnie śm iertelnych w ypadków  
przy pracy na szlifierkach. Rok rocz­
nie giną w  Polsce ludzie w skutek 
ciężkich urazów  od odłam ków  ro ­
zerw anej tarczy szlifierskiej. To sa­
mo m a m iejsce i za granicą, o czym 
świadczą licznie publikow ane zesta­
w ienia statystyczne. Tak np. w edług 
danych statystycznych niem ieckich 
Zawodowych Zrzeszeń P rzem ysło­
w ych ginie w  Niemczech z tej sa­
m ej przyczyny 7 — 10 ludzi rocz­
nie.

Jakkolw iek  urazy od odłam ków  
rozerw anej tarczy szlifierskiej sta- 
now ią tylko 6 — 14% ogółu odszko­
dow anych w ypadków  przy szlifier­
kach, reszta zaś przypada na ze­
tkn ięcie  się z w iru jącą  tarczą, uszko­
dzenia oczu odpryskam i przy szlifo- 
fowaniu, uszkodzenia przedm iotem  
obrabianym  itd., to jednak  między 
tym  głównym , bo najgroźniejszym  
niebezpieczeństw em , a pozostałym i 
rodzajam i w ypadków  istn ieje  w y­
raźny  związek przyczynowy.

N ieosłonięta i n iekontrolow ana 
tarcza szlifierska zagraża pracow ni­
kowi praw ie w  rów nym  stopniu 
w szelkim i niebezpieczeństw am i, w y­
n ikającym i zarówno z jej budowy, 
jak  i z rodzaju  pracy, dokonyw anej 
przy je j pomocy. Szlifierka nato ­
m iast zaopatrzona w  osłony i u rzą ­
dzenia ochronne, skonstruow ane w e­
dług najnow szych zdobyczy techn i­
k i bezpieczeństw a pracy, jest ob ra­
b ia rką zupełnie bezpieczną.

Nowoczesne osłony przy szlifier­
kach są tak  pom yślane, że nie tylko 
chronią pracow nika przed uderze­
niem  rozerw anej tarczy, lecz rów ­
nież, zapew niając najdogodniejsze 
w arunk i pracy, zapobiegają rów no­
cześnie innym  niebezpieczeństwom .

R ysunek 1 p rzedstaw ia szlifierkę 
do obróbki pow ierzchni płaskich;

R y s .  2

Rys. 3
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Rys. 5

Schematy kapturów ochronnych na tarcze o różnych kątach otworów roboczych

tarcza musi być dobrana do prze­
widzianego rodzaju pracy: jeżeli jest 
przeznaczona do szlifowania na ob­
wodzie, nie należy dopuszczać, aby 
szlifowano na jej bocznej płaszczyź­
nie;

podstawkę do opierania obrabia­
nego przedmiotu należy ustawić nie 
dalej jak na 2 — 3 mm od brzegu 
tarczy, jeżeli zaś została przez pra­
cę zużyta i krawędź jej nie jest wy­
szczerbiona, należy krawędź tę w y­
równać;

tarcza, przeznaczona do mokrego 
szlifowania, musi mieć równomier­
ny dopływ płynu chłodzącego, aby 
nie dopuścić do nadmiernego roz­
grzania się tarczy, następnie zaś do 
nagłego jej ochłodzenia.

Przed niespodziankami przy pracy 
na szlifierkach najlepiej chroni p ra­
widłowo skonstruowany i dobrze 
utrzymywany kaptur. Wobec małej 
wytrzymałości tarcz szlifierskich na 
rozerwanie, wynoszącej zaledwie 
około 140 kg/cm2, nie można uważać 
żadnej tarczy szlifierskiej za bez­
pieczną, jeżeli nie jest ona zaopa­
trzona w mocną osłonę. Wobec tego 
osłony na tarcze należy zakładać 
wszędzie, gdzie rodzaj pracy na to 
pozwala; tam  zaś, gdzie jest to nie­
możliwe (wewnętrzne szlifowanie) 
należy stosować środki zastępcze: 
stalowe szczęki dociskające o zwięk­
szonej średnicy oraz przekładki gu­
mowe do nich, jako środek w znacz­
nym stopniu zapobiegający rozrywa­
niu się tarcz szlifierskich (patrz art. 
tegoż autora w Nr. 8 Przeglądu Bez­
pieczeństwa Pracy z roku 1936).

Odłamki rozerwanej tarczy szli­
fierskiej rozlatują się w kierunku 
obrotu tarczy; linie lotu ich leżą w 
płaszczyźnie tarczy, a wobec tego 
najważniejszą częścią osłony jest ta, 
która otacza tarczę na jej obwodzie.

Ponieważ zadaniem takiej osłony 
jest powstrzymywanie rozlatujących 
się odłamków i nie wypuszczanie ich 
na zewnątrz, to-oczywiste jest, że w

możliwych środków, które z jednej 
strony miałyby na celu zapobiega­
nie rozrywaniom się tarcz szlifier­
skich, z drugiej zaś chroniłyby pra­
cowników przed ich następstwami. 
W tym  właśnie kierunku powinno 
dążyć zapobieganie wypadkom przy 
pracy na szlifierkach, przede wszyst­
kim zaś należy dokładnie uświado­
mić sobie przyczyny tych wypad­
ków.

Przyczyny rozrywania się tarcz 
szlifierskich są następujące:

1 szczelinki i rysy w tworzywie 
tarczy (najczęściej niewidocz­
ne);

2 niejednolitość i nierówna spoi­
stość tworzywa;

3 mimośrodkowe położenie środka 
ciężkości;

4 nadm ierna szybkość obwodowa;
5 nieprawidłowe zamocowanie ta r­

czy na wale;
6 zaklinowanie kamienia obra­

bianym przedmiotem;
7 uderzenie ciężkim przedmiotem 

obrabianym;
8 nadm ierny nacisk boczny wy­

wierany na jedną stronę tarczy 
przez obrabiany przedmiot;

9 nadm ierne rozgrzanie się tarczy.
Jak  widać, przyczyny te  są liczne

i różnorodne. Wskazują one na to, 
że zabezpieczenie szlifierek nie mo­
że być przedmiotem chwilowego za­
interesowania, lecz powinno wyrażać 
się w ciągłej, systematycznej pracy, 
obejmującej zagadnienie wszech­
stronnie i drobiazgowo zarówno od 
strony konstrukcyjnej, jak i organi­
zacyjnej.

Należy bezwzględnie stosować się 
do następujących wskazań: nowe
tarcze szlifierskie, nadesłane z wy­
twórni do przedsiębiorstwa, powin­
ny być starannie obejrzane i w y­
próbowane na dźwięk;

podczas przechowywania w ma­
gazynie, czy też bezpośrednio w 
warsztacie, należy je  zabezpieczyć 
od możliwości jakichkolwiek uszko­
dzeń;

Rys. 4 i 4a

zakładanie tarczy na wał szlifier­
ski, po uprzednim sprawdzeniu p ra­
widłowego umieszczenia środka cięż­
kości, powinno być dokonywane 
przez wykwalifikowanego robotnika, 
pod dozorem osoby odpowiedzialnej 
za maszyny obróbcze;

nowo założona tarcza powinna 
być wypróbowana na szybkość obro­
tową przy zachowaniu jak najdalej 
idących środków ostrożności; zawsze 
też należy dbać o nieprzekraczanie 
dopuszczalnej szybkości obwodo­
wej.

tarcza, zużyta na obwodzie nie­
równomiernie, musi być starannie 
wyrównana przez obtoczenie;
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m om encie uderzenia 
w osłonę odłam ka o 
m asie (m ), porusza­
jącego się z szybko­
ścią (u ), pow inna 
być zachow ana rów ­
now aga w yrażająca 
się rów naniem :

=  P  .s

gdzie (P ) oznacza — 
siłę nacisku, (s) — 
drogę, k tó rą  w ykony­
wa osłona pod w pły­
wem  uderzenia (ela­
styczne odkształcenie 
się osłony). Z rów ­
nania tego wynika, 
że im  w iększa jest 
droga (s), tym  mniej 
sza będzie siła naci­
sku (P ), czyli im bar 
dziej w ypręży się o- 
słona, tym  słabsze 
będą sku tk i działania 
energii uderzenia.

A zatem  należy 
w ykonyw ać osłony, 
otaczające obwód ta r ­
czy ze sprężystego 
m ateriału , np. ze sta­
li w alcow anej.

P rzy m ałych szli­
fierkach, o średnicy 
tarczy nie p rzekra­
czającej 200 mm, 
można poprzestać w 
ostateczności na taś­
mie zabezpieczającej, 
w ykonanej ze stalo­
w ej blachy, nieco szerszej od grubości 
tarczy. Osłona ta k a  pow inna być b a r­
dzo 'fnocno przytw ierdzona do obra­
biarki, przy tym  grubość jej pow in­
na być tak  obliczona, aby osłona 
m ogła w ytrzym ać uderzenie odłam ­
ków rozerw anej tarczy.

Rys

Rys. 8

lepszym  rozw iązaniem  jest zaopa­
trzenie szlifierki w  mocny w en ty ­
la to r ssący, przeznaczony wyłącznie

* Safety Code —przepisy bezpieczeństw a, 
zatw ierdzone przez A m erykański K om itet 
Norm alizacyjny

Znacznie pew niejsza jest pod 
względem bezpieczeństw a osłona, 
sk ładająca się z łańcucha G alla i 
wplecionej w  ten  łańcuch falistej 
taśm y stalow ej. W iele szlifierek s ta r­
szego typu, szczególnie o tarczach 
większej średnicy i grubości, zaopa­
tru je  się w  tak ie  w łaśnie osłony. 
Można je  rów nież bez większego 
tru d u  dopasować do obrab iark i skon­
struow anej bez osłony (rys. 2).

U jem ną stroną osłon, chroniących 
tarczę ty lko na jej obwodzie, jak 
np. osłony z taśm y stalowej lub jej 
połączenia z łańcuchem  Galla, jest 
trudność dobrego odsysania pyłu 
szlifierskiego przy pracy suchej. N aj­

przym ocow uje się 
drugi bok osłony. 
Boczne ścianki k ap tu ­
ra  mogą być cokol­
w iek cieńsze od ścian 
ki środkow ej, k tórej 
grubość zależy od w y­
trzym ałości tw orzy­
wa, z którego została 
zrobiona.

Osłonę przym oco­
w uje się mocnymi 

śrubam i, w  ten  sposób, aby nie mogły 
jej oderw ać od obrab iark i odłam ki 
rozerw anej tarczy, w  przeciw nym  bo­
wiem  razie sam a osłona stałaby się 
dodatkow ym  narzędziem  zniszczenia.

Grubość ścian osłon oblicza się 
w edług w ytrzym ałości danego tw o­
rzyw a oraz tej pracy, jak ą  przy n a j­
wyższej możliwej przy danej szli­
fierce szybkości obwodowej mogą 
w ykonać rozlatu jące się części ro ­
zerw anej tarczy.

Tablica I, sporządzona na podsta 
wie Safety Code,* podaje w ym iary 
osłon; rys. 3 w yjaśnia znaczenie w y­
m iarów  A  i B.

R ysunki 4 i 4a przedstaw iają w 
szkicu zalecany przez Safety Code 
wzór osłony tarczy szlifierskiej; ta ­
blica II  zaw iera zasadnicze w ym ia­
ry  tak iej osłony w  zależności od 
średnicy tarczy.

Rys. 9

do jej obsługi. Rysu­
nek 2 przedstaw ia 
w łaśnie taką szlifier­
kę, przy czym u rzą ­
dzenie do odsysania 
kurzu jest w budow a­
ne do wnętrza.

Tarcze szlifierskie 
o średnicy ponad 200 
mm, zwłaszcza p ra ­
cujące z szybkością 
25 m sek. i więcej, 
pow inny być zaopa­
trzone w  kap tu r, osła­
n iający również boki 
tarczy i uniem ożli­
w iający rozlatyw anie 
się odłam ków rozer­
wanej tarczy; kap tu r 
tak i sprzyja lepszem u 
działaniu w enty lato­
ra  ssącego.

Najdogodniej jest 
wykonyw ać część 
środkow ą kap tu ra  
wraz z jedną ścianą 
boczną jako całość, 
do k tórej — jak  rów ­
nież do obrab iark i —



T A B L I C A  I
Grubość ścianek kaptura: 

ścianki łukowej na obwodzie — A, ścianek bocznych — B
W edług Safety Code w m ilim etrach

Tworzywo
. 3 ć<y. J- nj •g M -

•Ł «

ś r  e d n i c > t a r c z y
poniżej

150 151--300 301--400 401--500 501--600 601--750 751- 1200
3 y, O N Ż.44.3 O A B A B A B A B A B A B A B

50 6 6 9 8 12 9 15 12 18 15 21 18 24 21
Żeliwo odwęglone 100 8 8 11 8 14 9 17 12 20 15 23 18 26 21

150 10 8 13 8 16 12 19 15 22 18 25 21 28 24
50 4 4 6 4 8 6 10 8 12 10 14 12 18 16

S ta l iw o ................. 100 6 6 8 6 10 8 12 10 14 12 16 14 20 18
150 8 6 10 8 12 10 14 12 16 14 18 16 22 20
50 3 2 4 3 5 4 6 5 7 6 8 7 10 8

Stal w alcow ana . 100 5 3 6 4 7 5 8 6 9 7 10 8 12 9
150 7 4 8 5 9 6 10 7 11 8 12 9 14 10

W szystkie kap tu ry  ochronne tarcz 
szlifierskich należy konstruow ać w 
ten sposób, aby otw ór roboczy, czyli 
nie osłonięta część obwodu tarczy, 
była jak  najm niejsza. Ma to na ce­
lu  zm niejszenie przestrzeni, dającej 
w olną drogę dla w ylatu jących od­
łam ków  rozerw anej tarczy. Potrzebę 
tego udow adnia następujący w ypa­
dek, którego opis podano w  „Jahres- 
berich t der M ascbinenbau -  und 
K leineisen - Industrie  - Berufsge- 
nossenschaft”- 1934:

Po uruchom ieniu szlifierki (z ta r ­
czą 570 mm  średnicy i 120 m m  sze­
rokości o spoiwie m ineralnym ), zao­
patrzonej w  k ap tu r ochronny z m oc­
nej prasow anej blachy stalow ej, ta r ­
cza, jeszcze przed osiągnięciem peł­
nej roboczej szybkości, rozleciała się 
bez jakiejkolw iek przyczyny ze­
w nętrznej na 3 kaw ałki; dw a od­
łam ki zatrzym ał k ap tu r ochronny, 
trzeci odłamek, w yrzucony na ze­
w nątrz przez otw ór roboczy, ude­
rzył w  brzuch pracow nika, stojące­
go przed m aszyną. U raz był bardzo 
ciężki. Robotnik wyszedł z tego w y­
padku z życiem tylko dzięki tem u, 
że natychm iast przewieziono go do 
specjalnej k lin ik i chirurgii urazowej 
i przeprowadzono z m iejsca opera­
cję.

Safety Code am erykański, którego 
norm y specjaliści niem ieccy zaleca­
ją  przyjąć również w  Niemczech, 
podaje w ym iary  o tw oru roboczego

w kap tu rach  poszczególnych rodza­
jów  tarcz szlifierskich tak , iak  to 
uwidoczniono na rys. 5 i 6.

Przy konstruow aniu  i zakładaniu  
kapturów , przeznaczonych do tarcz 
cylindrycznych i stożkowych, p racu ­
jących pow ierzchniam i obwodu, n a ­
leży mieć na uw adze możliwość do­
pasow ania k ap tu ra  do zm niejszają­
cej się w m iarę zużyw ania się śred­
nicy tarczy. Szpara, m ierzona w k ie­
ru n k u  prom ienia tarczy między osło­
ną i tarczą nie powinna przekraczać 
6 mm. Bardzo celowe są przy k ap tu ­
rach zasuwy, regulu jące szerokość 
tej szpary. Na rys. 7 pokazana jest

nowoczesna szlifierka dw utarczow a 
do suchego szlifowania, odpow iada­
jąca powyższym wym aganiom . Szli­
fierka ta  posiada osłony tarcz z g ru ­
bej prasow anej blachy stalowej, zao­
patrzone nie tylko w  omówione za­
suwy, lecz również w języczek m e­
talow y (od góry), m ający na celu 
ograniczenie w ylatyw ania, pow sta­
jących przy szlifowaniu rozżarzonych 
iskier.

Tarcze garnkow e pow inny być za­
opatrzone w osłonę z jednolitego k a­
w ałka taśm y stalowej obejm ującej 
je  jak  naiciaśniej. Końce taśm y po­
winny być znitow ane; jeżeli są spo­
jone lub  złączone w  inny sposób, to 
w ytrzym ałość złącza pow inna być co 
najm niej rów na w ytrzym ałości złą­
cza nitow anego; w ew nętrzna część 
taśm y pow inna być pozbawiona ja ­
kichkolw iek części w ystających 
(rys. 8 i 9).

Powyższe rozw ażania i wskazówki 
dają  w ystarczający dowód, że w spół­
czesna technika bezpieczeństwa p ra ­
cy rozw iązuje niem al w  całości za­
gadnienie bezpieczeństwa przy szli­
fierkach, jak  zresztą i w  w ielu in ­
nych dziedzinach pracy ludzkiej. Za­
stosowanie tych nowoczesnych zdo­
byczy w prak tyce w ym aga nie ty le 
nakładów  pieniężnych, ile poprostu 
zrozum ienia i dobrej woli.

T A B L I C A  II 
Zasadnicze wymiary kaptura, zaleconego w USA

W edług Safety Code w m ilim etrach

W y m i a r y

Znak 
w y­

m iaru  
na rys. 
4 — 4a

ś r e d n i c e t a r c z y

do 300 301-400 401—600 ponad 600

M aksym alna odległość m ię­
dzy ścianką k ap tu ra  i
ta rczą  ................................. c 28 28 28 28

M aksym alna szerokość w e­
w nętrzna k ap tu ra  . . . D 290 300 300 300

Długość z a s u w y ................ E 90 125 150 180
Średnica śruby do zam o­

cow ania zasuw y . . . . F 13 14 14 16
W ym iary kątow nika pod

w spornik i zasuwę . . . G 3 8 x 3 8 x 6 5 0 x 5 0 x 8 50 x 50 x 13 6 4x 6 4 x 1 3
Średnica n i t ó w .................
Ś rednica bolców łączniko­

H 11 13 13 14

wych ..................................... J 11 13 14 16
Grubość z a s u w y ................. K 6 8 13 13

Ostatnio ukazały się z druku następujqce dwie prace, wydane przez Instytut Spraw Społecznych: 
DZIKOWSKI ANATOL
Szlifierki — Zasady bezpieczeństw a pracy oraz doboru i osa­

dzenia tarcz Str 104 Cena Zł 3.50
H U M M E L  H E N R Y K
O d zież  robocza i ochronna Str 75 Cena Zł 2-50



unikniesz kłopoiu, stosując T T O  a u l o m a t  u r u c h a m i a n y
d j f  p r z e z  d o c i s k  p a l c a ,

z a s t ę p u j ą c y  j e d n o c z e ś n i e  w y łą c z n ik  i b e z p ie c z n ik ,  
którego obsługę można powierzyć nawet dziecku

WYŁĄCZNA PRODUKCJA „US" W POLSCE:

f a b r y k a  a p a r a t ó w  e l e k t r y c z n y c h

S. KLEIMAN i S-wie
WARSZAWA. ULICA OKOPOWA 19, TELEFONY: 234-26, 683-77, 686-00, 683-46, 248-57 i 234-53

Chciałbyś przeliczyć tę ilość 
zużytych korków, którą zastąpi 

jeden US?

Reperowany korek 
jest przyczyną 
większości pożarów 
od „k r ó tk ie y o  s p ię c ia “
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U ła tw io n y  tra n sp o r t p ia sk u

Rys. 1

W ó zek  do p rze w o zu  b ecz ek
Rys. 1 i 3 ilu s tru ją  ręczny wózek, spe­

cjalnie dostosowany do przewozu be­
czek. Zasadniczymi częściami składow y­
mi wózka, um ożliw iającym i łatwą, szyb­
ką i bezpieczną pracę są: stalow y ku ty  
dziób, wprow adzający pod beczkę w ce­
lu je j podźwignięcia i „przew ażenia” na 
wózek, oraz m ocny giętki pas do przy­
pinania beczki do wózka, w ykonany z 
łańcucha lub linki stalow ej, obszytej 
skórą. Pożądane jest, aby pas tego ro ­
dzaju był przymocowany z jednej strony 
wózka przy pomocy sprężyny, co ułatw ia 
znacznie zapinanie, jak  również u trzym a­
n ie pasa w  napiętym  stanie.

Rys. 2

C h ro ń m y  r ę c e  ro b o tn ik ó w

W Nr. 1 1937 r. Przeglądu Bezpieczeń- 
stw a P racy  m ówiliśmy o taśm ach po­
mocniczych przy taczkach, ułatw iających 
w ysiłek przewożenia ciężarów. Na rys. 5 
ilustru jem y dalsze udoskonalenie, m ają ­
ce na  celu ochronę palców robotnika 
przed nieostrożnym  uderzeniem  o k ra ­
w ężnik bram , domów, drzw i itp . Ja k  w i­
dzimy na rys. 2, taśm y pomocnicze i osło­
ny palców przy rękojeściach dają  się za­
stosować równocześnie i znakom icie u ła ­
tw iają  pracę robotnika. Osłona do rąk  
powinna być w ykonana z mocnego pła­
skow nika kutego z zaokrąglonym i k ra ­
w ędziami i m usi być mocno p rzy tw ier­
dzona do rękojeści w sposób w skazany 
na rys. 5.

Wszelkie dobrze przem yślane i celowo 
zorganizowane udoskonalenia transporto­
we przyczyniają się do zm niejszenia ry ­
zyka pracy, przynoszą ulgę w wysiłku 
rąk  ludzkich, przyśpieszają pracę i zwię­
kszają rentow ność przedsiębiorstw a. Na 
rys. 4 widzim y zadowolonego p iaska- 
rza, k tó ry  cieszy się z własnego pomysłu: 
oto zam iast przesypyw ać za każdym  ra ­
zem swój piasek z taczki do większego 
kubła żelaznego, zaczepionego na haku 
dźwignika, przewozi piasek na mocnym 
brezencie, zaopatrzonym  w cztery silne 
ucha, k tó re  przerzuca wprost na hak i 
jednym  chwytem  opróżnia taczkę.

Pop. Mech. Nr. 2, 1937

Rys. 6

Rys. 4

B e z p ie c z n a  la ta rk a  e le k tr y c z n a
Rewizja beczek zaw ierających płyny 

łatwopalne, a więc również łatwozapalne 
pary, m usi się odbywać z zachowaniem  
daleko idących ostrożności, a szczególnie 
rozważnego obchodzenia się że światłem. 
Na rys. 6 zilustrow ana jest ręczna la ta r­
ka  z rękojeścią zaw ierającą baterię  og­
niw  galwanicznych (6 v). Rękojeść jest 
zaopatrzona w długi trzonek^ na końcu 
którego osadzona jest żarówka e lek try ­
czna, osłonięta herm etycznym  kołpacz- 
kiem  szklanym , przykrytym  sia tką  m eta­
lową, w ykluczającą ewentualność s tłu ­
czenia. Jedynie tego rodzaju oświetlenie 
w nętrza beczek i zbiorników może być 
uznane za chroniące przed zapłonem i 
wybuchem.

P rz y rz ą d  u ła tw ia ją c y  śc in a n ie  
d rze w

Przy  ręcznym  ścinaniu drzew piła za­
cina się łatw o skutkiem  znacznego ta r ­
cia; rozszerzenie rzazu przy pomocy sta ­
lowych klinów jes t możliwe dopiero z 
chwilą znaczniejszego zagłębienia się p i­
ły w drzewo. Natychm iastow ą ulgę w 
pracy i zabezpieczenie rąk  przed skale­
czeniem daje przyrząd zilustrow any na 
rys. 8, używany przez Nacz. Dyr. Lasów 
Państwow ych, k tó ry  również może słu ­
żyć jako wydłużona podpora.

D ob re n a rzę d z ie  u ła tw ia  p racę
Odrywanie desek mocno przygwożdżo­

nych do podłogi nastręcza dużo tru d n o ­
ści, gdy ma się do czynienia z zestarza­
łym i deskam i i zardzewiałym i gwoździa­
mi. Znacznie ułatw ia w danym  przypad­
ku pracę k u ty  hak stalow y zilustrowany 
na rys. 9. Dolna jego część wykonana jest 
z piaskow nika i obejmować musi zryw a­
ną deskę na dość znacznej przestrzeni; 
dalsza część haka i jego trzonek m ają 
przekrój okrągły. Sposób posługiwania 
się tym  narzędziem  jest tak  dobrze zilu­
strow any na rysunku, że w yjaśnień nie 
potrzebuje. Sądzimy, że straże ogniowe 
powinny się tym  hakiem  żywo zain te­
resować.
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Rys. 10

S p r a w d za n ie  iz o la to r ó w
Do spraw dzania izolatorów na liniach 

wysokiego napięcia używa się w A m ery­
ce lusterek  wielkości około 18 — 24 cm, 
osadzonych na długich p rętach  izolowa­
nych. M onter, w sparty  na słupołazach 
(rys. 7) może bez ryzyka obejrzeć 
izolator, w idząc jego odbicie w lustrze, 
tak  jak  dentysta  ogląda uzębienie. Wy­
m agana jest duża oporność elektryczna 
rękojeści i odporność na wpływy wilgoci, 
jak  również niew ielki ciężar przyrządu 
w celu ułatw ienia posługiwania się nim  
i transportu .
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Rys. 9

T a n ie  u d o sk o n a len ia  d rab in

Zwykła d rabina w sparta o okrągły słup 
lub drzewo ma nieprawidłow e oparcie u 
góry i praca na niej jest niebezpieczna. 
Niewielkim kosztem  każda drabina uży­
w ana do tego celu może być udoskona­
lona i zabezpieczona. Widzimy to na rys. 

®11 — górny ostatn i szczebel drabiny jest 
w ykonany z luźno zawieszonego m ocne­
go łańcucha, przytw ierdzonego śrubkam i 
do stojaków  drabiny; tego rodzaju „szcze­
bel" lepiej przylega do słupa, a  jego koń­
ce obejm ują słup obustronnie. Doskona­
łym  uzupełnieniem  jest powleczenie łań ­
cucha wężem gumowym, znacznie u tru d ­
niającym  ześlizgiwanie się w skutek zwię­
kszonego tarcia; wąż musi być w prow a­
dzony na łańcuch przed przytw ierdzeniem  
do drabiny.

Rys. 12 ilu stru je  sposób taniego w yko­
nania gum owych stopek przy drabinie. 
Jak  widzimy, m ają tu  zastosowanie stare  
opony samochodowe, przerzynane na pa­
ski o szerokości rów nej grubości sto ja ­
ków drabiny; paski te, w kształcie księ­
życa, zostają przybite na dolnych końcach 
odpowiednio wyżłobionych stojaków  d ra ­
biny i chronią ją  przed poślizgiem na 
tw ardej podłodze (żelazo; beton).
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Rys. 11

j  - i . ;

Rys. 12

Ryr. 13

U sp r a w n ie n ie  tra n sp o r tu

Rys. 10 i 13 dają  przykład, w jak i spo­
sób można niew ielkim  nakładem  kosz­
tów  uspraw nić w ew nętrzny tran sp o rt w 
zakładzie przem ysłowym  bez potrzeby u- 
ciekania się do doskonałych, lecz n ieste­
ty  kosztownych, wózków żółwiowych. 
Zasadą transportu  przy podanych wóz­
kach, jak  również przy wózkach system u 
żółwiowego, jest składanie m ateriałów  
worków, skrzynek itp . n ie na podłodze, 
lecz na specjalnych podstawach, bez k tó ­
rych  szybkie załadowanie i wyładowanie 
jest niemożliwe.

Rys. 14

W ią z a n ie  p o je d y ń c z e g o  sz er eg u  
w o r k ó w

Układanie większych ilości worków z 
m ateriałam i sypkim i w wysokie staple 
wym aga specjalnych um iejętności i musi 
być wykonyw ane z zachowaniem  rygo­
rów  bezpieczeństwa. Na rys. 14 wskazany 
jest prosty sposób bezpiecznego uk łada­
nia niew ielkiej p artii worków; należy 
w yrów nać ziemię i w ykonać z desek po­
ziomy pomost; ażeby w orki nie w ysuw a­
ły się i n ie spadały, muszą być złączone 
we wspólną całość; zam iast desek moż­
na użyć pomiędzy w arstw am i — worków, 
kawałków mocnej tkan iny  lnianej lub 
jutow ej. W łasny ciężar worków oraz opór 
tarc ia  na tkanin ie  — stw arzają z całości 
wspólny blok.

Pop. Mech. Nr. 2, 1937



R y s .  1

F abrykę czekolady i cukrów  dzielim y z gruba na 3 w y­
działy: w dziale w ytw órczym  odbywa się fab rykacja cze­
kolady względnie cukrów ; do w ydziału pomocniczego za­
liczam y siłownię, w arsztat reparacyjny, skrzynkarski 
oraz pudełek i etykiet; do w ydziału zaś ogólno-gospo- 
darczego należą składy, garaże, konserw acja terenu, b u ­
dynków  itp.

W yrób czekolady dzieli się na następujące fazy:
1 przygotow anie ziarna kakaowego do dalszej p rze­

róbki, polegające na oczyszczeniu, prażeniu i łam a­
niu;

2 fab rykacja m asy czekoladowej przez ucieranie i kon­
szo w anie (ucieranie odbywa się kolejno w następu­
jących maszynach: drylingach, gniotow nikach i w al­
cach; konszowanie polega na dokładniejszym  ucie­
ran iu  w tzw. konszach);

3 fab rykacja gotowych wyrobów czekoladowych przez 
form ow anie i chłodzenie m asy czekoladowej i n a ­
stępujące w  ślad za tym  pakow anie.

W fabrykach zm echanizow anych każdej z tych faz 
pracy odpowiada specjalna m aszyna, względnie cały ich 
zespół. Poza tym  używ ane są pew ne urządzenia pom oc­
nicze, służące np. do u trzym yw ania stałej tem peratu ry  
m asy czekoladowej przed form owaniem , rozm aite m łyn­
ki, transpo rte ry  itp. F abryki w yrab ia jące również i k a ­
kao wyposażone są w prasy  do w ytłaczania m asła k a ­
kaowego oraz m łyny do m ielenia kuchów.

W yrób cukierków  obejm uje następujące procesy:
1 gotowanie m asy karm elarsk ie j;
2 w ytw arzanie z tej m asy gotowych cukierków  przez 

odpowiednie form ow anie i pakow anie.

W fabrykach cukrów  i czekolady byw a często p row a­
dzona produkcja ciast, keksów, p ierników  i w afli; w 
dziale tym  z punk tu  w idzenia bezpieczeństw a pracy za­
sługuje na uw agę m echaniczne przerab ian ie ciasta.

Ogólna liczba odszkodowanych w ypadków  na terenie 
w ojew ództw  centralnych, południow ych i w schodnich 
wyniosła w  ciągu czterolecia 1930 — 1933 : 96. Z ak ła­
dając, że stosunek tej liczby do ilości zatrudnionych ro ­
botników  jest w  przybliżeniu rów ny dla w szystkich w o­
jewództw  i wiedząc, że przem ysł czekoladowy w  w y­
m ienionych województwacłi za trudn ia 3331 robotników , 
w pozostałych zaś w ojew ództw ach 1639 ■—■ możemy ła-

B ezp ieczeń stw o p ra c y  
w p rzem yśle  
czek olad ow ym  w P o lsce

W. Stawiński

Zgodnie ze s ta ty s tyk ą  p r zem ys ło w ą  Gł. Urzędu S ta ­
tystycznego, is tniały  w  Polsce w  r. 1934 — 173 fabryk i  
czekolady  i cukrów , za trudniające ogółem 4.370 p ra cow ­
n ików  fizycznych.

W iększość tych  fabryk ,  na ogół mało zm ech an izow a­
nych, na leży  do przeds ięb iors tw , zatrudnia jących  kilku,  
a n a jw y że j  kilkunastu  ludzi. Około 4.000 robotn ików  
pracuje  w  30 w iększych  zakładach, na k tóre p rzypada ją  
niem al w szy s tk ie  ciężkie w y p a d k i  całego p rzem ys łu  cze­
koladowego. Jest to zarówno w y n ik ie m  w ięk sze j  liczby  
zatrudnionych, ja k  i w iększego  zm echanizow ania  tych  
z a k ła d ó w , którego jednak  nie rów n o w a ży  s tosunkowo  
s taranniejsze  zabezpieczenie m aszyn  i urządzeń. R o zw a ­
żania poniższe do tyczą  w  szczególności w ięk szych  fa bryk  
czekolady  i cukrów  w  Polsce.

two obliczyć, że na teren ie całej Polski w  tym  sam ym  
czasie było 144 w ypadki, tj. przeciętnie 36 rocznie.

W ypadki, zaszłe w  la tach  1930 — 1933 na terenie woj. 
centralnych, południow ych i w schodnich w  liczbie ogól­
nej 96 — dzielą się na następujące kategorie:

przy m aszynach — 36 wypadków ; upadków  — 24; 
oparzeń — 12; w ypadków  w skutek upadku  przedm io­
tów  — 7; przy pracy  narzędziam i ręcznym i — 6; przy in ­
nych pracach — 11.

Z pośród wypadków , jak ie zdarzyły się przy m aszy­
nach, wym ienić należy: (a) przy m aszynach do form o­
w ania cukierków  — 7, w tym  6 ciężkich; (b) przy m a­
szynach do w ałkow ania ciasta — 5 ciężkich wypadków; 
(c) przy gniotow nikach w ypadków  6 — w tym  4 cięż­
kie; przy  m aszynach do pakow ania czekolady — 5, w 
tym  3 ciężkie.

Należy nadm ienić, że w  la tach  1927 -— 1929 liczba 
w ypadków  przy tych m aszynach była w iększa i w yno­
siła około połowy ogółu wypadków.

F abryk i cukrów  i czekolady używ ają zarówno m a­
szyn przeznaczonych ściśle do produkcji, jak  też m a­
szyn pomocniczych, jak  p iły  tarczowe, szlifierki, d ru k ar-
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ki, prasy do wytłaczania pudełek oraz gilotyny do cię­
cia papieru.

Na ogół biorąc, maszyny do właściwej produkcji nie 
grożą wypadkiem w w arunkach normalnego ich ruchu; 
zdarzają się one przeważnie przy czyszczeniu maszyny, 
oliwieniu, reparacji i rewizji, co świadczy, że każda m a­
szyna może być przyczyną wypadku. Stąd wniosek, że 
należy dbać nie tylko o prawidłowe zabezpieczenie m a­
szyny, lecz również o uświadomienie robotników o mo­
gących im grozić niebezpieczeństwach.

Przy maszynach walcowych do formowania cukier­
ków (rys. 1) oraz do wałkowania ciasta wypadki zda­
rzają się zazwyczaj podczas ręcznego podawania lub po­
praw iania w czasie tej czynności walcowanego tworzy­
wa, przy czym palce zostają pochwycone przez walce 
i zgniecione.

Rys. 2 ilustru je maszynę z walcami zabezpieczonymi; 
osłona pokrywająca stół jest połączona ze sprzęgłem 
włączającym napęd; przy podniesieniu osłony napęd zo­
staje automatycznie wyłączony.

Rysunek 3 przedstawia parę walców zabezpieczoną od 
strony podawczej przez kątownik (2) oraz k ratę m eta­
low ą ze sztabek (3), pokrywającą stół na odległości 230 
mm od osi walców; sztabki umieszczone są na wysoko­
ści 45 mm ponad stołem; do bezpiecznego podawania 
m ateriału  pod walce używa się w tym  wypadku spe­
cjalnie ukształtowanej rękojeści.

Inny sposób zabezpieczenia pokazany jest na rys. 4 
i składa się z wałka pomocniczego (2), obracającego się 
dookoła poziomej osi, równoległej do osi wałów robo­
czych; m ateriał zostaje podany przez dolną szczelinę na 
dolny wał, a przyciśnięty wałkiem pomocniczym, zostaje 
wciągnięty pomiędzy wały główne; wałek pomocniczy 
przeciwdziała nie tylko zbyt głębokiemu wsunięciu pal­
ców, lecz również przyśpiesza pracę i nie niszczy prze­
rabianego tworzywa.

Zabezpieczenie tego typu jest zalecane przez Niemiec­
ki Związek Przem ysłu Spożywczego. Wspomnę tutaj, że 
jest to zabezpieczenie znane i spotykane również w prze­
myśle włókienniczym i papierniczym, przy kalandrach 
(patrz „Przegląd Bezpieczeństwa P racy”, zeszyt 6 r. 
1036, str. 12).

Rysunek 5 przedstawia maszynę do wałkowania cia­
sta. Zabezpieczenie w niej wałów jest podobne do u rzą­
dzenia maszyny do formowania cukierków, z tą  je ­

dynie różnicą, że działa dwustronnie: włączenie napę­
du mechanicznego wywołuje automatyczne opuszczenie 
się osłony po stronie podawczej i odwrotnie — przez 
podniesienie osłony zostaje wyłączony napęd.

W ypadki przy gniotownikach zdarzają się podczas w y­
dobywania masy czekoladowej z pod kam ienia w cza­
sie ruchu maszyny. Zabezpieczenie polega na przykry­
ciu mieszadła pokrywą, połączoną z napędem w ten spo­
sób, że można ją  otworzyć tylko po zatrzymaniu maszy­
ny. Podobnego rodzaju zabezpieczenia rozpowszechnione 
są przy wirówkach, spotykanych w różnych rodzajach 
przemysłu, przy mieszadłach piasku w odlewniach, a na­
wet przy odśrodkowych wyżymaczkach do bielizny.

Przy gniotownikach niezabezpieczonych należy zabro­
nić obsługującym opróżniania bębna (misy) podczas 
biegu maszyny.

Maszyny do pakowania czekolady wywołują zazwy­
czaj wypadki podczas nagłego i nieprawidłowego za­
trzym ania się w toku pracy, kiedy robotnice (przeważ­
nie młode dziewczęta) sięgają ręką w głąb, aby usunąć 
niedomaganie. Głównym środkiem zapobiegawczym jest 
dokładne pouczenie i uświadomienie robotnic o niebez­
pieczeństwie i możliwości wypadku.

Wypadki zdarzające się przy innych maszynach wy­
twórczych m ają charakter bardziej indywidualny i brak 
jest danych o ich przebiegu. Ograniczę się przeto do wy­
mienienia tych maszyn, które, jak  to pokazało doświad-
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czenie, są niebezpieczne: ślim aki do czyszczenia ziarna 
kakaowego, m aszyny do w ybijania czekolady, - w aflarki, 
m aszyny do bicia piany, m aszyny do w yrobu pastylek.

M aszyny i urządzenia o charak terze pomocniczym za­
równo w działach wytw órczych, jak  i w  działach ubocz­
nych często stanow ią źródło poważnych wypadków. 
W skazówki techniczne, dotyczące zabezpieczenia tych 
m aszyn i urządzeń są na ogół znane i zostały już czę­
ściowo opracowane i opublikow ane. Omówię je  tylko 
ogólnie.

P iły  tarczowe, przy k tórych w fabrykach cukrów  
i czekolady zdarzały się niejednokrotnie w ypadki, są 
albo wcale, albo niedostatecznie osłonięte. Główne b łę­
dy w  zabezpieczeniu piły polegają na zbyt w ielkiej od­
ległości pomiędzy tarczą a k linem  rozczepiającym  oraz 
zbyt wysokim  i n ieprzestaw nym  um ieszczeniu kap tu ra ; 
tak  osadzony k ap tu r nie zabezpiecza ręk i obsługującego, 
a tylko chroni oczy przed odpryskam i drew na (bliższe 
szczegóły zabezpieczenia p iły  tarczow ej podane są w 
książce B. K usznera „Jak  pracow ać bezpiecznie na pile 
tarczow ej”, wyd. I. S. S.).

P rasy  do w ytłaczania pudełek tekturow ych są źród­
łem  poważnych wypadków . Zgnieceniom  palców, które 
m iały m iejsce w  niektórych fabrykach, starano  się zapo­
biec przez odgrodzenie robotnicy od sąsiadów  przy po­
mocy ekranów . E krany, lub ściany podziałowe, których 
celem jest uniem ożliw ienie rozmowy z sąsiadam i i sku ­
pienie uw agi wyłącznie na zajęciu w łasnym , nie w ysta r­
czają. P rasy  używ ane w  fabrykach  cukrów  i czekolady, 
podobne do p ras używ anych do m etali, pow inny być 
jednakow o zabezpieczone (patrz: „P rasy z p unk tu  w i­
dzenia bezpieczeństw a p racy” — wyd. I. S. S.).

W ciągu ostatnich k ilku  la t zdarzyły się dw a w ypadki 
śm iertelne skutkiem  korzystania z w ind przez osoby 
niepowołane.

W pew nej fabryce cukrów  i czekolady zdarzyły się 
w  ciągu roku dw a w ypadki w czasie napraw ian ia sp rę­
żarki; skutkiem  jednego z nich było w ypalenie oczu ro ­
botnika przez am oniak.

Powodem  w ypadków  zarówno przy windach, jak  i przy 
sprężarce było niedostateczne uśw iadom ienie osób po­
szkodowanych o grożącym  im niebezpieczeństw ie. Ś rod­
ki zapobiegania tego rodzaju wypadkom , jak  również 
w ypadkom  przy urządzeniach parow ych pod ciśnieniem, 
polegają na um ieszczaniu w sposób widoczny instrukcyj 
i ostrzeżeń oraz na uśw iadam ianiu  całej załogi o gro­
żącym niebezpieczeństw ie i wreszcie na system atycz­
nym  przypom inaniu i zw racaniu uw agi na podstaw owe 
rygory bezpieczeństwa.

P rzy  spaw aniu  acetylenem  robotnicy używ ają ciem ­
nych okularów  ochronnych, jednak  przew ażnie bez osłon 
bocznych. Je st to uchybienie zasadnicze, albowiem  tego 
rodzaju  okulary  nie zabezpieczają dostatecznie oczu 
przed szkodliwym  prom ieniow aniem . Spawaczy należy 
zaopatrzyć w  przepisowe okulary  z osłonami bocznymi.

W alka z upadkam i je st jednym  z najpow ażniejszych 
zagadnień nie tylko w  przem yśle czekoladowym, ale we 
w szystkich zakładach pracy. Poza ogólnymi w ytycznym i 
tej w alki, k tó re  ująć można lap idarnym  hasłem  „wolne 
i jasne przejścia” —  wytyczną, specjalną dla przem ysłu 
czekoladowego, byłoby zwrócenie uw agi na czystość 
podłóg w  celu uniknięcia tak  częstych poślizgnięć.

Ja k  w ykazują opisy w ypadków, oparzenia są często­
kroć w ynikiem  poślizgnięcia się przy dźw iganiu kotłów 
z gorącą m asą; w alka z oparzeniam i pokryw a się więc 
w  dużym  stopniu z w alką z upadkam i; w skazane jest 
zaopatrzenie kotłów  w  wygodne i mocne uchw yty z osło­
nam i chroniącym i przed wysoką tem peratu rą ; kotły 
z rozpryskującą się gorącą m asą m uszą być zaopatrzone 
w  pokrywy, względnie w osłony boczne; wreszcie moż­
liwość oparzenia znacznie zm niejszyć daje się przez 
zastosowanie właściwego ub ran ia  roboczego, a przede 
wszystkim  przez osłonięcie nóg i rąk.

Streszczając powyższe, widzimy, że w  przem yśle cze­
koladowym  zastosować można następujące środki tech­
niczne do polepszenia w arunków  bezpieczeństwa pracy:
(1) zabezpieczenie maszyn; (2) ulepszenie przejść;
(3) ulepszenie urządzeń ręcznych takich, jak  np. kotły 
i naczynia do gotow ania; (4) zaopatrzenie robotników  
we właściwe ubrania.

Środki te  nie są jednak  w ystarczające; niezbędne jest 
pouczanie robotników  o grożącym niebezpieczeństwie,
0 możliwościach w ypadków  i zasadach bezpiecznej p ra ­
cy, jak  również stałe i system atyczne pow racanie do tych 
zagadnień i przypom inanie o nich.

Równie w ażna akcja uśw iadam iania robotników  o n ie­
bezpieczeństw ie pow inna iść dw iem a drogam i: (1) przez 
osobiste w ysiłki personelu kierowniczego, zaczynając od 
k ierow nika technicznego i kończąc na m ajstrach  oraz
(2) przy  pomocy m ateriałów  instrukcyjnych i propagan­
dowych, jak  p lakaty  ostrzegawcze, pism a periodyczne, 
broszury, ulotki, hasła ostrzegawcze na kopertach do 
w ypłat zarobków  robotniczych itp.

U św iadam ianie robotników  przez personel k ierow ni­
czy jest niezbędne, albowiem  personel ten  daje rów no­
cześnie nakaz bezpiecznego postępow ania. D la robotn i­
ków jest to najbardziej m iarodajnym  źródłem  zaleceń. 
W skazówki i nakaz bezpiecznego postępow ania powinny 
być udzielane przede w szystkim  przy przydzielaniu ro ­
botnikow i nowej pracy; z uw agi jednak  na to, że p e r­
sonel kierow niczy nie m a czasu na n ieustanne przestrze­
ganie robotników  — nieodzownym  sta je  się posługiw a­
nie się m ateria łam i instrukcyjno-propagandow ym i, do­
tyczącym i w  przem yśle czekoladowym następujących 
tem atów : ostrożności i uw agi przy walcach do -ciasta, 
czekolady i cukierków ; baczności przy opróżnianiu gnio­
tow ników ; rozwagi i ostrożności przy urządzeniach zna j­
dujących się pod ciśnieniem  p ar lub gazów; ostrożności
1 uw agi przy  dźw iganiu gorących płynów.
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O czyszczan ie  r ą k  po  p ra cy
Dr J. Hozer

Oczyszczanie skóry rąk  ze szkodliwych zanieczyszczeń 
chem icznych i bak tery jnych  stanow i jedno z poważnych 
zagadnień bezpieczeństw a i higieny pracy. Obok stoso­
w ania środków, jak  rękaw ice ochronne, najw ażn iej­
szym środkiem  zapobiegania chorobom zawodowym 
skóry jest odpowiednie je j oczyszczanie po pracy, przy 
czym m ycie rąk  obowiązuje również wtedy, gdy sto­
suje się rękawice, które w praw dzie chronią od zetknię­
cia się skóry ze szczególnie szkodliwym i substancjam i, 
ale równocześnie są siedliskiem  różnych chemicznych 
i bak tery jnych  zanieczyszczeń w prow adzanych w raz z 
ręką  uprzednio nie um ytą.

Zalecając środki do oczyszczania rąk , wychodzim y z 
założenia, że m am y do czynienia z osobnikam i o p raw i­
dłowych powłokach skórnych, zdolnych do praw idło­
wego reagow ania, z osobnikam i nie objaw iającym i n ad ­
zw yczajnej wrażliwości na pew ne prepara ty , mogącej 
spraw ić, że pracow nik, mimo u trzym yw ania czystości 
skóry i stosowania najodpow iedniejszych m etod o- 
czyszczania, ulega często uszkodzeniom pow łok skór­
nych w  ogóle, a rąk  w  szczególności, wobec czego nie 
pow inien być w  danym  dziale pracy  zatrudniany . De­
cydują tu  indyw idualne w skazania higieniczne, daw ane 
przez lekarza fabrycznego i specjalistę chorób skórnych, 
po przeprow adzeniu odpowiednich badań  na miejscu.

Jeżeli pracow nik rzadko styka się ze szkodliwym  m a­
teriałem , m ożna do oczyszczenia rąk  użyć w  sposób do­
rywczy środka działającego energicznie, chociaż by n a­
w et był drażniący przy dłuższym  użyciu; stałe nato ­
m iast używ anie do oczyszczania rąk  środków  drażnią­
cych lub silnie w ysuszających, czy też w chłanianych 
przez skórę, prow adzi do je j dotkliw ych i uporczywych 
uszkodzeń, względnie zatruć.

W szystkie niem al rozpuszczalniki dla farb  i lakierów , 
jak  spiry tus drzewny, sp iry tus skażony, benzol i jego 
pochodne, terpen tyna, etery, chloropochodne węglo­
wodorów itd. działają szkodliw ie przy  częstym  użyciu 
przede wszystkim  przez swą właściwość pozbaw iania 
skóry je j natu ra lnej powłoki tłuszczowej. Skóra rąk, po­
zbaw iana stale tłuszczu, sta je się sucha, m niej elastycz­
na, łatw o pęka, złuszcza się, pow stają zaczerw ienienia, 
w ypryski, po czym ulega łatw iej zakażeniu, gdyż d ro ­
bnoustro je chorobotwórcze, zwłaszcza ropotw órcze (łań - 
cuszkowce, gronkowce itd .) ła tw iej w n ikają do por i 
szczelin, pozbawionych izolacji tłuszczowej. Dlatego 
pierw sza zasada ochrony rą k  głosi:

unikać nadmiernego i częstego odtłuszczania skóry 
rąk, a skórę odtłuszczoną niezwłocznie natłuszczać.

Szereg m ateriałów  w pływ a na skórę szkodliwie przez 
działanie żrące, k tórem u sprzyja bądź to jej odtłuszcze­
nie, bądź też rozpuszczalność samego m ateria łu  w  tłusz­
czach ustro ju . Również i w tych przypadkach reguła 
natłuszczania skóry zachow uje sw ą moc obowiązującą.

Do środków  oczyszczających o znaczeniu un iw ersa l­
nym  należy mycie ciepłą wodą i mydłem. Jest to śro­
dek umożliwiający oczyszczanie skóry z większości za­
nieczyszczeń, naw et nie rozpuszczalnych w  wodzie lub 
pianie m ydlanej. D ziałanie ciepłej w ody z m ydłem  po­

lega bow iem  nie ty le na rozpuszczaniu substancyj zanie­
czyszczających, ile na rozpulchnianiu i naw adnian iu  po­
w łoki skórnej, em ulgow aniu tłuszczu i rozluźnianiu 
przyczepności tych substancyj do skóry. C iepłota wody 
sprzyja przy tym  zm iękczaniu zanieczyszczeń (np. po­
włok lak ieru ), a m echaniczne tarc ie  przy m ydleniu, 
spłukiw aniu  i w ycieraniu  ręcznikiem  robi resztę. Z na­
czenie m ycia rąk  ciepłą wodą i m ydłem  byw a prze­
w ażnie niedoceniane. Robotnicy spieszący się po pracy 
do domu, m yją ręce niedokładnie, a jeżeli m ają  pod rę ­
ką rozpuszczalniki, działające szybko i skutecznie, to po­
sługują się nimi, zaniedbując m ycia rąk  wodą z mydłem. 
To w łaśnie byw a jedną z głównych przyczyn chorób za­
wodowych skóry rąk . Zm yw anie skóry spirytusem  ska­
żonym, terpen tyną, naftą , benzolem, benzyną itp., tam, 
gdzie przez dłuższe mycie wodą z m ydłem  można za­
nieczyszczenie usunąć rów nie dobrze, prow adzi zupeł­
nie niepotrzebnie do schorzeń skóry, k tórych można by 
uniknąć przez oddanie do dyspozycji załogi dobrze 
urządzonych um yw alni z mydłem, ręcznikam i, bieżącą 
ciepłą wodą i środkam i do natłuszczania. Ogólna re- 
reguła dla zakładów  pracy brzm iałaby tedy: przede 
wszystkim odpowiednie urządzenia i środki do m y­
cia rąk ciepłą wodą z mydłem, a dopiero w  razie n ie­
odzownej konieczności dostarczanie odpowiednich roz­
puszczalników i chemicznych środków oczyszczających. 
Czas mycia rąk powinien być w  regulaminach pracy 
zaliczony wszędzie do czasu przepracowanego.

Czas wyznaczony na m ycie rąk  pow inien być dosta­
tecznie długi. Gdy przy zm yw aniu substancyj nieszko­
dliwych w ystarczy czasem 3 m inut, to do zm ycia za­
nieczyszczeń szczególnie szkodliwych lub trudnych  do 
całkowitego usunięcia, np. zaw ierających zw iązki chro­
mu, ołowiu, rtęci, arsenu, lakierów  szczególnie przyczep­
nych i trudnych  do usunięcia — czas ten  m usi być 
zwiększony do 10, a naw et 20 m inut.

Jeżeli porów nam y w ydatki zakładu pracy  na kom for­
tow e urządzenia i przybory do m ycia z w ydatkam i na 
rozpuszczalniki i innne środki chem iczne i w  oblicze­
niach tych uw zględnim y stra ty  w skutek zawodowych 
chorób skóry i zm niejszonej w ydajności pracy, to n ie­
w ątpliw ie dojdziem y do przekonania, że najtańszym  
i najbardziej celowym  środkiem zapobiegawczym są 
komfortowe urządzenia do mycia.

Należy jednak  m ieć na uwadze, że i mydło jest środ­
k iem  odtłuszczającym  dla skóry. M ydło n i e z o b o -  
j ę t n i o n e ,  a l k a l i c z n e ,  odtłuszcza silniej, niż m y­
dło chem icznie z o b o j ę t n i o n e ;  m ydło b e z  t ł u s z ­
c z u  odtłuszcza silniej, niż mydło p r z e t ł u s z c z o -  
n e, zastępujące tłuszcz zm yty ze skóry tłuszczem 
w łasnym . M ydła przetłuszczone i zobojętnione są więc 
pod względem higienicznym  najbardzie j polecenia godne 
wszędzie tam , gdzie nie chodzi specjalnie o w yjątkow o 
silne działania alkaliczne, jak ie  m am y np. w  szarym  
m ydle (sapo kalinus). Należy więc stosować m ydła 
przetłuszczone, jakkolw iek są drogie, pam iętając, że ce­
na chorób zawodowych jest najwyższa... M ydła a lk a­
liczne należy stosować tylko w przypadku w yraźnej po­
trzeby.



Na szybkość i dokładność oczyszczania skóry m ydłem  
w pływ a w ybitnie t e m p e r a t u r a  i stopień t w a r ­
d o ś c i  wody używ anej do m ycia. Mycie wodą ciepłą 
i „m iękką” odtłuszcza w praw dzie skórę silniej, pozwala 
jednak  na szybsze um ycie i całkow ite usunięcie szkodli­
wych zanieczyszczeń; woda nie pow inna być jednak  
zbyt gorąca. Woda zim na zm usza do m ycia rąk  przez 
czas dłuższy, gdyż em ulgow anie odbyw a się powoli i n ie­
dostatecznie; przyczepiony do skóry brud  silniej p rzy ­
lega, a przeto resztki zanieczyszczeń pozostają na skó­
rze i rozw ijają sw oje szkodliwe działanie. Dlatego też 
nie można żadną m iarą uznać za dostateczne wyposaże­
nie um yw alni w zakładzie pracy jedynie tylko w zim ną 
wodę do mycia.

Woda do m ycia pow inna spływać w prost z kurka lub 
natrysku, osobno dla każdego m yjącego się. Masowe 
mycie rąk  we wspólnych m iednicach, kubłach, zbiorni­
kach itp. powinno być stanowczo zaniechane, gdy zaś 
chodzi o zm ywanie zanieczyszczeń szczególnie szkodli­
wych, jest bezwzględnie niedopuszczalne. Źródła bieżą­
cej w ody do mycia pow inny być ustaw ione w  odpo­
w iednim  od siebie o d d a l e n i u  lub też być od siebie 
oddzielone p r z e g r o d a m i  albo paraw anam i tak, aby 
m yjący się nie opryskiw ał sąsiada.

M ydła w  kaw ałkach pow inny być przydzielane rów ­
nież indyw idualnie; należy je  przechow yw ać w  osob­
nych miseczkach.

Um yte ręce należy dobrze o s u s z y ć .  W ychodzenie 
na zimno i mróz z rękam i w ilgotnym i w yw ołuje 
szorstkość skóry, pękanie, ła tw e odmrożenia. Do osusza­
nia potrzebne są r ę c z n i k i .  K ażdy pracow nik pow i­
n ien  być zaopatrzony w  osobisty ręcznik, a w m iarę 
możności i potrzeby w  dw a ręczniki: jeden  dla starcia 
grubszych zanieczyszczeń po pierw szym  myciu, drugi 
dla końcowego w ytarcia rąk  na czysto. Posługiw anie się 
brudnym i szm atam i, w spólnym i ręcznikam i itp. pow in­
no być zaniechane. Ręczniki należy jak  najczęściej 
zm ieniać. P rzy  stosowaniu m ateriałów  szczególnie szko­
dliw ych (ołów, chrom  itd.) należy ręczniki zm ieniać co 
1 —- 2  dni.

Uporczywie trzym ające się skóry zanieczyszczenia w y­
m agają środków zwiększających tarcie o skórę podczas 
mycia, jak im i są pum eks w proszku lub m ydło pum ek­
sowe. W ycieranie pum eksem  znosi jednak  dobrze tylko 
skóra m ocna i nieuszkodzona; nie znosi go wcale — 
skóra m iękka, delikatna, wysuszona lub do tknięta s ta ­
nem  zapalnym  czy w ypryskiem ; skóra zgrubiała, zro- 
gow aciała -— w ytrzym uje działanie m ydła pum eksow e­
go doskonale.

Analogicznym  środkiem  jest piasek, stosowany n ie­
kiedy do usuw ania przed m yciem  lub w czasie m ycia 
grubszych zanieczyszczeń; piasek wszakże służyć może 
jedynie do zupełnie powierzchow nego usunięcia w ięk­
szych zanieczyszczeń, jak  sm ary, k le je  itp. i nie można 
go używ ać do zbyt silnego tarc ia , albowiem  ostre k ry ­
ształki piasku ścierają skórę zbyt silnie i d a ją  skale­
czenia.

U żyw anie do tegoż celu ziemi, w  której zawsze mogą 
znajdow ać się zarazki t ę ż c a ,  jest niebezpieczne. Z a­
razek ten  może dostać się do skóry uszkodzonej choćby 
przez silne tarc ie  i spowodować śm iertelne zakażenie. 
S tosow anie ziemi mogło by być dopuszczone w  w y ją t­
kowych w ypadkach, pod w arunkiem  uprzedniego w y­
jałow ienia przez ogrzewanie w tem peraturze 200 — 
300°C w  ciągu 15 — 30 m inut.

N ajbardziej polecenia godnym  środkiem  do m echa­
nicznego oczyszczania rąk  są trociny drzewne, dobrze 
zbierające tłu ste  sm ary, pokosty, lak iery  olejne, oraz 
wiele innnych przyczepnych zanieczyszczeń, czyniąc w 
wielu przypadkach zbędnym  stosowanie rozpuszczalni­
ków  lub specjalnych środków  chemicznych.

Trociny nie drażnią skóry i dlatego zasługują na jak  
najszersze zastosowanie przed pum eksem , piaskiem , roz­
puszczalnikam i itp., m uszą być jednak  przesiane, po­
zbawione drzazg, zupełnie c z y s t e  i przechow yw ane 
w stanie suchym  w zam kniętych naczyniach.

Trociny mogą być często siedliskiem  drobnoustro­
jów  chorobotwórczych, zwłaszcza gdy pochodzą z drze­
wa używanego, nieświeżego, przegniłego, spróchniałego, 
albo też z drzew a zaw ierającego resztki klejów  i kitów  
roślinnych, w  których zna jdu ją  się n ieraz całe kolonie 
bak tery j, żywiących się nim i. Nie należy również uży­
wać trocin  z drzew a uprzednio zapraw ianego, pokosto­
wanego, bejcowanego, im pregnowanego, szpachlow ane­
go, laserowanego, pow lekanego podkładem  pod lakier, 
lakierow anego lub w inny sposób preparow anego, albo­
wiem  substancje służące do przypraw iania drzew a są 
przew ażnie szkodliwe dla skóry.

Należy więc posługiwać się tylko trocinami pocho­
dzenia znanego, z drzewa świeżego, nieprzyprawianego 
i suchego.

Po każdym  m yciu należy ręce natłuszczać, bez wzglę­
du na to, czy do m ycia użyto rozpuszczalnika, czy m y­
dła zwykłego lub naw et przetłuszczonego. N ajbardziej 
polecenia godnym  środkiem  jest lanolina, odpowiednio 
spreparow ana do użytku skórnego (naw odniona) w  po­
staci czystej, albo w  m ieszaninie z innym i środkam i 
(wazeliną, sm alcem  wieprzowym , oliwą, parafiną  p łyn­
ną itp .). U żyw anie bezwodnej lanoliny na skórę su­
chą jest szkodliwe. P rzy kupnie gotowej lanoliny do 
rąk  należy zastrzec się, że m a to być lanolina przygoto­
w ana już do użytku na skórę, albo też zam awiać nale­
ży gotowe m aście i k rem y lanolinowe. P rzem ysł w y ra­
bia m nóstwo m aści i krem ów  lanolinow ych w  postaci 
gotowej do użytku. Do specjalnie preparow anych k re ­
mów i m aści należą p rep ara ty  na eucerynie.

Należy jednak  mieć na uw adze możliwość nieznosze- 
n ia  lanoliny  przez niektórych osobników. Dla przeko­
nania się, czy w  danym  przypadku nie zachodzi nad ­
wrażliwość względem  lanoliny, w ystarczy po s ta ra n ­
nym  odtłuszczeniu skóry ram ienia lub pleców wetrzeć 
w  to m iejsce czystą lanolinę. W razie istn ienia nad ­
w rażliw ości na lanolinę, skóra w  m iejscu na tartym  
ulegnie zaczerw ienieniu, a naw et może pokryć się pę­
cherzykam i, w ypryskam i itp. Wówczas dany pracow nik 
nie może do natłuszczania skóry używać lanoliny, lecz 
m usi uciekać się do innych środków  pielęgnacji skóry, 
np. olejków  lub specjalnych krem ów .

Nie wolno do „natłuszczania” rąk  używać g l i c e ­
r y n y .  G liceryna nie jest tłuszczem, więc nie może 
skóry natłuszczać. Pochłania chciwie wodę, wysusza 
skórę i w yw ołuje dotkliw e nieraz zaczerw ienienia, 
„spierzchnięcia” itp. Nie wysusza skóry jedynie glice­
ryna rozcieńczona wodą i zastosow ana zaraz po m yciu 
rąk , to je s t na skórę w ilgotną. Ale i taka  gliceryna nie 
natłuszcza, lecz rozm iękcza skórę i nie może w  niczym 
zastąpić tłuszczu. Stosowanie gliceryny w stanie nie- 
spreparow anym  odpowiednio do użytku kosmetycznego 
jest dość rozpowszechnionym  błędem , którego należy 
unikać.

112



W a z e l i n a  nie należy sam a przez się do polecenia 
godnych środków natłuszczających. Przede wszystkim  
tłuszcz ten  jest tłuszczem  ustrojow i obcym i zaw iera 
w  sobie — zwłaszcza przy niedokładnym  oczyszczeniu 
technicznym  — składniki dla wrażliwszej skóry d ra ­
żniące. Stosunkowo najm niej drażniącą jest najczystsza 
w a z e l i n a ,  tzw. a m e r y k a ń s k a ,  a najkorzystn ie j­
szą jest jej m ieszanina z lanoliną, stosowana często w 
m aściach leczniczych.

Poza lanoliną, najkorzystniejszym  środkiem  do n a­
tłuszczania rąk  jest dobrze w ytopiony i oczyszczony 
oraz zabezpieczony przed zepsuciem smalec wieprzowy, 
stosowanny b. często w m aściach leczniczych, jako tzw. 
axungia porci. Jeżeli bym m iał go zalecać, ze względu 
na jego dodatnie właściwości ochronne i stosunkowo 
niską cenę, to ty lko pod tym  w arunkiem , że będzie to 
smalec zupełnie czysty, zakonserwowany dodatkiem  
kw asu benzoesowego w ilości 0,25% — 0,5% i przecho­
w yw any w szczelnie zam kniętych słoikach, napełn ia­
nych na gorąco w celu zapew nienia jałowości i rozda­
w anych osobno każdem u robotnikow i do indyw idualne­
go użytku.

Olej lniany służyć może jako środek do usuw ania 
z rąk  sm arów, smół, pokostów, lakierów , farb  itp. Zasłu­
guje on na polecenie wszędzie tam , gdzie może zastąpić 
benzynę, terpen tynę, naftę, sp iry tus skażony, benzol i 
pochodne itd. Olej ten  usuw a grubsze zanieczyszczenia. 
Ręce m yte olejem  należy następnie, nie w ycierając, sp łu­
kać w  ciepłej wodzie z mydłem. Stosowanie oleju za­

pobiega odtłuszczaniu rąk  przez rozpuszczalniki i m y­
dła. Jeżeli zanieczyszczenia nie chcą pod w pływem  
oleju lnianego ustąpić, należy go podgrzać. W razie po­
trzeby należy zanieczyszczone ręce potrzym ać w  ciepłym 
oleju przez pew ien czas. Zam iast oleju lnianego można 
niekiedy z rów nym  skutkiem  użyć innego oleju roślin­
nego, albo też czystego oleju parafinowego.

P rzy ochronie i p ielęgnacji skóry rąk  należy zawsze 
dbać o usuw anie nieczystości z pod paznokci. Środkiem  
zapobiegającym  nagrom adzeniu się nieczystości pod p a­
znokciami jest przede wszystkim  przycinanie ich na 
krótko oraz stosowanie szczoteczek. Je st to przepis 
obowiązujący przy pracy z m ateriałam i szczególnie szko­
dliwymi, zwłaszcza ze związkam i ołowiu. Dla izolowa­
nia przestrzeni podpaznokciowej zaleca się w tarcie 
przed p racą w arstew ki mydlą pod paznokieć, np. przez 
drapanie paznokciam i o m ydło i rozprowadzenie zd ra­
panej w arstew ki pod półkolistą przestrzenią podpa- 
znokciową. P rzestrzeń ta  może być następnie łatw o 
oczyszczona przez zw ykłe mycie w  ciepłej wodzie z m y­
dłem. Zaleca się również pociąganie tłuszczem obłącz- 
ków paznokciowych, to jest półkolistych skórek, otacza­
jących paznokieć. W arstew ka tłuszczu zapobiega w ni­
kan iu  pod obłączki trudnych  później do usunięcia za­
nieczyszczeń. Do tego celu można stosować również po­
w lekanie kolodium .

Sposoby oczyszczania rąk  przy pomocy środków che­
m icznych zostaną omówione w najbliższym  zeszycie 
,.P rzeg lądu”.

METALOWIEC
powinien pamiętać, że

KURZ I PYŁ METALOWY ŁATWO PRZY­
LEGAJĄ DO ODZIEŻY l BIELIZNY 
ROBOTNIKA. WSZELKI BRUD 
lUSUWA BEZ TRUDU 

ZNANE, GWA­
RANTOWANIE 

CZYSTE

MYDŁO JELEŃ SCHICHT
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O r g a n i z a c j a  w c z a s ó w  z a  g r a n i c ą
W'', luanka

T erm inu „w czasy” używ am y dla 
oznaczenia czasu wolnego po p ra ­
cy, a więc jako odpow iednika f ra n ­
cuskiego „loisir” i angielskiego „le- 
isure”. Nie m ając natom iast w  n a ­
szym języku odpow iednika dla an ­
gielskiego w yrazu „recreation”, bę­
dziemy m ówili o racjonalnym spo­
żytkowaniu wczasów.

Pom im o pozornie dużych różnic 
organizacyjnych w  poszczególnych 
krajach, rozwój zagadnienia spo­
żytkow ania wczasów przebiega w 
sposób bardzo podobny. Zanim  po­
wstało zagadnienie wczasów robot­
niczych, pojęte jako  pew na całość 
syntetyczna, istn iały  już poszczegól­
ne elem enty, n ieraz bardzo dobrze 
realizow ane. Oto np. w  Niemczech 
od bardzo daw na istn iały  tow arzy­
stw a śpiewacze i organizacje tu ry ­
styczne, w  S tanach Zjednoczonych 
istniała duża sieć urządzeń sporto­
wych, w  w ielu k ra jach  prowadzono 
pracę ośw iaty pozaszkolnej itp. 
Działalność tę prow adziły najroz­
maitsze instytucje, pow odujące się 
różnym i pobudkam i. W początko­
wych stadiach akcja posiadała n a j­
częściej charak ter dobroczynny, 
obejm ow ała najuboższą ludność, a 
w rozum ieniu, inicjatorów  i w yko­
nawców była niejako opieką nad 
ubogimi.

Zasadniczy zw rot w ujęciu tego 
zagadnienia datu je  się od w prow a­
dzenia ośmiogodzinnego dnia pracy. 
W tedy dopiero pow stała kw estia 
spożytkow ania wolnego czasu p ra ­
cownika i przy  teoretycznym  rozw a­
żaniu tego zagadnienia w yłonił się 
szereg now ych problem ów: zm ęcze­
nie p racą  zm echanizow aną, regene­
rac ja  fizyczna i psychiczna po p ra ­
cy, rekom pensata w pływ u pracy 
przez odpowiednie zajęcie czasu 
wolnego; pow staje problem  czynne­
go wypoczynku, problem  zaspokoje­
nia drzem iących w  człowieku in ­
stynktów  twórczych, nie zna jdu ją­
cych w yładow ania w  większości ro ­
dzajów  pracy zawodowej, problem  
korzystania przez jednostkę z dóbr 
k u ltu ra lnych  i problem  je j w spół­
działania w  tw orzeniu tych dóbr; 
spraw a ta  również jest w ażną dla 
wydajności pracy  i tym  się tłu m a­
czy, dlaczego na całym  świecie sze­
reg  dużych zakładów  przem ysło­
wych zają ł się na w łasną rękę or­
ganizacją wczasów robotniczych.

W r. 1924 spraw ą wczasów robot­
niczych zainteresow ało się M iędzy­
narodow e B iuro P racy, zbierając 
m ateria ł ankietow y od w szystkich 
państw  i pośw ięcając tem u jedną 
ze swych sesyj, przy czym stw ier­
dzono, że dopiero w  kilku  krajach , 
jak  Belgia, Italia, N iemcy — akcja 
ta została skoordynow ana.

Zanim  przejdę do om ówienia 
wczasów w  tych trzech k rajach , 
chciałabym  parę  słów poświęcić 
W ielkiej B rytanii, pomimo, że nie 
ma tam  dotąd ani jednolite j organi­
zacji, an i naw et jednolitego planu. 
Istn ie ją  tam  poszczególne zakłady 
przem ysłow e ze św ietnie zorganizo­
w anym i w czasam i robotniczym i 
(np. C adbury w  B ournville pod B ir­
m ingham ), godne uw agi są poczy­
nania w niektórych gałęziach prze­
mysłu, ja k  np. akcja ku ltu ra lno  
oświatowa w  górnictw ie angielskim , 
omówiona przez K. K orniłow icza w 
dziełku „Akcja społeczno-kultural­
na w  górnictwie angielskim ”, akcja 
niew ątpliw ie godna naśladow ania 
przez przem ysł górniczy innych k ra ­
jów.

Jeżeli zatrzym uje się nad  Anglią, 
to nie dlatego, żeby mówić o tych 
czy innych, zresztą bardzo cieka­
wych, form ach pracy  społecznej, a 
dlatego, że każdy, kto zetknął się z 
angielską pedagogiką lub angielską 
służbą społeczną m usiał zwrócić 
uwagę na głębokie rozum ienie 
przez anglików  spraw y um iejętnego 
spożytkow ania wczasów.

T ak np. program  szkolnictw a an ­
gielskiego je st opracow any nie ty l­
ko pod kątem  przygotow ania do p ra ­
cy zawodowej, ale i pod kątem  w y­
robienia w  człowieku upodobań, 
które pozwolą m u w  dalszym  życiu 
korzystnie spędzać chwile w olne i 
„odżywać” po pracy  zawodowej; 
sporty  szkolne, krzew ienie zam iło­
w ania do współżycia z przyrodą, 
szeroki zakres robót ręcznych, śpiew, 
m uzyka, rysunk i — to w szystko m a 
na celu um ożliw ienie młodzieży zna­
lezienia swego „hobby”, k tórym  
będzie mogła w ypełnić w olny czas. 
Już daw no zrozum ieli anglicy, że 
tylko n iew ielki p rocent ludzi ma 
pracę zawodową, k tó ra  daje  radość 
tw orzenia i po trafi zapełnić życie 
człowiekowi. Dla większości ludzi 
p raca zawodowa będzie w ym agała 
regeneracji, będzie w ym agała stw o­

rzenia w godzinach po pracy d ru ­
giego, pryw atnego życia, życia peł­
nego i twórczego; cała obyczajowość 
angielska przesiąknięta je s t tenden­
cją odprężania się i regeneracji po 
pracy zawodowej. Niezależnie od 
akcji zw alczania bezrobocia, p row a­
dzona jest np. przez C en tralną R a­
dę Służby Społecznej akcja p ropa­
gandy zajęć rekreacyjnych dla bez­
robotnych: świetlice, kluby, spe­
cjalne ośrodki w drażają bezrobot­
nych w różne zajęcia, którym i bę­
dą mogli w ypełnić w  sposób poży­
teczny nadm iar wolnego czasu.

Może w łaśnie dlatego, że zrozu­
m ienie potrzeby czynnego wypo­
czynku jest tak  bardzo zakorzenione 
w psychice angielskiej i cały szereg 
rzeczy, k tóre np. w  Ita lii zostały 
wprowadzone przez Dopolavoro do­
piero po r. 1924, już tam  istn iały  od 
daw na — może dlatego w  Anglii nie 
scentralizow ano tego ruchu, nadając 
m u bieg oficjalny. Mimo to w  n a ­
szych poczynaniach nieraz jeszcze 
będziem y m usieli szukać wzorów w 
Anglii, jako  w  społeczeństwie, k tó ­
re, . mimo pozornych różnic, bardziej 
jest podobne do naszego, niż np. 
społeczeństwo niem ieckie.

Dzięki wpływowi, jak i k u ltu ra  
angielska zawsze w yw ierała na k u l­
tu rę  A m eryki Północnej, teorie po­
lityków  społecznych na tem at w cza­
sów tra fiły  w  S tanach Zjednoczo­
nych na podatny teren . N ajw ięk­
szym niew ątpliw ie dorobkiem  może 
się poszczycić A m eryka w  dziedzi­
nie boisk i ogrodów dla dzieci, gdyż 
ta akcja jest tam  zainicjow ana n a j­
daw niej, na podłożu w alki z p rze­
stępczością m łodocianą. Dopiero jz 
biegiem czasu akcja ta  została roz­
szerzona na dorosłych, dla których 
tworzono dom y ludowe, świetlice, 
urządzenia sportow e itp. A kcja ta 
wygląda bardzo różnie w  rozm a­
itych S tanach — tak  pod względem 
form  organizacyjnych, jak  i m etod 
pracy. Jedyną insty tucją  koordynu­
jącą i dającą dyrektyw y, oczywiście 
nieobowiązujące, jest Narodowe Sto­
warzyszenie R ekreacyjne, w ydające 
swój m iesięcznik oraz in strukcje  do­
tyczące poszczególnych działów  p ra ­
cy rekreacyjnej, organizujące k u r ­
sy, zjazdy itp. W n iektórych S ta ­
nach dyrektyw ę u ję ły  w  swe ręce 
rządy Stanów, w iążąc akcję spożyt­
kow ania wczasów bądź z siecią



szkolną, w ykorzystując do tego ce­
lu  budynki i boiska szkolne, bądź 
też z siecią parków  publicznych, 
które np. w  paru  m iastach podlega­
ją  bezpośrednio rządom  Stanów. W 
większości wszakże m iast organiza­
cja podlega zarządom  m iejskim , k tó ­
re  ją  pow ierzają wydziałowi ogrod­
niczemu lub szkolnem u, a n ierzad­
ko w yłan iają  dla tego celu osobne 
wydziały „rek reacy jne”, rozporzą­
dzające znacznymi funduszam i.

Istn ie ją  również dla celów rek re ­
acyjnych urządzenia, będące w łas­
nością p ryw atną lub różnorodnych 
instytucyj społecznych oraz urządze­
nia przy  w iększych zakładach p rze­
mysłowych, jak  np. w  fabryce F or­
da. U rządzenia m iejskie dostępne 
są dla w szystkich i zrozum iałe jest, 
że korzysta ją  z nich, jako z bezpłat­
nych lub w  każdym  razie bardzo ta ­
nich, w arstw y m niej zamożne. N ie­
które zarządy m iejskie iutrzym ują 
też tereny  i urządzenia obozowe, do­
kąd  skierow ują część młodzieży na 
w akacje letnie.

O rganizacja wczasów w  Belgii, 
pozostająca głównie w  rękach  sa­
m orządu terytorialnego i pow stała 
z jego inicjatyw y, posiada odrębną 
form ę i m etodę w  każdej prowincji. 
W trzech prow incjach, k tóre już w 
r. 1919 zainicjow ały tę  działalność, 
akcja rozw ijała się w  sposób nastę­
pujący: R ada P row incji, na w nio­
sek posłów socjalistycznych, uchw a­
liła utw orzenie kom isji sam orządo­
wej wczasów, k tó ra  w  dwóch p ro ­
w incjach nosi nazwę „wczasów ro ­
botniczych”, a w  prow incji B raban- 
tu, gdzie obejm uje nie tylko robot­
ników, „wczasów pracow niczych”, 
P race w stępne kom isyj, k tó re  dzia­
łalność sw ą rozpoczęły ols. r. 1921, 
polegały w  ciągu 2-letniego okresu 
na przeprow adzeniu w yw iadów  i 
ankiet, w celu zebrania i p rzedy­
skutow ania m ateriałów , oraz ko le j­
ności ich realizacji. Różnice w  m e­
todach p rac realizacyjnych komisyj 
polegają na tym , że o ile np. w  jed ­
nej prow incji przew aża m etoda 
subw encjonow ania istniejących p la­
cówek i organizacyj, to w  innej, z 
uw agi na szczuplejsze fundusze, 
przeznacza się je  wyłącznie na p ro ­
wadzenie w łasnych placówek. Sub­
w encjonow anie odbyw a się na za­
sadzie jaw nego podziału funduszów, 
proporcjonalnie do oceny w ydajności 
pracy  w edług unorm ow anych k ry ­
teriów. Wobec tego, że istn ieją  róż- 
nłce w  m etodach prac poszczegól­
nych prow incyj — wezmę tu  jako

przykład P row incję H ainaut, gdzie 
praca w  dziedzinie akcji wczasów 
zorganizow ana jest najdaw niej i 
najlepiej *.

P rzy  w ydziale sam orządowym  
prow incji została utw orzona kom i­
sja wczasów jako organ oficjalny, 
doradczy i pomocniczy. K om isja 
składa się z przedstaw icieli w szyst­
kich w arstw  społecznych i ugrupo­
w ań ideowych oraz z fachowców 
różnych dziedzin. M ianow ani są 
wszyscy indyw idualnie — nie m a 
reprezentacji insty tucyj czy stow a­
rzyszeń. K om isja liczy blisko stu 
członków. Nie pob iera ją  oni sta łe ­
go w ynagrodzenia, m ają  tylko p ra ­
wo do zw rotu kosztów  podróży i 
diet za posiedzenie, oraz do w yna­
grodzeń za prace specjalne, pow ie­
rzane im  przez kom isję. Poza tym  
regulam in  nak łada na nich obow ią­
zek pracy  w  w ybranym  dziale. O r­
ganam i kom isji wczasów są sekcje, 
w alne zebrania członków, zarząd, 
kom itet w ykonaw czy i sek re taria t 
(sekretarz kom isji pełni funkcje 
dyrek tora; kom itet wykonawczy 
k ieru je  w szystkim i pracam i; zarząd 
zaś pełni przede w szystkim  funkcje 
rep rezen tacy jne). Należy podkreślić, 
że funkcje te  powierzono ludziom, 
posiadającym  przygotow anie teo re­
tyczne i praktyczne, w ielką energię 
oraz ideowy stosunek do pracy  — 
i że ci sam i ludzie trw a ją  dotąd na 
swych placówkach.

K om isja jako całość prow adzi 
prace naukow o-badaw cze, p ropagan­
dowe i wydawnicze, poza tym  p ra ­
cuje poprzez siedem  następujących 
sekcyj:

(1) m ieszkaniow ą; (2) ogrodów 
i ogródków działkowych; (3) d rob­
nej hodowli; (4) nauczania; (5) w y­
chow ania fizycznego; (6) w ychow a­
nia artystycznego; (7) w ychow ania 
umysłowego i m oralnego.

K om isja i sekcje prow adzą pracę 
jednocześnie dw iem a m etodam i — 
tworzą w łasne placów ki oraz sub­
w encjonują działalność organizacyj 
społecznych w  ram ach w spom nianej 
polityki subw encyjnej.

D rugą m etodą oddziaływ ania na 
poziom pracy  organizacyj społecz­
nych są konkursy, pom yślane w spo­
sób niezm iernie in teresujący, gdyż 
wyników nie ocenia się porów naw ­
czo — na pierwsze, drugie itd. m iej­
sce, lecz ty lko z p unk tu  w idzenia 
w artości bezwzględnej. Wobec tego,

* M oraczewska Anna Wczasy robotni­
cze. Działalność k u ltu ra lna  sam orządu w  
Belgii. S. G. B. 1931

że liczba nagród jest nieograniczo­
na, każdy zespół za osiągnięcie p e­
wnego poziomu może dostać n a ­
grodę, przy czym system  ten  usu­
wa szkodliwe czynniki em ulacji 
zwykłej, jak  zawiść i w ynikające z 
niej konflikty. I tu  również subw en­
cjonowanie zależy od punktacji 
otrzym yw anej na tu rn ie jach .

Oprócz pracy na szczeblu zarzą­
du prow incji (nasze wojew ództw o), 
w gm inach (nie m a w  Belgii jedno­
stek odpowiadających naszym  po­
w iatom ) tw orzą się stopniowo 
gm inne kom isje wczasów, które 
również p racu ją  przy pomocy sek­
cyj i również jednoczą przedstaw i­
cieli w ładz sam orządowych i społe­
czeństwa.

Owocna działalność prow incjonal­
nych kom isyj spożytkow ania wcza­
sów doprowadziła do w niesienia tej 
spraw y na forum  parlam entu , k tó ­
ry  po k ilkuletn ich  rozw ażaniach 
uchw alił w  r. 1929 ustaw ę o u tw o­
rzeniu  Najwyższej Rady W ychowa­
n ia Powszechnego w celu spożyt­
kow ania wczasów. D ekret kró lew ­
ski z dn. 3 m arca 1930 r. powołał 
do życia tę  radę, k tó ra  koordynuje 
działalność w  dziedzinie wczasów i 
p rzedkłada w nioski w spraw ie po­
działu sum, przeznaczonych w  b u ­
dżecie Państw a na cele w ychow a­
nia powszechnego.

W przeciw ieństw ie ao om aw ia­
nych poprzednio krajów , gdzie a k ­
cja wczasów oparta  jest głównie o 
sam orząd tery toria lny , w  Ita lii i w 
Niem czech akcja oparta  jest o p a r­
tie.

W Ita lii partia  faszystow ska stw o­
rzyła w  roku  1919 biuro badaw czo- 
propagandow e dla spraw y wcza­
sów. B iuro to przez pięć la t p ro ­
wadziło badania i grom adziło doku­
m enty  z własnego k ra ju  i z zagra­
nicy oraz w ydaw ało dw utygodnik „II 
D opolavoro” w  celu propagandy r a ­
cjonalnego spożytkow ania wczasów.

Dopiero po tym  okresie została 
uchw alona konieczność organizow a­
nia wczasów przez Radę N arodo­
w ą K onferencji Faszystow skich 
K orporacyj Syndykalistycznych, a 
ustaw y z m aja  1925 r. i listopada 
1926 r. stw orzyły „O pera Nazio- 
nale D opolavoro”. U staw y te m ó­
w ią m iędzy innym i: „praca w  każ­
dej postaci, czy to um ysłowa czy 
fizyczna, jest obowiązkiem  społecz­
nym . Z tego w yłącznie ty tu łu  jest 
ona chroniona przez państwo. Cało­
kształt p rodukcji jest jednolity  z 
punk tu  w idzenia narodowego; p ra ­
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cownik z narzędzia produkcji sta ł 
się w spółtw órcą produkcji i jego 
w arunk i ekonomiczne, fizyczne i 
ku ltu ra lne  nie są już tylko p ry w a t­
ną spraw ą jakiegoś obyw atela, a 
w iążą się z interesam i ogólnymi n a ­
rodu”. W ten  sposób „dźwignięcie” 
pracow nika stało się jednym  z głów­
nych zadań reżim u, k tó ry  w  stosun­
ku do pracujących uznał dw ie ko­
nieczności: „konieczność pracy dla 
zarobienia na życie i konieczność 
Dopolavoro, żeby podnieść poziom 
tego życia.

Na czele O. N. D. stoi m ianow a­
ny przez rząd kom isarz nadzw yczaj­
ny, zależny od „M inisterstw a K or- 
poracy j” ; ma on do pomocy dyrek to ­
ra  generalnego, do którego należy 
strona techniczna i adm in istracy j­
na.

Elem enty objęte zasięgiem  Dopo- 
lavoro na ogół pokryw ają się z ty ­
mi, k tó re  w ym ienione były  w  belg ij­
skiej akcji wczasów. M etody działa­
nia polegają na tw orzeniu  w łasnych 
placówek, na korzystaniu  z u rzą ­
dzeń m iejskich, na w spółpracy z 
istniejącym i stow arzyszeniam i m iej­
scowymi. O. N. D. przew iduje licz­
ne ulgi dla swych członków. Za o- 
kazaniem  legitym acji O. N. D. p rzy­
sługują np. zniżki w  niektórych ho­
telach, aptekach, kinach, tea trach  
itd. Prócz tego istn ieje dogodny sy­
stem  zniżek kolejowych:

a) zniżka 50% w 3-ej k lasie w 
czasie od soboty do poniedziałku dla 
grupy  co najm niej 5-ciu osób (lub 
płacących za 5),

b ) zniżka 50% w 3-ej klasie bez 
ograniczenia czasu i term inu, ale 
dla grupy  50 osób,

c) indyw idualna zniżka 30% w 
każdej klasie.

Spraw a ubezpieczeń była długo 
rozw ażana i m odyfikow ana. S tw o­
rzono wreszcie w  N arodow ym  In ­
sty tucie Ubezpieczeń dw a typy po­
lis ubezpieczeniowych na w ypadek 
śm ierci lub inw alidztw a spowodo­
wanego w ypadkiem  poza m iejscem  
pracy. Ubezpieczenia te  są dobro­
wolne. Poza tym  istn ieje ubezpie­
czenie od w ypadku w  czasie im ­
prez, m anifestacyj i wycieczek or­
ganizow anych przez O. N. D. Ubez­
pieczenie to obciąża całkowicie O. 
N. D. Członkowie nie potrzebują 
się ubezpieczać indyw idualnie; k ie ­
row nik  każdej im prezy zgłasza ją  
przez m iejscow y organ Dopolavoro 
do w ydziału ubezpieczenia i tym  sa-

□ □ □  Rozstrzygnięcie konkursu na 
najlepszy temat do plakatu ostrze­
gawczego

W dn. 6, 8 i 9 kw ietn ia b. r. odbyły 
się w Insty tucie Spraw  Społecznych po­
siedzenia ju ry  konkursu  ogłoszonego w 
K alendarzu Bezpieczeństwa i H igieny 
P racy na  rok  1937 na najlepsze tem aty  
do plakatów  ostrzegawczych. W sądzie 
wzięli udział pp.: dyr. W. Adamiecki, ja ­
ko przewodniczący, inż. Kulczycki (kier. 
Sek. Bezp. P racy  ZUS); J . Bolesta (Pol­
ski Związek Przemysłowców M etalo­
wych), inż. S. Roszkowski (C entralny Zw. 
średniego i Drobnego Przem ysłu), inż. S. 
Necel (Dyr. Nacz. Lasów Państwow ych) 
i J . Horbaczewski (Muzeum Techniki i 
Przem ysłu). Z nadesłanych na konkurs 
144 projektów  wyróżniono: nagr. I p. inż. 
J. K apellnera, nagr. II przyznano p. p. 
A. Drożdżewskiemu i inż. St. Zawidzkie- 
mu, nagr. III p. p. H. Sibilskiem u i H. 
Kniaziewowi i nagr. IV p. p. B. Bączyń- 
skiem u i I. W ajsbrotowi. Poza tym  w y­
różniono pro jek ty  pp.: inż. I. Barana, W. 
Głowińskiego, A. Neubauerą, W. W il­
czyńskiego i Z. Zborowskiego.

□ □ □  Pokaz film u drzewnego I. S. S. 
na terenie Wilna

W dniu 25 kw ietn ia staraniem  W ileń­
skiego oddziału Towarzystwa Oświaty 
Robotniczej „Pochodnia” odbył się w lo­
kalu  Ubezpieczalni Społecznej odczyt 
p. d r  Lechowicza (Z. U. S.).

Tem atem  prelekcji były spraw y ubez­
pieczeń społecznych oraz bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Podczas odczytu dem on­
strow ano 2 film y 16 mm. Jeden  z tych 
film ów ilustrow ał prace Ubezpieczalń 
Społecznych, drugi — produkcji In sty tu ­
tu  Spraw  Społecznych — przedstaw iał 
pracę w ta rtak u  widzianą pod kątem  bez­
pieczeństwa i higieny pracy.

m ym  członkowie im prezy są już u- 
bezpieczeni.

O rganizacja pracy  O. N. D. po­
m yślana jest w łaściw ie nie w dwóch, 
a w  trzech przecinających się p ła ­
szczyznach (w  Belgii płaszczyzna 
podziału specjalistycznego i płasz­
czyzna podziału terenow ego). W 
Ita lii oprócz podziału specjalistycz­
nego i tery torialnego istn ieje  jesz­
cze podział branżow y. Wobec tego, 
że należenie do O. N. D. i w spół­
działanie z n ią  są dobrowolne, rząd, 
chcąc dać przykład, stw orzył od r a ­
zu insty tucje Dopolavoro przy  w ięk­
szych działach adm in istracji p ań ­
stwowej, np. Dopolavoro kolejarzy, 
pracow ników  pocztowych, m onopo­
lowych itd. Należy przy tym  za­
znaczyć, że do dzisiejszego dn ia

□ □ □  Kurs dla ratowników fabrycz­
nych Centr. Zw. Średn. i Drobnego 
Przemysłu

C entralny Związek średniego i Drob­
nego Przem ysłu zorganizował kurs dla 
ratow ników  fabrycznych, na  k tó ry  zło­
żyło się 10 wykładów z zakresu anato ­
m ii i wskazań praktycznych obchodzenia 
się z urazam i i pomocy w przypadkach 
nagłych schorzeń oraz zajęcia praktycz­
ne z zakresu nakładania opatrunków  
W ykłady prowadził dr. B. Hryniewiecki 
z Insty tu tu  C hirurgii Urazowej. Słucha­
cze rekru tow ali się z pośród pracow ni­
ków zakładów przem ysłowych z W ar­
szawy i okolic w liczbie 23 osób. Po 
ukończeniu ku rsu  odbyło się w obecno­
ści delegatów M inisterstw a Opieki Spo­
łecznej i Zakładu Ubezp. Społecznych — 
dr. Odrzywolskiego i insp. Dąbrow­
skiego sprawdzanie stanu  nabytych w ia­
domości.

□ □ □  Rozstrzygnięcie konkursu na 
hasło bezpieczeństwa pracy

W dn. 22 b. m. odbyło się w Centr. 
Związku średniego i Drobnego P rzem y­
słu posiedzenie ju ry  konkursowego na 
hasło bezpieczeństwa pracy. Do sądu 
konk. weszli pp.: inż. J . Z ięborak (czł. 
Zarz. Centr. Zw. średn . i Drobn. Przem.) 
jako  przewodniczący, inż. Z. Puław ski 
(Min. Opieki Społecznej), inż. T. Doma­
niew ski (Z. U. S.), A. Dzikowski (I. S. 
S.), inż. J. św idziński (Koło Bezp. P racy 
Stow. Techników ), inż. Zmorzyński 
(Koło Bezp. P racy  Inż. M echaników), 
inż. St. Roszkowski (kier. wydz. bezp. 
pracy Centr. Zw. średn . i Drobn. P rze­
m ysłu). Pierwszą nagrodę przyznano p. 
M. B auerowi za hasło: „Czuwaj, bo i 
w ypadek n ie śpi”, drugą nagrodę p. mgr. 
M. Kohlerowi za hasło: „Strzeżonego
Pan  Bóg strzeże” i trzecią nagrodę p. St. 
M uszyńskiej za hasło: „Bezpieczna p ra ­
ca popłaca”.

istn ieją  ta rc ia  m iędzy O. N. D., a 
zw iązkam i zawodowymi, gdyż te 
n iechętnie patrzą  na organizow a­
nie wczasów przez przedsiębiorców, 
k tórym  O. N. D. akcję powierzyła.

N ajpóźniej pow stała organizacja 
niem iecka, „K raft durch F reude” 
jest w  dużej m ierze w zorow ana na 
Dopolavoro. Różnice w ypływ ają 
przede w szystkim  z różnic między 
konsty tucjam i obu państw  i między 
ustro jem  pracy. T ak więc „K raft 
durch  F reude” jest w łaściw ie czę­
ścią A rbeitsfron t’u, chociaż do KDF 
oprócz członków A rbeitsfron tu  m o­
gą należeć również urzędnicy. Z a­
kres działania KDF jest podobny do 
zakresu  akcji wczasów poprzednio 
om aw ianych krajów . Podkreślić ty l­
ko należy dw a zagadnienia, na k tóre



□ □ □  Pierwsza Międzynarodowa 
Konferencja Bezpieczeństwa Pracy 
(Amsterdam 26, 27 i 28 kwiecień 
1937 r.)

Na początku 1935 roku  angielska or­
ganizacja poświęcona bezpieczeństwu 
Pracy (N ational Safety F irst Association) 
w Londynie wespół z analogiczną organi­
zacją am erykańską (National Safety 
Council) zorganizowała zebranie przed­
stawicieli k ilku  stowarzyszeń, k tó re  p ro­
pagują:

a) bezpieczeństwo w fabrykach i w ar­
sztatach pracy, w rolnictw ie i w do­
m u

b) bezpieczeństwo ruchu kołowego.
N astęp u jące  k r a je  b y ły  rep re zen to w an e

ha tym  posiedzeniu: Belgia, Brazylia,
Indie B rytyjskie, Francja, Niemcy, Wło­
chy, Holandia, Południowa Afryka, Szwe­
cja oraz Stany Zjednoczone A. P.

W rezultacie zwrócono się do uczestni­
czących w posiedzeniu delegatów holen­
derskich z propozycją zbadania możli­
wości zorganizowania Pierwszej Między­
narodowej K onferencji Bezpieczeństwa 
Pracy w kw ietniu  1937 r. w A m sterda­
mie.

D elegaci h o len d e rscy  zgodzili się  p rz y ­
ją ć  zaproszen ie .

O rganizacji Kongresu podjęło się Ho­
lenderskie Muzeum Bezpieczeństwa P ra ­
cy i H olenderska Federacja Stowarzyszeń 
Bezpieczeństwa w ruchu kołowym. Orga­
nizatorzy uzyskali w ydatną pomoc Rzą­
du Holenderskiego, następujący zaś wyż­
si urzędnicy weszli w skład honorowego 
zarządu: M inister Kom unikacji, M inister 
Opieki Społecznej, M inister Spraw iedli­
wości, G ubernator P row incji: „Noord
Holland”, G ubernator Prow incji: „Zuid 
H olland”, B urm istrz Am sterdam u, B ur­
m istrz Hagi.

Na konferencję zostali zaproszeni przed­
stawiciele insty tucyj społecznych, zajm u­
jących się bezpieczeństwem  pracy, a nie 
organów urzędów, jak  inspekcje pracy, 
inspekcje budowlane itp.

N a stęp u jące  s to w arzy szen ia  i in s ty tu ­
c je  m ogą b y ć  w y liczone ja k o  p rzy k ład :

A u s tr ia  — G esellsehaft f. G ewerbehy- 
giene u. U nfallyerhiitung

Anglia — The N ational Safety First 
Association

F rancja  — L‘Association contrę les Ac- 
cidents du Travail

Niemcy — Verband deutscher Berufs- 
genossenschaften

Włochy — Ente Nazionale degli Infor- 
tun i

Holandia — Veiligheidsmuseum  Ver- 
bond van Vereenigingen voor Veilig 
V erkeer

Stany Zjednoczone — N ational Safety 
Council

Polska — In sty tu t Spraw  Społecznych, 
Liga Drogowa.

Ustalono, że przedm iotem  konferencji 
ma być w ym iana poglądów i planów, do­
tyczących szerzenia bezpieczeństwa we 
w szystkich krajach.

W celu zapewnienia praktycznych re ­
zultatów  konferencji delegaci wszystkich 
krajów  zostali proszeni o przysłanie za­
pytań, związanych z zagadnieniam i, co 
do k tórych pragnęliby otrzym ać specjal­
ne inform acje. Insty tu tow i Spraw  Spo­
łecznych, k tó ry  pozostaje w ścisłym kon­
takcie z zagranicznym i instytucjam i, zaj­
m ującym i się bezpieczeństwem  pracy, a 
między innym i również z Holenderskim  
Muzeum, powierzono zorganizowanie de­
legacji polskiej oraz zwrócono się doń z 
wym ienionym i wyżej zapytaniam i.

Insty tu t, porozumiawszy się z przed­
staw icielam i: M inisterstw a Opieki Spo­
łecznej, Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych, C entralnym  Związkiem Przem ysłu 
Polskiego, C entralnym  Związkiem  ś re d ­
niego i Drobnego Przem ysłu, przedstaw ił 
te  zagadnienia, k tó re  Polska uznała za 
najw ażniejsze jako przedm iot dyskusji 
na konferencji, a m ianowicie:

I. Zagadnienie ogólnego kierow nictw a 
akcją  bezpieczeństwa i higieny pracy w 
związku z rozszerzającym  się zaintereso­
waniem  tą  akcją  oraz rola i koordyna­
cja  działalności w tym  zakresie władz 
i insty tucyj:

a) inspekcji pracy, inspekcyj przem y­
słowych, budowlanych, górniczych

b) organizacyj półoficjalnych (stow. 
dozoru kotłów)

c) insty tucyj ubezpieczeniowych
d) insty tucyj naukow ych i propagan­

dowych
e) organizacyj przemysłowych.
II. Finansowe zainteresow anie przed­

siębiorcy akcją  zwalczania wypadków 
przy pracy:

a) jak i system  składek na ubezpiecze­
nie od wypadków  m ożna uważać o- 
becnie za najlepszy z p u nk tu  w i­
dzenia finansowego zainteresow ania 
przedsiębiorcy akcją  zwalczania w y­
padków

b) Metoda kalku lacji i wysokość s tra t 
na robociźnie, m ateriałach, narzę­
dziach itd . w yw ołanych przez w y­
padki przy pracy.

III. Jakie środki i jak ie m etody pro­
pagandy bezpieczeństwa i higieny pracy 
wśród robotników  m ożna uznać na  pod­
stawie dotychczasowych doświadczeń za 
najskuteczniejsze:

a) plakaty, b) kalendarze, c) film y p ro ­
pagandowe i naukowe, d) radio, e) p ra ­
sa. Każdy z tych  punktów  został szczegó­
łowo rozw inięty; dla przykładu podaje­
m y plakaty :

1) charak ter plakatów , np. czy treść 
powinna dotyczyć ogólnych zagad­
nień  z bezpieczeństwa pracy, czy też 
szczegółów

2) technika w ykonania: rysunek, fo to­
grafia, czy fotom ontaż

3) w ym iary

4) jak  często powinno się je  zmieniać
5) czy powinny stać na wysokim  po­

ziomie artystycznym
6) w jak ich  m iejscach powinny przede 

wszystkim  wisieć i w jak ie j opra­
wie

7) czy na  jednym  m iejscu powinno się 
wieszać k ilka jednakow ych p laka­
tów, czy też raczej k ilka różnych.

W analogiczny sposób zostały rozwi­
n ięte i następne tem aty  z zakresu p ro ­
pagandy.

W reszcie czw arte zagadnienie:
IV. Jak ie  m etody nauczania bezpie­

czeństwa i higieny pracy w szkołach, a 
w szczególności w szkołach zawodowych 
wszelkich stopni, należałoby uważać na 
podstawie dotychczasowych doświadczeń 
w różnych k ra jach  za najbardziej sku­
teczne.

Z powyższych czterech tem atów, w y­
suniętych przez Insty tu t, 2 zostały p rzy­
ję te  przez organizatorów  kongresu w ca­
łości jako punkty  program u, mianowicie 
tem at I i III, zaś IV włączono do Iii-go. 
Uważać to należy niew ątpliw ie za suk­
ces Polski.

Referentem  pierwszego tem atu  został 
p, H. J. Scholte, Naczelny Inspek tor Ins­
pek toratu  P racy w Hadze; trzeciego te ­
m atu, k tó ry  w program ie postawiony zo­
sta ł na drugim  m iejscu — p. W. H. Ca­
m eron, Naczelny D yrektor N ational Sa­
fe ty  Council of America.

Ponadto w program ie przewidziano je ­
szcze tem aty  następujące: jak ie istn ie ją  
m etody propagowania bezpieczeństwa 
specjalnie w dziedzinie gazownictwa i 
elektryczności w dom u i w przemyśle 
oraz dwa tem aty  z zakresu osłon przy 
m aszynach.

Z okazji kongresu In sty tu t w ydał spe­
cjalną broszurę, inform ującą o tym , co 
się robi w Polsce w zakresie bezpieczeń­
stw a i higieny pracy — w języku an ­
gielskim  i francuskim , broszurę o w y­
daw nictw ach In sty tu tu  w języku fran cu ­
skim, poza tym  przedstaw iciel In sty tu tu  
zabrał ze sobą w  celu rozdania między 
uczestników kongresu: p lakaty  polskie.
K alendarz bezpieczeństwa na 1937 r. oraz 
Przegląd Bezpieczeństwa Pracy.

Uczestnicy delegacji przygotow ali k ró t­
k ie re fe ra ty  w celu zabrania głosu we 
wszystkich przewidzianych dyskusjach.

W skład delegacji polskiej weszły n a ­
stępujące osoby: 

inż. Wł. Kulczycki — delegat Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych 

inż. A. Mazurkiewicz — delegat W zor­
cowni Bezpieczeństwa Pracy  przy 
Muzeum Techniki i Przemysłu, 

inż. K. Jackow ski — dyrek tor Muzeum 
Techniki i Przem ysłu 

dr. Z. M anowarda — delegat M inister­
stw a Spraw  W ojskowych 

J. G rdnw ald — delegat Centralnego 
Związku Przem ysłu Polskiego, k ie ­
row nik adm in istracy jny  Zakładów 
Ostrowieckich 

inż. W. Modzelewski — delegat Cen­
tralnego Związku średniego i Drob­
nego Przem ysłu 

inż. St. Zawidzki — delegat C entra lne­
go Związku Przem ysłu Polskiego 

inż. T. Skrzywan — delegat Insty tu tu  
Spraw  Społecznych, redak to r „Prze­
glądu Bezpieczeństwa P racy ”. 

Sekretarzem  generalnym  delegacji pol- 
sikej został inż. T. Skrzywan.

W następnym  num erze Przeglądu po­
dane zostanie szczegółowe sprawozdanie 
z przebiegu konferencji.

KDF kładzie specjalny nacisk, o r­
ganizując je  lepiej, niż w  innych 
krajach . P ierw szym  jest zagadnie­
nie piękna pracy  — i akcja zm ie­
rzająca do nadania w yglądu este­
tycznego środow isku pracy, akcja 
Podjęta planowo i na szeroką skalę. 
Drugie zagadnienie — to tu rystyka, 
W której zresztą Niemcy przodow ały 
•luż od daw na; na specjalną uw agę 
zasługują s ta tk i turystyczne, k tó ry ­
mi członkowie KDF mogą odbywać 
wycieczki m orskie.

Również n a  uw agę zasługuje sp ra­
wa k a r t urlopow ych i m arek  u rlo ­
powych w  przem yśle budow lanym . 
U rządzenie to  zapew nia urlop p ła tny  
robotnikow i, k tó ry  zm ieniał miejsce 
Pracy i nie otrzym ałby norm alnego 
nrlopu płatnego.



□ □ □  Akcja bezpieczeństwa pracy w  
Związku Inżynierów Chemików R.P.

W siedzibie Związku Inżynierów  Che­
m ików R. P. wygłosił w dniu 6.IV b. r. 
p. inż. Z. P iłat, doradca bezpieczeństwa 
pracy Centralnego Związku średniego i 
Drobnego Przem ysłu w Polsce, odczyt 
p. t. „Bezpieczeństwo Pracy  w Zakładzie 
Przem ysłow ym ”.

W odczycie zostały omówione najw aż­
niejsze m om enty akcji bezpieczeństwa 
w fabryce. Szczególną uwagę poświęcił 
prelegent spraw ie środków propagandy 
i uśw iadom iania robotników , a następnie 
spraw ie zabezpieczeń technicznych oraz 
zasadniczych błędów, jakie  się zdarzają 
przy budowie zabezpieczeń. Liczne prze­
zrocza zilustrowały przykłady dobrych 
zabezpieczeń pędni, m aszyn i aparatów .

Przeprow adzona po referacie dyskusja 
wykazała, że tem at jest tak  obszerny, iż 
n ie m ożna go wyczerpać w jednym , a n a ­
w et k ilku  odczytach. Należy prowadzić 
stałe  odczyty om aw iające system atycznie 
poszczególne działy akcji propagandowej 
oraz m etod zwalczania wypadków na te ­
ren ie  zakładów przemysłowych.

□ □ □  Pożyteczne wydawnictwo dla 
ludności w iejskiej

Nakładem  C entralnego W ydziału Bez­
pieczeństwa Pracy  w Rolnictwie przy 
Związku Izb i Organizacyj Rolniczych 
R. P. ukazał się „K alendarz Bezpieczeń­
stw a Pracy  w Rolnictwie na  rok 1937”.

Dzięki ciekaw em u materiałowo, jak i 
jes t tam  zebrany, pożyteczne to w ydaw ­
nictwo spełni swoje zadanie. Problem  
bezpieczeństwa pracy  w ro lnictw ie i ca­
łokształt zagadnień z nim  związanych 
jest syntetycznie u ję ty  w  k ilkunastu  p la­
stycznych rysunkach  i hasłach. Rysunki 
ilu s tru ją  bądź właściwe w arunki, w  ja ­
kich  praca ro ln ika  odbywać się pow in­
na, bądź też opłakane sku tk i niew łaści­
wej organizacji pracy, b rak u  zabezpie­
czeń maszyn, niedbalstw a i t. d. Każda 
ilustracja  opatrzona jes t hasłem , k tóre  
w  dwóch — trzech słowach objaśnia ją. 
Znajdujem y tam  np. rysunek  zabezpie­
czonego k iera tu  i hasło: „Zabezpiecz
swój k iera t. Koszt m ały — zysk duży” . 
Albo inny  rysunek: wozy • jadące lewą 
stroną  szosy; na jednym  z wozów, jak  
to się często u  nas spotyka, woźnica śpi; 
z przeciw nej strony nadjeżdża autobus; 
spłoszony koń rzuca się gwałtow nie w  
bok i o w ypadek n ietrudno. Pod tą  ilu ­
s tracją  napis: „Czy po to jedziesz, aby 
śm ierć spotkać?”

K alendarz przynosi również szereg 
cennych inform acyj, jak  można n a jp ro s t­
szymi środkam i i m inim alnym  nakładem  
kosztów zorganizować bezpieczną pracę. 
W skazuje, jak  uchronić się przed w ypad­
kam i w  pracy  na  roli, k tó re  u  nas je ­
szcze ciągle są trak tow ane jako „dopu­
sty  Boże”.

W ydawnictwo C entralnego W ydziału 
Bezpieczeństwa Pracy w Rolnictwie n a ­
leży powitać z całym  uznaniem  i n ie ­
wątpliw ie kalendarz spotka się z n a j­
przychylniejszym  przyjęciem  w sferach 
rolniczych, tym  bardziej, że niska cena 
(kalendarz kosztuje 25 gr) udostępni je ­
go nabycie.

□ □ □  Trzeci regionalny zjazd k ie­
rowników służby bezpieczeństwa 
pracy zakładów przemysłu drzew­
nego rejonu lwowskiego

W dn. 3 i 4 b. m. odbyło się w Syno- 
wódzku W yżnem i w Skolem, na  te re ­
nie Małopolskiej Spółki Drzewnej i za­
k ładu B-ci Groedel trzeci zjazd kierow ­
ników służby bezpieczeństwa pracy za­
kładów przem ysłu drzewnego re jonu  
lwowskiego, zorganizowany przez Kom i­
sję  Bezpieczeństwa i H igieny Pracy Ra­
dy Naczelnej Związków Drzewnych przy 
współpracy wym ienionych firm .

W Zjeździe wzięły udział 22 firm y 
członkowskie KBP, reprezentow ane przez 
25 współpracowników, trzej inspektorzy 
pracy VIII okręgu, przedstaw iciel ZUS, 
przedstaw iciel Centralnego Wydz. Bezp. 
P racy  Związku Izb i Organizacyj Rolni­
czych, przedstaw iciel Syndykatu  In te re ­
sentów  Drzewnych, w ójt gm iny Syno- 
wódzko Wyżne oraz przedstaw iciele 2-ch 
firm , jeszcze nie należących do KBP.

W pierw szym  dniu Zjazdu zostały w y­
głoszone re fera ty : „Bezpieczeństwo urzą­
dzeń e lektrycznych w zakładach przem y­
słu drzew nego” przez inż. J . Kapellnera, 
kierow nika SBP w Małopolskiej Spółce 
Drzewnej, oraz „Prowadzenie sta tystyk i 
w ypadków  i w ypełnianie k a r t w ypadko­
w ych” — przez inż. S. Ihnatow icza, se­
kre tarza  KBP.

D yskusja nad poruszonym i zagadnie­
niam i zabezpieczania poszczególnych s ta ­
nowisk w pracy  tartacznej, w której 
wzięli udział uczestnicy Z jazdu i człon­
kowie koła bezp. wykazała, że tem at zo­
sta ł należycie opanowany, co pokrywa 
się z opinią wypow iedzianą w wstępnym  
przem ówieniu przez insp. pracy  inż. 
Pławskiego o doskonałych wynikach, ja ­
kie dała dotychczasowa współpraca z o r­
ganizacjam i bezpieczeństwa.

W dalszym ciągu zebrania sąd kon­
kursow y ogłosił w yniki konkursu  na za­
bezpieczenie pracow nika m anipulującego 
przy trak u  w podziemiu. O dkładając na 
później szczegółowe om ówienie samego 
konkursu , zaznaczym y na razie, że 
przyniósł on bardzo poważne wyniki, da ­
jąc w  rezultacie niezm iernie ciekawe, 
w prost rew elacyjne rozwiązania tem atu.

Do konkursu  tego zgłosiło się 8 firm , 
nadsyłając 11 rozwiązań. I nagroda zo­
stała  przyznana p. Franciszkow i Majce 
kier. SBP. w ta rtak u  F-y  Bartoszewicz 
i Kubica, Osie n. Pom orzu); I I  nagro­
da — p. Franciszkow i Dreweckiem u 
(w erkm istrz ta r tak u  i fab ryk i p a rk ie ­
tów  F-y  Jonasz K uhm arker w  Drohoby­
czu); I I  nagroda — p. Eugeniuszowi Ci­

choniów! (kier. SBP. ta rtak u  F -y  A. 
F rankel w Załuczu k. śn ia tyn ia); IV n a­
groda — p. W intonowi (członek Koła bp. 
Zakładów I. Ph. G lesinger w Brosznio- 
w ie); V nagroda — p. Eugeniuszowi 
Friedm anowi (kier. SBP. ta r tak u  F-y  I. 
B akon i S-ka w Przem yślu); VI nagro­
da — p. Leopoldowi Gustekowi (sekre­
tarz  Koła bp. zakładów I. Ph. Glesinger 
w Broszniowie); VII i VIII nagroda — 
Kołu bp. zakładów B-ci Groedel w Sko­
lem; IX nagroda — p. M arkowi Wohl- 
m uthow i (kier. sbp. ta rtak u  F-y  Wohl- 
m uth  i Rapp w  Starym siole k. Chodoro- 
w a); X nagroda — p. Janow i Szielma- 
nowi (kierow nik SBP. ta rtak u  F -y  J. Dul- 
lek w  Chojnicach na  Pom orzu).

W drugim  dniu Z jazdu obrady zostały 
przeniesione do Skolego, na  te ren  zakła­
dów B-ci Groedel gdzie po zwiedzeniu 
zakładów dokonano wręczenia nagród 
uczestnikom  konkursu, po czym przed­
staw iciel ZUS, inż. B. K uszner wygłosił 
k ró tk ą  pogadankę, inform ując Zjazd o 
w rażeniach z odbytej podróży do Szwaj­
carii, gdzie m. in. zapoznał się dokładnie 
ze zdobyczami szwajcarskiego Zakładu 
Ubezpieczeń na polu zbiorowej akcji bez­
pieczeństwa i higieny pracy.

Obradam i I I  Zjazdu kierow ało prezy­
dium, w skład którego weszli pp.: L u t- 
wak, dyr. Małopolskiej Spółki Drzewnej, 
przedt. Insp. pracy  — inż. Pław ski i J a ­
błoński, d r Rappaport, dyr. Synd. Int. 
Drzewnych, inż. B. Kuszner, przedst. ZUS 
oraz kier. sł. bezp. pr. inż. Teodorowicz.

□ □ □  Kurs ratownictwa dla młodzie­
ży w  Warszawie

W dn. 17 b. m. o godz. 5-ej pp. w szko­
le dokształcającej przy ul. K opernika 28 
rozpoczął się k u rs ratow nictw a dla m ło­
dzieży z dokształcających szkół zawo­
dowych. W ykłady zorganizowane s ta ra ­
niem  m iejskiej służby zdrowia w  poro­
zum ieniu z w ładzam i wojskowymi odby­
wać się będą dwa razy  na tydzień po 
2 — 3 godzin dziennie. Przedm iotem  w y­
kładów jest ratow nictw o sanitarne, po­
moc w nagłych w ypadkach, pomoc chi­
rurgiczna, propedeutyka gazoznawstwo 
itp.

□ □ □  Ankieta w  sprawie krzemicy 
w  przemyśle belgijskim

Ogłoszono w yniki przeprowadzonej 
w  przem yśle belgijskim  ankiety  w  sp ra ­
w ie krzem icy. B adaniu poddanych zo­
stało 360 robotników  nie zarejestrow a­
nych w liczbie dotkniętych tą  chorobą, 
ludzi pozornie zdrowych. Okazało się, że 
78 z nich cierpi na krzem icę nieskom pli­
kowaną, a 33 na  krzem icę połączoną z 
gruźlicą. Stosunek procentow y w  róż­
norodnych przem ysłach przedstaw ia się 
następująco: w hu tach  szklanych stw ier­
dzono na 54 badanych 13 % dotkniętych 
chorobą, w fabrykach ceram icznych na  64 
badanych 65 % chorych, na  54 szlifierzy 
m etal. 11 % chorych, na  8 daehówkarzy 
62% chorych.
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ROK II C Z E R W I E C — 1 9 3 7  Nr 6

PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO I ZASTRZEŻENIEM PRAW AUTORÓW

WW W SPÓLNYM wysiłkiem wszystkich instytucyj i organizacyj, 
czynnych na polu walki z wypadkami przy pracy, musimy nadrobić opóźnienie, jakie daje się stwierdzić w tej dziedzinie 
w porównaniu z krajami zachodniej Europy i Stanami Zjednoczonymi. Niewątpliwie zmontowanie odpowiedniego aparatu, 
skoordynowanie funkcyj poszczególnych jego organów, wzajemne ich dopasowanie i utrzymanie w nieustannej spraw­
ności —  nie należy do rzeczy łatwych i wymaga wielkiego wysiłku myśli, woli i środków, jak również i znacznego czasu. 
Z uskutecznionych poczynań organizacyjnych, należycie pojętych i dopasowanych do naszych możliwości i środków, 
w dziedzinie tak obszernego zagadnienia, jakim jest bezpieczeństwo i higiena pracy na terenie całego kraju i w różnych 
9ałęziach wytwórczości, możemy już być zadowoleni —  nie wolno nam wszakże ustawać w wysiłkach dalszego pro­
jektowania, w czuwaniu nad proporcjami wznoszonej całości organizacyjnej, nad stosowaniem najnowszych zdobyczy 
nauki i doświadczeń praktycznych, nad sprawnym wykonywaniem wytkniętych prac, nad baczną kontrolą ich wartości 
i postępu i nad wykorzystywaniem trafnych rozwiązań innych narodów.

Pierwsza Międzynarodowa Konferencja Bezpieczeństwa Pracy w Amsterdamie, która obradowała w ostatnich dniach 
kwietnia br. przy czynnym udziale delegacji polskiej, była cenną okazją do poczynienia ciekawych pod tym względem  
porównań i spostrzeżeń na terenie międzynarodowym. Obszernemu sprawozdaniu z tej konferencji poświęcamy cały 
artykuł. W tym miejscu pragniemy jedynie podkreślić, że stwierdzony powyżej dodatni stan pierwszych kroków organi­
zacyjnych w dziedzinie wspólnej pracy w Polsce wszystkich zainteresowanych organów oraz ich zamierzeń na najbliższą 
przyszłość —  zasługuje na ocenę pozytywną nawet w skali światowej. Wprowadzenie natomiast interesujących nas ha­
seł i idej w czyn, istotne ich skonkretyzowanie w terenie, intensywne wykorzystanie służby bezpieczeństwa pracy, orga­
nizowanej w zakładach przemysłowych —  wymaga dużego wkładu pracy i wciągnięcia jak najliczniejszych rzesz ludzi czynu.

Realny nasz dorobek w porównawczym zestawieniu międzynarodowym, jest jeszcze dość nikły i tego w dążeniu 
do sumiennego wypełnienia obowiązku publicystycznego nie wolno nam przemilczeć.

Droga do pozytywnych osiągnięć wiedzie często poprzez wzory czerpane z doświadczeń innych krajów. Dowód 
lego znajdujemy w artykule inż. A. Mazurkiewicza, w którym autor, obrazując metody współpracy wszystkich zaintere­
sowanych czynników we Francji w podniesieniu stanu bezpieczeństwa pracy w budownictwie i omawiając stronę do- 
świadczalno-naukową, finansową, organizacyjną, oraz techniczną i propagandową —  podkreśla w konkluzji, że mamy 
Przed sobą konkretny wzór sprawnie działającego mechanizmu, wypróbowanego w dużej skali od lat kilkudziesięciu, 
wzór, który dałoby się bez większych trudności, a być może i bez zbędnej straty czasu i bez kosztownych doświadczeń 
własnych, zastosować w naszym kraju. Jest to wyraźny dowód, iż znaczne opóźnienie możemy skompensować w Pol­
sce przez wykorzystanie zdobyczy obcych, przez niezwłoczne ich dostosowanie do skali naszych potrzeb i środków.

Drugim dla nas wzorem może być eksperyment Holandii w związku z przeszczepieniem na jej teren szwajcarskiego  
dorobku z zakresu zabezpieczeń maszyn do obróbki drzewa. Pierwsze kioki, poczynione pod tym względem w Polsce, 
zdają się świadczyć, że techniczne zdobycze Szwajcarii oddadzą nam doniosłe usługi zarówno w przemyśle obróbki 
drzewa, jak i w technice zabezpieczania oczu.

Uznaliśmy wreszcie za wskazane zaznajomić naszych czytelników z referatem dra Manowardy, wygłoszonym na kon­
ferencji w Amsterdamie, o poczynaniach organizacyjnych jednego z większych przedsiębiorstw w Polsce, jakim są Pań­
stwowe Zakłady Inżynierii. Jesteśmy przekonani, że przykład ten nie pozostanie bez echa na terenie innych dużych jed­
nostek przemysłowych.

Wreszcie, w związku z przepisami bezpieczeństwa dla rusztowań i wyciągów w budownictwie, omawianymi 
obecnie na terenie Międzynarodowego Biura Pracy w Genewie, przytaczamy porównanie przepisów polskich z pro­
jektem międzynarodowym, porównanie —  nader korzystne dla Polski, świadczące w sposób pocieszający o naszych po­
czynaniach ustawowych.



O r g a n i z a c j a  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  
w b u d o w n i c t w i e  w e  F r a n c j i

Inż. A. Mazurkiewicz
Należyte rozw iązanie zagadnienia organizacji bezpie­

czeństwa pracy w  budow nictw ie jest niew ątpliw ie tru d ­
niejsze, aniżeli w  jak iejkolw iek innej dziedzinie za tru d ­
nienia. S kłada się na to wiele przyczyn. Jedną  z nich 
je st zm ienność zatrudnianego elem entu robotniczego 
oraz niski na ogół jego poziom um ysłowy. W podobnym  
zresztą położeniu znajdu je się w iele przem ysłów, w  k tó ­
rych elem ent robotniczy przepływ a sezonowo, jak  np. 
ceram ika, przem ysł cukrow niczy i inne. Mimo to można 
i tu  stworzyć skuteczną organizację bezpieczeństw a p ra ­
cy, byle by elem ent stały, tj. kierow nictw o, m ajstrow ie, 
podm ajstrzy  oraz stale p racujący  robotnicy byli należy­
cie obznajm ieni z w arunkam i bezpiecznej pracy  i p rze­
jęli się jej zasadam i. Większe natom iast trudności sp ra­
wia organizacja bezpieczeństw a sam ej budow y, gdzie 
jednocześnie p racuje szereg rozm aitych, niezależnych od 
siebie przedsiębiorstw , jak  przedsiębiorstw a robót ziem ­
nych, m urarskich , stolarskich, ciesielskich, in sta lacy j­
nych itd. K rzyżują się zarządzenia, pochodzące z różnych, 
niezależnych od siebie źródeł, jedni oglądają się na d ru ­
gich — i zaciera się skutkiem  tego odpowiedzialność. 
S tw orzenie w  tych w arunkach  organizacji bezpieczeń­
stw a pracy  w  postaci samodzielnego organu, poświęco­
nego w yłącznie tym  zagadnieniom , nie jest możliwe tak  
długo, dopóki organ tak i nie otrzym a upraw nień  od je ­
dnolitej organizacji, pochodzącej ze zrzeszenia w szyst­
kich przedsiębiorstw  pracujących przy  budowie.

Z pośród rozw iązań tego trudnego rzeczywiście zagad­
nienia, jak ie  spotykam y na obszarze Europy, na jw ła­
ściwszym w ydaje się takie, k tóre łączy ubezpieczenie od 
w ypadków  z akcją zapobiegawczą.

W ypadki przy  pracy zdarzają się w  każdym  przedsię­
biorstw ie, niezależnie od jego charak te ru  i wielkości. 
S tąd  ubezpieczenie przed nim i jest czynnikiem  dosta­
tecznie silnie w iążącym  rozm aite przedsiębiorstw a. T aką 
form ę organizacyjną, łączącą spraw y ubezpieczenia od 
w ypadków  z akcją  zapobiegawczą, ustalono we F rancji. 
Rozwija się tam  ona od blisko czterdziestu lat, przed 
dziesięciu zaś la ty  p rzybrała zupełnie skończoną postać 
i w ykazała bardzo dodatnie rezultaty , dające się u jąć  w 
liczbach. Mimo pozornych różnic zachodzących między 
polskim  a francuskim  system em  ubezpieczenia od w y­
padków , nie m a żadnej i s t o t n e j  przyczyny, aby orga­
nizacja z a p o b i e g a w c z a ,  zbliżona do francuskiej, 
nie m iała powstać i n a  te ren ie  polskim . Z tych powo­
dów w ydaje się w skazane omówić charak te r i działal­
ność organizacji francuskiej.

P rzedsiębiorstw a francuskie nie m ają  obowiązku 
ubezpieczania pracowników, lecz jedynie obowiązek od­
szkodowania ofiar w ypadków  (ustaw a ubezpieczeniowa 
z 9.IV.1893 r .) . W zw iązku z tym  we F rancji n ie  m a 
jednolitego zakładu ubezpieczenia od wypadków , a 
przedsiębiorstw a pod tym  względem  obsługują p ry w a t­
ne tow arzystw a ubezpieczeniowe lub też spółki w zajem ­
ne o charak terze spółdzielczym.

Organizacja ubezpieczeniowa. T aką organizacją w  za­
kresie przem ysłu  budow lanego i pokrew nych jest we 
F rancji „S yndykat gw arancyjny  przem ysłu budow la­
nego i robót publicznych” (Syndicat G eneral de G a- 
ran tie  des C ham bres Syndicales du  B atim ent e t des

T ravaux  Publics contrę les Accidents du  T ravail e t les 
M aladies Professionelles).

Ma on za zadanie ubezpieczenie przem ysłowców p rze­
m ysłu budow lanego i pokrew nych od finansow ych sk u t­
ków w ypadków  i chorób zawodowych i jest również jed ­
ną z pierw szych we F rancji instytucyj korporacyjnych, 
k tóra zajęła się zw alczaniem  w ypadków  przy pracy. 
S ta tu t tego stow arzyszenia zaw ierał k lauzulę dotyczącą 
akcji zapobiegawczej i przew idyw ał surow e sankcje za 
nie przestrzeganie przepisów  praw nych  z tego zakresu. 
Stow arzyszenie to, założone w  roku  1899 przez „Przed­
siębiorców M urarzy m iasta P ary ża”, już w tedy opraco­
wało obowiązujący członków zrzeszenia regulam in  bez­
pieczeństw a. R egulam in ten  po w ejściu stow arzyszenia 
w skład dzisiejszego syndykatu  gw arancyjnego został 
tak  rozszerzony i uzupełniony, że sta ł się kodeksem  bez­
pieczeństw a p racy  na budowach, a francuskie M inister­
stwo P racy  przy  usta len iu  urzędowych przepisów  b u ­
dow lanych w ydanych w  postaci dek re tu  z dn ia 9.V III. 
1925 r. w  znacznym  stopniu oparło się na jego w ytycz­
nych.

Do syndykatu  gw arancyjnego mogą jedynie należeć 
przedsiębiorstw a zrzeszone w  tzw. izbach zawodowych 
(cham bres syndicales), g rupujących przedsiębiorców  b u ­
dow lanych i przem ysłów  pokrew nych w  ten  sposób, że 
odrębnie w ystępują właściciele cegielń, fab ryk  cem entu, 
przedsiębiorcy budow lani oraz przedsiębiorcy prow adzą­
cy roboty publiczne itd. W edług s ta tu tu  z r. 1934 należą 
doń przedsiębiorstw a zrzeszone: w  izbie syndykalnej 
przedsiębiorców  m urarsk ich  m iasta P aryża i departa ­
m entu  Sekw any, w  innych izbach syndykalnych należą­
cych do grupy przem ysłowców zw iązanych technicznie 
z budow nictw em  (cegielnie, cem entow nie itd .), w  izbie 
syndykalnej przedsiębiorców  robót publicznych we 
Francji.

W zasadzie zarząd Syndykatu  „Syndicat generał de 
garan tie” może przyjąć n a  członków wszystkich innych 
przedsiębiorców  budow lanych i robót publicznych we 
F rancji. W r. 1933 do S yndykatu  należało około 4.000 
przedsiębiorców, k tórych  łączne składki w płacane na 
ubezpieczenie w yniosły 54.153.367,—  fr, liczba ubezpie­
czonych pracow ników  wynosiła 124.842, k tórych  zarobki 
zadeklarow ane przez przedsiębiorców  stanow iły kw otę 
1.393.629.400,—  fr.

S kładkę każdego ubezpieczonego członka usta la  się 
na podstaw ie całości w ypłat, dokonanych w  stosunku 
do jego pracow ników  objętych ustaw ą ubezpieczeniową 
z r. 1898 o obowiązku św iadczenia w  razie zajścia w y­
padku  przy pracy.

Co rocznie zarząd syndykatu  usta la  wysokość składki 
na ubezpieczenie od każdych 100 fr  w ypłaconych zarob­
ków  o d d z i e l n i e  dla każdej poszczególnej gałęzi 
przem ysłu. W ychodzi się przy tym  z założenia (p rzy jęte­
go np. przez ustaw odaw stw o niem ieckie dla w szystkich 
rodzajów  przem ysłu), że każda z tych gałęzi odpowiada 
ze swych w pływ ów  za zobowiązania w ynikające z od­
szkodowania, a obciążające daną gałąź. W tak im  razie, 
o ile w pływ  ze sk ładek  nie pokry je zobowiązań w  sto­
sunku  do poszkodowanych, zarząd podwyższa składkę 
w szystkim  pracodaw com  danej gałęzi, lecz nie członkom
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całego syndykatu. W szystkie nadw yżki natom iast idą na 
powiększenie funduszu zapomogowego.

M ajątek  Syndykatu  gw arancyjnego składa się z w pi­
sowego członków i ze składek. Wpisowe wynoszą:

75 f r  dla członków w ypłacających pracownikom
zarobków  rocznie do 20.000,—

125 fr  dla członków w ypłacających pracow nikom
zarobków  rocznie od 20.000 — 50.000 

175 fr  dla członków w ypłacających pracow nikom
zarobków  rocznie od 50.000 — 100.000 

225 fr  dla członków w ypłacających pracownikom
zarobków  rocznie od 100.000 — 150.000 

250 fr  dla członków w ypłacających pracownikom
zarobków  rocznie powyżej 150.000.

A ktyw a m ajątku  (ruchom ości i nieruchom ości) syn­
dykatu  w ynosiły na dzień 31.XII.1933 r. sumę 
136.851.805,78 frs.

Liczba ren t pow stałych w  r. 1933 wynosiła 3.094 na 
ogólną sum ę 2.431.554,909 fr, co po skapitalizow aniu 
obciąża syndykat kw otą 34.402.718,52 fr. Świadczenia 
obok wyżej w ym ienionych ren t oraz ren t skapitalizow a­
nych, w ypłacanych za la ta  ubiegłe, w ynosiły w  1933 r:

1 zasiłki na leczenie i w  czasie leczenia — frs 
7.494.376,46

2 koszty leczenia poszkodowanych —  frs 4.679.952,85
3 koszty zapobiegania w ypadkom  — frs 260.116,15. 
W ydatki na akcję zapobiegania w ypadkom  tw orzą

więc 0,48% w  stosunku do składek w płaconych przez 
Przedsiębiorców.

Liczba zgłoszonych w  tym że 1933 r. w ypadków  w y­
niosła 37.163. N a 1.000 zatrudnionych robotników  sto­
sunek w ypadków  ciężkich w yraża się liczbą około 9, 
śm iertelnych w ypadków  było ogółem U l ,  co stanow i 8,9 
na każde 10.000 zatrudnionych. Należy podkreślić, że 
°d r. 1930 odsetek zgłoszonych w ypadków  stale się 
zmniejsza, lecz n iestety  w  stosunku proporcjonalnym  do 
liczby zatrudnionych pracowników. N atom iast znacznie 
lepsze rezu lta ty  osiągnięto w  stosunku do w ypadków  
ciężkich i śm iertelnych, ponieważ można stw ierdzić, że 
°d czasu podjęcia akcji zapobiegawczej liczba tych w y­
padków  zm niejsza się n i e z a l e ż n i e  od liczby za tru d ­
nionych. T ak  np. śm iertelnych w ypadków  było: 

w  r. 1930 powyżej 11 na każde 10.000 zatrudnionych 1 
w  r. 1931 powyżej 9,63 na każde 10.000 zatrudnionych 
w  r. 1932 około 9,43 na każde 10.000 zatrudnionych 
w  r. 1933 około 8,9 na każde 10.000 zatrudnionych. 
Syndykat przyw iązuje dużą wagę do sta tystyk i w y­

padków. K lasyfikacja przyczyn w ypadków  obejm uje 99 
Pozycyj w  trzech grupach.

Analiza przyczyn w ypadków  i w ysnuw anie na tej pod­
stawie wniosków zapobiegawczych należy do zasadni­
czych obowiązków inżynierów  bezpieczeństw a i inspek­
torów  technicznych syndykatu  (patrz  n iżej), k tórzy oso­
biście p rzeprow adzają dochodzenia.

Przedsiębiorstw a natychm iast pow iadam iają syndy­
kat o każdym  w ypadku na specjalnych blankietach, po 
czym w ypadki pow ażniejsze i charakterystyczne badane 
S£ł przez inspektorów .

Akcję zapobiegania w ypadkom  w dzisiejszej postaci 
Podjął w  r. 1928 syndykat generalny wśród: przedsię­
biorców, m istrzów, robotników  i uczniów, a ponadto uzu­
pełnia je  pracam i statystycznym i i badaw czym i oraz w y­
daw aniem  podręczników.

1 Częstotliwość obliczona jest na  „robotnika norm alnego”, 
Przy 270 dniów kach ośmiogodzinnych rocznie.

W ydział zapobiegania w ypadkom  syndykatu  za tru d ­
niał w  r. 1930 3-ch inżynierów  bezpieczeństw a i 3-ch 
inspektorów  technicznych dobranych bardzo starannie 
zarówno pod względem  kw alifikacyj, jak  i charak teru . 
Inżynier bezpieczeństw a zajm uje się wszystkim , co do­
tyczy bezpieczeństw a robót publicznych, maszyn, w ar­
sztatów, konstrukcyj żelaznych i instalacyj elektrycz­
nych, natom iast inspektorow ie zajm ują się typowym i 
w ypadkam i przy  budow ie domów, przy pracach m u ra r­
skich, betonowych, b lacharskich  itp. Inżynierow ie i in ­
spektorzy m ają praw o w stępu do wszelkich pomiesz­
czeń, w  których  odbyw ają się prace, w ykonyw ane przez 
osoby, należące do personelu przedsiębiorstw  ubezpieczo­
nych w  syndykacie. Mogą żądać inform acyj zarówno ód 
kierowników, jak  i innych pracowników. W razie po­
trzeby udzielają rad  na m iejscu i opracow ują spraw oz­
dania ze swych inspekcyj, k tóre n  i e s ą  przedstaw iane 
przedsiębiorcom . O ile przedsiębiorca nie zastosował się 
do ustnych zaleceń inspektora, w ysyła się do niego 
pismo upom inające.

Jeżeli dane przedsiębiorstw o w ykazuje w  ciągu dłuż­
szego okresu czasu większe ryzyko wypadków, niż p rze­
ciętna innych zakładów  danej grupy, lub też gdy od­
mówi podporządkow ania się regulam inow i bezpieczeń­
stw a przyjętem u przez Syndykat, zarząd jego może za­
stosować odpowiednie sankcje n a  podstaw ie a rt. 18 
s ta tu tu  i art. 26 regulam inu  wewnętrznego:

„R ada adm inistracy jna m a praw o podwyższyć skład­
kę członka na okres nie krótszy od jednego roku, o ile 
w ydatki, k tóre syndykat poniósł z jego powodu w  ciągu 
co najm niej dwóch la t kolejnych przew yższają o 25% 
sum ę jego składek. Podw yżka ta  nie może być niższa od 
25% i wyższa od 50% ” (art. 18 s ta tu tu ).

„P rzy jm uje się, że w  przedsiębiorstw ach należących 
do danej kategorii ryzyka wypadkowego, istn ieją  w aru n ­
ki pracy  norm alne, urządzenia jego zna jdu ją  się w  po­
rządku i w szystkie środki zapobiegawcze są zastosow a­
ne. K ażdy członek syndykatu  u trac i praw o do odszko­
dow ania wypadków, zaszłych na jego terenie, o ile nie 
podporządkuje się regulam inow i ustalonem u przez Radę 
A dm inistracyjną, napom nienie zaś w ysłane listem  pole­
conym przez przewodniczącego lub dyrek to ra  Syndyka­
tu nie odniesie skutku...” (a rt. 26 regulam inu w ew nętrz­
nego).

W prak tyce sankcje rzadko są stosowane. Stosunek 
m iędzy przedsiębiorstw am i a inspekcją Syndykatu  opar­
ty jest n a  rzeczowej i życzliwej w spółpracy. N iektóre 
większe przedsiębiorstw a posiadają własnego inżyniera 
bezpieczeństwa. C harak te r pracy  tych inżynierów  różni 
się jednak  od zadań fabrycznego inżyniera bezpieczeń­
stw a: jego zadania nie polegają na k ierow aniu  akcją 
zapobiegawczą, lecz na u trzym yw aniu  kon tak tu  z in ­
spektoram i Syndykatu. Jest ich jednak  zbyt mało, aby 
mogli obsłużyć przedsiębiorstw a nie ściśle budow lane, a 
z n a tu ry  rzeczy bardzo rozrzucone, jak : ciesielnie, sto­
larnie, ślusarnie, szklarnie, itd. W celu uzupełnienia 
tego b rak u  Syndykat naw iązał porozum ienie ze S tow a­
rzyszeniem  Przem ysłowców  francuskich, poświęconym  
wyłącznie w alce z w ypadkam i i w yzyskuje pracę jego 
inspektorów . Liczba w izytacyj dokonanych w  r. 1929 
przez inspektorów  S yndykatu  w ynosiła 2.788, a przez 
inspektorów  Stow arzyszenia Przem ysłowców  francu ­
skich 409, razem  3.197. Działalność Syndykatu  general­
nego obejm uje w  zasadzie Paryż, departam en t Sekw any 
i w iększe m iasta  F rancji. W szystkie budow y prow adzo­



ne przez członków Syndykat zaopatru je w  podręczną 
apteczkę i przepisy pierw szej pomocy, w ielkie zaś przed­
siębiorstw a w  stacje doraźnej pomocy z w ykw alifiko­
w anym  personelem .

Publikacje S yndykatu  przeznaczone dla przedsię­
biorców i kierow ników  robót są trojakiego rodzaju: są 
to zalecenia i okólniki będące w ynikiem  prac badaw ­
czych, dalej artyku ły  z zakresu  bezpieczeństw a pracy w 
czasopiśmie „B atim ent et trav a u x  publics” (B udow ­
nictw o i roboty publiczne) i w reszcie w ydaw nictw o pod­
ręczników  z zakresu  techniki bezpieczeństw a pracy na 
budowach, k tó ry  to dział jest może najbardziej rozbu­
dowany. D la każdego niem al działu pracy w ykonano 
odpowiednie podręczniki. I tak:

1 Podręcznik k ierow nika budow y (170 stron)
2 Podręcznik bezpieczeństw a w  budow nictw ie, sto lar­

stw ie budow lanym , instalacjach  elektrycznych, m a­
larstw ie itd. (106 stron)

3 M urarstw o, roboty żelazo-betonowe, rozbiórki b u ­
dynków, studniarstw o, podnośniki

4 Zapobieganie w ypadkom  przy pracach  pokrywaczy 
dachów, kom iniarzy, przy instalacjach  ogrzewni­
czych i przew ietrzających (w  m alarstw ie i szklar- 
stw ie i kilkanaście innych).

W ażną stroną działalności inspektorów  Syndykatu  jest 
p raca w śród m istrzów, k tórych  inspektorzy zaznajam ia­
ją  z przepisam i i bezpiecznym i m etodam i pracy. Syn­
dykat opracow ał szereg zaleceń, stanow iących rozw inię­
cie przepisów  bezpieczeństw a n a  budow ach, zaw artych 
w dekrecie z dnia 9.VIII.1925 r. O pracow ane zalecenia 
podają praktyczne w skazówki rozw iązań poszczególnych 
postulatów , zaw artych w  obow iązujących przepisach. 
Syndykat rozdaje corocznie dyplom y i prem ie m istrzom  
oraz robotnikom , k tórzy  w yróżnili się przedsiębiorczo­
ścią przy  zw alczaniu w ypadków  i osiągnęli w  tym  za­
kresie dobre w yniki.

Rozpowszechnia się p lakaty  ostrzegawcze w ydane w 
liczbie 5-ciu przez stow arzyszenie spółdzielcze bezpie­
czeństwa i higieny w  budow nictw ie, a także tablice z 
przepisam i bezpieczeństwa, k tó re  opracow ał Syndykat.

Szczególną uw agę zw raca Syndykat na m łodych ro ­
botników . O rganizuje dla nich odczyty połączone ze 
zwiedzaniem  m uzem  bezpieczeństw a i higieny lub 
też budynków  i w arsztatów  dobrze zorganizow anych pod 
względem bezpieczeństw a i higieny. S yndykat dąży 
do rozw inięcia zm ysłu bezpieczeństw a w śród m łodocia­
nych, subsydiując w ykłady i ćwiczenia praktyczne na 
ten tem at w  szkołach dokształcających zawodowych na 
drodze udziału w  opłacie za lokal, ponosząc koszty ho­
norariów  w ykładow ców  i dostaw  sprzętu  pokazowego 
oraz w yznaczając nagrody dla uczniów. Ponadto  spe­
cjalny  cykl 6-ciu w ykładów  przew idziany je s t dla ucz­
niów  szkoły m urarsk ie j i obróbki kam ieni.

Organizacje zapobiegawcze. Kończąc rozw ażania o 
organizacji Syndykatu  i jego działalności przeciw w y- 
padkow ej, należy zaznaczyć, że działalność ta  w ynika 
z ch arak te ru  Syndykatu, jako insty tucji ubezpieczenio­
wej i polega jedynie na przestrzeganiu  ustalonych 
przepisów  przez zrzeszone przedsiębiorstw a. Realizo­
w anie tych przepisów  na m iejscu budow y oraz zain­
stalow anie niezbędnych urządzeń zabezpieczających 
w ynikających z tych przepisów, należy już do przed­
siębiorcy, k tóry  całkow icie ponosi za nie koszty. Lecz 
tu ta j w yłaniały  się zawsze w ielkie trudności w  usta le ­

niu, na k tórym  z w spółpracujących na danej budowie 
k ilku  przedsiębiorców, ciąży obowiązek zainstalow ania 
urządzeń, k tóre zabezpieczałyby w szystkich zatrudnio­
nych. Obowiązek ten  przedsiębiorcy s ta ra li się zwykle 
przerzucać jeden na drugiego. Tak np. przedsiębiorca, 
prowadzący roboty m urarskie, uważał, że zabezpiecze­
nie otw oru windy, k tó rą  dowozi się m ateria ły  budow ­
lane, lub prowizoryczną poręcz schodów m a przepro­
wadzić nie on, lecz przedsiębiorca ciesielski itp. K w e­
stie te  zresztą zawsze były sporne, ponieważ w  tym  za­
kresie nie istn iały  w yraźne norm y praw ne. Spraw a roz­
w iązania tych wątpliw ości sta ła  się szczególnie ak tualna  
z chw ilą ukazania się dekre tu  z dnia 9 sierpnia 1925 r. 
D ekret ten  nie tylko w ym ieniał urządzenia ochronne, 
k tóre pow inny się znajdow ać na każdej budow ie, lecz 
także przew idyw ał sankcje za niew ykonanie przep i­
sów. Sankcje te  polegają naw et na możliwości zam knię­
cia przedsiębiorstw a, jeżeli przedsiębiorca po dw ukro t­
nym  upom nieniu nie w ykonał tego wszystkiego, czego 
w ym agają przepisy. Poza tym , zgodnie z brzm ieniem  de­
kretu, przedsiębiorca w  razie zajścia w ypadku może być 
pociągnięty do odpowiedzialności sądowej zarówno cy­
wilnej, ja k  i karne j.

W ytworzona pod względem  praw nym  i faktycznym  
sy tuacja w ym agała więc znalezienia takiego rozw iąza­
nia, k tó re  by czyniło zadość nie tylko przepisom  p raw ­
nym, lecz również ułatw iło  przedsiębiorcom  realizow a­
nie tych przepisów  w  praktyce. Rozwiązanie tak ie  zna­
leziono w  powołaniu do życia organizacji innej, k tó ra  
przejęła na siebie obowiązek, za zap ła tą przew idzianą 
przez taryfę, instalow ania na budow ie wszelkich n ie­
zbędnych urządzeń zabezpieczających.

„Syndicat G eneral de G aran tie” był jednym  z in ic ja ­
torów  pow ołania do życia w  r. 1927 stow arzyszenia za­
pobiegawczego pod nazw ą „Societe C orporative d ’H y- 
giene et de Securite dans les C hantiers” . Je st to  spół­
ka akcyjna, k tórej udziały  zostały rozkupione przez 
G łów ny U rząd B udow nictw a i Robót Publicznych (Of­
fice G eneral du  B atim ent et des T ravaux  Publics), 
S yndykaty  Zawodowe Przem ysłowców Budow lanych 
i Robót Publicznych oraz korporacje, założone przez te 
syndykaty. Pod p ro tek to ra tem  tych w szystkich insty- 
tucyj przebiega cała działalność Stowarzyszenia.

Nie jest ona obliczona na zysk, dlatego też dyw i­
denda nie może przekraczać 6%, nadw yżka zaś docho­
dów zostaje zużytkow ana na cele bezpieczeństw a i h i­
gieny pracy.

Z adaniem  Stow arzyszenia jest: (1) realizow anie na 
budowach i przy robotach publicznych przepisów  o bez­
pieczeństw ie i higienie, zaw artych w  ustaw ach i de­
k re tach  państw owych, (2) instalow anie przy  budowie 
wspólnych urządzeń zabezpieczających, jak  np. ogro­
dzenia, ośw ietlenie itp., w  szczególności zaś tych, które 
są w ym agane przez przepisy policyjne i k tóre dotyczą 
bezpieczeństw a budow y posesyj sąsiednich.

S tow arzyszenie poświęca uw agę przede w szystkim  
zabezpieczeniu pracow ników  przez urządzanie barie r 
zabezpieczających tarasy , ogradzanie otworów wind, 
instalow anie barie r na schodach itp., zabezpieczanie 
przewodów elektrycznych, przechodzących ponad lub 
wzdłuż budow y oraz urządzanie stacyj pierw szej po­
mocy dla ofiar wypadków. W zakresie higieny S to­
warzyszenie dba o urządzanie czystych, oświetlonych 
i ogrzewanych w  zimie schronień dla personelu p racu ­
jącego na budow ach, zatrudniających  stale ponad 20



robotników  w czasie dłuższym niż 15 dni, o urządzenie 
ustępów itd.

In terw encja Stow arzyszenia opiera się na pisem nej 
umowie z właścicielem  lub kierow nikiem  budowy. Pod­
jęte zobowiązania Stow arzyszenie w ypełnia sam odziel­
nie lub przy pomocy innych przedsiębiorców, pono­
sząc jednak  pełną odpowiedzialność za całość. P rzy 
każdej budow ie ma ono swego przedstaw iciela, tzw. 
szefa bezpieczeństwa, w którego obowiązku leży nad ­
zór nad całością bezpieczeństwa i higieny przedsiębior­
stwa. W ydatki Stow arzyszenia pokryw ane są przez 
wszystkich przedsiębiorców, w spółpracujących p rz y  
budowie, w  stosunku proporcjonalnym  do wielkości 
ich udziału w  pracy.

W ciągu pierwszych 4 la t swego istn ienia S tow arzy­
szenie znacznie się rozwinęło, czego dowodem jest 
w zrastająca liczba zakładów, k tóre zwróciły się o po­
moc w spraw ach bezpieczeństwa pracy.
na dz. 31.XII.1927 — 7 zakł. wykon, roboty na 15 milionów
.. „ „ 1928 — 87 „ „ „ „ 350
..................... 1929 — 214 ,. „ „ „ 850
..................... 1930 — 314 ., ,. ,, „ 1 m iliard 200 mil.
..................... 1931 — 325 „ „ „ ,, 1 „ 300 „

W r. 1930 kierow nicy bezpieczeństwa Stow arzysze­
nia przeprow adzili 31.215 wizy tacy j i zabezpieczyli po­
nad 12000 k la tek  schodowych, otw orów  do w ind itd., 
Przy czym przep racow ano  850000 robotniko - godzin.

W yniki działalności Stow arzyszenia charak teryzuje 
Porównanie częstotliwości i ciężkości w ypadków  w 
przedsiębiorstwach przez nie nadzorow anych z przed­
siębiorstw am i nienadzorow anym i. M ianowicie częstotli­
wość w ypadków  śm iertelnych w  tych pierw szych od 
4 la t nie przekroczyła 4000 rocznie, podczas gdy dla 
ogólnej liczby przedsiębiorstw  liczba ta  dochodzi do 
12000. P rzy  bliższym badan iu  przyczyn 20 w ypadków  
śm iertelnych w przedsiębiorstw ach nadzorowanych, 
okazało się, że przyczyny te  w ykraczały zupełnie poza 
ram y działalności zapobiegawczej Stowarzyszenia, po­
nieważ nie stanow ią przekroczeń przepisów  dekretu  
z 9 sierpnia 1925 r. Tylko dwa w ypadki zostały w yw o­
łane przez usunięcie czasowe zabezpieczenia, lecz tego 
wymagał przebieg robót (np. stolarz, niosąc swój w ar­
sztat, spadł z podestu do k la tk i schodowej; podest zo­
stał pozbawiony ochrony, aby um ożliwić cieślom w y­
konanie podm urow ania schodów).

Całokształtu organizacji bezpieczeństw a pracy w 
przem yśle budow lanym  we F rancji dopełniają dwie 
instytucje: U nia Techniczna Przem ysłu Budowlanego

i Robót Publicznych (Union techniąue du B atim ent 
et des T ravaux  Publics) oraz biuro „Securitas”, po­
w stałe przy czynnym  poparciu Syndicat General. 
W żadnej z tych instytucyj spraw a bezpieczeństw a p ra ­
cy nie jest spraw ą naczelną, lecz odgrywa w nich po­
ważną rolę.

Zadaniem  Unii Technicznej jest podejm ow anie b a­
dań naukow ych, prób i doświadczeń w celu w ynajdy­
wania wszelkich urządzeń i aparatów , służących bez­
pieczeństwu na budow ach i robotach publicznych, jak  
również pobudzanie wszelkiej w  tym  k ie runku  wy 
nalazczości. W rzeczywistości działalność Unii w  tym  
zakresie polega na w spółpracy z W ydziałem  Bezpie­
czeństw a Syndykatu  Generalnego, k tóry  pow ierza jej 
również badanie tw orzyw  i nowych urządzeń zabez­
pieczających.

Z Syndykatem  w spółpracuje techniczne biuro „Se­
curitas”, którego zadaniem  jest nie bezpieczeństwo 
pracy  na budowach, lecz statyczne bezpieczeństwo 
sam ej budowli, przez co w iąże się z działalnością Syn­
dykatu. W ielkie to biuro, zatrudniające k ilkudziesię­
ciu inżynierów , posiadające w łasne laboratoria  badaw ­
cze w  zakresie w ytrzym ałości i cech w szystkich 
m ateriałów  budow lanych oraz badające szczegółowo 
wszystkie plany — m a na celu zapobieżenie k a tastro ­
fom budow lanym . Biuro to powstało skutkiem  obo­
w iązującej we F rancji ustaw y, nak ładającej na przed­
siębiorcę odpowiedzialność cyw ilną za budow lę do 
10 -  ciu la t po jej w ykończeniu. Przyczyniło się ono 
niew ątpliw ie do tego, że katastrofy  budow lane we 
F rancji należą obecnie do rzadkości.

W Polsce część 1 -  sza organizacji (ubezpieczeniowa) 
już w  zasadzie istn ieje w  postaci całego szeregu „ ty tu ­
łów tary fy  niebezpieczeństw a”, w  których oddzielnie 
są zgrupow ane poszczególne gałęzie przem ysłowe p ra ­
cujące w budow nictw ie. Życzliwy stosunek Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych do akcji zapobiegawczej po­
zw ala tw ierdzić, że po stronie Z akładu można stosun­
kowo łatw o i szybko stworzyć organizację odpow iada­
jącą francuskiem u „Syndykatow i gw arancyjnem u”. P o­
zostanie do rozw iązania druga część zagadnienia, czyn­
na akcja zapobiegawcza w śród przedsiębiorstw  w  po­
staci „Societe corporative”, k tóra by mogła działać 
pośród przynajm niej dużych przedsiębiorstw  budow la­
nych w większych m iastach Polski, w  oparciu o w y­
próbow ane wzory francuskie.

K on ku rs n a  p ra cę  p o p u la ry zu ją cą  za sa d y  h ig ien y  w śród  g ó rn ik ó w
In sty tu t Spraw  Społecznych, chcąc spopularyzować zasady higieny pracy i życia górników, ogłasza niniejszym  

konkurs na pracę na powyższy tem at.
WARUNKI KONKURSU. Opracowania konkursow e powinny być nadesłane w 3 egzemplarzach pism a m aszyno­

wego. Do opracowania dołączyć należy m ateria ł ilustracy jny  w postaci rysunków  i fotografii, ew entualnie wskazać źródła 
do zaczerpnięcia tych  m ateriałów .

Objętość prac nie powinna przekraczać 50 — 60 stron  m aszynopisu (30 wierszy po 55 znaków — na stronie).
Term in składania prac: do dnia 15 września 1937 r., godz. 12.
P race powinny być nadesłane do In sty tu tu  Spraw  Społecznych, W arszawa, ul. Wilcza 1, w kopertach  zapieczę­

towanych, zaopatrzonych w godło. W kopercie oddzielnej, również zapieczętowanej i zaopatrzonej w to samo godło, n a ­
leży podać nazwisko i adres autora.

NAGRODY KONKURSOWE I SPOSÓB ROZSTRZYGNIĘCIA KONKURSU. Na podstawie orzeczenia sądu k onkur­
sowego zostanie przyznana nagroda w kwocie 400 złotych.

Sąd konkursow y składać się będzie z 5 członków, delegowanych przez In sty tu t Spraw  Społecznych, Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych i Państwow ą Szkołę Higieny i oceni nadesłane prace konkursow e, biorąc pod uwagę:

a) wartość i pełność opisu pod względem m erytorycznym ,
b) wartość popularyzatorską.
Prace nagrodzone lub zakupione sta ją  się własnością Insty tu tu  Spraw  Społecznych, k tóry  może ogłosić je  drukiem

lub zamieścić w czasopismach w całości lub w w yjątkach.
P race nienagrodzone, lecz w yróżniające się sw oją wartością, In sty tu t może zakupić na  podstawie oddzielnej 

umowy.
Prace nienagrodzone lub niezakupione mogą być odebrane w Insty tucie Spraw  Społecznych w ciągu m iesiąca od 

daty  rozstrzygnięcia konkursu, przy czym autorom , k tórych  prace odpowiadają w arunkom  konkursu, a nie zostaną przy­
jęte , będą zwrócone poniesione koszty w kwocie do 50 złotych.

INFORMACJE. Zainteresow ani mogą otrzym ać nieobow iązujący plan  pracy oraz dodatkow e inform acje i w yjaśnie­
n ia w Insty tucie Spraw  Społecznych — Warszawa, ul. Wilcza 1, tel. 7-07-41, red. Głodowski.



P ierw sza M iędzynarodowa K on feren cja  
B ezpieczeństw a P ra c y  w A m sterdam ie

Może niezupełnie właściwie Międzynarodową Kon­
ferencję Bezpieczestwa Pracy, odbytą w dn. 26 ■—• 28 
kwietnia rb. w Amsterdamie, nazwano pierwszą, gwoli 
bowiem ścisłości stwierdzić wypada, że jeszcze w ubieg­
łym stuleciu, z okazji wystaw ekonomii społecznej 
(Paryż 1867, 1889, 1900, St. Louis 1893), jak  również 
na kilka lat przed wojną światową — zbierali się kil­
kakrotnie przedstawiciele różnych narodowości, zaj­
mujący się problemami pracy w celu wymiany poglą­
dów, zapoznawania się z działalnością powstających 
organizacyj i zwiedzania tworzących się muzeów.

Wypadki wojenne przerwały bieg poczynań w tym  
zakresie, wojnie wszelako, jak  wiadomo, rozwój akcji 
bezpieczeństwa pracy wiele ma do zawdzięczenia, po­
m ijając już bowiem fakt nadania wytwórczości wobec 
olbrzymich potrzeb, przemysłu wojennego niezwykłego 
tempa i wzrostu niebezpieczeństw w skutek operowa­
nia coraz bardziej skomplikowanymi środkami tech­
nicznymi — okres pacyfikacji wniósł szereg nowych 
prądów ideowych i zapoczątkował metodę kolektyw­
nego rozważania wielu zagadnień.

Zwołanie Konferencji w Amsterdamie jest inicjatywą 
organizacyj angielskiej i am erykańskiej („Safety F irst” 
i „National Safety Council”), które, urządzając u siebie 
ogólnokrajowe zjazdy, stwierdziły ich doniosłe zna­
czenie praktyczne. Konferencję am sterdamską, podob­
nie jak  zjazdy przedwojenne, postanowiono ograniczyć 
do wymiany poglądów i badania metod działania — 
bez wysuwania jakichkolwiek uchwał. Zagadnienie 
bezpieczeństwa rozszerzono na dziedziny — ruchu ko­

łowego i gospodarstwa domowego. Odpowiednio do 
programu powołano do życia dwie sekcje, przy czym 
sprawy bezpieczeństwa pracy w gospodarstwie domo­
wym powierzono sekcji pierwszej.

W konferencji am sterdamskiej wzięło udział 14 k ra­
jów, a wśród nich nawet egzotyczne, jak Chiny i Poł. 
Afryka. Najliczniej reprezentowani byli Holendrzy 
i Niemcy, delegacja zaś z Polski liczyła 9 członków 
(patrz Nr. 5 „Przeglądu Bezpieczeństwa P racy” ). Za­
znaczyć należy przy sposobności, że delegacja polska 
została wyróżniona w sposób specjalny, już to dlatego 
chociażby, iż jak wspomniano w poprzednim sprawo­
zdaniu (patrz Nr. 5 „Przegl. Bezp. P racy”), tem aty 
zaproponowane przez Instytut Spraw  Społecznych, 
jako organizatora delegacji, wzięto w większości za 
podstawę program u obrad; poza tym  przewodniczący 
delegacji, inż. A. Mazurkiewicz wszedł do prezydium 
jako zastępca przewodniczącego (podobne wyróżnienie 
przypadło w udziale 2 krajom  z uwagi na osoby ich 
przedstawicieli oraz na zasługi poniesione w sekcji bez­
pieczeństwa Międzynarodowego B iura Pracy).

Nie od rzeczy będzie przypomnieć przy sposobności, 
jak to uczynił we wstępie swego referatu  J. H. Scholte 
z Holandii, rozwój historyczny walki z wypadkami 
w poszczególnych krajach — czy to pod egidą państwa 
czy instytucyj prywatnych.

„Władza państwowa w krajach przemysłowych — 
pisał w r. ub. na łamach „Przeglądu Elektrotechnicz­
nego” inż. Andrzej Mazurkiewicz — najszybciej zorien­
towała się w  niebezpiecznym położeniu pracującej lud-
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ności i podjęła w imię in teresu  społecznego i hum ani­
tarnego obronę najsłabszych pośród słabych — kobiet 
i dzieci. Opiekę tę  zainicjowała w r. 1833 Anglia, 
stw arzając państw ow ą inspekcję pracy. Za przykładem  
Anglii poszła w k ilka la t potem  Francja, za nią w  r. 
1853 — Niemcy. Stworzenie przez Anglię państwowego 
nadzoru nad bezpieczeństwem pracy słusznie uważa się 
za zapoczątkowanie pierwszej postaci zorganizowanej 
walki przeciw  wypadkom. Z tej form y organizacyjnej 
wytworzyła się m etoda działania polegająca na wy­
nikłym  z brzm ienia ustaw y nakazie przedstaw iciela 
władzy państwowej, k tórym  był inspektor fabryczny, 
przemysłowy, lub inspektor pracy. Tę form ę organiza­
cyjną w raz z jej m etodam i działania przejęły i zacho­
wały wszystkie cywilizowane k ra je  św iata praw ie bez 
wyjątku. Z czasem rozszerzyły ją  i znacznie pogłębiły, 
i to tak  dalece, że naw et po dzień dzisiejszy, np. 
w Anglii i Holandii, niem al jedynym  czynnikiem  nad­
zorującym  bezpieczeństwo pracy jest inspektor pań­
stwowy.

Niezależnie od tych form  organizacyjnych, wobec 
często niedostatecznej rozbudowy i niewystarczających 
kw alifikaeyj organów władzy państwowej, poczęto szu­
kać nowych dróg w  k ierunku  sprawniejszego realizo­
wania zagadnienia. Jedną drogą było tw orzenie stow a­
rzyszeń technicznych, których zadaniem  było nadzo­
rowanie niebezpiecznych urządzeń przemysłowych, 
drugą — tworzenie instytucyj ubezpieczeniowych, k tóre 
by asekurow ały przedsiębiorcę przed odpowiedzial­
nością cywilną za w ypadki. Związanie obu tych 
kierunków  — zapobiegawczego i ubezpieczeniowego 
następowało dobrowolne lub pod przym usem  państw a.

W r. 1877 uchwalono w  Szw ajcarii przym us stoso­
wania środków zapobiegawczych w  postaci osłon przy 
niebezpiecznych częściach maszyn, a w  szczególności 
Pędni. Również w  Szwajcarii, w ram ach w ystawy k ra ­
jowej o charakterze ogólnym, pokazano w  r. 1883 
szereg urządzeń technicznych z zakresu bezpieczeństwa 
i higieny pracy. W Niemczech właściwe poczynania 
zapobiegawcze da tu ją  się od r. 1884, w  którym  uchw a­
lono ustaw ę ubezpieczeniową, zm uszającą pracodaw ­
ców zarówno w  przemyśle, jak  i w  rolnictw ie do tw o­
rzenia organizaeyj ubezpieczeniowych w  celu zrealizo­
wania trzech ściśle z sobą związanych zadań: zapobie­
gania wypadkom, leczenia ich ofiar oraz odszkodowania 
za w ypadki. Tym i organizacjam i ubezpieczeniowo- 
zapobiegawczymi stały  się przym usowe celowe związki 
sam orządne oparte na wzajem ności i posiadające cha­
rak te r i upraw nienia o mocy publiczno -  praw nej. 
Związki te, nazw ane „Gewerbliche und L andw irtschaft- 
liche Berufsgenossenschaften”, tworzono na podstawie 
klucza branżowego i regionalnego. W ten  sposób po­
wstało 69 zrzeszeń zawodowych przem ysłowych i 44 
zrzeszenia rolnicze. Zrzeszenia te  utw orzyły w  r. 1887 
związki, k tórych em anacją jest centrala do zapobie­
gania w ypadkom  („A rbeitsgem einschaft fu r U nvallver- 
hiitung” — A FU ).

Również i ze strony przem ysłu zaczęło się przejaw iać 
zainteresowanie problem am i w alki z w ypadkam i przy 
Pracy: inicjatorem  tego ruchu był Engel Dollfus z Mi­
tozy, k tóry  w  roku 1867 założył pod auspicjam i związku 
Przemysłowców dobrowolną organizację bezpieczeństwa 
Pracy (m ianow ała ona k ilku  inspektorów  oraz podjęła 
szereg badań technicznych). Za przykładem  Miluzy 
Poszły inne ośrodki przem ysłowe — Rouen w  r. 1879,

G r u p a  u c z e s t n i k ó w  K o n f e r e n c j i  w  A m s te r d a m ie :
1) A .  G o r t e r ,  d y r .  M u z e u m  B e z p .  w  A m s t e r d a m i e ,  2) H . J .  S c h o l t e ,  
d y r .  t e c h n .  in s p .  p r a c y  w  H o la n d i i ,  3) W .  H . C a m e r o n ,  d y r .  N a ­
t i o n a l  S a f e t y  C o u n c i l ,  4 ) i n ż .  A .  M a z u r k i e w i c z ,  p r z e w .  d e l e g a c j i  

p o l s k i e j ,  5) H . V a a g e ,  M ię d z .  B i u r o  P r a c y

dep. Sekwany w  r. 1883 (organizacja ta  w  r. 1887 zo­
stała rozszerzona na cały obszar F rancji — „Association 
des Industriels de F rance contrę les accidents du tra -  
vail” ). Podobne organizacje pow stały w  r. 1890 w  Bel­
gii i w  Holandii, w  Italii zaś w r. 1894.

Polska do końca 1931 r. w  dziedzinie organizacji 
bezpieczeństwa pracy znała jedynie władze państwowe 
w postaci inspekcji pracy, władz nadzoru górniczego 
oraz Stowarzyszenia Dozoru Kotłów, wykonywującego 
swe obowiązki na zlecenie Państw a. Z pośród p ryw at­
nych organizaeyj jedynie Stowarzyszenie E lektryków  
Polskich wyróżniło się intensyw ną pracą i poważnymi 
rezultatam i w  usta lan iu  przepisów  i norm  bezpie­
czeństwa elektrycznego. W łaściwy rozwój akcji bezpie­
czeństwa jest dziełem ostatnich lat, tj. od r. 1931, daty 
powstania In sty tu tu  Spraw  Społecznych i podjęcia od 
r. 1933 przez Zakład Ubezpieczeń Społecznych działal­
ności w  ram ach organizacji zatrudniającej k ilku  inży­
nierów, w ytraw nych znawców szeregu dziedzin za trud ­
nienia. Ostatnio, jak  wiadomo, do akcji przyłączyły 
się organizacje techniczne oraz związki branżowe.

Zwołanie pierwszej po w ojnie św iatowej konferencji 
międzynarodowej w  A m sterdam ie dało możność zreka- 
pitulow ania szeregu wyników, osiągniętych w  poszcze­
gólnych k rajach  na polu zwalczania w ypadków  przy 
pracy, zwłaszcza w  zakresie organizacyjnym .

Z nowych, ciekawych metod działania zapoznano się 
między innym i z ujęciem  zagadnienia bezpieczeństwa 
i higieny pracy w  Niemczech — na tle ideologii naro ­
dowo - socjalistycznej. W edług tej doktryny człowiek 
stanowi główny kap ita ł narodowy, nie przestrzeganie 
zatem  zasad bezpieczeństwa i higieny pracy jest go­
dzeniem w in teresy  publiczne, uszczuplaniem  m ajątku  
społecznego. W tym  duchu wychowywany jest robot­
nik niem iecki, w  poczuciu, że naw et praw o karne 
chroni woię do pracy narodu  niemieckiego i wolność 
pracy, że praw o chroni go przed niebezpieczeństwem,
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które m u może zagrażać w  w arsztacie pracy („S tórung 
der B etriebssicherkeit” ). P rzestępstw o więc popełnia 
ten, kto sprow adza ciężkie niebezpieczeństwo dla siły 
roboczej innego człowieka, gdy usuw a lub niszczy cał­
kowicie lun  częściowo urządzenia służące w  zakładach 
pracy dla ochrony człowieka albo też, gdy w brew  
obowiązkowi, urządzenia takiego nie wprowadza, nie 
utrzym uje lub nie używ a (patrz  Nr. 3/4 Przeglądu 
Bezpieczeństwa P racy).

W arto wspomnieć przy sposobności, że jesienią 
ubiegłego roku pow stała w Niemczech nowa organi­
zacja pod nazw ą „A rbeitsgem einschaft fu r  Schaden- 
v erhu tung”, m ająca na celu prow adzenie propagandy 
przeciw  m arno traw stw u  wszelkich dóbr, że zaś za 
dobro publiczne, jak  powiedziano wyżej, uw ażany jest 
również i człowiek, organizacja ta  uw zględniła między 
innym i w program ie swym  zwalczanie w ypadków  przy 
pracy. Insty tuc ja  ta  posiada 4 zasadnicze referaty : o r­
ganizacyjny, prasow y, propagandow y i archiw alny.

D elegacja polska w ystąpiła z następującym i re fe ra ­
tami: (1) inż. A. M azurkiewicz — „Konieczność ścisłej 
i stałej w spółpracy organów  nadzorczych” ; (2) inż. 
W. Kulczycki — „Odpowiedzialność przedsiębiorcy za 
w ypadki przy  p racy” ; (3) d r Z. M anow arda „O rga­
nizacja bezpieczeństwa i higieny pracy  w fabrykach 
samochodów w Polsce” ; (4) inż. T. Skrzyw an — „K il­
k a  uw ag o k ie runku  i m etodach propagandy bezpie­
czeństwa pracy w Polsce” .

Na szczególne uw zględnienie zasługuje re fe ra t p rze­
wodniczącego delegacji polskiej, inż. A. M azurkiewicza, 
k tó ry  obrazując trzy  charakterystyczne okresy w  roz­
woju akcji bezpieczeństwa pracy, podkreślił koniecz­
ność ścisłej i stałej w spółpracy pomiędzy w szystkim i 
organam i nadzoru bezpieczeństwa; jakkolw iek bowiem  
znajdu ją  one oparcie na różnych podstaw ach p raw ­
nych, to w ostatecznym  etapie technicznego rozw iąza­
nia poszczególnych zagadnień — nie pow inny w yka­
zywać rozbieżności. W zw iązku z tym  referen t pod­
kreślił fak t pow stania Kom isji Bezpieczeństwa P racy  
w Polsce, insty tucji p racującej pod przew odnictw em  
podsekretarza stanu  Min. Opieki Społecznej, w  której 
skład wchodzą zarówno przedstaw iciele insty tucji ubez­
pieczeniowej (ZU S), jak  związków przem ysłow ych 
i, co najbardzie j istotne, — przedstaw iciele władz 
państw ow ych. K om isja ta, dzieląca się na 4 sekcje, 
organizacyjną, techniczną, propagandow ą i tym czaso­
wą sekcję pierw szej pomocy — pracu je nie w  sposób 
dorywczy, lecz stały, system atyczny.

Podobną m etodę obrały również Niemcy, k tóre po­
czątkowo ograniczały się do działania przez insty tucje 
nieoficjalne, obecnie natom iast wciągnęły do w spół­
pracy czynniki oficjalne, więc daw niej na przykład  
w ystępowały zrzeszenia urzędników  nadzoru  państw o­
wego, obecnie zaś inspekcje same.

Zagadnienie ogólnego kierow nictw a akcją  bezpieczeń­
stw a pracy zostało szczegółowo omówione przez głów­
nego referen ta  holenderskiego, H. J. Scholtego. P o­
przedziwszy swe przem ów ienie w stępem  historycznym , 
na k tó ry  pow oływ aliśm y się wyżej, re feren t stw ierdził, 
przede w szystkim  doniosłość am erykańskiej m etody 
prow adzenia akcji przy pomocy intensyw nej p ropa­
gandy, m etody, k tó ra  znajduje coraz liczniejszych zwo­
lenników  w  innych k rajach . W zw iązku z tym , wobec

1 Bardziej szczegółowy zarys podany jest w powołanym  
artyku le  inż. A. M azurkiewicza (.Przegląd E lektro techniczny Nr.
9. r. 1936'.

znakom itych wyników  osiągniętych w Ameryce, po­
w staje naw et niejednokrotnie wątpliwość, czy nie 
zaniechać starych m etod i przerzucić ciężar akcji na 
dydaktykę i propagandę. Zapew ne — oświadcza re fe­
ren t — droga ta  jest słuszna, lecz środki wychowawcze 
nie wystarczą, gdy chodzi o wyposażenie techniczne 
w arsztatów  pracy w  środki ochronne, przy  czym należy 
mieć na uwadze, że tylko większe zakłady przem ysłowe 
stać na prowadzenie akcji tym i kosztownymi, bądź co 
bądź, m etodam i. M niejsze zakłady pracy nie m ają  na 
to ani środków, ani czasu, nie mówiąc już o tym , że 
wielu przedsiębiorców nie ma zrozum ienia dla tych 
poczynań. Doświadczenie wykazało, że o skuteczności 
akcji nie może być mowy bez w yw arcia pewnego n a ­
cisku, bez au to ry te tu  władzy. Doświadczenie również 
poucza, że mimo usilne sta ran ie  i dobrą wolę — 
zabezpieczenie techniczne w arsztatów  w iele jeszcze po­
zostawia do życzenia. Czyż można w  podobnym  stanie 
rzeczy przypuszczać, aby apelow anie do rozwagi robot­
nika w ystarczyło za wszystko? Hasło bezpieczeństwa 
wywieszone nad niezabezpieczoną m aszyną pozostaje 
pustym  słowem. W dalszym  ciągu swych wywodów 
referen t dochodzi do wniosku, że tylko centralizacja 
może dać pozytywne wyniki, centralizacja, k tórej przy­
kład dała w  r. 1919 Szw ajcaria, pow ołując do życia 
w ślad za uchw aleniem  ustaw y o przym usow ym  ubez­
pieczeniu insty tucję pod nazw ą „Schweizerische U nfall- 
versicherungsanstalt” (SUVA), koordynującą akcję 
w całym  k ra ju  i we w szystkich dziedzinach w ytw ór­
czości. Tej organizacji zawdzięcza Szw ajcaria rozw ią­
zanie zagadnienia standaryzacji urządzeń zabezpiecza­
jących, k tórych  w ykonanie naw et w w ielu w ypadkach 
podjęła na w łasną rękę; zaopatrzywszy odpowiednio 
maszyny, mogła z kolei SUVA prowadzić dydaktykę 
i propagandę.

Za przykładem  Szw ajcarii poszła H olandia (która, 
naw iasem  mówiąc, posiada jedną z najspraw niejszych 
organizacyj inspekcyjnych) i opracowawszy standarty  
zabezpieczeń, bezwzględnie przestrzega ich stosowania 
w zakładach pracy. P rzykład  zapożyczenia w ypróbo­
wanych m etod szw ajcarskich i w prow adzenia ich do 
H olandii — konkluduje referen t — jest bardzo po­
uczający, albowiem  wskazuje, jak  wiele można doko­
nać przez skoordynow anie pom ysłów i poczynań po­
wstających w różnych k rajach .

T em at poruszony w powyższym referacie w iąże się 
do pewnego stopnia z niezw ykle ciekawym  referatem  
dyr. inspekcji pracy z K openhagi, E. D reyera o u s ta ­
wowym zabezpieczeniu maszyn. Powierzenie tego tem a­
tu Duńczykowi zostało dokonane bardzo trafn ie , ■— 
w k ra ju  tym  bow iem  obow iązują w tym  względzie 
w yjątkow e przepisy p raw ne i D ania była inicjatorem  
na gruncie m iędzynarodow ym  w prow adzenia tej za­
sady do w szystkich k rajów  reprezentow anych w  M ię­
dzynarodowym  Biurze P racy. W Danii — w yjaśnił re ­
feren t — spraw a odpowiedzialności p raw nej dostawcy 
m aszyny za je j bezpieczeństwo posiada długoletnią 
tradycję. Genezą poczynań ustaw odaw czych w  tym  
względzie było stw ierdzenie faktu , że nie w ystarcza 
uznać za konieczne w prow adzenie tych lub innych za­
bezpieczeń, skoro używ ający tych m aszyn nie zawsze 
jest obznajm iony z odnośnym i przepisam i i norm am i. 
„Trudno w ym agać — zauw ażył w  tym  m iejscu referen t, 
i przykład, na k tó ry  się powołał jest ak tualny  dla n a ­
szych stosunków  — aby rolnik, używ ający urządzeń



mechanicznych, spędzał wieczory na studiow aniu 
dziennika ustaw  i w yszukiw ał w  nim  przepisów  i norm  
bezpieczeństw a”. Już  w  r. 1889 parlam ent duński 
uchw alił przym us produkow ania i sprzedaw ania m a­
szyn należycie zabezpieczonych. W r. 1913 ustaw a ta 
została rozszerzona, nak ładając obowiązek przestrze­
gania przepisów  bezpieczeństwa na instalatorpw . 
Wreszcie w  r. 1933 ustaw a objęła wszelkie urządzenia, 
które mogą zagrażać zdrow iu lub życiu zatrudnionych 
przy nich pracowników. Na zasadzie tych przepisów  
wytwórca, sprzedaw ca lub insta la to r m ają praw o zw ra­
cać się do inspekcji przem ysłowej o zaświadczenie, iż 
dane urządzenie odpowiada przepisom  bezpieczeństwa. 
W prak tyce spraw a przedstaw ia się w  ten sposób, że 
centralny urząd inspekcyjny prow adzi ścisłą ew idencję 
wytwórców i sprzedawców maszyn, k tórzy w  m iarę 
postępu techniki o trzym ują za pośrednictw em  okręgo­
wych inspektorów  wszelkie rozporządzenia i w ska­
zówki. Nie jest wykluczone, aby na tle nowych przep i­
sów pow staw ała rzeczowa dyskusja, dla k tórej w y­
znaczony jest specjalny inspektor. W razie rozbieżności 
w poglądach lub też w  przypadku zainstalow ania m a­
szyny nie odpow iadającej przepisom, inspekcja usiłuje 
znaleźć rozw iązanie na drodze polubow nych p e rtrak ta - 
cyj, natom iast środki przym usow e stosowane są tylko 
w ostateczności, w  razie stw ierdzonego i nie uzasadnio­
nego oporu. M etoda ta  okazała się niezw ykle skutecz­
na, skuteczniejsza od bezapelacyjnego przym usu. W r. 
1928 D ania w ystąpiła w  Genewie z w nioskiem  o um ię­
dzynarodow ienie tej zasady i M iędzynarodowe Biuro 
P racy uznając jej słuszność, zaaprobow ało ją  jako 
zalecenie dla każdego z krajów . Spraw a ta, podkreślił 
referent, jest szczególnie doniosła jeśli się zważy, fż 
wiele m aszyn znajdu je się w obrocie m iędzynarodow ym  
i wiąże się z zagadnieniem  m iędzynarodow ych stan - 
dartów . W stadium  przejściowym  należy czynić odpo­
wiedzialnym  za bezpieczeństwo m aszyny im portow anej 
z innego k ra ju  przedstaw iciela odnośnej firm y zagra­
nicznej. Podobnego rodzaju rozw iązanie zostało w pro­
wadzone w  Danii.

K rytykę tego system u podjął niem iecki delegat D. 
Michels, podnosząc trudności na jak ie  natrafiły  próby 
wprowadzenia ustawowego zabezpieczenia maszyn, za­
początkowane w  Niemczech w  r. 1909. Lepsze, zdaniem  
jego, w yniki daje w spółpraca dobrowolna szeregu za­
interesow anych instytucyj, współpraca, k tóra, jak  w 
Niemczech np. może posiadać pew ną więź organiza­
cyjną (AFU) i prowadzić prace o ustalonym  wspólnie 
Program ie w  sposób stały  i konsekw entny, w ydając 
odpowiednie przepisy i norm y po gruntow nym  ich 
Przygotowaniu w  każdej ze specjalności przez w yb it­
nych fachowców.

Bardzo bogaty m ateria ł zaw ierał re fera t delegata 
am erykańskiego, W. H. Cam erona, dyrek tora najw ięk­
szej na świecie organizacji — N ational Safety Council. 
Nakreśliwszy obraz tej organizacji, zasięgiem swym 
obejm ującej cały niem al przem ysł am erykański, Cam e­
ron stw ierdził na wstępie, że rozwój je j i skuteczność 
działania zawdzięczać należy nie tylko licznem u p e r- ' 
sonelowi stałem u, lecz również w spółdziałaniu ze stro ­
py całej arm ii ochotniczych sił zorganizowanych w  ty ­
l c a c h  kom isyj zakładowych i branżow ych oraz nie 
P^Piej licznych kom isyj zajm ujących się dydaktyką 
1 Propagandą wśród młodzieży i roztaczających opiekę 
Pad ogniskiem  dom owym  i ruchem  ulicznym . Ja k k o l­
wiek osiągnięte w yniki są już im ponujące, w ypadko­

wość jest jeszcze zbyt wielka, aby nie zabiegać o po­
głębianie akcji. A kcja objęła w szczególności większe 
przedsiębiorstwa, zakłady w których stra ty  z powodu 
wypadków przy pracy są zbyt widoczne, aby mogły być 
traktow ane obojętnie, choćby ze względów czysto m a­
terialnych. Lecz są jeszcze w S tanach Zjednoczonych 
tysiące m niejszych zakładów  pracy, w  których w ypad­
kam i n ik t się nie przejm uje. Cyfry są najlepszym  
wskaźnikiem  skuteczności akcji. Oto w  r. 1913 liczono 
jeszcze 35.000 w ypadków  śm iertelnych w  przemyśle, 
podczas gdy w  r. 1935 liczba ich spadła do 16.500. P o ­
dobnie w  kolejnictw ie, w  k tórym  w  okresie 10 - lecia 
liczba śm iertelnych w ypadków  w śród pracow ników  

spadla o 60%. W niektórych zakładach pracy, zależnie 
od sprawności organizacji i funkcjonow ania komisyj 
bezpieczeństwa, w yniki osiągniętego postępu w  tej 
dziedzinie dochodzą do 90%. Oto np. A lum inium  Com­
pany of C anada w  ciągu 2 la t zredukow ała liczbę w y­
padków o 78%; ciężkość zaś o 93%. Te sam e dane 
w stosunku do S tandart Oil Com pany w yrażają  się 
cyfram i 87 i 86%. Pod względem ilości robotniko - 
godzin przepracow anych bez w ypadku osiągnięto rów ­
nie im ponujące wyniki: Corrigan, Mc K inney St. Steel 
Com pany w  Ohio 5.326.000 r.-godz.; Rem ington Type- 
w riter Com pany 6.145.000, U nited S tates M achinery 
Corporation 8.372.000, E. du P on t de Nem ours 9.116.000, 
W estern Clock Co 2.114.600 itd.

Na tle  tych i w ielu innych referatów , k tóre poruszyły 
najistotniejsze zagadnienia z dziedziny bezpieczeństwa 
pracy — m etody organizacyjne i środki zapobiegania 
technicznego — w atm osferze przepojonej duchem  n a j­
lepszej woli w k ie runku  podniesienia stanu  bezpieczeń­
stwa w zakładach pracy, jakże ciekawie było zapoznać 
się z szeregiem  w ybitnych osobistości, zasłużonych w  ro ­
zwoju akcji: z tak im  Cam eronem , stojącym  na czele 
najw iększej na świecie organizacji bezpieczeństwa, jed ­
nym z jej tw órców  i prom otorów  nowych m etod w alki 
z w ypadkam i; z tak im  H. J. Scholtem, k tóry  poza za­
sługam i na polu organizacji jest jednym  z najw yb itn ie j­
szych fachowców w  dziedzinie zabezpieczeń m aszyn 
przem ysłu drzewnego; z D. M ichelsem inicjatorem  
i w spółtw órcą w ielkiej organizacji niem ieckiej AFU; 
z Y. Verwilstem , następcą niezapom nianego D eladriere’a; 
z nestorem  ruchu  organizacyjnego we Francji, M. 
A rąuam bourg; z innym  w ybitnym  Francuzem , A ndre 
Salm ont dyrek torem  M uzeum A rts et M etiers w Paryżu  
i k ierow nikiem  służby bezpieczeństw a w  k ilkunastu  
najw iększych fabrykach  paryskich.

Poza tym  uczestnicy K onferencji m ieli możność zwie­
dzenia szeregu interesujących instytucyj holenderskich, 
a więc znakom icie wyposażonego m uzeum  bezpieczeń­
stw a w raz z bogatą b iblioteką w  A m sterdam ie; portu  
lotniczego w A m sterdam ie, uważanego za jeden z n a j­
bardziej współcześnie urządzonych aeroportów , w  k tó ­
rym  w  ciekaw y sposób rozwiązano zagadnienie prze­
chowywania i p rzeładunku paliw  płynnych oraz przy­
gotow yw ania m ieszanek odpow iadających różnym  ty ­
pom przelatu jących aparatów  kom unikacyjnych; u rzą­
dzeń m iejskich w  A m sterdam ie dla autom atycznej sy­
gnalizacji ruchu; urządzeń portow ych w  A m sterdam ie 
i R otterdam ie; zakładów  Philipsa.

Doskonała organizacja K onferencji, w yczerpanie ca­
łokształtu  obszernego program u —■ mogą służyć za wzór 
przyszłym  organizatorom  kongresów, z k tórych n a j­
bliższy, za 2 lata, odbędzie się w  M ediolanie.



O r g a n i z a c j a  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  
w P a ń s t w o w y c h  Z a k ł a d a c h  I n ż y n i e r i i

Dr Z. Manowarda
C iekaw y p rzyc zyn ek  do szeroko om aw ianego w  różn ych  kra jach  zagadnien ia  w spó łp racy  lekarza  fa ­

brycznego z  person elem  tech n iczn ym  w  zakresie  organizow ania  i p row adzen ia  akc ji bezp ieczeństioa  i h ig ieny  
pracy  — zn a jd u jem y  w  referacie  p. dr M an o w a rd yw yg ło szo n ym  na I M iędzynarod . K on feren c ji w  A m ste r ­
dam ie. W referacie  ty m , k tórego  streszczen ie  p o d a je m y  pon iże j, au tor, za jm u ją cy  stan ow isko  starszego lek a ­
rza  fabrycznego  w  P a ń stw ow ych  Z akładach  In żyn ierii, nakreśla  g łów n e w y ty c zn e  p o d ję te j w  r. 1936 p rzez  
P ań stw ow e Z ak łady In żyn ierii akc ji b ezp ieczeń stw a  i h ig ieny pracy , k tóra  w  tak  k ró tk im  czasie dała kon­
kre tn e  w y n ik i w  sensie p o p ra w y  w aru n ków  pracy  i u spraw n ien ia  produ kcji. N adm ien ić n a leży , iż  akcja  pro ­
w adzon a  je s t  w  porozum ien iu  z  Z ak ładem  U bezp ieczeń  S połeczn ych , k tó ry  za w iera ją c  z  P. Z. Inż. um ow ę, 
u d zie lił za  prace ju ż  w ykon an e na teren ie  fa b ry k  zw ro tu  sk ładek  w yp a d k o w ych  w  w ysokośc i 20.000 zł.

K ierow nictw o każdego przedsiębiorstw a przem ysło­
wego, stale dążąc do obniżania kosztów produkcji, m usi 
baczyć w  głównej m ierze na odpowiedni dobór m ate­
riału  ludzkiego oraz na racjonalne jego w ykorzystanie. 
Isto tn ie bowiem, jak  powszechnie wiadomo, głów ną ro ­
lę zarówno w  zakresie wydajności, jak  i p rodukcji — 
odgryw a czynnik ludzki, gdyż naw et czynniki n a tu ry  
technicznej również w  dużym  stopniu zależne są od 
czynnika ludzkiego.

Podobnie jak  m echanizm y m artw e, m echanizm  ludz­
ki ulega w  pracy  zużyciu, które może być norm alne, 
przyśpieszone lub nagłe — zależnie od w arunków  pracy.

Przez n o r m a l n e  z u ż y c i e  m echanizm u ludzkie­
go należy rozum ieć starzenie się organizm u przy zacho­
w aniu spraw ności fizycznej i psychicznej, odpow iada­
jącej w iekowi aż do śm ierci natu ra lnej, tj. w skutek  
starości.

Cechą z u ż y c i a  p r z y ś p i e s z o n e g o  jest n iepro­
porcjonalne do w zrostu w ieku obniżanie się sprawności, 
doprow adzające do przedwczesnej śm ierci na sku tek  n ie­
odpowiednich w arunków  pracy (choroby zawodowe i 
schorzenia).

W reszcie z u ż y c i e  n a g ł e  organizm u następuje 
w skutek w ypadku, powodującego niezdolność do pracy 
przem ija jącą lub trw ałą , w  m niejszym  lub w iększym  
stopniu.

Głównym  zadaniem  akcji b e z p i e c z e ń s t w a  p r a -  
c y jest zapobieganie zużyciu nagłem u, tj. w ypadkom  
przy pracy, ponieważ jednak  obniżenie spraw ności z po­
wodu przyśpieszonego zużycia organizm u stw arza jedno­
cześnie znakom itą dyspozycję pracow nika do w ypad­
ku — akcja zapobiegawcza m usi iść również w  k ie runku  
racjonalnego użytkow ania sił ludzkich przez stw orzenie 
odpowiednich w arunków  pracy.

W zw iązku z powyższym zadanie kierow nictw a akcji 
zapobiegawczej polega na: (1) odpow iednim  doborze
m ateria łu  ludzkiego i (2) rac jonalnej gospodarce tym  
m ateriałem .

Zagadnienia te  dają  się rozwiązać jedynie przy pomocy 
fachowców: lekarza i inżyniera, k tórych  zgodna w spół­
praca w  tej dziedzinie może przynieść konkretne w yniki.

Odnośnie do d o b o r u  m a t e r i a ł u  l u d z k i e g o  
inżynier podaje lekarzow i zawód, w ym aganą specjali­
zację w  zawodzie oraz stanow isko w  pracy, lekarz zaś 
z dostarczonego m ateria łu  ludzkiego dokonyw a selekcji 
pracow ników  tak  pod względem  fizycznym, jak  i psy­
chicznym.

W zakresie tw orzenia o d p o w i e d n i c h  w a r u n ­
k ó w  p r a c y  (h igieny pracy, pomieszczeń, np. ogrze­
wania, przew ietrzania, ośw ietlenia itp .), lekarz podaje 
sw oje w ym agania, inżynier zaś usta la  te  w arunk i z p u n k ­
tu w idzenia produkcji. Uzgodnione w  ten  sposób dezy­

deraty  przedstaw iane są w  form ie konkretnych w nio­
sków kierow nictw u do zrealizow ania.

A kcja zapobiegania w ypadkom  przy pracy może dać 
m aksym alne efekty  jedynie w  tym  przypadku, gdy k ie­
rownictwo akcji obejm ie k ierow nik  przedsiębiorstw a, 
zaś jego referen tam i będą lekarz i inżynier, opracow u­
jący wspólnie w nioski zarówno w zakresie bezpieczeń­
stwa, jak  i higieny pracy.

N a podstaw ie tych założeń kierow nictw o koncernu fa ­
bryk sam ochodowych P . Z. Inż., p rzystępując do akcji 
zapobiegawczej, stworzyło następującą organizację: w 
poszczególnych fabrykach  założono k o ł a  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  i h i g i e n y  p r a c y ,  k tórych kierow ni­
kam i są dyrektorzy adm inistracyjni, sztab zaś specjali­
stów  tw orzą lekarz fabryczny i inżynier bezpieczeństwa 
pracy. Ponadto  w  skład kół wchodzą kierow nicy poszcze­
gólnych działów  produkcji, jako znaw cy w arunków  lo­
kalnych, pozostający w  stałym  i bezpośrednim  kontakcie 
z poszczególnymi odcinkam i pracy.

Na podstaw ie m ateriałów , uzyskanych z w arsztatów  
pracy, lekarz i inżynier w ysnuw ają wspólne wnioski, 
k tóre p rzedstaw iają następnie na zebraniach kół; w  dy ­
skusji biorą udział kierow nicy zainteresow anych dzia­
łów, zadaniem  zaś k ierow nika koła jest nadanie przedy­
skutow anym  i opracow anym  ostatecznie wnioskom  mocy 
obowiązującej.

W dyrekcji koncernu zorganizowano kom órkę cen­
tralną, k o m i s j ę  b e z p i e c z e ń s t w a  i h i g i e n y  
p r a c y ,  k tórej zadaniem  jest koordynow anie poczynań 
poszczególnych kół, kontro low anie ich pracy  oraz roz­
w iązyw anie zagadnień n a tu ry  najogólniejszej, dotyczą­
cych wszystkich podległych fabryk.

K i e r o w n i k i e m  k o m i s j i  jest dyrek to r kon­
cernu, sztab zaś doradczy stanow ią: naczelny lekarz fa ­
bryczny, jako kierow nik  akcji bezpieczeństw a pracy i 
szjef lekarzy  fabrycznych oraz jego referen t techniczny 
(głów ny referen t techniczny bezpieczeństw a p racy), — 
inżynier — znaw ca niebezpieczeństw  n a tu ry  technicz­
nej i szef inżynierów  bezpieczeństw a pracy poszczegól­
nych fabryk.

Zadaniem  tych referen tów  je st w spólne opracow yw a­
nie w niosków  najogólniejszych z om awianej dziedziny, 
przedstaw ianie ich dyrektorow i na posiedzeniach ko­
m isji oraz opiniow anie przedłożonych przez k ierow ni­
ków poszczególnych fab ryk  wniosków, k tórych nie mogli 
załatw ić we w łasnym  zakresie.

W akcji za p o b i e g a n i a  w y p a d k o m  p r z y  
p r a c y  nasuw a się szereg zagadnień, w  głównej m ie­
rze, ja k  to na w stępie zaznaczono —  w odniesieniu do 
człowieka i do w arunków  jego pracy.

W celu ujęcia tych zagadnień w  pew ne ram y organi­
zacyjne rozbito je  na działy.
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Czynnik ludzki oraz w arunki zw iązane z h igieną p ra ­
cy u jęto  w  d z i a l e  h i g i e n y  p r a c y .

W odniesieniu do w arunków  technicznych u jęto  za­
gadnienie w d z i a l e  o r g a n i z a c j i  p r a c y  i z a ­
b e z p i e c z e ń .

Czynnik ludzki ze stanow iska psychicznego ujęto do­
datkowo przez stworzenie d z i a ł u  p r o p a g a n d y .

Poniew aż zagadnienie bezpieczeństwa pracy  wiąże się 
ściśle z zagadnieniem  bezpieczeństwa pożarowego, w łą­
czono tu  również d z i a ł  o c h r o n y  p r z e c i w p o ż a ­
r o w e j .

Dział higieny pracy prowadzony przez lekarza fa ­
brycznego przy ścisłej współpracy z inżynierem  bez­
pieczeństwa pracy obejm uje:

1 dokonyw anie selekcji nowoprzyjm owanego m ate­
ria łu  ludzkiego pod względem  fizycznym i psychicz­
nym, na podstaw ie w ym agań w skazanych przez po­
szczególne działy pracy (badania lekarskie i psy­
chotechniczne) w  celu otrzym ania właściwej obsady 
stanow isk;

2 organizow anie oraz prowadzenie am bulatoriów  fa ­
brycznych oraz punktów  opatrunkow ych pierwszej 
pomocy, obsługiwanych przez odpowiednich dla po­
trzeb danego w arsztatu  ratow ników , czerpiących 
środki z apteczki, zaw ierającej niezbędny m ateria ł 
opatrunkow y.

3 organizow anie periodycznych badań pracow ników  
(rodzaj i częstość badań zależna jest od rodzaju 
pracy i szkodliwości danego środow iska pracy dla 
zd row ia);

4 organizow anie pierw szej pomocy w  am bulatoriach 
fabrycznych i na punktach  opatrunkow ych d la po­
szkodowanych w  w ypadkach przy pracy oraz w 
przypadkach nagłych zachorzeń na te renach  fa ­
bryki;

5 szkolenie drużyn ratow niczo-sanitarnych oraz od­
pow iednie ich rozmieszczenie w  działach pracy  w 
celu jak  najrychlejszego dostarczenia pierw szej po­
mocy czy to w  razie w ypadku, czy nagłego zacho­
row ania przy  pracy;

6 organizow anie wczasów, tzn. spożytkow ania czasu 
wolnego od pracy  oraz urlopów  wypoczynkowych 
i św iątecznych, przez zakładanie np. obozów w ypo­
czynkowych dla pracow ników  i ich rodzin, w  celu 
um ożliw ienia jak  najracjonalniejszego ich w yko­
rzystania;

7 prow adzenie ew indencji:
a stanu  zdrow ia załogi oraz w arunków  życia p ra ­

cowników poza w arsztatem  pracy (karto tek i), 
b ruchu  chorych i poszkodowanych (księga am bu­

la to ry jna  ruchu  chorych i poszkodowanych), 
c w ypadków  przy pracy (księga w ypadków ), 
d chorób zawodowych;

8 prow adzenie statystyki: 
a ruchu  chorych,
b w ypadków  przy pracy,
c chorób zawodowych, (zestaw ienia te przesyłają 
lekarze fabryczni naczelnem u lekarzow i koncernu 
w okresach m iesięcznych);

9 dokonyw anie analizy w ypadków  i schorzeń zawo­
dowych oraz prow adzenie akcji zapobiegawczej w  
w arsztatach pracy na podstaw ie w yników  analiz, 
wspólnie z inżynierem  bezpieczeństw a pracy.

Dział organizacji pracy i zabezpieczeń technicznych 
w w arsztatach, oparty  na ścisłej w spółpracy inżyniera

bezpieczestwa pracy i lekarza fabrycznego, obejm uje n a ­
stępujące czynności:

1 opracowyw anie ogólnego planu  zasadniczego po­
praw y w arunków  pracy przy rozw iązyw aniu za­
gadnień etapam i w  m iarę możliwości finansowych;

2 ustalanie i w prow adzanie racjonalnych urządzeń 
technicznych w zakresie oświetlenia, przew ietrzania, 
ogrzewania, przestrzenności i czystości pomieszczeń 
roboczych, celowości dróg kom unikacyjnych — 
transportow ych i ratow niczych itp.;

3 ingerow anie przy pro jektow aniu  wszelkich nowych 
inw estycyj, m ających powstać na terenach  fabryk  
w celu stosowania najnowszych zdobyczy technicz­
nych w  zakresie bezpieczeństw a i higieny pracy;

4 racjonalne zabezpieczenie pracow ników  przez sto­
sowanie ochron indyw idualnych, zwłaszcza przy w y­
konyw aniu  p rac specjalnych oraz kontro la m eto­
dycznego stosowania tych środków;

5 racjonalne zabezpieczenie techniczne maszyn, u rzą­
dzeń, przyrządów  i narzędzi oraz kontro la ich sto­
sow ania i stanu;

6 racjonalne organizow anie wszelkiego rodzaju  tran s­
portu  i czynności ładunkow ych;

6-a racjonalne organizow anie wszelkiego rodzaju 
składow isk i magazynów;

7 organizow anie podejm ow anej po raz pierw szy p ra ­
cy na zasadach bezpieczeństwa, pouczanie personelu
0 bezpiecznym  jej w ykonaniu;

7-a przeprow adzanie analiz w k ierunku  ustalenia oso­
bistej odpowiedzialności czynników, k tóre w ywołały 
w ypadek przy pracy  względnie w ypadek ten  umoż­
liw iły oraz stw ierdzenie w ynikłych strat;

8 opracow yw anie lokalnych instrukcyj, przepisów  bez­
pieczeństwa, napisów  ostrzegawczych itp. oraz roz­
m ieszczenie ich w  odpowiednich m iejscach na te ­
ren ie zakładu.

Dział propagandy obejm uje następujące funkcje:
1 organizow anie działalności oświatowej przez odczy­

ty, pogadanki, film y propagandow e itp.;
2 usta lan ie sposobów racjonalnego prow adzenia p ro ­

pagandy oraz celowego rozmieszczenia na terenach 
fabryk  przepisów, ostrzeżeń, plakatów , haseł bez­
pieczeństw a itp.;

3 zakładanie i prow adzenie podręcznych biblioteczek 
w ydaw nictw  z dziedziny bezpieczeństw a i higieny;

4 zbieranie pom ysłów  i w ynalazków  z om awianej 
dziedziny, jak  również wszelkich ulepszeń natu ry  
technicznej, dostarczanych przez pracowników;

5 prow adzenie propagandy higieny osobistej w  pracy
1 w życiu codziennym .'

Dział ochrony przeciw pożarow ej. czuwa nad:
1 organizacją i prow adzeniem  fabrycznej straży po­

żarnej,
2 rozm ieszczeniem  i kontro lą  stanu sprzętu  ratow ni­

czego,
3 szkoleniem  fachowego personelu i pouczaniem  całej 

załogi w  zakresie bezpieczeństw a pożarowego przez 
w ydaw anie odpow iednich przepisów.

O parta  na powyższych zasadach organizacja bezpie­
czeństwa pracy  koncentru je się w  rękach naczelnego le­
karza koncernu, k tóry  jako k ierow nik  te j akcji wespół 
z przydzielonym  inżynierem  (głów nym  referen tem  tech­
nicznym  bezpieczeństw a pracy) prow adzi ją  i dy rek to­
rowi koncernu, jako  czynnikowi decydującem u, sprawy 
te referu je,



Rys. 1

Zabezpieczenie otworów 
na budowlach nic nie kosztuje

Rysunki 1 i 13 przedstaw iają sposoby 
zabezpieczania otworów pionowych i po­
ziomych przy prow adzeniu robót budow ­
lanych. J a k  widać mogą tu  być w ykorzy­
stane sta re  m ateriały , byleby zostały 
mocno połączone i tworzyły m ocne porę­
cze, chroniące robotników  przed upad­
kiem.

Rys. 13 da je  jednocześnie dobre roz­
wiązanie zagadnienia ochrony otw oru w 
stropie, przez k tó ry  są podawane m ate­
riały  budowlane; jeden  z poziomych bo­
ków poręczy jes t przytw ierdzony jako 
zastrzał, usztyw nia poręcz w dostatecz­
nym  stopniu, a nie przeszkadza przy w y­
ciąganiu kubełka z wodą, piaskiem  lub 
cem entem.

Prev. des Accidents du Travail, Syndi- 
cat General de Garantie

Przykład bezpiecznego 
rusztowania wiszącego

Rys. 2 przedstaw ia m odel prawidłowo 
zabezpieczonego rusztow ania wiszącego. 
Szczegóły techniczne są następujące: po­
kład rusztow ania w ykonany z desek łą ­
czonych w pustam i podłużnym i i otoczo­
ny ze wszystkich stron  kraw ężnikam i 
(bortnicam i) wysokości 15 cm; poręcze 
od strony domu są cokolwiek niższe w 
celu u łatw ienia pracy; kosz ten  zostaje 
podwieszony w 3 punktach  przy pomocy 
w ielokrążków przytw ierdzonych do 3 k u ­
tych strzem ion stalowych, obejm ujących 
go dookoła zam kniętym i pierścieniam i.

Prev. des Accidents du Travail, Syndi- 
cat General de Garantie

Rys. 2

/

Rys. 13

śną apara tu rę  rentgenow ską używaną 
przy badaniu konstrukcyj budowlanych. 
Dzięki niej mogą być badane w terenie 
takie  obiekty, k tórych n ie można spro­
wadzić do laboratorium  rentgenowskiego. 
Mosty, kotły, m aszyny okrętow e lub prze­
znaczone dopiero do dalszej obróbki czę­
ści m aszyn można zbadać na m iejscu i w 
razie stw ierdzenia jak ie jś wady w ew nę­
trznej na  zdjęciu, wym ienić lub odrzucić.

Jakże w ielu wypadkom  zapobiec może 
na czas dokonana w ym iana części kon­
strukcyjnej, osłabionej w ew nętrzną „cho­
robą”, lub niedopuszczenie do ruchu  czę­
ści chorej od „urodzenia”.

Sposób bezpiecznego odbierania 
materiału budowlanego na 
pokład rusztowania

Aby odebrać na  pokład rusztow ania 
m ateria ł budowlany w ciągany do góry 
przy pomocy linki przerzuconej przez 
blok — robotnik musi się wychylać poza 
poręcz, przy czym u tra ta  równowagi lub 
niedostateczna wytrzym ałość poręczy s ta ­
ją  się zazwyczaj przyczyną tragicznego 
wypadku.

Konieczności w ychylania się można ła­
two zapobiec przez użycie narzędzia w 
postaci m etalowego haka o odpowiedniej 
długości, przy pomocy którego robotnik 
chwyta linę i przyciąga dźwigany obiekt 
do pokładu (rys. 7).

Nie m niej ważne jes tt aby robotnik  w 
czasie przyciągania linki m iał dobry 
punkt oparcia dla drugiej ręki. O par­
ciem takim  jest pętla  z m ocnej liny lub 
dobrze osadzona sztywna k lam ra m etalo­
wa, umieszczona w sposób zilustrowany 
na rys. 8 i 9.

Prev. des Accidents du Trayail, Syndi- 
cat General de Garantie

Rys. 14

P R Z Y K Ł A D Y  /  P O M Y S Ł Y U D O S K O N A L E N I A
Zabezpieczenie malarzy przy 
robotach budowlanych

M alarze pracujący na znacznych w y­
sokościach są n ieustannie narażeni na 
niebezpieczeństwo śm ierci. Rys. 5 przed­
stawia nader proste, tanie, lekkie i bez­
pieczne urządzenie w postaci „kosza” 
składającego się ze specjalnych sze­
lek i ławeczki, na k tó rej wygodnie siedzi 
malarz, zawieszony na m ocnej linie, prze­
rzuconej przez blok. W m iarę postępu 
robót m alarz zostaje opuszczany na blo­
ku. Malowanie m usi być rozpoczęte od 
góry i postępuje ku  dołowi, albowiem 
m alarz opiera się i odpycha nogami od 
malowanej ściany.

Ławeczka jest zaopatrzona w pasy na 
nogi, aby przeciwdziałać ew entualnem u 
ześlizgnięciu się. Jak  widać na rys. 5 ła­
weczka spoczywa na m ocnym  pasie za­
kończonym  dużym  kółkiem  do zawiesza­
nia. Pasy z mocnej taśm y są im pregno­
wane w celu uodpornienia na  działanie 
kwasów i chem ikalii. Taśmy są ułożone 
w 4 w arstw ach w celu zwiększenia spół- 
czynnika bezpieczeństwa. Rys. 4 ilustru je  
pracę m alarzy, zawieszonych na tego ro ­
dzaju „koszach” przy m alowaniu dużego 
kom ina okrętowego.

Katalog Strauss Co., Pittsburgh, Pen- 
sylyania

Rękawiczki dla szklarzy
Sporo szyb trzeba wstawić w nowocze­

snym  gmachu... Ażeby przy tej czynności 
zabezpieczyć ręce szklarzy — am erykanie 
zaopatru ją ich w grube rękaw ice w ią­
zane, wykonane w ten  sposób, że u ła t­
w iają podnoszenie i noszenie większych 
tafli szklanych. W tym  celu rękaw ice są 
zaopatrzone na  każdym  palcu w ła tk i gu­
mowe używane zwykle do łatania dętek 
rowerowych, jak  to uwidoczniono pod 
literą  H na rysunku  3.

Pop. Mech. Nr 2, 1937

Rys. 10

Przenośny aparat rentgenowski 
do badań przemysłowych

W ślad za użyciem prom ieni „X” do 
w ykryw ania chorobowych zmian w ciele 
ludzkim  zastosowano je  do badania przed­
m iotów m artwych. Prom ienie rentgenow ­
skie przenikają bowiem nie tylko przez 
ciało ludzkie, lecz i przez metale. Sposób 
badania m etali przy ich pomocy jest w 
zasadzie podobny do badań lekarskich. 
Pomiędzy p łytę fotograficzną, a lampę 
rentgenow ską wstawia się przedm iot ba ­
dany. Po prześw ietleniu otrzym uje się na 
wywołanym  i u trw alonym  zdjęciu obraz 
w ew nętrzny badanego przedm iotu.

Przy pomocy prom ieni „X” badać moż­
na albo drobną albo grubą s tru k tu rę  tw o­
rzywa. Badania m olekularnej stru k tu ry  
przeprowadza się w laboratoriach, zaś 
s tru k tu rę  grubszą ustala  się w terenie 
przez wykonanie zdjęć części m aszyn i 
konstrukcyj, odlewów, złączy, nitowań, 
spoin itp., by z otrzym anej kliszy odczy­
tać czy nie ma w nich skaz, pęknięć, b a ­
niek pow ietrza lub zmian nie dających 
się w ykryć okiem ludzkim . Badanie p ro­
m ieniam i „X” jest bardzo ważną próbą 
tych części m aszyn i konstrukcyj, k tórych 
defekt w czasie ruchu  może poczynić n ie­
powetowane szkody.

Technika budowy aparatów  rentgenow ­
skich poczyniła w ' latach  ostatnich duże 
postępy, pomimo wielkich trudności, zwią­
zanych ze stosowaniem bardzo wysokich 
napięć elektrycznych, wynoszących obec­
nie przy badaniu m etali 600 KV w w arun­
kach laboratoryjnych i 200 — 300 KV — 
w w arsztatach i na konstrukcjach  budo­
wlanych. Napięcie 200 — 300 KV przyło­
żone do lam py rentgenow skiej umożliwia 
zbadanie w arstw y stali o grubości 8 do 
10 cm. Rys. 12 i 14 przedstaw iają przeno-

Szelki ochronne dla robotników
Robotnicy, pracujący  na wysokich budowlach, 

m etalow ych wiązaniach nowoczesnych gm a­
chów, na  szybach kopalnia­
nych, przy m alowaniu kom i­
nów i wież oraz przy wszel­
kich innych pracach na znacz­
nej wysokości nad powierz­
chnią ziemi muszą być przy­
musowo zaopatrzeni w szelki 
ochronne. Wzorowe szelki tego 
rodzaju, zilustrow ane na rys. 
11, muszą być włożone przez 
robotnika przed przystąpieniem  
do roboty i przytroczone przy 
pomocy liny do mocnej części 
budynku. W językach obcych 
przyjęto dla tego rodzaju sze­
lek nazwę „spadochron”. Na 
rys. 10 widzimy nowoczesną 
konstrukcję  stalową drapacza 
chm ur i 4 robotników  zabezpie­
czonych indyw idualnie przy 
pomocy tego rodzaju szelek- 
spadochronów.

Katalog Strauss Co., Pitts- 
Rys. 9 burgh, Pensylyania

Rys. 4

Rys. 3 Rys. 5 Rys. 11 Rys. 12

Zabezpieczenie bloku 
na rusztowaniu budowlanym

Przy posługiwaniu się blo­
kiem  do wciągania m ateriałów  
budow lanych na pokład rusz­
tow ania były notow ane w ielo­
krotnie  ciężkie urazy rąk, do­
ciskanych liną do kółka bloku, 
kończące się zazwyczaj am pu­
tac ją  palców.

W ypadek tak i może zajść 
przy popychaniu nieobciążonej 
liny ku  dołowi i w tedy nie jest 
tak  groźny; w przypadku na ­
tom iast przytrzym yw ania liny 
obciążonej siła nacisku może 
być tak  znaczna, że palce zo­
sta ją  obcięte.

Rys. 6 ilustru je  wzorowe za­
bezpieczenie kółka, w yklucza­
jące dostanie się ręk i pom ię­
dzy linę a blok.

Prev. des Accidents du Tra- 
vail, Syndicat General de Ga­
rantie Rys. 7



P r z y c z y n y  w y p a d k ó w  
n a  r u s z t o w a n i a c h  d r a b i n o w y c h

L. M a ł e c k i

P rzed  trzem a la ty  ogłosił In s ty tu t S praw  Społecznych , p rzy  czyn n ym  poparciu  S tow arzyszen ia  Z aw o- 
w odow ego P rzem ysłow ców  B udow lanych  R. P. konkurs na pracę o rusztow aniach  budow ldnych ze  stan ow i­
ska bezp ieczeń stw a pracy.

W lipcow ym  num erze „P rzeglądu” z  roku 1936 om ów iony zosta ł p rzez p. S. Pronaszko jeden  z  cieka­
w ych  pom ysłów  (d -ra  inż. W acław a O lszaka) ru sztow an ia , odznaczony na konkursie.

W Nr. 4 „Przeglądu” z  1936 roku podano p o m ys ł u ch w ytu  p. L. M ałeckiego do p rzy tw ierdzan ia  ru sz­
tow ania  do m uru om ów iony w  pracy konkursow ej, k tóra  u zyska ła  p ierw szą  nagrodę.

P oniżej poda jem y analizę p rzyczyn  w yp a d k ó w  na rusztow aniach  budow lanych z  uw agi na je j proste  
i c iekaw e ujęcie.

Najbardziej typowym i przypadka­
mi, zdarzającym i się na rusztow a­
niach budowlanych i pociągającymi 
za sobą w ypadki z ludźmi, są: a) 
w yryw anie się haków  z m urów; b) 
pękanie drutów ; c) w ypadki wywo­
ływ ane przez zbyt długie krokszty- 
ny i m ałą ilość bloków; d) wypadki 
wyw ołane przez w ady kom unikacji; 
e) pękanie desek pomostowych, 
knag, krzyżulców, poręczy; f) łam a­
nie się drabin.

Wyrywanie się haków ze ścian 
następuje dzięki zbyt słabem u osa­
dzeniu z powodu w bicia w  miejsce 
wyrobione poprzednim  w bijaniem  
haków, lub w ykuw aniem  gniazd dla 
oparcia w  nich belek (m aculcy), 
dźwigających pomosty przy wzno­
szeniu rusztow ania sztandarowego; 
(np. w  domu akadem ickim  w  W ar­
szawie na ul. Grójeckiej wybito 
1.800 — 2.000 gniazd). Najczęściej 
hak zostaje w yrw any w skutek tego, 
że się w bija  w  osłabione miejsca 
m uru, gdyż hak łatw iej w  nie wcho­
dzi. W yryw anie się haków  następu­
je  również z powodu zawinięcia się 
końca haka przy w bijaniu  w  ścianę, 
czego od razu nie można zauważyć. 
Słabo w bity hak może się wysunąć: 
pod w pływem  siły odpychającej, 
k tó ra  pow staje wtedy, gdy m urarz, 
zapraw iając ścianę, pochyla się ku 
niej i opiera o nią swymi narzędzia­
mi, nogam i zaś odpycha pomost od 
ściany; pod wpływem  wstrząsów, 
wywoływanych przez uliczny ruch 
kołowy i wreszcie pod w pływem  od­
ciągania rusztow ania od m uru  w 
czasie dźwigania m ateriałów  budo­
w lanych na bloku, kiedy lina cią­
gnąca jest odchylona od pionu.

Pękanie drutów. D rabiny przy­
tw ierdza się do haka wbitego w 
m ur budynku przez skręcanie pętli 
w ykonanej z drutu. N adm ierne w y­
ciągnięcie d ru tu  zm niejsza jego w y­
trzym ałość, gdy zaś jeszcze tak  o­

słabiony dru t zardzewieje, to pęka 
naw et pod wpływem  stosunkowo 
nieznacznych wstrząsów lub ude­
rzeń.

Zbyt długie kroksztyny — Za ma­
ło bloków. Często się zdarza, że blok 
do wciągania m ateriałów  budow la­
nych na pomost rusztowania, um ie­
szczony jest w  zbyt dużej odległo­
ści od stojaka drabiny. Aby schwy­
cić w  takich w arunkach oburącz 
wciągany przedmiot, trzeba się w y­
chylić poza poręcz, przy czym ro­
botnik naciska wówczas na poręcz 
całym ciężarem swego ciała oraz 
ciężarem dźwiganym. Gdy poręcz 
nie jest dostatecznie mocna, lub gdy 
jest licho przytw ierdzona do sto ja­
ka — pęka, albo odrywa się, co po­
łączone jest zawsze z poważnym 
wypadkiem. Gdy belka („krok- 
sztyn” ), dźw igająca blok, umocowa­
na jest za słabo lub niedbale, to mo­
że być w yrw ana przez ciężar dźwi­
gany, czego się obaw iają robotnicy 
i popełniają nieświadom ie dalszy 
błąd, polegający na tym, iż w ciąga­
jąc ciężary często odchylają linkę 
od pionu w tym  celu, aby nie stać 
pod kroksztynem  w  obawie przed



jego ew entualnym  zerw aniem  i spad­
nięciem  na głowę. Takie odchylenie 
link i sprzyja odciąganiu rusztow ania 
od budynku i w yrw aniu  haków  
z m uru.

Gdy bloków jest za mało, robot­
nicy skupiają  dużo m ateria łu  budo­
wlanego na pomoście w  pobliżu blo­
ku  (rys. 5); stąd w ynika nadm ierne 
obciążenie pomostu; przesuw anie zaś 
ciężarów po pomoście do dalszych 
przęseł, w yw ołuje w strząsy i u tru d ­
nia pracę; nieszczelność pomostu 
oraz b rak  kraw ężnej deski („bort- 
nicy” ) sprzyja zlatyw aniu  narzędzi.

Brak komunikacji na rusztowaniu. 
U stawianie rusztow ań drabinow ych 
(rys. 11), rozbieranie, wchodzenie i 
schodzenie przedstaw ia znaczne n ie­
bezpieczeństwo. Zwróćm y uw agę na 
konieczność męczącego w spinania się 
ze szczebla na szczebel aż do górne­
go pomostu. Robotnik przy tym  jest 
zazwyczaj obciążony narzędziam i, 
co tym  bardziej u tru d n ia  wchodze­
nie.

Powszechnym  niedom aganiem  przy 
w ciąganiu m ateriałów  budow lanych 
na rusztow anie jest b rak  bezpiecz­
nych urządzeń, dobrych narzędzi i 
lekkom yślne i niebezpieczne w iąza­
nie dźw iganych przedm iotów . T em a­
tu  tego nie można wyczerpać w  ra ­
m ach jednego artykułu . Dla przy­
kładu  przytoczę jedynie nader proste 
szczypce przy pomocy których w orki 
z cem entem , grysikiem  lub k redą d a­
ją  się szybko chw ytać i bezpiecznie 
wciągać do góry, rys. 12.

Chwila mijania pomostów przez 
w spinających się jest bardzo n ie­
bezpieczna, albowiem  robotnik  jest 
przy tym  zm uszony do akrobatycz­
nych niem al chw ytów  (rys. 7). Scho­
dzenie z rusztow ań po dniu  pracy 
jest jeszcze bardziej niebezpieczne; 
nie należy bowiem  zapominać, że 
robotnik  jest wówczas fizycznie w y­
czerpany, d rab iny  opryskane w ap­
nem, piaskiem , ręce suche od w ap­
na, kurzu  itp., co sprzyja ich obsu­
w aniu  się ze szczebli.

Bardzo niebezpieczne jest mijanie 
się pracujących na pomoście, gdyż 
pomost jest w ąski i zazwyczaj za­
staw iony m ateria łam i budow lany­
m i i narzędziam i (rys. 9).

Pękanie desek pomostowych, knag, 
krzyżuiców, poręczy, szczebli i dra­
bin. Pękanie desek pomostowych 
następuje z powodu nadm iernego 
ich obciążania, wobec staw ian ia d ra ­
bin w  nierów nej odległości u w aru n ­
kow anej m ożliwością przym ocow a­
n ia drab iny  do haka  wbitego w  ścia­
nę lub  przy pomocy deski do 
skrzynki okiennej (rys. 8) itp.

Na pomoście krótszym , a więc 
m ocniejszym, p racu je  2 — 3 ludzi; 
z chw ilą jego w ydłużenia należy za­
trudn ić  4 — 5 ludzi, by jednocześ­
nie z p racującym i na krótszych 
przęsłach wykończyć robotę. N ad­
m ierne obciążenie dłuższych pomo­
stów zarówno ludźm i, jak  m ateria ­
łam i zwiększa możliwość załam ania.

Niebezpieczne jest wnoszenie de­
sek pomostowych (rys. 6). Deska 
bow iem  często w yślizguje się z rąk  
dźwigającego. Jeśli naw et upadek 
deski nie pociąga za sobą w ypadku 
z ludźmi, to jednak  przyczynia się 
do zm niejszenia jej wytrzym ałości; 
deska taka, użyta na rusztow anie 
grozi niebezpieczeństw em  załam ania.

Jedną z głównych przyczyn pęka­
nia, w zględnie załam yw ania się d ra ­
bin je st ich wadliwe przewożenie 
na zbyt krótkich wozach w  pozycji 
leżącej (rys. 1). D rabiny  w yginają 
się pod w łasnym  ciężarem , co w y-



wołu je  pękanie w łókien drzew a i 
rozluźnianie się szczebli; w strząsy 
podczas przewozu sprzy ja ją  oczywi­
ście osłabianiu w ytrzym ałości d ra ­
bin.

Również przez niewłaściwe zrzu­
canie drobin z wozu niszczy się je, 
szczególnie, gdy w ykonyw a to jeden 
człowiek, z konieczności zrzucający 
je  na ziemię; gdy dwóch ludzi je 
zdejm uje, d rab ina narażona jest na 
wygięcie (rys. 3) i pow inna być 
przenoszona w  pozycji w skazanej na 
rys. 4. Jeżeli ułożyć drab iny  na n ie­
rów nym  teren ie (rys. 2), to u legają 
one uszkodzeniom niewidocznym, 
tym  niem niej bardzo niebezpiecz­
nym.

Przywiezionych na m iejsce pracy 
d rab in  nie poddaje się niestety  b a ­
daniom  technicznym , a gdy drabiny 
są pom alow ane olejną farbą, to śla­
dy pęknięć drzewa, a tym  bardziej 
włókien, są niedostrzegalne. W ady
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drabin  uw idoczniają się dopiero, gdy 
nastąpi w ypadek załam ania.

Należy również zwrócić uw agę na 
karygodny zwyczaj odryw ania tzw. 
knag, w celu założenia pod nim i za­
praw y, wówczas bowiem  część rusz­
tow ania jest zluzowana, co łatw o 
może doprowadzić do katastrofy .

Gdy drzewo użyte do rusztow ania 
—na knagi, poręcze, krzyżulce, k rok- 
sztyny itp. jest sta re i podziuraw io­
ne uprzednio w bijanym i gwoździa­
mi, to wówczas nowe gwoździe trzy ­
m ają słabo, deski łatw o odryw ają 
się, grożąc osłabieniem  rusztow ania, 
a tym  sam ym  katastrofą.

Szczeble w  drabinach łamią się na 
skutek rzucania na nie desek, gw ał­
townego staw iania napełnionych ce­
brów  itp.

Odchylenia drabin od pionu n a­
stępują przez usunięcie k linów  z pod 
ich stojaków  (rys. 10), skutkiem  
zw ilgotnienia klina, wadliwego za­
łożenia, lub naw et złej woli, przy 
czym pow stają niepożądane w strzą­
sy, zw iązane z w yrw aniem  haków, 
a naw et z załam aniem  się rusztow a­
nia.

Robotnicy na ogół są tak  przyzw y­
czajeni do niedbałego staw iania ru ­
sztowań, że uw ażają, iż do czynno­
ści te j kw alifikacje nie są potrzebne 
i każdy robotnik  budow lany potrafi 
dobrze w yw iązać się z tego zadania.

Rusztowania drabinowe należą do 
najniebezpieczniejszych. Stosowanie 
ich, zwłaszcza przy odnaw ianiu fa ­
sad domów, jest bardzo rozpow ­
szechnione ze w zględu na taniość.

Zastąpienie ich przez rusztow anie, 
którego opis daliśm y w  Nr. 3 P rze­
glądu Bezpieczeństwa P racy z roku 
1936, m iałoby poważny w pływ  na 
popraw ę bezpieczeństw a pracy w  
budownictwie.

„Rusztowanie tego typu  ■— pow ia­
da p. S. Pronaszko, au to r przytoczo­
nego arty k u łu  — w ykonała dla sw e­
go użytku firm a „B udow nictw o” i 
zastosowała je  do tynkow ania ele­
w acji 4 piętrowego dom u na rogu 
ulic Puław skiej i M adalińskiego w 
W arszawie. Tak w łaściciele firm y 
jak  i personel techniczny i robotnicy 
z pracy na tych rusztow aniach są 
zupełnie zadow oleni”.

Rzecz charakterystyczna, iż k ie­
row nik robót przy w spom nianej b u ­
dowie stw ierdził, iż podniesienie bez­
pieczeństw a pracy uspraw niło  zna­
cznie w ydajność pracy  robotników, 
tak  że koszt rusztow ania w ciągu 
jednej budow y został całkowicie za­
m ortyzowany.

Zasięg  
skutecznego działania  

piorunochron ów
W naw iązaniu do groźnej katastro fy  

pożaru, wywołanego przez uderzenie pio­
runa  na teren ie  składów spiry tusu  w 
Poznaniu, w związku z k tó rą  są prow a­
dzone szczegółowe dochodzenia, podaje­
m y poniżej ciekawe dane zaczerpnięte z 
Nr. 240 m iesięcznika naukowego ,,La 
Science et la Vie”, dotyczące zasięgu 
sprawnego działania piorunochronów.

Bardzo trudno  jest ustalić, jak i jest w 
rzeczywistości prom ień zabezpieczającego 
działania piorunochrona o danej wyso­
kości. Jeden  z inżynierów niem ieckich, p. 
W alter poświęcił się specjalnie tem u za­
gadnieniu w celu zbadania i ustalenia 
możliwości zabezpieczenia przed p ioru­
nam i całego m iasta przez zainstalowa­
n ie ograniczonej ilości piorunochronów, 
zm ontowanych na bardzo wysokich w ie­
żach. Inż. W alter wychodzi przy tym  z 
założenia, że norm alnie piorunochrony 
wznoszone bezpośrednio na dom ach m ie­
szkalnych, wyw ołują niepożądane sku tk i 
z powodu odprowadzania do ziemi zna­
cznych ładunków  elektrycznych w zbyt 
bliskim  sąsiedztwie ludzi.

Ciekawe doświadczenie m ożna przyto­
czyć z Ham burga, gdzie sta ra  dzielnica 
m iasta została przed 20 laty  zabezpieczo­
na przy pomocy 6 wież piorunochronnych
0 wysokości 100 m. Od owego czasu w 
dzielnicy tej piorun nie uderzył ani razu.

Inż. W alter opierał się na  hipotezie, że 
błyskaw ica zmierza najkrótszą drogą ku 
ziemi i wykazał teoretycznie, że zależ­
ność pomiędzy prom ieniem  (r) pola za­
bezpieczonego przez piorunochron, w y­
sokością piorunochrona (h) i wysokością
(H) chm ury ponad ziemią jest następu­
jąca: ^

r  = V(2 H — h) h m-
Niestety rozważania teoretyczne n ie  po­

k ryw ają  się z doświadczeniem praktycz­
nym . Tak na przykład Kasa Ubezpieczeń 
w H am burgu ustaliła  praktycznie, że p ro­
mień zasięgu bezpieczeństwa pioruno­
chronu w yraża się następującym  wzorem: 

r  = (h — 25) m 
przy czym 25 m są rów ne tu ta j średniej 
wysokości zabudowań.

Wzór ten  dał zadowalające w yniki z 
p unk tu  w idzenia bezpieczeństwa, albo­
wiem w zasięgu ustalonego w ten  sposób 
prom ienia, ani jeden  piorun n ie uderzył, 
podczas gdy w prom ieniu tylko dwa ra ­
zy większym  zanotowano kilka  uderzeń.

W tych w arunkach piorunochrony w 
H am burgu o wysokości 100 m roztaczają 
bezpieczeństwo tylko w prom ieniu 75 m, 
zam iast m etrów  400, k tóre  w ynikają z po­
przednio przytoczonego wzoru teoretycz­
nego przy wysokości chm ury 1000 m.

W edług wszelkiego prawdopodobień­
stw a rozbieżność teorii i p rak tyk i może 
być złożona na wpływ w yw ierany na wy­
ładow ania elektryczne przez wysokie słu­
py, pom niki, kom iny itp. Jeżeli jednak  
dla bezpieczeństwa m iasta wysokie w ie­
że nie w ydają się realne ze względu na 
potrzebę zastosowania znacznej ich ilo­
ści i związane z tym  koszty inw estycyjne
1 użytkowe, to w w ypadku ochrony w ięk­
szych składów m ateriałów  wybuchowych 
i palnych — piorunochrony tego typu  po­
w inny być stosowane, jako zabezpiecze­
nie skuteczne, z pom inięciem  względów 
kosztów i estetyki. T. s -



O c z y s z c z a n i e  r ą k  p o  p r a c y "
Dr J. Hozer

II
Jeżeli zanieczyszczenia rąk  nie dają  się usunąć przy 

pomocy popularnych środków do mycia, nie pozostaje 
nic innego, jak  stosowanie środków c h e m i c z n y c h .  
Z pośród nich należy dobierać — rzecz oczywista — 
środki najm niej drażniące i możliwie najm niej w chła­
niane przez skórę. P rzem ysł chemiczny, zwłaszcza la ­
kierniczy — rozporządza ogrom ną ilością rozpuszczal­
ników, rozcieńczaczy i m ateriałów  o ubocznym  znacze­
niu, wśród których jest dość duży wybór.

N ajm niej szkodliwym rozpuszczalnikiem  jest czysty 
spirytus (alkohol etylow y), k tóry  w  stężeniu 50—65" 
jest dla skóry nieszkodliwy. Szkodliwe są jedynie środ­
ki służące do jego skażania, jak  spirytus drzew ny (a l­
kohol m etylow y i inne zanieczyszczenia, szelak itp. 
Dlatego należy przy stosowaniu rozpuszczalników spi­
rytusow ych do zm yw ania rąk  unikać spirytusu ska­
żonego przy pomocy środków  dla skóry szkodliwych 
(alkohol m etylowy, ester m etylooctowy, allylowy, szelak 
itp.), a posługiwać się alkoholem  etylow ym  skażonym  
przy pomocy innych, również dobrze skażających, a dla 
skóry nieszkodliwych domieszek. Do tak ich  należy a l­
kohol etylowy skażony małymi, a w  tak  niskim  stę­
żeniu nieszkodliwymi, dodatkam i 2% benzolu albo 
toluolu, 1% olejku terpentynow ego, albo po litu ry  sze- 
lakowej, 1% estru  etylowego, kw asu ftalowego itp. 
Nie u lega wątpliwości, że spraw a ta  pow inna być u re ­
gulow ana ustawowo, tak, aby zakłady pracy mogły bez 
trudności otrzym ywać lub we w łasnym  zakresie skażać 
spirytus do celów kosmetycznych.

Szczególnie cennym  środkiem  do m ycia rąk  m ydłem  
w połączeniu z rozpuszczalnikiem  spirytusow ym  jest 
spirytus mydlany (t. zw. sp iritus saponato - kalinus), 
usuw ający radykaln ie zanieczyszczenia przy bardzo 
słabym  działaniu drażniącym . Środek ten  używ any jest 
stale przez chirurgów  do specjalnie dokładnego mycia 
i w yjaław iania rąk  przed zabiegami. Szare mydło po­
tasowe, k tóre samo przez się jest środkiem  dla skóry 
dość drażniącym , traci te  właściwości w  roztworze spi­
rytusow ym . Posługiw anie się spiry tusem  m ydlanym  
pozwala obejść się bez większości innych drażniących 
skórę środków  chemicznych, jak  soda, terpen tyna, 
chlorek itp.

Jeżeli zanieczyszczenia nie dadzą się usunąć naw et 
przy pomocy sp iry tusu etylowego lub sp iry tusu  m ydla­
nego, należy przed użyciem  innych środków  chemicz­
nych zwrócić uwagę na okoliczność, że n iektóre m a­
teriały  nierozpouszczalne w  pojedyńczych rozpuszczal­
nikach, rozpuszczają się w  ich m ieszaninie. Do takich 
należą np. lak iery  celulozowe. Nie zawsze więc za­
chodzi potrzeba stosowania szkodliwego dla skóry 
rozpuszczalnika w  stanie czystym, lecz m ożna do m y­
cia sporządzać m ieszaniny zm niejszające szkodliwość 
preparatu , np. m ożna do zm yw ania z rąk  lak ieru  celu­
lozowego użyć alkoholu etylowego z n ie tru jącym  na 
ogół octanem  etylow ym  lub butylow ym , alkoholu 
z eterem  itp. Zam iast e teru  etylowego lepiej używać 
— tam  gdzie to  m ożliwe — eteru  naftowego, zam iast 
benzolu, toluolu i ksylolu — benzyny. Należy unikać

* Część I a rty k u łu  ukazała się na łam ach N r 5 „Przeglądu”

w chłanianych przez skórę chloropochodnych węglowo­
dorów (np. czterochlorku węgla, chloroetylenów  itd .) . 
Posługiw anie się acetonem, zwłaszcza w m ieszaninie 
z alkoholem  etylowym, jest dopuszczalne, o ile nie 
jest ono zbyt częste.

Do zm ywania lakierów  celulozowych i pokostów 
spirytusow ych zalecają niektórzy używ anie oleiny lub 
oleju stearynowego, a następnie zm ywanie ciepłą wodą 
z m ydłem . A utorowi nie są znane dokładnie w łaści­
wości tego ostatniego środka oczyszczającego, ze wzglę­
du jednak  na jego nieszkodliwość pożądane byłoby 
wypróbow anie go w zakładach pracy i opublikow anie 
doświadczeń w  „Przeglądzie Bezpieczeństwa P ra cy ” .

P rzy om awianiu środków  do zm ywania rąk  z lak ie­
rów celulozowych (czystych, tj. bez szkodliwych dla 
skóry domieszek) należy zauważyć, że lak iery  te  nie 
są specjalnie dla skóry szkodliwe, że więc nie należy 
przesadzać w  uporczywym  usuw aniu  wszelkich za­
nieczyszczeń tego rodzaju  przy pomocy drażniących 
środków chemicznych. N iekiedy stosuje się naw et po­
włokę kolodionową na skórze dla ochrony rąk  przed 
środkam i żrącymi.

Ręce zanieczyszczone m ateria łam i zaw ierającym i 
związki c h r o m u  należy zm ywać najp ierw  ciepłą 
wodą z m ydłem , a następnie 10 — 20% roztw orem  
d w u s i a r c z y n u  s o d u ,  k tóry  zm ienia kw as chro­
m owy w m niej szkodliwy i rozpuszczalny tlenek  chro­
mu, albo też należy myć ręce roztw orem  ługu sia r­
czynowego (250 gr. siarczynu sodowego w 5 litrach  
wody z dodatkiem  rozcieńczonego kw asu siarkowego — 
aż do w yw iązyw ania się charakterystycznej woni kw a­
su siarkow ego). Po um yciu tym  środkiem  następuje 
obfite spłukiw anie w odą i s ta ranne natłuszczanie rąk. 
Poleca się również mycie rąk  po pracy roztw orem  
20% - wym  siarczanu żelaza, a następnie m ydłem  
i ciepłą wodą. Dla izolacji rąk  przed działaniem  związ­
ków chrom u zaleca się maść złożoną w  rów nych czę­
ściach z oleju parafinow ego i lanoliny.

Do usuw ania zanieczyszczeń ołowiowych używ a się 
przede w szystkim  trocin, a następnie ciepłej wody 
z mydłem, ew entualnie z dodatkiem  pum eksu. S ta ran ­
ne i d ługotrw ałe mycie rąk , ze szczególnym uw zględ­
nieniem  przestrzeni podpaznokciowej (szczoteczka!) 
z reguły w ystarczy. F arby  olejne zm ywać najp ierw  
ciepłym  olejem  lnianym . Zaleca się również mycie 
1% -ym  siarczynem  sodu i spłukiw anie obficie wo­
dą, a następnie m ydlenie. Do środków zalecanych n a­
leży również mydło siarczane. Pod w pływ em  p rep a­
ratów  siarczanych tw orzy się czarny siarczek ołowiu, 
k tó ry  stanow i wskaźnik, czy stopień oczyszczenia jest 
dostateczny. Z uw agi jednak  na to, iż usuw anie siarcz­
ku  ołowiu jest dość trudne, głównym i środkam i do 
m ycia rąk  zawsze zostaną olej lniany, sp iry tus m ydla­
ny, zw ykłe m ycie ciepłą wodą z mydłem, a w  ostatecz­
ności posługiw anie się odpowiednim i rozpuszczalnika­
mi. W każdym  razie energiczne usunięcie zanieczyszczeń 
ołowiowych przy pomocy silnie działających środków 
jest m niej szkodliwe, aniżeli pozostaw ianie resztek 
zw iązku ołowiu przez niedokładne mycie. Poniew aż
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przy usuw aniu  zanieczyszczeń ołowiowych chodzi nie 
tyle o chem iczną zm ianę związku ołowiowego, ile
0 rozluźnienie przyczepności do skóry, m etody oczysz­
czania pow inny iść w  k ierunku  rozpuszczenia przyczep­
ności samego środka wiążącego. T ak  np. w  lakierze 
olejnym, zaw ierającym  związek ołowiu, nie będzie cho­
dziło o zadziałanie na związek ołowiu, lecz na olej
1 środkiem  do m ycia będzie tu  głównie ciepły olej.

Do usuw ania z rąk  barw ników  stosuje się nazbyt 
często „chlorek” żrący. P rep ara tem  chlorow ym  stosun­
kowo najm niej drażniącym  jest m ieszanka z 2 części 
podchlorynu wapniowego, 1 cz. sody i 4 cz. mielonej 
k redy. M ieszaninę tę  rozrabia się wodą, w yciera tym  
ręce, a następnie sp łukuje wodą i zanurza na chwilę 
w 10% - wym  roztworze tiosiarczanu sodu, po czym 
sp łukuje się ręce starannie i w ielokrotnie ciepłą wodą 
i w końcu natłuszcza. Należy jednak  zauważyć, że 
dłuższe używ anie podchlorynu wapniowego pow oduje 
pocenie się rąk , zwłaszcza u osób młodych.

M niej szkodliwym, chociaż gorzej oczyszczającym 
jest chloran sodowy. P rzy usuw aniu  barw ników  w y­
starczy niekiedy posypyw anie zmoczonych rąk  pod- 
siarczynem sodowym, dla skóry na ogół nieszkodli­
wym. Środkiem  pomocniczym byw ają  przy  tym  roz­
m aite proszki m ydlane, stosowane zw ykle do p ran ia  
bielizny, a znane w  hand lu  pod rozm aitym i nazw am i 
(Persil, Radion itp .).

N iektóre barw nik i u stępu ją  przy posm arow aniu kw a­
sem  cytrynow ym  albo octem  rozcieńczonym. Dla usu ­
nięcia niektórych plam  z rąk  w ystarczy natarc ie  roz­
cieńczonym am oniakiem  i natychm iastow e spłukanie 
wodą zakw aszoną kw asem  octowym lub cytrynow ym .

Dziedzina oczyszczania i odbarw iania rąk  po pracy 
nie jest dotychczas dokładnie opracowana. Dlatego 
należało by sobie gorąco życzyć, aby tą  tak  w ażną 
i rozległą dziedziną m edycyny praktycznej zajęli się 
lekarze fabryczni wspólnie z inżynieram i bezpieczeń­
stw a i k ierow nictw em  produkcji i doświadczenia swe 
publikow ali. T rudno jest bow iem  dać regułę ogólną lub 
wyszczególniać środki najodpow iedniejsze do u suw a­
nia zanieczyszczeń w  każdym  przypadku. Większość 
zakładów  pracy  używ a swych w łasnych, jem u  tylko 
znanych m ateriałów , środków  chem icznych i rozpusz­
czalników; zakład tak i pow inien w łasnym i siłam i przy 
pomocy lekarza fabrycznego i inżyniera bezpieczeń­
stw a rozstrzygnąć, jak i środek nada je  się najlepiej 
w poszczególnym przypadku do oczyszczania rąk  — 
przy uw zględnieniu najm niejszej szkodliwości dla 
skóry.

O tw iera się tu  rów nież wdzięczne pole działania dla 
rodzim ego przem ysłu chemicznego i chem iczno-farm a- 
ceutycznego, k tó ry  pow inien zająć się produkcją n ie­
szkodliwych środków  chem icznych do m ycia rąk , jak  
mydeł, płynów  odbarw iających, odtłuszczających, roz­
puszczających itd. Szereg tego rodzaju  środków  jest już 
w użyciu (np. mydło benzynow e), niewiadom o jednak, 
jakie są ich nazwy, ani też gdzie środki te  m ożna n a ­
bywać. To też jest postulatem  bardzo aktualnym , aby 
w ytw órnie środków  chemicznych, chem iczno-farm aceu- 
tycznych i kosm etycznych produkcję ta k ą  uruchom iły, 
p repara ty  już istn iejące reklam ow ały  w  „Przeglądzie 
Bezpieczeństwa P racy ” i poszukiw ały w łaściw ych roz­
w iązań w  porozum ieniu z In sty tu tem  S praw  Społecz­
nych, dostarczając m u m ateria łu  rzeczowego do badań  
i publikacyj.

P rzep isy  b ezp ieczeń stw a  
p r a c y  w b u d o w n ic tw ie

Porów nanie p rzep isó w  R ozporządzen ia  M ini­
strów  S praw  W ew n ętrzn ych  i O pieki S po łecz­
nej z  dnia 23 m a ja  1935 r. z  p ro jek tem  w zoro ­
w y c h  p rzep isó w  b ezp ieczeń stw a  dla  rusztow ań  
i w yc ią g ó w  w  bu dow n ictw ie , p rzed sta w io n ym  
p rze z  M iędzyn arodow e B iuro P racy w  G enew ie.

Uwagi ogólne. P orów nując p ro jek t typowych prze­
pisów, dotyczących bezpieczeństwa rusztow ań i p rzy­
rządów  do podnoszenia, opracowanych przez m iędzy­
narodow e biuro pracy w  Genewie z obowiązującym i 
u nas przepisam i z 23 m aja 1935 r., stw ierdzić należy, 
że w poszczególnych postanow ieniach naszych przep i­
sów istn ieje  bardzo niew iele punktów , k tóre by były 
niezgodne z treścią  odnośnych przepisów  m iędzynaro­
dowego pro jek tu . P rzepisy nasze są przew ażnie dalej 
idące. Rozumieć to należy w  tym  sensie, że polskie 
przepisy w ym agają przy wznoszeniu rusztow ań stoso­
wania elem entów  o w iększych przekrojach oraz s ta ra n ­
niejszego ich w ykonania, niż przepisy m iędzynarodowe. 
W yjątek stanow i jedynie postanowienie, dotyczące 
jakości m ateria łu  drzewnego, k tó ry  m a być użyty  na 
rusztow ania (punk t ten  szczegółowo omówiony zosta­
nie poniżej).

D rugą charak terystyczną cechę polskich przepisów  
stanow i ich w iększa szczegółowość, w ynikająca z dąż­
ności do możliwie ścisłego uregulow ania istniejących 
u nas obecnie sposobów wznoszenia rusztow ań. Te n a to ­
m iast urządzenia pomocnicze na budow ie, które nie 
znajdu ją jeszcze szerszego zastosowania, ujm ow ane są 
bardzo ogólnie, ramowo. Odnosi się to do wszelkiego 
rodzaju  urządzeń służących do podnoszenia i opuszcza­
nia ciężarów, ja k  żórawie, w indy itp.

Kiedy należy wznosić rusztowanie. W polskich p rze­
pisach b rak  jest w łaściw ie określenia, kiedy należy 
stosować rusztow ania. Z § 1 w ynika pośrednio, że 
rusztow ania pow inny być wznoszone przy wszelkiego 
rodzaju budow lach, natom iast w  projekcie genew skim  
mamy próbę ustalenia, kiedy zachodzi konieczność s ta ­
w iania rusztow ań, przy  czym jako k ry teriu m  przy ję ta 
jest możliwość lub niemożliwość w ykonania roboty 
z d rab iny  bez niebezpieczeństw a dla robotnika. S tw a­
rza to w rażenie, jak  gdyby d rab iny  nie były uw ażane 
za rusztow ania, co stoi znowu w  sprzeczności z art. 9 
p rojektu , om aw iającym  w ym agania, jak im  odpowiadać 
pow inny drabiny, używ ane na budowie.

Poza tym  pew ne nieporozum ienie spowodować może 
określenie, użyte w  pierw szym  punkcie 1 art. (ostatni 
wiersz w  redakcji francusk ie j), w prow adzające pojęcie 
bliżej nieokreślonych „innych środków ” (w  redakcji 
niem ieckiej „innych urządzeń” ), pozw alających na w y­
konyw anie robót budow lanych bez stosowania rusz­
towań.

T ak  więc nie sprecyzowanie, kiedy na ogół zachodzi 
konieczność użycia rusztow ań, jak  to  m a m iejsce 
w przepisach polskich — nie może być uw ażane za 
n iedostatek tych ostatnich w  stosunku do p ro jek tu  
genewskiego.



Materiały i statyczność rusztowań. Przepisy polskie 
k ładą większy nacisk na sam  p ro jek t rusztow ań, p rze­
w idując naw et możliwość w ym agania przez właściwe 
władze budow lane przedkładania p ro jek tu  i statycz­
nych obliczeń rusztow ań. (§ 2 p. 2). P ro jek t genewski 
natom iast szerzej zajm uje się spraw ą m ateriałów , uży­
tych do rusztow ań. I tu  zachodzi rozbieżność między 
naszymi przepisam i, a p ro jek tem  genewskim . Przepisy 
polskie dopuszczają możliwość użycia m ateria łu  sta ­
rego, będącego w  stanie zdatnym  do użytku (§ 2 p. 3). 
P ro jek t genewski natom iast w  odniesieniu do m ate­
riału  drzewnego staw ia w arunek, aby drzewo nie było 
ani m alow ane, ani poddane tego rodzaju  operacjom, 
które by mogły zakryć ew entualne b rak i m ateriału . 
Otóż — jeżeli pom inąć w ypadki, w  których w yraźnie 
ze złej woli zostają zakryte defekty m ateria łu  — tru d ­
no wym agać stosowania do rusztow ań drzewa, k tóre 
by nie było zanieczyszczone w apnem , cem entem  itp. 
Nałożenie obowiązku oczyszczania m ateria łu  drzew ­
nego z tego rodzaju  zanieczyszczeń, k tóre w  sposób 
zdecydowany nie pozw alają na rozpoznanie rodzaju 
uwłóknienia, ilości i jakości sęków (a  więc okolicz­
ności przesądzających w  w ysokim  stopniu w ytrzym a­
łość elem entów  drzew nych), rów nałoby się w ym aganiu 
stosowania za każdym  razem  nowego m ateria łu , g run ­
towne bow iem  oczyszczanie nie opłacałoby się. P o­
wierzchowne, pobieżne oczyszczenie nie daw ałoby po­
żądanych w yników  i sprow adziłoby się jedynie do 
czczej form alistyki.

Dlatego uznać należy, że przepis polski u jm u je  sp ra­
wę realn iej i przez włożenie obowiązku na przedsię­
biorcę czuw ania ogólnie nad  zdatnością do użytku sto­
sowanego m ateriału , stw arza lepsze w arunk i bezpie­
czeństwa, mim o pozornie większego liberalizm u. P u n k t 
ten posiada duże znaczenie, ponieważ obecnie w  prze­
ważającej m ierze używ a się do rusztow ań drzewa.

Poszczególne rodzaje rusztowań. Porów nując prze­
pisy, odnoszące się do poszczególnych rodzajów  
rusztow ań w u jęciu  obowiązującego u  nas rozporzą­
dzenia i p ro jek tu  genewskiego, należy zwrócić uwagę 
na pew ne różnice redakcyjne. Schem at uszeregow ania 
zagadnień w  dziale II przepisów  polskich, om aw iają­
cym .-wykonanie rusztow ań, jest następujący:

Ogólne przepisy — poszczególne rodzaje rusztow ań 
— zabezpieczenie przejść — przyrządy służące do pod­
noszenia i opuszczania ciężarów — zabezpieczenia przy 
specjalnych kategoriach robót — porządek i higiena 
na teren ie budowy.

Przy  om aw ianiu poszczególnych rodzajów  rusztow ań 
uw zględniona jest całość danego rusztow ania, t. j. 
wszystkie jego elem enty, k tóre w ym agają określenia. 
W projekcie genew skim  uk ład  jest odm ienny. N ajpierw  
omówione są rodzaje rusztow ań (art. 3 do 10), n a ­
stępne cztery artyku ły  dotyczą używ ania rusztow ań 
jako m iejsca grom adzenia m ateriałów , stosunku ich do 
urządzeń wyciągowych, spraw dzania ich stanu  i uży t­
kow ania przez innych przedsiębiorców. Po tych posta­
now ieniach o charak terze ogólnym, następuje część 
trak tu jąca  o elem entach rusztow aniow ych, w  którą 
wplecione jest znów omówienie jednego szczególnego 
rodzaju rusztow ania (art. 18), m ającego zresztą dość 
często zastosow anie na budow ach. W reszcie z robót 
specjalnych omówione są roboty dachowe. Rozdział 
ten kończą przepisy o charak terze ogólnym, stanow iące

niejako naw rót do początkowych artykułów . P rzyrzą­
dom, służącym  do podnoszenia i opuszczania ciężarów, 
poświęcona jest oddzielna, obszerna część druga.

Jakkolw iek  zatem  można by czynić polskim  prze­
pisom pew ne zarzuty  co do usystem atyzow ania przed­
miotu, to jednak  górują one pod tym  względem nad 
pro jek tem  genewskim.

Dlatego też, om aw iając poszczególne rodzaje ruszto­
wań, w  ujęciu polskim  i p ro jek tu  m iędzynarodowego, 
nie m ożna ograniczyć się do porów nania jedynie a r ty ­
kułów, m ających podobne brzm ienie tytułow e.

Rusztowania stojakowe. Polskie przepisy §§ 8 do 17, 
p ro jek t genewski art. 3, 5, 15, 16 p. 2 i 17.

J a k  już na w stępie wspom niano, przepisy polskie za­
w ierają daleko więcej liczbowych wskazów ek o w y­
m iarach elem entów  i ich sytuow aniu. Prócz tego s ta ­
w iają w ym agania idące dalej w  sensie zapew nienia 
statyczności rusztow ań. Np. p ro jek t genew ski przew i­
duje m inim alne w kopanie stojaków  na 60 cm., odnośny 
zaś przepis polski w ym aga 80 cm., m inim alna dopusz­
czalna grubość desek na pokład wg. p ro jek tu  genew ­
skiego — 30 mm, w edług zaś przepisów  polskich — 32 
mm. N atom iast przepisy polskie nie w spom inają 
o szerokości pomostów, przejść i schodów, ich długości, 
w ym iarach desek kraw ędziow ych i poręczy, — szcze­
gółach stanow iących o udogodnieniu pracy  i indyw i­
dualnym  bezpieczeństw ie robotnika. Ogólnie m ożna by 

‘to scharakteryzow ać w  ten  sposób, że polskie przepisy 
większy nacisk k ładą na statyczność konstrukcji rusz­
tow ania (całość rusztow ania), natom iast p ro jek t genew ­
ski szerzej zajm uje się możliwością bezpiecznego w y­
konyw ania p racy  na rusztow aniu. Byłoby zatem  w ska­
zane, aby przepisy polskie zostały uzupełnione pod 
tym  względem  w  m yśl p ro jek tu  genewskiego (art. 
15 i 16).

Rusztowania drabinowe. Polskie przepisy § 18 — 
p ro jek t genewski art. 4, 5, 15, 16 i 17.

N asuw a się jedynie uw aga co do sposobu zabezpie­
czenia podstaw y d rab in  przed ześlizgiwaniem  się, k tóra 
to spraw a jest jaśniej u ję ta  w  projekcie genewskim .

Rusztowania konsolowe. W projekcie genewskim 
rusztow ania konsolowe są kategorycznie zabronione 
(a rt. 7). P rzepisy polskie nie przew idują w praw dzie 
tego rodzaju  rusztow ań, jednak  w  m yśl § 22, w łaściw e 
władze budow lane mogą zezwolić na ich stosowanie. 
Poniew aż rusztow ania konsolowe, zresztą u  nas p ra ­
wie nie używane, p rzedstaw iają bezsprzecznie duże 
niebezpieczestwo ze względu na trudność ich w ykona­
nia, przeto w prow adzenie w yraźnego zakazu stosowa­
nia ich w  naszych przepisach byłoby w skazane.

Rusztowania na kozłach. Przepisy polskie § 20 — 
p ro jek t genew ski art. 18.

P rzepisy polskie i p ro jek t genew ski uzupełn ia ją  się 
odnośnie do rusztow ań na kozłach. P ro jek t uzupełnia 
lukę naszych przepisów  co do ogólnej wysokości tych 
rusztow ań, staw iając jako górną graniczną wysokość 
3 m. R usztow ania te  zna jdu ją  zastosowanie na budo­
wie i dlatego w arto  by w prow adzić do przepisów  pol­
skich uzupełnienie.

Rusztowania wiszące. Przepisy  polskie § 21 — p ro ­
jek t genewski a rt. 8, 9 i 10.



Ujęcie przepisów  o rusztow aniach wiszących w yka­
zuje rozbieżność pomiędzy polskim i przepisam i a p ro ­
jek tem  genewskim. Rozbieżność ta  w ynika z różnorod­
ności typów  tego rodzaju  rusztow ań. Widoczne jest to 
już chociażby z samego podziału, zastosowanego w  p ro ­
jekcie, na rusztow ania lekkie i ciężkie, czego w przep i­
sach polskich nie ma, przeprow adzenie wszakże ściślej­
szego porów nania jest p raw ie niemożliwe.

P ro jek t genewski bierze pod uw agę ze specjalnych 
robót jedynie roboty dachowe. Między przepisam i pol­
skim i i p ro jek tem  nie ma sprzeczności. P rzepisy nasze 
nie w ym agają uzupełnień i można uznać je  za lepiej 
precyzujące w ym agania co do bezpieczeństw a p rze­
prowadzanie tego rodzaju  robót.

Inne przepisy. Drabiny. Z innych przepisów  należało 
by zwrócić uw agę na stosowanie d rab in  i zabezpie­
czanie otworów.

Poza robotam i m alarskim i, w yjątkow o tylko używa 
się u  nas drabin, jako urządzeń do wnoszenia m ate­
riałów. W m iarę m echanizow ania tran sp o rtu  piono­
wego na budowie, nie m a widoków na szersze stoso­
wanie tego rodzaju  urządzeń. N atom iast d rab ina pozo­
stanie praw dopodobnie w  użyciu, jako środek um ożli­
w iający w  czasie m ontażu kom unikację między p ię tra ­
m i szkieletu budynków  stalowych. Z uw agi na m ałą 
ilość tego rodzaju  budow li na naszym  rynku  urządzenia 
te w przepisach polskich nie znalazły na razie uw zględ­
nienia, na przyszłość wszakże należy uznać za poży­
teczne wprow adzenie analogicznie do p ro jek tu  genew ­
skiego (art. 19) postanow ień, dotyczących d rab in  
używ anych na budowie.

Zabezpieczenie otworów. W § 31 p. 5 przepisów  pol­
skich ustalone jest, że otwory w  ścianach, których 
dolna kraw ędź wzniesiona jest poniżej 50 cm od po­
ziomu odnośnego pokładu — m uszą być zabezpieczone. 
W art. 20 p ro jek tu  m inim alna dopuszczalna wysokość 
wzniesienia niezabezpieczonego otw oru może wynosić 
1 m. P raktycznie biorąc, rów na się to w ym aganiu za­
bezpieczania praw ie w szystkich otworów okiennych 
we wznoszonym budynku. W ydaje się jednak, że p rze­
pis ten  nie znajdu je dostatecznego uzasadnienia. Jeżeli 
w m yśl przepisów  p ro jek tu  (a rt. 15 p. 9), w ystarcza­
jącym  zabezpieczeniem  p rz y  o tw artych rusztow aniach 
jest lekka poręcz, umieszczona na wysokości 1 m., to 
tym bardziej nie pow inien budzić zastrzeżeń pełny 
parapet w  otworze zajm ującym  tylko część ściany. 
Wzgląd na ew entualne roboty tynkarsk ie w ew nętrzne 
nie g rał tu  chyba roli, jeśli się zważy, że p ro jek t w y­
maga zabezpieczenia otw oru w  ciągu całego trw an ia  
p rac przy  budowie, aż do ostatecznego zam knięcia 
otw oru, a więc w  przypadku okien — do osadzenia 
stolarszczyzny, a ściślej biorąc, aż do je j oszklenia. 
Również nie może tu  być mowy o prowizorycznych 
otworach, zostaw ionych w  m urze, ponieważ tego ro ­
dzaju  otw ory służą jedynie dla kom unikacji, a w tedy 
ich w zniesienie na odnośny pokład będzie napew no 
m inim alne, prowadzić będzie zresztą na jak iś pokład

rusztow ania zew nętrznego. Ew entualne otw ory dla 
wciągania z zew nątrz m ateriałów  również nie będą 
miały obniżonej dolnej kraw ędzi, zarówno dla wygody 
wprow adzania m ateriału , jak  i ze względu na ła tw ie j­
sze techniczne zapraw ienie otw oru do parapetu .

Dlatego można przyjąć, że przepis polski bardziej 
praktycznie u jm uje tę spraw ę i nie zachodzi koniecz­
ność zm iany przyjętej przezeń norm y. W każdym  razie 
należy podkreślić, że odnośnie do zabezpieczenia otwo­
rów  istnieje rozbieżność między przepisam i polskimi, 
a projektem .

Przyrządy do podnoszenia i opuszczania ciężarów.
S praw a przyrządów  do podnoszenia i wpuszczania 
ciężarów jest po trak tow ana w  polskich przepisach 
bardzo pobieżnie, w przeciw ieństw ie do p ro jek tu  ge­
newskiego, w k tórym  urządzenia te  zajm ują niem al 
połowę całego projektu . I znów tłum aczy się to lokal­
nym i w arunkam i. Małe zastosowanie wszelkiego ro ­
dzaju m echanicznych transportów , zarówno pionowych 
jak  i poziomych, nie narzucało konieczności ścisłego 
uregulow ania w arunków  bezpieczeństwa pracy przy 
tego rodzaju urządzeniach. K w estia wszakże zm echa­
nizowania budow y jest u nas spraw ą niedalekiej p rzy­
szłości. Konieczne jest zatem  rozszerzenie odnośnych 
przepisów  w  rozporządzeniu z dnia 23 m aja 1935 r. 
przez uzgodnienie ich z tekstem  p ro jek tu  genewskiego.

Uwagi dodatkowe. W projekcie genew skim  znajduje 
się jeden punkt, nie posiadający, ściśle biorąc, odpo­
wiednika w  przepisach polskich. Je st to spraw a uży­
wania przez przedsiębiorcę rusztow ań wzniesionych 
nie przez niego (art. 14). A rtyku ł ten  w  sposób jasny 
i w yraźny usta la  obowiązki i odpowiedzialność za stan 
rusztow ań przy posiłkow aniu się nim i nie przez tego 
przedsiębiorcę, k tó ry  je  wznosił. Rzadko spotkać można 
budowę, na k tórej nie zachodziłaby konieczność uży­
w ania jednych i tych sam ych rusztow ań przez różnych 
przedsiębiorców. W prowadzenie zatem  na wzór art. 14 
p ro jek tu  takiego punk tu  do przepisów  polskich byłoby 
bardzo celowe.

Należy również przypuszczać, że przepis polski, do­
tyczący pochyłości schodni (§ 17 p. 1) będzie m usiał 
w przyszłości ulec zm ianie w duchu p ro jek tu  genew ­
skiego (art. 16 p. 1). Obecnie, gdy u nas przeważna 
część transpo rtu  m ateriałów  odbywa się po schodniach 
przy użyciu siły ludzkiej, m usi z na tu ry  rzeczy n a ­
chylenie schodni być łagodne, w  m iarę jednak  m echa­
nizowania transportów  na budowie, możliwe stanie się 
dopuszczenie schodni o większych spadkach.

Zróżniczkow anie wszakże przepisów  o schodniach 
przeznaczonych dla kom unikacji i d la tran sp o rtu  można 
uważać za przedwczesne i nie dałoby się w  praktyce 
przeprowadzić, budow anie bow iem  dwóch rodzajów  
schodni p raw ie zawsze byłoby nieopłacalne.

W reszcie ostatn ia uw aga. Zarówno projekt genewski, 
jak i przepisy polskie nie uwzględniają zupełnie spra­
wy bezpieczeństwa przy transportach poziomych na 
budowie.
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Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□ □ □  Komisja bezpieczeństwa pracy 
przy Ministerstwie Opieki Społecz­
nej

Na posiedzeniu plenarnym  Kom isji od­
bytej w dniu 15 m aja br. Kom isja Bez­
pieczeństwa Pracy  przyjęła regulam in i 
przedstaw iła go do aprobaty  M inistrowi 
Opieki Społecznej. Zgodnie z regulam i­
nem, przewodniczącym  jest podsekretarz 
S tanu w M inisterstw ie Opieki Społecznej, 
p. W. Jastrzębski, jego zastępcą gł. in ­
spektor pracy  i dy rek tor departam entu  
pracy, p. M. K lott. Sekretarzem  general­
nym  został wyznaczony naczelnik wy­
działu, p. J . Zagrodzki, jego zastępcam i 
pp. inż. A. M azurkiewicz i inż. Z. P u ­
ławski.

Prace Kom isji zostały rozdzielone po­
m iędzy cztery sekcje: (1) techniczną pod 
przewodnictw em  głównego inspektora 
p racy  i dyrek tora  D epartam entu  Pracy, 
p. M. K lotta  oraz zastępców jego pp. inż. 
Z. Puławskiego i inż. A. Mazurkiewicza;
(2) organizacyjną pod przewodnictwem  
d yrek tora  Dep. Ubezp. Społ. p. dr. T. Dy­
bowskiego i zastępców jego pp. W. B ru- 
nera, nacz. Wydz. Norm. Dep. Ubezp. 
Społ. i S. Sasorskiego generalnego se­
k re tarza  Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych; (3) propagandow ą pod przew odni­
ctwem  vice dy rek tora  In sty tu tu  Spraw  
Społecznych p. W. Adamieckiego; (4) 
pierwszej pomocy pod przewodnictw em  
dyrek to ra  Dep. Służby Zdrowia, dr. J. 
Adamskiego i zastępców pp. dr. B. No­
wakowskiego, k ierow nika L ekarskiej In ­
spekcji P racy  i dr. S. Pietraszewskiego, 
naczelnika Wydz. Chorób Zawodowych w 
Dep. Służby Zdrowia.

P race Sekcji zainaugurow ało odbyte 
w dniu 4 czerwca posiedzenie Sekcji 
Technicznej. O brady zagaił i zebraniu 
przewodniczył przewodniczący Sekcji 
Technicznej p. dyr. M. K lott, k tó ry  w 
swym przem ów ieniu przedstaw ił w ytycz­
ne program u działalności Sekcji i w yni­
kające z nich  propozycje, dotyczące po­
działu na podsekcje. Po ożywionej dy­
skusji zebrani uchw alili podział na  5 pod- 
sekcyj i usta lili osoby ich przewodniczą­
cych: (1) podsekcja program ow o-staty- 
styczna (przewodniczący: p. inż. W. K ul­
czycki, kierow nik  W ydziału Bezp. Pracy, 
Z akładu Ubezpieczeń Społecznych) — ma 
za zadanie prowadzenie badań w zakresie 
stopnia niebezpieczeństwa poszczegól­
nych działów pracy  i ustalenie program u 
kolejności zagadnień, jak  również zająć 
się spraw ą zaopatrzenia zakładów w 
urządzenia ochronne; (2) podsekcja ogól­
nych norm  bezpieczeństwa i higieny p ra ­
cy — (przewodniczący: p. d r M anowarda 
z M. Spr. W ojsk.) — będzie badać spraw y 
ogólnych w arunków  bezpieczeństwa i h i­
gieny dla w szystkich zakładów pracy;
(3) podsekcja urządzeń technicznych — 
(przewodniczący: p. dyr. A. Hirszowski 
ze Związku Przem . Chem. R. P.) — zaj­
m ie się spraw ą ochrony m aszyn i u rzą­
dzeń niebezpiecznych; (4) podsekcja 
tran sp o rtu  — (przewodniczący: inż. Ro­
dowicz z Koła Inż. Bezpieczeństwa P ra ­
cy p rzy  Stow. Techników) — będzie się 
zajm ować spraw ą bezpieczeństw a tran s­
portu  w ew nątrz fab ryk  i poza nim i; (5) 
podsekcja rolna — (przewodniczący: inż. 
T. Pałkański ze Związku Izb i Org. Roln.)

— zajm ie się całokształtem  spraw  bez­
pieczeństwa w  rolnictw ie.

Powyższe podsekcje przystąpią n ie­
zwłocznie do pracy, aby móc na najb liż­
szym posiedzeniu plenum  Sekcji Tech­
nicznej, przewidzianym  na koniec b. m ie­
siąca, przedstawić pewne postulaty, do­
tyczące dalszych prac tej Sekcji.

Z. P.

□ □ □  Akcja propagandowa I. S. S. 
na terenie m. Bydgoszczy

Przed parom a m iesiącam i Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych zainicjował akcję 
propagandy higieny przy pomocy w y­
staw y objazdowej, k tó rej trasa  objęła 
k ilka  m iast zachodnich prow incyj, za­
czynając od Gdyni, a kończąc na Pozna­
niu, gdzie w ystawa zatrzym a się przez 
dłuższy czas. Do w ystaw y dołączone zo­
stało stoisko Insty tu tu  Spraw  Społecz­
nych, obrazujące na k ilku  tablicach sze­
reg argum entów  dotyczących akcji bez­
pieczeństwa pracy oraz dem onstrujące 
działalność wydawniczą Insty tu tu  (mo­
nografie, broszury, kalendarzyki, p la­
katy, to rebki do wypłat, „Przegląd Bez­
pieczeństwa P racy ” ). Zainteresowanie 
w ystaw ą jest ogrom ne. Dość powiedzieć, 
że odwiedziło ją  w  G dyni z górą 30.000 
osób, w  Tczewie i Grudziądzu z górą 
40.000 osób, a w Bydgoszczy ok. 90.000 
osób. Pragnąc pogłębić zainteresow anie 
wystawą, In sty tu t zorganizował w B yd­
goszczy pokaz 3 film ów połączony z p re ­
lekcją, k tó rą  wygłosił red. T. Głodowski
i urządził w księgarni N. G ieryna — w 
centrum  m iasta, na  skrzyżow aniu głów­
nych arte ry j — w ystawę swych w ydaw ­
nictw . Pokaz film owy zgromadził audy­
torium  w liczbie ok. 500 osób, re k ru tu ­
jących się z m iejscowych zakładów prze­
m ysłowych, do k tórych  In sty tu t skiero­
w ał zaproszenia. Poza tym  obecni byli 
wychowankowie m iejscowej szkoły p rze­
m ysłowej z nauczycielam i. Akcję propa­
gandową In sty tu tu  poparła bydgoska

prasa, w szczególności „Dziennik Bydgo­
sk i”, k tó ry  opublikow ał k ilka w yczerpu­
jących artykułów  o w ystawie i o poka­
zie. Również w ydatną pomoc okazały 
związki zawodowe pracow ników  oraz 
Stowarzyszenie Techników.

□ □ □  Nowy konkurs na plakaty 
ostrzegawcze

In sty tu t Spraw  Społecznych zaprosił do 
wzięcia udziału w nowym  konkursie na 
p lakaty  ostrzegawcze 15-u artystów  g ra ­
fików. Tem aty plakatów  dotyczyć będą 
nast. zagadnień: ogólnej propagandy bez­
pieczeństwa pracy i propagandy porząd­
ku, czystości i higieny przy pracy, p ro ­
pagandy w ychowania fizycznego po p ra ­
cy, propagandy używ ania właściwej o- 
dzieży do pracy, bezpieczeństwa pracy 
przy transporcie. Na każdy z podanych 
tem atów , względnie na  tem at w ybrany 
zaproszeni do udziału artyści w inni opra­
cować 1 p ro jek t w  form acie A , (210 na 
297 m m ); w projekcie m usi być uwzględ­
niony również napis harm onizujący  z t r e ­
ścią rysunku. Term in rozstrzygnięcia kon­
k ursu  upływ a 15 czerwca r. b. P ro jek ty  
uznane przez sąd konkursow y za „dobre” 
i nadające się do opracowania p lakatu  
In sty tu t zakupi po cenie zł 50 za sztukę; 
u  autorów  zakupionych plakatów  In sty tu t 
zamówi wykonanie plakatów , honorując 
je  wg dwu staw ek: zł 350 i zł 250. W skład 
ju ry  wchodzą: dy rek to r wzgl. v. dyr. In ­
s ty tu tu  jako przewodniczący, p. prof. W. 
Jastrzębow ski oraz jeden  z w ybitnych 
artystów  grafików, rzeczoznawcy zagad­
n ień  bezpieczeństwa pracy i 2-ch robotni­
ków.

□ □ □  Czteroletni plan inwestycyj bu­
dowlanych Dyrekcji Lasów Państwo­
wych

W D yrekcji Naczelnej Lasów P ań ­
stwow ych został zakończony szczegóło­
wy p ro jek t inwestycyj z zakresu budow-

S to i s k o  I n s t y t u t u  S p r a w  S p o ł e c z n y c h  w  r a m a c h  o b j a z d o w e j  w y s t a w y  h i g i e n y  z o r g a n i ­
z o w a n e j  p r z e z  Z U S  ( p la n s z e  p r o j e k t o w a ł  C . W i e l h o r s k i ) .
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nictw a m ieszkaniowego i społecznego dla 
robotników , k tóre  będą dokonane w cią­
gu najbliższego czterolecia. Inw estycje te 
obejm ują budowę: domów m ieszkalnych, 
świetlic, am bulatoriów  oraz sal jad a l­
nych i szatni przy zakładach przem ysłu 
Lasów Państwow ych.

W ciągu bieżącego sezonu budow lane­
go m a być wykończonych i oddanych do 
użytku około 400 m ieszkań robotniczych 
w różnych przedsiębiorstw ach Lasów 
Państwowych.

□ □ □  Z prac Rady Naukowo-Lekar- 
skiej przy Zakładzie Ubezp. Społecz­
nych

Zgodnie z program em  prac na rok  1937 
uchwalonym  na plenarnym  posiedzeniu 
Rady Naukowo - Lekarskiej ukonsty tu­
owały się 4 odrębne zespoły, wyłonione 
z członków Rady, k tó re  przystąpiły  do 
studiów  i prac przygotowawczych.

Opracow ując program  prac w porozu­
m ieniu z wszystkim i m iarodajnym i czyn­
nikam i, starano się uwzględniać pewną 
h ierarch ię  potrzeb, aby z zagadnień, k tó ­
re  w ym agają wszechstronnego p rzepra­
cowania i przedyskutow ania, w ybrać n a j­
ważniejsze i najpilniejsze, czyniąc przy 
tym  zadość życzeniom, wysuw anym  z 
jednej strony  przez Min. Op. Spoi. z d ru ­
giej zaś przez Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych.

Za spraw y najbardziej pilne i donio­
słe uznano zagadnienie akcji zapobie­
gawczej, w alki z gruźlicą, szkolenia le­
karzy  oraz jak  najszybszej budow y Cen­
tralnego In sty tu tu  M edycyny Ubezpie­
czeniowej w W arszawie.

W zakresie akcji zapobiegawczej zada­
niem  Rady Naukow o-Lekarskiej będzie 
zorientow anie się w stanie istniejącym  w 
tej dziedzinie u  nas i zagranicą oraz op ra­
cowanie w ytycznych do pracy w terenie, 
aby zorganizować ją  w  sposób odpowied­
ni, ekonomiczny i celowo w ykorzystać 
przeznaczone na ten  cel fundusze.

Doniosłe z p u n k tu  w idzenia in teresu  
ogólnopaństwowego zagadnienie opieki 
nad  kobietą  ciężarną, m łodą m atką i n ie­
mowlęciem weszło również na porządek 
dzienny najbliższych prac Rady. Tem at

S t o i s k o  I .  S .  S .  n a  w y s t a w i e  o b j a z d o w e j  h i g i e n y  u r z ą d z o n e j  p r z e z  Z. U. S. N a  u w a g ę  
z a s ł u g u j e  m .  i n .  u j ę c i e  s t a t y s t y k i  w  p e r s p e k t y w i e  w  c e lu  p o d n i e s i e n i a  e f e k t u  p l a s t y c z ­

n e g o  ( p a t r z  t a b l i c a  z  p r a w e j  s t r o n y )

środkam i propagandy wśród załogi ro ­
botniczej są wydaw ane co rocznie k a ­
lendarze bezpieczeństwa pracy In sty tu tu  
Spraw  Społecznych, p lakaty  ostrzegawcze, 
broszurka — „Nieszczęśliwe w ypadki przy 
pracy i ich zwalczanie”, ogłaszanie kon­
kursów  na pomysły przyczyniające się do 
popraw ienia w arunków  bezpieczeństwa 
pracy w fabryce, wyśw ietlanie dla załogi 
film ów Insty tu tu  Spraw  Społecznych o 
bezpieczeństw ie pracy i wreszcie obwie­
szczenia o ciężkich w ypadkach w innych 
papierniach  z apelem  do rozwagi i ostroż­
ności przy pracy.

W ciągu roku  sprawozdawczego w yko­
nano w fabryce cały szereg ulepszeń, 
wśród k tó rych  wym ienim y: (1) zabezpie­
czenie gniotow ników przez zastosowanie 
urządzeń ostrzegawczych; (2) zabezpie­
czenie bu tli z tlenem  i acetylenem  przed 
ew entualnością upadku; (3) zastosowanie 
kozłów do bezpiecznego składowania be­
czek w m agazynie; (4) reparacja  i wzmoc­
nienie podłóg betonow ych w  m iejscach 
o nasilonym  ru ch u  kołowym; (5) udosko­
nalenie wózków do przewozu pap ieru  ro-

Z o k a z j i  u d z i a ł u  I n s t y t u t u  S p r a w  S p o ł e c z n y c h  w  w y s t a w i e  h i g i e n y  u r z ą d z o n e j  p r z e z  
Z .  U . S .  w  B y d g o s z c z y ,  w y d a w n i c t w a  I n s t y t u t u  z o s t a ł y  w y s t a w i o n e  w  K s i ę g a r n i  B y d ­

g o s k i e j  N . G ie r y n a  n a  pi. T e a t r a l n y m

ten  wym aga nieco dłuższego okresu cza­
su d la szczegółowego i wszechstronnego 
przepracow ania.

Wreszcie w ysunięte i częściowo w pro­
wadzone w czyn przez Z. U. S. w roku  
bieżącym, ty tu łem  próby, zagadnienie 
organizowania obozów wypoczynkowych 
dla m łodocianych pracow ników  spotka 
się z należytą współpracą Rady N auko­
w o-Lekarskiej, k tó ra  dopomoże do szyb­
kiego rozw oju i ustabilizow ania organi­
zacyjnego tego zagadnienia.

□ □ □  Działalność służby bezpieczeń­
stwa pracy w  papierni C. H. Dittrich 
w Mikołowie w  r. 1936

Ze spraw ozdania rocznego o działalno­
ści Koła Bezpieczeństwa Pracy  powyższej 
papiern i przytoczyć możemy interesujące 
dane, świadczące w yraźnie o korzyściach 
jak ie  może dać energicznie i spraw nie 
prowadzona służba bezpieczeństwa p ra ­
cy.

Koło Bezpieczeństwa P racy  zostało po­
wołane do życia w dniu 8 czerwca 1936 r.

i nawiązało niezwłocznie współpracę z 
Inspektorem  Pracy, re fera tem  bezpie­
czeństwa Związku Papiern i Polskich oraz 
Insty tu tem  Spraw  Społecznych.

Do prac  przygotowawczo - organizacyj­
nych Koła należało: zapewnienie sobie 
piśm iennictw a fachowego z k ra ju  i za­
granicy w postaci m iesięczników i w y­
dawnictw  periodycznych, skom pletow a­
nie podręcznej biblioteczki, zajęcie się 
spraw ą propagandy zagadnień bezpie­
czeństwa i higieny pracy wśród załogi i 
wreszcie opracowanie w ytycznych do 
rzeczowych działań na teren ie  przedsię­
biorstwa.

źródłem  wiadomości fachowych i infor- 
macyj są m. i. „Przegląd Bezpieczeństwa 
P racy ”, „V erhiitet U nfalle” oraz roczne 
kalendarze bezpieczeństwa pracy  In sty tu ­
tu  Spraw  Społecznych. W celu najlepsze­
go w ykorzystania tych  m ateriałów  w pro­
wadzony został podział pracy w  te j fo r­
mie, że każdem u członkowi Koła powie­
rzone zostaje jedno z czasopism do sta ­
rannego przeglądu i zanotowania w iado­
mości ak tualnych i ciekaw ych dla przed­
siębiorstw a w  celu ich praktycznego zu­
żytkowania.
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iowego; (6) zaopatrzenie wysoko zm onto­
w anych silników w drabiny żelazne w ce­
lu u łatw ienia konserw acji i sm arowania; 
(7) zaopatrzenie sali holendrów  w w en­
ty lację pow ietrzną czynną zarówno w le- 
cie jak  i w zimie; (8) zaopatrzenie załóg 
w czystą wodę do picia i odpowiednie n a ­
czynia; (9) zaopatrzenie robotników  ob­
sługujących kotłow nię i gniotow niki w 
zim ną kawę, orzeźwiającą w w arunkach 
pracy przy wysokiej tem peraturze; (10) 
zastosowanie elektrycznych skrzynek łącz­
nikow ych z autom atycznym  ryglowaniem, 
uniem ożliw iającym  otw ieranie ich pod 
napięciem  względnie włączanie napięcia 
przed zam knięciem  pokrywy; (11) usuw a­
n ie wilgoci i m gły z hali papiernicy przez 
zastosowani 4 agregatów  ogrzewczych do 
suchego powietrza; (12) zabezpieczenie 
łożysk wiekowych przy m aszynach do ro i 
rotacyjnych; (13) usunięcie z przed okien 
fab ryk i szeregu starych drzew, k tó re  ta ­
m owały dostęp św iatła do w nętrza; (14) 
zaprojektow anie nowych urządzeń sani­
tarnych  dla robotników  (um ywalnie, n a ­
trysk i, ustępy), k tó rych  budowa jes t prze­
widziana w roku  1937.

Jak  widać z tego krótkiego streszczenia, 
dorobek jest znaczny i niezawodnie dal­
sze zainteresow anie członków Koła Bez­
pieczeństwa, dalsze kształcenie spostrze­
gawczości, przew idyw ania i przezorności 
Urobi wśród jego członków, jak  również 
w śród całej załogi pomysłowość i zdol­
ność wnikliwego obserwowania „otw ar­
tym i oczami” środowiska pracy i jego po­
trzeb w  dziedzinie bezpieczeństwa i h i­
gieny pracy.

□ □ □  Praktyczny kurs bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, zorganizowany 
przez Związek Średniego i Drobnego 
Przemysłu w  Polsce

W celu rozszerzenia i pogłębienia akcji 
bezpieczeństw a pracy  w przem yśle, Cen­
tra ln y  Związek średniego i Drobnego 
Przem ysłu w Polsce zorganizował w dn. 
10 — 19 m aja rb . kurs dla kierow ników  
służby bezpieczeństwa w fabrykach. Aby 
nie odrywać słuchaczy od ich norm alnych 
zajęć, w ykłady odbywały się wieczorami, 
przy tym  skorzystano z lokalu i ekspo­
natów  Muzeum Techniki i Przemysłu.

Słuchacze ku rsu  rekru tow ali się n ie ty l­
ko z fab ry k  warszawskich, lecz częścio­
wo i z przedsiębiorstw  podstołecznych, 
przy czym pokaźna część była delegowa­
na przez fab ryk i niezrzeszone w C entral­
nym  Związku, jak  również przez fab ry ­
ki, k tó re  nie zgłosiły dotychczas o ficjal­
nego przystąpienia do akcji bezpieczeń­
stwa, prowadzonej przez C entralny Zwią­
zek.

Na k urs bezpieczeństwa złożyło się 13 
wykładów i dwie wycieczki — do P a ń ­
stwowej Szkoły Higieny oraz do fabryki 
fa rb  i lakierów  p. f. W. K arpiński i W. 
L eppert w Helenówku pod Warszawą. 
W ykłady dotyczyły n ie tylko teoretycz­
nych podstaw, lecz również objęły p ra k ­
tyczną stronę organizacji zwalczania w y­
padków  n a  teren ie  przedsiębiorstw a prze­
mysłowego oraz szczegółów urządzeń 
technicznych, przy czym prelegenci dali 
słuchaczom  szereg konkretnych  p rzyk ła­
dów praktycznych.

Pouczającą była wycieczka do Z ak ła­
dów chem icznych W. K arpiński i W. Lep­
pert, k tó re  jakkolw iek należą do katego­
rii drobnych przedsiębiorstw , to jednak  
postawione są wzorowo pod względem

bezpieczeństwa pożarowego oraz bezpie­
czeństwa i higieny pracy.

Oto np. bezpieczeństwo pożarowe zo­
stało osiągnięte przez rozrzucenie niew iel­
kich, przeważnie parterow ych budynków 
na stosunkowo dużym  terenie, aby w 
przypadku ognia m ożna go było zlokali­
zować, względnie móc go od razu  zaata­
kować ze w szystkich stron  obiektu; środ­
k i i narzędzia przeciw pożarowe zostały 
rozmieszczone w pokaźnej ilości we 
wszystkich gmachach, a ze względu na 
produkcję palnych pokostów, lakierów  i 
emalij — sprowadzone zostały przeważ­
nie do gaśnic chemicznych; wzorowy po 
rządek we w szystkich budynkach jak  i 
na  teren ie  podwórza jes t przestrzegany 
n ie tylko ze względów ogólnego ładu i 
czystości, lecz również z pobudek bezpie­
czeństwa pożarowego; w tym  celu zaka­
zane jes t tworzenie wszelkiego rodzaju 
podręcznych składów, rupieciarni, gro­
m adzenie starego żelastwa, beczek, skrzy­
nek itp. — i składów tego rodzaju  istotnie 
nie można dostrzec ani przy fabryce, ani 
na  je j tyłach; w dziedzinie zagadnień 
ogólnego ładu, porządku i czystości za­
sługują na  podkreślenie zielone traw nik i 
i kw ietn ik i rozrzucone po całym  teren ie  
fabrycznym , chroniące obiekty fabryczne 
przed zbędnym  kurzem , panującym  zwy­
kle na  podw órkach fabrycznych, tak  
szkodliwym dla wszelkiej produkcji, a 
p rodukcji chem icznej w szczególności; są ­
siadujący z terenem  fabrycznym  park  i 
szpalery krzewów tw orzą na tu ra ln ą  za­
słonę przed kurzem  zewnętrznym ; jad a l­
nia, biblioteka, park , boisko, um ywalnie, 
szatnie i wzorowo utrzym ane ustępy nie 
należą tu ta j do „nowych zdobyczy”, lecz 
są prowadzone od dawien dawna jako 
nieodzowne składniki środow iska pracy; 
na-każdym  kroku  wyczuwa się tu  sp ra ­
w ną rękę organizatora i gospodarza, k tó ­
ry  skrom nym i środkam i, stopniowo i sy ­
stem atycznie stw orzył i tw orzy nadal wzo 
rowe pod względem higieny i bezpieczeń­
stw a — środowisko pracy. Uczestnicy 
wycieczki zostali szczegółowo zaznajom ie­
n i ze wszystkim i działam i p rodukcji jak  
to: tarc ie  emalij lakierow ych i olejnych, 
rozlewanie i ekspedycja gotowego pro­
duktu , składow anie lakierów  kopalowo- 
olejnych, dział lakierów  nitrocelu lo­
zowych, topienie kopali i żywic sztucz­
nych oraz ich łączenie z olejem, zbiorniki 
surowców i półproduktów  i wreszcie dzia­
ły gospodarcze i pomocnicze.

Podczas podwieczorku, k tórym  podej­
m ował uczestników  wycieczki dy rek tor 
i współwłaściciel przedsiębiorstw a, p. dyr. 
W. L eppert, — wysłuchano h istorii po­
w stania zakładów, k tó rych  istnienie da­
tu je  się od r. 1880, zaznajom iono się z b i­
b lioteką robotniczą, m etodam i w spółpra­
cy kierow nictw a fab ryk i z personelem  
robotniczym  i środkam i propagandy bez­
pieczeństwa i h igieny pracy.

żyw y nastró j i niew ątpliw e zaintereso­
w anie om aw ianym i na  kursie  zagadnie­
niam i ze strony słuchaczy, biorących 
udział w dyskusji, k tó ra  szczególnie ży­
wo przebiegała w ostatn im  dniu w ykła­
dów, charak teryzu ją  przebieg całego 
kursu.

K urs ukończyły następujące osoby w 
liczbie 32 p p .: H. Białek, J . Ciszewski,
J . Czernow, W. Dworczak, W. Dutkowski 
T. G run, W. H ajdenberg, R. Herynowski, 
H. Juch t, J . Km ita, G. Koch, T. K otu- 
szewski, R. K urnatow ski, A. Laks, J . Le- 
misiewicz, J . Mrówczyński, B. Ogilba, J. 
Paradistal, K. Pilaw ka, Z. Potacki, P.

Perlin , F. Płóciennik, A. Rawicki, Ś. Sal- 
wowski, inż. J . Sobelman, inż. M. Stein- 
m an, J . Szymański, M. Tarkowski, K. 
W asilewski, E. W iśniewski, S. W itek i J. 
W ojciechowski.

□ □ □  Wykłady o bezpieczeństwie 
pracy w  Zakładach „H. Cegielski S. 
A.” w  Poznaniu

Zwiększony w ostatnich czasach ruch  
w przem yśle m etalow ym  wykazał brak  
w ykw alifikow anych sił roboczych w n ie­
k tórych działach tej gałęzi przemysłu, 
wobec czego zakłady H. Cegielski S. A. 
w Poznaniu zorganizowały własne kursy  
dokształcające, do k tórych włączono wy­
kłady bezpieczeństwa pracy w liczbie 3 
godzin. Program  wykładów bezpieczeń­
stw a pracy obejm uje nast. tem aty;

(1) znaczenie społeczne i gospodarcze 
bezpieczeństwa pracy w Polsce oraz źró­
dła wpadko w w przem yśle metalowym; 
(2) bezpieczeństwo pracy przy urządze­
n iach m echanicznych, spotykanych w 
przem yśle m etalow ym ; (3) sposoby za­
pobiegania najczęstszym  w ypadkom  poza 
urządzeniam i m echanicznym i oraz po­
trzeba i sposoby w spółdziałania robotni­
ków w zwalczaniu wypadków i podno­
szeniu k u ltu ry  zakładu pracy.

Ogrom ną pom ocą w w ykładach jest 
epidiaskop, przez k tó ry  przepuszczane są 
ilustracje  powycinane z „K alendarzy 
bezpieczeństw a” oraz z katalogów urzą­
dzeń i sprzętu  ochronnego.

Zbiór tak ich  ilustracyj, tem atowo ze­
staw ionych —■ może być w każdej chwili 
doskonałą pomocą do w ykładu z zakresu 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

Ja k  się okazało z egzam inu przepro­
wadzonego po pierw szym  kursie — ab­
solwenci kursu  m ają  duże zrozumienie 
wagi zagadnienia; szkolenie może to zro­
zum ienie uzupełnić um iejętnością i wo­
lą zapobiegania wypadkom .

Na uwagę zasługuje opinia jednego z 
uczestników kursu, k tó ry  pracow ał przez 
pew ien czas we Francji. Zdaniem  jego 
w śród robotników  francuskich  istn ieje  
znacznie większa dbałość o bezpieczeń­
stwo urządzeń oraz bardziej rozw inięta 
solidarność we w zajem nym  pouczaniu się 
i przestrzeganiu o niebezpieczeństwie.

□ □ □  Nowe przepisy o ochronie pra­
cy młodzieży w  rolnictwie niem iec­
kim

Jak  wiadomo szczegółowe przepisy do­
tyczące bezpieczeństwa pracy, pow stają 
w  Niemczech nie drogą ustawodawstwa, 
lecz przeważnie drogą uchw ał poszcze­
gólnych stowarzyszeń branżowych p ra ­
codawców, k tóre  to  stowarzyszenia są 
p iastunam i ubezpieczenia w ypadkow e­
go. W ymienione uchwały, gdy zostaną 
zatw ierdzone przez Państw ow y Urząd 
Ubezpieczeń (Reichsversicherungsam t) i 
ogłoszone nab ierają  znaczenia przepisów 
prawa. Pow stające w ten  sposób prze­
pisy ochronne ulegają w  m iarę rozwoju 
techn ik i i wiedzy, dotyczącej bezpieczeń­
stw a pracy, zmianom  po przez nowe 
uchwały.

Ja k  donoszą czasopisma niem ieckie, 
toczą się obecnie na rad y  nad nowym i 
przepisami, dotyczącym i bezpieczeństwa 
p racy  w  rolnictw ie, przy czym narady  
te  toczą się głównie w łonie Związku 
Stowarzyszeń Zawodowych Rolników 
(Verband der L andw irtschaftlichen Be- 
rufsgenossenschaften) przy udziale o r­



ganizacji stanu  żywicielskiego (Reichs- 
nah rstand). Je st rzeczą charakterystycz­
ną, że za najp iln iejszą spraw ę uznano 
wydanie przepisów, regulujących pracę 
m łodzieży w  rolnictw ie, a to  ze wzglę­
du  na dużą częstotliwość wypadków  z 
młodocianymi. Dzięki tem u spraw ę prze­
pisów dla m łodocianych wyłączono z o- 
gólnego kom pleksu zagadnień bezpie­
czeństwa pracy na  ro li i potraktow ano 
w tryb ie  przyspieszonym. W ten  sposób — 
ja k  donosi czasopismo N. S. Sozialpolitik 
(Nr. 2/37 r.) —• przepisy, dotyczące p ra ­
cy m łodocianych w rolnictw ie, zostały 
już uchw alone i zatw ierdzone przez 
Urząd Ubezpieczeńj jakkolw iek ogólne 
przepisy bezpieczeństwa pracy na  roli 
jeszcze n ie uległy odnowieniu.

Na czym więc polega specjalna ochro­
na m łodocianych w  pracy rolniczej? O- 
m awiane przepisy regu lu ją  w  głównej 
m ierze wiek, w jak im  można dopuszczać 
m łodocianych do prac  bardziej n iebez­
piecznych. W szczególności zaw ierają 
one następujące zasady:

a) m łodocianych w  w ieku poniżej 12 
la t nie wolno używać do prowadzenia 
lub pędzenia koni, osłów, mułów, ani 
bydła do wodopoju lub kąpieli;

b) m łodocianych w  w ieku poniżej 14 
la t n ie wolno dopuszczać do kierow ania 
zaprzęgiem  (powożenie). Natom iast wol­
no używać m łodocianych w w ieku po­
nad 12 la t do powolnego prowadzenia 
fu rm anki na  polu podczas ładow ania lub 
zrzucania pod nadzorem  dorosłych. Ta­
kim  osobom m ożna również zlecać p ro ­
wadzenie zw ierząt pociągowych przy o- 
raniu , bronow aniu, sianiu  (siewnikiem ) 
itp.

M łodocianych w w ieku poniżej 14 lat 
n ie można zatrudniać w  związanych z 
rolnictw em  zakładach przemysłowych, 
przy m łockarniach, an i przy innych m a­
szynach. Dopuszcza się jednak  za tru d ­
n ianie  m łodocianych w w ieku ponad 12 
lat przy  prostych przyrządach o napę­
dzie ręcznym  np. przy kręceniu  kam ie­
nia do ostrzenia, ręcznej centryfugi, m a- 
ślark i itp. Dopuszcza się także zapu­
szczanie m otorów  elektrycznych, o ile 
m otor tak i obsługuje maszyny, p racu ­
jące  bez obsługi człowieka.

c) m łodocianych poniżej 16 la t nie 
można zatrudniać przy nakładaniu  w 
m łockarniach, sieczkarniach itp ., ani 
powierzać im  sam odzielnej obsługi m a­
szyn bez fachowego nadzoru. Dotyczy to 
również prac, w k tórych  m ają  zastoso­
w anie rów nie pochyłe.

d) m łodocianym  w w ieku poniżej 18 
la t n ie m ożna powierzać czuwania nad 
kotłem  parowym , ani obsługiwania sil­
ników. Również obsługa pił tarczow ych 
i taśm ow ych) tokarek  i innych m aszyn 
tartacznych, jako też cięcia drzew i ich 
zwalania, w  tym  w ieku jes t zakazane.

To samo dotyczy karczow ania (o ile 
przy karczow aniu stosuje się specjalne 
m aszyny karczunkow e), oraz przy robo­
tach, przy k tórych  stosuje się m ateriały  
wybuchowe (łupanie kam ieni itp .). Po­

wyższe zakazy n ie dotyczą uczniów w 
wieku ponad 16 lat, jeżeli zatrudnianie 
ich przy tych  robotach jes t związane z 
kształceniem  w zawodzie i jeżeli odby­
wa się ono pod nadzorem .

e) Młodociani w  w ieku poniżej 21 lat 
nie mogą kierow ać pracam i, przy k tó ­
rych  stosuje się m ateria ły  wybuchowe, 
ani być używ ani do prow adzenia buhai, 
m ających już  ponad 1 rok. Do prac 
przewidzianych w  punkcie niniejszym  i 
poprzednich powinny być dopuszczane 
wyłącznie osoby obeznane z tym i robo­
tami i godne zaufania.

Ja k  widać z tego pobieżnego przeglą­
du, nowe przepisy dotyczące ochrony 
pracy m łodocianych w rolnictw ie stano­
wią próbę uporządkow ania robót w e­
dług h ierarch ii niebezpieczeństwa. Jest 
to próba bardzo in teresu jąca  i zasługuje 
niew ątpliw ie na  bliższe i szczegółowe jej 
omówienie. W. B .

□ □ □  Konferencja ustawodawstwa 
pracy w  U. S. A. a sprawa higieny 
i bezpieczeństwa pracy

Jak  inform uje „In ternationale  R und­
schau der A rbeit” (Nr. 3,37) odbyła się 
w  W aszyngtonie w  dniach od 9 do 11 
listopada 1936 r. trzecia konferencja  w 
spraw ie ustaw odaw stw a społecznego, 
zwołana przez M inistra P racy  Stanów 
Zj ednoczonych.

W konferencji wzięło udział około 200 
osób, w  czym przede w szystkim  przed­
stawiciele gubernatorów  poszczególnych 
stanów  oraz osoby z pośród rzeczoznaw­
ców w  dziedzinie polityki społecznej. Ce­
lem konferencji było: przyczynić się do 
naw iązania ściślejszej współpracy m ię­
dzy M inisterstw em  Pracy  Stanów Z jed­
noczonych a rządam i poszczególnych 
stanów  w celu osiągnięcia większej jed ­
nolitości w ustaw odaw stw ie społecznym
i adm in istracji społecznej A m eryki Płn., 
oraz ustalenia w ytycznych dla przyszłej 
pracy  ustawodawczej i dla przyszłej po­
lityk i społecznej.

Prezydent Rooseyelt w ydał w  związku 
z konferencją  orędzie, w k tórym  m ię­
dzy innym i powołuje się na  w yniki o- 
sta tn ich  wyborów, dopatru jąc  się w  nich 
wyraźnego nakazu ze strony  narodu 
skierowanego do ustawodawcy i rządu, 
aby „kontynuow ali rozpoczęte prace na  
drodze do osiągnięcia dla ludności p ra ­
cującej w całym k ra ju  odpowiednich 
w arunków  pracy w bezpiecznych i zdro­
wych w arsztatach pracy, aby dążyli do 
zorganizowania pomocy w  razie niezdol­
ności do pracy  z powodu wypadku, cho­
roby zawodowej lub starości, do zabez­
pieczenia rozsądnego czasu pracy, odpo­
wiedniego zarobku, celowych mieszkań, 
do w prow adzenia zakazu pracy  dzieci” . 
W dalszym  ciągu Prezydent zapewnił, że 
będzie działał w  k ierunku  w prow adze­
nia w życie ustalonych przez konferen ­
cję norm  i wytycznych.

Na porządku obrad  konferencji znaj­
dowały się przede wszystkim  planow ane

na ro k  1937 w poszczególnych stanach 
p ro jek ty  ustaw  w spraw ie uregulow ania 
chałupnictwa, w spraw ie w ypłaty zarob­
ków i ochrony płac oraz w spraw ie za­
dań stanow ych m inisterstw  pracy. P o ­
za tym  konferencja zajm owała się ta k ­
że następującym i zagadnieniam i: uregu­
lowanie pośrednictw a pracy, m inim um  
płac, czas pracy, m ieszkania robotnicze, 
urlopy itd.

Ze szczególną troską zajm owała się 
konferencja zagadnieniam i bezpieczeń­
stw a i higieny pracy oraz ubezpieczenia 
od wypadków. P rzyjęte  przez konferen­
cję uchw ały zajm ują się przede w szyst­
kim  ostatnio wym ienionym i zagadnienia­
mi. Stanowią one konkre tny  program  dla 
p rac  rządu centralnego, jak  i rządów 
stanowych.

W spraw ie higieny i bezpieczeństwa 
pracy konferencja postanow iła) co n a ­
stępuje:

Wezwać rząd  cen tralny  do utw orzenia 
przy M inisterstw ie P racy  w W aszyngto­
nie b iu ra  studiów  w spraw ie bezpieczeń­
stw a pracy, przy czym w yniki prac te ­
go b iura  należałoby drogą wystaw  wę­
drow nych udostępnić w szystkim  stanom.

Organy, odpowiedzialne za p rzepro­
wadzenie ustaw odaw stw a socjalnego po­
w inny w porozum ieniu ze związkam i 
pracodawców i pracowników przygoto­
wać plan  w ychowania do pracy  z u- 
względnieniem  bezpieczeństwa i higieny. 
Należy zaprowadzić we wszystkich s ta ­
nach przym us m eldowania wypadków 
przy pracy.

Zakłady Ubezpieczeń należy zobowią­
zać, aby dostarczały m inisterstw om  p ra ­
cy odpisy sprawozdań w spraw ie w ypad­
ków przy pracy  i ryzyk wypadkowych.

W spraw ie odszkodowania za w ypadki 
przy pracy  konferencja uchwaliła, co 
następuje.

Należy wprowadzić dla w szystkich ro ­
botników  przem ysłowych obowiązkowe 
ubezpieczenia od wypadków przy pracy. 
Robotnicy ro ln i i służba domowa powin­
na m ieć możność dobrowolnego ubezpie­
czenia się.

Uregulowanie tej spraw y powinno ob­
jąć w szystkie gałęzie przem ysłu oraz 
wszystkich pracow ników  państwowych 
i samorządowych.

Ubezpieczeniem powinny być objęte 
także choroby zawodowe i to choroby 
zawodowe w  ogóle, a nie ty lko poszcze­
gólne rodzaje.

Pomoc lekarska i szpitalna powinna 
być udzielana bezpłatnie i w zakresie 
nieograniczonym ; zresztą należy zabez­
pieczyć w olny w ybór lekarza.

Nieletnim , k tórzy ulegli wypadkowi 
przy pracy, p racując  w brew  zakazowi 
zatrudnienia, należy zabezpieczyć co n a j­
m niej podwójne odszkodowanie.

Ja k  widać z powyższego, Stany Z jed­
noczone A m eryki Północnej w kraczają 
coraz w yraźniej na  drogę jednolitego 
uregulow ania spraw y bezpieczeństwa i 
higieny pracy  oraz ubezpieczenia w y­
padkowego. W. B.
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P r z e g l ą d  B e z p i e c z e ń s t w a  P r a c y
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ROK II L I P I E C — 1 9 3 7 Nr 7

PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO I ZASTRZEŻENIEM PRAW AUTORÓW

WV  V  NINIEJSZYM numerze Przeglądu poświęcono dużo uwagi 

bezpieczeństwu i higienie pracy w przemyśle włókienniczym.

Nie trzeba chyba podkreślać, że podjęcie planowej akcji, mającej na celu podniesienie stanu bezpieczeństwa i hi­

gieny pracy w przemyśle włókienniczym, posiada szczególnie doniosłe znaczenie gospodarcze i społeczne dla naszego 

kraju wobec stanu zatrudnienia w tym przemyśle, wynoszącego z górą 130.000 robotników, co stanowi w stosunku do 

około 600.000 robotników ogółem zatrudnionych w górnictwie, hutnictwie i przemyśle przetwórczym —  22%. (Mały 

Rocznik Statystyczny —  1936 r Statystyka dotyczy zakładów zatrudniających normalnie 20 i w ięcej robotników).

Polski przemysł włókienniczy okazuje w ostatnich czasach coraz większe zainteresowanie bezpieczeństwem i hi­

gieną pracy. W szeregu fabryk, zwłaszcza większych, podjęto już planową akcję w tym kierunku. W krótkim czasie, nie­

wątpliwie, wiele innych fabryk pójdzie za tym przykładem, tym bardziej, że stopniowo wzmacnia się przekonanie 

o opłacalności akcji nie tylko dla całokształtu naszego gospodarstwa, ale również bezpośrednio dla przemysłu.

Problem bezpieczeństwa i higieny pracy we włókiennictwie stał się ostatnio szczególnie aktualny w skali świato­

wej —  w związku z międzynarodową konferencją poświęconą warunkom pracy w tym przemyśle, która odbyła się

w maju bieżącego roku w Waszyngtonie przy współudziale 27 krajów, a wśród nich i Polski.

W rezolucjach tej konferencji, o czym dajemy obszerne sprawozdanie w niniejszym numerze, sprawy związane z bez­

pieczeństwem i higieną pracy zajmują poważne miejsce.

Dostosowując się do stale narastających potrzeb informacyjnych z zakresu organizacji akcji bezpieczeństwa pracy, 

Przegląd, w miarę podejmowania tej akcji przez coraz to nowe gałęzie przemysłu polskiego, stara się jak najbardziej

uwzględniać odrębne zainteresowania tych gałęzi. Wyrazem tego jest poświęcenie częściowe numeru przemysłowi włó­

kienniczemu. W przyszłości również Przegląd będzie w miarę możności dawał stale materiały z zakresu włókiennictwa,

zwłaszcza w dziale „Przykłady —  Pomysły —  Udoskonalenia".
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K o n f e r e n c j a  w ł ó k i e n n i c z a  
w W a s z y n g t o n i e

Inż. J. S. Jankowski

Przystępując do om ówienia w yników  odbytej w  kw ie­
tniu r. b. w W aszyngtonie Międzynarodowej Trójgrupo- 
w ej (T ripa rtite ) Technicznej K onferencji W łókienniczej, 
zaznaczyć należy na w stępie je j szczególny charak te r — 
społeczno -  gospodarczy, św iadczący dobitnie, jak  dale­
ce n ieraz zagadnienia społeczne zazębiają się o spraw y 
gospodarcze. J e s t to  moment zasadniczy, znaczący, 
niezależnie od wyników konferencji, doniosły etap w 
usiłow aniach rozw iązania podobnych zagadnień. O cóz 
bowiem chodziło? Problemem, stanowiącym pion rozw a­
żań waszyngtońskich, była spraw a unorm owania czasu 
za trudnienia, ja k  rów nież innych w arunków  p racy  w 
w łókiennictw ie, spraw a, k tórą, jakby  się mogło zdawać, 
każdy k ra j je s t w stanie rozstrzygnąć według własnego 
uznania, stosując się, co najw yżej, do zaleceń om ów io­
nych i uchw alonych na forum  m iędzynarodow ym . T ak  
jednak  nie jest, albowiem  zagadnienie to  ściśle się w ią­
że z kształtow aniem  kosztów  produkcji i, co za tym  idzie, 
w  odniesieniu zwłaszcza do tak ie j gałęzi wytwórczości, 
ja k ą  je st w łókiennictwo —  ze zdolnością konkurency j­
ni każdego z przem ysłów  n a  ry n k u  m iędzynarodow ym .

S praw ę tę  po raz pierw szy poddano rozw ażaniom  M ię­
dzynarodowej K onferencji P racy  w  r. 1928, p rzy  czym, 
rzecz wielce charakterystyczna, w ysunął ją  japończyk, 
M itsusuko Yonekubo, delegat pracowniczy, k tó ry  zw ra­
cając uw agę na pogarszające się w arunk i p racy  w  w łó­
kiennictw ie i na zarzu ty  kierow ane pod adresem  p rze­
m ysłu japońskiego postaw ił w niosek o przeprow adzenie 
ankiety, opartej o zbadanie kon iunk tu ry  gospodarczej, 
stanow iącej w łaściw e podłoże problem u. Teza ta, w  za­
sadzie najzupełniej słuszna, zyskała aprobatę, nie m niej 
jednak  zrealizow anie je j zostało znacznie opóźnione i, od­
k ładane z sesji n a  sesję, odsyłane do M iędzynarodowego 
B iura  P racy  i z pow rotem  —  dopiero przed kilkom a m ie­
siącam i zostało dokonane, zaw dzięczając in icjatyw ie S ta ­
nów  Zjednoczonych, w  których  im ieniu, a w łaściw ie oso­
b istym  P rezydenta Roosevelta, w ystąpił na sesji M iędzy­
narodow ego B iura  P racy  delegat am erykański, C arter 
Goodrich, zapraszając przedstaw icieli rządów, p raco­
dawców i pracow ników  na w spólną konferencję do W a­
szyngtonu.

W spomnieć w ypada w  tym  m iejscu, iż C arter Good­
rich, p rzew idując trudności, jak ie  z pew nością nastręczy  
zrealizow anie tak  obszernego i zawiłego program u, co 
zresztą w ytknięto  w yraźnie w  toku  dyskusji, zastrzegł 
się z góry, iż konferencja ta  posiadać będzie charak ter 
konsultatyw ny i celem  jej jedynie je s t dostarczenie m a­
te ria łu  pomocniczego do dalszych rozw ażań i ew en tual­
nych postanow ień.

I  rzeczywiście, ja k  się okazało, konferencja mogła 
spełnić i spełniła w ażne zadanie zebrania olbrzymiego 
w prost m ateria łu , k tó ry  w yczerpująco naśw ietlił obszer­
ne to zagadnienie, u ję te  w  szeregu szczegółowych r a ­
portów , w ydanych przez M iędzynarodow e B iuro P racy .

Dodać rów nież należy, co nie je s t obojętne d la zrozu­
m ienia kształtow ania się poglądów  w  tej spraw ie, iż, o ile

in ic ja tyw a konferencji wyszła ze S tanów  Zjednoczonych, 
gdzie 40-godzinny czas p racy  w  w łókiennictw ie ju t  zo­
s ta ł wprowadzony, i w niosek ten  został podtrzym any 
przez F rancję  w  osobie p. Jouhoux, jednego z w yb itn ie j­
szych przedstaw icieli obecnego k u rsu  społeczno-polity­
cznego, oraz przez Belgię, gdzie norm y te  są w stadium  
realizow ania —  o ty le inne kraje, a w szczególności 
rzecznicy rządu  i pracodaw ców  angielscy, odniosły się 
z dużą rezerw ą do konferencji i na stanow isku tym  
w ytrw ały  w  W aszyngtonie.

Podstaw ą obrad konferencji był obszerny rap o rt
(L‘industrie tex tile  dans le monde — Problem es econo- 

m iąues et sociaux — Edit. B. I. T., Geneve 1937), na treść 
którego złożyły się następujące tem aty: w ytknięcie g ra ­
nic i opis przem ysłu tkackiego, k ra je  produkujące su­
rowce, św iatow a produkcja w łókiennicza i handel te k ­
styliam i w  św ietle ewolucji, zagadnienia nadm iaru  p ro ­
dukcji i niedostatecznego zbytu, w ynik i w spółzaw odni­
ctw a m iędzynarodowgo, zagadnienia robotnicze z pu n k ­
tu  w idzenia składu załóg, w ynagrodzenia i popraw y 
bytu.

W konferencji udział wzięło 207 delegatów  z 27 
państw , rep rezen tu jąc poszczególne rządy, oraz praco­
daw ców  i pracow ników . Skład naszej delegacji stano­
wili: p. am basador R. P. w St. Zjednoczonych Potocki, 
jako przedstaw iciel rządu  i przewodniczący delegacji 
(w ybrany  rów nież n a  przewodniczącego grupy  rządo­
wej konferencji) oraz pp. dyr. M. K andel, nacz. J. Za- 
grodzki, radca Horszowski, kons. gen. G ruszka, A. W al­
czak, G .Geyer, b. m in. J . S. Jankow ski, dyr. K. B ayer 
i K . M arkon.

K onferencji przewodniczył p. J . J . W inant (St. Zj. A. 
P .) , w  prezydium  zaś poszczególnych kom isyj zasiadali 
pp.: P icquenard , A shurst, van  der Moelen, A rth u r Shaw, 
Lowin, M ortished, W ubing, Gallois, M ilhaud, W iselink, 
Segier, C. Goodrich, Pogson, Deakin, Ram sbottom .

Niemcy, T urcja, R um unia i Sowiety uczestniczyły ja ­
ko obserw atorzy, Ita lia  zaś w cale nie b ra ła  udziału  w  
konferencji.

W czasie posiedzeń delegacja polska w ystępow ała 
k ilkakro tn ie, przy  czym p. am b. Potocki m iał okazję 
zaznaczenia, ja k  dalece pod względem  socjalnym  w y­
przedziliśm y wiele krajów . Szczególny nacisk z naszej 
strony  położony został na spraw ę zaopatrzenia surow ­
cowego, w  k tó re j w ystępow ał już uprzednio  w  G ene­
w ie p. m in. K om arnicki. Saldo obrotów  P olsk i z E uro­
p ą  — oświadczył p. am b. Potocki —  przedstaw ia się do­
datnio  natom iast z innym i częściam i św iata jest ono 
u jem ne w skutek  obciążenia surow cam i w łókienniczy­
m i, sprow adzanym i do Polski. W zw iązku z tym  poli­
ty k a  nasza zm ierzać musi do jak  najściślejszej autarkii. 
Podobne w arunk i u tru d n ia ją  nam  uzgodnienie naszego 
stanow iska i wyrównanie pewnych zasadniczych róż­
nic, będących przedm iotem  konferencji. S tanow isko to, 
k tó re  rów nież m usi zająć w iele innych krajów , nie m o­



że ulec zm ianie, dopóki nie zostaną w prow adzone pe­
wne norm y, regulu jące zagadnienie zaopatrzenia surow ­
cowego.

G łów nym  przedm iotem  obrad była spraw a unorm o­
w ania czasu pracy  do 40 godzin. Delegat robotniczy 
polski, p. W alczak stw ierdził, że w ydajność pracy  ro ­
botnika w zrosła w  znacznym  Stopniu, (wobec czego 
zwiększenie kosztów produkcji przez zm niejszenie godzin 
pracy  nie pow inno mieć większego w pływ u na cenę 
sprzedaży, redukcja zaś czasu pracy pozwoli niew ątpli­
wie zatrudnić znaczną ilość bezrobotnych.

Innego zdania byli angielscy rzecznicy rządu i p ra ­
codawców, k tórzy kategorycznie uw arunkow ali zaję­
cie stanow iska w  tej spraw ie od w prow adzenia jedna­
kow ych norm  na całym  świecie, a w  szczególności w  
Chinach i Japonii, walczących na polu konkurencji nie 
rów ną bronią. S kutk i tego d a ją  się Anglii we znaki. 
Oto np. im port do Stanów  Zjednoczonych tkan in  baw eł­
nianych pochodził w  % z Anglii, dziś zaś m iejsce to 
zajęła Japonia, k tó ra  w  la tach  1929 — 1934 wzmogła 
swój eksport o 3000%. Bo też i różnica w  cenach jest 
tak  znaczna —  tow ar angielski 1.13 dolara za yard , ja ­
poński 0,312 — że konkurencja jest nie do w ytrzym a­
nia. N ależy zaznaczyć, że Chiny i Japon ia ściągnęły 
przeciw  sobie ostrą  k ry tykę  z w ielu stron, na co, n aw ia­
sem mówiąc, Chiny odparow ały, w ytykając, że w  fa ­
b rykach  europejskich, leżących n a  te ry to rium  tzw. kon- 
cesyj, w arunk i pracy są jeszcze gorsze. W Chinach — 
tw ierdzili Anglicy — na 500.000 pracow ników  teksty l­
nych % stanow ią kobiety i m łodociani; płace wynoszą 
za 11 godzinn 18 centów U. S. (ok. 95 g r .) ; w arunki h i­
gieniczne są opłakane. W Japon ii dzieje się nie wiele 
lepiej. Tam  również p racu ją  przew ażnie kobiety i m ło­
dociani, przy  czym prak tykow any je st sposób w yna­
grodzenie w naturze (m ieszkanie i u trzym anie); zarob­
ki zaś w  ogóle k sz ta łtu ją  się w  innych k ra jach  o 4 do 9 
razy wyżej.

Zapewne, tłom aczyli się Japończycy, spraw a za tru d ­
nienia na Wschodzie przedstaw ia się inaczej, niż w k ra ­
jach  europejskich i S tanach Zjednoczonych, lecz jeśli 
chodzi np. o młodocianych, granica w ieku m usi być 
trak tow ana w  zależności od odmiennego okresu doj­
rzew ania, norm y zaś płacy —  od różnego stan d ąrtu  ży­
ciowego. Różnice pomiędzy W schodem, a Zachodem  są 
zbyt głębokie, aby m ożna je  w yrów nać uchw ałą kon­
w encyjną.

Nie od rzeczy będzie zacytować w  tym  m iejscu k ilka 
danych z re fe ra tu  jednego z am erykańskich  delegatów  
p. Mc G rady, obrazujących s tan d art życiowy robotnika 
w  S tanach Zjednoczonych. Ś rednie zarobki robotnika 
niew ykw alifikow anego wynoszą 1200 — 1500 dolarów  
m ieszkanie kosztuje ok. 240 dolarów ; 8 dolarów  tygod­
niowo stanow i m inim um  utrzym ania rodziny złożonej 
z 4 osób; 6 rodzin n a  10 je st w  stanie kupow ać po 2 
litry  m leka tygodniowo na osobę; w ydatk i n a  ubranie, 
wciąż w  stosunku 4 osób n a  rodzinę, wynoszą 4 doi. 
m iesięcznie; dane zebrane z dw u różnych m iast w yka­
zują, że w  jednym  z n ich  w  okresie 12 m iesięcy 15 ro ­
botników  na 100 nabyło samochód, 12 używ anych i 3 
nowe; w  drugim  mieście natom iast, na Wschodzie, 4 
robotników  na 100 zdobyło się n a  ten  w ydatek. Mowa 
tu  —  zaznaczył re fe ren t o najniższej kategorii ro b o t­
ników  i w ystarczyłoby podnieść w ynagrodzenie ich do 
norm  średniej kategorii, aby konsum cja artyku łów  
w łókienniczych w zrosła w  trójnasób.

K onferencja W aszyngtońska m iała na celu, jak  to po­
w iedzieliśm y wyżej, przygotow anie m ateria łu  dla Mię­
dzynarodowego B iura Pracy.

Zasadnicze poglądy konferencja u ję ła  w  nas tępu ją­
cych punktach:

1 dobrowolna organizacja pracodaw ców  i p racow ni­
ków w  przem yśle włókienniczym, m ająca na celu zba­
danie i uregulow anie za obopólną zgodą w arunków  p ra ­
cy przy pomocy um ów zbiorowych — posiada w ielkie 
znaczenie. Z tego powodu należy ją  popierać;

2 skuteczne uregulow anie w arunków  pracy i podsta­
wę do lojalnej konkurencji można osiągnąć przy pomo­
cy środków  ustaw odaw czych w  zakresie gospodarstwa 
krajow ego, ja k  również przez przyjęcie, ra ty fikację  i sku ­
teczne zastosow anie um ów  m iędzynarodow ych;

3 praca załóg robotniczych w  przem yśle w łókienni­
czym w yłania specjalne zagadnienie. Doświadczenie 
odpowiedzialnych kierow ników  daje sposobność do przy­
puszczenia, iż nie należałoby posługiwać się system em  
zm ian nocnych, z w yjątk iem  w ypadków  rzeczywistej 
konieczności; tam  gdzie system  dwóch zm ian dzien­
nych jest stosowany przy  48-godzinnym  tygodniu p ra ­
cy, należy wziąć pod uw agę możliwość skrócenia czasu 
pracy  zm ian; należałoby wziąć rów nież pod uw agę po­
trzebę uregulow ania godzin pracy  m łodocianych, za tru ­
dnionych w dwóch zm ianach;

4 pracy nocnej kobiet i młodzieży należałoby stanow ­
czo zabronić; byłoby w skazane, by rządy, k tó re  dotych­
czas nie ratyfikow ały  umów, dotyczących w ym ienio­
nych kw estyj, zechciały wziąć pod uw agę możliwość r a ­
ty fikacji lub konw encji;

5 umowy, dotyczące w ypoczynku tygodniowego i p ła t­
nych urlopów  rocznych zasługują w  rów nej m ierze na 
zbadanie przez rządy  w  sposób gruntow ny celem  ich 
ra ty fikacji;

6 w  raz ie  zastosow ania m etod racjonalizacji pracy, 
niebezpieczeństwo nadm iernego zm ęczenia spowodowa­
nego in tensyw nym  w ysiłkiem , żądanym  od pracobiorcy 
oraz w arunki, w  jak ich  pracę należy wykonyw ać, w y­
m agają ponownego zbadania;

7 byłoby w skazane, aby  Międz. B iuro P racy  mogło 
ogłaszać w  sposób przystępny dla wszystkich stron za­
in teresow anych w yniki badań, dotyczących zagadnie­
nia zmęczenia, higieny i zapobiegania w ypadkom  w  p rze­
m yśle w łókienniczym , a w  szczególności odnoszących 
się do ośw ietlenia, podziału pracy, tem peratu ry , w a­
runków  atm osferycznych, pomieszczenia, noszenia cię­
żarów, ku rzu  itd.;

8 należałoby określić ustawowo we w szystkich kra- 
jąch  dolną granicę w ieku młodzieży, przynajm niej do 
pracy w  przem yśle w łókienniczym . P rzy  tej sposobności 
byłoby w skazane zwrócić uw agę rządów  na całość ra ty ­
fikacji um ow y z 1919 roku, dotyczącej m inim alnego w ie­
k u  robotników , zatrudnionych w  przem yśle oraz każdej 
umowy, dotyczącej wymienionych kw estyj, które by 
przyjęto  do M iędzynarodowej K onferencji P racy  w  
czerwcu b. r.

W szyscy mówcy byli zgodni w  tw ierdzeniu, że zaga­
dnień  ekonom icznych w  przem yśle w łókienniczym  w 
większej mierze, aniżeli w  innych gałęziach przem ysłu, 
nie m ożna należycie rozwiązać, jak  ty lko przez akcję 
m iędzynarodow ą. W zw iązku z tym  w ypowiedziano sze­
reg  dezyderatów , z k tórych  najw ażniejszy dotyczy po­
w ołania w  łonie m iędzynarodow ej organizacji pracy s ta ­
łej kom isji tró jgrupow ej dla spraw  włókienniczych.



O rg a n iz a c ja  p ierw szej p om ocy  w łód zk im  p rzem yśle
W roku 1934 zebrane zostały i o- 

pracow ane w  form ie ankiety  dane o 
stanie faktycznym  pierw szej pom o­
cy w  większych fabrykach łódzkie­
go przem ysłu. Okazało się, że w  w ię­
kszości fab ryk  łódzkich pierw sza po­
moc, w  najsurow szej, p ierw otnej swej 
formie, istniała, uspraw iedliw iona 
koniecznością życiową udzielania 
pierw szej pomocy uległym  ciężkie­
m u w ypadkow i przy pracy do czasu 
przybycia lekarza, w  w ypadkach zaś 
drobniejszych uszkodzeń i skaleczeń 
— opatrzenia ich zaraz na m iej­
scu, zarówno bow iem  firm ie, jak  i 
poszkodowanym  pracow nikom  w y­
godnie było korzystać z dobro­
dziejstw  tej pomocy.

Ze względu wszakże na to, że u- 
dzielanie pierwszej pomocy z reguły 
było załatw iane przez ludzi nie po­
siadających specjalnego przeszkole­
n ia w  tym  zakresie, działalność tę  u - 
znać należało za problem atyczną, 
gdyż zaprzeczała zbyt często naczel­
nej zasadzie lecznictwa: „ p r z e d e  
w s z y s t k i m  n i e  s z k o d z i  ć“ .

Trudno jednak od przygodnego 
ratow nika w ym agać znajomości za­
sad aseptyki i opatryw ania ran  i u - 
szkodzeń, pom ijając już inne, jeszcze 
subtelniejsze strony  te j sam ary tań ­
skiej pracy.

Dlatego też, uw ażając za n a jp il­
n iejszą spraw ę w yszkolenia k ad r r a ­
towniczych dla celów pierw szej po­
mocy, przystąpiono bezzwłocznie do 
organizacji szkolenia fabrycznych 
drużyn ratow niczych.

Na w stępnej konferencji z przed­
staw icielam i k ilkunastu  w ielkich za­
kładów  przem ysłow ych ustalono i u - 
zgodniono form y tego szkolenia i 
dzięki życzliwem u stanow isku k ie ­
row ników  zakładów, m ożna było bez 
zwłoki przystąpić do szkolenia k a n ­
dydatów  na ratow ników .

M ianowicie, stronę organizacyj­
n ą  i fo rm alną opracow ał lekarz In ­
spekcji P racy  w  Łodzi, szkolenia zaś 
podją ł się — Oddział Łódzki P ol­
skiego Czerwonego Krzyża.

W ykłady odbyw ają się przew aż­
nie w  fabrycznych salach jadalnych 
lub  też w  sali odczytowej Czerwo­
nego K rzyża przy R atunkow ym  Po­
gotowiu W ypadkowym , w  godzinach 
w ieczornych (od 18-ej do 20-ej). 
W ykłady prow adzone są najczęściej 
przez lekarzy  pracujących w  Pogo­
tow iu W ypadkowym.

Całkow ity ku rs zaw iera ogółem 28 
godzin, w  czym 10 godzin ćwiczeń 
praktycznych i trw a  6 — 8 tygodni.

w łó k ie n n ic z y m
Dr S. Kalczak

Do te j pory wyszkolono ogółem 628 
ratow ników  i ratow nic przem ysłu 
włókienniczego, rozmieszczonych w  
70-eiu drużynach fabrycznych.

Kończący ku rs nazyw ają się poto­
cznie ratow nikam i. Czerwony Krzyż 
w  celu w yróżnienia ratow ników  d ru ­
żyn fabrycznych w  szarej m asie 
współtowarzyszy pracy, w ydał dla 
nich specjalne odznaki em aliowane 
ze znakiem  czerwonego krzyża na 
b iałym  tle  oraz napisem  dokoła od­
znaki.

F irm y  k ierow ały  na ku rsy  dla r a ­
towników (położono n a  to  specjalny 
nacisk), jedynie pracow ników  chęt­
nych, s ta ra jąc  się w ybrać, w  m ia­
rę  możności, najinteligentniejszych, 
przy  czym uw zględniano również i 
kobiety.

Należy podnieść, że na w ykłady i 
ćwiczenia praktyczne uczęszczano 
bardzo pilnie.

Za przeciętną stosunku ra tow ni­
ków  do liczby zatrudnionych p rzy ję­
to 1 do 50 lub do 100, uw zględniając 
w arunk i m iejscowe zakładu, zm iany 
pracy itd.

W celu um ożliw ienia wyszkolonej 
już drużynie ratow niczej stałej p ra ­
cy w  odpow iednich w arunkach, In ­
spekcja P racy  w  Łodzi zwróciła się 
do firm  posiadających tak ie  drużyny 
z w ezw aniem  do urządzenia na od­
działach pracy  potrzebnej ilości ap ­
teczek podręcznych, należycie w ypo­
sażonych, jako punkty  opatrunkow e, 
oraz do zaopatrzenia się w  pew ną 
ilość noszy do transpo rtu  prócz tego 
w większych zakładach (ponad 500 ro­
botników ) do urządzenia centralnego 
p u nk tu  opatrunkow ego, w  form ie iz­
by opatrunkow ej, n iezbędnej w  
przypadku  pow ażniejszych uszkoj- 
dzeń do udzielenia pierw szej pom o­
cy w  należytych w arunkach  i służą­
cej zarazem  za m iejsce prze trzym a­
nia uległego w ypadkow i do czasu 
przybycia w łaściw ej pomocy le k ar­
skiej.

Należy dodać, że obecnie (drugi 
rok) pomoc lekarska w ypadkow a dla 
zakładów  pracy  zcentralizow ana jest 
w  Polskim  Czerwonym  Krzyżu, p ro ­
w adzącym  Pogotow ie R atunkow e o- 
raz specjalną stację w ypadkow ą w 
porozum ieniu z U bezpieczalnią Spo­
łeczną. S tali lekarze dyżurni o spe­
cjalizacji chirurgicznej obsługują k a ­

retkam i samochodowymi P . C. K. 
wszystkie w ypadki przy  pracy, w  ra ­
zie zaś w ypadku ciężkiego, w ym aga­
jącego natychm iastow ych, bardziej 
złożonych zabiegów, przewożą po­
szkodowanego do stacji w ypadkow ej 
Pogotowia, udzielając tam  w  w aru n ­
kach jak  najodpow iedniejszych n a­
tychm iastow ej, w łaściwej pomocy aż 
do transfuz ji k rw i włącznie, a n a ­
stępnie odwożąc do szpitala.

J a k  w idać z powyższego, akcja 
pierwszej pomocy na teren ie zak ła­
dów prowadzona przez ratow ników  
fabrycznych, zazębia się z działalno­
ścią Pogotowia W ypadkowego P.C.K.

Inspekcja lekarska w  Łodzi dąży 
do tego, aby przez jak  najszerszą or­
ganizację drużyn  ratow niczych we 
wszystkich w iększych zakładach 
łódzkich spopularyzow ać spraw ę 
pierwszej pomocy i rozpowszechnić 
ją  tak, aby każdy, najdrobniejszy 
naw et w ypadek został um iejętn ie o- 
patrzony i w ykluczona została m o­
żliwość zakażenia przyrannego, ropni 
itp. kom plikacyj, oraz aby w w ypad­
kach ciężkich —  przez spraw ną, w y­
szkoloną opiekę i pomoc uratow ać 
nieraz życie ludzkie.

Dowodem tego, że organizacja p ie r­
wszej pomocy przy ję ła się w  p ra k ­
tyce, jest je j popularność w śród za­
łóg fabrycznych oraz liczba udziela­
nych opatrunków  i zabiegów. Tak 
np., w  jednej z firm  włókienniczych 
(zatrudniających  około 2300 rob.) u - 
dzielono w  ciągu roku 1936 ogółem 
1278 razy pomocy w  nieszczęśliwych 
w ypadkach i zasłabnięciach. Za­
k ład  ten  posiada drużynę ra tow n i­
czą, sk ładającą się z 18 ratow ników , 
specjalne am bulatorium  w ypadko­
w e dobrze wyposażone, 11 apteczek 
podręcznych po oddziałach, oraz no­
sze do transportow ania.

Należy wszakże zdawać sobie sp ra­
wę, iż organizacja pierw szej pomocy 
nie kończy się bynajm niej na w y­
szkoleniu drużyny ratow niczej; u -  
trzym anie je j na w łaściw ym  pozio­
mie, dalsze dokształcanie personelu, 
zorganizowanie zaopatrzenia w  środ­
ki opatrunkowe i leki, nosze, apteczki 
itp. powinny być ciągłą troską w dą­
żeniu do uspraw nienia te j sam ary tań ­
skiej instytucji dla dobra pracy i p ra ­
cowników, w myśl zasady : „W z o r ­
g a n i z o w a n y m  i d b a ł y m  o 
p e r s o n e l  z a k ł a d z i e ,  s p r a w ­
n y  i d o b r y  p r a c o w n i  k“.

Dewiza ta  w  niektórych zakładach 
p racy  została już należycie zrozu­
m iana.



S T A T Y S T Y K A  I  O P I S Y  W Y P A D K Ó W
R odzaje w ypadków  w za tru d n ien iu  
w p r z e m y ś l e  w ł ó k i e n n i c z y m

Mgr M. Przestalski
Podstaw ą akcji zwalczania w ypadków  w  zatrudnien iu  

jest analiza okoliczności, w  jakich  te  w ypadki m ają  
miejsce.

Celem niniejszego artyku łu  jest przedstaw ienie ro ­
dzajów  w ypadków  w  zatrudnieniu, charakterystycznych 
dla przem ysłu włókienniczego.

Jako  m ateria ł do opracow ania tych danych, posłużyły 
w ypadki w  zatrudnieniu , jak ie  zdarzyły się w  la tach  
1935 — 1936 w  zakładach pracy, wchodzących w  skład 
przem ysłu włókienniczego okręgu łódzkiego (obejm ujące 
zakłady pracy w ym ienione w  pozycjach od 104 — 132 
włącznie załącznika Nr. 1 do rozporządzenia M inistra 
Opieki Społecznej z dnia 30 g rudnia 1933 r. Dz. U R P  
Nr. 1, poz. z r. 1934).

W tym  m iejscu należy przypom nieć, że w  m yśl u sta­
wy o ubezpieczeniu społecznym  z r. 1933 — za w ypadki 
w  za trudn ien iu  uw aża się: w ypadki przy  pracy, w ypadki 
przy w ykonyw aniu  różnych innych czynności n a  zlece­
nie pracodaw cy lub przełożonego, w ypadki przy p rze­
chowywaniu, czyszczeniu, napraw ie i przenoszeniu n a ­
rzędzi p racy  i wreszcie w ypadki w  drodze do p racy  i z 
pracy. P raw o zaś do ren ty  w ypadkow ej przysługuje 
ubezpieczonemu, jeżeli w skutek  w ypadku w  za trudn ie­
n iu  sta ł się całkowicie lub  częściowo, lecz co najm niej w 
10%, niezdolny do zarobkow ania i jeżeli ta  niezdolność 
trw a dłużej, niż 4 tygodnie.

P od uw agę zatem  brano  tylko te  w ypadki, k tó re  m ają 
charak ter w ypadku w  zatrudnieniu , z tych  zaś te, które 
spowodowały całkow itą lub częściową niezdolność do za­
robkow ania, trw ającą  dłużej niż 4 tygodnie.

Łódzki okręg przem ysłu włókienniczego stanow i dosta­
tecznie w ielką m asę obserw acyjną, aby na podstaw ie w y­
ników  tej obserw acji m ożna było dojść do pew nych w nio­
sków, posiadających ogólne znaczenie. Na przecię tną bo-

Z E S T A W I E N I E  1

Okoliczności Ilość w °/„
Przeciętna
w ypadk.
roczna

w °/„ stanu  
zatrudnien ia

Ruch m aszyn . . 465 47,4
R ó ż n e ................... 462 47,2 _ _
W drodze do p ra ­

cy i z pracy  . 53 5,4 — -

R a z e m .  . . 980 100 490 0,6

Z E S T A W I E N I E  2

R u c h  m a s z y n Ilość w «/. w °/« ogółu w ypad­
ków z zestaw ienia 1

Różne .................................. ' 248 51,2 24,4
Czyszczenie m aszyn w ru ­

chu ................................... 123 26,5 12,5
P ę d n i a ................................... 43 9,2 4,5
Popraw ianie (prostowanie) 

tow aru  w m aszynie w
ruchu  ........................... 38 8,2 4,0

W yskoczenie czółenka 23 4,9 2,0
R a z e m  . . . 465 100 47,4

ZESTAWIENIE 3 ZESTAWIENIE 4

U tra ta  zdolności 
do zarobkow ania Ilość w «/.

Poniżej 10"/„ . . 21 17,1

Od 10»/0 do 25°/0 74 60,2
Powyżej 25°/o do

50°/0 ................ 15 12,2
Powyżej 50°/o do

ioo»/„ . . . . 13 10,5
Razem . . 123 100

Leczenie trw ało Ilość w ”/.

Do 4-ch tygodni 19 15,4
Ponad 4 do 13

tygodni . . . 94 76,4
Ponad 13 do 26

tygodni . . . 8 6,5
Ponad 26 tygo­

dni ............... 2 1,7
Razem . . 123 100

wiem  ilość 133100 robotników  zatrudnionych w  ciągu 
roku  1935 w  przem yśle włókienniczym  (w ielkim  i śred ­
nim ) w  całym  k ra ju  przypada na okręg łódzki 81256 ro ­
botników, a więc przeszło 60%.

W r. 1936 przeciętna ilość zatrudnionych w  przem yśle 
w łókienniczym  okręgu łódzkiego w ynosiła 83579 robotn i­
ków  (dane z Izby H andow o-Przem ysłow ej w Łodzi), 
p rzeciętna zatem  ilość zatrudnionych w  tym  przem yśle 
w  la tach  1935 — 1936 wynosi 82427 robotników.

W ypadki w  zatrudnieniu , k tóre poddano analizie, zda­
rzyły się przew ażnie w  zakładach, m ających charak te r 
w ielkiego i średniego przem ysłu, wobec czego nie za­
chodzi potrzeba k o rek tu ry  cyfr o stan  zatrudnien ia w 
drobnym  przem yśle włókienniczym .

Ja k  w ykazuje zestaw ienie 1, w ypadków  zakw alifiko­
w anych do analizy było w  la tach  1935 — 1936 ogółem 
980. U jęto je  w  3 grupy: 1-a) w ypadki, k tóre zdarzyły się 
przy  m aszynach w  czasie ich ruchu, (2-a) w ypadki w  ró ­
żnych okolicznościach (np. upadek  z drabiny, pośliznię- 
cie się n a  zatłuszczonej podłodze, potknięcie się, uderze­
nie przenoszonym  ciężarem, przygniecenie upadającym i 
ze źle ułożonego stosu belam i tow aru, w ypadki w yw oła­
ne ruchem  środków  transportow ych itp.) i w reszcie (3-a) 
w ypadki w  drodze do pracy  i z pracy. W ypadki przy 
m aszynach i w ypadki w  różnych okolicznościach w y­
kazują praw ie jednakow e nasilenie, w ypadków  3-ej g ru ­
py jest stosunkowo n ie wiele.

W ypadki, jak ie  zdarzyły się przy  maszynach, poddano 
bliższej analizie, (zestaw ienie 2), k tó ra  w ykazała, że po­
nad 50% tych w ypadków  nie udało się ze w zględu na ich 
różnorodność u jąć w  pew ne charakterystyczne grupy; 
obejm ują one w ypadki zaszłe w  tak ich  okolicznościach, 
jak  nieostrożne zakładanie tow aru  na m aszynę, uderze- 
żnych okolicznościach (np. upadek z drabiny, pośliznię- 
się przy  m aszynie i instynktow ne chw ycenie się m aszy­
ny w  ruchu, przygniecenie w ałkam i, kontro la m aszyn w 
ruchu, nap raw a uszkodzeń w  czasie ruchu  itp.

Pozostałe w ypadki natom iast u jęto  w  grupy, obejm u­
jące w ypadki zaszłe p raw ie w  identycznych sytuacjach. 
Na szczególną uw agę zasługują w ypadki przy  czyszcze­
niu  m aszyn w  ruchu, k tó re  stanow ią 26,5% w ypadków  
przy ru ch u  maszyn, a 12,5% w szystkich wypadków.

W szystkie w ypadki przy  czyszczeniu m aszyn w  ruchu  
zdarzają się n iem al w  identycznych okolicznościach. M ia­
nowicie w  czasie p racy m aszyn tw orzy się z p roduko­
wanego tow aru  kurz, k tó ry  osiadając na częściach m a­
szyny oddziaływ a u jem nie na jej funkcjonow anie i na 
jakość w ytw arzanego tow aru. Pracow nik, w idząc nagro­
madzony kurz, zgarnia go najczęściej ręką  — i w  tym  
mom encie doznaje okaleczenia.

Z powyższych względów uznałem  w ypadki p rzy  czy­
szczeniu m aszyn w  ruchu  za charak terystyczne dla p rze­
m ysłu włókienniczego i w  zestaw ieniu 3 i 4 przedsta­
w iam  skutki, jak ie  te  w ypadki wywołały.

Przede w szystkim  pow odują one w  następstw ie sto­
sunkowo długie, bo w  w ielu przypadkach dochodzące do
3-ch miesięcy, leczenie, przy czym nie b rak  i dłuższych 
okresów, trw ających  pół roku  i więcej (zest. 3).

Po ukończeniu leczenia, sku tk i tych w ypadków  pozo­
staw iały  przew ażnie ślady w  postaci niezdolności do za­
robkow ania (82,9% ), zaledwie zaś 17,1% przypadków  nie 
pozostawiło śladów, względnie spowodowało niezdolność 
poniżej 10%.

Pozostałe w ypadki w yw ołały niezdolność do zarobko­
w ania od 10% wzwyż, z czego 10,5% niezdolność w  50 do 
100%, w  k tórych  to  przypadkach — praktycznie bio­
rąc  — poszkodowani przy dużej podaży rąk  n ie  mogą 
liczyć na uzyskanie pracy.

W om aw ianym  okresie w ypadki przy  czyszczeniu m a­
szyn w  ru ch u  nie pociągnęły za sobą ani jednego skutku  
śm iertelnego; 16 w ypadków  śm iertelnych (zestaw ienie 1) 
zdarzyło się w  następujących okolicznościach: 1 —  w  
drodze do pracy, 7 —  przy  ruchu  m aszyn i 8 — z róż­
nych przyczyn. Z przypadków  śm iertelnych przy  ruchu  
m aszyn zdarzyły się: 3 — w ciągnięcia przez pas napędo­
wy, 2 — w yskoczenia czółenka i 2 —  w  różnych okoli­
cznościach.
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O p isy  k i l k u  w y p a d k ó w  p r z y  p r a c y  w łó d z k im  
p r z e m y ś l e  w łó k ie n n ic z y m

Ze spraw ozdań  posiadanych  p rze z  oddzia ł Z akładu  U bezp ieczeń  S połecznych  w  Ł odzi p. m gr M. P rze-  
sta lsk i, k ierow n ik  tego oddzia łu , zeb ra ł op isy  k ilku  w yp a d k ó w  ch arak terystyczn ych , k tóre  p rzy ta cza m y  
jako  ilu strac ję  podanej analizy s ta ty s ty k i w y p a d k ó w  z  teren u  łódzk iego  p rzem ysłu  w łók ien n iczego . O pisy  
są k ró tk ie , n ie poparte  dok ładn ym  w y ja śn ien iem  p rzy c zy n  i okoliczności w yp a d k ó w , n ie było  bow iem  po  
te m u  dosta teczn ych  danych; m ają  one ch arakter n o ta tek  kron ikarsk ich , n iem n iej jedn ak , jako  w z ię te  z ż y ­

cia, tchną w ym o w ą  p ra w d y , d la tego  te ż  redakc ja  zdecyd o w a ła  się na ich opublikow anie.

Robotnik N. G. zatrudniony w 
jednej z fab ryk  dyw anów  i chodni­
ków pracow ał przy ręcznym  w ar­
sztacie tkackim . W pew nym  m om en­
cie czółenko wyskoczyło ze swego ło­
żyska. G. chw ytając czółenko zadra­
snął sobie palec u  ręki. Zadraśnię­
cie rzekomo natychm iast opatrzono. 
Tego samego dnia jeszcze G. zgłosił 
się do lekarza, k tó ry  stw ierdził ro ­
pień  uszkodzonego palca i zapalenie 
naczyń chłonnych. Choroba rozw i­
ja ła  się przez 6 dni i wobec pogor­
szenia się stanu  chorego odstawiono 
go do szpitala. W szpitalu  — mimo 
troskliw e leczenie — stan  chorego 
pogarszał się z dnia na dzień i po 
upływ ie m iesiąca pacjen t zm arł przy 
objaw ach ogólnego zakażenia. B łahy 
na pozór w ypadek skończył się t r a ­
gicznie.

•
Robotnik J. H. zatrudniony w  fa r-  

b ia rn i jednego z w iększych zak ła­
dów przem ysłow ych m iał założyć li­
nę na koło kadzi farb iarsk ie j. H. w y­
konując tę  czynność sta ł przy kadzi. 
W chwili, gdy lina naw inęła się na 
górne koło pędne, poderw ała silnie 
kadź z m iejsca i ta  przygniotła ro ­
bo tn ika swym  bokiem  do m uru. 
Przygnieciony doznał silnych obra­
żeń; przewieziono go natychm iast do 
szpitala, gdzie po ośmiu dniach 
zm arł.

•
R obotnik S. J. zatrudniony w  przę­

dzalni w ielkich zakładów  w łókienni­
czych obsługiwał pędnie na sali p rzę­
dzalni. W krytycznym  dniu  nak ładał 
pas przy  pomocy specjalnego drążka 
przez nakładacz na koło pasowe ro ­
bocze. Pas zam iast na koło w padł 
m iędzy nakładacz i koło. W ówczas J. 
w szedł n a  drabinę, ażeby wydostać 
pas z pow rotem  na nakładacz. P rzy 
tej sposobności nachylił się zbytnio, 
w skutek  czego pochwycony został 
przez w idełki nakładacza za ubranie. 
Jednocześnie pas zerw ał się, a J. 
szarpnięty  spadł z drabiny, ulegając 
ogólnem u potłuczeniu. Odwieziony 
natychm iast do szpitala po blisko 
m iesięcznym  tam  leczeniu zm arł.

•
R obotnik J. G. zatrudniony był w  

farb iarn i. Do czynności jego należa­

ła  obsługa m aszyny do farbow ania 
m ateria łu . W krytycznym  dniu n a ­
w ija ł m okry tow ar na w ałk i m aszy­
ny i przez nieostrożność w sunął rę ­
kę pomiędzy tow ar a w ałek. W ałek 
w ciągnął tow ar w raz z ręką. Ręka 
uległa zmiażdżeniu, ponadto doznał 
ogólnego potłuczenia. Odwieziony 
natychm iast do szpitala zm arł po 
trzech dniach.

•
R obotnik J. K. był zatrudniony w 

dużych zakładach w łókienniczych w 
Tomaszowie Mazowieckim. Stale 
pracow ał w  tkaln i. W krytycznym  
dniu  podczas tkan ia  wyskoczyło czó­
łenko z krosna i uderzyło K. w  le ­
we ucho. K. po w ypadku pracow ał 
jeszcze tydzień. U derzenie jednak  
w yw ołało w rzód ucha, następnie ró ­
żę i po upływ ie dalszych dwóch ty ­
godni zgon. Znow u b łahy  na pozór 
w ypadek pociągnął za sobą śmierć.

•
R obotnik E. L. zatrudniony w  fa r ­

b ia rn i m iał w  krytycznym  dniu  za­
łożyć pas na w enty lator i wszedł w  
tym  celu n a  drabinę. W pew nym  
m om encie na w ał pędni naw inęła się 
odzież, została porw ana, a robotnik  
upad ł n a  m aszynę farb iarską. W sku­
tek  upadku  doznał ogólnego potłu ­
czenia i przewieziony do szpitala 
zm arł następnego dnia.

•
Z kolei k ilka w ypadków , k tóre 

w praw dzie nie w yw ołały skutków  
śm iertelnych, natom iast spowodowa­
ły  m niejsze lub  w iększe kalectw o:

Robotnica M. Ł. była zatrudniona 
w  zakładach w łókienniczych w  Ozor- 
kow ie i pracow ała w  przędzalni, ja ­
ko grem plarka, przez 27 lat. M a­
szyna była w  ruchu. M. zauważyła, 
że w alce grem plark i pokry te są k u ­
rzem  w ytw orzonym  przez w ełnę i 
poczęła go zbierać rękam i. W czasie 
te j czynności w alce pochw yciły trzy  
palce praw ej ręk i i zm iażdżyły je.

S ku tk i w ypadku: leczenie następstw  
w ypadku trw ało  15 tygodni, po w y­
leczeniu okazało się, że jeden  palec 
został zupełnie sztywny, trzy  palce 
częściowo zesztyw niały tak , że tylko 
jeden  palec (kciuk) b ierze udział w  
tw orzeniu  pięści. Tego rodzaju  n a ­

stępstw a w yw ołały w ysoką niezdol­
ność do zarobkow ania i u tra tę  p ra ­
cy.

•
Robotnik Z. J . był zatrudniony w 

w ielkich zakładach przem ysłu baw eł­
nianego. W czasie pracy m aszyny 
drukarsk ie j nagrom adził się między 
bębnem  a w ałkiem  kurz baw ełniany. 
J. w  pośpiechu s ta ra ł się ręk ą  ten  
kurz usunąć. W trakc ie  tej czynno­
ści tow ar okręcił m u rękę i w ciągnął 
ją  między bęben i w ałek, kalecząc 3 
palce praw ej ręki.

S kutk i w ypadku: leczenie n a ­
stępstw  w ypadku trw ało  10 tygo­
dni, blizny pozostałe po skaleczeniu 
spowodowały zesztyw nienie palca 
wskazującego. W prawdzie powrócił 
do pracy, jednakże ze zm niejszoną do 
średniego stopnia zdolnością zarob­
kow ania.

9
Robotnik T. G. był zatrudniony w  

w ielkich zakładach przem ysłu w eł­
nianego. W krytycznym  dniu  G. p ra ­
cował na zgrzeblarce, p rodukując 
m ieszankę jedw abno -  baw ełnianą. 
P rzy tej p rodukcji w ytw arza się du ­
żo kurzu  baw ełnianego, tam ującego 
ruch  m aszyny. G. często zgarniał ten  
kurz z blachy ochronnej zgrzeblarki. 
W pewnej chwili, zgarniając kurz 
posunął zbyt daleko lew ą rękę, k tó ­
ra  dostała się między blachę i bę­
ben. W rezultacie doznał poszarpania 
3 palców tejże ręki. S kutk i w ypadku: 
leczenie następstw  w ypadku trw ało  
8 tygodni. B lizny po zagojeniu się 
ra n  spowodowały częściowe ograni­
czenie ruchów  okaleczonych palców. 
G. pow rócił do pracy, jednakże ze 
zm niejszoną do średniego stopnia 
zdolnością zarobkowania.

•
R obotnik K. J., zatrudniony w  

w ielkich zakładach przem ysłu w łó­
kienniczego w  charak terze obciąga- 
cza od 36 lat, doglądał om iatania m a­
szyny - przędzarki obrączkowej, k tó ­
ra  w  tym  celu została un ierucho­
m iona. Po uruchom ieniu m aszyny J. 
chciał w ytrzeć szm atą pokryw ę m a­
szyny. Wówczas koło zębate m aszy­
ny  pochwyciło koniec zwisającej 
szm aty i przy  te j sposobności w cią­
gnęło p raw ą rękę m iędzy koła zęba­
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te. Doznał oberw ania 2 i % palców 
tejże ręki.

Skutki: leczenie następstw  w ypad­
k u  trw ało  12 tygodni. Odjęto 4-y i 
5-y palec w raz z częścią śródręcza 
oraz część palca 3-go. Do pracy nie 
powrócił, gdyż w ypadek spowodował 
w ysoką niezdolność do zarobkow a­
nia.

R obotnica M. S. była zatrudniona 
w  fabryce, jako  przebieraczka, od la t 
14. W krytycznym  dniu była zajęta 
podaw aniem  na m aszynę „nop” tj. 
kaw ałków  bawełny. W pewnej chwili 
zabrakło nop, wobec czego S. chcia­
ła  zebrać te, k tó re  przy sypaniu 
spadły na spodnią blachę maszyny. 
W tym  celu odchyliła k lapę ochron­
ną zgrzebła i poczęła w ybierać nopy. 
Wówczas ręka jej dostała się między 
walce. Doznała odarcia grzbietu ręk i 
z m iękkich części.

Skutki: leczenie następstw  w ypad­
ku trw ało  29 tygodni. Po wyleczeniu 
w szystkie palce ręk i pozostały zupeł­
nie sztywne. Do pracy  nie powróci­
ła, gdyż w ypadek spowodował wyso­
k ą  niezdolność do zarobkowania.

•
W. K. robotnik, za trudniony w  fa ­

bryce pluszu i dyw anów  w  dziale po- 
strzygarek, zauw ażył na tow arze zbę­
dny ostrzyżony włos, k tó ry  brudził 
tow ar. U suw ając ten  włos ręką  do­
tk n ą ł tow aru, leżącego na obracają­
cym  się cylindrze postrzygarki. W 
tym  mom encie noże m aszyny odcięły 
m u 3 palce praw ej ręki. Skutki: le ­
czenie trw ało  około 6 tygodni. W cza­
sie leczenia odjęto m u 3 palce w raz 
z częścią śródręcza. Do pracy  nie po­
wrócił, gdyż w ypadek spowodował 
w ysoką niezdolność do zarobkow a­
nia. Co gorsza w  niniejszym  przy­
padku  m am y do czynienia z młodym, 
bo zaledwie dw udziestokilkoletnim  
człowiekiem, k tó ry  z powodu swego 
kalectw a z w ielką trudnością uzyskać 
będzie mógł pracę, albo i w cale jej 
n ie dostanie.

R obotnica M. B* pracow ała przy 
m aszynie skręcalniczej. P rzed zakoń­
czeniem pracy przystąpiła do zryw a­
n ia  n itek; czynność ta  m usi być w y­
konyw ana podczas biegu m aszyny; w  
trakc ie  tego try b y  m aszyny pochw y­
ciły jej rękę, miażdżąc 3 palce.

Skutki: leczenie następstw  w ypad­
ku  trw ało  15 tygodni. Odjęto jej 2 
palce, 3-ci (kciuk) wyleczono, ale ze 
znacznym  skrzyw ieniem  i zesztyw­
nieniem . Do pracy  nie pow róciła z 
powodu wysokiej niezdolności do za­
robkow ania .

Je st rzeczą znaną powszechnie, że 
tkacze naw lekają  nić w  czółenku 
przez dotknięcie go do ust i zassanie 
płucami, przy czym nić przechodzi 
przez oczko czółenka, koniec jej t r a ­
fia do ust, a następnie zostaje w yplu­
ty.

Przeczy to oczywiście na jp rym ity ­
w niejszym  w ym aganiom  higieny, 
przyczyniając się znakom icie do sze­
rzenia zakażeń skórnych, infekcyj 
dróg oddechowych, epidem ij grypy, a 
szczególnie gruźlicy. Prócz tego n ieu­
stanne zwilżanie czółenek śliną sprzy­
ja  czasam i rozm nażaniu się robacz­
ków  tzw. A scaris lum bricoides. Cały 
szereg przypadków  perforacji w yrost­
k a  robaczkowego, zapalenia otrzew ­
nej, rak a  i innych nieuleczalnych 
chorób zdaje się dostatecznie dobit­
n ie świadczyć o tym , że opisany spo­
sób przew lekania nici m usi być k a te ­
gorycznie usunięty  z prak tyk i.

Upór, z jak im  ten  zgoła niew łaści­
w y sposób naw lekania nici jest sto­
sowany, w brew  w szelkim  przypom ­
nieniom , i trudności w prow adzenia 
do powszechnego użytku  czółenek h i­
gienicznych, m a swe uzasadnienie nie 
tylko w  lekkom yślności lub  nieuśw ia- 
dom ieniu tkaczy i zakładów. Szyb­
kość produkcji je s t rów nież przyczy­
ną tak  licznych a częstych uchy­
bień.

W ydajność tkan ia  oparta  jest p rze­
de w szystkim  na zm ianie tu tek , w y­
m agającej znacznego w ysiłku fizycz­
nego oraz zręczności. Do zdjęcia z 
w rzeciona mocno osadzonej tu tk i po­
trzebna jest siła 20 — 25 kg — m ie­
rzona w  k ie runku  osi wrzeciona, — 
dochodząca czasam i do w artości 70— 
80 kg. Szybkość tkan ia  zależy od po­
jem ności czółenka, a jego zew nętrzne 
w ym iary  od wielkości krosna. Z rozu­
m iałym  jest, że w  celu zadośćuczy­
n ienia szybszej p rodukcji należało 
przede w szystkim  podążyć w  k ie ru n ­
ku  pow iększenia pojem ności czółen­
ka, przez jak  najdale j posunięte po­
w iększenie jego w nętrza. W związku 
z tym  jednak  grubość ścianek czó­
łenka została zm niejszona do sk ra j­
nych granic w ytrzym ałości i spręży­
stości, przy użyciu do ich w yrobu 
specjalnych tw orzyw  o nadzwyczaj 
wysokiej w ytrzym ałości, jak  np. spe­
cjaln ie preparow anego drzew a i sk le­
jek, w ulkanizow anej fibry , sztucz­
nych żywic wzm ocnionych przek ład­
kam i m etalow ym i itd. W ykonane w

ten  sposób czółenko o dużej pojem ­
ności m usi przedstaw iać zw artą  ca­
łość o znakom itej sprężystości, zdol­
ną do staw iania oporu szybkim  i w ie­
lokrotnym  uderzeniom  napędow ym  
oraz rozgrzew aniu się przez n ieustan­
ne ta rc ie  o osnowę; czółenko tak ie 
m usi przetrw ać w  pracy  co najm niej 
2500 godzin.

W krosnach autom atycznych nić 
zawleka się samoczynnie; nici lniane 
w ykazują dostateczną sztywność i 
mogą być przewleczone palcam i; w 
w iększych czółenkach m ożliwe jest 
używ anie stalow ych haczyków  po­
mocniczych do chw ytania nici przez 
oczko czółenka; w  przypadkach 
cienkich i m iękkich nici baw ełn ia­
nych i jedw abnych —  dotykanie czó­
łenek ustam i jest jeszcze niestety  
prak tykow ane nagm innie.

Z nany jest cały szereg wynalazków, 
dotyczących udoskonaleń w  budowie 
czółenek, m ających na celu usunię­
cie potrzeby dotykania ich ustam i 
przy przew lekaniu  nitki.

Oto np. lewe czółenko na rys. 3, 
przedstaw ia model, w  k tórym  ściana 
czółenka została pomysłowo przekro­
jona, a  bieg nici zabezpieczony bądź 
to  w kładkam i z d ru tu , bądź to k an a ­
likam i labiryntow ym i. N iem iecki p a­
ten t 28618 z roku  1883, chroniący 
w ynalazek pewnego anglika, jest 
podstaw ą budow y czółenek samoza- 
w lekających. Nić przebiega tu ta j 
(rys. 2) stycznie do profilu  ksz ta ł­
tow nika osadzonego w ew nątrz czó­
łenka — i może być przewleczona z 
łatw ością rękam i. Z drugiej strony 
spróbowano naśladow ać ssące dzia­
łan ia  ludzkich w arg  i płuc przez za­
stosowanie pomocniczego narzędzia 
w  postaci niew ielkiej pom pki ręcznej, 
działającej bądź to tłocząco, bądź też 
ssąco. Rys. 5 obrazuje tego rodzaju  
pom pkę w  nowoczesnym  w ykonaniu; 
oczko czółenka musi być dociśnięte 
do gumowej ssawki, w idocznej u  gó­
ry  i osadzonej n a  m etalow ym  n a ­
czynku cylindrycznym ; pod w pły­
w em  nacisku cylinder obraca się ku  
tyłow i dokoła zaw iasu widocznego na 
rysunku, przesuw ając się szybko 
względem tłoczka, pozostającego w  
pozycji nieruchom ej; w  ten  sposób 
w ytw arza się podciśnienie w ystarcza­
jące do naw leczenia nici.

A nkieta przeprow adzona przez au ­
to ra  arty k u łu  w śród najpow ażniej­
szych w ytw órców  czółenek w  N iem ­
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Rys. 2

kanaliki, służące ty lko pozornie do 
prow adzenia nici, a w  gruncie rzeczy, 
przyczyniające się w yłącznie do zni­
szczenia efek tu  ssania, to każdy 
tkacz —  co najm niej w  przypadku 
sztywniejszej nici —■ będzie m usiał 
zrezygnować ze ssania, co się przy­
czyni do zaniechania tego sposobu 
W ogóle, a będzie dobrym  przyk ła­
dem  dla uczniów  i pracow ników  
młodszych.

Wychodząc z tego założenia, au ­
to r stosuje oczka w  kształcie lejka, 
wskazanego na rys. 6, pozycja B. Do­
tychczasow e oczko cylindryczne zo­
stało tu ta j osadzone skośnie w  ścia­
nie czółenka i kończy się w  drążo­
nym  le jk u  o szerokim  ujściu. 
Większość starych  tkaczy skorzy­
sta ła skrzętnie z możności ręcznego 
przetykania nici przez le jek  tego ty ­
pu. Czółenko z le jkow atym  otw o­
rem  pokazanym  na rys. 1 z praw ej 
strony oraz na rys. 7 pod pozycją 
B — stanow ią dalszy rozwój te j 
idei. P rzy  należycie pojętej w spół­
pracy  tkaln i, fab ryk i porcelany i 
w ytw órni czółenek udało  się wykonać 
le jkow ate oczka porcelanow e o roz­
m aitych kształtach  i w ym iarach oraz 
obsadzić je  w  głębokich kanalikach, 
będących fałszyw ym i prow adnicam i 
dla powietrza.

Rys. 3

W ten  sposób zainicjowano w ielką 
próbę przem ysłową, k tó ra  nie do­
tyczy innych właściwości czółenek 
i w  żadnym  razie nie nastręcza po­
mocniczych czynności tkaczowi.

Omówione oczko w  kształcie le jka 
nie jest zapew ne rozw iązaniem  osta­
tecznym . Chodzi o co innego: przez 
w ykonanie pierw ow zoru wskazano 
sposób zwalczania w  tkalniach, uży­
w ających sztywnych nici, wysoce 
niehigienicznych przyzwyczajeń.

Nie ulega wątpliwości, że n a jsku ­
teczniejszym  sposobem do usunięcia 
z w arsztatów  tkackich  p rak tyk i ca­
ło w nia czółenek — jest w ychow yw a­
nie ludzi. Istn ie je  cały szereg zak ła­
dów w łókienniczych w  W estfalii, 
k tóre zaprzestały w prow adzania no­
wych typów  czółenek z przekrojoną 
ścianką, a używ ają w  dalszym  cią­
gu czółenek starych, z zastrzeżeniem  
wszakże obowiązkowego stosowania 
pompek powietrznych, względnie h a ­
czyków stalowych do naw lekania 
nici. Przez zorganizow any cykl w y­
kładów, pouczeń i ostrzeżeń — zdo­
łano skłonić załogi do poniechania 
tak  niehigienicznej m etody pracy. 
P odrastająca młodzież, uśw iadom io­
n a  w  należyty sposób, zdaje już sobie 
doskonale spraw ę z niewłaściwości 
tego rodzaju zabiegu.

czech przekonała go, że zaledwie 30 % 
wszystkich w yrabianych czółenek n a ­
leży do kategorii higienicznych, z po­
zostałych 70% — w iększa część przy­
pada na czółenka naw lekane przy po­
mocy ssania (rys. 1, z lewej strony, 
oraz rys. 6, pozycja A ), a  pozostałe — 
przy pomocy narzędzi pomocniczych. 
(Rys. 1, z praw ej strony, oraz rys. 7, 
pozycja B).

Ze względów społecznych i gospo­
darczych au to r zm ierzał do znale­
zienia rozw iązania konstrukcyjnego, 
k tó re  w ykluczałoby potrzebę zasysa­
nia nici, a  jednocześnie nie pow ięk­
szyłoby ceny czółenka, nie skrócałoby 
jego życia i n ie w ym agałoby używ a­
n ia narzędzi pomocniczych.

M ałe cylindryczne oczko czółenko­
we, jako rozw iązanie zagadnienia w 
la tach  wysokiego rozw oju techniki 
tkackiej u  schyłku ubiegłego stulecia, 
powinno być zaniechane w  dobie o- 
becnej; istn ieją  inne sposoby do prze­
prow adzenia nici przez ścianę czółen­
ka, czyniące zadość w ym aganiom  h i­
gieny. Do przetykania lub przew leka­
n ia nici o w iele wygodniejszy jest 
otw ór lejkow aty, umieszczony po 
środku z w łaściw ym  m u prow adze­
niem  nici. K ształt jego niweczy rów ­
nież skutek, uzyskiw any przez ssanie. 
Jeżeli prócz tego w ykonać obok le jka

Rys. 1



S łu żb a le k a r s k a  i sp o łeczn a  w z a k ła d a c h  
fab ry czn y ch  S iem en sa  w B e rlin ie

Dr. J . S z u m s k i
S e k r e t a r z  s t a ł e j  R a d y  N a u k o w o - L e k a r s k i e j  p r z y  Z. U . S .

Dłuższy swój pobyt w  B erlinie na studiach z dzie­
dziny m edycyny społecznej i ubezpieczeniowej w yko­
rzystałem , między innym i, również w  tym  k ierunku, by 
się zapoznać z różnym i dziedzinam i m e d y c y n y  
p r a c y ,  tak  szeroko rozw iniętym i w  Niemczech. Więc 
w B erlinie np. odwiedziłem  w ielkie zakłady fabrycz­
ne Siemensa, rozbudow ane w  duże, żyjące swoim w ła­
snym  życiem, miasto, tzw. „S iem ensstadt” . Scentralizo­
wano tu  większość oddziałów fabrycznych, w  których 
p racuje ok. 65.000 pracowników.

Prócz głównych zakładów  istn ieją  w  Niemczech i w 
W iedniu filie fabryczne, za trudn iające łącznie 122.000 
osób, w edług stanu zatrudnienia z dn. 1 stycznia 1936 r 
Dla wspólnych celów w szystkich zakładów  Siem en­
sa zorganizowano nowoczesne b iura: budow lane, p a ten ­
towe, praw ne, podatkowe, gospodarczo -  polityczne 
i społeczno -  polityczne. B iuro społeczno - polityczne 
za trudn ia około 100 osób.

P raca  społeczna prow adzona jest na teren ie zak ła­
dów Siem ensa planowo i konsekw entnie. C harak tery ­
stykę poszczególnych działów  te j pracy podam , zaczy­
nając od roli, jaka  w  niej przypadła l e k a r z o w i  
f a b r y c z n e m u .  P ierw sze stanow isko lekarzy fab ry ­
cznych u Siem ensa utworzono m niej więcej przed 2 laty, 
a w  chwili zw iedzania przeze m nie urządzeń społecz- 
no-lekarskich  było ich 5. K ierow nictw o zakładów  Sie­
m ensa dąży do tego, aby 1 lekarz fabryczny w ypadał 
m niej więcej n a  5 — 6 tys. robotników .

Aby lekarz mógł opanować rozliczne dziedziny za­
gadnień, m usi dokładnie z a p o z n a ć  s i ę  z w a ­
r u n k a m i  t e c h n i c z n y m i  p r a c y  i w  t y m  
c e l u  po w stąpieniu do zakładów  m usi pracow ać p o 
3 m i e s i ą c e  w  różnych oddziałach fabryki. D aje to 
rękojm ię, że lekarz pozna szkodliwe w pływ y w arunków  
pracy  na organizm  ludzki i po trafi należycie ocenić 
i zanalizować każdy przypadek, z jak im  się zetknie.

Lekarze fabryczni m ają  w ł a s n e  a m b u l a t o r i a  
z pracow nią rentgenow ską oraz podręcznym  labora to ­
rium . W am bulatoriach p racu ją  w ykw alifikow ane san i­
tariuszki. P rzy  badaniu  każdego nowoprzyjętego praco­
w nika zak ładana jest k a r t a  s t a n u  z d r o w i a ,  za­
w ierająca dane n a tu ry  osobistej — stosunki rodzinne 
(rodzice, żona, dzieci), w yw iad co do zdrow ia oraz dane, 
dotyczące strony  konsty tucyjnej, w yniki badań  poszcze­
gólnych narządów , również moczu i krw i. L ekarze fa ­
bryczni w spółpracują ściśle z lekarzam i i organam i fa ­
brycznej kasy chorych, uzyskując stam tąd  potrzebne dla 
swej pracy  inform acje i m ateria ły . P raca  ich jednak  ma 
w yłącznie zapobiegawczy charak ter.

O bejm uje ona następujące sprawy:

1 K  w  a 1 i f i k  o w  a n  i e o s ó b  p r z y j m o w a n y c h
d o  p r a c y  p o  r a z  p i e r w s z y .  W arunkiem  przy­
jęcia do pracy  w zakładach Siem ensa jest badanie le k ar­

skie przy  określonych kw alifikacjach fizycznych i um y­
słowych. Nie znaczy to, by  stosowano w  ocenie zbyt su ­
row e norm y, analogiczne do wojskowych, gdyż byłoby to 
stanow isko aspołeczne. Pew ne stany  chorobowe dyskw a­
lifiku ją do pracy bezwzględnie, istn ieje wszakże cały sze­
reg cierpień, które mogą być tolerow ane pod w arunkiem  
właściwego i um iejętnego doboru za trudnien ia i w ar­
sztatu  pracy. W ady serca dobrze w yrów nane, gruźlica 
wygojona nie w ykluczają przyjęcia do pracy. Około 3% 
kandydatów  odrzuca się jednak, jako zupełnie niezdol­
nych do pracy. W śród nich zna jdu ją  się najczęściej osob­
nicy z czynnym i procesam i gruźliczym i, z ciężkimi w a­
dam i serca, z dychaw icą oskrzelową, z żylakam i, z p łas­
kim i stopami, z ostrym i chorobam i w enerycznym i. M yślą 
wytyczną w tej selekcji m ateria łu  ludzkiego jest, by oso­
bnik, zbyt pochopnie przy ję ty  do pracy, nie sta ł się 
w krótce po tym  jej inw alidą, balastem  dla pracodawcy, 
a ciężarem  dla insty tucji ubezpieczającej. Nie potrzebuję 
dodawać jak  doniosłe znaczenie m a tailcie badanie eli­
m inacyjne dla przedsiębiorstw a, a  nade wszystko dla 
kas chorych, k tóre w  Niem czech stanow ią odrębną orga­
nizację, p racu ją  w  w arunkach  bardzo korzystnych ry ­
zyk, w  przeciw ieństw ie do tery toria lnych  kas chorych, 
k tóre p rzy jm ują  każdy m ateria ł ludzki.

P rzed przyjęciem  do pew nych specialnych rodzajów  
pracy — przeprow adzane są również w yjątkow e badania 
psychotechniczne. Pracow nicy now o przyjęci, przydzie­
leni do najbardzie j dla nich odpowiednich pod wzglę­
dem  zdolności fizycznych zajęć poddaw ani są dalszej ob­
serw acji przez lekarzy fabrycznych. Często zachodzi ko ­
nieczność rew izji oceny kw alifikacyjnej i zm iany p rzy­
działu do pracy. L ekarz zw raca szczególną uwagę, by np. 
osobników z nadkw aśnością żołądka, nie wyznaczać do 
zajęć z pyłam i, z gazam i drażniącym i itp., albowiem  d ra ­
żnią one i tak  już w rażliw ą błonę śluzową żołądka. To­
warzyszący m i lekarz w yjaśniał, że często stosowane 
w enty latory  ssące do odprow adzania pyłów  i gazów, po­
w stających w  m iejscu pracy, nie odpow iadają w  pełnym  
stopniu sw em u zadaniu. W zw iązku z tym  nie rzadko 
obserw uje się u robotników  nieżyty żołądka, przew lekłe 
n ieżyty dróg oddechowych, rozedm y płuc itd.

2 K o n t r o l a  o s ó b ,  p r a c u j ą c y c h  o d  d ł u ż ­
s z e g o  c z a s u .  Poza kontro lą osób specjalnie zagrożo­
nych oraz ogólną kon tro lą periodyczną, o czym m ow a n i­
żej, lekarz m a możność obserw acji stanu  zdrow ia p ra ­
cowników w  następujących okolicznościach: gdy praco­
w nik zgłasza się sam  do lekarza z prośbą o przeniesie­
n ie do innego rodzaju  pracy  ze względów zdrowotnych, 
gdy trzeba zakw alifikow ać, czy pracow nik pow inien być 
zwolniony od pracy  (drobne obrażenia), gdy m ajstrzy  
oddziałowi zgłaszają zachorow ania; zgłoszenia te  obej­
m u ją  zazwyczaj od 5 — 10% załogi, a w  niektórych od­
działach naw et do 15%. Obchodząc w arsztat pracy, le­
karz  zw raca uw agę na tych pracow ników, którzy źle w y­
g lądają, czują się w yczerpani i osłabieni. N ierzadko do­



noszą lekarzow i współpracownicy, że zauw ażyli u  ko­
goś coś podejrzanego, co w zbudza u  nich obawy lub od­
razę (choroby w eneryczne lub skórne).

Specjalną uw agę zw raca lekarz na chorych na g ru ­
źlicę. T utaj w spółpracuje ściśle z istn iejącą przy  zak ła­
dach Siem ensa w łasną poradnią przeciwgruźliczą, k tó ra  
opiekuje się chorym i na gruźlicę, i ich rodzinam i, leczy 
ich, w ysyła do uzdrow isk itp.

Szczególną opieką otaczani są uczniowie 4-o letnich 
szkół zawodowych, prowadzonych przez zakłady Sie­
mensa. Uczniów tych jest około 1200. W szkołach tych 
pod kierow nictw em  lekarzy fabrycznych zorganizow a­
ne jest poradnictw o zawodowe.

3 P e r i o d y c z n e  b a d a n i a  o s ó b  s p e c j a l ­
n i e  z a g r o ż o n y c h .  Zależnie od rodzaju  pracy i sto­
pnia niebezpieczeństwa, badania odbyw ają się w  okre­
sach czasu co 3 — 6 miesięcy. Dotyczy to głównie ro ­
botników , zatrudnionych z ołowiem i jego związkam i, r tę ­
cią, gazem  św ietlnym , pyłem  krzem owym , tró jch lo re ty - 
lenem , różnym i kw asam i, siarczkiem  w ęgla itp. Prócz 
nich badan i są pracow nicy z różnym i w adam i organicz­
nym i, jak  np. osobnicy z w adam i serca, k tórzy  zresztą 
są w  stanie przystosować się do p racy  pod w arunkiem  
dopasow ania je j do ich spraw ności fizycznej i stanu n a ­
rządu  k rążen ia krw i.

4 P e r i o d y c z n e  b a d a n i a  o k r e s o w e  o g ó ­
ł u  p r a c o w n i k ó w  dokonyw ane są stopniowo e ta ­
pam i, pod rygorem  skrupulatnego notow ania w  k arto ­
tece w yników  badania. Nie rzadko stw ierdza się przy 
tym  przypadek o tw artej gruźlicy niebezpiecznej dla oto­
czenia, schorzenia nerek, polipy nosowe, cukrzycę, no­
w otw ory narządów  kobiecych i przypadki raka.

S pecjalną uw agę zw raca się u  S iem ensa na choroby 
skóry, z k tórym i lekarze fabryczni spo tykają się często 
na te ren ie  fabryki. T u ta j szczególnie duże znaczenie m a 
strona zapobiegawcza, a więc przestrzeganie, by  praco­
w nik nie przystępow ał do pracy  z b rudnym i rękam i, by 
je  m ył po p racy  dokładnie, używ ając ciepłej w ody i do­
brego m ydła, porządnych, nie za ostrych, ręczników ; by 
do poszczególnych dziedzin produkcji używ ano w łaści­
wych rozpuszczalników, a w  m iarę możności stosowano 
w cieranie m aści ochronnych, dość licznych na rynku  n ie­
m ieckim . L ekarz oprow adzający m nie po fabryce w ypo­
w iedział szereg ciekawych • uw ag, dotyczących ochrony 
skóry robotników  podczas pracy. Uwagi te  przytaczam  
w nieco obszerniejszym  streszczeniu, charak teryzu ją  one 
bow iem  nastaw ienie lekarzy  zakładów  Siem ensa na tę 
spraw ę. A więc częste użycie zwykłego, nie jełczejącego 
tłuszczu przed p racą  zapobiega nadm iernem u odtłuszcze­
niu skóry, je j pękan iu  i podrażnieniu, co pow oduje n a ­
stępnie w tórne zakażenia. Jako  czynniki, sprzyjające po­
w staw aniu  uszkodzeń skóry, w pływ ają stany  uczulenio­
we, zazwyczaj nabyte w  czasie pracy, charak teryzujące 
się niezm ierną w rażliw ością skóry n a  działanie danego 
czynnika. Ja k  wiadomo, specjalnie w rażliw a jest skóra 
osobników rudych  i blondynów , n ie  należy w ięc p rzy ­
dzielać ich do pracy, gdzie szczególnie uw ydatn ia się 
szkodliwe działanie. U osobników zajętych z p repara tam i 
smołowymi, dziegciowymi, parafiną , należy zw racać u- 
wagę n a  m eszki włosowe, w  okolicy k tórych  pow stają 
często stany  zapalne. Pow stające przy  pracy  drobne 
a  ostre pyłki miedzi, glinu, porcelany, w żerają się w  
głąb skóry, w  je j pory, w  ujścia gruczołów  ło jo­
wych i potnych, pow odując ciężkie stany zapalne i w y­
pryski, przy znacznym  swędzeniu, a naw et bólu. Szcze­

gólnie ta  kategoria pracow ników  m usi dobrze wcierać 
przed p racą  m aści ochronne, czego m ajstrzy  oddziałowi 
pow inni pilnować. Często konieczne jest używ anie r ę ­
kaw ic i palców ochronnych, do k tórych jednakże robot­
nicy na ogół niechętnie się przyzw yczajają i trzeba ich 
do tego zmuszać. Przezorność i dbałość w  te j dziedzinie 
zapobiegania może w  60 — 70% uchronić od ciężkich 
schorzeń skórnych. T u ta j uw ydatn ia się w  w ysokim  sto­
pniu  celowa w spółpraca technika z lekarzem .

Pod w pływ em  lekarzy zabroniono np. w  zakładach 
Siem ensa m aczać ręce w  elektrolitach, w  celu zapobie­
żenia częstym  w ypryskom  na rękach.

Szczególnie dokładnej kontro li poddaje się stan  zdro­
w ia osób, p racujących w  atm osferze pyłów, tym  bardziej, 
iż robotnicy w zbraniają  się często używać m asek ochron­
nych, tłum acząc, że zanieczyszczają się one szybko, co w 
następstw ie u tru d n ia  oddychanie. W zw iązku z tym  dy­
rekcja zakładów  dąży do jak  najszerszego stosowania no­
woczesnej w entylacji lokalnej.

W celu osiągnięcia właściwego celu, jak im  jest ochro­
na zdrow ia pracowników, obowiązani są lekarze fab ry ­
czni prowadzić p lanow ą propagandę higieny pracy  w 
form ie system atycznych w ykładów, pogadanek z w y­
św ietlaniem  przezroczy, film ów  specjalnych, k tórych w 
Niemczech w yprodukow ano dużą ilość.

Moi niemieccy koledzy wyrażali opinię, że praca le ­
karza fabrycznego jest ciężka i odpowiedzialna, że do­
bry i ideowo pracujący lekarz musi być obrońcą świata 
pracy, przeprowadzając korzystne dlań zmiany, alar­
mując o czynnikach szkodliwych, żądając ulepszeń or­
ganizacyjnych i technicznych. W ten sposób lekarz staje 
się łącznikiem między światem pracy, kasą chorych, 
szpitalami, a pracodawcą. Aby jednak pozyskać i zje­
dnać sobie prawdziwe zaufanie pracowników, musi być 
szczerym i oddanym ich orędownikiem, co z drugiej stro­
ny może być często nie na rękę pracodawcy, a w  tych 
warunkach — twierdzili niemieccy koledzy, — lekarz fa­
bryczny powinien być upaństwowiony na fabrycznym  
posterunku, by zyskać konieczne w  swej pracy niezale­
żność i autorytet.

O pieka społeczna w  zakładach Siem ensa obejm uje 
następujące dziedziny:

I Miejsce pracy,

Specjalne poradn iark i w  określonych godzinach udzie­
la ją  w yjaśnień, w zględnie służą pomocą bezpośrednio. 
Jest ich 14. N iezależnie od tego, pracow nicy m ogą się 
zgłaszać bezpośrednio w  biurze oddziału społeczno-po­
litycznego.

1 Z a p o m o g i  p i e n i ę ż n e .  Zakłady Siem ensa 
stw orzyły specjalny fundusz na- pomoc pieniężną dla 
pracow ników  potrzebujących je j w  przypadkach w y ją t­
kowych. P odania należycie uzasadnione są k ierow ane 
drogą służbową do biura, zarządzającego tym  fundu ­
szem.

2 W y ż y w i e n i e .  W fabrykach  zorganizowano 
bufety i kuchnie w raz ze stołowniami, w  których  p ra ­
cownicy um ysłowi m ogą otrzym ywać pożywny obiad za 
45 f, oddzielnie zaś — zupa pożywna kosztuje 10 f, 
kaw a 10 — 16 f, kom pot 10 f; w  stołowniach dla robot­
ników obiad kosztuje 40 f. Poza tym  pracownicy 
w czasie zajęć dosta ją  za zw rotem  kosztów napoje 
i drobne posiłki, przynoszone im  na m iejsce pracy  przez 
specjalnie do tego celu przeznaczony personel.



3 P i e r w s z a  p o m o c .  Pomocy w  nagłych w y­
padkach udziela się w  specjalnie zorganizow anych m ie j­
scach opatrunkow ych, gdzie stale dyżuruje odpowiednio 
przeszkolony personel. Do dyspozycji są wozy san ita r­
ne dla przewożenia osób do szpitali.

Ze szpitalem  Czerwonego K rzyża zaw arta jest spe­
cjalna um owa, celem leczenia osób ubezpieczonych w 
kasie chorych i nie ubezpieczonych, leczących się na 
w łasny koszt, za 20% zniżką taksy szpitalnej.

U trzym yw ana jest w łasna poradnia przeciwgruźlicza.
Z aw arto um owę ze specjalnym  zakładem  kąpieli lecz­

niczych „S iem ensstadt”.

4 U b e z p i e c z e n i a  u s t a w o w e ,  o b o w i ą z ­
k o w e :  a) w łasna kasa chorych, obejm ująca w szystkich 
pracow ników  do pew nej górnej granicy  zarobkowej 
(300 Mk m ies.); b) ubezpiecz, w ypadkow e; c) ubezpiecz, 
inwalidzkie; d) ubezpiecz, pracow ników  um ysłowych, 
obejm ujące pracowników, zarabiających do 600 Mk 
mies.; e) ubezpiecz, od bezrobocia.

5 Ubezpieczenia dobrowolne: chorobowe, w ypadko­
we, na życie, od odpowiedzialności cywilnej, od ognia, 
kradzieży itp.

We w szystkich tych spraw ach służy w ydział społeczny 
najdale j idącą pomocą.

6 S z k o l e n i e  i d a l s z e  k s z t a ł c e n i e  s i ę .  
Z akłady Siem ensa u trzym ują w łasną szkołę zawodową 
4-letnią, w  której szkolą uczniów  dla pokrycia zapotrze­
bow ania we w szystkich dziedzinach w łasnej w ytw ór­
czości.

P rzyjm ow ani są p rak tykanci na odbycie p rak tyk i za­
wodowej ze studiam i niższym i i wyższymi w  zakresie 
technicznym  i handlowym .

O dbyw ają się specjalne ku rsy  dla różnych kategoryj 
pracow ników , m iędzy innym i rów nież i dla m ajstrów .

7 Tzw. j u b i l e u s z e  s ł u ż b o w e .  Uroczyście 
obchodzone są jubileusze 25-letniej pracy; pracow ­
nicy otrzym ują w tedy podarunki i m a ją  dzień wolny 
od pracy. Szczególnie uroczyście obchodzone są ju b i­
leusze 50-lecia pracy; pracow nik  dostaje podarunek 
i zapewnienie, że do końca życia swego będzie pobierać 
ostatnio otrzym yw ane w ynagrodzenie.

8 P r e m i e .  P rzy  zam knięciach budżetow ych 
i określeniu czystego zysku pew ien odsetek je st w y­
płacany w  form ie prem ii pracownikom , k tórzy m a­
ją  za sobą najm niej 8 la t służby w  zakładach. Wyso­
kość prem ii zależy od la t służby i wysokości uposażenia.

9 K a s a  p e n s y j n a .  W swoim czasie w łaściciel 
firm y W erner Siemens, stw orzył specjalną kasę pensy j- 
ną dla pracow ników . K ażdy pracow nik, k tó ry  ukończył 
65 rok życia, lub sta ł się przedwcześnie inw alidą pracy, 
a m a za sobą najm niej 10 la t pracy w  zakładach, 
dostaje specjalną pensję, niezależnie od sum, jak ie  w y­
p łacają odnośne ubezpieczenia. W dowy po pracow ni­
kach otrzym ują 50% tych kwot. Również rodzice zm ar­
łego, jeśli byli n a  jego u trzym aniu  i są inw alidam i p ra ­
cy, mogą otrzym yw ać stałe zasiłki z kasy pensy jnej.

II Rodzina i mieszkanie pracownika

1 O p i e k a  d o m o w a .  W w ypadku zachorow a­
nia gospodyni dom u (żony), pracow nik może się starać 
o dostarczenie m u osoby, k tó ra  zajm ie się gospodar­

stw em  domowym, opieką nad dziećmi itp. za opłatą 2.50 
Mk. dziennie. Zależnie od położenia m aterialnego p ra ­
cownika, kw otę tę w  części lub w  całości płaci oddział 
opieki domowej.

2 O p i e k a  n a d  d z i e ć m i .  Zakłady u trzym ują 
w łasne schronisko dla dzieci, do którego przyjm ow ane 
są w  razie potrzeby dzieci pracow ników  po uprzednim  
badaniu  lekarskim . P rzyjm ow ane są dzieci od la t 2— 14 
na dzień lub na noc (w  3 grupach). Osobna stacja dla 
niem ow ląt p rzy jm uje dzieci do 2 roku życia. Opłaca się 
bardzo m ałą kwotę, jako zw rot kosztów  wyżywienia. 
Dzieci do la t 6 pozostają w  schronisku pod obserw acją 
lekarską i są  w  razie potrzeby konsultow ane.

Na w niosek pielęgniarki dzieci pracow ników  mogą 
być umieszczane w  dom ach wypoczynkowych.

Poza tym  prow adzona jest przy schroniskach szkoła 
gospodarstwa domowego dla córek pracow ników  w  w ie­
ku  od 14 — 18 lat. K urs trw a  cały rok, a  uczęszczać 
nań  może nie więcej jak  10 dziewcząt.

3 M i e s z k a n i e  p r a c o w n i k a .  Zbudowano 
dotąd dla pracow ników  około 1700 m ieszkań 1 —  4 izbo­
wych. Pracow nicy um ysłowi rozporządzający odpow ied­
nim i środkam i finansow ym i mogą uzyskać pożyczki h i­
poteczne na budow ę domów w wysokości 40 —  45% 
kosztów  budow y (12.000 — 20.000 M k). Budowę p row a­
dzi sam odzielnie oddział budow lany zakładów  Sie­
m ensa.

Pracow nicy m ogą po niskich cenach i na spłaty n a ­
byw ać wszystkie tow ary w yrabiane w  firm ie.

III Wczasy robotnicze

1 D o m y  w y p o c z y n k o w e .  Zakłady Siem en­
sa u trzym ują  w łasne domy wypoczynkowe, do których 
przyjm ow ani są  pracow nicy na w niosek lekarzy  zaufa­
nia kas chorych. Koszty pokryw ają kasy chorych i firm a.

N ieubezpieczeni m ogą spędzić urlop  wypoczynkowy 
wraz z rodzinam i w  zakładach, z k tó rym i zaw arto  spe­
cjalną umowę. Koszty pobytu  w ynoszą od 3 — 4 Mk, 
d la dzieci w  w ieku szkolnym naw et 2.25 Mk. dziennie.

2 P r a c a  k u l t u r a l n  o-o ś w i a t o w a .  P racow ­
nicy mogą korzystać bezpłatn ie z biblioteki, zaw ierającej 
około 30.000 tomów. W ydaw any jest specjalny m ie­
sięcznik, „S iem ensm itteilungen” z dodatkam i rozryw ­
kowym i i naukow ym i.

Z akłady w sp iera ją  m ateria ln ie  związki ku ltu ra lne  
pracow ników  firm y. D ostarczają one swoim członkom 
dobrych rozryw ek, organizują wycieczki, u rządzają kon­
certy, zebran ia itp. Istn ie ją  związki: dla h isto rii rodów  
(tak  charak terystyczne obecnie w  Niem czech), m uzycz­
ne, radioodbiorców, m iłośników  ogrodnictwa, am atorów  
fotografiki, nauk i języków  obcych, szachowy, m ajstrów , 
byłych w ychow anków  szkół zawodowych, p rak tykan tów  
i inne. Osobną grupę stanow ią w  dużej liczbie istn iejące 
związki sportowe.

W klubie sportow ym  urządzane są często w ykłady, 
odczyty oraz przedstaw ienia am atorskie, koncerty.

Działa wreszcie na te ren ie  zakładów  narodow o-socja- 
listyczna gm ina „K raft durch  F reude”.

S pecjalny przew odnik po urządzeniach społecznych 
podaje wszelkie inform acje i objaśnienia z om awianych 
tu  dziedzin.
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Zatrzaskowa rękojeść do urucha- * A L  A 
miania wrzeciennicy

P rzy obsługiwaniu w rzeciennicy robotnica dozoruje 
m aszyny na całej jej długości, wynoszącej 13 do 16 m e­
trów . Aby udogodnić urucham ianie lub zatrzym yw anie 
biegu z k ilku  m iejsc stosuje się niejednokrotnie większą 
ilość bliźniaczych dźwigni rozruchow ych. K onstrukcja 
tych dźwigni jest zazwyczaj nader prym ityw na i w ysta r­
cza jednego pchnięcia, aby m aszyna ruszyła.

Tego rodzaju  przypadkow y i nagły rozruch w  chwili, 
k iedy np. robotnice są zajęte przy zatrzym anej maszynie 
i w cale tego się nie spodziewają, jest przyczyną nader 
licznych i ciężkich wypadków . W celu zapobieżenia sk u t­
kom  tak  poważnego niedom agania technicznego zastoso­
w ano w  Z. S. S. R. specjalną rękojeść, przedstaw ioną na 
rysunku  2. Zasadniczym i częściami te j rękojeści są 
dźwignia S i uchw yt F, prowadzony w  płozach E. Przy 
ruchach  dźwigni S przesuw a się również w idelec B, osa­
dzony na w ałku  A; m a to na celu nadanie analogicznych 
ruchów  pozostałym  dźwigniom bliźniaczym, nieuwidocz- 
nionym  na rysunku. D rugi w ałek pomocniczy C jest po­
łączony z przesuwaczem  pasa; przesuw anie w ałka C 
wzdłuż jego osi w jednym  lub w drugim  kierunku wy­
w ołuje przerzucenie pasa z koła roboczego na koło luźne, 
lub odw rotnie. W pozycji przedstaw ionej na rysunku  m a­
szyna znajdu je się w  stanie spoczynku. Na w ale C osa­
dzony jest szczękowy pierścień D. U chw yt F jest po łą­
czony z suw akiem  H, prow adzonym  w  płozach K, przy 
pomocy sw orznia G. Sprężyna L osadzona na tym  sw orz­
niu u trzym uje całość w pozycji wskazanej na rysun­
ku. W celu przesunięcia uchw ytu  F w  lewo należy u jąć 
dłonią ram kę z płozami E i, wprowadziwszy palce w  p ie r­
ścień uchw ytu  F, zacisnąć dłoń tak  mocno, aby spręży­
na L została ściśnięta. Suw ak H jest zaopatrzony od do­
łu  w  rolkę M, osadzoną na n ieruchom ym  czopie N, oraz 
w  w ystęp P.

P rzy  pchnięciu rękojeści w  k ie ru n k u  strzałk i W m a­
szyna nie zostanie uruchom iona albowiem  ro lka M w y­
kona jedynie obrót po łuku  T dokoła osi O, i n ie zazę­
biw szy się o szczękę D, przejdzie obok niej, nie w yw ołu­
jąc żadnego skutku. Jeżeli natom iast uprzednio uchwyt F 
zostanie cofnięty ku  ram ce E, przez m ocne zaciśnięcie 
dłoni, jak  zaznaczono wyżej, to w raz z suw akiem  H prze­
sunie się ro lka M w k ierunku  U, a w ykonując dalej ruch  
T, zawadzi o szczękę D i w tedy w ałek C przesunie się 
wzdłuż swej osi, przerzucając pas na koło robocze; w  ce­
lu  zatrzym ania m aszyny w ystarczy cofnąć dźwignię z po­
w rotem  bez ściskania sprężyny L, albowiem  przy tym  
ru ch u  w ystęp P, zawsze zaczepi o szczękę D, a w raz z nią 
popchnie w ałek C — wówczas pas pędny zejdzie z koła 
roboczego na koło luźne.

4 L ’  -*■ . la wyłączenia napędu, w  przeciw nym
bowiem  razie należało by jeszcze za­
stosować prócz samoczynnego sprzę­

gła —- sprzężony z nim  m echanizm  ham ulcowy. Budowa 
sprzęgła jest następująca: na w ałku pędnym  A jest osa­
dzona luźno piasta C, zaopatrzona w  wieniec zębaty B; na 
tym  sam ym  w ałku pędnym  A jest osadzona na długich 
k linach E m ufa D; dzięki zaklinow aniu m ufa ta  obraca 
się razem  z w ałem  A, może wszakże przesuwać się po k li­
nach E wzdłuż w ału; ruch obrotowy w ału A jest przeno­
szony na wieniec zębaty B za pośrednictwem klinów E, 
m ufy D i kłów  łączących m ufę D z p iastą  C, na powie­
rzchni oporowej m — n; z chw ilą w ysunięcia się kła m u­
fy D z gniazda w  piaście C —■ napęd w ieńca B zostaje 
przerw any; sprężyna L nasadzona na w ałku A dociska 
m ufę D do piasty  C, przy czym siła docisku może być re ­
gulow ana przy pomocy dokręcania nakrętk i, przesuw a­
jącej kołpaczek K; docisk sprężyny L może być z ła tw o­
ścią tak  dopasowany, aby w  razie zatrzym ania się w ał­
ków zasilających trzeparkę, a w raz z nim i zębów B, obra­
cający się wciąż w ałek A zm usił skośne pow ierzchnie 
kłow e m — n do wzajem nego poślizgu; poślizg ten  zmusi 
m ufę D do przesunięcia się w  praw o, czemu zasadniczo 
przeciw działa sprężyna L; w  celu dalszego przesunięcia 
m ufy D w tym  samym kierunku przewidziany je s t me­
chanizm  pomocniczy ■— inaczej bow iem  przy następnym  
obrocie powierzchnie kłowe m — n sprzęgnęły by się po­
nownie; m echanizm  pomocniczy jest również oparty  na 
działaniu dw u pow ierzchni skośnych p — r, z k tórych po­
w ierzchnia p jest w ykonana na kształtow niku p rzy tw ier­
dzonym do D, a pow ierzchnia r jest osadzona na sworz­
n iu  F i może dokoła niego się obracać w  k ie runku  w ska­
zówki zegara o ką t 90°; przy tym  sworzeń F jest osadzo­
ny w  piaście C na gwincie i pomiędzy nim  a ciałem  r 
działa m ocna sprężyna; sprężyna ta  zmusza w łaśnie w y­
cinek r do w ykonania obrotu o 90°, aż pow ierzchnia u 
oprze się o płaszczyznę w; płaszczyzna p ślizga się po 
płaszczyźnie r tak  długo aż pow ierzchnia czołowa s m i­
nie pow ierzchnię czołową t — wówczas jednak  zapad­
ka  G tra f i w  wyżłobienie H i sprzęgło zostaje całkowicie 
rozłączone; dzięki tej zapadce ponowne sprzęgnięcie n a ­
pędu — bez pomocy rąk  ludzkich — sta je się niem ożli­
we; sprężyna osadzona na sw orzniu F, niewidoczna na 
rysunku, m a za zadanie u łatw ić osta tn ią fazę rozłącza­
nia sprzęgła.

Z chw ilą w yłączenia napędu w ałków  zasilających trze ­
parkę należy wyłączyć rów nież napęd w ału  A i w tedy 
uw olnić z ucisku rękę robotnika przez obracanie w ałków  
zasilających w kierunku odwrotnym do normalnego. Po­
nowne uruchom ienie sprzęgła następuje przez w yciągnię­
cie zapadki G z wyżłobienia H i obrócenie ciała r dokoła 
sw orznia F do poprzedniej pozycji; wówczas m ufa D 
sprzęgnie się ponownie z p iastą  C. Sprzęgło to przedsta­
w ia m echanizm  o działaniu precyzyjnym  i szybkim, 
a dzięki tem u zasługuje na uwagę i je s t godne polecenia.

B C F  r. n t D E  L K

Zabezpieczenie rąk przy trze- 
parce

P rzy podaw aniu m ateria łu  do trze- 
park i ręce robotnika są narażone 
na zgniecenie przez w ałki D — D 
(rys. 1) szarpiące baw ełnę, prze­
noszoną ku  nim  na taśm ie B. Taśm a 
B porusza się w  k ie runku  w skaza­
nym  strzałką, w  m iarę obrotu w ału 
C; napęd w ałów  D — D nie jest u - 
widoczinony na schemacie; kierunek 
ich ruchu  jest w skazany strzałkam i. 
Ja k  widać, wałki te  w ciągają baweł­
nę, a z rów nym  skutkiem  mogą po­
chwycić rękę robotnika.

W celu zapobieżenia tem u zostaje 
ustaw iony nad  w ałem  C — pom ocni­
czy bęben A, o średnicy m niej więcej 
dw a razy w ikszej. Bęben ten  jest 
w ykonany z miękkiego drzewa, 
jest stosunkowo lekki, pozbawiony 
przym usowego napędu m echaniczne­
go, a jego czopy metalowe są osa­
dzone w  panew kach przesuw ających 
się łatw o w  k ie runku  pionowym. Bę­
ben ten  obraca się jedynie pod 
w pływ em  ocierającej się o niego 
bawełny, p rzygn ia ta  ją  i sprzyja dal­
szemu jej posuwowi.

Jeżeli ręk a  robotnika tra f i pod 
niego przypadkowo, to będben zo­
stanie zlekka uniesiony do góry, za­
trzym a swój ruch  obrotow y i za­
k linu je  rękę pom iędzy sw ą pow ie­
rzchnią a  baw ełną, nie dopuszcza­
jąc wszakże do zgniecenia palców 
pom iędzy w ałkam i D — D.

w którym  są dostępne ucha dźw i­
gni 1, zaopatrzonej w  trzy  karby  a, 
b i c, którym i zahacza i zatrzym uje 
się na nieruchom ym  zębie 2. Z atrzy­
m anie się karb u  b na zębie 2 odpo­
w iada postojowi m aszyny; karb  a 
stoi na zębie 2 — kiedy m aszyna 
idzie w prawo, a podczas ruchu  m a­
szyny w  lewo—trafia  na ząb karb  c.

K arby  m ają na celu wykluczać 
wszelkie przypadkow e ruchy dźw i­
gni 1, przesuw ającej się w  prow ad­
nicach 10. W części środkowej dźw i­
gnia je s t zaopatrzona w dwa zderza­
k i 3 i w idelec do przesuw ania pasa. 
Za w idelcem  widzimy trzy  napędza­
ne koła pasowe, oznaczone schem a­
tycznie przy pomocy linii k reskow a­
nej; koła te obracają się luźno, 
przy czym koło środkowe odpow ia­
da luźnem u biegowi maszyny, a dw a 
pozostałe są połączone z innym i ko­
łam i napędu, nie uw idocznionym i na 
rysunku  gwoli przejrzystości; z te ­
go samego powdu pominięto na ry ­
sunku pasy, osłony i inne szczegóły 
napędu mechanicznego. Ja k  już za­
znaczyliśmy, wzdłuż m aszyny po 
obu je j stronach przebiegają pedały 
w  postaci długich desek, w spartych 
na dźw igniach 8, obciążonych na 
drugim  końcu ciężaram i 9. Na ra ­
m ie m aszyny znajdu ją  się n ierucho­
me czopy 6, po k tórych ślizgają się 
swym i w ykrojam i dźwignie 4, po łą­
czone z pedałam i przy pomocy cię­
gieł 7. G órny koniec każdej dźw i­
gni 4 jest zaopatrzony w  rolkę 5.

W chwili, k iedy ząb 2 tkw i w  k a r­
bie a, m aszyna idzie w  praw o i ro ­
botnik  znajdu je się po praw ej stro ­
nie kadzi; aby ją  zatrzym ać w ysta r­
czy nacisnąć na p raw y  pedał; wów ­
czas praw e cięgło 7, p raw a dźwignia 
4 i p raw a ro lka 5 (porów naj z lewą 
stroną rysunku) — w ykonują szyb­
ki ruch, przy czym  dźw ignia 1 zo­
stanie uniesiona do góry, karb  a zej­
dzie z zęba 2, a w  dalszej fazie ro l­
ka 5 uderzy w  praw y zderzak 3 i 
przesunie dźwignię 1 w  lewo; dźw i­
gnia zatrzym a się karbem  b na zę­
bie 2, a równocześnie pas zostanie 
przerzucony n a  luźne koło. Ten m o­
m ent zilustrow ano w łaśnie z praw ej 
strony rysunku.

Fonowne uruchom ienie m aszyny 
m usi być w ykonane ręcznie.

J a k  w idzim y więc, w ystarcza je ­
dno naciśnięcie nogi, aby napęd m e­
chanizm u został przerw any.

Przekrój /-//.

Widok

Usprawnione wyłączanie napędu 
kadzi farbiarskich

Typowym  w ypadkiem  przy obsłu­
dze kadzi farb iarsk ich  (dżygerów) 
jest chw ytanie rą k  robotników  przez 
farbow any m ateriał, w  trakc ie  m e­
chanicznego naw ijan ia go na wał. 
T rudno jest liczyć na to, by robot­
n ik  zdołał oswobodzić ze zwojów 
m ateria łu  choć jedną rękę i dlatego 
nieodzownym  się sta je  stosowanie 
nożnych m echanizm ów  w yłączają­
cych.

K adź farb iarska  m a zazwyczaj 
znaczną długość i z tego względu 
m echanizm  w yłączający m usi być 
tak  w ykonany, aby robotnik  mógł z 
niego korzystać, nie odryw ając się od 
swego m iejsca. P rzyrząd w yłączają­
cy napęd m echaniczny pow inien być,, 
jak  to w idzim y n a  rysunku  3 sprzę­
żony z pedałem, przebiegającym  
wzdłuż całej kadzi, aby w  dowol­
nym  m iejscu  robotnik  mógł ten  pe­
dał nacisnąć. W zilustrow anym  przy­
p adku  kadź farb iarska m a m echa­
nizm  o napędzie zw rotnym , tzn. w ał 
może być puszczany bądź w  k ie­
ru n k u  praw ym  bądź też w  lewym ; w 
zw iązku z k ierunkiem  obrotu ob­
sługujący kadź znajduje się po p ra ­
w ej je j stronie lub po lewej, z k tó ­
rych każda je st zaopatrzona w  od­
dzielny pedał, w yłączający określony 
k ierunek  obrotów.

M aszynę puszcza się w  ruch  ty l­
ko z jednego określonego miejsca,

Rzut pionowy.
Sprzęgło do samoczynnego prze­
rywania napędu wałków trze- 
parki

Sprzęgło to je s t zobrazowane w  2 
rzu tach  na rys. 4 i m a za zadanie 
przerw ać napęd w ałków  zasilających 
trzeparkę z chw ilą zw iększenia się 
staw ianego przez nie norm alnego 
oporu, np. w  momencie pochwycenia 
rąk  robotnika. Zakładam y oczywi­
ście, że w ałki nie m ają  zbyt w ielkiej 
bezwładności i za trzym ają się z chw i-

Rzut poziomy.
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Ruch ten  jest możliwy o ile sworzeń 4 trafi na otwór 2, 
tzn. kiedy osłona jest zam knięta. Z chw ilą podniesienia 
osłony ku górze miejsce płaskow nika z otworem  2 za j­
m ie samoczynnie pełny płaskow nik 11, stanowiący ko­
niec łam anej dźwigni 12 — 10 — 11, obracającej się do­
koła osi 10 i zaopatrzonej w  ciężką przeciwwagę 12; w ła­
śnie ta  przeciwwaga unosi ku górze ram ię 11, blokujące 
ruch sworznia 4. Dźwignia 12 — 10 — 11 m usi być um ie­
szczona w sposób niedostępny dla robotników, aby nie 
mogli jej roli zniweczyć, przez zawiązanie np. d rutem  lub 
zaklinowanie. Oś 7 jest połączona z napędem  postrzygar- 
ki w  ten  sposób, że ruchow i dźwigni 9 w  k ierunku  strzał­
ki A towarzyszy rozruch maszyny, a w  kierunku odw rot­
nym  — jej zatrzym anie.

Widzimy więc istotnie, że w  chwili rozruchu maszy­
ny — osłona zostaje zam knięta, a w  chwili otw arcia osło­
ny dźwignia rozruchow a zostaje zablokow ana; osłona 
może być o tw arta tylko podczas postoju maszyny.

Powyższe przykłady i pomysły wraz z rysunkam i 1, 2, 3, 4 i 5 
zostały zaczerpnięte z dzieła inż. M. M. Tom arow’a „Osnownyje 
principy K onstruirow anja w obłasti techniki bezopasnosti”, 
Moskwa 1934.

Witki z drutu używane do podwieszania ciężarów
W niektórych hu tach  województwa kieleckiego używa 

się zam iast łańcuchów  do podnoszenia, przewożenia i opu­
szczania ciężarów przy pomocy suwnic tzw. witek, w y­
konanych z dru tu . Spotykane są dw a rodzaje: bądź to 
w itka rozw arta, z dw iem a pętlicam i na końcach, (rys. 10), 
bądź też w  kształcie zamkniętego pierścienia (rys. 8).

W itki w ykonuje się na specjalnym  stojaku, ow ijając 
d ru t około dwóch trzpieni rozsuniętych względem sie­
bie na długość w itki; w  ten  sposób długości poszczegól­
nych drutów  będą równe. Po uzyskaniu odpowiedniej 
liczby zwojów, końce d ru tu  obw ija się k ilkakrotnie do­
okoła drutów  nośnych, skręcając starannie jeden zwój 
obok drugiego i stosując do tego celu specjalny klucz 
przedstaw iony na rys. 9. Czterokrotne zawinięcie koń-

Rys. 6.

padkach stosowanie osłon z zam knięciem  samoczynnym, 
w ykluczającym  uruchom ienie postrzygarki przy  o tw ar­
te j osłonie oraz zapobiegającym  otw arciu osłony podczas 
ruchu  m aszyny. P rzyrząd  ryglujący odpow iadający tym  
w ym aganiom  jest przedstaw iony jako przykład na ry sun ­
ku  5. K ątow nik 1, tw orzący kraw ężnik mocnej m eta­
lowej siatki ochronnej może się obracać dokoła n ie ru ­
chomego czopa. Koniec tego kątow nika jest zaopatrzony 
w  gruby płaskow nik z otw orem  2; w  otwór ten, gdy s ia t­
k a  jest opuszczona, tra fia  sworzeń 4, przesuw ający się 
w k ie runku  strzałk i D w  piaście 3. Sworzeń 4 zostaje po­
łączony przy pomocy tego lub innego uk ładu  dźwigni 
i cięgieł z dźwignią rozruchow ą 9.

Ja k  w idać z rys. 5 ruch  tej dźwigni w  k ierunku  A 
w yw ołuje ruch  dźwigni 8 w  k ierunku  B, dźwigni 5 
w k ie runku  C i wreszcie sworznia 4 — w  k ie runku  D.

Rys. 7.

i i I

Rys. 9.

ców jest zupełnie wystarczające, ą w itk i o tego rodzaju 
zakończeniu, badane na maszynie A m slera, pękały 
w  środku, w iązanie zaś zostawało nienaruszone. Niski 
koszt w itek  um ożliwia używ anie ich w  dużej ilości, co 
u ła tw ia bardzo m agazynowanie i przeładow yw anie m a­
teriałów . Każda paczka rygli, czy żelaza profilowego je st 
zaopatrzona we w łasne w itki, w raz z nim i zostaje sk ła­
dowana, a następnie dźwigana, ładow ana do wagonów 
i w ysyłana do klietnów . W ten  sposób oszczędza się na 
czasie i na robociźnie, albowiem  każda paczka jest zawsze 
gotowa do podniesienia przez h ak  suwnicy.

Jeżeli uwzględnim y, że najw ięcej w ypadków  przy p ra ­
cy z suw nicam i zachodzi w  momencie zakładania liny 
lub łańcucha na podnoszony przedm iot, to przez stoso­
w anie omówionego sposobu zm niejszam y częstotliwość 
w ypadków.

Do w yrobu w itek  używa się d ru tu  m iękkiego o śred ­
nicy 0  =  5,5 — 6 mm, w ytrzym ałości na rozerw anie — 
R =  35 — 40 kg/m m 2, w ydłużeniu E =  22%.

Spuszczona osłona

Rys. 5

Podniesiona osłona,

Osłona wału postrzygarki
Większość w ypadków  przy postrzygarkach w  fa rb ia r-  

niach włókienniczych zdarza się podczas prostow ania tk a ­
niny. P rzy  tej czynności palce robotnika mogą się łatw o 
dostać pod noże m aszyny. Podczas pracy m aszyny robot­
n ik  m usi obserwować przebieg strzyżenia tkaniny, aby 
zawczasu usunąć spostrzeżone niedom agania. U suwanie 
osłon, w  celu „udogodnienia” sobie pracy  jest powszech­
nym  zwyczajem. Środkiem  ochronnym  jest w  tych przy-
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P rzyjm ując m aksym alne obciążenie 10 k g m m 2 tj. 3,5 
k ro tny  stopień bezpieczeństwa, otrzym ujem y następu ją­
ce zestaw ienie użytecznej nośności w itek.

Ilość
drutów

w
witce

Ilość
odcin­

ków
nośnych

Sum a
dru tów

nośnych

Maksym, dopuszczalne obciąż.
Odcinki

nośne
rów no­

ległe

Kąt
rozw arcia

90°

K ąt
rozwarcia

120°

7 4 28 5500 3800 2500
6 4 24 4700 3000 2000
6 2 12 2300 1500 1000
3 4 12 2300 1500 1000

Przy  w ykonyw aniu i posługiw aniu się w itkam i należy 
mieć na względzie następujące wytyczne: (1) do w y­
robu w itek  może być używ any wyłącznie nowy dru t; 
używ anie d ru tu  przerdzew iałego lub pokręconego jest 
zakazane; (2) jako tworzywo w skazane jest żelazo m ięk­
kie; d ru t pow inien mieć na całej długości możliwie iden­
tyczną średnicę, a jeżeli są odchylenia, to  do obliczania 
w ytrzym ałości należy b rać najsłabsze m iejsce; (3) w ska­
zanym  jest używ anie jak  najm niejszej różnorodności ty ­
pów, a każdy typ  m usi być w ykonany na podstaw ie in ­
strukcji oddziału; (4) należy bacznie przestrzegać, aby 
długości poszczególnych zwojów w  w itce były równe, 
a w tym  celu należy w ykonyw ać je  w  myśl podanego 
wyżej opisu; (5) końce drutów  m uszą być okręcone co 
najm niej czterokrotnie dookoła drutów  nośnych; (6) w it­
ki uszkodzone, lub przerdzew iałe m uszą być niezwłocznie 
wycofane z obiegu; (7) przy obliczaniu w ytrzym ałości 
w itek, z uw zględnieniem  k ąta  rozw arcia odcinków noś­
nych, należy przyjąć za obciążenie dopuszczalne 10 
kg/mm-’, co przy wytrzym ałości d rutu  35 — 40 kg/m m 2, 
daje 3,5 kro tny  stopień bezpieczeństwa.

(K om unikat Zw iązku Polskich H ut Żelaznych).

Rys. 10.

Przenośny zbiornik brezentowy dla straży ognio­
wych

Duże u łatw ienie w akcji przeciwpożarowej oraz gw a­
rancję  spraw nego funkcjonow ania pom p daje w ynala­
zek inż. J . K ow alczyka w  postaci dużego zbiornika na 
wodę, wykonanego z brezentu . Ja k  w idzim y na rys. 7 
i 13 zbiornik m a 4 ściany i dno w ykonane z brezentu, 
w ierzch zbiornika jest o tw arty . Całość jest pomysłowo 
usztyw niona przy pomocy w ielkich p ierścien i' m etalo­
wych, obejm ujących ściany zbiornika. Ja k  ilustru je  
rys. 7 zbiornik daje się łatw o skrócać lub  wydłużać, sto­
sownie do potrzebnej obiętości, a  po złożeniu zajm uje 
bardzo m ało m iejsca i może być bez tru d u  przytw ierdzo­
ny do autocysterny.

Z biornik ten  stanow i ogniwo pośrednie pomiędzy pom ­
pą, a autocysternam i, dowożącymi wodę na m iejsce po­
żaru. Spraw ne funkcjonow anie pomp jest uw arunkow a­
ne możliwością trw ałego czerpania wody z dużego zbior­
nika. S tałe zbiorniki z zapasem  wody do gaszenia ognia 
spotykane są rzadko, a przy tym  pojemność ich jest za­
zwyczaj bardzo ograniczona; zanim  zbiornik ta k i zosta­
nie dopełniony z beczkowozu — zdarzyć się może, że 
pom pa pozostanie bez wody. R ozkładany zbiornik b re ­
zentowy, przyw ieziony na m iejsce pożaru w raz z całym 
sprzętem  strażackim , m a na celu zabezpieczenie trw a ­
łego ruchu  pom py dzięki znacznej rezerw ie wody, do-

Rys. 11.

lew anej w  dowolnej chwili z dowolnej ilości autocystern 
jednocześnie. Ja k  w idzim y na rys. 13 zbiornik jest za­
silany jednocześnie z 2 autocystern  i obsługuje autopom ­
pę i przenośną pom pę silnikową.

Zbiornik ten  został nagrodzony przez M inisterstw o 
S praw  W ew nętrznych w  dziale w ynalazków  na tegorocz­
nych Targach Poznańskich.

Narzędzia pomocnicze do heblarek
Najczęściej zdarzają się w ypadki na heb larkach  przy 

obrabianiu  drobnych przedm iotów , przy  czym palce przy­
trzym ujące przednią część przedm iotu są narażone na 
niebezpieczeństwo w  pierwszej fazie pracy, a w ew nętrzna 
część dłoni przy końcu obróbki.

Rys. 12.

Rys. 11 przedstaw ia uchw yty, zabezpieczające w ykona­
ne przez zakłady H. Cegielski S. A. w  Poznaniu. Lewy 
uchw yt jest przeznaczony do przesuw ania listew ek — 
praw y — do m ałych deseczek. K ażdy z nich jest zaopa­
trzony w  w ycinek piły  stalow ej, k tóry  w bija jąc się w  k ra ­
wędź drzewa, przeciw działa ew entualnem u ześlizgowi. 
P raw y  uchw yt jest dodatkowo obity szorstką skórą, w  ce­
lu uzyskania znaczniejszego ta rc ia  na pow ierzchni p rzy ­
trzym yw anej deski.

Rys. 12 ilu s tru je  ten  uchw yt n a  heblarce, a na rys. 6 
uwidocznione jest niebezpieczeństwo pracy gołymi rę ­
kam i przy heblow aniu niew ielkiej listewki.

Rys. 13.



Z a d r z e w ie n ie  t e ­
r e n u , z a m a s k o w a ­
n ie  ś c ia n  b u d y n ­
ió w  k r z e w a m i,  
iw i e tn i k i  w  o b e j-  
„ ś c iu , ja d a ln ia .

.

P r z y k ł a d  s t o s o w a n i a  z a s a d  
bezpieczeństwa i higieny pracy*)

Inż. Z. Leppert

Jakkolwiek w  Polsce akcja bezpieczeństwa pracy da­
tuje się na ogół od niedawna — na terenie fabryki, którą 
kieruję, została ona podjęta samorzutnie jeszcze przed  
wojną. W ypadki wojenne, skutkiem których fabryka  
znacznie ucierpiała, przerwały bieg tych prac. Lecz już 
w r. 1921, gdy obejmowałem techniczne kierownictwo  
fabryki i wypadło m i zająć się je j odbudową, postanowi­
łem pójść w  ślady moich poprzedników i prace budowla­
ne przeprowadziłem w myśl pozostawionych mi w ska­
zań o bezpieczeństwie. Informacje więc, którym i pragnę 
się podzielić z Czytelnikami, oparte są na długoletniej 
praktyce i na szeregu różnorodnych doświadczeń.

Omawiana fabryka, produkuje pokosty, farby, lakiery 
i emalie.

W akcji bezpieczeństwa pracy 
szliśmy w paru zasadniczych kierun­
kach, które podzielić można w na­
stępujący sposób:

zajęcie się całością fabryki — jej 
maskowaniem, regulacją terenu; 
kontrolowanie w budynkach stanu 
bezpieczeństwa pracy; zabezpieczenie 
przed ogniem; odpowiednie urządze­
nie składów, zorganizowanie trans­
portu towarów; uzupełnienie urzą­
dzeń technicznych; zorganizowanie 
pierwszej pomocy.

stanowił sprawną i zgraną drużynę 
strażacką o z góry dla każdego wy­
znaczonej funkcji. Komendant stra­
ży ogniowej jest stałym członkiem 
Koła bezpieczeństwa pracy. Baczną 
uwagę zwraca się również na usu­
wanie zużytych szmat, w fabrykach 
tego typu bowiem najczęstszą przy­
czyną pożaru jest samozapalenie się 
szmat przesyconych pokostem. We 
wszystkich oddziałach, a zwłaszcza 
w składach lakieru, przestrzegana 
jest wzorowa czystość, co zmniejsza 
zawsze w dużym stopniu możliwość 
pozostawienia szmaty. Zużyte szma­
ty wyrzuca się od razu do specjal­
nych zbiorników napełnionych wo­
dą i rozmieszczonych w kilku punk­
tach fabryki na zewnątrz budyn-

* Referat wygłoszony na kursach dla 
kierowników akcji bezpieczeństwa pracy 
Centralnego Związku średniego i Drobne­
go Przemysłu w Polsce.

W ó z k i  d ź w ig n io w e  d o  p r z e w o ż e n ia  b e c z e k .

ki i platformy na niskich kółkach. 
Wzdłuż budynków urządzono ścieki 
betonowe, z żelaznymi mostkami w 
miejscach wejść do budynków.

W ten sposób na bagnistym tere­
nie uzyskano suche i trwałe arterie 
komunikacyjne oraz trawniki, na­
dające całości fabryki przyjemny i 
estetyczny wygląd. Kwiaty i rośliny 
powierzono opiece pracowników (w 
wilię dnia Zadusznego wszystkie 
kwiaty oddawane są do ich dyspo­
zycji).

Drzwi zewnętrzne w budynkach 
przerobiono w ten sposób, aby o- 
twierały się w kierunku zewnętrz­
nym. Zaprowadzono wentylację sal 
fabrycznych, zwłaszcza na podda­
szu; na podłogach betonowych umie­
szczono kratki drewniane, względ­
nie podesty dla nóg; wreszcie dobu­
dowano zapasowe żelazne schody ze­
wnętrzne.

W kierunku zabezpieczenia poża­
rowego, poza niewielką remizą stra­
żacką, mieszczącą najniezbędniejszy 
sprzęt, zaprowadzono różnego typu 
gaśnice, syreny alarmowe i, co naj­
ważniejsze, wyszkolono personel fa­
bryczny, aby na wypadek pożaru

Zacznijmy od budynków. Ściany 
ich najlepiej maskują krzewy i rośli­
ny pnące, wtedy bowiem zaciera 
się powoli kształt i wygląd budyn­
ków w sposób naturalny i dostoso­
wany do każdej pory roku. Obsa­
dzono je zatem przynajmniej w tych 
miejscach, gdzie nie stoją temu na 
przeszkodzie ścieki betonowe, pną­
czami, jak wino, caprifolium itp.

Poza tym cały teren fabryczny za­
drzewiono. Pomiędzy budynkami 
urządzono trawniki z klombami i ra­
batami z krzaczastych róż pnących. 
Przy odpowiednio zachowanych spa­
dach, trawniki osuszają znakomicie 
teren, spełniając rolę gąbek. Pozosta­
łe place i ulice wzmocniono wypał- 
kami węglowymi, dzięki czemu moż­
na obecnie przetaczać po nich—na­
wet wczesną wiosną i jesienią—wóz­



K orzystając z wzorów podanych 
w w ydaw nictw ie I. S .S., drabiny 
do obsługiw ania pędni zabezpieczono 
ochronam i blaszanym i. Sm arow anie 
pędni odbywa się w yłącznie pod­
czas postoju, stale przez tych sa ­
m ych pracowników. N arzędzia ręcz­
ne w  każdym  w arsztacie um ocowa­
ne są na tablicach z oznaczonymi na 
nich b ia łą  fa rbą  konturam i.

K otły dawnego ty p u  otw artego do 
gotow ania o leju lnianego zastąpiono 
kotłam i z hełm em , którego wylot 
posiada zam knięcie syfonowe, podo­
bnie ja k  w  urządzeniach san ita r­
nych. W ten  sposób przy gotow aniu 
oleju przykre drażniące pary  akro- 
leiny są chw ytane i nie zanieczysz­
czają pow ietrza, zarówno w  samej 
fabryce, jak  i w  okolicy, co daw niej 
zawsze m iało miejsce.

N a zainstalow anie odpowiednich 
urządzeń higienicznych zwrócono 
również baczną uwagę. Obecnie u - 
stępy fabryczne typu  „kucanego” 
są idealnie czyste, dzięki dbałości 
o porządek sam ych robotników. 
W spólna um yw alnia okazała się 
n iepraktyczna i m ało byw a używ a­
na, gdyż robotnicy niechętnie scho­
dzili się do niej z poszczególnych 
oddziałów, wobec czego zainstalo­
wano we w szystkich w arsztatach 
proste blaszane um yw alki, k tóre w 
prak tyce okazały się wygodne i h i­
gieniczne.

Bardzo często spotykam y się z 
tw ierdzeniem , iż jadaln ia  dla robot­
ników  jest niepotrzbna, gdyż robot­
nicy nie chcą w  ogóle z niej korzy­
stać. W lecie w olą posiedzieć na 
świeżym pow ietrzu, gdzieś, pow iedz­
my, na traw ie, w  row ie przydroż­
nym, i tam  spożyć śniadanie, w  zi­
m ie zaś chętniej spędzają czas w 
domu, jeśli m ieszkają w  pobliżu, ci 
zaś, k tórzy dalej m ają  do domu, w o­
lą  pozostawać podczas obiadu w  sa ­
lach fabrycznych (pomimo zakazu 
przebyw ania w  w arsztatach  pracy 
podczas pory posiłku). Istn ie je  sze­
reg  powodów d la  k tórych  pracow ni­
cy tak  n iechętnie korzysta ją  z ja d a l­
ni. P rzede w szystkim  w  większości 
fab ryk  jadaln ie  rzadko m ają  wygląd 
miły, zaciszny, pociągający; są to za­
zwyczaj ciasne stosunkowo izby, po­
nure, niedostatecznie ogrzane w  zi­
mie, bez należytej w entylacji, o ko­
szar owo - w ięziennym  wyglądzie. 
Przyznać muszę, że sam  byłem  zda­
nia, iż n iew arto  zbytnio kłopotać się 
o jadalnie, gdyż robotnik  od niej 
stroni. Z chw ilą jednak, gdy należy­
cie powiększyłem  to pomieszczenie,

bezpieczeniem  racjonaln ie obmyślo­
nym i ochronam i. Nie tylko m aszyny 
w yrobu krajow ego, ale często i za­
graniczne, są w adliw ie lub n iedosta­
tecznie zabezpieczone.

Jako  przykład  mogę przytoczyć, 
że trójw alców ka sprow adzona ze 
Szw ajcarii posiadała szybko obraca­
jące się w ały o nie osłoniętych koń­
cach. Tego rodzaju  ledwie w ystający 
koniec gładko obtoczonego w alu 
w yw ołał w  jednej z pokrew nych fa ­
b ryk  wypadek, k tóry  na szczęście o- 
graniczył się do zdarcia roboczego 
płaszcza z robotnika. Zw ykłe tu le je

S k ł a d  n a r z ę d z i  
t r a n s p o r t o w y c h  i  

z a b e z p i e c z e n i e  
m a s z y n .

ków. Składy fabryczne, zależnie od 
przeznaczenia, w  odpowiedni sposób 
rozmieszczono i urządzono, przy 
czym zw raca się uwagę na w łaści­
we ustaw ianie beczek z tow arem , je ­
dne na drugich, bacząc, by nie mo­
gły się obsunąć.

P rzyrządy do staczania i w tacza­
n ia beczek oraz ładow ania skrzyń, 
jak  drągi z klinam i zabezpieczający­
mi, w inda pochyła itp. umieszczono 
na ścianach pakow ni, na k tórej k on tu ­
ry  narzędzi w ym alow ano białą farbą.

Do przewożenia beczek służą wóz­
ki dźwigniowe, dzięki k tó rym  unika 
się przykrego brudzenia, a często 
i kaleczenia rąk . Do przewożenia 
płynów  służą specjalne wózki na d u ­
żych kołach, zaopatrzone w m echa­
nizm  dźwigający.

Co do maszyn, to p rzy ję ta  jest za­
sada, aby każda z nich nie była p u ­
szczana w  ruch  przed należytym  za-

G a ś n ic a  z  o k a p e m  w o d n y m .  

blaszane, nałożone trw ale  na te  czę­
ści m aszyny, w ykluczają podobny 
wypadek.



skrom nie, lecz czysto i schludnie 
um eblowałem , zaprowadziłem  radio, 
rozwiesiłem  na ścianach obrazki, 
założyłem bibliotekę — robotnicy za­
częli się garnąć do tej salki i chęt­
nie w niej przebyw ają. Na lato  w y­
dzieliłem  dla robotników  część p a r­
ku  odpowiednio zadrzewioną, w  k tó ­
rej ustaw ia się ław ki i stoły, gdzie 
spożywane są śniadania.

P ierw sza pomoc udzielana jest 
przez 2 pracow ników , mężczyznę i 
kobietę, k tórzy obecnie odbyli p rze­
szkolenie na kursach san itarnych  
zorganizow anych przez C. Zw. Śr. i 
Dr. Przem ysłu.

W zakresie propagandy rozm iesz­
cza się w  salach odpowiednio dobra­
ne p lakaty  ostrzegawcze, p renum e­
ru je  się dla pracow ników  pismo „B a­
czność”, umieszcza się napisy ostrze­
gawcze, w ypłatę uskutecznia się w 
kopertach  z nadrukiem  propagan­
dowym (wyd. I. S. S .).

Koło bezpieczeństw a pracy, w 
skład którego wchodzą: kierow nik
akcji bezpieczństwa, kom endant s tra ­
ży ogniowej i kolejno po jednym  
z m ajstrów  fabrycznych, funkcjonu­
je  stosunkowo niedaw no, gdyż od r. 
1934. Posiedzenia K oła odbyw ają się 
regularnie, prow adzona jest księga 
protokółów , księga rew izyj i zarzą­
dzeń z bardzo szczegółowo p row a­
dzoną sta tystyką zdarzeń jfabryczi- 
nych oraz wypadków.

Szeroko zakreślona akc ja bezpie­
czeństw a pracy obciąża niew ątpliw ie 
przedsiębiorstw o kosztam i koniecz­
nych in  w esty cyj, k tóre wszakże 
przedsiębiorstw u przynoszą pow aż­
ne korzyści. D obra organizacja p ra ­
cy, czystość i porządek w  w arszta­
tach, zdrowe i higieniczne w arunki, 
— podnoszą spraw ność i w ydajność 
pracy  oraz jakość, jak  również dają 
możność oszczędnego dysponow ania 
dzoną sta tystyką zdarzeń fabrycz- 
surowcem.

K ilkunasto le tn ia p rak tyka  pozwala 
m i tw ierdzić, że każdy pracow nik n a ­
leżycie uśw iadom iony przez k iero­
w nictwo może dać dowody głęboko 
zakorzenionego poczucia odpowie­
dzialności za bezpieczeństwo w spól­
nego w arszta tu  pracy i każdy w y­
padek w  naszej fabryce, zresztą 
chw ała Bogu rzadki, potw ierdzał 
m i tę  tezę.

Od kierow ników  akcji bezpieczeń­
stw a zależy w ykształcenie podw ład­
nych, pokierow anie nim i i osiągnię­
cie zbiorowego i celowego w ysiłku, 
konieczngo dla pozytywnej akcji 
bezpieczeństw a pracy.

KONKURS
Komisja Porozumiewawcza Bezpieczeństwa Pracy w Leśnictwie ogła­
sza konkurs na 3 broszury propagandowe o bezpieczeństwie pracy 
przeznaczone dla niższego personelu nadzorującego i robotników-

1
■ broszura p. ł.

C I Ę C I E  L A S U
omawiać ma sposoby bezpiecznego ścinania drzew i składać się po­
winna z 3-ch następujqcych działów:

a) czynności wstępne,
b) narzędzia używane przy ścince drzewa,
c) technika ścinania.

Objętość broszury nie powinna przekraczać 
20 stron druku formatu 10,8 X 15 cm2/:i I broszura p. ł.

W Y R Ó B K A  D R E W N A
zawierać ma wszystkie te tematy, które zapobiegać majq powstaniu 
nieszczęśliwego wypadku, dajqc natomiast całkowitq pewność pracy 
bezpiecznej przy wyróbce drewna. Na treść broszury składać się ma­
ja działy następujqce:

a) okrzesywanie gałęzi,
b) korowanie,
c) wyrób sortymentów w stanie okrqgłym.

Objętość broszury nie powinna przekraczać 
20 stron druku formatu 10,8 X 15 cm.

3
TRANSPORT DREWNA OKRĄGŁEGO
uwzględniać powinna:

a) transport ręczny,
b) ryzowanie,
c) spław luźny i wiqzany,
d) transport konny,
e) transport mechaniczny,
f) składowanie.

Objętość broszury nie powinna przekraczać 
30 stron druku formatu 10,8 X 15 cm.

Za p race  w yróżnione Kom isjo p rzezn aczy ła  nosł. n agrody;
I broszura II broszura III broszura

1-sza nagroda...........................  zł 75 zł 50 zł 100
2-ga ...................................... , 5 0  „ 4 0  „ 7 5
3-cia „ ................................. 2 5  , . 25  „ 50

W razie oddania broszury do druku, autorowi przysługiwać będzie, poza przyznanq 
nagrodę, honorarium według norm przyjętych przez Inst. Spraw Społecznych

U W A G A : Prace w 3-ch egz, maszynopisu należy nadsyłać pod adresem Ko­
misji Porozumiewawczej Bezpieczeństwa Pracy w Leśnictwie, Warszawa, Jerozo­
limska 4 (na ręce inż. Kulczyckiego) do dn. 1 p aździern ika  1937 r. godz. 
12 ej w dwóch kopertach (jedna koperta zapieczętowana z nazwiskiem autora 
i godłem, druga z broszurę zaopatrzonę godłem
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U rząd zen ia  h ig ien iczn e i k u ltu ra ln e  d la  ro b o tn ik ó w  
p rzed sięb io rstw  Lasów  P ań stw ow ych .

W num erze 6 -ym  P rzeg lądu  z  br. w spom n ieliśm y w  kronice o c ztero le tn im  plan ie in w e s ty c y j  
budow lan ych  N aczelnej D yrek c ji L asów  P ań stw ow ych . W  p o n iższym  artyk u le  p o da jem y szczegó­

ły  zam ierzon ych  prac.

Bezpieczeństwo pracy w 45 zakładach przemysłowych 
Lasów Państwowych je s t realizowane jako jeden z od­
cinków pracy w  dziedzinie zagadnień robotniczych.

Po dokładnym  przeanalizow aniu w arunków  pracy  i by tu  
robotników  w yłoniła się konieczność rozpoczęcia akcji w 
tem pie możliwie szybkim  w  k ie runku  podniesienia stopy 
życiowej, jak  również i poziomu kulturalnego załóg robot­
niczych w  zakładach przem ysłu drzewnego L. P .; koniecz­
ność szybkiego działania w  tej dziedzinie w ypływ a m ię­
dzy innym i z fak tu  znacznie gorszych w arunków  bytow a­
nia robotników  w  chwili obecnej w  przem yśle drzewnym  
w stosunku do innych gałęzi przem ysłu przetwórczego.

P rzy  wprowadzaniu akcji bezpieczeństwa pracy najw ię­
ksze trudności nastręcza wciągnięcie do w spółpracy ele­
m entu robotniczego, co je st wszak najważniejszym  mo­
m entem  w  działaniu, zm ierzającym  do jak  na jw ydatn ie j­
szego zm niejszenia wypadków wywołanych przez tzw. 
czynnik ludzki; wiąże się to z tak  poważnym zaniedba­
niem w akcji bezpieczeństwa pracy, jak  system atyczne 
szkolenie robotników i wyrabianie zmysłu ostrożności 
przy pracy.

Robotnicy we wszystkich gałęziach przem ysłu jednak 
nie zawsze chętnie odnoszą się do akcji bezpieczeństwa 
pracy, zwłaszcza, jeśli ich w arunk i bytow ania pozostaw ia­
ją  w iele do życzenia, co w ynika na ogół z niedoceniania 
roli społecznej, ja k a  przypada w  udziale pracodawcom .

Racjonalne ujęcie system u pracy i płacy, zapewnienie 
robotnikowi odpowiednich warunków pracy, popraw a by­
tow ania i podniesienie poziomu kulturalnego —  oto e ta­
py prac do przeprowadzenia, prac koniecznych, jeśli chce 
się osiągnąć w przyszłości współdziałanie w ydatne robot­
ników w każdej akcji związanej z w arsztatem  pracy.

W zakładach przemysłowych Lasów Państwowych bez­
pieczeństwo pracy  jest system atycznie pogłębiane, roz­
szerzane też są prace równolegle na wszystkich odcinkach 
robotniczych.

Podstaw ą tu  je s t utworzenie dla robotników osiedli 
mieszkaniowych i budowa urządzeń robotniczych, jak  am ­
bulatoria, kąpieliska, jadalnie — poczekalnie, rozbieralnie, 
świetlice, przedszkola, boiska sportowe, strzelnice itp.

Całkowite wypełnienie w szybkim tem pie tak  szerokie­
go program u inwestycyj robotniczych w 45 zakładach 
przem ysłow ych Lasów Państw ow ych niew ątpliw ie napo t­
ka na szereg poważnych trudności przy realizacji.

A kcja ta  jednak posunęła się naprzód znacznie w roku 
1937 w związku z powiększeniem przyznanych początko­
wo kredytów  w sumie m iliona złotych do sumy zł. 
1.520.000.— na rok bieżący.

Zagadnieniu inwestycyj robotniczych poświęcono wiele 
czasu i wysiłków, przy czym sprawy te  zostały ostatecz­
nie zdecydowane na konferencji, jak a  odbyła się w dniu 
31 m aja br. w Dyrekcji Naczelnej Lasów Państwowych 
z udziałem  p. P rem iera  gen. Składkowskiego, p. M inistra 
Poniatowskiego i p. Loreta, D yrektora Naczelnego Lasów 
Państwowych.

Zatwierdzony wówczas program  inwestycyj robotni­
czych obejmuje ogółem budowę:

2.500 mieszkań robotniczych (dotychczas wybudowano 
900 mieszkań rob.);

36 am bulatoriów  i 36 kąpielisk;
30 jadaln i - poczekalni i 36 rozbieralni; 36 świetlic;
36 przedszkoli oraz 18 żłobków dla niem ow ląt i stacji 

lotnych opieki nad m atką i dzieckiem;
40 większych remiz pożarniczych z wieżami.
Inwestycje te  realizowane będą w ciągu 4 la t kosztem 

ogólnym około zł 12.000.000.— , przy czym po uw zględ­
nieniu  inw estycyj już istniejących zaspokoi się po 4 la ­
tach potrzeby m ieszkaniow e robotników, ja k  również 
osiągnie się we w szystkich zakładach przem ysłowych 
L. P . wszystkie niezbędne urządzenia ku ltu ra lne.

Dwuizbowe m ieszkania robotnicze będą budowane dla
4-ch rodzin w  jednym  domu; przy  budynkach m ieszkal­
nych przew iduje się budynki gospodarcze, pralnie, s tu ­
dnie; budynki m ieszkalne będą otoczone ogródkam i w a­
rzyw nym i.

W roku 1937 zamierzono budowę ogółem 560 miesz­
kań  robotniczych.

P rzy  większych osiedlach mieszkalnych budowane bę­
dą świetlice i przedszkola.

K ąpieliska m ają być założone wg najnowszych wzorów 
na tak  wybranych terenach, by korzystać z nich mogła 
ludność okoliczna, w pierwszym  zaś rzędzie młodzież 
szkolna.

Projektow ane je s t założenie w latach 1937 —  1938 am ­
bulatoriów we wszystkich ta rtakach , co umożliwi nie ty l­
ko dobrą organizację lecznictwa robotników, lecz również 
i spraw ne działanie pierwszej pomocy przy wypadkach.

Jadalnie - poczekalnie w raz z umywalniam i będą budo­
w ane w  sposób um ożliw iający spożywanie posiłków przez 
robotników w czasie przerw  w możliwie najhigieniczniej- 
szych warunkach.

W szystkie urządzenia powyższe przyczynią się w ydat­
nie do poprawy stanu zdrowotnego wśród robotników, któ­
rego poziom je s t wysoce niezadaw alający w przemyśle 
drzewnym. Zaznaczyć należy, że plany am bulatoriów, ką­
pielisk i jadalni - poczekalni uzgadniano w ogólnym za­
rysie z M inisterstwem  Opieki Społecznej.

Budowa przedszkoli przy równoległym prowadzeniu na 
szerszą skalę dożywiania dzieci (rozpoczętego już w 1936 
roku), to  jeden z etapów prac nad wychowaniem przyszłe­
go pokolenia w odpowiednich warunkach.

W roku 1937 i 1938 budowa szeregu świetlic umożliwi 
szersze działanie ruchu świetlicowego pod przewodnictwem 
pracowników świetlicowych, wyspecializowanych na S tu­
dium Oświatowym przy  WWP.

W reszcie budowa nowych rem iz pożarniczych z wieżami 
będzie znacznym posunięciem naprzód w dziedzinie bez­
pieczeństwa przeciwpożarowego, zważywszy, że już w każ­
dym zakładzie przemysłowym L. P. zorganizowano straż 
pożarniczą, k tó ra  uzyskuje coraz lepsze wyszkolenie 
i sprzęt przeciwpożarowy.

N ależy podkreślić, że w roku 1937, prócz zakładów prze­
mysłowych L. P. przystąpiono również do budowy domów 
robotniczych kąpielisk  oraz św ietlic w  niektórych ośrod­
kach dla robotników leśnych.

W szystkie te  prace pozwolą na stopniowe przeorganizo­
wanie życia robotników w Lasach Państwowych, poczy­
nając od podstaw  — zm iany warunków bytowania.
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U S T A W O D A W S T W O  u P R Z E P I S Y  u O R G A N IZ A C J A

Przepisy praw ne z zak resu  bezpieczeństw a  
i h i g i e n y  p r a c y  w g o s p o d a r s t w a c h  

rolnych i leśnych
A. F i d l e r

Z dn. l.X  1936 r. weszło w  życie rozporządzenie Mi­
nistrów : Spraw  W ewnętrznych, P racy  i O pieki Społecz­
nej oraz Rolnictwa w  porozum ieniu z M inistrem  R e­
form  Rolnych z dn. 9.III 1931 r. o bezpieczeństw ie i h i­
gienie p racy w  gospodarstw ach rolnych i leśnych oraz 
w  przedsiębiorstw ach z nim i związanych, k tó re  nie po­
siadają  przeważającego charak te ru  przem ysłowego lub 
handlowego (Dz. U. 44,31, poz. 390).

Rozporządzenie to zostało w ydane na podstaw ie roz­
porządzenia P rezydenta Rzplitej z dn. 16.111 1928 r. o 
bezpieczeństw ie i higienie p racy  (Dz. U. 35/28, poz. 
325). To ostatnie jest ram ow ym  aktem  prawodawczym , 
stw arzającym  podstaw ę praw ną, um ożliw iającą w yda­
w anie przepisów  szczegółowych.

Odrębność s tru k tu ry  gospodarstw  rolnych i leśnych — 
inne w arunk i pracy  i p rodukcji dom agały się w ydania 
specjalnych przepisów; konieczność tę przewidziało już 
ram ow e rozporządzenie, pow ierzając w  art. 1 i art. 2 
p. b. w ydanie odpowiednich norm  w łaściw ym  m inistrom .

Rozporządzenie z dn. 9.III 1931 r. stanow i rozw inię­
cie ogólnych zasad, jak im i k ie ru je  się akcja p raw odaw ­
cy, m ająca za przedm iot ochronę życia i zdrow ia p ra ­
cowników.

P rzy bliższym rozpatryw aniu  tegoż rozporządzenia 
nasuw a się uwaga, iż aczkolwiek w ypełnia ono lukę w 
ustaw odaw stw ie ochronnym , to jednak, jako nie szczegó­
łowe, pozostaw ia w iele m iejsca przepisom , w  dokładny 
sposób regulującym  kw estię bezpieczeństw a i higieny, 
k tó re  m ają  zastąpić dotychczasowe obow iązujące p rze­
pisy zaborcze.

Rozporządzenie to należy trak tow ać jako podstawę, 
jako dalszy krok  n a  przód w  dziedzinie ustaw odaw stw a 
ochronnego, um ożliw iający pow ołanym  k u  tem u czyn­
nikom  ingerencję w  szeroką sferę bezpieczeństwa i h i­
gieny pracy  w  rolnictw ie i leśnictw ie. M a to  zasadni­
cze znaczenie ze względu na ogrom ną rolę, jak a  w  P ol­
sce przypada wsi; ludność w iejska bow iem  sięga u  nas 
75% ogólnego zaludnienia i dotychczas p raca  na jem ­
na na roli by ła w  tym  zakresie pozbawiona opieki p raw ­
nej.

N aw iasem  mówiąc, na te ren ie  woj. poznańskiego i po­
m orskiego istn ieją  jeszcze dziś drobiazgowe przepisy, 
dotyczące bezpieczeństw a i higieny p racy  w  rolnictw ie, 
n ie m ają  one jednak  egzekutywy, jako  w ydane przez 
społeczne organizacje rolnicze. W iadomości w  nich za­
w arte  m ogą służyć jedynie jako w skazów ki przy  roz­
w oju akcji i działaniu  władz. Poza tym  istn ieje  roz­
bieżność poglądów co do możności stosowania tych 
przepisów, jako  n ieopartych na praw odaw stw ie p ań ­
stwowym.

Rozporządzenie om awia szereg kw estyj, ja k  np. sp ra ­
wę zabezpieczeń m aszyn i urządzeń technicznych, bez­

piecznego tran sp o rtu  ostrych narzędzi, mogących spo­
wodować okaleczenie, obsługi zw ierząt gospodarskich, 
m ieszkań służbowych itp. P raw ie wszystkie postano­
w ienia posiadają charak te r niezwłoczny. Norm y w  nich 
zaw arte  ir a ją  zastosowanie od chw ili w ejścia w  życie 
rozporządzenia, jedynie tylko § 1 p. a przew iduje ze 
względów ekonom icznych roczny te rm in  ulgowy, brano 
bow iem  pod uw agę specyficzne w arunk i wsi, ciężką 
sytuację m ateria lną, b rak  fachowych sił instruktorskich , 
niedostateczność w skazań pow odującą błędy; ulga do­
tyczy osłon i zabezpieczeń przy m aszynach i urządze­
niach technicznych, nabytych lub dokonanych przed 
dn. l.X . 1937 r.

Osłony te  i zabezpieczenia mogą być w ykonane siła­
m i gospodarskim i lub przy  pomocy rzem ieślników  w iej­
skich, o ile w  dostateczny sposób zapew niają pracow ­
nikom  ochronę życia i zdrowia, nie będą wszakże to le­
row ane przy  m aszynach i urządzeniach technicznych, 
nabytych  lub dokonanych po dn. l.X . 1937 r.

Je st to postanowienie słuszne i to lerancja praw odaw ­
cy posuw a się tu  dostatecznie daleko z uw agi na ogól­
ne położenie rolnictw a. Nie m a jednak  przyczyn, k tó ­
re  by dostarczały podstaw  do akceptow ania n iedosta­
tecznie w łaściw ych ochron po upływ ie te rm inu  ulgow e­
go. W przypadku  bow iem  instalow ania now ych m aszyn 
czy urządzeń, koszty odpowiedniego zabezpieczenia b ę ­
dą m inim alne, a n iew ielka ta  kw ota stw orzy gw aran­
cję ochrony życia i zdrow ia pracowników, co jest p rze­
cież zasadniczym  celem rozporządzenia.

Na uw agę również zasługuje przepis § 1 p. 1, k tóry  
zaleca pow ierzanie robót szczególnie niebezpiecznych 
lub szkodliwych d la zdrow ia osobom powyżej la t 18 
(analogia do przepisów, norm ujących pracę m łodocia­
nych w  przem yśle i hand lu ). Rzecz prosta, że fo rm al­
nie przepisy te  nie m ają  zastosow ania w  rolnictw ie, 
lecz m erytorycznie w idać tendencję praw odaw cy w  k ie­
ru n k u  przedm iotow ego ich ujednolicenia, a także roz­
szerzenia na coraz obszerniejsze dziedziny.

W yrazem  uw zględnienia gospodarczej budow y w ła­
sności ziem skiej w  Polsce jest § 2 rozporządzenia, k tó ­
ry  różniczkuje zastosowanie przepisów  w  poszczegól­
nych dzielnicach k ra ju , zależnie od wysokości ku ltu ry  
rolnej i jakości gleby.

S tru k tu ra  wsi polskiej jest bardzo różnorodna zarów ­
no pod względem  obszaru, jak  też gospodarczego po­
ziomu.

P lagą naszego ro ln ictw a jest istn ienie w ielkiej liczby 
gospodarstw  karłow atych, częstokroć nie p rzekracza ją­
cych 0,5 ha; szczególnie zaś ziem ia je st rozdrobniona w  
woj. S tanisław ow skim  i Tarnopolskim , gdzie p rzew a­
ża ją gospodarstw a nie sięgające 1 hek tara .
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W m iarę posuw ania się na zachód, w zrasta stan  po­
siadania rolnika, a w  woj. poznańskim  i pom orskim  
znajdu jem y zdrow ą własność chłopską, obszaru p rze­
ciętnego 15 — 20 ha, zagospodarow aną i p rodukującą 
nie tylko na swój w ew nętrzny użytek, lecz i na zbyt.

Również nie należy zapom inać o w ielkiej własności, 
ale nie będziem y o niej szerzej mówić, ponieważ nie 
tw orzy ona konstrukcyjnej podstaw y naszego ro ln i­
ctwa.

Przyczyny tej różnolitości u stro ju  rolnego są bardzo 
głębokie i bardzo rozm aite. Ram y artyku łu  nie pozw a­
la ją  na ich dokładne omówienie, a zaznaczając je  ty l­
ko bardzo powierzchownie, należy wspomnieć przede 
w szystkim  o w ielkiej ilości przepisów  praw a cywilnego, 
obowiązujących na ziem iach polskich.

P raw o spadkowe w  m yśl zasad równości wszystkich 
spadkobierców  rozbijało własność chłopską na coraz 
drobniejsze części, a polityka Rosji i A ustrii sprzyjała 
tem u rozdrabnianiu. Jedynie poznańskie i pomorskie, 
dzięki w prow adzeniu m ajoratów  w łościańskich zdołało 
w ytw orzyć zdrowe jednostki gospodarcze.

Poza różnorodnością s tru k tu ry  rolnej, rozporządzenie 
uwzględniło jeszcze poziom ekonom iczny gospodarstw  
oraz jakość ziemi. Te wszystkie czynniki w pływ ają, 
rzecz prosta, na stosowanie pracy  najem nej i pow odują 
zróżniczkowanie, jak ie  znajdujem y w  przepisie § 2 roz­
porządzenia.

Zasadniczo rozporządzenie m a zastosowanie do go­
spodarstw  o obszarze powyżej 30 ha. W większości go­
spodarstw  m niejszych w ystarcza na potrzeby gospo­
darcze siła robocza sam ych właścicieli. N iski dochód 
i prym ityw ność środków  eksploatacji nie pozw alają na 
za trudnian ie pracow ników  najem nych, ani tym  b a r ­
dziej na zainstalow anie maszyn, czy urządzeń technicz­
nych. Można szczególnie obserwować to zjaw isko na 
K resach W schodnich, gdzie bytow anie chłopa jest zu ­
pełnie pierw otne.

N atom iast w w ojew ództw ach centralnych, gdzie po­
ziom gospodarki je s t znacznie wyższy, w łasność k ilku - 
nastohektarow a, produkująca ze znacznie w iększą w y­
dajnością, częstokroć używ a siły najem nej. Dla tego też 
rozporządzenie usta la  na 15 h a  granicę, od k tórej po­
cząwszy przepisy o higienie i bezpieczeństw ie pracy m a­
ją  zastosowanie w  gospodarstwach województw : w ar­
szawskiego, łódzkiego, kieleckiego, krakow skiego i lu ­
belskiego.

Poniew aż rolnictw o w  woj. poznańskim  i pom orskim  
stanow i szczyt polskiej k u ltu ry  rolnej, gospodarstw  k a r ­
łow atych tam  nie ma, z w yjątk iem  podm iejskich dzia­
łek robotniczych nie m ających charak te ru  rolnego, m e­
chanizacja pracy  na tym  obszarze poczyniła znaczne po ­
stępy, a używ anie sił najem nych jest objaw em  powszech­
nym  —• przeto przepisy rozporządzenia m ają  na terenie 
tych dwóch w ojew ództw  zastosowanie do w szystkich go­
spodarstw , bez względu na ich obszar. Mówiąc o obszarze, 
jeszcze raz trzeba przypom nieć, że przeciętna własność 
chłopska w  poznańskim  i na pom orzu rów na się 
15 — 20 ha, rozporządzenie zatem  nie nak łada na go­
spodarstw a ciężarów, k tórym  by nie były  w  stanie po­
dołać.

N asuw a się te raz  pytanie, do kogo należy czuw anie 
nad  w ykonaniem  przepisów  rozporządzenia?

Rozporządzenie P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
16.I II  1928 r. o bezpieczeństw ie i higienie p racy pow ie­
rza w  art. 4 nadzór nad w ykonaniem  przepisów, zaw ar­
tych w  rozporządzeniu i rozporządzeniach, w ydanych na

jego podstawie, a zatem  i om awianego rozporządzenia — 
pow iatow ym  władzom  adm inistracji ogólnej oraz ins­
pektorom  pracy, działającym  w  granicach swych kom - 
petencyj. W pierw szym  rzędzie rozszerza się zakres 
działania inspektorów  pracy, ponieważ rozporządzenie 
wchodzi w  skład ustaw odaw stw a ochronnego (dotych­
czasowa działalność inspekcji pracy w  rolnictw ie ogra­
niczała się do spraw ow ania rozjem stw a i w ykonyw ania 
sui generis funkcyj sędziow skich). Na zasadzie rozpo­
rządzenia P rezydenta Rzplitej z dn. 14,VII 1927 r. o ins­
pekcji pracy (Dz. U. 67 27, poz. 590) inspektorzy o trzy­
m ują dla rolnictw a tak ie  same upraw nienia, jak ie  mieli 
dotychczas w  handlu  i przem yśle. Podstaw ę p raw ną 
w nikania w  sferę tych zagadnień stw arza art. 4 rozpo­
rządzenia P rezydenta Rzplitej z dn. 16.111 1928 r. o bez­
pieczeństw ie i higienie pracy. U zbrojona w  tę norm ę 
inspekcja pracy może rozpocząć akcję w  ram ach dek re­
tu  o inspekcji pracy. Będzie tu  zatem  m iał zastosowa­
nie przede w szystkim  art. 9 rozporządzenia o inspekcji 
pracy, upow ażniający inspektorów  obwodowych do w y­
daw ania nakazów  i orzekania o spraw ach higieny i bez­
pieczeństw a pracy, jako pierw sza instancja, art. 10, na 
mocy którego okręgowi inspektorzy orzekają jako d ru ­
ga instancja, a także art. 13, albowiem  w  spraw ach h i­
gieny i bezpieczeństw a pracy postępow anie adm in istra­
cyjne przew iduje 3 instancje, z k tórych trzecią jest Mi­
n ister Opieki Społecznej, w ystępujący jako druga in ­
stancja, gdy nakaz w ydaje okręgowy inspektor pracy. 
Nie należy tu  łączyć pojęcia nakazu i orzeczenia. Są to 
pojęcia odrębne. Z chwilą, gdy okręgowy inspektor 
p racy  w ydaje orzeczenie w  drugiej instancji, nie p rzy­
sługuje skarga do M inistra, lecz w  m yśl rozporządzenia
0 postępow aniu adm inistracyjnym  skarga do N ajw yż­
szego T rybunału  A dm inistracyjnego.

Również m ają  obecnie zastosowanie inne przepisy 
rozporządzenia o inspekcji pracy, jak  np. inspektor m a 
praw o w stępu na te ren  gospodarstw a rolnego, może żą­
dać od k ierow nika potrzebnych inform acyj, sporządzać 
protokóły itp.

Ja k  już była m owa przedtem , nie posiadam y w  tej 
chwili przepisów  szczegółowych o konstrukcji urządzeń 
technicznych i zdrow otnych w  rolnictw ie i leśnictw ie, 
k tóre by czyniły zadość wym aganiom  bezpieczeństw a
1 higieny. W b rak u  tych przepisów  i zależnie od w aru n ­
ków  miejscowych i możliwości technicznych, inspektor 
pracy  może w  granicach ustaw y ustalić środki, zm ie­
rzające do zapew nienia pracow nikom  należytego bez­
pieczeństw a i zdrowotności.

Rzecz prosta, że działać zaczynają także sankcje k a r ­
ne, w ynikające z dwóch artykułów : art. 5 rozporządze­
n ia P rezydenta Rzeczypospolitej z dn. 16.111 1928 r. o 
bezpieczeństw ie i higienie pracy, przew idującego za n a ­
ruszenie przepisów  zarówno tego rozporządzenia, jak  
i rozporządzeń w ykonaw czych k arę  aresztu  do 6 tygod­
ni i grzyw ny do 3.000 zł, oraz art. 29 rozporządzenia 
o inspekcji pracy, ścigającego za n iew ykonanie nakazu 
k arą  grzyw ny od 100 — 2.000 zł lub aresztu  do 6 ty ­
godni.

P rzy  stosow aniu tych artykułów  można oba rodzaje 
k a r w ym ierzać łącznie, zależnie od swobodnego uzna­
n ia władzy, oceniającej istn iejący stan  faktyczny.

O rzekanie o w ykroczeniach z tych dwóch artykułów  
zostało powierzone obwodowym inspektorom  pracy na 
mocy art. 43 § 1 p raw a o sądach pracy z dn. 24.X 
1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 95/34, poz. 854). P oprzed­
nio w łaściw e w  tej m aterii by ły  sądy grodzkie.



Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□ □ □  Posiedzenie Sekcji Techni­

cznej Komisji Bezpieczeństwa Pracy
W dniu  30 czerwca br. odbyło się w 
M inisterstw ie Opieki Społecznej przy 
udziale przedstaw icieli organizacyj 
przem ysłow ych, technicznych, insty ­
tucyj i urzędów  drugie z kolei po­
siedzenie p lenarne Sekcji Technicz­
nej K om isji Bezpieczeństwa P racy 
pod przew odnictw em  p. dyr. M. K lot- 
ta.

P . inż. W. Kulczycki, przew odni­
czący podsekcji program u .vo-staty­
stycznej, p rzedstaw ił p rogram  p ra ­
cy te j podsekcji oraz nakreślił w y­
tyczne program ow e dla pozostałych 
podsekcyj, opierając się n a  analizie 
sta tystyk i w ypadków  zebranej przez 
Inspekcję P racy  za la ta  1934 — 1935.

Na posiedzeniu przedyskutow ano 
w nioski re feren ta  w  spraw ie p rog ra­
m u p rac podsekcji program ow o-sta- 
tystycznej, odkładając dyskusję nad  
zakresem  p rac pozostałych podsek­
cyj n a  następne posiedzenie, k tóre 
odbędzie się na jesieni br.

Z ebran i uchw alili jednom yślnie, 
że podsekcja program ow o-statysty- 
czna pow inna:

1 zająć się przede w szystkim  o- 
pracow aniem  jednolitych zasad i 
m etod s ta tystyk i w ypadków , jako  
podstawowego środka akcji p ro fi­
laktycznej

2 spowodować, aby sta tystyka w  
ten  sposób po ję ta  była w prow a­
dzona w  Sekcji Bezpieczeństwa 
P racy  Z akładu Ubezpieczeń Społe­
cznych

3 w płynąć n a  zastosow anie an a­
logicznych zasad i m etod sta ty sty ­
ki w ypadków  w  przem yśle oraz 
Wyższych U rzędach G órniczych i  w  
Inspekcji Pracy.

Powyższa uchw ała posiada bardzo 
duże znaczenie dla dalszego roz­
w oju akcji zapobiegania wypadkom , 
przyczyni się bow iem  niew ątpliw ie 
do uporządkow ania chaosu, jak i p a ­
n u je  w  dziedzinie sta tystyk i w ypad­
ków, którego rezu ltatem  je st to, że 
dotychczas nie posiadam y właściwie 
ustalonych kry teriów , bez których 
skuteczność i planowość wysiłków, 
m ających n a  celu zw alczanie w y­
padków , stoi pod znakiem  zapytania.

□ □ □  Walne Zgromadzenie Związku 
Papierni w  sprawach bezpieczeń­
stwa pracy

W dniu 28 m aja  r. b. odbyło się 
W alne Zgrom adzenie Zw iązku P a ­
p iern i Polskich. Spraw ozdanie z ak ­
cji bezpieczeństw a p racy  wygłosił 
k ierow nik  działu technicznego Zw ią­
zku, p . inż. Zawidzki. W  r. 1936 zor­
ganizowano K om isje Bezpieczeństwa 
P racy  w  38 fabrykach  n a  ogólną li­
czbę 40 zakładów  zrzeszonych, za­
trudn ia jących  8500 robotników . W y­
padków  ogółem było 500, ciężkich 
106 z tego 2 śm iertelne. F abryki 
zrzeszone w płaciły  do Z akładu  Ubez­
pieczeń od W ypadków  ty tu łem  skład­
k i zł 375.000, co przy  uw zględnieniu 
przeciętnych kosztów  dodatkow ych
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botnicy zdolni do pracy, mimo czę­
ściowego inwalidztwa, otrzymują nor­
malne stawki robotników zdrowych, 
a oprócz tego pobierają renty inwa­
lidzkie, o czym nie wie pracodawca 
i tym samym są materialnie lepiej 
sytuowani od robotników zdrowych. 
Na skutek tego zdarza się, że robot­
nicy umyślnie narażają się na drob­
ne uszkodzenia ciała, jak np. ucięcie 
palca, przez co podwyższają swoje za­
robki. Stan ten jest wysoce szkodli­
wy dla akcji zwalczania wypadków. 
Należałoby go zmienić w drodze na­
stępującej:

1) Wprowadzić przepis, że Zakład 
Ubezpieczeń powinien zawiadamiać 
pracodawcę o przyznaniu renty, a ten 
ma prawo do obniżenia stawki dane­
mu pracownikowi, względnie też

2) podwyższyć praktycznie dolną 
granicę stopnia inwalidztwa określo­
ną obecnie na 10%. Możnaby to było 
przeprowadzić nawet bez zmiany u- 
stawy z dn. 28 marca 1933 r. jedynie 
drogą zmiany tablic, określających 
skutki wypadku i spowodowany tym  
stopień niezdolności do pracy. Zmniej­
szy się wówczas obciążenie z tytułu 
wielkiej masy małych rent, wypłaca­
nym ludziom, którzy praktycznie nie 
zmniejszyli swej zdolności zarobko­
wania i usunie się wykorzystywaną 
w praktyce możliwość podwyższania 
sobie zarobków przez rozmyślne spo­
wodowanie małego kalectwa”.

jednego w ypadku w  wysokości 100 
zł daje ogólną s tra tę  przem ysłu  p a­
pierniczego w  roku  1936 w  sum ie
425.000 zł. Po w ysłuchaniu szczegó­
łowego spraw ozdania, zebran i przed­
staw iciele przem ysłu  papierniczego, 
rozważywszy problem y w aru n k u ją­
ce dalszy pom yślny rozwój akcji 
zwalczania w ypadków , uchw alili n a ­
stępujące wnioski:

„W alne Zgrom adzenie postanaw ia 
zwrócić się do M inisterstw a Opieki 
Społecznej z prośbą o w prow adzenie 
w  życie następujących  wniosków:

1 F ab ryk i należące do wspólnej 
grupy  przem ysłow ej w inny być zali­
czane do klas niebezpieczeństw a w  
granicach 3-ch kategorii. F abryki 
prow adzące akcję bezpieczeństw a 
będą zaliczane do kategorii średniej, 
fabryki mogące się w ykazać dobrym i 
rezu ltatam i akcji do niższej, a fa ­
b ryk i zaniedbujące spraw y bezpie­
czeństw a do kategorii wyższej.

U z a s a d n i e n i e  „Fabryki nale­
żące do tej samej grupy przemysło­
wej pokrywają, zgodnie z ustawą, 
wspólnie koszt spowodowanych wy­
padków. Bóżnica w składkach naj­
niższej i najwyższej wynosi obecnie 
dla przemysłu papierniczego 54%, 
podczas gdy koszty spowodowane 
przez poszczególne zakłady w odnie­
sieniu do tej samej liczby zatrudnio­
nych mają się w skrajnym wypadku 
jak 1:10. Należy zatem rozszerzyć za­
kres przyznawanych klas niebezpie­
czeństwa, co niewątpliwie wpłynie na 
bardziej słuszny rozdział obciążeń i 
zachęci fabryki do prowadzenia akcji 
zwalczania wypadków. Przyznanie 3 
kategorii niebezpieczeństwa rozszerzy 
skalę składki w sposób na razie wy­
starczający. W przypadku przemysłu 
papierniczego otrzymalibyśmy, przyj­
mując dotychczasową kategorię VII 
jako średnią, najniższą składkę w wy­
sokości 1,36% (klasa 18) i najwyższą 
— 3,05% (klasa 50)”.

2 W ypadki w  drodze do pracy  lub 
z pracy  należy u jąć w  osobną grupę 
i kosztam i jej obciążyć rów nom iernie 
cały przem ysł.

U z a s a d n i e n i e  „Ta grupa wy­
padków, mających m iejsce poza zakła­
dem pracy, wywołana jest przyczyna­
mi, na które zakład nie może mieć 
żadnego lub prawie żadnego wpływu, 
natomiast stanowi często poważne ob­
ciążenie danego zakładu, obniżając 
ogólny wynik jego akcji przeciwwy- 
padkowej. Wypadki te stanowią prze­
ciętnie ok. 6% całkowitej liczby, a 
ciężkość ich jest znacznie wyższa od 
przeciętnej i powodują duże koszty, 
które jednak są pokrywane w stop­
niu zbyt niskim przez fabryki płacą­
ce niskie składki i zbyt wysokim  
przez fabryki zaliczone do wysokich 
klas niebezpieczeństwa”.

3 R enta inw alidzka nie pow inna 
w pływ ać na podwyższenie zarobków  
pracow nika. a

U z a s a d n i e n i e  „Zakład Ubez- 
pieczń od Wypadków nie zawiadamia 
pracodawcy o przyznaniu renty. Ro­

□ □ □  W yniki konkursu na plakaty 
ostrzegawcze

W kronice Nr. 6 „Przeglądu” po­
dana była wiadom ość o ogłoszeniu 
przez In s ty tu t trzeciego z kolei kon­
ku rsu  n a  p ro jek ty  (szkice) p laka­
tów  ostrzegawczych. Obecnie może­
m y podać w yniki konkursu, posie­
dzenie bow iem  Ju ry  odbyło się 
17.VT. br. Zaznaczyć należy, że kon­
k u rs  został zorganizowany w  porozu­
m ieniu z K ołem  A rtystów  G rafików  
Reklam owych. W  Ju ry  wzięło udział 
11 osób pod przew odnictw em  V -D y- 
rek to ra  In s ty tu tu  p. W. A dam ieckie­
go, a mianowicie: prof. W. Jastrzę­
bowski, rek to r A kadem ii Sztuk P ię­
knych w  W arszawie oraz p. E. John, 
prezes K oła A rtystów  G rafików  R e­
klam ow ych, jako reprezentanci św ia­
ta  artystycznego, pp. J . Chociano- 
wicz, przedstaw icielka Państw ow ego 
U rzędu W. F. i P . W., inż. W. K ul­
czycki z Zakładu Ubiezpieczeń Spo­
łecznych, dr. B. Nowakowski z P a ń ­
stwowego Zakładu H igieny, inż. Z. 
W ilusz z W ydziału Społecznego N a­
czelnej D yrekcji Lasów  P aństw o­
wych, inż. St. Roszkowski z K om isji 
Bezpieczeństw a P racy  C entralnego 
Zw iązku Średniego i Drobnego P rz e ­
m ysłu, kp t. M. Ślosarczyk z P a ń ­
stwowego U rzędu W. F . i P . W., ja ­
ko rzeczoznawcy w  zakresie bezpie­
czeństw a i higieny p racy  oraz pp. J. 
A ndrzejew ski i A. Boryszewski, jako 
przedstaw iciele św iata robotniczego.

N a konkurs nadesłano 38 p ro jek ­
tów. Ilość pro jek tów  na poszczegól­
ne tem aty  podane w  w arunkach  kon­
ku rsu  przedstaw ia się następująco:



„ W A R Z A G ”
SP. Z O. O.

W A R S Z A W A , ul. SEN A T O R S K A  36. Telefon 2 8 1 -6 6
(dawn. Labora tor i um D-rów B-ci  Hepner)

A p a r a t y

t l e n o w e

H e ł m y  

o c h r o n n e  
„S I o o n"

Maski przeciw­
g a z o w e

Re s p i  r a t o r y

O k u l a r y
o c h r o n n e

w i e l k i  w y b ó r  
d l a w s z e l k i c h  
p r z e m y s ł  ó w

Porady fachowe 
i katalogi wy­
syłamy na ż ą ­

danie bezpłatnie

I Ogólna propaganda bez­
pieczeństw a pracy . .1 5  prac

II P ropaganda porządku,
czystości i higieny pracy 9 „

I II  P ropaganda w ychow a­
n ia fizycznego po pracy  8 „

r v  P ropaganda używ ania 
właściwej odzieży do
P r a c y .....................................4 „

V P ropaganda bezpieczeń­
stw a pracy  przy tra n s­
porcie .....................................2 „

Liczba osób, k tóre wzięły udział w 
konkursie nie da się ściśle ustalić, 
gdyż autorzy p rac niewyróżnionych 
pozostali nieznani, a niektórzy auto­
rzy podpisyw ali się na każdej pracy 
innym  godłem.

Do konkursu  stanęło w  każdym  ra ­
zie co najm niej 14 osób na 35 za­
proszonych.

14 pro jektów  (7 uczestników) J u ­
ry  wyróżniło, a mianowicie:

na pierw szy tem at 4 prace — 2 
pro jek ty  p. Tadeusza T repkow skie- 
go i 1 p. M. Szczepka jako dobre 
oraz 1 p. K arola K ryńskiego, jako 
dostateczny;

n a  drugi tem at 4 prace: 1 pp. Boh­
dana Bocianowskiego i W. Szomań- 
skiego, 1 pp. Czesława W ielhorskie- 
go i K. K ulisza jako dobre oraz po 
jednej pp. Czesława W ielhorskiogo 
i S tanisław a Łuckiewicza jako do­
stateczne.

Na trzeci tem at 3 prace: 1 p. K a­
ro la  K ryńskiego jako  dobrą, 2 p. 
Czesława W ielhorskiego i K. Kulisza 
jako dostateczne;

na czw arty tem at ocenę dostatecz­
ną uzyskał 1 p ro jek t pp. Bohdana 
Bocianowskiego i W. Szomańskiego 
oraz 1 p ro jek t p. Czesława W ielhor­
skiego;

na tem at p iąty  wyróżniono 1 p ro ­
jek t p. K arola K ryńskiego jako do­
stateczny.

Ju ry  uznało, że poziom prac jest 
na ogół wysoki.

Szczegółowe om ówienie nowych 
p lakatów  w raz z reprodukcjam i n ie­
których  podam y w  następnym  n u ­
merze.
□ □ □  Wyniki Konkursu na najlepszą 
fotografię na temat: „Człowiek przy 
pracy”

W dniu  7 lipca br. odbyło się w  In ­
stytucie S praw  Społecznych posie­
dzenie Ju ry  K onkursu  ogłoszonego 
w  kalendarzu  bezpieczeństw a pracy 
na rok  1937. W skład Ju ry  weszły n a ­
stępujące osoby: p. W. Adam iecki 
V-Dyr. In s ty tu tu  —  przewodniczący, 
p. inż. W. K ulczycki —  przedstaw i­
ciel Z akładu Ubezpieczeń Społecz­
nych, p. inż. Z. P uław ski—przedsta­
wiciel M inisterstw a Opieki Społecz­
nej, p. M. Dederko—prezes Polskiego 
Tow. Fotograficznego, p. J. H orba­
czewski — przedstaw iciel M uzeum 
Techniki i  P rzem ysłu, p. E. R echtle- 
ben — przedstaw iciel firm y Kodak.

N adesłano na K onkurs około 80 fo- 
tografij. Z uw agi n a  b rak  napraw dę 
w ybitn ie  dobrych prac Ju ry  nie 
przyznało I i II  nagrody wyznaczo­
nej przez In sty tu t nikom u z uczestni­
ków, zakw alifikow ało natom iast p ra ­
ce 3 uczestników  K onkursu  do III 
nagrody Insty tu tu , 7 uczestników  do
IV nagrody Insty tu tu , jedną pracę do 
II  nagrody Kodaka, 5 p rac do III  n a ­
grody Kodaka.

□ □ □  Usprawnienie inspekcji pracy 
w  Szwecji

W łonie wyznaczonej w  kw ietniu  
r. b. kom isji ekspertów  omawiano 
szereg postulatów  zm ierzających do 
uspraw nien ia inspekcji pracy w  ce­
lu  przedłożenia w yników  tych roz­
w ażań Riksdagowi. In icjatyw a tej 
konferencji wyszła od M inistra Opie­
k i Społecznej, k tó ry  stw ierdził w o­
bec znacznego w zrostu zatrudnien ia 
i tem pa produkcji znaczny w zrost 
wypadkowości i niedostateczną sp ra­
wność funkcjonow ania ap a ra tu  ins­
pekcyjnego. S praw ą poddania rew i­
zji inspekcji pracy  zajął się Riksdag 
już w  r. 1931, w nioski wszakże, k tó ­
re  zostały przedłożone przez powo­
łan ą  w  tym  celu kom isję okazały się 
niem ożliwym i do w cielenia w  życie 
w skutek  trudności ekonomicznych. 
Postanow iono w ciągnąć do akcji 
rów nież i przemysłowców, zm uszając 
ich do tw orzenia kom isyj bezpie­
czeństwa; poza tym  uchw alono zna­
czne zwiększenie personelu technicz­
nego i m edycznego oraz wzmożenie 
propagandy. Na uw agę rów nież za­
sługuje postanow ienie poddania ins­
pekcji nadzorow i instytucyj ubez­
pieczeniowych.

□ □ □  Konferencja w  sprawie krze- 
micy w  Waszyngtonie

W końcu lutego r. b. odbyła się 
w  W aszyngtonie konferencja po­
święcona om ówieniu spraw y krze- 
micy. W łonie 4 kom isyj, pow oła­
nych do życia na poprzedniej kon­
ferencji w  tej spraw ie, p rzeprow a­

dzono szczegółową dyskusję nad róż­
norodnym i stronam i akcji zapobie­
gawczej przy  pomocy środków  m e­
dycznych, technicznych, adm in istra­
cyjno porządkow ych i ubezpiecze­
niowych. S tw ierdzono przy sposob­
ności, że n a  49 m ilionów  robotników  
— 2%, czyli 1 m ilion jest n araża­
nych na krzem icę; na 500.000 zacho- 
rzeń przypada 110.000 ciężkich w y­
padków, z k tórych  4 do 5.000 powo­
du je trw a łą  niezdolność do pracy. W 
w yniku szczegółowej dyskusji uch­
walono szereg wniosków: przym us 
dla pracodaw cy ubezpieczenia się, 
przym us odszkodowania, zwolnienie 
chorych na czas koniecznej kuracji, 
zwłaszcza gdy krzem ica połączona 
jest z gruźlicą, pow ołanie do życia 
m edycznych rad  stanowych, które 
by  zajęły się w  szczególności p rze­
prow adzeniem  szeregu środków  za­
pobiegawczych.

□ □ □  Wiadomości z organizacji an­
gielskiej Nation. Safety First Assoc.

Prezesem  angielskiej organizacji 
bezpieczeństw a N. S. F. A. został 
L ord  Mc Gowan, prezes Im peria l 
Chem ical Industries. N om inację tę  
p rzyjęto  z w ielką przychylnością, za­
znaczając w  szeregu artykułów  i 
w zm ianek prasow ych, że nowy p re­
zes jest człowiekiem z kategorii „self 
m ade m en”, w ybitnym  przem ysłow ­
cem, k tó ry  przeszedł przez wszystkie 
szczeble pracy  zanim  dzięki w y ją t­
kow ym  zaletom  w ybił się na n a j­
wyższe kierow nicze stanow isko w  
zakładach Nobla.



□ □ □  Międzynarodowe kursy dla le ­
karzy pracy w  Berlinie

W okresie 5 — 10 kw ietn ia r. b. 
odbyły się pod przew odnictw em  dra 
B aadera w  berlińskiej akadem ii „fur 
A rztliche Forb ildung”, czw arte k u r­
sy dokształcające dla lekarzy po­
św ięcających się badaniu  chorób za­
wodowych. K urs był licznie obesła­
ny, przy  czym udział w  nim  rów ­
nież wzięło 140 lekarzy z zagranicy. 
□ □ □  VII Międzynarodowy Kongres 
Naukowej Organizacji

Zgodnie z uchw ałą M iędzynarodo­
wego K om itetu N aukowej O rganiza­
cji VII M iędzynarodowy Kongres 
N aukow ej O rganizacji odbędzie się w 
W aszyngtonie, we w rześniu 1938 r. 
P rzedm iotem  obrad będą dw a głów­
ne tem aty: 1) najnowsze zdobycze w 
dziedzinie naukow ej organizacji, 2) 
gospodarcze i ekonom iczne znacze­
nie naukow ej organizacji.

D yskusje nad pierw szym  tem atem  
prow adzone będą w  sześciu sekcjach, 
poświęconych dziedzinom: a) adm i­
nistracji, b) produkcji, c) sprzedaży,
d) spraw  personalnych, e) ro ln i­
ctwa, f) gospodarstwa domowego. 
Tem at drugi będzie przedm iotem  
obrad zebrań plenarnych. In teresu ­
jące nas zagadnienia objęte są p ra ­
cam i — sekcji produkcji: w ybór
m iejsca zakładów  przemysłowych, 
pro jektow anie zakładów  i urządzeń 
fabrycznych, tran sp o rt w ew nętrzny; 
zakupy i gospodarka m ateriałow a; 
planow anie i kontro la (poszczegól­
nych etapów  p rodukcji); badanie r u ­
chów; zw alczanie m arnotraw stw a; 
system y płac; koszty w łasne — oraz 
sekcji spraw  personalnych: dobór, 
szkolenie, aw anse i  zw alnianie p e r­
sonelu; zagadnienia psychologiczne; 
urządzenia hum anita rne ; szkolenie 
w  dziedzinie naukow ej organizacji.

Bliższych in form acji o K ongresie 
udziela Polski K om itet Naukowej 
O rganizacji w  W arszawie, ul. M oko­
tow ska 51/53.

Dalsze kom unikaty  dotyczące K on­
gresu drukow ane będą w  „Przeglą­
dzie Organizacji".
□ □ □  V in  techniczny Kongres w  A s­
sociation des Industriels de France

K ongres ten  obradujący w  Paryżu  
7 — 9 lipca b. r. jest poświęcony b a­
daniom  zagadnień technicznych, 
zw iązanych ze spraw am i bezpieczeń­
stw a i higieny pracy oraz w aru n k a­
m i by tu  robotników . U dział w  K on­
gresie biorą wszyscy członkowie or­
ganizacji francuskiej, oraz delegaci 
tow arzystw  i organizaeyj pokrew ­
nych. In s ty tu t S praw  Społecznych 
będzie reprezentow any na K ongresie 
przez p. inż. A. M azurkiewicza.

P rogram  K ongresu przew iduje w y­
słuchanie dziewięciu referatów  n a j­
pow ażniejszych fachowców - techn i­
ków, dyskusję poruszonych zagad­
nień i zw iedzanie laboratoriów  dobo­
ru  zawodowego pracow ników  na ko­
lejach państw owych.

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M
„Poradnik przedsiębiorcy”, czasopismo ukazujące się w  Poznaniu, w  k tó­

rym  już n ie jednokrotnie m ieliśm y sposobność zanotow ania interesujących 
artykułów  z zakresu  bezpieczeństw a i higieny pracy, zapoczątkowało osta t­
nio stały  dział, poświęcony tym  zagadnieniom , pow ierzając jego redakcję 
p. W itoldowi Sław ińskiem u. W pierw szym  num erze dział ten  zajął 5 kolum n, 
om aw iając następujące tem aty: korzyści z prow adzenia akcji bezpieczeń­
stw a pracy, s ta tystyka w ypadków  i je j w ykorzystanie, w  celach zapobiegaw ­
czych, udoskonalenia z zakresu  technicznego z Targów  w  P oznaniu i w  L ip­
sku oraz z P rzeg lądu  Bezpieczeństwa P racy, w skazów ki o akcji p lakatow ej, 
stosowanie „tablic bezpieczeństw a” (w  oparciu o przykład z te ren u  zak ła­
dów S. A .Cegielski w  P oznaniu). M ateriał ilu s tru ją  liczne rysunki.

W Nr. 11 czasopisma „Młynarz Polski” dłuższy arty k u ł poświęcono „grze­
chom niedbalstw a” w  tym  przem yśle w  zakresie bezpieczeństwa i higieny 
pracy. A utor a rty k u łu  zastanaw ia się nad  wielce zróżniczkowanym  stanem  
technicznym  m łynów  i nad  koniecznością uw zględnienia przy  budow ie no­
wych zakładów  odpowiednich zabezpieczeń, chroniących przed szkodliw y­
m i w pływ am i py łu  mącznego, którego skutkiem  są nagm innie rozpow szech­
nione choroby zawodowe —  płuc, spojówek ocznych, przew odu pokarm o­
wego, błon śluzowych żołądka, defek ty  uzębienia; pyły roślin  unoszące się 
w  pow ietrzu przy  przesypyw aniu  z iarna w yw ołują specjalny rodzaj astm y; 
pył krzem ow y zatruw a organizm  przy nacinaniu  kam ieni m łyńskich; czę­
ste są również w ypadki zatrucia spalinam i lub czadem; wreszcie nie rzadko 
m a się do czynienia z w ypadkam i m echanicznym i, w skutek  b raku  odpo­
w iedniej sygnalizacji podczas p racy  na różnych kondygnacjach.

Statystyka porażeń elektrycznych w  Polsce za rok 1936 i ich analiza na tle 
naszych przepisów bezpieczeństwa. Inż. Z. Rychlik (Przegląd Elektrotechni­
czny, Nr. 12, 1937).

Powyższe spraw ozdanie obejm uje dane o 84 w ypadkach, k tó re  w ydarzyły 
się w  k ra ju  w  la tach  1934, 1935 i 1936.

Zanotow ane w ypadki dotyczyły ogółem 108 osób, w  tym  7 kobiet: wśiród 
tych  w ypadków  — 52 śm iertelne, w  tym  4 kobiety.

M ateria ł został sta rann ie  opracow any przez au to ra  na podstaw ie danych 
z prasy, kom unikatów  Inspek to ra pracy, w iadom ości nadsyłanych w prost do 
S. E. P . przez n iek tó re  przedsiębiorstw a, zakłady przem ysłow e i e lek tro ­
w nie i w reszcie na podstaw ie źlródeł i spostrzeżeń w łasnych autora.

A uto r stw ierdza, że w  roku  1936 doniesienia o w ypadkach są znacznie 
liczniejsze, nie przypisując tego wszakże w iększej wypadkowości — lecz je ­
dynie spraw niejszem u uchw yceniu wiadom ości w  terenie. Mimo to  jednak  
au to r zakłada, że cały szereg w ypadków  został pom inięty i szacuje ogólną 
ilość w ypadków  porażeń elektrycznych w  Polsce na więcej niż 250 osób rocz­
nie, usta la jąc  w  przybliżeniu ilość porażeń śm iertelnych na około 28% do 
32%, i porażeń ciężkich — na 8% do 12%.

T en  przybliżony szacunek je st oparty  na w łasnej opinii autora, opinii, k tó ­
r ą  m usim y uznać za au to ry tatyw ną, albowiem  au to r od szeregu la t zajm uje 
się tą  sta tystyką. Z akładając, iż ocena au to ra  je s t tra fn a  — m usim y stw ier­
dzić, że w  liczbach absolutnych s tra ty  gospodarki narodow ej, w  k ra ju  sto ją­
cym pod względem  elek try fikac ji n a  jednym  z ostatnich m iejsc w  Europie, 
są bardzo poważne: 70 do 80-ciu porażeń śm iertelnych rocznie i 20 do 30 
ciężkich. P rzy  tym  defin icja porażenia ciężkiego nie je s t w yraźna: ciężkim 
porażeniem  nazyw a au to r trw ałe  kalectw o lub uszkodzenie ciała.

Z najdu jem y w  artyku le  podział wypadków : wg. województw, wysokości 
napięcia, rodzaju  urządzenia elektrycznego, pod względem m iejsca poraże­
nia, pod względem  w ieku i  zaw odu osób porażonych, oraz wg przyczyn w y­
padków  przy  ptrzewodach napow ietrznych.

N ajw iększa ilość w ypadków  porażeń elektrycznych m iała m iejsce w  w o­
jew ództw ie śląskim , następnie zaś kieleckim ; w ydaje się to  uzasadnionym , 
jeśli zważymy, że około 50% w szystkich porażeń przypada n a  przewody 
napow ietrzne, w  k tó re  Ś ląsk jest bogato zaopatrzony od dawna, a wojew. 
kieleckie e lek try fiku je  się stopniowo z w yraźnym  postępem  w  la tach  o sta t­
nich.

Podział w ypadków  w g przyczyn nie uw aża au to r za ściśle obiektyw ny 
i z tego w zględu segreguje przyczyny w ypadków  pod dwom a kątam i w idze­
nia: (a) z p u n k tu  w idzenia zachow ania się porażonego i (b ) z p u n k tu  w i­
dzenia przestrzegania Polskich N orm  Elektrycznych.

W drugiej części pracy  przechodzi au to r do nader ciekawych opisów w y­
padków  i ich analizy na tle  przepisów.
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PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO I ZASTRZEŻENIEM PRAW AUTORÓW

w.v.v-v-
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OKRESIE lat 1913 —  1935 liczba wypadków śmiertelnych 

w przemyśle spadla z 35.000 do 16.500 rocznie; niektóre fabryki osiągnęły wyniki imponujące, np. fabryka Arvida w Alu­

minium Company of Canada Ltd. zmniejszyła w ciągu 2 lat liczbę wypadków o 70%; w tym samym czasie The Stan­

dard Oli Company —  o 87%.

5,3 mlj, 6,1 mlj, 8,5 mlj, 9,1 mlj, 11,1 mlj, —  oto liczby robotniko-godzin przepracowanych w ciągu kilku lat w sze­

regu wielkich przedsiębiorstw przemysłowych bez wypadku, powodującego kalectwo.

lak łatwo się domyślić, statystyka powyższa dotyczy przemysłu amerykańskiego. Podał ją  p. Cameron, dyrektor 

National Safety Council na konferencji międzynarodowej w Amsterdamie w kwietniu rb., charakteryzując rozwój akcji 

sezpieczeństwa pracy w Stanach Zjednoczonych.:

Wydaje się, że nie trzeba wymowniejszego dowodu na to, aby przekonać o celowości systematycznej, planowej,
I 1

stale i z uporem prowadzonej walki z niedbalstwem, lekkomyślnością, złą organizacją pracy, jako głównymi sprawcami 

wypadków w przemyśle.
! ! i ! i

W pewnych polskich fabrykach, posiadających od
_  j  C-------— ■—------ -J    j - ------

stotliwości wypadków zaznacza się wyraźnie; może n

niej jednak świadczy dobitriie o tym, że wysiłek

na marne. |
Wszelkie dane przemawiają 

przemysłowego w Polsce będzie

nie m 

idzie

padków, a jednym z głównych zadań powołanej

za tym, że niezadługo

możność wykazania się nąjwięk

a zwłaszcza je j Sekcji Propagandy, o której organizac
:

ambicję tę wyzwolić w możliwie jak najkrótszym czasie.
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S k u t e c z n e  m e t o d y  p r o p a g a n d y  
b e z p ie cz e ń stw a  w p rzem y śle  i w dom u

S treszczen ie  o d czy tń  w yg łoszon ego  p rze z  W. H. Cam erona, d yrek to ra  N ational S a fe ty  Couńcil 
na p ie rw szy m  M iędzyn arodow ym  K ongresie  b ezp ieczeń stw a  p ra c y  w  A m sterdam ie  w  1937 r.

Bezpieczeństwo jest dla ludzkości jedną z najw ażn iej­
szych spraw . K ażdy nieszczęśliwy w ypadek posiada sw ą 
przyczynę n a tu ry  psychicznej i fizycznej.

W początkach obecnego stulecia przem ysł am erykań­
ski rozrasta ł się ogrom nie szybko i w zrost liczby robot­
ników  oraz tem pa pracy powodował olbrzym ie zwiększe­
nie ilości w ypadków  przy pracy. Św iatlejsi z pośród 
przem ysłowców zrozum ieli szybko, że w ypadki prócz 
bezpośrednich w ydatków  pow odują znaczne s tra ty  w  p ro ­
dukcji. Z biegiem  czasu w szystkie S tany U nii uchw aliły  
po kolei ustaw y o przym usow ym  odszkodowaniu w ypad­
ków  przy pracy, a to spowodowało ogrom ne zwiększenie 
zainteresow ania się spraw ą ich zwalczania.

W r. 1912, z in ic ja tyw y grupy inżynierów  elektryków , 
h u t i stalowni, odbył się pierw szy zjazd poświęcony omó­
w ieniu spraw  bezpieczeństw a w  przem yśle. W w yniku 
pow ziętych uchw ał pow stała w  roku  1913 pierw sza orga­
nizacja dla zwalczania nieszczęśliwych w ypadków  pod 
nazw ą: N ational Safety Council.

Od chw ili pow stania te j organizacji da tu je  się w  S ta­
nach Zjednoczonych A. P. szybki rozwój akc ji zw alcza­
n ia wypadków . Doświadczenia zbierane z te ren u  całego 
przem ysłu grom adzone są w  b iu rach  N. S. C., skąd w y­
p ływ ają opracow ane n a  podstaw ie tych  doświadczeń 
przepisy, w skazów ki i środki propagandy w  postaci róż­
norodnych w ydaw nictw . W biurach  N. S. C. p racu je 
około setk i p ła tnych  urzędników  oraz obok nich około 
1000 osób biorących zupełnie dobrowolnie udział w  p ra ­
cach 22 sekcyj technicznych, trak tu jąc  tę  p racę jako po­
słannictw o społeczne.

Idea zw alczania w ypadków  szybko znalazła zrozum ie­
nie i poparcie w śród w ielk ich  i średnich  przem ysłow ­
ców, albowiem  łatw o było ich przekonać, jak  olbrzym ie % 
s tra ty  powodowane są co rocznie przez w ypadki. Znacz­
n ie je s t trudn ie j natom iast w ypersw adow ać potrzebę 
w alk i z w ypadkam i m ałym  przedsiębiorcom , za trudn ia­
jącym  poniżej stu  robotników .

Dla zilustrow ania dotychczasowych w yników  działal­
ności N. S. C. podam y k ilka  liczb. Ilość w ypadków  śm ier­
telnych w  przem yśle w ynosiła w  roku  1913 — 35.000, 
a w  r. 1935 — 16.500. W ypadki śm iertelne na kolejach 
parow ych zm alały w  okresie 1913 — 1935 r. o 84%. 
Liczba zabitych pasażerów  w ynosiła w  r. 1907 —  610, 
a w  roku  1935 — 26, czyli w ykazuje spadek o 96%.

Poszczególne zakłady przem ysłow e osiągnęły w yniki 
w prost im ponujące. I tak , naprzykład , A lum inium  Com­
pany  of C anada Ltd. zm niejszyło ilość w ypadków  w  fa ­
bryce A rv ida w  okresie 2 la t o 78%, a ■ ciężkość ich 
o 93%. W tak im  sam ym  czasie The S tandard  p i l  Com­
pany  of Ohio zm niejszyło ilość w ypadków  o 87%, a cięż­
kość o 86%.

W k ilku  dużych przedsiębiorstw ach przepracow ano 
bez w ypadku powodującego trw ałe  kalectw o następujące 
ilości robotniko-godzin: 5.326.000, 6.145.500, 8.472.000,
6.116.000 i wreszcie rekordow a cyfra 11.114.600 została 
osiągnięta przez W estern Clock Com pany w  Illinois. 
(Jeżeli przyjm iem y, że przedsiębiorstw o to  za trudn ia 
1000 robotników , a robotnik  przepracu je w  ciągu roku  
2400 godz. to  w  tym  przykładzie cyfra  11.114.600 w ska­

zuje, że w  fabryce przepracow ano 4 i pół roku bez w y­
padku  powoduj ącego.Jrw ałe kalectwo. Przyp. tłum acza).

W jak i sposób osiągnięto ta k  w spaniałe rekordy? Po­
czątkowo w  szeregu przedsiębiorstw  rozpoczęto w alkę 
z w ypadkam i, stosując w  dążeniu do ustalenia metod 
skutecznych w iele rozm aitych, niew ypróbow anych metod 
i sposobów. Drogą kosztownych prób i licznych błędów 
zbierano doświadczenia, grom adząc je  w  N. S. C. i w re­
szcie, po 20 la tach  doświadczeń, b iu ra  N. S. C. opraco­
w ały skuteczne standartow e m etody zw alczania w ypad­
ków. Dziś, każde przedsiębiorstwo, przystępując do 
N. S. C., o trzym uje gotowe in strukcje  i w ielką liczbę 
skutecznych środków  w alk i i propagandy, co um ożliw ia 
m,u osiągnięcie w  k ró tk im  czasie doskonałych wyników.

Przy  budow ie now ych fab ryk  należy w  pro jek tach  
uw zględnić od razu  czynniki bezpieczeństw a i higieny, jak  
odpowiednie oświetlenie, w entylacja, ogrzewanie, roz­
mieszczenie m aszyn, zabezpieczenia ogniowe itd. W za­
k ładach już istniejących obowiązkiem  przedsiębiorców 
jest stw orzenie możliwie najbezpieczniejszych w arunków  
pracy  dla w szystkich zatrudnionych. Nie polega to na 
założeniu ochron w  kilku  niebezpiecznych m iejscach 
i W ywieszeniu k ilku  ńapisów  ostrzegawczych, i zakazów, 
lecz chodzi o to, aby w  początkowym  okresie w alki z w y­
padkam i fizyczne w arunk i bezpieczeństw a doprowadzić 
do stanu  możliwie doskonałego.

Bezpieczeństwo leży w  in teresie w łaściciela przedsię­
biorstw a. Nie m a w  przedsiębiorstw ie nic ważniejszego 

, od spraw y zabezpieczenia życia; i  żdrow ia pracowników. 
Jeśli przedsiębiorca uw aża, że najw ażniejszym  je st p ro­
blem  m aksym alnej produkcji, możemy m u dowieść, że 
w ypadki zm niejszają zdolność produkcyjną jego w ytw ór­
ni; natom iast,' gdy s tra ty  spowodowane w ypadkam i są 
kontrolow ane i redukow ane —  wówczas' rośnie p roduk­
cja i dochodowość przedsiębiorstw a. Stopień zaintereso­
w ania okazyw any Sprawom bezpieczeństw a przez k ie­
row nictw o przedsiębiorstw a znajdu je w ierne odbicie 
W poczynaniach i pracy całego personelu zakładu. Jeśli 
dy rek to r zna jdu je  czas nie ty lko n a  przeczytanie rap o r­
tów  w ypadkow ych, ale in te resu je  się rów nież w ykona­
niem  p rac zapobiegawczych, jeśli zajdzie do w arsztatu , 
aby obejrzeć nowo w ykonane zabezpieczenie m aszyny, 
wówczas w  świadomości m a js tra  i robotnika u trw a la  się 
przekonanie, że bezpieczeństwo je st spraw ą napraw dę 
ważną. «

K ierow nik  fab ryk i pow inien b rać  żywy udział w  or­
ganizacji i p racy kom isji bezpieczeństw a i m .uśf‘pam ię­
tać, że pow aga jego oświadczeń i. zaleceń zależy od kon­
sekw entnej i ścisłej ich realizacji. P rzystępując do zor­
ganizow ania akcji zw alczania wypadków, pow inien przy 
pierw szej sposobności zgromadzić swoich pracow ników  
i pomówić z nim i szczerze o zam ierzonych poczynaniach, 
k tó re  zostaną podjęte w  celu zm niejszenia liczby w y­
padków  i zachęcić ich do w spółpracy. N astępnie, o ile 
kierow nik  fab ryk i n ie  zbyt w iele czasu może poświęcić 
pracy  w  kom isji, oddaje on faktyczne je j kierow nictw o 
w  ręce człowieka posiadającego odpow iedni autorytet, 
polecając m u reprezentację dyrekcji fab ryk i i obarcza-
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jąć go obowiązkiem prow adzenia prac związanych z ak ­
cją zw alczania wypadków.

W yznaczony przez dyrek tora k ierow nik  kom isji (inży­
n ier bezpieczeństwa) może poświęcać spraw om  bezpie­
czeństwa cały czas lub tylko jego część, pełniąc przy  tym  
i inne obowiązki służbowe, pożądane jest wszakże, aby 
kierow nik akcji zajm ow ał się w yłącznie spraw am i bez­
pieczeństwa.

Stw ierdziliśm y również, że w  A m eryce k ierow nik  służ­
by bezpieczeństw a pracy, bez względu n a  to k im  by  był, 
musi posiadać duży autorytet, opierający się na przy­
znanych m u upraw nieniach  w ykonawczych. M usi on 
również posiadać zdolności dyplom atyczne i um ieć w spół­
pracow ać z dyrekcją fab ryk i i m ajstram i. Pow inien zda­
w ać sobie spraw ę z tego, że jego program  bezpieczeństwa 
da się w  pełni zrealizować jedynie przy chętnej pomocy 
kierow nictw a i całego personelu fabrycznego. W iedząc 
o tym , kierow nik  służby bezpieczeństwa m usi umieć 
sharm onizow ać w ysiłki w szystkich pracow ników  gwoli 
osiągnięcia wspólnego celu.

Po długich dośw iadczeniach stw ierdziliśm y, że najw aż­
niejszą rolę w  pracach  fabrycznej kom isji bezpieczeństwa 
odgryw ają bezpośredni przełożeni robotników, m ajstro ­
w ie i kierow nicy oddziałów. Jeśli ludzie ci nie staną do 
pracy w  kom isji, jako gorliw i propagatorzy akcji, to 
wówczas i robota nie m a w artości. Oni przecież m ają  
bezpośredni w pływ  n a  robotników . M ajster i k ierow nik 
oddziału milszą sta le dbać o bezpieczne w ykonyw anie 
prac i pilnow ać przestrzegania przepisów  bezpieczeństwa. 
Sam i też zawsze postępować m uszą w  sposób zgodny 
z zasadam i bezpieczeństwa. Na nich wreszcie spada zwy­
kle odpowiedzialność za w ypadki, k tó re  w ydarzyły się 
podległym  im  robotnikom .

Po w yznaczeniu k ierow nika służby bezpieczeństwa, 
należy przystąpić do zorganizow ania kom isji. Istn ie je 
w  A m eryce w ielka różnorodność tak  co do składu p e r­
sonalnego, ja k  i obowiązków członków w  kom isjach bez­
pieczeństw a w  różnych fabrykach. Może to  być, na p rzy­
kład, kom isja główna, w  skład k tórej wchodzi naczelńy 
dyrek tor fab ryk i oraz grupa kierow ników  i m ajstrów , 
a  prócz tego — kierow nik  zakupów  i k ierow nik  b iu ra  
personalnego. Zadaniem  te j kom isji je s t nadaw anie 
ogólnego k ie runku  i kontro li akcji zwalczania w ypad­
ków. W posiedzeniach jej bierze rów nież udział k iero w ­
n ik  p rodu kcji zak ładów .

Im  większe jest przedsiębiorstwo, ty m  bardziej może 
być rozbudow ana fabryczna organizacja bezpieczeństwa. 
Można w ięc stworzyć obok kom isji' głównej cały szereg 
kom isyj oddziałowych,' w  których  k ierow nikam i są m a j­
strowie, a członkam i podlęgli im robotnicy. W n iek tó ­
rych postępow ych przedsiębiorstw ach oddziałowe kom i- 
cje sk ładają  się wyłącznie, lub  praw ie w yłącznie z ro ­
botników . Należy nadm ienić, że obarczenie robotników  
odpowiedzialnością za stan  bezpieczeństw a pobudza sil­
nie ich osobiste am bicje. Członek kom isji bezpieczeń­
stw a w ybrany  z pośród grona robotniczego, będzie się 
s ta ra ł dowieść sw ą pracą, że zasługuje n a  to  w yróżnie­
nie, że rozum ie i docenia w agę spraw  bezpieczeństwa. 
Sam stanie się bezpieczniejszym  robotnikiem  i będzie 
dbał o przestrzeganie zasad bezpieczeństw a przez no­
wych robotników , będzie rów nież w pływ ał n a  niepo­
praw nych  starych  towarzyszy, aby zaprzestali ńiebez- 
piecznych prak tyk . Obowiązkiem  robotnika, jako człon­
ka głównej lub  oddziałowej kom isji bezpieczeństwa, jest 
n ie ty lko Osobiste przestrzeganie zasad bezpieczeństwa, 
jak  u trzym anie w  odpow iednim  stan ie m iejsca swej' p ra ­

cy, narzędzi, ub ran ia  itd., ale również zachęcanie innych 
robotników  do kom ńnikow ania kierow nikom  oddziałów
0 wszelkich niebezpiecznych czynnościach, lub w aru n ­
kach pracy. Ci robotnicy m ogą tw orzyć tzw. zm ienną 
część kom isji, wchodząc do niej w  regularnych  odstę­
pach czasu. Dzięki przeszkoleniu otrzym anem u podczas 
pracy w  komisji, s ta ją  się niezm iernie pożytecznym  ele­
m entem  czynnej propagandy zasad bezpieczeństwa.

Jeśli akc ja bezpieczeństw a zostanie odpowiednio zor­
ganizow ana i spraw nie prowadzona, to  po pew nym  cza­
sie dochodzi się do pozytyw nych wyników, stw arzają­
cych atm osferę w spółzawodnictw a, co powinno być od­
powiednio w ykorzystane. Zaczynają rywalizow ać ze so­
bą poszczególne jednostki i całe oddziały. Można w yw o­
łać ta k ą  ryw alizację m iędzy poszczególnymi fabrykam i 
należącym i do w ielkiej organizacji przem ysłowej. Może 
to  być szlachetne w spółzawodnictwo pomiędzy pracow ­
nikam i niewielkiego w arsztatu . O statecznym  w ynikiem  
tak iej ryw alizacji jest zm niejszenie liczby w ypadków, 
powiększenie liczby dni przepracow anych bez w ypadku
1 stałe porów nyw anie w łasnych rezultatów  z w ynikam i 
pozostałych w spółpracowników. K ierow nictw o fabryki 
zachęca swych pracow ników  do udziału  w  tych „zawo­
dach”, pom agając w  ich organizow aniu i nagradzając 
zwycięzców n a  specjalnie urządzanych uroczystych ze­
braniach.

Na podstaw ie licznych badań  i obliczeń stwierdzono, 
że przy pomocy odpowiedniego pouczania pracow ników  
i propagandy m ożna osiągnąć zm niejszenie liczby w y­
padków  o 60 do 90%. S tw ierdzenie tego nie zm niejsza 
bynajm niej ważności technicznego bezpieczeństwa, czyli 
wszelkich osłon, odpowiedniej konstrukcji m aszyn i w y­
posażenia technicznego, a  ty lko zw raca uw agę na fakt, 
że w iele z pośród w ypadków  w yw ołanych przez b rak  
osłon, lub  nie stosowanie się do zasad bezpieczeństwa 
m a isto tną przyczynę w  nieświadom ości, lekkom yślno­
ści, n iedbalstw ie, lub  złych naw ykach  poszkodowanych.

Jakkolw iek  stosowanie zabezpieczeń m echanicznych 
posiada duże znaczenie, to  jednak  nie są one w  stanie 
zapobiec większości wypadków, jeśli personel n ie  jest 
należycie obeznany z zasadam i bezpiecznego w ykonyw a­
nia pracy. Przekonano się szybko, że spraw a nauczania 
jest niezm iernie w ażna i zorganizowano dla m ajstrów  
kursy  bezpieczeństw a pracy, na k tórych  specjalny n a ­
cisk położono n a  zrozum ienie ważności spraw  bezpie­
czeństwa w śród robotników . Stw ierdziliśm y więc, żę 
w śród przyczyn pow odujących nieszczęśliwe w ypadki 
w iele z nich m a podłoże psychiczne i że robotnik/ k tóry  
wchodzi do fab ryk i ż głową zaprzątń iętą  troskam i oso­
bistym i, pieniężnym i, rodzinnym i, lub  innym i —• łatw o 
ulega w ypadkow i i może być niebezpiecznym  dla tow a­
rzyszy pracy. Jego zw ierzchnik, m ajster, jeżeli jest czło­
w iekiem  spostrzegawczym, cierpliw ym  i ludzkim , może 
m u ła tw o pomóc i przyw rócić zw ykłą dzielność i w ydaj­
ność. Zagadnienie nauczania zasad bezpieczeństw a bę­
dzie zawsze i wszędzie aktualne.

W ypada wreszcie wspom nieć o środkach pom ocni­
czych. Z najdujem y je  w  obszernej litera tu rze . Są to  d ru ­
kow ane przepisy bezpieczeństwa, k a rty  instrukcyjne, 
p lakaty , rysunki, film y i w iele innych środków służą­
cych do nauczania zasad bezpieczeństwa.

N astępnym  w ażnym  problem em  są spraw y higieny 
i zdrowia, w iążące się ściśle z zagadnieniem  profilaktyki 
w ypadkow ej. Zły stan  zdrow ia byw a często przyczyną 
w ypadku. W A m eryce prócz zwykłego w yposażenia 
W środki pierw szej pomocy w  w iększych fab rykach  spo­



tyka  się często w łasne szpitale, sta le dyżurujących leka­
rzy, am bulatoria  itd. W iele fab ryk  prow adzi sta łą  kon­
tro lę  stanu  zdrow ia swych pracowników.

K ilka w iększych przedsiębiorstw , badając przyczyny 
nieobecności swych ludzi przy pracy stw ierdziło, że d a ­
leko więcej pracow ników  ulegało w ypadkom  śm iertel­
nym  i ciężkim poza fabryką, niż w  fabryce. Z ogólnej 
liczby w ypadków  m niej więcej połowa by ła spowodowa­
na przez samochody. Na skutek  tego zaczęto prowadzić 
propagandę bezpieczeństwa „po gwizdku” czyli bezpie­
czeństwa „dom owego”. Prócz specjalnej lite ra tu ry  roz­
dzielanej m iędzy robotników, zorganizowano pow tarzane 
w regularnych  odstępach w idow iska dla robotników  i ich 
rodzin, na k tórych  między num ery  rozryw kow e zręcz­
nie w platano pokazy propagandowe. Sposoby te, aczkol­
w iek dały  pew ne wyniki, nie są w ystarczające. P roblem  
propagandy bezpieczeństw a w  dom u ze w zględu na 
ogrom ne rozproszenie i w ielką liczbę rodzin jest n ie ­
zm iernie tru d n y  do rozw iązania. Jed n ą  z racjonalnych 
dróg prow adzących do tego celu je st nauczanie bezpie­
czeństw a W szkołach publicznych.

N. S. C. daw no zrozum iała potrzebę tego nauczania 
i w yniki akcji szkolnej rozpoczętej w  r. 1922 są zupeł­
nie zadow alające. Liczba śm iertelnych w ypadków  sam o­
chodowych w śród dzieci zm niejszyła się w ydatnie. Za 
pośrednictw em  dzieci propaganda zasad bezpieczeństw a 
dociera do rodziców. D la przeprow adzenia tak ich  np. 
im prez, jak  tydzień propagandy bezpieczeństw a ognio­
wego posługujem y się z doskonałym i rezu lta tam i dzieć­
m i w  w ieku szkolnym. Nauczyciel urządza na ten  tem at 
specjalną pogadankę w  klasie, po czym dzieci przepro­
w adzają w  dom u „inspekcję” bezpieczeństw a i spraw o­
zdanie z niej sk ładają  na następnej lekcji.

N a zakończenie możemy oświadczyć, że rozpoczynając 
w A m eryce akcję zwalczania wypadków , poszliśmy po 
w łaściw ej drodze. Większe przedsiębiorstw a przem ysło­
w e i transportow e już dziś mogą się pochw alić w ielkim i 
sukcesam i, a z chw ilą kiedy jeszcze znajdziem y w łaści­
we sposoby, aby i w śród m ałych przedsiębiorców  w yw o­
łać zainteresow anie i rozbudzić zapał potrzebny do p ro ­
w adzenia tej akcji, wówczas spadek liczby w ypadków  
będzie daleko większy. W ierzymy, że w ypadki m ogą być 
skutecznie zw alczane i w  pracy  naszej nie spoczniemy 
tak  długo, póki cel nie zostanie osiągnięty.

Na zakończenie p. Cam eron przedstaw ił swoje poglą­
dy, dotyczące k ilku  zagadnień specjalnych, co w  stre ­
szczeniu podajem y niżej.

U trzym yw a n ie  ciągłego za in teresow an ia  akcją  zw a l­
czania w yp a d k ó w  w śró d  k iero w n ic tw a  i personelu  za ­
kładu.

1 K i e r o w n i c t w o .  Jednym  z najlepszych sposo­
bów utrzym ania zainteresow ania personelu kierow nicze­
go jest regu larne dostarczanie tym  ludziom  spraw ozdań 
om aw iających zaszłe w ypadki i rezu lta ty  akcji zapobie­
gawczej.

2 P e r s o n e l  t e c h n i c z n y  i m a j s t r o w i e .  
Prócz dostarczania im  wyżej w ym ienionych spraw ozdań 
pożądane jest podkreślanie przy każdej sposobności 
zw iązku jak i istn ieje pomiędzy bezpieczeństwem , w y­
dajnością i kosztam i produkcji. W ażną spraw ą jest 
udział tych ludzi w  pracach i zebraniach kom isji bez­
pieczeństw a i podtrzym yw anie ryw alizacji m iędzy od­
działam i fabryki.

3 R o b o t n i c y .  N astępujące środki propagandow e 
zostały uznane za pożyteczne:

a W ykresy ilustru jące stan  wypadkowości i osiągnię­
te  w yniki

b P laka ty  ostrzegawcze i tablice bezpieczeństwa 
c Zebrania robotników  dla om ówienia spraw  bezpie­

czeństwa
d Film y, przezrocza, im prezy sceniczne 
e Rozdaw anie druków  i ulotek propagandowych 
f K arty  instrukcyjne 
g P rzykład  osobisty 
h K ursy bezpieczeństw a pracy 
i P rzykład  m ajstrów  
k  Dochodzenia powypadkowe 
1 K onkursy i ryw alizacja 

m  K siążka przepisów  bezpieczeństwa 
n  Pismo fabryczne
R ola m a jstra  w  ak c ji zapobiegania  w yp adkom . W ielu 

kierow ników , uznając powszechną opinię, że m ajste r 
odgryw a w  w arsztacie przem ysłow ym  czołową rolę, uw a­
ża, iż należy w  program ie akcji poświęcić w iele uw agi 
m ajstrom , aby:

1 powiększać ich wiadom ości z techniki zapobiega­
nia w ypadkom ;

2 wpoić w  nich przekonanie, że czynności związane 
z zapobieganiem  w ypadkom  są ich zwykłym , co­
dziennym  obowiązkiem;

3 podać im  konkretne w skazów ki dla w prow adzenia 
w  życie program u akcji zapobiegawczej,

4 dostarczać im  pom ysłów  i m ateria łów  do przedy­
skutow ania na zebraniach kom isji bezpieczeństwa 
i w  rozm ow ach z robotnikam i.

M ajster m usi znać doskonale niebezpieczeństwo czyn­
ności w ykonyw anych w  jego oddziale i um ieć je  w ytłu ­
m aczyć robotnikom . M usi specjalnie opiekować się nowo 
przy ję tym i robotnikam i. M usi pam iętać, że celem jego 
pracy jest najlepsza produkcja i bezpieczeństwo robotn i­
ków, a n ie  produkcja bez w zględu na bezpieczeństwo. 
Pow inien opiekować się ofiarą w ypadku.

O bow iązk i in żyn iera  bezp ieczeń stw a . Inżynier bezpie­
czeństwa m a do spełnienia dw a główne zadania:

1 stw orzenie program u akcji zw alczania w ypadków  i
2 w prow adzenie go w  życie i u trzym anie zain tereso­

w ania personelu zakładu.
Stw orzenie pełnego program u i zorganizowanie akcji 

w ym aga w ypełnienia następujących punktów :
1 D yrek tor zakładu m usi zainicjować zorganizowanie 

akcji zapobiegawczej.
2 Należy wyznaczyć k ierow nika akcji, rep rezen tu ją­

cego dyrekcję zakładu.
3 K ierow nik m usi przestudiow ać statystykę.
4 D yrek tor lub  jego zastępca w inien zgromadzić ca­

ły  personel kierow niczy oraz m ajstrów  n a  zebraniu 
organizacyjno-instrukcyjnym .

5 Po tym  zebraniu  każdy kierow nik  i m a jste r w inien 
przeprow adzić u  siebie szczegółową inspekcję.

6 W wyniku inspekcji należy opracować program w y­
konania zabezpieczeń technicznych.

7 Zorganizować odpowiednie zaopatrzenie i stosowa­
nie środków  pierw szej pomocy.

8 W ywiesić ogłoszenie o p lanie podjętej akcji
9 U stalić program  czynności m ających n a  celu u trzy ­

m anie zainteresow ania i pogłębienie znajom ości za­
gadnień bezpieczeństw a w śród kierow nictw a, m a j­
strów  i robotników  zakładu.

10 P rzeprow adzenie badania technik i p rodukcji pod 
kątem  zm niejszenia ryzyka pracow nika i ulepsze­
n ia produkcji.
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B e z p i e c z n a  o b s ł u g a  a p a r a t u r y  c h e m i c z n e j

Przegląd opisów w ypadków  przy 
pracy  w  krajow ych i zagranicznych 
zakładach chem icznych wskazuje, 
że do najcięższych w ypadków  nale­
żą eksplozje — zbiorników, ap a ra ­
tów  reakcyjnych i kotłów.

Pod eksplozją rozum iem y rozer­
w anie się zbiornika bądź to z oder­
w aniem  części jego ścian, lub p rzy ­
mocowanych na n im  przyrządów  po­
mocniczych, przy czym części te  m o­
gą być odrzucone na odległość, bądź 
też z oderw aniem  zbiornika od pod­
staw y i od rurociągów  i w yrzuce­
niem  całości.

Każdy z tych  przypadków  jest 
groźny dla otoczenia i zajętych bez­
pośrednio przy zbiorniku pracow ni­
ków w skutek możliwości ugodzenia 
rozlatu jącym i się częściami. N iezale­
żnie od tego wybuchow i towarzyszy 
tzw. fala  detonacyjna, działająca pod 
w ielkim  ciśnieniem , jak  uderzenie, i 
siejąca spustoszenie na swej drodze.

Wreszcie w ybuchow i tow arzyszy 
w  większości w ypadków  groźny po­
żar, pow stający n iejednokrotnie pod 
w pływ em  podwyższonej gw ałtownie 
tem pera tu ry  (do k ilku  tysięcy stop­
n i), lub  iskry, bądź też uderzenia.

Eksplozja może zajść w  zbiorniku, 
w  k tó rym  odbywa się reakcja  chem i­
czna, jak  również w  zbiorniku za­
pasowym , w  k tórym  substancje che­
m iczne uległy gw ałtow nem u rozkła­
dowi, pod w pływ em  pew nych okoli­
czności przypadkow ych. Zbiornik 
może być szczelnie zam knięty pod­
czas pracy, np. przy  pomocy kranów  
lub zaw orów  dopływow ych i odpły­
wowych, może pracować w  połącze­
niu z innym i aparatam i, może być 
wreszcie otw arty, bez pokryw y. 
Z biornik może pracować pod ciśnie­
niem  wyższym od norm alnego, przy 
ciśnieniu norm alnym , czyli atm osfe­
rycznym  i pod zm niejszonym  ciśnie­
niem, czyli próżnią. W tym  ostatnim  
przypadku może nastąpić wgniecenie 
ścian zbiornika do w nętrza. Wszy­
stkie w ym ienione możliwości sposo­
bów pracy  i rodzajów  zbiorników  
nie w ykluczają możliwości gw ałto­
wnej i nieprzew idzianej reakcji^ 
w zrostu ciśnienia i ew t. wybuchu.

Czy ciśnienie było takie, jak  za­
zwyczaj przy  tym  procesie chem i­
cznym? Czy nagle powstało anorm al­
ne wyższe ciśnienie niedopuszczal­
ne dla zbiornika? Czy zbiornik zo­
sta ł w ypróbow any uprzednio na prze-

I n i .  Z. P i ł a t
w idyw ane ciśnienie robocze? —  Oto 
są pytania, k tóre sobie zadajem y 
przy badan iu  przyczyn zaszłego w y­
buchu. I tu  dochodzimy do sedna 
spraw y: nie wiemy napewno, jaki 
był przebieg procesu chemicznego w  
zbiorniku w chwili wybuchu.

Jedno jest pewne, że zbiornik był 
za słaby i m iał za cienkie ściany lub 
spojenia, k tóre ciśnienia w  chwili 
w ybuchu nie w ytrzym ały.

Ciśnienie mogło być norm alne dla 
danej reakcji i zbiornik był poprze­
dnio w ypróbow any na to ciśnienie, 
jednak  w  międzyczasie mogło n as tą ­
pić np. nadżarcie ścian zbiornika lub 
połączeń w  pew nym  miejscu, tw o­
rzywo nie w ytrzym ało ciśnienia ro ­
boczego i zostało rozerw ane. Albo 
też z pew nych przyczyn ciśnienie n a ­
gle w zrasta ponad granicę dopusz­
czalną i zbiornik zostaje rozerw any, 
przy czym nadm ierne ciśnienie m o­
gło nie mieć u jścia ze zbiornika, je ­
żeli zbiornik by ł całkowicie zam ­
knięty, bądź też mogło nastąpić n ie­
spodzianie zatkanie przew odu od­
pływowego. W reszcie przed w ybu­
chem mogły pow stać gazy w  ilości 
w ielokrotnie większej od norm alnej 
dla danej reakcji, i to w  sposób zgo­
ła  nieprzew idziany d la danego m ie j­
sca i chwili.

Czy więc proces chem iczny odby­
w ał się praw idłow o, tzn. w  sposób 
„przew idyw any”? W idocznie nie. A- 
żeby jednak  móc odpowiedziać na 
to pytanie, m usim y w yjaśnić, czy 
znamy dokładnie normalny przebieg 
reakcji, inaczej bow iem  nie będzie­
m y mogli ustalić ew entualnych uchy­
bień lub zakłóceń.

A by nie być źle zrozum ianym  m u­
szę podkreślić, że każdy proces che­
miczny, sk łada się z szeregu reak - 
cyj, w yrażanych w zoram i i rów na­
niam i chemicznym i. R eakcjom  che­
m icznym  tow arzyszą zm iany fizyko­
chemiczne, ja k  zm iany ciśnienia, 
tem peratu ry , koloru, gęstości p ły ­
nów itp. Chemicy jednak  wiedzą 
dobrze, że wzór, w zględnie rów nanie 
chemiczne, w yrażając jakąś rea k ­
cję, nie zawsze je st dokładny. Są 
procesy chemiczne, dla k tórych m a­
m y po k ilka różnych rów nań, w y­
rażających różne hipotezy co do 
przebiegu reakcji. P rzeciętny więc 
chem ik rów nież nie zawsze jest w  
możności zadecydować, w edług jak ie­
go w zoru przebiega dany proces. K aż­

dej reakcji wszakże, jak  w zm ianko­
w ałem  wyżej, tow arzyszą zjaw iska 
zm ian fizyko - chemicznych, dające 
się zaobserwować z całą pewnością 
przy  pomocy pew nych przyrządów  
pom iarowych, jak  term om etr, m ano­
m etr, płynow skaz i inne, kon tro lu ­
jących przebieg procesu chemicznego, 
one to w skazują, czy reakcja  p rze­
biega w  sposób w łaściw y; każdy 
ruch  rtęci w  term om etrze, każde 
przesunięcie w skazów ki m anom etru  
oznajm ia o zachodzących zm ianach; 
czujne oko obsługi spraw dza co pe­
w ien czas oznaki zachodzącego p ro ­
cesu chemicznego, w praw na zaś ręka 
obsługuje przyrządy rozdzielcze, 
pompy, paleniska itp. Człowiek ob­
sługujący ap a ra tu rę  chem iczną musi 
znać dobrze, na pam ięć, cały p rze­
bieg reakcji, każdą jej fazę, chwilę 
w zrostu tem peratury , zwyżki ciśnie­
nia itp. i odpowiednio m anipulu jąc 
— nadaw ać norm alny bieg reakcji. 
N ie m usi znać na pam ięć wzorów ró ­
w nań  chem icznych; nie jest to w  d a­
nej chwili nieodzowne; natom iast 
m usi znać jak  najdokładniej wszy­
stkie punk ty  krytyczne tem peratu ry  
i ciśnienia, k tóre w  znanych odstę­
pach czasu tow arzyszą danej reakcji 
chemicznej: zdaw anie sobie spraw y 
z zachodzących zjaw isk i świadom e 
ich obserw ow anie jest nieodzowne 
zarówno dla robotnika obsługującego 
zbiornik, jak  i dla m ajstra , a w re­
szcie technika i inżyniera. Ja k a  kol- 
w iek zm iana, jakiekolw iek odchy­
lenie od norm alnie oczekiwanych w  
danym  czasie tem p era tu r i ciśnień 
sygnalizuje mu, że proces chemicz­
ny postępuje w  niew łaściw ym  k ie­
ru n k u  i że w  każdej chwili liczyć się 
trzeba z nagłym  w zrostem  ciśnienia, 
którego zbiornik może nie w ytrzy­
mać. K ażdy z nich m usi mieć tę o- 
koliczność na uwadze, m usi być ob- 
znajm iony ze środkam i zaradczym i 
i musi mieć w yraźne instrukcje, co 
m a czynić.

Dokładna znajomość wszystkich  
zjawisk fizyko-chem icznych towa­
rzyszących danemu procesowi che­
micznemu jest nieodzownym warun­
kiem bezpiecznej pracy przy apara­
tach chemicznych i zbiornikach.

O znakam i niewłaściwego biegu re ­
akcji są zjaw iska fizyko-chem iczne 
(ciśnienie, tem pera tu ra ) odm ienne od 
tych, k tó re  w  danym  procesie, w  o- 
znaczonych godzinach zazwyczaj za­



pożądany przebieg reakcji, nagły  
w zrost ciśnienia i wybuch.

Zapew ne, zm ieniając bieg reakcji, 
m ożna un iknąć w ybuchu, przez 
przedsięw zięcie w łaściw ych środków  
—  nie wolno w szakże zapom inać, że 
zw ykła ap a ra tu ra  fabryczna nie jest 
eksperym entalną i że n ie  należy na 
niej, z uw agi n a  w ielk ie ryzyko, do­
konyw ać jak ichkolw iek doświadczeń.

Zarzut, że bez eksperym entów  i bez 
doświadczeń nie byłoby postępu te ­
chnicznego, bo w szak nowe dośw iad­
czenia o tw iera ją  przed  nam i m ożli­
wości now ych zdobyczy i w ynalaz­
ków  —  je s t niesłuszny. Chem icy w ie­
dzą dobrze, że każde doświadczenie 
pow inno być w ykonyw ane najp ierw  
na ap ara tu rze  labora to ry jnej, potem  
w  skali tzw. półfabrycznej i w re­
szcie później w  fabryce.

A p ara tu ra  chem iczna je s t bardzo 
zróżniczkowana. Nie sposób wyliczyć 
w szystkich rodzajów  aparatów , 
zbiorników  oraz m etod p racy  przy  
nich. Są ap a ra ty  i zbiorniki, w  k tó ­
rych  m ożna przeprow adzać k ilka  ro ­
dzajów  reakcyj n a  zm ianę, ja k  np.: 
gotowanie, neu tra lizacja, kwaszenie, 
ługow anie, a  dalej, w  innych zespo­
łach  —  desty lację zw ykłą i próżnio­
w ą lub  pod ciśnieniem . S ą to  zresz­
tą  najprostsze reakcje . K ażdy zbior­
n ik  w szakże m usi m ieć odpowiednie 
przyrządy  pom iarowe, w skazujące: 
tem peratu rę , ciśnienie lub  stopień 
próżni, oraz zaw ór bezpieczeństw a; 
większość aparatów  łączy się przew o­
dam i z sąsiednim i; n a  tych  przew o­
dach m am y k ran y  i zaw ory, jedno 
lub w ielodrożne, regulu jące dopływ 
i odpływ  płynów  i par.

Tych zasadniczych przyrządów  po­
m iarow ych i s teru jących  je s t n ie ­
wiele, ale nie pow inno ich brakow ać 
tam , ja k  się to  często n ieste ty  zda­
rza, gdzie są potrzebne. N ie m ożna 
w  żadnym  przypadku  polegać na

chodziły. W tedy należy stosować 
środki zapobiegawcze.

Opiszę poniżej d la  p rzyk ładu  w y­
padek  zaszły w  fabryce e te ru  w  
Niem czech w  r. 1934.

Kocioł ołow iany o ścianach 15 m m  
grubości, ogrzew any pośrednio p a ­
rą  p rzep ływ ającą w  ru rze  żelaznej 
pokry tej ołowiem, u legł podczas 
pracy  rozerw aniu  (rys. 1); kocioł 
by ł napełniony alkoholem  (ok. 500 
kg) i kw asem  siarkow ym  (ok. 1500 
k g ). N adm ienię d la  w yjaśnienia, że 
fab rykac ja  e te ru  przebiega w  dw u 
fazach, n a jp ierw  tw orzy się kw as 
etylosiarczany w  tem peratu rze  60— 
70 stopni C, a  następnie, p rzy  da l­
szym  podgrzew aniu do 130 stopni i 
dodaniu  w iększej ilości alkoholu, 
pow staje  eter, którego p a ra  zostaje 
skroplona w  chłodnicy i spływ a do 
zbiornika. K ilka tygodni p rzed  w y­
padk iem  zauważono w  ścianach k o t­
ła  i n a  wężownicy grzejnej głębo­
kie, sięgające do 5 m m  wgłąb, n ad ­
żarcia. W celu w yjaśn ien ia spraw y 
zawezwano inżyn iera  rzeczoznawcę 
z dozoru kotłów , k tó ry  postanow ił 
zbadać, czy korozja n ie  pochodzi od 
p rąd u  elektrycznego, jak i m ógł po­
w stać m iędzy ścianam i kotła a w ę- 
żow nicą pod w pływ em  różnicy tem ­
p e ra tu r  i  zam ierzał w ykonać pom iar 
p rzy  pom ocy przyrządów  elek tro te­
chnicznych.

Odmiennie od zwykłego sposobu 
sposobu pracy, p arę  do ogrzew ania 
doprow adzano zwolna, aby m ieć w ię­
cej czasu do pom iaru . Zazwyczaj o- 
siągano tem p era tu rę  130 stopni C w 
2% godz., podczas gdy w  ty m  p rzy ­
padku  po 5 godz. zanotow ano zaled­
w ie 69 stopni C. N agle kocioł u legł 
m iejscow em u w ybrzuszeniu, co spo­
strzeg ł jeden  ze św iadków , uchodząc 
z życiem ; ściana ko tła  pękła w  tym  
m iejscu, duża ilość gorącego kw asu 
siarkow go poparzy ła śm ierteln ie  in ­
żyniera i robotnika, zatrudnionego 
zazwyczaj p rzy  kotle.

Rys. 1

Wobec tego, że ogień n ie w ybuchł, 
odpada przypuszczenie, co do zapło­
nu  p a r  alkoholu i  e teru .

Podczas norm alnej reak cji nie 
było nadciśnienia, ponieważ przy 
szybkim  podgrzaniu  alkohol m iesza 
się z kw asem  od początku, a  p a ry  e- 
te ru  w yw iązują się stopniowo. W ak ­
tua lnym  przypadku, w skutek  pow ol­
nego podgrzew ania, alkohol oddzie­
lił się od kw asu  o w iele cięższego 
gatunkow o, w  pew nym  zaś m om en­
cie nastąp iło  gw ałtow ne zagrzanie 
alkoholu i  w yw iązanie się e te ru  w  
tak ich  ilościach, że gazy n ie  m ogły 
się zm ieścić w  u jściu  do chłodnicy.

Powyższy w ypadek  stanow i cenną 
w skazów kę w  postępow aniu: nie
wolno zmieniać biegu wypróbowa­
nej już reakcji chemicznej.

W om aw ianym  p rzypadku  zosta­
ła  w  specjalnym  celu zm niejszona 
szybkość podgrzew ania; nas tąp ił n ie ­

Rys. 5

Rys. 6Ryś. 4



„widzi mi się”. Lubią tak czynić 
pseudofachowcy, którzy wprowadza­
jąc z wielkim tupetem w dziedzinę 
produkcji swój brak większej wie­
dzy, narażają się na wypadki.

Należy podkreślić, że mamy już 
dziś coraz więcej techników - chemi­
ków, pojmujących i doceniających 
ważną rolę aparatów pomiarowych 
i dbających o ich prawidłowe użyt­
kowanie.

Przyrząd pomiarowy musi być nie­
zawodny. Spójrzmy na przykład na 
manometr. Wskazówka wykazuje X 
atmosfer. Czy jesteśmy pewni, że nie 
ma tam  wyższego ciśnienia? Tylko 
wtedy, jeżeli przewód manometru 
nie jest zatkany. Sposób sprawdze­
nia tego jest bardzo prosty. Przewód 
do manometru powinien posiadać 
wygląd wskazany na rys. 2. Ażeby 
się przekonać podczas pracy apara­
tury, czy manometr funkcjonuje, 
można przyłączyć próbny manometr 
do kołnierza (A), przyciskając go od­
powiednim uchwytem śrubowym, a 
przekręciwszy kurek trój drożny (B), 
skierować ciśnienie ze zbiornika rów­
nocześnie do manometru roboczego 
(C) i próbnego; manometry komuni­
kują się przy tym ze zbiornikiem 
przez przewód (D); porównanie 
wskazań na obu manometrach wy­
jaśnia czy manometr roboczy działa 
prawidłowo.

Na rys. 3 pokazany jest termo­
metr, który można bez przerwy w 
pracy wyjąć z oprawy mosiężnej (O) 
i sprawdzić, czy nie jest stłuczony; 
tkwiąca nadal w aparacie część o- 
prawki (M) nie przepuszcza w trak­
cie tego płynu ze zbiornika na ziemię. 
Odbywa się to w ten sposób, że część 
‘(O) można po odkręceniu naśrubka 
(N) otworzyć na obie strony w kie­
runku strzałek.

Powyższe dwa przykłady unaocz­
niają zasadę, która powinna być

Rys. 10

wszędzie przestrzegane: przyrząd
pomiarowy powinien być niezawodny 
w działaniu i dostępny w każdej 
chwili do sprawdzenia i ewentualnej 
zamiany podczas ruchu.

Rys. 4 uwidocznia szkło płyno- 
wskazowe dające się wymieniać 
podczas pracy zbiornika, albowiem 
przy jego pęknięciu lub wyjęciu z 
gniazd płyn zamyka samoczynnie 
przy pomocy małego zaworu kulko­
wego przewody prowadzące do pły- 
nowskazu. Szczegóły zobrazowano 
na rys. 5.

Odczytywanie wskazań przyrzą­
dów pomiarowych powinno być ła­
twe i nie może dawać jakichkolwiek 
wątpliwości.

Poniższy plrzykład najlepiej to wy­
jaśni:

Rys. 6 przedstawia nowy typ za­
woru redukcyjnego (wynalazek nie­
miecki), który umożliwia dokładne 
odczytanie na dwu skalach ciśnienia 
pierwotnego i zredukowanego. Wska­
zania widoczne na obu skalach, u- 
mieszczonych jedna nad drugą, są ła­
twe do odczytania i wykluczają o- 
myłkę, dając wielkość ciśnienia w o- 
bu przewodach w tym samym cza­
sie.

Spójrzmy z kolei na następne ry­
sunki, 7 i 8-y. Uwidoczniono na nich 
bardzo ciekawy pomysł, sprzężone­
go kierowania dwóch kranów na ko­
tle pod ciśnieniem. Są to krany do 
powietrza (A) i do zasilania zbior­

Rys. 7 i 8

nika (B). Po przekręceniu koła o 
ćwierć obrotu w lewo otwiera się 
tylko kran powietrzny przy pomocy 
dźwigni (1). Klran dopływowy jest 
jeszcze zamknięty, ponieważ odpo­
wiednia dźwignia (2) nie jest jesz­
cze sprzęgnięta z trzpieniem koła, 
czyli jest na biegu luźnym. W prze­
ciągu dalszej ćwierci obrotu otwie­
ra się przy pomocy dźwigni (2) kran 
dopływowy dla cieczy. W tym cza­
sie kran powietrzny jest już stale 
otwarty, bo odpowiadające mu połą­
czenie kłowe zostało wyłączone. U- 
rządzenie to zapobiega cofnięciu się 
płynu z kotła, będącego pod ciśnie­
niem, do zbiornika, zawierającego 
np. płyny palne ■ lub żrące: zawsze 
zostaje otwarty najprzód kran po­
wietrzny, aby ciśnienie w kotle zró­
wnało się z atmosferycznym.

Tutaj więc niezawodność działa­
nia jest już niezależna od człowieka, 
a wprost wymuszona przez zastoso­
wanie odpowiedniego urządzenia me­
chanicznego. Takie „przymusowe” 
urządzenia bezpieczeństwa są stoso­
wane w przemyśle coraz częściej. 
Niektóre z nich, jak np. sterowane 
zamknięcia do parowników, połączo­
ne z wentylem wpustowym dla pa­
ry, (jeżeli kocioł nie jest dokładnie 
zamknięty wentyl parowy nie otwo­
rzy się) — są opatentowane.

Płyny i gazy w chemicznych pro­
cesach działają szkodliwie na wię­
kszość metali. Jest to jedna z naj­

Rys. 9

Widok /góry

Rys. 13



Rys. 11

większych bolączek technologii che­
micznej Są to wszelkiego rodzaju 
uszkodzenia ścian zbiornika, znane 
pod mianem korozji.

Opiszę tu  charakterystyczny wy­
padek, jaki miał miejsce w Niem­
czech w r. 1936: eksplozja kotła do 
gotowania celulozy. Rys. 9 unaocz­
nia nam rozmiary wybuchu. Widzi­
my z prawej strony sąsiedni kocioł 
nie naruszony. Kotły te były z żela­
za grub. 18 mm., wyłożone we­
wnątrz cegłą kwasoodporną na ce­
mencie, ponieważ ług bisultitowy 
zżera żelazo. Rozerwany kocioł p ra­
cował normalnie przy ciśnieniu 2,5 
atm. od wielu godzin, urządzenie zaś 
alarmowe, tzn. gwizdek przy zawo­
rze bezpieczeństwa nastawionym na 
4 atm., nie było czynne ani razu; za­
wór ten był w zupełnym porządku 
jak również oba manometry i ter­
mometr na kotle. Eksplozja spowo­
dowała śmierć 4 ludzi. Badanie wy­
kazało, że kocioł był uprzednio pod­
dany ustawowej próbie wodnej na 
ciśnienie. Przepisy (niemieckie) na­
kazywały prócz tego periodyczne 
miesięczne badanie uszkodzeń we­
wnętrznej walrstwy kwasoodpornej 
w kotle, przez technika proponowa­
nego przez firmę. W tym przypadku 
był to kierownik ruchu fabryki. Wpi­
sywał on wyniki rewizji do książki. 
Z notatek tych wynika, że uszko­
dzenia wewnętrznej wykładziny by­
ły wielokrotnie łatane przy pomo­
cy nowych cegieł i cementu; raz 
zdjęto nawet część wykładziny na 
przestrzeni około 1 m2, załatano 
płaszcz kotła z wewnątrz i zewnątrz 
dwoma kawałkami nowej blachy ze- 
śrubowanymi ze sobą i wyłożono no­
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wą warstwą kwaso-odporną. Błąd 
polegał na tym, że przeoczono fakt 
przenikania ługu bisulfitowego pod 
wykładzinę i przeżerania żelaza po 
dłuższej z nim styczności. Rewizja  
w ięc nigdy nie była dokładna i nie 
w yciągano z n iej pełnej konsekw en­
cji, w tym znaczeniu że blachę w 
miejscach zniszczonych, trzeba było 
pogrubić przez nałożenie warstwy 
przy pomocy aparatu spawalnicze­
go.

Chemicy całego świata pracują 
nad wynalezieniem materiałów od­
pornych na wpływy chemiczne; 
mainy już dziś specjalne materiały 
odporne na kwasy, ługi lub inne 
związki. Z tych materiałów wykonu­
je się przewody, krany i zawory.

Również przyrządy pomiarowe 
należy chronić przed korozją. Oto 
przykład: na rys. 10 widzimy zawór 
bezpieczeństwa, w którym gaz lub 
płyn żrący nie może ani dosięgnąć 
stożka w gnieździe zaworu, ani go 
uszkodzić. Gaz lub płyn żrący wy­
wiera tu  ciśnienie na pośredni płyn 
neutralny (wodę, olej) przenoszący 
,ie na zawór. Tylko w przypadku ci­
śnienia wyższego niż bezpieczne, gaz 
lub płyn atakujący metal przejdą 
przez wentyl. Dzieje się to nader 
rzadko.

Wreszcie kilka słów jeszcze o 
przyrządach przepustowych dla cie­
czy i gazów, jak krany i zawory. 
Przyrządy te muszą posiadać te sa­
me zalety co i przyrządy pomiaro­
we. Kilka przykładów wyjaśni, o co 
chodzi. Rys. 11 przedstawia zawór, 
zaopatrzony w tarczę, wskazującą 
przy pomocy niewielkiej przekładni 
zębatej jstopień rozwarcia zaworu 
dzięki ukazywaniu się liter: Z (za­
mknięte) lub O (otwarte). W tym 
przykładzie mamy unaocznioną za­
sadę sterowania szybkiego i wyklu­
czającego wątpliwości.

Krany w przewodach często się 
zacinają. Zapobiega temu kran sa- 
mo-smarujący, uwidoczniony na ry­
sunku 12 (wynalazek niemiecki), 
wykonywany jako jedno i wielodro­
żny, na ciśnienia do 130 atm. i tem­
peratury do 260 stopni C, z żeliwa, 
staliwa, brązu, siluminu, z okładzina­
mi z twardej gumy itp.

Rys. 13 przedstawia kran kamion­
kowy zabezpieczony przed pęknię­
ciem przy obracaniu w ten sposób, 
że przed obróceniem, luzuje się go 
najpierw ku górze, czyli wyciąga się 
nieco z gniazda przy pomocy śruby
(a); kran obluzowany w ten sposób 
może już być łatwo obrócony (nie

ma oporu tarcia) w pożądanym kie­
runku przy pomocy rączki (b). Oba 
te krany są niezawodne w działaniu 
i uzupełniają dotychczas istniejącą 
w tym rodzaju przyrządów lukę.

Reasumując, pozwolę sobie jesz­
cze raz wymienić zasady, jakimi 
należy się kierować przy bezpiecznej 
obsłudze aparatów chemicznych i 
kotłów oraz zbiorników pomocni­
czych:

(1) dokładna znajomość prze­
biegu reakcji chemicznej oraz zmian 
fizyko-chemicznych, a w szczegól­
ności tem peratur i ciśnień w okreś­
lonym czasie jest podstawą bezpie­
czeństwa pracy przy obsłudze apalra- 
tury chemicznej;

(2) wypróbowanych procesów fa- 
brykacyjnych nie można w Czasie 
ruchu dowolnie zmieniać, nie znając 
skutków takiego postępowania; każ­
dy nowy sposób produkcji musi być 
wypróbowany wszechstronnie w la­
boratorium i w skali pólfabrycznej;

(3) aparaty, zbiorniki i kotły 
wszelkiego typu, pracujące pod zwię­
kszonym ciśnieniem, w próżni lub 
przy ciśnieniu atmosfelrycznym, mu­
szą podlegać periodycznym rewi­
zjom, ustalanym lokalnie dla każde­
go procesu fabrykacyjnego;

(4) aparaty, zbiorniki i kotły po­
winny być zaopatrzone w potrzeb­
ne przyrządy pomiarowe, jak w 
szczególności termometry, manome - 
try  i płynowskazy;

(5) przyrządy pomiarowe pirzy a- 
paratach, zbiornikach i kotłach, jak 
również przyrządy przepustowe — 
krany, zawory i zawory bezpieczeń­
stwa muszą być: (a) niezawodne w 
działaniu, (b) łatwe do wymiany, 
(c) łatwe do kontroli;

(6) cała aparatura, łącznie ze 
wszystkimi przyrządami pomocni­
czymi, musi być odporna na działa­
nia chemiczne.



B e z p i e c z e ń s t w o  p r a c y  w m a ł y c h  
i ś r e d n i c h  z a k ł a d a c h  p r z e m y s ło w y c h

W. S t a w i ń s k i
A kcja bezpieczeństw a pracy we w szystkich k ra jach  

rozw inęła się przede wszystkim  w  w ielkich przedsię­
biorstw ach przemysłowych, w  zakładach tych bowiem 
liczba w ypadków  jest w iększa i wiele zachodzi w ypad­
ków podobnych, wobec czego zarówno przyczyny w y­
padków, jak  i możliwość zapobieżenia im  są bardziej 
widoczne.

W dużych zakładach już wiele dziś m am y przykładów  
skutecznego zw alczania wypadków, jak  również szereg 
ugruntow anych m etod akcji bezpieczeństw a pracy, 
b rak  jest natom iast doświadczeń i w skazań, odnoszących 
się do m ałych zakładów. Dane —• stosunkowo najlicz-, 
niejsze — znajdujem y w  piśm iennictw ie am erykań­
skim, * w  k tórym  między innym i ukazał się dla śred­
nich i m ałych zakładów  przem ysłow ych schem at orga­
nizacji bezpieczeństwa, będący raczej m odyfikacją m e­
tod w ypróbow anych w  dużych fabrykach, niż wzorem  
oryginalnym , opartym  na dośw iadczeniach życiowych.

W Polsce w  szczególności, wobec znacznej liczby śred ­
nich i m ałych zakładów, zachodzi potrzeba głębszego 
zastanow ienia się nad m etodam i realizow ania akcji, pod­
ję tej, jak  wiadomo, przez C entralny  Związek Średniego 
i Drobnego Przem ysłu wespół z szeregiem  zrzeszeń 
o charak terze branżowym .

W Polsce nie dokonano dotychczas zestaw ień porów ­
naw czych w ypadków  w edług wielkości przedsiębiorstw , 
wobec czego trudno  byłoby tw ierdzić z całą pewnością, 
jak ie  istn ieją  zasadnicze różnice pod względem  w ypad­
kowości w  m ałych i dużych przedsiębiorstw ach. Róż­
nice te wszakże, jakkolw iek nie rów ne w  poszczegól­
nych gałęziach przem ysłu, niew ątpliw ie istn ieją. W 
przem yśle m łynarskim  np. stopień bezpieczeństwa, jak  
tw ierdzi L. D ąbrow ski ** w zrasta  na ogół w  zależno­
ści od skali przedsiębiorstw a; w  w iększych bow iem  m ły­
nach praca jest bardziej unorm ow ana, p rodukcja zau­
tom atyzow ana i urządzenia lepiej zabezpieczone. W in ­
nych gałęziach przem ysłu czynniki niebezpieczeństw a są 
bardziej złożone. Oto w  przem yśle czekoladowym  m niej­
sze fabryki, w  m niejszym  stopniu zm echanizow ane są 
bezpieczniejsze, istn iejące wszakże urządzenia m echa­
niczne gorzej są zabezpieczone, jak  również gorsze są 
w arunk i lokalne. To samo da się powiedzieć o w ielu 
innych gałęziach.

W w yniku badania przeprow adzonego przez N atio­
nal Safety Council n a  teren ie 7 Stanów  i 299 zakładów  
stwierdzono, że zarówno częstotliwość, ja k  i ciężkość 
w ypadków  je st przew ażnie w iększa w  m ałych zakładach. 
W niek tórych  działach przem ysłu, jak  ta rtak i, pap iern ie

fab ryk i samochodowe, różnica na korzyść dużych fa ­
b ryk  jest znaczna.

Powyższe spostrzeżenia ogólne n ie d a ją  jeszcze kon­
kretnych  w skazówek co do m etod profilak tyk i w ypadko­
w ej w  m ałych zakładach, względnie grupach zakładów. 
Z danych tych wynika, że np. w  przem yśle korkow ym  
50 — 70% w szystkich w ypadków  przypada n a  w ie rta r­

* Com m onw ealth of Pensylvania — Dept of Labor and 
Industry.

** L. Dąbrowski — Praca w  m łynach z p u nk tu  w idzenia h i­
gieny i bezpieczeństwa.

ki. Przez w łaściwe zatem  zabezpieczenie robotnic obsłu­
gujących w iertark i, należyte pouczenie i uśw iadom ienie
0 niebezpieczeństw ie — można by uniknąć większości w y­
padków  w  przem yśle korkowym .

W przem yśle m etalow ym  (w yroby tłoczone) większość 
w ypadków  przypada na tłocznie.

W w ytw órniach octu, w in i  likierów  lub w ytw órniach 
Polskiego M onopolu Spirytusow ego — główną przyczyną 
w ypadków  są skaleczenia rąk  przez pękanie butelek  
przy myciu. Zdaniem  osób m iarodajnych, uprzednie 
spraw dzanie bu te lek  przed m yciem  mogłoby zm niejszyć 
liczbę skaleczeń do 50%.

W fabrykach  o wypadkowości tego typu, o ściśle zlo­
kalizow anej i określonej przyczynie, niem al niezależnej 
od ostrożaiości robotnika, m uszą być z góry wyznaczone
1 zastosowane zasadnicze środki zapobiegania typow ym  
i charakterystycznym  w ypadkom ; w tym  k ie runku  po­
winna się przede w szystkim  skupić cała uwaga.

Ta w ybitna jednorodność przyczyn wypadków, k tóra 
w ystępuje w  pew nych m niejszych zakładach przem ysło­
wych, stanow i charak terystyczną różnicę między m ały­
mi a  dużym i przedsiębiorstw am i. W dużych zakładach 
n a  różnorodność i liczbę w ypadków  w pływ a różnorod­
ność produkcji oraz urządzenia pomocnicze, odgryw ające 
ważną rolę w  zagadnieniu wypadkowości.

Poza pew nym i gałęziam i drobnego przem ysłu i po­
szczególnymi przedsiębiorstw am i, w  których dom inują 
w ypadki typowe, istn ieje  w iele zakładów  pracy, w  k tó ­
rych b rak  je st pow tarzających się przyczyn wypadków. 
Do takich  zaliczyć można: przem ysł naftow o-rafinery jny , 
farm aceutyczny, fab ryk i cukrów  i czekolady z terenu  
woj. centralnych, południow ych i wschodnich, za tru d ­
niających ogółem 3330 ludzi. Na 96 w ypadków  w  la tach  
1933-34 najw iększa liczba w ypadków  tego samego typu  
zaszła przy w alcach do ciasta (7 w ypadków  ciężkich). 
W ypadki te  zdarzały się przew ażnie nie przy norm alnej, 
pracy, lecz przy reparac ji maszyn, oczyszczaniu itp.

W prawdzie sta tystyka w ypadków  w  fabrykach cukrów  
i czekolady w ym ienia na pierw szym  m iejscu „upadki”, 
podobnie ja k  w  w ielu innych gałęziach przem ysłu, p rzy ­
czyny wszakże tych upadków  są zbyt różnorodne, aby 
je  m ożna było uw ażać za w ypadki typow e i szukać dla 
nich jednolitych środków  zapobiegawczych.

Jak im i więc drogam i m am y prowadzić w alkę z w y­
padkam i?

Znane są ogólnie dwie drogi: zabezpieczanie m aszyn 
i urządzeń, oraz uśw iadam ianie załogi fabrycznej na d ro­
dze ustnych pouczeń personelu kierowniczego, akcji p ro- 
pagandow o-instrukcyjnej przy pomocy plakatów , ulotek, 
czasopism itp. oraz za pośrednictw em  akcji kół bezpie­
czeństwa pracy.

Wiąże się z tym  pytan ie — kto ma tę  akcję prowadzić?
W dużych przedsiębiorstw ach spraw a jest o tyle 

uproszczona, że m ożna ją  powierzyć, jako zajęcie główne 
lub dodatkowe, jednem u z inżynierów . Może on zaznajo­
mić się z przedm iotem  przy pomocy istniejącej lite ra tu ry  
fachowej i poprowadzić akcję bezpieczeństw a pracy 
środkam i, k tó re  może uw ażać w  swoich w arunkach  za
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stosowne. Zabezpieczenia techniczne m ogą być bez w ię­
kszego tru d u  w ykonane dzięki kw alifikacjom  w łasnych 
sił fachowych, we w łasnych w arsztatach  pomocniczych. 
Podobnie przedstaw ia się sy tuacja w  przedsiębior­
stw ach m niejszych, należących do dobrze zorganizow a­
nej branży przem ysłow ej, jak  np .fabryki dyk t i fornie- 
rów, ta r ta k i itp.

Inaczej m a się spraw a w  drobnych zakładach pracy, 
źle zorganizow anych branżow o i zatrudniających  kilku, 
a najw yżej kilkudziesięciu ludzi. Zakładem  tak im  k ie­
ru je  zw ykle sam  właściciel, spełniając jednocześnie fu n ­
kcje techniczne, handlow e a n ieraz i biurow e; ty lko on 
jeden  lub jego pom ocnik prowadzić może akcję bezpie­
czeństw a pracy, a n a  to  zazwyczaj nie m ają  czasu, tym - 
bardziej, że liczba wypadków, ja k a  zdarza się w  ciągu 
roku w  tak im  przedsiębiorstw ie, jest stosunkowo n ie­
znaczna.

D robnem u przedsiębiorcy trzeba przyjść z pomocą, 
orien tu jąc w  m ożliwościach w ypadków  w  danym  zak ła­
dzie i w skazując jednocześnie środki zapobiegaw czo-te- 
chniczne, organizacyjne i propagandow e — w oparciu
0 analizę w ypadków  w  danej gałęzi przem ysłu. D la du­
żych przedsiębiorstw  branżow a sta tystyka w ypadków  po­
siada charak te r pomocniczy — albow iem  w ytyczną ich 
m etod akcji bezpieczeństw a p racy  je st w łasna s ta tysty ­
k a  fabryczna, natom iast m ałe przedsiębiorstw a opierać 
się m ogą jedynie n a  sta tystyce branżow ej.

Ograniczenie przedstaw ionych przedsiębiorcy możli­
wości w ypadków  do tych tylko, k tó re  grożą w  jego dzia­
le  przem ysłu, jest dlatego tak  istotne, iż zm niejsza w ra ­
żenie, że podaw ane m u inform acje są  teoretyczne i „ je ­
go fab ryk i n ie  dotyczą”.

Jeżeli, n a  przykład, w  ciągu 10 la t nie było w  poszcze­
gólnym  zakładzie w ypadku danego typu  — n ie znaczy 
to  wcale, aby nie m iał się on zdarzyć w  roku  bieżącym, 
sta tystyka bow iem  w skazuje, że w ypadek tak i zdarza 
się np. co roku w  jednej z fab ryk  danej branży.

Jednocześnie z przedstaw ieniem  możliwości w ypad­
ków, należy w skazać zasadnicze środki zapobiegawcze. 
Jeśli np. zdarza się w iele oparzeń, to  trzeba wskazać 
udoskonalenia techniczne, mogące polepszyć stan  bez­
pieczeństw a oraz przekonać, że w łaściw e m etody pracy
1 system atyczne przypom inanie robotnikom  o skupien iu  
uw agi m ogą być skuteczne. W ten  sposób przedsiębior­
ca nie ty lko dowie się, jak ie  zabezpieczenia i  udoskona­
len ia techniczne byw ają  stosowane w  celu uniknięcia 
w ypadków , lecz będzie m ógł rów nież św iadom ie pouczać 
i przestrzegać robotników , chętnie korzystając z odpo­
w iednich m ateria łów  propagandow ych — albowiem  b ę­
dzie sobie zdaw ał spraw ę z ich doniosłej roli; wreszcie 
przedsiębiorca przekona się o celowości oględzin fab ryk i 
przez instruk torów  doradców, m ających duże dośw iad­
czenie, bardziej w yostrzoną uw agę i kw alifikacje do 
udzielania wskazówek.

D la realizacji tego pierwszego p u n k tu  p rogram u n a ­
leżałoby opracowywać ogólne in strukc je  o stanie bez­
pieczeństw a p racy  i środkach zapobiegawczych w  d a­
nej gałęzi przem ysłu.

In strukcje  te, w  odróżnieniu od obszernych m onografij, 
pow inny być redagow ane w  sposób treściw y i p rzystęp­
ny  choćby dla najm niejszego przedsiębiorcy. P rzyk ła­
dem  (nie w zorem ) tak ich  instrukcyj są „pam flety” w y­
daw ane przez N ational Safety Council w  Chicago.

D rugą z kolei pom ocą są m ateria ły  propagandow e, jak  
p lak a t ostrzegawczy, wywieszki, u lo tk i itp.

W ydaje się celowym  w ydaw anie m ateriałów  o ch a rak ­
terze pośrednim  m iędzy p lakatem  ostrzegawczym 
i szczegółową in stru k c ją  bezpieczeństw a pracy; p rzyk ła­
dem  tak ich  m ateria łów  są p lakaty  bezpieczeństw a pracy  
w ydaw ane przez Z. S. R. R.

Trzecią form ą pomocy przedsiębiorcy są w izytacje in ­
struk torów . W izytacje te  m ają  dw ojakie znaczenie: u - 
dzielenie przedsiębiorcy wskazów ek w  spraw ie w alki z 
w ypadkam i, oraz zebranie danych o potrzebnych pom o­
cach, przede w szystkim  m ateria łów  instrukcyjno  p ro ­
pagandow ych. W pierw szej fazie p racy głównym  zada­
niem  in stru k to ra  podczas w izytacji fab ryk  będzie zebra­
nie danych dla opracow ania om ówionych instrukcyj.

W yrazem  najbardzie j współczesnych poglądów na m e­
tody akcji bezpieczeństw a p racy  są tzw . „Koła bezpie­
czeństw a”. M etoda kół bezpieczeństwa stosowana jest z 
dobrym  skutk iem  w  w ielu  dużych zakładach p racy  za­
rów no zagranicą, jak  w  Polsce. Z akład  Ubezpieczeń Spo­
łecznych zaleca je  oficjalnie jako jedną  z głównych form  
akcji bezpieczeństw a pracy. N atom iast b ra k  je st danych
0 tym , ja k  je  prowadzić w  m ałych fabrykach. O do­
św iadczeniach polskich nie m a jeszcze w  tym  względzie 
bliższych danych.

A m erykański W ydział P racy  i P rzem ysłu  S tanu  P en ­
sylw ania podaje następujące w skazówki do organizacji 
kół bezpieczeństw a w  zakładach m ałych —  za tru d n ia ją­
cych od 50 do 150 pracowników :

„Służba bezpieczeństw a pracy  składać się pow inna z 
k ierow nika zakładu, k ierow nika służby bezpieczeństw a 
p racy  (safety  inspector) oraz koła bezpieczeństw a (sa­
fe ty  com m ittee). K ierow nik  zakładu pow inien przede 
w szystkim  dać poznać załodze, że pragnie szczerze zw al­
czać w ypadki; bezpośrednio n ie po trzebuje poświęcać 
spraw ie bezpieczeństw a więcej nad  2 — 3 godzin m ie­
sięcznie.

N a kierow nika służby bezpieczeństw a pracy pow ołuje 
się jednego z bardziej doświadczonych pracow ników  za­
kładu. Może n im  być m ajste r albo m echanik. Zadaniem  
kierow nika służby bezpieczeństw a je s t prow adzenie okre­
sow ych w izytacyj zakładu, np. co tydzień, oraz k ierow a­
n ie akc ją  propagandow o-instrukcyjną przy  pomocy p la ­
katów  i innych środków. Podczas sw ych w izytacyj k ie­
row nik  służby bezpieczeństw a p racy  pow inien zwrócić 
uw agę n a  następujące szczegóły: s tan  zabezpieczeń przy  
m aszynach, s tan  torów  kolejow ych, schodów, podnośni­
ków, urządzeń pod ciśnieniem , ośw ietlenia, w entylacji, 
urządzeń przeciw  pożarowych, n a  bezpieczeństwo stoso­
w anych przez robotników  m etod pracy, porządek i czy­
stość w  warsztacie, um yw alniach i ustępach. K ierow nik 
służby bezpieczeństw a pracy pisze spraw ozdania ze swo­
ich w izytacyj i  p rzedstaw ia je  kpłu  bezpieczeństwa.

Koło bezpieczeństw a pracy  pow inno się składać z o- 
koło 5 osób i odbywać zebrania co miesiąc, (początkowo 
częściej). Przew odniczącym  koła jest k ierow nik  zak ła­
du, a sekretarzem  kierow nik  służby bezpieczeństw a p ra ­
cy. Koło rozpa tru je  spraw ozdania k ierow nika służby b. 
p. oraz przyczyny zaszłych w ypadków , opracow uje środ­
k i zapobiegania i ulepszenia oraz dba o pouczenie now ych 
pracow ników  o bezpieczeństw ie p racy”.

„W ydział P racy  i P rzem ysłu” zastrzega się, iż w  m a­
łych zakładach m etody bezpieczeństw a pracy  trzeba 
bardzo indyw idualizow ać i że podany schem at, tak  jak
1 każdy inny przykład, m a znaczenie tylko orientacyjne.

Sądzę, że w  Polsce zastosow anie powyższego w zoru
natrafiłoby, przynajm niej w  pierw szej fazie akcji bez­



pieczeństw a pracy, na duże trudności. N aw et w  fab ry ­
kach zatrudniających  k ilkuset robotników , o ile należą 
one do niższych kategoryj niebezpieczeństwa, zdarzają 
się nieliczne w ypadki (np. 1 odszkodowany i k ilka ska­
leczeń ręk i rocznie). Tym czasem  Koło, o ile m a być n a ­
p raw dę użyteczne, m usi być żywe. Będzie tak im  wtedy, 
gdy będzie um ieję tn ie prow adzone i gdy członkowie ko­
ła  będą m ieli poczucie celowości swej pracy. W m ałych 
fabrykach trudno  wym agać od w łaściciela lub jego po­
mocnika, tj. k ierow ników  służby bezpieczeństw a pracy, 
aby m ieli chęć i um iejętność stałego osobistego za in tere­
sow ania robotników  spraw ą zw alczania w ypadków  przy 
pracy, gdy są one bądź co bądź rzadkie i b rak  w śród 
załogi „doświadczenia wypadkowego .

Ostrożniej niż cytowane w ydaw nictw o am erykańskie 
mówi o te j spraw ie inż. B. K uszner w  swej książce 
„Służba bezpieczeństw a pracy  w  fabryce i w arsztacie”. 
Zaleca on m ianow icie rozszerzanie służby bezpieczeń­
stw a pracy, pow oływ anie poza k ierow nikiem  tej służ­
by  sekretarza do spełniania czynności technicznych, 
zw iązanych z prow adzeniem  statystyki, p ropagandy bez­
pieczeństwa, oraz funkcyj kancelaryjnych, a  następnie 
innych w spółpracow ników  o określonych zadaniach, o 
ile zachodzi tego potrzeba.

W każdym  razie w  zakładach przem ysłowych, w  k tó ­
rych doświadczenie załogi w  dziedzinie w ypadków  jest 
nie w ielkie, zanim  przystąpim y do subtelniejszej i tru d ­
niejszej m etody zwalczania w ypadków  przy pracy  przy  
pomocy kół, trzeba uśw iadom ić załogę o możliwościach 
nieszczęśliwych w ypadków . S łużą do tego wszelkiego 
rodzaju  m ateria ły  ilustracyjne, a przede w szystkim  p la ­
katy . System atycznie prow adzona i dostatecznie zindy­
w idualizow ana działalność propagandow a jest niezbęd­
na jako w stęp i przygotow anie do innych form  akcji 
bezpieczeństw a pracy.

Na te ren ie  francuskim , gdzie zagadnieniem  bezpieczeń­
stw a p racy  w  m ałych i średnich przedsiębiorstw ach za j­
m owano się n a  konferencji bezpieczeństw a pracy  w  Lyo­
nie w  r. 1934, re feren t Association des Industriels de 
F rance pom inął całkowicie zagadnienie kół bezpieczeń­
stw a pracy, w ym ieniając jako w nioski konkretne w izy­
tację  zakładów  przez fachowych i  cieszących się zaufa­
niem  przedsiębiorcy inspektorów , do czego przyw iązy­
w ał duże znaczenie, oraz obsługiwanie przedsiębiorstw  
pom ocam i propagandow ym i i instrukcjam i. Korzyści z 
w izytacyj inspektorów  widzi re feren t w  tym , iż człowiek 
z zew nątrz, a w  dodatku fachowiec, spostrzega zw ykle 
więcej niż personel sta le przyw iązany do danego zak ła­
du  pracy.
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G aszen ie  p ożaru  
w z a k ła d a c h  e lek tryczn ych  

przy pom ocy  w ody
E lektrow nia okręgowa w  M unster nad  N ekarem , w e­

spół ze strażą ogniową przeprow adziła szereg dośw iad­
czeń nad gaszeniem  pożarów kabli, cewek oraz oleju.

W toku doświadczeń okazało się również, że jest b łęd­
ne zapatryw anie, iż nie należy natryskiw ać w odą p rze­
wodów, będących pod w ysokim  napięciem  ze względu na 
zw iązane z tym  niebezpieczeństwo. N atryskiw ano linię 
dalekonośną o napięcip 35 kV  przy pomocy pom py m o­
torow ej; w ylot w ęża umieszczony był na drabinie sa­
mochodowej; wodę czerpano z m iejskiej sieci wodocią­
gowej; węże leżały n a  ziemi, pom pa zaś i w ylot węża 
były od ziem i odizolowane. S trum ień  wody kierow ano 
n a  przew ód bez napięcia; dopiero po uregulow aniu  s tru ­
m ienia załączano napięcie. P rzy  w szystkich doświadcze­
n iach pom iędzy pom pą a ziem ią nie w ykryto  różnicy 
potencjałów . Niebezpieczne napięcie w ystępowało pom ię­
dzy w ylotem  węża, a ziem ią przy natrysk iw an iu  p rze­
w odu W następujących przypadkach: 

przy  8 m m  średnicy otw oru z odległości m niejszej od 2 m
„ 14 „ „ „ ,, » » » 4 »
„ 28 „ „ „ „ „ rów nej 4 „
S trum ień  wody by ł zw arty, nadciśnienie wynosiło

2,5 at.

Uziem iając w ylot węża d ru tem  m iedzianym  o średni­
cy 5 mm, m ożna było natrysk iw ać przewód pod napię­
ciem 35 kV z odległości 0,5 m, przy  czym napięcia 
względem  ziemi nie w ykryto.

P rzy natrysk iw an iu  jednoczesnym  dw u faz z odległo­
ści 2,5 m  (odległość pomiędzy przew odam i 2 m ), z otwo­
ru  o średnicy 14 mm, żadnej nieregularności ruchu  nie 
zanotowano.

Robiono także próby m ałą ręczną pom pką, w budo­
w aną do 8-mio litrow ego zbiornika blaszanego, posługu­
jąc się wężem o długości 2 m  i o średnicy w ylotu  — 
3 mm. P rzy natrysk iw an iu  przew odu pod napięciem  
36 kV z odległości 1 m, strum ień  w ody p rąd u  nie p rze­
wodził; przy odległości 0,5 m  natężenie p rąd u  w  s tru ­
m ieniu  wynosiło 25 m  A.

W ylew ając 10-cio litrow e w iadro wody z odległości 
1 m  na blachę, będącą pod napięciem  20 kV, zanoto­
w ano k ró tko trw ałe  uderzenia p rądu  do 70 m  A, k tóre 
należy uw ażać za niebezpieczne dla życia.

R easum ując powyższe, w idzimy, że przy zachow aniu 
odpow iednich odległości i średnic otworów, m ożna zu­
pełnie bezpiecznie natrysk iw ać w odą przewody, znajdu­
jące się pod wysokim  napięciem .

Gwoli ścisłości w ypada nadm ienić, iż zagadnienie to 
rozw ażane było jedynie z p unk tu  w idzenia bezpieczeń­
stw a osoby, trzym ającej w ylot węża, a w yniki nie są 
sprzeczne z przepisam i przeciwpożarowym i, k tóre w  n ie­
k tórych  przypadkach, przy pożarach oleju lub słupów 
drew nianych, zezw alają n a  użycie wody.

(JŁf. T. Z. Nr. 33, 1928).



Oczyszczanie przewodów ścieko­
wych przy zlewach i umywal­
niach

Zatykanie się przewodów  ścieko­
wych jest plagą nagm inną. Jak  
wiadomo, przewód ściekowy m usi 
być zaopatrzony w  syfon w  kształcie 
litery  U. W kolanie syfonu stale zna j­
duje się woda, spełn iająca rolę au ­
tom atycznego zam knięcia (wyzie­
wów, przedostających się z k an a li­
zacji. W kolanie tym  zb ierają się 
ciała obce i z biegiem  czasu p rze­
wód zasklepia się całkowicie, un ie­
m ożliw iając spływ  wody. W osta t­
nich la tach  pojaw iły się b. prak tycz­
nie rozw iązane syfony, um ożliw ia­
jące odkręcenie odręczne i szybkie 
wymycie. Rys. 4 ilu s tru je  sposób o- 
czyszczania zlewów dawnego typu; 
posiłkowanie się zw ykłym  dru tem  
Żelaznjm  jest niepraktyczne i zabie­
ra  dużo czasu; w  celu przepchnięcia 
ciał obcych przez cały przewód ście­
kow y należy używać giętkiego prze­
w odnika skręconego z linek stalo­
w ych; koniec przew odnika m usi być 
zaopatrzony w  gładką stalow ą kulkę
0 średnicy 12 — 15 mm, osadzoną na 
gwincie i przy lu tow aną do niego; 
k u lka  tak a  m ija  łatw o wszelkie za­
gięcia i załam ania przewodu i um o­
żliw ia szybkie oczyszczenie.

D robny ten  szczegół sygnalizuje­
m y kierow nikom  gospodarczym, a l­
bow iem  niejednokrotnie m ieliśm y 
możność zanotować wręcz n iezdarne 
zabieranie się robotników , z powo­
du  b raku  odpowiedniego narzędzia
1 właściwego pouczenia, do stosun­
kowo prym ityw nej czynności.

Pop. Mech. Nr. 5, 1937

Wieszak do wiaderek malarskich
Na rys. 1 pokazany jest nader 

prosty  uchw yt dający się dopasować 
do każdej n iem al d rab iny  m a la r­

skiej. U chw yt ten, zaopatrzony w  hak  
U, um ożliw ia w łaściw e zawieszanie 
w iaderka z farbą, pod ręką m ala­
rza w  najbliższej odległości od pen- 
dzla i m alowanego obiektu. Dzięki 
tem u przede w szystkim  praca postę­
puje szybko, a prócz tego m alarz stoi 
wygodnie na drabinie, albowiem  
w iaderko zawieszone z boku w  n i­
czym nie k rępu je  jego ruchów  w ła­
snych.

P R Z Y K Ł A D Y  // P O M Y S Ł Y / / U D O S K O N A L E N I A

Rys. 1

Dogodny i prawidłowy sposób 
przytwierdzenia imadła.

Powszechnym  niedom aganiem  p ra ­
cy n a  im adle ślusarskim  jest n iew ła­
ściwe jego przytw ierdzenie do sto­
łu  ślusarskiego. Niewłaściwość po­
lega na tym , że im adło spoczywa n a  
stałej wysokości względem podłogi, 
nie daje się ani podnosić ani opusz­
czać, a prócz tego przew ażnie nie 
daje się obracać względem osi piono­
wej. R ysunek 2 przedstaw ia zwy­
kłe imadło, równoległo -  szczękowe 
osadzone na nader mocnej kolum ­
nie m etalow ej w  ten  sposób, że może 
się obracać, po zw olnieniu 3 śrub, 
względem  je j osi pionow ej. K olum ­
na ta  zostaje osadzona w  m ocnym  
stoiku m etalow ym  i zostaje u  dołu 
zaciśnięta w  kołnierzu kutym , przy  
pomocy korby, zaopatrzonej w  gw int 
i odpowiednie nakrętk i. Stołek musi 
być mocno przytw ierdzony do pod­
łogi i do tego celu są przew idziane 
odpowiednie narożniki przy  każdej 
nóżce. W ten  sposób w ykonane im a­
dło może być podniesione na odpo­
w iednią wysokość, może być dowol­
nie obrócone, a dzięki tem u praca 
sta je  się znacznie wygodniejsza, szyb­
sza i m niej nużąca.

Pop. Mech. Nr. 4, 1937

Praktyczne sposoby gięcia 
zimnego żelaza

Odręczne gięcie prętów  żelaznych 
nastręcza zazwyczaj trudności z tego 
względu, iż ,,nie opłaca” się przygo­
tow ać odpow iednich narzędzi czy to 
ze względu na pośpiech, czy też na 
zbyt m ałą liczbę giętych przedm io­
tów. Z tego względu cenne są w szel­
kiego rodzaju  sprytne, a dowcipne 
chw yty przy  pomocy najp rym ityw ­
niejszych narzędzi zapew niających 
łatw ość w ykonania, czystość obrób­
ki i bezpieczeństwo rąk.

Rys. 5 ilu s tru je  nader prosty  spo­
sób skręcenia spirali z d ru tu . Jak  
widzimy, potrzebny je st tylko w ałek 
odpowiedniej śrdenicy osadzony mo­
cno w  im adle oraz mocny płaskow nik 
z dw iem a k lam erkam i U, przez k tó ­
re  przewleczony je s t zw ijany drut. 
Chw yt ten  jest tak  zrozum iały, że 
nie w ym aga dalszych kom entarzy. 
Na rys. 3 m am y narzędzie na po­
zór skom plikowane, w  istocie jednak  
proste i tanie, gdyż nie w ym aga żad­
nych precyzyjnych pasowań. G łów­
ną rolę odgrywa tu ta j obracająca 
się na podstaw ie m etalow ej tarcza 
z odpowiednio osadzonym czopem 
gnącym, czopy pomocnicze do stw o­
rzenia odpow iednich m iejsc oporu 
dla dźwigni i sam a dźw ignia w  po­
staci mocnego p rę ta  żelaznego. Przy 
pomocy tego przyrządu  m ożna z ła ­
tw ością i bezpiecznie w yginać naw et 
skom plikow ane kształty , uw idocz­
nione z p raw ej strony rysunku  u 
góry. Ilu strac ja  jest tak  w yraźna, że 
om aw ianie szczegółów jest zbędne.

Pop. Mech. Nr. 5, 1937.

Rys. 5

Ręczny magnes do chwytania 
gwoździ

N abieranie gwoździ na szufelkę 
m etalow ą jest istotnie niewygodne; 
chw ytanie gwoździ ręką — jest n ie­
bezpieczne, albowiem  łatw o można 
się skaleczyć. P rzy  nab ieran iu  gwo­
ździ ze skrzynek m etalowych, lub 
beczek w  dużych składach cenną u - 
sługę oddaje przyrząd zobrazow any 
na rysunku  6. W idzimy tu ta j m ie­
dziany ta lerz C zaopatrzony w ręko­
jeść. Na ta lerzu  spoczyw ają dwa 
mocne m agnesy stałe M, połączone 

w spólnym  uchw ytem  pierścieniowym . 
M agnesy chw ytają odrazu znaczną 
ilość gwoździ, przylegających m o­
cno do ta lerza miedzianego. Po pod­
niesieniu gwoździ ze skrzynki n a ­
leży je  zrzucić z m agnesów przy po­
mocy średniego palca, jak  zilustro­
wano to u góry z praw ej strony. Jak

widzimy, ten  prosty przyrząd um o­
żliw ia szybkie posługiwanie się je ­
dną ręką. W celu dobrej konserw acji 
m agnesów  należy unikać uderzeń, a 
po pracy ustaw iać je  na płytce z 
z miękkiego żelaza, zw ierającej bie­
guny.

Pop. Mech. Nr. 3, 1937

Szybkie zdejmowanie kory 
z drzewa

W ygodny i szybki sposób zdejm o­
w ania kory  z drzew a jest stosowany 
w  Kanadzie przy mocy zwykłej ło­
paty  o kształcie prostokątnym  z do­
brze zaostrzoną na toczydle k raw ę­
dzią tnącą o profilu  łukow atym , za­
pew niającym  ścisłe przyleganie do 
cylindrycznej pow ierzchni pnia. N a­
leży podkreślić, że trzonek łopaty 
(rękojeść) m usi być znacznie d łuż­
szy niż przy zw ykłych łopatach, aby 
k ą t pochylenia łopaty  względem osi 
pnia był jak  najm niejszy.

Pop. Mech. Nr. 4, 1937

Osłona zapobiegająca rozchodzeniu się pary z błotniarek 
w cukrowniach

Rys. 4 Rys. 6

Pod względem  klim atycznym  w a­
runk i pracy w  cukrow niach są cięż­
kie, przy  tym  najbardzie j uciążliwe 
przy b ło tn iarkach. T em peratu ra do­
chodzi tu  często do 36° C, a naw ilże­
nie sta je  się zupe’ne. Ogólne p rze­
w ietrzan ie pom ieszczenia nie daje 
zadow alającego w yniku. Czynnik 
szkodliwy w  stanie lotnym , w  tym  
przypadku para soku buraczanego, 
pow inien być chw ytany w  m iejscu 
pow staw ania i usuw any bezpośred­
nio na zew nątrz pracowni. Zastoso­
w anie odpowiedniego uiiządzenia 
wstrzym ującego parę, w ydobyw ają­
cą się z b ło tn iarki, napotyka na t r u ­
dności ze względów następujących: 
konieczność obserw acji jakości w y­
ciekającego soku, potrzeba pobiera­
n ia próbek, możność odprow adze­
nia m ętnego soku w  razie pęknięcia 
ram y i wreszcie konieczność przesu­
w ania k ilkakro tn ie w  czasie dniów ­
ki ku rków  wylotowych, podczas 
czyszczenia ram y z b ło ta defekacyj­
nego. Względy te  kom plikują w yko­
nanie osłony klasycznej w  sensie 
technicznym . Ja k  wszakże udow od­
niły  próby, przeprow adzone w  cu­
krow niach wojew. poznańskiego 
przez p. Inspektora P racy  Antoniego 
Burasiew icza, m ożliwe jest zasto­
sowanie osłony z m ateria łu  w  połą­
czeniu z ram ą m etalową, w  sposób 
zilustrow any na rysunkach  7 i 8. Jak  
widzimy, osłona w  kształcie kap ­
tu ra  może być łatw o usunięta  z p rze­
strzeni zajętej ku rkam i spustowym i 
i odchylona ku  dołowi. N iezbędne 
jest zastosowanie od spodu pom ocni­
czej ram y m etalow ej w  postaci ko­
ry tka  o kształtach  dostosowanych 
do danego m odelu b ło tn iarki. Ze­
w nętrzny brzeg kory tka m usi być do­
statecznie wysoki, aby sok buracza­
ny  nie rozpryskiw ał się, natom iast 
w ew nętrzna k raw ędź m usi być n iż­
sza, by można było założyć rynienkę 
do doprow adzania m ętnego soku w

przypadku pęknięcia ram y w  b ło t­
niarce. Do ram y m etalowej zostaje 
przym ocow ana zasłona z podwójnej 
w arstw y m ateria łu  (gęsta tkan ina, 
najlepiej b rezent) przy pomocy śrub 
i k raw ężnika m etalowego. P rzy trzy ­
m yw anie pary  przy  pomocy tego u - 
rządzenia okazało się skuteczne i ma 
dodatnie znaczenie nie tylko z pu n k ­
tu  w idzenia higieny pracy, lecz i dla 
sam ej produkcji, albowiem  um ożli­
w ia u trzym anie wyższej tem peratu ry  
soku.

A. B.

Rys. 7

Rys. 8



O P I S Y  W Y P A D K Ó W

Rys. 1

Wybuch skrapiarki przy zalewaniu bruku bitum em
Na szczególnie ruchliw ych u li­

cach coraz częściej stosuje się zale­
w anie szczelin m iędzy kam ieniam i 
jezdni, po uprzednim  oczyszczeniu 
ich z p iasku  i brudu, specjalną m a­
są n a  głębokość 4 —  6 cm. Środek 
ten  daje  nast. korzyści:

1) zapobiega zanieczyszczaniu ulic 
i p ladze kurzu ; 2) tłum i w  znacz­
nym  stopniu  hałasy  uliczne; 3) chro­
n i kraw ędzie kam ieni brukow ych i 
zapobiega ich ścieraniu; 4) w skutek  
w ypełnienia styków  zapobiega ich 
podm ulaniu, a  tym  sam ym  osiada­
n iu  b ruku .

P iasek  i b ru d  w ydm uchuje się ze 
spoin przy  pomocy sprężonego po­
w ietrza, w ytw arzanego w  specjalnej 
sprężarce. Ze względów prak tycz­
nych m asa do zalew ania dostarcza­
n a  je st n a  m iejsce je j uży tku  w  becz­
kach, gdzie zw ykle ogrzewa ją  się 
w  o tw artych kotłach do tem pera tu ­
ry  120° —  140° C, niezbędnej do 
o trzym ania odpowiedniej ciekłości 
m asy. P ierw otn ie zalew anie spoin 
odbywało się ręcznie, p rzy  pomocy

specjalnych konw i. Sposób ten  je ­
dnak  zarzucono, jako  zbyt powolny 
i w  lecie d la  robotników  wielce 
uciążliwy.

Jed n a  z firm  niem ieckich, za jm u­
jących się budow ą dróg, w padła 
na pom ysł zastosow ania do tego ce­
lu  wozu, przeznaczonego do rozpry- 
sk iw anina smoły, asfa ltu  i b itum u.

S k rap iarka  ta k a  (rys. 1) posiada 
zasadniczo: 1) kocioł na rozprysk i­
w any m ateria ł, zaopatrzony w  
płaszcz izolacyjny, mieszadło ręczne 
i w skaźnik zaw artości; 2) zbiornik 
pow ietrzny, zaopatrzony w  m ano­
m e tr i zaw ór bezpieczeństwa, n as ta -

sprężonego pow ietrza w  zbiorniku 
pow ietrznym .

Po napełnieniu  kotła, przy  rów no­
czesnym jego podgrzewaniu, p rzesta­
w ia się odpowiednie zawory, wzgl. 
ku rk i trój k ierunkow e i spręża się 
pow ietrze w  zbiorniku pow ietrznym . 
Skoro ciśnienie dochodzi do 3 at, za­
w ory, wzgl. k u rk i przestaw ia się z 
pow rotem  i płynny m ateria ł w tłacza 
się do wężów, skąd przez odpowie­
dnie dysze w tłacza się w  szpary jez­
dni.

S k rap iarka ta  była zbudow ana do 
przeróbki smoły, asfaltu , b itum u i 
innych gorących i zim nych m ate­
riałów  wiążących, a nie do w ylew a­
n ia n a  b ru k  m asy uszczelniającej o 
składzie specjalnym , k tó ra  w  prze­
ciw ieństw ie do w ym ienionych m a­
teriałów  w iążących — aby zapo­
biec ich w yciekaniu — zaw iera 
30 — 50% domieszek m ineralnych, 
składających się z gliny, m arglu, w ę­
glanu w apnia, ja k  np. m ączka asfa l­
tow a, ziem ia okrzem kow a itd., o tak  
dużej miałkości, że przynajm niej 
teoretycznie nie osadzają się przy  
gotowaniu. S krap iarkę wobec tego 
przystosowano do nowego użytku, 
skracając o połowę węże (wzgl. o 1U 
początkowej ich długości), dysze zaś 
powiększono cztero- lub  pięciokro­
tnie.

S krap iarkę po raz  pierw szy uży­
to w  teren ie do zalew ania spoin 
Po drugim  lub trzecim  napełnieniu  
pojaw iły się w skutek  zatkan ia w ę­
żów trudności, k tó re  m iały  być n a ­
tychm iast usunięte przez w ym ianę 
wężów. P rzed dokończeniem jednak­
że te j w ym iany, ty ln a  ścianka zbior­
nika, do k tórej były  przym ocowane 
nasadki wężów, została w ysadzona 
i odrzucona na odległość 75 m  po­
n ad  dw om a szeregam i drzew  na 
znajdujące się po drugiej stronie 
ulicy zabudow ania, gdzie zaryła się 
w  ziemię na głębokość 30 cm. Bez-

Rys. 5Rys. 2

Rys. 4

wiony n a  ciśnienie 4 atm ; 3) sp rę­
żarkę z silnikiem  o mocy 4 KM; 
4) zbiornik  n a  ropę w raz z p a le­
niskiem , zaopatrzonym  w  jeden  p a l­
nik, oraz 5) dw a garn itu ry  do roz­
prysk iw ania z wężam i natryskow y­
m i o długości 5 m  każdy i wężem  
ssawnym , przez k tó ry  rozpryskany 
m ateria ł zasysany je st do sk rap iark i 
p rzy  pomocy sprężark i m otorow ej, 
k tó ra  rów nocześnie w ytw arza zapas



pośrednio po oderw aniu się od zbior­
n ika u rw ała  jednem u robotnikow i 
głowę, a drugiem u, k tóry  zm arł 
podczas przewożenia go do szpitala, 
oderw ała rękę od tułow ia. Oprócz 
tego jeden  z przechodniów  doznał 
złam ania nogi, ośmioro dzieci uległo 
nieznacznym  obrażeniom, a w szyst­
kie szyby w  domach, stojących po 
jednej stronie ulicy, w yleciały w sku­
tek  detonacji.

Bezpośrednio po w ypadku przy­
stąpiono do śledztwa, k tó re  jednak  
nie zdołało dokładnie w yjaśnić przy­
czyn w ypadku, obydwaj bowiem  
maszyniści, obsługujący sam ą sk ra- 
p ia rkę zostali zabici, a robotnicy, za­
jęci w ydm uchiw aniem  spoin, zn a j­
dując się w  odległości 10 m  od sa­
mego m iejsca w ypadku, nie mogli, 
oczywiście, podać bliższych szczegó­
łów, w yjaśniających przebieg sam e­
go w ypadku. D okładne oględziny 
nieuszkodzonej poza tym  m aszyny 
w ykazały przede wszystkim , że 
ścianka by ła niewłaściw ie przypo- 
jona, samo zaś spaw anie było w y­
konane w adliw ie n a  przeszło % ob­
wodu. Można w ięc było ty lko p rzy­
puścić, że w ybuch ko tła  nastąp ił 
w skutek  zatkan ia otworów, w ypły­
wowych i spowodowanego tym  prze­
grzania zaw artości ko tła  (ciekła m a­
sa do zalew ania i  sprężone pow ie­
trze ), co pociągnęło za sobą zbyt 
w ielkie ciśnienie w  kotle i eksplozję. 
Tak w ysokie ciśnienie mogłoby je ­
dnak  pow stać tylko w  przypadku, 
gdyby m anom etr, a przede w szyst­
kim  zaw ór bezpieczeństw a p rzestał 
działać. Pogląd ten  nie znalazł 
wszakże żadnych punktów  oparcia, 
ponieważ po w ypadku nie można 
było dostrzec na zaworze bezpie­
czeństw a żadnych oznak ew entual­
nego zatkania, a  zeznania św iadków  
zgodnie stw ierdziły, że zaw ór zaw ­
sze, rów nież i w  dniu  w ypadku, dzia­
ła ł bez zarzu tu  i p rzy  ciśnieniu, 
p rzekraczającym  4 at, o tw ierał się 
regularnie. Nie mogło więc chodzić 
o wybuch, p rzy  k tó rym  w edług 
wszelkiego praw dopodobieństw a ty l­
na- ścianka została naderw ana, m o­
że naw et zupełnie oderw ana, a tym  
m niej rzucona na tak  w ielką odle­
głość i z ta k  w ielką siłą. Dalsze b a ­
dan ia  potw ierdziły  przypuszczenie, 
że we w nętrzu  ko tła  m usiała mieć 
m iejsce eksplozja w ybuchow ej m ie­
szaniny produktów  parow ania i roz­
k ładu  (czyli gazów) m asy do zale­
w ania z pow ietrzem . D okładne oglę­
dziny w nętrza ko tła  w ykazały m ia­
nowicie, że pozostałe jeszcze w  m a­
szynie resztk i były k ruche oraz po­
siadały budowę, podobną do budow y 
koksu i zapach, podobny do zapa­
chu smoły. N astępnie części ścian 
kotła, leżące bezpośrednio nad  p a­
leniskiem  ropnym , by ły  praw ie zu­
pełnie n iepokryte asfaltem  i w yka­
zyw ały po stronie paleniska naw ar­
stw ienie koksow e (rys. 4 i 5). N a­
leży więc przypuścić, że przy  opala­
n iu  bezpośrednim  ściana ko tła m u­
siała się w  tych m iejscach rozgrzać 
do niezw ykle wysokiej tem peratury , 
a  może naw et rozżarzyła się do czer­
woności. Poniew aż otw ory w ypły­
wowe były  zatkane, przeto przy już 
nieznacznej zaw artości kotła, w ybuch

m ógł nastąpić w skutek  przegrza­
n ia i rozk ładu  asfa ltu ; pow stałe ga­
zy po zm ieszaniu z pow ietrzem  u - 
tw orzyły m ieszankę wybuchową, 
k tóra, po zetknięciu się z przegrzaną

Badanie próbki osadu i  m asy 
do zalewania

I II
Z aw artośćm asy m ineralnej 75,2% 45,2% 
Zaw artość b itum u . . . .  23,9% 53,6%
W yekstrahow any m ateria ł 

wiążący:
ciężar właściwy . . . .

Tem peratura  ogrzania:
P ierścień +  ku la  . . . .
P rzen ikan ie  2 5 " ...............
Rozćiągliwość25», powyżej
N itrac ja ...............................
Zaw artość o leju dziegcio

w e g o ...........................
S ia rk a ..................................
Benzyna rozpuszczalna

60/80 ...........................
P o p i ó ł ..............................
S tra ty  w skutek  w yparo-

1,049 1,043

55“ 66
56 27

100 cm 50 cm 
dodatnia \ nie 

V ujaw- 
2,14% j niono 
5,1% 5,7%

76,6% 75,2%
0,46% 0,10%

w anla (5h przy 163") . . 0,54% 0%
Przepuszczanie m asy m i­

neralnej przez sita:
W ielkość sita:

23 — 3 0 ............................... 0,3% —

30 - 4 0 ............................... 0,2% —
40 — 5 0 ............................... 0,7% 0,3
50 -  8 0 ............................... 10,5% 1,8
80 —100 ............................... 11,8% 2,6

100 —1 2 0 ............................... 35,4% 12,2
200 — .................................................................... 41,1% 83,1

» WARZAG «
Sp. z o. o.

W arszawa, Senaioiska 36, łel. 281-66
(dawniej Laboratorium D-rów B-ci Hepner)

APARATY TLENOWE 
HEŁMY OCHRONNE »SLOON« 
MASKI PRZECIWGAZOWE 
RESPIRATORY 
OKULARY OCHRONNE

w ielk i wybór d la  w sze lk ich  przem ysłów
P O R A D Y  F A C H O W E  I K A T A L O G I  
WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE

ścianą kotła, zapaliła się i następnie 
eksplodowała. Chemiczne badanie 
próbki osadu i rozsadzonego ko tła 
potw ierdziło przypuszczenie w ybu­
chu i dało dalsze podstaw y do hipo­
tezy zatkan ia otw orów  wypływ ow ych 
i jakości m asy użytej w  dn iu  w y­
buchu. B adanie tej p róbki dało w y­
niki, podane w  tablicy, w  ru b ry ­
ce I. Równocześnie zbadano prób­
kę zw ykłej m asy do zalew ania b ru ­
ku, w  k tó rej nie stw ierdzono specy­
ficznego zapachu. W yniki badania 
tej próbki podano w  rubryce II.

G runtow ne w yjaśnienie powodów 
opisanej eksplozji jest niemożliwe, 
naoczni bow iem  świadkowie, p racu ­
jący  bezpośrednio przy  skrapiarce, 
zostali zabici. W każdym  razie jed ­
nak  należy przyjąć za zasadę, że 
nigdy nie można, a  naw et nie wolno 
zalewać bruków  om aw ianą m asą, 
bez względu na jej jakość, p rzy  uży­
ciu skrap iark i. W skutek różnych 
ciężarów  w łaściw ych m ateriałów  
roboczych n ie można, mimo ja k  n a j­
większej m iałkości ich składników  
i ja k  najlepszego m ieszadła, zapobiec 
ich oddzielaniu się od siebie, a tym  
sam ym  zatkaniu  otw orów  w ypływ o­
wych i wężów.

Ażeby w  przyszłości un iknąć eks­
plozji podobnych m aszyn rów nież i 
przy przeróbce m ateriałów  w iążą­
cych, s ta je  się przede w szystkim  
naglącą koniecznością zm iana pale­
niska, m etody spaw ania i w skaźnika 
zaw artości ko tła (sprzężenie z pale­
niskiem  na ropę).

W y b u c h  w f a b r y c e  a c e t y l e n u
W jednej z fab ryk  niem ieckich 

w yrabiającej acetylen używ ano do 
czyszczenia gazu cylindrycznych, 
zam kniętych zbiorników, w  których 
na  trzech półkach rusztow ych, poło­
żonych jedna nad  drugą, leżała 
w arstw am i substancja oczyszczają­
ca.

W celu regeneracji m asę tę  u su ­
wano ze zbiorników, rozkładano na 
podłodze w  znajdującym  się na ubo­
czu pomieszczeniu i tam  poddaw a­
no ją  działaniu tlen u  z pow ietrza.
P raca  ta  by ła nieco k łopotliw a i n ie­
chętnie w ykonyw ana przez zajętych 
nią robotników , zwłaszcza gdy jeden 
z nich nabaw ił się w ysypki w skutek  
dotykania środka czyszczącego. D la­
tego zarząd fab ryk i zdecydował się

n a  dokonyw anie regeneracji w  sa­
m ym  zbiorniku oczyszczającym przez 
w ielokrotne i intensyw ne w dm uchi­
w anie pow ietrza, po uprzednim  od­
łączeniu od reszty  urządzeń.

W tym  celu, bez w iedzy w ładz 
nadzorczych, zm ontowano w  kom o­
rze pom p dm uchaw kę, k tó rą  po łą­
czono przew odam i rurow ym i z oczy- 
szczalnikam i. K om ora pom p posia­
dała prow adzące n a  zew nątrz drzwi, 
zresztą zaś by ła oddzielona od są­
siednich części budynku m asyw nym i 
ścianam i i  stropam i i uw ażana była 
za dostatecznie zabezpieczoną przed 
niebezpieczeństw em  w ybuchu. Z te ­
go rów nież powodu znajdujące się 
tam  silniki elektryczne do napędu 
pędni, pom py w odnej i w spom nianej



dm uchaw y, nie były  zainstalow ane 
w  sposób, zabezpieczający je  przed 
gazem wybuchowym .

W niespełna 6 tygodni po w pro­
w adzeniu nowej m etody regeneracji, 
gdy proces skończył się w łaśnie w 
oczyszczalniku, po czym przyłączo­
no go do przewodu acetylenowego — 
nastąp ił po k ilku  m inutach silny w y­
buch, którego skutk i były ka tastro ­
falne.

Przeprow adzone po w ybuchu śle­
dztwo w yjaśniło zupełnie jego przy­
czynę. Robotnik, k tóry  m iał ponow­
nie w łączyć oczyszczalnik, otw orzył 
zaw ór w  przewodzie gazowym, nie 
zam knąwszy p r z e d  t y m  zaworu 
w  przewodzie pow ietrznym . W każ­
dym  razie nie u lega wątpliwości, że 
osta tn i był jeszcze k ilka m inut 
o tw arty , gdy acetylen p łynął już do 
oczyszczalnika. S tam tąd  gaz dostał 
się przez przewód pow ietrzny i dm u­
chaw ę do kom ory pomp, gdzie w y­
tw arzająca  się w ybuchow a m ieszani­
na acety lenu i pow ietrza została w i­
docznie zapalona przez iskry  elek­
tryczne siln ika pierścieniowego. Pod 
w pływ em  powstałego w skutek w y­
buchu ciśnienia ściany kom ory pomp 
pochyliły się na bok, a m asyw ny 
strop zw alił się. Również i sąsied­
nie pomieszczenia uległy w skutek za­
w alen ia się kom ory pom p tak  w iel­
kiem u uszkodzeniu, że pociągnęło to 
za sobą przerw ę w  ruchu  na okres 
2 — 3 miesięcy. Dzięki szczęśliwemu 
przypadkow i obyło się bez ofiar w 
ludziach i żaden z robotników  nie 
uległ naw et pow ierzchow nym  obra­
żeniom.

O pisany w ybuch jest jeszcze jed ­
nym  dowodem, jak  w ielkie niebez­
pieczeństwo przedstaw ia obchodze­
nie się z palnym i gazam i i jak  ła ­
two mogą one być zlekceważone lub 
nieocenione naw et przez fachowców. 
U staw ienie dm uchaw y w  komorze 
pomp, w  której praw ie zawsze zn a j­
dow ały się w  ruchu  nieosłonięte sil­
n ik i elektryczne, w yw ołujące czę­
ściowo iskrzenie, nie powinno było 
w  ogóle dojść do skutku, ponieważ 
m iędzy tą  kom orą i prowadzącym i 
gaz oczyszczalnikam i zostało przez

to utw orzone połączenie, k tó re  było 
przeryw ane tylko przez zawory. Ob­
sługa tych zaworów była tak  dalece 
wadliwa, że tylko przypadkow i nale­
ży zawdzięczać, iż w ybuch nastąpił 
dopiero po tak  długim  okresie czasu. 
N astępnie w yłania się pytanie, czy 
stosunkowo now y sposób regeneracji 
m asy oczyszczającej w  sam ych oczy- 
szczalnikach można było już uważać 
za dostatecznie w ypróbow any i d a ją ­
cy rękojm ię bezpieczeństwa. W praw ­
dzie nie w ydaje się, aby środek do 
oczyszczania acetylenu, jak  niekiedy 
środek do oczyszczania gazu św ietl­
nego, mógł się ogrzewać w skutek 
procesów utleniania, przez co odpa­
da szczególnie groźna możliwość za­
palenia się m ieszaniny gazu i po­
w ietrza; mimo to iednak  fab ryka po­
w róciła do starego, opisanego na 
w stępie sposobu regeneracji.

W reszcie przestrogę może jeszcze 
stanow ić następująca okoliczność. 
Robotnik, d ługoletni i zupełnie god­
ny zaufania pracow nik, k tó ry  w sku­
tek. zbyt późnego zam knięcia zaw oru 
spowodował ostatecznie wybuch, 
przyznał otw arcie podczas przesłu­
chania, że nie zdaw ał sobie zupełnie 
jasno spraw y z niebezpieczeństwa, 
związanego z now ym  sposobem re ­
generacji, zwłaszcza, że po raz p ier- 
szy obsługiwał przebudow aną in sta­
lację. Dlatego też w ykonyw anie tych 
czynności nie powinno być prow a­
dzone samodzielnie, a jedynie w 
obecności k ierow nika ruchu. Od zw y­
kłych robotników  fabrycznych nie 
można w ym agać bliższych w iadom o­
ści o w łasnościach gazów oraz o u rzą­
dzeniu i sposobie działania nowej 
ap a ra tu ry  do procesów chemicznych 
lub  fizykalnych. Dlatego też przy 
zm ianie m etod pracy, zwłaszcza w  ga­
zowniach, zatrudnien i przy nich ro ­
botnicy pow inni bezwzględnie tak  
długo pozostawać pod troskliw ym  
kierow nictw em  fachowców, aż nabę­
dą właściwego doświadczenia i pod­
staw owych w iadom ości z dziedziny 
bezpiecznego obchodzenia się z d a ­
nym  urządzeniem  przem ysłow ym  lub 
instalacją .

R eichsarbeitsb latt III, Nr, 2, 1935, 
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pokrywy m usiało się zajm ować czte­
rech robotników. W tedy w łaśnie n a ­
stąpiło złam anie gw intowanego swo­
rznia, służącego za główne połącze­
nie między wózkiem stropow ym  i za­
wieszoną pokryw ą. Sworzeń ten  w y­
kazyw ał w  złam anym  przekro ju  cał­
kowicie zdrow ą struk tu rę. Ponieważ 
w ym iary  jego były obliczone jedynie 
na rozrywanie, przeto należy przy­
puścić, że przy przesuw aniu pokrywy 
nastąpiło  zbyt w ielkie dodatkowe n a­
tężenie gnące, k tó re  spowodowało 
złam anie sworznia.

W drugim  przypadku całkow itą 
w inę za nieszczęście ponosiła w adli­
w a konstrukcja wózka stropowego. 
Ram a była zbudow ana licho, w prost 
po partacku. W ielkim  błędem  kon­
strukcyjnym  był sposób um ocowania 
na poprzeczce wsporczej kątow ników  
z osadzonymi w  nich kółkam i: nie 
były one zabezpieczone przed ew en­
tualnością obrócenia się dookoła ś ru ­
by przytw ierdzającej. P rzy odsuw a­
niu pokryw y skraplacza jeden z 
k rążków  obrócił się dookoła tej ś ru ­
by tak  znacznie, że drugi krążek 
ześlizgnął się z kraw ędzi belki stro ­
powej, w skutek  czego całość w raz z 
pokryw ą runęła  na ziemię.

Z badanie innych siłowni doprow a­
dziło niestety  do wniosku, że wózki 
stropow e dla pokryw  skraplaczy po­
siadały wszędzie słabą konstrukcję. 
K onstrukcja ta  okazała się zwłaszcza 
dlatego w ątpliw a i ryzykow na, że 
wózka stropowego nie poddaw ano w 
ogóle przed użyciem jakim kolw iek 
badaniom , an i też nie podlegał on 
specjalnem u nadzorowi, w skutek cze­
go podczas pracy mógł on być łatw o 
narażony na dodatkowe natężenia. 
Spostrzeżenie to zasługuje tu ta j zw ła­
szcza na szczególną uwagę.

W spraw ie zasadniczych w ytycz­
nych, m ających na względzie bezpie­
czeństwo, należy przede w szystkim  
zwrócić uwagę, że do budowy tak ich  
wózków pow inny znaleźć zastosowa­
nie tylko ciągliwe m ateria ły  kon­
strukcyjne, k tó re  m ogą sprostać n a ­
głem u obciążeniu; następnie należy 
bezwzględnie zalecić, aby sworzeń 
nośny wózka stropowego był zaopa­
trzony w  gw int o półokrągłym  p rze­
k ro ju  nitki, bardziej w ytrzym ały  na 
zginanie niż gw inty ostrokraw ężne.

Robotników należy zupełnie u su ­
wać ze strefy  niebezpieczeństw a przy 
przesuw aniu  pokryw y przez zastoso­
w anie liny, przym ocowanej bezpo­
średnio do podwozia wózka stropo­
wego i w  ten  sposób przechodzącej 
przez krążki, że wózek m ożna ciąg­
nąć tam  i z pow rotem  z bezpiecznego 
stanow iska, przy  czym w  razie po­
trzeby m ożna się posługiwać m ałym  
kołow rotem . W ten  sposób un ika się 
bezpośredniego przesuw ania pokry­
wy, a tym  sam ym  nieuchronnego do­
datkowego natężenia, jednocześnie 
zaś nie m a potrzeby, aby ktokolw iek 
przebyw ał w  zasięgu kołyszącej się 
pokrywy. Rozwiązanie to je s t wszę­
dzie stosunkowo ła tw e do przepro­
w adzenia i najpew niej zapobiega 
wypadkom , podobnym  do opisanych 
wyżej.
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Dwa śm iertelne wypadki 
przy oczyszczaniu skraplaczy

W ciągu półrocznego okresu w 
dwóch różnych siłowniach wielkiego 
przem ysłu żelaznego w  Niemczech 
w ydarzyły się dw a śm iertelne w y­
padki, w yw ołane przez upadek po­
kryw y, zdjętej w  celu oczyszczenia 
skraplacza, przy czym za każdym  r a ­
zem upadek pokryw y następow ał 
w skutek wadliwego je j zawieszenia. 
W prawdzie chodziło przy tym  o spe­
cjaln ie do tego celu przew idziane 
urządzenia pomocnicze, używ ane ty l­
ko do pracy dorywczej, przy czym 
konstrukcja  ich, iak  i nadzór nad 
nim i pozostaw iały w iele do życzenia. 
Oczyszczanie skraplaczy w  obu za­
k ładach odbywało się m niej więcej 
raz na pół roku, przy czym jeden  za­
k ład  był w  ruchu  od 6 lat, a drugi 
od 21 lat.

Skraplacze znajdow ały się pod

turbin parowych
tu rb inam i w  podziem iu maszynowni, 
a więc pokryw y skraplaczy nie m o­
gły być dźw igane przez suw nicę z 
hali maszyn. W obu więc przypad­
kach w ytw órcy skraplaczy dostarczy­
li równocześnie m ałe wózki, k tórych 
kółka toczyły się po dolnych k raw ę­
dziach dźw igarów  stropowych. Na 
wózkach tych wieszano pokryw y od­
śrubow ane i zdjęte ze skraplaczy, w 
celu odwiezienia n a  bok, przy czym 
robotnicy, przeprow adzający oczysz­
czanie tak  długo ciągnęli pokryw y od 
dołu, aż wózki dojeżdżały do krańco­
wych m iejsc swego ruchu.

W pierw szym  przypadku dźw igar 
był jeszcze zaopatrzony w  krzywiznę, 
aby pokryw ę m ożna było przesunąć 
zupełnie na bok. Na krzyw iźnie tej 
jednak  wózek stropow y posuw ał się 
z ta k ą  trudnością, że przesuw aniem



I n s t r u k c j a  
w sp raw ie  zak u p u , u ży cia  i k o n se rw a cji łań cu ch ó w

Projekt Związku Polskich Hut Żelaznych

W n iek tó rych  krajach , a m ianow icie  w  A n glii, B elg ii i F rancji w ydan o  dokładne p rzep isy  o p rzy jm o ­
w aniu , u żyw an iu  i kon tro li łańcuchów ; inne kra je  ogran iczy ły  się do opracow ania  w sk a zó w ek  ogólnych  
lub do p rze jęc ia  p rzep isów  w yd a n ych  p rzez  L lo yd y  —• i s tw ierd z ić  n a leży , że  w szęd zie  zarządzen ia  te  da ły  
ja k  n a jlepsze  w yn ik i, w p ły w a ją c  w  zn aczn ym  stopn iu  na zm n iejszen ie  ilości w yp a d k ó w  p rzy  pracy.

P ro jek t in s tru k c ji opracow anej w  ty m  w zg lęd z ie  p rzez Z w ią zek  P olskich  H ut Ż elaznych  je s t próbą  w y ­
pełn ien ia  pow ażn ej lu k i w  szeregu  obow iązu jących  u nas norm , regu lu jących  b ezp ieczeń stw o  pracy  i jako  
ta k i zasługu je na uw agę. N a leży te  p rzed ysk u to w a n ie  tego  p ro jek tu  da m ożność w y ja śn ien ia  w ą tp liw o śc i, ja ­
k ie  p rzypu szcza ln ie  za w iera  opracow anie tak  zaw iłego  zagadnienia, w ym aga jącego  dużego zasobu  w iadom ości 
teo re tyczn ych  i dośw iadczeń  p rak tyczn ych .

In stru kcja  pon iższa  d o tyc zy  łańcuchów , u żyw a n ych  do podnoszen ia , p rzew o zu  i opuszczania  ciężarów  p rzy  
pom ocy suw nic i żu ra w i i d zie li się na tr z y  części, spełn ia jące zadanie jed yn ie  w  w yp a d k u  stosow an ia  je d ­
noczesnego. D otyczą  one: zakupu  i odbioru, u żyw a n ia  oraz kon serw acji łańcuchów .

I Zakup i odbiór łańcuchów
1 B iuro zakupu sprow adza łańcuch ściśle w g w aru n ­

ków podanych przez w ydział zam awiający.
2 W skazane jest, aby budow a łańcuchów, rodzaj m ate­

ria łu  i sposób w ykonania były u ję te  norm am i.
3 W w ypadku istn ienia norm , w ydział zam aw iający po­

daje przy  zam ówieniu wielkość ogniwa (grubość p rę ­
ta  lub  podziałkę), pow ołując się na norm ę, oraz d łu ­
gość ogólną łańcucha.

4 Łańcuch pow inien być w ykonany ze sta li węglowej 
o w ytrzym ałości i w ydłużeniu podanych w  PNW.

5 Należy zam aw iać łańcuchy z ogniwam i spaw anym i 
elektrycznie (oporowo), jako dającym i najw iększą 
gw arancję, obrabianym i cieplnie.

6 W zam ów ieniu należy zażądać św iadectw a fabrycz­
nego, w  k tórym  pow inny być podane w yniki prób 
w ytrzym ałościow ych m ateria łu  oraz próby obciąże­
nia. W fabrykach, nie posiadających urządzeń badaw ­
czych i nie mogących w ydaw ać świadectw , łańcu­
chów nie należy zamawiać.

7 P rzy odbiorze łańcucha należy:
(a) spraw dzić czy w yniki badań m ateria łu , podane 

w  św iadectw ie odpow iadają staw ianym  w aru n ­
kom;

(b) spraw dzić czy łańcuch nie u legł uszkodzeniu 
w  czasie przewozu (sposób opakow ania pow inien 
zabezpieczyć łańcuch od uszkodzeń). W razie za­
uw ażenia pęknięć, łańcuch należy zabrakować, 
w  w ypadku istn ienia skaz, rys, lub  w  przypad­
ku  jakichkolw iek w ątpliw ości co do b rak u  uszko­
dzeń lub  nienaganności w ykonania, łańcuch n a ­
leży poddać próbom, w ym ienionym  w  punkcie 11;

(c) sprawdzić, czy w ym iary  łańcucha odpow iadają 
podanym  w  zamówieniu.

8 Łańcuch, odebrany w  m yśl punk tu  7, lub  po doko­
nan iu  prób wg p. 11, należy zaopatrzyć w  sztyw ną 
k artkę , pew nie przym ocow aną do łańcucha, na k tó ­
rej pow inien być podany num er zapotrzebow ania 
oraz stw ierdzenie przeprowadzonego odbioru.

9 Po dokonaniu czynności, podanych w  punktach  7 i 8, 
łańcuch m ożna oddać do m agazynu lub  bezpośrednio 
w ydziałow i zam awiającem u.

10 W ydział zam aw iający otrzym uje łańcuch w raz z od­
pisem  św iadectwa.

11 Zakw estionow ane, w  m yśl p. 7, łańcuchy poddaje się 
następującym  próbom:
(a) pięć ogniw, zaopatrzonych w  k artk ę  z num erem  

zapotrzebowania, odcina się i poddaje próbie 
obciążenia pod działaniem  sił, obliczonych w  ten 
sposób, aby w  pręcie ogniw w ystępowoły n ap rę ­
żenia rozciągające, wynoszące około 12 kg/mm'-, 
ogniwo zaś nie powinno w ykazywać żadnych 
zm ian (odkształceń, ry s);

*) Co do obrania te j lub  innej m ark i sta li decydują 
w arunk i techniczne.

(b) po próbie na obciążenie, poddaje się ogniwa p ró­
bom na rozciąganie. N aprężenia rozciągające 
przy te j próbie pow inny wynosić około 28 kg/m m 2, 
ogniwa nie pow inny w ykazyw ać pęknięć i ro- 
zerwań;

(c) organ fabryczny przeprow adzający wyżej w y­
m ienione próby, po osiągnięciu dodatnich w yni­
ków, stw ierdza je  w  św iadectw ie, k tó re  dołącza 
się do fabrycznego św iadectw a dostawcy (do 
św iadectw a dostawcy pow inny być załączone 
rów nież zastrzeżenia, k tó re  —  w  m yśl p. 7 — 
spowodowały próby).

12 Można zam awiać łańcuchy z większymi, lecz za każ­
dym  razem  ściśle określonym i w ym aganiam i.

II Używanie łańcuchów
1 Wydział, używ ający łańcuchów, zam awia je  w  m yśl 

obow iązujących norm , jeżeli chodzi o budow ę i m a­
te ria ł łańcucha, podając wielkość ogniwa (średnice 
p rę ta  lub  długość ogniw a) i ogólną długość łańcucha 
lub  w  razie potrzeby dodatkowe w arunki.

2 Łańcuchy, używ ane na wydziale pow inny być bez­
w zględnie znorm alizowane, w skazane jest przy tym, 
ażeby w  jednym  w ydziale ilość rodzajów  łańcuchów  
była ograniczona do trzech.

3 Jako  podstaw ę do w yboru łańcuchów  należy uw ażać 
niżej podane zestawienie:

Średnica pręta ogniwa dla łańcucha podwójnego w m m

Ciężar 
w  kg

K ąt rozwarcia łańcuchów

0" 45" 90* 120*

500 6 6 7 8
1 000 8 8 9,5 11
2 500 11 13 13 16
5 000 16 18 20 23

10 000 23 24 28 32
20 000 32 35 41 48
40 000 48 48 56 —
60 000 60 60 —

Dla łańcucha poczwórnego m ożna dopuszczać obcią­
żenia dw a razy większe. W norm alnych w arunkach  
należy uznać za odpowiednie dla danego obciążenia 
łańcucha liczby podane w  ostatniej rubryce.

4 Do podnoszenia ciężarów  m ożna używ ać jedynie cię­
gła w ykonanego z dwóch rów nych odcinków łańcu ­
cha (dług. ok. 4 m ) naw leczonych z jednej strony 
końcam i na odpowiednio mocny pierścień stalowy, 
którego w ym iary  zależne są od w ielkości łańcucha 
oraz haka  dźwigającego, a z drugiej strony zaopa­
trzone na końcach w  hak i do zaczepiania o pierścień. 
W iązanie łańcucha w  węzeł, skręcanie śrubam i, w ią­
zanie d ru tem  — jest bezwzględnie wzbronione.

5 P rzed w ydaniem  łańcucha do użytkow ania należy 
sprawdzić, czy łańcuch posiada znaki w ybite na p ie r­
ścieniu, w m yśl in strukcji o konserw acji łańcuchów.

6 Do posługiw ania się łańcucham i pow inien być w y­
znaczony specjalny personel.

183



7 Przy obw iązyw aniu łańcuchem  ciężarów, nie posia­
dających specjalnych zaczepów, należy uważać, aby 
ogniwa nie opierały  się o ostre kraw ędzie, co może 
w ywołać zgięcie ogniwa; w  tak im  przypadku należy 
pow kładać przygotow ane do tego celu kaw ałk i drze­
wa, bacząc aby nie w yślizgnęły się podczas pracy.

8 Po założeniu łańcuchów, należy podciągnąć do góry 
h ak  dźw igający w  celu spraw dzenia, czy łańcuch jest 
rów nom iernie obciążony; należy un ikać gw ałtow nych 
szarpnięć przy podnoszeniu.

9 Ł ańcuchy w  danej chwili zbędne, jak  rów nież ła ń ­
cuchy zapasowe pow inny spoczywać n a  przeznaczo­
nych do tego celu stalugach; rzucanie łańcuchów  na 
ziem ię jest zakazane.

10 S talugi m uszą być zaopatrzone w  odpowiednie hak i 
do w ieszania łańcuchów; nad  hak iem  pow inna być 
um ieszczona tabliczka, w skazująca dopuszczalne ob­
ciążenie przy użyciu łańcucha jako podwójnego oraz 
poczwórnego, a prócz tego w yciąg z zestawienia, po­
danego pod punktem  3.

11 Należy przestrzegać, aby na haku  w ieszany był w ła­
ściwy łańcuch.

12 W w ypadku spostrzeżenia jakichkolw iek zm ian w  ła ń ­
cuchu, jak  zgięcia ogniw, głębokie skazy, pęknięcia — 
nie wolno go używ ać — i należy zawiadom ić o tym  
personel, za jm ujący się konserw acją; (nie należy 
używ ać łańcucha przed w ydaniem  decyzji co do jego 
użyteczności).

13 Nie należy rów nież używać łańcucha, jeżeli od osta t­
niej daty, w ybitej na pierścieniu łańcucha, upłynęło 
więcej nad  3 miesiące.

III Konserwacja łańcuchów
1 P rzed w ydaniem  łańcucha do użytku, organ, zajm u­

jący  się konserw acją łańcuchów  i będący za nie od­
powiedzialny, po upew nieniu  się o właściwości k a r ­
tek, um ieszczonych na łańcuchu, w  m yśl p. 8 in stru k ­
cji zakupu i odbioru, w pisuje łańcuch do księgi kon­
tro li łańcuchów.

2 K sięga kontro li łańcuchów  posiada stronice num ero­
w ane i zaw iera następujące rubryki:
(a) kolejny num er
(b) data  w pisania łańcucha do księgi
(c) num er zapotrzebowania
(d) data  odbioru łańcucha
(e) w yznaczone obciążenie
(f) m iejsce pracy łańcucha
(g) data  rew izji łańcucha i podpis przeprow adzające­

go rew izję.
3 Po w pisaniu  łańcucha do księgi kontroli, należy na 

pierścieniu łańcucha wybić num er kolejny (pierw sza 
ru b ry k a  księgi) oraz datę (druga ru b ry k a  księgi).

5 Co trzy  m iesiące należy poddać łańcuch dokładnej r e ­
wizji, polegającej na:
(a) spraw dzeniu, czy żadne ogniwo lub pierścień nie 

w ykazuje zm ian; łańcuch z ogniwam i lub  p ierś­
cieniem  pękniętym i, ze zgiętym i ogniwam i, 
z ogniw am i w ydłużonym i w  tym  stopniu, że nie 
jest m ożliwe swobodne w zajem ne poruszanie się 
jednego w  drugim , z ogniwam i o p rętach  ze 
zm niejszoną o 20% średnicą, należy bezwzględnie 
wycofać; do rep a rac ji wolno oddaw ać tylko ła ń ­
cuchy z parom a najw yżej uszkodzonymi ogniw a­
mi, jeżeli pozostałe nie w ykazują żadnych zm ian;

(b) łańcuchy ze skazam i n a  ogniwach, jak  również 
łańcuchy reparow ane należy poddać próbie obcią­
żenia polegającej na podniesieniu ciężaru o w iel­
kości tak  dobranej, żeby w  pręcie ogniwa (licząc 
w g nom inalnej grubości łańcucha) naprężenia roz­
ciągające w ynosiły 18 kg/m m 2; łańcuch w  czasie 
próby pow inien zachować się bez zmian.

6 Po przeprow adzeniu rew izji łańcucha, k tó ra  pow inna 
być odnotow ana w  księdze kontroli i przez w pisanie 
daty  kontroli, należy datę  wybić n a  pierścieniu ła ń ­
cucha.

7 O rgan, zajm ujący się konserw acją i kontro lą łańcu­
chów, pow inien dorywczo sprawdzać, czy łańcuch jest 
należycie używ any w  m yśl instrukcji.

A p t e c z k a  p o d r ę c z n a
Niżej podane typy  apteczek pod­

ręcznych — pierw sza dla zakładów  
przem ysłow ych w  ogóle, d ruga dla 
p rzem ysłu górniczego —  stosowane 
są w  S tanach Zjednoczonych i p rze­
znaczone są zarówno dla am bulato­
riów, jak  i dla punktów  opatrunko­
w ych w  teren ie  (do przenoszenia 
służy podw ójny uchw yt, do zaw ie­
szania na ścianie — uszka; przy czym 
wieczko m etalow ej skrzynki może 
równocześnie służyć jako stolik do 
uk ładan ia  środków  opatrunkow ych w  
czasie n iesienia pierw szej pom ocy).

Na zaw artość apteczki sk ładają  się 
przede w szystkim  poradnik  stosowa­
n ia  pierw szej pomocy i spis zaw ar­
tości, o rien tu jący  w  rozmieszczeniu 
m ateriałów ; dalej m am y: bandaże 
tró jką tne , gotowe opatrunk i szeroko­
ści 2%  cm  n a  podkładzie przylepnym , 
opaski do opatrunków  od 5 do 10 cm, 
bandaże gazowe po k ilka  zwojów, po 
10 paczek gazy przeciwko oparze­
niom, nasyconej kw asem  pikryno- 
wym , po k ilka  paczek gazy w yjało­
w ionej zw yczajnej, opaskę m echa­
niczno uciskową, łubk i drew niane do

złam ań, buteleczki z am oniakiem  (w  
apteczce górniczej w raz z w ziew ni- 
kam i), z roztw orem  brom ku rtęci, z 
roztw orem  kw asu bornego, łopatki 
drew niane do naciskania języka, no­
życzki do bandaży, szczypczyki, ag­
rafk i, kubk i papierow e, kieliszek do 
oczu, próżną buteleczkę pojem ności 
30 cm3, szklankę do lekarstw . Każda 
g rupa środków  znajdu je się w  w y­
raźnie oznaczonych kartonach, przy 
czym stosowane jest celem zm niej­
szenia w ym iarów  silne sprasow anie 
m ateriałów .



Z d z i a ł a l n o ś c i  K o m i s j i  B e z p i e c z e ń s t w a  P r a c y  
w M i n i s t e r s t w i e  O p i  e k i  S p o ł e c z n e j

W dniu  13 lipca rb. odbyło się w  M inisterstw ie Opieki 
Społecznej pierw sze posiedzenie Sekcji Propagandy, po­
w stałej przy  M inisterstw ie K om isji Bezpieczeństwa P ra ­
cy. Na posiedzeniu tym , poświęconym  uchw aleniu  reg u ­
lam inu  tymczasowego Sekcji oraz program u jej prac, byli 
obecni: z M inisterstw a O pieki Społecznej — pp. nacz. 
Józef Zagrodzki, sekretarz jenera lny  kom., inż. Z. P u ­
ławski, M. W isłocki; z m in. K om unikacji — p. dr. J. 
Hozer; z Z akładu Ubezpieczeń Społecznych — pp.: dyr. 
St. Sasorski, inż. E. E ichhorn; z Inst. S praw  Społecz­
nych — p. v -dyr. A dam iecki; z M uzeum  Techniki i P rze­
m ysłu — p. dyr. K. Jackow ski; z Dyr. Nacz. Lasów P ań ­
stw ow ych — p. Z. E ichler; ze Zw. H ut Żelaznych —  pp. 
dyr. A. Dzik, dyr. A. Zalewski, inż. W. Ogrodziński; 
z U nii P . Przem . G órniczo-Hutniczego —  p. J . B litek; 
z Zw. P. Przem . M etalowych — p. J. Bolesta; ze Zw. P. 
Chemicznego — p. inż. Z. L eppert; ze Zw. P ap iern i Pol­
skich — p. inż. St. Zawidzki; ze Zw. Inżynierów  Chem i­
ków  —  p. J . S tem pniew ska; z Centr. Zw. Śr. i D rob­
nego Przem ysłu  —  p. inż. St. Roszkowski oraz zapro­
szeni goście: pp. W. O drzywolski (Min. Op. Społ.), J . 
G iedroyć (Min. Przem . i H and lu ); A. P leśniew icz (Min. 
W yznań R. i O. P .); dr. J . Szum ski (R ada N aukow o- 
L ekarska Z. U. S. ); p. J . K arczew ski (Dyr. Nacz. L a­
sów Państw , ref. p ras .); m gr. Z. P rzybysław ski i Z. G ro­
dzka (Państw . U rząd W ych. Fiz. i  Przysp. W ojsk.), M. 
Sokalowa (Oddział Korespond. M iędzynar. B iu ra  P racy ), 
J . G ronw ald (Zakłady O strow ieckie); dr. M. M oskwa 
(R edakcja „Przegl. Ubezp. Społ.”); inż. J. Świdziński 
(R edakcja Czasopisma „Baczność” ).

Z ebraniu  przewodniczył p. W. Adamiecki, podkreśla­
jąc w  zagajeniu, że przedstaw iony w  dyskusji p ro jek t 
p rogram u p rac  Sekcji (uprzednio rozesłany uczestnikom  
posiedzenia) oparty  został na podstaw ow ym  założeniu 
zaw artym  w  regulam inie Kom isji, iż posiada ona cha­
rak te r  o p i n i o d a w c z y  (z p raw em  inicjatyw y) 
i k o o r d y n a c y j n y .  W zakresie propagandy bezpie­
czeństw a i higieny pracy w  ten  sposób pom yślana K o­
m isja może odegrać bardzo pow ażną rolę; jest ona bo­
wiem  terenem , na k tó rym  m ogą być usta lane najlepsze 
w  naszych w arunkach  m etody popularyzow ania idei bez­
pieczeństw a i higieny p racy  pojętej nie tylko jako zw al­
czanie w ypadków, lecz szerzej jako idea pracy  dobrze 
zorganizow anej, ku ltu ra lnej, w yzbytej z n iedbalstw a 
i lekkom yślności.

K om isja dlatego jest tak im  terenem , że skupia lu ­
dzi głęboko rozum iejących tę  ideę, a  jednocześnie rep re ­
zentujących różne na n ią  poglądy.

Dalej, przewodniczący podkreślił, że d rugą zasadniczą 
p rzesłanką przy  uk ładan iu  p ro jek tu  p rac Sekcji było ze- 
środkow anie uw agi n a  spraw y konkretne, k tó re  p rzyk ła­
dowo w  szczegółach zostały rozw inięte, oraz nadanie im  
ram  organizacyjnych życiowych i elastycznych, niedopu- 
szczających do biurokratyzacji.

W reszcie zaznaczył, że Sekcja propagandy m a szcze­
gólnie wdzięczne zadanie do spełnienia, albow iem  w  Pol­
sce spraw a um ieję tnej popularyzacji zagadnień gospo­
darczych i społecznych je s t n a  ogół niedoceniana.

Skreślenie spraw ozdania z tego doniosłego posiedze­
nia, ty m  ważniejszego, iż, ja k  zauw ażył w  toku  dyskusji 
p. nacz. J . Zagrodzki —  praca Sekcji P ropagandy b ę­
dzie m ia ła  szczególne znaczenie dla p rac całej Komisji, 
albowiem  zadaniem  jej jest przygotow anie te ren u  dla 
p rac innych Sekcyj, w ypada poprzedzić w stępnym  uw a­
gami, dotyczącym i zakresu  działalności Sekcji.

J a k  w ynika z § 1 regulam inu  K om isji Bezpieczeństwa 
P racy, celem je j jest w ydaw anie op in ii oraz w y s tę p o w a ­
n ie  z  in ic ja ty w ą  w  zakresie  p lan ow an ia  i  k oordyn acji prac  
poszczególnych czynników  publicznych i pryw atnych  
prow adzących akcję zapobiegania wypadkom .

Z powyższych założeń podstaw ow ych w ynikać m usi 
zakres działalności Sekcji P ropagandy tej komisji.

G łów nym  jej zadaniem  będzie więc baczenie nad  tym , 
aby:

1 w ysiłki różnych insty tucyj, m ających na celu po­
pularyzację idei bezpieczeństw a pracy  były  ze sobą 
skoordynow ane,

2 stosowane były w  sposób rac jonalny  i ekonomiczny 
najw ażniejsze nowoczesne techniczne środki p ropa­
gandy.

Z p. 1 n ie  w ynika, aby akcja propagandow a m iała zo­
stać scentralizow ana w  Sekcji i aby tam  w yłącznie in i­
c jatyw a tej akcji skupiała się. Nie leży to w  założeniach 
pracy kom isji bezpieczeństwa. In icjatyw a wszystkich po­
w ołanych do tego organizacyj i insty tucyj jest jak  n a j­
bardziej godna poparcia; chodzi ty lko o to, aby z jednej 
strony każda zdrow a in ic ja tyw a m ogła m ieć w idoki re ­
alizacji, oraz aby przy  realizacji uniknąć równoległości 
działania i zbędnych nakładów .

W zw iązku z p. 2 należy zauważyć, że w  obecnych cza­
sach w  akcji propagandow ej należy stosować złożone 
środki techniczne propagandy, w ym agające fachowego 
i precyzyjnego opanowania, w  przeciw nym  bow iem  r a ­
zie skuteczność akcji sta je  się problem atyczna.

Z powyższego w ynika, że w ciągnięcie do w spółpracy 
w  Sekcji P ropagandy  rzeczoznawców będzie nieodzow­
ne, przy  ich bow iem  współudziale Sekcja będzie m ogła 
orzekać w  sposób rzeczowy i bezstronny, jak ie  środki 
i m etody propagandow e należy przede w szystkim  stoso­
wać. Nie m niej w ażny jest w spółudział w  pracach Sek­
cji tych osób, k tó re  stykając się blisko z p racą  przem y­
słową, ze środow iskam i robotniczym i, szkolnictwem  róż­
nych typów, organizacjam i młodzieżowymi, zna ją  psy­
chikę tych środowisk, a dzięki tem u opinie ich co do do­
boru  środków  i m etod propagandow ych najskuteczniej 
oddziaływ ujących na te  środow iska są niezastąpione.

P rzy jm ując  za podstaw ow ą zasadę, żę Sekcja m a ko­
ordynow ać akcję propagandow ą różnych instytucyj i o r­
ganizacyj oraz czuwać nad  tym , aby akcja ta  osiągnęła 
swe cele w  sposób możliwie oszczędny, należy uznać za 
konieczne, aby w spółdziałała ona ściśle — z jednej stro ­
ny z insty tucjam i oficjalnym i i społecznymi, k tó re  są, 
bądź pow inny być, bezpośrednio zainteresow ane spraw ą 
bezpieczeństw a i higieny pracy, a więc z Inspektoram i 
Pracy, U bezpieczalniam i Społecznymi, Państw ow ym  Za­
kładem  Higieny itp., z drugiej strony z insty tucjam i p ro­
w adzącym i działalność k u ltu ra ln ą  i wychowawczą, w  
m niejszym  lu b  w iększym  stopniu pokrew ną zadaniom  
Sekcji, rozporządzającym i odpow iednim  aparatem  orga­
nizacyjnym , k tó ry  m ógłby i pow inien być w ykorzystany 
dla propagandy bezpieczeństw a i higieny pracy, np. P ol­
ski Czerwony Krzyż, S traż Pożarna, LO PP itd.

W zw iązku z tym  w ysuw a się konieczność stopniowego 
tw orzenia regionalnych kom órek jako ekspozytur Sekcji 
P ropagandy n a  prow incji. Jeżeli chodzi o organizację 
Sekcji, rozporządzającym i odpow iednim  aparatem  orga- 
leżności od środowisk, n a  k tó re  należy oddziaływać, 
a więc w tedy  w ypadałoby utw orzyć następujące podsek­
cje: przem ysłow ą, rolniczą, szkolną itd., albo też w  za­
leżności od rodzaju  środków  propagandy, jak ie należy 
stosować: wówczas podział n a  podsekcje będzie nastę­
pujący: w ydaw nictw a, w ystaw y, film y, p rasa  itd.

Z uw agi n a  to, że skuteczność propagandy zależy 
W pierw szym  rzędzie od opanow ania je j technik i i um ie­
jętności stosowania w łaściw ych środków, więc za b a r­
dziej celowy należy przyjąć podział drugi.

Przejdźm y z kolei do rozpatrzen ia organizacji oraz 
program u p rac  Sekcji.

Zgodnie z przedstaw ionym  regulam inem , Sekcja dzieli 
się n a  następu jące podsekcje: (a) w ydaw nictw , (b) w y­
staw  i im prez pokrew nych, (c) filmów, odczytów i r a ­
dio, (d) prasy.

P racam i podsekcyj k ie ru ją  osoby pow oływ ane przez 
przewodniczącego Kom isji n a  w niosek przewodniczącego 
Sekcji; tw orzą oni prezydium  Sekcji pod kierunkiem  
przewodniczącego Sekcji, w zględnie jego zastępcy.

W skład Sekcji wchodzą:
a) członkowie K om isji w edług uznania, zgłaszający 

swój udział w  pracach  Sekcji na ręce przewodniczącego,
b) rzeczoznawcy zapraszani przez przewodniczącego na 

w niosek przewodniczącego podsekcji.
Siedzibą Sekcji jest In sty tu t S praw  Społecznych 

w  W arszawie, Al. U jazdow skie Nr. 41, w  k tó rym  rów ­
nież mieści się sek re taria t Sekcji, za ła tw iający  korespon­



dencję Sekcji oraz podsekcyj i prow adzący ich r a ­
chunkowość; korespondencję dotyczącą poszczególnych 
podsekcyj załatw ia się bezpośrednio w  ich siedzibach.

P rogram  działalności poszczególnych podsekcyj został 
opracowany jak  następuje:

I  Podsekcja w ydaw nictw
Celem działalności podsekcji w ydaw nictw  jest:
1 Sygnalizow anie narastających  potrzeb na w ydaw ni­

ctw a z zakresu bezpieczeństwa i higieny pracy.
2 Czuwanie nad w łaściw ym  podziałem  prac w  zakre­

sie w ydaw niczym  pomiędzy różnym i insty tucjam i 
i organizacjam i zajm ującym i się bezpieczeństwem  
i h igieną pracy.

3 Czuwanie nad tym, aby w ydaw nictw a te  były dosto­
sow ane do potrzeb życia gospodarczego oraz stały  na 
odpow iednim  poziomie.

4 W skazanie najw łaściw szych m etod rozpowszechnia­
nia tych w ydaw nictw , k tóre Sekcja uzna za poży­
teczne .

5 W ystępow anie z in ic ja tyw ą podejm ow ania nowych 
rodzajów  w ydaw nictw  dotychczas nie opracow a­
nych.

Na drugie półrocze 1937 r. oraz na rok  1938 usta la  się 
następujący szczegółowy p lan  prac:

I U stalenie metod, przy pomocy których  m ożnaby 
znacznie zwiększyć zainteresow anie w ydaw nictw am i 
z zakresu  bezpieczeństw a i higieny pracy w  sferach 
przem ysłowych, technicznych, lekarsk ich  itd., wśród 
nauczycieli, zwłaszcza szkół zawodowych, w śród ro ­
botników  oraz młodzieży.

Z uw agi na różnorodność tych w ydaw nictw , m etody 
należy zróżniczkować dla książek i broszur, instrukcyj, 
periodyków  i p lakatów  ostrzegawczych.

W celu w yjaśnienia o jakiego rodzaju  pracę tu  chodzi 
podane są przykładow o pytania, na k tóre między inny ­
m i podsekcja w ydaw nictw  pow inna dać odpowiedź, 
a więc:

a) Ja k  zwiększyć atrakcyjność książki poświęconej 
bezpieczeństw u lub higienie pracy? W jak i sposób 
docierać z n ią  do czytelnika? (np. spraw y akw izy­
cji, okładki, ilustracyj, ceny, specjalnych w ystaw  
książki, reklam y, sprzedaży abonam entow ej, sprze­
daży m asowej za pośrednictw em  organizaeyj itp .),

b ) W jak i sposób u ła tw iać korzystanie z instrukcyj?
c) Co robić, aby periodyki z zakresu  bezpieczeństwa

i higieny pracy  wzbudzały coraz żywsze zaintereso­
w anie i stały  się niezbędną pomocą dla k ierow ni­
ków  przedsiębiorstw , personelu technicznego, n a ­
uczycieli w  szkołach zawodowych itd.,

d) W jak i sposób zbierać system atyczne inform acje
o celowości i skuteczności plakatów  ostrzegaw ­
czych jako podstaw y do zdrowego rozw oju akcji 
plakatow ej, odpowiadającego możliwie najlepiej n a ­
szym w arunkom ,

e) Ja k ą  drogą iść, aby p lakat ostrzegawczy nie ogra­
niczał się tylko do propagandy zw alczania w ypad­
ków, ale sta ł się w ażnym  narzędziem  podniesienia 
poziomu k u ltu ry  w arstw  robotniczych, a w  szcze­
gólności k u ltu ry  pracy,

f) Jak ie  przede w szystkim  środki drobnej p ropagan­
dy należy stosować (ulotki, pocztówki, m arki, od­
znaki, żetony, kalendarze itd .).

II  Ja k  osiągnąć możliwie dobrą służbę inform acyjną 
o pow stających now ych potrzebach n a  w ydaw ni­
ctw a z zakresu bezpieczeństw a i higieny pracy? 
Zorganizowanie sieci korespondentów ? W jakich  
przede w szystkim  środowiskach?

Każde z powyżej w ym ienionych przykładow o py tań  
w ym aga gruntow nego przepracow ania przy w spółudzia­
le znaw ców technik i kolportażu, organizacji służby in for­
m acyjnej, kalku lac ji produkcji i sprzedaży książki, za­
sad racjonalnej rek lam y handlow ej. W szczegółach p lan  
działania m usi być opracowany bezpośrednio przez pod­
sekcje; życie nasunie w iele spraw , k tórych w łaściw e 
rozw iązanie będzie decydowało o pożytku prac podsek­
cji; w  każdym  razie, z całą pew nością m ożna tw ierdzić, 
że w artość ich będzie tym  większa, im  bardziej będą 
się koncentrow ać na zagadnieniach prostych i ko n k re t­
nych i im  m niej będą się obracać w  sferze ogólniko­
w ych zaleceń.

Powyższe uw agi końcowe dotyczą również p rog ra­
m ów p rac pozostałych podsekcyj.

II Podsekcja wystaw?
W ystawa, jako środek przekazyw ania zdobyczy tech­

niki i nauk i najszerszym  w arstw om  ludności, nabiera 
na całym  świecie coraz większego znaczenia. W związku 
z tym  technika w ystaw  i muzeów udoskonaliła się 
W ostatnich czasach bardzo, tak  że tw orzy obecnie od­
rębną um iejętność, w ym agającą studiów  i doświadcze­
nia.

Z tego względu w ażną jest niezm iernie rzeczą, aby ak ­
cja w ystaw ow a posiadała ośrodek dyspozycji, dający 
gw arancję, że poczynania w  tym  zakresie nie będą m ia­
ły  ch arak te ru  m niej lub  więcej udanych dorywczych im ­
prowizacji, lecz oparte będą o najlepszą w  naszych w a­
runkach  znajomość nowoczesnych zdobyczy w  dziedzi­
nie organizacji w ystaw . Za ośrodek tak i uznać należy 
niew ątpliw ie M uzeum Techniki i Przem ysłu, tym  b a r­
dziej że obejm uje ono rów nież dział bezpieczeństwa 
i higieny pracy  oraz wzorcownię urządzeń zabezpiecza­
jących. Podsekcję w ystaw  należy zatem  powołać pod 
bezpośrednim  kierow nictw em  przedstaw iciela dyrekcji 
tego Muzeum.

Zadania podsekcji w ystaw  należy u jąć następująco:
1 W ystępow anie z in ic ja tyw ą organizow ania specjal­

nych w ystaw  bezpieczeństw a i higieny pracy ze 
w skazaniem  możliwości ich realizacji oraz w ysoko­
ści kosztorysu.

2 Śledzenie ruchu  wystawowego na te ren ie  Polski 
i w ystępow anie z inicjatyw ą, względnie opiniowanie
0 inicjatyw ie innych instytucyj czy osób, dotyczą­
cej organizow ania specjalnych działów  bezpieczeń­
stw a i higieny pracy na w ystawach, organizowanych 
przez różne instytucje. I tu  rów nież konieczne jest 
podaw anie kosztorysów urządzeń zam ierzonych dzia­
łów  na w ystaw ach.

3 Czuwanie nad  tym , aby w  przedsięwzięciach w ysta­
wowych z zakresu  bezpieczeństw a i higieny pracy 
n ie było rozbieżności i równoległości oraz nad w ła­
ściwym  poziomem ich w ykonania.

4 Czuwanie nad  tym , aby każda specjalna w ystawa, 
względnie dział bezpieczeństw a i higieny pracy na 
innych w ystaw ach, były możliwie najszerzej w yko­
rzystane w  różnych punktach  k raju .

5 W zw iązku z powyższym, opracowanie najw łaściw ­
szego sposobu pow ielania eksponatów  w ystawow ych 
szczególnie udanych oraz najlepszej techniki w y­
staw  przenośnych (składanych).

6 U stalenie najw łaściw szych m etod popularyzacji 
działu bezpieczeństw a i higieny pracy w  M uzeum 
Techniki i P rzem ysłu oraz jego stałego rozw oju 
przy współudziale przem ysłu, św iata technicznego, 
lekarskiego, szkolnictwa.

7 W ystępow anie z in ic ja tyw ą organizow ania im prez 
specjalnych z okazji „dni bezpieczeństwa p racy” itp. 
K oordynacja z akcją odczytową, radiow ą i film ową 
w  tym  zakresie.

Na drugie półrocze 1937 r. i na 1938 r. u sta la  się n a ­
stępujący p lan  prac.

1 W skazanie najw łaściw szych m etod popularyzacji 
działu bezpieczeństw a i higieny pracy w  M uzeum 
T echniki i Przem ysłu, inform acyj o tym  dziale, po­
w ielanie n iektórych eksponatów  oraz w spółpraca 
nad stałym  rozw ojem  tego działu.

2 U stalenie k ilku  typów  w ystaw  ruchom ych dla uży t­
ku młodzieży w  w ieku szkolnym oraz najw łaściw ­
szych sposobów organizow ania tak ich  w ystaw  w  r a ­
m ach szkół zawodowych itp.

3 W spółdziałanie w  organizacji dnia bezpieczeństwa
1 higieny pracy w  połączeniu z w ystaw ą, odczytami, 
radio i film am i.

4 Zorganizowanie służby inform acyjnej o im prezach 
w ystaw ow ych różnych branż organizow anych na te ­
ren ie  Polski oraz badanie możliwości w ykorzysty­
w ania tych im prez dla organizow ania pokazów 
z dziedziny bezpieczeństw a i higieny pracy.

5 U stalenie, w  jak ich  ośrodkach pow inny być orga­
nizowane w ystaw y stałe (w  niektórych inspektora­
tach  pracy, ubezpieczalniach społecznych, ogniskach 
św ietlicow ych), obliczanie kosztów urządzenia tych 
wystaw .



III Podsekcja filmów, odczytów i radio
Powyższe trzy  spraw y zostały połączone w  jedną pod­

sekcję z uw agi na ich ścisłą łączność, względnie pokrew - 
ność m etody pracy; a więc w yśw ietlanie film ów  dydak­
tycznych m ożna zawsze (a naw et powinno się) łączyć 
z odczytam i i pogadankam i, zaś technika przygotow ania 
scenariuszów film owych jest bardzo pokrew na techni­
ce opracow yw ania pogadanek i słuchowisk radiowych.

Om aw iana podsekcja m a szczególnie wdzięczne i n ie­
zm iernie doniosłe zadanie przyczynienia się do tego, aby 
trzy  najpotężniejsze (oprócz prasy) nowoczesne środki 
oddziaływ ania na psychikę mas, tj. obraz ruchom y, bez­
pośrednie żywe słowo, oraz słowo radia, zostały w pro­
w adzone na te ren  Polski w  dziedzinie bezpieczeństwa 
i higieny pracy  w  sposób planow y i ze znajom ością no­
woczesnej techniki ich stosowania.

Szczególnie jeżeli chodzi o stosowanie film u w  dydak­
tyce i propagandzie jesteśm y mocno opóźnieni w  po­
rów naniu  z innym i k ra jam i zachodnio-europejskim i, 
rów nież jednak  i w  dziedzinie unowocześnienia akcji od­
czytowej dużo jest do zrobienia, zwłaszcza w  zakresie 
bezpieczeństw a i higieny pracy.

W ychodząc z powyższych przesłanek, można ustalić cel 
działalności om awianej podsekcji w  sposób następujący:

1 O pracow anie metod, um ożliw iających w  naszych 
trudnych  w arunkach  finansow ych podjęcie system a­
tycznej produkcji film ów  norm alno i w ąskotaśm o­
w ych poświęconych zagadnieniu pracy  przem ysło­
w ej i jej w arunkom , ze szczególnym uw zględnieniem  
bezpieczeństw a i higieny.

2 K oordynacja powyższej p rodukcji film owej z p ro­
dukcją podejm ow aną przez inne insty tucje na te ­
m aty  pokrew ne z bezpieczeństw em  i h igieną pracy 
(zagadnienie ogólnej higieny, pożarnictw a, wczasów 
robotniczych itp .).

3 U stalenie sposobów przysw ajania film ów zagranicz­
nych z tego zakresu.

4 U stalenie sposobów rozpow szechniania powyższych 
film ów  w  szkołach, w  przem yśle, w  św ietlicach ro ­
botniczych.

5 U stalenie sposobów eksploatacji powyższych film ów  
w  stosunku do najszerszych w arstw  ludności (k ina 
norm alne, objazdowe, w ojskow e).

6 K oordynacja akcji film owej z odczytową i w ysta­
wową.

7 W skazanie najlepszych m etod organizacji odczytów 
i pogadanek (bezpośrednich i radiow ych) n a  tem at 
bezpieczeństw a i higieny pracy.

W najbliższym  okresie — w drugim  półroczu 1937 r. 
i 1938 r. — om awiana podsekcja pow inna zająć się n a ­
stępującym i spraw am i:

1 W skazanie tem atów , k tó re  w  pierw szym  rzędzie n a ­
leży u jąć  w  film ach.

2 O pracow anie kosztorysu kam pan ii film owej w  tym  
okresie i w skazanie źródeł, z k tórych  koszty te  m oż­
naby  pokryć.

3 U stalenie zasad w spółpracy z zagranicą w  tym  za­
kresie.

4 U stalenie zasad w spółdziałania naszego przem ysłu 
w  produkcji om aw ianych filmów.

5 U stalenie zasady w spółdziałania PAT w  produkcji 
om aw ianych filmów.

6 Zebranie ew idencji dotychczasowych film ów pol­
skich, poświęconych zagadnieniu pracy przem ysło­
wej, w arunkom  te j pracy, a w  szczególności jej bez­
pieczeństw a i higieny.

IV Podsekcja prasowa
S praw a skłonienia prasy  wszelkiego rodzaju, a  więc 

codziennej, technicznej, lekarskiej, gospodarczej, lite rac­
kiej, ilustrow anej, młodzieżowej, do stałego, rzeczowego 
poruszania zagadnień z dziedziny bezpieczeństw a i higie­
ny pracy, posiada szczególnie ważne znaczenie dla popu­
laryzacji tych  zagadnień.

Obecnie p rasa coraz żywiej n im i się zajm uje, zw ła­
szcza p rasa techniczna i lekarska, a w  pew nej m ierze 
również i codzienna, ta k  że g run t do szerszej akcji w  ty m  
k ie runku  je st niejako przygotow any, n ie  m niej jeszcze 
dużo trzeba w ysiłku w  to włożyć, aby nie tylko ten  dość 
żywy już obecnie stosunek prasy  do spraw  bezpieczeń­
stw a i higieny pracy  utrzym ać, ale jeszcze znacznie go 
pogłębić.

Działalność podsekcji prasow ej będzie m iała zatem  na 
celu:

1 Ustalenie najw łaściw szych m etod inform ow ania p ra ­
sy różnego rodzaju  o zagadnieniach z dziedziny bez­
pieczeństw a pracy.

2 N aw iązanie bezpośredniego kon tak tu  z pew ną liczbą 
najpow ażniejszych pism  stołecznych i prow incjonal­
nych.

3 O rganizowanie zebrań dyskusyjnych z udziałem  
przedstaw icieli prasy.

4 Skoordynow anie akcji prasow ej różnych instytucyj 
zainteresow anych bezpieczeństwem  i h igieną pracy;

5 W ciągnięcie do w spółpracy w  propagandzie bezpie­
czeństwa pracy  co najm niej k ilku  w ybitnych lite ­
ratów .

6 System atyczne śledzenie rozw oju akcji prasow ej.
N a najbliższy okres, tj. n a  drugie półrocze 1937 r.

i 1938 r. u sta la  się p rogram  p rac następujący:
1 Skoordynow anie akcji prasow ej M inisterstw a Opie­

k i Społecznej, Zakładów  Ubezpieczeń Społecznych, 
In sty tu tu  S praw  Społecznych oraz innych in sty tu ­
cyj zainteresow anych bezpośrednio lub  pośrednio 
zagadnieniem  bezpieczeństw a i higieny pracy.

2 U stalenie m etod inform ow ania p rasy  o zagadnie­
niach bezpieczeństw a i higieny pracy, naprzykład:
a) rozw oju akcji w  te j dziedzinie w  Polsce i zagra­

nicą,
b) zdobyczach nauk i w  tym  zakresie,
c) dodatnich i u jem nych  przykładach z terenu  

polskiego.
3 W ciągnięcie do bezpośredniej w spółpracy p rzynaj­

m niej 2 — 3 najpow ażniejszych dzienników, k ilku  
czasopism technicznych i gospodarczych oraz przy­
najm niej jednego pism a ilustrow anego.

4 Zorganizowanie k ilku  zebrań dyskusyjnych z udzia­
łem, w  m iarę możności, pokazów filmów, względnie 
przezroczy.

5 U stalenie najlepszych i najm niej kosztow nych spo­
sobów zbierania m ateria łu  fotograficznego, k tóry  
m ógłby być w ykorzystyw any do serw isu prasowego.

W toku  dyskusji nad  poszczególnymi punk tam i przed­
stawionego program u — poza drobnym i popraw kam i, 
dotyczącym i sform ułow ania n iektórych §§ regulam inu, 
podniesiono k ilka uw ag uzupełniających.

Oto w ięc p. inż. L eppert zaproponow ał w  związku 
z organizow aniem  wycieczek do wzorowo urządzonych 
pod względem  bezpieczeństw a fab ryk  w yróżnianie ich 
specjalnym i odznakam i; p. G ronw ald, stw ierdzając ko­
nieczność podjęcia w  szerszej m ierze w ydaw nictw  po­
pu larnych  dla robotników  oraz skłonienia związków 
branżowych, aby opracow yw ały coroczne spraw ozdania 
o stanie bezpieczeństwa p racy  w  fabrykach, uzupełnił 
wniosek p. inż. Lepperta, proponując n a  wzór niem iec­
kich zakładów  przem ysłow ych usta len ie k ry teriu m  oce­
ny wzorowego zabezpieczenia przed w ypadkam i; p. So- 
kalow a zw róciła uwagę, n a  konieczność w ykorzystania 
do propagandy bezpieczeństw a pracy  w ydaw nictw  Zw. 
Nauczycielstw a Polskiego, oraz roztoczenia w pływ ów  nie 
tylko na szkolnictwo zawodowe, ale rów nież i na sem i­
n aria  nauczycielskie i szkolnictwo wyższe; p. Z. Grodzka 
w ystąpiła o zorganizowanie ku rsu  dla prelegentów  z za­
k resu  w ychow ania fizycznego dla robotników  w  połą­
czeniu ze spraw am i ogólnej higieny oraz bezpieczeń­
stw a i higieny pracy (organizacja przy w spółudziale 
m iejskich w ydziałów  ośw iaty i k u ltu ry  oraz ubezpie- 
czalń społecznych).

Na szczególną uw agę zasługuje oświadczenie w  im ie­
n iu  Min. W yznań R eligijnych i Oświecenia Publicznego 
p. Leśniewicza, że M inisterstw o chętnie przyczyni się do 
popularyzacji w ydaw nictw  z zakresu bezpieczeństwa 
pracy w śród nauczycielstw a i uczniów, podkreślając, że 
m om ent po tem u jest ak tualny  z uw agi na dokonyw aną 
reform ę szkolnictwa.

Po przyjęciu  regulam inu  i p rogram u prac poszczegól­
nych podsekcyj, dokonano zapisów do stałej pracy w  pod­
sekcjach. U dział swój zgłosili pp.: inż. Z. Puław ski (w y­
daw nictw a), inż. St. Zaw idzki (film y, odczyty radiow e), 
p. Bolesta (w ystaw a i p rasa ), dyr. St. Sasorski (p rasa), 
inż. J . B litek  (w ydaw nictw a), Z. G rodzka (film y, od­
czyty i rad io), J . G ronw ald (film y, odczyty i radio  oraz 
w ydaw nictw a).



Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□ □ □  Bezpieczeństwo pracy na w y­
stawie w  Liskowie

W ram ach  odbytej w  Liskowie w 
okresie od 8.VI do 4.VII r. b. w ysta­
w y p. n. „P raca i K u ltu ra  w si” m ie j­
sce znalazła propaganda niedaw no 
rozpoczętej akcji bezpieczeństw a 
pracy  w  rolnictw ie. S praw ą tą  zajął 
się C entralny W ydział Bezpieczeń­
stw a P racy  w  Rolnictwie przy  Zw iąz­
ku  Izb i O rganizacyj Rolniczych 
R. P., k tó ry  w espół z Okr. W ydzia­
łem  B. P. przy  Łódzkiej Izbie Rol­
niczej zbudow ał stoisko m ające na 
celu poinform ow anie rolników, że 
akcja  bezpieczeństw a pracy  jest 
spraw ą pierw szorzędnej w agi dla 
każdego obyw atela, a jednocześnie 
techniczne rozw iązanie zabezpieczeń 
najczęściej spotykanych m aszyn w  
rolnictw ie da się przeprow adzić przy 
pomocy choćby k ilku  desek i gwoź­
dzi, k tórych  zbicie nie w ym aga po­
mysłowości ani inżyniera, ani tech­
n ika czy naw et m ajstra .

Stoisko zostało zajęte przez 2 ze­
społy maszyn. K iera t połączony z 
sieczkarnią i drugi połączony z m ło- 
carnią, wszystkie należycie zabez­
pieczone, przy  których  postawiono 
tab lice z sześcioma barw nym i p la ­
katam i ostrzegawczymi. P lak a ty  te 
w  sposób realistyczny dem onstrow a­
ły  najbardzie j typow e sytuacje w y­
padkow e, zdarzające się przy 
w zm iankow anych m aszynach, przy  
czym treść rysunku  uzupełniona była 
odpowiednim i hasłam i, jak  np.: „U- 
w ażaj przy  pracy... —  K alectwo od­
bierze ci radość życia”... „Za późno 
m yśleć o osłonie, gdy śm ierć za­
gląda w  oczy”. Poza tym i p la­
katam i umieszczono w  m ałym  p a ­
w ilonie 6 plakatów , w  tym  4 p ropa­
gandowe (2 w  odniesieniu do p ra ­
codawców, 2 do pracow ników ) i 2 
statystyczne, w skazujące na procen-

towość najliczniejszych w ypadków  w 
rolnictw ie. N a te ren ie  stoiska prze­
byw ał stale inform ator.

W ystaw ę zwiedziło około 80.000 o- 
sób, przy  czym m ożna było stw ie r­
dzić ogrom ne zainteresow anie stois­
k iem  bezpieczeństw a pracy  (sprze­
dano w iele b roszur i kalendarzy), co 
n ie w ątpliw ie przyczyniło się do spo­
pularyzow ania idei bezpieczeństwa 
pracy  n a  wsi.

□ □ □  Unormowanie pracy w  przemy­
śle węglowym

Z in ic ja tyw y grupy  robotniczej R a­
dy M iędzynarodowego B iu ra  P racy 
postanowiono zorganizować konfe­
rencję tró j grupow ą w  spraw ach prze­
m ysłu węglowego. K onferencja ta  
zbierze się w  końcu kw ietn ia 1938 
r., najpraw dopodobniej w  Genewie, 
i rozpatrzy  przede w szystkim  rap o rt 
w stępny, którego opracow anie po­
dejm ie niezwłocznie M iędzynarodo­
w e B iuro P racy  w  oparciu o obszer­
ny  m ateria ł zebrany przez Biuro E- 
konom iczne Ligi Narodów. R aport 
ten  obejm ie szereg zasadniczych za­
gadnień gospodarczych i technicz­
nych, na k tórych  tle  omówione bę­
dą norm y m iędzynarodowe, regu lu ­
jące pracę w  ty m  przem yśle i op ra­
cowany zostanie p ro jek t konw encji. 
K onferencja ta  m a dla nas w ielkie 
znaczenie, gdyż wszedłszy n a  drogę 
skrócenia czasu pracy, spotykam y się 
z ryw alizacją na rynkach  zagranicz­
nych krajów , k tó re  te j spraw y nie 
uregulow ały, w  pierw szym  rzędzie 
Niem iec i Anglii, m usi więc nam  za­
leżeć, aby w szystkie k ra je  p rzystą­
piły  do ujednolicenia w arunków  p ra ­
cy. S tudia przygotow awcze prow adzi 
dla Polski w ybitny  znaw ca te j dzie­
dziny, p. inż. A leksander S tein z Mi­
n isterstw a P rzem ysłu i H andlu.

□ □ □  Plakaty Insytutu Spraw Spo­
łecznych na W ystawie w  Paryżu

W paw ilonie propagandy i rek la ­
m y na W ystawie w  P aryżu  g ru p u ­
jącym  najcelniejsze prace z zakre­
su g rafik i użytkowej, w ysunięte zo­
s t a ć  na jedno z czołowych m iejsc 
p lakaty  ostrzegawcze In sty tu tu  
S praw  Społecznych, w yw ołując ży­
we zainteresow anie ze strony na jw y­
bitniejszych artystów  światowych, 
że wspom nim y francuskich  m istrzów  
p laka tu  — C arlu  i C assandre’a, 
k tórzy  korzystając ze spotkania z 
przedstaw icielem  Insty tu tu , p. red.
E. Rafalskim , przeprow adzili z nim  
dłuższą rozmowę na tem at tw órczo­
ści polskiej w  tej dziedzinie i p ro ­
sili o dostarczenie obszerniejszej ko­
lekcji p lakatów  ostrzegawczych.

□ □ □  Międzynarodowy Kongres M e­
dycyny Pracy

W czasie od 2 do 6 czerwca rb. od­
był się w  P aryżu  Kongres m iędzy­
narodow y patologii i organizacji p ra ­
cy przy  udziale ok. 200 delegatów  z 
15-u krajów . O brady objęły nas tę­
pujące zagadnienia: dokształcanie
lekarzy  w  zakresie m edycyny pracy, 
inspekcja lekarska zakładów  pracy, 
odszkodowanie chorób zawodowych. 
Niezależnie od w ym iany ciekawych 
poglądów na tem at zgłoszonych re ­
feratów , zwiedzono szereg fabryk.

□ □ □  Wyróżnienie Polaka w  czaso­
piśmiennictwie zagranicznym

W ydrukow anie a rtyku łu  na łam ach 
ukazującego się w  Genewie czasopis­
m a pt. „C hroniąue de la  Securite 
Industrie lle”, wydaw anego przez 
M iędzynarodowe B iuro P racy  jed ­
nocześnie w  3 językach, stanow i w y­
różnienie, świadczące o w ysokich 
w alorach pracy. Pojaw ienie się na 
łam ach om awianego czasopisma a r­
tyku łu  d r  inż. W. Dominika, profe­
sora Szkoły Wyższej G ospodarstw a 
W iejskiego w  W arszawie, n a  tem at 
środków  zapobiegaj ąym  w ypadkom  
przy  m anipulow aniu  eterem , rzecz, 
k tó rą  w  streszczeniu podam y w  jed ­
nym  z najbliższych num erów  — w i­
tam y jako niew ątpliw y sukces.

□ □ □  Dokształcanie zawodowe bezro- 
boczych

W niektórych k rajach , ja k  w  A n­
glii, prow adzone są od pewnego cza­
su usiłow ania w  k ie runku  dokształ­
cania zawodowego pracow ników  
przem ysłow ych —  zarówno robotn i­
ków, ja k  i ludzi o wyższych kw alifi­
kacjach, którzy w skutek d ługotrw a­
łego bezrobocia u trac ili wiadomości 
zawodowe. W szczególności zw raca 
się uw agę na specjalizację pracow ­
ników  zatrudnionych w  przem yśle 
budow lanym  i m echanicznym . Z licz­
by 10,693 bezrobotnych inżynierów , 
k tórzy  w  r. ub. ukończyli k u rs  do­
kształcający — 97% powierzono sta ­
now iska w  różnych gałęziach p rze­F r a g m e n t  s t o i s k a  b e z p i e c z e ń s t w a  n a  w y s t a w i e  p .  n .  „ P r a c a  i  K u l t u r a  W s i ” w  L i s k o w i e ,  

z o r g a n i z o w a n e g o  p r z e z  W y d z i a ł  B e z p i e c z e ń s t w a  P r a c y  p r z y  Z w .  I z b  i  O r g . R o l n i c z y c h



m ysłu. Niezależnie od poczynań w  
zakresie przysposobienia zaw odowe­
go, b ry ty jsk ie  M inisterstw o Pracy, 
zdając sobie spraw ę z ujem nych 
skutków  bezrobocia na siły fizyczne 
pracowników, zorganizowało obozy 
w ychow ania fizycznego, do k tórych 
zapisano w  obecnej chwili z górą
20.000 ludzi.

□ □ □  Z obrad Międzynarodowej Kon­
ferencji Pracy

W dniu  23 czerwca rb. zakończy­
ła  obrady M iędzynarodowa K onfe­
renc ja  P racy  w  Genewie zebrana na 
X X III sesji. Polskę n a  niej rep re ­
zentow ali w  grupie rządowej: min. 
Tyt. K om arnicki i nacz. M. Biesie- 
kierski, jako delegaci oraz nacz. J. 
Zagrodzki i nacz. M. Potulicki, jako 
zastępcy, radca S. Horszowski, inż. 
A. M azurkiewicz, nacz. B. W ściekli- 
ca, m gr K. Moczarski, jako doradcy 
techniczni; w  grupie pracodawców: 
m in. inż. M. Szydłowski, dyr. M. J a ­
strzębow ski, prof. inż. d r E. T repka 
i I. Telechun, w  grupie pracow ni­
czej: J . Stańczyk, W. Kościński i po­
seł P ietrzak.

P rogram  obrad w  zakresie bezpie­
czeństw a pracy  dotyczył p ro jek tu  
konw encji opracowanego przez M ię­
dzynarodowe B iuro P racy  na podsta­
w ie odpowiedzi rządów  na kw estio­
nariusz w  spraw ie rusztow ań i pod­
nośników  budow lanych, rozesłanych 
w  roku ubiegłym  w  w yniku obrad 
X X  sesji M KP. Na komisji, m ającej 
za zadanie ostateczne przygotowanie 
p ro jek tu  konw encji, k tóraby  dała 
podstaw ę do reg lam entacji ogólnych 
w arunków  bezpieczeństw a pracy 
przy  robotach budow lanych (nad­
ziem nych) i podnośnikach budow la­
nych — Polskę reprezentow ali pp. 
inż. A. M azurkiewicz, jako p rzedsta­
wiciel rządow y i pos. P ie trzak  z ra ­
m ienia pracowników. Z uw agi na to, 
że konw encja ta  m iałaby ograniczyć 
się do zasadniczych wytycznych, po­
danych w  tej form ie, aby przyjęcie 
je j nie nastręczało dla poszczegól­
nych państw  specjalnych tru d n o ­
ści —• p ro jek t szczegółowy przepi­
sów bezpieczeństw a (tzw. regulam in 
wzorcowy, reglem ent-type) opraco­
w any przez kom itet korespondencyj­
ny  został przedstaw iony w  form ie 
z a l e c e n i a ,  k tó re  pod względem 
treści stanow i niezbędne uzupełnie­
n ie konw encji. K om isja podniosła 
m iędzy innym i dw ie  spraw y zasadni- 

, czej wagi: w ięc w  pierw szym  rzę­
dzie skorygow anie luk i stw ierdzonej 
prz.ez delegatów  am erykańskiego i 
polskiego odnośnie do zorganizow a­
n ia pierw szej pomocy, k tó ra  w edług 

- p ro jek tu  ograniczyłaby się jedynie do 
w prow adzenia apteczek, nie uw zględ­
n ia jąc natom iast wyszkolenia i u trzy ­
m yw ania personelu robotniczego; po­
praw ka do konw encji nie weszła, 
znajdując jedynie odpowiednie sfor­
m ułow anie w  zaleceniu; d ruga po- 

.p raw ka dotyczyła przeniesienia z za- 
leceń do konw encji spraw y norm ali­
zacji urządzeń dźwigowych przy pod­
nośnikach budow lanych. Spraw a ta, 
będąca skądinąd ciekaw ą próbą znor­
m alizow ania urządzeń technicznych

w  skali m iędzynarodow ej, nie zna­
lazła poparcia i została w ycofana z 
porządku dziennego. Na specjalną 
uw agę zasługuje zalecenie w  spraw ie 
dołączenia do program ów  szkolni­
ctwa zawodowego nauk i obow iązują­
cych w  danym  k ra ju  przepisów  bez­
pieczeństw a pracy; p ro jek t ten, uzu­
pełniony popraw ką delegata rządo­
wego polskiego, stanow i nową, cie­
kaw ą koncepcję, zasługującą na tym  
większe poparcie, że reglam entacja 
tego zagadnienia w  dziedzinie budo­
w lanej m ogłaby posłużyć jako p re ­
cedens w  stosunku do innych gałęzi 
pracy. P ierw otny  p ro jek t om aw iane­
go zalecenia, opracowany przez MBP 
niezbyt przejrzysty, został uzupełnio­
ny popraw kam i delegatów  rządow e­
go polskiego i delegatów  pracodaw ­
ców — angielskiego i szw ajcarskie­
go. N astępne z kolei zalecenie, do­
tyczące rozszerzenia przepisów  bez­
pieczeństw a pracy na roboty z p rze­
targów  państw ow ych nie zostało 
uchw alone. W reszcie ostatnie p rzy ­
ję te  zalecenie dotyczące roli inspekcji 
budow lanej i w spółdziałania różnych 
insty tucyj, w  zakresie bezpieczeń­
stw a pracy  w  przem yśle budow la­
nym  zostało p rzy ję te  z dodaniem  n ie­
zbyt szczęśliwie sform ułow anej po­
praw ki m ieszającej pojęcie w spół­
działania i propagandy.

P lenum  sesji K onferencji po p rze­
prow adzeniu dyskusji i w prow adze­
niu  jedynie pew nych zm ian red ak ­
cyjnych do przy ję tych  przez kom isję 
pro jektów  w stępnych —  pro jek t kon­
w encji uchw aliło  jednom yślnie (124 
głosy za, przeciw  Oj. Również przy­
jęto b. znaczną większością głosów 
pro jek ty  om ówionych wyżej czterech 
zaleceń.

Poza tym  konferencja przyjęła p ro ­
jek ty  rew izji konw encji w  spraw ie 
najniższej granicy  w ieku za trudn ie­
n ia m łodocianych w  przem yśle i przy 
robotach nieprzem ysłow ych oraz 
konw encję dotyczącą skrócenia czasu 
pracy  w  przem yśle w łókienniczym ; 
konw encja w  spraw ie skrócenia cza­
su pracy  w  przem yśle chemicznym 
i poligraficznym  nie uzyskały s ta tu ­
towo w ym aganej większości 2/3 gło­
sów.

□ □ □  Badania amerykańskiego urzę­
du statystycznego nad kwestią bez­
robocia technologicznego

W zw iązku z szeregiem w ystąpień 
o specjalne opodatkow anie w ynalaz­
ków  oraz o zakaz w prow adzania 
m etod i  urządzeń m echanicznych, 
mogących zm niejszyć zatrudnienie 
w  przem yśle, am erykańskie B ureau 
of L abour S tatistics przeprow adziło 
badania w  k ie ru n k u  stw ierdzenia 
w pływ u postępu technicznego na 
spraw ę pracy. U stalono m iędzy in ­
nym i, że zasadniczo 4 kategorie ro ­
botników  w spółdziałają w  produkcji 
każdej gałęzi przem ysłu: a) robotn i­
cy, biorący udział bezpośredni w  da­
nej operacji przem ysłow ej; b) robot­
nicy zatrudnien i przy  produkcji m a­
szyn lub siły ńapędow ej; c) p rodu ­
cenci surowca, wzgl. usług niezbęd­
nych do fabrykacji; d) robotnicy 
p racujący  w  transporcie, sprzedaży

itp. Ustalono tedy, iż w prow adzenie 
m aszyn do danej produkcji może po­
zbawić pracy robotników , biorących 
udział bezpośredni w  fabrykacji, ale 
w zam ian za to zwiększy za trud ­
nienie w  pozostałych kategoriach. 
Stw ierdzono wreszcie, że w  tych ga­
łęziach przem ysłu, w  których nowe 
m aszyny doprowadziły do obniżki 
cen, w zrósł znacznie, popyt i ja k ­
kolw iek ilość robotników  na jedno­
stkę produkcji spadła, to jednak  
ogólna ilość robotników  wzrosła.

□ □ □  Kongres międzynarodowy pra­
cowników przemysłowych

Na odbytym  w  końcu m aja  r. b. w 
Genewie K ongresie F ederacji Mię­
dzynarodowej pracow ników  za trud ­
nionych w  przem yśle (organizacja ta  
liczy w  obecnej chw ili ok. 600.000 
członków), om awiano w  szczególno­
ści spraw y dotyczące przem ysłu che­
micznego. W ysłuchano między inny­
m i ciekawych referatów  M. K. de 
Jonge, sekr. gen. F ederacji n a  tem at 
skrócenia czasu zatrudnien ia w  p rze­
m yśle chem icznym  oraz d ra  Caro- 
zziego, szefa W ydziału Higieny Mię­
dzynarodowego B iura P racy  na te ­
m at ryzyka zawodowego w  tej ga­
łęzi wytwórczości. O statnie to zagad­
nienie zostało u ję te  w  św ietle re ­
trospektyw y i n a  tle  w arunków  
obecnych, przy  czym referen t b. 
szczegółowo omówił różnorodne jego 
przejaw y. W zw iązku z tym  re fe ra ­
tem  uchw alono wniosek o zw róce­
nie się do R ady Adm. M iędzynaro­
dowego B iura P racy  aby pow ierzo­
ne K om itetow i K orespondencyjnem u 
przygotow anie przepisów  wzorco­
w ych dotyczących ochrony pracow ­
ników  zatrudnionych w  przem yśle 
chemicznym . Zalecono przy tym  
uw zględnienie następujących postu­
latów:

aby inspektorow ie pracy m ieli n ie- 
ty lko praw o w glądu w  stosunki fa ­
bryczne, ale aby jednocześnie posia­
dali up raw nienia do przedsiębrania 
rygorystycznych sankcyj zarówno 
przeciw ko przedsiębiorcom  jak  i ro ­
botnikom  nie przestrzegającym  p rze­
pisów  o bezpieczeństw ie lub higienie 
pracy; stw ierdzono również, iż ko­
nieczną jest rzeczą, aby zakazano za­
trudn ian ia  w  przem yśle chemicznym 
przy pracach  niebezpiecznych i n ie­
zdrow ych młodzieży poniżej ła t 
17-u;

wypowiedziano się poza tym  w  
spraw ie zakazu zakładania fab ryk  
chemicznych w  pobliżu zam ieszka­
łych osiedli, i w reszcie w  spraw ie 
rozwinięcia i wzmożenia stosowania 
środków  ochronnych przeciw  w y­
dzielaniu się gazów, dym ów  itp.

□ □ □  Organizacja wczasów w  Belgii
W m aju  r. b. powołano do życia 

Urząd, k tó ry  się zajm ie realizow a­
niem  w  porozum ieniu z odpow iedni­
m i czynnikam i rządow ym i i społecz­
nym i wszelkich poczynań, zw iąza­
nych z zagadnieniem  wczasów robot­
niczych. P rzy  Urzędzie tym , podle-



głym  m inisterstw u kom unikacji, fu n ­
kcjonować m a stała rada, która, zbie­
ra jąc  się 4 razy do roku  pod p rze­
w odnictwem  m inistra kom unikacji, 
będzie oddaw ała do użytku U rzędu 
zebrany z całego k ra ju  i należycie 
skoordynow any m ateriał, obejm ują­
cy wszelkie zarządzenia, jak ich  w y­
m aga rozwiezienie robotników  po 
ośrodkach wypoczynkowych, organi­
zacja wycieczek zagranicznych, za­
opatrzenie gospodarcze i san itarne 
ośrodków itp. R ada może powołać 
podkom isje d la  spraw  technicznych— 
transportu , kw ate runku  itp. Na czele 
U rzędu stoi dyrektor, m ianujący  do 
pomocy trzech inspektorów .

□ □ □  Bezpieczeństwo i higiena pracy 
w  garbarstwie

W D zienniku U staw  R. P. z dn. 16 
lipca r. b. zostało opublikow ane Roz­
porządzenie M inistrów  Opieki Spo­
łecznej i Przem ysłu i H andlu  z dn. 7 
m aja  1937 w  przedm iocie higieny i 
bezpieczeństwa p racy  w  zakładach 
w ypraw iających skóry. Do rozporzą­
dzenia dodano instrukcje:

(1) dla pracow ników  zatrudnio­
nych w  zakładach w ypraw ia­
jących skóry przy  pracy  z m a­
teriałam i łatw opalnym i i w y­
buchow ym i oraz

(2) dla narażonych na zakażenie 
się w ąglikiem  przy w ypraw ia­
n iu  skóry.

□ □ □  Kongres National Safety First 
Association w  Londynie

Doroczny K ongres b ry ty jsk ie j or­
ganizacji bezpieczeństwa, N ational 
S afety  F irs t Association odbędzie się 
w  Londynie, w  czasie od 7 do 9 paź­
dziernika r. b. Kongres poświęcony 
będzie w  szczególności omówieniu 
bezpieczeństw a pracy  w  w arsztatach 
m e c h a n i c z n y c h  (reparacyjnych), 
spraw  zw iązanych z dyskusją nad  no­
wym  ustaw odaw stw em  fabrycznym  
(Factory  Bill) oraz zw iedzeniu wzo­
rowo urządzonych pod względem 
bezpieczeństw a i higieny zakładów  z 
oddziałem  F orda w  D agenham  na 
czele. W czasie K ongresu zostaną roz­
dane nagrody zw. N at. Safety F irs t 
Association G allan t Conduct Aw ard, 
przeznaczone dla osób, k tóre w yróż­
n iły  się w ybitnym  czynem  w  obliczu 
niebezpieczeństw a podczas pracy, r a ­
tu jąc  ofiary w ypadku.

□ □ □  Z działalności Międzynarodowe­
go Biura Pracy

N astępna sesja Rady M iędzynaro­
dowego B iura P racy  została w yzna­
czona na dz. 7 października rb. i od­
będzie się w  P radze Czeskiej.

P R Z E G L Ą D
Recherches experimentales sur les causes psychologiques des accidents du 
trayail, J. M. Lahy i E. Korngold. P ublica tions du Trauail H um ain, Serie  B  
Nr. 1, C on serva to ire  N ational des A r ts  e t M etiers  — R ue S a in t-M artin  292 
P aris str . V III +  73.

Praca ta  została w ykonana w  Paryżu, w  K olejowym  L aboratorium  P sy­
chotechnicznym . Celem je j było w ykrycie przy pomocy m etody labo ra to ry j­
nej osobników, m ających w iększe szanse niż inni u leganiu wypadkom . Cho­
dziło przy tym  nie o w ypadki specjalnie zw iązane z kolejnictw em , ale o ta ­
kie, k tó re  w ystępować mogą, i rzeczywiście w ystępują, w  najróżniejszych 
przedsiębiorstw ach, jak : uderzenie robotnika przez spadający przedm iot, 
ściśnięcie przez 2 przedm ioty, zawadzenie, przew rócenie się, u tra ta  rów no­
w agi itp.

A utorzy uw ażali, że te  w ypadki, niezależnie od rodzaju pracy, m uszą być 
zw iązane z osobowością „w ypadkow ca” i postanow ili w yjaśnić ich podłoże 
psychologiczne.

Przedm iotem  badań  było 500 pracow ników  kolejowych, k tórzy tw orzyli 
2 grupy.

200 pracow ników  kolejowych, podlegających często wypadkom , tak  zw. 
w y p a d k o w c y  *.

300 pracow ników  kolejowych, k tórzy nigdy nie m ieli żadnego w ypadku 
tak  zw. „ z e r o w e  y ”. *.

D la każdego badanego opracow any został dosyć dokładny profil psycho­
logiczny oparty  na testach  ruchow ych, psychom otorycznych, uwagi, in te li­
gencji, pam ięci.

B adania doprowadziły autorów  do następującej analizy „niezręczności”, 
k tó ra  jest powszechnie uw ażana ze cechę charak terystyczną w y p a d -  
k  o w  c ó w.

We w szystkich testach  zarówno psychom otorycznych, jak  i um ysłowych, 
w  których  tem po p racy  nie było narzucone, w  których nie istn iała  koniecz­
ność pośpiechu, w y p a d k o w c y  nie ustępow ali z e r o w c o m  pod wzglę­
dem  dokładności w yników  pracy. Co w ięcej, gdy w y p a d k o w c y  mogą 
sam i regulow ać szybkość, dają  w yniki pod każdym  w zględem  nie gorsze 
niż z e r  o w  c y. Czasem m ają  naw et szybsze reakcje  na proste bodźce. 
Jednakże w  m iarę kom plikow ania testów , grupa w y p a d k o w c ó w  tr a ­
ciła n a  szybkości, aby zachować dokładność.

W y p a d k o w c y  okazali się w yraźnie gorsi przy  w ykonyw aniu zadań 
o ustalonym  tem pie pracy. Niższość ich w ystąpiła również, gdy w  testach 
usta lona była granica czasu, k tórej przekroczenie u trudniało  w ykonanie dal­
szych przepisanych czynności. W zadaniach w ym agających nie tylko szyb­
kiej reakcji n a  prosty  bodziec, ale szybkiego i właściwego skoordynow ania 
reakcyj, w ykazyw ali b rak  „plastyczności w  przystosow yw aniu” do nowej 
sytuacji, trudność zm iany „nastaw ien ia” ( s c h l e e h t e  U m s t e l l e r -  
M a r k ę ) .

W szystko to, zdaniem  autorów , pozwala przypuszczać, że n iepraw idłow e 
zachow anie się w y p a d k o w c ó w  przy pracy w ynika ze złego koordyno­
w ania poszczególnych reakcyj i je s t n a t u r y  e m o c j o n a l n e j .  W sku­
tek  tego w ypadkow cy „tracą  się”, wobec niebezpieczeństw a w padają w  stan  
popłochu i pośpiechu, k tó ry  jeszcze bardziej u tru d n ia  w łaściw e przystoso­
w anie reakcyj do niebezpiecznej sytuacji. Nie jest zatem  słuszne przekona­
nie, że w y p a d k o w c y  w yw ołu ją w ypadki z powodu w łaściwej niezręcz­
ności. W rzeczywistości zna jdu ją  się oni w  sytuacjach niebezpiecznych rów ­
nie często jak  inni, lecz nie um ie ją  un iknąć niebezpieczeństw a związanego 
z upadkiem  przedm iotu, przew róceniem  się itd. w skutek  b rak u  „funkcjo­
nalnej plastyczności”, to znaczy są niezdolni do szybkiej zm iany nastaw ie­
n ia  wobec nowego niespodziewanego bodźca. Mówiąc językiem  potocznym, 
powiedzielibyśm y, że b rak  im  „przytom ności um ysłu”.

Zdaniem  autorów , spisane badania m ogą u ła tw ić w łaściw ą selekcję p ra ­
cowników i um ożliwić w yznaczenie odpowiedniej pracy  tym , k tórzy przy 
badaniach  labora to ry jnych  w ykażą cechy w łaściw e w y p a d k o w c o m .

A . O.

* P a trz  G. Ichheiser W ypadki przy p racy  ze stanow iska psychologii 
In s ty tu tu  Spraw  Społecznych.
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ROK II W R Z E S I E Ń  — 1 9 3 7  Nr 9

P R Z E D R U K  D O Z W O L O N Y — Z P O W O Ł A N IE M  S IĘ  N A  Ź R Ó D Ł O  I Z A S T R Z E Ż E N IE M  P R A W  A U T O R Ó W

miejętność odczytywania rzeczywistego przebiegu zjawisk 

przy pomocy statystyki jest bardzo trudna i wskutek tego zapewne odnosimy się do statystyki dość niechętnie, zdając 

sobie z jednej strony sprawę z tego, że analiza faktów na podstawie danych cyfrowych wymaga dużego wysiłku myślo­

wego, drobiazgowej dokładności i konsekwentnie stosowanej metody, z drugiej zaś strony, mając aż nadto dużo przy­

kładów operowania danymi statystycznymi w sposób powierzchowny, często lekkomyślny, bądź nieumiejętnego zagrze- 

bywania się w tysiączne szczegóły cyfrowe, które doprowadzają do zaciemnienia istoty zjawiska i niejednokrotnie do 

absurdalnych wniosków.

W powszechnym przekonaniu statystyka jest bardzo potrzebna, pożyteczna do rozważań naukowych, teoretycznych, 

jako ciekawa ilustracja mniej lub w ięcej trudnych do zrozumienia publikacyj i artykułów. Natomiast rzadko kiedy sta­

tystyka spełnia w życiu praktyczną rolę pomocniczego sygnalizatora dla podejmowania decyzyj; w szczególności zaś 

odnosi się to do statystyki wypadków pizy pracy, niewątpliwie również dlatego, że sprawa metodycznego zapobiegania 

wypadkom znajduje się u nas jeszcze w początkowej fazie rozwoju.

Każdy kto podejmuje akcję bezpieczeństwa pracy niewątpliwie rozpoczyna od zestawienia liczby wypadków. Dzieli 

je  na różne kategorie, starając się przy pomocy zestawień odczytać przyczyny nieszczęśliwych zdarzeń. )eżeli czyni to 

nie dość skrupulatnie, jeżeli materiał liczbowy zebrany jest chaotycznie, jeżeli wreszcie nie potrafi przez odpowiednią 

bystrość obserwacji wyłowić istotnych szczegółów przebiegu zdarzenia, eliminując je od zjawisk ubocznych, wówczas 

otrzyma obraz zamazany, z którego można wyczytać najrozmaitsze rzeczy —  tylko nie to, co było prawdziwą przyczyną 

zdarzenia.

Trudności, jakie nasuwa posiłkowanie się statystyką w praktyce, odstręczają od niej i wyrabiają skłonność do zapa­

trywania się na statystykę jako na narzędzie przede wszystkim teoretycznych rozważań.

Stoimy na stanowisku, że statystyka powinna służyć praktycznym celom.

Twierdzimy, że umiejętna obserwacja wypadków przy pracy przy pomocy statystyki jest jednym z najważniejszych 

środków, prowadzących do zmniejszenia wypadkowości.

Na łamach Przeglądu niejednokrotnie podawaliśmy przykłady analizy statystyki wypadków.

W niniejszym numerze zwracamy szczególniejszą uwagę naszych Czytelników na artykuł, który daje pierwszą bodaj 

tego rodzaju próbę sposobu czytania tzw. kart wypadkowych, będących materiałem wyjściowym dla statystyki wypadków.

Próba ta dokonana została w przekonaniu, że statystyka winna sygnalizować rzeczywisty przebieg zdarzeń.
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K a r t a  w y p a d k o w a
Inż. B. Kuszner

U m iejętna  analiza p rzeb iegu  w yp a d k u  je s t n ie w ą tp liw ie  p ie rw szy m  w aru n k iem  racjonaln ej akc ji zapob ie­
gaw czej. D użą pom ocą m oże tu  być  w łaśc iw ie  pom yślan a , dobrze w yp e łn io n a  i in te ligen tn ie  odczytan a  karta  
w yp a d k o w a . To te ż  z  uznaniem  po w ita ć  n a leży  pracę p.  inż. B. K u szn era  p. t. „Czego u czy karta  w y p a d ­
kow a”, k tóra  n iedługo u każe się drukiem . W pracy  te j au tor p rzed sta w ia  w  sposób ż y w y  i p ro s ty  ja k  na­

leży  się posłu giw ać kartą  w yp a d k o w ą . P on iżej p o da jem y fragm en t z  p o w y ższe j pracy.

K o r f a  w y p a d k o w a  N r .  O ó U .
DO KO M IS J I  B E Z P I E C Z E Ń S T W A  P R A C Y  

p r z y  ZW IĄZKU FA B RY KA N TÓ W  
DYKT I FORNIERÓW  w P O LSC E 

W o r n o w o , ul Boduona N r. 2  m. 5

Kierownik Kola Bezplecz- fabryki zawiadamia o wy­
padku, loki nastqplł w fobryee'- •

Skutecznie staw ić czoło niebezpieczeństw u możemy 
dopiero w tedy, gdy je  znamy. Aby zapobiec w ypadkom  
przy pracy m usim y najp ierw  zbadać dokładnie te  w y­
padki, k tóre już się zdarzyły i w yciągnąć z nich naukę 
na przyszłość.

Zbadać wypadek, to znaczy przede w szystkim  odtwo­
rzyć jego przebieg i okoliczności, przy jak ich  powstał.

Opisyw anie w ypadku jest zatem  elem en tarną po­
trzebą akcji zapobiegawczej. Z aspakajan iu  tej potrzeby 
służy k a r t a  w y p a d k o w a .

Leżą obecnie przede m ną k arty  w ypadkow e, zaw ie­
rające opisy wypadków, jak ie  zdarzyły się w  ciągu ro ­
ku  w  fabrykach  dykt, należących do Zw iązku F ab ry ­
kantów  D ykt i F ornierów  w  Polsce.

M ateriał ten, choć zebrany z wąskiego odcinka pracy, 
pozw ala jednak  na w yprow adzenie wniosków o zna­
czeniu ogólnym. K arty  w ypadkow e bow iem  nietylko 
uczą, co należy zrobić, aby uniknąć w ypadków  podob­
nych do tych, k tóre zo­
stały  opisane, ale co n a j­
w ażniejsze — stanow ią 
najlepszy podręcznik 
„bezpiecznego” m yślenia, 
ćwicząc m yśl w  szuka­
n iu  i znajdyw aniu  n a j­
bardziej celowych i n a j­
krótszych dróg, w iodą­
cych k u  istotnem u zwię­
kszeniu bezpieczeństwa.
D rugorzędną jest ppzy 
tym  rzeczą, z jak ie j ga­
łęzi produkcji czerpiem y 
przykłady.

K to raz nastaw i myśl 
we w łaściw ym  k ie ru n ­
ku, kto zdobędzie w ła­
ściw ą m etodę zapobiega­
n ia wypadkom , ten  bez 
tru d u  znajdzie na swoim 
teren ie  pracy skuteczne 
sposoby w alk i z nim i.

P rzed  przystąpieniem  
do czytania dalszych 
wywodów poleciłbym  
przejrzeć uw ażnie poda­
ny obok wzór karty  
wypadkow ej, k tó ra  słu­
żyła fabrykom  dyk t do 
opisyw ania w ypadków.
K arta  ta  została opraco­
w ana przez K om isję Bez­
pieczeństw a P racy  wspo­
m nianego Związku.

Ja k  widzimy, k arta
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a) Nazwisko I Imię poszkodowanego

b) Zawód.." 

d) S t a n
 ...................................... [______________ „ « )  W ie k  ; .
y w 11 n y: żonaty, nieźonofy, wdowiec, zamężna,

niezamożna, wdowa, 
e) Od kiedy pracuje w fobryee? ..

1. Dola i dokładna godz. wypadku .

3 . Zwykłe czynnoicl codzienne, wykonywane 
poszkodowanego .................... ....................

4. Czy wypadek zdarzył się podczas wykonywania zwykłych 
czynnoicl codziennych?

( "czy na narmalnem miejscu pracy ? -jj—

5. Jeżeli nie — podać, jakie czynnoicl wykonywał poszkodowany 
w chwili wypadku i dlaczego nie był na normalnem miejscu
pra cy? .............................................................................................................................

6 . Przy jakiej maszynie lub urzqdzeniu pracował poszkodowany 
wzgl. |aklemi narzędziami się posługiwał w chwili wypadku? 
(C zy  maszyna wzgl. narzędzia były w porządku)?  ___________

7 . Przez co zostało wywołane uszkodzenie" ciała - - czy przez 
ę łc i maszyny, narzędzie, czę ic l narzędzia, malerjoł obra­

cany wzgl. noszony lub wożony, czy poszkodowony upadł, ude­
rzył się o co i, przedżwlgnęł się czerni I t. p.?    .......

8 . Opis przebiegu wypadku. ..

zaw iera 14 rub ryk , z k tórych każda m a swoje określo­
ne przeznaczenie z p u nk tu  w idzenia akcji zapobiegaw ­
czej.

Już rubryka, w  praw ym  rogu u góry — nienum ero- 
wana, zaw ierająca personalia poszkodowanego, pozw a­
la  n iejednokrotnie w ejść na w łaściwy ślad, prowadzący 
do w ykrycia w ypadku.

Oto przykład: w  karcie w ypadkow ej, nadesłanej przez 
fab rykę „O”, czytamy, że dnia 19.5.37 r. woźnica K. D., 
siedząc na wozie, opuścił nisko nogi; w  pew nej chwili 
koń w ierzgnął i kopnął woźnicę w  kolano. K. D. zo­
stał odwieziony do lekarza. Z rubryki, zaw ierającej 
personalia poszkodowanego, m ożna stw ierdzić, że ro ­
bo tnik  m iał la t 19 i pracow ał w  fabryce dopiero od dnia 
2.5.37 r., a zatem  od dwóch zaledwie tygodni. W ypadek 
należy więc przypisyw ać przede w szystkim  niew ykw a- 
lifikow aniu robotnika K. D.

R ubryka „1” o charak terze na pozór tylko form alnym
z datą  i godziną w ypad­
ku, m a rów nież sw oje is­
to tne znaczenie dla a k ­
cji zapobiegawczej. P o­
zw ala ona m. innym i ze­
staw ić chronologicznie 
dw a lub k ilka w ypadków. 
T akie zestaw ienie p ro ­
wadzi n ieraz do in te re­
sujących wniosków, jak  
przekonam y się z n a ­
stępujących opisów: 

Robotnica M. R. p ra ­
cow ała w raz z robotnicą 
K. S. w  fabryce „R ” 
przy k le jen iu  dykt. Dnia 
22.10.36 r. — inform uje 
k a rta  w yapdkow a — o- 
bydw ie robotnice p rze­
nosiły paczkę fornierów , 
pokrytych już klejem , ze 
stołu klej ark i n a  uprzed­
nio ułożony stos. Podczas 
tej czynności robotnica 
M. R. uderzyła głową o 
w ysta jącą z sąsiedniego 
stosu paczkę fornierów . 
Lekarz stw ierdził ranę 
ciętą głowy.

D nia 23.10.36 r., t. zn. 
nazaju trz , robotnica K. 
S. pracow ała już sam a i 
przenosiła fo rn ier w  od­
w rotnym  kierunku , a 
m ianow icie ze stosu 
świeżo łuszczonego for-

data, plocsątka I podpis. dyrakcji fabryki.

9 . Któro czę ic l ciała zoitały ; uszkodzone (odróżnić 
prawq, lewq stronę) I jakiego rodzaju |esl uszkodzenie 
(skaleczenie, zgniecenie, poszarpanie, oparzenie, pora­
żenie, uduszenie, uszkodzenia wewn. 1 t, p.)? 
wzgl. ozy wypadek spowodował im lerć? ............... .............

10. K.lo I w jakim czasie po wypadku udzielił l-s: 
pomocy? _ _ ____________________________    ~

11. C zy  po udzieleniu l-sze| pomocy przyslępił ̂ poszkodo* 
wany do pracy I kiedy? ____   v____ ___________ _____

12. Przyczyny wypadku według oplnji Koła Bezp. Pracy 
fabryki. ................. . ■■  ~ __________ __

podpisy prscwodnlczęcfRO I srkreUrs. Kola B. P.

13. Co zostało wzgl. co ma być zarzqdzone przez dyrekc|ę 
dla uniknięcia podobnych wypadków na przyszłoić?

1d. C zy  wypadek został zgłoszony do Ubezp. Społ. i kiedy?



nieru, podaw ała arkusze na stół klejarski. W ykonując 
tę  pracę, oparła się przypadkowo o sąsiedni stos w y­
sokości ok. 2 m etrów . Stos przew ażył się i groził zaw a­
leniem . K. S. chciała podtrzym ać przechylającą się m a­
sę, lecz nie mogła tem u podołać. Stos zaw alił się na ro ­
botnicę. U padający fornier po tłukł jej dotkliw ie lewą 
nogę.

Nie ulega wątpliwości, że te dw a w ypadki powiązane 
są ze sobą nie tylko w  czasie: istnieje pomiędzy nim i 
poza tym  więź przyczynowa, k tó rą  zajm iem y się za 
chwilę. Podobna więź przyczynowa istn ieje między in ­
nym i tragicznym i zdarzeniam i, k tórych w idow nią była 
fabryka „T”. W dniu 31.12.36 r. robotnica J . M., p racu ­
jąca na pile tarczow ej przy przerzynaniu  dykt na paski, 
dotknęła p raw ą ręką  do tylnych zębów tarczy podczas 
odbierania pociętych pasków. Zęby piły  pokaleczyły 
robotnicy 2 palce tak  dotkliwie, że m usiano wezwać po­
gotowie lekarskie. Podczas choroby robotnicy J . M. w y­
znaczono na je j następczynię przy  pile tarczow ej ro ­
botnicę K. N., k tó ra  dotychczas z p iłą tarczow ą nie m ia­
ła  do czynienia, gdyż zw ykła jej praca polegała na szpa­
chlowaniu dykt. D nia 7.1.37 r., tzn. czwartego dnia 
pracy  na pile tarczow ej (następnego dnia po w ypadku 
był Nowy Rok, 3.1 była niedziela, a 6.1 — Trzech K róli) 
robotnica K. N. podczas odbierania pasków  dykt poślizg­
nęła się i upadła. Padając, oparła się instynktow nie 
o stół piły, jednak  tak  nieszczęśliwie, że tra fiła  na w i­
ru jącą  tarczę, k tó ra  poszarpała je j dwa palce p ra ­
wej ręki.

Jak ie  w nioski wyciągnąć można z tych zestawień? 
Przede w szystkim  w niosek ogólny, k tó ry  brzm i: wszel­
kie zaobserw ow ane uste rk i należy natychm iast usuwać, 
aby nie doprowadziły do pow tórzenia się w ypadku.

Zacznijm y od fab ryk i „R ”. Już w ypadek robotnicy M. 
R. świadczył o tym , że uk ładanie fornierów  w  stosy 
nie było dostatecznie s ta ranne i że przejścia między 
stosam i były zbyt ciasne. Obowiązkiem k ierow nika było 
więc przypilnować, aby usterk i zostały bezzwłocznie 
usunięte oraz pouczyć dokładnie, jak  uk ładać stosy (rów ­
no, w  pionie, nie za wysoko, nie zastaw iać przejść). 
Poza tym  kierow nik  pow inien był zdać sobie spraw ę 
z tego, że w ypadek, k tórem u uległa robotnica M. R., 
oddziałał praw dopodobnie ujem nie na równow agę psy­
chiczną jej tow arzyszki pracy, robotnicy K. S. Co w aż­
niejsze —  pow inien by ł pam iętać, że K. S. była w  fa ­
bryce nowicjuszką, bo p rzy ję ta  została do pracy za­
ledw ie przed jedenastom a dniam i (zaznaczone jest to 
w  karc ie).

S tan  przygnębienia, a być może naw et zastraszenia, 
w  jak im  pod w pływ em  pierwszego w ypadku znajdow a­
ła  się robotnica K. S., osłabił je j zdolność do reagow ania 
na niebezpieczeństwo. N ajlepszym  środkiem  zaradczym  
w  tak im  w ypadku je st przeniesienie na k ilka dni do 
innego oddziału, a niezależnie od tego udzielenie w y­
czerpujących wskazówek, jak  pracować, aby uniknąć 
niebezpieczeństw . Środki te  skutecznie u suw ają lęk 
przed w ypadkiem  i odbudow ałyby równow agę psy­
chiczną.

W ypadki w  fabryce ,,T” św iadczą jeszcze dobitniej, 
ja k  w ażne jest natychm iastow e usuw anie braków  tech­
nicznych, w ydobytych na św iatło dzienne przez w ypa­
dek. Zaraz po pierw szym  w ypadku z robotnicą J . M. 
należało zaopatrzyć p iłę tarczow ą w  b raku jące  osłony 
(gdyby p iła  posiadała k lin  rozszczepiający i k ap tu r  o- 
chronny, w ypadek nie byłby się zdarzył). Pod żadnym

zaś pozorem nie wolno było przy tak  niebezpiecznej m a­
szynie — i to po w ypadku — staw iać robotnicy z in ­
nego działu, nie wyszkolonej w  pracy  na pile. Pom ijam  
już to, że praca na pile jest w  ogóle zabroniona ko­
bietom.

U przytom nijm y sobie, że do w szystkich tych w nios­
ków doszliśmy z zestaw ienia daty  na podstaw ie rub ryk i 
„1”. Na tym  nie kończy się rola tej rubryk i. Pozwoliła 
ona również zestawić datę w ypadku z datą  przyjęcia 
do fabryki i w ykryć, że robotnica K. S., o k tórej n ie­
daw no czytaliśmy, była now icjuszką. Często w ażna jest 
data  w ypadku ze względu na w pływ  pory roku; nie 
m niej w ażna jest godzina w ypadku, k tó ra  pozwala zdać 
sobie spraw ę, np. z w pływ u zm ęczenia robotnika na 
podstaw ie w ypadku (wypadki, k tóre pow stają pod ko­
niec zm iany roboty lub w  nocnej zm ianie).

Zjawisko, na k tóre natknęliśm y się w  fabryce „T” — 
w ykonyw anie przez robotników  innych czynności, niż 
te, k tóre stanow ią ich norm alną funkcję — pow tarza się 
n ieraz jako przyczyna w ypadku. W ykrycie te j przyczy­
ny um ożliw iają rub ryk i ,,3”, „4” i „5” k a rty  w y­
padkow ej.

G dybyśm y w karcie nie m ieli owych trzech rub ryk  
i czytali jedynie opis w ypadku, k tó ry  zdarzył się dnia 
15.8.36 r. w  fabryce ,,C’ i polegał na tym , że robotnica 
S. S., zagarnia jąc trociny przy pile tarczow ej, doznała 
ciężkiego okaleczenia trzech palców praw ej ręk i przez 
dolną część tarczy — to moglibyśm y wyciągnąć z tego 
opisu jeden tylko wniosek: przyczyną w ypadku był b rak  
osłony dolnej części tarczy.

Skoro jednak  w  rubryce „3” odczytać możemy, że 
zw ykłym i codziennym i czynnościami robotnicy S. S. 
było k lejenie dykt, w  rubryce „4” — że w ypadek nie 
zdarzył się podczas w ykonyw ania zw ykłych czynności 
robotnicy, w  rubryce „5” wreszcie, że robotnica opuści­
ła  swoje m iejsce pracy, aby zebrać trociny do m ycia 
rąk  —  to możemy wyciągnąć dalsze w nioski co do 
przyczyn w ypadku. O pisane zdarzenie świadczy o tym , 
że w  fabryce szw ankuje organizacja pracy, że robotnicy 
nie są pouczani o swych obowiązkach i nie znają p rze­
pisów  bezpieczeństwa, wreszcie, że b rak  jest dostatecz­
nego nadzoru  nad  robotnikam i, skoro n ik t nie zabronił 
poszkodowanej zbliżyć się do p iły  tarczow ej, znajdującej 
się w  innej sali. Poza tym  — jeżeli trociny potrzebne by ­
ły rzeczywiście do m ycia rąk  *, to czemu n ik t nie dbał, 
aby obok um yw alni znajdow ał się dostateczny ich za­
pas?

Jeżeli idzie o inne k arty  w ypadkow e, to okazuje się, 
że ilekroć na pytanie zaw arte w  rubryce „4” : „Czy w y­
padek zdarzył się podczas w ykonyw ania zwykłych 
czynności codziennych i czy na norm alnym  m iejscu 
pracy?” — otrzym ujem y odpowiedź przeczącą, tyle 
razy ten  w łaśnie fak t w ykonyw ania przez robotników  
niewłaściw ej p racy by ł jedną z przyczyn w ypadku.

W rub rykach  „6” i „7” idzie o ścisłe określenie m a­
szyny, narzędzia, czy przedm iotu, k tó ry  w yw ołał oka­
leczenie. Nie w ystarczy, jeżeli k ierow nik  fab ryk i „C”, 
w ypełniając k artę  o cytow anym  dopiero co w ypadku, 
k tóry  nastąp ił podczas zbierania trocin  przy pile tarczo­

* P rzy  okazji należy podkreślić, że o ile czyste trociny  z drzew  
iglastych stanow ią polecenia godny środek pom ocniczy do m ycia 
rąk , o tyle nie można zalecać używ ania trocin z dyk t. Niezależ­
nie od tego, że m iędzy trocinam i z dykt znaleźć m ożna ostre 
drzazgi, trociny te zaw ierają rów nież dom ieszkę kleju. Zarówno 
krew  bydlęca, używ ana najczęściej jako klej, jak  i wapno, s ta ­
nowiące dom ieszkę do kleju, z pewnością n ie działają  korzystnie 
na  skórę.



wej, pisze, że okaleczenie w yw ołane zostało przez piłę. 
Dla każdego, kto nie by ł św iadkiem  w ypadku lub nie 
m iał możności w ysłuchać relacji świadków, określenie 
tak ie  nic jeszcze nie mówi. Niewiadomo bowiem, czy ro ­
botnica skaleczyła rękę o część tarczy piły, w ystającą 
ponad stołem, czy też o dolną część tarczy pod stołem. 
Dla celów zapobiegawczych nie jest to obojętne, bo każ­
dy z przypadków  w ym aga innego zabezpieczenia. Do­
piero po przeprow adzeniu badań na m iejscu w ypadku 
okazało się, że idzie tu ta j o dolną część tarczy, k tó ra  nie 
była osłonięta.

Należy pam iętać, że k arta  w ypadkow a, to dokum ent, 
którego w artość dla kierow nika nie pow inna przem inąć 
razem  z pam ięcią o w ypadku. T rzeba więc k artę  tak  
w ypełniać, aby zawsze, ilekroć do niej zajrzym y, po­
tra fiła  wywołać pełny i żywy obraz w ypadku.

K arta  w ypadkow a m a ponadto znaczenie nie tylko 
dla tego przedsiębiorstw a, w  k tórym  zdarzył się w y­
padek; stanow i ona cenny m ateria ł pouczający dla ca­
łej gałęzi przem ysłu, a nieraz naw et dla wszelkich ro ­
dzajów  pracy.

W karcie nadesłanej przez fab rykę „N”, opisującej 
inny w ypadek przy pile tarczow ej, k tóry  zdarzył się 
29.12. 36 r., znajdujem y w praw dzie w  rubryce „6” ści­
słe określenie rodzaju  maszyny, na k tórej zdarzył się 
w ypadek („na pojedyńczej pile tarczow ej z ręcznym  
posuwem  stołu” ), ale ru b ry k a  ,,7” jest rów nież niedość 
ściśle w ym ieniona, bo tak  samo nie podaje, jak a  część 
tarczy okaleczyła robotnika. W karcie  tej sy tuację r a ­
tu je  jednak  opis przebiegu w ypadku, podany w ru b ry ­
ce „8”, k tó ry  w yjaśnia wszystkie wątpliwości.

Z pozostałych ru b ry k  k a r ty  w ypadkow ej — rubryk i 
„9”, „10”, „11” i „14” tłóm aczą się same. Pozostaje 
jeszcze ru b ry k a  „12” : ,,P rzyczyny w ypadku według
opinii Koła Bezpieczeństwa P racy  fa b ry k i” oraz „13” : 
„Co zostało, względnie co m a być zarządzone przez dy­
rekcję dla uniknięcia podobnych w ypadków  na przy­
szłość”?

R ubryki „12” i „13” stanow ią jakby  ukoronow anie 
całej k a rty  w ypadkow ej — w szystkie inne służą do tego, 
aby ułatw ić w łaściwe ich w ypełnianie, t. zn. znalezie­
nie najw ażniejszych — z p unk tu  w idzenia akcji p rew en­
cyjnej — przyczyn w ypadku, k tórych  usunięcie za­
pobiegałoby pow staniu podobnego w ypadku w  przysz­
łości.

Obowiązkiem  fabryki, objętej akc ją  bezpieczeństwa, 
jest w ypełnienie k arty  po każdym  w ypadku i nadesłanie 
jej odpisu do Kom isji Bezpieczeństwa. K arty  w ypadko­
we zostały w prow adzone do fabryk i dyk t w  m aju  1936 r. 
Od czerwca k arty  zaczęły napływ ać regu larn ie  z w ięk­
szości zakładów, przy czym niek tóre nadesłały  opisy 
w ypadków  od początku 1936 r. W rezultacie zebrało się

17 k a r t z okresu 1.1. — 1.VI.1936 i 108 k a r t z okresu
l.VL — 1.VI.1937.

M amy więc do dyspozycji 125 k a r t wypadkowych, da­
jących obraz 125 rzeczywistych zdarzeń. Aby ułatw ić 
operow anie tym  m ateriałem , dzielę w szystkie w ypadki 
na grupy odpowiadające, pew nym  działom i fazom pro­
dukcji lub też posiadające wspólne źródło niebezpieczeń­
stwa. Przeprow adzony podział nie może być jednak  uw a­
żany za klasyfikację w ypadków  w przem yśle dyktow ym  
w ogólności, gdyż tego rodzaju  podział m usi być oparty 
na obfitym  m ateria le  statystycznym .

Po uszeregow aniu grup w ypadków  w edług liczebności, 
o trzym ujem y następujące zestawienie:

1 Przy transporcie . . . . 50, tzn. 40 %
2 P rzy  nożycach ............... 20 „ 16 %
3 P rzy  łuszczarkach . . . 12 „ 9,6%
4 Przy piłach tarczow ych 11 „ 8,8%
5 Przy  pomocniczych ro ­

botach  budow lanych i
r e m o n ta c h ................... 6 „ 4,8%

6 P rzy  p ę d n ia c h ............... 6 „ 4,8%
7 P rzy  dołach do parzenia

k lo c ó w ........................... 5 „ 4 % „
8 P rzy  korow aniu kloców 5 ,, 4 % ,,
9 P rzy  kle jarkach  walców. 4 ,, 3,2% ,,

10 P rzy  prasach do klejenia
i suszenia ................... 3 „, 2,4%

11 W ypadki nie związane z
p r o d u k c j ą ................... 2 „ 1,6%

12 W ypadki przy czyszczar­
kach (szlifierkach) . . 1 „ 0,8%

N iektóre z g rup w ym agają bliższego omówienia. Oto 
np. pod nazw ą tran sp o rtu  rozum iem  zarówno przenosze­
nie, przetaczanie lub  przewożenie m ateriałów , jak  też 
ich ładowanie, w yładow anie i składow anie. Do tej 
grupy zaliczyłem rów nież w ypadki, k tórym  ulegli p ra ­
cownicy podczas chodzenia (upadki) lub jazdy na te re ­
nie pracy. W yłączyłem z te j grupy upadki, k tóre nas tą­
piły w  bezpośrednim  sąsiedztw ie m aszyny roboczej pod­
czas jej obsługi, zaliczając je  do grupy odpowiednich 
wypadków m aszynowych.

W yłączyłem również z grupy transpo rtu  upadki osób 
do dołów do parzenia kloców, a to ze względu na spe­
cjalny charak ter zarówno zagrażającego niebezpieczeń­
stwa, jak  i ze względu na specjalne sposoby zapobiega­
nia tem u niebezpieczeństwu.

Z w ypadków  m aszynowych w yłączyłem  w ypadki przy 
pędniach, ze w zględu na ich cechy wspólne, niezależne 
od m aszyny, przy k tórej się p rzy trafiły : m echanizm y n a ­
pędowe i sposoby ich zabezpieczenia są bow iem  w szę­
dzie podobne. Nie uw ażałem  natom iast za potrzebne tw o­
rzenie oddzielnej grupy wypadków , w yw ołanych przez 
narzędzia ręczne (co często spotyka się w  statystyce w y­
padków ), gdyż większość ich grupow ała się i tak  w  dzia­
le korow ania.
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W s p ó ł c z e s n a  m e d y c y n a  
w s ł u ż b i e  ś w i a t a  p r a c y

Dr Jan Szumski
P. dr J. S zum ski, sek re ta rz  s ta ły  N au kow ej R a d y  L ekarsk ie j, de legow any b y ł w  u b ieg łym  roku  p rzez  
Z akład  U bezp ieczeń  S połecznych  na k ilka  m iesięcy  do N iem iec, W łoch i k ra jów  S kan dyn aw sk ich  w  celu  
przestu d iow an ia  ro zw o ju  m ed yc yn y  pracy  w  tych  krajach . D a jem y pon iże j k ró tk ie  spraw ozdan ie z  c ieka­
w ych  obserw acy j poczyn ion ych  w e  W łoszech  i N iem czech , m ając  n adzie ję , że  za in teresu ją  one n ie ty lk o  le ­
k a rzy , ale w  nie m n ie jsze j m ierze  nasze s fery  p rzem y  słow e i techniczne.

Nie każdy jeszcze zdaje sobie spraw ę, jak  w ielkim  
przeobrażeniom  uległa po w ojnie m edycyna prak tycz­
na i jak i zasadniczy przew rót nastąp ił w  podstaw owych 
założeniach pracy  i p rak tyk i lekarskiej .Świadkam i rów ­
nież jesteśm y stałego i konsekw entnego postępu zdo­
byczy socjalnych m as pracujących, w  związku z tym  roz­
w oju i rozbudow y różnych dziedzin ubezpieczenia spo­
łecznego, higieny i ochrony pracy. W iedza lekarska n a ­
dąża szybkim  krokiem  za nowym i w ym aganiam i życia 
zbiorowego, tw orząc nowe in sty tu ty  fizjologii i higieny 
pracy, klin ik i traum atologiczne (urazow e), k lin ik i cho­
rób zawodowych, specjalne oddziały dla orzecznictwa 
ubezpieczeniowego itp.

Z każdym  rokiem  niem al pow stają dla zaw odu le k ar­
skiego nowe zadania i rosną obowiązki, k tó rym  dzisiaj 
sprostać ju ż  m oże ty lk o  lekarz, specja ln ie  p rzyg o to w a n y  
i posiada jący  zrozum ien ie i w yczu c ie  in teresu  spo łeczn e­
go. P rzed lekarzem  stanęło zadanie — nie tylko lecze­
nia ale i zapobiegania chorobom, chronienie szerokich 
rzesz przed szkodliwym działaniem  i w pływ em  wszelkich 
czynników chorobotwórczych, w śród których  ujem ny 
w pływ  na organizm  pracy zawodowej stanow i obszerne 
zagadnienie.

Coraz bardziej uw ydatn ia się udział pracy lekarskiej 
w  podnoszeniu higieny w  w arsztatach  pracy i zapobie­
ganiu schorzeniom zawodowym i wypadkom .

W ciągu 8-mio miesięcznego pobytu w  kilku  p ań ­
stw ach europejskich, poświęconego zapoznaniu się z osta­
tn im i zdobyczami tzw. m edycyny pracy, m iałem  moż­
ność dokonania dość w ielu obserwacyj.

Zwiedziłem  2 grupy państw : W łochy i Niemcy, gdzie 
wola jednostek  i um iejętność koordynow ania w ysiłków 
społeczeństwa zdziałały bardzo wiele, oraz Danię i Szwe­
cję, gdzie szlachetnie pojęta dem okracja i wysoka k u l­
tu ra  całego społeczeństwa osiągnęły jeszcze więcej.

We Włoszech syndykaty  bronią p raw  zdobyczy socjal­
nych robotnika. W Niemczech rolę tę  pełni „A rbeits- 
fro n t”. W państw ach tych istnieje szereg organizacyj 
pomocniczych; np. we Włoszech „Dopolavoro”, op iekują­
ca się wczasam i robotniczym i; w  Niemczech organiza­
cja „K raft durch  F reude”, k tórej powierzono również 
w alkę z gruźlicą skóry (toczniem , w ilk iem ). We Wło­
szech ubezpieczenie przeciwgruźlicze obejm uje opieką 
ok. 14 m ilionów osób, w  roku  zaś 1936 zostało rozszerzo­
ne na w szystkich pracow ników  i drobnych dzierżawców 
rolnych. 25.000 łóżek sanatory jnych  stw arza właściwe 
podstaw y d la w alki z gruźlicą. Na uw agę zasługuje fa ­
kultatyw ność ubezpieczenia chorobowego, związanego 
z um ow ą o pracę. O rganizacja kas chorych jest jeszcze 
na razie niejednolita. 52 kasy udzielają pomocy 1 m ilio­
nowi robotników  rolnych, czyli że pod tym  względem 
W łochy sto ją wyżej niż obecnie Polska. We Włoszech

rozw inęła się w  szerokim  zakresie i zyskała już całko­
w ite praw o obyw atelstw a dziedzina tzw. „m edycyny 
p racy” (m edicina del lavoro). O tacza ona specjalną opie­
ką człowieka pracy  i bada w pływ  pracy  na organizm  
ludzki. W łochy posiadają w  te j dziedzinie tradycję, się­
gającą jeszcze roku 1700, w  k tó rym  sław ny lekarz Ra- 
mazzini napisał i ogłosił druk iem  pierw szą na świecie 
książkę o chorobach zawodowych pt. „De m ortis a rtifi-  
cium ”, 40 jej rozdziałów  poświęcając różnym  zawodom.

Idąc śladem  tej w ielkiej tradycji, W łochy stworzyły 
w  r. 1910, dzięki inicjatyw ie prof. Luigi Devoto, pierw szą 
w  Europie k lin ikę chorób pracy w  M ediolanie.

P raca k lin ik i rozw ija się w  następujących k ierunkach:
(1) badania naukow o-lekarskie (z k lin ik i wyszła b. du ­

ża ilość p rac klasycznych w  dziedzinie chorób zawodo­
w ych), (2) pomoc lekarska chorym  (zatrucia ołowiem, 
rtęcią, fosforem , zakażenia zawodowe, pylice, problem  
zmęczenia, patologia z przyczyn m echanicznych, patologia 
elektryczności itp .), (3) w izyty — zwiedzanie w arsztatów  
pracy, (4) badania i inspekcje lekarsk ie w  zawodach,
(5) propaganda higieny zawodowej, (5) nauczanie leka­
rzy i studentów  (2 -le tn i k u rs  specjalny n a  lekarzy fab ry ­
cznych i społecznych), k ró tk ie kursy  dla nauczycieli, 
przem ysłowców i robotników , (7) akcja koordynująca 
w  zakresie m edycyny, społecznej, (8) w spółpraca z uczo­
nym i innych krajów .

W podobnych klin ikach  w  N eapolu i T urynie odbyw ają 
się rów nież kursy  dokształcające dla lekarzy, którzy po 
odbyciu dw uletniej p rak ty k i i złożeniu egzam inu oraz 
przedstaw ieniu  pracy naukow ej o trzym ują ty tu ł „leka­
rza m edycyny p racy”.

Poza tym  w  8 un iw ersy te tach  w łoskich odbyw ają się 
w ciągu 1 półrocza w ykłady z dziedziny m edycyny pracy.

W roku  ubiegłym  o tw arto  w  M ediolanie specjalny 
„Insty tu t M edycyny P rzem ysłow ej”, poświęcony bada­
niom  psycho-fizjologicznym  z w szelkich dziedzin pracy 
i spraw ie doboru zawodowego (fizjopsychotechnika oraz 
fizjopatologia p racy).

A kcję opieki społecznej w  zakładach przem ysłowych 
organizuje i prow adzi w e Włoszech „C en tra lny U rząd  
O piek i S połeczn ej w  F abrykach ”, w  porozum ieniu z Nar. 
Faszystow skim  In sty tu tem  Opieki Społecznej.

Z  końcem  1935 r. w  46 prow incjonalnych kom órkach 
— 87 opiekunek społecznych, wyszkolonych w  Wyższej 
Szkole Opieki Społecznej w Rzymie, pracowało na te re ­
nie 522 zakładów  przem ysłowych, opiekując się 306.894 
pracownikam i, przede w szystkim  w k ie runku  wszech­
stronnego uśw iadam iania o zakresie świadczeń i pomocy, 
udzielanej przez w szystkie rodzaje ubezpieczeń społecz­
nych oraz o pośrednictw ie między ubezpieczonym i a za­
k ładam i ubezpieczeń.
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Ópieka ta  obejm uje również członków rodzin ubezpie­
czonych: w  ciągu 5-lecia opiekunki spowodowały ubez­
pieczenie 82.880 osób, um ieszczenie w  dom ach wypoczyn­
kowych, sanatoriach i szpitalach 11.983 osób, przyznanie 
leczenia zdrojowiskowego 6.140 osobom.

Na szczególną uw agę zasługuje we W łoszech w ielka 
um iejętność stosowania najnowszych zdobyczy wiedzy le ­
karskiej do potrzeb społeczeństwa. P rzejaw ia się to p rze­
de w szystkim  w  w alce z k lęskam i społecznymi, jak  g ru ­
źlica, lub rak , w  w alce ze śm iertelnością niem ow ląt, 
w  poradnictw ie dla rodzin bezpłodnych, w  w alce z zim - 
nicą (tu  w ciągnięto do pracy całą młodzież „B alilla” ). 
w opiece roztaczanej dla chorych chronicznie na serce 
(poradnie specjalne) itp.

O ile chodzi o powszechność i rozwój organizacji ubez­
pieczeń społecznych, N iem cy  posiadają jedną z n a js ta r­
szych tradycyj. W ciągu r. 1934 w ydano na świadczenia 
ubezpieczeniowe 3.166.000.000 m k 35 m ilionom  osób, 
W tej liczbie pracow nikom  rolnym , k tórzy pomoc lecz­
niczą o trzym ują z kas chorych. D ługoterm inow e ubez­
pieczenia prow adzą działalność zapobiegawczą, u trzy ­
m ując liczne am bulatoria  i sanatoria . O rganizacyjnie 
w yodrębniono akcję przeciw gruźliczą i zwalczania cho­
rób wenerycznych, trak tu jąc  je  w  ścisłej koordynacji 
z działalnością innych instytucyj. Ubezpieczenia prow a­
dzą liczne zakłady lecznicze dla gruźlicy (z uw zględnie­
niem  gruźlicy oka) i dla innych schorzeń. W sposób spe­
cjalny, w  m yśl najnowszych w skazań wiedzy lekarskiej, 
po traktow any jest problem  schorzeń reum atycznych, r a ­
ka i schorzeń przem iany m aterii. W w iększych ośrod­
kach pow stają specjalne zakłady lecznicze i diagnosty­
czne dla tych schorzeń (w  B erlinie „C acilienhaus”, Haus 
der G esundheit” z am bulatoriam i dla schorzeń cukrzy­
cowych).

P rocedura z orzecznictwem  rentow ym , leżąca w  kom ­
petencji specjalnej insty tucji, tzw. „R eichśversorgungs- 
gerich t”, unorm ow ana jest w  ten  sposób, że daje p ra ­
cownikowi, ubiegającem u się o rentę, pełną gw arancję 
uw zględnienia jego słusznych praw . Pracow nik  m a p ra ­
wo w glądu do całego ak tu  i w szystkich orzeczeń le k ar­
skich i obrony swoich praw za pośrednictw em  osób fa ­
chowych.

W dziedzinie m ed yc yn y  pracy  Niemcy jeszcze w  la ­
tach  przedw ojennych w stąpiły  na drogę najsłuszniejszą, 
stw arzając we w szystkich w ażniejszych ośrodkach prze­
m ysłowych stanow iska tzw. lekarzy  przem ysłow ych (G e-  
w e rb e d rz te ), k tórzy żyjąc w  atm osferze w arsztatów  
pracy, poznając dokładnie w arunki, w  jak ich  ona się 
odbyw a i obcując z robotnikam i, w yrobili się z czasem 
na dobrych specjalistów  w  dziedzinie fizjologii, higieny 
pracy i chorób zawodowych. Szesnastu lekarzy przem y­
słowych czuwa nad  higieną w arsztatów  pracy  w  powyż­
szych ośrodkach. N iezależnie od nich, opiekę sp raw ują 
liczni lekarze fabryczni, k tórych  liczba w zrasta  z każ­
dym rokiem .

Zapoznałem  się np. dokładnie z p racą  lekarza przem y­
słowego w  Berlinie, d ra  G erbisa, obejm ującego działal­
nością swą B erlin  w raz z okręgiem  Poczdam skim ; po­
siada on do pomocy 2 b iu ralistk i i 1 laborantkę, k tó ra  
pracu je  w  podręcznym  laboratorium . 3 dni p racu je  dr 
Gerbis w  biurze, zaś w  ciągu 3 pozostałych — odbywa 
inspekcje i rozjazdy po całym  terenie, przeprow adzą- 
jąc  kontro lę w arsztatów  pracy  i szczególną opieką o ta­
czając robotników  specjalnie zagrożonych skutkiem  
charak te ru  pracy. Oto np. w  B erlin ie 1 raz w' m iesiącu 
bada się w szystkich robotników , w  liczbie 2000, za ję­

tych z ołowiem i jego związkam i (rów nież badania m or­
fologiczne k rw i).

Duże zapotrzebowanie na lekarzy fabrycznych pokry­
w ają  specjalne insty tu ty  uniw ersyteckie (studium  dla 
lekarzy dw u le tn ie).

N ajpow ażniejszym i w arsztatam i pracy lekarskiej w 
dziedzinie m edycyny pracy są: k lin ika prof. Koelscha w 
M onachium  i k lin ika prof. B aadera w  Berlinie, któr 
od 1934 r. sta ła się insty tu tem  uniw ersyteckim .

W czasie pobytu w  B erlinie zapoznałem  się szczegó­
łowo z działalnością k lin ik i prof. Baadera, będącej w  za­
sadzie k lin iką chorób w ew nętrznych na 300 łóżek, w y­
specjalizow aną w  dziedzinie chorób zawodowych i to ­
ksykologii zatruć zawodowych oraz w  orzecznictwie 
ubezpieczeniowym. K lin ika korzysta z urządzeń d ia­
gnostycznych szpitala, w k tórym  się znajduje, a po­
za tym  posiada w łasne laboratorium  hem atologicz­
ne, urządzenia do badania przem iany spoczynkowej 
(ap a ra t K nippinga), elektrokardiograf, bogato u rzą­
dzony oddział terapii, zaw ierający wszelkiego rodza­
ju  kąpiele lecznicze, wodolecznictwo, parnie, kąp ie­
le ruchowe, piaskowe, inhalatoria , św iatło- i e lek tro - 
lecznictwo, m echanoterapię. Poliklinika z osobnym 
sekre taria tem  załatw ię w szelką korespondencję, głów­
nie z dziedziny orzecznictwa. Poza tym  klin ika po­
siada bibliotekę i specjalne muzeum. Do k lin ik i k iero­
w ani są przez kasy chorych, spółki zawodowe itp. cho­
rzy z całej Rzeszy. Zdołano już rozpatrzeć ogrom ny m a­
teria ł: w ięc zatruć ołowiem 3500 przypadków, sporo za­
tru ć  tlenkiem  węgla, rtęcią, arsenem , m anganem , ben­
zolem, arom atycznym i połączeniam i n itrow ym i i am ido­
wymi, dw usiarczkiem  węgla, siarczkiem  węgla, jak  rów ­
nież ogrom ną liczbę zawodowych schorzeń skóry (egzot 
gatunki drzewa, roboty galwanizacyjne, roboty ze smo­
łą, parafiną , sadzą, antracenam i, żywicami, garbnikam i 
itp .).

W klinice studia odbyw ają studenci lekarze pow ia­
towi, fabryczni, kolejowi, jak  rów nież i technicy.

W yniki badań  i orzeczenia z dziedziny chorób zawo­
dowych grom adzone są w  klinice oddzielnie, stanowiąc 
bardzo cenny m ateria ł naukowy.

W ielce pomocnym w  studium  chorób i uszkodzeń za­
wodowych jest istn iejące przy klinice m u z e u m ,  gro­
m adzone od la t z m ateriałów  w łasnych klin ik i i obcych, 
przywożonych przez prof. B aadera z różnych części 
św iata. Są to fotografie, przezrocza, przedm ioty i  m a te­
riały  używ ane w  w ytw órniach, różne substancje che­
miczne, liczne p repara ty  anatom iczne itp.

N ajbogaciej reprezentow any jest zbiór eksponatów  z 
dziedziny zatruć o ł o w i e m  i jego związkam i. Liczne 
eksponaty w ykazują, że nie tylko dziąsła i okolica zę­
bów, ale i w szystkie inne części błony śluzowej i jam y 
ustnej m ogą być zajęte. Należy szczególną uw agę zw ra­
cać n a  m iejsca pod kam ieniem  nazębnym . Istnieć mogą 
trudności rozpoznawcze ze zm ianam i, spowodowanymi 
przez zatrucie biz m utem  i z p lam am i barw ikow y mi 
(m iałem  sposobnosć zapoznania się m. in. z ciekawym i 
przypadkam i gangreny ołowiowej różnych części ciała). 
Prof. B aader zw rócił m i uw agę na ostrożne kw alifiko­
w anie rozpoznawcze ołowiowych zm ian staw ow ych w  od­
różnieniu od w szelkich innych, jak  rów nież na to, by 
przypadkiem  nie leczyć za tru tych  ołowiem — solam i in ­
nych ciężkich m etali, np. arsenem , z reguły  bow iem  n a ­
stępuje wówczas gw ałtow ne pogorszenie. P o tw ierdzają to 
rów nież doświadczalne prace starszego lekarza kliniki,



dra Ternice, przeprow adzone na królikach. T rafia ją  się 
również b. in teresu jące przypadki spożywania ołowiu lub 
b izm utu w  celach sztucznego zatruw ania się. W k lin i­
kach przyłapano np. korespondencję chorych, którzy o- 
trzym yw ali w listach ołów lub bizm ut. Potw ierdzają to 
roentgenogram y listów, znajdujące się w  klinice.

Z atrucia  rtęc ią  obrazuje zbiór eksponatów  z kopalni 
rtęc i w  Hiszpanii, gdzie prof. B aader obserwował m. in. 
osobników, którzy z ciężkimi objaw am i zatrucia szli do 
pracy, prow adzeni do niej pod ręce przez członków ro­
dziny (drgaw ki nóg). N ikt tu  nie troszczył się o robotn i­
ka i nie było żadnych urządzeń ochronnych. Rozdawano 
w praw dzie m ałe książeczki z pouczeniem, lecz większość 
robotników  nie um iała czytać.

Zaobserwowano w  klinice przypadek następstw  w strzy­
knięcia sobie przez siostrę szpitalną w  celach sam obój­
czych rtęci z term om etru, co jednak  uszło jej bezkarnie, 
mimo że rtęć  rozeszła się po całym  organizm ie (obser­
w ow ałem  rentgenogram y płuc z je j rozpylonym i wszę­
dzie cząstkam i).

Zebrano rów nież w  m uzeum  kolekcję charak terystycz­
nych pism  u  osobników zatru tych  rtęc ią  lub  m anganem .

Z atrucia  fosforem  zobrazowane są w  szeregu ekspo­
natów, również zebranych w  Hiszpanii (np. przypadek 
całkowitego obum arcia połowy dolnej szczęki, k tó rą  sa­
m oistnie oddzieloną jako sekw estr lekarz usunął szczyp- 
czykam i).

Z atrucia  tlen k iem  w ęg la  ilu s tru ją  przezrocza chorego 
z polycythenią (ok. 10 m ilionów czerwonych ciałek w  1 
m m 3 k rw i i 130% Sahlkego). Dalej — różne form y ra ­
ków zawodowych, jak  smołowe, roentgenow e i inne.

Do dużego działu p y lic  p łucnych  licznych fotografij 
i przezroczy dostarczył in sty tu t do badania pylic p łuc­
nych w  Johannesburgu  (poł. A fryka). O kazuje się, że 
najbardziej niebezpiecznym  jest pył drobny, zupełnie n ie­
widoczny, m niejszy od ciałek czerwonych. W obrazie 
drobnowidzowym  dostrzegalne są w  płucu liczne guzki 
krzem ow e i w  następstw ie pow stające zbliznow anie tk a n ­
k i płucnej. Istn ie ją  tu  duże trudności rozpoznawcze 
z gruźlicą prosówkową. N iektóre eksponaty tłum aczą 
możliwość w ystępow ania sam oistnej odmy krzem owej 
i dem onstru ją w spółistnienie pylic krzem ow ych z g ru ­
źlicą. Prof. B aader zw raca uwagę, że nie rzadko p ie r­
w otne m ałe zm iany w  płucach u legają  z biegiem  la t 
gw ałtow nym  pogorszeniom, mimo że osobnik już daw ­
no porzucił swój zawód i nie podlega więcej szkodli­
wym  w pływ om  pyłu krzemowego. Należy również pa­
m iętać, że krzem  znajdu je się we w łóknach azbesto­
wych i w  tom asynie.

Całości m uzeum  dopełniają liczne eksponaty z dzie­
dziny schorzeń zawodowych skóry i całego szeregu za­
tru ć  rzadkich, w ystępujących sporadycznie, więc dla 
nas m niej interesujących. M uzeum pom yślano w  ten  
sposób, że obok przykładów  pew nych schorzeń zawo­
dowych dano cykl eksponatów  z dziedziny produkcji 
i technologii. Podobne ujęcie zmusza do m yślenia o ca­
łości w arunków  pracy w  danym  zawodzie i każe leka­
rzowi, badającem u chorego, myśleć o całym  kom plek­
sie zagadnień, o środowisku, o technice pracy, ap a ra ­
turze, zm usza do analizow ania najdrobniejszego szcze­
gółu, podpatryw ania um ieję tn ie w arunków , w  jakich  
odbyw a się praca, jak ie  są urządzenia ochronne itp.

Działalnością naukow ą w  zakresie ochrony i higieny 
pracy zajm uje się w  Niemczech tow arzystw o pt. „D eu­
tsche G esellschaft fiir  A rb e itssch u tz” we F rankfurcie  
n.-M enem , z którego organizacją m iałem  możność za­
poznać się na m iejscu. Skład zarządu tow arzystw a po­
myślano w  ten  sposób, że możliwa jest w  łonie jednej 
insty tucji koordynacja działalności w szystkich zain te­
resow anych instytucyj. Do zarządu więc wchodzą: po 1 
przedstaw icielu Min. P racy Rzeszy i P rus (zastępca 
przewodniczącego), F ron tu  P racy (zastępca przew odni­
czącego), gospodarki przem ysłowej, Głównego Urzędu 
Zdrow ia N. S. Partii, K ierow nictw a Okr. P artii Hes- 
sennassau, F ra n k fu rt n. M., U rzędu Społecznego F ro n ­
tu  Pracy, Związku niem ieckich stowarzyszeń przem y­
słowych, Państw . Urzędu Ubezpieczeń, Gł. Urzędu do­
broczynności i opieki społ. •

Do rady  wchodzą: 2 przedstaw iciele Min. P racy Rze­
szy i Prus, Min. Spr. W ewnętrznych, Państw . Urzędu 
Zdrowia, Państw . U rzędu Ubezpieczeń, Państw . Zakł. 
Pośrednictw a P racy i Ubezpiecz, na w ypadek b raku  
pracy, niem ieckich przem ysł, spółek zawodowych, 
Zw iązku K r. Zakł. Ubezpieczeń, K as Chorych, z dzie­
dziny gospodarki: przem ysłu, handlu, rzem iosł i gospo­
darstw a wiejskiego, Państw . Wydz. powszechnej służby 
zdrowia, F ron tu  Pracy, U rzędu Zdrow ia Publ., nadzoru 
nad przem ysłem , lekarzy przem ysłowych, lekarzy fa ­
brycznych.

Towarzystwo posiada następujące wydziały: lekarski, 
techniczny i w ydziały mieszane.

Pom ocnym  w szkoleniu i akcji propagandow ej jest 
stw orzone jeszcze w  roku 1903 w  B erlinie państw ow e 
niem. m uzeum  ochrony pracy (D eutsches A rb e itssch u tz-  
m u seu m ), podlegające bezpośrednio Min. P racy i po­
wołane do: (1) urządzania odczytów i kursów  w  po­
rozum ieniu z m iarodajnym i czynnikam i państw ow ym i 
i sam orządowym i; (2) obserw ow ania ustaw odaw stw a, 
badań i piśm iennictw a z dziedziny bezpieczeństw a i h i­
gieny pracy, jak  rów nież zbierania tych m ateriałów  
dla celów naukow ych i propagandowych; (3) udziela­
nia w yjaśnień  i inform acyj z dziedziny bezpieczeństwa 
i higieny pracy; (4) u trzym yw ania kon tak tu  z pokrew ­
nym i insty tucjam i za granicą; (5) u trzym yw ania p u b ­
licznej w ystaw y obrazującej zagadnienia ochrony p ra ­
cy i sposoby jej przeprow adzania w  poszczególnych za­
kładach pracy, w raz z praktycznym i przykładam i; (6) 
organizow ania w ystaw  specjalnych; (7) udzielania po­
mocy w  urządzeniach ochronnych. P rzy m uzeum  znaj­
du ją  się sale w ykładow e oraz kom ora gazowa do ćw i­
czeń z m askam i. W ystaw a sta ła  zaw iera następujące 
działy: (1) w iedza o państw ie i o organizacji robot­
niczej (2) człowiek i p raca  (anatom ia i fizjologia); (3) 
człowiek i zawód; (4) zdrow ie i w arsztat pracy; (5) te ­
chniczna ochrona przed w ypadkam i.

O bserw ując rozwój m edycyny pracy w  om awianych 
krajach , m usim y stwierdzić, że nasz dorobek w  tej dzie­
dzinie jest stosunkowo m ały; b rak i te  m usim y jak  n a j­
rychlej nadrobić. W ostatnich m iesiącach szczególnie ko­
rzystny obrót w zięła spraw a reform y studiów  le k ar­
skich i zdecydowano budow ę specjalnego „Insty tu tu  

m edycyny ubezpieczeniow ej” w  W arszawie, k tóry  um o­
żliwi m iędzy innym i prak tyczne przygotow anie lekarzy 
w  tych licznych, nowych dziedzinach m edycyny pracy.
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W e j ś c ie  d o  O d ­
d z ia łu  H ig i e n y  
P r a c y
P o  o b u  s tr o n a c h  
d r z w i  e k s p o n a ­
t y  u s z k o d z e ń  z a ­
w o d o w y c h  r ę k i .

Oddział Higieny P ra c y  przy Państw ow ej Szkole Higieny
Dr E. P a l u c h

krywały bieżące w ydatki i nie poz­
walały na zakup droższych przyrzą­
dów. Z czasem sytuacja uległa po­
prawie, gdy Oddział otrzymał w ięk­
szy lokal i jeden etat asystenta; ró ­
wnocześnie ze wzrostem znaczenia 
i zrozumienia dla tej nowej gałęzi 
wiedzy, zwiększyły się nieco środ­
ki na pomoce i przyrządy naukowe. 
W ostatnich latach zaznaczyła pię 
dalsza poprawa: Oddział uzyskał
dwa nowe etaty asystenckie i fun­
dusze na cele inwestycyjne. Mimo 
ten postęp, daleko jeszcze Oddzia­
łowi do wyposażenia zadowalające- 
cego, pod względem personalnym i 
rzeczowym.

W obecnej chwili Oddział mieści 
się w  lokalu złożonym z 7 ubika- 
cyj. Są to: pracownia kierownika, 
chemiczno-toksykologiczna, fizyczna, 
pokój dla badań nad pyłem, ciem­
nia, komora klim atyzacyjna i pomie­
szczenie na aparaturę do przypra­
w iania powietrza.

P raca w Oddziale podzielona zo­
stała na kilka działów. P ierw ­
szym jest toksykologia przemysłowa. 
Zastosowanie różnych surowców i 
przetworów o właściwościach tru ją ­
cych jest w przemyśle tak  rozległe, 
że poznanie tych ciał i opracowanie 
metod ochronnych stanowi zagad­
nienie wymagające ścisłej specjali­
zacji. W okresie wstępnym tworze­
nia pracowni toksykologicznej poło­
żony został szczególny nacisk na o- 
panowanie metod ,służących do ozna­
czania ciął trujących w otoczeniu 
pracującego (w powietrzu, w pyle), 
bądź w nim  samym (w wydalinach 
i wydzielinach ustrojowych). Me­
todyka ta  przedstawia szczególne 
trudności, ciała bowiem, które nale­
ży wykryć, występują w bardzo nis­
kich stężeniach. To też np. w ykry­
cie 1/1000% CO w powietrzu wyma­
ga dobrego opanowania techniki ba­
dania. W dotychczasowych pracach 
toksykologicznych pracownia zajm u­

T r a g m e n t  a p a r a tu r y  w y n a l a z k u  
P a n a  P r e z y d e n t a  R z p l i t e j  
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je  się trzema, najbardziej aktualny­
mi w naszym przemyśle zagadnie­
niami: ołowicą, zatruciam i tlenkiem 
węgla i toksykologią rozpuszczalni­
ków organicznych. W badaniach tych 
chodzi zawsze z jednej strony o o- 
kreślenie stopnia narażania na za­
trucie (przez analizy powietrza, b a ­
dania surowców itp.), a z drugiej 
strony o poznanie na drodze bada­
nia m ateriału  ludzkiego zmian w y­
woływanych w organizmie przez cia­
ła trujące. Dotychczas zbadani zo­
stali m. im  drukarze na zatrucie o- 
łowiem i ksylenem, szoferzy na za­
trucie tlenkiem  węgla, przeprow a­
dzono badania w  pralniach („ tri” i 
benzyna), lakierniach (różne rozpu­
szczalniki organiczne), w przemyśle 
gumowym (benzyna i benzol), w  za­
kładach radiotechnicznych (lutowa­
nie ołowiem), w  fabryce kabli (o- 
łów), w  kuźniach, gazowni i gara­
żach (tlenek węgla).

Działem drugim jest klimatologia 
pomieszczeń do pracy. Zajm uje się 
on zagadnieniami wentylacji, ogrze­

Zakłady poświęcone higienie p ra ­
cy —• jakkolwiek na świecie jest ich 
już dużo — są instytucjam i młody­
mi, powstałymi przeważnie w okre­
sie powojennym. W ielką jest zasłu­
gą twórców Państwowej Szkoły Hi­
gieny w Warszawie, że w  okresie or­
ganizowania Szkoły, nie zapomnia­
no o utworzeniu Oddziału Higieny 
Pracy, jako samodzielnej jednostki 
badawczej, wyprzedzając inicjatywą 
swą wiele państw  i wiele analogicz­
nych obcych instytucyj naukowych.

Początki Oddziału Higieny Pracy 
przy P. S. H. były zrazu nader skro­
mne. Utworzony w  r. 1926, nie po­
siadał w pierwszych latach odpowie­
dniego pomieszczenia, niezbędnej a- 
paratury, ani personelu naukowego, 
poza jedynym  etatem  kierownika. 
Szczupłe dotacje roczne z trudem  po-

F r a g m e n t  a p a r a tu r y  w y n a l a z k u  P a n a  P r e ­
z y d e n t a  R z p l i t e j ,  p r o f .  I g n a c e g o  M o ś c ic ­
k i e g o ,  d o  p r z y p r a w i a n ia  p o w ie t r z a  d la  k o ­

m o r y  k l i m a t y z a c y j n e j  ( f o t .  P A T )
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wania, komfortu atmosferycznego 
itp. Ażeby badania tego rodzaju mo­
gły być prowadzone, należało stwo­
rzyć przestrzeń, gdzie możnaby było 
wytworzyć dowolne warunki klima­
tyczne. W tym celu opracowano pro­
jekt komory klimatyzacyjnej, któ­
rej realizacja stała się możliwa dzię­
ki aparaturze do przyprawiania po­
wietrza, wynalezionej przez Fana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Uda­
ło się uzyskać potrzebne na ten 
cer fundusze, jednak budowa komo­
ry, która mimo dużych rozmiarów 
jest przyrządem niezwykle precy­
zyjnym, przeciąga się już trzeci rok. 
Do działu tego należy również o- 
świetlenie; w dziedzinie tej, poza 
wielu badaniami terenowymi, opra­
cowano w ramach Muzeum Państwo- 
wej Szkoły Higieny, muzeum oświe­
tleniowe, przedstawiające przykła­

dowo zasady oświetlenia wnętrz ze 
szczególnym uwzględnieniem zakła­
dów pracy.

Dział trzeci stanowią badania nad 
pyłem. Wprowadzenie ubezpieczenia 
przeciwko pylicy w niektórych pań­
stwach wykazało, jak poważne stra­
ty  finansowe i w materiale ludzkim 
wywołuje pylica. Niestety, zagadnie­
nie należy do mało zbadanych. Po­
wodem tego są przede wszystkim 
trudności metodyczne w badaniu za­
pylenia powietrza. Pył jest tak roz­
powszechniony w przyrodzie, że w 
celu jego zbadania należy stworzyć 
medium pozbawione pyłu. Czyste na- 
pozór szkiełko zawiera miliony pył­
ków, specjalnie czyszczone — kilka­
set. Udało się nam niedawno uzyskać 
szkiełko podstawowe, naprawdę po­
zbawione pyłu, dzięki zastosowaniu 
specjalnej metodyki oczyszczania 
szkiełek, używanej przy badaniu kol- 
loidów.

Drugim zagadnieniem natury me­
todycznej jest sprawa wielkości pył­
ków. Zależnie od rozmiaru cząste­
czek, pył wywiera różne działania fi­
zjologiczne: duże pyłki drażnią gór­
ne drogi oddechowe, małe dostają się

F r a g m e n t  -praco­
w n i  t o k s y k o lo g i ­
c z n e j .  A p a r a tu r a  
d o  o z n a c z , t l e n ­
k u  w ę g la  w  p o ­
w ie t r z u  i  p a r  w ę ­
g lo w o d o r ó w

( fo t .  P A T )

K o m o r a  k l im a ty z a ­
c y jn a .  W id o k  z e w n ę ­
t r z n y  ( fo t .  P A T )

A p a r a t  H a ld a n e ’a  d o  
a n a liz y  p o w ie t r z a  n a  
z a w a r to ś ć  t l e n u  i d w u ­
t l e n k u  w ę g la

( fo t .  P A T )

do płuc. Nie wystarczy więc zbadać 
liczbę pyłków, ale trzeba także o- 
kreślić ich wielkość i skład procen­
towy, a często także i skład chemi­
czny, od tego bowiem zależy jego 
działanie na organizm ludzki.

Opracowaniu tych zagadnień me­
todycznych była poświęcona więk­
sza część prac. Poza tym  przeprowa­
dzono wiele badań terenowych nad 
zapyleniem różnych warsztatów pra­
cy; zapoczątkowane zostały równo­
cześnie badania nad maskami prze­
ciwpyłowymi.

Na dział czwarty składają się za­
gadnienia społeczno-higieniczne. Na­
leży do nich sprawa organizacji służ­
by zdrowia w przemyśle, pierwszej 
pomocy, odżywiania ludności robot­
niczej, sportu robotniczego, ochrony 
kobiet itp. W dziedzinie tej przepro­
wadzono dotychczas szereg badań 
ankietowych (jadłodajnie fabryczne, 
odżywianie bezrobotnych, badania 
stanu fizycznego sportowców).

Dużo czasu zajmują prace peda­
gogiczne w Szkole, którymi obciążo­
ny jest przeważnie Kierownik Od­
działu (szkolenie lekarzy powiato­
wych, kursy dla inspektorów pracy, 
medyków, ratowników i pielęgnia­
rek fabrycznych). Poza tym Oddział 
bierze udział w pracy pedagogicznej 
i propagandowej, prowadzonej sa­
modzielnie, bądź też wspólnie z in­
nymi instytucjami (ISS, ZUS, PKC, 
Szkoła pielęgniarek).

S p e k to g r a f  d o  a n a liz y  
w id m o w e j  ( fo t .  P A T )

W n ę t r z e  k o m o r y  k l i ­
m a ty z a c y j n e j .  
Na'mś c ia n ie  a p a r a tu r a  
s te r u ją c a  i  r e g u la to r y  
a u to m a ty c z n e  d o  s ta ­
b i l i z a c j i  t e m p e r a t u r y  
i w i lg o tn o ś c i  w e ­
w n ą t r z  k o m o r y .  N a  
p o d ło d z e  — e g z o m e tr  
r o w e r o w y  d o  p o m ia ­
r ó w  w y s i ł k u  l u d z k i e ­
go  ( fo t .  P A T )



B ezp ieczeństw o p ra c y  rów n ow ażn e  
z zagadnieniam i produkcji

Dr Z. Mano w nr da

Na konferencji d yrek to ró w  fa b ryk  jed n e j z  gałęzi p rzem ysłu  p. dr Z. M anow arda, st. lekarz P ań stw ow ych  
Z akładów  In żyn ierii w yg ło s ił re fera t o b ezp ieczeń stw ie  i h igienie pracy; re fera t ten , ze  w zg lędu  na jego  za ­

sadn iczy  ch arakter, po d a jem y  w  całości

Panow ie, jako dyrektorzy zakładów przem ysłowych 
zdajecie sobie doskonale spraw ę z ważności u trzym ania 
w należytym  stanie urządzeń technicznych fabryki. K aż­
dy silnik czynny w  fabryce dostosowany jest pod wzglę­
dem  mocy i rodzaju  do pracy, jak ą  m a wykonywać, 
w ciągu której otacza się go stale fachow ą i troskliw ą 
opieką.

Nieodpowiednie w łączenie silnika, czy też nieodpo- 
. Wiednie obciążenie — a nie daj Boże, przeciążenie — po­

czytyw ane jest za zbrodnię, k tórej spraw ców  pociąga się 
i do surow ej odpowiedzialności.

W razie częściowego zużycia, silnik nie idzie jeszcze 
na szmelc. Zdrowe jego elem enty, zdatne do użytku, w y­
korzystuje się w  dalszym  ciągu i dopiero wówczas, gdy 
są całkowicie zużyte, przeznacza się je  bezpow rotnie na 
usunięcie.

Jakże inaczej przedstaw ia się spraw a z tym  najcen­
niejszym  m otorem  — nie tylko w  przem yśle, ale w  P ań ­
stw ie i społeczeństwie — jak im  jest człowiek.

Dużo już bezsprzecznie zrobiono dla człowieka pracy, 
a jednak  jeszcze bardzo m ało w  porów naniu z tym , co 
zostało dokonane w  k ie runku  opieki nad  m echanizm am i 
m artw ym i.

W fachowej lite ra tu rze  współczesnej, jak  np. ostatnio 
w artyku le  W. Adam ieckiego pt. „U św iadam ianie robot­
ników  w  zagadnieniach bezpieczeństw a i higieny p racy” 
(„Przegląd Bezpieczeństwa P racy ” Nr. 5 z r. b.) spoty­
ka się często tw ierdzenie, że bezpieczeństwo i higiena 
pracy, tzn. racjonalna gospodarka czynnikiem  ludzkim  
w  produkcji, n ie znajdu je dotychczas odpowiedniego 
zrozum ienia nie tylko u  szerokich mas, ale przede wszy­
stk im  u kierow ników , inżynierów , techników  itd.

Tw ierdzenie p. Adam ieckiego jest niew ątpliw ie słusz­
ne, albowiem  istotnie zainteresow anie tą  spraw ą jest 
jeszcze u  nas słabe; w praw dzie tu  i ówdzie pow stają 
poczynania jednostek, tu  i ówdzie w idać dobre chęci 
W przeciw staw ieniu do rażących zaniedbań — lecz 
wszystko to jest jeszcze bardzo mało.

Nie godzę się jednak  z poglądam i p. Adamieckiego, że 
b rak  jest konkretnych  danych, k tó re  by przekonały P a ­
nów, jako dyrektorów  zakładów  przem ysłowych, o ko­
nieczności staw iania bezpieczeństw a i higieny pracy  na 
pierw szym  planie zagadnień, zw iązanych z pracą p rze­
mysłową.

Przecież już przed stu la ty  prusk ie m inisterstw o w oj­
ny stw ierdziło niezbicie, że z okręgów przem ysłow ych 
w pływ a znikomo m ały  tylko procent rek ru ta , i to re ­
k ru ta  pod każdym  względem gorszego niż z innych 
okręgów.

I oto w  łonie tegoż m in isterstw a pow staje inicjatyw a 
zapoczątkow ania akcji bezpieczeństwa i higieny pracy — 
w oparciu  o przesłanki podyktow ane potrzebam i arm ii.

To samo, co mogli panow ie zaobserwować w  cżasie 
swej służby wojskow ej, stw ierdzam y codziennie, m y, le ­

karze fabryczni, przez k tórych ręce stale przechodzą rze­
sze now oprzyjm ow anych pracowników.

Szybko zużyte m otory ludzkie, że tak  powiem  szmelc 
ludzki — nie może iść na śm ietnik. Obciąża on całe spo­
łeczeństwo, a w  szczególności was, Panow ie, jako przed­
staw icieli przem ysłu. Obciąża W as podwójnie; m oraln ie  
i finansow o.

Gdy z przem ysłu odchodzi człowiek, z przedwcześnie 
zrujnow anym  zdrowiem, bądź też okaleczony z powodu 
zaniedbań, spraw a nie kończy się na przekazaniu go 
Zakładow i Ubezpieczeń Społecznych.

Fundusz w ypadkow y Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych opiera swe istn ienie na podstaw ie art. 221 U stawy 
o Ubezpieczeniu Społecznym, z którego treści w ynika, 
że pobierane za ubezpieczenie składki usta la  się na pod­
staw ie wysokości św iadczeń za w ypadki, k tóre zaszły 
w okresie z przed la t trzech; za w ypadki, k tó re  dzisiaj 
u  Panów  się zdarzą, bądź też za choroby zawodowe, k tó ­
rym  Panow ie n ie zapobiegniecie, będziecie m usieli za­
płacić W  przyszłości.

Z akład  Ubezpieczeń Społecznych usta la  sk ładki za 
ubezpieczenie od w ypadków  i chorób zawodowych 
w  sposób następujący: sum a składek rów na się sumie 
św iadczeń plus koszty adm inistracji. Część składek 
przeznaczoną n a  koszty adm inistracy jne pochłania ad ­
m inistracja , część św iadczeniowa składek je st przecież 
w łasnością rencistów  i poszkodowanych, na cele więc 
pro filak tyk i w ypadkow ej Zakład  Ubezpieczeń Społecz­
nych funduszam i tym i dysponować nie może.

Cała więc profilaktyka, wszelkie poczynania w  celu 
zm niejszenia w ypadkow ości spoczywają w  rękach  P a ­
nów, a  w szelkie niedociągnięcia w  te j dziedzinie —  p rę ­
dzej, czy później — odbiją się na wysokości składek, 
k tóre Panow ie będziecie m ieli do zapłacenia.

Nie koniec n a  tym . W ypadki i  choroby zawodowe w 
przem yśle, poza tą  oczywistą stratą , o k tó rej w spom nia­
łem  wyżej, w ykazują cały szereg dalszych, nie zawsze 
uchw ytnych i nie przez wszystkich uw zględnianych 
strat.

W ady organizacji pracy, b rak  odpowiedniego poucze­
nia, czy uśw iadom ienia pracow nika, nieodpow iedni p ra ­
cownik na niew łaściw ym  m iejscu, złe w arunk i pracy, 
W  jak ich  robotnik  się znajdu je — oto główne przyczyny 
wypadków .

W ypadki losowe lub w yw ołane przez siły wyższe s ta ­
now ią stosunkowo bardzo m ały  procent ogółu w ypadków  
przy pracy.

Zadaniem  więc Panów  jest fab rykę zbudować, m aszy­
ny  zabezpieczyć, pracę zorganizować i dobrać załogę 
W  ten  sposób, aby w ypadki i choroby zawodowe ogra­
niczyły się rzeczywiście ty lko do w ypadków  tak  zwanych 
losowych, bądź też do w ypadków  w yw ołanych przez siły 
wyższe.

Przypuszczam , że Panom , jako fachowcam  i znaw ­
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com pracy w przem yśle nie potrzebuję dowodzić, jak  po­
ważne stra ty  w yw ołuje w fabryce każdy w ypadek przy 
pracy, a więc stra ty  w m ateriale, urządzeniach, czasie itd.

P ragnąc tem u przeciwdziałać, m usim y stworzyć w 
każdej fabryce i w  każdym  jej oddziale służbę bezp ie­
czeń stw a  i h ig ieny pracy , k tó ra  by, zajm ując się w yłącz­
nie om aw ianym i zagadnieniam i, sta ła  się in teg ralną czę­
ścią fab ryk i i życia fabrycznego. Dążenia i poczynania 
tej służby m uszą wejść w  krew  rów nie dobrze k ierow ­
nikow i i dyrektorow i fabryki, jak  też najniższem u jej 
funkcjonariuszow i i robotnikow i; k rew  ta  stale krążyć 
m usi i stale m usi być odświeżana now ym i ideam i i no­
w ym i zdobyczami z om awianej dziedziny, a żywić ją  
m ają  i wzm acniać fachowcy — specjaliści, którzy w y­
łącznie tem u zagadnieniu się poświęcają: lekarz fabrycz­
ny i inżynier bezpieczeństwa pracy w  zgodnej w spół­
pracy dla dobra społeczeństwa, dobra przem ysłu i ro ­
botnika.

W m yśl wyżej przytoczonych poglądów powierzono mi 
w  kw ietn iu  roku ubiegłego organizację akcji bezpie­
czeństwa i h igieny pracy  w  Państw ow ych Zakładach In ­
żynierii.

O rganizację tę, dającą duże w szechstronne korzyści 
przedstaw iłem  w  referacie  na I M iędzynarodowym  
Zjeździe Bezpieczeństwa P racy  w  A m sterdam ie dnia 26 
kw ietn ia rb.

Opis szczegółowy organizacji tej znajdą Panow ie w  re ­
feracie m oim  w  num erze 6 „P rzeglądu Bezpieczeństwa 
P racy”.

W najogólniejszych zarysach organizacja służby bez­
pieczeństw a pracy w  Państw ow ych Zakładach Inżynie­
rii przedstaw ia się następująco; kierow nictw o zagad­
nień bezpieczeństw a i higieny pracy objął w  koncernie 
dyrektor, jako przewodniczący kom isji bezpieczeństwa 
i higieny pracy, tj. kom órki cen tralnej, opartej o s ta r­
szego lekarza fabrycznego, jako k ierow nika akcji, i re ­
feren ta  jego dla spraw  technicznych, inżyniera — znaw ­
cy niebezpieczeństw .

Na w spółpracy więc lekarza fabrycznego i inżyniera 
op iera ją się w szelkie poczynania kom isji bezpieczeństw a 
i higieny pracy, k tó ra  pod przew odnictw em  dyrek tora 
koncernu załatw ia spraw y n a tu ry  najogólniejszej, n a ­
daje k ierunek  pracom  kół bezpieczeństw a w  poszczegól­
nych fabrykach, prace ich koordynuje, a  poczynania le ­
galizuje.

W skład K om isji Bezpieczeństwa wchodzą; poza dy­
rek to rem  jako przewodniczącym  i jego sztabem  sk łada­
jącym  się z szefa w ydziału ogólnego — jako jego za­
stępcy, starszego lekarza fabrycznego — jako kierow ni­
ka akcji i inżyniera — jako głównego referen ta  tech­
nicznego, szefowie adm inistracji — jako przew odniczą­
cy kół bezpieczeństw a poszczególnych fabryk, wreszcie 
inżynierow ie bezpieczeństw a pracy  poszczególnych fa ­
bryk.

K oła bezpieczeństwa i higieny pracy w  fabrykach, 
k ierow ane przez szefów adm inistracji, jako przew odni­
czących — rozw iązują zagadnienia z om awianej dzie­
dziny w  oparciu o w nioski lekarzy fabrycznych, jako 
kierow ników  akcji bezpieczeństwa i higieny pracy oraz 
inżynierów  bezpieczeństwa pracy, k tórzy wspólnie za­
gadnienia opracow ują i przewodniczącym  kół referu ją.

Ponadto w  skład kół w chodzą kierow nicy poszczegól­
nych działów  produkcji, jako pozostający w  bezpośred­

nim  kontakcie z odcinkam i pracy, wreszcie delegaci ro ­
botników.

W szelkie zagadnienia z dziedziny bezpieczeństw a i h i­
gieny pracy —■ jak  już wyżej w spom niano — opracow a­
ne są i referow ane przez lekarzy fabrycznych, jako 
znawców ludzkiego m otoru, przy ścisłej w spółpracy z in ­
żynieram i, znaw cam i te renu  pracy i technicznego roz­
w iązania zagadnień.

Nie łudzim y się zupełnie, że daleko nam  jeszcze do 
wyszkolonych i spraw nie pracujących lekarzy i inżynie­
rów  bezpieczeństw a pracy; jak  wyżej zaznaczyłem, re ­
alizacja zagadnienia znajdu je się u  nas w  stanie począt­
kow ym  i w iele jeszcze czasu upłynie, zanim  lekarz n a ­
uczy się pracy, ręka w  rękę z inżynierem , a nie jeden 
inżynier przyzwyczai się do tego, że w w arsztacie p ra ­
cy rów nie w ażnym  je st lekarz, k tóry  m a z nim  w spół­
pracować, a w  w ielu w ypadkach i decydować.

W ysiłki poświęcone akcji bezpieczeństwa i higieny 
pracy w  Państw ow ych Zakładach Inżynierii nie poszły 
na m arne — o w ynikach powiedzieć mogą pp. inżynie­
rowie, kierow nicy produkcji, a przede w szystkim  ro ­
botnicy. Źródła i przyczyny chorób zawodowych zostały 
zlokalizowane, ustalono m etody ich zwalczania, m aszy­
ny  i urządzenia zostały w  większości zabezpieczone, d ro ­
gi transportow e i kom unikacyjne uregulow ano, zagad­
n ienia troski o robotnika w  w arsztacie i w jego życiu 
poza warsztatem i — u ję te  zostały w  ram y organizacyjne, 
k tó re  stopniowo, w  m iarę możliwości finansowych, bę­
dą realizow ane.

Zrobiono duży krok  naprzód w  uspraw nien iu  organi­
zacji pracy; częstotliwość w ypadków  przy pracy w yka­
zuje sta łą  tendencję zniżkową.

N adm ieniam , że k ierunek  tej akcji, określony przeze 
m nie hasłem : „frontem  do człow ieka”, zaznacza się rów ­
nież w  całym  szeregu państw , a w  szczególności w 
Niemczech i we Włoszech.

Widoczne i rea lne  korzyści osiągnięte przez zorgani­
zowanie służby bezpieczeństwa pracy zawdzięczamy rów ­
nież pomocy Zakładu Ubezpieczęń Społecznych (W ydział 
Taryfow y), k tó ry  stale służył nam  rad ą  i pomocą, a  z 
chw ilą stw ierdzenia pozytyw nych w yników  pracy udzie­
la ł nam  subw encyj oraz przyznaw ał zniżki składek 
ubezpieczeniowych; np. w  roku  bieżącym  Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych, przez swoje organy kontrolne 
stw ierdził w  naszych zakładach znaczną popraw ę i p rzy­
znał obniżkę składek ubezpieczeniowych przez zalicze­
nie naszych zakładów  do najniższych klas niebezpie­
czeństwa; wysokość zaś obniżki w  roku  bieżącym  w yraża 
się cyfrą 50.000 zł.

Nie m ałą pomoc okazuje nam  rów nież In sty tu t Spraw  
Społecznych, którego kierow nictw o i pracow nicy do­
starczają nam  cennego m ateria łu  pomocniczego w raz 
z rzeczowymi w skazów kam i; przede w szystkim  zaś du ­
żą korzyść m am y z jedynego w  swoim rodzaju  w  Polsce 
„Przeglądu Bezpieczeństwa P racy ”, m iesięcznika w yda­
w anego przez In sty tu t S praw  Społecznych.

W przekonaniu, że wszyscy Panow ie doceniają i rozu­
m ieją ważność akcji bezpieczeństw a i higieny pracy, nie 
mogli jednak  —‘ ze w zględu na przeciążenie p racą  — 
zająć się tym  zagadnieniem  tak  intensyw nie, jakby  tego 
w ym agało dobro naszego przem ysłu i społeczeństwa, 
a zarazem  dobro naszego P aństw a — w yrażam  nadzieję, 
że w przyszłości zagadnienie to uznają  Panow ie za rów ­
nie ważne, jak  każde inne zagadnienie produkcji.
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Rys. 1 i 2

Porządek to bezpieczeństwo
Aby narzędzia utrzym ać przy w ar­

sztacie w  porządku i m ieć je  ciągle 
pod ręką, można sam em u sporządzić 
z brezen tu  gniazda, w  których  każde 
narzędzie będzie m ieć wyznaczone 
m iejsce (rys. 1 i 2).

P opular M echanics, m aj 1937

Rys. 3

Ochrona włazu
Zam iast zagrody osłaniającej o- 

tw arty  właz, zaczęto stosować w  
A m eryce sprężynę, k tóra, jak  w idać 
na rys. 3 w yskakuje z chw ilą odkrę­
cenia pokrywy. Na sprężynie może 
być przyczepiona chorągiew ka. N a­
pięcie sprężyny jest takie, że można 
ją  ła tw o wcisnąć, gdy robotnik  m a 
się przedostać do środka.

N at. Saf. N ew s, sierp. 1937

Płytkowe urządzenie 
(chwytaki) ochronne przy 
obrabiarkach do drzewa

Nr. 32 „R eichsarbeitb la tt” (nr. 11 
„A rbeitsschutz” ) z dn. 15 listopada 
1936 r. zaw iera arty k u ł p. t. „Zabez­
pieczenie przed uderzeniem  w stecz­
nym  drzew a przy w ielotarczowych 
piłach cy rku larnych”, którego w y­
wody o przyczynach i skutkach w ste­
cznych uderzeń drzewa, obrabianego 
na wielotarczowej pile cyrkularnej, 
posiadają w ielkie znaczenie dla o- 
chrony przed w ypadkam i. P o tw ier­
dzają one rów nież podane poniżej 
doświadczenia oraz znaczenie p ra k ­
tyczne jeszcze dalej idących u rzą­
dzeń ochronnych.

W dziale obróbki drzew a w arszta­
tów  kolejow ych w  L ipsku znajdow a­
ły się dw ie w ielotarczow e piły  cy r­
ku la rne o dolnych wałach, służące 
do rżnięcia listew  i cienkich dese­
czek drew nianych o grubości od 5 
mm. wzwyż. Na m aszynach tych ob­
rab ia  się sta le w iększe partie  jedno­
stronnie ociosanych desek o jedna­
kow ej długości. Obie m aszyny są za­
opatrzone w  zabezpieczenie p ły tko­
we, zajm ujące całą szerokość stołu. 
O brabiane deski p rzykłada się celo­
wo z jednej strony, przez co zapew ­
nia się dobre prow adzenie ich. Rozci­
nanie w prow adzonych desek bez p ro­
w adzenia zdaje się być niebezpieczne, 
ponieważ deska może się łatw o p rze­
sunąć, przy czym tw orzą się po obu 
stronach większe otw ory dla k raw ę­
dzi. Pom im o tego urządzenia ochron­
nego z p ły tek  w ydarzyły się krótko 
po sobie dw a ciężkie w ypadki w sku­
tek  odrzucenia drzazg drzewnych, 
pom ijając już to, że drzazgi tak ie  w ie­
lokrotnie p rze la tu ją  obok w k łada ją­
cego, wobec czego postarano się o 
niezaw odną ochronę w kładającego. 
Zaobserwowano przy tym  dokładnie 
przebieg uderzenia wstecznego, k tó ­
ry  pokryw a się z wyw odam i n a  str. 
I II  277 wspom nianego n a  w stępie 
artykułu . W ywody te  powtórzym y 
tu ta j pokrótce:

,,Celem uła tw ien ia podsuw u, ty l­
ne w alce podsuwowe są przeważnie 
nadm iern ie napięte . S kutkiem  tego, 
odcięte cienkie listew ki lub deseczki 
przesuw ają się między ty lne w al-

W 5- 4

ce podsuwowe. Po pocięciu deski 
aż do końca n a  szereg listewek, koń ­
ce odciętych listew ek, deseczek lid. 
lub odpadające obrzynki zostają za­
ciśnięte między tarczam i piłowymi, 
porw ane przy  tym  do góry, odła­
m ane lub  w położeniu ukośnym  od­
cięte przez zęby tarcz. Zaciśnięte w 
ten  sposób między tarczam i drzazgi 
drzew ne zostają odpowiednio do 
k ie runku  obrotu tarcz odrzucone z 
w ielką siłą ku  stronie wejściowej 
m aszyny. To samo jednak  m a rów ­
nież miejsce, gdy w skutek podłuż­
nych pęknięć od deski od łupują się 
drzazgi lub gdy w skutek sęków od- 
łam u ją  się końce listew ek przed u - 
chw yceniem  ich przez ty lny  w alec 
podsuw ow y”.

Tego rodzaju  odrzuty wsteczne są 
bardzo częste i nigdy nie można ich 
przewidzieć. Drzazga taka, po od­
łam aniu  się lub uw olnieniu, uderza 
jak  pocisk o swobodnie wiszące
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Rys. 10

pły tk i i przeciska się przez wąskie 
odstępy m iędzy tym i płytkam i. 
Szczególnie niebezpieczne są nieco 
szersze odstępy między p ły tkam i po 
nie ociosanej stronie desek,. Pomimo 
ochrony, odrzucone drzazgi tw orzą 
stałe niebezpieczeństwo dla w kłada­
jącego, pow odując stale lżejsze lub 
cięższe obrażenia. Zdarzyło się, że 
odrzucona drzazga w biła się w  odle­
głości 3 m  w  deskę na głębokość 
1,5 mm. Poniew aż zatem  spowodo­
w ane przez ty lne walce podsuwowe 
przesunięcie w ąskich listew ek nigdy 
nie daje się usunąć przy  tego rodza­

j u  maszynach, przeto dokonano li­
cznych prób w strzym ania przeciska­
nia się drzazg między p ły tkam i lub 
zm uszenia ich do obrania innego 
to ru  lotu. Zadanie to zostało roz­
w iązane w  następujący sposób: p ły t­
ki o szerokości 25 mm  zastąpiono 
p ły tkam i o szerokości 10 m m  i za­
gięto je  tak, aby zmienić k ierunek

lotu drzazg (rys. 5), zm niejszając 
w ten sposób odstępy między p ły t­
kam i po stronie nad latu jących  od­
padków . Poniew aż jednak  zm iana 
tak a  również nie w ystarczała i drzaz­
gi ciągle jeszcze przeciskały się m ię­
dzy stykającym i się kraw ędziam i 
płytek, obłożono je  jeszcze blaszkam i
0 grubości 1 mm, pokryw ającym i 
połowę sąsiednich płytek. W skutek 
zakrycia odstępów m iędzy pły tkam i
1 specjalnego ukształtow ania samych 
płytek, odrzucone drzazgi drzewne 
zostają bez reszty zatrzym ane, a tym  
sam ym  zostaje rów nież ograniczo­
na możność w ypadku. Zm ieniona o- 
chrona pły tkow a w edług rys. 4 
p racuje już od dwóch la t z n a jlep ­
szym skutkiem .

A rbeitssch u tz  Nr. 5, 1936, str. 140

Bezpieczne skręcanie 
końców drutu

Skręcanie dru tu , tak  powszechnie 
stosowane nie tylko w  pracy w ar­
sztatowej, lecz i przy m anipulow aniu 
w  składach skrzyniam i z tow arem , 
może być przyczyną poważnych oka­
leczeń, pociągając za sobą jeszcze 
przykrzejsze konsekwencje. Na ta b li­

cy 10 zobrazowano u góry niebez­
pieczne skręcanie drutu , u dołu zaś 
sposób, jak i uw ażać należy za n a j­
bardziej wskazany. Więc na przy­
kład, zam iast pozostaw ienia pom ię­
dzy końcam i d ru tu  rozw artego kąta, 
należy je  zagiąć obcążkami, jak  
w skazano niżej; zam iast obcięcia z 
pozostaw ieniem  ostrej kraw ędzi, za­
giąć splotem ; podobnie uczynić, gdy 
m a się przyklepać skręcony d ru t do 
płaskiej powierzchni, np. do skrzyni.

N ational S a fe ty  N ew s , sierp . 1937
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Rys. 7

Przenośne zagrody tymczasowe
Przy robotach ziemny1'h i budow lanych, re ­

m ontach i m ontażach V°r Ostaje często potrzeba 
ogrodzenia m iejsc nieb^Piecznych. Rysunki 6, 
7, 8 i 9 obrazują 4 ty p y /  Z nośnych  zagród uży­
w anych n a  te ren ie  s to l i /  przez Gazownię Miej 
ską i W ydział K analizacj1 1 Wodociągów. Możemy 
wzorować się na modeW (/y k o n a n y m  całkowicie 
z drzew a (rys. 6), z w y i /  leih  ku tych  k lam er że­
laznych do p rz e w le k a ć / Poręczy, bądź też na 
m odelu w ykonanym  z dP,eWa i w spartym  na ła ­
pach żeliwnych (rys. /  * /dź  to  n a  m odelu ze 
słupkam i kutym i żelazf/hii (rys. 8), bądź też 
wreszcie na m odelu z gazowych w  połącze­
n iu  z odpowiednim i z Czarni gw intow anym i 
(rys. 9).

T. S.

Rys. 11

Przy podnoszeniu arkuszy 
blachy posługiwać się nożem

P rzy podnoszeniu ze stosu arkuszy 
blachy palcam i, ła tw o narazić się na 
skaleczenie, a dalej i o infekcję. Aby 
tem u zapobiec, zalecono w  A m eryce 
stosowanie nożyków do podw ażania 
arkuszy. Po podw ażeniu arkusz moż­
na chwycić swobodnie palcam i. N a­
rzędzie, jak  widzimy, bardzo proste 
i n ie kosztowne (rys. 11).

N ational S a fe ty  N ew s, sierp . 1937
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Z W ystaw y  
P a r y s k i e |

E. Rafalshi

W iele  okoliczności z ło ży ło  się na s tw o rzen ie  dokoła  W y s ta w y  P a rysk ie j 
a tm o sfery  n iep rzych y ln e j. S tw ie rd z ić  jed n a k  n a leży , iż  obok w ie lu  słu sznych  
u w ag  k ry ty c zn y c h , ja k ie  siłą  rzec zy  m u si w y w o ła ć  każda  im p reza  o ta k  sze ­
ro k ie j ska li, podnoszone są  za r zu ty  ca łk iem  n ieuzasadnione. M ięd zy  in n ym i  
z  lubością  w yc ią g n ię to  z  lam usa  opin ię w yp o w ied zia n ą  w  r. 1855 p rze z  w ie l­
k iego m yś lic ie la  francuskiego , E rnesta  R enan, k tó ry  za rzu c ił organ izatorom  
o d b y w a ją c e j się pod ó w cza s w y s ta w y , iż  da li św ia d ec tw o  braku  m y ś li p r ze ­
w o d n ie j, g łębszego  p o d k ła d u  ideow ego , tw o rzą c  za m ia st w ie lk ie j r e w ii po ­
czyn ań  lu dzk ich , k u ltu ry  i c y w iliza c ji  —  zw y c za jn y  bazar. N ie naszą je s t  
rzeczą  w szc zyn a ć  d y sk u s ję  na ten  tem a t. Jedno w sza k że  w y p a d a  p o w ied zieć , 
iż  o rgan iza to rzy  tegoroczn ej w y s ta w y , rzu ca jąc  hasło: sz tu k a  i tech n ika  
w  życ iu  w sp ó łc ze sn ym  — hasło, b yć  m oże , n ie z b y t jasno sform u łow an e, o ile  
chodzi o w y ty c zn e  ogólne d la  w y s ta w c ó w , p rzy s to so w a li się do tego  hasła  
pod  w zg lę d e m  u rządzen ia  w y s ta w y , je j  rozp lan ow an ia , p rzed sta w ien ia  p e w ­
n ych  d zia łów  i s to isk  — sło w em , pod  w zg lęd em  w yg lą d u  ogólnego, godnego  
szczerego  p odziw u . Tą stron ą  w y s ta w y  za jm ie m y  się na p rzy k ła d z ie  jedn ego  
z  n a jc iek a w szych  pa w ilo n ó w , pośw ięconego  s łu żb ie  spo łeczn ej, p o przedza jąc  
sp raw ozdan ie  o n im  n o ta tk ą  o sto isk u  b lisk ie j nam  in s ty tu c ji — M uzeum  
T ech n ik i i  P rzem ysłu , k tó re  p o d ję ło  się opracow an ia  w  paw ilon ie  po lsk im  
dzia łu  p rzem ysło w o -tećh n iczn eg o , da jąc p rz y k ła d  doskonałego p rze d s ta w ie ­
nia do k u m en ta c ji o ta k  don iosłym  znaczen iu  p ro p a g a n d o w o -d yd a k tyczn ym .

MUZEUM TECHNIKI I PRZEMY­
SŁU, podejm ując zorganizow anie 
w łasnego stoiska w  ram ach  Paw ilonu 
Polskiego, postaw iło sobie za zadanie:
a) pogłębić treść  ogólnego pokazu, 
m ającego przedstaw ić w  głównej 
swej osnowie twórczość artystyczną 
naszego narodu, przez zilustrow anie 
p a ru  zagadnień zw iązanych z rozw o­
jem  polskiej technik i i przem ysłu, b) 
skorzystać z has ła  rzuconego przez 
K om itet W ystaw y P a ry sk ie j: sz tuka i 
techn ika w e współczesnym  życiu n a ­
rodów  — aby zadokum entow ać pew ­
ne studium , obrazujące nowoczesne 
m etody ilustrow an ia  zagadnień zw ią­
zanych z popularyzacją techniki, 
przez uw zględnienie w  m ożliw ie n a j­
w iększym  stopniu  zasad sz tuki sto­
sow anej.

W om aw ianym  stoisku uw zględnio­
no poza ty m  następu jące  tezy: (1) 
w szelki publiczny pokaz pow inien 
dążyć w  zasadzie do m ożliwego ogra­
n iczania rozm iarów  pod w zględem  
zajm ow anego m iejsca; (2) n a  p ie rw ­
szym  p lan ie  m uzeologia techniczna 
m usi staw iać dydaktykę, aby całość 
zagadnienia by ła zrozum iała d la  n a j­
szerszego ogółu zw iedzających; (3) 
zawsze należy dążyć do uw zględnie­
n ia  w  tak ich  pokazach podejścia h i­
storycznego, i w reszcie — (4) trzeba 
za w szelką cenę przestrzegać, aby 
całość pokazu by ła  w artościow a pod 
względem  w izualnym  i daw ała w i­
dzowi m ożliw ie ja k  najw iększe zado­
w olenie artystyczne.

P rzy  w yborze tem atów , M uzeum 
kierow ało  się m yślą w ykazania, w 
pierw szym  rzędzie m łodem u pokole­
n iu  naszych przyjació ł francuskich, 
że Polska m ia ła  pow ażny udział w 
dorobku cyw ilizacji w  w iekach u -  
biegłych, przy  czym chodziło rów nież
0 podkreślenie na konkretnym  przy­
kładzie, że działalność ta  rozw ija się
1 nadal.

Ze w zględu n a  bardzo ograniczone 
m iejsce, w yznaczone przez G enera l­

ny K om isariat P aw ilonu  Polskiego 
(14 m tr. bieżących ściany), M uzeum  
zdołało zatrzym ać się jedynie na 
dw óch przem ysłach surow cow ych, 
posiadających sw ą dalszą historię , tj. 
n a  żelazie i nafcie, oraz' n a  jednym  
z przem ysłów  całkow icie nowoczes­
nych, jak im  jest p rodukcja  syn te­
tycznych zw iązków  azotowych. Do­
datkowo, w  jeszcze w iększym  skró­
cie, został dany  rzu t oka n a  polski 
przem ysł w ęglow y i solny.

W celu up lastycznien ia ilu stracji 
poszczególnych grup, M uzeum  stara ło  
się łączyć tab lice plastyczne, zaw ie­
ra jące  syntezę zagadnienia —  z dio­
ram am i, w prow adzając m in im alną 
ilość eksponatów , aby n ie rozpraszać 
uw agi widzów.

Grupa I, obrazu jąca h isto rię  p rze­
m ysłu  żelaznego w  Polsce obejm uje: 
d ioram ę zabytkow ej w alcow ni w 
Sielpi W ielkiej założonej n a  początku 
X IX  stulecia, z podkreśleniem , że w  
tym  m iejscu  była zbudow ana przez 
znakom itego ko n stru k to ra  fra n cu ­
skiego F. G irarda  (przygarniętego w 
tym  czasie przez Rząd P olski) jego 
p ierw sza tu rb in a  w odna; n a  w ielkiej 
św ietlnej m apie p lastycznej Zagłębia

S t o i s k o  M u z e u m  T e c h n i k i  i  P r z e m y ś l u  
n a  w y s t a w i e  w  P a r y ż u

Staropolskiego w skazano m iejsca 
pierw szych w  Polsce dym arek  i m ło­
tów  wodnych, pierwszego wielkiego 
pieca na w ęgiel drzew ny i pierw szej 
odlew ni dział (ok. 1600 ro k u ); o 
w pływ ie hu tn ic tw a żelaza n a  um y- 
słowość narodu  polskiego pozw ala 
w nioskow ać drukow any w  r. 1602 
poem at W. Rożdzieńskiego „o ru ­
dach, hu tach  i kuźnicach”, którego 
odbitka fotograficzna została w kom ­
ponow ana do om aw ianej tablicy.

Grupa II, obrazu jąca h isto rię  p rze­
m ysłu  naftow ego w  Polsce — obej­
m uje: d ioram ę Zagłębia B orysław - 
skiego oraz tab licę plastyczną, przed­
staw iającą  rozwój stosow ania ropy 
naftow ej w  u jęciu  historycznym , z 
podkreśleniem  zasług Ignacego Ł u- 
kasiew icza, k tó ry  pierw szy w  r. 1852 
przedesty low ał beczkę ropy naftow ej 
i zastosow ał n aftę  do ośw ietlenia; 
dolna część tab licy  obejm uje św ietl­
ny przekrój geologiczny Zagłębia Bo- 
rysław skiego z w ykazaniem  głębo­
kości w iercenia szybów itp.

Grupa m ,  obrazu jąca przem ysł 
zw iązków azotow ych syntetycznych 
obejm uje: d ioram ę Moście z w ykaza­
niem  w  sposób dydaktyczny całego
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procesu wytwórczego, oraz podświe­
tloną tablicę poglądową, z przedsta­
wieniem  oryginalnych prac nauko­
wych i m iędzynarodowych zasług w 
tej dziedzinie p. P rezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej, prof. I. Mościc­
kiego, na tle  prac szeregu innych 
uczonych.

Tablica IV, obrazująca przem ysł 
węglowy — obejm uje: m apę Polski 
skom ponowaną z kaw ałków  węgla, z 
zaznaczeniem, że Polska eksploatuje 
68 kopalń, a  zasobność pokładów w y­
starczy na ok. 2.000 la t; w  dolnej czę­
ści tablicy znajdu je się postać górni­
ka podczas pracy, wyrzeźbiona w  w ę­
glu.

Tablica V, obrazująca przem ysł 
solny w  Polsce — obejm uje m apę 
skom ponowaną z kryształów  soli, z 
oznaczeniem bogactw  W ieliczki, po­
daniem  jej p rzekroju  itp; jako eks­
ponaty zostały uwzględnione —  b. 
cenna d rab inka z sam orodnym i 
kryształkam i soli, podśw ietlona lam ­
pą rtęciow ą oraz model tężni ciecho­
cińskich, k tóre należą do rzadkich 
zabytków  europejskich.

Liczne napisy w  języku fran cu ­
skim, jasne i dostępne dla w szyst­
kich, m ają  za zadanie pogłębić w ar­
tość całego stoiska, zorganizowanego 
przez M uzeum z w ielką starannością, 
um iłow aniem  i poczuciem odpowie­
dzialności, szczególnie ze w zględu na 
m iędzynarodow y charak te r pokazu. 

□ □ □
PAWILON „de la SOLIDARITE”..,

K tokolw iek go zwiedził, choćby za­
gadnienia społeczne były m u obo­
jętne, w yniósł w rażenie, iż paw ilon 
ten  w yjaśnia tak  dokładnie pro­
blem, jakiem u został poświęcony,

przy tym  w sposób tak  przejrzysty, 
jak  by F rancuzi powiedzieli „lum i- 
n eu x ” — i nie nużący, iż każdego 
zachęca do bliższego zapoznania się 
z przedm iotem . Zam ierzenia dydak- 
tyczno-propagandow e' zostały całko­
wicie osiągnięte.

Paw ilon ten  jest dziełem pow sta­
łym  dzięki w spólnem u wysiłkowi 
szeregu insty tucy j społecznych i 
zrzeszeń gospodarczych pod kierow ­
nictw em  kom itetu  wykonawczego z 
b. m in. Pracy, sen. J . V aladier jako 
przewodniczącym  oraz pp. M. M ar­
tin, dyr. ubezp. społecznych dept. 
Seine i Seine-et-O ise, M. Blocq z 
K onfederacji P racow ników  U m ysło­
wych i arch. R. M allet-S tevens oraz 
C. D uval w  charak terze doradcy or­
ganizacyjnego.

„Zadaniem  paw ilonu — ośw iad­
czył p. sen. V aladier w  jednym  z 
w ywiadów poprzedzających jego o- 
tw arcie — jest uprzytom nić w szy­
stk im  ludom, przybyw ającym  na 
W ystawę, że w  życiu współczesnym  
nie może być i nie będzie pracy, ra ­
dości i piękna, jeżeli m e nastąpi ze­
spolenie więzam i praw dziw ej soli­
darność^ k tó ra  się przyczyni do u- 
trw alen ia  na całym  świecie poko­
ju ”. Bliższym zadaniem  paw ilonu 
było zobrazow anie dorobku F rancji 
na polu społecznym.

Przejrzystość w  ujęciu tak  rozleg­
łego tem atu , doprow adzająca bez 
tru d u  do w ytw orzenia przekonyw u­
jącej syntezy — nasuw a mimowoli 
porów nanie z m etodam i, jak im i sto­
sunkowo niedaw no posługiwano się 
dla podobnych celów. P rzypom inają 
się m ianowicie wywody znakom ite­
go socjologa i ekonom isty francus­

kiego, K. G ide’a ze znanego jego 
dzieła pt. „Rozwój instytucyj spo­
łecznych X IX  stu lecia” na tem at w y­
staw  ekonom ii społecznej, organizo­
w anych przez nie m niej znakom itych 
Say’a lub L eP la y ’a, tw órców  wielkich 
doktryn, lecz gorszych realizatorów , 
skoro po trafili tylko u tknąć w chao­
sie definicyj i klasyfikacyj. S tw ier­
dza to o nich Gide, a oto co powiada, 
gdyby było m u dane organizować 
taką w ystawę: „Chcielibyśmy, aby 
pałac przeznaczony dla przyszłej 
w ystawy dzielił się na trzy  w ielkie 
nawy, odpow iadające trzem  głów­
nym  czynnikom  działalności społe­
cznej: w  izolowanej naw ie um ieścił­
bym  w szystkie form y wolnego sto­
w arzyszenia, dążące do w ydźw ignię- 
cia m asy robotniczej je j w łasnym i si­
łam i; w  jednej z równoległych gale- 
ryj w szystkie form y in terw encji 
Państw a, w  drugiej — w szystkie 
form y instytucyj patronalnych, po 
czym przeciąć by należało tę  po tró j­
ną naw ę tylom a przecznicam i, ile 
różnych celów obejm ować będzie 
klasyfikacja, k tó ra  wszakże mieć bę­
dzie na względzie stopień ich pokre­
w ieństwa tak, aby najbliższe i n a j-  
podobniejsze do siebie sąsiadow ały 
ze sobą...” Na tym  chyba możemy 
poprzestać, darow ując czcigodnemu 
G ide’owi dalsze podziały, „które by 
gmachowi nadaw ały  charak te r ra ­
czej katedry , niż pałacu”.

N asi współcześni operu ją  prostszy­
mi rozw iązaniam i, czego dowód dał 
M allet S tevens w paw ilonie „de la 
S olidarite”, nie tw orząc ani katedry , 
ani pałacu, lecz zato niezw ykle ory­
ginalny, celowo pom yślany gm ach 
wystawowy. P rzede w szystkim  roz-

J e d y n a  t a b l i c a  w  c a ł y m  
p a w i l o n i e  u j ę t a  p r z y  p o ­
m o c y  ś r o d k ó w  g r a f i k i  
w y k r e s o w e j .  P o ś w ię c o n a  
z o b r a z o w a n iu  o r g a n iz a c j i  
i  w s p ó ł d z i a ł a n i a  i n s t y t u ­
c y j  s p o ł e c z n y c h ,  u m i e s z ­
c z o n a  z o s t a ła  w  p r z e j ś c i u  
d o  d a l s z y c h  s a l ,  w  k t ó ­
r y c h  n a s t ę p u j e  r o z w i n i ę ­
c i e  c a ł o k s z t a ł t u  z a g a d n i e ­
n ia .  N a  u w a g ę  z a s ł u g u j e  
o r y g in a l n i e  p o m y ś la n a  
s y m b o l i k a  w g  p r o j e k t u  
D . L a l l i e r .
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pojęciem „solidarności”. W hallu 
również można zapoznać się z ob­
szerną literaturą przedmiotu, otrzy­
mać informacje, zaopatrzyć się w 
materiały.

Dowodem wielkiego obiektywiz­
mu, z jakim potraktowano temat — 
jest poświęcenie w dziale historycz­
nym, od którego rozpoczyna się pa­
wilon, zaszczytnego miejsca Kościo­
łowi w dziele wspomagania nędzy 
ludzkiej. Szereg wybitnych muzeal­
nych dzieł sztuki obrazuje czyny

św. Jeremiego (XVI w.) i Wincen­
tego a Paulo (XVII w.). W sali tej 
zgromadzono również cenne doku­
menty historyczne, odnoszące się do 
różnych fundacyj, jak szpitale, sie­
rocińce itp. instytucje dobroczynne, 
pierwowzory dzisiejszych instytucyj 
pomocy społecznej.

W następnej sali, odciętej dla spo­
tęgowania kontrastu z retrospekty­
wą symbolicznym panneau obrazują­
cym w ultra modernistycznym uję­
ciu ideę Solidarności — widzimy sto-

planowanie wnętrza w kształcie lite­
ry S zmusza zwiedzającego przez 
wprowadzenie ruchu jednokierun­
kowego do zapoznania się ze wszyst­
kimi kolejnymi fazami zagadnienia. 
Znamiennym jeszcze szczegółem 
rozplanowania budynku jest umie­
szczenie jego hallu reprezentacyjne­
go, będącego zazwyczaj przedsion­
kiem pawilonów — na końcu, u wyj­
ścia, aby zwiedzający mógł się w 
nim zatrzymać i w skupieniu zesta­
wić wrażenia, podziwiając ogromne 
panneaux symboliczne, obrazujące 
poszczególne zagadnienia objęte

S o lid a rn e  z e s p o le n ie  p o c z y ­
n a ń  s p o łe c z n y c h  z a p e w n ia  o- 
b y w a te lo w i o p a rc ie  od w ie k u  
n ie m o w lę c e g o  a ż  d o  s c h y ł k u  
ży c ia . T a b lic e  za w ie r a ją  ja k  
n a jm n ie j  c y fr ,  ty le  ty lk o ,  ile  
p o tr z e b a  d la  w y r a ż e n ia  s y n ­
te z y  r ó ż n o r o d n y c h  fo r m  o-  
p ie k i

P r z e d s ta w io n a  n a  ilu s tra c ji  
ta b lic a  p o ś w ię c o n a  p r a c y  je s t  
ś r o d k o w y m  s k r z y d łe m  t r y p ­
ty k u ,  k tó r e g o  b o k i  z a w ie r a ­
ją  s y n te ty c z n e  d a n e , d o ty ­
czą ce  p o s z c z e g ó ln y c h  z a g a ­
d n ie ń . O to  n p . t e k s t  o d n o ­
s z ą c y  s ię  do  o d s zk o d o w a n ia  
w y p a d k ó w  p r z y  p ra cy :  p r a ­
c o w n ic y  p r z e m y s ło w i ,  h a n ­
d lo w i, r o ln i i s łu ż b a  d o m o w a  
m a ją  p r a w o  d o  o d s z k o d o ­
w a n ia . P r z e c ię tn a  w y s o k o ś ć  
s k ła d k i  o b c ią ża ją c e j p ra co ­
d a w c ę  — 1 f r .  95 za  100 fr .  
za ro b k ó w ;  s u m a  s k ła d e k  
1 400 000 000 fr .;  1 492 750 w y -  
p a d k . k o s z to w a ło  1 100 815 857 
f r . ,  c z y l i  p r z e c ię tn ie  p o 7 4 6 fr .



F r e s k  M . L ia n s u  
o b r a z u ją c y  z a g a d n ie n i e  w c z a s ó w

isko wypełnione fotomontażami ilu­
strującym i ogrom i różnorodność nę­
dzy ludzkiej oraz fotografiami róż­
nych instytucyj zapobiegawczych i 
ratowniczych. Całość sprawia potęż­
ne wrażenie i przygotowuje zwie­
dzającego do zrozumienia doniosło­
ści urzeczywistnienia idei b ra te r­
stwa.

Jak  dotąd, zwiedzającego nie ab­
sorbowano klasycznym materiałem  
—• tablic z wykresam i i zestawienia­
mi, stanowiącymi zazwyczaj punkt 
centralny podobnych pokazów. Usi­
łowano jedynie stworzyć pew ną a t­
mosferę zainteresowania danym  te ­
m atem  i przejęcia się nim. Lecz oto 
w stępując do następnej sali, spo­
strzegamy wreszcie ogromny sche­
mat, zajm ujący całą ścianę. Pokaza­
no na nim  w  jaki sposób poszczegól­
ne instytucje współdziałają ze sobą 
na różnych odcinkach służby społe­
cznej i jaką rolę w  tej akcji odgrywa 
Państwo. Inicjatyw ie publicznej — 
czytamy u dołu tablicy — pozosta­
wiona jest jak  największa swoboda. 
In s ty tu c je  powołane przez nią do ży­
cia rządzą się autonomicznie, P ań ­
stwo zaś, za pośrednictwem rad' 
naczelnych, wyłonionych przez te 
instytucje akcję koordynuje, zasila 
m aterialnie, kontroluje poczynania i 
tylko w  razie konieczności wkracza 
w kompetencje tych instytucyj. 
Schemat jest przejrzysty, symbolika 
ciekawa i oryginalna, synteza w y­
czerpująca.

Gotowi już teraz do dalszego prze­
glądu poczynań społecznych, prze­

Na szczególną uwagę zasługuje zo­
brazowanie w następnej sali zagad­
nienia wczasów. U wejścia zatrzym u­
jemy się przed ciekawie ujętym  w 
postaci dysków schematem, wykazu­
jącym  stopniowy wzrost wolnego 
czasu od zajęć. Oto więc stw ierdza­
my, że w r. 1837 robotnik spędzał 
przy pracy 4.700 godzin rocznie, pod­
czas gdy w  r. 1937 pracuje już tylko
2.000 godzin. W r. 1837 pracowano 14 
godzin dziennie z w yjątkiem  5 dni 
świątecznych w  ciągu całego roku; w 
r. 1848 czas zatrudnienia zreduko­
wany zostaje do 12 godzin dziennie; 
od r. 1900 poczęła obowiązywać usta­
wa o 10-godzinnym dniu pracy, przy 
czym dodano 4 dni świąteczne, (m. 
i. Wielkanoc!); odpoczynek niedziel­
ny wprowadzono dopiero w  r. 1906; 
w r. 1919 ograniczono czas zatrudnie­
nia do 8 godzin i wreszcie ostatnia, 
zeszłoroczna reform a wprowadziła 
40-godzinny tydzień. Sprawa racjo­
nalnego spożytkowania wczasów sta­
je  się dziś problem em pierwszorzęd­
nej wagi. Jak  wczasy spożytkować? 
Odpowiedź na to pytanie znajduje­
my na ogromnym panneau, na k tó­
rym  w  sposób humorystyczny, boć i 
ten mom ent wzięto pod uwagę dla 
urozmaicenia pokazu —■ zilustrowano 
oryginalną definicję, że „wczasy po­
legają na wysiłku, którego norm alnie 
nie robim y”, a więc jeśli np. prze­
woźnik na swym promie uważa czas 
spędzony na wodzie za ciężki trud, 
rybak niedzielny na tej samej wodzie 
znakomicie odpoczywa; podobnie a r­
chiwista poci się w  bibliotece nad 
dokumentami, w  których obok niego 
rozczytuje się z lubością am ator d ru­
ków. Jeszcze 3 inne podobne przy­
kłady pokazano na fresku, zdobią­
cym przestrzeń ściany nad szeregiem 
dioram, obrazujących różne sposoby 
spędzenia wolnego czasu — teatr, k i­
no, radio, biblioteki, muzea, ogrodow- 
nictwo, wycieczki, rybołówstwo, spor­
ty, camping itd., itd.

Może się wydawać nielogicznym 
przedstawienie zagadnienia wczasów 
przed problem em pracy, którem u po-
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S y m b o l i c z n e  o b r a z y  w  h a llu .
O d  l e w e j  k u  p r a w e j:  d o b r o c z y n ­
n o ś ć  ( w y k .  P a u l in a  P e u g n ie z ) ,  
u b e z p ie c z e n ia  s p o łe c z n e  ( w y k .
S a u u e r b ie )  i  o p ie k a  s p o łe c z n a
/ ------ 1- A >____________________________________________________________________

chodzimy z kolei do sali, w której 
zobrazowano różne postacie opieki, 
jaką otoczona jest jednostka, po­
cząwszy od w ieku niemowlęcego, a 
kończąc na schyłku życia. Więc 
przede wszystkim poczynania te 
przejaw iają się w  kierunku zapew­
nienia jednostkom zdrowia. Szereg 
m akiet w ykazuje liczebność różno-

Wczasy

J
Ozial historyczny Nędza

R o z p la n o w a n ie  p a w i lo n u

rodnych zakładów, poświęconych tej 
formie opieki. Szereg symboli w ska­
zuje, z jakich źródeł płyną środki na 
utrzym anie tych zakładów i jakie 
podstawy zapewniają im egzystencję 
i ciągłość rozwoju. Oddzielnie wresz­
cie przedstawiono, jaką opieką oto­
czona jest rodzina.



S k ł a d  O d d z i a łu  B e z p i e c z e ń s t w a  P r a c y  p r z y  M B P  ( g r u p a  u c z e s t n i k ó w  t e g o r o c z n e j  k o n ­
f e r e n c j i ) .  Rząd i: in ż .  D .  V a a g e  ( S z e f  O d d z i a łu  B P  p r z y  M B P ) ,  i n ż .  V .  H e n d r y c h  ( d y r .  
Z e n t r a l l s t e l l e  f .  U n v a l l v e r h u t u n g  w  W i e d n i u ) ,  i n ż .  J .  S c h o l t e  ( k i e r .  T e c h n .  I n s p .  P r a c y  
w  H o la n d i i ) ,  i n ż .  A .  T z a u t  ( b .  d y r .  S W A L  w  L u c e r n i e  — n a  o m a w i a n e j  k o n f e r e n c j i  
p r z e w o d n i c z y ł ) ,  i n ż .  V a n  d e  W e y e r  ( b .  s z e f  T e c h n .  I n s p .  P r a c y  w  B e lg i i ) ,  i n ż .  J .  C a e n  
( d y r .  A s s o c i a t i o n  d e s  I n d u s t r i e l s  d e  F r a n c e ) ;  rząd II: i n z .  A .  M a z u r k i e w i c z ,  F . T r e m  
(R a d a  A d m .  M B P ) ,  — d a le j  j e d n a  z  p r a c o w n i c  S e k c j i  B e z p \ P r a c y  M B P ,  — i n ż .  d r .  L .  
P f i s t e r e r  ( d y r .  Z a k ł .  U b e z p .  o d  W y p a d k ó w  w  B u d a p e s z c i e ) ,  i n ż .  C . S t e u e n s o n - T a y l o r  
( i n s p .  P r a c y  w  A n g l i i ) ,  i n ż .  V e r v i l s t  ( d y r .  A s s o c ia t io n  d e s  I n d u s t r i e l s  d e  B e l g i ą u e )  i  i n ż .  
K i t a k o a  ( J a p o n i a ) ;  rząd III.' i n ż .  H e l f e n s t e i n  ( D z .  B e z p .  P r a c y  w  S U V A L  w  L u c e r n i e ) ,  
i n ż .  G a b r i e l s ó n  ( i n s p .  P r a c y  w  S z w e c j i )  i  o s ta tn i ,  n a d  j a p o ń c z y k i e m  — B . M o r le y  ( g e n .  
d y r .  S t o w .  B e z p .  P r a c y  w  T o r o n t o ); rząd IV: i n ż .  K j a e r  ( d e p .  P r a c y  w  W a s z y n g t o n i e ) ,  
E . W i m b o l t  ( A n g l ia ) ,  i n ż .  A i e n t w o r t h  ( I n s t .  N o r m .  U . S .  A .) ,  C . W h e e l e r  ( M B P ) ,  o s o b y  
n i e  w y m i e n i o n e  z  n a z w i s k a  — p r a c o w n i c y  S e k c j i  B e z p .  P r a c y  o r a z  t ł u m a c z e  t e g o ż  b iu r a

O d d z ia ł  B e z p i e c z e ń s t w a  P r a c y  
M ię d z y n a ro d o w e g o  B i u r a  P r a c y  

w G e n e w ie
Inż. A. Mazurkiewicz

święcona jest następna z kolei sala. 
Lecz w łaśnie na tym  polega um ie ję t­
ność zestaw ienia w  paw ilonie m ate­
riałów, że dopuszczono się raczej od­
stępstw a od logicznego uszeregow a­
nia tem atów , byle by zwiedzający 
nie odczuwał znużenia. Więc podob­
nie, jak  silne, em ocjonalne wrażenie 
poprzedzało obejrzenie suchego sche­
m atu  organizacyjnego, tak  i tu , po­
m iędzy salam i przedstaw iającym i 
różne form y opieki a poważnym  za­
gadnieniem  pracy, wprowadzono na 
wesoło po trak tow any tem at wczasów.

Praca, a w łaściw ie ochrona p ra ­
cowników, jak  to podkreślono w  pod- 
nagłów ku stoiska, została przedsta­
w iona w  form ie dyptyku, obrazują­
cego po jednej stronie udział bezpo­
średni państw a w  zorganizow aniu 
ry n k u  pracy i w alki z bezrobociem, z 
drugiej strony zaś postęp osiągnięty 
dzięki poczynaniom  organizacyj za­
wodowych, przy czym w  im ię obiek­
tyw izm u przyśw iecającego in ic ja to­
rom  paw ilonu, nie pom inięto zasług 
pracodawców, k tórzy  w  w ielu przy­
padkach w prow adzili hum anita rne 
reform y bez najm niejszego przym u­
su, jak  np. w  stosunku do zagadnie­
nia bezpieczeństw a pracy, realizow a­
nego, jak  wiadomo, przez związki do­
brow olne przemysłowców. Tablica 
ta, jakkolw iek w ydaw ałoby się, że 
trudno  ją  przedstaw ić bez cyfr, nie 
jest nim i obarczona, albowiem  dane 
figu ru ją  na dodatkow ych tablicach.

W przejściu pom iędzy tą  salą a 
hallem  dem onstrow any jest przy 
św ietle dziennym  niezm iernie cieka­
w ie zrealizow any film  rysunkow y, 
sym bolizujący różne form y solidar­
ności. F ilm  ten  długości 300 m. jest 
dem onstrow any bez przerw y i stano­
w i celową atrakcję , w yw ołującą po­
wszechne zainteresow anie.

Bezpośrednio za tablicą, poświęco­
ną pracy, umieszczono 10 panneaux, 
przedstaw iających najw ażniejsze m o­
m enty służby społecznej. U zupeł­
nieniem  rzeczowym, dokum entu ją­
cym, że p raca  ta  jest istotnie spełn ia­
n a  w  terenie, są podane obok każde­
go z obrazów fotografie.

W yjście z paw ilonu prow adzi przez 
ną pracy, umieszczono 10 panneaux, 
pięknym i obrazam i, sym bolizującym i 
poszczególne zagadnienia objęte ideą 
solidarności. Są one dziełem  elity 
m łodej sztuki m alarskiej i stanow ią 
ciekawe zestaw ienie różnych k ie ru n ­
ków  artystycznych. W hallu  rów nież 
można się zapoznać z bogatą lite ra tu ­
rą  przedm iotu, jak  rów nież można o- 
trzym ać w yczerpujące inform acje i 
porady.

K onferencja pokojow a w  W ersalu, 
pośw ięcając X III część T rak ta tu  po­
kojowego spraw om  ochrony pracy, 
położyła w  art. 396 podw aliny p raw ­
ne do pow stania specjalnego O ddzia­
łu  (Service), poświęconego w yłącznie 
zagadnieniom  bezpieczeństw a pracy. 
A rtyku ł ten  w  skrócie brzm i nas tę­
pująco:

, ,D o  d z ia ła l n o ś c i  M ię d z y n a r o d o w e g o  
B iu r a  P r a c y  n a le ż e ć  b ę d z i e  z b i e r a n ie  
i  u d z i e l a n i e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  i n f o r -  
m a c y j ,  d o t y c z ą c y c h  m i ę d z y n a r o d o w e g o  
u r e g u l o w a n i a  p o ło ż e n i a  r o b o t n i k ó w  i  
w a r u n k ó w  p r a c y ,  a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  b a ­
d a n ie  s p r a w ,  k t ó r e  m a ją  b y ć  p r z e d ł o ­
ż o n e  p o d  o b r a d y  K o n f e r e n c j i  w  c e lu  
z a w a r c ia  k  o n w e n c y j  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  o r a z  p r z e p r o w a d z e n i a  w s z e l k i c h  
s p e c j a l n y c h  a n k i e t  p r z e z  K o n f e r e n c j ę  
n a k a z a n y c h .

B i u r o  m a  o b o w i ą z e k  p r z y g o t o w a n i a  
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  p o s i e d z e ń  K o n f e ­
r e n c j i .

B i u r o  b ę d z i e  r e d a g o w a ło  i  o g ła s z a ło . . .  
b i u l e t y n  p e r i o d y c z n y ,  p o ś w i ę c o n y  b a ­
d a n i o m  z a g a d n ie ń ,  d o t y c z ą c y c h  p r z e ­
m y s ł u  o r a z  p r a c y  i  p o s ia d a ją c y c h  c h a ­
r a k t e r  m i ę d z y n a r o d o w y ” .

Stosownie do treści powyższego 
artykułu , w  zakresie bezpieczeństwa 
pracy  pow stał w  r. 1920 przy M iędzy­
narodow ym  Biurze Oddział, będący 
jednym  z licznych działów  specjal­
nych tegoż B iura. Na czele Oddziału 
stanął inż. R itzm ann, b. inspektor 
przem ysłow y Rzeszy Niem ieckiej, o­

becnie prowadzi go Norweg, inż. D a­
wid Vaage. G łównym  zadaniem  Od­
działu jest, zgodnie z zasadniczym i 
w ytycznem i powyższego a rtyku łu  — 
badanie zagadnienia bezpieczeństwa 
pracy i m etod zarówno n a tu ry  orga­
nizacyjnej jak  i technicznej, stosowa­
nych nie ty lko przez państw a będące 
członkam i Międz. O rganizacji P racy 
lecz także przyjętych przez inne, po­
zostające poza tą  organizacją. Zebra­
ne m ateria ły  i doświadczenia m iędzy­
narodowe, po przepracow aniu, Od­
dział rozpowszechnia w  postaci ob­
szernych raportów  na M iędzynarodo­
w ą K onferencję P racy  oraz w  form ie 
periodyków  i studiów, obejm ujących 
zagadnienia organizacyjne lub  też 
specjalne, w ąskie problem y tech­
niczne.

W zakresie r a p o r t ó w  dla Międz. 
K onferencji Pracy, Oddział opraco­
w ał np. studia dotyczące organizacji 
i nadzoru bezpieczeństw a pracy  w 
różnych państw ach (r. 1923), m etody 
zapobiegania w ypadkom  w  zakładach 
przem ysłow ych (r. 1928), wzór ogól­
nych przepisów  bezpieczeństwa p ra ­
cy dla wszelkiego rodzaju  przedsię­
biorstw  i (r. 1936) wzór m iędzyna­
rodowy przepisów  dotyczących rusz­
tow ań oraz podnośników budow la­
nych, k tó re  stały  się przedm iotem  
obrad ostatnich dwóch M iędzynaro­



dowych K onferencyj P racy (X X II i 
X X III).

O wielkości pracy Oddziału może 
dać w yobrażenie ostatnio w ym ienio­
ny raport. Opublikow any, podob­
nie jak  i w szystkie inne w ydaw nict­
wa Oddziału, w  trzech językach 
(francuskim , angielskim  i niem iec­
kim ) zaw iera porów nanie oddzielnie 
każdego poszczególnego paragrafu  
budow lanych i podnośnikowych prze­
pisów bezpieczeństw a wszystkich 
k rajów  św iata z uw zględnieniem  
w szystkich stanów  am erykańskich i 
prow incyj kanadyjskich—dalej, omó­
w ienie system ów nadzoru nad bu ­
downictwem, sta tystyk  w ypadków  
w budow nictw ie, instytucyj oficjal­
nych i pryw atnych  w spółdziałających 
w  dziedzinie bezpieczeństwa pracy w 
budow nictw ie itd. itd. Ja k  widzimy, 
rapo rt jest dzięki tem u najzupełniej 
w yczerpującym  podręcznikiem  i in ­
form atorem  w  danym  zakresie.

W szystkie te  zadania ściśle wiążą 
się z przygotow aniem  projektów  m ię­
dzynarodowych konwencyj i zaleceń 
na zebrania M iędzynarodowej K onfe­
rencji P racy, k tórej uchw ały m ają  
duży w pływ  na rozwój ustaw o- 
daw stw  poszczególnych k rajów  w 
dziedzinie bezpieczeństw a pracy. 
Również duże zasługi położył Oddział 
przez rozpowszechnienie w  Europie 
am erykańskich  m etod zwalczania 
w ypadków  („Służby bezpieczeństwa 
pracy” ) oraz przez w pływ  na stow a­
rzyszenia ubezpieczeń od w ypadków, 
aby podjęły akcję zapobiegawczą 
prem iując przedsiębiorstw a i osoby 
odznaczające się na tym  polu.

Nieco innego rodzaju  są opracow a­
nia, pow stałe jako w ynik specjalnych 
badań w  w ąskich dziedzinach tech­
n ik i i organizacji bezpieczeństw a p ra ­
cy. Dotyczą one np. autom atycz­
nego łączenia w agonów kolejowych, 
bezpiecznego ładow ania i w yładow a­
nia statków  i okrętów , techniki u s ta ­
lan ia organów  m ieszanych (pracow ­
ników  z pracodaw cam i) w  celu op ra­
cow yw ania przepisów  bezpieczeńst­
w a pracy  w  portach itd. Zbliżonym 
typem  publikacyj, o ściśle już tech­
nicznym  charakterze, są m onografie 
następujące, k tórych w ydano dotych­
czas osiem, a mianowicie:

D eladriire  B e z p i e c z e ń s t w o  p r z y  u ż y c i u  
ła ń c u c h ó w  p o d n o ś n i k o w y c h  

D eladriire  Z a b e z p i e c z e n i e  m a s z y n  d o  
o b r ó b k i  d r e w n a  w  A n g l i i  

Masarelli B u d o w a  b e z p i e c z n y c h  w i ­
r ó w e k  p r z e m y s ł o w y c h  

Frols Z a b e z p i e c z e n i e  r o b o t n i k ó w  p r z y  
p r a s a c h  d o  m e t a l i  ( t ł ó m a c z o n a  n a  
j ę z y k  p o l s k i  i  w y d a n a  p r z e z  I n ­
s t y t u t )

Sauerbrei B e z p i e c z e ń s t w o  p r z y  u ż y c i u  
i  w y t w a r z a n i u  a c e t y l e n u  

Stiller B e z p i e c z e ń s t w o  p r z y  w y t w a ­
r z a n i u  i  u ż y c i u  c e l l u l o id u  

Stiller B e z p i e c z e ń s t w o  p r z y  m a lo w a n iu  
n a t r y s k o w y m  

Doppler Z a s t o s o w a n ie  b e z p i e c z n y c h  n a ­
p i ę ć  w  p r z e n o ś n y c h  u r z ą d z e n i a c h  
e l e k t r y c z n y c h

K ilka innych m onografii dotyczą­
cych zabezpieczeń rąk  i nóg pracow ­

ników  w  odlewniach m etali, drabin  
i pomostów przem ysłowych, zasłon 
zabezpieczających, płynów  gryzących 
a ponadto parę  innych — znajduje 
się w  opracowaniu.

O statnim  wreszcie zadaniem  O d­
działu jest poradnictw o z tego zakre­
su dla państw , instytucyj i osób za­
interesow anych. Poradnictw o w  tym  
zakresie jest n iezm iernie zawiłe i 
trudne  ze względu na niezw ykle sze­
roki zasięg zainteresow ań, jak i obej­
m u ją  spraw y bezpieczeństw a pracy: 
obok bardzo licznych w prawdzie, ale 
stosunkowo jeszcze prostych zagad­
nień z zakresu technologii m echanicz­
nej i chemicznej, poradnictw o musi 
objąć również zagadnienia z zakresu 
psychologii i organizacji pracy, a więc 
dziedzinę z n a tu ry  rzeczy zawiłą, sto­
jącą dopiero na progu swego rozwo­
ju, a  skutkiem  tego częstokroć n ie­
jasną. Ponadto wchodzą tu  w  grę za­
gadnienia sta tystyk i wypadków , m e­
tody obliczenia częstotliwości i cięż­
kości wypadków, zaw ierające szereg 
problem ów  trudnych  do rozwiązania.

O ddział B. P. w  swej działalności 
nie jest osam otniony: w  każdym  n ie­
m al k ra ju  posiada swych in form ato­
rów, k tórzy  donoszą m u o szczegó­
łach rozw oju akcji bezpieczeństwa 
pracy oraz ściśle w spółpracują z tzw. 
K om itetem  K orespondencyjnym  do 
spraw  bezpieczeństw a pracy. W skład 
K om itetu (obecnie 35 członków) 
wchodzą osoby o technicznym  w y­
kształceniu i dłuższej prak tyce w 
dziedzinie technik i bezpieczeństwa 
pracy, w yznaczane przez poszczegól­
ne rządy w  liczbie 1 — 2 osób na jed ­
no państwo. M etoda w spółpracy Ko­
m itetu, k tóry  jest jedynie organem  
doradczym  Oddziału i B iura — jest 
dw ojaka: pośrednia i bezpośrednia. 
M etoda pierw sza polega na pisem ­
nym  opiniow aniu projektów  prac, 
sporządzonych przez w ybranego re ­
feren ta . Po uw zględnieniu nadesła­
nych uwag, Biuro zwołuje, przew aż­
nie corocznie — posiedzenia K om ite­
tu, gdzie w  k ilku  zazwyczaj czyta­
niach, w  trakc ie  bezpośredniej swo­
bodnej dyskusji, u sta la  się tekst m o­
nografii. Dzięki powyższym metodom, 
publikacje M iędzynarodowego B iura 
P racy sto ją na bardzo w ysokim  po­
ziomie, z uw agi na w yzyskanie całe­
go olbrzym iego m ateria łu  m iędzyna­
rodowego doświadczenia.

W roku  bieżącym  K om itet obrado­
w ał w  dniach 28 — 30 czerwca w  Ge­
new ie nad  czterem a p ro jek tam i pu ­
blikacyj m onograficznych w ym ienio­
nych poprzednio. A utor niniejszego 
a rtyku łu , będąc delegatem  Polski do 
K om itetu, zgłosił szereg propozycyj 
do dwóch pro jektów  m onografii i 
zwrócił uw agę na w yczerpującą pu ­
b likację polską inż. S tanisław a Rosz­
kowskiego z zakresu zbliżonego do 
p ro jek tu  m onografii M iędzynarodo­
wego B iura  Pracy, a w ydaną w  r. 
1933 przez In sty tu t S praw  Społecz­
nych p. t. „P raca w  odlewniach że-

iiw a pod względem bezpieczeństwa i 
h igieny”.

P raca  powyższa została p rzy ję ta z 
dużym  zainteresow aniem . Zdecydo­
wano uwzględnić w  niej starannie 
opracow aną statystykę w ypadków  w 
odlewniach w Polsce (jedyną zresztą 
tego rodzaju  w  lite ra tu rze  św iato­
w ej), m ateria ł ilustracy jny  oraz po­
lecono referen tow i zapoznanie się 
bliżej z polską publikacją. W ten  spo­
sób, również na polu prac m onogra­
ficznych, Polska wchodzi na rynek 
m iędzynarodowy.

W czasie obrad wyświetlono 2 fil­
my z zakresu bezpieczeństwa pracy, 
w ykonane przez „Zentralstelle fu r 
U nvallverhutung” w  W iedniu.

Również wspomnieć należy, iż w 
toku obrad zgłoszono w niosek (inż. 
P fis terer z B udapesztu), aby zadania 
K om itetu rozszerzono na zagadnienia 
organizacyjne z zakresu bezpieczeń­
stw a pracy. W niosek w praw dzie nie 
przeszedł z uw agi na charak te r do­
radczy K om itetu K orespondencyjne­
go w  zakresie ściśle technicznym , lecz 
w yw ołał ogólne zainteresow anie. Za­
znaczymy przy sposobności, że doce­
n ia jąc w agę zagadnień organizacyj­
nych, In sty tu t S praw  Społecznych 
podjął już przed k ilku  la ty  ten  te ­
m at i odpowiednie publikacje ukażą 
się niebawem .

Inform atoram i M iędzynarodowego 
B iura P racy  są rów nież specjalne 
stowarzyszenia, poświęcone bezpie­
czeństw u pracy. W roku  pow stania 
Oddziału w spółpracowało tak ich  or- 
ganizacyj 20, w  chwili zaś obecnej aż 
87, z k tórych znaczna część pow stała 
w in icjatyw y M iędzynarodowego 
B iura Pracy.

O rganem  periodycznym  Oddziału 
jest dw um iesięcznik p. t. „C hroniąue 
de la  securite industrie lle” wychodzą­
cy jednocześnie w  trzech językach. 
Pismo to, obok pierw szorzędnej w ar­
tości oryginalnych artykułów , stale 
zaw iera om ówienie nowości z zakresu 
m iędzynarodowego ustaw odaw stw a 
bezpieczeństw a pracy, regulam inów  
i norm , spraw ozdań o działalności 
władz, stowarzyszeń, instytucyj i m u­
zeów bezpieczeństw a pracy, a w  koń­
cu opisowej bibliografii książek, pe­
riodyków  oraz m ateria łu  propagan­
dowego. Omówienia w ydaw nictw  In ­
sty tu tu  S praw  Społecznych z zakresu 
bezpieczeństw a pracy  są stale po­
m ieszczane w  „K ronice”. O statnio w  
r. b. czasopismo to pomieściło po raz 
pierw szy oryginalny arty k u ł polski 
prof. d r  inż. W. Dominika, dotyczą­
cy jego p rac badaw czych w  dziedzi­
nie wybuchowości i szkodliwości e te­
ru  etylowego.

W ciągu przeszło 15-letniego dzia­
łania, m im o w ielorakich trudności, 
Oddział Bezpieczeństwa P racy  zdał 
doskonale egzam in ze swej p rzydat­
ności i w ytrzym ał próbę życia tak  
dalece, że obecnie trudno  pomyśleć 
o pow ażnym  postępie w  dziedzinie 
bezpieczeństw a bez w spółudziału tej 
zasłużonej instytucji.
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U S T A W O D A W S T W O  u P R Z E P I S Y  u O R G A N IZ A C JA

O kóln ik  Nr. 4 6 /3 ?
M inisterstw a O piek i S połecznej

z dnia 20 lipca 1937 r. N r. Po. 26/0-7

w sprawie ustalenia tymczasowej współpracy w  terenie organów tech­
nicznych Zakładu Ubezpieczeń

Do
P anów  inspektorów  pracy 
w szystkich okręgów i ob­
wodów

W zw iązku z prow adzoną przez 
Z akład Ubezpieczeń Społecznych — 
na podstaw ie przepisów  art. 56 u s ta ­
wy o ubezpieczeniu społecznym w  
brzm ieniu  ustalonym  rozp. P rezy­
denta R. P . z 24 października 1934 
(Dz. U. R. P . Nr. 95 poz. 885), p rze­
pisów  § 9 rozporządzenia M inistra 
Opieki Społecznej z 30 grudn ia 1933 
(Dz. U. R. P . Nr. 1, poz. 2) oraz 
przepisów  § 11 rozporządzenia M i­
n is tra  Opieki Społecznej z 14 czerw ­
ca 1934 (Dz. U. R. P . Nr. 56, poz. 
496) —  akcją zapobiegania w ypad­
kom, w ykonyw aną w  te ren ie  przez 
w łasne organa techniczne Zakładu 
i obejm ującą:

1 organizow anie w edług usta lo­
nych przez Z. U. S. m etod „Służby 
bezpieczeństw a p racy” w  poszcze­
gólnych zakładach pracy,

2 stw ierdzanie w  te ren ie  system a­
tyczności prow adzenia w zm ianko­
w anej „Służby” oraz usta lan ie  trw a ­
łości w yników  tejże,

3 badanie i usta lan ie stopnia bez­
pieczeństw a p racy  w  poszczególnych 
zakładach pracy w  zw iązku z za­
liczaniem  tychże do poszczególnych 
kategoryj i k las niebezpieczeństw a.

usta lam  •—- po porozum ieniu się z 
Zakładem  Ubezpieczeń Społecznych 
— następujące tym czasowe w ytycz­
ne koordynacji p racy  w  te ren ie  or­
ganów  technicznych Z. U. S. z pp. 
Inspektoram i P racy:

1 P. P. Inspektorzy P racy  u p raw ­
nieni są:

a do bezpośredniego uzgadniania 
z Z. U. S. spraw  dotyczących 
pogłębienia akcji zapobiegania 
w ypadkom  przy p racy  pozosta­
jących w  zw iązku ze specyficz­
nym i w arunkam i terenow ym i, 
przesyłając odpisy odnośnych 
pism  do Głównego Inspektora 
P racy,

b do bezpośredniego składania 
Z. U. S. wniosków o podw yż­
szenie k lasy  niebezpieczeństw a 
tym  zakładom  pracy, w  których 
zaobserw ują niższy od przecięt­
nego stan  bezpieczeństwa pracy  
lub w yraźne w  tym  k ierunku  
zaniedbania.

2 P. P. Inspektorzy P racy  — w  
m iarę możności — udzielać będą 
organom  technicznym  Z. U. S., dzia­
ła jącym  w  terenie:

Społecznych z inspektorami pracy

a potrzebnej pomocy urzędowej w  
razie stw ierdzenia w  zakładach 
pracy  pow ażniejszych okoliczno­
ści grożących niebezpieczeń­
stwem, oraz 

b um ożliw iać korzystanie z po­
siadanych m ateriałów , m a ją ­
cych związek z akcją bezpie­
czeństw a pracy  lub ustalaniem  
stopnia bezpieczeństwa,

Z akład  Ubezpieczeń Społecznych 
stw ierdził, że opinie pp. Inspekto­
rów  Pracy, w ydaw ane na żądanie 
w ładz odw oław czo-orzekających w  
spraw ach  oceny praw idłow ości za­
liczeń zakładów  pracy  do kategorii 
i k lasy  niebezpieczeństw a, n ie jed ­
nokrotnie pozostają w  sprzeczności 
z obow iązującym i przepisam i roz­
porządzenia M inistra Opieki Społe­
cznej z dnia 30 g rudnia 1933 (Dz. 
U. R. P . z 1934 Nr. 1, poz. 2), w zglę­
dnie oparte  są na niewłaściw ej in ­
te rp re tac ji w ym ienionych przepi­
sów.

Poniew aż om awiane opinie stano­
w ią zazwyczaj podstaw ę dla decyzji 
w ładz odwoławczo - orzekających, 
pow inny przeto opierać się ściśle na 
obow iązujących przepisach zalicze­
niow ych i n a  w łaściwej przepisów  
tych in terp re tac ji.

W przypadkach, gdy opinia pp. in ­
spektorów  nie pokryw a się z obo­
w iązującym i przepisam i zaliczenio­
wymi, Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych, wobec konieczności u trzym y­
w ania rów now agi finansow ej fu n ­
duszu ubezpieczenia wypadkowego, 
zm uszony jest do obrony zajętego w 
zaliczeniu stanow iska i w ytknięcia 
stw ierdzonych w  opinii pp. Inspek­
torów  P racy  niewłaściwości, co m o­
że podważać w  znaczniejszym  stop­
n iu  au to ry te t opiniujących.

N ależy zatem  unikać usta lan ia  
znam ion m niejszego niebezpieczeń­
stwa, opartych  na:

1 okolicznościach nie m ających 
żadnego w pływ u na wysokość

3 D ziałające na terenie, organa 
techniczne Z. U .S. udzielać będą 
w łaściw ym  Inspektorem  P racy  u s t­
nie lub pisemnie:

a inform acyj o zam ierzonych 
czynnościach n a  terenie odno­
śnego okręgu lub obwodu In s­
pekcji Pracy,

b inform acyj o zaobserwowanych 
w  teren ie okolicznościach pozo­
stających w  zw iązku z prow a­
dzoną przez nich akcją  bezpie­
czeństwa pracy.

Główny Inspektor P racy 
D yrektor D epartam entu:

(— ) M. Klott

zaliczenia, jak  np. względy kon­
kurencyjne, stosunki m ajątko ­
we pracodaw cy, niew ielki roz­
m iar zakładu p racy  itd.,

2 okolicznościach, k tóre są w praw ­
dzie przew idziane w  § 9 powo­
łanego n a  w stępie rozporządze­
nia, stanow ią jednak  tylko o 
norm alności urządzeń zakładu 
pracy  i nie sięgają poza g ran i­
ce przew idzianych koniecznością 
u trzym ania niezbędnych w aru n ­
ków  bezpieczeństwa pracy,

3 podporządkow ania się praco­
dawcy zarządzeniom  Inspektora 
Pracy, o ile zarządzenia te  nie 
p rzekraczają norm alnych w y­
mogów bezpieczeństw a pracy,

4 okolicznościach dodatnich ści­
śle nie stw ierdzonych, a okre­
ślonych w  form ie negatyw nej 
przez samego pracodaw cę w  
w ypełnionym  przez niego kw e­
stionariuszu (opisie zakładu 
pracy),

5 okoliczności b rak u  w ypadków  
przy pracy, o ile zgodnie z obo­
wiązującym i przepisam i zakład 
pracy  nie przedstaw ia dostate­
cznie w ielkiej m asy obserw acyj­
nej w  m yśl sta tystyk i Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych.

Ponadto  w skazanym  jest, aby pp. 
Inspektorow ie P racy  zw racali się w 
w ypadkach w ątpliw ych o wskazów ­
ki p raw ne w  zakresie zaliczenia za­
kładów  pracy  do Zakładu U bezpie­
czeń Społecznych, B iuro U bezpie­
czeniowo - Techniczne, W arszawa, 
Czerniakow ska 231.

Główny Inspektor P racy  
D yrek tor D epartam entu:

(— ) M. Klott

O k óln ik  4 7 /3 ?
M inisterstw a O piek i S połecznej

z dnia 20 lipca 1937 r. N r. Po. 21/0-7

w sprawie wydawania opinij przez Inspekcję Pracy w  zakresie zaliczania 
zakładów pracy do kategorii i klasy niebezpieczeństwa.

Do
Panów  inspektorów  pracy 
w szystkich okręgów  i ob­
wodów
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R ozp orząd zen ie  o  h ig ie n ie  i b ezp ieczeń stw ie  
p racy  w za k ła d a ch  w ypraw iających  skóry

W „Dz. U staw ” Nr. 53. poz. 419, u - 
kazało się rozporządzenie z dn. 7 m a­
ja  1937 r. w ydane przez m inistrów  
opieki społecznej oraz przem ysłu i 
handlu  o higienie i bezpieczeństwie 
pracy w  zakładach, w ypraw iających 
skóry.

Zagadnienie bezpieczeństwa i h i­
gieny pracy przy w ykonyw aniu 
wszelkich robot, prowadzonych przez 
osoby lub przedsiębiorstw a p ryw at­
ne, przez Państwo, samorządy, insty­
tuc je  społeczne w  zakładach pracy 
lub  poza terenem  pracy, reguluje 
rozporządzenie Prezydenta R. P. z dn. 
16.III.1928 r. o bezpieczeństwie i h i­
gienie pracy i rozporządzenie P rezy­
denta R. P. z dn. 22.VIII.1927 r. o za­
pobieganiu chorobom zawodowym i 
ich zwalczaniu.

Rozporządzenie to w  art. 2 (a) s ta ­
nowi, że dla poszczególnych gałęzi 
przem ysłu będą w ydaw ane szczegó­
łowe przepisy bezpieczeństwa i h i­
gieny pracy. Jako rozporządzenie r a ­
mowe, u jm u je  ono całokształt zagad­
nienia bezpieczeństwa i higieny p ra ­
cy, nie w yznaczając żadnych ściślej­
szych norm , wobec czego w  w ykona­
n iu  tego postanow ienia zostało ogło­
szone rozporządzenie m inistrów  opie­
k i społecznej oraz przem ysłu i h an ­
dlu o higienie i bezpieczeństw ie p ra ­
cy w zakładach, w ypraw iających 
skóry.

Je s t to pierwsze rozporządzenie, 
regulujące zagadnienie higieny i bez­
pieczeństw a pracy w tak  dużej gałęzi 
przem ysłu, jak ą  jest w ypraw ianie 
skór surowych, i z tego powodu w y­
chodzi poza ram y w arunków  higieny 
i bezpieczeństwa pracy, spotykanych 
W garbarniach, białoskórniach i w y- 
praw ialn iach  fu ter. W b raku  przepi­
sów szczegółowych dla tak ich  czyn­
ności, jak  np. lakierow anie skór i 
przygotow yw anie w  tym  celu lak ie­
rów  lub przygotow yw anie garbników  
organicznych i chemicznych — om a­
w iane rozporządzenie regulu je  rów ­
nież i te  zagadnienia.

Przepisom  om awianego rozporzą­
dzenia podlegają prace przy w y p ra­
w ianiu  skór surowych. Słownictwo 
polskie nie posiada odm iennej nazwy 
dla skóry surow ej i dla skóry goto­
wej, w ypraw ionej do użytku, d la te­
go § 1 wylicza dokładnie: 1) garbar­
nie, 2) białoskórnie, 3) w yprą w ialnie 
fu ter oraz 4) inne zakłady przem y­
słowe, w yrabia jące surowe skóry.

Rozporządzenie zatem  nie dotyczy 
pracy  szewców, rym arzy, rękaw iczni- 
ków  i kuśnierzy (szyjących fu tra ); 
ja k  rów nież pracy przy obdzieraniu 
skór ze zw ierząt zabitych lub  padłych 
(prócz przepisów  o w ągliku) a do­
tyczy, prócz w ym ienionych w  § 1 
tzw. solarni skór i częściowo handlu  
surow ym i skórami.

Z chw ilą w prow adzenia przepisów  
w życie, tzn. z dniem  1.1.1938 r. w 
znacznej części, a w  pozostałej z 
dniem  1.VII.1940 r., w arunk i higieny 
i bezpieczeństw a pracy przy w ypra­
w ianiu  skór osiągną należyty poziom. 
Można wszakże przypuszczać, że za­
kłady  najprym ityw niejsze n ie  będą

mogły przystosować się do nowych 
w arunków  i będą m usiały ulec likw i­
dacji, co będzie tylko z korzyścią dla 
tej gałęzi wytwórczości.

Jednym  z najw ażniejszych i n a j­
bardziej zasadniczych postanow ień 
jest § 2 ( 1 )  głoszący, iż

„W ypraw ian ie  skór pow inno się 
od b yw a ć  w  osobnym  bu dyn ku  
za m k n ię tym , p rzezn aczon ym  w y ­
łączn ie  na ten  ce l”.

Znaczenie tego postanow ienia dla 
przem ysłu garbarskiego, białoskórni- 
czego i fu trzarskiego stanie się zrozu­
m iałe po zaznajom ieniu się z pozio­
m em  higieny i bezpieczeństwa pracy 
w  obecnie istniejących zakładach.

Przem ysł garbarsk i i b iałoskórni- 
czy w  Polsce przeszedł ciężki kryzys, 
k tó ry  szczególnie dotkliw ie dał się 
odczuć fabrykom  dużym. O bserw o­
w ać można, że w iele dużych fabryk  
znacznie ograniczyło produkcję lub 
ją  zawiesiło, likw idując fab ryk i lub 
je  w ydzierżaw iając k ilku  czy też k il­
kunastu  drobnym  przemysłowcom. 
W ten  sposób n a  te ren ie  jednej dużej 
fab ryk i pow staje k ilka lub  k ilkana­
ście oddzielnych garbarni. Równocze­
śnie drobne, p rym ityw ne garbarn ie 
p rosperu ją i mnożą się. P raca  odby­
w a się tam  w  budynkach zupełnie 
nie odpowiednich, w  o tw artych szo­
pach, na podwórzu, a naw et w  loka­
lach zamieszkałych.

O m etodach pracy, niekiedy jeszcze 
stosowanych u nas w  garbarstw ie i 
biołoskórnictw ie, św iadczy potrzeba 
zamieszczenia w  rozporządzeniu n a ­
stępującego zakazu w  § 40:

„U żyw an ie  w yd a lin  (kału , m o­
czu) do w yp ra w ia n ia  skór je s t 
w zbron ion e”.

Mocz ludzki używ any jest przy w y­
praw ian iu  skór na rękaw iczki na- 
rów ni z pom iotem  gołębim, k tóry  
był używ any rów nież w  garbarstw ie, 
a obecnie zastępow any jest chem i­
kaliam i żrącymi.

W prowadzenie w  życie § 2 nastąpi 
dopiero z dniem  1.VII. 1940 r. i zlikw i­
duje zakłady tego typu, skierow ując 
pracę przy  w ypraw ianiu  skór do fa ­
bryk  norm alnych.

Po usta len iu  zasady, że praca może 
się odbywać w  budynkach specjal­
nych, dalsze paragrafy  rozporządze­
n ia precyzują, jak im  w arunkom  od­
pow iadać m ają  te  budynki.

W § 5 (1) znajdujem y, że
„P om ieszczenia, w  k tó rych  od­

b yw a  się sta le  praca, pow in n y  
m ieć: 1) co n a jm n iej 3 m e try  w y ­
sokości, 2) dosta teczne św ia tło  
dzien ne”.

W ym agania te  zm uszają sta re fa ­
bryki do dokonania pow ażnych prze­
róbek w  zakresie ośw ietlenia św ia­
tłem  dziennym  sal pracy, co w  wielu 
w ypadkach będzie bardzo trudne.

Okna pow inny być otw ieralne (2) 
ze względu na na tu ra ln e  p rzew ietrza­
nie pomieszczeń, a tam  gdzie w ydzie­
la ją  się przykre zapachy lub  szkodli­
we dla zdrow ia substancje lotne — 
pow inna być urządzona skuteczna

w entylacja. Przepis ten  nie precyzuje 
rodzaju  w entylacji — może być ona 
m echaniczna lub posiłkować się ko­
m inam i wyciągowymi.

Ściany pomieszczeń pracy ( §6)  po­
w inny być do wysokości 2 m etrów, 
pokryte m ateria łem  nienasiąkliw ym , 
dającym  się oczyszczać na mokro.

W działach m okrych podłoga po­
w inna być gładka, szczelna, z m ate­
ria łu  nienasiąkliw ego i posiadać 
spadki do rowków, odprow adzają­
cych ścieki do kanałów .

Przy w ypraw ian iu  skór używ a się 
bardzo dużo wody, przy czym pow sta­
je  dużo łatw o gnijących odpadków 
organicznych, k tó re  m uszą być szyb­
ko usuw ane z sal pracy do specjalnie 
na to  przeznaczonych m iejsc (odstoj- 
ników, studzienek). Oczyszczanie zaś 
tych ostatnich powinno odbywać się 
z zachow aniem  ostrożności, podanych 
W § 14.

O czystości pow ietrza była mowa 
w  § 5 k tó ry  nakazuje urządzać 
w enty lację ogólną. § 39 żąda w en­
ty lacji m iejscowej wyciągowej przy 
trzepan iu  fu ter, szlifowaniu skór na 
sucho oraz wszelkich innych pracach, 
przy których  pow staje kurz. W ym a­
gany jest rów nież wyciąg w  form ie 
racjonalń ie  urządzonej szafy (§ 38) 
przy lakierow aniu, m alow aniu i zw il­
żaniu skór m etodą natryskow ą.

W § 7 żądany jest specjalny—chłod­
ny, przew iew ny skład na surow e skó­
ry. Nie m ożna więc będzie składać 
skór surow ych w  pomieszczeniach 
pracy w  celu poddania ich procesowi 
tzw. pocenia, czyli w łaściw ie zagni­
w ania dla łatw iejszego ich odwłosko- 
w ania.

W celu uchronienia garderoby od 
ochlapyw ania się wzajem nego zdzie­
ran ą  m izdrą albo w yciskanym  ze 
skóry płynem  — krąg lak i (baum y), 
przy których się pracuje, pow inny 
być oddalone od siebie w  ten  sposób, 
aby na każdy z nich w ypadało 4 m 2 
podłogi (§ 11).

N ależy rów nież zwrócić uw agę na 
§ 37:

„P racow nik , za tru dn ion y p rzy  
m oczen iu  skór w  ben zyn ie  lub in ­
n ych  substancjach  lo tn ych , po  
jed n e j godzin ie p racy  pow in ien  
być  p rzyd zie lo n y  do in nej pracy; 
p o w ró t do te j sam ej p racy  n ie m o­
że  n astąp ić  w cześn ie j n iż  po co 
najm n iej 1-godzin n ej p rze rw ie ”.

Przepis ten  posłuży niew ątpliw ie 
jako precedens przy szczegółowych 
przepisach dla innych gałęzi pracy.

O chrony indyw idualne przew idzia­
ne są w  § 10.

P rzy robocie z płynam i żrącymi, 
pracow nik pow inien otrzym yw ać gu­
mowe rękaw ice. P rzy  rozpuszczalni­
kach takich, jak  np. benzyna, robot­
n ik  pow inien otrzym yw ać w  myśl 
§ 27 rękaw ice ochronne, nie przepusz­
czające danego rozpuszczalnika.

W działach m okrych robotnicy o- 
trzym yw ać pow inni wysokie, nieprze­
m akalne buty, sm arow ane tłuszczem. 
Mowa tu  o bu tach  skórzanych.

Spotykane obecnie w  garbarn iach  
bu ty  gumowe, jako niehigieniczne 
nie pow inny być stosowane.

P rzy przenoszeniu surow ych skór 
na plecach lub  ram ionach należy sto­
sować nieprzem akalne ochrony w  ce­



Z  K R A J U  1 Z E  Ś W I A T Alu  zabezpieczenia przed działaniem  
wilgoci, płynów  żrących i zakażeniu 
wąglikiem . Pam iętać zwłaszcza o w ą­
gliku należy przy przenoszeniu skór 
suchych, kaleczących k ark  i ram io­
na, skutkiem  czego w  tych miejscach 
najczęściej w ystępuje wąglik. W y­
pada wszakże zaznaczyć, że w  do­
brze urządzonych garbarn iach  tran s­
port skór odbyw a się ty lko na wóz­
kach.

Przepisy bezpieczeństw a pracy za­
w arte  są w  licznych paragrafach  i 
uw zględniają urządzenie krąglaków , 
zabezpieczenia noży do m izdrow ania 
ręcznego i maszynowego, bębnów  o- 
brotow ych, w alcy nożowych do obra­
bian ia skóry, zabezpieczeń dołów 
wszelkiego typu  i rodzaju, m aszyn 
do dw ojenia skór (łup iarek) i do ich 
w yrów nyw ania (strugarek), pras, 
m aszyn walcowych, m aszyn do k ra ­
jan ia  skór, m łynków  do m ielenia ko­
ry  itd.

Maszyny, używ ane w  przem yśle 
garbarskim , są bardzo niebezpieczne 
z tego względu, że w iele z nich nie 
posiada zabezpieczeń, skutkiem  cze­
go robotnik  m usi liczyć ty lko na 
w łasne doświadczenie i uwagę. U- 
w zględniając te  okoliczności, § 41 
przepisuje stosowanie przy  m aszy­
nach nie zabezpieczonych ostrzeżeń 
i pouczeń, a  w spom niany już § 5 
przepisuje, aby sale pracy  były n a le­
życie o tw arte  dla św iatła dziennego.

Om aw iane przepisy regu lu ją  rów ­
nież zagadnienia dotyczące innych 
gałęzi produkcji, zw iązanych z zak ła­
dam i objętym i bezpośrednio rozpo­
rządzeniem , jak  np. przygotow yw anie 
lak ierów  i farb, k tórem u poświęcono 
kilkanaście paragrafów , przew idzia­
nych dla garbarn i prow adzących od­
pow iedni dział dla w łasnych potrzeb. 
Przepisy te  będą rów nież obowiązy­
w ały  w  całym  przem yśle, w ytw arza­
jącym  farby  i lakiery.

N iektóre przepisy — poza g arb a r­
niam i, używ ającym i rozpuszczalni­
ków  tłuszczu, a więc benzyny, tró j-  
chłorety lenu ( tr i) , czterochlorku w ę­
gla, asordyny itp. dla odtłuszczania 
skór końskich, —  będą m iały  zastoso­
w anie rów nież i w  praln iach  chemicz­
nych, w  fabrykach  ekstrahujących  
tłuszcze i w  fabrykach  chemicznych.

W § 36 zaw arte  są szczegółowe 
przepisy bezpieczeństw a przeciw po­
żarowego w  zakładach, używ ających 
w ym ienione łatw opalne substancje.

Rozporządzenie zaw iera rów nież 
przepisy, k tó re  będą m iały  zastosow a­
nie ogólne, poza w ym ienionym i ga­
łęziam i pracy. Będą to  n a  przykład  
§ 38, dotyczący m alow ania natry sko ­
wego i § 4, w yznaczający ścisłe no r­
m y dla szatni, um yw alni i jadalni. 
W paragrafie  tym  zaw arty  je s t rów ­
nież przepis, nakazujący urządzenie 
natrysków  w  ilości jednego n a  15 
pracow ników  w  zakładach, w ypra­
w iających skóry.

Zamieszczone „W skaźniki dla n a ­
rażonych na zarażenie się w ąglikiem  
pracow ników  zakładów, w ypraw iają­
cych skóry” będą m iały zastosowanie 
przy pracach  takich, jak  p rzerab ia­
n ie i oczyszczanie włosia, opraw ianie 
zw ierząt zabitych lub  padłych itd.

D r H. H um m el

□ □ □  Ósmy Kongres techniczny bez­
pieczeństwa pracy w  Paryżu zor­
ganizowany przez Association des 
Industriels de France contrę les acci- 
dents du trayail

K ongresy techniczne organizowane 
są co dw a la ta  w  P aryżu  przez w y­
m ienione w  ty tu le  stowarzyszenie 
(liczące ok. 6.000 przedsiębiorstw  
członków) przy udziale szeregu in ­
nych zrzeszeń pow ołanych do w alki 
z w ypadkow ością i chorobam i zawo­
dowym i w  zakładach pracy. W osta t­
nim  Kongresie, k tóry  się odbył w  
czasie od 7 do 9 Iipca rb. uczestniczy­
ło w ielu przedstaw icieli tych różnych 
insty tucyj — w  charak terze w yk ła­
dowców lu b  słuchaczy, ok. stu  przed­
siębiorców i technicznych k ierow ni­
ków  akcji bezp. p racy w  zakładach 
przem ysłow ych oraz liczni goście za­
graniczni: z H olandii — inż. Schol- 
te, ze Szw ajcarii — b. dyr. Zakł. 
Ubezp. od W ypadków, inż. A. Tzaut, 
z K anady — R. Morley, dyr. o rgani­
zacji przem ysłowej do w alk i z w y­
padkam i, z W ęgier —  del. Zakł. 
Ubezp. od Wyp., dr. Geza Teszarsz, 
z Belgii — dyr. inż. V erw ilst w raz z 
kilkom a inżynieram i z belg. Stow. 
Przem ysłowców. Polskę reprezento­
w ał inż. A. M azurkiew icz z Min. 
Opieki Społecznej i Inst. S praw  Spo­
łecznych.

Jako  w ykładow cy w ystąpili zarów ­
no pracow nicy stow arzyszenia orga­
nizującego Kongres, jak  i k ierow ni­
cy techniczni stow arzyszenia nor- 
mandzkiego, zrzeszenia budowlanego 
„Societe C orporative de securite et 
d ’hygiene dans les chan tie rs” oraz 
pracow nicy kolei państw owych, ko­
m unalnych (M etro paryskie) i p ry ­
w atnych (P. O. M idi).

Z w ykładów  technicznych w yróż­
niały  się refera ty , poświęcone n ie­
bezpieczeństwom  spaw ania acetyle­
nowego i elektrycznego (inż. Levy), 
niebezpieczeństwom  elektrycznym  w 
zw iązku z uziem ieniem  (inż. Boyeu- 
re ) , nowościom z zakresu bezpieczeń­
stw a pracy  przy  instalacjach  elek­
trycznych (inż. A rnaud), technice 
urządzeń przeciw pożarow ych (arch. 
G rosjean), zabezpieczeń podnośniko­
w ych (inż. V erw ilst) oraz ukry tym  
niebezpieczeństw om  i pozornym  za­
bezpieczeniom  w  budow nictw ie (inż. 
płk. Dorido).

W refera tach  innego ty p u  om aw ia­
no zagadnienia ochrony oczu (dr. 
Coutela), w yniki w alk i z gruźlicą w 
środow iskach przem ysłow ych (dr. 
E vro t) oraz spraw ę selekcji persone­
lu  państw ow ych przedsiębiorstw  ko­
lejow ych (dr. Ichok), k tóry  to  w y­
k ład  stanow ił w stęp do zwiedzenia 
odpowiedniej pracow ni badawczej 
k ierow anej przez znanego specja­
listę, prof. Lahy w  V iroflay pod P a ­
ryżem.

Stosownie do długoletniej tradycji, 
Kongresy techniczne połączone są z 
rozdaniem  odznaczeń z fundacji 
rodziny Perisse w  postaci m edali zło­
tych, srebrnych  i brązow ych oraz

dyplomów. Przeznaczone są zasłużo­
nym  insty tucjom  i osobom w  działal­
ności na polu bezpieczeństwa pracy. 
W r. bież. najw yższe odznaczenie 
uzyskały zakłady chemiczne firm y 
K uhlm ann oraz inż. Deldoq za u sta ­
lenie m etody spaw ania elektryczne­
go uniem ożliw iającej porażenie p rą ­
dem.

□ □ □  Zagadnienia włókiennicze na 
XXIH Międzynarodowej Konferen­
cji Pracy

Na porządku dziennym  obrad 
X X III M iędzynarodow ej K onferencji 
P racy  (G enew a — czerwiec 1937 r.) 
znajdow ała się spraw a skrócenia cza­
su pracy w  przem yśle w łókienni­
czym.

W yłonienie się tej kw estii jest n a ­
stępstw em  ram ow ej konw encji o 
skróceniu czasu pracy, k tó ra  została 
p rzy ję ta  na X IX  M iędzynarodowej 
K onferencji P racy  w  r. 1935 i k tó ra  
stanow i podłoże dla zaw arcia kon- 
wencyj o skróceniu czasu pracy w 
poszczególnych gałęziach przem ysłu. 
Tak na przykład  przyjęto już w  la ­
tach  ubiegłych szczegółowe konw en­
cje dotyczące skrócenia czasu pracy 
przy  fabrykacji bu te lek  oraz czasu 
pracy n a  robotach publicznych.

W czasie trw an ia  XX M iędzynaro­
dowej K onferencji P racy  nad  po­
wyższym zagadnieniem  obradow ała 
K om isja skrócenia czasu pracy  w 
przem yśle włókienniczym .

Przedm iotem  obrad Kom isji był 
p ro jek t konw encji opracowany przez 
M iędzynarodowe B iuro P racy  i on 
tw orzył podstaw ę dyskusji. Z azna­
czyć przy  tym  należy, iż zagadnie­
nie powyższe było przedm iotem  tzw. 
drugiej dyskusji, w  w yniku de­
cyzji X X  M iędzynarodowej K onfe­
rencji P racy , na k tórej to  konferen­
cji zagadnienia skrócenia czasu p ra ­
cy w  przem yśle w łókienniczym  było 
dyskutow ane po raz pierw szy. P ro ­
jek t ten, którego celem była możli­
wość dostosowania przyszłej kon­
w encji do w arunków  panujących  w  
m ożliwie najw iększej liczbie k ra ­
jów, zaw ierał pjrzepisy tak  dalece 
elastyczne, że m ogłyby być za­
stosowane naw et w  tych państw ach, 
w  których  obow iązują wyższe n o r­
m y czasu pracy, aniżeli 40-to godzin­
ny  tydzień pracy. Elastyczność ta  
polegała na w prow adzeniu zasady ty ­
godnia pracy, obliczanego na dowol­
n ą  ilość tygodni tak, że z tego w yni­
kałoby, iż m ożna w  n iektórych ty ­
godniach przekraczać naw et norm y 
w aszyngtońskie, pod w arunkiem , aby 
średnia roczna wyniosła 40 godzin 
na tydzień.

P ro jek t konw encji opracowany 
przez M iędzynarodowe B iuro P racy 
nie w prow adza żadnej norm y m a­
ksym alnej dziennej, an i też tygodnio­
w ej. W  ten  sposób po trak tow ana 
spraw a skrócenia czasu pracy w  
przem yśle w łókienniczym  um ożli­
w iłaby przyjęcie konw encji oraz e- 
w en tua lną je j ra ty fikację  tym  pań-
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stwom, k tórym  nie odpowiadałoby 
w prow adzenie 40-to godzinnego ty ­
godnia pracy  jako norm y sztywnej. 
Mimo tej elastyczności tekstu  p ro ­
jek tu  konw encji, g rupa robotnicza 
K om isji poparła całkowicie koncep­
cję M iędzynarodowego B iura P racy  
w  przeciw ieństw ie do grupy praco­
dawców, k tórzy z w yjątk iem  przed­
staw icieli pracodaw ców  F rancji oraz 
Stanów  Zjednoczonych A. P. nie b ra ­
li czynnego udziału w  dyskusji nad 
pro jek tem  konw encji.

P ro jek t konw encji nie zaw iera 
szczegółowych postanow ień dotyczą­
cych płac; zaw iera on jedynie po­
stanow ienia ogólne we w stępie kon­
wencji, iż w  w yniku przeprow adzo­
nej reform y skrócenia czasu pracy, 
poziom życia pracow ników  nie u le­
gnie obniżeniu. Je st to postanow ie­
nie, k tóre powtórzyło zasadę zaw ar­
tą  w  ram ow ej konw encji z r. 1935
0 skróceniu czasu pracy.

Jednym  z najw ażniejszych zagad­
nień, poruszanych w  toku dyskusji 
szczegółowej, był problem  godzin 
nadliczbowych.

P rzyjęcie jedynie zasady 40-to go­
dzinnego przeciętnego tygodnia p ra ­
cy stw orzyłoby poważne trudności 
dla państw , k tóre nie znają m etod 
przeciętnego obliczania czasu pracy
1 k tórych  ustaw odaw stw o zaw iera 
w yłącznie przepisy o norm ach szty­
w nych 40-to godzinnego tygodnia 
pracy. P rzede w szystkim  należy do 
takich  państw  zaliczyć S tany Z jed­
noczone A. P.

W w yniku dyskusji wprowadzono 
uzupełnienie, polegające na tym , iż 
krajom , w  k tórych  40-to godzinny 
tydzień pracy nie jest obliczany ja ­
ko przeciętna, lecz tw orzy norm ę ab ­
solutną, przyznano dodatkow y kon­
tyngen t 100 godzin nadliczbowych 
rocznie na 1-go robotnika. W prow a­
dzenie w spom nianych godzin nad li­
czbowych było konieczne dla w yró­
w nania w ahań, zachodzących w  p rze­
myśle w łókienniczym  w  zależności 
od poszczególnych sezonów. Ze 
względu bow iem  na fluk tuacje  sezo­
now e w łókiennictw a, zastosowanie 
sztyw nej norm y 40-to godzinnego ty ­
godnia uniem ożliw ia odrabianie 
straconych dni pracy, względnie roz­
kładanie pracy  w  zależności od po­
trzeb przedsiębiorstw a, a naw et całe­
go przem ysłu.

Popraw ka powyższa szła dalej a- 
niżeli p ro jek t konw encji, k tóry  prze­
w iduje kontyngent 60 godzin nad ­
liczbowych na 1-go robotnika. Jest 
to kontyngent o charak terze stałym , 
odnoszący się do w szystkich państw , 
podczas gdy kontyngent 100 godzin 
dodatkow ych odnosi się tylko do n ie­
których, w  zw iązku z zastrzeżenia­
mi, o k tórych była m owa wyżej.

P ro jek t konw encji zaw iera rów ­
nież postanowienie, iż godziny nad ­
liczbowe są p ła tne  o 25% wyżej, a- 
niżeli norm alne.

Po za powyższym zagadnieniem , 
dyskutow ana była jeszcze m. in. d łu ­
gość okresu przejściowego dla w pro­
w adzenia w  życie postanow ień kon­
w encyjnych. Początkowo pro jek t 
konw encji przew idyw ał trzy letn i o- 
k res przejściowy, w  w yniku dysku-
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pobieganie nieszczęśliwym  w ypadkom  przy pracy  z eterem ) D r inż. 
W. D om inik , prof. Wyższ. Szkoły G ospodarstw a W iejskiego w  W arsza­
w ie — ( C hronik der U nfallnerhutung  — Wyd. M iędyznarodowego B iura 
P racy ), M arzec — K w iecień 1937.

Zgodnie z zapowiedzią w  poprzednim  num erze, podajem y poniżej stresz­
czenie a rtyku łu  d ra  inż. W. Dominika, opublikowanego na łam ach „Chronik 
der U nfallverhu tung”.

W ypadki nieszczęśliwe przy pracy  z eterem  m ożna podzielić n a  dwie g ru ­
py: p o ż a r y  i z a t r u c i a .  P o ż a r y  e t e r o w e  m ają  dw ie przyczyny. 
Jed n a  z nich to  łatw opalność m ieszanin e teru  i pow ietrza. P r ę ż n o ś ć  par 
e teru  już przy 0 st. C. w ynosi 185 m /m  słupka rtęci, granice wybuchowości 
m ieszanin etero-pow ietrznych określa ją  się w  1 — 16% objętościowych. Poza 
tym  szybkość dyfundow ania p a r  e teru  jest bardzo m ała w  porów naniu z in ­
nym i param i i gazam i palnym i. Ta w łaściwość zwiększa niebezpieczeństwo 
pożaru, ponieważ niebezpieczna koncentracja p a r  eteru, gdziekolwiek po­
w stanie, u trzym uje się bardzo długo.

Za d rugą przyczynę pożarów przy p racach  z eterem  uw aża się często ła t­
wość reagow ania e te ru  z tlenem  z pow ietrza, przy  równoczesnym  w ytw a­
rzan iu  nadtlenków , o w łaściwościach wybuchowych. W łasne obserw acje 
au to ra  w ykazały, że w pływ  samego tylko św iatła słonecznego jest dostatecz­
nym  powodem dla pow stania nadtlenków . F laszki z eterem , napełnione 
w  atm osferze bezw odnika węglowego (C 0 2), w ykazyw ały po k ilku  dniach 
naśw ietlan ia reakcję  n a  nadtlenki, podczas gdy we flaszkach z ciemnego 
szkła lub  naśw ietlanych ty lko św iatłem  czerwonym  — nad tlenk i nie po­
w staw ały.

R eakcje przebiegają w  ten  sposób, że pow staje nad tlenek  o wzorze 
C ,H i0O2, bu tan  (CiHio) oraz aldehyd octowy (C2H40 ) .  R eakcja może zajść 
całkiem  bez dostępu pow ietrza, ale bezw ątpienia tlen  z pow ietrza ją  p rzy­
śpiesza. Z jaw iska pow staw ania nadtlenków  obserw ujem y np. rów nież przy 
u tlen ian iu  aldehydu octowego n a  kw as octowy. P ow staje w tedy nadtlenek  
o wzorze C2H 40 3 o charak terze w ybitn ie w ybuchowym .

Przy desty lacji eteru, pow stałe nad tlenk i jako  trudnolotne, u legają za­
gęszczeniu, przez co niebezpieczeństwo w ybuchu się wzmaga. Nie jesteśm y 
jednak  w  stan ie powiedzieć, że zawsze tak ie  sam e przyczyny spowodowały 
wybuch, ponieważ mogą mieć m iejsce rów nież i inne reakcje. W rezultacie 
należy przyjąć następujące zasady postępow ania: 1) w y e l i m i n o w a ć  
d ł u ż s z e  d z i a ł a n i e  ś w i a t ł a  p r z e z  u ż y c i e  n a c z y ń  n i e p r z e ­
z r o c z y s t y c h ,  2) e t e r  u ż y w a n y  d o  p r a c y  p o d d a w a ć  c o  p e ­
w i e n  c z a s  a n a l i z i e  n a  o b e c n o ś ć  n a d t l e n k ó w ,  i u s u w a ć  
j e  p r z y  p o m o c y  ś r o d k ó w  r e d u k u j ą c y c h  i r e d e s t y l a c j ę .  
W reszcie niebezpieczeństw a wybuchowego w  wyższej tem peraturze un ikn ie­
my, stosując przy  pracach  z eterem  np. ty lko parę  o tem peratu rze  nieprze- 
kraczającej 120 st. C i odpędzając resztk i e te ru  w  atm osferze gazu n ie­
palnego.

D ruga g rupa w ypadków  — to z a t r u c i a  e t e r e m .  E ter jest silniej t r u ­
jący od alkoholu, ale m niej od benzolu. Z kolei au to r porów nuje te  trzy  środ­
k i chemiczne pod w zględem  ich w łasności tru jących . Toksyczność e teru  za­
sądza się na jego 2 w łaściwościach: lotności i w łasności rozpuszczania tłusz­
czów. W dychanie eteru  pow oduje otum anienie i stany podniecenia lub  de­
presji, w  szczególności u  m łodocianych, dziewcząt i u  alkoholików. P osiada­
m y rów nież m eldunki o chronicznej senności i zm ęczeniu oraz uby tku  na 
wadze.
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sji zaś zmieniono go na dw uletni. 
Okres ten  liczy się od daty  pow sta­
nia zobowiązania dla państw a ra ty ­
fikującego konw encję. W tym  okre­
sie państw o może nie stosować ściśle 
postanow ień konw encyjnych, m ając 
możność stopniowego w prow adzenia 
skróconego czasu pracy.

W czasie obrad K om isji ujaw niły  
się tendencje, idące w k ierunku  pew ­
nych ustępstw  w  dziedzinie norm  
n a  Dalekim  Wschodzie. Motywem 
tych tendencyj była specyficzna 
s tru k tu ra  gospodarczo-społeczna k ra ­
jów  azjatyckich oraz odrębne w aru n ­
ki pracy i produkcji. Chodziło o to, 
aby stosując w  Europie i Am eryce 
40-to godzinny tydzień pracy, skło­
nić państw a azjatyckie do w prow a­
dzenia czasu pracy  przynajm niej w 
granicach norm  w aszyngtońskich.

Tendencje te  jednakże nie przy­
b rały  form  realizacji ze względu na 
daleko idącą rezerw ę okazyw aną w  
tym  względzie przez państw a az ja­
tyckie.

P ro jek t konw encji przedstaw iony 
przez K om isję na plenum  K onferen­
cji został przy ję ty  88 głosami p rze­
ciwko 41, przy 38 w strzym ujących 
się od głosowania. A nna F idler

□ □ □  Ograniczenie czasu zatrudnie­
nia na Dalekim Wschodzie, a zagad­
nienie wypadkowości

Japońskie czynniki rządowe, p rze­
konawszy się na podstaw ie statystyk, 
iż kon iunk tu ra lny  w zrost czasu za­
trudn ien ia  z przeciętnej 9 XA  godzin w 
r. 1930 do 13 godzin w  obecnej chwili 
pociąga za sobą znaczny wzrost w y­
padkowości — skłan ia ją  się do ogra­
niczenia tych norm  do 12 godzin.

Oto dane statystyczne:
r, 1930 r. 1935

w ypadki śm iertelne 234 532
okaleczenia ciężkie 7 734 16 820

lekkie 27 108 54 408

Sprostow  a n ie
W Nr. 8 Przeglądu, w  artyku le  po­

święconym  działalności Kom isji Bez­
pieczeństw a P racy w  M inisterstw ie 
Opieki Społecznej (str. 185) ustęp  w 
szpalcie II  od w iersza 46 pow inien 
brzm ieć następująco:

W związku z tym  w ysuw a się ko­
nieczność stopniowego tw orzenia re ­
gionalnych kom órek jako ekspozytur 
Sekcji P ropagandy na prowincji. 
Jeżeli chodzi o organizację Sekcji, 
to podział prac można ująć dwoja­
ko — albo w  zależności od środo­
wisk, na k tó re  należy oddziaływać, a 
w ięc w tedy w ypadłoby utw orzyć n a ­
stępujące podsekcje: przem ysłową,
rolniczą, szkolną itd., albo też w  za­
leżności od rodzaju  środków  p ropa­
gandy, jak ie  należy stosować: wów­
czas podział na podsekcje będzie n a ­
stępujący: w ydaw nictw a, w ystaw y, 

film y, p rasa  itd.

A l k o h o l  (etylow y) nie jest szkodliwy przy fabrykacji. Chodzi jedynie
0 jego szkodliwe działanie jako trunek . A lkoholicy podlegają o w iele łatw iej 
zatruciom  nitrozw iązkam i arom atycznym i i benzolem niż ludzie nie naduży­
w ający alkoholu.

B e n z o l  w kracza do organizm u przez skórę lub  częściej przez płuca. W dy­
chanie benzolu pow oduje następujące objawy: senność, szum  w  uszach, za­
w roty  głowy, om dlenia, niepew ny chód, wreszcie boleści i u tra tę  przytom no­
ści, a w  następstw ie — w ybuchy k rw i i śm ierć przez uduszenie. Z atrucia 
chroniczne są częstsze niż nagłe w ypadki i charak teryzu ją  się następującym i 
objaw am i: spadek ilości ciałek k rw i czerwonych (anem ia), oraz białych, 
a z objawów  zew nętrznych — bóle głowy, żołądka, omdlenia. Na podstaw ie 
powyżej streszczonych rozw ażań autor rozw ija poglądy na sposoby un ikania 
nieszczęśliwych w ypadków  przy pracach z eterem :

P rzede w szystkim  należy zorganizować bezpieczeństwo pożarowe. Poza 
norm alnym i urządzeniam i, jak  gaśnice, urządzenia natryskow e, drogi uciecz­
k i przed pożarem, urządzenia alarm ujące na w ypadek ognia, ściany ogniowe, 
m uszą się znajdow ać urządzenia specjalne, a więc: naczynia i apara ty  szczel­
ne i stale na szczelność kontrolow ane. Przy produkcji e teru  wszystkie sale 
fabryczne m uszą posiadać w entylację przez otwory, — w edle potrzeby — 
górne lub dolne, lub tam  gdzie to się okaże konieczne — sztuczną w entylację, 
zaprojektow aną przez fachowca, w  porozum ieniu z k ierow nikiem  ruchu. Ze 
specjalną starannością m usi być w ykonana cała instalacja  elektryczna, 
a zwłaszcza nie dopuszczalne jest posługiwanie się o tw artym  św iatłem . M a­
gazynow anie e teru  może m ieć m iejsce tylko w  ogniotrw ałych zbiornikach, 
w  dostatecznej odległości od m iejsc o wyższej tem peraturze.

W reszcie należy przestrzegać następujące zasady: nieprzejrzystość naczyń, 
badanie przed użyciem  na obecność nadtlenków , redukcja i redesty lacja 
w  atm osferze neutralnego gazu, jak  bezw odnik węglowy lub azot. Nie nale­
ży destylow ać eteru  na o tw artym  płom ieniu, a naw et na grzej ce elektrycz­
nej, a  raczej na parze — w prost lub pośrednio. P rzy zatruciach eterem  nale­
ży osoby, k tó re  uległy w ypadkow i wynieść natychm iast na świeże powietrze, 
ew entualnie zastosować zabieg sztucznego oddychania, w dychania tlenu, 
środków rzeźwiących, a następnie chorego obficie odżywić.

P r o f i l a k t y k a  polega na co m iesięcznym  badaniu  lekarsk im  robotni­
ków, i natychm iastow ym  usunięciu z pracy, w  razie stw ierdzenia zm ian we 
krw i. O pary eteru  należy odciągać z ubikacyj fabrycznych ku  dołowi. Nie n a ­
leży zatrudniać pracam i z eterem  osób słabych i w rażliw ych.

inż. Z. P iła t

„ Ż y c i e  T e c h n i c z n e ” Lwów, Czerwiec 1937
Ozdobny num er tego jedynego w  swoim rodzaju  czasopisma akadem ic­

kiego, w ydany z okazji 75-lecia Tow arzystw a B ratn iej Pomocy Studentów  
Politechniki Lw owskiej, zasługuje ze wszech m iar na w yróżnienie. Treść 
jego o tw iera zarys h istorii T -w a B ratn iej Pomocy, obfitej w  przeżycia, w  m y­
śli twórcze, w  czyny. Technika lwowskiego — czytam y w  przedm ow ie — 
cechuje n iespotykany entuzjazm , połączony z techniczną system atycznością, 
co pozwala m u pokonywać piętrzące się, na pozór nie do przebycia,- tru d ­
ności. Z uczelni tej ludzie w ynosili nie ty lko wiedzę techniczną, ale rów ­
nież oblicze społeczne i polityczne. I rzeczywiście, szereg etapów  naśw ietlo­
nych w  tym  in teresu jącym  zarysie, sięgającym  pow stania styczniowego
1 w iodącym  po przez okres zm agań przeciw  w yjałow ieniu duchow em u — do 
tw orzenia polskiej siły zbrojnej, w alk  o niepodległość i obronę Lwowa, sze­
reg  postaci, jak ie  na tle tych w ypadków  w ysuw ały się na czoło w ychow an­
ków  uczelni, w reszcie dom akadem icki, wzniesiony bez środków, dosłownie 
w łasnym i rękam i studentów  — wszystko to  składa się na w yjątkow o piękną 
tradycję, godną przekazyw ania z pokolenia na pokolenie. Nas zwłaszcza, 
poszukujących w  świecie przem ysłow ym  ludzi, in teresujących się nie tylko 
p rzejaw am i życia m aterialnego i zagadnieniam i technicznym i, ale również 
chętnych do pełn ienia służby społecznej, kultyw ow anie podobnej tradycji 
m usi w ielce obchodzić. „Życie techniczne”, jako organ tego środowiska 
młodzieżowego, w  każdym  swym  num erze daje dowody żywego zaintereso­
w ania zagadnieniam i w chodzącym i w  zakres naszej działalności. Z tym  w ię­
kszym  uznaniem  w itam y w  om aw ianym  num erze, o charak terze okolicz­
nościowym, dłuższą rzecz pióra A leksandra Sierzy o „sposobach podtrzy­
m ania ochoty do w ydajnej pracy ludzi zatrudnionych w  przem yśle”, k tóre 
au to r k lasyfiku je w edług trzech grup czynników: m oralnych, m oralno- 
m ateria lnych  i m aterialnych. Do drugiej grupy zalicza spraw y bezpieczeń­
stw a i higieny pracy  oraz dobrą organizację pracy. Przez dbałość o zapew ­
nienie tych w arunków  osiąga się atm osferę sprzy ja jącą wzm ożeniu w ydajnej 
pracy. Zadanie to  spoczywa całkowicie na personelu kierowniczym . Już od 
ław y szkolnej należy przygotow yw ać się do realizow ania tych zadań.
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R O K U  P A Ź D Z I E R N I K  — 1 9 3 7  Nr 10

PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO I ZASTRZEŻENIEM PRAW AUTORÓW

Arm N A L IZ A  przyczyn wypadków wykazuje dowodnie, że dużej 

wagi czynnikiem podnoszącym stopień wypadkowości jest nadmierne z m ę c z e n i e  pracownika. Czynnik ten, zmniej­

szając sprawność wykonywania pracy, osłabiając natężenie uwagi przyczynia się p o ś r e d n i o  do wytworzenia się 

„sytuacji wypadkowej".

Chcąc obniżyć wypadkowość w swoim przedsiębiorstwie, musimy planowo dążyć do zmniejszenia wpływu owej 

pośredniej przyczyny wypadków, jakim jest nadmierne zmęczenie pracownika.

Nie wchodząc w analizę szczegółową środków, mogących usunąć z b ę d n e  zmęczenie pracowników, na jeden  

z tych środków chcemy zwrócić uwagę czytelników. Środkiem tym jest r a c j o n a l n i e  z o r g a n i z o w a n y  o d p o ­

c z y n e k ,  zagadnienie, któremu poświęcamy w niniejszym numerze „Przeglądu" kilka artykułów oraz krótszych notatek 

i do którego wypadnie nam jeszcze nieraz powrócić.

Jakkolwiek wydawać by się mogło, że sprawa takiego czy innego zużytkowania chwil wolnych od pracy jest wy­

łącznie sprawą prywatną pracowników, to jednak stwierdzić należy, że inicjatywa zarządu przedsiębiorstw, ożywionych 

duchem postępu, zdziałać może w tym zakresie wiele.

Odpowiedzmy sobie na kilka pytań:

Czy byłoby możliwe wprowadzenie w czasie pracy przerw, przenaczonych na krótki odpoczynek całego personelu? 

Czy po wprowadzeniu tych przerw periodycznych obserwujemy zmniejszenie zmęczenia pracowników przy tym samym 

poziomie wydajności pracy? Czy w czasie przerw w pracy, ewentualnie w czasie przerwy obiadowej, personel nasz ma 

warunki sprzyjające właściwemu wyzyskaniu tych chwil dla wypoczynku? Czy są stołki odpoczynkowe dla pracujących 

w pozycji stojącej lub w ruchu? Czy jadalnia nasza jest odpowiednio przygotowana? Czy nie byłoby wskazane urządzenie 

w pobliżu fabryki boiska gimnastycznego, zwłaszcza jeżeli zatrudniamy ludzi młodszych? Czy umożliwi to organizowanie 

ćwiczeń fizycznych w czasie przerw w pracy? Czy odległość, w jakiej zamieszkują pracownicy danej fabryki, nie jest nad­

mierna, przez co marnotrawione są na przejazd lub dojście do pracy godziny przeznaczone na wypoczynek? Czy nie 

należy sprawy tej zbadać i wszcząć akcję, umożliwiającą przeniesienie się personelu w pobliże fabryki (organizacja osie­

dla robotniczego) lub ewentualnie usprawnienie środków komunikacyjnych (rowery)?

Podobnie jak brak odpoczynku jest przyczyną zmniejszającą sprawność pracownika, czynnikiem tym może być żle 

zużytkowany czas wolny od pracy. Niejednokrotnie zwracano uwagę na wzrost wypadkowości w dniach poświątecznych. 

Akcję racjonalnego zorganizowania w c z a s ó w  p r a c o w n i c z y c h  podjęto już dzisiaj na wielką skalę we wszyst­

kich przodujących krajach. Sprawa ta była przedmiotem obrad Międzynarodowej Konferencji Pracy. Akcja ta wymaga 

współpracy Państwa i samorządu terytorialnego, nie może s ię  jednak obejść bez współdziałania zarządów przedsię­
biorstw i organizacyj pracowniczych.

Nadchodzi czas poważnego zajęcia się tą sprawą w Polsce.
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Z a d a n ia  w zorcow ni osłon  i zab ezp ieczeń  
p rzy  M uzeum  T ech n ik i i P rzem y słu  w W arszaw ie

Inż. Andrzej Mazurkiewicz
Z w iosn ą  rb . p o w sta ł p rzy  M uzeum  T echn ik i i P rzem ysłu  w  W arszaw ie oddzia ł sam orządny p. n.: 

„W zorcow nia O słon i P oradnia  B ezp ieczeń stw a  P racy”. Do szybko  ro zw ija ją ce j się organ izacji bezp ieczeń ­
s tw a  p racy  w  Polsce p r z y b y w a  w ażn e ogn iw o, m a ją ce  u zu pełn ić  braki, odczuw ane zarów no p rze z  w ładze , 
ja k  i w a rsz ta ty  p rzem ysło w e . F akt pow ołan ia  do życ ia  n ow ej kom órki, w łaśn ie  w  ram ach M uzeum  T echni­
k i i  P rzem ysłu  n a leży  p o w ita ć  jako  ob jaw  nader zd ro w y , a lbow iem  in s ty tu c ja  ta  o b. szerok im  zakresie  
działania, za s łu ży ła  sobie ze  w zg lęd u  na sw ó j do tych cza so w y  dorobek na pow szech ne uznanie, a w  szcze­
gólności ze  stron y św ia ta  przem ysłow ego . M uzeum  T echn ik i i P rzem ysłu  da je  gw arancję, że  w  jego  ra ­
m ach n ow a  kom órka  będzie  się ro zw ija ć  n a jlep ie j, p r zy  stosunkow o m ałych  kosztach  zak ładow ych .

Z nazw ą „m uzeum ” wiąże się zazwyczaj obraz cze­
goś zakończonego, a związanego z daw no przebrzm iałą 
przeszłością. Pojęcie tak ie  może czasem jest i słuszne 
w  stosunku do niektórych typów  zbiorów, w  żadnym  
jednak  razie nie da się zastosować do zbiorów o cha­
rak terze  technicznym . Takie m uzea m uszą odzw ier- 
ciadlać nie tylko przeszłość i drogi, po k tó rych  krąży ła 
m ysi ludzka, zanim  doszła do rozw iązania danego za­
gadnienia — lecz celem ich jest przede w szystkim  zo­
brazow anie współczesnego stanu  zagadnień technicz­
nych.

Jednym  z w ażnych działów tak  pojętego technicz­
nego m uzealnictw a jest dział bezpieczeństw a i higieny 
w arszta tu  pracy. N ie w ahałbym  się powiedzieć, że 
jednym  z najw ażniejszych. N ikt chyba już dziś nie 
w ątpi, że an i rozwój technik i nie może być sztuką dla 
sztuKi, an i m aszyna n ie może uczynić człowieka swym  
niewolnikiem . Przeciw nie, pow inna u ła tw ić i up rzy­
jem nić życie całem u społeczeństwu, a człowiekowi p ra ­
cującem u zapew nić znośne w arunk i pracy  w  jego w ar­
sztacie.

Nie zawsze jednak  ta k  m yślano. N iezwykły rozkw it 
techniki w  ciągu X IX  w ieku, k tóry  przyczynił się do 
pow stania nowoczesnego przem ysłu, zaskoczył ludzkość 
tak  dalece, że przez d ługi okres czasu k u lt dla m aszyny 
zepchnął na dalszy p lan  rolę człowieka w  produkcji •— 
i w iele la t upłynęło, zanim  stosunek .ten, dzięki usiło­
w aniom  ideowców, został odwrócony. W ynikiem  tej 
akcji jest zjawisko, k tó re  dziś stw ierdzam y coraz po­
wszechniej, iż przedsiębiorca, naw et najściślej kalk u lu ­
jący, zdaje sobie spraw ę, że popraw a w arunków  bez­
pieczeństw a i higieny pracy, leży bezpośrednio w  in te­
resie polepszenia sam ej produkcji.

Ta ew olucja pojęć znalazła dokładne odbicie w  dzie­
jach  pow staw ania i rozw oju m uzeów  bezpieczeństwa 
i higieny pracy na zachodzie. O jcem  duchow ym  m uze­
aln ictw a i w ystaw  zabezpieczń jest Anglik, Twinning, 
k tó ry  już od r. 1852 zabiegał n ieustannie o założenie 
m uzeum, poświęconego dobrobytow i k las pracujących. 
P laców ka ta  m iała  obrazować w szystkie czynniki, u ła ­
tw iające zarówno życie, jak  i p racę robotnikow i, a więc, 
na przykład, wzorowe m ieszkania, sposoby ochrony 
przed zimnem, pyłem  i robactw em , higienę odżyw iania 
robotnika, zapobieganie chorobom  za-wodowym i n a j­
częściej zdarzającym  się w ypadkom  przy pracy, a n a ­
w et ochronę przeciw pożarow ą zakładów  przem ysłowych.

Podziw  ogarnia, gdy się rozw aża uporczywą, przez 
długie la ta  zupełnie niedocenioną, a naw et lekcew a­
żoną, działalność Tw inninga. U siłow ania jego w prow a­
dzenia w  czyn podjętych zam ierzeń, łączą się z orga­
nizowaniem  odbytych w  la tach  1855—57 m iędzynaro­
dowych w ystaw  przem ysłow ych — w  Paryżu, B rukselli 
i W iedniu. Dopiero w  roku  1867, przy sposobności

św iatow ej w ystaw y w  Paryżu, n a  k tórej Francuz, Le 
P lay  stw orzył przy  udziale około 600 w ybitniejszych 
przedsiębiorstw  św iata dział poświęcony higienie spo­
łecznej, p ro jek ty  Tw inninga zostały choć w  części zre­
alizowane, istn ienie bowiem  pokazu ograniczono jedynie 
do czasu trw an ia  w ystaw y. Do roku  tego odnieść rów ­
nież należy pow stanie w  alzackiej Miluzie, z in ic ja ty ­
wy przem ysłow ca Engela Dolfussa, pierw szej, dobro­
wolnej organizacji przemysłowców, poświęconej w y­
łącznie bezpieczeństw u pracy w  zakładach przem ysło­
wych. Pom ysł ten  m iał więcej szczęścia i rychło  roz­
powszechnił się zapew ne dlatego, że sta ra ł się postawić 
zagadnienie raczej od strony in teresu  przem ysłowca. 
N atom iast szlachetna m yśl Tw inninga, k tó ra  znakom i­
cie uzupełniała ideę alzackiego przem ysłowca, długo 
jeszcze m usiała czekać n a  zrozumienie.

A tm osfera do je j rozw oju była niew ątpliw ie mało 
odpowiednia, ze w zględu n a  b ierny  opór, okazyw any 
przez św iat techniczny, całkowicie pochłonięty usiło­
w aniam i w  k ie runku  m echanizow ania produkcji. Świat 
ten  podejrzliw ie i nieufnie patrzy ł n a  now ą gałąź, w y­
rosłą z pnia technicznej wiedzy, pow stałą mimo, a może 
naw et w brew  w oli techniki. G ałąź tę  uw ażano za dzi­
czek kłopotliw y i niebezpieczny dla norm alnego roz­
w oju  przem ysłu. Nie ulega wątpliwości, że stało się 
to jedną, jakkolw iek n ie  najw ażniejszą, z przyczyn 
o d r ę b n e g o  r o z w o j u  m u z ę  ó w  b e z  p i e ­
c z e ń  s t w 'a  p r a c y  o d  m u z e ó w  p r z e m y s ł o ­
w y c h  i t e c h n i c z n y c h .

W końcu jednak  m yśl Tw inninga doczekała się rea ­
lizacji dopiero w  roku  1883, i to p raw ie jednocze­
śnie — w Niemczech i w  Szw ajcarii. Przyczynił się do 
tego w zrost uśw iadom ienia, zebrane doświadczenia oraz 
ustaw odaw cze posunięcia n iektórych państw  przem y­
słowych, m ające n a  celu ochronę k las robotniczych 
przed skarłow aceniem  (stw ierdzanym  przez kom isje 
poborowe), niebezpiecznym  dla siły obronnej państw a.

W roku  w ięc 1883 urządzono w  B erlin ie w ystawę, 
poświęconą higienie publicznej i codziennego życia. 
P rzedstaw iono na niej tak ie  zagadnienia, ja k  ogrzewa­
nie i przew ietrzanie domów, zaopatryw anie m iast 
w  wodę i odprowadzanie ścieków, ochronę przed py­
łem  itd. Eksponaty rozszerzono jednocześnie na u rzą­
dzenia higieniczne dla robotników . Po zam knięciu w y­
staw y utw orzono z odpowiednich eksponatów  specjalny 
dział, k tó ry  połączono z un iw ersy te tem  berlińskim  
i k tó ry  w  20 la t po tym  (w  roku  1903) sta ł się ośrod­
kiem  M uzeum O chrony P racy  w  C harlo ttenburgu, obec­
nie jednego z najw iększych na świecie. W tym  sam ym  
czasie (w  r. 1900) powstało z inicjatyw y rządu  baw ar­
skiego k rajow e m uzeum  pracy  w  M onachium , a n a ­
stępnie k ilka  innych, jak  np. M uzeum  N auk Społecz­
nych w  Berlinie, M uzeum Higieny w  Dreźnie.



W Szw ajcarii doszło do u tw orzenia pierwszego m u­
zeum bezpieczeństwa i higieny pracy na nieco innej 
drodze; m ianow icie eksponaty z tego zakresu, zebrane 
przez federalną inspekcję przem ysłową, zgromadzono, 
uporządkow ano i złożono w  roku  1883 w  m uzeum  prze­
m ysłowym  w W interthur. W 10 la t po tym  przeniesiono 
ją  do Zurychu, gdzie do dziś dnia M uzeum istnieje, 
złączone z tam tejszą szkołą politechniczną. Szw ajcaria 
posiada ponadto M uzeum ochrony pracy  w  Lozannie, 
pow stałe jako fundacja gm iny i Zakładu ubezpieczeń 
od w ypadków  w  Lucernie.

We F rancji Stowarzyszenie przem ysłowców do w alki 
z w ypadkam i przy pracy w  Paryżu założyło w  roku 
1905 m uzeum  bezpieczeństwa, połączone z uczelnią 
techniczną, p. n.: „Conservatoire des A rts et M etiers”, 
będące obecnie w  stadium  reorganizacji. Ponadto we 
F rancji w ojna św iatow a przyczyniła się w  r. 1915 do 
stw orzenia specjalnego in sty tu tu  badawczego w  Belle- 
vue pod Paryżem . In sty tu t ten, jakkolw iek w  zasadzie 
poświęcony jest nieco innym  zadaniom, część swych 
w ysiłków  koncentru je na zagadnieniach bezpieczeństwa 
i higieny pracy.

Ś ladem  wyżej w ym ienionych państw  poszła w  roku 
1893 Holandia, tw orząc jedną z najpow ażniejszych tego 
rodzaju instytucyj „V eiligheidsm useum ” w  A m sterda­
mie, gdzie po raz pierw szy n a  świecie pokazano zabez­
pieczone eksponaty maszyn, w praw ionych w  ruch. 
W roku  1914 pow stało w  Anglii „Home Office Industria l 
M useum ”, W łochy w  roku  1912 utw orzyły M uzeum 
bezpieczeństw a pracy  w  M ediolanie ze zbiorów stow a­
rzyszenia przemysłowców, oddanego w yłącznie w alce 
z w ypadkam i przy  pracy. W 10 la t po tym  (1922) zor­
ganizowano In sty tu t higieny w  Rzymie. N aw et m nie j­
sze i m niej zasobne państw a, jak  Luksem burg, Szwecja 
i F inlandia, nie pozostały w  tyle, tw orząc odpowied­
nie m uzea jeszcze w  la tach  1904 do 1911.

Nie są to  bynajm niej drobne obiekty; naw et m nie j­
sze z pośród nich, jak  naprzykład  baw arsk ie lub  fińskie, 
za jm ują od 1 200 do 1 500 m etrów  kw. pow ierzchni 
w  k ilku  kondygnacjach. N aw et m uzeum  w  Lozannie, 
w edług pojęć zachodnich m ałe, prow incjonalne, zajm uje 
aż k ilkanaście sal i ubikacyj w  jednym  skrzydle duże­
go piętrowego gmachu. Koszt założenia muzeów n ie­
m ieckich w ynosił k ilka m ilionów  m arek, do rozw oju 
m uzeum  am sterdam skiego potrzebna była naw et pomoc 
fundacji Camegiego. Budżety roczne tych instytucyj 
przekraczają, setki tysięcy.

Zależnie od zasobności danego m uzeum, cele jego 
i zadania są szersze lub  węższe, realizow ane więcej lub 
m niej intensyw nie; jednakow oż na ogół można pow ie­
dzieć, że zakres działania przew ażnej części muzeów 
jest następujący:

1 pokaz zabezpieczeń m aszyn w praw ionych w  ruch  
oraz ochron osobistych pracującego, przeznaczony 
zarówno dla bezpośrednio zainteresow anych, jak  
i szerokiej publiczności,

2 urządzanie specjalnych pokazów oraz uczestnic­
two w  w ystaw ach zagranicznych,

3 udzielanie inform acyj z zakresu technik i i orga­
nizacji bezpieczeństwa pracy,

4 urządzanie w ykładów  i kursów  z zakresu  bez­
pieczeństw a pracy,

5 zbieranie publikacyj, udostępnienie ich za in tere­
sow anym  i publikow anie odpow iednich w ydaw ­
nictw ,

6 prow adzenie badań  z zakresu bezpieczeństwa p ra ­
cy i konstruow anie odpowiednich urządzeń.

•i* ’i ‘  :]•

Polska na tym  polu niczego nie zdziałała skutkiem  
b rak u  by tu  politycznego. Dopiero przed k ilku  la ty  
w  M uzeum Techniki i P rzem ysłu w  W arszawie po­
w stała jedna sala, m ająca w yłącznie na celu zwrócenie 
uw agi szerokiego ogółu n a  zagadnienia bezpieczeństwa 
i higieny pracy, przedstaw iając je  w  syntetycznym  
skrócie. Oczywiście założenia tego pokazu były zupeł­
nie odrębne, skutkiem  czego dział ten  w  żadnym  razie 
nie mógł spełnić zadań, jak ie  n ak reśla ją  sobie specjal­
ne m uzea bezpieczeństwa pracy w  Europie.

Jak ież w nioski w yn ikają dla Polski z dziejów  roz­
w oju muzeów bezpieczeństwa i higieny pracy  zagra­
nicą?

Jeżeli chodzi o w spółpracę m uzeów bezpieczeństwa 
pracy  z m uzeam i technicznym i i z przem ysłem , należy 
zwrócić uwagę, że podw aliny m uzeów bezpieczeństwa 
i higieny pracy stw orzyli często wyszydzani, a w ytrw ali 
pionierzy na czele garści dalej patrzących przem ysłow - 
ców -hum anitarystów , oraz urzędników  oddanych zaw o­
dowo spraw om  bezpieczeństw a i higieny pracy. N ie­
uzasadnione uprzedzenia szerokich sfer przem ysłowych 
zostały jednak  z czasem przełam ane, co w  prak tyce 
spowodowało tendencję do łączenia się muzeów bez­
pieczeństw a z m uzeam i przem ysłowym i, p rzedstaw ia­
jącym i odrębne dotychczas gałęzie techniki.

Drugą, bardziej istotną, przyczyną odrębności m u ­
zeów bezpieczeństw a pracy są specjalne zadania, jak ie 
im  życie narzuca. Muzea te, obok ro li ściśle pokazowej, 
dydaktycznej i p rac badaw czych —  m uszą n iejedno­
kro tn ie  w ykonyw ać zadania poradnicze, kw alifikacyjne, 
norm atyw ne, a naw et wręcz roboty m ontażowe w  za­
kresie  zabezpieczeń n a  obszarze poszczególnych fab ryk  
i w arsztatów . Poniew aż w  całym  świecie cywilizowanym  
nadzór n ad  bezpieczeństw em  i h igieną pracy  speł­
n ia ją  w ładze państw ow e lub specjalnie upraw nione in ­
sty tucje publiczne, działające na zasadzie pew nych 
ustaw  —• m uzea, jako organ w ykonyw ujący powyższe 
zadania, m u s i a ł  b y ć  w  p e w n e j  m i e r z e  u z a ­
l e ż n i o n y  od tych w ładz i instytucyj. M uzea mogły 
i pow inny w  swych pracach w ystępow ać poza w ym a­
gania przepisane ustaw odaw stw em  ochrony pracy, a l e  
w  ż a d n y m  r a z i e  nie mogły pozostawać w  sprzecz­
ności z w ładzam i państw owym i, k tó re  rep rezen tu ją  ca­
łość zagadnienia bezpieczeństw a pracy i są za nie od­
powiedzialne.

N ie zawsze i nie wszędzie była m ożliwa ta k a  ścisła 
w spółpraca insty tucyj społecznych, jak im i są z reguły  
m uzea przem ysłow e — z w ładzam i i organam i pub- 
liczno-praw nym i. Nic też dziwnego, że w ładze chciały 
m ieć swe w łasne organa w  zakresie techniki bezpie­
czeństw a pracy, uniezależnione od jakichkolw iek po­
stronnych w pływ ów  (Szw ajcaria, Niemcy, A nglia), lub 
też w yznaczyły n a  dyrek tora m uzeum  swego urzędnika 
(Holandia, Szw ecja).

W ynika stąd  dla Polski konieczność ścisłej, lecz 
w  żadnym  razie n iebiurokratycznej w spółpracy z w ła­
dzam i i insty tucjam i, nadzorującym i bezpieczeństwo 
pracy  w  państw ie. Jednocześnie działowi tem u pow inna 
być pozostaw iona możność ścisłej w spółpracy z przem y­
słem  n a  podstaw ie całkowitego sam orządu.

Rozw ażając dalej wnioski, w ynikające z dziejów 
rozw oju interesującego nas zagadnienia na Zachodzie,



nie wolno w  żadnym  razie zapominać, że pojaw ienie 
się muzeów bezpieczeństw a pracy  p o p r z e d z i ł a  tam
0 la t k ilkadziesiąt w ytężona działalność nie tylko licz­
nych i w ybitnych przedstaw icieli władz, oraz in sty tu ­
cyj publiczno-praw nych i pryw atnych, k tóre nadzoro­
w ały  bezpieczeństwo pracy, ale przede w szystkim  w y­
b itna działalność przem ysłu w  zakresie urządzeń zabez­
pieczających i higienicznych. Nic dziwnego, że przem y­
sły ja k  np. niem iecki lub  holenderski, w ytw arzające 
masowo różnego rodzaju  osłony c h c i a ł y  j e  z g r o ­
m a d z i ć  razem  i pokazać. Dzięki tem u m uzea po­
w staw ały  jako n a tu ra ln y  w ynik  działalności przem ysłu 
w  zakresie, k tó ry  w  Polsce jest bardzo mało znany. 
Nie m niej jednak  u  nas pew na wytwórczość na tym  
polu istnieje, choć rozproszona i m ało reklam ow ana. 
Należałoby zatem  zaapelow ać do naszych przem ysłow ­
ców, aby zechcieli w e w łasnym  interesie przesyłać za­
równo katalogi, jak  i eksponaty swych w ytw orów  do 
wzorcowni.

S t ą d  t e ż  z a d a n i e  W z o r c o w n i  w  P o l s c e  
m u s i  b y ć  o d w r o t n e :  n i e  m o ż e  t o  b y ć  j e d y ­
n i e  i n s t y t u c j a  o g r a n i c z a j ą c a  s i ę  d o  
b i e r n e j  r e j e s t r a c j i  i p o k a z u  n a s z y c h  
n i e l i c z n y c h  e k s p o n a t ó w ,  l e c z  p r z e c i w ­
n i e ,  j e ż e l i  m a  s p e ł n i ć  s w e  z a d a n i e ,  m u s i  
w z i ą ć  n a  s w e  b a r k i  c i ę ż a r  c z y n n e j  i n i ­
c j a t y w y  d o  w y t w a r z a n i a  o d p o w i e d n i c h  
o c h r o n  w  k r a j u .

W każdej dziedzinie pracy  ludzkiej, a więc i w  dziale 
w ytw arzan ia zabezpieczeń, nie trudno  rozróżnić w arto ­
ściową produkcję od partactw a: obok osłon odpow ia­
dających celowi, w ykonanych z solidnych m ateriałów
1 ze znajom ością rzeczy, is tn ie ją  w ytw ory, w praw dzie 
tańsze, lecz jedynie pozornie dające osłonę. Jeżeli 
m ożna ostatecznie cierpieć partactw o w  dziedzinie w y­
twórczości przedm iotów  codziennego użytku, to  tego 
rodzaju  to le rancja w  stosunku do n iektórych osłon, 
m ogłaby być wręcz zbrodnicza. Jakąż w artość na przy­
k ład  m ają  dla spawacza elektrycznego „okulary  ochron­
n e” z kolorow ych szkiełek, k tó re  nie zatrzym ują n a j­
bardziej niebezpiecznych, a niew idzialnych prom ieni 
łu k u  elektrycznego? W prow adzają go jedynie w  błąd, 
okłam ują, narażając na u tra tę  w zroku. Lepiej w  tak im  
razie, aby ich w cale nie używano. Żadna insty tucja 
oddana bezpieczeństw u pracy  takiego partac tw a to le­
row ać nie może. S t ą d  w y n i k a  d l a  w z o r c o w n i  
k o n i e c z n o ś ć  u s t a l a n i a  „ z n a k u  j a k o ś c i ” 
p r z y n a j m n i e j  d l a  p e w n y c h  o s ł o n ,  n a d  
c z y m  k o n t r o l ę  p r z e p r o w a d z a ł a b y  t a  
o r g a n i z a c j a  p o d  n a d z o r e m  p u b l i c z n y m .

W zakresie w ytw arzania ochron dla pracow ników  
oraz osłon do m aszyn zarówno Europa, jak  i S tany 
Zjednoczone m ają  sporo grzechów  n a  sum ieniu z po­
w odu trudności, k tó re  nie wszędzie i n ie zawsze nale­
życie są rozwiązywane. M ianowicie t w ó r c a  zabezpie­
czenia i jego u ż y t k o w n i k ,  są  przew ażnie oso­
bam i różnymi, odległym i od siebie zarówno w  czasie, 
ja k  przestrzeni. Rzadko kiedy k onstruk to r dostosuje 
zabezpieczenie we wszystkich szczegółach do w aru n ­
ków  produkcji i jednocześnie do wygody pracującego. 
S kutkiem  tego czasem osłona rzeczywiście przeszkadza 
w  pracy i zarówno przem ysłowiec, jak  i robotnik  od­
rzuca ją. Poniew aż w  całym  cyw ilizow anym  świecie 
obowiązek stosow ania ochron w ynika z przepisów  
praw a, w ytw arza się często stan  rzeczy, będący pub­
liczną tajem nicą, że osłon używ a się tylko dla pozoru.

D ługoletnie obserw acje i szereg konkretnych zabez­
pieczeń, w ytw arzanych przez szw ajcarski Zakład Ubez­
pieczeń od W ypadków w  Lucernie w ykazały, że błąd 
tkw i nie w  nakazie ustaw y, lecz w  w ykonaniu zabez­
pieczenia. Musi ono być opracowane do na jd robn iej­
szych szczegółów w  stałym , bezpośrednim  kontakcie 
z jego użytkownikiem , którego następnie nauczy się 
należytego obchodzenia się z ochroną.

W y n i k a  s t ą d ,  ż e  p o z a  d o s t a r c z e n i e m  
o s ł o n  — c e l o w y c h  i w y g o d n y c h  w  p r a c y ,  
w z o r c o w n i a  m u s i  b y ć  p r z y g o t o w a n a  d o  
z m o n t o w a n i a  i c h  p r z e z  s p e c j a l i s t ę ,  d o  
c z e g o  n i e  k a ż d y  z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y  
j e s t  p r z y s t o s o w a n y .

R ekapitu lu jąc dotychczasowe rozw ażania, należy 
stwierdzić, że do zadań w ym ienionych poprzednio, k tó ­
re  nak reśla ją  sobie m uzea gwoli należytego spełnienia 
swych zadań, m uszą one działalnością swą objąć jedno­
cześnie:

1 rozszerzenie produkcji osłon w  kraju ,
2 kontrolę jakości pew nych w ytw orów  w  zakresie 

osłon zabezpieczających,
3 m ontow anie n iektórych zabezpieczeń na m aszy­

nach,
4 nauczanie przem ysłowca i  robotnika należytego 

obchodzenia się z nimi.
Zważywszy długoletnie zaniedbanie w  te j dziedzi­

n ie i n iezm ierną wszechstronność zagadnienia — za­
dania te  w  Polsce trudno  będzie zrealizować.

Na zachodzie Europy istn ie ją  setki poważnych 
i uznanych powszechnie firm  przem ysłowych, w y tw a­
rzających osłony. W S tanach Zjednoczonych np. istnieje 
k ilkanaście w ielkich przedsiębiorstw , w yspecjalizow a­
nych jedynie w  w ytw arzaniu  okularów  ochronnych, 
i większość tych przedsiębiorstw  stoi na w ysokim  po­
ziomie technicznym . Mogą one na żądanie przem y­
słowca dostarczyć od razu odpowiednie środki i p rze­
prowadzić m ontaż danego zabezpieczenia. Przem ysło­
wiec może zwrócić się do dobrze zorganizowanych 
instytucyj inform acyjnych, k tóre m u w skażą odpo­
w iedni adres, jeśli zaś spraw a jest szczególnie zawiła, 
przem ysłow iec m a do pomocy nie tylko setk i fachow ­
ców bezpieczeństw a pracy  w  każdej gałęzi przemysłu, 
lub  znawców poszczególnych urządzeń technicznych, 
lecz także specjalne stacje doświadczalne i m uzea o d łu ­
goletnich tradycjach, insty tucje rozporządzające p ierw ­
szorzędnymi siłam i technicznym i i wyposażone w  do­
skonałą aparatu rę . Tym czasem  u  nas przem ysł w y­
tw arzający  osłony znajdu je się dopiero w  zaczątku, 
fachowców z dziedziny bezpieczeństwa pracy je st nie 
w ielu, a instytucyj badawczych, poza stacją  dośw iad­
czalną dla górnictw a w  M ikołowie na Śląsku, w  ogóle 
nie ma.

Trudność tkw i również w  tym , że zagadnienie bez­
pieczeństw a pracy  dotyczy w szystkich działów  za tru d ­
nienia, począwszy od h u t i wielkiego przem ysłu m eta­
lowego, a kończąc na drobnych zakładach spożyw­
czych i chałupnictw ie. Zagadnienia te  dotyczą zarówno 
pras do m etali, jak  pił tarczowych, autoklaw ów  prze­
mysłowych, m łockarń  i sieczkarń. Aby poradnictw o 
było skuteczne, doradca m usi znać urządzenie rów nie 
dobrze, jak  jego konstruk to r i użytkownik, a ponadto 
uw zględniać wszystkie czynniki bezpieczeństw a pracy. 
Poradnictw o m usi być obiektywne, oparte  na w skaza­
n iach technicznej w iedzy i p rak tyk i, bez dodatków



stronniczości i zbytecznego rek lam iarstw a. Często za­
gadnienia bezpieczeństwa pracy łączą się z problem am i 
techniczno-organizacyjnym i, w  których niejednokrotnie 
tkw i główne źródło w ypadków  przy pracy. Zazębiają 
się one tak  dalece o m etody produkcji, że nie można 
w pływ ać na ich zm ianę bez opinii fachowego, a możli­
wie bezstronnego organu, jakim  są organizacje tech­
niczne.

W idać to odrazu, że w ykonanie tych wszystkich 
obowiązków przechodzi siły i możliwości jednej insty ­
tucji, choć by najlepiej zorganizow anej. Poniew aż cały 
przem ysł jest tym i spraw am i zainteresow any, do w spół­
pracy muszą być w ciągnięte wszystkie sekcje bezpie­
czeństwa pracy, pow stające przy organizacjach b ran ­
żowych. Ale to nie w ystarczy. Chodzi o zainteresow anie 
elem entu fachowego, zapew niającego niezbędny obiek­
tyw izm  przy opracow aniu zabezpieczeń. Takim  w aru n ­
kom odpow iadają zakłady naukow e wyższych uczelni 
technicznych, pracow nicy techniczni w ładz i instytucyj, 
w ykonujących swe zadania na zlecenie Państw a (Stow. 
Dozoru K otłów ), b iu ra  techniczno-pow iernicze (Veri- 
ta s), K om itet inżynierów  doradców i inżynierów  rze­
czoznawców (K ID IR ), organizacje techniczne, jak  
Stow. Inżynierów  M echaników Polskich, Stow. E lek­
tryków , H utników, Techników, Inżynierów -Chem ików  
itd., k tóre w  swym program ie um ieściły zagadnienie 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

Z dotychczasowych rozw ażań w ynika, że n a  p o l ­
s k ą  w z o r c o w n i ę  s p a d a j ą  s z e r s z e  o b o ­
w i ą z k i  p r z y  z n a c z n i e  m n i e j s z y c h  ś r o d ­
k a c h ,  a n i ż e l i  t e ,  k t ó r y m i  r o z p o r z ą d z a j ą  
m u z e a  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  n a  Z a c h o ­
d z i e .  To też rozw iązanie tego zagadnienia, w yglądają­
cego beznadziejnie, wym agało zupełnie odrębnej kon­
cepcji. Zdecydowano się odrazu n a  odrzucenie p roble­
mów, k tóre już są rozw iązyw ane przez inne instytucje, 
jak  np. spraw a bezpieczeństw a w  górnictwie, nad  k tó ­
rym i p racu je  już poprzednio w ym ieniona kopalnia do­
św iadczalna „B arbara” w  M ikołowie na Śląsku. Nie 
uwzględniono potrzeb niektórych przem ysłów  m niej 
niebezpiecznych, a zrejonow anych w  ośrodkach odleg­
łych od W arszawy, jak  np. w łókiennictwo. Pom inięto 
rów nież spraw ę zabezpieczeń m aszyn specjalnych, rzad­
ko używ anych, a nie przedstaw iających szczególnego 
niebezpieczeństwa.

Ew olucja pojęć w  zakresie bezp. pracy  — o czym 
była m ow a na w stępie — upraw niła  do zw iązania W zor­
cowni bezp. pracy z M uzeum Techniki i Przem ysłu 
w W arszawie. W zajem ne korzyści w ynikające z sym bio­
zy takiej w spółpracy są niew ątpliw e.

M ożna więc przewidzieć, że zarówno bogate muzea 
bezpieczeństwa pracy na Zachodzie jak  i Polska W zor­
cownia nie zdobędą się na przedstaw ienie w  orygina­
łach, a naw et w  m odelach większości niebezpiecznych 
m aszyn i urządzeń przem ysłowych. Zadanie takie łatw iej 
zrealizować, z chw ilą gdy istn ieje możność w yzyskania 
bogatego zbioru eksponatów  technicznych, zebranych 
w M uzem Techniki i Przem ysłu.

K lientelę W zorcowni stanowić pow inny osoby szcze­
gólnie zainteresow ane w  zagadnieniu bezpieczeństwa 
Pracy, a więc państw ow i urzędnicy techniczni, nadzoru­
jący stan  tego zagadnienia, inżynierow ie bezpieczeństwa 
pracy, przemysłowcy, w ytw órcy zabezpieczeń itd. W zor­
cownia bow iem  nie jest przeznaczona do zwiedzania 
przez szeroką publiczność, szkoły powszechne itd. D late­
go nie może odegrać roli, polegającej na rozpowszech­

n ian iu  na w ielką skalę zagadnienia technicznego bezpie­
czeństwa pracy. To zadanie m uszą przejąć poszczególne 
oddziały, reprezentow ane w  Muzeum, a uw zględniające 
to zagadnienie, k tóre we w szystkich dziedzinach techniki 
i przem ysłu powinno być uwzględnione. Dzięki takiej 
symbiozie zyskuje również M uzeum Techniki i P rzem y­
słu nie tylko przez pow iększenie swych rozm iarów , lecz 
i przez zainteresow anie nowych rzesz zwiedzających.

P o d s t a w ą  n a s z e j  w z o r c o w n i  j e s t  w a r ­
s z t a t ,  n a l e ż y c i e  p o d  w z g l i ę d e m  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  i h i g i e n y  p r a c y  u r z ą d z o n y ,  t y ­
p u  n a j c z ę ś c i e j  s p o t y k a n e g o  w  P o l s c e .  
W w arsztacie będą zainstalow ane należycie zabezpieczo­
ne, a niebezpieczne m aszyny przem ysłu drzewnego, oraz 
k ilka ogólnie używ anych m aszyn do obróbki m etali. 
Z w a r s z t a t e m  ś c i ś l e  s i ę  w i ą ż e  m a ł a  s t a ­
c j a  b a d a w c z a  d o  l a k i e r o w a n i a  n a t r y s k o ­
w e g o  i i n n e  u r z ą d z e n i a  p o m o c n i c z e .

Dzięki tem u w e W zorcowni będzie m ożna rozróżnić 
następujące działy:

1 dział m aszyn do obróbki drew na,
2 n iektóre m aszyny do obróbki m etali,
3 urządzenia pomocnicze w  przem yśle (podnosze­

nie i opuszczanie ciężarów, bezpieczne opróżnia­
nie beczek itp.),

4 zabezpieczenie m echanicznego przenoszenia siły,
5 lakierow anie natryskow e m etali i drew na,
6 zabezpieczenie powszechnie używ anych urządzeń 

elektrycznych oraz racjonalne ośw ietlenie m a­
szyn,

7 ochronne ub ran ia  robocze,
8 ochrona w zroku i organów  oddechowych,
9 urządzenia higieniczne w arszta tu  pracy.

Z tego n ie w ynika, aby zaniedbano inne działy, m a­
jące duże znaczenie dla Polski, jak  np. m aszyny ro ln i­
cze lub  pew ne urządzenia m łynarskie. S tanow ią one 
jednak  działy odrębne, nie w iążące się bezpośrednio 
z urządzeniam i typow ego w arsztatu .

* * *
Pod względem organizacyjnym  W zorcownia stanow i 

autonom iczną jednostkę przy  M uzeum Techniki i P rze­
mysłu, i jest finansow ana przez Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych i przem ysłu. Na jej czele stoi rada  zarządzająca, 
w  której odpowiedni głos m ają  zapew niony władze 
i insty tucje poświęcone bezpieczeństw u pracy. W skład 
rady  wchodzą: pp. nacz. W. B runer (Min. Opieki Spo­
łecznej), inż. T. D om aniew ski (Zakł. Ubezp. Społecz­
nych), inż. K. Jackow ski (dyr. M uzeum  Techniki i P rze­
m ysłu), dyr. K. K orniłow icz (Inst. S praw  Społecz­
nych), inż. Wł. K ulczycki (Zakł. Ubezp. Społecznych), 
inż. A. M azurkiew icz (v ice-dyrek to r M uzeum i K ier. 
W zorcowni), dyr. P. Moroz (Zakł. Ubezp. Społecz­
nych), inż. S. Śliw iński (R ada i Zarząd M uzeum Tech­
n iki i P rzem yś'u ), nacz. J . Zagrodzki (Min. Opieki Spo­
łecznej), dyr. inż. A. Zalewski (R ada i Zarząd M uzeum 
Techniki i P rzem ysłu).

Powyższy skład R ady zapew nia harm onijną  w spół­
p racę pomiędzy w ielom a czynnikam i państw ow ym i i spo­
łecznymi, k tó re  są zainteresow ane w  zagadnieniu bez­
pieczeństw a pracy.

K ierow nictw o wzorcowni powierzono autorow i a r ty ­
kułu , będącem u zarazem  vice-dyrek torem  M uzeum Tech­
n ik i i P rzem ysłu; z nim  m a w spółpracow ać k ilka kom i- 
syj fachowych, odpow iadających najw ażniejszym  z w y­
m ienionych działów Wzorcowni.



Kom isje fachowe ograniczają się do opracowyw ania 
stosunkowo w ąskich i specjalnych tem atów . Ośrodkiem  
każdej z nich jest referen t, znaw ca danego zagadnienia, 
stale lub częściowo zatrudniony we Wzorcowni. W skład 
K om isji pow inni z czasem w ejść znawcy danych spraw  
z obszaru całej Polski.

Inne spraw y organizacyjne, dotyczące Wzorcowni 
w yjaśni

WYCIĄG Z REGULAMINU 
WZORCOWNI URZĄDZEŃ OCHRONNYCH 

I PORADNI BEZPIECZEŃSTWA PRACY

§ 1. Zgodnie z § 4 p unk t b S ta tu tu  M uzeum Techniki 
i P rzem ysłu (zatw ierdzonego przez K om isariat Rządu 
dnia 7 Iipca 1936 r.) i na mocy umowy, zaw artej przez 
Z arząd M uzeum z Zakładem  Ubezpieczeń Społecznych 
w  dniu  2 m arca 1937 r., organizuje się przy M uzeum 
Techniki i P rzem ysłu insty tucję p. n. „W zorcownia U rzą­
dzeń O chronnych i P oradn ia Bezpieczeństwa P racy ” n a ­
zyw aną w dalszych §§ w  skróceniu „W zorcownia” .

§ 2. W zorcownia stanow i autonom iczną insty tucję w 
ram ach  Muzeum, posiadającą w łasne w ładze oraz od­
rębny  budżet i program , uchw alony przez Radę Za­
rządzającą W zorcowni w  porozum ieniu z Muzeum.

§ 3. Do zadań W zorcowni należy :
a) szerzenie wiedzy i um iejętności w  zakresie bez­

pieczeństw a pracy  przez skoncentrow anie w  ram ach 
M uzeum wszelkich nowoczesnych urządzeń, zabezpie­
czających od w ypadków  w  zatrudnien iu  i chroniących 
życie i zdrow ie pracow nika;

b) inicjow anie i podejm ow anie w e w łasnym  zakre­
sie p rac badaw czo-konstrukcyjnych, dotyczących u rzą­
dzeń ochronnych i zapobiegawczych;

c) dydaktyczne zobrazow anie rozw oju i s tanu  obec­
nego bezpieczeństw a p racy  w  Polsce i k ra jach  obcych;

d) opracow yw anie specjalnych zagadnień z dziedzi­
ny bezpieczeństw a pracy;

e) dokształcanie pracow ników  i młodzieży w  zakre­
sie stosowania urządzeń ocłironnych i zapobiegawczych 
w  różnych gałęziach wytwórczości;

f) inicjow anie wytwórczości k rajow ej w  zakresie 
zabezpieczeń m echanicznych i ochrony indyw idualnej.

§ 4. Do spełnienia zadań w skazanych w  § 3, W zor­
cownia:

a) grom adzi i u trzym uje zbiory zabezpieczeń m e­
chanicznych, przy  czym zabezpieczenia, w ym agające 
specjalnego w yszkolenia w  ich obsłudze grom adzone b ę­
dą jako pełne zespoły w raz z m aszynam i, natom iast in ­
ne zabezpieczenia grom adzone są przy  m odelach odnoś­
nej m aszyny lub przy w łaściw ym  elem encie m aszyny;

b) grom adzi wzory zabezpieczeń indyw idualnych 
pracow ników  (ubran ia, m aski, okulary  i t. d .);

c) prow adzi arch iw um  planów  konstrukcyjnych 
w szelkich zabezpieczeń;

d) organizuje pokazy i  w ystaw y zabezpieczeń i u rzą ­
dzeń ochronnych w  W arszawie i w  innych ośrodkach 
przem ysłow ych;

e) organizuje ku rsy  i odczyty w  zakresie um ie ję t­
ności stosowania urządzeń ochronnych^ i bezpiecznych 
m etod pracy w  różnych gałęziach w ytwórczości i w spół­
działa przy  organizow aniu podobnych kursów  i odczy­
tów  przez inne insty tucje i organizacje;

f) ogłasza konkursy  i udziela stypendiów  i sub- 
wencyj na prace badaw czo-konstrukcyjne w  zakresie 
urządzeń ochronnych i bezpiecznych m etod pracy;

g) in ic ju je  i opiniu je p ro jek ty  badań  naukowych, 
dotyczących szczególnych zagadnień bezpieczeństw a 
pracy;

h ) przeprow adza próby w artości pom ys'ó— i p ro­
jektów  poszczególnych zabezpieczeń oraz próby przy­
stosowania n iektórych zabezpieczeń w  w arunkach  
specjalnych;

i) prow adzi w łasne w arsztaty  i pracownie, oraz 
m ontaż specjalnych zabezpieczeń w  terenie;

k ) prow adzi ew idencję bardziej in teresu jących  
urządzeń i zabezpieczeń działających w  poszczegól­
nych fab rykach  i w arsztatach pracy;

1) opracow uje instrukcje techniczne z zakresu w łas­
nych i zleconych badań.

§ 5. Fundusze W zorcowni pow stają:
a) ze specjalnych subw encyj Zakładu Ubezpieczeń 

Społecznych;
b) z zasiłków instytucyj państw owych, organizacyj 

i placów ek przem ysłowych;
c) z opłat i dochodów, uzyskiw anych z urządzeń 

i św iadczeń Wzorcowni.
W zorcownia dołoży s ta rań  do uzyskania jak  n a jd a ­

lej idącej sam owystarczalności, względnie do zain te­
resow ania poszczególnych gałęzi wytwórczości w  po­
kryw an iu  kosztów  działalności Wzorcowni.

§ 6. Jako  część sk adowa M uzeum Techniki i P rze­
mysłu, W zorcownia podlega władzom  Muzeum, przew i­
dzianym  w  § 16 S ta tu tu  Muzeum. Ze względu na 
zastrzeżony niniejszym  regulam inem  autonom icznym  
charak terem  W zorcowni — W zorcownia posiada ponadto 
w łasne W ładze, a mianowicie:

1) Radę Z arządzającą Wzorcowni, 2) K ierow nika 
Wzorcowni, 3) w  zakresie opiniodaw czym  K om isję F a­
chową Wzorcowni.

R ada Z arządzająca w ybiera ze swego grona co rok 
Prezydium  w  składzie Przewodniczącego, jego Zastęp­
cy, ponadto do P rezydium  wchodzą z urzędu D yrektor 
M uzeum  i K ierow nik Wzorcowni.

§ 9. K om isję Fachow ą W zorcowni stanow ią zapro­
szeni przez Radę Z arządzającą na w niosek K ierow nika 
W zorcowni przedstaw iciele instytucyj, organizacyj i p la ­
cówek —  pracujących w  dziedzinie bezpieczeństw a p ra ­
cy oraz osoby pracujące w  te j dziedzinie.

Na posiedzenie K om isji Fachow ej zapraszani są po­
nadto  członkowie R ady Zarządzającej W zorcowni.

§ 10. K om isja Fachow a W zorcowni pow ołana jest 
do w ydaw ania opinii m ających n a  celu u trzym anie p ra ­
cy W zorcowni n a  w łaściw ym  poziomie.

Szczegółowy zakres czynności K om isji Fachowej 
u sta li osobny regulam in, uchw alony przez Radę Z arzą­
dzającą. W zorcowni. Przew odniczącym  Kom isji Facho­
wej jest z urzędu  Przew odniczący Rady Zarządzającej, 
a zastępcą jego K ierow nik Wzorcowni.

§ 11. K ierow nik  W zorcowni je s t organem  w yko­
naw czym  i in icju jącym  W zorcowni i k ie ru je  w szystkim i 
jej pracam i, jest odpowiedzialny przed Radą Z arządza­
jącą W zorcowni oraz przed statu tow ym i W ładzam i M u­
zeum  za należyte w ykonyw anie zadań Wzorcowni, 
przestrzeganie S ta tu tu  M uzeum i regulam inów  W zor­
cowni, w ykonyw anie uchw ał R ady Zarządzającej W zor­
cowni i statu tow ych W ładz Muzeum, ja k  rów nież za 
należyte w ykonyw anie budżetu.

K ierow nik W zorcowni jest zw ierzchnikiem  personelu 
W zorcowni oraz przy jm uje i zw alnia osoby, należące do 
tego personelu  w edług w ytycznych ustalonych przez R a­
dę Zarządzającą.

K ierow nik  W zorcowni re feru je  w szystkie spraw y 
n a  posiedzeniach R ady Zarządzającej W zorcowni i przed­
staw ia Radzie p ro jek t budżetu, p rogram u p rac i sp ra­
w ozdania rocznego.

K ierow nikiem  W zorcowni w inien być inżynier, posia­
dający pełną znajomość zagadnień bezpieczeństw a pracy.

Szczegółowy zakres p rac i obowiązków K ierow nika 
norm uje specjalny regulam in, uchw alony przez Radę 
Z arządzającą Wzorcowni.

§ 12. Rachunkowość W zorcowni prow adzona jest 
w  ram ach  buchalterii M uzeum  n a  osobnych kontach 
i podlega łącznie z całą rachunkow ością M uzeum spraw ­
dzaniu przez K om isję Rew izyjną M uzeum. Na posie­
dzeniach Kom isji Rew izyjnej Muzeum, dotyczących 
spraw  W zorcowni, b ierze udział z u rzędu delegat Za­
k ładu  Ubezpieczeń Społecznych.
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Ma m a r g i n e s i e  s p r a w y  w c z a só w *
W. i minka

Od chwili, gdy rozw ażania w  dziedzinie bezpieczeń­
stw a pracy przeszły od m aszyny do człowieka i zaczęto 
zajm ować się nie tylko konserw acją maszyn, ale i h i­
gieną robotnika, powstało od razu bardzo wiele nowych 
spraw . Jedną z nich jest organizow anie wolnego czasu 
pracow nika. P roblem  wczasów robotniczych sta ł się 
m odny i, powiedzmy otwarcie, drażliwy.

Drażliwość ta  m a wiele przyczyn i m usim y sobie z te ­
go zdać sprawę, gdy przystępujem y do rozważania, lub 
do praktycznego realizow ania akcji wczasów. Już odra- 
zu tak ie  pojęcia, jak  „akcja wczasów” i „organizow a­
nie wczasów” k ry ją  w  sobie p ierw szą drażliwość. N aj­
lepiej w yraził ją  dowcip parysk i po u tw orzeniu podse- 
k re ta ria tu  stanu do spraw  wczasów: „M yśleliśmy — m ó­
wili paryżanie — że przynajm niej nasze wczasy były 
tym  okresem, kiedy wolno nam  robić to, co nam  się po­
doba. Teraz już podsekre taria t stanu będzie nam  dykto­
w ał sposób spędzania czasu wolnego”.

Ta pierw sza spraw a jest niezm iernie ważna, gdyż n a- 
pew no w  niejednym  środow isku czyjeś w ysiłki w  k ie­
ru n k u  organizow ania wczasów spotkają się w łaśnie 
z oporem  tej treści. Bowiem sposób spędzenia wczasów 
nie może być nikom u przem ocą narzucany. K ażdy m usi 
mieć praw o do swobodnego rozporządzania w olnym  cza­
sem. W ydaje m i się to tezą n ienaruszalną, choćby naw et 
p rak tyka  w  niektórych państw ach szła po lin ii spędzania 
wczasów pod dyktando.

A jednak  przyjęcie pierw szej tezy nie upow ażnia nas 
bynajm niej do zaniechania spraw y organizow ania w cza­
sów. Przeciw nie, mimo że czas wolny jest dla każdego 
św iętym  tabu, uw ażam y, że spędzenie go w  pew ien spo­
sób będzie dobry, a w  inny — napew no szkodliwy. Cho­
dzi o to, żeby nie narzucając niczego przem ocą z góry, 
nakłonić jednak  pracow nika, aby zaniechał np. spędza­
n ia wczasów w  szynku, a zw rócił sw oje zainteresow ania 
do upraw ian ia ogródka działkowego.

Ja k  to zrobić? Nie pomoże tu  żadne zachęcanie i m o- 
ralizow anie — przynoszące ty lko szkodę akcji —  trzeba 
dążyć innym i drogam i do stw orzenia w  środow isku p ra ­
cowników potrzeb, k tóre skierow ałyby ich na drogę ra ­
cjonalnego spożytkow ania wczasów. N ajpew niejszą dro­
gą będzie wciągnięcie do w spółpracy sam ych za in tere­
sowanych. W czasy robotników  m uszą być organizowane, 
jeżeli już nie przez nich samych, to w  każdym  razie przy 
ich współudziale. I to jest d ruga teza zasadnicza. Oczy ­
w istą jest rzeczą, że do w spółorganizow ania wciąga się 
jednostk i uświadom ione, bezpośrednio zainteresow ane

P rz ez  w y raz  „w czasy” ro zu m iem y  n ie  ty lk o  w yw czasy  d o ­
roczne, a le  i w o lny  czas po p racy .

akcją lub rozum iejące je j doniosłość. I tak  np. am ato­
rzy w idowisk sportow ych będą zrębem  robotniczego kół­
k a  sportowego, am atorzy śpiew u pomogą zorganizować 
chór itd. D obre zorganizowanie wczasów pracow ników  
w ym aga jednak  znacznego nak ładu  w ysiłków i sporych 
inw estycyj. Żadne w ysiłki organizacyjne nie pomogą, 
jeżeli robotnik  nie będzie m iał do swego rozporządzenia 
terenów  sportowych, ogrodów działkowych, czytelni, b i­
bliotek, świetlic, w arsztatów  pracy  am atorskiej itd. 
Związki pracownicze nie są ta k  bogate, aby m ogły za­
pew nić stw orzenie tych w szystkich insty tucyj, T u  m u­
szą im  przyjść z pomocą inne czynniki, a w ięc przem ysł 
i sam orząd tery toria lny .

Na całym  świecie przem ysł daje bardzo w iele dla pod­
niesienia poziom u kulturalnego  pracow nika. T aka np. 
fab ryka czekolady w  B ournville w  Anglii w yzyskuje 
sw oje urządzenia społeczne i organizację wczasów jako 
środek reklam y. Codziennie au tokary  jednego z b iu r 
podróży przyw ozą do B ournville tłum y turystów , k tó ­
rzy zwiedziwszy napraw dę piękne inw estycje i spożyw­
szy podw ieczorek na ta rasie  fabrycznym , s ta ją  się od tej 
pory fanatycznym i zw olennikam i w yrobów  czekolado­
wych z Bournyille. Muszę stw ierdzić, że akcja  społecz­
na właścicieli B ournyille n ie  była podjęta  dla reklam y. 
Założyciel fabryki, kw akier, pojm ow ał pracę nad  pod­
niesieniem  społecznym i ku ltu ra lnym  robotnika, jako 
obowiązek przem ysłowca, że zaś w  kilkadziesiąt la t póź­
niej akc ja ta  okazała się dobrym  środkiem  reklam ow ym , 
to już inna spraw a. Społeczeństwo angielskie chętnie 
popiera w yroby tych fabryk, o k tórych  wie, że czynią 
w ysiłki w  k ie runku  ja k  najlepszego zorganizowania 
wczasów swoim pracowników.

T u n iestety  u jaw nia  się jeszcze jedna drażliwość: o r­
ganizacja wczasów sta je  się dla pew nych ludzi, grup, czy 
państw  narzędziem  rek lam y lub propagandy — a cel 
isto tny wczasów zostaje odsuw any na p lan  dalszy. S a­
m ej akcji szkodzi to niew ątpliw ie. W czasy organizow a­
ne nie d la  istotnego pożytku pracowników, a dla p ropa­
gandy nie zaspokoją w  sposób dostateczny potrzeb p ra ­
cowników. Podciągając w szystkich pod jeden  strychulec 
w m asowej robocie, nie uw zględnią w arunków  indyw i­
dualnych jednostek  lub grup.

Są jednak  na szczęście k raje , są środowiska, gdzie 
do spraw y wczasów podchodzi się w  sposób istotny, gdzie 
wczasy są organizow ane po to, aby dały  robotnikow i 
zdrow y wypoczynek, a przez rozryw kę czy am atorskie 
zajęcia — odnowę fizyczną i psychiczną. Do tych korzy­
ści niew ątpliw ych, a już nie drażliw ych jeszcze pow ró­
cimy.



O bozy w y p o c z y n k o w e  
d l a  m ło d z ie ż y  p r a c u j ą c e ]  w A u s tr i i

J. Miedzińska

Zarówno czynniki oficjalne, jak  i znaczna część spo­
łeczeństw a dobrze już dziś o rien tu ją  się, w  jak  ciężkich 
przew ażnie w arunkach  p racu je młodzież w  fabrykach  
i w arsztatach rzem ieślniczych i na jak  w ielki nieraz 
w ysiłek fizyczny zdobywać się m usi w  ciągu szeregu la t 
pracy. Często nie ty le sam  rodzaj pracy, ile złe w arunk i 
higieniczne w  w arsztatach odbija ją się ujem nie na zdro­
w iu zatrudnionej młodzieży. B adania lekarskie, organi­
zowane system atycznie od szeregu la t przez ubezpieczal- 
nie społeczne i inspekcje pracy, w ykazują, że stan  zdro­
w ia młodzieży jest bardzo niezadowalający, że młodzież 
często jest niedorozw inięta fizycznie (w ykazuje to zresz­
tą  najlepiej pobór rek ru ta ) i niedożywiona. Na zdrowie 
jej w pływ ają również złe na ogół w arunk i m ieszkanio­
we: duszne, ciasne, przepełnione izby. W podobnym  s ta ­
nie rzeczy łatw o zrozumieć, jak  w ielkie znaczenie dla 
popraw y zdrow ia i sił młodzieży m a dobrze zorganizow a­
ny, parotygodniow y wypoczynek na św ieżym  pow ietrzu, 
zdała od m iast, w  zdrow ym  otoczeniu. Równie ważne są 
względy wychowawcze i społeczne.

Spraw a konieczności zorganizow ania dla młodzieży 
pracującej w ypoczynku uzyskuje powoli zrozum ienie w 
naszym  społeczeństwie. Istn ie ją  już u  nas próby akcji 
obozowej, ja k  np. obozy organizow ane przez Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych i Ubezpieczalnie Społeczne, 
obozy Państw ow ego U- 
rzędu W. F. i P. W. (oby­
dwie akcje prowadzone 
przy w spółpracy inspek­
cji p racy) lub obozy or­
ganizow ane przez n ie­
k tó re  insty tucje społecz­
ne. Są to wszakże dopie­
ro drobne próby, jest to 
zaczątek akcji, n ie m a­
jącej narazie ściśle u sta ­
lonego planu, k ie runku  
i zasad organizacyjnych.
Każda z insty tucyj, przy­
stępujących do organizo­
w ania obozów działa na 
w łasną rękę —  dla pew ­
nych kół młodzieży, k tó ­
re  ją  z tych, czy innych 
względów in teresu ją , dla 
różnych celów i na cał­
kowicie różnych zasa­
dach organizacyjnych, 
zarówno co do metod 
wychowawczych, trybu  
życia obozowego, jak  i 
podstaw  finansow ych 
akcji, opłat itd.

S tan  tak i jest oczywi­
ście zupełnie zrozum ia­
ły, ponieważ akcja cała 
jest u  nas dopiero w  za­
czątku, ja k  zresztą i ca­
łe zagadnienie wczasów

robotniczych. Tym  ciekawsze musi być dla nas dośw iad­
czenie zdobyte już w  tej dziedzinie przez inne państw a, 
zwłaszcza te, k tóre akcję obozów dla młodzieży p row a­
dzą już od szeregu lat, z jak  najlepszym i rezultatam i. 
Na pierw szym  m iejscu w ym ienić tu  należy A ustrię, z jej 
w ieloletnim  dorobkiem : „A kcją opieki nad m łodzieżą 
p racu jącą” (Lehrlingsfiirsorger A ktion), w  której scen­
tralizow ano całą organizację racjonalnego odpoczynku 
młodzieży.

Początek akcji te j datu je  się od r. 1918. Genezą je j by ­
ła  chęć pomocy i ochrony zdrow ia młodzieży pracującej, 

"wyniszczonej w arunkam i pracy  podczas w ojny. „N ę­
dza —• czytam y w  jednym  ze spraw ozdań —  zm usiła licz­
ne zastępy młodzieży do podejm ow ania pracy  w  charak ­
terze m łodocianych robotników  w  fabrykach  am unicji 
i ciężkim przem yśle. Wobec zniesienia zakazu pracy  noc­
nej m łodocianych, pracow ano w  ciągu długiego dnia 
roboczego, zastępując pełnow artościow ą siłę roboczą 
walczących na froncie. Skutkiem  ta k  ciężkiej pracy  w  
okresie, gdy m łody organizm  dopiero pow inien się roz­
wijać, w zrosła oczywiście śm iertelność i rozw inęła się 
ogrom nie gruźlica. D ługotrw ała w ojna zniszczyła zdro­
wie młodzieży i aby się przeciw staw ić tym  sm utnym  
zjaw iskom  należało działać natychm iast”. Działanie to 
przejaw iło się przede w szystkim  w  organizow aniu dla

młodzieży obozów w y­
poczynkowych („E rho- 
lungsheim e”).

A kcja opieki nad  m ło­
dzieżą w  A ustrii w ynikła 
z powszechnego zrozu­
m ienia, że „młodzież sta ­
nowi drogocenne dobro 
państw ow e i że musi 
być popierana i ochra­
n iana”. „Najw iększe n a ­
w et w ydatk i na m ło­
dzież, czytam y w  sp ra­
wozdaniu Państw ow ego 
Urzędu Zdrowia, opłaca­
ją się, nie tylko ze wzglę­
du na u trzym anie jej 
przy  życiu, ale również 
z uw agi n a  podniesienie 
zdolności w ytwórczej 
przyszłych czynnych za­
wodowo dorosłych p ra ­
cowników.

W r. 1918 pow stały 
pierw sze dom y wypo­
czynkowe dla młodzieży 
pracującej: w  O ber-H ol- 
labrunn , założony przez 
K om isję Opieki nad  ucz­
niam i Rady szkół do­
kształcających i w  M a- 
risch-T riibau, zorganizo­
w any przez Związek Kas 
Chorych w espół z U rzę­



dem  Zdrow ia. Już w  lipcu i sierpniu  tegoż roku  po je­
chało 200 m łodocianych do pierwszego obozu i 400 do 
drugiego. W ten  sposób pow stały podw aliny pięknie w 
następnych la tach  rozw iniętej organizacji. Dzięki ofiar­
nej pracy  pierw szych kierow ników  akcji, rozpoczętej 
bez żadnych podstaw  finansowych, rozw ijała się ona tak  
szybko i nabra ła  takiego znaczenia, że w krótce utw orzo­
no specjalne b iuro  „Akcji opieki nad  młodzieżą p racu ­
jącą” przy M inisterstw ie A dm inistracji Społecznej (B un- 
desm inisterium  fu r  Soziale V erw altung).

Na zasadzie sta tu tu , przyjętego w  sierpniu  1921 r. 
„A kcja Opieki nad M łodzieżą p racu jącą” („Lehrlings- 
fiirsorge-A ktion”) otrzym ała osobowość p raw ną i stała 
się oficjalną organizacją, pow ołaną do prow adzenia 
opieki. Na czele tej organizacji stanęło K uratorium , w  
skład którego weszli przedstaw iciele urzędów  i in sty tu ­
cyj państw owych, jak: Min. A dm inistracji Społecznej, 
Min. H andu i K om unikacji, Związków K as Chorych 
W iednia i poszczególnych k rajów  związkowych, Gminy 
W iednia, Inspekcji P racy, R ady szkół dokształcających, 
Izb gospodarczych, organizacyj społecznych, jak: Zw ią­
zek socjalistycznej młodzieży p ra c u ją c e j1, Państw ow y 
Związek katolicko-niem ieckiej młodzieży A ustrii, Sekcja 
uczniowska związku w olnych organizacyj zawodowych 
(socjalistycznych *)> chrześcijańskich związków m ło­
dzieży itd.

Z pośród przedstaw icieli różnych organizacyj, wcho­
dzących w  skład K ura to rium  wydzielono W ydział W y­
konawczy, sk ładający się z 12-u członków z m inistrem  
Opieki Społecznej jako przewodniczącym .

Do domów (obozów) wypoczynkowych przyjm ow a­
na jest przede w szystkim  młodzież fizycznie słaba, o n ie­
dostatecznej wadze, niedożywiona, m ająca złe w arunki 
m ateria lne w  domu, rekonw alescenci (ale nie osoby 
chore).

G .ów ną insty tucją propagandy obozów w śród m ło­
dzieży są szkoły dokształcające. W erbunek i k ierow a­
nie do domów w ypoczynkowych załatw ia szereg insty ­
tucyj: K asy Chorych w  poszczególnych m iejscowo­
ściach — dla swoich m łodocianych członków; młodzież, 
k tó ra  wyszła ze szkół powszechnych (Schulentlassene), 
a nie rozpoczęła jeszcze pracy jest kierow ana na obozy 
przez b iu ra  poradnictw a zawodowego przy urzędach 
pośrednictw a pracy, a tam  gdzie ich niem a, przez lo­
kalne rad y  opieki społecznej, młodzież bezrobotna, k tó ­
ra  otrzym uje zasiłki, k ierow ana jest przez punk ty  kon­
tro lne  urzędów  bezrobocia, bezrobotni nie pobierający 
zasiłków zw racają się bezpośrednio do K uratorium ,

O ś r o d e k  w y p o c z y n k o w y  w  G r ó d ig

członkowie różnych organizacyj dostają się przez te 
organizacje.

Środki na prow adzenie akcji w płacają  zainteresow ane 
instytucje. W edług spraw ozdania z r. 1936 uczestni­
czyły tu: K asy Chorych (229.483 sh), u rzędy bezrobocia 
(5.105 sh), gm iny i urzędy opieki (7.694 sh), Izba P racy 
(5.097 sh), akcja wczasów dziecięcych F ron tu  N arodo­
wego (V aterlandnisches F ron t (53.346 sh).

Koszt pobytu  wynosi 3.50 sh dziennie (jest to koszt 
całkowity, a więc jedzenie, u trzym anie budynków , służ­
by, personelu kierowniczego itd .). K asa Chorych opła­
ca za każdego ubezpieczonego skierowanego przez k a ­
sę 2.70 — 3 sh, a uczestnik obozu 30 —  60 groszy. 
N ieubezpieczeni opłacają całkow ite koszty, ale w  przy­
padkach, zasługujących na uwzględnienie, udzielane są 
zniżki.

Domów w ypoczynkowych dla młodzieży pracującej 
jest w  A ustrii 6 (po 3 dla chłopców i dla dziew cząt), 
czynnych w ciągu całego roku, z łączną liczbą 1580 
m iejsc jednocześnie.

Domy te  są doskonale zorganizowane, bardzo ładnie 
pomieszczone, w śród dużych ogrodów, w  miejscowo­
ściach podgórskich (w  Grodig koło S alzburga), lub w 
innych, zdrowych okolicach.

Młodzież przebyw a w  dom ach wypoczynkowych od 
2-ch do 4-ch tygodni; w  r. 1936 na ogólną liczbę 8769 
uczestników  obozów — 2830 osób przebyw ało 2 tygod­
nie, 437 — 3 tygodnie, reszta do 4-ch tyg., w  tym  n ie­
k tóre osoby do 7-iu i naw et 8-iu  tyg. Ja k  w ynika ze 
sprawozdań, nie m a żadnych trudności w  uzyskiw aniu 
od pracodaw ców  urlopów  d la m łodocianych pracow ­
ników . Już w  r. 1930 pisano: „M ądry pracodaw ca do­
k ładnie zdaje sobie spraw ę, że dając m łodocianem u 
robotnikow i, uczniowi lub uczenicy możność odpoczyn­
ku, zwiększa tym  sam ym  ich chęć do pracy  i siły ży­
ciowe”.

Od początku akcji do r. 1936 w łącznie przeszło przez 
domy wypoczynkowe 142.466 m łodocianych, a liczba 
dni pobytu  wynosiła 3.663.866.

Ciekawą stroną organizacji austriackiej jest system  
wychowawczy i tryb  życia obozowego. Główne zasady 
wychowawcze w edług drukow anych spraw ozdań przed­
staw iają  się w  sposób następujący. „Uczestnik domu 
wypoczynkowego nie pow inien mieć uczucia, że nad 
nim  stoi jak iś nadzór ochronny, ale pełna miłości opie­
ka! Pow inien czuć się w  dom u dobrze. Porządek w  do­
m u jest oparty  na dem okratycznych podstaw ach. Mło­
dociany może w ypow iadać swobodnie swoje m yśli

1 P rz y to czo n y  pow yżej sk ła d  K u ra to r iu m  je s t  a k tu a ln y  d la  
p o czą tk u  ak c ji. O becn ie oczyw iście, w sk u te k  zm ian  po lity czn y ch
i ro zw iązan ia  o rg an izacy j so c ja lis ty czn y ch  zarów no  p o lity cz ­
n y ch , ja k  i zaw odow ych , n ie  b io rą  one  o fic ja ln ie  u d z ia łu  w  te j 
a k c ji.
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i poglądy, k tóre pow inny być zbadane i ew entualnie zu­
żytkowane. W dom ach niem a uprzyw ilejow anych, 
wszyscy są sobie równi. K to nie godzi się z zarządze­
niam i, w ynikającym i z w arunków  współżycia, staw ia 
się sam  poza naw ias koła swoich kolegów. Między 
wychow ankam i a personelem  dom u sto ją  porządkowi, 
w ybran i swobodnie przez sam ych w ychow anków . Tym  
sam ym  więc w ychow anek je st przede w szystkim  odpo­
w iedzialny przed sobą i przed swoimi kolegam i za 
w szystkie swoje czyny. W  organizacji te j leży wielki 
czynnik wychowawczy, gdyż m łodocianem u przyznaje 
się w  rów nej m ierze p raw a i obowiązki”.

P rzy  doborze personelu wychowawczego w  domach 
wypoczynkowych zw raca się uw agę na to, żeby byli to 
ludzie, k tórzy  już uprzednio czynnie pracow ali w  dziale 
opieki nad  młodzieżą, a więc byli dobrze obeznani z jej 
potrzebam i, troskam i i bolączkam i. Większość perso­
nelu  rek ru tu je  się z pośród byłych w ychow anków  obo­
zów, ludzi młodych, rozum iejących młodzież.

P rogram  i tryb  życia w  domach w ypoczynkowych 
trak tow any  je st pod kątem  widzenia zarówno fizyczne­
go, ja k  i duchowego odpoczynku. „Spędzenie k ilku  
tygodni w  radości, w śród zabaw  i śpiewu, swobodny, 
nieprzym uszony ruch  w  słońcu i wodzie stanow i dla 
rozw oju zdrow ia m łodocianych czynnik niezm iernie 
w ażny”. P obyt w  dom u wypoczynkowym  m a również 
na celu zahartow ać m łodocianych fizycznie. „Ponieważ 
w arunk i p racy  zawodowej, powszechna dziś m echani­
zacja i racjonalizacja zm uszają najczęściej do pracy 
jednostronnej i w yrab ia ją  jednostronny rozwój mięśni, 
szkodliw y dla norm alnego rozw oju fizycznego organiz­
mu, konieczne je st prow adzenie zajęć sportow ych, k tó - 
reby  przyw róciły  m łodocianym  rów now agę fizyczną” . 
M usi to  wszakże być ruch  sportow y „rozsądny”. W imię 
tej zasady oraz dążenia do odpoczynku fizycznego, roz­
k ład  zajęć w  ciągu dnia, jednakow y we w szystkich 
dom ach wypoczynkowych, nie jest forsow ny: godz. 7 
w stanie, słanie łóżek, w ietrzenie pokojów  sypialnych, 
dokładne um ycie się; g. 8 —  śniadanie; g. 8.30 —  10 
gim nastyka, po tym  w  razie pogody — zajęcia w  ogro­
dzie lub na placu, albo spacer, przy złej pogodzie — 
w spólne gry  w  pokojach dziennych, czytanie, rysow a­
nie, m alow anie itd.; g. 10 — drugie śniadanie;
g. 10.30 leżenie (na  pow ietrzu), odw iedziny lekarskie, 
ew entualnie g ry  ruchow e; g. 12 —  obiad; g. 13 — obo­
w iązkow e leżenie (na  pow ietrzu  ew entualn ie w  poko­
jach ); g. 16 —  podw ieczorek; g. 16.30 —  w  razie  pogo­
dy —  w spólny spacer do lasu, zabaw y na w olnym  
pow ietrzu, przy złej pogodzie — pogadanki lub głośne 
czytanie, czytanie indyw idualne, śpiew y chóralne; g. 19 
— kolacja, po tym  ogród lub  pokój dzienny; g. 20.30 — 
czyszczenie ub ran ia  i butów , m ycie się; g. 21 —  cisza 
nocna.

Ja k  w idać z tego program u, uczestnicy obozów nie są 
obciążeni żadną pracą, ja k  sprzątan ie pokojów, pranie, 
pomoc w  gospodarstwie, kuchni (rów nież i dziewczęta 
są w olne od tych zajęć).

W program ie zajęć obozowych, uderza zupełny b rak  
system atycznego cyklu w ykładów, czy pogadanek w  sen­
sie tzw. p rogram u w ychow ania obywatelskiego. W za­
kresie oddziaływ ania wychowawczego na młodzież sto­
suje się zupełnie inne metody.

„N iestety podczas krótkiego okresu  pobytu  młodzieży 
nie możmy rozw iązyw ać w ielkich zagadnień pedagogicz­
nych. M usim y być zadowoleni, jeśli nauczym y m ło­
dzież, k tóra, żyje w  bardzo złych w arunkach  i w  w ięk­

szości w ypadków  nie posiada np. w łasnego łóżka, 
w łasnych naczyń i nakrycia stołowego, jak  należy 
utrzym yw ać łóżko w  porządku i jak  się zachowywać 
w  sali jadalnej. Spełniam y również w ielką pedagogicz­
ną pracę przez to, że młodzież tę  uczymy form  tow a­
rzyskich i zasad dobrego w ychow ania. Je st nieraz 
bardzo ciężko nauczyć zrozum ienia np. konieczności 
k łan ian ia się w szystkim  miejscowym  mieszkańcom, 
w staw ania na pow itanie gości, u trzym yw ania miejsc 
jedzenia w  czystości, nie rzucania papierków  itd . Do 
wszystkiego tego młodzież m usi się przyzwyczaić, na tym  
polega robota w ychow aw cza”.

Głównym  więc zadaniem  pedagogicznym, jak ie  po­
staw ili sobie organizatorzy jest robota o typie i n as ta ­
w ieniu w ybitnie kultu ra lnym : ogólne wychowanie, a nie 
nauczanie czegoś, czy w pajanie takich, czy innych po­
glądów.

Ponadto  zaś, aby zapew nić młodzieży pełny wypoczy­
nek  i spokój, z domów w ypoczynkowych usunięto 
wszelkie zagadnienia polityczne, w skutek czego razem  
mogą w  nich przebyw ać m łodociani o różnej orientacji 
ideowej.

Zasadę apolityczności udało się w  prak tyce przepro­
wadzić całkowicie, na dowód czego może służyć fak t, 
że przew rót w  r. 1933 i nowe rządy, k tóre w prow adziły 
grun tow ną zm ianę system u politycznego w  A ustrii, nie 
ty lko nie zastosowały żadnych zm ian w  organizacji obo­
zów wypoczynkowych, ale pozostawiły kierow nictw o 
całej organizacji w  rękach  tych sam ych osób (mimo, że 
oficjalna akcja społeczna pozostaw ała w  rękach  socja­
listów ).

Ciągłość pracy  w  tym  zakresie przed i po przewrocie 
podkreśla ją spraw ozdania. Oto w ięc czytam y w  sp ra­
wozdaniu z r. 1934: „Od początku swej pracy  —  w  lecie 
1918 r. „A kcja opieki nad  młodzieżą p racu jącą” w yka­
zała w  w ypełnianiu  swych zadań jak  najdale j idącą 
bezstronność, zapew niając w szystkim  w ychow ankom  
miłość i troskliw ość; te j podstaw y nigdy nie porzuciła 
i dzięki tem u zdobyła sobie zaufanie w szystkich czyn­
ników  oficjalnych”. To, że „A kcja opieki nad  m ło­
dzieżą p racu jącą” po zajściach lutow ych w  dalszym  
ciągu m ogła się rozw ijać i że podtrzym ały ją  te  same 
insty tucje, przede w szystkim  K asy Chorych, zawdzięcza 
się faktow i, że dzieło opieki nad  m łodzieżą powstało 
w  la tach  pow ojennych i zbudow ane było na w spółpra­
cy wszystkich zainteresow anych korporacyj.

„A kcja ta  była oparta  na całkow itej bezpartyjności 
i dlatego nigdy nie było żadnych nieporozum ień między 
w ychow ankam i; w szelka polityka by ła usun ięta  z do­
m ów wypoczynkowych i pobyt w  nich służył tylko dla 
w ypoczynku i w zm ocnienia”.

W idzimy więc, że zarówno ze względu na osiągane 
co rocznie w  ciągu ty lu  la t w yniki, jak  i z uw agi na 
jednolitość i niezm ienność zasad — „A kcja opieki nad 
m łodzieżą p racu jącą” zdała całkowicie egzam in życiowy 
i może służyć za przykład  innym  państwom .

N ajwyższy już czas, abyśm y wyszli z chaosu prób 
organizacyjnych i spróbow ali ustalić jednolite zasady 
i kierow nictw o, tak  niezm iernie w ażnej u  nas akcji 
obozów wypoczynkowych dla młodzieży.

Wobec ogrom u zagadnienia, wobec setek tysięcy m ło­
docianych, k tórzy  w ypoczynku potrzebują, wobec ko­
nieczności zm obilizowania w  tym  celu znacznych środ­
ków, jedyn ie planow y i skoordynow any w ysiłek 
w szystkich zainteresow anych czynników może dać w ła­
ściwe rezultaty .
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Obozy wypoczynkowe organizow ane przez  
Ubezpieczalnie Społeczne

E. Waśniewska

Sfery robotnicze, poza zorganizo­
w anym i zawodowo grupam i, przez 
w iele la t okazywały u  nas w  Polsce 
dość m ierne zainteresow anie sp ra­
w ą urlopów  i organizacją wczasów. 
Spraw a wczasów, poruszana k ilk a ­
k ro tn ie na rozm aitych kongresach, 
nie dała również w ielkich rezu lta­
tów. W szystko rozbijało się o b ie r­
ność sam ych pracowników, nie m a­
jących ani tradycyj wypoczynko­
wych, ani nie um iejących zorganizo­
wać swych urlopów  i w łaściw ie ich 
wykorzystać.

O rganizacja ogrodów działko­
wych m ogłaby stanow ić dla robotn i­
ków nam iastkę spędzenia urlopu 
możliwie korzystnie. Ale należało­
by ją  potraktow ać masowo i pokryć 
cały k ra j siecią ogródków, co w  n a ­
szych w arunkach  nie jest ła tw e do 
urzeczyw istnienia. Spędzenie u rlo ­
pu  na działce, obsianej zw ykle w a­
rzyw am i, leżącej przew ażnie n ieda­
leko od m iejsca pracy  robotnika, czę­
sto w  okolicy nie przedstaw iającej 
w iększej a trakcji, an i w arunków  
zdrow otnych — nie m iałoby w szak­
że poważniejszego znaczenia an i dla 
odpoczynku, an i d la  zdrow ia robot­
nika.

Rozwiązanie spraw y organizacji 
wczasów robotniczych n a  płaszczyź­
nie ubezpieczeń społecznych nadało 
je j w łaściwy k ierunek , robotnik  bo­
wiem  przy  swych m inim alnych za­
zwyczaj zarobkach nie może odło­
żyć pieniędzy na w yjazd i p rzyjem ­
ne spędzenie przysługujących m u 2 
tygodni urlopu, natom iast Ubezpie- 
czalnia, rozporządzając pieniędzm i 
ubezpieczonych i pracodaw ców  m o­
że m u  w  tym  dopomóc.

Jed n ą  z Ubezpieczalni Społecz­
nych, k tó re  najdaw niej prow adzą 
obozy wypoczynkowe dla robotn i­
ków, je s t U bezpieczalnia w  Sosnow­
cu. W sferze robotniczej początko­
wo nie m iano do te j akcji zaufania, 
zapisy szły słabo, a jednak  już w 
pierw szym  okresie w akacyjnym  
przew inęło się przez obozy około 
400 osób. Stopniowo akcja zaczęła

rozszerzać się na inne Ubczpieczal- 
nie oraz na inne insty tucje społecz­
ne. Po trzech la tach wid 7. i m y obec­
nie w  Polsce sieć obozów wypoczyn­
kow ych dla robotników  i pracow ­
ników  um ysłowych prowadzonych 
przez Ubezpieczalnie samodzielnie 
bądź też w  porozum ieniu lub w e­
spół z innym i organizacjam i i in ­
sty tucjam i społecznymi.

W ostatn im  sezonie zimowym roz­
poczęto prow adzenie obozów w ypo­
czynkowych w  okolicach podgór­
skich, na te renach  narciarskich , a w 
lecie roku  bieżącego zorganizowano 
obozy na naszym  nadm orskim  w y­
brzeżu i w  Szw ajcarii K aszubskiej.

Obozy nadm orskie Ubezpieczalni 
Społecznych dla pracow ników  i p ra ­
cownic fizycznych dorosłych i od­
dzielne —  dla dzieci ubezpieczo­
nych, cieszyły się liczną frekw encją 
i powodzeniem .

N a obozie Ubezpieczalni Sosno­
wieckiej w  W itom inie pod G dynią w 
czasie od 24 czerwca do 20 sierpnia, 
przebyw ało ponad 800 osób. Są to 
ubezpieczeni, którzy, opłacając zł 20 
za 2 -tygodniow y pobyt, o trzym ują 
w zam ian przejazd kolejow y w  obie 
strony  (norm alny  przejazd wynosi 
27 zł) oraz całkow ite utrzym anie 
i m ieszkanie. U bezpieczalnia Poz­
nańska prow adziła w  Borze koło J a ­
sta rn i dw ie kolonie wypoczynkowe 
d la dzieci ubezpieczonych, pono­
sząc w  całości koszty podróży, u trzy ­
m ania i m ieszkania i dając opiekę 
in struk to rską i wychowawczą. Inne 
ubezpieczalnie weszły w  porozum ie­
nie z różnym i insty tucjam i społecz­
nym i, jak  Zw iązek Strzelecki, Ro­
botniczy In s ty tu t Oświaty i K u ltu ry  
im. S tefana Żeromskiego, Polska 
Y.M.C.A. i in., k tó re  również p ro ­
wadzą obozy, pow ierzając im  swych 
ubezpieczonych za opłatą ok. zł 2,50 
dziennie.

W lecie r. b. całe nasze wybrzeże 
m orskie i Szw ajcarja  K aszubska po­
k ry te  były  siecią tych obozów. Zbio­
row e wycieczki do G dyni i G dań­
ska, n a  Hel, do P ucka i K arw i,

urządzane za m inim alną opłatą, po­
zwoliły uczestnikom  zwiedzić nasze 
wybrzeże.

W yjeżdżając na obozy, uczestnicy 
zabierali ze sobą poduszkę, koc, 
prześcieradło oraz kostium  kąpielo­
wy. Legitym acja ubezpieczeniowa 
w ystarczyła przy  zgłaszaniu kandy ­
datu ry  na wyjazd.

Do poparcia akcji obozowej p rzy ­
czynił się również Związek Zaw o­
dowy Pracow ników  Insty tucy j Ubez­
pieczeń Społecznych, organizując w 
roku  zeszłym kolonię wypoczynko­
w ą dla pracow ników  i ich rodzin w 
Olczy pod Zakopanem , a w  roku 
bieżącym  — w  Rytrze pod Nowym 
Sączem.

Życie obozowe nad morzem, zw ła­
szcza przy pięknej tegorocznej po­
godzie, było pasm em  beztroski i r a ­
dości. Obozy mieściły się bądź w  la ­
sach nadm orskich, bądź nad  sam ym  
m orzem  w  nam iotach, barakach  lub 
nowoczesnych budynkach szkolnych. 
Odżywianie było sm aczne i obfite 
(4 posiłki dziennie). Uczestnicy o- 
bozów otrzym yw ali naw et pom arań­
cze, szczodrze udzielane przez k ie­
row nictw o portu  w  Gdyni, z niew y- 
kupionych transportów . Dzień obo­
zowy rozpoczynał się o 7 rano, a 
kończył o 9 wiecz.

K ierow nicy i kierow niczki obo­
zów, ożywieni duchem  społecznym, 
po trafią  w ytw orzyć nastró j, k tó ry  
po k ilku  dniach wspólnego by tow a­
n ia  nab iera  charak te ru  praw ie ro ­
dzinnego. Ci spracow ani robotnicy, 
k tórzy przew ażnie nie zaznali w  ży­
ciu praw dziw ego wypoczynku, cie­
szą się ja k  dzieci, udając się na w y­
cieczkę, z hum orem  odbyw ają co­
dzienną g im nastykę n a  plaży, kąpią 
się wesoło i z zapałem  uczą się p ły ­
wać.

Obozy wypoczynkowe to jedna z 
najbardzie j celowych form  realiza­
cji wczasów robotniczych. O brana 
droga jest niew ątpliw ie drogą w ła­
ściwą, należy kroczyć n ią w  dalszym  
ciągu.
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Imadło do przedmiotów  
o krzywych lub asym etrycz­
nych powierzchniach

Na rys. 1, 2 i 3 przedstaw iono 
im adło w ykonane w  ten  sposób, że 
szczęka nieruchom a m a większe w y­
m iary  i jest podobna do szczęki 
zwykłego im adła, podczas gdy szczę­
ka ruchom a jest zastąpiona przez 
dw a kształtow niki, osadzone luźno 
na m ocnych osiach pionowych, dzię­
ki czem u odpowiednio mogą ustaw ić 
się same względem zaciskanego 
przedm iotu. Ja k  widzimy, przed­
m iot m a 3 punk ty  oporu, a dzię­
ki tem u, przy odpowiednio mocnym 
dociśnięciu śruby  — jest nader moc­
no schwycony i nie może wyślizgnąć 
się przy obróbce.

Pop. M ech. Nr. 5. 1937

Przyrząd do usuwania kurzu 
z maszyn przędzalniczych

Przyrząd  ten  um ożliw ia u p rzą t­
nięcie włókien, kłaczków  i p łatków  
pyłu  przędzalnianego z najbardziej 
niedostępnych m iejsc maszyn, bez 
potrzeby bezpośredniego sięgania 
rękam i do niebezpiecznych i na ogół 
ciasno zabudow anych m echaniz­
mów. Główną częścią przyrządu 
jest cienkie i szybko w iru jące w rze­
ciono stalowe, zatem perow ane na 
końcu. W rzeciono to je s t połączone 
przy  pomocy giętkiego w ału  z n ie­
w ielkim  silnikiem  elektrycznym , 
którego zew nętrzne pow ierzchnie są 
w ykonane n a  kształt wygodnej rę ­
kojeści. Szybko obracające się w rze­
ciono zbiera na siebie i zw ija z ła t­
wością w łókna pyłu, zabierając je 
chciwie z najbardziej naw et niedo­
stępnych m iejsc.

Z eitschr. f. G ew .-H yg . u. U nfall- 
verh ., W iedeń , Nr. 6, 1937

Nowy przyrząd do przewleka­
nia nici w czółenku tkackim

W N -rze 7 „P rzeglądu”, przytoczy­
liśm y szereg rozw iązań technicznych, 
m ających na celu usunięcie z w ar­
sztatów  tkackich  niehigienicznego 
sposobu przew lekania nici p rzy  po­
mocy ssania ustam i. Na rys. 4 poda­
jem y now y przyrząd pneum atyczny 
służący do tego samego celu. Składa 
się on z gum owej gruszki (1), ru rk i 
(2), zwężającej się k u  w ylotow i i 
w ykonanej z przezroczystego m ate­
riału , oraz gumowej nasadki (4). 
R urka (2) w  m iejscu osadzenia n a ­
sadki m a znaczne rozszerzenie, m a­
jące na celu w yw ołanie odpowiedniej 
szybkości pow ietrza przy zasysaniu 
nici z czółenka.

Po ściśnięciu gruszki ręką, p rzy­
k ładam y końców kę przyrządu do 
oczka czółenka; zw alniając po tym  
ucisk na gruszkę, w yw ołujem y w 
przewodzie (2) szybki przepływ  po­
w ietrza, poryw ającego za sobą nić; 
przy tym  nić zostaje przewleczona 
przez oczko i tra f ia  do przezroczystej 
ru rk i (2), jest odrazu w idoczna i po 
odjęciu przyrządu  może być u ję ta  
ręką. Nowością w  tym  przyrządzie 
jest przezroczystość m ateria łu , za­
pew niająca widoczność nici.

Wciąganie beczek 
na platformy

A m erykańskie czasopismo „Indu- 
stria l Supervisor” podaje jeden z 
licznych sposobów bezpiecznego 
w ciągania beczek na platform y, jak i 
ostatecznie uznano za najw łaściw ­
szy w  przem yśle naftow ym . Sposób 
ten  istotnie jest b. prosty i wym aga 
jedynie mocnej linki.

Rys. 9

Pokrywa przy włazie zaopatrzona w poręcze
Powszechnym  niedom aganiem  po­

k ryw  zam ykających w łazy (zejścia 
do podziemi, piwnic, przejścia w 
stropach, w yjścia na poddasza) jest 
b rak  poręczy u ła tw iających przecho­
dzenie i zabezpieczających jedno­
cześnie przed w padnięciem  do roz- 
tw artego , otw oru. Zazwyczaj do 
otworów tak ich  prow adzą strom e i 
niewygodne schody, a najczęściej 
d rabiny. Po otw arciu pokryw y — 
otwór pozostaje niezabezpieczony, a 
pokryw a leży .w płaszczyźnie pozio­
mej — odrzucona na zaw iasach — 
bądź też wprost, jako luźny przed­
miot, zostaje odstaw iona na bok.

Rys. 10 przedstaw ia bardzo prostą 
poręcz kutą, w  k tó rą  pow inna być 
zaopatrzona każda pokryw a lub 
„k lapa”. Ja k  widzimy, pokryw a 
m usi się obracać na zaw iasach i do 
niej zostają przytw ierdzone na moc­
nych śrubach dw ie poręcze w  kształ­
cie łu k u  koła; dolne ich kraw ędzie 
są zaopatrzone w  w ystępy uniem oż­
liw iające zbyt w ielki k ą t obrotu po­
k ryw y dokoła zawiasów, a oprócz 
tego w  zapadki w  kształcie w ycin-

Sprężyny zabezpieczające 
przy frezarkach do drzewa

Rys. 11 ilustru je  w  u jęciu  per- 
spektyw iczno-schem ątycznym  zasto­
sowanie sprężyn ochronnych przy 
frezarkach do drzewa. Sprężyny m a­
ją  tu ta j ksz tałt dużych m ocnych 
„grzebieni’, w ykonanych całkowicie 
z elastycznego drzewa. Ja k  w idzi­
m y „grzebień” poziomy prow adzi 
obrabiany przedm iot, przyciskając go 
do prow adnicy pionowej i odw rot­
nie —  grzebień um ocowany w  p ła ­
szczyźnie pionowej dociska przed­
m iot do poziomej naw ierzchni sto­
łu. Poszczególne sprężyny, czyli zę­
by  grzebienia, tw orzą ostry k ą t z 
k ierunkiem  posuw u obrabianego 
przedm iotu i w yw ierają  nań  lekki 
nacisk, przeciw działając w ibracji, 
odrzutow i i w ykluczając potrzebę 
p rzytrzym yw ania rękam i obrabia­
nego przedm iotu w pobliżu freza. 
Sprężyny pow inny przylegać do ob­
rabianego przedm iotu w  ten  sposób, 
aby cofnięcie go z pow rotem  było 
niemożliwe, dzięki ich „najeżan iu” 
się.

Na om aw ianym  rysunku  zaciski 
p rzytrzym ujące grzebienie zostały 
tendencyjnie zaakcentow ane, aby 
zwrócić uw agę na doniosłą rolę, ja ­
ką tu ta j spełniają: niedostateczne
zaciśnięcie zacisków, lub niew łaści­
we ich założenie niw eczą całkow i-

ków  koła, obracające się luźno na 
poziomych czopach; zapadki te 
p rzy trzym ują o tw artą  pokryw ę tak, 
aby chw ytając rękam i za poręcze nie 
wywołać przedwczesnego zam knię­
cia się pokryw y; przez dociśnięcie 
obu tych zapadek — zw alniam y po­
ręcze, po czym k lapa może być 
zam knięta. Poręcze tego rodzaju 
zabezpieczają ludzi przed w padnię­
ciem do otw artego w łazu i znacz­
nie u ła tw iają  przechodzenie przez 
otwór.

cie w artość ochronną przyrządu. 
Prócz tego należy zwrócić uwagę, że 
każdy „grzebień” m usi być p rzy ­
trzym yw any przy pomocy zacisków, 
albowiem  zacisk pojedyńczy okazu­
je  się niew ystarczający, gdyż dokoła 
niego może się obrócić w  sposób o- 
grom nie niebezpieczny —  cały grze­
bień.

Rys. 11

W w ielu  m niejszych 
fabrykach na prow in­
cji używ a się p ił tarczo­
wych do cięcia drzewa 
na opał. Wobec spe­
cjalnego [przeznaczenia 
piły, należy ją  zabez­
pieczyć inaczej, niż zw y­
kłym  kap tu rem  i klinem , 
ponieważ piła tn ie  g rub ­
sze kaw ałki drzew a po­
przeczne. Jedna z k ra ­
jowych rafinerii nafty, 
prow adząca akcję bez­
pieczeństw a, w ykonała 
zabezpieczenie tak iej p i­
ły w  postaci uwidocznio­
nej na rys. 5. Główną 
część urządzenia stano­
wi wózek na kółkach, 
przesuw any na szynach. 
Na wózku jest umoco­
w ana pionowa ścianka

z blachy żelaznej, zło­
żona z dwóch części. 
Przez szczeliny między 
tymi dwoma częściami 
przechodzi tarcza piły. 
Drewno zostaje z ożone 
na wózku i w sparte  o 
poprzeczną ściankę o- 
chrony; w  m iarę posu­
w ania wózka piła w ysu­
wa się z ochrony i n a ­
tra fia jąc  na drewno, 
przecina je. Wózek m o­
że być posuw any tylko 
do punktu , w  którym  
kółka jego tra f ia ją  na 
wsporniki krańcowe, po 
czym wózek zostaje za­
trzym any. Średnica p i­
ły m usi być dobrana 
tak, aby pracow ała ty l­
ko przednia jej połowa.

Inż. Z. P.

Rys. 6

Przenoszenie balonów  
szklanych z płynami żrącym i

Rys. 6 (fotografia dostarczona z 
jednej z fab ryk  prow adzących akcję 
bezp. w  M ałopolsce) obrazuje do­
bry  sposób przenoszenia balonów  
szklanych z płynam i, co m a szcze­
gólne znaczenie 
przy  substancjach 
żrących lub p a l­
nych. Końce obu 
łańcuchów  zaw ie­
szonych na drągu, 
są zaopatrzone w  
haki, k tó re  o b e j­
m u ją  ucha kosza, 
stanow iącego op a­
kow anie pow sze­
chnie używ ane w  
przem yśle. D łu­
gość ram ion łań ­
cucha, dobiera się 
w  ten  sposób, aby 
kosz nie dotykał w 
żadnym  przypad- 
ku ziemi. Jnż_z _ p

Rys. 7

Udoskonalenie przesuwnicy
Rys. 7 i 8 przedstaw iają fragm en­

ty  przesuwnicy, zaopatrzonej wg. 
pom ysłu p. L. G ustka w  nast. udo­
skonalenia: w  celu zapobieżenia sta ­
czaniu się wózków przesuw nicę za­
opatrzono po obu stronach w  klocki 

ham ulcowe, po ru ­
szane m ocną dźw i­
gnią, w idoczną na 
fotografii; w  celu 
ochrony robotn i­
ków  przed w y­
padkiem  stoczenia 
się kloców, prze- 
suw nica została 
zaopatrzona z obu 
stron  w  poręcze, 
w ykonane ze spa­
w anych ru r.

U doskonalenie to 
w prow adzono n a  
te ren ie  zakładów  
przem ysłu drzew ­
nego firm y G lesin- 
ger.
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Rys. 12

Zam iast przepiłow yw ania ręcznie 
drzew a opałowego i rozłupyw ania 
klocków toporem , coraz bardziej roz­
powszechnia się stosowanie piły ta ś ­
m owej (rys. 12), dającej klocki rów ­
nej wysokości, k tó re  następnie roz- 
łupow uje się przy pomocy specjalnej 
m aszyny (rys. 13).

Cięcie okrągłych klocków  na pile 
taśm ow ej jest na pozór m niej n ie ­
bezpieczne od robót stolarskich, przy 
pracy wszakże akordow ej i połączo­
nym  z n ią  przem ęczeniem  w ypadki 
m ogą zdarzać się dość często.

P rzy  p racy  należy przytrzym yw ać 
kloc dw iem a rękam i, po obu stro ­
nach  ostrza piły. Po odcięciu kaw ał­
ka należy przesunąć ręce w  prawo, 
chwycić kloc obu rękam i, przetoczyć 
go k u  sobie i potem  przeciągnąć go 
w  lewo, aby móc przystąpić do od­
cinania następnego kaw ałka. Pod­
czas szybkiego przesuw ania lew ej 
ręk i przed ostrzem  p iły  następu ją  
częste okaleczenia. Jako  środek za­
radczy w prow adzono urządzenie, 
zm uszające najp ierw  do zbliżenia 
kloca k u  sobie, po czym dopiero 
przesuw a się go lew ą ręk ą  w  praw o 
przed ostrzem  p iły  d la  pochw ycenia 
kloca obu rękam i.

Niebezpieczeństwo nieszczęśliwych wypadków 
przy przygotowywaniu drzewa opałowego

M aszyna do łupan ia  klocków  po­
siada n iezbyt duży skok w bija jący  
ostrze w  klocek zaledwie na 5—6 
cm. Jed n ak  energia uderzenia jest 
tak  znaczna, że klocek się rozpada, 
nie w ym agając przejścia ostrza 
przez całą długość, jak  to  m a miejsce 
w  ręcznym  toporze. Takie rozw ią­
zanie jest niezbędne, gdyż robotnik 
obchw ytuje klocek obu rękam i, pod­
staw iając go pod kole jne uderzenia, 
aby spowodować rozłupanie na w ię­
kszą ilość kaw ałków . Niebezpieczeń­
stwo polega na tym , że klocek może 
nie rozłupać się, a zacisnąć n a  ostrzu 
maszyny. Wówczas ru ch  ostrza ku  
górze w yryw a klocek z rąk  robotn i-

Próbow ano stosować osłonę, un ie­
m ożliw iającą ru ch  klocka ku  górze. 
Sposób ten  okazał się n iepraktyczny 
ze w zględu n a  różnice wysokości 
klocków: zasłona przeszkadzała w
pracy, gdy klocek był wysoki i nie 
mógł się pod n ią  zmieścić, a nie za­
pobiegała niebezpieczeństwu, gdy był 
niski. Daleko lepsze rezu lta ty  dało 
stosowanie tłuczka napędzanego 
przez ten  sam  w ał co i ostrze, ale 
opóźnionego w  fazie (rys. 14). N aj­
niższe położenie tłuczka odpowiada 
chwili, gdy ostrze już się poderw ało 
ku  górze. Jeśli pociągnęło za sobą 
klocek, wówczas następu je  silne u - 
derzenie tłuczka w  klocek i oddzie­
lenie klocka od ostrza. Poniew aż w  
tej chw ili szybkość klocka ku  górze 
jest jeszcze niewielka, a odcinek d ro­
gi — nieznaczny, więc robotnik  trzy ­
m a jeszcze klocek, a dzięki uderze­
n iu  tłuczka ochroniony jest przed 
niebezpieczeństwem .
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ka, a następny ruch  k u  dołowi może 
przygnieść palce klockiem  do stołu 
maszyny. P rzy  ilości uderzeń 150— 
180 n a  m inu tę  uniknięcie w ypadku 
jest trudne, zwłaszcza, że uw aga ro ­
botnika skierow ana jest na obraca­
nie klockiem  w  praw o i w  lewo przy 
kolejnych uderzeniach.

Nowy licznik obrotów
W czasopiśmie w iedeńskim  „Zeit- 

schrift fiir U nfallverh iitung” (N 6, 
1937) znajdujem y ciekaw y opis no­
wego licznika nie w ym agającego ja ­
kichkolw iek połączeń z w iru jącą 
częścią m aszyny, k tórej obroty m a­
ją  być zmierzone. Licznik t#go ty ­
pu, bezpieczny, ja k  widzimy, w  uży­
ciu znajdzie z pew nością zastoso­
w anie w  przem yśle w  ogóle, a w  
szczególności w  przędzalniach, ru ­
gując dotychczasowe tachom etry  lub 
zw ykłe liczniki obrotów, k tó re  w y­
m agają bezpośredniego połączenia z 
osią obracającego się przedm iotu.

P rzyrząd  m a kształt niewielkiego 
pudełka o średnicy 70 m m  i w ysoko­

W y k r e s :  c z a s  —  d r o g a
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ści 30 mrn; w ew nątrz w m ontowana 
jest czarna tai cza stroboskopowa z 
wy< ięciami, obracana z odpowied­
nią szybkością przez specjalny 
mechanizm zegarowy; zewnętrzny 
płaszcz stanowi skalę pomiarową, 
obejm ującą całość przyrządu i po­
siada dwa zakresy pom iarowe dla 
szybkości m ałych i w ielkich; pokry­
wa ta  jest zaopatrzona w niewielkie 
oszklone okienko, rękojeść do n a­
ciągania sprężyny zegara napędow e­
go i mocną m etalową wskazówkę, 
przesuw ającą się od zewnątrz po 
skalach pom iarowych. Przed usta le­
n iem  szybkości obrotowej w iru ją ­
cego przedm iotu — należy zrobić na 
nim  w yraźnie widoczny znak — 
w zględnie obrać jakiś znak na tu ra l­
ny, jakim  może być klin, śruba, oli­
w iarka, sm arow nica itp. Pom iar 
obrotów uskutecznia się z odległości, 
przy możliwie najlepszym  oświet­
leniu  w irującego obiektu. Po nak rę­
ceniu sprężyny zegara i w prow a­
dzeniu tarczy stroboskopowej w 
norm alny ruch  obrotowy, u jm u je­
my przyrząd lewą ręką i zbliżamy 
go do prawego oka w  ten  sposób, 
abyśm y mogli obserwować przez 
okienko obracający się przedmiot. 
Przez przesuwanie wskazówki przy­
rządu w skazującym  palcem  praw ej 
ręk i — regulujem y szybkość w iru ­
jącej w  nim  tarczy tak  długo, aż 
osiągniemy w rażenie (efekt strobo­
skopowy), że przedmiot, którego 
szybkość obrotową m am y zmierzyć 
— zatrzym ał się. W skazówka poda­
je  wówczas na skali podziałowej 
odnośną ilość obrotów na m inutę.

Stosowanie zużytych kabli 
na terenie zakładów pracy

Czasopismo „N ational” Safety
News”, om awiając spraw ę racjonal­
nej gospodarki m ateriałow ej, po ru ­
sza m. in. możność posługiwania się 
na terenie zakładów zużytym i k a ­
blam i dla odgradzania miejsc nie­
bezpiecznych. Kable, pociągnięte
farbą o jaskraw ej barw ie, doskona­
le mogą zastępować kosztowniejsze 
zagrody, zajm ujące w iele m iejsca w 
magazynach.

Zawieszanie ciężaru na pętli 
przy robotach budowlanych

Zerw anie się liny stalowej, zawią­
zanej na pętlę (rys. 15) spowodowa­
ło 3 w ypadki śm iertelne przez up a­
dek z dużej wysokości podczas m on­
tow ania żelaznej konstrukcji budo­
wlanej. P latform a była zawieszona 
na 4 hakach, z których każdy był 
podtrzym ywany przez pętle z liny 
stalowej grubości 10 mm. Obicążenie 
— 5 ludzi, platform a i kuźnia poło­
w a — razem  około 1000 kg ■— w y­
dawało się zupełnie nieznacznie w 
stosunku do w ytrzym ałości lin. Oka­
zało się jednak: 1) że wytrzym ałość 
użytej starej liny wynosiła około 
w ytrzym ałości liny nowej (1320 kg 
zam iast 2010 kg), a w  m iejscu pęk­
nięcia nie przewyższała 1000 kg, 2 )  
że węzeł, na k tóry  zawiązano linę, 
umieszczony z lewej strony, docisnął 
się podczas długotrwałego obciąże­
nia, przez co praw a strona została 
narażona na dźwiganie całego nie­
m al ciężaru, 3) że rozłożenie ciężaru 
na 4 hak i było nierównom ierne, przy 
czym na pętlę, k tóra uległa zerw a­
niu, przypadło 450 kg zam iast 250.

W ynika stąd, że spółczynnik bez­
pieczeństwa w ynosił napozór 12 — 
(2000 kg 1,5X4) . .
 1000 kg ’ ( P o jm u ją c  w ytrzy­
małość pętli jako l'A w ytrzym ałości 
pojedynczej liny ), w  rzeczywistości

, „ /i- 1320 kĝ  _ , . , ,
zaledwie 3 ( t h - ^ o  )• Było to zbyt
mało ze względu na wstrząsy, które 
w ystępowały podczas pracy. Zgięcie 
m ateria łu  w  łuk  o bardzo m ałym  
prom ieniu (5 m m ), powodowało dal­
sze obniżanie stopnia bezpieczeństwa.

Użycie liny stalowej z m ateria łu  o 
wyższej w ytrzym ałości nie byłoby 
dopuszczalne, gdyż m ateria ł taki, ja ­
ko więcej sztywny, zachowałby się 
gorzej przy zginaniu go na zbyt m a­
łych zaokrągleniach haka. N atom iast 
należało bezwzględnie użyć liny no­
wej, k tó ra  nie posiadałaby pęknięć. 
Stosowanie pętli, jako bardzo niepe­
wnego sposobu zamocowania, musi 
być uw ażane za przeciwwskazane, i 
pow inien być ustalony inny sposób, 
zaw ierający m niej elem entów przy­
padkowych.

A rbeitssch u tz Nr. 5/36

Nieszczęśliwy wypadek przy silniku wysokoprężnym
W czasopiśmie niem ieckim  A r­

beitsschutz (Nr. 7, 1937) znajduje­
m y ciekawy artyku ł om awiający na 
tle zaszłego w ypadku w  jednym  z 
m łynów niebezpieczeństwa ukry te 
przy posługiwaniu się silnikam i w y­
sokoprężnymi. W danym  przypad­
ku  chodziło o m otor Diesla 65 H.P. z 
r. 1929, p racujący jako sprężarka. 
Ekspertyza dokonana przez kom isję 
po w ypadku oparzenia wybuchem  
płom ienia z silnika wykazała, co n a ­
stępuje: przejście silnika z jednego 
rodzaju pracy na drugi odbywało

się przez przesunięcie dźwigni — na 
„pracę” (1), „wyłączenie” (2), na 
„rozruch” (3), lub na „ładow anie” 
(4).

Po dokonaniu rozruchu sprężonym  
pow ietrzem  (3) przesunięto dźwignię 
na pracę (1), a po bardzo krótkim  
czasie — w  położenie 4, by dołado­
wać zbiornik sprężonego powietrza, 
częściowo rozładow any podczas roz­
ruchu. W tedy nastąp ił w ybuch i po­
parzenie robotnika płomieniem, k tó ­
ry  w yrw ał się przez zawór, prow a­
dzący do zbiornika, unosząc ze sobą
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drobne cząstki m etalu  i w bijając je 
w  ciało obsługującego. Przyczyną 
w ybuchu było zbyt szybkie przerzu­
cenie dźwigni z położenia 1 na 4. 
Podczas pracy bowiem następow ał 
w  te j chwili w trysk  paliwa. Gdy ob­
ję te  było ono płomieniem, nastąpiło 
otwarcie zaworu, prowadzącego do 
zbiornika. Rurociąg przystosowany 
do tem peratu ry  i ciśnienia, w yw iązu­
jących się przy norm alnym  spręża­
niu, nie w ytrzym ał tem peratury  i ci­
śnienia — znacznie wyższych, w y­
w iązujących się na skutek spalania.

Praca

ładowanie

Rys. 16

W ypadku m ożna było uniknąć, 
gdyby obsługujący przestaw ił na 
k ró tką  chwilę dźwignię z położenia 1 
na 2, a po tym  dopiero na 4. Pod­
czas znajdow ania się dźwigni w  po­
łożeniu 2, w ypaliłoby się całe pali­
wo, w tryśn ięte  przy położeniu 1. 
Wówczas przestaw ienie w  położenie 
4 mogłoby odbyć się bez niebezpie­
czeństwa. Przy w yrobie m aszyny 
konstruk tor pow inien był przew i­
dzieć możliwość podobnego w ypadku 
i uniemożliwić przerzucenie dźwigni 
jednym  ruchem  między krańcow ym i 
położeniami, przez zastosowanie za­
bezpieczenia.



W r a ż e n i a  z N i e m i e c
Inż. S. Byszewski

W N iem czech  sp raw ą  sp o ży tkow an ia  w czasów  ro b o tn iczych  za jm u je  się , ja k  w iadom o, organizacja  pn. 
„ K ra ft durch F reude” (S iła  p rze z  radość) p ow o łan a  do życ ia  p rzez  N iem ieck i F ront P racy. W czerw cu  br. 
F ront P racy zaprosił na w yc ieczk ę  po N iem czech  grono lu dzi za jm u jących  się  spraw ą  w czasów  robotn iczych  
w  Polsce. C złonkow ie te j w yc ie c zk i b y li obecni p o za  ty m  na doroczn ym  z je źd z ie  organizacji „ K ra ft durch  
F reude” oraz m ie li m ożność poznania pracy  K . d. F .w  paru  okręgach p rzem ysło w ych . Jeden  z  u czestn ików  

te j w yc ieczk i, inż. S t. B yszew sk i nadesła ł nam  zeb ra n e  p rzez  siebie in fo rm a c je , k tóre  po d a jem y  pon iżej.

O rganizacja niem iecka „K raft 
durch F reude” prow adzi n a  razie 
następujące zasadnicze działy: (1)
wczasów, tu rystyk i itp., (2) p ięk­
na pracy, (3) sportowy, (4) rozryw ­
kow y oraz (5) dział najm łodszy — 
kulturalno-ośw iatow y.

Dział wczasów i turystyki K. d. F.
organizuje począwszy od wczesnej 
wiosny, aż do jesieni, szereg popu­
larnych w yjazdów  w ypoczynko­
wych, przy czym organizacją tych 
w yjazdów  zajm ują się Okręgowe 
Urzędy K. d. F. K ażdy Okręg or­
ganizuje podobno co najm niej 80 
wycieczek w  ciągu lata, a ponieważ 
każda wycieczka jest obliczona na 
1000 osób (co stanow i pełny  pociąg) 
— na każdy Okręg, p rzypada co 
najm niej 80 — 100.000 ludzi. W y­
cieczki kierow ane są zazwyczaj do 
wszystkich m niej lub  więcej zna­
nych m iejscowości klim atycznych 
lub znanych z p iękna swego oto­
czenia, a więc w  góry, nad morze, 
nad rzeki, jeziora itp.

O rganizatorzy tych wycieczek 
k ie ru ją  się następującym i zasada­
mi: obierając okolice n ieprzeludnio- 
ne natu ra lnym  napływ em  le tn i­
ków, okazują w  ten  sposób w ydat­
ną pomoc ludności miejscowej wza- 
m ian za co uzyskują niższe ceny; 
wycieczki kierow ane są możliwie 
ja k  najbliżej, aby im prezy zbytnio 
nie obciążać kosztam i przejazdu. P o­
ciągi wycieczkowe odchodzą z m ia­
sta  centralnego danego Okręgu, do 
którego uczestnicy dojeżdżają na 
w łasny koszt, płacąc za przejazd 
znacznie zniżoną opłatę (1 pf za 
km ).

D la zakw aterow ania w ykorzysty­
w ane są rozporządzalne środki 
m iejscow e —  hotele, pensjonaty, 
wille, w łościańskie zagrody, z u - 
w zględnieniem  wszelkich norm al­
nych wygód, jak  łóżka z pościelą, 
obsługa przy  posiłkach itp. Obo­
zowanie w  nam iotach nie jest p rak ­
tykow ane, dążeniem  bow iem  K. d. 
F. jest oddanie do dyspozycji w aru n ­
ków  lepszych, niż te, w  jak ich

m ieszkają urlopu jący  w  zw ykłym  
tryb ie życia.

M om ent ten, o charak terze w y­
chowawczym i uspołeczniającym , 
jest, moim zdaniem , słusznym  pod­
kreśleniem  zasady rów noupraw nie­
n ia robotników  z innym i obyw ate­
lam i pod względem  m inim alnego 
kom fortu  życia. Z uw agi na n a ra ­
sta jącą  frekw encję, K. d. F. będzie 
zmuszona, jak  to nam  oświadczyły 
osoby m iarodajne, przystąpić do b u ­
dowy szeregu popularnych hoteli 
i pensjonatów  w  miejscowościach 
najbardzie j uczęszczanych, w  k tó ­
rych obecnie daje się odczuwać b rak  
miejsca.

P rzy  uk ładan iu  wycieczek bierze 
się rów nież pod uw agę m om enty 
krajoznaw cze. W tym  celu p row a­
dzona jest naw et pew na polityka 
cen, a m ianowicie: oznacza się w yż­
szą cenę za w yjazdy do miejscowo­
ści znanych i uczęszczanych chęt­
nie, a niższą dla wycieczek do oko­
lic jeszcze m niej znanych.

O płaty za wycieczki (przejazd w  
obie strony), w ynoszą od RM 16 za 
osiem dni i na bliższe odległości — 
do RM 45 —  50 za 15 dni i na dalsze 
odległości (np. nad m orze). Różnicę 
pom iędzy rzeczyw istym  kosztem  a 
pobieraną opłatą ponosi K. d. F., co 
orien tacyjnie w ynosi od RM 2 (np. 
W R iithen) do RM 3.50 (Sassnitz) 
dziennie.

Zwiedzony przez nas p unk t w y­
poczynkowy w  m iejscowości R iithen 
(W estfalia południow a) należy do 
stosunkowo najskrom niejszych i 
najtańszych, a pomimo to daje 
swym  gościom norm alny kom fort 
życiowy.

Niezależnie od om ówionych w y­
jazdów  urlopow ych, organizowane 
są wycieczki krajoznaw cze — p ie­
sze, na row erach, samochodami, k a ­
jakam i itp.

W reszcie u rządzane na szeroką 
skalę wycieczki m orskie cieszą się 
w ielką popularnością. Ten rodzaj 
wycieczek posiada z różnych wzglę­
dów szczególne znaczenie, albowiem

przede w szystkim  zbliżają obyw a­
teli do m orza i do idei m orskiej, jak  
również dają  możność korzystania 
z idealnego w ypoczynku za stosun­
kowo bardzo n iską opłatą (np. 7 dni 
— 55 RM ). Nic też dziwnego, że na 
te wycieczki b ilety  trzeba zakupy­
wać zawczasu, a w program ie K. d.
F. przew idziana jest znaczna rozbu­
dow a w łasnej floty, aby na p rzyk­
ład, m óc na Olim piadę w  Tokio 
przewieźć co najm niej 100.000 osób. 
Obecnie już wycieczki są k ierow a­
ne na Fiordy norw eskie, na wyspy 
Azorskie, M aderę itd.

W znacznej liczbie przedsiębiorstw  
w ypłacane są specjalne zasiłki (po­
za norm alnym  zarobkiem  za u rlop), 
na spędzenie wczasów urlopow ych, 
przy czym w ypłaca się je  ty lko 
tym , k tórzy  wyjeżdiżają n a  w y­
cieczki wypoczynkowe organizow a­
ne przez K. d. F.

Jed n a  z odwiedzonych przez nas 
h u t (B arzeliushutte) w ypłaca swo­
im robotnikom  po RM 4 dziennie 
ty tu łem  nadzw yczajnego zasiłku na 
urlop, przy czym o ile robotnik  udo­
wodni, że nie może wyjechać z przy­
czyn n a tu ry  wyższej, jak  choroba, 
spraw y rodzinne itp., to w  następ­
nym  roku upraw niony jest do po­
b ran ia  podw ójnej staw ki, tj. RM 8 
dziennie.

Podczas urlopu  pozostawiona jest 
robotnikom  zupełna swoboda. O rga­
nizowane są  też oddzielnie p .atne, 
a  więc może nie dla w szystkich do­
stępne zbiorowe wycieczki, ponad­
to zebrania tow arzyskie i zabaw y 
(podczas k tórych  prow adzona jest 
pew na akcja propagandow a na rzecz 
N. S.). Szczególny nacisk k ładzio­
ny je st na radość i na ja k  najszer­
szą zabawę, gdyż, jak  to sam a naz­
w a organizacji głosi —■ siłę osiąga 
się przez radość.

Podano nam  następujące cyfry 
udziału w  w yjazdach urlopowych:

od r. 1934 skorzystało z wycieczek 
w ew nątrz k ra ju , około 11.000.000 
ludzi; w  lecie 1935 r. 250.000 u rlo p u ­
jących uczestniczyło w  wycieczkach



na Renie, w  r. 1936 — 400.000 osób; 
od założenia K. d. F. (1934 r.) — do
400.000 osób wzięło udział w  w y­
cieczkach m orskich, w  tym  11.000 
osób zwiedziło Lizbonę i M aderę; 
nad morzem, na w yspie Riigen, 
przygotow ują się pomieszczenia dla
20.000 osób.

Dział piękna pracy W ychodząc z 
założenia, że robotnik  m inim alną 
część swego życia (8 — 14 dni do 
roku) spędza na urlopie, a w  ciągu 
dnia więcej czasu (odliczając sen) 
spędza przy  pracy  poza domem — 
K. d. F. podjęło akcję upiększenia 
m iejsca pracy. Drogi prowadzące 
do tego są znane; chodzi tylko o to, 
że w  Niemczech jest to obecnie 
w prow adzone jako  obowiązek spo­
łeczny dla w szystkich przedsię­
b iorstw  za trudniających pracow ni­
ków  najem nych. Od tego obowiąz­
ku  nie są zwolnione ani duże, ani 
m ałe zak.ady, ani p ryw atne, ani 
państw owe.

Przede w szystkim  zw raca się u - 
w agę n a  racjonalność urządzeń h i­
gienicznych, n a  dostateczną ilość 
szatni i um yw alni (często są p rysz­
n ice), na oświetlenie w arsztatów  i 
b iu r oraz wszelkich innych ub ika- 
cyj. Jadaln ie  są w idne, wesoło ude­
korow ane, pełne zieleni i kw iatów , 
umieszczone stosunkowo ja k  n a j­
bliżej m iejsca pracy, z oknam i m oż­
liw ie skierow anym i na zieleń, w  ce­
lu  dania oczom należytego wypo­
czynku. W yposażenie w  odpow ied­
nie urządzenia pozw ala podgrze­
w ać straw ę przynoszoną przez ro ­
botników  z domu; w ydaje się poza 
tym  obiady za bardzo niską opłatą. 
W większości stołówek są kantyny, 
w  k tórych  robotnicy mogą dokupy­
wać p rodukty  żywnościowe, napoje 
itd. Jedna za zwiedzanych przez 
nas fab ryk  prow adzi w łasną p ro ­
dukcję wód owocowych, k tóre sprze­
daje w  kantynach  po 5 pf za bu te l­
kę. Wszędzie panu je  wzorowa czy­
stość. Ściany utrzym ane są w  ja s ­
nych kolorach i, jak  już w spom nia­
łem, wszędzie jest dużo św iatła i po­
w ietrza.

W ypada wreszcie wspomnieć o 
Próbach instalow ania po w arszta­
tach urządzeń radiow ych.

Dział sportowy Sport, tzw. pań ­
stwowy, je s t podporządkow any K. 
d. F. Ograniczę się do stw ierdzenia, 
że w  licznych fabrykach  w idzieliś­

m y różnego rodzaju  urządzenia spor­
towe, jak  sale gim nastyczne, boiska 
piłki nożnej, boiska do gier sporto­
wych, lekkiej atletyki, tenisa, a ta k ­
że baseny pływackie, o tw arte  i k ry ­
te.

Czynniki oficjalne podają, że ogó­
łem  około 7.000.000 ludzi uczęszcza 
na różnego rodzaju  ku rsy  sportow e 
i bierze czynny udział w  życiu spor­
towym . Porów nując do charak te ru  
sportu  upraw ianego w  Polsce, 
stw ierdzić należy w iększe raczej 
nastaw ienie na wszelkiego rodzaju 
g im nastykę i ry tm ikę, w pływ ające 
na ogólny rozwój fizyczny, aniżeli 
na poszczególne rodzaje sportu. 
Ideą przew odnią bowiem  jest w ciąg­
nięcie do sportu  w  celu uodpornie­
n ia organizm ów  i należytego ich 
rozw oju jak  najw iększej m asy oby­
w ateli, spraw a natom iast w szelkie­
go rodzaju  rekordów  staw iana jest 
w yraźnie na drugim  planie.

Dział rozrywkowy P raca  w  tym  
dziale polega n a  uprzystępnieniu  
wszelkiego rodzaju  sztuki ( te a tra l­
nej, koncertów  itp. jak  najszerszym  
m asom  robotniczym . Zorganizowa­
na je st na szerszą skalę sprzedaż 
popularnych biletów  do istniejących 
i najlepszych teatrów , poza tym  o r­
ganizowane są zespoły tea tra ln e  ob­
jazdowe, złożone z doskonałych sił 
aktorskich, k tó re  docierają  do n a j­
m niejszych m iasteczek i niosą p raw ­
dziwą sztukę w prost do środowisk 
robotniczych.

To samo je st z m uzyką. Liczne 
koncerty  urządzane są gratisowo dla 
najszerszej publiczności —  a w  za­
kładach p racy  urządzane są od cza­
su do czasu w  przerw ach obiado­
wych, specjalnie w  tym  celu p rze­
dłużanych, koncerty. Nie są to  przy 
tym  koncerty  am atorskie, złożone z 
w łasnych sił, lecz produkcje p ierw ­
szorzędnych zespołów, o rk iestr sym ­
fonicznych o w ielkiej w artości a r ty ­
stycznej i w ystępy solistów. Na jed ­
nym  z takich  koncertów , na k tórym  
byliśm y obecni w  hali tram w ajów  
m iejskich w  H am burgu, g rała  w  cza­
sie przerw y obiadowej znana orkie­
s tra  sym foniczna partii N. S.

Dział rozryw kow y urządza rów ­
nież różne zabaw y taneczne i popie­
ra  pokazy tańców  regionalnych.

Dział kulturalno - oświatowy
Dział ten  nazyw any jest przez sa­
m ych organizatorów  najm łodszym .

Dotychczasowa akcja jego polega na 
organizow aniu w  fabrykach biblio­
tek  i czytelni, w yposażeniu stołó­
wek, kan tyn  i św ietlic w  urządze­
n ia głośnikowe i w łasne rozgłośnie, 
zakładanie kółek dram atycznych, 
o rk iestr fabrycznych, chórów  itd.

P raca ta  jest prow adzona w y trw a­
le, przy czym kładzie się nacisk na 
podniesienie poziomu wszelkich w y­
stępów, stosownie dobiera się p ro ­
gram y i sztuki tak, aby przeprow a­
dzać przy tym  pew ną lin ię wycho­
wawczą, uw zględnia się przede 
wszystkim  bogactwo k u ltu ry  n ie­
m ieckiej, ja k  również zapoznaje z 
w artościow ym i utw oram i sztuki i 
m uzyki narodów  obcych.

Ogrom ny nacisk kładziony jest 
n a  wszelkiego rodzaju  w ystaw y i po­
kazy zachęcające do dalszej owoc­
nej twórczości. Im prezy te stano­
w ią poza tym  doskonały środek p ro ­
pagandy, wobec czego nie żału je się 
na  nie środków  m ateria lnych , ani 
też pracy  organizacyjnej.

•
Przytoczone powyżej dane i cyfry 

uzyskałem  częściowo z udzielonych 
m i publikacyj, częściowo zaś n a  d ro­
dze osobistego kon tak tu  z p rzedsta­
w icielam i różnych urzędów  D.A.F. 
i K. d. F., k tórzy nam  w  objeździe 
towarzyszyli.

W jak im  stopniu  m ożna tym  cy­
from  dać w iarę, trudno  określić. Są­
dzę jednak, że poza kilkom a cyfra­
m i propagandow ym i (np. cyfra
11.000.000 uczestników  i wycieczek 
urlopow ych), k tóre nie zna jdu ją  po­
tw ierdzenia w  obliczeniach p rze­
prow adzonych przez mnie, są one 
istotne.

Z całej p racy K. d. F., k tó ra  n ie­
w ątpliw ie je st bardzo ciekawa, ma 
najw iększą uw agę zasługuje roz­
m ach w  organizow aniu wczasów 
urlopow ych. W porów naniu z orga­
nizacją wczasów letnich u  nas 
stw ierdzić należy, iż przy  urządza­
n iu  obozów, kursów  itp. zw racam y 
uw agę na taniość życia, lecz nie tro ­
szczymy się zbytnio o wygody, ja ­
kie możemy dać urlopującym . J e ­
stem  zdania, że pod tym  względem 
przykład  niem iecki jest godny n a­
śladow ania i sądzę, że stać nas na 
to, ażeby przejść n a  urządzanie 
wczasów robotniczych o charakterze 
zapew niającym  pew ien m inim alny 
kom fort życia.
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U r z ą d z e n i a  s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n e  w p r z e m y ś l e  
ZAKŁADY OSTROWIECKIE — TOW. »SATER\«

W. Adamiecki
W jednym  z poprzednich num erów  „Przeglądu Bez­

pieczeństw a P racy ” um ieszczony został opis urządzeń 
z zakresu  bezpieczeństw a i higieny pracy  oraz urządzeń 
ku ltu ra lnych  dla robotników , wprow adzonych z in ic ja­
tyw y kierow nictw a w  fabryce farb  i lakierów  — Zakł. 
Przem . Chem. W. K arp ińsk i i W. Leppert.

Przyznać należy, że nie w iele je s t jeszcze n a  teren ie 
Polski podobnego rodzaju  przykładów  podejścia, św iad­
czących o istotnym  zrozum ieniu przez kierow nictw o za­
kładów  przem ysłow ych wielkiego znaczenia roli czynni­
ka ludzkiego w  procesie produkcyjnym  oraz obowiąz­
ków  społecznych i kultu ra lnych , jak ie  ciążą na k ierow ­
nictw ie tych zakładów  jako ośrodków nie tylko działal­
ności gospodarczej, ale w  nie m niejszej m ierze społecz­
nej i k u ltu ra lnej. Je st ich nie wiele, ale może jednak  nie 
tak  mało, jak  by się mogło na pozór w ydaw ać. N iestety, 
zdobycie inform acyj o tych poczynaniach w  przem yśle 
napotyka na w ielkie trudności. Pom im o różnorodnych 
starań , dotychczas nie udało się Insty tu tow i dokonać ze­
staw ienia w ykazu przedsiębiorstw , od najdrobniejszych 
do najw iększych, k tó re  czynią już od daw na, bądź pod­
ję ły  w  ostatnich czasach, w ysiłek w  k ie runku  podnie­
sienia stanu  swych zakładów  przem ysłow ych pod wzglę­
dem  urządzeń higienicznych i bezpieczeństw a dla robot­
ników ; k tóre dbają o to, aby m iejsce pracy  oddziały­
w ało korzystnie na k u ltu rę  pracow nika, pogłębiając w 
nim  poczucie godności osobistej i obyw atelskiej; k tóre 
w reszcie czynią to  wszystko w  pełnym  poczuciu odpo­
wiedzialności wobec interesów  gospodarczych przedsię­
biorstw a i z przekonaniem , że uznanie ro li społecznej 
i ku ltu ra lnej bynajm niej nie jest sprzeczne z interesam i 
ekonom icznymi, a przeciw nie idzie całkowicie po ich 
linii.

Otóż, pow tarzam , dowiedzenie się o istn ien iu  tego ro ­
dzaju przedsiębiorstw  jest bardzo trudne. Nie m niej In ­
sty tu t nie poprzestanie na dotychczasowych wysiłkach, 
m ając nadzieję, że wreszcie uda się zdobyć sposób do­
cierania do w szystkich ośrodków in ic ja tyw y akcji spo­
łecznej i ku ltu ra lnej przem ysłu.

Dużą pomoc w  tym  względzie okazać może Sekcja P ro ­
pagandy Kom isji Bezpieczeństwa P racy  w  M inisterstw ie 
Opieki Społecznej; bardzo byłoby ważne, gdyby poszcze­
gólne fabryki, które prowadzą już taką akcję, bądź też 
podejmują ją zechciały komunikować o tym Instytuto­
wi, nawiązując z nim ściślejszy kontakt. In s ty tu t posia­
da już pew ne doświadczenie w  om aw ianych dziedzinach, 
w każdym  razie dużo m ateria łów  i przykładów  p rak ­
tycznych, k tó re  nie zawsze da się w ykorzystać w  pub li­
kacjach, a k tó re  m ogą się przydać.

O statnio In sty tu t m iał możność zapoznania się z do­
robkiem  pracy w  dziedzinie urządzeń ku ltu ra lnych  dla 
robotników  w  dwóch w ielkich przedsiębiorstw ach prze­
mysłowych, mianowicie: w  Ostrowieckich Zakładach 
Hutniczych, zatrudniających  około 4000 robotników  oraz 
w  Tow arzystw ie „S atu rn” w  Zagłębiu Dąbrowskim , 
obejm ującym  3 kopalnie, cem entownię, elektrow nię i k a ­
mieniołomy, zatrudniających  w  sum ie około 3500 robot­
ników.

Zakłady Ostrowieckie
P rzed kilku  la ty  (w  okresie jeszcze przed kryzysow ym ) 

D yrekcja Zakładów  wespół z m iejscowym i w ładzam i 
gm innym i przystąpiła do budow y domów dla robotni­
ków. P rzy jęto  typ  dom ków jednorodzinnych z ogródka­
m i o pow ierzchni około 1000 m 2. Domy położone są za 
m iastem  na wzniesieniu, w  m iejscu suchym, pod lasem  
sosnowym. Je st ich sto kilkadziesiąt •—• liczba jeszcze 
bardzo niew ystarczająca w stosunku do potrzeb m ie j­
scowych robotników . T rudności finansow e w ynikłe sk u t­
k iem  kryzysu nie pozwoliły jednak  na dalsze rozw inię­
cie tego budow nictw a. Obecnie, w  razie u trw alen ia się 
popraw y koniunktury , p ro jek tu je  się podjęcie dalszej 
budowy.

N iektóre dom ki u trzym ane są w  idealnej czystości, 
ogródki zaś pełne są drzew ek owocowych, w arzyw  
i kw iatów . N iektóre jednak  pozostaw iają jeszcze wiele 
do życzenia pod względem  porządku, świadcząc o słabym  
poziomie ku ltu ra lnym  mieszkańców.

Przedstaw iciel D yrekcji Zakładów  O strow ieckich uznał 
za bardzo pożyteczne zorganizowanie konkursów  dla 
m ieszkańców  kolonii robotniczej n a  najlepiej utrzym ane 
ogródki i najlepsze urządzenie oraz u trzym anie w  po­
rządku m ieszkań, oświadczając, że konkursy  tak ie zre­
alizuje.

K onkursy  tego rodzaju  zorganizowano podobno w  jed ­
nej cukrow ni z bardzo dodatnim i wynikam i.

D la dzieciarni robotniczej Zakłady Ostrowieckie stw o­
rzyły ogród Jordanow ski z basenem  w odnym  do brodze­
n ia i różnym i urządzeniam i do zabaw. Na te ren ie  ogrodu 
postawiono budynek, gdzie m ieści się sala jadalna, św ie­
tlica, przychodnia, pokój lekarski. Ogród pozostaje pod 
k ierunkiem  fachowej wychowawczyni. Nad stanem  zdro­
w ia dzieci czuwa doktór m edycyny, m ałżonka jednego 
z inżynierów , pod k tórej fachow ym  kierow nictw em  znaj­
du je się rów nież gabinet lam py kw arcow ej. D októr peł­
ni obowiązki swe bezinteresow nie. Ogród Jordanow ski 
przew idziany jest w  obecnym  stanie na 150 dzieci.

K o lo n ia  r o b o t n i c z a  p r z y  Z a k ł a d a c h  O s t r o w i e c k i c h
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Dużo bardzo w ysiłku włożyły Zakłady Ostrowieckie 
w urządzenia sportowe dla robotników. K lub Sportowy 
założony w  r. 1929 otoczony jest specjalną opieką D y­
rekcji. Liczy on obecnie przeszło 600 członków, zgrupo­
w anych w  14 sekcjach: bokserskiej, gier sportowych, ho­
kejowej, kult.-ośw iatow ej, kolarskiej, lekkoatletycznej, 
łyżw iarskiej, narciarskiej, pływ ackiej, p iłk i nożnej, szer­
m ierczej, strzeleckiej, tenisowej i w aterpolow ej.

K lub dysponuje w łasnym  stadionem , m ającym  wszel­
kie nowoczesne urządzenia sportowe, jak: boisko p iłk a r­
skie, korty  tenisowe, strzelnicę, bieżnię, basen pływacki 
ze skocznią, plac do gier sportowych etc.

Na stadionie znajduje się nadto  budynek K lubu  z p ię­
kną salą, w  której urządzane są przedstaw ienia te a tra l­
ne, zabaw y etc. K lub w ykazuje ożywioną działalność 
sportową, k tórej w ynikiem  są czołowe m iejsca w  okręgu, 
zajęte przez sekcje: bokserską, kolarską, lekkoatletyczną, 
pływ achą, piłki nożnej, strzelecką i w aterpolow ą. Z in ­
dyw idualnych rezultatów  należy podkreślić sukces jed ­
nego lekkoatlety, którego piękne w yniki postaw iły w b ie­
żącym roku  na 3-cim  m iejscu w  Polsce.

Celem rozwoju sprawności fizycznej wszystkich człon­
ków, K lub Sportow y Zakładów Ostrowieckich wymaga, 
aby każdy zdobył odznakę państw ową, w łaściw ą dla swej 
sekcji. Niezależnie od tego, w  ubiegłym  roku członkowie 
zdobyli 46 odznak P. O. S., a w bieżącym  roku  ilość tych 
odznak będzie znacznie liczniejsza.

K lub Sportow y m a całkow itą autonomię. Zarząd K lu­
bu  składa się z inżynierów, pracow ników  i robotników  
Zakładów. Prócz k lubu  sportowego istnieje na terenie 
Zakładów  Związek Rezerwistów  w  sile 2-ch kom panii 
całkowicie um undurow anych i uzbrojonych.

Związek posiada w łasną świetlicę, gdzie odbyw ają się 
w ykłady i zebrania, prócz tego w  m iesiącach letnich pro­
wadzona jest p raca sportow a i przysposobienia wojsko­
wego.

Na teren ie Ostrowca bardzo potężnie rozw inięta jest 
praca L. M. i K. Istn ie ją  2 kom panie um undurow ane. 
Członkami L. M. i K . są praw ie wyłącznie urzędnicy 
i robotnicy Zakładów. 2 ork iestry  Rezerwistów  i Ligi ob­
sadzone są także praw ie wyłącznie przez robotników  
Zakładów. Poza tym  L. O. P. P. przejaw ia ożywioną 
działalność.

W końcu ubiegłego roku  zorganizowana została przy 
Z w iązku Rezerwistów  sekcja m otoryzacyjna w  postaci

kursów  dla kierowców samochodowych. Zapisało się na 
nie 68 robotników. Zakupiono za dwieście złotych s ta re­
go Forda; uczestnicy kursu  sam i wyrem ontow ali go, przy 
czym wiele części zupełnie zdatnych do użytku zostało 
znalezionych w  złomie, nadchodzącym  z A m eryki. W y­
kłady prowadzą miejscowi „sam ochodziarze” — inżynie­
row ie fabryki. Uczestnicy ku rsu  w ykazują w ielki zapał 
do nauki szoferki, co mogłem zaobserwować będąc obec­
ny na próbnym  egzam inie z wiadomości teoretycznych 
i um iejętności jazdy. Nie trzeba dodawać, że tego rodzaju  
kursy  posiadają duże znaczenie w  związku z rozwojem  
[motoryzacji k ra ju  oraz ze względu na podniesienie stanu 
obronnego państw a. Do egzam inu form alnego przystąpi 
28 słuchaczów kursu , k tó ry  został już zakończony.

Tow arzystw o „S atu rn”.
Prace już w ykonane w  w ym ienionym  przedsiębiorstw ie 

w zakresie urządzeń ku ltu ra lnych  oraz nastaw ienie na 
dalsze ich rozwinięcie zasługują całkowicie na szczegól­
ną uw agę i mogą służyć za przykład dla innych zak ła­
dów przemysłowych. Każdego, kto w jeżdża na teren  
przedsiębiorstw a uderzyć musi odrazu ład  i staranność 
w zew nętrznym  wyglądzie. Porządne drogi, puste bezuży­
teczne tereny  splantow ane i pokryte traw nikam i, dużo 
drzew  i zieleni; na sam ym  terenie zakładów  przem ysło­
wych, zwłaszcza w  cementowni, postawionej niedawno 
i będącej ostatnim  słowem techniki, uderza czystość 
i estetyka, nieustępująca zapewne niem ieckim  wzorom, 
szeroko reklam ow anym  pod hasłem  „Schónheit der A r- 
beit”.

P rzy  kopalni „S atu rn” założony został duży park  dla 
robotników  na m iejscu daw nych nieużytków. P ark  m ie­
ści duży ogród Jordanow ski dla dzieciarni, z którego 
korzysta obecnie już z górą 1200 dzieci.

P rzy  ogródku dom z jadalnią, um yw alniam i, pokojem 
lekarskim , m agazynem  zabawek.

O g r ó d e k  J o r d a n o w s k i  i  p ł y w a l n i a  p r z y  Z a k ła d a c h  O s t r o w i e c k i c h
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O g r ó d  J o r d a n o w s k i  w  T o w .  „ S a t u r n ”

Ogród Jordanow ski pozostaje pod opieką trzech w y­
szkolonych specjalnie wychowawczyń.

Podobny ogród Jordanow ski został założony i u rucho­
miony przez Tow. „S atu rn ” w  W ojkowicach dla dzieci 
pracow ników  kop. Jowisz i cem entow ni „S atu rn ” .

Na zapytanie skierow ane do p. dyr. Przedpełskiego, 
czy z ogrodu Jordanow skiego korzysta ją ty lko  dzieci ro ­
botników, odpowiedział m niej w ięcej co następuje: „Po­
czątkowo żadne dziecko nie robotnika nie korzystało 
z ogródka. Sam  byłem  św iadkiem  takiego obrazku: idzie 
pani m ajstrow a z dziećmi. P rzechodzą koło ogrodu. Dzie­
ciaki w yryw ają się oczywiście do zabaw y w  ogrodzie. 
M am a nie pozwala, tłum aczy: „to nie dla w as”. Otóż, po­
w iada dalej dyr. Przedpełski, p rzy jechała kiedyś m oja 
bratow a z dzieciakam i. Dzieciaki, oczywiście, z najw ięk­
szym zadowoleniem  korzystały  z zabaw  w spólnych w  
ogrodzie. K iedy inne panie zobaczyły, że „dzieci dyrek­
torsk ie” dokazują razem  z robotniczym i, zdecydowały 
że dla ich w łasnych będzie to  rów nież „godne zajęcie”. 
W ten  sposób lody zostały przełam ane”.

Chcąc zadośćuczynić nowoczesnym wym aganiom  orga­
nizacyjnym  w  stosunku do elem entu ludzkiego w  pracy, 
D yrekcja Zakładów  zaangażow ała do spraw  robotniczych 
specjalistę z dziedziny psychologii i h igieny pracy, d r  Za­
krzewskiego z W iednia. Je st to o ile m i wiadom o p ierw ­
sza tego rodzaju  próba w  Polsce. P róba tru d n a  do zreali­
zowania i odpowiedzialna.

D yrekcja Zakładów  przygotow uje się do tego, aby zor­
ganizować przysposobienie zawodowe dla m łodych ro ­
botników . Z jednej strony chodzi o należyte rozw iązanie 
stałego uzupełniania i odm ładzania załogi robotniczej, 
z drugiej strony o zajęcie się młodzieżą bezrobotną, k tó ­
ra  w ytrącona z rów now agi przez to, że nie może znaleźć 
zajęcia, sta je  się podatna dla w pływ ów  antypaństw o­
wych.

Potrzebę stw orzenia przysposobienia D yrekcja m oty­
w uje  między innym i w  
następujący sposób:

„Przygotow anie m ło­
dzieży, synów górników 
do p racy  w  kopalniach 
jest rzeczą niezm iernie 
pożądaną:

1 ze w zględu na in teres 
sam ych robotników ,

2 ze w zględu na in te ­
resy kopalni,

3 ze względu na spokój 
społeczny i obronę 
k ra ju , w reszcie

4 ze w zględu na zw ięk­
szenie bezpieczeń­
stw a p racy  na ko- 
p a ln i“.

Przysposobienie m a objąć 100 ludzi, głównie synów 
obecnych, lub byłych pracow ników  przedsiębiorstw . 
Okres trw an ia  przysposobienia określa się na 6 miesięcy. 
P rzyjm ow ani mogą być kandydaci od 17 ¥2 do 22 la t oraz 
osoby bezpośrednio po odbytej służbie w ojskowej. W celu 
um ożliw ienia kontro li społecznej nad pracą przysposo­
bienia i ugruntow ania zaufania do tej organizacji zam ie­
rzone jest, zgodnie z życzeniem robotników , powołanie 
do życia K om itetu Rodzicielskiego, złożonego z 8 osób, 
w ybranych przez ojców p rak tykan tów  z pośród swego 
grona.

Z ajęcia praktyczne m a ją  być uzupełnione przez w ykła­
dy i pogadanki wygłaszane przez inżynierów  i sztyga­
rów  Tow arzystw a i psychologa pracy, bądź też w  razie 
potrzeby przez osoby postronne, zaproszone przez Zarząd 
przysposobienia. Członkowie przysposobienia m ają  do­
staw ać całodzienne u trzym anie i 1 zł gotów ką za dzień 
roboczy, przy  czym 4 dni w  tygodniu byliby zatrudnien i 
w charak terze p rak tykan tów  przy różnych robotach na 
dole kopalni lub też na pow ierzchni przy  maszynach, po­
zostałe zaś dw a dni w  tygodniu przeznaczone byłyby na 
odczyty i pogadanki dokształcające z dziedziny zawodo­
wej, jak  rów nież bezpieczeństw a i higieny pracy, poza 
tym  na zwiedzanie różnych zakładów  przemysłowych, 
ew entualnie sporty.

Na teren ie Polski istn ieje k ilka tzw. szkół rzem ieślni­
czych fabrycznych (przy  Zakładach Ostrowieckich, fa ­
bryce H. Cegielski w  Poznaniu i k ilku  innych większych 
przedsiębiorstw ach). Przysposobienia zawodowego nato­
m iast w  tym  sensie, jak  to przew iduje Tow. „S atu rn” do­
tychczas, o ile m i wiadomo, nigdzie nie organizowano. 
Byłaby to więc pierw sza próba.

Tow arzystwo „S atu rn” organizuje obecnie obozy w y­
poczynkowe dla swych urlopow anych robotników  w  gó­
rach  w  okolicy Szczawnicy. Już z w iosną 1938 roku  po­
w ażna część robotników  Tow arzystw a „S atu rn ” będzie 

m iała  możność spędzania swych urlopów  
w  górach i każdy dzień pobytu w  tych 
obozach m a kosztować robotn ika 1 złoty. 
A kcję tę  Tow arzystwo „S atu rn "  o rgani­

zuje w  ścisłym  kontakcie 
ze sw ą załogą robotniczą, 
k tó ra  dla zrealizow ania 
tego zagadnienia w yłoni­
ła  specjalny kom itet ro ­
botniczy. Pomyślano ją  w 
ten  sposób, że Tow arzy­
stwo „S atu rn" zam ierza 
w łasnym  kosztem  pobu­
dować pomieszczenia dla 
urlopujących, koszty zaś 
u trzym ania ponoszą sam i 
robotnicy. A kcja ta  spot­
kała  się z dużym  e n tu ­
zjazm em  ze strony  robot­
ników.

O g r ó d  J o r d a n o w s k i  
w  T o w .  „ S a t u r n ”
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T ro sk a  o p rzy g o to w an ie  k a d r  fa ­
chow ych p raco w n ik ó w  w M em czech

W. B a g i ń s k i
W w yniku ożywienia gospodar­

czego, jak ie od r. 1934 nastąpiło  w 
Niemczech pod w pływ em  „nakręca­
nia kon iunk tu ry”, u jaw niły  się b ra ­
ki w stanie przygotow ania k ad r fa ­
chowych. N ajsilniej dało się to  od­
czuć w  gałęziach przem ysłu n a j­
mocniej objętych tym  ożywieniem, 
tj. w  przem yśle m etalow ym  i b u ­
dowlanym , w  których poszczególne 
w arsztaty  pracy poczęły sobie odbi­
jać  w zajem nie w ykw alifikow ane siły.

W celu zapobieżenia tem u zjaw i­
sku, w ydano przepisy, zm ierzające 
do ograniczenia obrotu w ykw alifi­
kow anym i siłam i oraz do przyw ró­
cenia do zawodu m etalowców i p ra ­
cowników budow lanych zatrudnio­
nych gdzie indziej przy pracach  nie 
odpowiadających ich kw alifika­
cjom. N a podstaw ie tych przepi­
sów nakazano pod rygorem  suro­
wych sankcyj: a) przedsiębiorcom  
przem ysłu metalowego, którzy by 
przez angażowanie dodatkow e w y­
kw alifikow anych pracow ników  m ie­
li powiększyć swe załogi — uzy­
skiw ać w  tym  względzie pozwolenia 
od właściwego urzędu  pracy; b) 
przedsiębiorcom , zatrudniającym  
m etalowców  lub pracow ników  b u ­
dow lanych przy robotach nie odpo­
w iadających ich przygotow aniu za­
wodowem u — zaw iadam iać o tym  
w łaściw e urzędy pracy, któuych 
obowiązkiem jest kierow anie tych 
osób wedle kw alifikacyj.

Tego rodzaju  posunięcia, m ające 
na celu w łaściw e w ykorzystanie fa ­
chowych sił w  przem yśle m etalo­
w ym  i budow lanym , nie mogły jed ­
nak  zapobiec coraz silniejszem u gło­
dowi na świeży narybek  zawodow­
ców. Już w  r. 1935 w szystkie in ­
stytucje, zw iązane z organizacją i 
kształtow aniem  rynku  pracy, wszczę­
ły gw ałtow ną propagandę w  k ie­
ru n k u  zwiększenia liczby uczniów 
przem ysłowych. Z chw ilą p rzystą­
pienia przez rząd do realizacji tzw. 
p lanu  czteroletniego, problem  przy­
sposobienia zawodowego nab ra ł 
szczególnego znaczenia. W yrazem  te ­
go jest zarządzenie z dn. 7.XI.1936 r., 
w ydane przez prem iera G oeringa na 
podstaw ie udzielonych m u pełno­
m ocnictw  w  zw iązku z realizacją 
p lanu  4-letniego, p roklam ujące sp ra­
wę przygotow ania kad r fachowych, 
jako jedno z najw ażniejszych zadań 
i stw ierdzające, że na każdym  p ry ­
watnym , czy publicznym  zakładzie 
p racy ciąży obowiązek udziału  w  w y­
pełnianiu  tego zadania.

Skoro więc kw estia przysposobie­
nia zawodowego przestała być sp ra­
w ą w ew nętrzną poszczególnych w ar­
sztatów  pracy, a sta ła  się zagadnie­

niem  państw owym , tedy państw o 
m a praw o wykonyw ać nadzór nie 
tylko nad  przebiegiem  szkolenia w  
zawodzie, lecz może także regulo­
wać w  pew nym  zakresie rozm iary 
(pod względem  liczebności uczniów) 
tego przysposobienia. Gwoli zapew ­
nienia organom  państw ow ym  moż­
ności ingerow ania do życia w arsz­
tatów  pracy  w  tym  zakresie, w y­
m ienione zarządzenia z dn. 7.XI po­
stanaw ia dalej, co następuje: 

a zakłady pracy  przem ysłu m eta­
lowego i budowlanego, za trud ­
n ia jące przeciętnie ponad 10 
pracow ników , obowiązane są 
przyjm ow ać uczniów w  odpo­
wiednim  stosunku do liczby fa ­
chowych robotników ; 

b w  celu um ożliw ienia kontroli 
m ają  te  zakłady przesłać w ła­
ściw em u urzędow i pracy do 15 
stycznia 1937 r. w ykaz w szyst­
kich pracowników, z podziałem  
w edług płci i zawodu, z w y­
dzieloną liczbą uczniów, oraz 
podać liczbę uczniów, jak ą  m a­
ją  zam iar przyjąć do W ielkiej- 
nocy 1937 r. Ponadto urzędy 
pracy zostały obowiązane do 
troszczenia się o wzmożenie po­
daży na uczniów;

c P rezydent Z akładu Pośrednictw a 
P racy  i Ubezpieczenia na w ypa­
dek bezrobocia1 lub w yzna­
czone przez niego urzędy zostały 
upow ażnione do usta len ia na 
zasadzie zebranych wykazów, w  
jak im  rozm iarze poszczególne 
zakłady pracy  pow inny szkolić 
uczniów  przem ysłow ych;

d przedsiębiorcy, k tórzy  ze wzglę­
du  na stosunki w  zakładzie p ra ­
cy nie mogą szkolić uczniów  w 
w yznaczonym  rozm iarze, albo 
też ci, k tórym  praw o do szko­
lenia uczniów  zostało odebrane, 
będą obowiązani do uiszczenia 
na rzecz Z akładu P . P . i U. B. 
(na  cele szkolenia zawodowego) 

odpowiedniej opłaty.
Sporządzone przez pracodawców 

w ykazy dostarczyły urzędom  m ate­
riału , na podstaw ie którego można 
było z całą dokładnością ustalić stan  
zatrudnien ia uczniów  przem ysło­
wych w  om aw ianych gałęziach p ro ­
dukcji i ich stosunek do ogółu p ra ­
cowników w ykw alifikow anych. S to­
sunek ten  na dzień 4 stycznia 1937 
r. w ynosił w  przem yśle m etalow ym  
20,6%, w  przem yśle zaś budow la­
nym  14%, kształtu jąc się zresztą 
rozm aicie w  poszczególnych zawo­
dach tych przem ysłów.

Konieczność sporządzenia w ykazu 
zm usiła pracodaw ców  do zastano­

w ienia się nad spraw ą narybku  fa ­
chowego. Wobec groźby uiszczenia 
opłat, przede wszystkim  zaś w po­
czuciu wagi zagadnienia, p racodaw ­
cy rozszerzyli możliwość za trudn ia­
nia uczniów. W edług wykazów, w 
których  należało podać liczbę ucz­
niów, ja k ą  do W ielkiejnocy 1937 r. 
pracodaw ca zam ierza zatrudniać, 
przew idyw any rozm iar liczebny ucz­
niów  wzrósł bardzo poważnie, a sto­
sunek uczniów do pracow ników  w y­
kw alifikow anych w ynosił już na 
W ielkanoc w  przem yśle m etalow ym  
23,4%, czyli około 3% więcej, niż 
w  styczniu poprzedniego roku, a w 
przem yśle budow lanym  16,5%, czyli 
o 2,5% więcej 2.

Zwiększenie to jednak  okazało się 
niedostateczne, a przede w szystkim  
nie było powszechne: n iek tóre za­
k łady  pracy  pozostały w  tyle, a 
ogrom na ich liczba nie osiągnęła 
przeciętnej liczby uczniów  dla swojej 
gałęzi p rodukcji i swego typu.

W stosunku do tych zakładów  po­
czął działać przew idziany w  zarzą­
dzeniu z dnia 7.X I 1936 r. przym us 
państw owy. O kólnikiem  z dnia 
15.IV 1937 r. P rezydent Zakładu P. 
P. i U. B. polecił podległym  u rzę­
dom pracy wydzielić te  zakłady 
pracy, k tóre w ykazują liczbę ucz­
niów  m niejszą od przeciętnej w  d a­
nej gałęzi lub grupie produkcji. N a­
stępnie zalecił następujący  sposób 
postępowania:

a urzędy pracy  rozpoczną p e r­
trak tac je  z pracodaw cam i w  k ie­
ru n k u  zobowiązania ich do pod­
niesienia liczby uczniów; 

b w  razie nie złożenia takiego 
zobowiązania, m inim alną liczbę 
uczniów dla danego zakładu u - 
sta la P rezydent Krajow ego U- 
rzędu P racy  po w ysłuchaniu 
opinii w łaściwej dla danej m iej­
scowości izby gospodarczej; 

c równocześnie P rezydent orzeka, 
że do czasu osiągnięcia usta lo­
nej cyfry uczniów, pracodaw ca 
obowiązany będzie płacić za każ­
dego brakującego ucznia 50 RM 
miesięcznie; 

d. pracodaw cy, którzy  nie m ają 
p raw a zatrudniać uczniów, p ła ­
cić będą od ustalonej dla ich 
zakładu pracy  m inim alnej licz­
by  uczniów  opłatę w  wysokości 
50 RM miesięcznie za każdego 
ucznia.

W ten  sposób spraw a przysposo­
b ienia zawodowego now ych kad r 
pracow ników  weszła całkowicie w  
orbitę działalności państw a. Obo­
w iązek u trzym yw ania odpowiedniej 
liczby uczniów  w  zawodzie został 
ustalony w  form ie serw itu tu  pub li­
cznego ciążącego na poszczególnych 
w arsztatach  pracy na rzecz organów 
państw owych, k tórych  zadaniem  jest 
troska o w łaściw ą obsługę gospo­
d ark i narodow ej przez dobrze przy­
gotowane i fachowe siły robocze.

1 Z akład  pośrednictw a pracy i ubezpieczenia na  w ypadek bezrobocia (R eichsanstalt fu r  A rbe itsverm ittlung  und A rbeitslosen- 
versicherung) jest in sty tuc ją  publiczno-praw ną, k ierow aną przez p rezydenta, m ianowanego przez kanclerza, k tó rej podlegają wszel­
kie spraw y, związane z kształtow aniem  ry n k u  pracy  w Niemczech (pośrednictw o pracy, ubezpieczenia na w ypadek bezrobocia itp.), 
Organam i Z ak ładu  P . P . i U. B. są krajow e urzędy  pracy (L andsarbeitsam ter) oraz — na stopn iu  najw yższym  — urzędy  p racy  (Ar- 
beitsam ter), k tó ry ch  jes t około 400.

’ Dan« cytow ane powyżej, pochodzą z a rty k u łu  D ra H a n d r i c k a  p. t. „Wie h e t sich die E rste A nordnung zur D urchftih rung  des 
V ierjahresplanes tiber die sicherste llung  des F acharbe itę r nach wuchses b isher ausgey irk t” — drukow anego w czasopiśmie: n . S. 
Sozialpolitik, zeszyt 9 z dnia 1 m aja  1937 r.



Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□ □ □  Kongres delegatów Towarzystw  
Ogródków Działkowych

W zw iązku z odbyw ającym  się w  
chwili oddania num eru  do druku  
p ią tym  wszechpolskim  Kongresem  
Tow. ogrodów działkowych, w ypada 
przede w szystkim  poświęcić nieco 
m iejsca h isto rii rozw oju te j pożyte­
cznej instytucji, k tórej działalność w 
ostatnich la tach  znaczą coraz w ięk­
sze sukcesy.

Aikcja ogrodów działkowych, tak  
szeroko rozpowszechniona za g ran i­
cą, w  szczególności w  Niemczech i w  
Belgii — w  naszym  k ra ju  da tu je  się 
stosunkowo od niedaw na. Pierw sze 
ogrody po jaw iają się w  b. zaborze 
niem ieckim  — na Śląsku w  r. 1902 
i w  Poznaniu w  r. 1906. Początkowo 
zakładane były  raczej jako m iejsca 
spotkań tow arzyskich i wypoczynku, 
niż dla celów gospodarczych i dopie­
ro  w  czasie w ojny nauczono się je 
cenić jako źródło aprow izacji. W ro ­
ku  1918 liczono na te ren ie  w ojew ó­
dztw a poznańskiego, śląskiego, w a r­
szawskiego i pomorskiego — 19 ogro­
dów ogólnego obszaru 70,16 ha, po­
dzielonych na 2064 działki. W łaści­
w y rozwój akcji datu je  się od r. 1927. 
od chwili, gdy w  Poznaniu grono 
działaczy społecznych przystąpiło  do 
organizow ania Zw iązku Tow arzystw  
z całej Polski. W  tym  roku  liczono 
już 51 ogrodów obszaru 238 ha, po­
dzielonych na 6.344 działki. W r. 1935 
liczba ogrodów w zrosła do 228, ob­
szar ich do 1.489 h a  podzielonych na 
29.474 działki, stan  zaś w  r. 1937 
przedstaw ia się następująco: 421 o- 
grodów, 2704 h a  obszaru, 48,209 dzia­
łek.

Działkowcy, w śród k tó rych  w  o- 
becnej chw ili w ielu  jest bezrobot­
nych, to  ludzie, dla k tórych  w arzy­
w a i owoce hodow ane w łasnoręcz­
nie na zagonkach, stanow ią nie ty l­
ko pow ażną pomoc m ateria lną, ale 
rów nież podtrzym anie m oralne. Na 
te ren ie  ogrodów w zrasta poza plo­
nem  zdrow a idea społeczna, zaciera­
ją  się różnice pom iędzy ludźm i, roz­
w ija  się zam iłowanie do pracy, przy­
w iązanie do ziemi.

Doceniając znaczenie społeczne i 
gospodarcze te j akcji, Min. Opieki 
Społecznej, Fundusz P racy  i zarządy 
m iejskie udzielają je j w ydatnego po­
parcia. Do akcji te j rów nież mogą 
się przyłączać przedsiębiorstw a, k tó ­
re  n ieraz rozporządzają znacznym i 
obszaram i terenów , stanow iących 
nieużytki, k tó re  w  rękach  działkow ­
ców stałyby się upraw nym i ogroda­
m i i przyczyniłyby się do popraw y 
b y tu  licznych rzesz pracowników.

N a te ren ie  m iędzynarodow ym
Związek Polski, jako długoletni czło­
nek Zw iązku M iędzynarodowego, 
bierze sta le żywy udział w  pracach 
nad  dalszym  rozw ojem  i pogłębia­
n iem  tej pożytecznej akcji. Oto o- 
sta tn ia  np., w  dniach od 8— 11 licpa, 
delegacja polska zasiadała na obra­
dach VI M iędzynarodowego K ongre­
su w  Paryżu. W refera tach  w yłonio­
no konieczność w spółdziałania m iast

w  k ie runku  przydzielenia terenów  
pod ogrody i osiedla robotnicze, o- 
m aw iano spraw ę taniego k redy tu  dla 
działkowców n a  drodze organizow a­
n ia spółdzielni oraz dyskutow ano ob­
szernie różne form y, w  jakich  mogła 
by się przejaw iać opieka państw o­
wa, chroniąc insty tucje ogrodów 
działkowych n a  drodze przepisów  
praw nych  przed m ożliwym  wyzys­
k iem  i przed skutkam i przym usowej 
likw idacji. W zw iązku z poruszony­
m i tem atam i w yłoniły się spraw y 
dotacji ogrodów działkowych, jako 
przyczynka do w alk i z gruźlicą oraz 
w yw iązała się kw estia ogródków dla 
m łodocianych. W końcu obrad po­
wzięto szereg uchw ał i rezolucyj, m. 
in. w  spraw ie naw iązania ścisłego 
kon tak tu  pom iędzy organizacją m ię­
dzynarodow ą a M iędzynarodowym  
B iurem  Pracy. Uchwalono również 
przeprow adzenie zasadniczych zm ian 
w  s truk tu rze  prezydium  i sekre ta­
riatu , ustanaw iając zm ienność w ice­
prezesów w  zależności od krajów , w  
k tórych  obdyw ał się i m a się odbyć 
Kongres następny  oraz przydzielając 
sekretaria tom  propagandow ym  w  li­
czbie 4-ch, te reny  działania (Polsce 
przydzielono k ra je  słow iańskie i b a ł­
tyckie oraz R um unię). W drugim  
dniu obrad przewodniczył p. dyr. Wł. 
M arciniec z Poznania, zasłużony 
p ionier akcji ogrodów działkowych 
w Polsce, w spółtw órca i prezes ogól­
nopolskiego Związku.

O dbyw ający się obecnie Kongres 
Ogólnopolski jest nie tylko przeglą­
dem  p rac  dokonanych, ale da rów ­
nież możność wzm ożenia in tensyw ­
ności poczynań, rozszerzając te ren  
działania na regiony, w ykazujące do­
tychczas m niejszą aktywność. Je d ­
nym  z punktów  program u obrad jest 
spraw a zm iany s ta tu tu  i przeniesie­
n ia siedziby Zw iązku do W arszawy.

□ □ □  Pracownicza Komisja Samopo­
mocy Społecznej przy samorządzie 
m. st. Warszawy

W trosce o polepszenie w  g ran i­
cach możliwości w arunków  pracy i 
bytow ania pracow ników  sam orządu 
m. st. W arszawy p. prez. S tarzyński 
pow ołał do życia Pracow niczą K o­
m isję Samopomocy Społecznej, n a ­
kładając na n ią  następujące obowiąz­
ki: zorganizow anie życia k u ltu ra ln e ­
go, uporządkow anie k red y tu  pienięż­
nego, przeprow adzenia studiów  nad 
rozw iązaniem  problem u m ieszkanio­
wego, rozw iązanie problem u higieny
i bezpieczeństw a pracy, racjonaliza­
cję k redy tu  towarowego, zorganizo­
w anie życia sportowego. Realizacja 
w ym ienionych zagadnień będzie do­
konyw ana na drodze obyw atelskiej 
w spółpracy w ładz m iejskich z przed­
staw icielam i kom isji, k tórej s tru k ­
tu ra  przedstaw iać się będzie nastę­
pująco: przewodnictw o kom isji obej­
m uje dyrek to r B iu ra  Personalnego, 
k tórem u sekundow ać będzie 2 w ice­
przewodniczących — prace zaś zo­
staną przydzielone pięciu podkom i­
sjom: gospodarczej, wczasów, k u ltu ­
ralno-ośw iatow ej, sportow ej i h igie­

ny i bezpieczeństwa pracy. Jedno­
cześnie prez. S tarzyński rozw iązał 
istniejącą dotychczas K om isję W cza­
sów Pracowniczych, w yrażając jej 
uznanie za dokonane prace. A kcja ta  
istotnie dała doskonale wyniki. W 
porozum ieniu z K om isją Zarząd 
M iejski w ynają ł szereg pensjona­
tów  —  w Zakopanem , Jastrzębiej 
Górze, Jasta rn i. Ogółem z tegorocz­
nej akcji korzystało 2343 osoby, k tó ­
re prócz w ypoczynku w  doskonałych 
w arunkach  klim atycznych, odbyły 
dzięki w spółdziałaniu w ładz w ojsko­
wych k u rs  w ychow ania fizycznego, 
przeprow adzony pod k ierunkiem  fa ­
chowych instruktorów . D w utygod­
niowy pobyt łącznie z przejazdam i 
w obie strony kosztow ał ok. 70 zł. 
Na czele tej pożytecznej akcji stał p. 
dyr. Pawłowicz. W nowoutworzonej 
kom isji przewodnictw o podkom isji 
wczasów obejm uje p. J . M azur, bez­
pieczeństwa i higieny p racy  — p. dr. 
J . Biłek. ____

□OD Z działalności Komisji bezp. 
pracy przy Zw. Fabr. Dykt i For- 
nierów

Ze spraw ozdania za I  półrocze 
1937 r. dow iadujem y się, iż K om isja 
rozw inęła szeroką działalność, za j­
m ując się w  szczególności nast. sp ra­
w am i: opracow aniem  n a  zasadzie
zebranych 125 k a r t w ypadkow ych 
broszury propagandow ej pt. „Czego 
uczy k a rta  w ypadkow a?”, w yjaśn ia­
jącej przyczyny i sposoby uniknięcia 
pow tórzenia się w ypadków , k tó re  od 
m arca 1936 r. do lipca 1937 r. w yda­
rzyły  się w  przem yśle dyktow ym ; 
opracow aniem  przepisów  dotyczą­
cych transpo rtu  (35% w ypadków  w 
przem yśle dyktow ym ): opracow a­
niem  k a rty  instrukcyjnej dla p racu ­
jących przy nożycach o rów noleg­
łym  prow adzeniu noża; rozesłaniem  
do fab ryk  należących do Związku 
lite ra tu ry  z zakresu bezpieczeństw a 
pracy (w  pierw szym  rzędzie naszego 
pism a i kalendarzy  I. S. S.) oraz p la­
katów  ostrzegawczych; w ydaniem  
kom unikatów  o charak terze p ropa- 
gandow o-instrukcyjnym ; nagrodze­
niem  4 m ajstrów , 2 robotników  i 1 
robotnicy za pom ysły z zakresu  bez­
pieczeństw a i higieny pracy.

W zakresie studiów  nad  w aru n k a­
m i bezpieczeństw a i higieny pracy 
zajęto się nast. zagadnieniam i: h i­
gieną p racy  przy  k le jen iu  i prasach 
hydraulicznych oraz bezpieczną p ra ­
cą przy  dołach do parzenia i noży­
cach, organizacją pierw szej pomocy, 
garbnikiem  dla palców u  rąk , higie­
ną przy  k le jen iu  i p rasach  h y d rau ­
licznych (prow adzonych dotychczas 
przez Państw . Zakład  H igieny), bez­
pieczeństw em  pracy  przy  dołach do 
parzenia kloców (dotychczas p rze­
budow ano 4 doły), w ykonaniem  dla 
nożyc racjonalnej ochrony, rozesła­
niem  apteczek opracow anych przez 
Państw . Zakł. Higieny.

W zakresie p rac instrukcyj nych 
dokonano 30 w izytacyj w  19 fab ry ­
kach (zanalizow ano 62 w ypadki, 
dw ukro tn ie przeprow adzono próbne
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analizy). K ola bezpieczeństwa zorga­
nizowano w 20 zakładach. W ykona­
no wreszcie 16 projektów  typow ych 
osłon różnych maszyn.

□ □ □  Wydział bezpieczeństwa pracy 
w fabryce „Stomil” w  Poznaniu.

Sp. Akc. „Stom il” w  Poznaniu po­
w ołała do życia w ydział bezpieczeń­
stw a pracy, nadając m u ram y orga­
nizacyjne wg nast. podziału prac: 
organizacja i  zabezpieczenia, p ropa­
ganda, spraw y sanitarne, ochrona 
przeciw pożarow a i gazowa. W ydział 
będzie utrzym yw ać kontak  z w łaści­
w ą Inspekcją Pracy, z Zakładem  U- 
bezpieczeń Społecznych i z In sty tu ­
tem  S praw  Społecznych. W skład 
w ydziału wchodzą: kierow nik fab ry ­
ki, kierow nicy poszczególnych od­
działów oraz m ajstrow ie. U stano­
wiono stały  e ta t inżyniera bezpie­
czeństwa pracy, pow ierzając m u 
kierow anie służbą bezpieczeństw a i 
nadzór nad  w ykonaniem  zarządzeń 
z te j dziedziny.

□ □ □  Z działalności inspekcji lekar­
skiej w  przemyśle brytyjskim

Z rap o rtu  za r. 1936 fabrycznej in ­
spekcji lekarskiej w  W ielkiej B ry ­
tan ii dow iadujem y się, że z punktu  
widzenia sanitarnego w arunk i pracy 
kształtow ały się w  okresie spraw oz­
dawczym  na ogół pom yślnie —  z w y­
ją tk iem  nie w ielu fabryk, gdzie 
skutkiem  koniunkturalnego wzmoże­
n ia tem pa pracy dały się zauważyć 
pew ne zaniedbania, k tó re  odbiły się 
u jem nie na zdrow iu zatrudnionych. 
Ogólna liczba zgłoszonych zapadnięć 
na choroby zawodowe wyniosła 428. 
Większość z nich stanow iły zatrucia 
ołowiem, rtęcią, arszenikiem , an ili­
ną; zanotowano również sporo w y­
padków  rak a  pęcherza, nosa i płuc 
oraz 126 w ypadków  śm iertelnych 
krzem icy połączonej z gruźlicą.

□ □ □  Zwalczanie chorób płucnych w  
kopalnictwie brytyjskim

B ryty jsk i K om itet w alk i z choro­
bam i płuc podjął w spółpracę z Fede­
rac ją  Górników  Ks. W alii w  celu za­
nalizow ania zapadnięć na krzem icę 
połączoną z gruźlicą. N a łam ach 
„M anchester G uard ian”, przy  spo­
sobności przeprow adzenia ankiety  na 
tem at w arunków  pracy w  kam ienio­
łom ach, zwrócono uw agę na znaczny 
wzrost przypadków  krzem icy w  
zw iązku z rozpow szechniającym  się 
stosowaniem  św idrów  pneum atycz­
nych. Ryzyko zaatakow ania dróg od­
dechowych jest tym  większe, że, jak  
stwierdzono, robotnicy, mimo ciąg- 
głych upom nień, m asek nie używ ają.

□ □ □  Prace Rady Naukowo - Lekar­
skiej przy Zakładzie Ubezpieczeń 
Społecznych

W dniu  15 lipca rb. odbyło się 
posiedzenie p lenarne Zespołu Rady 
N aukow o-Lekarskiej przy Zakładzie 
Ubezpieczeń Społecznych, poświęco­
nego spraw ie budow y In sty tu tu  M e­
dycyny Społecznej w  W arszawie. W 
posiedzeniu tym , odbytym  pod p rze­
w odnictw em  gen. d ra  R oupperta i 
przy  udziale pp.: d ra  M. T. Dybo- 
skiego (dyr. D tu Ubezp. SpoŁ), b. 
m in. gen. d ra  Hubickiego (Kom.

P R Z E G L Ą D
K S I Ą Ż E K  I

O d z i e ż  r o b o c z a  i o c h r o n n a  H um m el H. d r  str. 72, ilustracyj 37.
Wyd. In sty tu tu  S praw  Społecznych, W arszaw a 1937

W piśm iennictw ie naszym  w  dziedzinie higieny i bezpieczeństw a pracy 
b rak  było dzieła, trak tu jącego  zagadnienie w łaściwej odzieży do pracy.

Lukę tę  s ta ra  się w ypełnić om aw iana książka.
W łaściwa odzież przy pracy  jest w ażnym  czynnikiem  higieny i bezpieczeń­

stw a pracy; u ła tw ia  ona pracę, wzm aga poczucie bezpieczeństwa, w pływ a na 
dobre samopoczucie robotnika, przez co zwiększa się w ydajność i dokładność 
pracy.

Treść książki dzieli się na 3 części następujące: w łaściwości tkan in  co do 
ich przydatności na odzież roboczą i ochronną, odzież robocza i odzież 
ochronna; treść jest dopełniona 37-ma ilustracjam i.

Poruszane zagadnienia trak tow ane są pod kątem  praktyczności; książka 
zaw iera np. tak ie  działy: „Koszt ub ran ia  roboczego”, lub  „Dlaczego ubran ie 
robocze noszone byw a n iechętnie”.

K siążką tą  pow inni zainteresow ać się kierow nicy fabryk, robotnicy i f ir ­
my, w ytw arzające odzież ochronną i roboczą.

C z y n n i k  l u d z k i  w  r a c j o n a l i z a c j i  p r a c y  D r J. M issiu -
ro  „W ychowanie Fizyczne”. Zesz. 1—2, r. 1936

A utor analizuje przem iany, jak ie  zaszły ostatnio w  organizacji p ro ­
dukcji przem ysłowej, jako w yraz postępującej intensyfikacji życia i pracy 
zawodowej. Zastępow anie drogich ludzkich rąk  roboczych czynnikiem  m e­
chanicznym  pow oduje m onotonię pracy, k tó ra  z ludzi robi autom aty. P o­
stęp m echanizacji zwiększa częstość w ypadków  przy pracy. B adanie ich 
przyczyn dostarcza coraz więcej dowodów doniosłości czynnika ludzkiego. 
Zagadnienie organizacji pracy  zaprząta od szeregu la t um ysły badaczy.
B adania T aylor’a znacznie rozszerzyły i pchnęły naprzód zagadnienie b io­
logicznego podłoża pracy. Coraz bardziej rozw ijają się nowe gałęzie w ie­
dzy: fiziologia i fiziopatologia pracy. Czyniąc zadość wym aganiom  rac jo ­
nalizacji pracy, stosowana fiziologia pracy  uw zględnia obecnie in teres p ro­
dukcji przy  zachow aniu zdrowotności m as pracujących. Z ajm uje się ona 
zagadnieniem  kształcenia, racjonalizacji treningu, ry tm u  i natężenia p ra ­
cy, znużenia, wypoczynku, m onotonii, wypadków, w pływ ów  wszelkich w a­
runków  pracy na ustró j ludzki itp.

Wobec spadku wydajności, w  m iarę zm ęczenia pracą, w inna nastąpić 
p rzerw a wypoczynkowa, po k tórej stw ierdza się znaczne zm niejszenie 
spadku krzyw ej wydajności. Szereg pow ażnych badaczy jest zdania, że 
przerw y dłuższe ponad 10 m in. nie są w skazane, gdyż dłuższy wypoczy­
nek obniża poziom dynam iki funkcjonalnej i pow oduje nowe w ciąganie się 
organizm u w  pracę.

Powszechnie panu je przekonanie, że zupełne w strzym anie się od 
wszelkich ruchów , lub  sen stanow ią kw intesencję w ypoczynku. B adania 
V ernon’a, F o rd ’a, Setchenow ’a w ykazały, że wypoczynek czynny ma 
w pływ  daleko dodatniejszy na organizm . P rzy um iejętnym  zastosowaniu 
pracy  innych m ięśni poprzednio nieczynnych, przyśpiesza się wypoczynek 
zmęczonych grup mięśniowych. W zrasta przy tym  w ydajność pracy i od­
porność na znużenie. Niezależnie od efek tu  doraźnego, objaw iającego się 
w  w arsztacie pracy, stw ierdza się po dłuższym czasie popraw ę ogólnego 
stanu  zdrowia.

Jako te ren  w łasnych badań w ybra ł Dr. M issiuro fab rykę w yrobów  gu­
m owych „R ygaw ar” w  W arszawie. Stosowano przerw y wypoczynkowe 
z gim nastyką, poddając robotnice dokładnej obserw acji i badaniom . A utor 
poddał dokładnym  badaniom  środowisko i w arunk i pracy  i przeprow adzał 
bardzo sk rupu la tną  analizę elem entów  składow ych wytwórczości. N astęp­
nie prowadzono żm udne badanie fizjologiczne w  zakresie oddychania 
i w ym iany gazów, k rążen ia (tętno, krew , cukier), czynności nerek, w resz­
cie przeprow adzano badania ergografem  Mosso i dynam om etrem  Collin’a.

Porów nanie zm ian fizjologicznych w  ciągu całego dnia pracy ze zm ia­
nam i po w prow adzeniu w ypoczynku czynnego pozwoliło stw ierdzić, że 10 
m inutow e ćwiczenia gim nastyczne prow adzone podczas w ypoczynku nie 
w yw ierają  ujem nego w pływ u na stan  organizm u i w ydajność pracy. Za­
obserwowano dodatni w pływ  takiego w ypoczynku na stan  psychiczny, n i­
w elujący skutki m onotonii pracy. A utor w strzym uje się na razie od w ypo­
w iadania dalej idących wniosków.

D r J. S zum ski
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Zakł. Ubezp. Społ.), dyr. Lgockiego 
(nacz. dyr. Z. U. S .), d ra  S. W ąsowi­
cza (dyr. dr. lecznictw a Z. U. S.), 
sen. prof. d ra  M. M ichałowicza, d ra 
J . Babeckiego (zast. dyr. d tu  Zdro­
w ia) i d ra  J . Szumskiego (sekr. st. 
Rady N aukow o-Lekarskiej) — omó­
wiono szczegółowo referaty , przed­
staw iające w szystkie postu laty  pod 
względem u ty litarnego budow nictw a 
szpitalnego; przedyskutow ano sp ra­
wę kubatu ry  całego gm achu i po­
szczególnych pomieszczeń, omówio­
no urządzenia higieniczno-budow la- 
ne oraz ustalono wspólnie z w ładza­
m i Z. U. S. dalszy bieg p ra c  p rzy­
gotowawczych do rozpisania kon k u r­
su n a  p ro jek t In sty tu tu . Posiedzenie 
to posunęło znacznie naprzód spraw ę 
realizacji tego ważnego dzieła, jak im  
jest pow stanie Insty tu t, k tó ry  p raw ­
dopodobnie zostanie już uruchom io­
ny w  ciągu 1X> — 2 lat.

W ciągu najbliższych tygodni zo­
stanie wyznaczona data zebrania 
w szystkich zespołów, wchodzących 
w  skład Rady, na k tórym  poddane 
zostaną szczegółowej analizie w yniki 
dotychczasowych p rac (zespół I l l- c i  
Rady w ypow iedział się m. i. w  sp ra­
w ie konieczności w yboru i przygo­
tow yw ania przyszłych ordynatorów  
Insty tu tu , k tórzy  zajęliby się stroną 
naukow o-leczniczą w  zakresie chorób 
zawodowych i orzecznictwa le k ar­
skiego).

□ □ □  Kongres Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Lekarzy w  Paryżu

W lipcu rb. odbył się w  Paryżu  
doroczny K ongres M iędzynarodow e­
go Stow arzyszenia Lekarzy (A PIM ), 
na k tórym  Polskę, podobnie ja k  i na 
2 poprzednich K ongresach, rep rezen­
tow ał d r A. Huszcza ze Zw iązku L e­
karzy  P aństw a Polskiego. Na po­
rządku dziennym  znajdow ało się m. 
i. zagadnienie kontro li lekarsk ie j w 
zakresie m edycyny społecznej. O m a­
wiano również spraw ę opracowania
i w prow adzenia w  życie indyw idual­
nych książek sanitarnych, obowiązu­
jących wszystkich obyw ateli i ob ra­
zujących cały przebieg stanu  zdro­
wia, począwszy od niem ow lęctw a 
oraz zagadnienie sy tuacji obecnej na 
teren ie lecznictwa ubezpieczeniowe­
go w  różnych k ra jach . N astępny 
Kongres A PIM ’u odbędzie się w  r. 
1938 w  Kopenhadze.

10 m i n u t  g i m n a s t y k i  p r a c o w n i c  f a b r y c z n y c h  O pra­
cowały J . M iedzińska, St. M ianowska i dr. J . Żeligowska — Głów­
na K sięgarnia W ojskowa, W arszawa 1937.

Pod powyższym ty tu łem  ukazała się ciekaw a książka, w ydana 
przez Państw ow y U rząd W ychowania Fizycznego i Przysposobienia W oj­
skowego. P rzedstaw ia ona dotychczasowe rezu lta ty  tej nowej zupełnie ga­
łęzi w ychow ania fizycznego, nowej n ie  tylko w  Polsce, ale i zagranicą. 
Je s t to, ja k  podkreśla we w stępie redakcja, „ teren  pracy  najnowszy, obli­
czony n a  szerokie masy, szczególnie w artościow y zarówno pod względem 
społecznym, ja k  i państw owym , nie mówiąc już o indyw idualnych korzy­
ściach jednostek1’.

O rganizacja 10-cio m inutow ych ćwiczeń dla robotnic podczas specjalnie 
n a  ten  cel przeznaczonej p rzerw y w  pracy została zapoczątkowana przez 
P aństw ow y U rząd W. P. i P . W. przy pomocy M inisterstw a Opieki Spo­
łecznej w  r. 1933.

Zasady, na k tórych  zostały oparte  10-cio m inutów ki są następujące: 
p raca  w  fab rykach  w pływ a ujem nie na organizm  robotnika, szczególnie 
zaś szkodliw ie odbija się na zdrow iu kobiet p racujących zarówno ze wzglę­
du  na ich słabszy fizycznie i m niej odporny ustró j, jak  i ze względu na 
podw ójne obciążenie kobiety pracą zawodową w  fabryce i p racą  w  gospo­
darstw ie domowym; to podw ójne zajęcie zwiększa znacznie zmęczenie, 
spowodowane pracą, a równocześnie u tru d n ia  kobiecie w ykorzystanie cza­
su wolnego dla racjonalnego odpoczynku.

Szkodliwe w pływ y p racy  w  fabrykach  w ynikają zarówno ze złych w a­
runków  higienicznych, jak  i z jej nowoczesnej organizacji, k tó ra  w  m iarę 
rozw oju rac jonalizacji w prow adza coraz szybsze tem po pracy, jednosta j- 
ność ruchów , unieruchom ienie postaw y, ograniczenie i jednostronność 
obarczenia uk ładu  ruchu. Pow oduje to przerost jednych m ięśni kosztem  
drugich, szereg zniekształceń kośćca i staw ów  itp. niezm iernie szkodliwe 
zm iany w  organizmie.

10-cio m inutow e ćwiczenia podczas p rzerw  w  pracy stanow ią now ą zu­
pełnie m etodę w alki, polegającą n a  zastosow aniu odpoczynku czynnego, 
k tó ry  na drodze odpowiedniego doboru ćwiczeń, przeciw działać m a zm ia­
nom. ustro ju , w yw ołanym  pracą.

10-cio m inutów ki m ają  ponadto i inne jeszcze, niezm iernie w ażne zna­
czenie: są w  naszych w arunkach, b rak u  dostatecznej ilości boisk i sal gi­
m nastycznych, najłatw iejszą form ą powszechności w ychow ania fizycznego.

W edług zasad, zastosow anych przez P aństw . U rząd W. F. i P . W. przy 
organizacji w ychow ania fizycznego dla kobiet zatrudnionych w  fabrykach, 
możliwość jego upow szechnienia w ypływ a i stąd, że czynniki państw ow e 
s ta ra ją  się objąć tą  akcją  w szystkie robotnice bez różnicy przekonań po­
litycznych czy ideowych i przynależności do różnych organizacyj społecz­
nych czy zawodowych.

Mimo szeregu różnorodnych trudności, jak ie się nastręczają, organizo­
w anie 10-cio m inutów ek, jak  stw ierdza książka, zdobyło sobie z punk tu  
duże powodzenie i zostało już w prow adzone w  szeregu różnorodnych fa-

brypóniew aż jednak  jest to akcja  nowa i trudna, nie oparta  na oddaw na 
ustalonych szem atach i wzorach, stało się koniecznym  zebranie i opraco- 
wa.nie doświadczeń, poczynionych już przez tych k ilka la t w  Polsce. Zada- 
n ie  to  spełnia w łaśnie w ydana obecnie książka, k tó ra  stanow i zbiorową 
pracę trzech autorek: inspektorki pracy  J . M iedzińskiej, k tó ra  opracowała 
część organizacyjną, St. M ianowskiej — w skazówki i wzorce d la in struk to ­
rek  dr. Żeligowskiej —• w skazówki lekarsk ie i rezu lta ty  dotychczasowych
badań  lekarskich.   .

Jakkolw iek  książka przeznaczona jest dla uży tku  służbowego in struk to ­
rek  w ychow ania fizycznego w  fabrykach, przedstaw ia ona jednak  ciekawy 
m ateria ł, k tó ry  może zainteresow ać wszystkich, zajm ujących się tym i za­
gadnieniam i, a przede w szystkim  robotnice i pracodawców.

N ow e w ydaw n ictw a k sią żk o w e  Instytu tu  Spraw  S połecznych
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ROK II L I S T O P A D  — 1 9 3 7 Nr 11

P R Z E D R U K  D O Z W O L O N Y  — Z P O W O Ł A N IE M  S IĘ  N A  Ź R Ó D Ł O  I Z A S T R Z E Ż E N IE M  P R A W  A U T O R Ó W

ŝ̂
Z K O LE N IE  młodocianych oraz robotników świeżo przyjmowa­

nych w zakresie bezpieczeństwa pracy jest jednym z ważniejszych środków w akcji zwalczania wypadków.

Statystyka wszystkich krajów wskazuje na znaczny stosunkowo odsetek wypadków, wywołanych niedostatecznym 

uświadomieniem młodego robotnika.

To też w krajach, gdzie planowa walka z wypadkami przy pracy jest już oddawna prowadzona, na sprawę szkolenia 

młodocianych robotników w dziedzinie bezpieczeństwa pracy zwrócona jest baczna uwaga.

Doświadczenia tych krajów mogą być dla nas bardzo ciekawe i pouczające, tym bardziej, że w niektórych polskich 

zakładach przemysłowych rozpoczęto również prace nad szkoleniem młodocianych, a nie ulega wątpliwości, że w miarę 

rozwoju akcji zwalczania wypadków w Polsce, sprawa powyższa staje się i stawać się będzie coraz bardziej aktualna.

Zagadnienie powyższe niejednokrotnie już było omawiane na łamach naszego czasopisma i w dalszym ciągu poświę­

cać mu będziemy stosunkowo dużo uwagi.

W niniejszym numerze podano wyjątek ze sprawozdania z ostatniej Konferencji Bezpieczeństwa Pracy w Oksfordzie,

na której głównym przedmiotem obrad była właśnie kwestia szkolenia i uświadamiania młodych robotników o niebez­

pieczeństwach grożących podczas pracy. Wygłoszone podczas konferencji referaty, obrazujące najlepsze przykłady szko­

lenia młodocianych robotników oraz przeprowadzona na ten temat ankieta, świadczą o tym, że właściwe rozwiązanie po­

wyższej sprawy jest głęboką troską całego angielskiego społeczeństwa. Doświadczenia te znajdą niewątpliwie żywy od­

dźwięk w naszym społeczeństwie, a w szczególności wśród tych, którzy prowadzą u nas akcję bezpieczeństwa pracy.
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B ezp ieczeń stw o p ra c y  w p ro g ra m ie  p rzy sp o so b ien ia  
zaw od ow ego m ło d o cian y ch  w p rzem yśle  b rytyjsk im

W kw ietniu  r. b. starożytne m ury kolegium  Balliol 
w  Oksfordzie zgrom adziły ok. 150 przedstaw icieli prze­
m ysłu  brytyjskiego, czynników rządowych oraz związ­
ków zawodowych (trade-unionów ) n a  trzydniow ej kon­
ferencji, zwołanej przez b ry ty jską organizację bezpie­
czeństwa pracy — N ational Safety F irs t Association 
(N. S. F. A.) — w celu om ówienia szeregu doniosłych 
zagadnień ak tualnych z dziedziny bezpieczeństwa pracy. 
O brady opierały się o refera ty  i m ateria ły  ankietow e na 
następujące tem aty:

K oordynacja poczynań w  dziedzinie bezpieczeństwa 
pracy.

Bezpieczeństwo pracy w  program ie przysposobienia 
zawodowego m łodocianych zatrudnionych w przem yśle 
brytyjskim .

Zabezpieczenie pras.
Niebezpieczeństwa pożaru w yw ołane elektrycznością.
M etody zapobiegania now ym  ryzykom  zawodowym.
Zapobieganie wypadkom  przy przenoszeniu ciężarów.
W zw iązku z punktem  program u, poświęconym  omó­

w ieniu bezpieczeństwa pracy  n a  odcinku młodzieżowym, 
N. S. F. A. przeprow adziła ankietę w  celu stw ierdzenia, 
jak ie m etody stosowane są na teren ie zakładów  prze­
m ysłowych w k ie runku  ograniczenia większej stosun­
kowo niż w śród dorosłych wypadkowości i zasilania 
kad r pracowniczych narybkiem  pod względem bezpie­
czeństwa należycie uśw iadom ionym  i w ychow anym  w 
poczuciu odpowiedzialności za swe czyny wobec tow a­
rzyszów pracy  i całego otoczenia.

Okazało się, że podjęcie tej spraw y jest niezm iernie 
aktualne, albowiem  istotnie w  różnych zakładach stoso­
w ane są m etody bardzo rozbieżne i dobro spraw y w y­
maga, aby co rychlej opracować w spólne w ytyczne dla 
całego przem ysłu.

M ateriał nadesłany w  związku z ank ietą  daje nam  
możność zapoznania się w  ogólnych zarysach ze stanem  
rzeczy na teren ie przem ysłu brytyjskiego.

W większości zakładów  uśw iadam ianie młodzieży 
prow adzone jest w ram ach  ogólnikowych wiadom ości o 
bezpieczeństw ie pracy, przy czym  zaledwie w niektórych 
przedsiębiorstw ach nauczanie to  utrzym yw ane jest na 
poziomie odpow iadającym  przysposobieniu zawodowemu 
młodzieży. S tw ierdzono również, że w  w ielu przedsię­
biorstw ach obranie w łaściw ej lin ii pozostawione jest 
swobodnem u uznaniu  instruktorów . P rzy sposobności 
zwrócono uw agę na selekcję m ateria łu  instruktorskiego 
w w arsztatach, fak t bowiem, że dany m ajste r jest do­
skonałym  w ykonaw cą pew nej pracy, do k tó rej w drożo­
ny został w  ciągu szeregu la t prak tyk i, nie w ystarcza, 
aby go w ybrać za wychowawcę.

Okres pozostaw ania młodzieży pod kontro lą trw a od 
tygodnia do k ilku  miesięcy, w  n iektórych zaś zakładach 
opieka roztaczana jest aż do w ieku dojrzałości. Nie moż­
na było wszakże zdać sobie spraw y z nadesłanych odpo­
wiedzi z dokładnej współzależności pomiędzy charak te­
rem  w ykonyw anej p racy a najkró tszym  dopuszczalnym  
okresem  trw an ia  przysposobienia. Między innym i dwie

z zapytanych firm  podkreśliły, iż najw ięcej w ypadków  
zdarza się nie tym, którzy zostali świeżo przyjęci do p ra ­
cy, lecz zatrudnionym  już od dłuższego czasu, gdy pozo­
staw ieni są sam i sobie, bez odpowiedniego pouczenia, 
skutkiem  czego niebezpieczeństwa nie w idzą lub w prost 
je  lekceważą.

N iektóre zakłady prow adzą specjalne księgi zaw ie­
ra jące  obowiązujące instrukcje i żądają, aby młodociani 
pod nim i podpisyw ali się na dowód, że je  poznali. W in ­
nych zakładach podobnego podpisu żąda się od rodzi­
ców, gdzie indziej znów od wychowawców, na dowód, 
że odpowiedzialność przyjęli na siebie za należyte uśw ia­
dom ienie swych pupilów. Podczas gdy pew ne przedsię­
biorstw a prow adzą księgi, w yłącznie przeznaczone dla 
młodzieży, inne w ydają przepisy wspólne — dla doros­
łych i dla młodocianych.

Odnośnie do samego ujęcia m ateria łu  instrukcy jne- 
go okazało się, że w pew nych zakładach zm ierza się do 
rozbicia go na pew ne etapy, zależne od narastającego 
doświadczenia, w innych natom iast uderza lakoniczny 
sposób podejścia, jak  gdyby przepisy nie odnosiły się do 
ludzi, k tórzy jeszcze nie są obyci ze środow iskiem  fab­
rycznym , czy też w  obawie, aby nadm iar szczegółów nie 
w prow adził ich w  zamieszanie.

Zaledwie k ilka  firm  wypowiedziało się na tem at m e­
tod, jak im i się k ie ru ją  przy dokonyw aniu selekcji m ło­
docianych. N iektóre stosują m etody psychotechniczne, 
inne natom iast w ypow iadają się w  ty m  względzie nega­
tyw nie, uw ażając, że ty lko obserw acja przy pracy może 
dać należyte wskazania.

Na specjalną uw agę zasługuje m etoda stosowana 
przez niektóre firm y — w ciągania młodzieży do pracy 
w kołach bezpieczeństwa. Inne znów firm y zorganizo­
w ały  koła bezpieczeństwa, w yłącznie poświęcone m łodo­
cianym.

W jednym  z zakładów  zastosowano oryginalny spo­
sób w yróżniania w teren ie m łodocianych przy pomocy 
opasek naram iennych, k tó re  wszyscy poniżej 15% la t 
m uszą nosić w  czasie pracy, przy czym w  ciągu p ierw ­
szych miesięcy, zanim  uczeń nie przejdzie szeregu k u r­
sów — opaska jest biała, następnie zam ienia się ją  na 
niebieską, gdy zaś uczeń w ykaże się specjalnym  uzdol­
nieniem , nosi już opaskę czerwoną. N iew ątpliw ie zróż­
niczkow anie u ła tw ia  w  znacznym  stopniu orientację co 
do opieki należnej młodzieży ze strony starszej braci 
robotniczej, a poza tym  je st czynnikiem  pobudzającym  
em ulację.

Jedna z firm  w prow adziła rygor poddaw ania m łodo­
cianych co 2 tygodnie oględzinom lekarsk im  w  celu 
stw ierdzenia, czy nie zaniedbali zgłoszenia drobnych o- 
kaleczeń; nie zależnie od względów czysto sanitarnych, 
kontro la ta  m a głębokie znaczenie wychowawcze.

Ja k  w idać z tego pobieżnego przeglądu, różnorodność 
m etod jest bardzo rozległa i nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby akcji na tym  w ażnym  odcinku nadać jednolity  k ie­
ru n ek  i u jąć  ją  w e w łaściw e ram y, tym  bardziej, że, jak  
jak  w ynika z treści pism, pochodzących naw et od zak ła­



dów, k tóre żadnej akc.ii nie prowadzą, głęboka troska 
o bezpieczeństwo m łodocianych .iest zjaw iskiem  pow ­
szechnym w  całym  przemyśle.

Osią konferencji były dwa referaty , obrazujące stan 
opieki nad bezpieczeństwem m łodocianych oraz przy­
sposobienia zawodowego w oparciu o zasady „Safety 
F irs t” na teren ie przedsiębiorstw  przem ysłow ych A. CacL- 
bu ry B ros i R. M ather & P la tt.

Firm a C adbury, najw iększa w  Anglii fabryka cze­
kolady i wyrobów cukierniczych, zatrudnia 9.000 p ra ­
cowników, w tej liczbie ok. 2.000 m łodocianych obojga 
płci. Poza artyku łam i objętym i zakresem  fabrykacji, 
firm a posiada szereg działów pomocniczych — w łasną 
w ytw órnię opakowań, drukarnię, szeroko rozbudow ane 
działy obsługi technicznej i ekspedycji — wszystko na 
wskroś zm odernizowane i nastaw ione na najw iększą 

wydajność, posługujące się ogrom ną różnorodnością 
maszyn — piłam i tarczowym i, gilotynam i, prasami,- 
m łynkam i, m aszynam i do odlewów, autom atam i do p a­
kow ania — rozrzuconych po różnych p ię trach  b u ­
dynków, połączonych w indam i, chłodzonych i w ietrzo­
nych przy pomocy potężnych instalacyj elektrycznych. 
Łatwo sobie wyobrazić, że wobec podobnej różnorodno­
ści działów i urządzeń m echanicznych — ryzyk zawo­
dowych, mimo stosowania wszelkiego rodzaju niezbęd­
nych zabezpieczeń, niepodobna całkowicie usunąć.

W ypadki zresztą — jak  słusznie zaznaczył prelegent 
— są zjaw iskiem  nieuniknionym , naw et w  najlepiej zor­
ganizowanych fabrykach. Nie m a z pewnością pracow ­
nika, k tóry  by w czasie odbyw ania p rak tyk i ustrzegł 
się od w ypadku. Czyż nie jest przyjęte, na przykład 
w śród stolarzy, nazywać pierwszy w ypadek „świadec­
tw em  spraw ności zawodowej”? Ostrzeżenie, choćby n a j­
bardziej im peratyw ne, nie jest b rane pd uwagę, zanim  
nie zostanie zadokum entow ane nieszczęśliwym w ypad­
kiem . Aby wszakże sm utne doświadczenia stały  się po­
uczeniem  i u trw aliły  się w  sposób niezatarty  w  pam ięci 
praktykujących, każdy w ypadek należy poddać drobiaz­
gowej analizie i szczegółowo omówić.

W odniesieniu do zagadnienia, stanowiącego przed­
m iot naszych rozważań, dokonanie analizy w ypadków  
da nam  możność określenia ryzyk, k tóre pow inne być 
objęte program em  przysposobienia zawodowego. Podział 
ich, jak  poucza prak tyka, przedstaw ia się następująco:

w ypadki przy urządzeniach m echanicznych w ruchu  . 10%
wyw ołane upadkiem  przedm iotów  ..................16%
w yw ołane poślizgnięciem się i upadkiem  . . 18%
nadw yrężeń i z w ic h n ię ć .........................................14%

„ okaleczeń i o p a r z e ń ....................................................6%
przy narzędziach ręcznych ...................................3%
kom plikacje w skutek  zaniedbania okaleczeń 10% 
przyczyny r ó ż n e ........................................................ 23%

Ja k  -wynika z powyższego zestaw ienia, w yodrębnia­
jącego w ypadki przy urządzeniach m echanicznych, 90% 
w ypadków  może się zdarzyć w  każdym  zakładzie pracy, 
podczas gdy zaledwie 10% można przypisać w łaściwo­
ściom danego oddziału. Dalszy stąd  wniosek, że w ięk­
szość w ypadków  stanow i problem  ogólny dla wszelkiego 
rodzaju zakładów  pracy, a tylko 10% zależy wyłącznie 
od przysposobienia specjalnego, udzielanego przez m a j­
strów  danego oddziału. P rzy w pajan iu  młodzieży p ra ­
cującej zasad bezpieczeństwa pracy kierow ano się po­
czątkowo tendencją w ysuw ania na pierwszy p lan  w y­

padków  maszynowych, pobieżnie tylko trak tu jąc  daleko 
częstsze w ypadki kategorii ogólnej.

S tw ierdzenie wszakże stosunku pomiędzy dw ie­
m a kategoriam i w ypadków  nasunęło konieczność skie­
row ania przysposobienia na inne to ry  — i dziś m łodo­
ciani, zanim  się dostaną pod opiekę in struk to ra-m ajstra , 
m uszą przejść tygodniow y ku rs ogólny w  specjalnej 
szkole przysposobienia (In itiative Sc-hool). Myślą p rze­

wodnią przy organizow aniu tego rodzaju kursów  było 
pierw otnie zapoznaw anie słuchaczów z całokształtem  
zagadnień, charakteryzujących dany przem ysł w celu 
w yjaśnienia roli, jaka  w  nim  przypada każdem u praco­
wnikowi, w iększą wagę wszakże poczęto później przy­
pisywać serii pogadanek, ilustrow anych przezroczam i i 
w ykresam i, w ygłaszanych przez k ierow nika bezpieczeń­
stw a pracy w  danym  zakładzie. P rogram  tych pogada­
nek, obecnie trak tow anych  w form ie wykładów , obej­
m uje ogólny w stęp do akcji bezpieczeństwa, zabezpie­
czenia i m etody uniknięcia wypadków, p rak tyk i bez­
pieczne i niebezpieczne, wiadom ości z zakresu ustaw o­
daw stw a fabrycznego, zasady bezpieczeństw a w  zakresie 
ogólnym i w  odniesieniu do danego zakładu pracy, p rzy­
czyny w ypadków  i instrukcje dotyczące nowych ryzyk 
zawodowych, udoskonalenia techniczne oraz znaczenie 
i niebezpieczeństwo posługiw ania się uproszczonymi 
sposobami w pracy. K onąpekt w ydany po ukończeniu 
ku rsu  w yjaśnia następujące zagadnienia: (1) odpowie­
dzialność za stosowanie różnorodnych osłon, (2) jak  
ustrzec się przed w ypadkam i, jak  wpadnięcie pod koła 
wagonetek, poślizgnięcie się na stalowej podłodze, oka­
leczenie skutkiem  posługiw ania się żle utrzym anym i n a­
rzędziam i ręcznym i itp.; (3) zasięg obowiązujących 
przepisów  i oddziaływ anie ich na u trzym anie i osłonię­
cie m aszyn; (4) zasady bezpiecznego posługiw ania się 
podnośnikam i; (5) analiza przyczyn większości w ypad­
ków n a  terenie danego zakładu; (6) czynności w stępne 
przed narządzaniem , oczyszczaniem lub reparac ją  m a­
szyn.

W ykłady i pogadanki prow adzone są w  ten  sposób, 
aby przedm iotu w  czasie tak  k ró tk im  ku rsu  całkowicie 
nie w yczerpywać, albowiem, jak  stwierdzono, lepiej jest 
dopełnić teorię prak tyką, bezpośrednim  zetknięciem  
uczniów z tą  lub  inną m aszyną, w ykonaniem  pewnych 
czynności, k tóre później będzie się w ykonyw ać stale, w 
norm alnych w arunkach  pracy. D em onstracje te  dokony­

w ane są w  czasie zw iedzania zakładu przez słuchaczów, 
przy czym referen t uw aża za w skazane, aby w  szczegól­
ności zaznaczano następujące m om enty: bezpieczne po­
sługiw anie się podnośnikam i i drabinam i, w praw ianie 
w  ruch  wózków bez nadm iernego w ysiłku i zatrzym y­
w anie ich, nie pozostaw iając dyszla jako przeszkody dla 
innych, chodzenie po różnego rodzaju podłogach w  róż­
nych w arunkach  obciążenia bez poślizgnięcia się, rac jo ­
nalny sposób dźw igania ciężarów, uniknięcie oparzeń, 
nieporządek i bezplanowość, jako czynniki sprzyjające 
w ypadkom .

I znów przy pomocy konspektu, rozdawanego po u - 
kończeniu w izytacji, u trw ala  się pam ięć o różnorodnych 
niebezpieczeństwach, na k tóre m łodociani będą naraże­
ni w norm alnych w arunkach  pracy. Po ukończeniu k u r­
su, każdy ze słuchaczów pow inien być należycie obez­
nany  z ogólnymi zasadam i bezpieczeństwa i wiedzieć, 
jak  należy unikać niebezpieczeństw  w  poszczególnych 
oddziałach zakładu. Naszą jest rzeczą — oświadczył re ­



feren t — zapewnić m łodocianym  bezpieczeństwo pracy, 
ograniczając początkowo czynności ich do prac m niej 
ryzykownych, możemy wszakże już zawczasu oswoić ich 
z m aszynam i, przy których będą później pracować, ja ­
ko sam odzielni wykonawcy. Gdy m łodociani zostają 
zdani m ajstrow i, obowiązkiem  jego jest oprowadzić ich 
po oddziale, udzielić im w yjaśnień  co do każdej z m a­
szyn, dem onstru jąc praktycznie ich funkcjonow anie, 
przy czym m om enty niebezpieczne m uszą być w skazane 
w  sposób dobitny, obowiązujące przepisy w ytłum aczone 
szczegółowo.

Specjalny nacisk pow inien być położony na zakaz 
czyszczenia m aszyn podczas ruchu, na ostrożność przy 
dźwiganiu ciężarów, zwłaszcza tych, k tó re  z uw agi na 
niewspółm ierność ich z siłą ludzką, w ym agają posługi­
w ania się urządzeniam i podnośnymi. Po odbyciu tego 
przeszkolenia ogólnego, m łodociani przechodzą pod o- 
piekę sam odzielnych m aszynowych, którzy pow inni pa­
m iętać, aby  w  żadnym  w ypadku nie nak ładać na nich 
obowiązków w ykraczających poza ram y czynności p rze­
w idzianych dla m łodocianych poniżej la t 16 lub  18. W 
poszczególnych oddziałach, w  k tó rych  praca jest w y ją t­
kowo niebezpieczna, kurs przysposobienia pow tarzany 
jest co miesiąc w  ciągu pierwszego półrocza za trudn ie­
nia.

Wszyscy m łodociani, za trudnien i w  firm ie Cadbury, 
uczęszczają do dziennej szkoły dokształcającej (Day 
C ontinuation School), w  której przechodzą kurs wycho­
w ania fizycznego i uzupełn ia ją  w iadom ości z zakresu 
w ykształcenia ogólnego. Instruk to rom  w ychow ania fizy­
cznego zaleca się stałe w izytow anie oddziałów, w  celu ob­
serw ow ania na m iejscu rodzaju  w ysiłku w ym aganego od 
młodocianych. Zadaniem  ich w  szczególności jest p rze­
strzeganie, aby w  czasie odbyw ania ku rsu  przysposo­

bienia m łodociani nauczyli się we w łaściw y sposób 
dźwigać ciężary. Jakkolw iek  w  stadium  zapoczątkowa­
nia tego działu nauczania — trudno  przesądzać o jego 
rozwoju, jesteśm y prześw iadczeni — pow iada prelegent
— iż skoordynow anie w ysiłków  przem ysłowców i spe­
cjalistów  z dziedziny w ychow ania fizycznego w  k ie ru n ­
ku  opracow ania racjonalnego p lanu  działania wielce się 
przyczyni do ograniczenia szeregu wypadków. Od nas 
zależy, aby robotnicy po ukończeniu pracy nie czuli się 
w yczerpani — i obowiązkiem  naszym  jest zapraw iać 
młodzież do pełn ienia swych czynności w  sposób jak  
najm niej męczący. Mimo, że odpowiedzialność bezpośre­
dnia za przysposobienie młodzieży ciąży na k ierow niku 
bezpieczeństw a zak.adu, m usi ona rów nież być udziałem  
całego kierow nictw a, jak  rów nież załogi. W ypadki na 
teren ie zakładów  m uszą być om aw iane przez nast. czyn­
niki: dyrekcję naczelną zakładów, kierow nictw o p ro ­
dukcji, szefa personalnego, szefa w ydziału prawnego, 
naczelnego inżyniera, m ajstrów  (kolegialnie co dw a 
tygodnie), radę załogową (w  składzie 9 przedstaw icieli 
dyrekcji, w  tej liczbie 2 dyrektorów  i 9 przedstaw icieli 
pracow ników ).

W ym ienione jednostk i tw orzą na te ren ie  zakładów  
szereg kom isyj, a m ianow icie: do kom isji higieny w cho­
dzą przedstaw iciele kom isji w ypadkow ej, lekarz fab ry ­
czny, szefowie produkcji (adm inistracy jny  i techniczny) 
i przedstaw iciel pracow ników ; do kom isji w ypadkow ej
— przewodniczący grupy pracowniczej, przedstaw iciel 
pracowników, szef adm inistracji (pers.) i k ierow nik 
służby bezpieczeństwa; dochodzenie na te ren ie  w arszta­
tu  prowadzone jest przez m a js tra  i przedstaw iciela ko ­

m isji w arsztatow ej, z łona k tórej w nioski po należytym  
ich omówieniu kierow ane są do poszczególnych w ydzia­
łów. Ja k  w idać z powyższego, pierw szym  ogniwem  tej 
organizacji jest kom isja w arsztatow a, w  której interesy 
pracow ników  bronione są przez delegata robotniczego 
(z w yboru), obowiązanego do czuw ania nad bezpieczeń­
stw em  pracy i przedstaw iania w  tej spraw ie nowych 
pomysłów oraz bran ia  udziału w każdym  dochodzeniu. 
W iadomości z zakresu bezpieczeństwa pracy delegat u - 
zupełnia sobie studiow aniem  dorocznych publikacyj, za­
w ierających szereg wskazówek, k tóre w yjaśn iają  m u je ­
go obowiązki i odpowiedzialność oraz om aw iają szcze­
gółowo w ypadki zaszłe w  ciągu ubiegłego roku. Na pod­
staw ie tego m ateria łu  delegaci pow inni opracowywać 
w nioski w  k ie runku  zapobiegania w ypadkom  i wspólnie 
om aw iają je  na specjalnych konferencjach m iędzyw ar- 
sztatowych.

Niezależnie od tego, wyznaczono kom isję młodzieżo­
wą, ustanow ioną w  celu baczenia nad w arunkam i pracy 
młodocianych. K om isja ta  zwróciła m. in. uw agę na 
spraw ę przysposobienia w zakresie bezpieczeństwa i n ie­
jednokro tn ie w ysuw ała cenne wnioski, jak  np. w ypo­
w iadając się za koniecznością organizow ania kursów  
uzupełniających w  trakc ie  dalszej pracy w przemyśle.

Specyficzne w arunk i techniczne, związane ze spe­
cjalnością zakładów  firm y Cadbury, w ym agają stosowa­
nia różnorodnego m ateria łu  na podłogi, jak  te rrako ta, 
posadzka drew niana, cement, pły ty  stalowe, asfalt, przy 
czym względy higieniczne nakazu ją stosowanie w  w ięk­
szości oddziałów m ateriałów  o możliwie najgładszej po­
wierzchni. Zauważyć należy poza tym , że tłu s ta  konsy­
stencja rozlew anych produktów  podlega różnym  zm ia­
nom zależnie od w arunków  term icznych, ciągłe zaś zm y­
w anie podłóg wzm aga niebezpieczeństwo poślizgnięcia 

się. W ynika stąd  konieczność postaw ienia spraw y osw a­
jan ia  pracow ników  z tym i w yjątkow ym i w arunkam i na 
jednym  z naczelnych miejsc, tym  bardziej, że niepodob­
na ustalić typu  obuwia, k tó ry  by zabezpieczył przed po­
ślizgnięciem się na wszelkiego rodzaju  podłogach.

Nie m niej w ażnym  dla pewnego rodzaju  p rac jest 
rozw ijanie poczucia ry tm u. Stwierdzono, na przykład, 
że najlepiej osw ajać z rucham i m aszyny drukarsk ie j, u - 
cząc w słuchiw ać się w  jej rytm .

Jed n ą  z najw ażniejszych rzeczy jest wreszcie w poje­
nie poczucia ładu, jako czynnika ograniczającego w  b a r ­
dzo znacznej m ierze niebezpieczeństwa.

Po w yczerpującym  tym  referacie, często, jak  w idzie­
liśm y, w ykraczającego poza w łaściw e ram y przedm iotu, 
w ysłuchano rów nie obszernego spraw ozdania z te renu  
zakładów  B. M ather & P la tt, obejm ujących jeszcze roz- 
leglejszą skalę produkcji — od elek tryk i i hydraulik i, po 
przez w yroby włókiennicze do sprzętu pożarniczego. 
F irm a ta, założona przed z górą stu  la ty , wyposażona jest 
w  różnorodne urządzenia m echaniczne — od m aszyn 
najdrobniejszych do najpotężniejszych instalacyj. Za­
budow ania w ystaw ione są- w edług jednolitego planu. We 
współczesnej ich konstrukcji uwzględniono wszelkie w a­
ru n k i bezpieczeństw a i higieny. Zakłady za trudn iają  
2000 pracowników, w  tej liczbie 340 kobiet i dziewcząt 
oraz 280 chłopców.

Zaangażowanie do pracy młodocianego — zaznaczył 
na w stępie prelegent — jest spraw ą rów nie ważną, jak  
powzięcie decyzji co do zatrudnienia najbardziej w y­
kw alifikowanego pracow nika. Gdy m am y do czynienia



z tak im  kandydatem , w ystarczy go zapytać o odbytą 
prak tykę i przejrzeć św iadectw a. T rudniejszą jest sp ra­
w a natom iast z młodocianym, k tóry  poza św iadectw am i 
szkolnym i niczym nie może się wykazać. To też w  d a ­
nym  przypadku  m usim y być z góry przygotow ani na 
to, iż dokonam y próby, k tó ra  jednak  nie zawsze może 
dać pozytywne wyniki.

M łodociani zatrudnien i w  zakładach M ather & P la tt 
obowiązani są uczęszczać 2 razy w  tygodniu po 4% go­
dziny do szkoły dokształcającej. S tanow i to dla nich jed ­
nocześnie niezbędne w ytchnienie po pracy, do k tórej 
jeszcze nie są wdrożeni, pom niejszając tym  sam ym  ry ­
zyko w ypadków, k tó re  przew ażnie do tykają młodzież 
skutkiem  w yczerpania. Lekcje odbyw ają się w  godzi­
nach rannych, gdy jeszcze um ysł je s t świeży. Podobne 
postaw ienie spraw y jest rów nie w ażne z punk tu  w idze­
nia ograniczenia czasu zatrudnien ia do przepisowych 

norm  (38 godzin tygodniowo), przy czym  tak ie spędze­
nie czasu należy uw ażać za pożyteczniejsze od zupełnej 
bezczynności. F irm a przyw iązuje rów nież dużą w agę do 
w ychow ania fizycznego młodzieży, wobec czego przew i­
dziano w  program ie nauczania 2 lekcje gim nastyki ty ­
godniowo po 3 kw adranse. Po każdej lekcji uczniowie 
kąp ią się w basenie. Poza tym  sta łe oględziny lekarskie 
m ają  na celu nie tylko skontrolow anie stanu  zdrowia, 
ale rów nież skoordynow anie n a  drodze specjalnych za­
biegów i ćwiczeń m ożliwych defektów  fizycznych.

W odniesieniu do młodzieży żeńskiej stwierdzono 
ogrom ne znaczenie odpoczynku w  godzinach popołud­
niowych. F iliżanka herba ty  z biszkoptem  w  stołowni i 
15 m inu t w ytchnienia po posiłku znakom icie regeneru ją 
dziewczęta, przy  czym zakłady nie w y trąca ją  im  z w y­
nagrodzenia ani kosztu posiłku, ani nie liczą przerw  
w pracy. Po zajęciu dziewczęta m ogą korzystać z sa li gi­
m nastycznej i chętn ie to czynią — robotnice pospołu z 
urzędniczkam i biurow ym i.

W ażną pozycję stanow i obsługa dentystyczna (am bu­
la to rium  czynne 2 razy w  tygodniu w  godzinach ra n ­
nych). W izytacji obowiązkowej podlega młodzież oboj­
ga płci poniżej la t 17.

Na uw agę rów nież zasługuje z punk tu  w idzenia bez­
pieczeństw a zarządzenie zakazujące za trudniać poza go­
dzinam i przepisow ym i młodzież poniżej la t 16.

N owym  pom ysłem  stosowanym  przez zakłady w  celu 
pogłębienia uśw iadom ienia w zakresie bezpieczeństw a — 
jest zachęcanie młodzieży do w ypow iadania się w  tych 
spraw ach w  form ie pisem nych referatów  na różnorodne 
tem aty.

A kcja propagandow a prow adzona je st również przy 
pomocy plakatów  dostarczanych przez N. S. F. A., w y­
w ieszanych m. i. na te ren ie  szkoły.

Z ainteresow anie spraw am i zw iązanym i z bezpieczeń­
stw em  pracy podtrzym yw ane jest przy  pomocy ankiet, 
ja k  np. co do s tra ty  czasu i szkód m ateria lnych  w ynika­
jących skutkiem  w ypadku. Każdy zgłoszony w ypa­
dek poddaw any jest analizie na podstaw ie dochodzenia 
przeprow adzanego przy  udziale robotników  w  celu 
stw ierdzenia, kto zań ponosi odpowiedzialność. Odnośny 
rap o rt p rzedkładany jest kom isji m ieszanej, w  której 
skład wchodzą przedstaw iciele k ierow nictw a i robotn i­
ków. Zależnie od orzeczenia, płacone są odszkodowania.

W w yniku w yczerpującego studium , k tórem u podda­
no zgromadzony w  ciągu la t m ateriał, udało się dokonać 
następującego podziału odpowiedzialności:

(1) w ypadki, k tórych można było uniknąć, gdyby 
firm a zwróciła w iększą uw agę na okoliczności 
przyczynowe;

(2) w ypadki, k tó rych  m ożna było uniknąć, przy 
większej uw adze ze strony pracowników;

(3) w ypadki nieprzew idziane i k tó rym  trudno  za­
pobiec.

W ypadki z m łodocianym i stanow ią specjalną troskę 
kom isji zakładowej, przy czym jeden  z przedstaw icieli 
robotników  jest jednocześnie prezesem  kom isji, za jm ują­
cej się przysposobieniem  młodzieży.

Zasadniczo robotnik  przestrzegający przepisów  po­
rządkow ych i dbały o ład  m niej je s t narażony na nie­
bezpieczeństwo w ypadku, wobec czego zak ład  dopom a­
ga w  rozw ijaniu  tego poczucia, dbając przede wszyst­
kim  o to, aby robotnicy byli zaopatrzeni w  ub ran ia  do 
pracy.

Co pew ien czas pow raca się do zagadnienia 
predyspozycji do wypadków. Jakkolw iek  m łodociani w 
czasie odbyw ania p rak ty k i przerzucani są z w arsztatu  
do w arsztatu , od jednej czynności do innej —  to jednak  
an i n a  chw ilę nie uchodzą z pod nadzoru specjalnego in ­
spektora dla m łodocianych. W szystkie w ypadki, jakim  
podlegają m łodociani, skrzętnie notow ane są przez in ­
spekcję, nie w yłączając w ypadków  zaszłych poza w ar­
sztatem, stw ierdzono bowiem, że jeśli m łodociany m a w  
ty m  k ie runku  predyspozycję, może paść ofiarą w ypadku 
nie ty lko podczas pracy, ale rów nież w  czasie ćwiczeń 
fizycznych objętych program em  w ychow ania lub  pod­
czas gry  sportow ej. D la tego rodzaju  osobników inspek­
to r pow inien znaleźć odpowiednie zajęcie. Często się 
zdarza, że w  b rak u  tak ie j lokaty, należy w ystąpić do 
rodziców, aby m łodzieńca spróbow ali um ieścić w  innym  
zakładzie.

M łodociani w stępujący na p rak tykę oddani są pod 
nadzór robotników , w ykazujących pew ne uzdolnienia 
wychowawcze — cierpliwość i um iejętność persw azji. 
P ierw szą rzeczą, k tórej należy nauczyć p rak tykantów , 
jest zapam iętanie, aby osłona na danej m aszynie była 
założona. Dalej — wpoić należy zasadę, aby cała uw aga 
była skoncentrow ana w yłącznie na m aszynie, do k tórej 
się jest przydzielonym . Tępić należy niew łaściw ą cie­
kaw ość — chorobę, na k tó rą  cierpią zwłaszcza m łodzi — 
żądni dowiedzenia się „ jak  też to  p racu je” i „co by b y ­
ło, gdyby...” . Zbytek inicjatyw y może doprowadzić do 
w ypadku. D alej — pam iętać rów nież należy, iż m łodo­
ciany poczytuje sobie za p unk t honoru braw urow anie, 
środki zaś ostrożności tra k tu je  jako oznakę tchórzostwa. 
To też skuteczniej będzie w  n im  rozw ijać poczucie od­
powiedzialności za bezpieczeństwo drugich, jeśli zaś n a ­
uczy się dostrzegać niebezpieczeństwo i ostrzegać przed 
nim  tow arzyszów  pracy — m im owoli stanie się sam 
ostrożnym.

W yniki akcji prowadzonej w  zakładach na odcinku 
młodzieżowym uw idocznia nast. zestawienie:

Stosunek procentowy wypadków do liczby zatrudnionych
d o r o ś l i m ł o d o c i a n i

1935 - dane dla całego przem ysłu
b r y t y j s k ie g o ....................... 2,55 3,13

1935 — w zakładach M. & P . 1,52 1,27
Średnia w zakładach M. & P. za 7

la t 1930 -  1936 ................... 165 0,71



Z w a l c z a n i e  k r z e m i c y  ś r o d k a m i  t e c h n i c z n y m i
(O pracow ane na pod sta w ie  m a teria łów  z  czasopism  „ A rbe itssch u tz” i  ,,Securitas”j

Do zw alczania krzem icy, choroby 
zawodowej zagrażającej w  szeregu 
przem ysłów  — począwszy od gór­
nictw a, przeróbki i w ydobyw ania 
piaskowca, po przez przem ysł cera­
m iczny i szlifowanie m etali i koń­
cząc na obróbce azbestu, przy  k tórej 
pow staje rów nież kw as krzem ow y 
— zmobilizowano w  w ielu k ra jach  
różnorodne środki ochronne, zarzą­
dzając obowiązek stasow ania ich w  
zakładach pracy. W w ielu k rajach  
również powołano do życia placów ­
k i naukow e, poświęcone badaniom  
źródeł niebezpieczeństw a i środków  
zapobiegawczych. Oto w  Niemczech, 
na przykład, S tow arzyszenie Przem . 
G órniczych założyło stację  do­
św iadczalną do badań  w  tym  zakre­
sie; w  roku 1935 pow stała poza tym  
z in icjatyw y Zw iązku Przem ysło­
w ych Stow arzyszeń Zawodowych 
stacja dośw iadczalna dla zw alczania 
pyłu; od roku  1934 istn ieje podob­
na stacja w  kopalniach rudy  okrę­
gu Siegerland (W estfalia).

Techniczne środki ochronne, skon­
struow ane n a  zasadzie odpowiednich 
pom iarów, stw ierdzających ilości i 
w łaściwości py łu  w  danym  przem y­
śle, m a ją  n a  celu z jednej strony — 
odgrodzenie źródeł pow staw ania py ­
łu  od otoczenia, osadzanie go lub 
w ysysanie przy  pow staw aniu  oraz 
z drugiej strony  — zabezpieczenie 
pracow ników  przy  pomocy ochron 
osobistych przed możliwością p rze­
dostaw ania się py łu  do dróg odde­
chowych.

N iezależnie od tego, p rzeprow a­
dza się przed przystąpieniem  robot­
n ika do pracy  — badanie jego od­
porności organicznej na działanie 
pyłów ; wreszcie sta ła opieka le k ar­
ska nad  robotnikam i m a na celu m o­
żliw ie wczesne przydzielanie zagro­
żonych do pracy, przy k tórej pyłu 
nie ma, i  ponow ne dopuszczanie do 
n iej po usunięciu obawy przed n a­
stępstw am i choroby.

W górnictw ie niem ieckim , na 
przykład, opracowano szereg p ra k ­
tycznych sposobów ochrony przed 
pyłem . Już  dziś większość szybów 
w  okręgu R uhry  wyposażona jest w 
środki ochronne — 94% chodników 
głównych piętrow ych, 78% pogłę­
bień  szybów i 55% włomów. M eto­
dę piankow ą (M inim ax -  Schiirm a- 
y er), k tó rą  zaczęto stosować w  tym  
celu, w krótce udoskonalono dzięki

znalezieniu odpowiedniego w zoru 
na tak i środek piankow y i w prow a­
dzeniu środków  ochraniających. U- 
doskonalenie polega na tym , że 
zbiornik do p iank i zwiększono dw u­
krotnie , zaopatru jąc go w  dw ie r u ­
ry, w  których  po doprowadzeniu 
sprężonego pow ietrza, w ytw arza się 
p ianka (gęstsza dla w iercenia i rzad­
sza do zraszania kopaln i); dłuższe 
przewody łączące um ożliw iają u s ta ­
w ienie zbiornika przy  ścianie chod­
nika, dzięki czem u przy rozsadzaniu 
nie potrzeba usuw ać apara tu ry ; 
zwężona ru rk a  nasadzona na św ider 
i przym ocow ana przy pomocy spi­
ra ln ie  skręconego d ru tu  lub zacis­
ków — doprow adza piankę do otwo­
rów  w iertniczych. M etoda ta  nada­
je  się do otworów nachylonych do 
15° poniżej poziomu i do 409 ponad 
poziom, w yw ierconych przy pom o­
cy zwykłego w iertła  spiralnego; za­
le tą  jej jest nieznaczne zużycie wo­
dy. W celu oczyszczenia otw orów — 
napełn ia się je  p ianką, k tó rą  następ­
nie w ydm uchuje się przy pomocy 
sprężonego pow ietrza.

Zaw artość pyłu  we w dychanym  
przez górnika pow ietrzu  usta la  się 
jako w artość przeciętną w  w yniku 
następujących badań: pow ietrze za­
sysa się w  pobliżu ust w iertn icze­
go w  ciągu godziny ze sta łą  szyb­
kością 18 m, odpow iadającą szyb­
kości oddechu ludzkiego przez filtr, 
k tórego oczka o średnicy 10 m ikro­
nów  zatrzym ują cząsteczki pyłu, a 
na podstaw ie pozostałej ilości pyłu 
oblicza się jego zaw artość w  m ili­
g ram ach na jeden m etr sześcienny.

R ys. i

M etoda mokrego w iercenia nie jest 
skom plikow ana technicznie, odpro­
w adzanie zaś naw et w iększych ilo­
ści wody nie przedstaw ia żadnych 
trudności, a je j parow anie nie zw ię­
ksza zbyt w ydatnie wilgotności po­
w ietrza.

N ajw iększe rozpowszechnienie zna­
lazła m etoda natrysk iw an ia  wodą, 
przy k tórej również m ożna się po­
sługiwać w iertłam i spiralnym i. U- 
żywa się przy tym  dysz stożkowych, 
z k tórych  woda w ytrysku  je  pod k ą ­
tem  15° i pada n a  w ylot otw oru 
wiertniczego na głębokość 5 — 10 
cm. (Rys. 1). S tosuje się również 
w iercenie z przepłukiw aniem  otw o­
ru  wodą. P rzy  posługiw aniu się o- 
krągłym i św idram i pełnym i (m asy­
w nym i), ru rk ę  tłoczną w prow adza 
się bezpośrednio w  otwór w iertn i­
czy. P rzy  w ierceniu św idram i w y­
drążonym i w ydm uchiw anie pyłu 
przy pomocy pow ietrza sprężonego 
zostało zastąpione ciągłym  przepłu­
kiw aniem  rzadką p ianką lub  wodą 
doprow adzaną przez w ydrążony m łot 
(Rys. 2) lub, jeszcze lepiej, przez 
specjalną głowicę, zwłaszcza od chw i­
li w prow adzenia jej udoskonalego 
typu, ważącego zaledwie 1 kg  i sk ła­
dającego się ty lko z czterech części 
— w przeciw ieństw ie do daw nych 
głowic, nieporęcznych i ciężkich.

Ścieranie się sam ego św idra moż­
na łatw o zm niejszyć przez dobór od­
powiedniego tw orzyw a oraz zaopa­
trzenie św idra w  bardzo grube os­
trza.

Do w stępnego w iercenia włomów 
i do robó t w iertniczych we w ło- 
m ach najlepiej nadaje  się odsysa­
n ie i osadzanie py łu  na m okro przy 
pomocy dysz w odnych, w ytw arza­
jących w przew odach w ysysających 
niskie ciśnienie, zw iększane w  razie 
potrzeby przy pomocy dysz do sp rę ­
żonego pow ietrza.

P om iary  zaw artości py łu  w kopal­
n iach udow odniły znaczne jego 
zm niejszenie.

Doświadczenia zdobyte w  górnic­
twie, zna jdu ją  rów nież zastosow a­
nie w  kam ieniołom ach, w szczegól­
ności w pracach  podziemnych, przy 
k tórych zalecana jest m etoda m ok­
ra  (bez p iank i).

P rzy  pracach  na pow ierzchni zie­
m i pew ne niebezpieczeństw o p rzed­
staw ia w iercenie otworów w iertn i­
czych i klinowych. Do usuw ania



Wyniki stosowania w kopalniach węgla poszczególnych m etod technicznych
w celu usuwania pyłu

M e t o d a P r a c a

Zaw artość pyłu w 1 m 3 pow ietrza 
w pobliżu w ylotu  św idra w mg

bez zabezpieczenia 
przed pyłem  
wiertniczym

z zabezpieczeniem 
przed pyłem  
w iertniczym

M etoda piankow a
W iercenie 35.8 — 154,0 7,2 — 27,9

Ładow anie u robku  1 13,1 -  39,6 2,6 — 8,6

M etoda przepłuki­
w ania woda

W iercenie z dyszą 
stożkową ! 47,40 — 125,6 2 — 32,9

Wiercenie z dyszą 
cienką 3

przy piaskowcu: 
273,4 29,0 (7,3)

przy łupku  gliniast.: 
175,8 15,3 (7,6)

M etoda w iercenia 
św idrem  w ydrążo­
nym  z cieczą prze­

p łukującą

Pogłębianie
szybów 1000 i więcej poniżej 10

P rzyrządy
wysysające

(w entylatory)

W stępne w iercenie 
włomów 976 — 1599 5,9 — 33,3

W iercenie 
we włom ach 927 22,9

pyłu przyczyniają się tu  najw ięcej 
natu ra lne  ruchy pow ietrza. W y­
starczy w  tym  celu dbać o odpo­
w iednie ustaw ienie się robotników  
i nastaw ienie przez nich narzędzi w  
ten  sposób, aby w ia tr poryw ał pow ­
stający przy pracy  pył z zasięgu ich 
oddechu; m ożna poza tym  otwór 
w iercić z pew nym  nachyleniem  w  
dół. Zw ały w ydobytych kam ieni nie 
pow inny zasłaniać dostępu w iatru;- 
budki robocze (w  n iektórych k ra ­
jach  znorm alizowane) m uszą posia­
dać dw a okna i drzwi, zapew niają­
ce odpow iednią w entylację; m iejsca 
pracy  pow inny być zwrócone w  k ie­
runku , ja k i najczęściej w  danej 
m iejscowości przy jm uje w ia tr i u - 
staw ione obok siebie w  oddaleniu 
nie m niej 2 m  (przepisy niem ieckie 
z r .  1907). O bróbka piaskowca, jako 
m ateria łu  wydzielającego najw ięcej 
pyłu, m usi być dokonyw ana na m o­
kro. W iększe znaczenie od zw ilżania 
obrabianych i obciosywanych k a ­
m ieni posiada utrzym yw anie odpad­
ków w stanie w ilgotnym  oraz co­
dzienne sprzątanie i polew anie w o­
dą m iejsc pracy.

P rzy  obróbce m echanicznej dosta­
teczną ochronę zapew nić m ogą u rzą ­
dzenia w entylacyjne i robota na mo­
kro.

Stwierdzono, że w odkrytych 
szutrow niach nie zawsze uw zględ­
n iany  jest najczęstszy k ierunek  w ia­
tru , w skutek czego zabudowania, 
place, n a  k tórych  tłucze się kam ie­
n ie i kam ieniołom y leżą nie rzadko 
w  głównej strefie  pyłu. Często nie 
zw raca się również uw agi na odgro­

dzenie m iejsc zapylonych i ich do­
stępność dla w iatru . N aw et obsługa 
m aszyn m usi się często odbywać po 
stronie odwietrz-nej, w skutek  czego 
w  upalne i suche dni robotnicy m u­
szą pracow ać w  chm urze najgęst­
szego pyłu. N ajw ięcej narażeni na 
niebezpieczeństwo są sm arow nicy, 
którzy m uszą obsługiwać liczne pun ­
k ty  maszyn, podlegające sm arow a­
niu.

Poniew aż odbiorcy w ym agają m o­
żliwie wolnego od py łu  produktu,

Rys. 2

przeto sita  bębnowe lub płaskie pod 
przyrządam i odpychającym i są okap- 
turzone, urządzenia transportow e 
zakryte, a m iejsca w lotowe i wylo­
tow e — w entylowane. Do zm niej­
szenia pow staw ania py łu  przyczy­
nia się również udoskonalenie roz­
m aitych typów  maszyn, jak  np. gnio­
tow nika jedno wahadłowego, bez m i- 
m ośrodu napędowego z eliptycznym  
w ykresem  w ahania, k tó ry  między 
innym i posiada tę  zaletę, że wciąga 
surowe kam ienie i że w skutek tego 
proces rozdrabiania przenosi się do 
dolnej części, w  której odbywa się 
udarow o przy dużej oszczędności 
s tru k tu ry  ziarn iste j. P y te l pow ietrz­
ny, w budow any między urządzenie 
do rozdrab ian ia i sortow ania, w  
znacznym  stopniu zm niejsza pow ­
staw anie py łu  przy  przesiew aniu 
S ita płaskie są lepsze od sit bębno­
wych i d a ją  się ła tw iej odpylać. 
Sm arow ania ręcznego m ożna dzięki 
urządzeniu do sm arow ania cen tra l­
nego zupełnie uniknąć, lub  przez za­
stąpienie starych m ałych sm arownic 
S tau ffera chwilowo ograniczyć.

Często zachodzi pytanie, jak  da­
lece m ożna się posługiwać m etodą 
roboty na m okro bez szkody dla w y­
rabianego produktu . Przeciw ko p ra ­
cy n a  m okro w gniotow nikach m o­
żna postaw ić zarzut, że m ateria ł 1 
gniotow nik u legają oblepieniu przez 
m okrą papkę, pow stałą w skutek 
zmoczenia py łu  na zabrudzeniu  i za­
nieczyszczeniu. W n iektórych szut­
row niach szuter po rozdrobieniu 
poddaje się przed sortow aniem  m y­
ciu w  celu uniknięcia b ru d u  bez 
szkody dla otrzym anego p roduktu  
(szu tru ). Nie napotyka również na 
zarzuty  strącan ie pyłu  nad  szczęką 
gniotow nika przy pomocy m gły lub 
obłoku drobno rozpylonej wody. W 
celu osadzania pyłu  stosuje się m e­
tody m okre, używ ane przy  oddzie­
lan iu  lotnego popiołu (sadzy) w  ko­
tłow niach. N ajlepsze w yniki daje 
odpylacz m okry typu  „F rey”, k tóry  
działa na połączonych zasadach od­
dzielania odśrodkowego z oddziela­
niem  m okrym  przez w łączenie m gły 
rozpylonej wody.

Należy przyjąć za zasadę, że wszy­
stkie długotrw ałe roboty w  py le po­
w inny być w ykonyw ane w  m iarę 
możności pod ochroną przeciw pyło­
wą. W szelkie roboty oczyszczające 
pow inny być w ykonyw ane przy  ob­
fitym  stosowaniu wody. Np. zapra-

1 M niejsza zawartość pyłu n ie oznacza mniejszego niebezpieczeństwa. W dychanie pyłu jest ułatw ione przez zwiększoną po­
trzebę oddychania i nachylenie się nad  m iejscem  pracy. 2 Znaczne zapylenie zależy od różnorodności pracy. 2 Liczby w  naw ia­
sach podają zawartość pyłu po usunięciu pyłu węglowego, zaw artego w  nadciągającym  strum ien iu  powietrza.



Rys. 3

w iarnie (m ieszarnie do zarab ian ia 
zapraw y) pow inny posiadać gładkie 
podłogi z polepy cem entow ej, a  ścia­
ny i fundam enty  m aszyn — w yło­
żone kaflam i, przy  czym wszystkie 
lokale i k la tk i schodowe pow inny 
być co cztery godziny w ypryskiw a­
ne. F iltry  odpylacza ręcznego zatrzy­
m u ją  tylko około 95% pyłu, a w łaś­
nie najdrobniejszy  pył zostaje w tło­
czony z pow rotem  do pracow ni i in ­
nych pomieszczeń. Cząsteczka pyłu 
o w ym iarach 1 opada w  zupeł­
nie spokojnym  pow ietrzu w ciągu 24 
godzin ty lko n a  7 m. Lepiej jest za­
łożyć nieruchom y przewód ssaw ny 
o k ilku  przewodach, dołączonych do 
ruchom ych smoczków do py łu  i py ł 
osadzać n a  zew nątrz pomieszczeń. 
P rosty  i niedrogi łapacz do py łu  (o- 
sadnik) ilu stru jem y w  w ykonaniu 
fab ryk i „Badische M aschinenfabrik 
D urlach” n a  rys. 3: zbiornik o ksz ta ł­
cie cylindrycznym  zostaje zm onto­
w any w  podłodze i połączony od 
spodu przewodem  z dużym  w enty la- 
Torem ssącym; pokryw ę zbiornika 
stanow i m ocna kratow nica lub  g ru ­
be sito z przytw ierdzonym  od dołu 
stożkow atym  lejem  o 2 otw orach; 
pył porw any w raz ze ssanym  po­
w ietrzem  tra fia  przez ten  stożek do 
ustaw ionego niżej naczynia cylin­
drycznego, którego środek stanow i 
ru ra , jako  dalsze przedłużenie p rze­
wodu ssącego; zassane pow ietrze 
zm ienia u  góry tego naczynia swój' 
k ierunek  o 180 stopni, dzięki czem u 
pył zostaje strącony  i osiada na jego 
dnie; w ydobyw anie naczynia z ze­
branym  pyłem  jest bardzo łatw e, 
albowiem  po podniesieniu pokryw y 
naczynie to w raz z zebranym  pyłem  
może być podniesione k u  górze.

W m łynach, w  których  w yrabia 
się najbardziej m iałk i pył do szli­
fowania, polerow ania, czyszczenia i 
podobnych celów, stw ierdzono u  ro ­
botników  już po 3 — 4 la tach  p ra ­
cy w ypadki ciężkich schorzeń, spo­

wodowanych pyłem . W niektórych 
zakładach term iny  regularnego b a­
dan ia  lekarskiego ograniczono do 
sześciu miesięcy. P rzede w szystkim  
należy wyłączyć w  m iarę możności 
pracę ręczną. Bardzo „pylącą” czyn­
nością jest napełnianie worków; 
M iejsce w sypyw ania m liw a do w or­
ków m usi być całkowicie zakryte, z 
w yjątk iem  tej strony, z k tórej pod­
staw ia się w orki do .napełnienia, 
przyłączone u  dołu do urządzenia 
ssawnego. P rzela tu jący  p y ł zostaje 
częściowo w yssany, a częściowo spa­
da przez sito  w  podłodze do dołu, 
napełnionego wodą. Robotnik stoi w 
strum ieniu  świeżego pow ietrza, k tó ­
ry  doprowadzony je s t pod ciśnie­
niem  z góry ponad jego głową.

W sortow niach przem ysłu  cera­
micznego znajdu je  jeszcze często za­
stosowanie gniotow nik walcowy lub 
biegunowy. Z aletą jego jest zdol­
ność znacznego rozdrabiania w  je -

Rys. 4

dnym  toku pracy i możność un ikn ię­
cia zanieczyszczeń żelazem, gdyż za­
rów no biegun, (górny toczący się 
kam ień), jak  i sam a pow ierzchnia 
m ielenia są w ykonane z kam ienia.

Na rysunku  4 ilustru jem y gnio­
tow nik  tego typju zaopatrzony w  

m ocną herm etyczną osłonę; szczel­
nie w ykonane drzw i dw uskrzydłow e 
um ożliw iają ła tw y  dostęp do jego 
w nętrza.

Jako  m łyny do cienkiego przem ia­
łu, szeroko rozpowszechnione są m ły­
ny bębnowe, k tó rych  ilość w  jednej 
sortow ni dochodzi do stu . Często 
rów nież służą jako  m ieszadła. W sy­
pyw anie m ateriałów  do m łynów  bęb­
nowych, a często rów nież odbiór u -  
robku  z gniotow nika wałkowego, 
odbyw a się ręcznie. B ębny tego ro ­
dzaju, w  celu zabezpieczenia przed 
w ydobyw aniem  się pyłu, m uszą być 
zaopatrzone w  nader m ocne osłony, 
szczelnie przylegające do cylindry­
cznej pow ierzchni bębna, jak  to w i­
dzimy n a  rys. 5.

Ochroną przed pyłem  w fabrykach 
porcelany zajm ow ał się dośw iad­
czalnie dr. inż. Prockat, P rzy  roż- 
d rab ian iu  na sucho gniotow niki 
walcowe pow inny pracować w  zam ­
kniętych osłonach, z k tórych  w ysy­
sa się pył, tak, aby we w nętrzu  p a ­
nowało nieznaczne, niskie ciśnienie. 
P rzy  pracy na m okro należy obfi­
cie i regu larn ie  polewać zarówno 
kw arc i skaleń, ja k  i urobek. P onie­
waż m ielenie bębnow e odbywa się 
z dodaw aniem  Wody, to  w łaściwie 
nadaw aniu  m okrego m iew a nic nie 
pow inno stać n a  przeszkodzę; po­
mimo to jednak  mlewo nadaje  się 
zwykle w  stanie suchym . Dalsze 
przyrządzenie zapraw y porcelano­
wej odbywa się na m okro w  m ie­
szarkach. G linkę porcelanow ą (k a­
olin), k tó rą  zazwyczaj sprow adza się 
w  stanie zam ulonym , rów nież i tu ta j 
dodaje się n a  sucho. G dyby kw arc 
i skaleń były również sprow adza­
ne w  stan ie  zmielonym, to odpadłby 
niew ątpliw ie szereg źródeł pow sta­
w ania pyłu.

N a niebezpieczeństwo, grożące ze 
strony  py łu  przy  produkcji w yro­
bów porcelanow ych, w pływ a w 
znacznym  stopniu budow a fabryk, 
w  których praw ie wyłącznie używ a­
ne są 2 lub 3-piętrow e piece do w y­
palan ia (dolne — do w ypalania 
wstępnego; jedno lub oba następne 
do w yżarzania i właściwego w ypa­
lan ia kapsli, a  powyżej dopiero p rze­
chow yw anie form  gipsow ych). Od­
powiednio do podobnego rozk ładu  
tok p racy  w ytw órczej rozkłada się 
n a  p iętra, przy czym tran sp o rt ręcz­
ny jest w  większym  lub m niejszym  
stopniu niezbędny. Wszędzie osa­
dza się przy  tym  bardzo drobny pył, 
przenoszony przez u la tu jące do 
góry ciepłe pow ietrze do w szyst­
kich pomieszczeń. D latego też n a le­
ży dążyć do możliwie jak  najw ięk­
szego zm niejszenia pow staw ania py ­
łu  przez oddzielenie przestrzeni ro ­
boczych, w  których  pow staje pył,
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ograniczenie transportu  ręcznego, 
zapobieganie zapylaniu pomieszczeń 
dokładne ich mycie itd.

Na szczególną uw agę zasługuje po­
średnie ograniczenie pow staw ania 
pyłu  przy toczeniu, form ow aniu, o- 
dlew aniu i suszeniu. W stępne su­
szenie, czyli podsuszanie wyrobów 
w sam ym  pomieszczeniu roboczym, 
zastępowano już niejednokrotnie su­
szarkam i m echanicznym i. Form y 
gipsowe z w yrobam i surow ym i m u ­
szą być w celu w ysuszenia przenie­
sione na deskach do suszarek i w su­
nięte w nie. Po w ysuszeniu wyciąga 
się deski, i form y przenosi się do u - 
rządzeń odpylających. Pył, pow sta­
jący wiskutek m anipulow ania w y­
rab ianym i przedm iotam i i przeno­
szenia ich, zwiększa w edług badań 
am erykańskich  2,5 razy zawartość 
pyłu  w  pracow niach. K om ora su ­
sząca, k tó rej wilgoć i tem p era tu ra  
autom atycznie dostosow ują się do 
procesu suszenia, stoi n a  ostatnim  
piętrze (rys. 6). Robotnicy, k tórzy  
stoją po obu stronach prowadzące­
go do góry łańcucha transportow e­
go, osadzają na n im  form y gipso­
we. Po przejściu przez suszarkę, in ­
ni robotnicy zdejm ują form y z b ie­
gnącego w  dół łańcucha i staw iają  
je  na podłodze żarowej.

Rozdeptyw aniu odpadków i da l­
szemu przenoszeniu pyłu  zapobiega 
się przy pomocy drew nianych ram  
z listewek, k tórym i w ykłada się po­
dłogi pomieszczeń roboczych, oraz 
przejścia do ubikacyj nie zapylo­
nych.

B adania dowodzą, że możliwe jest 
jeszcze dalej idące ograniczenie źró­
deł zapylania, niż to m a zw ykle 
m iejsce obecnie. Odnosi to się rów ­
nież do fab rykacji w yrobów  kam ion­
kow ych i fajansow ych ze względu 
na jej podobieństwo do fabrykacji 
wyrobów  porcelanow ych. Podobne 
badania nad zw alczaniem  pyłu  p rze­
prow adził jeden ze specjalistów  n ie­
mieckich, dr. inż. Faber, w przem y­
śle łupku  dachowego.

Piaskow ce używ ane przy szlifo­
w aniu m etali posiadają dużą zaw ar­
tość kw arcu  i ścieranie się ich do­
chodzi do 3,5 kg na godzinę. P y ł 
szlifierski składa się w praw dzie po 
większej części z grubszych ziare­
nek, w skutek jednak  ich zm iażdże­
nia przy  szlifowaniu zaw iera rów ­
nież niezw ykle dużą ilość bardzo 
m ałych pyłków. Szlifow anie na m o­
kro jest również niebezpieczne, a l­
bow iem  drobny pył zabierany jest 
przez rozpryskujące się cząsteczki 
wody. Dlatego też wszelkie środki

ochronne okazywały się w p rak ty ­
ce m ało skuteczne dopóki nie zaczę­
to zastępować piaskow ca przez 
sztuczny krzem ień o w iązaniu m i­
neralnym , nie zaw ierającym  praw ie 
w cale kw asu krzemowego, a poza 
tym , przy w łaściw ym  doborze m a­
teriału , podlegającym  m niejszem u 
ścieraniu się. Ja k  przy  każdej zm ia­
nie od daw na stosowanych metod 
pracy, próbowano na początku prze­
ciwstawić i tu  różne zarzuty  n a ­
tu ry  technicznej i  gospodarczej, po 
pew nym  czasie jednak  p rak tyka  sa­
m a je  odparła, stw ierdzając ich n ie­
słuszność. Sztuczne kam ienie, k tóre 
stosownie do tw ardości i ziarn isto­
ści odpow iadają w ym aganiom  szli­
fowanych przedm iotów , mogą być 
użyte zarówno do szlifowania lżej­
szych narzędzi, jak  i siekier, topo­
rów  oraz dużych narzędzi. W ażną 
jest rzeczą, aby k rążk i szlifierskie 
nie w irow ały zbyt wolno. Uwidocz­
niona na rys. 7 szlifiernia, k tó ra  w 
r. 1935 przeszła całkowicie n a  k rąż­
k i z kam ienia sztucznego, dowodzi, 
iż wszelkie wątpliw ości pod tym  
względem zostały usunięte.

Nieznaczego rdzew ienia przedm io­
tów, szlifowanych n a  sztucznych k a-
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m ieniach, m ożna uniknąć przez 
spłukiw anie wodą sodow ą albo w a­
pienną, olejem  w iertniczym  lub sil­
nie ogrzaną wodą, co zresztą rów ­
nież m a zastosowanie przy  szlifowa­
niu  n a  krążkach piaskowcowych. Po 
naostrzeniu lub w ypolerow aniu o- 
brab ianych  przedm iotów  nie zaob­
serwowano późniejszego tw orzenia 
się rdzy.

Pod względem gospodarczym k a ­
m ień sztuczny jest co najm niej rów ­
ny piaskowcowi, a naw et często go 
przewyższa w skutek większej trw ało ­
ści i w iększej wydajności, co w 
znacznym  stopniu pokryw a wyższą 
cenę kosztu. Oprócz tego zastoso­
w anie kam ieni sztucznych ułatw ia 
przejście na szlifowanie maszynowe

Pom im o ruchliw ej propagandy ze 
strony właścicieli kam ieniołom ów t  
kupców, zajm ujących się sprzedażą 
kam ieni szlifierskich, liczba zak ła­
dów szlifierskich, używ ających k a ­
m ieni sztucznych, stale w zrasta. W 
Niemczech, na przykład, S tow arzy­
szenie Zawodowe Przem ysłu  Szli­
fierskiego pierw sze przyczyniło się 
do rozpow szechniania sztucznych 
kam ieni, um ożliw iając licznym  za­
kładom  ich nabycie, częściowo przez 
udzielanie bezprocentowych poży­
czek. S tow arzyszenie to w ystępuje 
obecnie z p ro jek tem  podwyższenia 
ta ry fy  ubezpieczenia od w ypadków  
dla zakładów, k tó re  nadal stosują 
piaskowiec.

P rzy czyszczarkach piaskowych 
czynnych pod w pływ em  sprężonego 
pow ietrza odprowadzanie n a jd ro b ­
niejszego pyłu  z pracow ni m ożna o- 
siągnąć ty lko w tedy, gdy ap a ra tu ­
ra  jest całkowicie szczelna, panuje 
w  niej niskie ciśnienie, a wyssany 
pył osadza się w  filtrach . P rzy  du ­
żych ilościach pyłu i pow ietrza, jak  
również pary , zastosowanie sprężo­
nego pow ietrza, oraz wreszcie przy 
specjalnym  rodzaju  ap ara tu ry  i za­
k ładu  w arunk i te  staw iają  technice 
i sam em u zakładowi znaczne w ym a­
gania. Zam knięte apara ty  do pias­
kow ania pow inny być ustaw iane ty l­
ko w  służących do tego celu praco­
w niach lub n a  w olnym  pow ietrzu, 
ażeby chronić rów nież otoczenie. Na 
rys. 8 i 9 zilustrow ane są dw a apa­
ra ty  do piaskow ania w yrobów  m e­
talow ych pod ciśnieniem  sprężonego 
pow ietrza. A parat na rys. 8 jest p rze­
znaczony dla większych przedm io­
tów, może być tylko częściowo zam ­
knię ty  i z tego powodu robotnik  p ra ­
cujący przy n im  m usi być zaopatrzo­
ny  w  odpowiednie ubranie, długie 
rękaw ice i m askę ochronną. A pa-



Rys. 8

ra t na rys. 9 jest całkowicie- 
zam knięty, dostęp rąk  robotnika do 
obrabianych przedm iotów  ustaw io­
nych w ew nątrz ap a ra tu  jest możli­
wy przez dw a otw ory okrągłe, zao­
patrzone w gum owe m ankiety  usz­
czelniające; w  tym  przypadku indy­
w idualna osłona robotnika sta je się 
zbędną.

W czyszczalniach odlewów prze­
chodzi się ostatnio do m etody m ok­
rej, k tó ra  w  obecnej swej postaci u - 
możliwia nie ty lko czyszczenie o- 
dlewu, lecz również usuw anie rdze­
nia odlewniczego, czynność, k tó rą  
dotychczas m usiano w ykonyw ać rę ­
cznie przy pomocy narzędzi pneum a­
tycznych. Je st to możliwe dzięki za­
stosowaniu bardzo w ysokich ciśnień, 
dochodzących do 100 at.

N iem iecka fab ryka maszyn, M a- 
schinenfabrik  A ugsburg -  N iirnberg 
posiada urządzenie hydrauliczne, 
przy pomocy którego m ożna n a try ­
skiwać odlewy o w adze do 50 t. K o­
m ory natryskow e obite są b lachą 
stalową, a ciężkie duże drzw i i k la ­
py w suficie um ożliw iają w prow a­
dzanie odlewów przy pomocy dźw i­
gnic. Odlewy osadzone są w  kom o­
rach  natryskow ych na tarczach o- 
brotow ych, obracanych z zew nątrz. 
R ury  z dyszam i obsługiwane są z 
zew nątrz z pom ostu przestaw iane­
go n a  wysokość przez sprężone po­
w ietrze. Obserw ow anie procesu n a ­
trysk iw an ia i k ierow ania robotą do­
konyw aną przez oszklone okienka, 
które przez spłukiw anie wody u trzy ­
m ane są stale w  stanie czystym. 
W nętrze kom ory jest oświetlone 
elektrycznym i reflektoram i. Wodę 
dostarczają pod w ysokim  ciśnieniem  
30 — 40 a t pom py odśrodkowe, a zu­
żyta woda płynie do k larow nika, 
skąd znow u czerpie się ją  dla po­
nownego użytku.

K om ory czyści się w  razie po trze­
by na m okro. U rządzenie to, jak  
tw ierdzi w ytw órca, p racu je  ekono­
micznie, zwłaszcza że przy  czyszcze­
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niu  zatrudn ia 
się tylko 2—3 ro ­
botników , pod­
czas gdy daw ­
niej — 30 do 35 
ludzi. N ieznacz­
ne doczyszcze­
nie zagłębień i 
w ydrążeń, jak ie 
n iekiedy może 
jeszcze być po­
trzebne, nie gro­
zi już niebezpie­
czeństw em  po­
w staw ania py ­
łu , ponieważ 
piasek jest zu ­
pełnie przem o­
czony. Należy 
tu  wspom nieć 
jeszcze o no­
w ym  sposobie 
obróbki m etali 
piaskiem , przy 

k tó rym  kinetyczna energia p iasku 
je st uzyskiw ana przez rzucanie go 
na obrabianą pow ierzchnię przy po­
mocy specjalnych kół łopatkowych, 
drogą w ykorzystania siły odśrod­
kowej,' pow stającej przy  szybkim  
ich obrocie. Sprężone pow ietrze i 
wysokie ciśnienie w  aparacie tym  
odpadają, a w ysysanie py łu  jest u - 
łatw ione. P rzy  dzisiejszych nie ście­
ra jących  się m ateria łach  roboczych 
konieczna jest tylko w ym iana łopa­
tek  koła odrzutowego w  odstępach 
czasu, odpow iadających 10 — 20 go­
dzinom roboczym. W ym ianę łopa­
tek m ożna przy tym  uskuteczniać 
w  bardzo prosty  sposób. B rak  u rzą ­
dzenia do sp rężan ia  pow ietrza w  
znacznym  stopniu zm niejsza koszty 
całej aparatu ry . Na rys. 10 uwidocz­
niono w  p rzekro ju  bęben  z kołam i 
w yrzucającym i piasek przez w ydrą­
żone czopy do bębna. Zużyty piasek 
spada przez dziurkow any płaszcz (A) 
bębna do płaszcza pierścieniow e­
go (B ), skąd dołem  zostaje dopro­
w adzony z pow rotem  przez koła czer­
pakow e (C) do zbiornika (D ), z k tó ­
rego się dostaje znowu do kół od­
rzutow ych.

P yłu , powstającego przez usuw a­
nie zanieczyszczeń z pow ierzchni o- 
b rab ianych  przedm iotów  — nie da 
się uniknąć: natom iast przez zastą­
pienie ziaren p iasku drobinam i sta ­
li o ostrych i tw ardych  kraw ędziach 
(tzw . śru t stalow y) m ożliwe jest 
dalsze uszlachetnienie tego sposobu 
obróbki, albowiem  sta l nie ulega 
w skutek pracy tak iem u rozpyleniu, 
jak  kw arc  lub piasek.

Do w yrobu śru tu  stalowego uży­

w a się specjalnego stopu żelaza; 
tworzywo to, po m ocnym  zahar­
tow aniu, sta je  się bardzo tw arde i 
odporne na ścieranie, a skuteczność 
działania w  niczym nie ustępuje 
kwarcowi. Podczas obróbki ś ru t sta ­
lowy wydziela bardzo m ało w łasne­
go pyłu, do pracy  zaś może być u - 
żyty k ilkakro tn ie bez kłopotliw ych 
przygotow ań. Trw ałość jego, ja k  w y­
kazują poczynione badania, jest 60 
razy w iększa od trw ałości ziarna 
kwarcowego; pomimo więc wyższej 
ceny jest on znacznie oszczędniej­
szy w  użyciu i daje się bez trudności 
zastosować w dotychczasowych apa­
ra tach  piaskowych. Poniew aż w y­
tw arzan ie się własnego py łu  jest n ie ­
znaczne, więc urządzenia w enty la­
cyjne przy  obróbce tego rodzaju  są 
daleko m niejsze.

Szczególnie pożądane jest stoso­
w anie śru tu  stalowego przy obrób­
ce strum ieniem  otw artym , przy  czym 
czynność ta  pow inna odbywać się 
jedynie w pomieszczeniach specja l­
nych, a na o tw artym  pow ietrzu — 
w  dostatecznej odległości od innych 
m iejsc roboczych; w  kom orach p rze­
znaczonych do tego rodzaju  obrób­
k i m usi być zapew niona w  ciągu go­
dziny ośm iokrotna w ym iana pow ie­
trza; wysokość kom ory pow inna w y­
nosić przynajm niej 3,5 m, przy czym 
na jednego robotnika należy prze­
widzieć conajm niej 5 m 3 pow ietrza; 
podłogi, ściany i sufity  m uszą być 
gładkie; robotnicy pow inni nosić 
płaszcze pyłochronne, rękaw ice d łu ­
gie i przyrządy oddechowe, zapew ­
niające dopływ  świeżego pow ietrza 
Lekarz fabryczny pow inien p row a­
dzić specjalną księgę, w  której za­
pisuje w yniki badań  przed p rzy ję­
ciem robotnika do pracy  i przed jej 
przerw aniem . Po 2 la tach  pracy n a ­
leży robotnika przenieść do innego 
działu produkcji. W skazane jest do­
konyw anie badań  lekarskich  jak  
najczęściej.
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S T A T Y S T Y K A  I  O P I S Y  W Y P A D K Ó W
Statystyka wypadków przy pracy w latach 1934 i 1935

Silniki, pędnie i m aszyny robocze 
z silnikami I  i  I I -

I I I —  
IV  —  
V —

V I —

V II —  
V III —  

IX  —  
X  —

X I —

X II —
X III —

X IV  —  
X V  —

X V I —

X V II —

Grupy wytwórczości
R oln ic tw o , ogrodn ictw o, ho­
dow la  i leśn ictw o  
G órn ictw o
P rzem ysł m inera ln y  
H u tn ictw o i m echaniczny  
przerób  m eta li 
P rzem ysł m a szyn o w y  i e lek ­
tro tech n iczn y  
P rzem ys ł chem iczny  
P rzem ysł w łók ien n iczy  
P rzem ysł pap iern iczy  
P rzem ysł garbarsk i i  p r ze ­
tw o ró w  zw ierzęcych  
P rzem ysł d rzew n y  i sn ycer­
ski
P rzem ysł sp o żyw czy  
P rzem ysł k o n fek cy jn y  i ga­
la n te ry jn y
P rzem ysł bu dow lany  
P rzem ys ł po ligra ficzn y  
Z ak łady  u żyteczn ości pu ­
blicznej
K om u n ikacja , poczta , te le ­
graf i te lefon

Transport i ładowanie

Grupa
wytwórcz. % 10 20 30 4l

I I I I
3

XVII 36,7 I 'I
'///JyŚf/y///Ą//Ą

1 i II 34,1 y///v///y//;<IZL-
IV 28,7 ' ////y/yy/y/i
Ul 28,7 y/y/y/yy/y/A
V 24,7 'yyy\>yyy\y\

XiV 23,1 ’yyy}yyy/y\
Przeciętnie 23,0 1

IX 21,0 Z777T7777j
XII 19,4 '777777773
VII 19,0 ?yyyyyy/2
XI 18,7 yyyyyyyA

XVI 18,4 yyyyy77\
VI 13,2 TTTzyA
VIII 10.4

—
X 9,8 '//A

XIII 7,7 V7A
XV 6,9 m  !

N a posiedzeniu Sekcji Technicznej 
K om isji Bezpieczeństwa P racy , w  

dniu 30.VI r. b. p. inż. Wł. Kulczyc­
ki, wygłosił refera t, om aw iający p lan  
i zakres p rac podsekcji program ow o- 
statystycznej powyższej sekcji. P rzy 
referacie p relegent podał sta tystykę 
w ypadków  za la ta  1934 i 1935, u jm u ­
jąc  je  w  stosunku procentow ym  w e­
dług przyczyn dla poszczególnych ga­
łęzi wytwórczości. Z powyższej s ta ­
tystyk i w ybrane zostały 4 najw aż­
niejsze grupy przyczyn, k tóre w y-

Spadek przedmiotów, 
załam anie się rusztowań, upadki

G rupa
wytw órcz. % 10 20 3

I I
0 40

1
XiV 36,3 77777/////;//,rza
III 

1 i II
30.3
26.3

7/77777777777,
////)/////y 7 \

XVI 22,6 ’/ / / / / / / / / \
XVII 22,4 7777777/771 ..

IV
XI

22,2
22,0

7///yyy/2X
>> >>>>>>7a

P rz ec ię tn ie 20,9 h m h  -
IX 20,2
XII 19,3 777777771
VII 16,7 ' / / / / / / J
VI 15,0 / / /}/A
V 13,6 777777
X 12.7 H ZF7\

XV 12,3
XIII 10,4 —
VIII 103

w ołały w  la tach  1934 i 1935 przecięt­
nie dla wszystkich gałęzi w ytw órczo­
ści 70,8% ogółu wypadków . Ja k  w i­
dzimy z wykresów , najwyższy odse­
tek  w ypadkow ości przypada na 
tran sp o rt i ładow anie: przeciętnie 
23,0% d la w szystkich gałęzi w ytw ór­
czości.

W najw ażniejszych gałęziach w y­
twórczości, jak  rolnictwo, leśnictwo, 
górnictwo, hutnictw o, przem ysł m i­
neralny, kom unikacja, odsetek ten 
w aha się w  granicach od 24,7% do 
36,7%.

D rugie m iejsce dla w szystkich 
działów produkcji razem  wziętych 
za jm ują w ypadki w yw ołane spad­
kiem  przedm iotów , załam aniem  się 
rusztow ań, upadkam i itp. — 20,9%

Trzecie m iejsce, tzw. w ypadki 
„m aszynow e” — 16,2%.

Czw arte miejsce, w ypadki z n a ­
rzędziam i ręcznym i — 10,7%.

N ajw iększą rozpiętość odsetka w y­
padkowości obserw ujem y w  grupie 
w ypadków  m aszynow ych: od 1,5% 
(budow nictw o) do 42,7% — prze­
m ysł włókienniczy.

Podane zestaw ienia i w ykresy o- 
b razu ją, zdaje się, tak  jasno u stosun­
kow anie rodzajów  w ypadków  w  po­
szczególnych gałęziach wytwórczości, 
że nie w ym agają dodatkowych ko­
m entarzy.

Podkreślić ty lko należy, że chcąc

um ieję tn ie posługiwać się statystyką, 
jako podstaw ow ym  środkiem  w  akcji 
zapobiegania wypadkom , m usim y za­
wsze dane o w ypadkach segregować 
w edług h ierarch ii przyczyn, h ie ra r­
chii m iejsca, h ie rarch ii ciężkości itd. 
(np. oddziału fab ryk i), gdyż ty lko tą  
drogą w ysuną się na p lan  pierwszy 
elem enty najistotniejsze, charak te ry ­
zujące najbardzie j „bolące” m iejsca 
w  procesie produkcyjnym , których 
usunięcie decydować będzie o po­
praw ie stanu bezpieczeństw a pracy.

Narzędzia ręczne

Grupa
wytwórcz. % 10 20 3

I
0 40

1
XIV 15,4 ////■7n
XIII 15,2 •/ /Ą/a
XII 14,0 / / / / /A
III . 13,3 ' / / //A

1 i II 13,2 ////'/A
X 12,6
VI 12,4 7 /7 7 7 \

XVI 11,7
XVII 11,6 7/77

Przeciętnie 10,7
XI 10,4 -7777
VII 10,2 '777?1
IV 9.5 777!
IX 9,2 777J
V 7,2 7771

XV 5,1 71
VIII 5.0 71
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Rys. 1 Rys. 2

Całkowicie zabezpieczona przesuwnica ręczna
W N -rze 10 „P rzeglądu” z b. r. podaliśm y rozw iązanie wg 

pom ysłu p. G ustka, zastosowane w  ta rtak u  firm y Br. G lesin- 
ger. Na rysunkach 1 i 2 podajem y rozw iązanie zastosowane 
z bardzo dobrym i w ynikam i przez jedną  z w iększych fabryk  
przem ysłu drzewnego w  Niemczech. Oto przesuw nica została 
po obu bokach zaopatrzona w  m ocne ku te  wysięgi tak, aby 
robotnik  m ógł ją  posuwać, idąc z boku; poza tym  n a  rys. 2 
widoczne są szczegóły ham ulców  przytrzym ujących wózek, 
ustaw iony na przesuwnicy, urucham ianych  ze strefy  bez­
piecznej przy pomocy długich dźwigni; n a  tym  sam ym  ry ­
sunku w idzim y ham ulec umieszczony nad  kołem  przesuw ni­
cy i dociskany przy pomocy śruby, zaopatrzonej w korbę.

A rb eitssch u tz  N r 9, 1937

Przyrząd pomocniczy do dźwigania pakietów  
blachy walcowanej

Na rys. 3 przedstaw iony je st pomocniczy przyrząd, zacze­
piany n a  h aku  dźwigowym, m ający za zadanie zabezpiecze­
nie i u ła tw ien ie transpo rtu  arkuszy blaszanych. J a k  widzimy, 
są to dwie m ocne belki dwuteowe, połączone rów nolegle i za­
opatrzone po obu swych podłużnych kraw ędziach w  ku te  haki 
pomocnicze. Całość je st zaopatrzona 
w środku w  m ocny pierścień kuty , 
służący do zaw ieszania na haku  
dźwigowym. N a m ałych hakach  po­
mocniczych zaw ieszane są, przy po­
mocy ku tych  pierścieni chw ytaki po­
mocnicze o profilu  prostokątnym , w  
ogólnej ilości sztuk ośmiu, przezna­
czone do podtrzym yw ania pak ietu  
blach od spodu; stosownie do w y­
m iarów  blach, chw ytak i te  m ogą być 
szybko ustaw ione w  odpow iedniej 
odległości od siebie (szerokość b la ­
chy) i rozsunięte n a  potrzebną od­
ległość wzdłuż belek dźw igających 
(długość b lachy). A r b .  s c h u t z  N r  9, 1937

Wałki do przetaczania 
ciężarów

W większości zakładów  przem ysło­
wych podczas m ontażu ciężkich m a­
szyn, i obrabiarek, w  składach goto­
wych produktów  bądź też szmelcu, w  
składach kolejow ych i celnych — po­
wszechnie je s t stosowany prym ityw -

Samoczynny przyrząd  
alarmowy do kontroli 
przepływu płynów

W Nr. 8 „Przeglądu” z b. r. 
stw ierdzono, że znajomość z ja ­
w isk fizyko-chem icznych, oraz 
sta ła  kontro la przy pomocy 
przyrządów  pom iarowych prze­
biegu zjaw isk —- w arunku ją  
bezpieczeństwo w przem yśle 
chemicznym.

N a rysunkach  4 i 5 ilu s tru ­
jem y nowoczesny przyrząd 
służący do kontro li norm alne­
go ru ch u  p łynu w  przewodach 
kom unikacyjnych. P rzyrząd 
ten  w  zestaw ieniu ogólnym 
składa się z 2 zasadniczych 
części: n iew ielkiej p rzepust- 
nicy, w staw ianej do kontrolow anego obwo­
du, oraz z m anom etru  różnicowego z przy­
rządam i pomocniczymi. M anom etr je s t pod­
dany stałem u działaniu różnicy ciśnień, ja ­
ka  istn ieje  pomiędzy szerokim  a zwężonym 
kanałem  w ew nątrz przepustnicy. Jeżeli n a ­
tężenie p rąd u  p łynu  jest norm alne lub  
większe od norm alnego, to m anom etr u trzy ­
m uje przełącznik rtęciowy, służący do sy­
gnalizacji, w  ściśle określonym  położeniu 
spoczynkowym. Jeżeli z jak iejko lw iek  przy­
czyny natężenie p rąd u  p łynu spadnie poni­
żej dopuszczalnej w artości — m anom etr 
u rucham ia niezwłocznie przełącznik r tę ­
ciowy, a ten  ze swej strony —  w łącza ob­
wód alarm ow y.

Przepustn ica jest zaopatrzo­
na po stronie w lotowej w  filtr.

M anom etr różnicowy składa 
się z tłoka, przesuw ającego się 
po 2 zew nętrznych prow adni­
cach, i jest połączony przy po­
mocy m etalowych, elastycznych 
ścian z nieruchom ym i częścia­
m i przyrządu. Znaczna czułość 
i giętkość tych ścian została 
uzyskana dzięki odpow iednie­
m u doborowi stopu m etalow e­
go i przez nadanie ściankom  
kształtu  pierścieni m em brano­
wych. N adm ienić również n a ­
leży, że ścianki te  są n ierdzew ­
ne.

Com p. Gen. de 
p ro sp ek t N r 825

R adiologie,

Rys. 3

Rys. 6

ny sposób przetaczania ciężarów na 
w ałkach cylindrycznych, jak ie  się 
pod ręką  znajdą, a  w ięc bądź to  na 
kaw ałku  ru ry  żelaznej, na w ałku  że­
laznym , na okrągłym  kaw ałku  drew ­
na itp.

Przyrząd  zilustrow any na rys. 6 
przedstaw ia pod względem  pokony­
wania trudności n a  zakrętach 
znaczne udoskonalenie i w  większo­

ści przypadków  w ystarczy m ieć dwa w ały  tego ty ­
pu, aby z łatw ością i bez ryzyka przesuw ać ciężkie 
obiekty z m iejsca n a  miejsce.

W ystarczy bowiem  wykonać m ocną ram ę z żelaza 
profilowanego o przekro ju  „T” i zaopatrzyć ją  od 
spodu w  m ocne w ałki, w sparte  n a  łożyskach ku lko­
wych, a jeszcze lepiej, rolkowych. Do tego celu do­
skonale się n ad a ją  sta re  łożyska zużyte. Na płaskiej 
kraw ędzi tak ie j ram y  opieram y przetaczany ciężar, 
podczas gdy dla w ałków  układam y na ziemi rów ne 
deski. W celu uniknięcia ew entualnego ześlizgnięcia 
się przetaczanego ciężaru z gładkiej pow ierzchni ra ­
my m etalow ej — należy ją  zaopatrzyć dodatkowo 
w niewielkie, w ysta jące ku te  kolce żelazne.

Należy zwrócić uwagę, że pokonyw anie zakrętów  
przy posługiw aniu się tego rodzaju  przyrządem  jest 
tym  ła tw iejsze im  krótsze są poszczególne kaw ałki 
wałków.

A rb e itssch u tz  N r 9, 1937

Rys. 9

Ochrona oczu przy 
tokarkach i frezarkach

Stale w zrastające zalety sta ­
li szybkotnących oraz w zrasta­
jąca szybkość obróbki m etali 
na tokarkach  i frezarkach  
przyczyniają się n iestety  do 
gwałtownego w zrostu ilości od­
prysku jacy ch wiórów, w yw o­
łujących nader często urazy 
wzroku. Należy przy tym  pod­
kreślić, że w ióry i odpryski 
m etali niem agnetycznych są 
trudne do usuw ania z gałki 
ocznej, albowiem  odpada m o­
żliwość używ ania do tego celu 
elektrom agnesu.

Pomocniczy przyrząd 
do przeładunku

Przy  odręcznym  przeładunku, względnie 
przy transporcie na bardzo nieznaczne od­
ległości w  obrębie w arsztatu , składu, sor­
tow ni itp. — duże korzyści gospodarcze, 
u łatw ienie w  pracy  i bezpieczeństwo za­
pew nia w spornik  zaopatrzony w  krążek 
obracający się na poziomej osi, z ilustrow a­
ny na rys. 7.

Ja k  widzimy, ru ry  m etalow e lane lub 
ciągnione, sztaby żelaza, szyny itp. w spar­
te  o tego rodzaju  urządzenie m uszą być 
przytrzym yw ane przez robotników  jedynie 
w  celu nadania im  równowagi, podczas gdy 

cały ciężar dźwiganego przedm iotu 
przenosi się na słupek wsporczy.

P rzyrząd  tego rodzaju  może 
być zm ontow any w  m iejscach 
przeładunku albo na stałe, albo 
też, po zaopatrzeniu go w  od­
pow iednią podstaw ę — może 
być przenoszony z m iejsca na 
m iejsce w  m iarę potrzeby.

Pop. Science N r  5, 1937

Zapobieganie odpryskom K|fcj 
przy przecinaniu m etali 
na zim no L

Na rys. 11 pokazany jest p ra -  H  . '''"‘NSmiilj \ i
w idłowy sposób przecinania H  .
m etali na zimno przy pomocy 
przecinaka. Ja k  widzimy, tw ar- 
da pow ierzchnia kow adła zo­
sta je  pokry ta nak ładką w yko- Rys- 11
naną  z grubego, m iękkiego że­

laza, przytw ierdzonego do kow adła przy pomocy 
2 śrub dociskowych i dopiero na niej odbyw a się 
przecinanie pod uderzeniam i przecinaka m łotem . 

Pop. Science N r  5, 1937

Bezpieczne składowanie stali cylindrycznej
W zorowy sposób bezpiecznego przechow yw ania 

sta li W blokach cylindrycznych jest przedstaw iony na 
rys. 8. Stosownie do średnicy cylindrów, m ateria ł zo­
sta je  podzielony na odpowiednie przedziały, w yko­
nane  z m ocnych belek  profilowanych, pospawanych 
pomiędzy sobą. Dzięki tem u praca dźwigu przeła­
dunkowego jest znacznie u ła tw iona i zapew nione 
bezpieczeństwo ludzi obsługujących skład. N um era­
cja przedziałów  i znajdujących się w  nich form atów  
sta li dokonywa się w  sposób bardzo przejrzysty  na 
lakierow anych pow ierzchniach pionow ych słupów.

A rb eitssch u tz  N r 9, 1937

Rys. 10

N ależyte zabezpieczenie nie jest tu  łatw e. Z jednej strony 
bowiem  w ym agania staw iane w  odniesieniu do okularów  
ochronnych są bardzo w ysokie — z drugiej strony zaś m usi 
być zapew nione ła tw e i szybkie odrzucanie osłony w  celu, na 
przykład, dobrego odczytania w skazań przym iaru  (noniusza).

Na rysunkach 9 i 10 pokazana jest tarcza ochronna, w yko­
nana z przezroczystego cellonu i noszona na głowie; ochrona 
ta  składa się z opaski zapinanej na głowie, dokoła k tórej m o­
że się obracać w  celu odrzucania k u  tyłow i i opuszczania ku 
przodowi dla zakrycia oczu.

A rb eitssch u tz  N r 9, 1937

Przyrząd pomocniczy do ładowania blach 
do krytych wagonów

Istn ie je  cały  szereg gatunków  drogich blach, jak  na przy­
kład  blachy krzem ow e d la przem ysłu elektrotechnicznego, 
k tóre m uszą być sta rann ie  chronione przed rdzą i przewożo­
ne w  tym  celu w  k ry tych  wagonach. Ładow anie i w yładow y­
w anie tego rodzaju  tow aru  z wagonów k ry tych  nastręcza w ie­

le trudności i jest połączone z licz­
nym i w ypadkam i kaleczenia rąk  ro ­
botników , jak  rów nież kaleczenia 
sam ych blach, jeżeli do ich podno­
szenia używ a się szczypców.

Rys. 12

Przyrząd  uła tw iający  ładow anie 
zobrazow any na rys. 12 sk łada się 
z mocnej profilow anej ram y w 
kształcie litery  „U”. Dolne jej ram ię 
dźwiga ładunek  i zostaje w prow a­
dzone do wagonu, a ram ię górne 
przesuw a się swobodnie nad dachem  
wagonu. A rb. schu tz N r 9, 1937
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Urządzenie zabezpieczające 
manipulującegp przy traku 
w podziemiu

I Nagroda
w konkursie K.B.P. 

r. 1936/37

Arkusz 1 
Arkuszy 2

Urządzenie zab ezp ieczające  m an i­
pulującego przy tra k u  w podziem iu
(Z konkursu K om isji Bezp. Pracy Rady Nacz. Związków  D rzew nych w  Polsce)

Komisja Bezpieczeństwa i Higie­
ny Pracy Rady Naczelnej Związków 
Drzewnych w Polsce w  swej dzia­
łalności wielki nacisk położyła mię­
dzy innymi na doprowadzenie do 
stanu należytego bezpieczeństwa 
wszelkich manipulacyj, wykonywa­
nych w podziemiu zakładów prze­
mysłowo - drzewnych. Odpowiednie 
ogrodzenie i osłony wałów i pędni 
W  podziemiu tych zakładów nie wy­
czerpywały wszakże zagadnienia 
bezpieczeństwa, albowiem, jak wy­
kazało doświadczenie, manipulacje 
w podziemiu przy trakach — np. 
kontrola i smarowanie łożysk, kor- 
bowodów oraz kół roboczego i luź­
nego, kontrola pasa napędowego, re­
gulowanie przesuwacza pasa, ha­
mulców itp. czynności, wymagające 
bezpośredniego zetknięcia się z dol­
ną częścią traka w podziemiu, po 
uprzednim jego unieruchomieniu z 
góry — wciąż jeszcze pociągały za

sobą, aczkolwiek nieliczne, to  jed­
nak w przeważającej mierze b. cięż­
kie, albo śmiertelne wypadki. Wy­
padki te z reguły zachodziły wów­
czas, gdy zanim manipulujący przy 
traku  w podziemiu zdążył ukoń­
czyć swe czynności i opuścić pod­
ziemie — trak  zostawał z góry pu­
szczony w ruch. Okazało się w p ra­
ktyce, że sygnalizacja dźwiękowa i 
odpowiednie pouczenia, powszech­
nie stosowane w celu zapobieżenia 
wypadkom, niedostatecznie chroniły 
robotników. Należało zatem wpro­
wadzić dodatkowe urządzenia za­
bezpieczające, i to takiego rodzaju, 
które by możliwie wszechstronnie 
odpowiadało stawianym wymaga­
niom, a jednocześnie mogło być w y­
konane tanim  kosztem, sposobem 
gospodarczym, stosując się do typów 
traków używanych w kraju .

W związku z tym Komisja posta­
nowiła ogłosić konkurs, który by

Drążek 
przesuwa- 
■cza pasa

@ r
(ifgnohctmul- 
-cowe.

Plansza 1

zachęcił konstruktorów do zastano­
wienia się nad podobnym urządze­
niem. Chodziło przy tym  o to, aby 
urządzenia, zgłaszane do konkursu, 
były przede wszystkim bezwarun­
kowo wykonane i w praktyce stale 
stosowane oraz aby konkursem za­
interesowały się nie tylko jednostki,



mogące zgłosić swe pomysły, ale ró ­
wnież właściciele przedsiębiorstw . 
Jednocześnie stosowanie urządzenia 
zabezpieczającego powinno było w 
sposób oczywisty i najbardziej su ­
gestyw ny przekonać zarówno p ra ­
cowników, jak  i  przedsiębiorców, że 
istotnie jest rzeczą m ożliwą i nie 
tru d n ą  zapobiec w sposób skutecz­
ny -wypadkom przy trakach  w  pod­
ziemiu.

W oparciu o powyższe technicz­
no-organizacyjne i dydaktyczno-pro- 
pagandowe założenia K om isja ogło­
siła konkurs w  dn. 22.X.1936 r. 
na 2-im  regionalnym  zjeździe bezp. 
i higieny pracy k ierow ników  sbp. 
i w łaścicieli p ryw atnych  zakładów  
przem ysłu drzewnego we Lwowie 
(patrz  Nr. 8 z 1936 r. „P rzeglądu” ), 
zaznaczając, że jest on dostępny dla 
firm  członkowskich K B P z te renu  
całego k ra ju  i w yznaczając 5 n a ­
gród pieniężnych oraz 5 nagród rze­
czowych (kom plety w ydaw nictw  
ISS).

Techniczne w arunk i K onkursu  
staw iały  następujące w ym agania:
(1) aby urządzenie blokowało prze- 
suwacz pasa, (2) aby również bloko­
wało ram ę biegową tra k a  i (3) aby 
zaw ierało dodatkow ą sygnalizację o- 
strzegawczą, dźwiękową lub w zroko­
w ą. Ponadto  przepisyw ały one: (1) 
aby w szystkie trzy  części urządze­
nia zabezpieczającego były  zbudow a­
ne przy  trak u  w  podziem iu oraz sto­
sowane łącznie, (2) aby przyrządy 
włączające, a przede w szystkim  w y­
łączające, były  umieszczone w  pod­
ziemiu, w  pobliżu siebie, z obu stron 
traka , wygodnie i dostępnie, (3) aby 
były niezawodne w  użyciu, unieza­
leżnione od dokładności robotnika i 
częściowego zużycia oraz zabezpie­
czone przed zgubieniem  i  ła tw ym  ze­
psuciem , (4) aby by ły  proste i tanie 
do w ykonania sposobem  gospodar­
czym, oraz (5) aby zm ontow anie i 
stosowanie tych urządzeń nie osła­
biało sto jaka tra k a  i nie groziło ze­
psuciem  sam ej m aszyny. Chodziło 
wreszcie i o to, aby urządzenia b lo­
kujące, ostrzegawcze i ew entualnie 
zam knięcia fu rtk i ogrodzenia trak a  
w  podziem iu były . ze sobą sprzęg­
nięte.

W  w arunkach  ogólnych została 
ustalona zasada, że autorzy urządzeń 
zabezpieczających, zgłoszonych do 
konkursu zrzekają się zgóry swych 
praw  autorskich (praw a ochrony 
w ynalazków ).

Do konkursu  zostało zgłoszonych 
11 rozwiązań, k tóre nadesłało 8 firm , 
przy  czym 2 rozw iązania pochodziły 
od kół bezpieczeństw a pracy, pozo­
stałe od poszczególnych autorów , 
przew ażnie k ierow ników  służby bezp. 
pracy  lub  ich najbliższych w spół­
pracowników. W ynik ten  ilościowo 
uznać należy za b. znaczny, gdyż 
obejm ow ał około 15% firm  zorga­
nizowanych wówczas w  KBP, jako­
ściowo zaś przeszedł najśm ielsze o- 
czekiw ania Komisji.

K om isja p rzystępuje obecnie do 
stopniowego publikow ania poszcze­
gólnych rozw iązań z podaniem  do­
k ładnych rysunków  i opisów w raz 
z ogólną charak terystyką ich zalet 
i braków . Poniżej podajem y opis 
urządzenia wyróżnionego I nagrodą.

Opis urządzenia
Na planszy 1 przedstaw iony jest 

zabezpieczający m echanizm  w  po ­
łożeniu, zabezpieczającym  m anipu­
lującego przy trak u  w  podziem iu — 
podczas posto ju  tra k a  — zarówno 
przed niespodziew anym  uruchom ie­
niem  tra k a  z góry, ja k  i przed n ie­
spodziewanym  opuszczeniem się bie­
gowej ram y trak a  w  razie zluzow a­
n ia ham ulca na górze.

A by ustaw ić m echanizm  w  tym  po­
łożeniu, należy przekręcić w ał (1) 
przy pomocy dźwigni ręcznej (4),  
tak  aby dźw ignia znalazła się — jak  
to w idać na planszy — w  swojej 
górnej pozycji, zabezpieczona przed 
opadnięciem  przy pomocy za trza­
sku  (6).

Robotnik m a wówczas um ożliw io­
ny  dostęp do tra k a  przez jedną z 
dw u fu rtek  (D 1) lub (D 2), gdyż 
w ał (1), obracając się w  k ierunku, 
odpow iadającym  ruchow i dźwigni z 
dołu do góry, odsuwa za pośredni­
ctw em  dźw igni (7) rygiel (9) fu rtk i 
(D 1) oraz —  za pośrednictw em  u - 
k ładu  dźwigni (17), (18) i (19) od­
chyla osadzony na w ałku (20) palec 
(22), stanow iący zam knięcie fu rtk i 
(D 2 ).

Zabezpieczenie przed  niespodzie­
w anym  uruchom ieniem  trak a  z gó­
ry  polega na tym , że h ak  (14) osa­
dzony na w ale (1) wchodzi w  gniaz­
do tu le jk i (15), osadzonej na drąż- 
k u (A ) przesuw acza pasa, i b lokuje 
drążek, nie pozw alając n a  obróce­
nie go, a co za tym  idzie —  na p rze­
sunięcie pasa z koła luźnego n a  ro ­
bocze.

Zabezpieczenie przed niespodzie­
w anym  opuszczeniem się ram y b ie­
gowej tra k a  polega na tym , że tu ­
le jka  (11) podpiera przy pomocy 
swoich podtrzym ek palec nak rę tk i 
(12), osadzonej n a  ciągnie ham ulco­
w ym  (B), u trzym ując w  napręże­
n iu  taśm ę ham ulcow ą (C), chociaż 
by na górze nastąpiło  zluzowanie cię­
gna ham ulcowego.

Poza tym i zabezpieczeniam i istn ie­
je  jeszcze dźwiękowy sygnał ostrze­
gawczy. Z chw ilą odryglow ania fu r t­
ki (D 1) (o tw ierającej się do w ew - 
cisk elektryczny (23),  k tó ry  w łącza 
ną trz ) uruchom iony zostaje p rzy- 
dzwonek elektryczny, działający 
przez cały czas obecności robotnika 
w ew nątrz ogrodzenia przy  tra k u  w  
podziemiu.

Po skończeniu potrzebnych przy 
tra k u  m anipulacyj, opuszczeniu o- 
grodzenia i przym knięciu fu rtek , ro ­
bo tnik  luzuje zatrzask (6); w tedy 
sprężyna (8) za pośrednictw em  
dźwigni (7) obraca w ał (1) w  po­
łożenie, w  k tó rym  pódtrzym ki tu le j­
k i (11) i hak  (14) zostają sk ierow a­
ne w  dół, dzięki czemu może być 
zluzowany ham ulec i uruchom iony 
przesuwacz pasa. Równocześnie zo­
sta ją  sam oczynnie zam knięte oby­
dw ie fu rtk i przy pomocy opisanych 
poprzednio urządzeń.

Podniesienie dźwigni ręcznej (4),  
a co za tym  idzie otw orzenie fu rtek  
podczas ruchu  tra k a  jest uniem ożli­
w ione dzięki tu le jce (16) z ta le rzy ­
kiem , osadzonej na drążku przesu­
wacza pasa. T ulejka ta  jest osadzo­
na na d rążku  w  tak ie j wysokości i

w  tak i sposób, że po przesunięciu pa­
sa z koła luźnego na robocze, ta le ­
rzyk je j opiera się o czołową płasz­
czyznę dolnej części haka (14),  k tó ­
ry  znajdu je się wówczas w  swoim 
najniższym  położeniu. Dzięki tem u 
ta lerzyk  n ie pozwala na obrót w ału
(1), nie dopuszczając zarówno do 
otw arcia furtek , jak  i do w łączenia 
m echanizm ów blokujących podczas 
ruchu.

Na planszy 2 przedstaw ione są 
poszczególne ważniejsze części u rzą­
dzenia w  w ykonaniu  w arsztatow ym .

Ogólna charakterystyka urządzenia 
Zalety

1 Sprzęgnięcie w szystkich elem en­
tów  zabezpieczenia: urządzeń b lo­
kujących przesuwacz pasa  i h a ­
m ulców oraz zam knięcia fu rtek  
i  sygnału  ostrzegawczego przy 
pom ocy m echanizm u ste ru jące­
go (jedna dźwignia ręczna) (4).

2 Przym us stosow ania urządzenia 
zabezpieczającego w yrażający się 
w  tym , że dostęp do tra k a  w  
podziem iu jest m ożliwy dopiero 
po uprzednim  w łączeniu urządzeń 
blokujących, zaś uruchom ienie 
tra k a  m ożliwe dopiero po w yłą­
czeniu tych urządzeń.

3 Całkow ita niezależność w łaściw e­
go działania urządzeń od dokład­
ności i um iejętności obsługi.

4 Uniem ożliwienie w łączenia u rzą ­
dzenia podczas ruchu  traka.

5 P rosto ta  i trw ałość konstrukcji, 
łatw ość i taniość w ykonania.

6 Zm ontow anie całości urządzenia 
w  niczym  nie osłabia sto jaka t r a ­
ka  i nie przeszkadza w  jego ob­
słudze.

7 P raw ie  całkow ita niezawodność 
działania, nadzw yczajna prosto­
ta  i w ygoda w  użyciu.

Brak konstrukcyjny
1 Możność odblokow ania urządzeń 

zabezpieczających i uruchom ienia 
tra k a  przy n iezam kniętych fu rt­
kach. B rak  ten  jednak  konstruk ­
cyjnie ła tw y  jest do usunięcia 
przez zastosowanie przy  skoblu
(10) fu rtk i ( D l )  płytki, k tó ra  by 
po otw arciu  fu rtk i samoczynnie 
zakryw ała otw ór w  skoblu i s ta ­
now iła zaporę dla rygla.

Braki wykonania
1 B rak  przym usow ego zam knięcia 

fu rtk i (D 2), k tó re  dałoby się o- 
siągnąć przez um ieszczenie zaw ia­
sów po stronie przeciw nej, tzn. 
po stronie palca (22), oraz przez 
w ydłużenie palca zam ykającego 
(22).

2 B rak  dostatecznego zabezpiecze­
nia, k tó re  uniem ożliw iało by  za­
blokow anie tra k a  i otw arcie fu r­
tek  przez użycie om awianego u - 
rządzenia w tedy, gdy pas został 
przesunięty  na koło luźne, n a to ­
m iast n ie  został użyty  rów no­
cześnie ham ulec. Przew idzianego 
bow iem  dość silnego oporu tu le jk i
(11) na cięgno ham ulca przy  p ró ­
bie zablokow ania, gdy ham ulec 
jest zluzowany, nie m ożna uw a­
żać za w ystarczając1, cposob za­
bezpieczenia.





B e z p ie c z e ń s tw o  i h ig ie n a  p r a c y  
w P a ń s tw . Z a k ł a d a c h  In ż y n ie r ii

Dr Z. Manowarda
W num erze 6 P rzeg lądu  podany zo s ta ł opis organ izacji s łu żb y  bezp ieczeń ­
s tw a  w  P a ń stw ow ych  Z akładach  In żyn ierii. W p o n iższym  a rtyk u le  p r z y ­
toczone są dane do tyczące  s ta ty s ty sk i w yp a d k ó w  oraz zastosow an ych  środków  
zapob iegaw czych , m ających  na cela  zarów no zm n iejszen ie  liczby  w yp a d k ó w , 
ja k  i podn iesien ie stanu  zdrow otn ego  za łog i robotn iczej. P u b lik u jem y p o ­
n iższe  m a teria ły  w  przekonaniu , że  w zb u d zą  one ż y w e  za in teresow an ie  

w  innych  zak ładach  p rzem ysło w ych .

Pomysły  
p r o p a g a n d o w e

Skuteczność propagandy zależy w 
w ielkiej m ierze od um iejętności o- 
perow ania różnorodnością pom ys­
łów, m ających na celu u trzym anie 
zainteresow ania w stałym  napięciu. 
Tym  się tłom aczy, na przykład, za­
lecenie jak  najczęstszej zm iany p la­
katów  ostrzegawczych, z chw ilą bo­
wiem, gdy s ta ją  się one p lam ą na 
ścianie, do k tórej w idz się przyzw y­
czaja, skuteczność ich spada do zera.

M istrzam i w  operow aniu szeroką 
skalą pomysłów, n ieraz naw et h u ­
m orystycznych, są amglicy i am ery­
kanie.

Oto k ilka przykładów , zaczerpnię­
tych z angielskiego czasopisma „Sa- 
fety  News”.

W spom nim y więc o „dniu gwoź­
dzia”, im prezie przeprow adzonej na 
te ren ie  jednej z fabryk , w  której 
stw ierdzono, iż robotnicy wciąż k a ­
leczą sobie stopy porozrzucanym i 
na ziemi gwoździami. P rzy  pomocy 
plakatów  i ulotek zarządzono zbiór­
kę, do k tórej m ieli się zabrać wszy­
scy, znosząc do rozmieszczonych w 
całej fabryce sk rzynek  znalezione 
gwoździe. Isto tn ie skrzynki w ypeł­
n iły  się po brzegi i już to samo n ie ­
bezpieczeństwo „sterczącego gwoź­
dzia” u trw aliło  na długo w  pam ięci 
załogi.

D oskonałe w yniki d a ją  wszelkiego 
rodzaju  konkursy  — n a  hasła  p ro­
pagandow e, na w skazania m etod ra ­
cjonalnej pracy przy  danym  w arsz­
tacie, albo przeciw nie — na opisa­
nie tego, jak  nie należy pracować. 
M iędzy innym i stosowane są  rów ­
nież m etody opierające się na pew ­
nym  zainteresow aniu  grą. Oto roz­
daw ane są robotnikom  k a r tk i z 
num eram i. Jeśli tydzień upłynął 
bez w ypadku, dokonyw a się losowa­
n ia i posiadacz szczęśliwego num e­
ru  o trzym uje prem ię.

W pew nych zakładach stosu je się 
d la  korespondencji m iędzyw ydzia­
łowej czerwony p ap ier listow y dla 
w szelkich sp raw  dotyczących bez­
pieczeństw a pracy. W innych znów 
korespondencja opatrzona jest nalep ­
k ą  z napisem , w skazującym , że d a­
na fab ryka  należy do organizacji N. 
S. F. A., i że akcję bezpieczeńswa 
prow adzi na sw ym  terenie, do cze­
go rów nież zaprasza adresata.

N ajbardziej oryginalnym  jest pe- 
wie pomysł, stosowany w  A m eryce 
— w yróżniania zak ładu  n ie  za po­
zytyw ne w yniki akcji, lecz za nega­
tyw ne, gdy wypadkowość w  danym  
zakładzie poczyna przybierać zbyt 
w ielkie rozm iary. Wówczas k ierow ­
n ik  danego oddziału otrzym uje od 
kom isji bezpieczeństw a „order b ia­
łego słonia”, którego dyplom  pozo­
staw ia m u się n a  b iu rku  n a  cały 
m iesiąc. Dlaczego „białego słon ia”? 
Pom ysł ten  zaczerpnięto z Siamu, 
gdzie rzekomo król, gdy był nieza­
dowolony z któregoś ze sw ych dw o­
rzan, oddaw ał m u  n a  u trzym anie 
jednego ze swych białych słoni, co 
ukaranego kosztowało więcej niż 
gnzywna. K ierow nika oddziału*, w 
danym  przypadku, kosztuje to rów ­
nież w iele w stydu.

Zestaw ienie częstotliwości w ypad­
ków w fabrykach  P. Z. Inż. w yka­
zuje znaczne jej obniżenie w  sto­
sunku do roku ubiegłego, w  k tórym  
zaczęto prowadzić system atyczną ak ­
cję zapobiegania w ypadkom  przy 
pracy.

Ja k  w idać z podanej poniżej ta ­
beli, najm niejszy  spadek częstotli­
wości w ykazuje fab ryka  C; przepro­
w adzona analiza w ykazała, że głów­
ną przyczyną tego stanu  jest w y­
padkowość na jednym  z oddziałów, 
gdzie częstotliwość w ypadków  w  I 
półroczu 1937 r. w ynosiła 4,70 w y­
padków  na 10 000 przepracow anych 
godzin; po w yelim inow aniu tego 
działu, częstotliwość dla pozostałych 
wynosi 1,28. Znaczna wypadkowość 
w powyższym oddziale podnosi czę­
stotliwość w  lab ryce C o 18,50%, 
podczas gdy liczba przepracow anych 
tam  godzin stanow i tylko 8,2% p rze­
pracow anych ogółem godzin w  om a­
w ianej fabryce.

Spraw ę zbadania przyczyn prze­
szło trzykro tn ie większej w ypadko­
wości w  jednym  z oddziałów, niż w 
innych działach, powierzono kołu 
bezpieczeństw a tej fabryki.

W yniki system atycznie prow adzo­
nej akcji przeciw w ypadkow ej są, jak  
widzimy, zupełnie w yraźne.

P opraw y stanu zdrowotnego za­
łogi w  zw iązku z działalnością w  za­
kresie higieny pracy nie da się o- 
czywiście ująć, p rzynajm niej nu ra ­
zie, w  analogiczne dane cyfrn we.

Akcję, prow adzoną w  tym  k ie iu n - 
ku, charak teryzuje załączona ta b li­
ca; w ym ienione isą na niej te  środ­
ki zapobiegawcze, k tó re  już zasto­
sowano w  om awianych fabrykach  
w  celu przeciw działania chorobom 
zawodowym.

Zaznaczyć należy, że w ypadki o- 
łowicy, k tó re  przed rozpoczęciem ak ­
cji były dość liczne, obecnie nie zda­
rza ją  się zupełnie, ponieważ każdy 
zagrożony ołowicą jest w porę za­
notow any przy pomocy periodycz­
nych badań  oraz przenoszony z t e ­
ren u  zagrożonego ołowicą na inny 
aż do czasu, kiedy organizm  jego m o­
że znowu bez szkody dla zdrow ia 
przebyw ać w  atm osferze ołowiu.

W uzupełnieniu do podanych w  z e- 
s t, a| w  i e n i u  ś rio d;k; ó w  z a p o- 
b| i e  g a w, c z y c; h, należy stw ie r­
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dzić, że wszyscy pracow nicy za tru ­
dnieni p rzy  wyszczególnionych p ra ­
cach podlegają periodycznym  bada­
niom am bulatoryjnym  (przez leka­
rzy fabrycznych w  am bulatoriach 
fabrycznych) względnie klinicznym  
(w  szp ita lach); rodzaj tych  badań  

jest uzależniony od rodzaju  .pow­
stających przy  poszczególnych p ra ­
cach schorzeń, częstość zaś badań  
je st ustalona w  ten  sposób, że w y­
n ik i ich pozw alają na zastosowanie 
odpowiednich środków  zapobiegaw ­
czych jeszcze przed pow staniem , 
względnie w  najw cześniejszych za­
czątkach pow staw ania, schorzeń.

Ponadto  podnieść należy, że w szy­
scy pracow nicy [otrzym ują raz w  
m iesiącu b ile ty  do łaźni, p racow ni­
cy zaś za trudn ien i przy  pracach  spe­
cjaln ie brudzących dw a do czterech 
razy w  m iesiącu (np. obsługa p ę­
dni, robotnicy za trudn ien i przy m y­
ciu naftą , benzyną itp., robotnicy 
transportow i i inn i).

P racow nicy narażeni n a  zatrucie 
gazami, w zględnie n a  schorzenia 
dróg oddechowych na sku tek  dzia­
łan ia  pyłów  i gazów, o trzym ują m le­
ko jako od tru tkę lub  środek odżyw­
czy w  zależności od koncentracji p y ­
łów, w zględnie gazów w  pow ietrzu, 
k tó rym  oddychają, w  ilości od 'A 
do 1 litra .

S k u t e c z n o ś ć  podanych w  ze­
staw ieniu  ś r o d k ó w  z a p o b i e ­
g a w c z y c h  nie ulega w ątpliw oś­
ci, m im o to wszakże n ie jednokro t­
nie trudno  je st skłonić pracow ni­
ków  do używ ania środków  ochrony 
indyw idualnej, czy to ze względu 
na  dotychczasowe przyzw yczajenie 
i tradyc ję  (zdarzają się w ypadki lek ­

ceważenia przez pracow ników  nie­
k tó rych  środków  ochronnych, jak  
np. okularów  przy  szlifierkach, m i­
mo propagandy, przepisów  i k a r  za 
przekroczenie przepisów ), czy z po­
wodu niewygodnej pracy  przy sto ­
sow aniu tych środków  (np. zm niej­
szenie jasności i pola w idzenia oraz 
pocenie się oczodołów przy  stoso­
w aniu okularów  ochronnych; szyb­
kie zm ęczenie przy  p racy  w  resp i­
ra to rach  i m askach ochronnych 
w skutek u trudn ien ia  oddychania).

W szystkie te  w ady i u ste rk i zo­
staną w  przyszłości z pew nością u - 
sunięte przez racjonalne rozw iązanie 
zarówno zabezpieczeń, jak  i ochron 
indyw idualnych przy  w spółpracy z 
kom órką fachow ą w  tym  zakresie, 
ja k ą  jest o tw arta  w  rb . przy M uze­
um Techniki i P rzem ysłu W zorcow­
nia Osłon O chronnych i P oradnia 
Bezpieczeństwa Pracy.

Poza tym  należy zauważyć, że ze 
względów n a tu ry  higienicznej środ­
ki ochrony indyw idualnej pow inny 
być przydzielane pracow nikom  in ­
dyw idualnie, a nie — jak  to jest w 
zw yczaju —  do stanow iska pracy. 
W obecnym  stanie rzeczy pracow ­
n ik  b ierze z wypożyczalni (na  m ar­
kę) i  stosuje bez uprzedniej dezyn­
fekcji środki ochrony indyw idual­
nej (dezynfekcja środków  po każ­
dorazowym  użyciu byłaby zbyt ko­
sztow na), co stw arza niebezpieczeń­
stwo infekcji. Rozwiązanie tej sp ra­
wy napotyka na razie  na trudności 
n a tu ry  m ateria lnej —  dążeniem  
wszakże k ierow nictw a poszczegól­
nych fab ryk  jest zwiększenie licz­
by  środków  ochrony indyw idual­
nej w  m iarę możności finansow ych

w tak im  stopniu, by każdy pracow ­
nik, którem u dany środek ochronny 
jest potrżebny, posiadał go wyłącz­
nie do własnego użytkow ania.

Rozwiązania powyższe (pozwoliły 
n a  opracowanie następującego p lanu  
ogólnego popraw y w zakresie akcji 
zapobiegawczej chorobom  zawodo­
wym:

(1) w prow adzenie możliwie n a j­
większej czystości i  porządku w 
w arsztatach pracy przez pow iększe­
nie personelu brygad  porządkowych 
i zaostrzenie kontro li;

(2) bezw zględny zakaz jedzenia 
w  w arsztatach pracy, a w  związku 
z tym  rozbudow a stołowni fabrycz­
nych  oraz spraw a dożyw iania p ra ­
cow ników  we w łasnym  zakresie wg. 
wskazów ek lekarzy  fabrycznych;

(3) przeniesienie w  m iarę moż­
ności niebezpiecznych dla otoczenia 
p rac do pomieszczeń oddzielnych, w 
których  dadzą się stosować specjalne 
środki ochronne (zwłaszcza w en ty ­
lac ja );

(4) racjonalne przedłużenie przerw  
obiadowych w  celu um ożliw ienia 
pracow nikom  dokładnego um ycia 
rąk  i tw arzy  przed spożyciem obia­
du; w  zw iązku z tym  spraw a zw ięk­
szenia liczby um yw alni z dopływem  
gorącej wody;

(5) budow a łazienek i natrysków  
na te renach  fab ryk  w celu um ożli­
w ienia pracownikom , zatrudnionym  
przy  robotach specja ln ie  b ru d zą ­
cych, całkowitego um ycia się po 
skończonej pracy;

(6) zw iększenie liczby ochron in ­
dyw idualnych, aby każdy pracow ­
n ik  m ógł je  posiadać wyłącznie dla 
w łasnego użytkow ania.

Z E S T A W I E N I E
prac szkodliwych dla zdrowia, wpływów szkodliwych i schorzeń zawodowych,'zastosowanych środków zapobiegawczych  

oraz wniosków dotyczących zm ian w kierunku poprawy dotychczasowego stanu

Czynności Szkodliwe w pływ y 
i  schorzenia Stosow ane środki zapobiegawcze P ożądane zm iany

M alowanie 
farbam i, za­
w ierającym i 
związki oło­
wiowe oraz 
obróbka m e­
ta li zaw iera­
jących ołów

Zatrucia ołow iem : 
a — przez górne drogi oddechowe, 
b — drogą doustną przez przewód 

pokarmowy, 
c — drogą resorbcji przez n ie ­

osłonięte części skóry.

Objawy:
ogólne osłabienie, bóle b rzu ­
cha, kolka, rąbek  ołowicy, 
porażenie ekstensorów  (m ię­
śni w yprostnych).

Przenoszenie zagrożonych ołowicą na 
inne działy. Zakaz jedzenia i palenia w 
pom ieszczeniach pracy  z ołowiem (jedze­
nie wyłącznie w  czasie przerw y poza 
warsztatem , po dokładnym  um yciu rąk  
i tw arzy  m ydłem  i gorącą wodą oraz 
w ypłukaniu  ust).

W ydawanie, respiratorów  z filtram i gu­
mowymi, wykonanie dla pracowników 
zatrudnionych przy szlifow aniu oddziel­
nych kom ór. Zaopatrzenie pracowników 
w kom binezony zapinane dokoła szyi i 
rąk  oraz kontro la  tygodniow a czystości 
i s tanu  te j odzieży.

W ietrzenie w arsztatów  w  czasie przerw  
przez otw ieranie drzwi i okien  oraz ścią­
ganie py łu  ołowiu m okrym i szm atam i w 
czasie obiadu. Przedłużenie przerw y o- 
biadow ej z 15 — 30 m in.

W montowanie w  pom ieszczeniu um y­
w alni z dopływem  gorącej wody. D ostar­
czanie pracow nikom  m leka jako od tru tk i 
oraz biletów  bezpłatnych do łaźni.

B adania periodyczne lekarskie oraz 
k rw i co 3 miesiące.

Zaopatrzenie pomieszczenia w 
jednolitą  podłogę bez szpar (be­
ton) oraz polakierow anie ścian 
fa rb ą  o lejną w  celu łatw ego zm y­
wania.

Budowa dla szlifierzy i spawaczy 
oddzielnych kom ór z wyciągami 
lokalnym i.

Budowa stołowni, um ożliw iają­
cych spożywanie posiłków poza 
w arsztatam i pracy.

Przedłużenie przerw y obiadowej 
do 1 godz.



Czynności Szkodliwe w pływy 
i schorzenia Stosowane środki zapobiegawcze Pożądane zm iany

Lakierow anie 
m etodą n a try ­
skow ą (pisto­

letem)

Składniki używanych lakierów  
nitrocelulozow ych: 
a  — pigm enty i żywice, 
b —• rozpuszczalniki.

Szczególnie toksyczne są rozpu­
szczalniki, k tó re  a taku jąc  drogi 
oddechowe i tkan k ę  płucną, uspo- 
sobiają je  do właściwych im scho­
rzeń. Ponadto pow odują schorze­
nia  system u nerwowego (np. ner- 
nowe bóle brzucha).

Lakierow anie w  odrębnej hali, względ­
nie — m niej wskazane — w m iejscach 
wydzielonych ko taram i z dużych hal.

Lakierow anie w kabinach z oddzielny­
mi wyciągami lokalnym i.

Odpowiednia w entylacja  ogólna (6-kro- 
tn a  w ym iana pow ietrza na godz.).

Respiratory, kom binezony i rękawice.
Mleko jako  odtru tka.
Bezpł. bilety  do łaźni.
Badanie składników  rozpuszczalnika 

oraz elim inow anie składników  szkodli­
wych dla zdrowia.

Periodyczne badania lekarskie.

Zwiększenie liczby kab in  lak ier­
niczych ze specjalnym  zwróce­
niem  uwagi na  w entylację oraz 
ewent. zastosowaniem  zasłon po­
w ietrznych.

Oddzielenie suszarni i wykoń- 
czalni od lakierni.

P race  przy 
piaszczarkach

Schorzenia dróg oddechowych w 
całej rozciągłości aż do krzem icy 
płuc włącznie.

Racjonalne uszczelnienie piaszczarek.
Dostarczenie pracow nikom  szczelnych 

hełm ów z dopływem pow ietrza z kom ­
presorów  oraz regu lacją  ciśnienia pod 
hełmem.

Mleko jako środek odżywczy.
B ezpłatna łaźnia.
Lekarskie badania periodyczne (bada­

n ia płuc).

W ymiana części piaszczarek sta ­
rego ty p u  na piaszczarki typu  
najnowszego z zainstalowaniem  
odpowiednich uszczelnień.

Stosowanie hełm ów wyłącznie 
najnow szej konstrukcji.

Obróbka te r ­
m iczna m etali 
oraz obróbka 
m echaniczno- 

term iczna 
(hartow nie, 

kuźnie, 
lutow nie)

W ysoka tem pera tu ra  i atm osfe­
ra  dym ów i gazów (tlenku węgla 
i cjanow odoru przy cjanow aniu).

Możliwości przegrzania i przezię­
bień.

Przew lekłe nieżyty górnych dróg 
oddechowych, przew lekłe pod­
ostre zatrucia gazami.

Podrażnienia i zapalenia skóry 
oliwą i sm aram i pokryw ającym i 
obrabiany m etal.

Racjonalna w entylacja lokalna nad 
piecam i (okapy z wyciągam i). 

R acjonalna w entylacja  ogólna.
M aski przeciw cjanowe, skórzane fa r ­

tuchy  i rękawice, trepy.
Tłuszcze ochronne do rąk  i tw arzy. 
Mleko jako  od tru tka .
B ilety do łaźni.
Periodyczne badania lekarskie.

Zainstalow anie b rakujących  oka­
pów nad  piecam i w raz z w yciąga­
mi.

W ymiana części pieców na piece 
najnow szej konstrukcji ze szcze­
gólnym  uwzględnieniem  odpowied­
nich  uszczelnień oraz w entylacji 
lokalnej.

P race  w od­
lew niach m e­
ta li oraz w 
form iem iach

Pow staw anie gazów przy odle­
w aniu — odpryski m etalu  przy 
w lew aniu do form .

Pow staw anie pyłu przy przygo­
tow aniu ziemi form ierskiej, fo r­
m owaniu i suszeniu form .

P raca na  w ilgotnej ziemi przy 
form ow aniu — gościec.

Znaczne różnice tem p era tu r na 
sku tek  urucham iania  poszczegól­
nych pieców oddzielnie.

Schorzenia dróg oddechowych, 
zapalenia płuc, zapalenia spojó­
wek, przegrzania i przeziębienia.

Racjonalna w entylacja nad piecam i 
(okapy z wyciągam i).

Racjonalna w entylacja ogólna.
U brania ochronne (azbestowe) dla od­

lewników, odpowiednie obuwie, okulary 
i rękawice.

N akolanniki, obuwie oraz fa rtuchy  dla 
form ierzy.

F artuchy  i podesty dla rdzeniarek.
Ł apki skórzane dla pom ocników od­

lewników.
B ilety do łaźni.
Periodyczne badania lekarskie.

Zainstalow anie b rakujących  oka­
pów nad piecam i z uwzględnie­
niem  wyciągów.

Popraw a w arunków  w entylacji 
ogólnej (założenie „w indfangu” 
przy drzw iach odlew ni).

Mycie części 
m etalow ych 

benzyną, na f­
tą , terp en ty n ą  
itp . rozpusz­
czalnikam i

Działanie szkodliwe pa r rozpusz­
czalników na drogi oddechowe do 
zatruć włącznie.

Podrażnienia i zapalenia skóry 
w skutek działania rozpuszczalni­
ków.

Racjonalna w entylacja lokalna (okapy 
z wyciągami).

W entylacja ogólna.
Rękawice, fartuchy , tłuszcze do rąk . 

P rzesunięcia personalne na  inne działy. 
Mleko jako  od tru tka .
B ilety do łaźni.
Periodyczne badania lekarskie.

Rozbudowa digistoriów  um ożli­
w iających pracę pod wyciągami 
lokalnym i.

Przeniesienie m ycia się do spe­
cjalnych pomieszczeń.

Spaw anie ace­
ty lenem  i lu ­

kiem  e lek­
trycznym

Przy  spaw aniu elektrycznym  
prom ienie pozafiołkowe wyw ołują 
stany  zapalne rogówki i spojówki 
oka oraz oparzenia skóry.

D ługotrwałe działanie prom ieni 
pozaczerwonych powoduje trudno  
uleczalne obrażenia tęczówki, so­
czewki oraz siatków ki oka. P o ­
w stające dym y i gazy działają to ­
ksycznie i są szkodliwe dla dróg 
oddechowych.

Stosowanie ochronnych hełm ów i oku­
larów  oraz rękaw ic przez spawaczy elek­
trycznych.

Stosow anie okularów  ochronnych przez 
spawaczy acetylenowych.

Stosowanie ekranów  dla stanow isk spa­
waczy elektrycznych celem ochrony oto­
czenia przed działaniem  prom ieni poza- 
fiołkowych.

Usuwanie dym ów i gazów pow stają­
cych przy spaw aniu przez in tensyw niej­
szą w entylację  ogólną.

Mleko jako  od tru tka .
Periodyczne badania lekarskie.

Przeniesienie spawaczy, w szcze­
gólności elektrycznych, z pom iesz­
czeń ogólnych do oddzielnych, od­
powiednio wentylow anych.

Traw ienie m e­
ta li przy  po­
m ocy kwasów 
(pom ieszcze­
nia galwani- 

zacji)

Podrażnienia i schorzenia dróg 
oddechowych.

Podrażnienia i zapalenia skóry.

Stosowanie tłuszczów ochronnych do 
rąk , zaopatrzenie w  rękaw ice i fartuchy.

Racjonalna w entylacja  lokalna (oka­
py i wyciągi).

R acjonalna w entylacja ogólna. 
Dostarczanie m leka.
B ilety do łaźni.
Periodyczne badania lekarskie.

Rozbudowa i zwiększenie liczby 
okapów z wyciągami.

Przeniesienie traw ien ia  w  m ia­
rę  możności do oddzielnych po­
mieszczeń.

Szlifowanie 
i polerow anie 

m etali
Pow staw anie pyłu metalowego i 

pyłu krzem ionkowego.
Schorzenia dróg oddechowych. 

Możliwość pow stania pylicy płuc. 
Schorzenia oczu.

Stosowanie wyciągów lokalnych przy 
m aszynach do polerow ania i szlifierkach.

Stosowanie okularów  ochronnych i re s­
piratorów .

R acjonalna w entylacja ogólna.
Mleko jako  środek odżywczy. 
Periodyczne badania lekarskie.

Zaopatrzenie w szystkich szlifie­
rek  w  wyciągi lokalne.

Z akup now ych szlifierek z w y­
ciągami.

Przeniesienie w m iarę możności 
szlifierek do oddzielnych pomiesz­
czeń.

Prace prży  
obróbce m e­
chanicznej 

drew na

Podrażnienia i schorzenia dróg 
oddechowych w skutek  oddychania 
powietrzem  zaw ierającym  pył 
drzewny.

Racjonalna w entylacja lokalna przy 
w szystkich m aszynach.

Racjonalna w entylacja  ogólna.

Popraw a w arunków  w entylacji 
ogólnej.

P race  w  ko­
tłow ni

W ysoka tem peratura.
Py ł z węgla i trocin  drzewnych. 
Przegrzania, przeziębienia i scho­

rzenia dróg oddechowych.

Odpowiednia w entylacja ogólna i m ie j­
scowa.

Mleko jako środek odżywczy.
B ilety do łaźni.
Periodyczne badania lekarskie.

W ymiana kotłów  — w  m iarę 
możności — na  nowoczesne z au to ­
m atycznym  podawaniem  m ateria ­
łów opałowych n a  palenisko.

P race  przy  in ­
sta lacjach  

roentgenow - 
sldch

Niszczenie wystaw ionej na  dzia­
łanie prom ieni tk an k i skórnej.

W pływ ujem ny prom ieni na  o r­
gana w ew nętrzne.

Pom ieszczenia izolowane ołowiem. 
Ołowiane rękaw ice i fartuchy . 
Mleko jako środek odżywczy. 
Periodyczne badania lekarskie. 
Periodyczne badania krw i. 257
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C h o r o b y  z a w o d o w e  w ś w i e t l e  u s t a w o d a w s t w a
A. F i e d l e r

Je st rzeczą stw ierdzoną i pow ­
szechnie znaną, iż większości proce­
sów wytwórczości tow arzyszą z ja ­
w iska uboczne, niepożądane tak  pod 
względem społecznym, jak  i gospo­
darczym . P rzejaw y te  pow stają 
bądź to w  sposób bezpośredni, jak  
np. w skutek nadm iernej podaży rąk  
roboczych, raptow nej m echanizacji, 
przejścia na nowy, bardziej udosko­
nalony typ  narzędzi, a  przeto potrze­
bujący  w  m niejszym  stopniu obsłu­
gi ludzkiej — bądź też w  sposób po­
średni.

Jednym  z tak ich  przejaw ów  poś­
rednich, będących w ynikiem  n ie ty l­
ko 'konieczności stosowania pew ­
nych surowców, m etod p racy  itp., 
lecz również niedostatecznych w a­
runków  bezpieczeństw a i higieny 
w zakładzie pracy  — są choroby za­
wodowe.

Choroby zawodowe są objawem  
wysoce szkodliwym, gdyż zarówno 
zm niejszają one odporność fizyczną 
i psychiczną jednostki, ja k  też usu ­
w ają poza naw ias w arsztatów  p ra ­
cy pew ną grupę pracowników, k tó ­
rych zatrudnienie w  założeniu jest 
możliwe, co w  skutkach  obciąża i 
przynosi szkodę całości gospodarstw a 
narodowego.

W tym  zagadnieniu nasuw ają  się 
następujące, zasadnicze m om enty: 
zapobieganie chorobie, lecznictwo 
oraz skutki p raw ne w yw ołane fak ­
tem  choroby.

Nie należy sądzić, iż powyższym 
problem em  zainteresow ana je s t ty l­
ko m edycyna i praw o, jest to k w e­
stia, k tó ra  w  rów nej m ierze doty­
czy nauk  technicznych. Z dirugiej 
strony  u jm ując  spraw ę, kw estia cho­
rób zawodowych dotyczy n ie  tylko 
pracow nika, lecz również i praco­
dawcy.

W m yśl definicji ogólnej, zaw ar­
tej w  rozporządzeniu P rezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 22 sierpnia 
1937 r. o zapobieganiu chorobom  za­
wodowym  i ich zw alczaniu (Dz. U. 
R. P. Nr. 78, poz. 676), choroby za­
wodowe, ostre lub  przew lekłe, pow ­
sta ją  w skutek w ykonyw ania pew ne­
go zawodu, z isto ty  danej pracy lub 
z powodu w arunków , w śród których 
się ona odbywa.

Wobec tego, że choroba zawodo­
wa je s t w ynikiem  pracy  w  określo­
nym  środowisku, jest rzeczą p ie rw ­
szorzędnej w agi stw orzyć tak ie w a­
ru n k i pracy, k tó re  by  w ykluczały 
lub  przynajm niej ograniczały m oż­
liwość pow stania schorzenia.

Zadania profilak tyk i idą zatem  w  
dwóch kierunkach: 1) badan ia  s ta ­
nu  zdrow ia pracow ników  i w ydaw a­
nia zaleceń, m ających na celu ich u -  
odpornienie fizyczne oraz 2) b ad a­
nia w arunków  zakładu pracy i w y­

daw ania zarządzeń, k tóre by usu ­
nęły w łaściw ą przyczynę choroby 

zawodowej, tzn. stw orzyły w aru n ­
ki, odpow iadające postulatom  bez­
pieczeństw a i higieny pracy.

P ierw sze zadanie jest realizow a­
ne w  ten  sposób, iż lekarz, k tóry  
zbadał chorego i u sta lił chorobę, lub 
powziął o niej podejrzenie, lub k tó ­
ry  dokonał oględzin zwłok lub sek­
cji, czy też lekarz w eterynarii, k tó ­
ry  dowiedział się o zarażeniu ludzi 
chorobą zwierzęcą, są obowiązani po­
wiadom ić o tym  w ładze adm in istra­
cji ogólnej. W następstw ie tego zgło­
szenia lekarz pow iatowy, jako przed­
staw iciel w ładzy adm inistracji ogól­
nej, przeprow adza w raz z inspek­
torem  pracy  dochodzenie w  celu u -  
sta len ia rozpoznania choroby i jej 
pochodzenia. Dochodzenie tak ie  m o­
że być przeprow adzone rów nież na 
żądanie inspektora pracy, k tó ry  po­
w ziął wiadom ość o chorobie. W tym  
celu należy dokonać szczegółowego 
badan ia  chorego i jego towarzyszów 
nracy, oględzin zakładu pracy, zba­
dania narzędzi, surowców, p roduk­
tów, jak  też i w arunków  pracy  po­
szkodowanego, a w  razie potrzeby 
dokonać sekcji. Należy nadm ienić, 
iż jeśli w arunk i pracy  n arażają  p ra ­
cowników na choroby zawodowe, to 
oględziny i badan ia  pracow ników  o- 
raz zakładu pracy  pow inny się od­
byw ać niezależnie od otrzym yw a­
nych zgłoszeń o przypadkach choro­
bowych.

K ierow nictw o zakładu p racy  oraz 
pracow nicy obowiązani sa władzom 
badającym  udzielać wszelkich po­
trzebnych inform acyj i w yjaśnień.

Na zasadzie przeprow adzonych 
badań  w ładze adm inistracji ogólnej 
oraz inspektorzy p racy  w ydaja  od­
pow iednie zarządzenia, zm ierzające 
do usunięcia przyczyny choroby.

Zarządzenia te  mogą być dw oja­
kiej na tu ry : jedne, w ydaw ane przez 
obie w ładze razem , m ają  n a  celu 
spraw y zdrowotności, inne zaś, w y­
daw ane przez inspekcję pracy, są 
realizacją drugiego postu latu  profi­
laktyki, m ianow icie zm ierzają do w y­
tw orzenia tak ich  w arunków  pracy, 
k tó re  by usunęły  w łaściw ą przy­
czynę pow stania choroby zawodo­
w ej. Te ostatn ie w kraczają już w 
zakres bezpieczeństw a i higieny 
pracy.

Należy podkreślić, że w  działalno­
ści czynników  państw owych, m ają­
cej za zadanie usunięcie i ograni­
czenie schorzeń zawodowych, są za­
in teresow ani kierow nicy zakładów  
pracy. Postaw ienie bow iem  zakładu 
pracy na w łaściw ym  poziomie pod 
względem bezpieczeństw a i higieny 
pracy  n ie tylko zwiększa w ydaj­
ność pracy, lecz rów nież w pływ a na

stronę finansow ą przedsiębiorstw a. 
P rzeprow adzenie odpowiednich in- 
westycyj powoduje zaliczenie zak ła­
du pracy  do innej k lasy kategorii 
niebezpieczeństwa, czego w ynikiem  
jest obniżenie składek ubezpiecze­
niowych. Te zyski można osiągnąć, 
prow adząc sta łą  akcję bezpieczeń­
stw a pracy, przestrzegając czysto­
ści, stosując specjalne urządzenia o- 
chronne, środki ochrony indyw idu­
alnej, dbając o dostateczne oświe­
tlen ie pomieszczeń pracy  itp.

Ze spraw ą profilak tyk i chorób za­
kaźnych w iąże się pośrednio kw e­
stia  w ydaw ania przepisów, doty­
czących w  zasadzie bezpieczeństwa 
i higieny pracy.

Rozporządzenie z dnia 16 m arca 
1928 r. o bezpieczeństw ie i higienie 
pracy zaw iera m. in. norm y doty­
czące zdrow otnych w arunków  po­
mieszczeń pracy. Na podstaw ie tego 
rozporządzenia w ydano szereg roz­
porządzeń w ykonawczych. Między 
innym i wprowadzono zakaz używ a­
nia białego i żółtego fosforu przy 
w yrobie zapałek, lub innych przed­
miotów zapalnych, wprowadzono 
przepisy ograniczające w  spraw ie 
produkcji, przywozu i używ aniu b ie­
li ołowianej, siarczanu ołowiu oraz 
innych związków ołowiu. W myśl 
tych ostatnich norm  wzbronione 
jest np. stosowanie bieli ołowianej, 
siarczanu ołowiu oraz innych pro­
duktów , zaw ierających te  związki 
ołowiu w  m alarstw ie budow lanym  
w ew nątrz budynków , szlifowanie i 
skrobanie na sucho pow ierzchni k ry ­
tych produktam i, zaw ierającym i biel 
ołowianą i  siarczan ołowiu. W od­
dzielnych przepisach ustalono w a­
runk i obowiązujące przy  przygoto­
w yw aniu farb  i pasty, zaw ierających 
biel ołowianą, siarczan ołowiu itp.

Pew ne norm y dotyczące zdrow ot­
ności zaw iera rów nież rozporządze­
nie z dnia 9 m arca 1931 r. o bezpie­
czeństw ie i higienie pracy w  gospo­
darstw ach  rolnych i leśnych oraz 
przedsiębiorstw ach z nim i zw iąza­
nych, k tóre n ie  posiadają p rzew a­
żającego ch a rak te ru  przem ysłow e­
go lub  handlowego. Z najdujem y 
tam  m. in. przepis, iż w ykonyw anie 
robót szczególnie szkodliwych d la 
zdrow ia powinno być powierzone 
odpowiednio uzdolnionym , nie m ło­
docianym  pracownikom , że studnie 
przeznaczone do czerpania wody do 
picia i przygotow yw ania posiłków  
dla pracow ników  pow inny być od­
powiednio zabezpieczone przed za­
nieczyszczeniem itp.

D rugim  m om entem  w  zwalczaniu 
chorób zawodowych jest lecznictwo, 
z czym wiąże się zagadnienie, jak ie 
choroby m ają  być uw ażane za scho­
rzenia zawodowe. Należy tu  zazna­
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czyć, że w ykaz chorób zawodowych, 
ustalonych rozporządzeniem  z dnia 
17 grudnia 1928 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 5/20, poz. 50) różni się od listy 
chorób objętych ubezpieczeniem.

Za choroby zawodowe rozporzą­
dzenie uw aża wszelkie zm iany cho­
robowe, w yw ołane przez pracę za­
wodową z następującym i substan­
cjami, względnie związkam i: alko­
hol m etylowy, etylowy, alkohole 
wyższe, alkohole skażone, antym on, 
arsen, benzol i pochodne, chlor, jod, 
brom , fluor, chrom, cjanow e związ­
ki, cynk, dw utlenek siarki, fenole, 
form aldehyd, fosfor, fosgen, kw asy 
solne, ługi silne, m angan, olej skal­
ny, olej lotny i p łynne p rodukty  je ­
go destylacji, n itrogliceryna, ołów, 
rtęć, siarczek węgla, siarkowodór, 
terpen tyna, tlenki azotu, tlenek w ę­
gla oraz zm iany chorobowe, w yw o­
łane przy pracy  działaniem  prom ie­
ni Roentgena i substancjam i rad io ­
aktyw nym i.

Poza tym  rozporządzenie określa 
jako  choroby zawodowe glistnicę u 
osób zatrudnionych w  górnictw ie, 
głuchotę u osób zatrudnionych przy 
m łotach pneum atycznych, u k o tla ­
rzy, kowali, kolejarzy  itp., gruźlicę 
w  związku z pylicam i u osób n a ra ­
żonych na w dychanie większej ilo­
ści pyłu; kesonową chorobę u osób 
pracujących w  pow ietrzu sprężonym; 
nerw ice, nabyte w skutek pracy  za­
wodowej u telefonistek, sygnalistów  
itp.; nosaciznę u  osób zatrudnionych 
pielęgnow aniem  chorych lub usuw a­
niem  padłych koni, m ułów  i osłów; 
nowotwory, owrzodzenia u osób n a ­
rażonych przy pracy na działanie 
smoły, dziegciu, sadzy, parafiny , o- 
lejów  m aszynowych i innych sm a­
rów; choroby oczu, w yw ołane przy 
pracy zawodowej w skutek działa­
nia tru jących  i nie tru jących  pyłów, 
gazów i płynów  oraz w skutek  pracy, 
k tó ra  w ym aga znacznego zbliżenia 
przedm iotów  do oka, np. drukarze, 
lub graw erzy; oczoplęs u  górników; 
przepuklina u  osób dźwigających 
ciężary, np. tragarzy ; przym iot u 
osób w ydym ających szkło w hutach 
szklanych; pylica u  osób narażonych 
na w dychanie większej ilości pyłu; 
choroby skórne w yw ołane działa­
niem  urazów  cieplnych pyłu, płynów  
i substancyj chemicznych; choroby 
skórne i inne zm iany chorobowe u 
osób narażonych przy pracy  zawo­
dowej na działanie prom ieni k ró t­
kofalowych; skurcze zawodowe u 
pracow ników  biurow ych, muzyków, 
w  przem yśle włókienniczym , te le­
grafistów ; tężec u  osób zatrudnio­
nych przy zbieraniu  i przeróbce szmat 
i gałganów, u  ogrodników i innych 
robotników  leśnych, rolnych i ziem ­
nych; w ąglik u  osób zatrudnionych 
przeróbką produktów  zwierzęcych; 
zaćmę szarą u osób narażonych na 
prom ienie roztopionego szkła i m e­
ta li (hu tn icy ); choroby zakaźne u 
osób narażonych na zakażenie przy 
w ykonyw aniu pracy  zawodowej, np. 
lekarze, personel lekarsk i pom ocni­
czy; zapalenie pochewek, ścięgien i 
torebek m aziowych na sku tek  u ra ­
zów m echanicznych u  drukarzy, de­
karzy  lub górników; zm iany choro­
bowe o charak terze goścowym u  gór­

ników, m urarzy, praczek, robotni­
ków ziemnych, rolników ; zimnicę u 
osób zatrudnionych przy pracach  nad 
osuszaniem błot; żylaki, płaską sto­
pę, kolano szpotawe u  osób, w yko- 
nyw ujących p racę w pozycji s to ją­
cej u kelnerów , piekarzy, sto la­
rzy itp.

Należy jeszcze rozważyć trzeci, za­
sadniczy m om ent zagadnienia cho­
rób zawodowych, a m ianow icie sk u t­
k i praw ne, w yw ołane chorobą. U- 
staw a z dnia 28 m arca 1933 r. o u - 
bezpieczeniu społecznym (Dz. U. R. 
P . Nr. 51, poz. 396) konkretn ie w y­
licza te  choroby zawodowe, objęte 
obowiązkiem ubezpieczenia, przy 
czym podnosi, iż muszą być one w y­
nikiem  zatrudnienia zawodowego. 
Są to następujące choroby *:

1) zachorow anie z pow odu zatrucia 
ołowiem, jego związkam i lub stopam i 
w przedsiębiorstw ach i zakładach, 
w  których zatrudnien i są w ystaw ie­
ni na działanie tych substancyj; 2) 
zachorow anie z powodu zatrucia r tę ­
cią, je j zw iązkam i i am algam atam i 
w  przedsiębiorstw ach i zakładach, 
w  których  zatrudnien i są w ystaw ie­
ni na działanie tych substancyj; 3) 
zakażenie w ąglikiem  — w gospodar­
stw ach rolnych, w przedsiębior­
stw ach i zakładach, w  których za­
trudnien i s tykają  się z chorym i zwie­
rzętam i lub zakażonym i przedm io­
tam i.

Jeżeli ubezpieczony s ta ł się cał­
kowicie lub częściowo niezdolny do 
zarobkow ania w skutek  choroby za­
wodowej i jeżeli niezdolność trw a ­
ła  dłużej niż cztery tygodnie, p rzy ­
sługuje m u praw o do ren ty  w ypad­
kow ej. P raw o to przysługuje tylko 
na okres niezdolności do zarobko­
w ania; nie jest ono uzależnione ani 
od przebycia jakiegoś okresu w y­
czekiwania, ani też od uprzedniego 
zgłoszenia pracow nika do ubezpie­
czenia, w ystarcza stw ierdzenie obo­
w iązku ubezpieczenia pracow nika. 
R enta w ypadkow a wynosi m iesięcz­
nie 662/3%i przeciętnego m iesięczne­
go zarobku ubezpieczonego, pozba­
wionego całkowicie zdolności do 
pracy; w razie u tra ty  zdolności czę­
ściowej, ren ta  wynosi odpowiednio 
m niejszą część, nie m niej jednak  
niż 10%

N orm y zaw arte  w ustaw ie o ubez­
pieczeniach społecznych są pow tó­
rzeniem  zasad, które przy ję ła kon­
w encja z 19 m aja  1925 r. (7-m a se­
sja M iędzynarodowej K onferencji 
P ra c y ) , ratyfikow ana dotychczas 
przez 29 państw , w  tym  przez pol­
ską ustaw ę z dnia 18 m arca 1937 r. 
(Dz. U. R. P . Nr. 24, poz. 149). K on­
w encja w ym ieniła te  sam e grupy 
schorzeń co powyżej, z tą  różnicą, iż 
wyszczególniła gałęzie pracy, w  k tó ­
rych te  schorzenia mogą w ystępo­
wać, czego w  polskiej ustaw ie un ik ­
nięto, p rzy jm ując form ułę ogólną. 
K onw encja przew idziała również, iż 
choroby zawodowe pow inny być t r a ­
ktow ane na rów ni z innym i w ypad 
kam i przy  pracy oraz, że osoby, k tó ­

* Jak  już  wspom niano, lista  ty ch  chorób 
różni się od spisu objętego rozporządze­
niem  o zapobieganiu chorobom  zawodo­
wym  i ich zwalczaniu.

re  zapadły na chorobę zawodową 
m ają praw o do odszkodowania, nie 
niższego wszakże od tego, jak ie  zo­
stało przewidziane dla w ypadków  
przy pracy.

Dalsze badanie tej kw esti na te ­
renie m iędzynarodow ym  doprow a­
dziło do rew izji konw encji. M ię­
dzynarodowa K onferencja P racy  na 
swej 18-ej sesji w r. 1934 zrewido­
wała konw encję z 1925 r. i rozsze­
rzyła dotychczasową listę chorób za­
wodowych, k tóre m ają  być objęte 
przepisam i o ubezpieczeniu, wzglę­
dnie odszkodowaniu. P rzy rew izji 
przeoczono umieścić n a  liście zacho­
row ania z powodu zatrucia siarcz­
kiem  węgla, lecz b łąd  ten  sprosto­
wano w r. 1935. K om isja Higieny 
Przem ysłowej przy M iędzynarodo­
wym  Biurze P racy  uchw aliła bez 
dyskusji w łączenie tej choroby do 
listy  chorób zawodowych objętych 
konw encją w  r. 1934.

W myśl tych postulatów  m iędzy­
narodow ych została u  nas przepro­
wadzona reform a w  zakresie cho­
rób zawodowych.

Rozporządzenie R ady M inistrów  z 
dnia 29 w rześnia 1937 r. o rozsze­
rzeniu listy  chorób zawodowych, o- 
bjętych ubezpieczeniem  od w ypad­
ków  w zatrudnien iu  i chorób zawo­
dowych, poddało ubezpieczeniu jesz­
cze następujące choroby: 1) zacho­
row anie na pylicę krzem ow ą (krze- 
micę) bez gruźlicy lub naw et z g ru ­
źlicą, jeżeli jednak  przyczyną powo­
dującą niezdolność do zarobkowania 
lub śm ierć jest w spom niana pyli­
ca — w górnictw ie i kopalnictw ie, 
w przem yśle m ineralnym , w  p rze­
m yśle m etalow ym  i m aszynowym, 
łącznie z hutnictw em , w  zakładach 
obróbki kam ienia, ponadto we wszy­
stkich przedsiębiorstw ach i zak ła­
dach przy szlifowaniu; 2) zachoro­
w anie z powodu zatrucia: a) fosfo­
rem  i jego związkami, b) arsenem  
i jego związkami, c) siarczkiem  w ę­
gla, d) benzolem, jego homologami 
i ich pochodnym i, e) chloropochod- 
nym i węglowodorów szeregu tłu ­
szczowego — w przedsiębiorstw ach 
i zakładach, w k tó rych  zatrudnieni 
są narażen i na działanie tych sub­
stancyj; 3) zm iany chorobowe, w y­
w ołane działaniem  prom ieni Roent­
gena, radem  i innym i substancjam i 
prom ieniotw órczym i — w przedsię­
biorstw ach i zakładach, w których 
zatrudnien i narażen i są n a  działa­
nie tych prom ieni, czy substancyj; 
4) zachorow anie na nabłomiaki skó­
ry  w  przedsiębiorstw ach, zakładach 
i gospodarstwach, przy w szystkich 
zajęciach, w  których  zatrudnien i są 
narażen i na styczność ze smołą, p a ­
kiem , asfaltem , olejam i m ineralny­
mi, p ara finą  oraz wszelkim i połą­
czeniami, produktam i lub pozosta­
łościam i tych substancyj.

Rozporządzenie to zostało w yda­
ne w w ykonaniu upraw nien ia za­
w artego w  art. 138 ustaw y o ubez­
pieczeniu społecznym, k tóre p rze­
w iduje, iż Rada M inistrów  na w nio­
sek M inistra Opieki Społecznej roz­
szerzać będzie stopniowo w  drodze 
rozporządzeń listę chorób zawodo­
wych.



R e g u la m in  b ezp ieczeń stw a p ra c y  
p rzy  tra n s p o rc ie  w d zia le  w ielkopiecow ym

(Regulamin uchwalony przez Komisję Bezpieczeństwa Związku Polskich Hut Żelaznych)

I  T ransport poziomy

1 Na każdym  przejeździe i przejściu przez tory  pow in­
na znajdow ać się tablica ostrzegawcza „Uwaga! P aro ­
wóz!”.

2 Na w szystkich przejazdach i przejściach przez tory 
oraz w m iejscach zagrożonych w inny być umieszczone 
tablice ostrzegawcze dla maszynisty, nakazujące daw anie 
odpowiednich sygnałów.

3 O przejściu pociągu przez przejazd kolejowy, oprócz 
sygnału „U w aga” dawanego przez maszynistę, ustaw iacz 
w inien uprzedzić pracujących w pobliżu robotników.

4 P rzetok taboru  w inien odbywać się w tem pie zwol­
nionym. W szelkie przetoki taboru  oraz w jazd parow ozu 
z taborem  na te ren  hu ty  w inien odbywać się obowiązko­
wo pod ochroną i z asystą ustaw iacza.

5 Ruch pociągów w pobliżu m iejsc pracy na terenach 
hu ty  w inien odbywać się z szybkością poniżej 6 km/godz. 
P rzy  bram ach  w jazdow ych na te re n  hu ty  w inny znajdo­
wać się tablice z odpowiednim i napisam i.

6 Uszkodzone części taboru  transportow ego w inny być 
bezwzględnie usuw ane z użycia. O każdym  uszkodzeniu, 
a specjalnie przy ham ulcach lub częściach łączących po ­
szczególne wagony, ustaw iacz w inien zam eldować sw e­
m u przełożonemu.

7 Z abran ia się wchodzenia na wagony kolejow e przez 
zderzaki (bufory).

8 Nie wolno spinać lub odczepiać wagonów podczas 
jazdy.

9 Obsłudze taboru, z w yjątk iem  ustaw iacza, zabra­
nia się jeździć na parowozach, czepiać się taboru  w  czasie 
jazdy, oraz przebiegać w  poprzek to ru  przed pociągiem.

10 Do wagonów m ożna wchodzić tylko w tedy, gdy stoją 
one nieruchom o i tylko przez drzwi; jeśli drzw i nie m o­
żna otworzyć, ze względu na załadow any m ateriał, w ej­
ście dozwolone tylko po drabinie.

11 Z abrania się ładow ania wagonów i wozów ponad 
przepisaną m iarę oraz jednostronnie.

12 Z abrania się używ ania koleb i wózków do żużla 
i innych m ateriałów  sypkich, k tórych urządzenia za­
bezpieczające przed w yw róceniem  są wadliwe. O każ­
dym  zauw ażonym  uszkodzeniu należy zam eldować n a­
tychm iast przełożonemu.

13 P rzy  pchaniu  wagonów przez parowóz ustawiacz 
w inien znajdow ać się p rzy  pierw szym  w agonie i dawać 
odpowiednie sygnały m aszyniście o wolnych przejaz­
dach, zm niejszeniu szybkości jazdy itp.

14 P rzy ciągnięciu wagonów ustaw iacz w inien zna j­
dować się na parowozie od strony k ie runku  jazdy p o ­
ciągu, celem daw ania sygnałów  maszyniście.

15 Po w yładow aniu wagonów należy natychm iast oczy­
ścić to ry  z odpadków.

16 Z abran ia się sk ładan ia  m ateria łó w  w odległości 
m niejszej jak  1,5 m tr od toru.

17 Przewożenie m ateriałów  w poprzek torów  kolejo­
wych może się odbywać tylko w  czasie, gdy przeto­
ków  po danym  torze nie przew iduje się.

18 Nie wolno spuszczać żużla do koleb, w  których 
zebrała się woda, a zim ą śnieg. P rzed każdym  spustem  
starszy żużlowy w inien spraw dzić stan  koleb żużlo­
wych.

19 Po w ylaniu  żużla należy koleby w ypróżnić z w szel­
kich odpadków, tak, by przed now ym  napełnieniem  żu­
żlem  były one całkowicie puste.

20 P rzy laniu  żużla do koleb lub wózków m usi być 
zawczasu przygotow ana i sp ięta potrzebna ich ilość oraz 
doczepiona odpowiedniej długości lina, tak  aby w  cza­
sie napełn ian ia żużlem  n ik t z obsługi nie potrzebow ał 
znajdow ać się w  pobliżu.

21 Zabronione jest przebyw anie przy kadziach napeł­
nionych płynnym  żużlem, staw ianie na p latform ach, słu­
żących do transpo rtu  tych kadzi i w ykonyw anie jak ich ­
kolw iek czynności przy pełnych lub napełnianych k a ­
dziach.
22 Ładowaczom zabran ia się tw orzenia podkopów w 

żelastwie, rudzie oraz zm arzniętych m ateriałach w sa­
dowych.

23 Przy ręcznym  pchaniu w agoników nie wolno n a­
jeżdżać na pchającego poprzedzający wózek. Odstępy 
między wózkami, pchanym i ręcznie, w inny wynosić 
około 1 m etra.

25 W agonetki wolno tylko pchać przed sobą, a nigdy 
ciągnąć na siebie.
25 Chodzenie po m iędzytorzu jest zabronione, wolno 

chodzić tylko obok torów  kolejowych.
26 U branie do pracy  winno być obcisłe, bez luźno zw i­

sających rękawów , kraw atów , zawiązek itp., oraz całe, 
bez dziur.

I I  T ransport pionowy

1 U branie do pracy  winno być obcisłe, bez luźno 
zwisających rękawów, kraw atów , zawiązek itp., oraz 
całe, bez dziur.

2 Z abran ia się korzystania z w ind i podnośników, 
służących do przewożenia m ateriałów  — do zjazdu lub 
w jazdu ludzi.

3 Obsługa dźwigu, wzgl. k la tek  podnośników, może 
dać sygnai maszyniście dopiero po ustaw ieniu  i zabez­
pieczeniu wozu w podnośniku, oraz po opuszczeniu k la t­
ki przez ludzi.

4 Obsłudze gardzieli wielkiego pieca nie wolno wcho­
dzić do k la tk i podnośnika, gdy nie stoi ona jeszcze na 
w spornikach.

5 W żadnym  w ypadku nie wolno maszyniście u ru ­
chomić dźwigu przed otrzym aniem  odpowiedniego syg­
nału.

6 Podnośniki do m ateriałów  winny być urządzone 
w ten  sposób, by wejście do k la tek  podczas w jazdu lub 
zjazdu ich było niemożliwe.

7 Spraw dzenie lin  podnośników, służących do pracy  
stałej, jak  np. załadowczych do rudy  i m ateriałów  w sa­
dowych itp. winno odbywać się codziennie przez jed ­
nego i tego samego pracownika.

8 Podnośniki nie przewoźne do m ateriałów  winny 
być ze w szystkich stron  obudow ane na całej swej w y­
sokości.

9 Sygnały, służące do zaw iadam iania m aszynisty 
dźwigu o gotowości do uruchom ienia m uszą być tak  
skonstruow ane, by  możliwość samoczynnego pow staw a­
nia sygnału by ła wykluczona.

10 Maszyniście, k tóry  obsługuje m echanizm  u ru ch a­
m iający dźwigi, zabrania się prow adzenia podczas p ra ­
cy jakichkolw iek rozmów.

11 Dźwigi i podnośniki mogą być obsługiwane tylko 
przez personel odpowiednio wyszkolony.

12 Na każdym  podnośniku, dźwigu lub suw nicy w i­
nien być na widocznym m iejscu  umieszczony napis po­
dający wielkość dopuszczalnego obciążenia. P rz ek ro ­
czenie tego obciążenia jest absolutnie niedopuszczalne.

13 Nigdy nie przechodzić pod unoszonym  przez dźw i­
gi ciężarem.

14 O każdym  zauważonym  uszkodzeniu przy dźw i­
gach, podnośnikach lub suw nicach należy natychm iast 
zakom unikow ać obsłudze, a ta  ostatnia swem u prze­
łożonemu.



Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□ □ □  Posiedzenie podsekcji pro­
gramowo - statystycznej

Dnia 18 października w  poniedzia­
łek odbyło się posiedzenie podsekcji 
program ow o - statystycznej K om isji 
Bezpieczeństwa P racy pod przewod­
n ictw em  p. inż. Wł. Kulczyckiego.

W posiedzeniu wzięły udział n a ­
stępujące osoby: pp. A. Adamiecki, 
inż. B aran, inż. Dom aniewski, dyr. 
Drozdowski, inż. Eiehhorn, inż H ir- 
szowski, inż. Kuszner, inż. M azur­
kiewicz, inż. Pałkański, inż. P u ław ­
ski, inż. Rodowicz, inż. - Roszkowski, 
inż. Sperling.

P. inż. Puław ski z M inisterstw a 
Opieki Społecznej wygłosił re fe ra t 
p. t. „M etody w yd a w a n ia  p rzep isów  
b ezp ieczeń stw a  i h ig ieny p racy  w  
w a żn ie jszych  kra jach ”. W ciekawym  
i głębokim  u jęciu  prelegent scharak­
teryzow ał drogę rozwojową i m etodę 
w ydaw ania przepisów  bezpieczeńst­
w a i higieny pracy w najw ażn iej­
szych k ra jach  europejskich, w  S ta ­
nach Zjednoczonych A. P. oraz K a­
nadzie. Referat, którego tekst poda­
m y w  następnym  num erze naszego 
czasopisma, s ta ł się podstaw ą dysku­
sji, w  której postanowiono, że na 
najbliższe posiedzenie podsekcji p. 
inż. Pu ław ski przy w spółudziale pp. 
inż. Roszkowskiego i inż. K usznera 
przedstaw i pierw szy p ro jek t system u 
opracow yw ania i w ydaw ania p rze­
pisów bezpieczeństw a i higieny p ra ­
cy, k tóry  byłby najbardziej odpo­
w iedni dla polskich w arunków . P ro ­
jek t ten  m a być poparty  krytycznym  
ośw ietleniem  obecnego polskiego sy­
stem u w  tym  zakresie.

□ □ □  Propaganda I. S. S. na tere­
nie m. Poznania

P ragnąc w  pełni w ykorzystać za­
interesow anie, okazyw ane w obec­
nej chwili d la  zagadnień bezpieczeń­
stw a p racy  z okazji grem ialnego 
zw iedzania przez ludność m. Pozna­
n ia  objazdowej w ystaw y higieny, na 
której dział bezpieczeństw a i higie­
ny p racy  szeroko został uw zględ­
niony n a  stoisku zorganizow anym  
przez I. S. S. — urządzono jedno­
cześnie k ilka  im prez poza terenem  
w ystawy, k tó re  również cieszyły się 
w ielką frekw encją. W dn. 17 i 24 
października In sty tu t zorganizował 
pokazy 3 film ów  w łasnej p roduk­
cji oraz film u o wczasach p roduk­
cji Z. U. S. Pokazy poprzedzały k ró t­
kie pogadanki, k tó re  wygłosił p . W. 
Sław iński, obrazując w  sposób p rzy­
stępny  i in teresu jący  rozwój akcji 
bezpieczeństw a pracy  n a  szerokim  
świecie i w  naszym  k ra ju  oraz w y­
jaśn ia jąc treść filmów, a także m e­
todę ich ujęcia. Licznie zgrom adze­
ni pracow nicy szeregu poznańskich 
przedsiębiorstw  przem ysłowych oraz 
m iejscowych w arsztatów  P. K. P. 
p rzyglądali /się film om  z ogrom ­
nym  zainteresow aniem . Poza tym  
Insty tu t Spraw  Społecznych, korzy­
sta jąc z uprzejm ości zarządu księ­

gam i Św. W ojciecha, urządził po­
kaz swych w ydaw nictw  w jednym  
z okien w ystawowych na pi. Wol­
ności. Podnieść należy przy sposob­
ności cenne współdziałanie, okazane 
Insty tu tow i przez szereg instytucyj 
oraz jednostek, zajm ujących w nich 
kierow nicze stanow iska, jak  rów ­
nież ze strony miejscowej prasy.

□ □ □  Regulamin koła bezpieczeń­
stwa pracy Wytwórni Państwowego 
Monopolu Spirytusowego w  Łodzi

Z nadesłanego regulam inu koła 
bp. W ytwórni P. M. S. w  Łodzi po­
dajem y k ilka w yjątków :

II C e l  i ź a k r e s  d z i a ł a n i a
3. Koło jest organizacją, k tórej 

zadaniem  jest uśw iadam ianie i czyn­
ne w spółdziałanie z personelem  i 
dyrekcją w ytw órni w spraw ach bez­
pieczeństw a i  higieny, wychodząc z 
założenia, że w ypadki przy pracy 
są m arnotraw stw em  zarówno z 
punk tu  w idzenia m aterialnego, jak  
i hum anitarnego.

4. D la osiągnięcia powyższych ce­
lów koło:

a prow adzi energiczną akcję uś­
w iadam iającą i propagandow ą 
wśród ogółu pracow ników  w y­
tw órni.

b współdziała z adm inistracją  w y­
tw órni w zakresie idei zw alcza­
nia w ypadków  przy  pracy.

c dąży w  celach akcji zapobie­
gawczej do poznania przyczyn 
w ypadków  przy pracy  drogą 
w zajem nego przem yślenia i 
wspólnej dyskusji.

d opracow uje p ro jek ty  urządzeń 
ochronnych, m etody i przepisy 
bezpieczeństwa pracy na zasa­
dzie wniosków, > zgłaszanych 
przez członków koła.

c bierze na siebie obowiązek p ro ­
pagow ania czystości i porządku 
przy wszelkich m aszynach i po ­
m ieszczeniach roboczych, rów ­
nież w pajan ia w  sw ych człon­
ków ogólnych zasad higieny o- 
sobistej i bezpieczeństwa.

f bierze udział w  pracach, zm ie­
rzających do ulepszenia i udos­
konalenia środków  bezpieczeń­

stw a oraz w spółdziała z dyrek­
cją w organizacji .bezpieczeń­
stw a pracy w w ytw órni, 

g u trzym uje łączność z in sty tu ­
cjam i i organizacjam i specjal­
nymi, jak  Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych i In sty tu t iSpraw 
Społecznych.

III. S k ł a d ,  p r a w a  i o b o w i ą z ­
k i  c z ł o n k ó w .

§ 7 Każdy członek m a praw o ko­
rzystania ze w szystkich upraw nień  
i urządzeń, przysługujących m u z 
ty tu łu  należenia do koła, a w szcze­
gólności:

a b rać udział w zebraniach, 
b w ybierać i być w ybranym  do 

zarządu Koła, 
c zgłaszać w nioski n a  plenum , 
d pouczać i propagować wśród 

swych współtowarzyszy pracy  
ideę bezpieczeństwa, 

e składać p ro jek ty  urządzeń i spo­
soby, zabezpieczające, jak  rów ­
nież zgłaszać w nioski o u chy ­
bieniach, zagrażających porząd­
kow i i bezpieczeństw u pracy. 

§ 11 Przew odniczącym  koła jest 
zawsze upow ażniony członek dyrek­
cji w ytw órni, k tóry  uchw ałom  i 
p rojektom  nadaje  drogą obowiązu­
jących zarządzeń moc w ykonalności 
poza tym  może uchylać uchw ały ko ­
ła, kolidujące z polityką gospodar­
czą zakładu pracy.

□ □ □  Odczyt inż. A. Mazurkiewi­
cza dla członków Zw. Przem. Che- 

J micznego R. P.
W dn. 21 i 22 października n a  te ­

ren ie W zorcowni przy M uzeum Te­
chniki i P rzem ysłu k ierow nik Wzor- 

 ̂ cowni, p. inż. A. M azurkiewicz w y­
głosił 2 odczyty, zorganizowane z 
in ic ja tyw y Zw. Przem . Chemiczne­
go R. P. Tem atem  odczytów było 
zapoznanie z organizacją bezpieczeń­
stw a i higieny pracy w  Europie i St. 

J Z jedn. P . A m eryki oraz omówienie 
w skazań dla organizacji bezp. p ra ­
cy w  Polsce. P rzy  sposobności ucze­
stnicy w ykładów  zwiedzili wzoro­
w y w arsztat zm ontow any w  W zor­
cowni i zapoznali się z niektórym i 
urządzeniam i ochronnym i przy m a­
szynach w  ruchu oraz z kolekcją 
ochron osobistych.

» WARZ AG «
Sp. z o. o.

Warszawa, Senatorska 36,tel. 281-66
(dawniej Laboratorium D-rów B-ci Hepner

APARATY TLENOWE 
HEŁMY OCHRONNE »SLOON« 
MASKI PRZECIWGAZOWE 
RESPIRATORY 
OKULARY OCHRONNE

w ielk i wybór d la  w szelk ich  przem ysłów
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□ □ □  Kongres patologii i organi­
zacji pracy w Paryżu

Zagadnienia z zakresu -medycyny 
pracy stanow ią na gruncie m iędzy­
narodow ym  przedm iot istałych b a­
dań, k tórym  poświęcona jest zało­
żona przed z górą 30 laty  specjalna 
Kom isja, pow ołana do życia z in i­
cjatyw y prof. d ra  Devoto. W obec­
nej chwili n a  czele tej K om isji stoi 
d r G libert z Brukseli, zaś d r Ca- 
rozzi z M iędzynarodowego B iura 
P racy p iastu je  godność jej sek re ta­
rza generalnego. K om isja ta  podjęła 
w czerwcu rb. zorganizowanie 6- 
dniowej K onferencji, k tó ra  zgrom a­
dziła w ielu uczestników  z icałego 
św iata i poruszyła szereg donios­
łych zagadnień. N ajliczniej poza go­
spodarzam i — Francuzam i rep re ­
zentow ani byli Niemcy, k tórzy zgło­
sili m. in. oficjalne zaproszenie na 
r. 1938 do F ra n k fu rtu  n. M enem  na 
podobną K onferencję. P rogram  o- 
b rad  oparł się na refera tach  doty­
czących nast. zagadnień: nauczania 
m edycyny pracy  (4 re fera ty ), in ­
spekcji lekarskiej zakładów  p racy  
(2 re fera ty ), ochrony p raw nej p ra ­
cy (6 referatów  z uw zględnieniem  
w pierw szym  rzędzie zagadnienia 
chorób zaw odow ych), selekcji zaw o­
dowej i psychotechnicznej (3 refe­
ra ty  uzupełnione zw iedzeniem  zna­
komicie postaw ionej placów ki — la ­
boratorium  -badawczego przy  T -w ie 
Kolei Północnych w V iroflay pod 
Paryżem ). W toku  obrad oddano 
cześć pam ięci jednego z (twórców 
K om isji M iędzynarodowej, A lbert 
Thomas, k tórego dziesięciolecie 
śm ierci przypada w roku bieżącym.

□ □ □  Z działalności inspekcji pra­
cy w  Austrii

Z dorocznego spraw ozdania z dzia­
łalności austriackiej inspekcji pracy  
dow iadujem y się, że personel jej li­
czy w  obecnej chwili 81 inspektorów ; 
w  ciągu r. 1936 zdołali oni p rzepro ­
wadzić inspekcję 34,890 zakładów  
(na 129.311); liczba zatrudnianych 
w inspektow anych zakładach w yno­
si 408.785 pracow ników , w  tym  
121.755 kobiet; stw ierdzono w  cza­
sie w izytacyj 11.345 w ypadków  w y­
kroczeń przeciw  przepisom  obowią­
zującym  w  zakresie ochrony -pracy. 
W dziedzinie bezpieczeństw a i h i­
gieny pracy  stw ierdzono 21.843 w y­
padków, w  czym 121 śm iertelnych 
Stw ierdzono n a  ogół pew ną p o p ra ­
wę w  stan ie produkcji przem ysło­
wej, zwłaszcza w  zakładach pozo­
stających pod opieką rządu  i p ra ­
cujących na potrzeby obrony k ra ju  
Daje się zauważyć w  zw iązku z d łu ­
gotrw ałym  kryzysem  b rak  w ykw a­
lifikow anych pracow ników ; zjaw i­
sko to stoi w  zw iązku z w yjazdem  
poza granice k ra ju  szeregu w ykw a­

lifikow anych pracow ników  i -b ra­
k iem  przysposobienia zawodowego 
młodzieży robotniczej.

□ □ □  Konferencja inspektorów pra­
cy krajów skandynawskich

We w rześniu rb . odbyła się w  K o­
penhadze konferencja, k tó ra  zgro­
m adziła kilkudziesięciu inspektorów  
pracy z Danii, Islandii, Finlandii, 
Norwegii i Szwecji. O brady dotyczyły 
nast. zagadnień: ro li inspekcji pracy 
w zw alczaniu chorób zawodowych, 
w spółpracy k rajów  skandynaw skich 
na -polu zw alczania wypadkowości w 
przem yśle, m etod usuw ania z te re ­
nu  w arsztatów  przem ysłow ych szko­
dliw ych d la zdrow ia pyłów . W to ­
ku  obrad zapoznano się ze szczegó­
łow ym  w yjaśnieniem  nowych norm  
praw nych w prow adzonych w  N or­
wegii w  zakresie ochrony pracow ­
ników  przem ysłowych. Uczestnicy 
konferencji m ieli możność zwiedze­
nia przy okazji pobytu w  K openha­
dze szeregu wzorowo zorganizowa­
nych zakładów  przem ysłow ych i s ta ­
łej w ystaw y bezpieczeństw a pracy.

□ □ □  Doroczna Konferencja bry­
tyjskiej organizacji „Industrial Wel- 
fare Association”

We w rześniu rb. odbyła się w 
O ksfordzie doroczna konferencja 
b ry ty jsk ie j organizacji „Industria l 
W elfare D esociaton”, na k tó rej p rze­
dyskutow ano szereg wielce in te re ­
sujących zagadnień z zakresu  w a­
runków  bytow ania i pracy  robotn i­
ków zatrudnionych w przem yśle. 
Spraw ozdaniu z tej konferencji w ar­
to poświęcić obszerniejsze miejsce, 
co uczynim y w jednym  z najb liż­
szych num erów . Ograniczym y się 
tym czasem  do sw ierdzenia, że w  ro ­
ku  bieżącym  K onferencja zgrom a­
dziła w ielu now ych członków, za­
pisanych do Stow arzyszenia w  -po­
czuciu doniosłości zacieśnienia w ię­
zów w spółpracy pom iędzy k ap ita ­
łem  a św iatem  robotniczym  na g run ­
cie głębszego poznania potrzeb rzesz 
pracowniczych. K onferencja m iała 
m iędzy innym i na celu wciągnięcie 
do pracy  szerszego grona ludzi za­
in teresow anych pośrednio życiem 
przem ysłow ym , ekonom istów, socjo­
logów, lekarzy  itp., -aby udziałem  
sw ym  mogli uzupełnić usiłow ania 
dotychczasowe i nadać im  ściślejszy 
charak te r naukow y. Pod adresem  
prezydium  K onferencji nadesłano 
m nóstwo depesz i listów, św iadczą­
cych o powszechnym  zainteresow a­
n iu  tym i spraw am i, m. in. od kró la 
oraz od m in istrów  sp raw  w ew nę­
trznych i zdrowia. Zanotować rów ­
nież należy, jako fak t zasługujący 
na szczególną uwagę, udział w  K on­
ferencji przedstaw icieli związków 
zawodowych („ trade  unionów ”).

□ □ □  Doroczny Kongres brytyj­
skiej organizacji National Safety 
First Association

W dn. 7 — 9 października rb. od­
był się w  Londynie doroczny K on­
gres bry ty jsk ie j organizacji N atio­
nal Safety F irs t Association, pośw ię­
cony w większej części swego p ro ­
gram u zagadnieniom  dotyczącym  
bezpieczeństwa drogowego.

Z in teresujących nas bezpośred­
nio spraw  om awiano na podstaw ie 
w yczerpującego re fe ra tu  D. R. W il­
sona, nacz. inspektora fabrycznego
— norm y bezpieczeństwa, w yn ika­
jące z nowej ustaw y  fabrycznej 
(patrz  N 3—4 Przeglądu B. P. r. 
1937). Zwiedzenie m uzeum  przem y­
słowego przy Min. Spr. W ew nętrz­
nych oraz zakładów  Forda w  D a- 
genham  uzupełniły  in teresu jący  ten 
punkt program u. W referacie insp. 
W ilsona na szczególną -uwagę zasłu­
gują jego spostrzeżenia, dotyczące 
w zrostu wypadkowości zanotow ane­
go w m iarę ożywienia tem pa p ro ­
dukcji — i to nie tylko pod wzglę­
dem liczebnym, ale również często­
tliwości wypadków. Potw ierdzenie 
tego zjaw iska znajdu jem y w  cy­
frach  odnoszących się do jednego 
z regionalnych kół bezpieczeństwa
— Tees-side Industria l Safety Com- 
m ittee — w którego zakładach p ra ­
cowało w  r. 1935 ok. 29.000 robot­
ników, w roku  zaś 1936 — ok. 35.000, 
przy czym jednocześnie w ypadko­
wość w zrosła z 2.74 w  r . 1935 do 
3.31 w r. 1936. Ze spraw ozdań tego 
koła w ynika również, że liczba go­
dzin /straconych sku tk iem  w ypad­
ków wyniosła w r. 1936 — 539.000, 
pow odując dla poszkodowanych 
s tra tę  39.500 funtów  szterlingów  w  
zarobkach. O bjaw em  pocieszającym
— stw ierdził insp. W ilson — jest 
fakt, że w  stosunku do r. 1930, gdy 
jeszcze akcja bezpieczeństw a w  Tees- 
side Association nie była ug run to ­
w ana w tak im  stopniu jak  obecnie, 
w ypadkowość znacznie się zm niej­
szyła. Czemu przypisać należy o- 
statnio zanotow any w zrost w ypad­
kowości? Coraz częstszemu p rzek ra­
czaniu norm  czasu za trudnienia, 
szybszemu tem pu pracy, zaangażo­
w aniu szeregu pracowników, k tórzy 
w okresie bezrobocia wiele u trac ili 
ze swej spraw ności zawodowej, oraz 
zastosowaniu szeregu nowych u rzą­
dzeń m echanicznych.

□ □ □  Ś. p. Remy Delaunay
M iędzynarodowe B iuro P racy  po­

niosło w ielką s tra tę  w  osobie ś. p. 
Remy D elaunay, k tóry  od szeregu 
la t piastow ał w  im ieniu F rancji go­
dność członka -  korespondenta w  
spraw ach bezpieczeństw a pracy. 
Zm arły  był zast. naczelnika w ydzia­
łu  francuskiego m in isterstw a Opie­
ki Społecznej.
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ROK II G R U D Z I E Ń  --  1 9 3 7 Nr 12

PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO. PRAWA AUTORÓW ZASTRZEŻONE

I N  IEJEDNOKROTNIE już poruszaliśmy na łamach „Przeglądu" 

sprawę systemu składek za ubezpieczenie od wypadków przy pracy i chorób zawodowych, jako jednego z najważniej­

szych środków, który może, przy odpowiednim stosowaniu, doprowadzić do istotnego zainteresowania przemysłu bez­

pieczeństwem i higieną pracy i do podjęcia planowej akcji zapobiegawczej.

W niedługim czasie dokonana zostanie zmiana taryfy składek za ubezpieczenie w zatrudnieniu, obecne bowiem 

stawki, obowiązujące od 1.1. 1934 r., tracą swą ważność 31.XII. 1937 r., następne zaś taryfy mają się zmieniać co trzy lata.

Sprawa przeprowadzenia zasadniczej rewizji systemu składek staje się szczególnie aktualna i wywoła niewątpliwie 

obszerną dyskusję i szerokie zainteresowanie.

Zmiana systemu w kierunku znacznego uelastycznienia składki, tj. je j zmienności w uzależnieniu od stanu bezpie­

czeństwa pracy w poszczególnych przedsiębiorstwach i wysiłków przez nie dokonanych w celu zmniejszenia ilczby wy­

padków —  nie jest w naszych warunkach łatwa do zrealizowania.

Aczkolwiek wszyscy niemal zgadzają się na zasadę dość daleko idącej zmienności składki, to jednak zachodzą po­

ważne różnice zdań na temat metody stosowania powyższej zasady oraz kryteriów oceny stanu bezpieczeństwa w za­

kładach pracy.

Właściwego rozwiązania tego zagadnienia, zgodnie z istotnymi wymogami życia, nie należy, zdaniem naszym, zbyt 

daleko odkładać (najwyżej do następnej rewizji taryfy), gdyż niewątpliwie odbija się to ujemnie na rozwoju walki z wy­

padkami przy pracy. Trudności są duże, ale znowu nie tak wielkie, aby nie można ich było w stosunkowo krótkim cza­

sie przezwyciężyć.

Ponieważ sprawa zawiera w sobie szereg punktów spornych, należałoby je  na nowo i obiektywnie przedyskutować, 

między innymi również i na łamach „Przeglądu".

Pragnąc zapoczątkować tego rodzaju dyskusję, umieściliśmy w niniejszym numerze artykuł p. Z. Łomnickiego z Za­

kładu Ubezpieczeń Społecznych, wykładowcy matematyki ubezpieczeniowej w Szkole Głównej Handlowej; nie wątpi- 

mY> ie  znajdzie on żywy oddźwięk wśród znawców zagadnienia i wywoła wymianę poglądów, co przyczynić się może 

do wyświetlenia wielu punktów niejasnych i budzących różnice zdań, a dzięki temu przyśpieszyć niezbędne decyzje.
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R o la  ta ry fy  sk ła d e k  z a  u b ezp ieczen ie  od w ypadków  
w a k c ji  b ezp ieczeń stw a p ra c y

Z. Łomnicki
Powszechnie uznaną je st rzeczą, że jednym  z najpo­

w ażniejszych narzędzi w alki z w ypadkam i przy  pracy 
jest racjonalna budow a ta ry fy  składek za ubezpieczenie 
od w ypadków  przy p racy  i odpowiednie jej stosowanie. 
Dlatego też w ydaje się w skazane k ró tk ie omówienie 
tych zagadnień n a  łam ach „Przeglądu Bezpieczeństwa 
P racy”, zwłaszcza że stoim y obecnie przed rew izją obo­
w iązującej do końca b. r. ta ry fy  sk ładek  i postu laty  
akcji bezpieczeństw a pracy  będą m usiały w  now ej ta ­
ryfie  znaleźć jeszcze silniejszy wyraz, niż w  ta ry fie  do­
tychczasowej.

P rzede w szystkim  należy podkreślić, że już sam a kon­
cepcja taryfy , samo zróżnicow anie sk ładki w  zależności 
od ryzyka w ypadków  danego rodzaju przedsiębiorstwa 
pow inno przyczyniać się do rozw oju akcji zapobiegania 
wypadkom . W dobrze zrozum ianym  in teresie w łasnym  
zakłady pracy należące do rodzajów, k tó rym  w  tary fie  
składek ze względu n a  w ielkie ryzyko w ypadku w y­
znaczono składkę stosunkow o wysoką, pow inny zagad­
n ien iu  bezpieczeństw a pracy  poświęcać odpowiednio 
w iele w ysiłku. Dążąc w spólnie do obniżenia w ypadko­
wości, przedsiębiorstw a tego rodzaju  w iele by zyskały 
na obniżce sk ładk i w ypadkow ej w  przyszłej ta ry fie .

T ak  w yglądałoby to teoretycznie. W rzeczywistości 
doświadczenia okazały, że składka różnicow ana tylko 
wg. rodzajów  przedsiębiorstw  nie d a je  oczekiwanych re ­
zultatów : w ięzy m iędzy przedsiębiorstw am i tego sam e­
go rodzaju  są  zazwyczaj zbyt luźne, żeby wzgląd na 
zbiorowy in teres m ógł grać pow ażniejszą rolę. Pow aż­
nie po ję ta  akc ja  bezpieczeństw a pracy  w ym aga u ru ­
chom ienia pew nych środków  finansow ych oraz podję­
cia odpowiedniego w ysiłku organizacyjnego. Jasne jest, 
że zak ład  pracy , k tó ry  podjął akcję, m ającą na celu 
podniesienie stanu bezpieczeństw a pracy, p ragnie uzy­
skać dla siebie nagrodę za poniesione w ysiłki i n ie  dzie­
lić korzyści z innym i zak ładam i p racy  tego samego ro ­
dzaju, k tó rych  stan  bezpieczeństw a jest w  zaniedbaniu.

Aby uczynić zadość tym  dążeniom, w prow adza się 
składkę jeszcze silniej różnicow aną, a m ianow icie róż­
ną w  obrębie zakładów  p racy  tego samego rodzaju  w  za­
leżności od stanu  bezpieczeństw a pracy  danego przed­
siębiorstwa. Tym  lepsza byłaby taryfa, im  ściślej ze­
zw alałaby n a  dostosowanie składki do stanu  bezpieczeń­
stw a pracy. W tedy bow iem  przedsiębiorstw a, w ykazu­
jące dbałość o bezpieczeństwo pracy, płaciłyby sk ładki 
znacznie niższe, niż przedsiębiorstw a, 'które lekceważą 
sobie spraw ę w alki z w ypadkam i przy  pracy, a stoso­
w anie ta ry fy  prow adziłoby do rozw oju akcji przeciw - 
w ypadkow ej poprzez zain teresow anie finansow e przed­
siębiorców jej w ynikam i.

W p rak tyce spraw a n ie  p rzedstaw ia się tak  prosto, jak  
w ynikałoby ze sform ułow ania ow ej ta k  zrozum iałej na 
pierw szy rzu t oka zasady. M ianowicie n a  trudności n a ­
tra fia  sprecyzowanie, co się rozum ie przez „stan bez­
pieczeństwa pracy” danego przedsiębiorstw a i jakich  
użyć k ry teriów  dla ustalenia, że stan  bezpieczeństw a 
jednego zakładu pracy  jest np . o 20% gorszy, niż d ru ­
giego.

Od razu  narzuca się myśl, aby p rzy  ocenie tak ie j użyć 
tych sam ych m etod statystycznych, k tóre stosu je się 
przy  konstruow aniu  samej ta ry fy  składek, określając

składki za poszczególne rodzaje przedsiębiorstw . Otóż 
przy  tak im  ujęciu spraw y istn ieje obawa, że zatracona 
zostałaby sam a treść urządzenia ubezpieczeniowego, po­
legającego na pewnej wzajem ności w  pokryw aniu  sk u t­
ków finansowych, zw iązanych z w ypadkam i losowymi. 
W brew zasadom  ubezpieczenia, k tó re  pow inny niw elo­
wać niepożądane sku tk i przypadkowości, zakład pracy, 
k tó ry  w  danym  okresie dotknięty był w ypadkiem  m aso­
wym, m ógłby być uznany za w ielokrotnie niebezpiecz­
niejszy od drugiego, w  k tó rym  stan  bezpieczeństwa p ra ­
cy był obiektyw nie znacznie gorszy i w  którym  zaszedł 
w ypadek analogiczny lub jeszcze groźniejszy, ale p rzy­
padkowo bez ofiar w  ludziach (np. w ypadek pęknięcia 
kotła w czasie p rzerw y obiadow ej). Inaczej mówiąc, przy 
„statystycznym ” m ierzeniu  ryzyka poszczególnych za­
kładów  pracy, należałoby jakoś ustalić, w  jak im  stop­
n iu  dać w yraz odpowiedzialności pracodawcy za w ypad­
ki zaszłe w  jego zakładzie pracy, a w  jak im  stopniu 
uwzględnić fak t, że m a się do czynienia z urządzeniem  
ubezpieczeniowym, m ającym  niwelować w ahania losu. 
Jako  próbę w  k ie ru n k u  zwiększenia odpowiedzialności 
za w ypadki, m ożna przytoczyć nawiasowo p ro jek t w pro­
wadzenia opłat (składek dodatkow ych) za w ypadki za­
szłe w  danym  okresie u  poszczególnych pracodawców, 
p ro jek t z w ielu  względów bardzo tru d n y  do zrealizow ania

Rzecz jasna, że p rzy  „statystycznym ” ujm ow aniu  s ta ­
nu  bezpieczeństw a pracy m ożna stosować owe k ry te ­
rium  tylko do większych zakładów pracy, stanow iących 
odpowiednio w ielką m asę obserw acyjną. O pierając u sta ­
lenie składki d la  przedsiębiorstw  niedostatecznie w iel­
kich n a  w ynikach statystyki, m ożna łatw o uzależnić 
składkę od kap ry su  losu, a nie od  stanu  bezpieczeństwa 
pracy w  tym  zakładzie pracy.

Jako  jeszcze jedną przeszkodę w  operow aniu dany­
m i statystycznym i przy ocenie stanu  bezpieczeństwa, 
można przytoczyć ogólnie podnoszoną w adę tej metody: 
ścisłe dane, dotyczące kosztowności w ypadków  zaszłych, 
czy też ich ciężkości m ożna uzyskać dopiero po upływie 
pewnego czasu, gdy skutki owych w ypadków  ustab ili­
zu ją się lub przynajm niej w yjaśnią; op ieranie zaś oce­
ny n a  sam ej częstotliwości w ypadków  może być bardzo 
zawodne.

W ynika z tego, że dostosow anie składki do s tan u  bez­
pieczeństw a pracy  danego przedsiębiorstw a m usi być 
oparte na zasadach innych, niż operow anie danym i sta ­
tystycznym i, a m ianow icie przede w szystkim  na stoso­
w aniu  k ry terió w  o charakterze technicznym. T ak też 
u jęto  to zagadnienie w  ta ry fie  składek, obecnie obowią­
zującej; uznano przy tym , że dane statystyczne w  pew ­
nych w yjątkow ych w ypadkach też m ogą oddać usługi 
i zezwolić n a  pew ne zorientow anie się w  stan ie  bezpie­
czeństw a niektórych poważniejszych zakładów  pracy.

Nowa trudność, ja k a  pow staje, polega n a  tym , że kry­
te ria  techniczne, naw et najbardzie j precyzyjnie ok re­
ślone, m a ją  charak te r k ry teriów  jakościowych, podczas 
gdy przy  usta lan iu  wysokości sk ładek powinno się p rze­
prow adzać ocenę ilościową. I tak  np. wiadomo, że złe 
ośw ietlanie i p rzew ietrzanie pomieszczeń fabrycznych 
św iadczy o pogorszonym  stanie bezpieczeństwa. N ato­
m iast zw iązana z tym  podw yżka składki danem u przed­
siębiorstw u jest zagadnieniem  uzależnionym  w  pew ­



nym  stopniu  od subiektyw nych zapatryw ań osób, 
w  których rę k u  spoczywa ustalenie składki za ubezpie­
czenie od wypadków. Jako  objaw  tego subiektyw izm u, 
m ożna przytoczyć, że w  ustaw ie o ubezpieczeniu społecz­
nym  nakreślono granice 25% w górę i w  dół od składki 
przeciętnej, jako granice, w  których  pow inny się w a­
hać składki przedsiębiorstw  o stosunkowo gorszym, czy 
lepszym  stan ie  bezpieczeństw a pracy. N atom iast ze stro ­
ny przem ysłu i k ręgu  osób prow adzących akcję bezpie­
czeństwa pracy  słyszy się najczęściej zdanie, że granice 
te pow inny być szersze, że te  jakościowe k ry te ria  po­
w inny prowadzić do poważniejszych ilościowych różnic 
w  składce. Pew ne potw ierdzenie tego ostatniego poglą­
du  d a ją  w yniki badań  statystycznych; m ianow icie n ie­
k tó re  w iększe zakłady pracy pew nych rodzajów  przed­
siębiorstw  w ykazują wypadkowość różniącą się tak  
znacznie, że ścisłe dostosowanie składki do stanu  bez­
pieczeństw a w ym agałoby rozszerzenia tych granic.

Powyżej starano  się nakreślić rolę, ja k ą  odgrywa 
w  akcji bezpieczeństw a pracy  ta ry fa  składek za ubez- 
pieozenie od w ypadków  przy  pracy, przy czym osobno 
omówiono w pływ  różnicow ania składki dla poszczegól­
nych rodzajów  przedsiębiorstw , a osobno spraw ę dosto­
sow yw ania składki do ryzyka wypadkowego poszczegól­
nych zakładów  pracy. Obraz byłby niekom pletny, gdy­
by n ie  nakreślić granic, poza k tórym i w pływ  tary fy  
składek n a  rozwój akcji bezpieczeństw a pracy  uw aża 
się już za znikom y. Podnoszono m ianow icie w ielokrot­
nie, że odpow iednia budow a ta ry fy  składek i odpowied­
nie je j stosowanie może w ydatnie w płynąć na popraw ę 
stanu bezpieczeństw a pracy  — w  odniesieniu jedynie do 
w iększych zakładów  pracy, w  m ałych zaś zakładach 
drobne globalne sum y składek za ubezpieczenie w ypad­
kow e nie stanow ią tego rodzaju  kw ot, o k tó rych  zm niej­
szenie opłacałoby się czynić pow ażniejsze sta ran ia  lub 
k tórych  podw yżka m ogłaby stanow ić argum ent rozpo­
częcia akcji bezpieczeństwa. Poza tym  w  m ałych zak ła­
dach pracy  w ypadki zachodzą naw et przy dużej często­
tliwości w ypadków  w  danej branży dosyć rzadko (w o­
bec m ałej m asy osób narażonych na ryzyko) i n ieraz — 
sam  pracodaw ca i jego personel w ierzą, że w ypadki 
w  ich zakładzie p racy nie grożą, a  gdy w ypadek w  m a­
łym  przedsiębiorstw ie już zajdzie, to na akcję zapobie­
gawczą jest za późno. To też w  konsekw encji s tw ie r­
dza się zazwyczaj, że w  m ałych  zakładach pracy  można 
w pływ ać na popraw ę stan u  bezpieczeństw a p racy  r a ­
czej przym usem  i przy pomocy ostrych przepisów  i kar. 
W ydaje się jednak, że nie jest to jedyna droga: przy 
rozbudow ie więzów, łączących poszczególne przedsiębior­
stwa, naw et zupełnie m ałe, w  związki branżowe, czy te ­
ry to ria lne  i przy uśw iadom ieniu ich o korzyściach zbio­
rowych, jak ie  m ogą osiągnąć przez prow adzenie akcji 
bezpieczeństw a pracy, m ożnaby i w śród m ałych przed­
siębiorstw , przy  pomocy odpowiednio stosowanej ta ry fy  
składek, rozw inąć działalność przeciw w ypadkow ą.

Poruszone powyżej zagadnienie stanow i jeden z 
przedm iotów  obrad podsekcji finansow o - taryfow ej 
Kom isji Bezpieczeństwa P racy  przy M inisterstw ie O pie­
k i Społecznej. W yniki obrad tej podsekcji w yśw ietlą 
zapew ne n ie jeden w ażny szczegół tego zagadnienia, 
a  postu laty  K om isji w  te j spraw ie zostaną zapew ne 
uw zględnione przez M inisterstw o Opieki Społecznej 
1 Zakład Ubezpieczeń Społecznych przy konstrukcji no­
wej ta ry fy  składek. To też do zagadnień tych pow róci­
m y jeszcze przy  okazji om ówienia m etody i w yników  
Prac, zw iązanych ze sporządzeniem  now ej taryfy .

Isto ta  zagad n ien ia  
bezpieczeństw a  
i higieny pracy*

W. Adamiecki
Term in „bezpieczeństwo p racy” w yw ołuje zazwyczaj 

w yobrażenie zabezpieczonych m aszyn i pędni, ludzi 
ubranych  w  m aski i okulary  ochronne, fartuchy, he ł­
m y itp., słowem ogranicza się do pojęcia techniki u n i­
kan ia  w ypadków  przy pracy, uw ydatn ia środki n a jb a r­
dziej uchw ytne, jak ie należy stosować w  celu zw alczania 
wypadków .

Z takiego w yobrażenia w ynika w  konsekw encji po­
jęcie, że organizacja tzw. służby bezpieczeństwa i higie­
ny pracy polega głównie na wyżej wyszczególnionych 
technicznych zabiegach. Pojęcie tak ie  jest, m oim  zda­
niem , błędne, albo lepiej — zbyt wąskie.

S tatystyka w szystkich k ra jó w  w ykazuje, że w ypadki 
z pow odu m aszyn stanow ią stosunkowo nieznaczny od­
setek ogółu wypadków . T rudno jest ściśle ustalić tę  cy­
frę, w aha się ona bow iem  bardzo, zależnie od rodzajów  
przem ysłu oraz od przyjętej m etody podziału w ypadków  
na grupy.

W edług np. ostatniej .statystyki polskiej, zestawionej 
za la ta  1934 i 1935 (Przegląd Bezpieczeństwa P racy  Nr.
11— 1937 r .) , w  ogólnej liczbie w ypadków  przeciętny 
udział tzw. m aszynowych w ynosił 16,2%, w ahając się 
od 1,5% (budow nictw o) do 42,7%. (przem ysł w łókien­
niczy) .

Ja k  widzimy, osłony przy m aszynach, pędniach i sil­
n ikach  m ogą symbolizować zagadnienie bezpieczeństwa 
pracy  w  nieznacznym  tylko odsetku.

Może zatem  lepszym  sym bolem  będzie zabezpieczona 
d rabina, przejście wolne od przeszkód, to r równo u ło­
żony, czy narzędzia u trzym ane bez zarzutu? W szak 
w ypadki zdarzające się z pow odu upadku  przedm iotów  
lub  osób, zaw alenia rusztow ań itp., stanow ią 70 — 80% 
w szystkich w ypadków . Nie. Dlaczego?

Uczynim y w  tym  m iejscu pew ną dygresję. Czy fak t 
zaopatrzenia się w  najlepszy rynsztunek narc iarsk i do­
wodzi, że jest się dobrym  narciarzem ? Nie. Dobry n a r ­
ciarz — to ten, co posiada odpowiednie cechy fizyczne 
i psychiczne oraz w łaściw ą szkołę. Aby dobrze jeździć, 
m usi mieć również dobre buty, dobre n arty  i odpowied­
n ie ubranie.

W eźmy drugi przykład. Czy za sym bol bezpieczeństwa 
ruchu  na drogach publicznych można uznać różne znaki 
ostrzegaw cze w  rodzaju  „jazda 15 km  na godzinę”, 
„ostrożnie, zak rę t”, „strzeż się pociągu”? Nie. A le za sym ­
bol tak i m ożnaby uznać celowo zorganizow aną zabawę 
m ałych dzieci, podczas k tórej regu lu ją  rucli dziecin­
nych pojazdów, pouczają n iesfornych m ałych szoferów. 
W państw ie, w  k tó rym  prow adzi się tego rodzaju akcję 
wychowawczą od podstaw , anarch ii na drogach publicz­
nych nie będzie.

Do tego, aby w e w łaściw y sposób rozwiązać spraw ę 
bezpieczeństw a i higieny pracy n a  teren ie w arsztatu  
nie wystarcza tylko techniczne ujęcie zagadnienia; nie

* R efera t wygłoszony na kursie zorganizow anym  przez C en­
tra ln y  Związek średniego i Drobnego Przem ysłu  dla kierow ników  
służby bezpieczeństw a pracy.



w ystarcza pozakładanie osłon wszelkiego rodzaju  i w ła­
ściwych urządzeń zabezpieczających. Zabiegi te, oczy­
wiście, są niezbędne, ale pow inny być realizow ane na 
tle  racjonaln ie u ję tej gospodarki elementem ludzkim  
w  procesie produkcyjnym, wówczas bowiem  dopiero — 
sta ją  się jednym  z żywych środków  w alki z w ypadkam i 
przy pracy.

Jakże należy rozum ieć określenie: racjonalna gospo­
darka elementem ludzkim? D oktryny X IX  w., pod k tó ­
rych w pływ am i, aczkolwiek już znacznie osłabionymi, 
żyjem y dotychczas, w ytw orzyły pojęcie „homo oecono- 
m icus”, przeciętnego, sprowadzonego nie jako  do w spól­
nego m ianow nika — człow ieka -  abstrakcji, k tó ry  k ie­
ru je  się w  życiu ekonom icznymi zasadam i gospodaro­
w ania; pojęcie to, niezm iernie pomocne do dok trynal­
nego w yjaśnienia przebiegu zjaw isk ekonomicznych, 
przeniesione n a  g ru n t procesu produkcyjnego ustaliło  
się: jako pojęcie „siły roboczej” w  zastosow aniu do ele­
m entu  ludzkiego w  pracy. „Siły roboczej”, podlegającej 
p raw om  popytu  i podaży, jak  każdy inny tow ar.

Uproszczone tłom aczenie zjaw isk ekonomicznych, 
a w  konsekw encji i socjalnych przy  pomocy pojęcia „ho­
mo oeconomicus” i „siła robocza”, nie mogło sprzyjać 
racjonalnem u gospodarow aniu elem entem  ludzkim  
w  procesie produkcyjnym . Skoro uznano powszechnie 
za praw o niewzruszone, n iem al rów norzędnie trak tow a­
n e  ja k  p raw a przyrody, że „siła robocza” jest tak im  sa ­
m ym  tow arem , ja k  każdy inny, to znaczy, że cena jego 
dąży do u trzym ania się na poziomie najn iższych kosztów 
produkcji — to rzeczą jest jasną, iż jakiekolw iek dobro­
w olne w ydatki, m ające na celu  podniesienie stanu  zdro­
wotnego fabryk, zapobieganie wypadkom , polepszenie 
w arunków  m ieszkaniow ych robotników , m usiało być 
trak tow ane za nonsens ekonomiczny.

Rychło jednak  m iało się okazać, że „nonsens ekono­
m iczny” nie koniecznie być m usi nonsensem  z p unk tu  
w idzenia ogólnych in teresów  k ra ju . Oto np. w  Prusach, 
opierających sw ą potęgę na sile m ilita rne j, okazało się, 
że „siła robocza” w  pojęciu przem ysłow ym  n ie nadaje 
się zupełnie do służby w ojskow ej. P raw o, utrzym ujące 
cenę siły roboczej na najniższym  poziomie kosztów p ro ­
dukcji, w ytw orzyło tandetę  ludzką, z niedorozw ojem  
płuc, źle funkcjonującym i sercam i, z zanikiem  mięśni. 
Uderzono n a  alarm , dano pierw sze sygnały  do w prow a­
dzenia przym usu ochrony zdrow ia pracow ników , ochro­
ny  zdrow ia dzieci i m łodocianych oraz kobiet.

W Anglii jeszcze wcześniej zauważono opłakane sku t­
k i tandetnej produkcji ludzi, copraw da n ie pod w pły­
w em  alarm ów  sfer wojskowych, ale tych, którzy  rozu­
mieli, że by t społeczny i gospodarczy potęgi b ry ty jsk ie j 
może być zagrożony, jeśli rzesza robotnicza, stanow iąca 
tak  znaczny odsetek ogółu ludności zostanie zniszczona 
fizycznie i m oralnie.

U tworzono wówczas inspekcję pracy i od tego czasu 
rozw ijać się zaczęło w  szybkim  tem pie tzw. ustaw odaw ­
stwo społeczne. W m iarę rozw oju ośw iaty powszechnej 
i zw iązanej z tym  dem okratyzacji społeczeństwa oraz 
stopniowego podnoszenia się poziomu kulturalnego  sze­
rokich  m as —  coraz w iększym  nonsensem  staw ało się 
daw niejsze pojęcie siły  roboczej jako bezosobowego to ­
w aru. Coraz bardziej u trw ala  się przekonanie, że przy 
w arsztatach  p racy  sto ją ludzie, będący nie tylko cząstką 
danego procesu produkcyjnego, ale również obyw atela­
mi k ra ju , odpow iedzialnym i za jego losy przez praw o 
powszechnego głosowania, ludzi, od k tó rych  stopnia p a­

triotyzm u, ku ltu ry , zdrowia, charak te ru  — zależy w  du ­
żej m ierze prężność, siła i zdolność rozwojowa k ra ju .

Ew olucja pojęć, w ynikła z rozw oju ekonomicznego 
i kultu ra lnego  społeczeństw, nie mogła nie w ysunąć 
zagadnienia gospodarki elem entem  ludzkim  w  procesie 
produkcyjnym  na pierw szy p lan  zagadnień socjalnych. 
T ak  jest w  k rajach  zachodnio-europejskich, a przede 
w szystkim  w  k ra jach  Skandynaw skich, Anglii, F rancji, 
Belgii, Szw ajcarii, Niemczech i St. Z jedn. A m eryki P ó ł­
nocnej, ta k  jest rów nież i u  nas, aczkolwiek jesteśm y 
jeszcze mocno zapóźnieni pod tym  względem.

To, co w  epoce tłom aczenia zjaw isk gospodarczych 
i społecznych przy pomocy pojęcia „homo oeconomicus” 
zdawało się nonsensem, obecnie sta je  się oczywistą ko­
niecznością i, co w ażniejsze — uzasadnioną względam i 
gospodarczymi.

Robotnik dobrze wynagrodzony, pracu jący  w  w aru n ­
kach higienicznych, zdrow y i ku ltu ra lny , zam ieszkujący 
czyste, jasne i nie przepełnione m ieszkanie, okazuje się 
bardziej w ydajnym , starannym , przyczynia się do m nie j­
szych s tra t czasu, m ateriałów  surowych, a więc k ap i­
ta łu  zaangażowanego w  proces wytwórczy, niż robotnik 
źle w ynagradzany, niezadowolony, chory, m ieszkający 
w  cuchnącej norze.

R acjonalna gospodarka elem entem  ludzkim  w  pracy 
okazuje się nieodzow na nie ty lko z p unk tu  w idzenia 
ogólnych interesów  danego k raju , ale również z punk tu  
widzenia interesów  bezpośrednich przem ysłu.

P rak tyczni i k ieru jący  się zdrow ym  rozsądkiem  am e­
rykanie zrozum ieli może najlepiej tę  praw dę. Pod tym  
też hasłem  rozw ija się tam  już od dw udziestu  k ilku  la t 
potężny ruch, nazw any „Safety F irs t” .

W ydaje m i się, że obecnie już będę dostatecznie zro­
zum iany, jeśli uzupełnię poprzednie tw ierdzenie, że „za­
gadnienie bezpieczeństw a i higieny polega nie ty lko na 
technicznych zabiegach m ających na celu zabezpieczenie 
przed w ypadkam i i chorobam i zaw odowym i”, następu­
jącą tezą: „bezpieczeństwo pracy należy stosować nie 
do siły roboczej, ale do ludzi”.

W ydaje m i się, że w  obecnych czasach, kiedy jedno­
stronność tłom aozenia rozw oju stosunków  ludzkich przy 
pomocy kry teriów  w yłącznie ekonom icznych w ystępuje 
coraz w yraźniej jako absurd, a dok tryny  na niej oparte 
odchodzą do archiw um  m yśli ludzkiej — oblicze w ar­
sz ta tu  przem ysłowego ukazuje się w  now ym  świetle: 
nie tylko jako ap a ra tu  służącego do w ytw arzania tow a­
rów  w  sposób najbardziej rac jonalny i ekonomiczny, ale 
również jako w arsztatu  ludzkich myśli, dążeń, charak ­
terów , jako  terenu, na k tó rym  krystalizu je się form a 
współżycia różnych w arstw  ludności, jako ośrodek, 
w  k tó rym  w ykuw a się oblicze gospodarcze, społeczne 
i k u ltu ra ln e  całego k ra ju .

W zw iązku z tym  odsłania się isto tna ro la k ierow ni­
ctw a zakładów  wytwórczych. Odpowiedzialność się roz­
szerza. Nie ogranicza się ty lko do w yprodukow ania 
w  najlepszy  i najtańszy  sposób tow aru, lecz obejm uje 
również zagadnienie stw arzania dookoła procesu p ro ­
dukcyjnego atm osfery sprzyjającej w yzw alaniu tw ó r­
czych sił jednostki, podnoszącej je j poziom k u ltu ry  
i poczucie godności osobistej i obyw atelskiej, n ie n i­
szczącej je j zdrow ia fizycznego i m oralnego.

W tak ich  w arunkach  może być w łaściw ie i w  pełni 
rozw iązana sp raw a bezpieczeństwa i higieny pracy.

Doszliśmy zatem  do kapitalnego zagadnienia: zadania 
kierow nictw a w  stosunku do elem entu ludzkiego w  or­
ganizacji procesu wytwórczego.



Aby um iejętnie kierow ać techniczną stroną produkcji, 
trzeba się dobrze znać na m ateriale, z którego tow ar 
m a być zrobiony i na m aszynach przerabiających ten  
m ateriał, w przeciw nym  bow iem  razie okaże się z całą 
pewnością partactw o i nastąp i upadek przedsiębiorstw a. 
Podobnie rzecz się m a z um iejętnością kierow ania ze­
społem ludzi, k tó ra  w ym aga znajomości człowieka i po­
siadania odpowiednich kw alifikacyj — partactw o  bo­
wiem, k tóre z tego w yniknie, będzie często o w iele groź­
niejsze od partactw a technicznego.

S praw y te  są tak  znane, że aż graniczą z frazeologią. 
Tw ierdzę wszakże z całym  przekonaniem , że znane są 
raczej w  teorii, jako ideały, które w bija  się dzieciom 
w  głowę za pośrednictw em  bajek, w  prak tyce jednak  
aż nazbyt często okazuje się, że te  p roste zasady mogą 
stosować „nadludzie” i geniusze, ale nie zw ykli śm ier­
telnicy.

Nie m a chyba rozsądnego człowieka, k tó ry  by zaprze­
czył, że najw iększą siłą  w  rękach kierow nika (poza kw a­
lifikacjam i tego rzędu, ja k  inteligencja, energia, by ­
strość um ysłu) jest jego w artość m oralna. Jeżeli w artość 
ta  jest niska, to  niezależnie od tego, czy zespół k ierow any 
składa się z m urzynów, czy też w ykształconych euro­
pejczyków — zostanie po pew nym  czasie zdem oralizowa­
ny (czas może być bardzo różny — od k ilku  dni do k il­
kudziesięciu la t) . Jeżeli natom iast w artość m oralna jest 
wysoka, powiedzm y ściślej — na niezbędnym  poziomie, 
aby się z góry zabezpieczyć przed tw ierdzeniem , że w y­
soka m oralność w łaściw a jest tylko „nadludziom ”, z ja ­
w iającym  się raz na sto lat, to wówczas zespół k ierow a­
ny (znow u od barbarzyńców  do najbardziej k u ltu ra l­
nych) stanow i społeczność zdrową, zdolną do twórczego 
w ysiłku, sharm onizow aną.

Jak ie  są zasady owego niezbędnego poziomu m oralne­
go kierow nictw a? Są one tak  proste, że łatw o uchodzą 
uwagi.

Aby m ieć praw o od zespołu kierow anego wymagać: 
poczucia odpowiedzialności, w ydajności, poczucia obo­
w iązku (tj. trzech zasadniczych w arunków , jak ie  nale- 
że spełniać w  dobrze zorganizow anym  zespole), k ierow ­
nik  od siebie m usi wym agać co najm nie j ty le samo, 
w  przeciw nym  bow iem  razie dyscyplinę, tę  podstaw ę 
każdej organizacji, m usi utrzym yw ać batem  —  w  do­
słownym  znaczeniu, a więc strachem  — a dyscyplina 
oparta  na strachu  prow adzi do upadku.

Spróbujm y tw ierdzenie to zilustrow ać przykładam i 
z zakresu bezpieczeństwa pracy.

O dnawia się w  W arszawie m ost ks. J. Poniatow skie­
go. Robotnicy m alu ją  konstrukcję żelazną, stojąc n a  za­
wieszonym rusztow aniu, dosłownie n a  dw óch obok sie­
bie um ieszczonych deskach bez żadnych zabezpieczeń. 
P rzybyw a kon tro la  robót. M a spraw dzić jakość m alo­
w ania. Na rusztow anie trzeba zejść po strom ej d rab i­
nie. N ikt z k ierow ników  nie odważa się na ten  wyczyn 
sportowy. P osyłają m ajstra . Czy kierow nicy w  tym  w y­
p adku  w ym agali od siebie ty le  samo co od w ykonaw ­
ców?

Inny  przykład. P rzeprow adzanie k ab la  telefonicznego 
na jednej z ulic w  W arszawie. P racow ać trzeba podko­
pem . K recia robota w  w ilgotnej ziemi. Robotnik grzebie

się w niej, ub rany  w  zwyczajne ubranie m arynarkow e. 
K iedy zapytano inżyniera kierującego robotą, czy nie 
w artoby robotnika zaopatrzyć w  ubiór zabezpieczający 
przed wilgocią, k tó ra  po k ilk u  la tach  takiej pracy n ie­
w ątpliw ie doprowadzi do reum atyzm u, ów (inżynier) 
w yraził głębokie zdum ienie. „Przecież zawsze się tak  
p racu je” — stw ierdził. „A czy P an  m iałby ochotę tak  
pracow ać” — zapytano go. Nie odpowiedział, zapew ne 
jeszcze bardziej zdum iony bezsensownością zapytania.

Jeszcze jeden  przykład. W pew nej fabryce k ierow ni­
ctwo zainteresow ało się rzetelnie spraw ą bezpieczeń­
stw a pracy dopiero w tedy, gdy naczelny inżynier uległ 
ciężkiem u wypadkowi.

P rzedtem  wypadkowość zaliczano do zdarzeń loso­
wych; po tym  sm utnym  fakcie uznano za słuszne, że 
w ielu w ypadkom  można zapobiec.

Może przytoczone przykłady są -wyjątkowe! Bardzo 
bylibyśm y wszyscy radzi, gdyby ta k  było. A jeśli n a ­
w et tak, to  n ie  m niej św iadczą one o tym , że w  opi­
sanych w arunkach  kierow nictw o stosowało nieco inne 
zasady od tych, k tó re  określiliśm y jako podstawowe 
oraz że w  takich  w arunkach  n ie  może być mowy o w ła­
ściwym rozw iązaniu spraw y bezpieczeństw a i higieny 
pracy. Mogę spotkać się z zarzutem , że niepotrzebnie 
staw iam  całą tę  spraw ę na gruncie etyki, aczkolwiek 
bow iem  teoretycznie jest to niew ątpliw ie słuszne, to 
w  prak tyce jednak  należy się liczyć z rzeczywistością, 
k tó ra  tale często znajdu je się w  sprzeczności z zasadam i 
etyki.

Na to odpowiem, nie wchodząc zresztą w  polem ikę co 
do poglądów n a  stosunek tzw. teorii do p rak tyk i, w  k tó ­
rej to dziedzinie p an u ją  niepraw dopodobne w prost n ie­
porozum ienia — że nie jest żadną „teorią”, w  potocznym  
znaczeniu tego słowa, tw ierdzenie, że głównym, n a j­
w ażniejszym  ty tu łem  do kierow nictw a jest to, co na- 
zwaćby można etyką kierownictwa.

Co więcej, konieczność stosow ania się do jej zasad 
w ynika z praw , rządzących życiem; ignorancja lub lek ­
ceważenie tych zasad prow adzi do rozprzężenia organi­
zacyjnego i rozkładu.

P ięknie i głęboko u ją ł tę  praw dę Joseph Conrad 
w  zdaniu w ypow iedzianym  w  książce p t. „Zwierciadło 
m orza”, będącej rodzajem  pam iętnika: „Z człowiekiem  
i narzędziem należy postępować uczciwie, aby wydali 
z siebie tę siłę, która w  nich tkwi”. W tych prostych 
słowach zaw arty  jest ca ły  istotny sens etyki k ierow ni­
ctwa.

Przy realizowaniu w  życiu fabrycznym zasad bezpie­
czeństwa i higieny pracy nie można, moim zdaniem, nie 
zadać sobie trudu choćby zastanowienia się nad tym, 
że chodzi tu o sprawę wielkiej wagi: nadania człowieko­
w i takiej pozycji i roli w  procesie wytwórczym, jaka mu 
jest należna z tego tytułu, że jest tworem podporządko­
wanym ścisłym prawom fizjologicznym, pod których 
nakazem działa jego organizm, że jest istotą obdarzoną 
zdolnością myślenia i czucia oraz że jest członkiem jed­
nej społeczności. Zastanowić się nad tym powinni k ie­
rownicy, a wówczas zrozumieją, jak ważnego i istotnego 
znaczenia nabiera każda osłona założona na tryby ma­
szyny, każda rękawica i but ochronny.



B ezp ieczeń stw o i h ig ie n a  p ra c y  w p o rc ie  G dyńskim  
w 1935 i 193 6  r .

Inż. J. H elbrecht

Artykuł niniejszy, opra­
cowany na zasadzie da­
nych dostarczonych nam 
przez Inspekcję Pracy 
w  Gdyni, obrazuje roz­
wój akcji bezpieczeń­
stwa i higieny pracy na 
jednym z trudniejszych 
terenów, specyficzną bo­
wiem jego cechą jest o- 
bok wielkiego zróżnico­
wania pracy niezwiąza- 
nie robotników z w ar­
sztatem zatrudnienia w  

większości przedsię­
biorstw

Znaczna liczba nieszczęśliwych w ypadków , ja k ą  stw ierdzono n a  teren ie portu  
Gdyni, skłoniła Inspekcję P racy  do podjęcia ciągłej i system atycznej akcji w  k ie­
runku  zwiększenia bezpieczeństw a pracy. W tym  celu zajęto się przede wszystkim 
poddaniem  szczegółowej analizie w ypadków  w  la tach  1935 i 1936 oraz przeprow a­
dzeniem  klasyfikacji ich przyczyn w g poszczególnych firm  oraz wg rodzaju  przeła­
dow anych towarów .

M ateriał statystyczny posłużył do wyciągnięcia odpowiednich wniosków i w y­
dania szeregu zarządzeń.

Poza kontro lą przestrzegania przez pracodaw ców  zarządzeń i instrukcyj, w yda­
nych w  r. 1935 celem zwiększenia bezpieczeństw a pracy  w  porcie, opracowano i w y­
dano w  r. 1936 now e zalecenia, k tó re  w ydatnie przyczyniły  się do zm niejszenia 
liczby w ypadków . W ydano więc zarządzenia odnośnie do używ ania bucika ham ul­
cowego (sanek ham ulcow ych) zam iast powszechnie stosowanych kaw ałków  drzewa 
w  celu uniem ożliw ienia poruszenia w agonu z m iejsca jego ustaw ienia; wprowadzono 
sygnalizację dźwiękową przy przetokach, w ydano odpowiednie instrukcje przeto­
kowe, polecono posiłkowanie się w łaściw ym i pomocniczymi urządzeniam i p rze­
ładunkow ym i i utrzym yw anie ich sta le w  stanie używalności (liny  odpowiedniej g ru ­
bości w  stosunku do obciążenia, sia tk i odpowiednich w ym iarów  w  stosunku do ilo­
ści przeładow yw anych tow arów , sygnalizacja p rzy  podciąganiu „h ivu” itp .). P o ­
dobnie w  zakresie urządzeń pomocniczych przy transporcie  — w ydano zarządzenia 
pow iększenia sztelarzy (rusztow ań), odpowiedniego uzbrojenia i um ocnienia pianek
(pom ostów ), stosowania ręcznych chw ytaków  (uchw ytów ) do przenoszenia ciężkich T a b k I
bloków  miedzi, oraz pomocniczych
ruchom ych podkładek na wózki w  Częstotliwość wypadków przy przeładunku portowym w porcie Gdyni

, . . . . .  (liczba w ypadków  na 100.000 przepracow anych robotniko-godzin)celu równom iernego rozłożenia cię-
żaru. Zalecono również stosowanie 
rękaw ic przy prze ładunku  tow arów  
mogących spowodować skaleczenie.

W szystkie te  zarządzenia — a w y­
m ieniliśm y tylko najw ażniejsze — 
znakom icie przyczyniły się do
zm niejszenia wypadkowości, że
wspom nim y np. o tzw. bunkrow aniu  
przy pomocy pomostów, czynności, 
przy k tórej notow ano w ypadki w y­
jątkow o ciężkie, a naw et śm iertelne, 
przy k tórej wszakże w  r. 1936 nie 
zanotowano żadnego w ypadku sk u t­
k iem  zalecenia używ ania do pom o­
stów m ateria łów  odpow iednich w y­
m iarów  i należytego przechow yw a­
nia ich w  czasie mrozów.

S tała  kontro la przyczyn w ypad­
ków, pociąganie w innych do odpo­
wiedzialności karne j za n ieprzestrze­
ganie przepisów  bezpieczeństwa p ra ­
cy, przesyłanie poszczególnym f ir ­
mom danych, dotyczących częstotli­
wości i liczby nieszczęśliwych w y­
padków , ze zwróceniem  uw agi n a  
najbardzie j charakterystyczne, p rze­
syłanie do Z akładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych m ateria łów  statystycznych, 
odnoszących się do liczby i częstotli­
wości w ypadków  przy pracach prze­
ładunkow ych w  poszczególnych f ir ­
mach i w ykorzystania tych m ateria ­
łów przez ZUS przy zaliczaniu przed­
siębiorstw  do klas bezpieczeństwa,



T a b l ic e  'o b r a z u j ą  s t a n  b e z ­
p i e c z e ń s t w a  p r a c y  n a  t e r e n i e  
p o r t u  w  G d y n i  w  la ta c h  1935 
i  1936.. T a b l ic a  I I  o b r a z u j e  
s t a t y s t y k ę  n i e s z c z ę ś l i w y c h  
w y p a d k ó w  p r z y  p r z e ł a d u n k u  
p o r t o w y m  z  u w z g l ę d n i e n i e m  
w y p a d k ó w  p o w o d u j ą c y c h  
n ie z d o l n o ś ć  d o  p r a c y  p o n a d  
4 t y g .  (k o l u m n y  z a k r a to w a n e  
g ę ś c i e j ) .  T a b l ic a  I I I  p o d a je  
s t a t y s t y k ę  n i e s z c z ę ś l i w y c h  
w y p a d k ó w  w  p o s z c z e g ó ln y c h  
m ie s ią c a c h  ( l i n ia  g r u b s z a  o -  
z n a c z a  l i c z b ę  w y p a d k ó w  w  
r .  1935, l i n ia  g r u b s z a  p r z e r y ­
w a n a  — l i c z b ę  w y p a d k ó w  w  
r . 1936, l i n ia  c i e ń s z a  — c z ę ­
s t o t l i w o ś ć  w y p a d k ó w  w  r .  
1935, l i n ia  c i e ń s z a  p r z e r y w a ­
n a  — c z ę s to t l iw o ś ć  w  r . 1936)

Tabl. III

prow adzenie kontroli w  spraw ie za trudnian ia przy p rzeładunku portow ym  robotni­
ków  posiadających legitym acje portow e, elim inując w  ten  sposób pracow ników , k tó ­
rzy w skutek  b rak u  kw alifikacyj i obeznania z w arunkam i ciężkiej pracy  przeładun­
kowej łatw iej u legają w ypadkom  (w  r. 1935 zanotowano 34 nieszczęśliwe w ypadki 
z robotnikam i bez legiitymacyj portow ych, a w  r. 1936 — 23 w ypadki) — wszystko 
to  w  znacznej m ierze przyczyniło się do zm niejszenia liczby wypadków . Dowodzą 
tego dane np. o w ypadkach przy  przeładunkach portow ych, k tórych w  r. 1935 zano­
tow ano 281, zaś w  r. 1936 — 246.

Liczby te  wszakże jeszcze niezupełnie ściśle charak teryzu ją  popraw ę bezpie­
czeństwa pracy. Dopiero porów nanie częstotliwości wypadków , pow odujących u tra tę  
zdolności do pracy ponad 4 tygodnie, jak  to  w ynika z podanego niżej zestaw ienia 
oraz wykresów , daje  dokładny obraz o dodatnim  w yniku przeprow adzonej akcji.

R o k Ogółem
w ypadków

Ilość w ypadków  po­
w odujących u tra tę  

zdolności pracy
R obotniko-godzin Częstotliwość

1935
1936

281
246

115
63

5.610.207
6.052.432

0,501
0,407

Należy nadm ienić, że wszelkie w ydane zarządzenia, k tó re  przyczyniły się do obni­
żenia liczby w ypadków , dotyczyły głównie czynnika obiektyw nego (m echanicznego), 
natom iast in te rw encja Inspekcji P racy  w  k ie runku  zwalczania nieszczęśliwych w ypad­
ków, pow stałych n a  tle  czynnika subiektyw nego (ludzkiego), je s t znacznie ograniczona.

Zw alczanie w ypadków , należących do tej ostatniej kategorii, polega n a  stosowa­
n iu  m etod organizacyjnych, propagandow ych i wychowawczych.

A kcję na podstaw ie tych m etod skutecznie m ożna prowadzić jedynie przez koło 
bezpieczeństw a pracy, k tó re  ja k  dotąd, m im o k ilkakro tnych  inierw encyj w  Radzie 
In teresen tów  P ortu , nie zostało zorganizowane, co sfery gospodarcze po rtu  uzależ­
n ia ją  od zm iany ustaw odaw stw a dla robotników  portow ych i w prow adzenia regu ­
lam inu  pracy.

A kcja zwalczania nieszczęśliwych w ypadków  m usi być rów nież u ję ta  pod kątem  
selekcji robotników  w  k ie ru n k u  zbadania, czy dany  osobnik może dostosować się do 
wyznaczonego rodzaju  pracy. W tym  celu każdy pracow nik  pow inien być poddaw any 
przede w szystkim  egzam inowi lekarskiem u.

W pierw szym  rzędzie dotyczyłoby to zatrudnionych w  porcie kranistów , wśród 
nich bowiem , ja k  zostało stw ierdzone przez Inspekcję, zn a jd u ją  się pracownicy, k tórzy 
spowodowali k ilkakro tne w ypadki z robotnikam i, obsługującym i chw ytaki, „hivy” 
itp . najpraw dopodobniej skutkiem  pew nych niedostatków  organicznych (wzrok, 
słuch), bądź też sku tk iem  nieum iejętności koordynow ania swych czynności i oceny 
niebezpieczeństw a W czasie pracy, ja k  rów nież trudności w  kierow aniu  uw agą i u trzy ­



m aniu jej n a  odpowiednim  poziomie, względnie skutkiem  innych przyczyn. Ja k  
w ynika z powyższego, są to ludzie nieodpowiedni dla tego rodzaju  pracy, co po tw ier­
dziłoby zbadanie ich w  poradni zawodowej, n a  sku tek  czego byliby zapew ne zm u­
szeni ustąpić m iejsca innym , bardziej uzdolnionym  osobnikom.

Do ciekawszych zarządzeń Inspekcji, dotyczących bezpieczeństw a p racy  w  po r­
cie, należy zaliczyć: w prow adzenie poduszek ochronnych przy przeładunku drzewa, 
opracowanie instrukcyj o p ię trzen iu  w orków  z ryżem, cukrem , nasionam i itp. in struk - 
cyj dotyczących przeładunku paku, tom asyny, zabezpieczenia rąk  przy  sortow aniu 
śledzi oraz zorganizowanie kursów  dla ratow ników .

Poduszki ochronne. Stwierdzono, że przy  przeładunku drzew a robotnicy ulegają 
często urazom  przez bezpośredni styk  z m ateriałem , przenoszonym  na ram ieniu. 
Celem zapobieżenia tego rodzaju w ypadkom  w prow adzono stosowanie tzw. poduszki 
ochronnej, wzorowanej na typie szwedzkim, odpowiednio przystosow anym  do kon­
sty tucji fizycznej naszego robotnika. W ykonana z grubej skóry  blankow ej, poduszka 
w ypchana jest końskim  włosiem, a w  części, k tó ra  spoczywa n a  ram ieniu , podszyta 
grubym  drelichem . Zm odyfikow anie polega na zm niejszeniu w agi poduszki szwedz­
kiej z 3,4 kg. do 1,5 kg. oraz zm niejszeniu pow ierzchni poduszki oraz form y, z ow al­
nej na podłużną. W ierzchnią część poduszki sm aru je się na gorąco parafiną  celem 
konserw acji i o trzym ania śliskiej pow ierzchni. Poduszka n ie tylko osłania ciało 
przed bezpośrednim  stykiem  z drzewem  (przy zdartym  ub ran iu  i koszuli), ale roz­
k łada ciężar na w iększą powierzchnię, ponadto ze względu n a  śliską pow ierzchnię 
u ła tw ia przesuw anie podaw anego drzew a n a  ram ieniu , przez co szybciej osiąga się 
rów nom ierne rozłożenie ciężaru.

Piętrzenie (sztaplowanie). Częste w ypadki p rzy  p iętrzeniu  i rozpiętrzaniu 
w orków  zw róciły uw agę na konieczność w prow adzenia bezpiecznego i racjonalnego 
sposobu dokonyw ania te j czynności.

Specjalne przepisy opracow ane w  tym  względzie u s ta la ją  następujące w a­
runki: w orki uk ładane w  sztaple m uszą być w iązane deskam i, poczynając od 6 w or­
ków  wzwyż, i to co 6 w orków ; w ym iary  desek n a  w iązania m uszą m ieć grubość 2,5 mm, 
szerokość 250 m m  —  300 m m ; uk łada się je  w  k ra tę  w  odstępach 1,5 —  2 m  od siebie, 
albo rozkłada w  czworobok i krzyżuje; sztukow anie desek, o ile zachodzi tego po­
trzeba, pow inno być dokonane co najm niej 0,75 do 1 m  jedna n a  drugą; ułożoną 
w  ten  sposób k ra tę  pokryw a się dalszym i w arstw am i w orków ; w orki w  pionowej 
w arstw ie uk łada się następująco: po 3 wzdłuż i po 2 wszerz, na przem ian; sztapel 
m usi być budow any zupełnie pionowo; przy  ciągnięciu sztapli w  górę do 12 w or­
ków  używ a się k ró tk ie j drab iny ; o ile ciągnie się wyżej, d rab ina m usi być w ysuw ana; 
końców ki desek, w ystające z części rozebranych sztapli pokryw a się w orkam i, a to 
w  celu uniknięcia skaleczenia tw arzy  itp.; wchodzenie na sztaple bez drabiny, przy 
pomocy haków  po ścianach sztapli, je s t wzbronione; p racow nik  odbierający w orki 
z w indy n a  znacznej wysokości w in ien  być zabezpieczony przed upadkiem  pasem  
ratunkow ym , przym ocow anym , o ile można, do belki; wysokość budow anego sztapla 
uzależnia się od zaw artości wody w  tow arze (w iększa zaw artość w ody w  nasionach 
przy  w ysokim  p iętrzeniu  pow oduje zagrzew anie się nasion; nasiona k rajow e sztap- 
lu je  się do 12 — 18 w arstw , kopra  i z iarna palm ow e do 32 w arstw , ryż  do 40 w arstw ).

Przeładunek paku. Część sm oły pogazowej, k tórej nie można przedestylować bez 
rozłożenia, pozostającą w  przyrządzie desty lacyjnym  jako ciem na czarna m asa, n a ­
zyw am y pakiem . S kład  chem iczny paku  znany  jest niedokładnie. Oprócz swobodnego 
w ęgla i popiołu, zaw iera an tracen  oraz w iele innych związków chemicznych. W p rze­
m yśle używ any jest do w yrobu brykietów , sztucznego asfaltu , czarnych lakierów , sa ­
dzy itp. P ak  eksportu jem y do Belgii. W r. 1936 przeładow aliśm y w  porcie 7.465 ton 
paku, w  r. 1937, do l.X  —  19.888 ton.

P rzy przeładunku p aku  stw ierdzono u  robotników  zatrucia i porażenia skóry 
spowodowane pyłem  paku. Ja k  stw ierdzono potem, zatrucie  pyłem  paku  może po­
w stać naw et u  ludzi znajdujących  się w  znacznej odległości od m iejsca p racy  — 
w tym  w ypadku proces zatrucia nie jest znany. Zaznaczyć należy, iż działanie paku  
podczas dnia jest więcej szkodliwe niż w  porze nocnej, na skutek  czego w  Rosji i F ra n ­
cji czynność ta  odbyw a się ty lko  w  czasie od zachodu do w schodu słońca.

Fizjologiczne działanie p aku  jest następujące: po  2— 3 godzinach pracy, zwłaszcza 
na słońcu, tw arz  oraz n iezakry te części skóry czerw ienieją i palą, oczy łzaw ią, nas tę ­
puje podrażnienie gardła; robotnicy bardziej w rażliw i puchną na tw arzy; przy d łuż­
szej pracy  następu ją  objaw y ogólnego zatrucia, jak  duszności, wym ioty, a naw et 
u tra ta  przytom ności; po 1 — 2 tyg. objaw y zn ikają  i kończą się łuszczeniem  skóry.

Celem zapew nienia robotnikom  higienicznych w arunków  pracy i uniem ożliw ie­
n ia szkodliwego działania paku  na organizm , opracowano szczegółowe zarządzenia 
przy  p rzeładunku p aku  — jednakże ze w zględu na szczególne w arunk i portu  w  G dy-

Z d ję c ia  p r z e d s t a w i a j ą  r o b o t ­
n i k ó w ,  z a o p a t r z o n y c h  w  s k ó ­
r z a n e  p o d u s z k i ,  c h r o n ią c e  
r a m i ę  p r z y  p r z e n o s z e n i u  m a ­
t e r i a łó w  d r z e w n y c h  (u g ó r y  
w z ó r  p o l s k i ,  u  d o łu  s z w e d z k i  
— z d j ę c ia  z  p r z e ł a d u n k u  w  

f i r m i e  „ P a g e d ” )



Z d j ę c i a  p r z e d s t a w i a j ą  -  z  l e w e j  
s t r o n y  w z ó r  p o d u s z k i  o c h r o n n e j  
s z w e d z k i ,  z  p r a w e j  w z ó r  p o l s k i .  
W ie r z c h n i ą  c z ę ś ć  p o d u s z k i  s m a ­
r u j e  s i ę  n a  g o r ą c o  p a r a f in ą  c e ­
l e m  k o n s e r w a c j i  i  o t r z y m a n i a  

ś l i s k i e j  p o w i e r z c h n i

Z d j ę c i e  p r z e d s t a w i a  r o b o t n i k a  
z a o p a t r z o n e g o  w  k a p t u r  o c h r o n ­
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w  f i r m i e  „ P a n ta r e i” , S .  A .

ni, nie staw iano pracodaw com  tak ich  żądań, ja k  np. aby przeładunek paku  odbywał 
się w  czasie od zachodu do w schodu słońca, oraz aby przy p rze ładunku  paku  byli za­
trudn ien i robotnicy o ciem nym  uw łosieniu, którzy, rzecz ciekawa, m niej są w rażliw i 
na szkodliwe działanie paku  od blondynówT i rudych.

Zarządzenia Inspekcji P racy ograniczyły się do żądań następujących:
(1) pouczać każdą zm ianę robotników  przed przystąpieniem  do przeładunku

0 objaw ach zatrucia pakiem  i o środkach ostrożności, jak ie w inny być zastosowane, 
w w ypadku zaś zatrucia polecić robotnikom  udaw ać się niezwłocznie do am bulato­
rium  portowego, gdzie zostanie udzielona odpowiednia pomoc przez lekarza ubez- 
pieczalni;

(2) polecać robotnikom  przed przystąpieniem  do przeładunku paku  w ysm aro­
wać dokładnie tw arz, powieki, uszy, szyję, pierś przy szyi i ręce do połowy p rzed ra­
m ion — łojem  bydlęcym  lub lanoliną, wzgl. m ieszaniną w  rów nych częściach tlenku  
cynku, krochm alu, gliceryny i wody, po w ysm arow aniu zaś przypudrow ać talk iem  
lub pudrem  ryżowym ;

(3) zaopatrzyć robotników  w  w atę do uszu;
(4) uszczelnić odzież na szyi, przegubach rą k  oraz kostkach nóg, przeciw  w nika­

n iu  pyłu;
(5) zaopatrzyć robotników  w  okulary  ochronne, m aseczki pyłochłonne na nos

1 usta  oraz rękaw ice brezentow e;
(6) zaopatrzyć robotników  zatrudnionych przy trym ow aniu  paku  w  kom bine­

zony k ro ju  przeciw iperytowego;
(7) pale zraszać wodą podczas przeładunku, celem zapobieżenia tw orzeniu się pyłu;
(8) odkurzać ub ran ie  przed przystąp ien iem  do kąpieli;
(9) zastosować niezwłocznie po ukończeniu pracy każdej zm iany obow iązującą 

kąpiel gorącą, przy  czym całe ciało należy zmyć dokładnie m ydłem , zwłaszcza pach­
winy i genitalia; po m yciu obetrzeć ciało czystym, m iękkim  ręcznikiem , k tó ry  po­
w inna w ydaw ać firm a;

(10) zaw iadam iać Inspek to ra t P racy  o dn iu  i godzinie rozpoczęcia przeładunku 
paku, oraz przedkładać najdale j do 24 godzin im ienny spis każdorazow ej zm iany 
robotników , zatrudnionych przy p rzeładunku paku.

Zarządzenie dotyczące zaw iadam iania Inspek to ra tu  P racy  o dn iu  i godzinie roz­
poczęcia p rzeładunku p ak u  daje  możność każdorazow ej kontroli, natom iast podanie 
nazw isk każdej zm iany u ła tw ia kontro lę  za trudnian ia robotników  przy paku  nie 
dłużej jak  osiem godzin na dobę.

Zarządzenia ochronne Inspekcji P racy  przy p rzeładunku paku  dały  w yniki b a r ­
dzo dodatnie i obecnie już nie stw ierdza się w ypadków  za truć  pakiem .

Przeładunek tomasyny. P rzy  przeładunku tom asyny pył, osiadając n a  skórze, po­
w oduje palenie i oparzenie skóry, zwłaszcza na plecach.

W edług danych Ubezpieczalni Społecznej poparzenia skóry w yw oływ ały niezdol­
ność do pracy od jednego do trzech tygodni.

Celem ochrony pleców został w prow adzony specjalny k ap tu r  ochronny na głowę 
i plecy, przeciw działający przen ikaniu  pyłu  tom asyny, uszyty z p łó tna brezentowego 
(na  plecach płótno podw ójne). K ap tu r na plecach sięga do pasa i w iąże się z przo­
du. Po w prow adzeniu kapturów , oparzeń pleców n ie  stwierdzono.

Sortowanie śledzi. Robotnice zatrudnione w  przetw órniach przy  sortow aniu 
śledzi zapadają na schorzenie skóry rąk  w  postaci nadżerek i ranek  wokół paznokci 
i w  zgięciach palców. Rzecz polega na tym , że robotnice, w yjm ując śledzie z beczek
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m orskich, zalanych wysokoprocentowym  roztw orem  soli (NaCl), stale n arażają  ręce 
na osuszające działanie soli, k tóra przez sw oją własność higroskopijną odbiera wo­
dę skórze i pow oduje jej pękanie. Ranki i nadżerki ulegają bardzo łatw o infekcji, 
w następstw ie czego w niektórych w ypadkach pow stające głębokie bardzo rany  
w ym agały szpitalnego leczenia. Obandażowanie palców i rąk  u trudn ia  pracę, w  razie 
zaś gdy się jej nie przerw ie, w ynika niezdolność do pracy.

Podobny stan  rzeczy skłonił Inspekcję P racy  do przeprow adzenia wespół z za­
kładam i p racy  i lekarzam i Ubezpieczalni Społecznej szeregu badań. Zastosowanie 
rękaw iczek okazało się nie celowe, albowiem  rękaw iczki gumowe ulegały szybkiem u 
zniszczeniu, nie w ytrzym ując naw et do dwóch dni. Pom ijając już to, okazało się, że 
praca w  rękaw iczkach gum owych przez dłuższy okres czasu w yw ołuje m aserow anie 
się skóry  na rękach, po czym skóra zbielała obum iera i odchodzi cienkim i płatam i. 
P róby mycia rąk  w  roztworze sody stosowane, jak  inform owali m ajstrow ie holen­
derscy przy podobnych pracach w  Holandii, również nie odniosły skutku.

Wobec tego Inspekcja P racy  zaproponowała naczelnem u lekarzow i Ubezpieczalni 
przeprow adzenie prób garbowania skóry rąk  u  robotnic przy  pomocy roztw oru ta n i­
ny po uprzednim  odtłuszczeniu rąk  benzyną lub dokładnym  wym yciu w ciepłej wo­
dzie. P róby te  zaczęto stosować codziennie przed pracą. Robotnice nacierały  ręce 
przez k ilka m inut roztw orem  tan iny  w glicerynie. Skutkiem  tego zabiegu następo­
wało częściowe gojenie rąk , a nowo przybyłe robotnice nie ulegały obrażeniu skóry. 
Okazało się wszakże, że robotnice, początkowo zadowolone z dodatnich w yników  g ar­
bow ania skóry, w krótce niechętnie poddaw ały się tem u zabiegowi, albowiem  ręce 
od tan iny  staw ały się ciemno żółte. P rzy  rozpoczęciu nowego sezonu, p róby  w  tym  
k ie runku  będą prowadzone w  dalszym  ciągu. Poza tym  zaprowadzono nieprzem aka- 
jące fartuchy.

Kursy ratowników. P ragnąc pokonać obojętność dla w ysiłków Inspekcji P racy 
w  dziedzinie bezpieczeństw a i higieny pracy, podjęto wespół z Ubezpieczalnią Spo­
łeczną zorganizowanie 4-dniow ych kursów  ratow nictw a d la robotników  za tru d ­
nionych w  porcie. C harak ter kursów  m iał zapew nić robotnikom  opanow anie um ie­
jętności doraźnego ratow nictw a i spopularyzować mało im znane zagadnienia. W y­
kłady na ku rsach  odbyw ały isię po 2 godziny dziennie, a ponad to  każdy ze słuchaczów 
odbywał 1-dniową ośmiogodzinną p rak tykę w  am bulatorium  portowym .

Ogółem kursy  przesłuchało 95 pracowników , z czego 65 pracow ników  rekrutow ało 
się z pośród fizycznych pracow ników  U rzędu Morskiego, firm  węglowych i ekspe­
dycyjnych. Uczestnicy ku rsu  zostali poddani egzam inowi ma następujące pytania:

(1) ja k  opatrzyć ranę, świeże okaleczenie, (2) jak  opatrzyć oparzenie, (3) jak  
okazać pomoc przy omdleniu, (4) jak  zachować się przy  złam aniu kończyn — nogi, 
ręki, (opatrunek, tran sp o rt), (5) jak  i kiedy stosować sztuczne oddychanie, (6) co 
robić w  w ypadku w padnięcia do oka obcego ciała, (7) jak  ratow ać topielca, (8) jak  
ratow ać porażonych prądem  elektrycznym .

/ /

Po zapoznaniu się z zagadnieniam i, które zostały opracowane i w ydane przez In ­
spekcję Pracy, jako zarządzenia dotyczące bezpieczeństw a i higieny pracy w  porcie, 
przejdziem y do zagadnień, k tóre należałoby jak  najrychlej przestudiow ać celem w y­
dania dalszych zarządzeń.

Zagadnienia te  dotyczyłyby: piętrzenia baw ełny i wełny, norm  w ytrzym ałości lin 
i łańcuchów, oznaczania środka ciężkości i m iejsc uchw ytu  przy ładunkach  ponad 
1000 kg, zraszania węgla, przeładunku skór, ochrony głowy i stóp przy  przeładunku 
złomu żelaznego i węgla', w ydania p lakatów  ostrzegawczych.

Piętrzenie bawełny. P raca przy sztaplow aniu baw ełny bez używ ania w ind (sztap- 
lerek) jest wielce niebezpieczna. P iętrzenie i rozpiętrzanie balotów, nierów nych 
i niejednakow o sprasow anych, do wysokości 7 i 8 w arstw , o wadze w  granicach od 
120 do 350 kg. w  zależności od gatunku  baw ełny — bez zw iązania i bez określonego 
system u łatw o może wywołać w ypadek zbiorowy, jak  to już m iało miejsce w r. 1934. 
W prawdzie w ypadek ten  m iał miejsce przy cukrze, jednakże został w yw ołany sk u t­
k iem  wadliwego piętrzenia: sztapel z cukrem  usunął się, w następstw ie czego jeden 
robotnik  poniósł śm ierć na m iejscu, a dwóch doznało bardzo ciężkich urazów.

Do osunięcia się sztapla przyczynić się  może rów nież ew entualna wilgoć w  m a­
gazynach. W ilgotna baw ełna pęcznieje, opaski blaszane pękają, baw ełna rozpraso- 
w uje się i usuw a pod ciężarem  ułożonych wyżej balotów.

P rzy  rozpiętrzaniu jednego sztapla baw ełny zachodzi obawa stoczenia się balotu 
z obok stojącego sztapla, a w  szczególności baw ełny w balotach okrągłych. Osunięcie 
się sztapla miało m iejsce n iejednokrotnie, co powodowało nieszczęśliwe w ypadki.

P i ę t r z e n i e  ( s z t a p lo w a n ie )  b a w e ł ­
n y  — u  g ó r y  b a w e ł n y  g r a n ia s t e j  
o w a d z e  b a lo tu  220— 250 k g ,  u  d o ­
ł u  b a w e ł n y  a m e r y k a ń s k i e j  o  w a ­

d z e  b a lo tu  90— 120 k g
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U porządkow anie tego zagadnienia jest niezm iernie trudne, a to ze względu na po­
trzebę najracjonalniejszego w ykorzystania przestrzeni i pow ierzchni magazynów.

Żądanie Inspek to ra tu  Pracy, aby piętrzenie graniastych balotów  baw ełny nie 
przekraczało trzech w arstw  balotów, z czego jedna w arstw a pionowa, a dw ie pozio­
me, w  w yjątkow ych zaś przypadkach, aby piętrzenie odbywało się w czterech w ar­
stwach, jedna pionowa trzy  poziome — m usiało ulec rew izji ze względu na b rak  
m iejsca w  m agazynach. W prow adzenie w  r. b. dwóch m echanicznych sztaplerek 
znacznie u ła tw i piętrzenie baw ełny i zwiększy bezpieczeństwo pracy, spraw a ta  
wszakże do czasu powiększenia pow ierzchni m agazynów  — nie znajdzie właściwego 
rozwiązania.

Normy wytrzymałości lin i łańcuchów. Posługiw anie się linam i i łańcucham i 
w  porcie, jako pomocniczymi narzędziam i przeładunkow ym i, nie odpowiada w ytycz­
nym  bezpieczeństw a pracy. L iny i łańcuchy nie są próbow ane na w ytrzym ałość i nie 
poddaje się ich periodycznej kontroli, jak  również b rak  jest przepisów, k tóre by u s ta ­
lały: odpowiednie norm y dopuszczalne obciążenia roboczego w  zależności od przezna­
czenia łańcucha, granicę dozwolonego zużycia, kontrolę w yżarzania itp.

W w ypadkach zerw ania się łańcucha lub liny przy usta len iu  w iny pracodaw cy — 
Inspekcja P racy  oblicza dozwolone obciążenie lin i łańcuchów  na podstaw ie p rze­
pisów innych krajów .

W ydanie odpowiednich przepisów  przyczyniłoby się do unorm ow ania tego za­
gadnienia i zm niejszenia wypadków.

Oznaczanie środka ciężkości i miejsc uchwytu przy ładunkach ponad 1000 kg. 
Oznaczenie wagi na ładunkach  ponad 1000 kg. przewożonych na sta tkach  (w  myśl 
ustaw y z dnia 31 stycznia 1935 r.) jest niew ystarczające.

Często się zdarza, że przy  w ielkich skrzyniach, wzgl. innych opakow aniach (np. 
z m aszynam i) — środek ciężkości nie znajdu je się w  połowie skrzyni, lecz z boku. 
W tak ich  przypadkach zachodzi obaw a w yśliznięcia się szkrzyni ze stropu  w  chw ili 
przeładunku. U przednie zbadanie położenia środka ciężkości jest w  większości w ypad­
ków  niemożliwe. Niezależnie od oznaczenia wagi, należałoby dodatkowo oznaczać 
ustalonym  znakiem  położenie środka ciężkości i w skazyw ać m iejsce uchw ytu  skrzyń, 
wzgl. zak ładania lin  (sztropów ).

Zraszanie węgla. W ja k  ciężkich w arunkach  higienicznych p racu ją  robotnicy 
przy  prze ładunku  węgla, niech posłuży fakt, że w  r. 1934 został zanotow any w  In ­
spekcji P racy  bardzo charak terystyczny  w ypadek, którego zgłoszenie wypełnione 
przez pracodaw cę brzm iało następująco: „Z powodu kurzu przy ładowaniu węgla 
robotnik nie zauważył brzegu luki i wpadł do niej, doznając uszkodzenia żeber i płuc”.

Eobotnicy za trudn ien i przy  trym ow aniu  węgla, oddychając przez dłuższy okres 
czasu pyłem  węglowym, narażeni są na chorobę tzw. pylicy  płuc przy  w ęglu (an- 
trykoza).

U sunięcie pyłu  węglowego m ożnaby osiągnąć przez zraszanie węgla. Zagadnienie 
to nasuw a w iele trudności nie ty le n a tu ry  technicznej, ile raczej handlow ej: z ra ­
szany węgiel zm ienia swój w ygląd i jakość, co może być powodem  niedotrzym ania w a­
runków  k o n trak tu  sprzedaży, powiększa ciężar i w  tym  przypadku sta tek  nie może 
załadować przepisowej ilości, w reszcie zraszanie zwiększa niebezpieczeństw o sam o- 
zapalania się węgla (tow arzystw o asekuracyjne w  razie udow odnienia, że węgiel był 
zraszany, mogłoby rzekomo odmówić w ypłaty  asekuracji).

Z l e w e j  s t r o n y  — s p o s ó b  u k ł a ­
d a n ia  w o r k ó w  i  w ią z a n ia  s z t a p l i  
d e s k a m i  ( o d  6 w o r k ó w  w z w y ż ,  
c o  6 w o r k ó w ,  d e s k i  u k ł a d a n e  
w  k r a t ę  w  o d s t ę p a c h  1 ,5 - 2  m );  
z p r a w e j  s t r o n y  — s z t a p l o w a n i  e 
w o r k ó w  z  n a s io n a m i  ( u k ł a d a n ie  

d e s e k  w  c z w o r o b o k )

P i ę t r z e n i e  ( s z t a p lo w a n ie )  k o p r y  
i  z i a r e n  p a l m o w y c h  w  m a g a z y ­
n a c h  Z a k ł .  P r z e m .  T łu s z c z o w e g o  
i  O le j a r s k i e g o  „ U n io n ” , S .  A .
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N a  z d j ę c i a c h  — ś w i e t l i c a ,  ł a z i e n ­
k i  z  n a t r y s k a m i  i  s z a t n i a  w  f - m i e  

„Polskarob"

Przedstaw iciele Z w iązków  Zawodowych uw ażają zraszanie węgla ze względu na 
zdrow ie robotnika za konieczne, zwłaszcza przy trym ow aniu  i pow ołują się, że jest 
to stosowane w  innych portach, na dowód czego m ają  dostarczyć odpow iednich m a­
teriałów . Narazie zostało w ydane zarządzenie, aby chw ytaków  z węglem  nie otw ie­
rano  wysoko nad  luką, gdzie odbywa się trym erka, sku tk iem  czego zm niejsza się 
ilość pyłu, poza tym  przeprow adzono próbę z okularam i i m aseczkam i ochronnym i. 
P róby  te  n ie  dały  pożądanego w yniku, okazało się  bowiem , że robotnicy w  masce 
w ytrzym ują najw yżej jedną godzinę, a w  tym  czasie p a ra  z ust i nosa w  połączeniu 
z pyłem  w ęglowym  tw orzy w arstw ę, k tó ra  uniem ożliw ia oddychanie, wobec czego 
zaniechano dalszego używ ania m asek; podobnie okulary  nie znalazły zastosowania, 
gdyż robotnicy przyszli do przekonania, że pył z kurzem  osiadającym  na szkłach 
czyni p racę zupełnie niemożliwą, a przecieranie szkieł dokonyw ane b rudną  szm atą 
pok ry tą  kurzem  w ęglow ym  lub rękom a n ie osiąga celu.

Przeładunek skór. P rzeładunek  skór je s t p racą  bardzo szkodliw ą d la zdrowia. 
P y ł pochodzenia zwierzęcego, oraz zanieczyszczone pow ietrze w  m agazynach p rze­
chow ujących skóry w yw ołuje różne choroby, zwłaszcza zarażenia się w ąglikiem  
skutkiem  w dychania py łu  z zakażonego pow ietrza lub przedostania się zarazka do 
rany .

§ 73 niem ieckich przepisów  ogólnych, w ydanych przez zrzeszenie hurtow ni i m a­
gazynów nakazuje, aby robotnicy, za trudn ien i przy  skórach suchych i m okrych, ko­
rzysta li z przeznaczonych do ich dyspozycji um yw alni oraz sta rann ie  przestrzegali 
przepisów  podanych n a  p lakatach  ostrzegawczych, w  szczególności odnośnie do za­
palen ia  śledziony.

Jakkolw iek  dotychczas pow ażniejszych chorób p rzy  p rze ładunku  skó r nie stw ier­
dzono, to jednak  należałoby zastosować środki ochronne (zainstalow anie w  m agazy­
nach um yw alni, noszenie przy  pracy  specjalnego ub ran ia  roboczego, a nie ty lko no­
szenia, ja k  obecnie, fartuchów  i rękaw ic).

Ochrona głowy i stóp przy przeładunku złomu żelaznego ł węgła. P rzy  p rze­
ładunku  w ęgla stale no tu jem y w ypadki obsunięcia się węgla w  luce, k tóre między 
innym i pow odują okaleczenia głowy. W r. 1935 na ogólną liczbę 75 w ypadków  z w ę­
glem zanotow ano 7 okaleczeń głowy, a w  r. 1936 na 55 w ypadków  rów nież 7 okale­
czeń głowy. Podczas w rzucania złomu do toby często zachodzą w ypadki zgniecenia 
lub okaleczenia palców  u  nóg. W r. 1935 n a  43 w ypadki przy złomie zanotowano 
7 okaleczeń palców  u  nóg, w  r. 1936 n a  47 w ypadków  9 okaleczeń stopy. W celu 
usunięcia tych  w ypadków  nasuw a .się pytanie, czy n ie należałoby stosować przy tych 
pracach hełm ów  ochronnych oraz ochraniaczy do butów .

Bezpieczeństwo pracy  w  porcie uległo znacznej popraw ie: absolutna liczba w ypad­
ków  oraz częstotliwość w ypadków  zm niejszyła się i w iele firm  ustosunkow uje się 
coraz przychylniej do zagadnienia bezpieczeństw a pracy.

W porcie firm a „P olskarob” w ybudow ała luksusow ą świetlicę, łazienki, szatnie 
d la  sw ych robotników . W listopadzie r. b. firm a „Skarbopol” oddała do użytku 
robotników  portow ych natrysk i, szatnie, m niej luksusow e niż w  firm ie „Polskarob”, 
ale odpow iadające ostatn im  wymogom higieny. Na te ren ie  po rtu  już od 1934 r. w  f ir ­
m ie „U nion”, Zakłady Przem ysłu  Tłuszczowego i O lejarskiego, zostało zorganizowane 
pierw sze koło bezpieczeństw a pracy, k tóre p racu je  z bardzo dodatnim i w ynikam i. 
W firm ie „Union” ogólna ilość 75 w ypadków  w  r . 1934 została obniżona w  r. 1936 do 
19, a częstotliwość w ypadków , pow odujących niezdolność do p racy  ponad 3 dni obni­
żono z 0,548 do 0,182. W firm ie „Paged” przystąpiono do zorganizow ania koła bezpie­
czeństwa.
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Różnice indywidualne 
podatności n a  wypadki 

i ich częstotliwości
W. Sławiński

N a podstaw ie książki am bulatory j­
nej ustalono: ile wypadków, jakiego 
rodzaju i w  k tó rym  dniu m iał każdy 
robotnik. D ane te  zestawiono oddziel­
nie dla I-go i dla I i-go  półrocza i 
otrzym ano wyniki, k tóre przedstaw ia 
następująca tabela:

T. a b e 1 a I

O pracow anie niniejsze oparte jest 
na m ateriale, zebranym  w  dużym 
przedsiębiorstw ie przem ysłu m etalo­
wego, zatrudniającym  w  badanym  
okresie (rok 1936) przeciętnie 2 000 
ludzi. S tan  załogi w  połowie roku, tj. 
n a l.V II. w ynosił 2 022 robotników.

P raktyczny cel badania był dwo­
jaki:

1 w ykrycie osobników, szczególnie 
podatnych na w ypadki i przesu­
nięcie ich w  razie potrzeby na 
stanow iska bardziej bezpieczne,

2 w ykrycie właściwości ludzi, spe­
cjalnie podatnych na w ypadki i 
ustalenie na tej zasadzie k ry te ­
riów  do badania w  przyszłości 
no wo w stępu j ący ch.
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Poniżej przedstaw im y tylko część 
w yników  badania, dotyczącą stw ier­
dzonych różnic indyw idualnych w 
częstotliwości w ypadków  oraz u trzy ­
m yw ania się tych różnic w  czasie 
(praw o Manbe’a).

M ateriałem  surow ym  do sporządze­
n ia  zestaw ień były wszystkie w ypad­
ki, zapisane w  księdze am bulatory j­
nej. W fabryce znajdu je się jedno 
cen tralne am bulatorium , w  którym  
służbę pełni fachowy sanitariusz i do 
którego zgłaszają się po opatrunek  
lub  inną pomoc wszyscy robotnicy. 
W szystkie zgłoszenia są zapisywane 
do specjalnej książki. Przeszło 97% 
zgłoszeń dotyczy w ypadków  przy 
pracy. Pozostałe dotyczą dolegliwo­
ści takich, jak  ból głowy, żołądka, zę­
bów  itd. P rzypadki te n ie  zostały w y­
łączone z zestaw ień i w pływ ają oczy­
w iście n a  o trzym ane liczby, czyniąc 
ogólny obraz m niej „czystym ” . W  rze­
czywistości w pływ  ten  jest o ty le  m a­
ło istotny, że rozkłada się raniej w ię­
cej rów nom iernie na ogół robotn i­
ków, w  szczególności zaś nie odgrywa 
ro li w  grupie w ypadkow ej, k tó ra  nas 
naibardzie j in teresu je i co zostano 
stwierdzone.
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i 814 814 717 717
2 277 554 298 596
3 152 456 155 465
4 104 416 79 316
5 67 335 62 310
6 56 336 37 222
7 41 287 42 294
8 30 240 34 272
9 20 180 21 198

10 22 220 10 100
11 20 220 13 143
12 16 192 4 48
13 14 182 8 104
14 7 98 4 56.
15 3 45 7 105
16 2 32 4 64
17 3 51 9 153
18 3 54 4 72
19 2 38 1 19
20 2 40 3 60
21 2 42 1 21
22 2 44 1 22
23 1 23 1 23
24 2 48 4 96
25 1 25 — —
26 1 26 — —
27
28 1 28 _ _
29 1 29 — —

Razem 1666 5055 1519 4476

Poniżej podajem y w ykres, odpo­
w iadający danym  I półrocza. W y­
kres danych II półrocza jest analo­
giczny. N iewielkie różnice widoczne 
są z liczb tabeli.

T a b e l a  II

Liczba
w ypadk.

Procentow a liczba osób, k tó re  uległy w ypadkom  w II półroczu 
w edług grup  w ypadkow ych

Liczba
robot­ \  w II 

\  półr. śre ­
dnioników

w I \  
półr. \

0 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14
i

więcej

814' 100% 1 65 13 10,1 2,5 1,5 0,7 0,7 0,7 0,2 0,2 0,2 0,2 _ 0,2 0,5 0,7
277j 100% 2 42 22 17,5 7 2,2 3 0,7 2,3 1 — — 1 0,3 — 1 18
56 100% 6 13 14,5 23 14,5 3,6 5,5 3,6 5,5 2 7,2 2 2 — — 2 3,9
20! 100% 11 10,5 5 5 10,5 10,5 10,5 5 — 5 16 — — — — 22 7,6
321100% 14 i więcej 7,5 7,5 3,7 3,8 — 3,8 3,8 3,8 lb 3,8 3,7 3,8 3,8 3,2 33 10,5

W ykres I. R ó ż n ic e  i n d y w i d u a l n e  w  l i c z b i e  w y p a d k ó w
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W yznaczenie na podstaw ie tych da­
nych tzw. „w ypadkow ych” może być 
tylko dowolne i nie m a tu  oczywiście 
ścisłej granicy m iędzy tym i, k tórych 
nazw iem y „w ypadkow ym i” oraz po­
zostałymi. W prak tyce fabryki, w 
której przeprow adzono badanie, w y­
znaczono jako „w ypadkow ych” tych, 
którzy ulegli 14 w ypadkom  i więcej 
w  ciągu pół roku. G ranicę tę p rzy­
jęto dlatego, że ja k  w idać na w ykre­
sie 1, przy liczbie 14 m am y dość w y­
raźne załam anie krzyw ej wypadków. 
Liczono się też z w ielkością grupy 
„w ypadkow ej”, k tó ra  m a być podda­
na dokładniejszej analizie.

N asunąć się m usi wątpliwość, czy 
m ożna w szystkie osoby, m ające 14 
w ypadków  i więcej nazyw ać a p riori 
„w ypadkow ym i” i czy duża liczba 
w ypadków, k tórym  ulegli nie w ypły­
w a z niebezpiecznych w arunków  p ra ­
cy. Zostało to  specjalnie zbadane, 
przy czym stwierdzono, że „w ypad­
kow i” rozrzuceni są m niej w ięcej je ­
dnakowo po wszystkich w arsztatach 
fab ryk i i p racu ją  na różnych stano­
wiskach. Żadne ze stanow isk nie w y­
różnia się szczególnym ryzykiem  w y­

LICZBA WYPADKÓW W II PÓŁROCZU

padkowym . Przyczynę dużej liczby 
w ypadków  u niektórych osób należy 
więc przypisać właściwościom indy­
w idualnym .

Poniew aż na w ykresie 1. wielkość 
pola zakreślonego krzyw ą jest p ro­
porcjonalna do ogólnej liczby w ypad­
ków  (całka z liczby w ypadków  i licz­
by robotników ), możemy łatw o oce­
nić ze stosunku pól, w  jak im  stopniu 
poszczególne grupy w ypadkow e 
w pływ ają na ogólną liczbę w ypad­
ków  w  zakładzie. „W ypadkow i”, k tó ­
rych wg. p rzy ję te j przez nas defin i­
cji, jest 32 w  pierw szym  półroczu i 
39 w  drugim , stanow ią około 12%.

Zachodzi pytanie, czy wyznaczenie 
podatności n a  w ypadki na podstaw ie 
półrocznej obserw acji może być uw a­
żane za m iarodajne? Czy osoby, k tó ­
re  w ykazały pew ną częstotliwość w y­
padków  w  jednym  okresie, w  danym  
przypadku pół roku, zachow ają ją  w 
następnych  okresach? Do jakiego 
stopnia będą w ystępow ały różnice? 
Przekonanie się o tym  jest szczegól­
nie ważne, gdy chodzi o „w ypadko­
w ych” .

W celu w yjaśn ien ia tej spraw y 
zbadano, ilu  w ypadkom  uległy w  II  
półroczu osoby, k tó re  w  I półroczu 
m iały  jednakow ą liczbę wypadków. 
Dla jasności obrazu przedstaw iliśm y 
otrzym aną zależność w  postaci w y­
kresu  2.

W ykres II. R ó ż n ic e  i n d y w i d u a l n e  w  w y ­
p a d k o w o ś c i .  Z a l e ż n o ś ć  m i ę d z y  l i c z b ą  w y ­
p a d k ó w  w  I  p ó ł r o c z u  i  l i c z b ą  w y p a d k ó w  
w  II p ó ł r o c z u  u  t y c h  s a m y c h  p r a c o w n i k ó w .  
K a ż d a  l i n ia  ł a m a n a  o d p o w ia d a  g r u p ie  p r a ­
c o w n i k ó w ,  k t ó r z y  u l e g l i  t e j  s a m e j  l i c z b ie  
w y p a d k ó w  w  I  p ó ł r o c z u .  L i n i a  p r z e r y w a n a  

= ś r e d n i o  w  g r u p ie

N a osi pionowej m am y liczby w y­
padków, podobnie jak  n a  poprzednim  
w ykresie, z tą  wszakże różnicą, iż od­
noszą się teraz do II  półrocza. Licz­
ba w ypadków  I półrocza podana jest 
przy każdej krzyw ej. Na osi pozio­
mej m am y osoby, liczone w  procen­
tach  od ogólnej liczby osób, k tóre 
m iały tę  sam ą częstotliwość w ypad­
ków w  I półroczu. Każda grupa osób 
o tej sam ej częstotliwości w ypadków  
w I półroczu stanow i 100%. Odpo­
w iada jej jedna krzyw a. W ten  spo­
sób m am y porównyw alność między 
grupam i. Osoby, m ające w I półroczu 
14 w ypadków  i więcej, u ję to  w  jedną 
grupę, różniczkowanie bow iem  byłoby 
oparte w  danym  w ypadku na zbyt 
m ałych grupach, aby mogło być m ia­
rodajne (po k ilka osób w  grupie). 
W szystkich grup nie pokazano, 
ponieważ linie zbytnio by na 
siebie zachodziły. Na tablicy  II  po ­
dano liczby odpow iadające w ykreso­
wi.

Z tablicy II i w ykresu  2 w idzi­
m y bardzo w yraźnie stopień, w  ja ­
kim  częstotliwość w ypadków  u trzy ­
m uje się w  poszczególnych grupach, 
a także „jakość” tego utrzym yw ania 
się, tj. rozrzucenie częstotliwości w y­
padków  w ew nątrz grup.

G rupa, k tó ra  w  I półroczu m iała 
najw ięcej w ypadków  („14 i w ięcej” ) 
posiada ich rów nież najw ięcej w  II 
półroczu. Ś rednia liczba w ypadków  
w  te j g rupie wynosi 10,5 i jest 15- 
k ro tn ie  większa, niż w  grupie 1, w 
której wynosi 0,7.

In teresu jące  są odchylenia od śred­
niej w  łonie każdej grupy.

Jeśli za podstaw ę odchyleń p rzy j­
m iem y średnią liczbę w ypadków  w 
całej fabryce, k tó ra  w  drugim  półro­
czu wynosi 2,2, to  zobaczymy, że w 
gr. „14 i  w ięcej” — 81% osób znaj­
duje się powyżej te j norm y, a 19% 
poniżej. W grupie „1” — 5% jest po­
wyżej, a 95% poniżej. W gr. „14 i 
w ięcej” 7,5% osób było w  drugim  
półroczu bez w ypadku, a w  grupie 
„1” — 65%.

0 5 10 20
PROCENT W POSZCZEGÓLNYCH GRUPACH
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Ilustrow anie  
opisów wypadków  

przy pomocy rysunków

Możemy teraz ocenić, o ile selekcja 
„wypadkowych”, przeprowadzona na 
podstawie obserwacyj z jednego pół­
rocza, jest m iarodajna. Widzieliśmy, 
że z pośród „w ypadkowych” 81% ma 
powyżej średniej liczby wypadków 
całej załogi przy średniej w ypadko­
wości w  tej grupie 10,5. Liczby te  i 
wykres określają ścisłość naszej se­
lekcji. Uważać ją  na ogół można za 
dość znaczną. Przypuszczać można, 
że obserwacja roczna dałaby wyniki 
bardziej zbliżone do ideału. W skazane 
jest jednak stosować metodę porów­
nyw ania wypadkowości w  podokre- 
sach, w  danym  przypadku np. pół­
rocznych, w  celu w yelim inowania o- 
sobników, których znaczna częstotli­
wość w ypadków w  pewnym krótszym  
przeciągu czasu mogła mieć szczegól­
ne przyczyny.

O trzym ane w yniki potw ierdzają w 
bardzo przekonywujący sposób p ra ­
wo M arbe’a o utrzym yw aniu się in ­
dywidualnych różnic w częstotliwości 
wypadków.

Wydać się może zastanaw iające, że 
średnia liczba wypadków jest w  każ­
dej grupie mniejsza, niźli w półroczu 
poprzednim. Zdawałoby się, że ogól­
na liczba wypadków zm alała. Ma to 
rzeczywiście miejsce, mianowicie o 
11%, jak  widać z tabeli I. Jednak  i 
przy tej samej ogólnej liczbie w ypad­
ków średnie każdej grupy byłyby na- 
ogół mniejsze w  II półroczu w  porów­
naniu  z poprzednim. W ynika to  stąd, 
że do ogólnej liczby w ypadków  do­
chodzi liczba dotycząca tej w ielkiej 
grupy, k tó ra  w  I półroczu wypadków 
nie m iała, a która w  II  półroczu nie­
w ątpliw ie częściowo je  ma. G rupa ta 
nie figuruje w naszym zestawieniu. 
O pierając się na analogicznych bada­
niach, przeprowadzonych w  innych 
krajach  oraz na omówionych powy­
żej wynikach, można przypuścić, że 
średnia liczba w ypadków tej grupy 
wynosi 30 — 40. Jest to grupa, której 
średnia bezwzględnie wzrosła. Zatem 
średnie niektórych innych grup, i to 
większości z nich, m usiały zmaleć.

Na jednym  z ostatnich zebrań a- 
m erykańskiego związku inżynierów 
bezpieczeństwa pracy inż. E. Spit- 
zer, k ierow nik służby b. p. w zakła­
dach hutniczych Columbia Steel 
Company w  P ittsburgu  zadem on­
strow ał ciekawy i praktyczny spo­
sób ilustrow ania opisów wypadków 
przy pomocy rysunków, które każ­
dy, choćby posiadając elem entarne 
zdolności graficzne, potrafi z łatw o­
ścią wykonać.

Do w yboru podobnej m etody skło­
niło inż. Spitzera spostrzeżenie, że 
robotnicy mało na ogół in teresują 
się opisami wypadków, wywiesza­
nym i ku ich ostrzeżeniu na tablicy
— gdy nie zaw ierają łatw o zrozu­
miałych rysunków  lufo fotografij. 
Dotyczy to zwłaszcza licznie za tru ­
dnionych w  przem yśle am erykań­
skim cudzoziemców, którzy jeszcze 
nie przyswoili sobie dostatecznie ję ­
zyka (szczegół ten w odniesieniu do 
naszych w arunków  zasługuje na u- 
wagę ze względu na analfabetyzm  
lub pół-analfabetyzm  tak  w ielu jesz­
cze robotników ).

Pom ijając kwestię um iejętności 
czytania, zrozumienie przebiegu w y­
padku bez dodania rysunku nie jest 
rzeczą łatw ą, należy bowiem liczyć 
się z tym, że nie każdy czytelnik po­
trafi odtworzyć obraz poszczególnych 
faz w ypadku, tym  bardziej gdy cho­
dzi o okoliczności, z którym i nie 
styka się bezpośrednio przy pracy
— a zresztą może niejednem u nie 
chce się poświęcać tem u wysiłku.

Od dokładnego zdania sobie sp ra­
wy z okoliczności towarzyszących 
człowiekowi — przed wypadkiem,

w czasie w ypadku i po w ypadku — 
zależy w wielkiej mierze wyciągnię­
cie odpowiednich wniosków p rak ­
tycznych. Na tym  polega rozważenie 
analityczne wypadku, poprzedzają­
ce podjęcie środków  zapobiegaw­
czych. Rysunek więc, jak  widzimy, 
może się okazać równie pomocnym 
dla inżyniera, czy członka koła bez­
pieczeństwa pracy.

Inż. Spitzer — jak  wiele zresztą 
osób — m iał do rysunku zdolności 
nie przerastające ta len tu  objawia­
nego na ławie szkolnej. Kółko w 
miejsce głowy, parę kresek na kor­
pus, ręce i nogi — oto „ludzik”, na 
jakiego mógł się zdobyć, ludzik n a j­
zupełniej zresztą w ystarczający dla 
wyobrażenia człowieka na tle pew ­
nych równie prostych przedmiotów. 
Ludzika swego nazw ał „Stiokm an” 
(od stick =  pałeczka), a że na ak­
cję składa się parę fragm entów  i że 
każdy inżynier lubi fachowe w yra­
żenia — metodę tą  autor nazwał 
„Stickm an A xigraph”.

I oto S tickm an po zaprezentow a­
niu go na zebraniu inżynierów, zo­
stał wprowadzony do szeregu zakła­
dów pracy  i sławą niem al konkuru­
je z Mickey Mouse.

Ważną jest rzeczą — w yjaśnia inż. 
Spitzer, oddając bezinteresow nie 
Stickm ana na służbę bezpieczeń­
stwa pracy  — aby nie komplikować 
prostoty rysunku zbędnym i dodat­
kam i, jak  plany, perspektyw a, cie­
nie itp. K ilka równie prostych słów 
legendy pod każdym  rysunkiem  — 
dopełni całości.

N ational S a fe ty  N ew s, N r 1937

Seria rysun ków  w sk a zu je , jak ie  są sku tk i n iepraw id łow ego  ładow ania. 
Na osta tn im  rysu nku  w yobrażono sposób w łaściw y.



278

wyznaczony

P R Z Y K Ł A D Y  ✓ POMYSŁY ✓ U D O S K O N A L E N I A

Rys. 1

Zabezpieczenie przed upadkiem narzędzi 
na głowy przechodniów

Jedynym  słusznym  sposobem  zwalczania w ypadków  
skaleczeń sku tk iem  upadku  narzędzi jest przyuczenie, 
a następnie zm uszenie robotników  do przechow yw ania 
ich podczas pracy  w  odpowiednich kieszeniach ubran ia  
roboczego, czy też w  specjalnych torbach, przew iesza­
nych przez ram ię, w zględnie przytraczanych do pasa, czy 
też 'wreszcie w  przenośnych skrzynkach podręcznych. 
Je st to szczególnie w ażne przy p racy  na rusztow aniach. 
Na rysunku  2 pokazana jest skrzynka na narzędzia -uży­
w ana podczas krycia  dachu; zawiesza się ją  luźno na czo­
pach w  ram ce wsporczej, dzięki czemu za jm uje zawsze 
razem  z narzędziam i położenie poziome.

Nie od rzeczy będzie poświęcić p a rę  słów przy sposob­
ności ła tw em u sposobowi przerzynania arkuszy papy 
sm ołowanej, służącej do krycia dachów. P rzyrząd  do 
rozcinania, podany n a  rys. 1, sk łada się z 2 listew  
drew nianych, tw orzących pom iędzy sobą w ąską szczelinę 
i zm ocowanych ze sobą na jednym  końcu przy  pomocy 
śrub; funkcję narzędzia tnącego spełnia cienki d ru t sta ­
lowy, w  rodzaju  np. s tru n y  fortepianow ej. P apa zostaje 
ułożona n a  stalow ej strun ie  i  przyciśnięta listw ą; p rze­
ciągnięcie stru n y  pom iędzy listw am i w zdłuż 'szczeliny 
pow oduje rozcięcie papy n a  dwie części. Naciąg struny  
m usi być dość m ocny i z tego w zględu należy ją  na 
końcu zaopatrzyć w  kołeczek zabezpieczający p-rzed 
w rzynaniem  się d ru tu  w  palce. D rugi koniec s tru n y  zo­
sta je  mocno przym ocow any do listew.

Pop. M echan. Nr. 12, 1937

Rys. 2

Umiejętność i pomysłowość w  organizowaniu 
czynności — rękojmią bezpiecznej pracy

W dziale niniejszym  „PrJeglądu” n iejednokrotnie s ta ­
raliśm y się zwrócić uwagę na możność un iknięcia sze­
regu drobnych skaleczeń *£zez zastosowanie praw idło­
wych m etod obróbki, używanie odpow iednich narzędzi, 
unikanie posiłkow ania się narzędziami nadm iernie zuży­
tym i itp. Równie ważny® Przyczynkiem jest um iejętne 
organizow anie drobnych czynności, mogących pracę u ła t­
wić, co isiłą rzeczy łączy Si? z bezpieczeństw em  jej w y­
konania. Omówimy to na Paru przykładach.

Oto na rysunku  10 widzimy urządzenie do zginania k ą ­
tow ników  żelaznych o niewielkich rozm iarach; składa się 
ono z trzech  p ły tek  żelaznych, mocno przym ocowanych 
do pow ierzchni stołu przy Pomocy 4 śrub półcalo.wych; 
pomiędzy pły tkam i, z których j ed na m a grubość 10 mm, 
a dw ie -po 5 mm, pozostawiona jest szczelina na um iesz­
czenie pionowe żebra ką^Wnika, przy czym żebro po­
ziome zostaje dociśnięte 
n i prom ień gięcia zostaje

Rys. 4

Nie zastawiać przejść
Często spotykaną przeszkodą na 

korytarzach i w  przejściach stano­
w ią drabiny. Istn ie je  w iele sposobów 
praktycznego urządzenia d rab in  skła­
danych, odrzucanych na zaw iasach 
do ściany itp., m ających n a  celu 
zwolnienie przejścia, jak  również 
całkow ite zapew nienie bezpiecznego 
oparcia d rab iny  w  czasie posługiw a­
nia się nią.

Na rysunku  4 przedstaw iony jest 
pomysłowy sposób chow ania d rab i­
ny  do w nęki ściennej; jak  widzimy 
górny koniec drab iny  w sparty  jest 
na zaw iasach —  dolny jej koniec jest 
w olny i w ysuw any, względnie cho­
w any z pow rotem  do w nęki ściennej, 
ruchy  obu końców drab iny  w  chwili 
jej chow ania do w nęki po użyciu 
pokazane są przy pomocy strzałek.

Pop. M echan. Nr. 12, 1937

Ochraniacze do obuwia
Na rys. 5 i 6 pokazano obuwie z 

ochraniaczem  i zw ykłe po upadku  
na stopy ciężaru w agi ok. 500 kg.

Saf. N ew s, N r 9, 1937

Rys. 3

Słupołazy do konstrukcyj żelaznych
Zilustrow ane n a  rysunku  3 słu­

połazy, zw ane rów nież „pazuram i”, 
um ożliw iają ła tw e w spinanie się po 
kraw ędziach dużych kształtow ników  
stalowych. D ziałanie tego p rzyrządu  
jest podobne do działania pazurów  
używ anych w  Polsce przez m onte­
rów  przy w spinaniu  się na słupy 
drew niane; pazury  obejm ują grubość 
pnia i w rzynają się kolcam i w  -drze­
wo pod działaniem  ciężaru człowie­
ka. W rzynanie się ostrzy w  k raw ę­
dzie słupa żelaznego lub  stalowego 
byłoby niedostateczne i z tego wzglę­
du słupołazy, zilustrow ane n a  ry su n ­
ku, działa ją jedynie siłą  docisku, si­
łą  chw ytania „w  kleszcze”, k tórych  
rolę spełn ia ją  tu  dw a tw arde  w ałk i 
stalowe, umieszczone równolegle do 
siebie i zaopatrzone w  gładkie po­
w ierzchnie, pom iędzy k tórym i zosta­
je  zaciśnięta k raw ędź konstrukcji 
profilow anej. P ow staje przy  tym  dość 
znaczna siła docisku, w ystarczająca 
do w yw ołania odpowiedniego tarcia,

albowiem  w ałk i są osadzone w  dość 
znacznej odległości od obcasa, tym  
sam ym  zw iększając ram ię siły. C a­
łość jest w ykonana ze stali ku te j i 
p rzy tw ierdzana do stopy przy pom o­
cy pary  rzem ieni spinanych k lam ra­
mi.

Pop. M ech. N r 12, 1937

stołu; odpowied- Rys. 9
przez średnicę te ­

go lub innego -kółka trybowego, w staw ianego pomiędzy 
pionową kraw ędź kątow nika a kraw ędź pły tek  docisko­
wych, tw orząc dostatecznie mocne oparcie d la  giętej po­
wierzchni. P rzy kró tk ich  odcinkach kątow ników  — dal­
szą pomoc stanow i zastosow anie klucza, przez co pow ięk­
szamy długość zginanego ram ienia, zm niejszając jedno­
cześnie siłę potrzebną do gięcia.

P rzy rozcinaniu  żelaza na zimno przy pomocy przeci­
naków  często byw a wygodniej umocować przecinak w 
im adle, zam iast go trzym ać w  zw ykły sposób w  ręku: 
wówczas pow staje jednak  niebezpieczeństw o obrócenia 
się przecinaka, uderzenie zaś m łotem  może być chybio­
ne, Skutkiem  czego najczęściej kaleczy się ręce. Ja k  w i­
dzimy na rysunku  11, dostateczne zabezpieczenie stanow i 
p ły tka z grubego żelaza, w prow adzana pomiędzy górną 
kraw ędź im adła i koniec krótkiego przecinaka, k tóry  
pow inien być zlekka zgrubiony i zaopatrzony w  odpo­
w iednią obsadę wsporczą: w  ten  sposób przecinak zo­
sta je  osadzony w  przeznaczonym  d la ń  otworze p ły tk i że­
laznej i prócz tego jest mocno zaciśnięty sw ym  dolnym  
końcem  w  szczękach im adła; przypadkow e obrócenie się 
przecinka jest całkowicie wykluczone, pow ierzchnia 
zaś p ły tk i żelaznej stanow i jednocześnie osłonę dla h a r ­
tow anej pow ierzchni im adła. W  przypadku zilustrow a­
nym  n a  rysunku  U  w idzim y odpowiednie przecinaki 
o kraw ędzi tnącej —• prostej, spiczastej i półokrągłej.

N a rysunku  8 obrazujem y wygodny sposób w ycinania 
krążków  większej średnicy z grubei blachy, stosow ane­
go dość często przy  w ykonyw aniu ręcznym  wyrobów 
z blachy. Należy zaznaczyć, że pow szechnie używ ane 
w  Polsce nożyce do cięcia m etali s ą  odkuw ane ręcznie i są 
nader prym ityw ne. G łów ną ich w adą technologiczną jest 
n iepraw idłow e zakończenie rękojeści, pozbawionych, 
z pow odu trudności odkucia, typow ych d la  wszelkich 
nożyc — owalnych pierścieni na palce, skutkiem  czego 
trudno  nożyce otw ierać. W zorowe nożyce am erykańskie 
do cięcia blachy ilustru jem y na rys. 12. P rzy  pomocy 
tego rodzaju  nożyc w ycinanie krążków  odbywać się m o­
że w  następujący  sposób: jedno z ram ion zostaje osa­
dzone w raz z lew ym  końcem  grubej k lam ry  żelaznej

w  im adle; k lam ra

Rys. l i

Rys. 12

Rys. 6

ta  zaopatrzo­
na je st w  k ilka  otworów, w  k tó ­
rych, zależnie od średnicy w yci­
nanego krążka, umieszczamy ostry 
czop do osadzania n a  nim  środka 
skraw anej blachy, przy czym drugi 
koniec k lam ry  przykręcony jest do 
stołu. Cięcie blachy odbyw a się w 
ten  sposób, że, naciskając górne w ol­
ne ram ię nożyc, obracam y stopniowo 
arkusz dokoła czopa.

Jako  dalszy przykład  pom ysłowe­
go udogodnienia w  pracy, możemy 
przytoczyć proste i n ad e r tan ie u ła t­
w ienie przy kuciu  otworów w  ścia­
nach m urow anych lub betonowych, 
polegające na zakładaniu  sprężyny 
solenoidalnej na trzon  przebijaka,

jak  to ilu stru je  rysunek  13. D ziała­
nie tej sprężyny polega n a  tym , że 
po każdym  uderzeniu  m łotka w ycią­
ga ona p rzeb ijak  z otworu, ico w 
znacznym  stopniu u ła tw ia jego obra­
canie i zm niejsza w ysiłek m ięśni le ­
wej ręki.

Do ręcznej p racy rym arzy  i szew­
ców, prowadzonej zazwyczaj n a  w ła­
snych kolanach, należy polecać 
skraw ki starych  zużytych opon, s ta ­
nowiących doskonałe zabezpieczenie 
przeciw  ześliznięciu noża (rys. 7).

D otknąwszy zlekka tem atu  opon, 
zwrócim y przy  sposobności uwagę 
na znaczne u łatw ienie dla szoferów 
wielkich wozów ciężarowych i au to­
busów  przy  zdejm ow aniu dużych i 
nader ciężkich kół. Po zw olnieniu 
śrub przytrzym ujących, koło musi 
być dźw ignięte zlekka k u  górze, aby 
mogło być łatw o zd jęte  ze sterczą­
cych gw intow anych isworzni. P rzy 
znacznej wadze koła i trudnym  do­
stępie do podwozia — czynność ta  
nie należy w  żadnym  razie do ła t­
wych. P roste narzędzie 'pokazane na 
rysunku 9 w prow adza duże u ła t­
w ienie: oto p rzy  pomocy drew nianej 
dźwigni, zaopatrzonej n a  końcu w 
kółka oporowe i szczęki wsporcze 
dla opony —  koło ziostaje dźw ignię­
te  jednym  chw ytem  praw ej ręk i do 
góry, a przytrzym yw ane ręk ą  lewą, 
daje  się bardzo łatw o zsunąć.

Pop. M ech. N r 12, 1937

279



Nowy typ przeciwwybuchowych bezpieczników topikowych
W szelkie urządzenia elektryczne, 

używ ane w  środowiskach w ypełnio­
nych gazami palnym i m uszą być za­
bezpieczone, tzn., że m uszą być w y­
konane w  tak i sposób, aby ich obu­
dowa zew nętrzna chroniła otaczają­
cą atm osferę przed ew entualnym  za­
płonem  w skutek przedostania się na 
zew nątrz iskry, ognia lub rozgrza­
nych gazów. Tego rodzaju konstruk ­
cje zabezpieczone urządzeń elek try ­
cznych nazyw am y również „prze­
ciww ybuchowym i”.

-to

Rys. 1

Do urządzeń, k tó re  mtuszą posia­
dać wszelkie cechy „przeciw w ybu­
chowe” zaliczam y również bezpiecz­
n iki topikowe.

Dotychczas grupowano zazwyczaj 
bezpieczniki topikow e w  ilości k ilku  
sztuk w e wspólnej osłonie o dość 
znacznych w ym iarach i wadze, w y­
konując ją, jako skrzynię zabezpie­
czoną. Znaczne w ym iary  zew nętrzne 
tak iej skrzyni, jak  rów nież duży cię­
żar były uw arunkow ane w ym aga­
niam i technicznym i: chodzi bowiem 
o to, że ściany je j m uszą być dosta­
tecznie mocne, aby mogły w ytrzy­
m ać znaczne ciśnienie w  chw ili w y­
buchu gazów we w nętrzu. W edług 
polskich norm  elektrotechnicznych 
w ytrzym ałość ścian tak iej osłony 
m usi odpow iadać próbnem u ciśnie­
n iu  w ew nętrznem u ośm iu atm osfer. 
W arunek ten  w yjaśnia w  zupełności, 
dlaczego tego rodzaju  osłony, przy 
stosunkowo bardzo m ałej pojem no­
ści w ew nętrznej (około 2 litrów ), są 
w  porów naniu z w artością zaw artych 
w  nich bezpieczników topikow ych— 
nieproporcjonalnie drogie. W celu 
usunięcia te j w ady, niew spółm ier­
nie wysokiej ceny urządzenia, szu­
kano innego rozw iązania technicz­
nego i oto konstruk torzy  niemieccy, 
wychodząc z założenia, że względy 
m ontażowe przem aw iają za zaopa­
trzen iem  każdego bezpiecznika w  je ­
dnostkow ą osłonę przeciw w ybucho­
w ą, znaleźli odpowiednie rozw iąza­
nie, k tó re  omówimy w  p a ru  poniż­
szych przykładach. W razie potrze­
by skupiania bezpieczników  g rupa­
m i — umieszczać m ożna tego rodza­
ju  jednostki w  zw ykłych skrzyn­
kach rozdzielczych.

Zasadniczym  rygorem , staw ianym  
w odniesieniu do jednostkow ej obu­
dowy bezpiecznika topikowego, jest 
założenie, że k ap tu r  jego m usi odpo­
w iadać we wszelkich okolicznościach 
pracy w arunkom  przepisowej szczel­
ności.

Rys. 1 przedstaw ia tego rodzaju  
bezpiecznik wg zgłoszonego paten tu  
niemieckiego (DRP 589 316). Licz­
bam i ( I )  i (2) oznaczono stopkę i jej 
opraw ę. S topka ta  dotyka jednym  
końcem  bieguna prądow ego przy 
podstaw ie gniazdka, d rugi zaś b ie­
gun połączony jest z boczną pow ie­
rzchnią cylindryczną stopki w  ścia­
nie pośredniej tu le i (4). T uleja ta  
jest zaopatrzona od w ew nątrz w 
mocny gw int (5), na k tó ry  zostaje 
nakręcona szczelna osłona przeciw ­
w ybuchow a (6). Po w kręceniu  tej o- 
słony n a  gwint, dolna je j płaska k ra ­
wędź (7) dotyka pierścienia styko­
wego (8), do którego zostaje przy­
łączony przew odnik przy pomocy 
śruby widocznej na rysunku  po stro ­
nie lewej. Pom iędzy kraw ędzią (7) 
a pierścieniem  (8) leży p łaska p rze­
kładka sprężysta (9) przeciw działają­
ca sam oczynnem u odkręcaniu się o- 
słony w skutek  wstrząsów. Osłona (6) 
zaopatrzona jest u  góry w  sześcio­
kątny  nadlew , służący do mocnego 
dokręcania kluczem.

Rys. 2

Podczas w kręcania stopek do tu ­
lei (4) obwód p rądu  nie jest jeszcze 
zam knięty; następu je  to dopiero po 
nakręceniu  zew nętrznej osłony (6) 
i to  w  chwili zetknięcia się pow ie­
rzchni (7) z pierścieniem  (8). W ten  
sposób zadośćuczyniono rygorow i 
bezpieczeństwa: w e wszelkich oko­
licznościach zetknięcie obwodu elek­
trycznego pomiędzy tu le ją  (4) a bie­
gunem  zew nętrznym  następuje do­
piero po założeniu szczelnej osłony. 
Należy wszakże zwrócić uwagę, że 
tego rodzaju  bezpiecznik jest zazwy­
czaj m ontow any w  połączeniu szere­
gowym z osłoniętym  szczelnie w y­
łącznikiem  i jest z n im  sprzężony 
m echanicznie w  ta k i sposób, że o t­
w arcie bezpiecznika pod napięciem  
jest w ręcz niemożliwe, tzn., że n a ­
przód m usi być przerw any w  w y łą­
czniku obw ód prądu , a  dopiero po 
tym  sta je  się możliwy dostęp do w nę­
trza bezpiecznika. N a rys. 2 przed­
staw iony jest rów nież bezpiecznik 
topikowy, w ykonany w  m yśl nowych 
założeń (DRP 640 372). Je s t to  co­
kolw iek inne w ykonanie, albowiem  
m etalow a opraw ka stopki w raz z 
gniazdem  w sporczym  stanow ią 
w spólnie szczelne ogniw o przeciw ­
wybuchowe. O znaczenia na tym  ry ­
sunku są następujące:

a— cokół bezpiecznika, b — gw in­
tow ana opraw ka stopki; c — stopka; 
d — dolny styk bezpiecznika; e — 
zacisk przyłączeniow y; f  —  gwint,

połączony1 z drugim  zaciskiem  przy­
łączeniowym — g.

P rzy tego rodzaju konstrukcji ry ­
gory bezpieczeństwa przeciw w ybu­
chowego zostaną spełnione tylko 
wówczas, gdy w ytrzym ałość ścianek 
cokołu a i opraw ki b, połączonych 
w e w spólną całość przy pomocy 
gw intu, będzie tak  w ielka, że spro­
sta w  chwili przepalenia się stopki 
pow stającem u w ew nątrz ciśnieniu, 
wynoszącem u przeciętnie około 3 a t­
mosfer.

W arunki bezpieczeństw a „prze­
ciwwybuchowego” m ogą być rów ­
nież osiągnięte przy pomocy tzw. 
konstrukcji płytkow ej, polegającej 
na specjalnym  ukształtow aniu  ścian 
obudowy. C harakterystyczną cechą 
takiej obudowy są pow ierzchnie stu ­
dzące, w ykonane w ten  sposób, że 
podczas przepływ u zapalonych ga­
zów ze środka na zew nątrz — zosta­
ją  one tak  znacznie ostudzone, że ze­
w nętrzny zapłon sta je  się niem ożli­
wy, a wobec tego zostaje w ykluczo­
ne dalsze szerzenie się ognia.

Pokryw ka szklana h w  okienku 
bezpiecznika m usi być obliczona w  
ten sposób, aby m ogła w ytrzym ać 
w ew nętrzne nadciśnienie w  chwili 
w ybuchu. Bezpiecznik tego typu  nie 
może być otw ierany pod napięciem  
i m usi być m ontowany, jak  model 
poporzedni, w  szereg z w yłącznikiem  
przeciwwybuchowym .

Na rys. 3 pokazany jest przekrój 
bezpiecznika, w ykonanego w  ten 
sposób, aby stosowanie w yłącznika 
szeregowego sprzężonego m echanicz­
nie — stało się zbędne (DRP 627 
486), albowiem  naw et po rozłączeniu 
styków bezpiecznika (styki przewo­
dzące p rąd) całość stanow i nadal 
szczelnie zam kniętą przestrzeń. G a­
zoszczelna obudowa (2) bezpieczni­
ka jest zam knięta przy pomocy po­
k ryw ka (3), w  której jest osadzony 
łeb (4) w ym iennej stopki (5), W 
chwili przew odzenia p rądu  elek try ­
cznego stopka dotyka swym praw ym  
końcem  (6) do styku (9), osadzone­
go w  izolow anym  cokole (7) i połą­
czonego galwanicznie z zaciskiem 
przyłączeniow ym  (8). Zacisk (10) 
jest drugim  biegunem  bezpiecznika, 
kom unikującym  się z lew ym  końcem  
stopki.

Ażeby w  tego rodzaju  bezpieczni­
ku w ym ienić stopkę — należy w y­
kręcić pokryw kę (3). Poniew aż w  
tej pokryw ce tkw i łeb stopki (je j le ­
wy koniec) — to przy  w ykręceniu 
stopka posuwa się w raz z pokryw ką
(3) w  lewo, a wobec tego pomiędzy 
stykam i (6) i (9) tw orzy się szcze­
lina, uw idoczniona w yraźnie n a  ry ­
sunku. Podczas pow staw ania tej 
szczeliny pokryw ka (3) prow adzona 
jest jeszcze sw ym  gw intem  n a  dość 
znacznej długości, sku tk iem  czego e- 
w entualny  w ew nętrzny w ybuch ga-
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zów, w yw ołany pod w pływ em  iskry 
p rzeskakującej w  chw ili rozłączenia 
styków  (6) i (9) — nie jest w  stanie 
w ytłoczyć pokryw ki w  k ie ru n k u  ze­
w nętrznym . Dzięki w łaśnie dosta te­
cznej długości gw in tu  (3), bezpie­
czeństwo przeciw w ybuchow e tegc 
rodzaju  k onstrukcji jest zapew nio­
ne naw et w  chw ili w ykręcania bez­
piecznika z jednoczesnym  przeryw a­
niem  prądu , tzn., że bezpiecznik tego 
typu  może być w yjm ow any „pod ob­
ciążeniem ”. Po całkow itym  w ykrę­
ceniu pokryw ki (3) następu je  za­
m iana stopki. Ażeby bezpiecznik nie 
mógł być o tw ierany  przez ludzi n ie ­
pow ołanych — pokryw ka je st zaopa­
trzona w  łeb  o profilow anym  p rze­
k ro ju , osadzony w  głębokim  p ie r­
ścieniu (12) i do o tw ieran ia stoso­
w any jest specjalny klucz.

W reszcie zasługuje n a  uw agę no­
we złącze w tyczkowe, dostosowane 
do p racy  w  środow isku gazów p a l­
nych i zaopatrzone w  bezpieczniki 
topikowe, osadzone w ew nątrz  — rys. 
4 (D R P 638 331). Złącze to, sk łada­
jące się  z w tyczki (1) i puszki (2), 
osadzone je st w  pokryw ających  się 
w zajem nie płaszczach m etalow ych, 
tw orzących szczelną całość. W ew ­
n ątrz  zna jdu ją  się zaciski przyłącze­
niowe (3), cokół w tyczki (4), swo­
rzeń do przew odu uziem iającego (5) 
oraz dow olna liczba styków  p rądu  
roboczego (złącza jednofazow e, tró j­
fazowe itp .).

N ajisto tn iejszą cechą nowego złą­
cza jest to, że sw orznie prądow e za­
w iera ją  w  sw ym  w nętrzu  stopki, 
przy  czym osadzone są w  sposób 
szczelny w  osłonach utw orzonych 
przez tu le jk i (11) i (12), skręca­
nych  n a  gw int. Po w łożeniu w tyczki 
do gniazda, tu le ja  (12) dotyka sp rę­
żystego k o n tak tu  (13), zam ykając 
w  ten  sposób obw ód prądu. W celu 
uniknięcia pom yłek w  w ielkościach 
zam ienianych stopek, dolne ich końce
(7) są ka lib row ane i m ieszczą się w  
odpow iednich tu le jk a ch  (9), k tó re  
są z kolei osadzone w e w głębieniach
(8) cokołu (4). W celu należytego 
zm ocowania tu le je k  (11) i (12) i w  
celu przeciw działania ich rozkręca­
n iu  się p rzy  w strząsach, założony zo­
sta ł n iew ielk i p rzeciw -naśrubek  (14).

P rzy w yciąganiu w tyczki z gniazd-

Rys. 4

ka zostaje ona naprzód zwolniona ku 
dołowi, przy  czym w ystęp (16) za­
trzym uje się dolną sw ą kraw ędzią 
na płytce (17), tkw iąc równocześnie 
w bocznym  w yżłobieniu p ły tk i (15); 
następnie p ły tka  m usi być obracana 
dokoła swej poziomej osi tak  długo, 
aż w ystęp (16) n a tra f i n a  odpow ied­
nie w yżłobienie boczne w  p łytce (17); 
dopiero w tedy nas tąp i całkow ite w y­
swobodzenie w tyczki z gniazda. W 
tym  obrocie uczestniczy rów nież 
p ły tka  (15), zam ykając w  chw ili u -  
sunięcia w tyczki o tw ory w  gnieździe.

O pisane złącze w tyczkow e m a tę  
cenną zaletę, że dzięki w ew nętrznej, 
szczelnej obudow ie bezpieczników, 
właściw ości „przeciw w ybuchow e” 
całości w zrasta ją  dw ukrotnie, albo­
w iem  przestrzeń, w  k tó rej pow staje 
ogień (stopka) jest dw ukro tn ie osło­
n ię ta  szczelną obudow ą m etalow ą.

(R ysu n k i za czerp n ię to  z  doku m en ­
tów  p a ten to w ych , tre ść  —  z czasop is­
m a „H elios”)

Nowe urządzenie ochronne do pras mimośrodowych

Rys. 5

Z .in icjatyw y północno-niem ieckie- 
go Zw. Przem ysłow ców  M etalow ych 
zostało w ykonane nowe urządzenie 
ochronne do p ras m im ośrodowych, 
zasługujące na szczególną uw agę. 
Je s t to  p rzyrząd  rozruchow y do p ra ­
sy, u rucham iany  oburącz, a zbudo­
w any w  te n  sposób, że n ie  daje się 
w ykluczyć jego działania ani um yśl­
nie, ani m im o woli. Sposób w ykona­
nia sprzęgła um ożliw ia rów nież za ­
stosow anie p rzyrządu  przy p rasach  
w olnobieżnych bez narażan ia  obsłu­
gi na niebezpieczeństw o. Prócz tego 
należy podkreślić w ażną cechę do­
datn ią  nowego przyrządu, po legają­
cą n a  w łączeniu go w  organiczną ca­
łość z p rasą , ta k  iż rozw iązanie to 
całkow icie usuw a ch a rak te r dodatko- 
wości pomysłowego tego urządzenia 
— cechę często spo tykaną p rzy  osło­
nach niebezpiecznych części maszyn.

J a k  w idać na rys. 5, obie ręczne 
dźwignie w łączające b ieg  p rasy  u ru ­
cham iają każda po jednym  reg u lu ją ­
cym  czopie zapadkow ym  (S ), dobrze 
osadzonym  w  prow adnicach piono­
w ych, sku tk iem  czego obie dźwignie 

m uszą być p rzy­
musow o u ru ch a ­
m iane jednocze­
śnie. Jeże li k tó ra  
kolw iek z tych 
dźw igni w  celu o- 
bejścia je j działa­
n ia ochronnego zo­
stan ie zablokow a­
na w  położeniu 
w ł ą c z a j ą c y m  
(przez przyw iąza­
nie, dociśnięcie lub  
sztuczne obciąże­
n ie), to  przy  p ie r­

wszym  suw ie ro ­
boczym, w skutek  
przeniesienia siły 
przez drążek (Z) 
na jedno  z ram ion  
(G l)  lub  (G2) — 
zablokow any czop

powróci ponow nie do położenia ry ­
glującego i z tą  chw ilą w ypadnie 
urucham iać ponow nie obie dźw ig­
nie w łączające. Ponięwdż zaś k lin  
obrotow y jest rozrządzany przy po­
mocy p ierścienia (R ), zaopatrzonego 
w k ilka  kciuków, przeto  przedw czes­
ne zw olnienie dźw igni w łączającej 
prow adzi do natychm iastow ego za­
trzym ania  prasy  m im ośrodow ęj.

U razy rąk  lub  palców  przy  ew en- 
u ta lnym  ponow nym  lub odruchow ym  
sięgnięciu pod stem pel p rasy  są  w o­
bec tego w ykluczane.

G dyby przypadkow o doszło do h a ­
m ującego działania sprzęgła (w sku­
tek  ustaw ienia się sym etrycznych 
części obu połów ek sprzęgła na 
w prost siebie, tzn. ząb na ząb — 
w głębienie na w głębienie), nie może 
to grozić niebezpieczeństw em , ponie­
waż suw  p rasy  uruchom iony z opóź­
nieniem  zostaje p rze rw any  przez n a ­
stępny kciuk.

Poniew aż przy  w iększej liczbie 
obrotów  n ie  istn ieje  p rak tyczn ie  n ie ­
bezpieczeństw o nieopatrznego po­
nownego sięgnięcia pod  stem pel, 
przeto zaproponow ano kon stru k to ro ­
wi, aby p rzy  w iększej liczbie obro­
tów  p rasy  zastąpić p ierścień  zębaty 
przez drug i kciuk , połączony p rzegu­
bowo z kciuk iem  k lin a  obrotowego. 
Jedynym  zadaniem  tego dodatkow e­
go kciuka je s t p rzeryw an ie  zaczyna­
jącego się z ew en tualnym  opóźnie­
niem  su w u  roboczego.

P rzy  p rasach  w olnobieżnych, za­
opatrzonych w  to now e urządzenie 
ochronne, robo tn ik  m usi dojść do 
pew nej w praw y, poniew aż przy  każ­
dym  suw ie roboczym  należy obie 
dźw ignie w łączające trzym ać przez 
pew ien czas w  stan ie przyciśniętym : 
przy  40-tu  obrotach n a  m inu tę  w ału  
mim ośrodowego i p rzy  3 żłobkach na 
sprzęgle czas te n  w ynosi około 1,3 
sekundy.

A rbeitsschutz Nr 9, 1936



O P I S Y  W Y P A D K Ó W
Ciężki wypadek przy pracy 
z trójchloroetylenem

W pew nym  m ałym  zakładzie niem ieckim  odtłuszcza­
n ia skór, za trudniającym  k ilku  robotników , zdarzył się 
groźny w ypadek przy oczyszczaniu zaw oru przepusto­
wego w skutek  nagłego w ylania się strum ienia rozpusz­
czalnika żrącego.

Proces odtłuszczania w ypraw ionych skórek futrzanych, 
przeznaczonych do farbow ania, odbyw ał się w  sposób 
następujący: skórki, oddzielnie białe i oddzielnie b ru n a t­
ne, zawieszano w  dwóch zbiornikach o kształcie kadzi 
żelaznych, zaopatrzonych w  pokryw y zam ykane na śru ­
by i ru rk ę  wodowskazową; po zam knięciu obu zbior­
ników, do pierwszego, przeznaczonego na skórki białe, 
doprowadzano z zam kniętego przewodu tró jch lo roety ­
len przy  pomocy pompy m im ośrodowej o napięciu 
elektrycznym ; ten  sam  rozpuszczalnik doprowadzano 
później do drugiego zbiornika, w  k tórym  by ły  zaw ie­
szane skórki b runatne ; stąd  zanieczyszczony tró jch loro­
etylen spływ ał do znajdującego się w  piw nicy urządzenia 
destylacyjnego, w celu uw olnienia od pobranych tłusz­
czów i zanieczyszczeń, co um ożliw iało ponow ne jego 
użycie do now ych party j skórek; w  ten  sposób krążenie 
rozpuszczalnika odbywało się w  zam kniętym  rurociągu.

Pod zbiornikam i odtłuszczającym i, ustaw ionym i na 
parterze, znajdow ała się piw nica o w ysokości około 
1,8 m. W zdłuż stropu  piw nicy przechodził przewód 
okrężny dla tró jchloroetylenu; w  jego części zna jdu ją­
cej się w  piw nicy były osadzone dw a zaw ory suwakowe, 
pomiędzy k tórym i znajdow ało się odgałęzienie do pompy, 
zainstalow anej również w  piw nicy; przew ód dopływo­
wy do pom py przechodził przez lokal na parte rze  i mógł 
tam  być zam knięty przy  pomocy zaworu.

W edług zeznań, złożonych w  czasie śledztw a policyj­
nego, w ypadek m ia ł przebieg następujący:

Sam odzielny m ajste r ślusarski, k tó ry  już n ieraz p ra ­
cował w tym  zakładzie i doskonale znał jego urządzenie, 
m iał oczyścić i doprowadzić do porządku zaw ór we 
w spom nianym  przewodzie okrężnym  na stropie piwnicy, 
ponieważ zaw ór ten  sta ł się nieszczelny.

W tem  jedna z robotnic usłyszała głośne w ołania 
w piw nicy i pośpieszyła na dół, gdzie spostrzegła m a j­
stra  ślusarskiego przytrzym ującego zawór, z którego 
w ypływ ał strum ień tró jch loroety lenu  i w łaściciela za­
kładu, trzym ającego pod zaw orem  naczynie. Robotnicy 
kazano przynieść zaraz w iadra. Zanim  ta  pobiegła speł­
nić zlecenie, szybko otw orzyła okno w piw nicy, a gdy 
wróciła, u jrzała , że tró jch loroety len  nadal w ypływ a z 
przew odu i rozlew a się szeroko po podłodze, lecz obu 
mężczyzn już nie m ogła w yraźnie rozpoznać, ponieważ 
jej sam ej zrobiło się słabo. Mimo to przybiegła do po­
bliskiego m ieszkania pracodaw ców . Żona w łaściciela po­
śpieszyła do piwnicy, próbując wszakże podnieść męża 
upad ła nieprzytom na. Rpbotnica praw dopodobnie m usia­
ła  po tym  znowu zbiec do piwnicy, została bow iem  zna­
leziona w  stanie n ieprzytom nym  n a  schodach.

P róby  przyw rócenia nieszczęśliwych do życia przy 
pomocy sztucznego oddychania, k tó re  niezwłocznie za­
stosowało przybyłe na m iejsce pogotowie ratunkow e, 
dały  w ynik  pom yślny ty lko u  robotnicy. W łaściciel za­
k ładu  w raz z żoną przyszli do siebie dopiero w  lecznicy, 
natom iast m a jstra  nie udało się już przyw ołać do życia. 
W łaściciel zakładu zm arł po pew nym  czasie w skutek  za­
trucia; jego żona po dłuższym  leczeniu pow róciła pozor­
nie do zdrowia, zm arła jednak  w  w yniku zakażenia, k tó ­
rego nabaw iła się w skutek  przeżarcia  skóry podczas 
leżenia w  trójchloroetylenie; jedynie robotnica, k tóra 
tylko nie długi czas znajdow ała się pod działaniem  
tró jchloroetylenu, pow róciła do zdrow ia i nadal p racu je  
w  tym  sam ym  zakładzie.

Na podstaw ie przeprow adzonej na m iejscu w izji lo­
kalnej w ładze urzędow e stw ierdziły, że podłoga piw nicy 
pokry ta by ła do wysokości około 12 cm ciekłym  tró j­
chloroetylenem , w  k tórym  leżeli zatruci, tw arzą  k u  zie­

m i. Po późniejszym  w ypom pow aniu ciekłego tró jch loro­
ety lenu  znaleziono na podłodze górną część odśrubow a­
nego zaw oru suwakowego. D rugi zaw ór n ie był całko­
wicie zam knięty. W edług obliczenia kom isji śledczej 
nieszczęśliwi przeleżeli w  ciekłym  trójchloroetylenie oko­
ło % godziny. Ja k  tw ierdzi lekarz, k tó ry  udzielił ofia­
rom  pierw szej pomocy, skóra ich była zupełnie złuszczo- 
na i spalona na kolor b runatny .

Z powyższego spraw ozdania w ydaje się mało praw do­
podobne, aby strum ień tró jch loorety lenu  grubości ra ­
m ienia dorosłego człowieka mógł tak  gw ałtownie w y­
pływ ać jedynie z „niezupełnie zam kniętego” zaworu. 
Należy raczej przypuścić, że przed rew izją zaw oru przez 
ślusarza — drugi zaw ór został zam knięty, może jednak  
nie zupełnie szczelnie; tró jchloroetylen  zaś, w  ilości ogól­
nej około 3 beczek, dopływ ał do zaw oru pierwszego 
n.ie tylko przez niedom knięty zawór, lecz również przez 
pompę, ponieważ bądź to nie zam knięto zaw oru zna j­
dującego się w  górnym  lokalu, bądź też przypuszczano, 
że przez n ieruchom ą pom pę odśrodkow ą ciecz nie może 
przepływać.

Przypuszczenie to zdaje się być potw ierdzone przez 
zeznanie robotnicy, k tó ra  oświadczyła, że w łaściciel za­
k ładu  był zaskoczony niespodziew anym  w yciekaniem  
tró j chloroetylenu.

A więc istn ieje wszelkie praw dopodobieństw o, że za­
w ór na p ię trze został zam knięty  dopiero podczas w ypad­
ku  lub po n im  i że tak  w ielkie ilości ciekłego tró jch lo ­
roety lenu  przepłynęły przez pompę. Je st to możliwość, 
o k tórej na początku n ik t nie pomyślał, naw et w łaści­
ciel zakładu.

O pisany w ypadek w skazuje, jak  należy być rozw aż­
nym  przed przystąpieniem  do napraw y  przewodów ru ­
row ych przewodzących niebezpieczne i szkodliwe dla 
zdrow ia ciecze lub gazy i iak  sk rupu latn ie  należy spraw ­
dzać, czy zarządzono przedtem  w szelkie środki ochronne, 
zabezpieczające przed  możliwością nieszczęśliwego w y­
padku. Prócz, tego należy na cały czas trw an ia  pracy 
wyznaczyć nadzorcę, k tó ry  żadną m iarą  n ie  pow inien 
b rać udziału w  robocie i którego stanowisko m usi się 
znajdow ać w  odpowiednio zabezpieczonym m iejscu, n a ­
w et gdyby w szystkie okoliczności przem aw iały za zu­
pełnym  bezpieczeństw em  pracy.

A rbeitssch u tz , N r 11, 1935

Wybuch w fabryce acetylenu
W jednej z fab ryk  niem ieckich w yrabiającej acetylen, 

używ ano do czyszczenia gazu cylindrycznych, zam knię­
tych zbiorników, w  których  na trzech półkach ruszto­
wych, położonych jedna nad  drugą, leżała w arstw am i 
substancja oczyszczająca.

W celu regeneracji m asę tę  usuw ano ze zbiorników, 
rozkładano na podłodze w  znajdującym  się na uboczu 
pom ieszczeniu i tam  poddaw ano ją  działaniu tlenu  z po­
w ietrza. P raca  ta  była nieco kłopotliw a i niechętnie 
w ykonyw ana przez zajętych n ią robotników , zwłaszcza 
gdy jeden  z nich nabaw ił się w ysypki w skutek do tyka­
n ia środka czyszczącego. Dlatego też zarząd fab ryk i zde­
cydow ał się na dokonyw anie regeneracji w  sam ym  zbior­
n iku  oczyszczającym przez w ielokrotne i intensyw ne 
w dm uchiw anie pow ietrza, po uprzednim  odłączeniu od 
reszty  urządzeń.

W tym  celu, bez wiedzy w ładz nadzorczych, zm onto­
w ano w  kom orze pom p dm uchaw ę, k tó rą  połączono 
przew odam i rurow ym i z oczyszezalnikami. Kom ora 
pom p posiadała prow adzące na zew nątrz drzwi, zresztą 
zaś była oddzielona od sąsiednich części budynku  m asy­
w nym i ścianam i i stropam i i uw ażana była za dostatecz­
nie zabezpieczoną przed w szelką m ożliwością w ybuchu. 
Z tego rów nież pow odu znajdujące się tam  siln ik i ele­
k tryczne do napędu pędni, pom py wodnej i w spom nia­
nej dm uchaw y, nie były zainstalow ane w  sposób zabez­
pieczający je  przed gazem w ybuchowym .

W niespełna 6 tygodni po w prow adzeniu now ej m eto­
dy regeneracji, gdy proces skończył się w łaśnie w  o- 
czyszczalniku, po czym przyłączono go do przewodu



acetylenowego — nastąp ił po k ilku  m inutach silny w y­
buch.

Przeprow adzone śledztwo w yjaśniło jego przyczynę. 
Robotnik, k tó ry  m iał ponownie w łączyć oczyszczalnik, 
otworzył zaw ór w  przewodzie gazowym, nie zam knąw ­
szy p rzed  tym  zaw oru w  przewodzie pow ietrznym . W k a ­
żdym  razie nie ulega wątpliwości, że zawór ten  był jesz­
cze k ilka m inut otw arty, gdy acetylen p łynął już do 
oczyszczalnika. S tam tąd  gaz dostał się przez przewód 
pow ietrzny i dm uchaw ę do kom ory pomp, gdzie w y­
tw arzająca się w ybuchow a m ieszanina acetylenu i po­
w ietrza została widocznie zapalona przez iskry  elektrycz­
ne silnika pierścieniowego. Pod w pływ em  powstałego 
w skutek w ybuchu ciśnienia kom ory pomp pochyliły się 
na bok, a m asyw ny strop zw alił się. Również i sąsied­
nie pomieszczenia uległy w skutek  zaw alenia się kom o­
ry  pom p ta k  w ielkiem u uszkodzeniu, że pociągnęło to 
za sobą przerw ę w  ruchu  na okres 2 — 3 miesięcy. 
Dzięki szczęśliwemu przypadkow i obyło się bez ofiar 
w  ludziach i żaden z robotników  nie u leg ł naw et po­
w ierzchow nym  obrażeniom.

O pisany w ybuch jest jeszcze jednym  dowodem, jak  
w ielkie niebezpieczeństw a przedstaw ia obchodzenie się 
z palnym i gazam i i jak  łatw o mogą one być zlekcew a­
żone lub niedocenione naw et przez fachowców. U staw ie­
nie dm uchaw y w kom orze pomp, w  której p raw ie zaw ­
sze znajdow ały się w  ru ch u  nieosłonięte silniki elektrycz­
ne, w yw ołujące częściowe iskrzenie, nie powinno było 
W ogóle m ieć m iejsca, ponieważ m iędzy tą  kom orą 
i oczyszczalnikam i prow adzącym i gaz zostało przez to 
otworzone połączenie, k tóre było przeryw ane tylko przy 
pomocy zaworów. Obsługa tych zaw orów  była ta k  d a ­
lece w adliwa, że tylko przypadkow i należy zawdzięczać, 
iż w ybuch nastąp ił dopiero po tak  długim  okresie czasu. 
N astępnie w yłania się pytanie, czy stosunkowo nowy 
sposób regeneracji m asy oczyszczającej w  sam ych oczysz- 
czalnikach można było już uw ażać za dostatecznie w y­
próbow any i dający rękojm ię bezpieczeństwa? W praw ­
dzie nie w ydaje się, aby środek do oczyszczania acety­
lenu, jak  n iekiedy środek do oczyszczania gazu św ietl­
nego, mógł się ogrzewać w skutek procesów utleniania, 
przez co odpada szczególnie groźna możliwość zapalenia 
się m ieszaniny gazu i pow ietrza, mimo to jednak  fab ry ­
k a  pow róciła do starego, opisanego n a  w stępie sposobu 
regeneracji.

W reszcie przestrogę może jeszcze stanow ić n as tęp u ­
jąca okoliczność. Robotnik, długoletni i zupełnie godny 
zaufania pracow nik, k tó ry  w skutek zbyt późnego zam ­
knięcia zaw oru spowodował ostatecznie wybuch, p rzy ­
znał otw arcie podczas przesłuchania, że n ie  zdaw ał 
sobie zupełnie jasno spraw y z niebezpieczeństwa, zw ią­
zanego z now ym  sposobem regeneracji, zwłaszcza że 
po raz pierw szy obsługiwał przebudow aną instalację. 
Dlatego też w ykonyw anie tych czynności nie powinno 
być prow adzone samodzielnie, a jedynie w  obecności 
k ierow nika ruchu. Od zw ykłych robotników  fabrycznych 
nie m ożna w ym agać bliższych wiadom ości o Własnoś­
ciach gazów oraz o urządzeniu  i sposobie działania no­
wej ap a ra tu ry  do procesów chem icznych lub fizykal­
nych. Dlatego też przy  zm ianie m etod pracy, zwłaszcza 
w gazowniach, zatrudnien i przy nich robotnicy pow in­
ni bezwzględnie tak  długo pozostawać pod troskliw ym  
kierow nictw em  fachowców, aż nabędą właściwego doś­
wiadczenia i podstaw owych wiadomości z dziedziny bez­
piecznego obchodzenia się z danym  urządzeniem  prze­
m ysłowym  lub instalacją .

A rb e itssch u tz  N r 2, 1935

Powikłane porażenie ramion 
skutkiem zatrucia ołowiem

Na łam ach czasopisma „A erztliche Sachverstandigen- 
Z eitung” d r  H. G erbis opisuje przypadek choroby u  ro­
botnika, zajętego w  ciągu dłuższego czasu m alow aniem  
konstrukcyj żelaznych farbą  z dom ieszką ołowiu. Z opił­
kam i ołowiu nigdy nie m iał do czynienia. P rzeprow a­
dzone badanie w ykazało zły stan  ogólny chorego, ziem i­
ste zabarw ienie tw arzy, spadek ilości hem oglobiny 
i m łode postacie erytrocytów . P acjen t narzekał ponad­
to na bóle w  ram ionach, zwłaszcza w  praw ym , trw a ją ­
ce od 2 lat, k tóre przypisyw ano uprzednio reum atyz­
mowi, jeszcze nie m yśląc o zatruciu  ołowiem. W k ró t­

kim  czasie po tym  robotnik  zgłosił się znowu do lekarza, 
k tóry  rozpoznał porażenie na tle zatrucia ołowiem.

Za zatruciem  przem aw iał osad na szyjkach zębów, 
krw ink i czerwone z nakrap ian iem  zasadochłonnym  w 
obrazie krw i, k rw aw ienie z dziąseł.

Poza tym  stw ierdzono obraz porażenia mięśni: dw u­
głowego, kruczo - ram iennego i ram iennego z dużą 
bolesnością. Obraz tego porażenia nie był typowy, ze 
względu na grupę mięśni zajętych i bóle, k tóre zresztą 
da tu ją  się od czasu, kiedy chory w tym  zawodzie jeszcze 
nie pracow ał. W ydane orzeczenie stw ierdza, iż m a się 
tu  do czynienia ze schorzeniem  reum atycznym , do k tó ­
rego dołączyło się zatrucie ołowiem. N ajpraw dopodob­
niej p ierw otne schorzenie doprowadziłoby do niezdol­
ności do pracy  po dłuższym lub krótszym  czasie, a za­
trucie ołowiem przyśpieszyło nadejście tego m om entu. 
Pow stałe zm iany są zapewne cięższego stopnia od tych, 
k tóre m ogłyby mieć miejsce w  przebiegu reum atyzm u 
bez dołączającego się zatrucia.

A ertz lich e  S achverstandigen  Z eitung

Brak części zamiennych przyczyną wypadków
W jednej z fab ry k  zabrakło zapasowej żarów ki uży­

w anej do ośw ietlania w nętrza kadzi, wobec czego robot­
n ik  w prow adził zastępczo do puste j i w ypłukanej kadzi 
po oleju m aszynow ym  palącą się świecę osadzoną na p rę ­
cie. W rezu ltacie  doznał rozległych oparzeń głowy i tu ­
łow ia w skutek  zapłonu i eksplozji nagrom adzonych 
w  kadzi gazów.

Zakład z dobrą i przew idującą organizacją p racy  po­
w inien być zaopatrzony zaw sze w  zapaisowe części in ­
sta lacji oświetleniow ej, urządzeń ochronnych, narzędzi, 
maszyn, m ateria łów  opatrunkow ych, urządzeń przeciw ­
pożarowych itp. przedm iotów  pomocniczych, bez k tórych  
m ógłby ulec zaburzeniom  norm alny tok  piraey lub stan  
bezpieczeństwa. B rak  części zam iennych zm usza często 
załogę do posługiw ania isię nieodpow iednim i narzędzia­
m i lub m etodam i pracy, co prow adzi do wypadków.

C hem ische In dustrie  N r 58, 1935

Wybuch zbiornika z kwasem chromowym
Jednym  z przykładów  dowodzących, ja k  łatw o drobne 

na pozór zaniedbania m ogą spowodować nieszczęście — 
jest w ypadek w ybuchu zbiornika z kw asem  chrom ow ym  
w  m agazynie m ateria łów  chem icznych w  jednej z fab ryk  
niem ieckich. Eksplozja, k tórej skutkiem  było okalecze­
nie 3-ch robotników , pow stała w  konsekw encji osadze­
n ia się części organicznych, pozostałych n a  dnie dzięki 
n iedokładnem u oczyszczeniu zbiornika (resztk i oliwy, 
lakieru, soli organicznych itp.) i u legły samozapłonowi 
skutkiem  w yw iązania się tlenu. Należy pam iętać, aby 
naczynia przeznaczone do przechow yw ania subistancyj 
chemicznych były  zawsze s ta rann ie  czyszczone przed 
zapełnieniem  i nie zaw ierały jakichkolw iek resztek ciał 
obcych. Do przechow yw ania m ateria łów  należy używać 
naczyń w yłącznie przeznaczonych do tego celu.

R eich sarbe itsb la tt, Nr. 12/1935

Dwa śmiertelne wypadki przy oczyszczaniu 
skraplaczy turbin parowych

W ciągu  półrocznego okresu  w  dwóch różnych siłow ­
niach w ydarzyły się dw a śm iertelne w ypadki, w yw oła­
ne skutkiem  upadku  w adliw ie zawieszonych pokryw , 
zdjętych w  celu oczyszczenia skraplaczy.

Skraplacze znajdow ały  się pod tu rb inam i w  podzie­
m iu m aszynow ni, pokryw y więc n ie mogły być dźw iga­
ne przez suw nicę z hali m aszyn. W obu przypadkach 
w ytw órcy skraplaczy dostarczyli jednocześnie m ałe wóz­
ki, na k tó rych  pokryw y m ogły być przetaczane po dol­
nych kraw ędziach  dźw igarów  stropowych. Na wózkach 
tych wieszano odśrubow ane pokryw y, p rzy  czym  robo t­
nicy, przeprow adzający oczyszczanie, ciągnęli je  od 
dołu.

W pierw szym  przypadku  dźw igar był zaopatrzony w  
krzyw iznę, w  celu um ożliw ienia przesunięcia n a  bok 
pokryw y. Na knzywiźnie tej jed n ak  wózek stropow y po­



suw ał się z tak ą  trudnością, że czynność ta  w ym agała 
w ysiłku czterech robotników . W tedy w łaśnie nastąpiło 
złam anie gwintowanego sworznia, isłużącego za główne 
połączenie między wózkiem stropow ym  i zawieszoną po­
kryw ą. Sworzeń ten, jak  się okazało, był zupełnie zdro­
wy. Poniew aż jednak  w ym iary  jego były obliczone jedy­
nie n a  rozryw anie, przeto należy przypuszczać, że przy 
przesuw aniu pokryw y nastąpiło  zbyt w ielkie dodatkowe 
natężenie gnące, k tóre spowodowało złam anie.

W drugim  przypadku całkow itą w inę ponosiła defek- 
tow na konstrukcja wózka stropowego, w  szczególności 
ram y, zbudowanej licho, w prost po partacku  'oraz um o­
cow ania na poprzeczce wsporczej kątowników, n a  k tó ­
rych osadzone w  nich kółka nie były zabezpieczone przed 
ew entualnością obrócenia się dookoła śruby p rzy tw ier­
dzającej. W skutek tego właśnie, że przy odsuw aniu po­
kryw y skraplacza jeden  z krążków  obrócił się dookoła 
śruby, drugi k rążek  ześliznął się z kraw ędzi belk i stro ­
powej i całość w raz z pokryw ą runęła  na ziemię.

Z badanie innych siłowni doprowadziło do wniosku, że 
wszędzie konstrukcja wózków stropow ych była słaba. 
W ypada wreszcie nadm ienić, iż, jak  się okazało, wóz­
ków  n ie poddawano przed użyciem  jakim kolw iek b ad a­
niom, ani też nie podlegały one specjalnem u nadzorowi, 
skutkiem  czego podczas pracy mogły być łatw o narażone 
na dodatkow e natężenia.

W spraw ie zasadniczych wytycznych, m ających na 
względzie bezpieczeństwo, należy przede w szystkim  
zwrócić uwagę, że do budow y tak ich  wózków pow inny 
znaleźć zastosow anie ty lko m ateria ły  konstrukcyjne cią- 
gliwe, k tóre mogą sprostać nagłem u obciążeniu; sw orzeń 
nośny wózka stropowego m usi być zaopatrzony w  gw int 
o półokrągłym  przekro ju  nitki, bardziej w ytrzym ały  na 
zg inanie ,'n iż gw inty ostrokraw ężne.

Robotników należy usuw ać ze strefy  niebezpieczeń­
stw a przy przesuw aniu  pokrywy, m ożna bow iem  przy 
pomocy liny, przyw iązanej bezpośrednio do podwozia 
wózka stropow ego i przechodzącej przez krążk i ciągnąć 
wózek z bezpiecznego stanow iska, przy czym w  razie 
potrzeby można się posługiwać m ałym  kołow rotem . 
W ten  sposób un ika się bezpośredniego przesuw ania po­
kryw y, a tym  sam ym  nieuchronnego dodatkowego n a tę ­
żenia, jednocześnie zaś n ie  m a potrzeby, aby ktokol­
w iek przebyw ał w  zasięgu kołyszącej się pokryw y. Roz­
w iązanie to wszędzie jest ła tw e stosunkowo do p rzepro­
w adzenia i zapobiega najpew niej wypadkom , podobnym  
do powyżej opisanych.

R eich sa rb e itsb la tt N r 2, 1935

Zatrucie tlenkiem węgla 
powstałym z wysychającej farby olejnej

Na pew nym  sta tk u  angielskim  jeden  z członków  za­
łogi wszedł do kabiny, k tórej n ie  otw ierano w  ciągu paru  
lat po przeprow adzeniu rem ontu  — i za tru ł się śm ier­
teln ie tlenk iem  węgla, pow stałym  przy  procesie w ysy­
chania farby  olejnej. W celu w yjaśnienia tego w ypadku 
dokonano eksperym entu  pom alow ania tejże kab iny  fa r ­
bą olejną i zam knięcia je j na 6 m iesięcy. Po tym  czasie 
badania w ykazały, że pow ietrze w  kab in ie  zaw iera 8.82% 
tlenu  i 0.131% tlenku  węgla. Pow staw anie tlenku  w ę­
gla zostało jeszcze stw ierdzone dalszym i badaniam i: po­
m alow ano w  tym  celu naczynie szklane fa rbą  olejną 
o tym  sam ym  składzie, jak i m iała farba użyta do m alo­
w ania k a ju ty  i po 8 tygodniach, gdy naczynie otworzo­
no, ustalono zaw artość tlenku  w ęgla n a  0.27%.

B adania te  pozw alają wnioskować, że zaw artość tlen ­
k u  węgla w  zam kniętym  szczelnie pomieszczeniu, świeżo 
pom alow anym  farbą  olejną, może sięgać 0.3 —  0.4%, 
czyli do koncentracji w ystarczającej dla w yw ołania 
śm iertelnego zatrucia. Należy zatem  przy w chodzeniu do 
takich  pomieszczeń stosować m aski z filtrem  lub też 
ap a ra t tlenow y — o ile nie m a możności przeprow adze­
nia niezwłocznie gruntow nej w entylacji.
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W ypow iedzi m łodzieży  rob otn iczej  
w A nglii n a  te m a t b ezp ieczeń stw a  

i h ig ien y  p racy

W niektórych zakładach przem ysłowych w Anglii p ro ­
wadzone są k u rsy  dokształcające dla m łodocianych 
(patrz. N r 11 „Przeglądu”, str. 240). Pom iędzy innym i 
zakłady B. M ather & P latt, pragnąc stwierdzić, w  jak i 
sposób młodociani nauczyli się trak tow ać zagadnienia 
bezpieczeństw a i higieny, k tóre im  w yjaśniano w  postaci 
w ykładów  teoretycznych i ćwiczeń, zadają słuchaczom 
kursów  refera ty  na tem aty  z tej dziedziny. W ypowiedzi 
młodzieży zaw arte w  tych opracow aniach zasługują na 
uwagę.

Oto co pisze chłopiec piętnastoletni:

„Z asadn iczym  elem en tem , na k tó rym  opiera  się  
akcja  zw a lczan ia  w yp a d k ó w  p rzy  pracy , je s t u św ia ­
dam ianie o grożących  n iebezp ieczeństw ach . W pa ja ­
nie konieczności przestrzegan ia  ostrożności m oże być  
osiągnięte na drodze p e rsw a z ji i  d y scyp lin y . P rzez  
p ersw a z ję  ro zu m iem y w drożen ie  robo tn ika  do zro ­
zu m ien ia  is to ty  n iebezp ieczeń stw a  i w yw o ła n ie  w  
n im  pragn ien ia  w y tę że n ia  w sze lk ich  sił w  k ierunku  
p rzec iw dzia łan ia  m u. G d y  p e rsw a z ja  n ie da je  p ożą ­
danych  rezu lta tó w , n a leży  się uciec do środków  d y ­
scyp lin arn ych .

R obotn ik , k tó ry  sk u tk iem  zan iedban ia_ drobnego  
na pozór okaleczen ia , naraża się na kom plikacje , p o ­
w in ien  ca łkow icie  ponosić odpow iedzia ln ość  za  sw ą  
opieszałość.

D oniosłą zasadą  do zapam iętan ia  w  ak c ji bezp ie­
czeń stw a  pracy  je s t:  bezp ieczeń stw o  w a rsz ta tu  — 
to jego  w yda jn ość . O ba te  czyn n ik i p ow in n y  być  
idea ln ie  sharm onizow ane, jako  w za jem n ie  u zu p eł­
n iające się na drodze do osiągnięcia n a jw yższeg o  
stopn ia  doskonałości w  p rodu kcji” .

Inny  p ię tnastolatek  po sześciu m iesiącacah p rak tyk i 
w yraża następujący  pogląd:

„F irm a nasza ro z lep iła  w  różn ych  m iejscach  p la ­
k a ty  i  hasła w yd a n e  p rze z  N. S. F. A . w  celu  o strze­
żen ia  robo tn ików  o n iebezp ieczeń stw ie . Po d łu ższym  
badaniu te j sp ra w y  stw ierd ziłem , że  na  10 robo tn i­
ków  — d ziew ięc iu  u w aża , że  akcja  ta  do n iczego n ie  
p ro w a d zi i  je s t poprostu  s tra tą  czasu. Jestem  innego  
zdania. N ie spostrzega ją  p la k a tó w , g d yż  zb y tn io  się  
z  n im i osw oili. W yobrażam  sobie, że  m ożn aby u n ik ­
nąć w ie lu  w yp a d k ó w , g d yb y  k iero w n ic tw o  fa b ryk i  
operow ało  ostrzeżen iam i, rzu can ym i znagła , i  to  w  
form ie  n ie zw y k łe j. N a p rzy k ła d  o lb rzym i p la k a t u  
w ejśc ia  do hal fabryczn ych  lub hasło na podłogach  
lub p rzy  zegarach, ale n ie w  jada ln i, gdzie  k a żd y  po­
ch łon ię ty  je s t  sp raw ą  o trzym an ia  sw e j porcji. 
O grom n ym i b ia łym i literam i w yp isa n e  hasło „S afe­
ty  F irst” na podłogach będzie  z  pew n ością  w raża ło  
się w  pam ięć  robotn ika . R obotn icy i  p ra k tyk a n c i 
obaw ia ją  się w idoczn ie  p ow iedzieć , co m yś lą  o środ ­
kach ostrożności p rzedsiębran ych  p rze z  k ie ro w n ic t­
w o  dla  ich bezp ieczeń stw a . A  p rzec ie ż  w ie le  je s t 
m iejsc  w  zak ładzie , gdzie  n iew ą tp liw ie  osłony są n ie ­
zbędn e , lecz pracow n ik  zd a je  się zapom inać, ile  na  
ty m  skorzysta , je ś li o ty m  p o w ie  —  i s ied zi cicho. 
K iero w n ic tw o  pow in n o  ich do tego  zachęcać, aby  
dzie lili się sw y m i p o m ysłam i gw o li b ezp ieczeń stw a  
w łasnego  i kolegów .

U w ażam , że  k a żd y  n o w y  pracow n ik  pow in ien  za ­
poznać się z  p rzep isam i w y d a n y m i p rze z  fa b ryk ę  i  
In spekcję . G dy zd a rzy  się w y p a d e k  i w yb u ch a  pan i­
ka, osoby, k tó re  w y w o ła ły  zam ieszan ie, p o w in n y  być  
n iezw łoczn ie  u sun ięte  z  fa b ry k i” .



D z ia ła ln o ś ć  Z a k ł a d u  U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h  
w z a k r e s i e  w a l k i  z w y p a d k a m i  p r z y  p r a c y

Inż. Wt. Kulczycki

Spraw a bezpieczeństwa pracy jest u nas zagadnieniem  
nowym. Do niedaw na funcjonujące na te ren ie  Polski za­
kłady ubezpieczenia od w ypadków  ograniczały się, z w y­
ją tk iem  instytucyj działających n a  teren ie w ojewództw  
Poznańskiego i Pomorskiego, niem al wyłącznie do pobie­
ran ia  składek ubezpieczeniowych i w ypłacania świadczeń 
uszkodzonym. A kcja zapobiegawcza nie należała do p ro ­
gram u działalności tych instytucyj. Poszczególne gałę­
zie przem ysłu ponosiły odpowiedzialność za w ypadki so­
lidarnie, przy czym stan  bezpieczeństw a w  poszczegól­
nych zakładach pracy  nie był w  dostatecznej m ierze 
uwzględniany p rzy  określaniu wysokości sk ładki ubezpie­
czeniowej. W tych więc w arunkach  w prow adzanie spe­
cjalnych osłon i urządzeń zabezpieczających oraz orga­
nizowanie wśród robotników  akcji zapobiegania w ypad­
kom, połączone ze znacznym i kosztam i, nie p rzedstaw ia­
ło dla pracodaw cy w yraźnych korzyści finansowych.

B ierne to ustosunkow anie się do zagadnień bezpie­
czeństwa pracy przetrw ało  u  nas aż do r. 1933, w  k tó ­
rym  w ydano ustaw ę ubezpieczeniową. U staw a ta  w raz 
z w ydaną w rok później now elą stw orzyły podstaw y dla 
akcji zapobiegawczej, k tórej zorganizowanie powierzono 
Z. U. S., nak ładając jednocześnie na tę  insty tucję obo­
wiązek prow adzenia sam ej akcji. W zw iązku z tym  no­
wym zadaniem  rozszerzono odpowiednio kom petencje 
Z. U. S.; do upraw nień więc jego należy przeprow adza­
nie lustracyj zakładów  pracy oraz możność norm ow ania 
wysokości opłat za ubezpieczenia w  granicach 25%, poni­
żej, względnie powyżej średniej staw ki przewidzianej 
dla odnośnego rodzaju  produkcji, w  zależności od stw ie r­
dzonych okoliczności zw iększających lub zm niejszają­
cych stan  bezpieczeństwa w  danym  zakładzie pracy. Roz­
porządzenie M inistra Opieki Społecznej z dnia 30,XII. 
1933 r., oparte na powołanej ustaw ie, uw zględnia szereg 
takich m omentów, przy czym z okoliczności zw iększa­
jących bezpieczeństwo na pierw szym  m iejscu w ym ienia 
prow adzenie przez zakład p racy  system atycznej akcji 
przeciw działania w ypadkom  i zorganizowanie tzw. służ­
by bezpieczeństw a pracy .1

W celu realizow ania omówionych zadań utworzono 
przy Z. U. S. (w  lu tym  1935 r.) Sekcję Bezpieczeństwa 
Pracy, któ ra  przede w szystkim  zajęła się zbadaniem  m e­
tod p racy  stosowanych za granicą i osiągniętych tam  
wyników, jak  rów nież stw orzeniem  planu  działania, 
opartego na doświadczeniu k rajów  Europy Zachodniej 
i A m eryki Północnej, a przystosowanego do w arunków  
polskich. Równocześnie, w  celu przygotow ania te renu  dla 
akcji zapobiegawczej przez zaznajom ienie szerokiego 
ogółu z isto tą zagadnienia i spopularyzow anie idei bez­
pieczeństwa pracy, podjęta została intensyw na dzia­
łalność propagandow a przez In s ty tu t S praw  Spo­
łecznych. W krótce w  zw iązku ze znacznym  pow ięk­
szeniem się zakresu  czynności re fera tu  b. p., Sekcja zo­

1 W odniesieniu do ro lnictw a przyznaw anie zniżek w zależno­
ści od prow adzenia akcji norm uje  rozporządzenie m in. Op. Spoi. 
z dn. 14.VI.1934 r. W związku z tym  b. Zakł. ubezp. od w ypad­
ków zaw arł ze zrzeszeniam i rolniczym i odpowiednią umowę.

stała przekształcona n a  „Sekcję bezpieczeństwa pracy 
i zaliczeń”.

P lan  działalności Sekcji w  teren ie przedstaw ia się n a­
stępująco:

1 B adanie specjalnych zagadnień z dziedziny bezpie­
czeństwa i higieny pracy  w  k ie ru n k u  ustalenia n a j­
właściwszych form  oraz sposobów uchylania możli­
wości niebezpieczeństw a w  przystosow aniu do po­
trzeb ogólnych akcji bezpieczeństwa oraz specja l­
nych potrzeb odnośnych gałęzi p rodukcji lub  za­
trudnień;

2 ustalanie m etod organizacyjnych służby b. p. w  przy­
stosowaniu do potrzeb, możliwości w ykonyw ania 
i stosunków  lokalnych bądź to  poszczególnych za­
kładów  pracy, bądź też zrzeszeń branżowych, p ro­
wadzących w form ie nadzoru lub zastępczo akcję 
w  zakładach p racy  swych członków;

3 organizow anie służby b. p. w  te ren ie  przez udziela­
nie na m iejscu praktycznych wskazówek, stw ierdza­
nie system atyczności prow adzenia jej i ustalanie 
trw ałości osiągniętych wyników;

4 badanie stanu bezpieczeństwa w  poszczególnych za­
k ładach  pracy w  celu uchylan ia istniejących niebez­
pieczeństw  oraz ustalanie okoliczności m ających w 
myśl obowiązujących przepisów  w pływ  na wysokość 
składek za ubezpieczenie od w ypadków  i chorób za­
wodowych;

5 w spółpraca z zainteresow anym i w ładzam i i in sty tu ­
cjam i w k ie runku  organizowania, propagow ania 
i popierania akcji bezpieczeństwa pracy.

R ealizacja tego program u poszła dw iem a drogam i: d ro ­
gą bezpośredniej działalności inspektorów  b. p. Z. U. S. 
na teren ie poszczególnych zakładów  pracy i drogą akcji 
zbiorowej, prowadzonej w  ram ach organizacyj zawodo­
wych, w  której w yróżnić można: a) akcję prowadzoną 
przez związki branżowe, zrzeszające zakłady pracy n a ­
leżące do tej sam ej gałęzi p rodukcji i b ) akcję zbiorową, 
prow adzoną przez organizacje obejm ujące szereg branż.

U stosunkow anie się przem ysłu do działalności inspek­
torów, k tórych  liczba wzrosła stopniowo do 12, było 
z nielicznym i w yjątkam i bardzo przychylne i rzeczowe, 
czego w yrazem  jest zorganizow anie w  w ielu zakładach 
służby bezpieczeństw a p rący  oraz uchylenie w  kró tk im  
czasie zaobserw ow anych przez inspektorów  niedom agań 
organizacyjnych i uste rek  technicznych. W w yniku zapo- 
poznania się z w arunkam i pracy w  poszczególnych za­
k ładach inspektorow ie w ystępow ali z w nioskam i w  sp ra­
w ie zm iany zaliczenia.

Dążeniem  Sekcji było naw iązanie w spółpracy i skoor­
dynow anie czynności inspektorów  z działalnością orga­
nów państw ow ych, a więc w  pierw szym  rzędzie z in ­
spekcją pracy  i urzędam i górniczymi. Na konferencji 
delegatów  Z. U. S. z przedstaw icielam i Wyższ. Urz. G ór­
niczego w K atowicach, a następnie w  K rakow ie, w spół­
p raca została ostatecznie uregulow ana w  ten  sposób, że



władze górnicze podjęły się udzielania organom  Z. U. S. 
wszelkich potrzebnych m ateriałów  i inform acyj, organy 
zaś Z. U. S. oświadczyły gotowość zgłaszania w  O kręgo­
wych U rzędach Górniczych sw ych zam ierzeń n a  terenie 
odnośnych Urzędów, oraz przesyłania odipisów spraw oz­
dań z dokonyw anych lustracyj.

Działalność inspektorów  w  terenie, łącznie z działalno­
ścią Sekcji w  zakresie spopularyzow ania idei bezpieczeń­
stw a pracy  w yw ołała żywe zainteresow anie przem ysłu 
spraw ą w alki z w ypadkam i i przygotow ała g run t do n a ­
w iązania porozum ienia z organizacjam i branżow ym i w 
przedm iocie prow adzenia przez nie akcji w  zrzeszonych 
zakładach przemysłowych.

Podstaw ę do zorganizow ania akcji zbiorowej stw orzył 
dekret P rezydenta Rzplitej z dnia 14.1.1936 r„  przyzna­
jący przem ysłow i obniżkę sk ładk i za ubezpieczenie od 
wypadków . Część tej obniżki M inisterstw o Opieki Spo­
łecznej przeznaczyło na bezpośrednie subsydiow anie 
akcji bezpieczeństw a p racy  prow adzonej przez organiza­
cje branżowe. W ten  sposób utw orzony został fundusz, 
z k tórego Z. U. S., za aprobatą Min. Opieki Społecznej, 
m ógł udzielać dotacyj zw iązkom  branżow ym  prow adzą­
cym  akcję zbiorową, zw racając w  tej form ie przem ysło­
w i część obniżki przyznanej w ym ienionym  wyżej de­
kretem , k tó ra  nie została uw zględniona przy  usta lan iu  
wysokości składki dla poszczególnych zakładów  p rze­
m ysłowych.

P rzystępując do zorganizow ania akcji zbiorowej, 
Z. U. S. zaw ierał z poszczególnymi organizacjam i i insty­
tucjam i przem ysłow ym i specjalne um ow y w  przedm io­
cie prow adzenia akcji bezpieczeństw a pracy . W um o­
w ach tych, poza wysokością dotacji, k tó ra  z reguły  p rzy ­
znaw ana była na okres do kopca 1937 r., określony zo­
sta ł rów nież zakres działania i obow iązki organizacyj 
branżow ych oraz zastrzeżona została ścisła kontro la Z. 
U. S. n ad  prow adzoną przez te  organizacje akcją.

Do akcji zbiorowej przystąpiły  kolejno następujące 
zrzeszenia i insty tucje: Dyrekcja Naczelna Lasów Pań­
stwowych (um ow a z dn. 27.IV.1936 r .) , Związek Fabry­
kantów Dykt i Fornierów (um . z dm. 2.V.1936 r .) , Rada 
Naczelna Związków Drzewnych (um . z dn. 4.V.1936 r.) , 
Centralny Związek Średniego i Drobnego Przemysłu 
(um . z dn. 27.V.1936 r.) , Polski Związek Przemysłowców  
M etalowych (um . z dn. 27.V.1936 r .) , Związek Papierni 
Polskich (um . z dn. 4.VI.1936 r.), Państwowe Zakłady 
Inżynierii (um . z dn. 6.VI.1936 r.) .

Poza tym  zaw arta została w  dn. 18.V.1937 r . um owa 
z Izbą Przemysłowo-Handlową w  W ilnie (prow adzenie 
propagandy i organizow anie akcji n a  te renach  w oj. w i­
leńskiego i białostockiego oraz uzupełnienie na tych te ­
renach  akcji prowadzonej przez org. branżow e). Sekcja 
Kamieniołomów (przy  Stow. Przem . B udow lanych) pod­
pisała ostatnio umowę, podejm ując prow adzenie akcji 
również i na teren ie n iek tórych  zakładów  niezrzeszo- 
nych. W reszcie w  ostatnich m iesiącach do akcji p rzystą­
pił przemysł młynarski (szczegóły na str. 289).

W zw iązku z om ówioną akc ją Z akład  Ubezpieczeń Spo­
łecznych udzielił na jej prow adzenie znacznych subw en- 
cyj: 1) Dyr. Nacz. Lasów  Państw ow ych otrzym ała kw otę
70.000 zł, k tó ra  sta ła  się podstaw ą do rozw inięcia p racy  
n a  szeroką skalę, zwłaszcza, że i D yrekcja dodała ze swej 
strony znaczne fundusze; 2) Związek F abrykan tów  D ykt 
i F ornierów  otrzym ał 17.000 zł i dodatkowo wobec zna­
cznego rozszerzenia p r a c  kw otę 6.000 zł; 3) R ada N a­

czelna Związków D rzewnych otrzym ała 60.000 zł, dzięki 
czemu m ogła rozwinąć akcję na teren ie 600 zakładów 
przem . drzewnego i zorganizować szereg okręgowych 
zjazdów kierow ników  służby b. p.; 4) C entralny Zw ią- 
zek Średniego i Drobnego P rzem ysłu o trzym ał 80.000 zł 
(Związek ten , zrzeszający 1.500 zakładów  pracy, zgrupo­
w anych w  16 zw iązkach branżowych, m a szczególnie tru ­
dne zadanie ze w zględu n a  dużą liczbę drobnych przed­
siębiorstw ); 5) Polski Związek Przem ysłowców M etalo­
wych o trzym ał 30.000 zł (zorganizowanie odpowiedniego 
ap a ra tu  inspekcyjno-instruktorskiego jest w  to k u ); 6) 
Państw ow e Zakłady Inżynierii o trzym ały 20.000 zł z tym, 
że b raku jącą  do prow adzenia akcji w  m yśl p lanu  ZUS. 
kw otę 20.000 zł p o k ry ją  z w łasnych funduszów; 7) Izba 
Przem ysłow o-H andlow a w  W ilnie otrzym ała 20.000 zł; 
Sekcja K am ieniołom ów  — 11.000 zł; 8) Związek P ap ie r­
ni Polskich —  40.000 zł (dzięki zainteresow aniu spraw ą 
kierow nictw a poszczególnych zakładów  oraz w spół­
działaniu ZUS osiągnięto w yraźne wyniki, zwłaszcza w  
zakresie bezpiecznej organizacji produkcji i transpo rtu ).

Na terenie rolnictwa akcja b. p. została ugruntow ana 
na podstaw ie um ow y ze Zw iązkiem  Izb i Organizacyj 
Rolniczych (14.VIII.1936 r .) , w  m yśl k tórej Związek zo­
bow iązał się prowadzić akcję bezpieczeństw a pracy  zaró­
wno w  w iększych gospodarstw ach zrzeszonych, jak  i w 
niezrzeszonych drobnych gospodarstwach w łościańskich, 
przy pomocy personelu Izb Rolniczych, pracującego w 
te ren ie . U zupełniające um ow y zaw arto z Radą Naczelną 
Organizacyj Z iem iańskich, N aczelną O rganizacją Z jedno­
czonego R olnictw a i P rzem ysłu Rolnego Zachodniej P o l- 
niu, Związkiem  Ziem ian W ojewództwa Śląskiego, Zw iąz­
kiem  Pracodaw ców  Rolnych i  Leśnych W ojewództwa 
Śląskiego i Zw iązkiem  K ółek Rolniczych w  Katowicach.

N a pokrycie kosztów, zw iązanych z prow adzeniem  ak­
cji, przeznaczono część 10% obniżki sk ładki zryczałtow a­
nej, przyznanej na podstaw ie § 11 rozporządzenia m in i­
stra  Opieki Społecznej z dn ia 14.VI.1934 r. pracodaw com  
rolnym , będącym  członkam i zrzeszeń zawodowych, k tóre 
zobowiązały się wobec Z.U.S. do prow adzenia akcji za­
pobiegania w ypadkom  w  m yśl w skazów ek Zakładu, oraz 
niezrzeszonym  gospodarstwom  rolnym , w  obszarze poni­
żej 50 ha. Z utworzonego w  ten  sposób funduszu udzie­
lono Zw iązkowi Izb i Organizacyj Rolniczych subw encji 
na okres do końca 1937 r. w  wysokości 288.000 zł.

Zgodnie z um ow ą została przy Zw iązku Izb i O rgani­
zacyj Rolniczych utw orzona K om isja B. P., k tó rej orga­
nem  w ykonaw czym  jest C entralny  W ydział Bezpieczeń­
stw a P racy  w  Rolnictwie, przy poszczególnych zaś Izbach 
—• lokalne w ydziały b. p.

Poza działalnością propagandową, polegaj cą m. i. na 
w ydaniu  kalendarza, stw orzeniu działu bezpieczeństwa 
pracy  w  popularnej gazetce ściennej oraz na um ieszcza­
n iu  artykułów  w  p rasie  fachowej, C entralny  W ydział zor­
ganizow ał lokalne wydziały, jak  rów nież usta lił przy 
w spółudziale inspektorów  b. p. Z.U.S schem at organiza­
cji p rac w  terenie. P od jęta  przez Sekcję Bezpieczeństwa 
P racy  Z. U. S. akc ja  jest w ażną i doniosłą próbą zorga­
nizow ania system atycznej w alk i z w ypadkam i w  roln ic­
tw ie  i m a specjalne znaczenie na naszym  teren ie, ze 
względu n a  w ybitn ie rolniczy ch a rak te r k ra ju .

W ym ienione organizacje o trzym ują od Z. U. S. sub­
w encje n a  prow adzenie akcji. Bez pomocy m ateria lnej 
Z. U. S., lecz w  ścisłym porozum ieniu, akcję podjął rów ­
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nież Związek Zawodowy Cukrowni b. Królestwa Polskie­
go, Wołynia, Małopolski i Śląska (pertrak tac je  z cukrow ­
niam i poznańskim i i pom orskim i są w  toku).

Zarówno bezpośrednia działalność Z. U. S. w  zak ła­
dach przem ysłowych, rozw ijana przez inspektorów  b. p., 
ja k  i  akcja zbiorowa, prow adzona za pośrednictw em  
zrzeszeń branżowych, m a n a  celu m. i. tw orzenie na te ­
ren ie zakładów  pracy  kół bezpieczeństwa pracy, dzia­
łających n a  podstaw ie zatw ierdzanych przez Z. U. S. 
regulam inów  (w  skład koła wchodzą, poza kierow nikiem  
akcji na terenie zakładu, osoby wyznaczone przez k ie­
row nictw o z personelu technicznego, jako członkowie 
stali oraz robotnicy, jako członkowie czasowi, zm ienia­
jący  się w  ustalonych okresach).

Koła odbyw ają zebrania zwyczajne w  określonych te r ­
m inach oraz zebrania nadzw yczajne po każdym  w ażniej­
szym w ypadku, jak i m iał m iejsce n a  te ren ie  zakładu. 
Na zebraniach tych w ysuw ane są wobec k ierow nictw a 
zakładu postu laty  w  zakresie zabezpieczeń technicznych 
i organizacji pracy oraz om aw iany jest przebieg w ażniej­
szych w ypadków, ich przyczyny i sposoby zapobiegania 
im W przyszłości.

Zakres działania Kół bezpieczeństwa pracy w  najszer­
szym u jęciu  obejm uje następujące zagadnienia:

I W dziale organizacji:

(a) badanie sposobów w ykonyw ania n a  teren ie za­
k ładu  wszelkiego rodzaju  czynności i zorganizowanie 
ich n a  zasadach zapew niających bezpieczeństwo w y­
konania;
(b) badanie w łaściwości stosowanych m etod pro­
dukcji i uchylanie, w  granicach możliwości, w ynika­
jących stąd  ew entualnych zasadniczych niebezpie­
czeństw;
(c) opracow yw anie lokalnych instrukcyj i przepi­
sów bezpieczeństwa.

II  W  dzia le  zabezp ieczeń :

(a) należy te i  w łaściw e zabezpieczanie maszyn, 
p rzyrządów  i urządzeń;
(b) m etodyczne stosowanie i kon tro lę stosowania 
ochron indyw idualnych, potrzebnych przy w ykony­
w aniu  pew nych rodzajów  pracy;
(c) racjonalne zorganizow anie pod względem  bez­
pieczeństw a pracy tran sp o rtu  fabrycznego i czyn­
ności ładunkow ych;
(d) należyte urządzenia w  zakresie ośw ietlenia, w en­
ty lacji, ogrzewania, przestronności i czystości po­
mieszczeń roboczych oraz celowość dróg kom unika­
cyjnych i ratow niczych, sposobów wzajem nego roz­
p lanow ania budynków  i urządzeń w  obrębie zak ła­
du pracy.

III  W dzia le  p ropagan dy:

(a) opracow yw anie potrzebnego m ateria łu  p ropa­
gandowego (napisy ostrzegawcze ,u lo tk i itp .);
(b) usta lan ie sposobów racjonalnej propagandy na 
teren ie zakładu pracy;
(c) utrzym yw anie podręcznej biblioteki w ydaw ­
nictw  z dziedziny bezpieczeństwa pracy;
(d) prow adzenie „skrzynki pom ysłów”;
(e) organizow anie działalności oświatowej przy po­
mocy odczytów, pogadanek, film ów  itp.

IV W dzia le  słu żb y  san itarnej:
(a )  organizow anie system atycznego badania le k ar­
skiego pracow ników ;
(b) spełnianie czynności zw iązanych z udzielaniem  
pierw szej pom ocy w  razie w ypadku;
(c) rozmieszczanie oraz kontrolow anie stanu  ap te­

czek i sp rzę tu  sanitarnego;
(d) szkolenie personelu w  udzielan iu  pierwszej po­
mocy;
(e) prow adzenie ksiąg ew idencji w ypadków  i s ta ­
tystyki;
(f ) organizow anie i nadzorow anie w szystkich czyn­
ności i urządzeń związanych z hig ieną pracy (szat­
nie, um yw alnie, u trzym anie czystości, ośrodki doży­
w iania itd .).

V W dzia le  ochrony p rzec iw pożarow ej:

(a) organizow anie straży pożarnej;
(b) rozmieszczenie i kontro la sprzętu ratowniczego;
(c) szkolenie stałego personelu i pouczanie całej za­

łogi zakładu pracy  o sposobach w ym ienionej ochrony.
T en program  m aksym alny może być stosow any w  ca­

łości lub  częściowo, zależnie od rozm iaru  zakładów  pracy 
i środków, jak im i rozporządza, oraz rozw oju prow adzo­
nej akcji zapobiegania w ypadkom .

K ontak t z organizacjam i, zw iązanym i z Z. U. S. um o­
w am i o prow adzenie akcji bezpieczeństw a pracy, u trzy ­
m yw any jest już to  bezpośrednio, bądź też za pośredni­
ctw em  tzw. kom isyj stałych, w  skład k tó rych  wchodzi 
delegat M inisterstw a Opieki Społecznej, k ierow nik  S ek­
cji Bezpieczeństwa P racy  Z. U. S. o raz k ierow nik  akcji 
bezpieczeństw a pracy  odnośnej organizacji. Do zakresu 
działania Kom isyj S tałych należy ustalanie i uzgadnianie 
wszelkich spraw  zw iązanych z um ow ą, w  szczególności 
aprobow anie p relim inarzy  budżetow ych i ew entualnych 
zm ian do nich w prow adzonych oraz u sta lan ie  p rogra­
m ów działania i kon tro la  n ad  ich w ykonaniem .

W m iarę  rozw oju akcji coraz w yraźniej daw ał się od­
czuwać zarówno pracow nikom  Sekcji i organizacyj b ran ­
żowych, ja k  i  k ierow nikom  zakładów  przem ysłow ych — 
b rak  insty tucji, k tó re j zadaniem  byłoby gromadzenie, 
badanie i opiniow anie istniejących zabezpieczeń m e­
chanicznych i osłon indyw idualnych, prow adzenie prac 
badawczo -  konstrukcyjnych  w  tym  zakresie, szkolenie 
personelu fabrycznego w  stosowaniu zabezpieczeń oraz 
poradnictw o i inicjow anie w ytwórczości k rajow ej w 
zakresie urządzeń ochronnych. Spraw ie tej poświę­
ciła Sekcja Bezpieczeństwa P racy  Z. U. S. w iele u w a­
gi i wysiłków. Rozmowy podjęte z M uzeum  Tech­
n ik i i P rzem ysłu doprow adziły do utw orzenia przy  tej 
insty tucji W zorcowni U rządzeń O chronnych i P oradni 
Bezpieczeństw a P racy  (patrz. N r 10 „Przeglądu Bezpie­
czeństwa P racy ” ).

Z in icjatyw y Z. U. S. pow ażną pracę rozpoczęło wiele 
innych, branżow o niezw iązanych zakładów  przem ysło­
wych, organizując u  siebie akcję b. p. i prow adząc ją  
w sposób dający  pełną rękojm ię jej racjonalności i ce­
lowości.

Od rozw oju akcji w  la tach  następnych, intensyw ności 
i system atyczności pracy  zarówno Z. U. S., ja k  i  w spół­
pracujących z n im  n a  polu w alki z w ypadkam i in sty tu ­
cyj i organizacyj, izależeć będzie w yciągnięcie należytych 
korzyści z dotychczasowych wysiłków.



U S  T A  W O D A  WS T  W  O « P R Z E P I S Y  n O R G A N I Z A C J A

O d pow iedzia ln ość k a r n a  p racod aw cy  w z a k r e s ie  b ezp ieczeń stw a  p racy
W. Bagiński

Za przekroczenia przepisów , norm ujących zasady bez­
pieczeństw a pracy, grozi — w  m yśl art. 5 Rozporządze­
nia P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 m arca 1928 r. 
o bezpieczeństw ie i higienie pracy  (Dz. U. R. P . z 1928 r. 
Nr. 35, poz. 329) k a ra  aresztu  do 6 tygodni i k a ra  grzyw ­
ny do 3 tysięcy złotych, albo jedna z tych kar. P ow staje 
pytanie, czy w ym ieniona sankcja w yczerpuje odpow ie­
dzialność k a rn ą  pracodaw cy w  zakresie bezpieczeństwa 
pracy.

Chcąc odpowiedzieć n a  to  pytanie, należy przede 
w szystkim  rozważyć dw ie różne sytuacje, w  jak ich  m o­
że znaleźć się pracodaw ca, zaniedbujący sw e obowiąz­
ki w  zakresie bezpieczeństwa: pierwszą, w  której mim o 
b raku  w ym aganej przez p raw o  staranności ze strony 
pracodaw cy n ie nastąp ił dotychczas w ypadek przy p ra ­
cy — i drugą, w  k tó rej tak i w ypadek, pociągający za so­
bą śm ierć lub  kalectw o pracow nika, m ia ł miejsce.

Otóż należy sądzić, że d la  sy tuacji pierw szej sankcja, 
przew idziana w  art. 5 cytowanego n a  w stępie rozporzą­
dzenia, w yczerpuje w  zasadzie odpowiedzialność k a rn ą  
pracodaw cy z powodu niedopełnienia obowiązków w  za­
kresie bezpieczeństw a pracy. S ankcja ta  znajdu je zasto­
sowanie już w  przypadku stw ierdzenia zaniedbania (np. 
n ie  um ieszczenia przy  m aszynie niezbędnych urządzeń 
ochronnych) bez w zględu n a  to, czy i jak ie  sku tk i w yn i­
k ły  z tego zaniedbania. K ara, grożąca za tak ie  zaniedba­
nie (areszt do 6 tygodni i  grzyw na do 3 tysięcy złotych), 
m ieści się w  granicach ustalonych d la w ykroczeń. W y­
n ika z tego, że ustaw odaw ca polski n ie  trak to w a ł n a ru ­
szenia obowiązków w  zakresie bezpieczeństw a p racy  zbyt 
surowo, ja k  to  czyni obecnie ustaw odaw ca niem iecki, 
k tó ry  w szelkie w ykroczenia przeciw ko bezpieczeństw u 
pracy  tra k tu je  jako surow e przestępstw o, grożąc k a rą  
w ięzienia lub  ciężkiego w ięzienia (v ide art. p. t. „O chro­
na siły roboczej w  now ym  niem ieckim  K odeksie K ar­
nym ” w  n -rze  3/4 „Przeglądu Bezpieczeństw a P racy ” 
str. 88—89).

Powiedzieliśm y, że om ówiona powyżej sankcja w y­
czerpuje dla sytuacji, w której n ie  n astąp ił jeszcze w y­
padek  przy pracy, odpowiedzialność k a rn ą  pracodaw cy 
za zaniedbanie obowiązków w  zakresie bezpieczeństw a 
pracy  w  zasadzie . Można bow iem  w  pew nych w arunkach  
uważać, że tak ie  zaniedbanie, m im o że n ie pociągnęło za 
sobą jeszcze w ypadku przy pracy, sta n o w i p rze s tęp s tw o  
krym in a ln e, i że w  m iejsce stosunkowo niezbyt surow ej 
sankcji, przew idzianej w  rozporządzeniu P rezydenta 
Rzplitej o bezpieczeństw ie i higienie pracy, znajdzie za­
stosowanie sankcja daleko surowsza, przew idziana w  art. 
242 § 3 K odeksu K arnego. Będzie to m iało m iejsce m ia­
now icie w tedy, gdy n a  skutek  zaniedbania w  zakresie 
bezpieczeństw a p racy  zostan ie narażone życ ie  pracow n i­
ka na bezpośredn ie  n iebezp ieczeń stw o .

Czyn (czy zaniedbanie), łączący w  sobie cechy w ykro­
czenia z art. 5 cytowanego wyżej rozporządzenia oraz 
przestępstw a, zagrożonego k a rą  surowszą, podlega u k a ­
ran iu  w edług przepisu przewidzianego k a rą  surowszą.

A rt. 5 bow iem  stosuje się ty lko  w tedy, gdy „dany czyn 
nie ulega karze surowszej w  m yśl innych przepisów ” . Za­

niedbanie zaś, k tó re  naraża życie pracow nika na bezpo­
średnie niebezpieczeństwo stanow i czyn, podlegający k a ­
rze surowszej (aresztu  do roku  lub  grzyw ny).

W spraw ie praktycznej zastosowalności przepisu art. 
242 § 3 do przypadków  zaniedbań w  zakresie bezpieczeń­
stw a pracy należy powiedzieć co następuje: dla w ypeł­
n ienia stanu  faktycznego tego przestępstw a w ystarczy 
stw ierdzenie, że pracow nik znalazł się w  niebezpieczeń­
stw ie życia z pow odu nie zadość uczynienia przez praco­
daw cę w ym ogom  bezpieczeństw a pracy. D la pow stania 
przestępstw a n ie trzeba, aby nastąp ił w ypadek: w ysta r­
czy istnienie bezpośredniego niebezpieczeństwa. Jednak  
m usi to być niebezpieczeństwo grożące życiu pracow ­
n ika oraz m usi istnieć związek przyczynowy między za­
niedbaniem  pracodaw cy i grożącym niebezpieczeństw em  
(a w ięc niebezpieczeństwo pow ażne). S ubiektyw ną p rze­
słankę karalności w  ty m  przypadku stanow i w ina n ie­
um yślna, k tó ra  zachodzi w tedy, gdy pracodaw ca możli­
wość sku tku  przestępczego (narażen ia życia n a  niebez­
pieczeństwo) przew iduje, lecz bezpodstaw nie przypusz­
cza, że go uniknie, ja k  i w tedy, gdy sku tku  przestępcze­
go lub  przestępczości działania nie przew iduje, choć m o­
że lub  pow inien przewidzieć (a rt. 14 § 2 K odeksu K ar­
nego).

W innych przypadkach zaniedbań, jeżeli nie nastąp ił 
jeszcze w ypadek przy pracy, znajdzie zastosowanie sank­
cja  z art. 5 rozporządzenia o bezpieczeństw ie i higienie 
pracy.

Inaczej m a się rzecz w  przypadku, gdy nastąp ił w y­
padek przy pracy, k tó ry  pociągnął za sobą uszkodzenie 
ciała lub  śm ierć pracow nika. Jeżeli w ypadek tak i m iał 
m iejsce przy  obsłudze m aszyny niezaopatrzonej w  prze­
pisane urządzenia ochronne, n ie  trudno  jest dopatrzeć 
się zw iązku m iędzy zaniedbaniem  pracodaw cy, a w y­
padkiem . O ile tedy pracodaw ca m ógł lub pow inien był 
przewidzieć, że jego zaniedbanie pociągnie za sobą w y­
padek, to  czyn jego (lub jak  w  danym  przypadku  za­
niedbanie) może być zakw alifikow any w  zależności od 
skutku, jak i pociągnął za sobą w ypadek, albo jako n ie­
um yślne uszkodzenie ciała (art. 255 § 2 K. K .).

W ątpliwości, jak ie  istn iały  w  tej m ierze, czy praco­
daw ca odpow iada z art. 230 § 1 K. K. względnie z art. 
235 § 2 K. K. naw et w tedy, gdy jedną z przyczyn w y­
padku  p rzy  p racy  była nieostrożność ofiary w ypadku, 
rozstrzygnął Sąd N ajw yższy w  orzeczeniu sw ym  z dnia 
18 lutego 1935 r. (Nr. 2 K. 1628/34), przedrukow anym  
w num erze 1/37 P racy i O p iek i S po łeczn ej (str. 107— 
108), n a  niekorzyść pracodaw cy. Rozstrzygając pytanie, 
czy w  zw iązku z w ypadkiem  przy pracy, k tóry  spowodo­
w ał ciężkie uszkodzenie ciała pracow nika, pracodaw ca 
jest odpow iedzialny z art. 235 § 2 K. K., Sąd Najwyższy 
stanął na stanow isku, że „nie je s t konieczne, aby dzia­
łan ie  lu b  zaniechanie spraw y było jedyną i w yłączną 
przyczyną uszkodzenia ciała  pokrywdzonego. Konieczne 
jest ty lko usta len ie zw iązku przyczynowego pomiędzy 
działaniem  sprawcy, a  uszkodzeniem  ciała ofiary, w  m yśl 
zaś przyjętej w  K odeksie zasady nieograniczonego związ­
k u  przyczynowego, związek istnieje, gdy działanie to lub
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zaniechanie spraw cy było przynajm niej jedną z przy­
czyn, bez k tórej skutek  przestępczy by nie nastąpił. 
P rzyłączenie się do działania lub zaniechania spraw cy 
innych jeszcze przyczyn, choćby np. własnej- nieostroż­
ności ofiary, zw iązku przyczynowego nie przeryw a, a 
więc nie w yłącza odpowiedzialności za nieum yślne w y­
w ołanie sku tku  przestępczego”. W ywody Sądu N ajw yż­
szego m ają  w  pełni zastosowanie, gdy skutkiem  w ypad­
ku nastąp iła  śm ierć o fiary  i gdy przeto chodzić będzie
0 ocenę odpowiedzialności pracodaw cy na podstaw ie art. 
230 § 1 K. K.

Z tego, co powiedzieliśmy powyżej, w ynika, że zanied­
bania pracodaw cy w  zakresie bezpieczeństw a pracy, k tó ­
re  norm aln ie trak tow ane są jako w ykroczenia, w  pew ­
nych w arunkach  zam ieniają się n a  przestępstw a k rym i­
nalne, zagrożone bardzo surow ym i karam i ( w ięzienie do 
la t 3 z a rt. 235 § 2 i do la t 5 z art. 230 § 1). Jedyny spo­
sób uniknięcia te j odpowiedzialności polega na jak  n a j­
bardziej skrupulatnym  przestrzeganiu przepisów, doty­
czących bezpieczeństwa pracy.

O kóln ik  
M inisterstw a O piek i S połecznej

w  sprawie osłon i zabezpieczeń 
przy maszynach rolniczych

(Dz. Urz. M. O. S. Nr. 20 z dn. 5.X.1937, ok. Nr. 57/37)

Głów ny Inspektor P racy, p. dyr. M. K lott w ydał do 
inspektorów  pracy  w szystkich okręgów i obwodów okól­
n ik  treści następujący: „Min. Op. Społecznej przypom ina, 
że w myśl przepisów  § 1 p. a) rozporządzenia z dn. 9 m ar­
ca 1931 r. o bezpieczeństw ie i  higienie p racy  w  gospodar­
stw ach rolnych i leśnych oraz przedsiębiorstw ach z nim i 
związanych, k tó re  n ie  posiadają przeważającego charak­
teru przem ysłowego lub handlowego (Dz. U. R. P. Nr. 44, 
poz. 390) w  brzm ieniu rozporz. z dn. 21 grudnia 1935 r. 
(Dz. U. R. P . Nr. 96, poz. 612), maszyny nabyte po dn. 1 
października 1937 r. powinny posiadać potrzebne osłony
1 zabezpieczenia.

Wobec powyższego M inisterstw o prosi pp. inspektorów , 
aby przy  w izytow aniu zakładów, produkujących m aszy­
ny  rolnicze, zw racali uwagę, czy m aszyny te  są zaopa­
trzone w  osłony i zabezpieczenia, ew entualnie zw racali 
uw agę przem ysłowcom  na konieczność w ykonyw ania 
tych osłon i zabezpieczeń.

O poczynionych spostrzeżeniach o stanie m aszyn ro l­
niczych zechcą pp. inspektorzy inform ować M inister­
stw o w  kró tk ich  wiadom ościach kw arta lnych”.

W zw iązku z powyższym w ypada nadm ienić, że ze 
swej strony  C entralny  Wydz. Bezpieczeństwa P racy  przy 
Zw iązku Izb i  Organizacyj Roln. R. P . podjął akcję w  
k ie ru n k u  uła tw ien ia w prow adzenia w  życie przepisów, 
zaw artych  w  omówionym rozporządzeniu —  odpowiednio 
pow iadam iając o n ich  ogół rolników , jak  również p ro ­
ponując w ytw órcom  i  sprzedaw com  m aszyn i narzędzi 
rolniczych w spółpracę sw ą i W zorcowni przy  M uzeum 
T echniki i P rzem ysłu w e wszelkich spraw ach, dotyczą­
cych technik i osłon i zabezpieczeń. Dodać należy przy 
sposobności, iż przy W zorcowni Osłon i P oradni Bezpie­
czeństw a P racy  zorganizow ano przy w spółudziale Centr. 
Wydz. B. P . sekcję bezpieczeństw a pracy  w  rolnictw ie, 
k tó rej zadaniem  je st opracow yw anie m odeli zabezpie­
czeń i osłon n a  m aszyny i narzędzia rolnicze, w ydaw anie 
opinii o nadsyłanych p ro jek tach  zabezpieczeń oraz udzie­
lan ie porad  w  zakresie konstrukcyjnym .

P rzem y śl m ły n arsk i p rzy­
stęp u je  do a k c ji  b ezp ie­
czeń stw a i h ig ien y  p ra c y

Znaczna stosunkowo liczba w ypadków  przy pracy w 
m łynach, zwłaszcza w  porów naniu z innym i gałęziam i 
przem ysłu, od daw na w skazyw ała na potrzebę p rzystą­
p ienia do planow ej akc ji zapobiegawczej. W niem ieckim  
przem yśle m łynarsk im  początek tak iej akcji datu je  się 
od r. 1915, k iedy  zostały w prow adzone w  życie przepisy
0 zachow aniu w arunków  bezpieczeństw a pracy w  m ły­
nach pt. U nfa llverh iitu n gsvorsch riften  der M ulle B e- 
ru fsgenossenschaft. P rzepisy  te  dostosowane są do życia
1 z biegiem  czasu były  już k ilkakro tn ie  uzupełniane.

W ychodząc z założenia, że w ciągnięcie m łynarstw a do
akcji bezpieczeństw a i higieny pracy należy zacząć od 
propagandy zagadnienia w śród w łaścicieli przedsię­
biorstw , rozrzuconych w  liczbie k ilkunastu  tysięcy na 
obszarze całego k ra ju , Zarząd Ubezpieczeń Społecznych 
w ydelegow ał inspektora b. p. na zebrania do regional­
nych organizacyj m łynarsk ich  w  W arszawie, G rudzią­
dzu, Poznaniu, K rakow ie i Lwowie. Poza tym  wydz. B. 
P . C entralnego Zw. Średniego i Drobnego Przem ysłu 
przeprow adził propagandę n a  łam ach  czasopisma „M ły­
narz Polski”, oraz kalendarza m łynarskiego n a  r. 1937.

W w yniku tej akc ji poszczególni m łynarze zaczęli w y­
rażać gotowość przystąpienia do akc ji bezpieczeństw a 
i hig. pracy  i w kró tce okazała się potrzeba utw orzenia 

»w ydziału b. p. przy  w spólnej R eprezentacji Związków 
M łynarskich W W arszawie, obejm ującej 5 związków re ­
gionalnych. Z uw agi wszakże na pew ne trudności n a tu ­
ry  form alno-praw nej ZUS m usiał zawrzeć um owy o p ro ­
wadzenie akcji z poszczególnymi Zw iązkam i M łynarski­
m i (Zw. M ałopolskim, Zjednoczeniem  Poznańskim , Sek- 
cią M łynarską przy  Zw. Przem ysłowców  w  K rakow ie). 
W  zw iązku z ty m  akcję na te ren ie  prow adzi obecnie 5 
instruktorów . L ustrac je  43 m łynów  przeprow adził w 
ciągu r. 1937 inspektor b. p. ZUS., k tó ry  stw ierdził m. in. 
potrzebę przeprow adzenia zm iany zaliczenia w  12 przy­
padkach. W dalszym  ciągu akc ji p rzew iduje się prow a­
dzenie wzmożonej propagandy w  poszczególnych orga­
nizacjach i n a  te ren ie  zakładów, prow adzenie stałej ru ­
b ryk i w  czasopiśmie „M łynarz P olsk i”, rozpow szechnianie 
w ydaw nictw , w izytow anie m łynów  w  celu udzielania 
należytych instrukcyj i podniesienia stanu  bezpieczeń­
stwa, organizow anie służb b. p. w  przedsiębiorstw ach 
i kontrolow anie ich funkcjonow ania, grom adzenie m a­
teriałów  statystycznych.

N ie od rzeczy będzie przypom nieć zainteresow anym , 
że In s ty tu t S praw  Społecznych w ydał w  r. 1935 m ono­
grafię pt. „P raca w  m łynach pod względem  higieny i 
bezpieczeństw a”, L. D ąbrow skiego — zaw ierającą szereg 
wiadom ości, k tórych  niew ątpliw ie będą potrzebow ać o r­
ganizatorzy służby b. p. w  m łynarstw ie.
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Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□ □ □  Ogólno-polski Kongres Bezpie­
czeństwa Pracy

W pierwszej połowie kwietnia 1938 
r. odbędzie sie w  Warszawie z in i­
cjatywy Instytutu Spraw Społecz­
nych ogólno polski Kongres Bez­
pieczeństwa Pracy pod hasłem  
„Warsztat przemysłowy — ośrodkiem  
kultury pracy”.

W skład komitetu organizacyjnego 
Kongresu weszli przedstawiciele sze­
regu zrzeszeń przemysłowych, pro­
wadzących akcje bezpieczeństwa 
pracy oraz przedstawiciele M inister­
stwa Opieki Społecznej, Ministerstwa 
Spraw Wojskowych, Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych, Instytutu Spraw  
Społecznych oraz Muzeum Techni­
ki i Przemysłu.

Na dwóch pierwszych posiedze­
niach komitetu ustalony został cha­
rakter kongresu oraz przedyskuto­
wano przedłożony przez Instytut 
Spraw Społecznych projekt progra­
mu, zlecając ostateczne jego prze­
pracowanie prezydium, powołanemu 
w  następującym składzie:

Przewodniczący: p. dyr. K. Kor- 
niłowicz, zastępca przewodniczącego 
p. inż. A. Mazurkiewicz, członkowie: 
pp. inż. Wł. Kulczycki, sekretarz ge­
neralny p. W. Adamiecki.

Celem kongresu jest zobrazowa­
nie postępu akcji bezpieczeństwa i 
higieny pracy w  Polsce w  ostatnich 
latach oraz wytyczenie kierunku jej 
rozwoju na okres najbliższych k il­
ku lat. W programie przewidziano 2 
zasadnicze części: sprawozdawczą i 
merytoryczną. W części sprawozda­
wczej wygłoszone zostaną 2 refera­
ty syntetyczne: akcja przemysłu i
rolnictwa w  dziedzinie bezpieczeń­
stwa pracy oraz działalność instytu­
cyj urzędowych i publicznych w  
dziedzinie bezpieczeństwa pracy.

Sprawozdania poszczególnych zwią­
zków przemysłowych, organiza­
cyj rolniczych, niektórych przed­
siębiorstw oraz instytucyj zostaną 
wydane drukiem przed kongresem  
i rozesłane jego uczestnikom, którzy 
również otrzymają wszystkie refe­
raty wygłoszone na kongresie.

W części drugiej kongresu omó­
wione zostaną następujące zagad­
nienia: rola warsztatu przemysłowe­
go jako ośrodka kultury pracy; or­
ganizacja bezpieczeństwa pracy w  
przedsiębiorstwie; metoda statystyki 
wypadków w  przedsiębiorstwie; m e­
toda tworzenia instrukcyj bezpie­
czeństwa pracy; metoda propagan­
dowa i instrukcyjna w  stosunku do 
robotników.

Referaty posiadać będą charakter 
zagajeń dyskusyj. Ograniczono je do 
tematów najważniejszych z punktu 
widzenia realizacji zasad bezpieczeń­
stwa i  higieny w  zakładach pracy. 
Wszystkie wygłoszone zostaną na po­
siedzeniach plenarnych. Oddzielnych 
sekcyj nie przewiduje się. Na kon­
gresie przedstawiona zostanie w y­
stawa zorganizowana dla szkół za­
wodowych i fabryk pod tym samym
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hasłem co kongres. W czasie kon­
gresu przewidziane są wycieczki do 
Muzeum Techniki i Przemysłu, Pań­
stwowego Zakładu Higieny i niektó­
rych fabryk.

Kongres skupi przede wszystkim  
przedstawicieli świata przemysłowe­
go i technicznego, tj. bezpośrednich 
realizatorów akcji bezpieczeństwa w  
zakładach pracy. Ponadto zaproszeni 
zostaną przedstawiciele świata le ­
karskiego, władz odpowiedzialnych 
za rozwój tej akcji w  Polsce, insty­
tucyj naukowych i wszyscy ci, któ­
rzy dążą do realizacji w  Polsce za­
sad bezpieczeństwa, higieny i kul­
tury pracy.

□ □ □  Seria odczytów p. K. Depasse’a 
z Belgii na temat wczasów

Na zaproszenie In sty tu tu  S praw  
Społecznych przybędzie do P olsk i 
w ybitny specjalista z dziedziny o r­
ganizacji wczasów, p. K. Depasse, 
sekr. gen. R ady N aczelnej Oświaty 
Ludowej w  Belgii oraz Z akładu N a­
rodowego W czasów Robotniczych. P. 
Depasse w ygłosi w W arszawie 3 od­
czyty obejm ujące nast. tem aty: za­
gadnienie wczasów robotniczych w 
św ietle reform  społecznych, o rgani­
zacja ośw iaty pozaszkolnej i wcza­
sów robotniczych w Belgii, organi­
zacja b ib lio tek  i czytelnictw a.

□ □ □  Konferencja w  sprawie orga­
nizacji wczasów

W dn. 21 i 22 stycznia 1938 r. od­
będzie się w  W arszawie konferen­
cja poświęcona spraw ie organizacji 
wczasów. K onferencję organizuje 
In sty tu t S praw  Społecznych i Z rze­
szenie Organizacyj Oświatowo - K ul­
turalnych. Tem atem  dw udniow ych 
n ara d  będzie zagadnienie organiza­
cji urlopów  pracow ników  n a jem ­
nych oraz zagadnienie akc ji w y­
cieczkowej ludności w iejskiej. W re ­
feratach  oświetlone zostanie przede 
w szystkim  znaczenie gospodarcze 
zracjonalizow ania akpji wędrfów{ek 
w ypoczynkowych ludności m iast n a  
wieś i ludzi w si do m iast oraz przed­
staw iony zostanie p lan  organizacji 
te j akcji.

□ □ □  Posiedzenie w  Izbie Przem ysło­
wo-Handlowej w  Poznaniu, poświę­
cone zagadnieniom socjalnym

W dn iu  3 listopada br. na posie­
dzeniu Sekcji Przem ysłowej w  Izbie 
Przem ysłow o-H andlow ej w  P ozna­
n iu  p. W. Adam iecki, v .-dy rek to r In ­
sty tu tu  S praw  Społecznych wygłosił 
re fera t na tem at: „Warsztat przemy­
słowy ośrodkiem kultury pracy”. 
G łów ną tezą odczytu było tw ierdze­
nie, że rozwój stosunków  gospodar­
czych i ku ltu ra lnych  w  państw ach 
zachodniej Europy w ykazał, iż daw -

Cykl w yk ład ów  ze  statystyk i
Je s t rzeczą powszechnie od daw na uznaw aną, że w  różnych dziedzinach 

wiedzy i przy  działalności praktycznej w  jej różnorodnych przejaw ach n ie­
zbędne jest system atyczne grom adzenie danych statystycznych i odpowiednie 
ich opracowanie. K ażda w iększa insty tucja  finansow a, każdy większy orga­
nizm gospodarczy, czy to pojedyncze przedsiębiorstwo, czy związek przedsię­
biorstw  podobnego typu , czy też sam orząd tery toria lny , prow adzą rozm aite­
go rodzaju  ew idencje i sporządzają różne zestaw ienia statystyczne. W ielu 
rów nież badaczy: przyrodników , lekarzy, techników , socjologów m usi swoje 
badania opierać na m ateria le  statystycznym .

Przyznać n ieste ty  należy, że zebrane m ateria ły  i ułożone zestaw ienia nie 
zawsze są w ykorzystyw ane i n ie  zawsze mogą być z pożytkiem  w ykorzy­
stane. Częściowy pow ód tego niskiego u  nas poziomu k u ltu ry  statystycznej 
tkw i w  niedostatecznej rozbudow ie uniw ersyteckich  studiów  statystycznych 
i w  b rak u  ośrodka badawczego, do którego osoby i insty tucje zainteresow a­
ne m ogłyby się zw racać o pomoc i poradę.

Chcąc w  pew nym  stopniu w płynąć na popraw ę tego stanu  rzeczy i  zdając 
sobie spraw ę z ważności badań  statystycznych, zwłaszcza w  dziedzinie za­
gadnień społecznych — In s ty tu t S praw  S po łeczn ych  organizu je c yk l w y k ła ­
dów  ze  s ta ty s ty k i, p o w ierza ją c  ich  w yg ło szen ie  d r Jerzem u  N eym an ow i, 
w spó łp ra co w n ik o w i In sty tu tu , obecnie p ro fesorow i U n iw ersy te tu  Londyń skiego .

Cykl obejm ow ać będzie 12 godzin w ykładów  i ty leż godzin poświęconych 
dyskusji i ćwiczeniom praktycznym .

W ykłady uw zględnią dw a zasadniczo różne, lecz związane ze sobą, typy 
zagadnień: te m a ty k ę  i m etodę  badań sta ty s tyczn ych .

Je s t cechą znam ienną w ielu  publikacyj statystycznych, że czytając je  tru d ­
no je st zdać sobie spraw ę z tego, jak i by ł cel ułożenia tego lub innego zesta­
w ienia, co w łaściw ie zestaw ienie dane m iało oświetlić lub  czego m iało do­
wieść. W innych znow u publikacjach  spotykam y pew ne jasno określone tezy 
au torów  i zestaw ienia statystyczne przytoczone d la poparcia tych tez. Oczy­
w istą  jest rzeczą, że zestaw ienia sporządzane bez ściśle określonego celu 
ty lko  w  w yjątkow ych w ypadkach m ogą się okazać pożyteczne.

T em a tyk a  w  zam ierzonym  cyklu w ykładów  pom yślana jest jako rozw aża­
nie szeregu zagadnień, k tó re  były przedm iotem  udanych lub  n ieudanych b a­
dań  statystycznych. P rzyk łady  tak ich  badań  zaczerpnięte zostaną z rozm ai­
tych  dziedzin —  począwszy od zagadnień społecznych, a  kończąc n a  zagad­
n ieniach zupełnie specjalnych, jak  np. z dziedziny bakteriologii. B ędą to 
przykłady z dziedzin dla n iek tórych  słuchaczów obcych, n ie  m niej jednak  m oż­
na  się spodziewać, że dzięki tak iem u przedstaw ieniu  rzeczy, nasunie się słu -



ne, doktrynalne tłom aczenie zjaw isk 
ekonom icznych i  socjalnych przy  po ­
mocy uproszczonego pojęcia „homo 
oeconomicus” i pochodnego pojęcia 
—„siła robocza” jest obecnie nie w y­
starczające. Postęp ośw iaty po­
wszechnej i zw iązany z tym  rozwój 
dem okratyzacji społeczeństw  w pły­
w a coraz bardziej na upow szechnie­
nie poglądu, że ro la socjalna i k u ltu ­
ra ln a  w arsztatów  pracy  jest nie m niej 
w ażna od ich ro li produkcyjnej.

Dla siły, zdrow ia i k u ltu ry  now o­
czesnych społeczeństw  nie je s t obo­
jętne, w  jak ich  w arunkach  m iliony 
ludzi spędza czas w  w arsztatach p ra ­
cy.

Dzięki tem u procesowi rozw ojow e­
m u coraz bardziej żywotne s ta je  się 
zagadnienie roli człowieka w  proce­
sie produkcyjnym, a więc: organiza­
cji pracy  ludzkiej, bezpieczeństwa 
i higieny pracy, a n a  pierw szy p lan  
problem ów  isocjalnych w ysuw a się 
kw estia m ieszkań robotniczych i r a ­
cjonalnego sposobu spędzania czasu 
po pracy . W k ra jach  zachodnio-euro­
pejskich, a w  pierw szym  rzędzie w 
Anglii, państw ach Skandynaw skich, 
F rancji, Niemczech, W łoszech oraz 
w  S tanach  Zjedn. A. P., zrozum ienie 
dla tych spraw  już jest pełne. Polska 
jeszcze jest zapóźniona pod tym  
względem. W ydaje się, że dzielnice 
zachodnie naszego k ra ju , jako b a r ­
dziej zaaw ansow ane cyw ilizacyjnie 
m ogą odegrać poważną, poniekąd 
pionierską ro lę w  realizacji idei, że 
„w arsztat przem ysłow y pow inien być 
ośrodkiem  k u ltu ry  p racy” .

Po referacie rozw inęła się ożywio­
na dyskusja, zwłaszcza n a  tem at 
ubezpieczeń społecznych.

Na zebraniu  obecne było P rezy­
dium  i D yrekcja Izby z p. prezesem  
S. K ałam ajsk im  n a  czele oraz k ilk a­
dziesiąt osób ze sfer przem ysłowych 
Poznania.

W dyskusji zabierali głos: dyr. inż. 
Fachinetti, prezes M aciejewski, inż. 
Grzym ałowski, dyr. d r  Waschko, 
dyr. S tark  i dyr. Łyczywek.

Prezydium  Izby postanow iło za­
gadnienia przedstaw ione w  referacie 
włączyć do p rogram u p rac  Zjazdu.

□ □ □  Pokazy i konferencje we wzor­
cowni osłon i poradni bezpieczeństwa 
pracy przy Muzeum Techniki i Prze­
mysłu

W dn. 6.XI. rb . odbyło się we 
W zorcowni przy M uzeum  Techniki i 
P rzem ysłu zebran ie inspektorów  b. 
p. ZUS, poświęcone zapoznaniu się 
z tą  now ą placów ką i om ówieniu za­
sad współpracy. Zebranych przy jm o­
w ał v ice-dyr. M uzeum i k ierow nik 
W zorcowni, p. inż. A. M azurkiewicz, 
udzielając szeregu w yjaśnień i de­
m onstrując funkcjonow anie w arszta­
tu  Wzorcowni.

W dn. 8.XI. W zorcownię zwiedzili 
uczestnicy k u rsu  d la  urzędników  
Ubezpieczalni Społecznych.

□ □ □  Wykłady z zakresu psychologii 
pracy i psychotechniki w  Akademii 
Górniczej

W końcu bieżącego roku  A kadem ia 
Górnicza w  K rakow ie zorganizowała

cykl w ykładów  z zakresu  psycholo­
gii pracy  i psychotechniki, k tóre 
w ygłasza p. dr Zakrzewski. P rogram  
w ykładów  objął nast. zagadnienia:, 
p s y c h o l o g i a  p r a c y  i z a s t o -  
s o w a  n i e  j e j  w  p r z e m y ś l e ,  
geneza i rozwój psychologii p rze­
mysłowej, poszczególne działy jej i 
dziedziny zastosowania; w yniki po­
czynań psychologii p ra c y ) ; b e z ­
p i e c z e ń s t w o  p r a c y  w  o ś ­
w i e t l e n i u  p s y c h o l o g i c z ­
n y m  (psychiczne przyczyny w ypad­
ków; psychologiczne m etody zapo­
biegaw cze); p s y c h o l o g i c z n e  
z a ł o ż e n i a  r a c j o n a l n e j  o r ­
g a n i z a c j i  p r a c y  (harm onijne 
w łączanie czynnika ludzkiego w  prąd  
w arsztatu  pracy, przystosowyw anie 
przebiegów  pracy  i w arunków  ży­
cia do psychofizycznych potrzeb p ra ­
cownika, psychofizyczne urucham ia­
nie i pielęgnow anie sił do p racy); 
o p s y c h o l o g i c z n y m  d o b o ­
r z e  p r a c o w n i k ó w  (selekcja 
kandydatów  i rozmieszczenie p ra ­
cowników już zatrudnionych w ed­
ług ich zdolności psychicznych i w ła­
ściwości charak teru ; m etody diagno­
styczne i ich Skuteczność, społeczne i 
gospodarcze znaczenie doboru psy­
chologicznego ze szczególnym u - 
w zględnieniem  stosunków  polskich); 
s z k o l e n i e  p s y c h o t e c h n i ­
c z n e  r o b o t n i k ó w  (cel i za­
sady szkolenia; organizacja i w yni­
ki szkolenia zagranicą; pierwsze 
próby w P o lsce ); p s y c h o l o g i a  
p r a c y  j a k o  p r z e d m i o t  w y ­
k ł a d o w y  n a  w y ż s z y c h  u-  
c z e l n i a c h  (kated ry  i insty tu ty  
psychologii pracy; pedagogium  spo­
łeczno -  gospodarcze d la przełożo­
nych) .

□ □ □  Zagadnienie bezpieczeństwa 
pracy w  przemyśle w  programie w al­
nego zebrania Związku Przemysłu 
Chemicznego

Udzielenie m iejsca w  program ie 
obrad walnego zebrania zw iązku 
przem ysłowego zagadnieniu bezpie­
czeństwa p racy  —• pow itać należy 
jako dowód coraz większego za in te­
resow ania, jak ie  sp raw y  te  w yw o­
łu ją  w  sferach  gospodarczych. F ak t 
ten  w itam y z tym  w iększym  uzna­
niem , że na w alnym  zebran iu  Zw iąz­
ku  P rzem ysłu  Chemicznego, k tó re ­
m u poświęcam y niniejszą notatkę, 
nie ograniczono się do spraw ozdania 
obrazującego działalność na w łas­
nym  teren ie, lecz poruszono poza 
tym  szereg zagadnień ogólnych, nad 
k tórym i w yw iązała się  in teresu jąca 
dyskusja.

O m aw ianą część p rogram u otwo­
rzył p . W. S ław iński z Poznania w y­
głoszeniem odczytu na tem at zaga­
dnienia bezpieczeństw a pracy  w 
przem yśle, a w  szczególności m eto­
dy oddziaływ ania w akcji zapobie­
gawczej na czynnik ludzki. A kcja — 
zdaniem  prelegenta — pow inna opie­
rać się na 3-ch zasadniczych ele­
m entach: a) na w pływ aniu  tzw . ob- 
jek tyw nym  (pokazy, p laka ty  itp .), 
b) na instruow aniu  przy  pomocy 
drukow anych przepisów  iitp. środ­
ków  dydaktycznych, c) na akcji kół 
bezpieczeństw a p racy  w  poszczegól­

prof. dr J er ze g o  N ejm a n a
chaczom szereg pom ysłów  przy przeprow adzaniu  badań  statystycznych, zw ią­
zanych z -ich w łasnym i zainteresow aniam i.

J a k  już w spom niano, naw et badania nad  jasno sform ułow anym i kw estiam i 
m ogą być udane lub  nie. W tym  punkcie dotykam y spraw y drugiej: m eto d y  
badań  statystycznych. Mówiąc o metodzie, pam iętać m usim y o dwóch s ta ­
diach każdej pracy  statystycznej: zbieraniu  m ateria łów  i ich opracowaniu. 
Celem w ykładów  będzie m. i. w ykazanie, jak  rozm aite zaniedbania w  obu 
w ym ienionych fazach m ogą całkowicie zniweczyć badanie, uniem ożliw iając 
w yciąganie w niosków lub  nasuw ając w nioski m ylne.

Zagadnienia m etod badań  statystycznych są częstokroć trudne  i w ym agają 
trak tow an ia  m atem atycznego. P rzez w zgląd n a  przystępność w ykładów  za­
gadnienia te  będą trak tow ane przy  pomocy konkretnych  przykładów . Po 
kró tk im  om ówieniu niektórych podstaw owych pojęć statystyki, będą one 
zilustrow ane przykładam i i w ykresam i z pom inięciem  rozw ażań o charak te­
rze m atem atycznym . N a przykładach rów nież będą omówione zalety i w ady 
rozm aitych m etod stosowanych w  badaniach  praktycznych. Spośród nich 
specjaln ie szeroko zostanie po trak tow ana m etoda badań  reprezentacyjnych.

Tem aty  w ykładów  i  dyskusyj przystosow ane będą przede w szystkim  do 
zainteresow ań osób zajm ujących się zagadnieniam i społecznymi, a  w  szcze­
gólności ubezpieczeniam i społecznymi, przy czym uw zględnione zostaną za­
równo zainteresow ania pracow ników  adm inistracyjnych, jak  i personelu le ­
karskiego. Przypuszczać jednak  należy, że m im o takiego na pozór specjalne­
go doboru tem atów , cykl w ykładów  zain teresu je szersze koła słuchaczów: 
osoby pracu jące w  biurach  statystycznych najróżnorodniejszych instytucyj, 
osoby posługujące się m ateria łam i statystycznym i w  swoich w łasnych p ra ­
cach badawczych.

Uczestnicy ku rsu  zainteresow ani jakim iś specjalnym i badaniam i statystycz­
nym i będą mogli zw racać się do p relegenta o porady, dotyczące przedm iotu 
i m etody badań. Mogą do tego służyć godziny przeznaczone na dyskusję; m o­
żliwe jest rów nież urządzenie specjalnych konferencyj, co należałoby jednak  
zawczasu uzgodnić z In sty tu tem  S praw  Społecznych.

K urs odbędzie się w  dniach 4 —  9 kw ietn ia 1938 r., przy  czym przew i­
dziane są 4 godziny dziennie zajęć: 2 godziny w ykładów  oraz 2 godziny ćw i­
czeń. Zajęcia będą się odbyw ały częściowo w  godzinach przedpołudniow ych, 
częściowo po południu. O płata za uczestnictwo w  kursie  wynosi zł. 25,— . 
Z głoszen ia  z  podan iem  za jęc ia  oraz posiadanego w yk szta łcen ia , n a leży  k ie ­
row ać  do dnia 10 s tyczn ia  1938 r. pod, adresem : In s ty tu t S praw  S połecznych , 
W ilcza  1 m . 5. S zczegó łow y p lan  w yk ła d ó w  zostan ie podan y  w  lu ty m  1938 r.



nych przedsiębiorstw ach. W roz­
w inięciu tych  wytycznych prelegent 
omówił szczegółowo rodzaje stoso­
w anych p lakatów  (o charak terze o- 
gólnym  i instrukcy jne) oraz rac jo ­
nalne m etody w yw ieszania ich, ilu ­
s tru jąc  te  wywody licznym i p rzyk­
ładam i oraz dzieląc się ze słuchacza­
m i spostrzeżeniam i z te renu  akcji. 
W dalszym  ciągu om ówienie zna­
lazły inne środki oddziaływania, jak  
kom unikaty, wywieszki, pow stające 
jako w ycinki z pism  specjalnych, fo ­
tografie, in strukcje  d la  kierow ników , 
pogadanki, specjalne b iu le tyny  dla 
m ajstrów  itd.

W dyskusji głos zabierali pp. d r  
H irszowski, dyr. Leppert, i dyr. W i­
ślicki. Dłuższe przem ów ienie w y ­
głosił p. dy r. Leppert, dając  ry s h i­
storyczny akc ji zwalczania w ypad­
ków  w  różnych k ra jach  i obrazując 
w yniki dotychczasowych naszych u -  
siłowań w  te j dziedzinie, jak  rów ­
nież w ykazując korzyści bezpośred­
nie i pośrednie, w ynikające z p ro ­
w adzenia akcji.

□ □ □  Uruchomienie aparatury do od­
truwania gazu w  Gazowni Miejskiej 
w  Warszawie

Gazownia w arszaw ska, zakoń­
czywszy w  roku  ubiegłym  p rac e  b a ­
dawcze nad  problem em  odtruw ania 
gazu, p rzystąpiła z kolei do budow y 
ap a ra tu ry  w  celu  znalezienia opty­
m alnych w arunków  odtruw ania w 
skali technicznej. U ruchom iona w  
sierpniu  rb. aparatu ra , opracow ana 
przez inż. B. Roga, J . Kłosińskiego 
i B. K alinowskiego z Gazowni m ie j­
skiej, może przerab iać z górą 3000 m 3 
gazu n a  dobę i um ożliwi zapro jek to­
w anie odpowiedniego urządzenia na 
całą p rodukcję gazowni, osiągnięte 
bow iem  w yniki w ykazują przy  prze­
róbce spadek tlenku  węgla w  gazie 
z 18% do 0,8%, czyli pozbawienie 
całkow ite własności tru jących . D al­
sze badania skierow ane są ku  zna­
lezieniu optym alnych w arunków  p ra ­
cy przy  możliwie n iskich kosztach 
własnych.

□ □ □  Międzynarodowa konferencja 
robotników budowlanych i drzew­
nych w  Warszawie

W  październiku rb . odbyła się w  
W arszawie M iędzynarodow a K onfe­
renc ja  robotników  budow lanych i 
drzew nych z udziałem  licznych dele­
gatów  przybyłych z szeregu krajów , 
jak  Anglia, F rancja , Szwecja, Ho­
landia, Norwegia, D ania, Czechosło­
w acja, Jugosław ia i A ustria  oraz 
przedstaw icieli M iędzynarodowego 
B iura P racy . K onferencji przew odni­
czył delegat ze Szwecji, E. N ystrom . 
W toku  obrad omówiono m. in. za­
gadnienia dotyczące bezpieczeństw a 
i h igieny pracy. Uczestnicy konferen­
cji zapoznali się z w ydaw nictw am i 
In s ty tu tu  S praw  Społecznych, a w 
szczególności z p lakatam i ostrzegaw ­
czymi i to rebkam i do w ypłat, k tóre 
wystawiono na sali obrad. Podczas 
zw iedzania H ajnów ki dem onstrow a­
no film  produkcji I. S. S., poświęco­
ny produkcji drzew nej.

□ □ □  Stan bezpieczeństwa i higieny 
pracy w  przemyśle budowlanym

O m aw iając s ta n  bezpieczeństw a i 
higieny pracy  na robotach budow la­
nych, czasopismo „Związkowiec P ol­
ski”, organ Zw. Pracow ników  budo­
w lanych i pokr. zawodów Z. Z. P., 
cytu je szereg fak tów  n ieprzestrze­
gania n a  te ren ie  śląskim, gdzie p is­
mo to jest w ydaw ane, elem entarnych 
środków  bezpieczeństwa. Więc b rak  
płotów  dokoła budow li, n ie  należyte 
uszczeblowanie drabin, b ra k  p ie­
ców i św iatła dziennego w  schronis­
kach, fa ta lny  stan  rusztow ań budo­
wanych, n ieraz z d rągów  i regli o n ie­
dostatecznej grubości (poniżej 10 
cm ), b rak  ubezpieczeń przy  ruszto­
w aniach koziołkowych, b rak  dosta­
tecznego pow iązania i ubezpieczenia 
rusztow ań drabinow ych w  sam ym  
rusztow aniu  i do m urów , zbyt szero­
kie rozstaw ienie d rab in  (ponad 3 m ) 
przy  rusztow aniach fasadowych, b rak  
poręczy przy  k la tkach  schodowych 
itp. zaniedbania.

□ □ □  Z działalności Komisji Bezpie­
czeństwa Pracy Związku Przemysłu 
M etalowego ,

Z in ic ja tyw y K om isji Bezpieczeń­
stw a P racy  p rzy  Polskim  Zw. Przem . 
M etalowego odbył się w  dn. 19.XI. 
rb . w ieczór dyskusyjny poświęcony 
zagadnieniom  w alk i z w ypadkam i 
przy  pracy, w  k tó rym  udział wzięli 
jako prelegenci — p. inż. B. M azur­
kiewicz, w ygłaszając re fe ra t p t. „Ce­
le  i zakres p racy  W zorcowni osłon i 
poradni b. p. p rzy  M uzeum  Techniki 
i P rzem ysłu” oraz p. inż. Z. P u ław ­
ski, om aw iając „M etody tw orzenia 
przepisów  bezpieczeństw a p racy” .

□ □ □  Kursy ratownictwa fabryczne­
go dla pracowników zatrudnionych 
w średnim i drobnym przemyśle

W ydział bezpieczeństw a pracy  C en­
tralnego Zw iązku Średniego i  D rob­
nego Przem ysłu  w  Polsce zorganizo­
w ał w  roku  bieżącym  drug i ku rs r a ­
tow nictw a fabrycznego, k tó ry  licz­
nie został obesłany przez zakłady 
należące do Związku. K urs, rozpo­
częty w  dn. 16 listopada, zapoznał 
w  ciągu 8-u  wieczorów uczestników  
z zasadam i ratow nictw a; p rzeprow a­
dzono rów nież szereg ćwiczeń p ra k ­
tycznych. Po zakończeniu ku rsu  roz­
dano uczestnikom  odpowiednie za­
świadczenia.

□ □ □  Z działalności koła bezpieczeń­
stwa pracy przy Zakładach Przem y­
słu Tłuszczowego i Olejarskiego „U- 
nion” S. A. w  Gdyni

Z nadesłanego spraw ozdania z 
działalności koła b. p . przy Sp. Akc. 
„U nion” w  G dyni notujem y szereg 
in teresu jących  szczegółów, św iad­
czących o pozytyw nych w ynikach 
akcji n a  teren ie zakładów  (w  po ­
przednich  num erach  „P rzeglądu” i 
W „K alendarzu” B. P rac. r. 1937 po­
daw aliśm y już fragm enty  tej akc ji). 
Na specjalną uw agę zasługują w y­
dane przez koło przepisy dotyczące 
czyszczenia silosów oraz sztaplow a- 
nia, ja k  rów nież w prow adzone za­
bezpieczenia przy  m aszynach i m o­
dyfikacje w  urządzeniu  pom ieszczeń 
(schody, uspraw nien ie akcji p rze­

ciwpożarowej przy pomocy stałych 
d rab in ). Ze sta rann ie  opracowanego 
m ateria łu  statystycznego, dołączone­
go do spraw ozdania, dow iadujem y 
się, że akc ja  dała  pozytywne wyniki, 
czego dowodem  stały  spadek w ypad­
ków  zarówno pod względem ich licz­
by, jak  i częstotliwości.
□ □ □  Debata w  parlamencie angiel­
skim nad normami odszkodowania 
wypadków przy pracy i chorób za- 
wouowych

W Izbie G m in przeprow adzono w 
końcu listopada rb. obszerną dysku ­
sję  nad  pro jek tem  noweli, złożonym 
przez labourzystów  do ustaw y z r. 
1934 o odszkodowaniu w ypadków  
przy p racy  i chorób zawodowych 
(W orkm en’s Com pensation A ct). 
P ro jek t zm ierzał do zrealizow ania 
szeregu zasadniczych postulatów  — 
więc przede w szystkim  nałożenia na 
pracodaw ców  przym usu ubezpiecze­
n ia się przeciw  wypadkom , za k tó ­
re  w inni są  odszkodowanie pracow ­
nikom ; dom agano się rów nież w pro­
w adzenia zakazu ryczałtow ania w y­
p ła t z ty tu łu  odszkodowania za w y­
padek, ustanow ienia lekarsk ich  ko ­
m isyj orzekających w  składzie co- 
najm niej 3-ch osób, znacznej pod­
w yżki św iadczeń (30 szylingów ty ­
godniowo na rzecz wdów i po 10 
szylingów n a  każde z dzieci, 75% 
zarobku pozbaw ionem u zdolności do 
pracy, zw rot kosztów  pogrzebu do 
20 fun tów ). D yskusja obfitow aia w 
szereg in teresujących m om entów 
w ysuw anych zarówno w  uzasadnie­
n iu  p ro jek tu , ja k  i w  jego krytyce. 
Oto stw ierdzono nip., iż w  w ielu  w y­
padkach  odszkodowanie nie zosta­
ło wypłacone z pow odu upadłości 
firm y, ogłoszonej w  czasie trw an ia  
d ługiej zazwyczaj procedury  fo rm al­
nej (w  r. 1934, ja k  przyznał podse­
k re ta rz  s tan u  G. Lyons, sku tk iem  u - 
padłości 28 przedsiębiorstw  górni­
czych poszkodowani stracili ok.
192.000 fun tów ). Równie ciekawym  
przyczynkiem  do te j spraw y, w y ja­
śniającym  stan  faktyczny ubezpie­
czania się pracodaw ców  przed ryzy­
kiem  bezpośredniej odpow iedzialno­
ści m ateria lnej za w ypadek — jest 
fakt, że zaledwie 20% odszkodowań 
jest w ypłacanych przez tow arzystw a 
asekuracyjne, 61% w ypłacają tow a­
rzystw a w zajem ne ubezpieczeniowe, 
a 19% pracodaw cy bezpośrednio, z 
k tórych większość jest w łaściciela­
m i • drobnych  zakładów, finansowo 
nie pew nych; stw ierdzono również, 
iż podniesienie skali św iadczeń pod­
niesie z górą dw ukrotnie globalną 
sum ę w ypłacaną dotychczas przez 
pracodaw ców  (przeciętna roczna w y­
nosi obecnie 9 m ilionów  funtów  — 
w edług projektow anej ska li w ynio­
sła  by 22 m iliony). W odpowiedzi 
na argum enty  popiera jące p ro jek t 
now elizacji — przedstaw iciel Home 
Office’u, podsekretarz s tan u  G. 
Lyons w yjaśnił stanow isko czynni­
ków  m iarodajnych, k tó re  szczegóło­
we zbadanie spraw y pow ierzyły spe­
cjalnym  komisjom, posiadającym  w  
sw ym  składzie reprezen tan tów  św ia­
ta  pracy, wobec czego uw ażają  za 
stosowne odroczyć dalszą dyskusję 
do chw ili zapoznania się z w ynika­
m i prac kom isyj.



Ręczne y u ś n i c c
wszystkich typów skuteczne

bezpieczne 
niezawodne 

p o le ca  firma trwale

M I - R A Z J E D N O C Z O N E  
WYTWÓRNIE GAŚNICZE 
W a r sz a w a , Wspólna 3a

□ □ □  81-a sesja Rady Administracyj­
nej Międzynarodowego Biura Pracy

W dn. 6— 9 października rb. ze­
b ra ła  się w  P radze R ada A dm ini­
stracy jna Międz. B iu ra  P racy . Se­
sję  zagaił ustępujący  prezes Rady 
p. Nećas, m in. Opieki Społecznej 
Czechosłowacji, po czym zebran i do­
konali w yboru prezesa, k tó rym  zo­
sta ł delegat rządu brytyjskiego, p. 
Laggett, (zast. sekr. gen. Min. P ra ­
cy); vice -  prezesam i zostali pp . O- 
ersted  (del. pracodaw ców  duńskich) 
i M ertens (ael. pracow ników  bel­
g ijsk ich). O brady  dotyczyły szeregu 
zagadnienień przekazanych do roz­
patrzen ia przez M iędzynarodow e
B iuro P racy, ja k  przepisy bezpie­
czeństw a p racy  p rzy  robotach b u ­
dow lanych, za trudnien ie m łodocia­
nych w  w ieku szkolnym  w  przem y­
śle i handlu , czas za trudnien ia itd. 
Rozpatrzono rów nież spraw ozdania 
z odbytych konferencyj inspekto­
rów  p racy  (W iedeń, m aj 1937) i s ta ­
tystyków  pracy  (Genew a, w rze­
sień 1937). Omówiono poza tym  p ro ­
gram  przyszłej sesji M iędzynarodo­
wego B iu ra  P racy, k tórej datę w y­
znaczono n a  dz. 2 czerwca 1938 r. 
i postanow iono poruszone już na o- 
statn iej sesji zagadnienie upow sze­
chnienia 40-godzinnego czasu za tru ­
dnienia poddać 1-ej dyskusji na sesji 
przyszłorocznej i 2-ej dyskusji w
roku  następnym ; w  spraw ach doty­
czących inspekcji p racy  i wypoczyn­
k u  tygodniowego w  przedsiębior­
stw ach handlow ych uchw alono zle­
cić B iu ru  opracow anie raportu , u -  
względniającego stronę p raw ną za­
gadnienia oraz panujące w  tej dzie­
dzinie zwyczaje —  postanaw iając od­
łożyć ostateczną decyzję co do w sta­
w ienia tego p u n k tu  do p rogram u o- 
b rad  przyszłej sesji M. B. P . do n a­
stępnego, lutow ego zebrania Rady.

□ □ □  Rozszerzenie zakresu inspek­
cji lekarskiej zakładów pracy we 
Francji

W dn. 17 lipca 1937 ogłoszono we 
F ran cji u staw ę now elizującą szereg 
artykułów  kodeksu pracy , dotyczą­
cych inspekcji p racy  i upow ażnia­
jącą  m in istra  P racy  do pow ierzenia 
doradcom  lekarsk im  w ybieranym  
z pośród lekarzy  przydzielonych do 
inspekcji pracy  na w niosek kom isji 
higieny przem ysłow ej R ady Naczel­
nej H igieny Publicznej oraz kom isji 
d la  chorób Zawodowych —  specja l­
nych  m isyj w  celu zbadania stoso­
w ania n a  te ren ie  zakładów  pracy  
przepisów  o higienie. Pod w zglę­
dem  przysługujących w  trakc ie  p e ł­
n ienia m isyj upraw nień , lekarze ci 
zostali zrów nani z inspektoram i 
pracy.

□ □ □  Z działalności inspekcji pracy 
w  Szwajcarii

Ze spraw ozdania o działalności 
inspekcji p racy  w  S zw ajcarii za r. 
1936 dow iadujem y się, że w  m iarę 
zaznaczającej się popraw y kon iunk­
tu ry  gospodarczej w arunk i bezpie­
czeństw a i h ig ieny p racy  w ykazują 
rów nież postęp. W ciągu roku  ins- 
pektow ano 8160 zakładów  pracy, 
za trudn iających  ogółem 313.102 ro ­
botników .

□ □ □  Ubezpieczenia wypadkowe w  
Italii

Z rap o rtu  italskiego zakładu ubez­
pieczeń przeciw  w ypadkom  w  p rze­
m yśle (Instituto nazionale fascista 
per l’assicurazione contro gli infor- 
tuni sul lavoro) za r . 1936 dow ia­
dujem y się, że w  roku  spraw ozdaw ­
czym po raz ostatn i znalazły zasto­
sowanie przepisy  obow iązującej do­
tychczas ustaw y  z r. 1904, k tórej 
nowelizacja, uchw alona w  r. 1935 — 
w prow adzona zostaje w  życie po­
cząwszy od r. 1937 (w  m yśl ustaw y 
z r. 1904 przym us ubezpieczenia, 
całkowicie obciążającego pracodaw ­
cę, dotyczył pracow ników  za trud ­
nionych w  górnictw ie, w  przem yśle 
budow lanym , w  zakładach używ ają­
cych m ateria łów  w ybuchow ych, w 
w arsztatach  i stoczniach, w  gazow­
niach i elek trow niach  oraz w  te le ­
fonach —  ja k  rów nież pracow ników  
niek tórych  przedsiębiorstw , w  k tó ­
rych  liczba zatrudnionych p rzek ra ­
cza 5 robotników  — budow a i eks­
p loatacja kolei żelaznych i  tram w a­
jów, przedsiębiorstw a przewozowe 
lądowe, m orskie i rzeczne, ry b a­
ctwo, roboty  hydrauliczne, leśne i 
drogowe itp . —• i wreszcie pracow ­
ników  zatrudnionych w  przedsiębior­
stw ach zm echanizow anych). Liczba 
ubezpieczonych w ynosiła w  roku 
spraw ozdaw czym  3.386.978 robotn i­
ków  (pierw sze m iejsce zarów no pod 
względem  liczebnym , ja k  i wysoko­
ści w ynagrodzeń zajm uje przem ysł 
m etalow y —  878.967 rob., 2.635 
m il. lirów ). W ysokość sk ładek  o- 
p łacanych przez pracodaw ców  w y­
niosła 348.9 m il. lirów  (na 10.469 
m il. lirów  w ypłaconych w ynagro­
dzeń). Liczba zgłoszonych w ypad­
ków  w yniosła 503.437, z czego od ­
szkodowano 395.120 (1.934 w ypadków  
śm iertelnych, 50.565 w ypadków  u ra ­
zów i okaleczeń, k tó re  w yw ołały in ­
walidztw o sta łe  i 342.623 w ypadków  
przejściowej niezdolności do p racy). 
Z ty tu łu  odszkodowań wypłacono 
244.6 m il. lirów .

□ □ □  „Tydzień drabiny” w  przemyśle 
austriackim

Wobec licznie pow tarzających  się 
upadków  z drab in , co, ja k  stw ier­
dzono, w  większości w ypadków  przy­
pisać należy złem u ich utrzym aniu , 
zorganizowano w  A ustrii „tydzień 
d rab iny”, poświęcony dokładnem u 
spraw dzeniu  ich s ta n u  oraz odpo­
w iedniem u pouczeniu robotników  o 
konieczności p rzestrzegania przep i­
sów bezpieczeństw a przy  posługiw a­
n iu  się (drabinam i. Z m eldunków  
nadsyłanych z zakładów  pracy  m o­
żna wnosić, jak  wielce ak tualne 
było podjęcie tej in ic ja tyw y. Oto 
np. jeden  z zakładów  doniósł, że na 
193 d rab iny  ponad 60% m usiano n ie­
zwłocznie poddać gruntow nej rep a ­
racji; w  innym  zakładzie połowa 
d rab in  okazała się n iezdatna do u - 
żytku. P rzy  sposobności zakłady p ra ­
cy w ydały szereg zarządzeń k o n tro l­
nych. Najogólniejszym  z n ich  je st za­
mieszczenie n a  d rab inach  d a t p rze­
prow adzenia kontro li ze w skazaniem  
d a ty  następnego spraw dzenia. W 
niektórych zakładach odpowiedzial­
nością za d rab iny  obciążono poszcze­
gólnych pracow ników .

□ □ □  Kursy ratownictwa w  przemy­
śle austriackim

W zrastająca liczba zgłoszeń na 
ku rsy  ratow nictw a, organizow ane 
przez C entralny  Związek A ustriacki 
w alki z w ypadkam i przy  p racy  (Zen- 
tralstelle fur Unfallverhiitung) skło­
niła tę  insty tucję do znacznego roz­
szerzenia zakresu  szkolenia w  tej 
dziedzinie. W W iedniu m usiano w 
ub. półroczu pow tarzać trzykro tn ie 
podobne kursy , dw ukro tn ie pow ta­
rzano je  rów nież w  P ayerbach ; tak  
samo w G razu  m usiano zorganizo­
wać dw a k u rsy  dodatkow e, już bo­
w iem  na p ierw szym  liczba zgłoszeń 
znacznie przekroczyła norm y d la te ­
go rodzaju  w ykładów ; poza tym  k u r­
sy przeprow adzono w  H ochenau i 
w  szeregu w iększych zakładów  
przem ysłow ych.

PIERWSZA KRATOSWA WYTWÓRNIA  
O K U L A R Ó W  O C H R O N  NiYCTł 
I RESPIRATORÓW (masek ochronnych)

W arszaw a 1, G raniczna 11 
łe l. 5.43-53

f>oleca po cen a ch  fabrycznych oku- 
ary ochronne oraz respiratory (m aski 

ochronne) przystosow ane śc iś le  do  
sw ych  ce ló w . K ata log i n a  ig d a n ie



□ □ □  Projekt zorganizowania w  
Szwecji instytutu higieny społecznej

Szwedzki m in iste r Opieki Spo­
łecznej pow ołał komisję, m ającą na 
celu opracowanie p ro jek tu  zorgani­
zow ania możliwie najrych lej insty ­
tu tu  higieny społecznej. Insty tuc ja 
ta  pow inna objąć następujące za­
gadnienia: higienę ogólną i  p rze­
m ysłową oraz odżywianie, opraco­
w ując na podstaw ie badań  i ankiet 
wszelkie m ateria ły  z om awianej 
dziedziny, k tóre by okazały się po­
trzebne czynnikom  urzędowym . P o­
za tym  In sty tu t prowadziłby kursy  
higieny i m edycyny społecznej, p rze­
znaczone dla lekarzy, personelu p ie­
lęgniarskiego i inspektorów  higie­
ny. In sty tu t za ją łby  się również po­
pularyzacją higieny oraz prow adze­
niem  kursów  z tego zakresu dla słu ­
chaczów w ydziałów  m edycznych na 
un iw ersyte tach. Budżet roczny dla 
te j insty tucji przew idziano w  w y­
sokości 350.000 koron.

□ □ □  Odszkodowania za wypadki 
przy pracy w  przemyśle brytyj­
skim

N astępujące zestaw ienie obrazuje 
liczbę odszkodowanych w ypadków  
przy pracy  w  przem yśle brytyjskim , 
zaszłych w  r. 1935:

G rupa
zawodowa

Liczba
zatrudn io­

nych

Liczba od­
szkodowa­
nych w y­
padków

żegluga' . . . .  
Fabryk i . . . .  
S tocznie . . . .  
K opalnie . . . .  
K am ieniołom y . 
Roboty budowl. 
K o l e j e ...............

171000 
5.488.000 

99.000 
770 000 
66 000

199.000
439.000

9.000
194.000 
10.000

178 000
7.000
9.000 

18.000
425.000Razem  . . 7.232.000

W zakresie chorób zawodowych od­
szkodowano 17 przypadków  śm ier­
telnych (w śród nich 8 przypadków  
raka  i 3 ołowicy) i 19.081 p rzypad­
ków  niezdolności do pracy.

S ta tystyka w ypadków  w  górni­
ctwie za r. 1936 podaje 802 śm ier­
telnych w ypadków  i 137.073 urazów.

□ □ □  Doroczny Kongres am ery­
kańskiej organizacji National Safe­
ty Council

W roku  bieżącym  K ongres N atio­
nal Safety Council odbył się w  dn.
11 — 15 października w  K ansas Ci­
ty  (st. M issouri). Spraw ozdaniu z 
tego zjazdu, którego obrady przyno­
szą niezw ykle bogaty m ateria ł (w  
obecnym program ie przew idziano 
aż 112 posiedzeń p lenarnych  i ko­
m isyjnych) w ypadnie niew ątpliw ie 
poświęcić więcej m iejsca w  jednym  
z najbliższych num erów . Podobnie 
jak  W la tach  ubiegłych, zorganizo­
w ano z okazji K ongresu W ystawę 
Zabezpieczeń i Osłon, stanow iącą 
przegląd ostatnich udoskonaleń z tej 
dziedziny.

P R Z E G L Ą D  K S I Ą Ż E K
P o l s k i e  d r u k i  i a r t y k u ł y  z z a k r e s u  h i g i e n y  i b e z p i e ­

c z e ń s t w a  p r a c y  Cz. II Szczegółowa, R. Rudzińska, Wyd. In sty ­
tu tu  S praw  Społecznych, str. 144 +  15, W arszawa, 1937

W spólne dla w szystkich przem ysłowców zagadnienie higieny i bezpie­
czeństwa pracy, zagadnienie odpowiedzialności k ierow ników  pracy  za życie 
i zdrow ie człow ieka pracującego — nie znalazło dotychczas należnego m u 
m iejsca w  literaturze. W Polsce, wobec b rak u  do niedaw na pism  specjal­
nych poświęconych zagadnieniu tem u, autorzy umieszczali uw agi swoje 
w  rozm aitych pism ach technicznych i medycznych. Te rozsiane wszędzie 
artyku ły  większe, lub drobne przyczynki nie dochodzą do wiadom ości ogółu, 
ponieważ na szukanie ich n ik t nie m a czasu. Tym czasem  lite ra tu ra  nasza 
na ten  tem at nie je s t wcale uboga, tylko rozproszona.

W ychodząc z założenia, że k to  napraw dę pragnie posunąć naprzód sp ra ­
wę bezpieczeństw a i higieny pracy, a p rzystępuje do tego zagadnienia z ca­
łą  należną m u uw agą, z całą świadom ością odpowiedzialności za życie i zdro­
w ie człowieka pracy, te n  będzie pragnął zapoznać się z dorobkiem  dotych­
czasowym w  te j dziedzinie, In s ty tu t S praw  Społecznych zb iera te  _ roz­
rzucone w  różnych czasopismach m yśli i w ydaje je pod postacią bib lio­
grafii.

Część I  zaw ierająca zagadnienia ogólne (np. dobór zawodowy, higienę 
pracy, organizację służby zdrow ia i bezpieczeństw a pracy) wyszła już 
z d ruku  w  ro k u  zeszłym. W tym  roku  w ydano Cz. II, szczegółowo opraco­
w aną wg poszczególnych przem ysłów.

N adzw yczajna skrupulatność opracow ania i  uw zględnienie w szystkich 
czasopism technicznych, ja k  również katalogów  licznych bib lio tek  specjal­
nych, dają  gw arancję, że napraw dę w szystkie źródła zostały tu  wyczerpane. 
P rzejrzystość uk ładu  i obszerne spisy na końcu książki u ła tw ią  badaczowi 
pracę naukow ą w tej dziedzinie.

Obie bib liografie będą bez w ątpienia doskonałym i przew odnikam i dla 
każdego, k to  styka się w  życiu z zagadnieniam i higieny i bezpieczeństw a 
pracy. Jednocześnie będą one bodźcem do dalszej p racy  przez w ykazanie 
rażących lu k  w  tych  przem ysłach, gdzie spraw a ta  została ledw ie tkn ię ta .

W c z a s y  l u d z i  m i a s t a  W. Prażmowska-Ivanka, wyd. In sty tu tu  
Spraw  Społecznych, s tr. 48, W arszawa, 1937

B roszura p. W. P rażm ow sk ie j-Ivanka daje zwięzły i  ja sny  przegląd w aż­
niejszych zagadnień zw iązanych ze sp raw ą spożytkow ania wczasów ludzi 
p racy  i zapoznaje z zakresem  akcji, m ającej n a  celu zorganizow anie w  P ol­
sce dorocznego, św iątecznego i codziennego w ypoczynku. Rozw ażania te, 
poprzedzone om ówieniem  zasadniczych w ytycznych akcji, udziału  w  niej 
rządów, gm in i  stow arzyszeń społecznych w  szeregu k ra jó w  obcych, jak  A n­
glia, S tany Zjednoczone, Belgia, Italia, Niem cy — au to rka uzupełnia w y­
borem  w ypow iedzi o społecznym  znaczeniu wczasów. W ydanie te j broszury 
jest bardzo n a  czasie z uw agi na n arasta jącą  w  obecnej chwili w  Polsce ak tu ­
alność zagadnienia — zainteresow ać więc pow inna wszystkich, k tórzy  z r a ­
m ienia P aństw a, sam orządu, instytucyj społecznych, zw iązków zawodowych, 
zakładów  p racy  itp . pow ołani są do w spółdziałania w  rozw oju ruchu  spo­
łeczno-kulturalnego n a  rzecz szerokich rzesz robotniczych w  Polsce.

W y s z e d ł  z  d r u k u

xr  SŁOWNIK TECHNICZNY
■ A N G I E L S K O - P O L S K I

opr. LEONA BRYCZKOWSKIEGO
Na ca łość  słownika sk!adajq się trzy oprawne w plólno łomy 
o łącznej objętości z górą 1200 slron druku: słownik zawiera  

Bliższych około 50.000 technicznych terminów i zwrotów angielskich
informacyj z najważniejszych dziedzin techniki i przemysłu oraz fizyki,

udziela: chemii i matematyki

SŁOW NICTW O TECHNICZNE w Warszawie
SIENNA 46 m. 17 TELEFON 5.39-31

Wydawca: Instytut Spraw Społecznych Redakcja: inż. Tadeusz Skrzywan i Eug. Rafalski

Cena pojedyńczego numeru: zł 1.—
P renum erata : rocznie zł 9.— , półrocznie zł 5.— . Prenumerata zbiorowa roczna: powyżej 10 egzemplarzy zł 7.20;

powyżej 100 egzemplarzy zł 6.— . Konto P.K.O. Nr. 2284

Ceny ogłoszeń: 1h  str. zł 300.—, y2 str. zł 150.— , X str. zł 75.—, % str. zł 40.—
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i  k i ! h a  z r z e s z e ń  b r a n ż o w y c h  z a m ó w i ł o  § u ż

5 0  ty s ię c y  e$&empCanzy
K A L E N D A R Z A  

BEZPIECZEŃSTWA PRACY 
nu rok  1 9 3 8

I  re ść  K a le n d a rza  zosta ła  ujęta w  
trzy dzia ły : przed pracq, w cza­
sie pracy, po pracy — i porusza 
poza  tym sprawy ruchu kołowe­
go, higieny mieszkań i odży­
wiania oraz racjonalnego spo­
sobu spędzania czasu po pracy

W zw iązku  z tym w ydaw n ictw em  Insty­
tut S p raw  S p o łe czn ych  po raz  p ie r­
w szy  za in te reso w a ł d z ie c i za g a d n ie ­
niam i b e zp ie cze ń stw a  i h ig ieny p ra ­
cy , o g ła sza ją c  d la dziatw y od 8  do 
12  lat Konkurs, którego u cze stn i­
cy  w inni b ez p om o cy sta rszych  
narysować, jak sobie wyo­
brażają skutki nieostrożności 
podczas pracy

a le n d a rz  ob jętości 6 4  stron zd o b ią  
liczn e  ko lorow e ilustracje , w ykonane 
p rze z  w yb itnych  artystów grafików

CENA
KALENDARZA: od 1 do 9 egz. — 50 gr. za egzemplarz, od 

10 do 49 egz. — 40 gr., od 50 do 99 egz. — 
30 gr., od 100 do 499 egz. — 27 gr. i od 500  
egz. wzwyż — 25 gr. Do powyższych cen docho­
dzą koszty opakowania i przesyłki

Wobec możliwości szybkiego wyczerpania nakładu, Insty- 
\ łut Spraw Społecznych prosi o nadsyłanie zamówień jak

    —  — M i ^ _ i _

j najrychlej, kierując pod adresem: Warszawa I, Wilcza 1 
i        '




